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    Przed­mo­wa


W wie­kach śred­nich, w owej epo­ce, gdy ba­ro­no­wie, dum­ni a dra­pież­ni ni­by zwie­rzę­ta dzi­kie, na­pa­da­li z kry­jó­wek swo­ich na prze­chod­niów, by ich zra­bo­wać, ry­cer­stwo by­ło in­sty­tu­cją zba­wien­ną, ludz­ką i szla­chet­ną, gdyż mia­ło za­słu­gę rze­czy­wi­stą, bro­niąc skrzyw­dzo­nych, ka­rząc bez­pra­wia i sta­jąc się opie­ku­na­mi wdów i sie­rot, sła­bych i uci­ska­nych. Wów­czas to i po­ezja ry­cer­ska speł­nia­ła po­słan­nic­two za­szczyt­ne, opie­wa­jąc czy­ny bo­ha­te­rów praw­dzi­we lub uro­jo­ne, gdyż w ten spo­sób wszyst­kie na­tu­ry szla­chet­niej­sze do bo­ha­ter­stwa po­bu­dza­ła. Ja­koż tak zwa­ne księ­gi ry­cer­skie (li­bros de ca­bal­le­ria) wszech­wład­nie wów­czas pa­no­wa­ły w li­te­ra­tu­rze eu­ro­pej­skiej. Ale wkrót­ce chi­me­ra za­ję­ła miej­sce rze­czy­wi­sto­ści; wy­obraź­nię tru­we­rów2 za­lud­nił świat ca­ły cza­row­nic, cza­ro­dzie­jów i ol­brzy­mów, a miej­sce ide­al­ne­go kul­tu ko­bie­ty i mi­ło­ści za­jął mi­sty­cyzm uczu­cia, któ­ry uświę­cił nie­mo­ral­ność. Bo­ha­te­ro­wie ro­man­sów ry­cer­skich po­sia­da­li wszyst­kie przy­mio­ty, a nad­zwy­czaj­ne ich czy­ny prze­cho­dzi­ły wszel­ką moc ludz­ką i wszel­kie po­do­bień­stwa gra­ni­ce. Ta li­te­ra­tu­ra fał­szy­wa go­rącz­ko­wa­ła wszyst­kie umy­sły z krzyw­dą ro­zu­mu, mo­ral­no­ści i sma­ku, spro­wa­dza­jąc re­zul­ta­ty naj­opła­kań­sze. Mo­ra­li­ści, ka­zno­dzie­je i pra­wo­daw­cy, ro­zu­mie­jąc do­brze nie­bez­pie­czeń­stwo, szu­ka­li środ­ków prze­ciw cho­ro­bie i usi­ło­wa­nia­mi swo­imi po­pu­lar­ność ksiąg ry­cer­skich pod­ko­py­wa­li. Już w w. XV li­bros de ca­bal­le­ria za­czę­ły tra­cić daw­ne zna­cze­nie. Po­myśl­ność, któ­rą za Ka­ro­la X zdo­był na­ród hisz­pań­ski, sła­wa wo­jen­na, od­kry­cie Ame­ry­ki, któ­ra otwo­rzy­ła po­le do no­wych przy­gód, po­zy­tyw­niej­szych, ni­że­li opie­wa­ne w księ­gach ry­cer­skich, sto­sun­ki Hisz­pa­nów z in­ny­mi kra­ja­mi, zwłasz­cza z Wło­cha­mi, gdzie już pa­no­wa­ły no­we prą­dy, a wresz­cie czę­ste przy­go­dy rze­czy­wi­ste, któ­rych do­świad­cza­li jeń­cy na zie­mi nie­przy­ja­ciel­skiej — oto głów­niej­sze przy­czy­ny stop­nio­we­go upad­ku ksiąg ry­cer­skich. No­we­mu ży­ciu i zmia­nom oby­cza­jów na­ro­du od­po­wia­da­ła bar­dziej no­wa for­ma fik­cji li­te­rac­kiej — no­we­la bądź to pa­ster­ska (no­ve­la pa­sto­ril), bądź tak zwa­na ło­trow­ska (no­ve­la pi­ca­re­sca). Grunt więc do ewo­lu­cji był już na­le­ży­cie przy­go­to­wa­ny i jed­no tyl­ko ude­rze­nie po­tęż­ne w zmur­sza­łą bu­do­wę ksiąg ry­cer­skich mo­gło ją zu­peł­nie uni­ce­stwić. Do­ko­nał te­go Ce­rvan­tes, zna­la­zł­szy le­kar­stwo na cho­ro­bę: — śmiesz­ność; po Don Ki­cho­cie ro­mans ry­cer­ski znikł zu­peł­nie za­rów­no w Hisz­pa­nii, jak w Eu­ro­pie.



Mi­gu­el de Ce­rvan­tes Sa­ave­dra uro­dził się w Al­ca­la de He­na­res r. 1547. O dzie­ciń­stwie je­go to tyl­ko wie­my, że był uko­cha­nym uczniem słyn­ne­go hu­ma­ni­sty Lo­pe­za de Hoy­os i że od naj­wcze­śniej­szych lat ży­cia miał szcze­gól­ne za­mi­ło­wa­nie do po­ezji, spo­tę­go­wa­ne jesz­cze w ma­łym chłop­cu czy­ta­niem ro­man­sów ry­cer­skich. Pierw­sza pra­ca Ce­rvan­te­sa, epi­ta­fium na śmierć kró­lo­wej Iza­bel­li de Va­lo­is, na­pi­sa­ne w for­mie so­ne­tu, jest nie­ja­ko po­sęp­nym wy­kład­ni­kiem cier­ni­stej dro­gi je­go ży­cia. W r. 1570 spo­ty­ka­my po­etę w Rzy­mie, gdzie, żąd­ny po­zna­nia ob­cych kra­jów, wy­je­chał ja­ko se­kre­tarz kar­dy­na­ła Ju­liu­sza Aqu­avi­vy, któ­ry był w Ma­dry­cie z mi­sją spe­cjal­ną od Pa­pie­ża. W ro­ku na­stęp­nym za­cią­gnął się ja­ko ochot­nik do woj­ska Świę­tej Li­gi, ma­ją­ce­go wo­jo­wać z Tur­cją. Pe­łen wia­ry i za­pa­łu, oka­zał w wal­ce od­wa­gę nie­ustra­szo­ną, a w bi­twie pod Le­pan­to cięż­ko ran­ny, otrzy­mał od zwy­cię­skie­go Don Ju­ana po­chwa­łę ra­zem z pod­wyż­ką żoł­du. Jesz­cze przed za­bliź­nie­niem ran otrzy­ma­nych uczest­ni­czył w zdo­by­ciu Tu­ni­su, do któ­re­go wszedł z mar­ki­zem de San­ta Cruz, a na­stęp­nie do r. 1575 peł­nił służ­bę we Wło­szech. Wresz­cie, za­tę­sk­niw­szy za kra­jem, ro­dzi­ca­mi i przy­ja­ciół­mi, Ce­rvan­tes po­spie­szył na stat­ku do Hisz­pa­nii, lecz w dro­dze był przez kor­sa­rzy al­gier­skich wzię­ty w nie­wo­lę.



Wódz ich, Ma­mi, wno­sząc ze zna­le­zio­nych przy Ce­rvan­te­sie li­stów re­ko­men­da­cyj­nych Don Ju­ana au­striac­kie­go do kró­la o wy­so­kim sta­no­wi­sku jeń­ca, okuł go w kaj­da­ny i trzy­mał w ciem­nym wię­zie­niu, pew­ny, że otrzy­ma wy­kup bo­ga­ty. Po­mi­mo prób uciecz­ki, po­na­wia­nych nie­ustan­nie z od­wa­gą bez­przy­kład­ną i po­my­sło­wo­ścią praw­dzi­wie ro­man­tycz­ną, mu­siał Ce­rvan­tes spę­dzić w cięż­kiej nie­wo­li pięć lat roz­pacz­nych naj­pięk­niej­sze­go wie­ku swe­go ży­cia, po­mi­mo, że bo­ha­ter­stwem swo­im na­wet śród cie­mięz­ców cześć bu­dził. Wsze­la­ko po­eta za­cho­wał w tej cięż­kiej do­bie spo­kój fi­lo­zo­ficz­ny i po­go­dę du­cha, cie­sząc się na­wet, że prze­szedł szko­łę „cier­pli­wo­ści śród udrę­czeń”. Wszyst­kie mę­czar­nie, ja­kie wy­cier­piał, wszyst­kie bó­le tę­sk­no­ty za oj­czy­zną wy­two­rzy­ły w je­go du­chu po­tęż­nym pierw­sze za­ro­dy szczyt­ne­go ma­lo­wi­dła wy­trwa­łych za­pa­sów czło­wie­ka z lo­sem, nie­ustan­nej wal­ki ze zły­mi, któ­ra jest tre­ścią naj­więk­sze­go utwo­ru Ce­rvan­te­sa. Usu­nąć z ży­cia po­ety te pięć lat cier­pień — mó­wi Ben­ju­mea3 — jest to po­de­rwać je­den z naj­głów­niej­szych ko­rze­ni, któ­re do­star­cza­ły ży­cia, bar­wy i so­ków dla je­go kre­acji nie­śmier­tel­nej. Wy­pad­ki w Al­gie­rze za­czy­na­ją two­rzyć w szla­chet­nym ser­cu i po­etycz­nej wy­obraź­ni Ce­rvan­te­sa ową cu­dow­ną opty­kę, ów spo­sób ob­ser­wo­wa­nia rze­czy i lu­dzi, obej­mu­ją­cy świat kon­tra­stów nad­zwy­czaj­nych, ja­kie ist­nie­ją po­mię­dzy ilu­zja­mi po­etycz­ny­mi a rze­czy­wi­sto­ścią smut­ną, mię­dzy zu­chwal­stwem i wiel­ko­ścią pra­gnień a kar­li­mi roz­mia­ra­mi środ­ków.



Wy­ku­pio­ny na­resz­cie w r. 1580 za spra­wą sio­stry szla­chet­nej, któ­ra skrom­ny swój po­sag zło­ży­ła na cel ten w ofie­rze, Ce­rvan­tes, z po­wo­du śmier­ci oj­ca, zna­lazł się w nę­dzy zu­peł­nej ra­zem z ro­dzi­ną i to go za­pew­ne skło­ni­ło do wzię­cia udzia­łu w wy­pra­wie wo­jen­nej Mar­ki­za de San­ta Cruz do Por­tu­ga­lii w r. 1581. Po po­wro­cie do kra­ju, zmu­szo­ny do pra­cy na chleb po­wsze­dni, za­czął pra­co­wać dla te­atru, któ­re­mu od­dał oko­ło trzy­dzie­stu sztuk dra­ma­tycz­nych. Ko­me­die Ce­rvan­te­sa, pi­sa­ne w kie­run­ku na­ro­do­wym, jak: Los tra­tos de Ar­gel (Ży­cie w Al­gie­rze), gdzie ma­lu­je smut­ny stan jeń­ców chrze­ści­jań­skich, a w nie­wol­ni­ku Sa­ave­dra przed­sta­wia sie­bie, El gal­lar­do Espa­ńol (Zuch hisz­pań­ski), La Sul­ta­na, El Ru­fian di­cho­so (Fak­tor szczę­śli­wy) i in­ne, są w ogó­le bar­dzo sła­be i nie przed­sta­wia­ją żyw­sze­go in­te­re­su4. O wie­le wy­żej stoi tra­ge­dia kla­sycz­na te­go pi­sa­rza La Nu­man­cia. Po­mi­mo trud­no­ści przed­mio­tu, któ­ry przed­sta­wia ka­ta­stro­fę mia­sta Nu­man­cji, au­tor stwo­rzył dzie­ło nie wol­ne wpraw­dzie od uste­rek bar­dzo po­waż­nych, ale utrzy­ma­ne w to­nie pod­nio­słym, oraz peł­ne epi­zo­dów pięk­nych i na­tchnio­nych.



Naj­le­piej wszak­że uda­ły się Ce­rvan­te­so­wi en­tre­mes­ses (mię­dzy­ak­ty), peł­ne ży­cia, hu­mo­ru i pla­sty­ki. Ta­kie ko­me­dyj­ki, jak: Los ha­bla­do­res (Ga­du­ły), La elec­tion de los Al­ca­des (Wy­bór sę­dziów), El vie­jo ce­lo­so (Sta­ry za­zdro­śnik), La gu­ar­da cu­ida­do­sa (Straż czuj­na) i La cu­eva de Sa­la­man­ca (Piw­ni­ca w Sa­la­man­ca) bę­dą mia­ły za­wsze swo­ją war­tość.



W r. 1584 na­pi­sał Ce­rvan­tes no­we­lę pa­ster­ską p. t. Ga­la­tea, utwór sła­by, pe­łen wier­szy li­chych, prze­sa­dy i kom­pli­ka­cji epi­zo­dów ni­czym ze so­bą nie­po­wią­za­nych.



Znie­chę­co­ny nie­po­wo­dze­niem ma­te­rial­nym po­eta, nie­daw­no oże­nio­ny z pa­nien­ką bied­ną, mu­siał szu­kać za­ję­cia zy­skow­niej­sze­go i te­raz to wła­śnie roz­po­czy­na się dwu­dzie­sto­let­ni okres je­go ży­cia, w któ­rym Ce­rvan­tes, za­ję­ty in­te­re­sa­mi ko­mi­so­wy­mi, zda­wał się być ofia­rą naj­zu­peł­niej­szej mar­two­ty du­cha. A prze­cież w tej bez­czyn­no­ści po­zor­nej umysł po­ety nie próż­nu­je. Ro­dzaj no­wych za­jęć da­je mu spo­sob­ność stu­dio­wa­nia lu­dzi w ich zwy­kłym ży­ciu, przyj­rze­nia się cha­rak­te­ro­wi, oby­cza­jom i wy­stęp­kom lu­du, wnik­nię­cia w za­wi­kła­ny la­bi­rynt in­te­re­sów drob­nych, walk nędz­nych, am­bi­cji ni­skich i po­zio­mych sprę­żyn wszel­kich uczuć. Te lat dwa­dzie­ścia uważ­nych stu­diów nad czło­wie­kiem w wie­ku by­strej prze­ni­kli­wo­ści i po­waż­ne­go na­stro­ju du­cha nie by­ły cza­sem prze­śnio­nym, lecz usta­wicz­ną dzia­łal­no­ścią, w któ­rej przed ba­daw­czym wzro­kiem Ce­rvan­te­sa prze­su­wa­ły się ob­ra­zy wszyst­kich in­stynk­tów i na­mięt­no­ści, wszyst­kich stron ujem­nych i wy­stęp­ków, nur­tu­ją­cych w ło­nie te­go spo­łe­czeń­stwa, któ­re póź­niej ge­niusz po­ety z ta­kim mi­strzo­stwem od­two­rzył. Wpo­śród te­dy za­jęć naj­pro­za­icz­niej­szych i „w mil­cze­niu za­po­mnie­nia” (el en si­len­cio del olvi­do), jak ma­wiał póź­niej, kształ­to­wał się utwór Ce­rvan­te­sa, któ­ry ge­nial­no­ścią swo­ją miał świa­tu ca­łe­mu za­im­po­no­wać.



Do­staw­szy się w r. 1597 do wię­zie­nia za sprze­da­nie, ko­rzyst­ne zresz­tą i zu­peł­nie uspra­wie­dli­wio­ne, par­tii zbo­ża bez spe­cjal­ne­go upo­waż­nie­nia wła­dzy, ry­chło uwol­nio­ny, na próż­no sta­rał się u kró­la o wła­ściw­sze dla sie­bie sta­no­wi­sko, aż wresz­cie wy­je­chał do Wal­la­do­lid, gdzie za spra­wę, w któ­rej żad­ne­go nie brał udzia­łu, znów zo­stał aresz­to­wa­ny r. 1605.



W tym ro­ku wła­śnie i w tym­że mie­ście wy­szła część pierw­sza nie­śmier­tel­ne­go Don Ki­cho­ta, któ­ra w kil­ku­na­stu mie­sią­cach mia­ła pięć wy­dań. Po­mi­mo te­go, Ce­rvan­tes, osiadł­szy r. 1609 w Ma­dry­cie, żył tu w nę­dzy zu­peł­nej. Ro­ku 1613 wy­szły No­we­le przy­kład­ne (No­ve­las ejem­pla­res). Bo­ga­ta in­wen­cja, ory­gi­nal­ność cha­rak­te­rów, róż­no­barw­ność sy­tu­acji, wdzięk opo­wia­da­nia, praw­dzi­we po­czu­cie na­tu­ry, de­li­kat­na ana­li­za ser­ca ludz­kie­go, ję­zyk mi­strzow­ski — oto stro­ny wy­bit­ne tych utwo­rów. Jest ich dwa­na­ście: w jed­nych prze­wa­ża hu­mor i sa­ty­ra, w in­nych uczu­cie głę­bo­kie i po­ezja, wszyst­kie zaś dla­te­go no­szą mia­no „przy­kład­nych”. po­nie­waż w nich, po­dług słów au­to­ra, „na­wet sce­ny mi­ło­sne są tak uczci­we i chrze­ści­jań­skie, że nie mo­gą roz­bu­dzić złej my­śli w czy­tel­ni­ku, gdyż w prze­ciw­nym ra­zie ra­czej bym (mó­wi au­tor) uciął so­bie rę­kę, któ­rą pi­sa­łem, ni­że­li po­ka­zał je świa­tu”.



W Li­cen­cja­cie Szkla­nym (El Li­cen­cia­do Vi­drie­ra) bo­ha­te­rem jest mło­dy czło­wiek wiel­ce uta­len­to­wa­ny, któ­ry przez szko­dli­wy na­pój mi­ło­sny uległ szcze­gól­ne­mu przy­wi­dze­niu, że jest szkla­ny i przy każ­dym ze­tknię­ciu się z ja­kimś przed­mio­tem drżał z oba­wy. Po­za tą ma­nią po­sia­dał umysł trzeź­wy i by­stry, a ca­ły in­te­res no­we­li spo­czy­wa wła­śnie na dow­cip­nych i traf­nych od­po­wie­dziach, któ­re da­je tłu­mo­wi, usta­wicz­nie ota­cza­ją­ce­mu li­cen­cja­ta. W od­po­wie­dziach tych jest du­żo ostrej kry­ty­ki prze­ciw­ko owo­cze­snym prze­są­dom, za­ko­rze­nio­nym w ży­ciu i w po­li­ty­ce. — Roz­mo­wa dwu psów (Co­lo­qu­io de los per­ros) jest no­we­lą peł­ną praw­dy i gry­zą­ce­go hu­mo­ru, któ­ry zwra­ca się głów­nie prze­ciw­ko ów­cze­snym za­bo­bo­nom, pa­nu­ją­cym wów­czas we wszyst­kich war­stwach spo­łe­czeń­stwa hisz­pań­skie­go. Hisz­pan­ka w An­glii (La espa­ńo­la in­gle­sa) jest hi­sto­rią mło­dej dziew­czy­ny, po­rwa­nej z Ka­dyk­su do An­glii i spro­wa­dzo­nej na­stęp­nie do Se­wil­li, gdzie po ży­ciu burz­li­wym znaj­du­je spo­czy­nek i po­cie­chę w skrom­nym dom­ku.



W Ko­chan­ku wspa­nia­ło­myśl­nym (El aman­te li­be­ral) au­tor od­twa­rza wy­pad­ki z wła­sne­go ży­cia w Al­gie­rze. Za­zdro­sny Es­tra­ma­dur­czyk (El ge­lo­so Ek­tráme­ńo) Mał­żeń­stwo zwod­ni­cze (El ca­sa­mien­to en­ga­ńo­so) i Ciot­ka mnie­ma­na (La Tia fin­gi­da) są no­we­la­mi o tre­ści wy­dar­tej z ży­cia an­da­lu­zyj­skie­go i no­szą na so­bie wszyst­kie ce­chy rdzen­nie miej­sco­we. Ostat­nia nie od­zna­cza się wca­le „przy­kład­no­ścią”. Ten sam cha­rak­ter ma­ją no­we­le: Rin­ca­ne­te y Car­to­dil­lo oraz La Gi­ta­nil­la (Cy­gan­ka). W pierw­szej z nich au­tor przed­sta­wia hi­sto­rię dwu mło­dych nic­po­niów, któ­rzy za­przy­jaź­nie­ni na wiel­kim go­ściń­cu, po­ro­zu­mie­wa­ją się pręd­ko i two­rzą zwią­zek ku eks­plo­ato­wa­niu swo­ich ta­len­tów ło­trow­skich. Au­tor zna­ko­mi­cie scha­rak­te­ry­zo­wał tu mie­sza­ni­nę prze­wrot­no­ści i de­wo­cji, prak­tyk po­boż­nych i czy­nów pod­łych, ten spo­kój su­mie­nia w zbrod­ni, ową me­to­dę w mor­der­stwie i łu­pie­stwach, któ­ra ce­cho­wa­ła opi­sy­wa­nych bo­ha­te­rów, prze­ko­na­nych o swo­jej uczci­wo­ści. Cy­gan­ka jest ob­ra­zem świet­nym, opar­tym na stu­diach z na­tu­ry. Ty­le uro­ku i po­ezji wlał Ce­rvan­tes w swą bo­ha­ter­kę, że ko­pio­wa­li ją póź­niej róż­ni po­eci, nie wy­łą­cza­jąc ta­kich ty­ta­nów, jak Vic­tor Hu­go. Do „no­we­li przy­kład­nych” na­le­żą jesz­cze: Las dos don­cel­las (Dwie dziew­czy­ny), La il­lu­stre Fre­go­na (Słyn­na po­my­wacz­ka) i La Se­ńo­ra Cor­ne­lia.



W r. 1614 wy­dał Ce­rvan­tes Po­dróż na Par­nas, dość sła­bą sa­ty­rę na ów­cze­snych po­etów, a w ro­ku na­stęp­nym uka­za­ła się dru­ga część Don Ki­cho­ta. — Ostat­nia pra­ca po­wie­ścio­wa Ce­rvan­te­sa, wy­koń­czo­na już na ło­żu śmier­ci, no­si ty­tuł Tra­ba­jos (przy­go­dy) de Per­si­les y Se­gi­smun­da. Au­tor uwa­żał ten utwór za naj­lep­sze swe dzie­ło, a kry­ty­ka mu­si je uznać za naj­słab­sze. Po­eta opo­wia­da w tym ro­man­sie, pi­sa­nym na mo­dłę grec­ką, hi­sto­ryę cier­pień Per­fi­le­sa, sy­na mo­nar­chy is­landz­kie­go, oraz Zyg­mun­ty, cór­ki kró­la Frie­slan­du. Ta pa­ra ko­chan­ków od­by­wa piel­grzym­kę po Por­tu­ga­lii, Hisz­pa­nii, Wło­szech, a do­świad­czyw­szy ty­sią­ca przy­gód nie­szczę­śli­wych, wy­pad­ków roz­bi­cia okrę­tu, roz­łą­czeń i ka­ta­strof, do­sta­je się wresz­cie do Rzy­mu, gdzie bło­go­sła­wień­stwo Ko­ścio­ła osta­tecz­nie ko­chan­ków po­łą­czy­ło. Nie brak i w tym dzie­le pięk­nych ob­ra­zów i świe­żej, twór­czej fan­ta­zji, ale pstro­ka­ci­zna scen i wy­pad­ków nie­uję­tych w ra­my ar­ty­stycz­ne, nu­ży czy­tel­ni­ka i znie­chę­ca.



Ży­ją­cy w cią­głym nie­do­stat­ku i za­po­mnia­ny aż do śmier­ci, Ce­rvan­tes umarł 23 kwiet­nia 1616 r. Ca­łe je­go ży­cie by­ło jed­nym pa­smem zgry­zot, bo­ry­kań się z lo­sem, za­wo­dów i roz­cza­ro­wań. Śmierć po­ety prze­brzmia­ła nie­po­strze­że­nie i na­wet dziś nie wia­do­mo, gdzie się znaj­du­ją ko­ści naj­więk­sze­go z pi­sa­rzy Hisz­pa­nii. Po­tom­ność do­pie­ro wy­na­gro­dzi­ła sła­wą ol­brzy­mią nie­śmier­tel­ne­go twór­cę Don Qu­ijo­ta, któ­ry to utwór w edy­cjach nie­zli­czo­nych prze­szedł do wszyst­kich li­te­ra­tur świa­ta i jest cią­gle przed­mio­tem spo­rów, kry­tycz­nych stu­diów i roz­praw. Ze wszyst­kich pi­sa­rzy Hisz­pa­nii Ce­rvan­tes jest dziś naj­wię­cej wśród swo­ich ko­men­to­wa­ny i roz­bie­ra­ny, zwłasz­cza od wyj­ścia pierw­szej pra­cy kry­tycz­nej Na­var­ret­te’a, ogło­szo­nej w r. 1819 przez kró­lew­ską aka­de­mię hisz­pań­ską. W ostat­nich cza­sach5 za­wią­za­ło się na­wet w Ka­dyk­sie, za spra­wą Ra­mo­na Ma­ine­za, To­wa­rzy­stwo Ce­rvan­te­so­we z cza­so­pi­smem Cro­ni­ca de los Ce­rvan­ti­stas, któ­re wy­łącz­nie stu­dia nad Ce­rvan­te­sem ogła­sza.



Bry­lan­tem naj­czyst­szej wo­dy w ko­ro­nie za­sług pi­sar­skich Ce­rvan­te­sa jest El in­ge­nio­so hi­dal­go Don Qu­ijo­te de la Man­cha. — W ca­łej li­te­ra­tu­rze na­szej — mó­wi Gar­cia — nie ma ani jed­nej książ­ki, któ­ra by się cie­szy­ła ta­ką po­pu­lar­no­ścią. Od chwi­li wyj­ścia by­ła ona po­dzi­wem swo­ich i ob­cych, by­ła, a jest i cią­gle, naj­pięk­niej­szym klej­no­tem na­sze­go na­ro­du i żyć bę­dzie tak dłu­go, do­pó­ki prze­trwa ję­zyk hisz­pań­ski, któ­re­go jest skar­bem nie­oce­nio­nym. Aby dać po­ję­cie o po­pu­lar­no­ści Don Ki­cho­ta w kra­ju i za­gra­ni­cą, wy­star­czy przy­to­czyć cy­frę wy­dań te­go utwo­ru. W Hisz­pa­nii wy­da­no go prze­szło 400 ra­zy, w An­glii prze­szło 100, we Fran­cji 169, we Wło­szech bli­sko 100 ra­zy i w tym sto­sun­ku, we wszyst­kich ję­zy­kach eu­ro­pej­skich ra­zem z gó­rą ty­siąc wy­dań. W ję­zy­ku pol­skim cał­ko­wi­te prze­kła­dy wy­szły dwa: Po­do­skie­go (1786) i Za­krzew­skie­go (1855). Ten ostat­ni wła­śnie, już dziś cał­ko­wi­cie wy­czer­pa­ny, po­da­je­my czy­tel­ni­kom „Bi­blio­te­ki”.



Nie wia­do­mo, kie­dy Ce­rvan­tes roz­po­czął swo­je ar­cy­dzie­ło, po­mi­mo, że jak sam mó­wi: „zro­dzi­ło się ono w wię­zie­niu”. (se en­gen­dro en una car­cel), to tyl­ko pew­na, że ogło­sze­niem czę­ści pierw­szej (1605) po­eta po­ło­żył ko­niec dwu­dzie­sto­let­nie­mu okre­so­wi mil­cze­nia, o któ­rym wy­żej wspo­mi­na­li­śmy.



Ma­ło jest ksią­żek, któ­re by tak czę­sto i tak róż­no­rod­nie by­ły ko­men­to­wa­ne, a są ca­łe za­stę­py kry­ty­ków, któ­rzy szu­ka­jąc un sen­ti­do oc­cul­to (zna­cze­nia ukry­te­go) w Don Ki­cho­cie, do­cho­dzi­li w ro­zu­mo­wa­niach swo­ich do ab­sur­dów. Do tych za­cie­kań dia­lek­tycz­nych da­ła głów­nie po­wód przy­pi­sy­wa­na Ce­rvan­te­so­wi książ­ka p. t. Bu­sca­pié, ogło­szo­na w r. 1858 przez Adol­fa de Ca­stro. Jest to jak­by ro­dzaj klu­cza do zro­zu­mie­nia ciem­niej­szych stron Don Ki­cho­ta. Do­pie­ro gdy now­si kry­ty­cy, a zwłasz­cza La Bar­re­ra, Gay­an­gos oraz Ve­dia, udo­wod­ni­li, że ów klucz mnie­ma­ny jest pro­stym fal­sy­fi­ka­tem, daw­niej­sze ła­mi­głów­ki eru­dy­tów ustą­pi­ły miej­sca trzeź­wiej­szym na utwór po­glą­dom.



Bądź co bądź, jed­ni z kry­ty­ków twier­dzą, że w Don Ki­cho­cie ist­nie­je ten­den­cja po­li­tycz­na, a na­wet i re­li­gij­na, in­ni, że w utwo­rze swo­im au­tor chciał od­zwier­cie­dlić ca­łą ludz­kość; są ta­cy, któ­rzy w nim wi­dzą sa­ty­rę na przed­się­wzię­cia Ka­ro­la V, in­ni zaś pół-bio­gra­fię Ce­rvan­te­sa, a na­wet ze­mstę je­go na są­sia­dów z Ar­ga­ma­si­li (gdzie po­eta był uwię­zio­ny), a tak­że szy­der­stwo, skie­ro­wa­ne do księ­cia Me­di­ny Si­do­nia lub Bla­nea de Paz, do­mi­ni­ka­ni­na, wro­ga po­ety. Nie ko­niec na tym. W Don Ki­cho­cie wi­dzia­no wi­ze­ru­nek szlach­ty w owej epo­ce, a w San­cho Pan­sie — ple­be­ju­szów, a wresz­cie utrzy­my­wa­no, że Ce­rvan­tes, wy­prze­dza­jąc po­ję­cia­mi epo­kę swo­ją, pięt­no­wał jej nad­uży­cia, a zwłasz­cza nie­to­le­ran­cję i de­spo­tyzm. Na do­miar te­go wszyst­kie­go, D. An­to­nio de Mo­re­jon, le­karz Fer­dy­nan­da VII, w dzie­le bar­dzo po­waż­nym, obej­mu­ją­cym ca­ło­kształt hi­sto­rii me­dy­cy­ny hisz­pań­skiej, po­świę­ca je­den ca­ły ustęp Ce­rvan­te­so­wi, któ­ry, ja­ko­by w Don Ki­cho­cie ze szcze­gól­ną pre­cy­zją opi­sał ro­dzaj sza­leń­stwa zwa­ne­go po­wszech­nie mo­no­ma­nią. Gdy na ko­niec w eks­ta­zie nad Don Ki­cho­tem Mor de Fu­en­tes na­zwał Ce­rvan­te­sa el ilu­stra­dor del ge­ne­ro hu­ma­no6, wów­czas pod­nio­sła się i re­ak­cja, a mię­dzy in­ny­mi uczo­ny pi­sarz Va­le­ra na­zwał zda­nie po­wyż­sze nie­do­rzecz­no­ścią.



Czym­że więc jest ów Don Ki­chot, któ­ry ty­le wy­wo­łał spo­rów i któ­ry do­tych­czas nie stra­cił na war­to­ści?... Ro­man­sem opo­wia­da­ją­cym dzie­je szlach­ci­ca z Man­chy, któ­ry pod wpły­wem fan­ta­zji, roz­ko­ły­sa­nej czy­ta­niem ksiąg ry­cer­skich, śpie­szy w świat z gierm­kiem swo­im, aby wśród ty­sią­cz­nych przy­gód i nie­bez­pie­czeństw bro­nić nie­win­no­ści, cno­ty i pra­wa. Gdy jed­nak­że ów ma­niak szla­chet­ny, w eg­zal­ta­cji z obłę­dem gra­ni­czą­cej, bie­rze zwy­kłe cha­ty za za­mczy­ska, po­spo­li­te dziew­ki za księż­nicz­ki, wia­tra­ki za ol­brzy­mów, a ba­ra­ny za woj­ska; gdy żąd­ny walk bo­ha­ter­skich ata­ku­je rze­szę bez­bron­ną, a wy­swo­ba­dza z kaj­dan ga­ler­ni­ków w mnie­ma­niu, że są ofia­ra­mi nie­win­ny­mi — do­świad­czać mu­si ca­łe­go sze­re­gu przy­gód za­rów­no ko­micz­nych, jak dra­ma­tycz­nych, któ­re skła­da­ją się ra­zem na wiel­ce in­te­re­su­ją­cą i róż­no­barw­ną treść Don Ki­cho­ta. Czy cel, czy ten­den­cja utwo­ru jest trud­na do od­gad­nię­cia? By­naj­mniej — w tym wzglę­dzie wła­sne sło­wa po­ety naj­mniej­szej nie po­zo­sta­wia­ją wąt­pli­wo­ści. W pro­lo­gu Ce­rvan­tes wy­raź­nie mó­wi, że pra­gnął tyl­ko „oba­lić zna­cze­nie i po­pu­lar­ność, ja­ką zdo­by­ły w świe­cie księ­gi ry­cer­skie”, a przy za­koń­cze­niu czę­ści dru­giej do­da­je: że „miał je­dy­ny za­miar obrzy­dzić lu­dziom uro­jo­ne i nie­do­rzecz­ne hi­sto­rie ksiąg ry­cer­skich” (po­ner en abor­re­ci­mien­to de los hom­bres las fing i das y di­spa­ra­ta­das hi­sto­rias de los li­bros de ca­bal­le­rias).



Ce­rvan­tes, pe­łen za­pa­łu po­etyc­kie­go i ry­cer­skie­go, żąd­ny sła­wy, zdo­by­tej na are­nie czy­nów szla­chet­nych, mści­ciel skrzyw­dzo­nych i żar­li­wy obroń­ca nie­szczę­śli­wych, w cią­gu ży­wo­ta peł­ne­go cier­ni i roz­cza­ro­wań pa­trzeć mu­siał na rze­czy­wi­stość, któ­ra ma­rze­niom je­go kłam naj­smut­niej­szy za­da­wa­ła. Wów­czas ro­zum, doj­rza­ły w cięż­kim do­świad­cze­niu, uka­zu­jąc mu po­zio­mą, nędz­ną stro­nę ży­cia w prze­ci­wień­stwie do ro­jeń wspa­nia­łych wy­obraź­ni, wi­dzą­cej wszyst­ko w świe­tle zwod­ni­czym, odarł z ilu­zji du­szę po­ety i zmu­sił go do wy­po­wie­dze­nia praw­dy na­ro­do­wi.



Gdy Hisz­pa­nia za­snę­ła w po­wo­dzi ba­jań błęd­nych ry­ce­rzów, Ce­rvan­tes, ule­czo­ny z sza­leństw, któ­re kie­dyś i on po­chła­niał, za­pra­gnął wiek swój ra­to­wać z ma­nii nie­bez­piecz­nej. Pa­ro­dio­wał on nie uczu­cia ry­cer­skie, lecz tyl­ko ro­dzaj li­te­ra­tu­ry, opar­tej na cho­ro­bli­wo­ści i na fał­szu, a bę­dą­cej w owym cza­sie ana­chro­ni­zmem. W ry­ce­rzu z Man­chy są tyl­ko śmiesz­ne je­go czy­ny, po­nie­waż rze­czy­wi­stość ma­rze­niom ry­ce­rza nie od­po­wia­da; i stąd ha­lu­cy­na­cja, któ­ra mu ka­że przed­mio­ty, nie­zgod­ne z wy­ro­bio­nym o nich po­ję­ciem, uwa­żać za prze­kształ­co­ne przez cza­ro­dzie­jów, wsku­tek cze­go pa­da w eks­ta­zie przed pro­stą dziew­ką, czcząc w niej pięk­ną Dul­cy­neę, któ­rą czar­no­księż­ni­cy okra­dli z wdzię­ków nie­po­rów­na­nych. Lecz je­że­li czy­ny bo­ha­te­ra są śmiesz­ne, cha­rak­ter i uczu­cia je­go bu­dzą uzna­nie naj­zu­peł­niej­sze. Ma on wszyst­kie cno­ty: do­broć, szla­chet­ność, pra­wość, czy­stość i wier­ność, a na­wet sło­wa je­go, kie­dy nie idzie o ry­cer­stwo, są za­wsze ro­zum­ne, wy­mow­ne i słusz­ne. Don Ki­chot więc jest po­sta­cią zu­peł­nie sym­pa­tycz­ną i w każ­dym ser­cu bu­dzi współ­czu­cie nie­kła­ma­ne.



Gdy­by­śmy jed­nak zna­cze­nie ro­man­su Ce­rvan­te­sa zre­du­ko­wa­li je­dy­nie tyl­ko do sa­ty­ry, wów­czas nie­sły­cha­na po­pu­lar­ność tej książ­ki nie da­ła­by się ni­czym uspra­wie­dli­wić. Don Ki­chot ja­ko sa­ty­ra, był­by dziś dla nas tak obo­jęt­ny, jak owe księ­gi ry­cer­skie, któ­re ośmie­szał.



Otóż po­eta w dzie­le swym do­ty­ka kwe­stii two­rzą­cych sze­reg pro­ble­ma­tów, któ­re wy­pły­wa­ją od­wiecz­nie na po­wierzch­nię wie­ków, sta­no­wiąc in­te­res7 ca­łej ludz­ko­ści, przed­miot za­cie­kań nie­ustan­nych, sta­łą ma­te­rię fi­lo­zo­fii. Stąd owa ży­wot­ność i nie­śmier­tel­ność Don Ki­cho­ta. Ty­ta­nicz­na wal­ka czło­wie­ka z prze­ciw­no­ścia­mi ży­cia i z urą­ga­niem na­mięt­no­ści, sza­le­ją­cych we wła­snej je­go pier­si, by­ła do­tąd, a i bę­dzie za­wsze, naj­szczyt­niej­szą tre­ścią dla ge­niu­szów. Lecz ma­lo­wać ten sam przed­miot, wy­wra­ca­jąc po­rzą­dek je­go i gra­ni­ce umiał tyl­ko Ce­rvan­tes, któ­re­go ory­gi­nal­ność za­sa­dza się wła­śnie na owym ży­wio­le su­biek­tyw­nym, na owym in­dy­wi­du­al­nym pry­zma­cie, przez któ­ry spo­glą­dał ten po­eta na za­wi­łą treść ży­cia ludz­kie­go. Treść ta jest przed­sta­wio­na w Don Ki­cho­cie zgod­nie z wy­pad­ka­mi ży­cia je­go twór­cy, któ­ry po­mi­mo ca­łej ener­gii swe­go du­cha i nie­po­spo­li­tych za­let umy­słu, żad­ne­go z pra­gnień swej du­szy urze­czy­wist­nić nie zdo­łał. Aby stwo­rzyć ta­kie ar­cy­dzie­ło, mu­siał po­eta za­mal­ga­mo­wać8 naj­szczyt­niej­szy ide­alizm z re­ali­zmem naj­bru­tal­niej­szym, naj­czyst­szą kon­tem­pla­cję du­cha z naj­brud­niej­szym cy­ni­zmem na­mięt­no­ści, ułu­dę świe­tla­nych ilu­zji z gorz­kim do­świad­cze­niem ży­cia, go­rą­ce pra­gnie­nie do­bra z dąż­no­ścią ska­la­ną do wy­stęp­ków; mu­siał po­eta bra­tać i ko­ja­rzyć nie­ustan­nie szcze­rość z ob­łu­dą, in­te­res z ab­ne­ga­cją, chci­wość z mar­no­traw­stwem, czy­stość ze zmy­sło­wo­ścią, od­wa­gę z tchó­rzo­stwem, to jest wszyst­kie sprzecz­no­ści w wal­ce, naj­skraj­niej­sze ży­wio­ły w opo­zy­cji; po­nie­waż z te­go prze­ciw­sta­wie­nia i z tej wal­ki miał wy­try­snąć ko­mizm bez uszczerb­ku dla cha­rak­te­ru pod­nio­słe­go prze­wod­niej my­śli. I w tym wła­śnie ze­sta­wie­niu mi­strzow­skim ży­wio­łów wro­gich tkwi naj­więk­szy in­te­res dzie­ła9 i je­go zna­cze­nie wszech­ludz­kie.



Przy bo­ku naj­ide­al­niej­sze­go z lu­dzi po­sta­wił au­tor nie­od­stęp­ne­go to­wa­rzy­sza San­cho Pan­sę. Oba sta­ją na krań­cach prze­ciw­le­głych na­tu­ry i uspo­so­bień, oba nie­ustan­nie wal­czą z so­bą, jak duch z ma­te­rią, a prze­cież je­den bez dru­gie­go żyć nie mo­że. I ko­cha­ją się, i kłó­cą, i szu­ka­ją wza­jem, jak gdy­by każ­da z tych istot by­ła in­te­gral­ną czę­ścią dru­giej; jest to ma­lo­wi­dło naj­wier­niej­sze po­łą­cze­nia i wal­ki dwu na­tu­ral­nych, skła­do­wych ży­wio­łów czło­wie­ka. Nie ma czy­tel­ni­ka — mó­wi Ba­ret, któ­ry by w czy­nach i mo­wach Don Ki­cho­ta i je­go gierm­ka nie od­na­lazł ści­słych ob­ja­wów na­tu­ry ludz­kiej oraz wi­ze­run­ku wła­sne­go ży­cia dwu czyn­ni­kom ogól­nym pod­le­głe­go: wy­obraź­ni, któ­ra wy­ol­brzy­mia przed­mio­ty, upięk­sza i bar­wi w pry­zma­cie złu­dzeń — i zdro­wym zmy­słom, któ­re ogra­ni­cza­ją wszyst­ko do zwy­kłych gra­nic, roz­pra­sza­ją wszel­kie ilu­zje, uka­zu­jąc nam rze­czy­wi­stość zim­ną, nie­ubła­ga­ną. Don Ki­chot in­te­re­su­je nas przez eg­zal­ta­cję sa­mą, to jest ową dąż­ność ide­al­ną swe­go umy­słu, a na­de wszyst­ko przez owe przy­go­dy naj­roz­ma­it­sze, któ­re w tym ide­ali­zmie ma­ją swe źró­dło. Współ­czu­je­my ży­wo z tym ma­rzy­cie­lem nie­prze­par­tym, bo każ­dy z prze­szło­ści do­brze pa­mię­ta ana­lo­gicz­ny stan swe­go du­cha, tę sa­mą dąż­ność, któ­rej ule­gał, te sa­me roz­cza­ro­wa­nia. Któż w ży­ciu nie brał wia­tra­ków za ol­brzy­mów, to jest nie po­tę­go­wał si­łą wy­obraź­ni prze­róż­nych kwe­stii, lu­dzi i rze­czy?!



San­cho bu­dzi in­te­res10 ja­ko prze­ci­wień­stwo krań­co­we swe­go pa­na, przez trzeź­wość swo­jej na­tu­ry i przez pro­sto­tę swych zdro­wych zmy­słów. Sym­bo­li­zu­je on skut­ki tych prze­mian, ja­kie się w czło­wie­ku do­ko­ny­wa­ją, gdy czas i do­świad­cze­nie prze­kształ­ci nasz umysł, zmu­sza­jąc go do pa­trze­nia z chło­dem na to wszyst­ko, co kie­dyś po­chła­niał z go­rącz­ką i en­tu­zja­zmem.



— Pa­nie Don Ki­cho­cie — wo­ła San­cho, wi­dząc, jak pan je­go w peł­nym ga­lo­pie Ro­sy­nan­ta rzu­ca się na sta­do ba­ra­nów, prze­ko­na­ny, że to jest woj­sko — wra­caj pan, przez Bo­ga, toż pan ata­ku­je owce i ba­ra­ny. — Czy­tel­nik, śmie­jąc się, bie­ży my­ślą do owych cza­sów, gdy wy­obraź­nia za­lud­nia­ła mu umysł wi­zja­mi już dzi­siaj roz­pro­szo­ny­mi. Któż kie­dyś nie po­trze­bo­wał — do­da­je Ba­ret — i ko­mu nie przy­dał­by się ów gier­mek San­cho z okrzy­kiem: do­kąd bie­gniesz, pa­nie?!... To ma­lo­wi­dło w ak­cji, wyż­sze od ty­lu mnie­ma­nych ana­liz psy­cho­lo­gicz­nych, ten ob­raz ale­go­rycz­ny prze­ci­wień­stwa dwu władz za­sad­ni­czych ży­cia ludz­kie­go, ta myśl głę­bo­ka, ukry­ta z ta­kim wdzię­kiem pod przej­rzy­stą za­sło­ną baj­ki, sta­no­wi przy­czy­nę głów­ną ol­brzy­miej po­pu­lar­no­ści Don Ki­cho­ta.



Wszę­dzie tu wi­dzi­my czło­wie­ka ze wszyst­ki­mi je­go sprzecz­no­ścia­mi, z je­go lo­gi­ką chwiej­ną, z je­go fa­lo­wa­niem usta­wicz­nym po­mię­dzy praw­dą a fał­szem, ro­zu­mem a wy­obraź­nią, po­mię­dzy ide­ali­zmem a pro­za­izmem, mię­dzy za­pa­łem a roz­wa­gą. Na tym wła­śnie po­le­ga nie­spo­ży­ta war­tość utwo­ru, gdyż tło je­go — czło­wiek, nie zmie­nia się wca­le, a hi­sto­ria o Don Ki­cho­cie po­wsta­ła z ob­ser­wa­cji au­to­ra nad rdze­niem sa­mej ludz­ko­ści.



Stąd też pły­nie i rzew­ność owej iro­nii, ów ży­wioł me­lan­cho­lij­ny, któ­ry u Ce­rvan­te­sa po­wstał z po­glą­du je­go na do­lę ludz­ką, z mie­sza­ni­ny ni­ce­stwa i wiel­ko­ści, bę­dą­cej tre­ścią na­szej na­tu­ry, z kon­tra­stu mię­dzy wiel­ko­ścią pra­gnień a ogra­ni­czo­no­ścią środ­ków czło­wie­ka. Ta iro­nia jest skar­gą szczyt­ną, pod tym ko­mi­zmem drga­ją łzy. Jest to skar­ga wiel­kie­go ge­niu­sza — po­ety, umy­słu roz­ko­cha­ne­go w ide­ale, a zmro­żo­ne­go pro­za­icz­no­ścią ży­cia.



W kre­śle­niu cha­rak­te­rów był tak­że Ce­rvan­tes mi­strzem praw­dzi­wym. Przede wszyst­kim Don Ki­chot i San­cho są tak ży­wi, ty­le po­sia­da­ją in­dy­wi­du­al­no­ści wy­ra­zi­stej, że sta­ją na wy­ży­nie ty­pów wszech­ludz­kich. Okrom te­go, obie po­sta­cie, przy wszyst­kich stro­nach ujem­nych, są wszę­dzie na wskroś sym­pa­tycz­ne. Don Ki­chot jest nim na­wet w sza­leń­stwach swo­ich, gdyż dzia­ła z po­bu­dek czy­stych i pod­nio­słych, prze­ja­wia­jąc wyż­szość mo­ral­ną swej na­tu­ry. To­też ostat­nie chwi­le bo­ha­te­ra wy­wo­łu­ją u czy­tel­ni­ków łzy roz­rzew­nie­nia. San­cho jest tak­że do­bry w grun­cie, zdol­ny do uczu­cia i ab­ne­ga­cji, i nie wszę­dzie to­wa­rzy­szy pa­nu przez wzgląd na in­te­res wła­sny i ego­izm, prze­ja­wia bo­wiem nie­raz praw­dzi­we do nie­go przy­wią­za­nie, cho­ciaż w ogó­le dzia­ła pod wpły­wem po­bu­dek ego­istycz­nych. Wy­obra­ża on zmy­sło­wość prak­tycz­ną, nie­świa­do­mą wszel­kich ide­ałów, lecz dzia­ła­ją­cą ujem­nie przez ciem­no­tę ra­czej niż ze­psu­cie.



Dwie te po­sta­cie są dwie­ma po­ło­wa­mi isto­ty ludz­kiej, któ­re roz­łą­czo­ne bie­gną w prze­paść, a w spój­ni zdo­być się mo­gą na wiel­kie czy­ny. Je­den jest wcie­le­niem fan­ta­zji i uczu­cia bez do­świad­cze­nia i ro­zu­mu, dru­gi pro­za­icz­no­ścią uoso­bio­ną bez ide­ali­zmu i za­pa­łu. Dwa te skraj­ne bie­gu­ny an­ty­te­zy są do­bre i sym­pa­tycz­ne w tym, co twier­dzą, a fał­szy­we i śmiesz­ne w tym cze­mu prze­czą. Don Ki­chot ma słusz­ność, dą­żąc do urze­czy­wist­nie­nia spra­wie­dli­wo­ści, my­li się jed­nak, gdy mnie­ma, że wy­si­łek in­dy­wi­du­al­ny i włó­czę­ga wy­star­czą do ta­kich ce­lów i że to w wie­ku XVI by­ło moż­li­we.



San­cho ma rów­nież słusz­ność, żar­tu­jąc ze szcze­ro­ści swo­je­go pa­na i za­le­ca­jąc roz­trop­ność, lecz jest w błę­dzie, gdy za­sa­dę ży­cia wi­dzi tyl­ko w in­te­re­sie wła­snym i żad­nych ide­ałów nie uzna­je. Po­nad tą an­ty­te­zą ist­nie­je tak­że i syn­te­za, o któ­rej za­pew­ne Ce­rvan­tes nie my­ślał wca­le, któ­ra jed­nak prze­bi­ja wy­raź­nie z dru­go­rzęd­nych osób utwo­ru. Z syn­te­zy tej, bę­dą­cej nie­ja­ko lek­cją mo­ral­ną, wy­pły­wa ja­sno, że czło­wiek po­wi­nien mieć ide­alizm szla­chet­ny Don Ki­cho­ta w po­łą­cze­niu z roz­wa­gą roz­trop­ną San­cha, lecz bez śle­po­ty dzie­cin­nej pierw­sze­go i bez gru­bych in­stynk­tów ego­istycz­nych dru­gie­go z tych bo­ha­te­rów. W Don Ki­cho­cie au­tor po­tę­pił nie mi­łość ide­ału lub zdro­wą prak­tycz­ność ży­cia, lecz skraj­ne wy­osob­nie­nie obu pier­wiast­ków. Dul­cy­nea ja­ko uoso­bie­nie ide­ału nie­zna­ne­go, ku któ­re­mu dą­ży zbłą­ka­na myśl ide­ali­sty, pro­boszcz i cy­ru­lik, re­pre­zen­tan­ci prak­tycz­no­ści, jak i Pan­sa, Sam­son Ka­ra­sko, kry­tyk drwią­cy z ide­ali­sty sza­lo­ne­go, jed­nym sło­wem, wszyst­kie po­sta­cie ro­man­su ma­ją krew i cia­ło, drga­ją wszę­dzie ży­ciem praw­dzi­wym.



W re­zul­ta­cie więc Don Ki­chot jest z jed­nej stro­ny kry­ty­ką ksiąg ry­cer­skich i feu­da­li­zmu ry­cer­skie­go, do­ko­na­ną pod wpły­wem Od­ro­dze­nia, z dru­giej zaś bez­świa­do­mym od­two­rze­niem wal­ki od­wiecz­nej ide­ali­zmu z ma­te­ria­li­zmem i kry­ty­ką skraj­no­ści obu ży­wio­łów. Bu­do­wa utwo­ru o ty­le jest pro­sta, o ile ory­gi­nal­na i brak jej tyl­ko jed­no­li­to­ści. Ist­nie­je ona w za­ło­że­niu sa­mym, ale nie w ak­cji, z któ­rą nie wszyst­kie wy­pad­ki i epi­zo­dy są na­le­ży­cie ze­spo­lo­ne; nie­któ­re zaś tak są ob­szer­ne, iż sta­no­wią po­wieść w po­wie­ści, jak np. no­we­le El cu­rio­so im­per­ti­nen­te lub La hi­sto­ria del cau­ti­vo. Mi­mo te­go jed­nak roz­ma­itość przy­gód i wy­pad­ków, ży­wa ory­gi­nal­ność w ich przed­sta­wie­niu, a na­de wszyst­ko hu­mor nie­po­rów­na­ny i świet­na cha­rak­te­ry­sty­ka osób trzy­ma na uwię­zi uwa­gę czy­tel­ni­ka od pierw­szej do ostat­niej stro­ni­cy ro­man­su, któ­re­go część dru­ga, po­dług wie­lu kry­ty­ków, jest na­wet lep­sza od pierw­szej.



Gdy nie­szczę­śli­wy bo­ha­ter spod Le­pan­to był za­ję­ty pi­sa­niem czę­ści dru­giej swe­go ar­cy­dzie­ła, do rąk je­go do­szła książ­ka pt. Se­gun­do to­mo del in­ge­nio­so hi­dal­go Don Qu­ijo­te de La Man­cha, któ­rą au­tor nie­zna­ny, pod pseu­do­ni­mem Alon­so Fer­nan­des de Avel­la­ne­da wy­dru­ko­wał w Ta­ra­go­nie, znę­ca­jąc się nik­czem­nie w pro­lo­gu do swe­go dzie­ła nad Ce­rvan­te­sem i przed­sta­wia­jąc go ja­ko współ­za­wod­ni­ka i wro­ga Lo­pe de Ve­gi, słyn­ne­go ko­me­dio­pi­sa­rza hisz­pań­skie­go.



Wiel­ki pi­sarz za­pła­cił na­past­ni­ko­wi świet­ną sa­ty­rą w dru­giej czę­ści swe­go Don Ki­cho­ta, któ­ry cał­kiem za­ćmił książ­kę nie­zna­ne­go do dzi­siaj au­to­ra, po­mi­mo że na­pi­sa­na by­ła nie bez ta­len­tu.



J. A. Świę­cic­ki. 






  
    Księ­ga pierw­sza












  
    Roz­dział I





W któ­rym opi­sa­ne są stan i za­ję­cia wiel­ce słyn­ne­go hi­dal­ga 11 Don Ki­cho­ta z Man­chy.





W mie­ści­nie pew­nej, pro­win­cji Man­chy, któ­rej na­zwi­ska nie po­wiem, żył nie­daw­ny­mi cza­sy hi­dal­go12 pe­wien, z licz­by tych, co to prócz spi­sy13 u sio­dła, sza­bli­ska sta­re­go, szka­py chu­dzi­ny i pa­ru goń­czych, nie­wie­le co wię­cej ma­ją. Ro­so­li­na po­wsze­dnia, z ba­ra­ni­ny czę­ściej niż z wo­ło­wi­ny wy­go­to­wa­na na obiad, bi­go­sik z resz­tek obia­du pra­wie co wie­czór na ko­la­cję, co pią­tek so­cze­wi­ca, co so­bo­ta ja­ja sa­dzo­ne po hisz­pań­sku, a na nie­dzie­lę go­łą­be­czek ja­kiś w do­dat­ku do co­dzien­nej stra­wy, zja­da­ły mu co­rocz­nie trzy czwar­te czę­ści ca­łe­go do­cho­du. Resz­ta szła na przy­odzie­wek: na opoń­czę z suk­na cien­kie­go, haj­da­we­ry ak­sa­mit­ne z ta­ki­miż łap­cia­mi i na świt­kę14 z kra­jo­we­go sa­mo­dzia­łu do­bor­ne­go, któ­rą się w po­wsze­dnie dni ty­go­dnia ob­cho­dził. Miał on przy so­bie och­mi­strzy­nię, któ­ra, choć się do te­go nie przy­zna­wa­ła, na czwar­ty krzy­żyk do­brze już na­stą­pi­ła, sio­strze­ni­cę, któ­rej jesz­cze dwu­dzie­sta wio­sna nie za­świe­ci­ła i pa­rob­cza­ka spraw­ne­go do usłu­gi i w do­mu, i po­za do­mem, i ko­ło ko­nia, i ko­ło go­spo­dar­ki. Wie­kiem hi­dal­go nasz już na pięć­dzie­siąt­kę za­ry­wał, ale cia­łem był krzep­ki, w so­bie ko­ści­sty, na twa­rzy su­chy, za­wię­dły, do ran­ne­go sta­wa­nia od pta­ka skor­szy, a do po­lo­wa­nia bez mia­ry za­pa­lo­ny. Przy­do­mek miał po­dob­no Qu­ixa­da al­bo Qu­esa­da, bo co do te­go nie ma zgod­no­ści mię­dzy hi­sto­ry­ka­mi, któ­rzy o nim pi­sa­li; ale we­dle wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa zda­je się, że się zwał Qu­ija­na. Mniej­sza wszak­że o to dla na­szej hi­sto­rii; tu rzecz głów­na w tym, aże­by opo­wieść na jed­no źdźbło z praw­dą się nie roz­mi­nę­ła.



Owóż te­dy, trze­ba wam wie­dzieć, mi­li czy­tel­ni­cy, że ów je­go­mość hi­dal­go, w chwi­lach wol­nych, kie­dy nie miał nic do ro­bo­ty (co bo­daj­że ca­ły rok się wy­da­rza­ło), strasz­nie lu­bił wczy­ty­wać się w książ­ki ry­cer­skie, przy­go­dy opi­su­ją­ce i tak się do nich za­pa­lił, że na­wet o po­lo­wa­niu cał­kiem za­po­mniał i sta­run­ku15 o go­spo­dar­kę za­nie­chał. Za­cie­kłość ta je­go do owych ksiąg do ta­kie­go stop­nia do­szła, że sprze­dał spo­ry szmat zie­mi, by­le mieć za co tych ksiąg na­ku­pić. Ze­bra­ło się też to te­go w do­mu co nie mia­ra; bo gdzie je­no ja­ką ry­cer­ską książ­kę zo­ba­czył, za­raz ku­po­wał. Ale ze wszyst­kich tych dzieł żad­ne mu się tak do­sko­na­łe nie wy­da­ło, jak dzie­ło słyn­ne­go Fe­li­cja­na de Si­lva16. Za­chwy­cał się dziw­ną ja­sno­ścią je­go pro­zy, a za­wi­ło­ści mo­wy je­go wy­da­wa­ły mu się cu­dem sztu­ki pi­sar­skiej; szcze­gól­niej też po­dzi­wiał je­go li­sty mi­ło­sne i uczu­cio­we, w któ­rych uno­sił się nad naj­pięk­niej­szy­mi ustę­pa­mi, jak na przy­kład ta­ki:


Nie­uwa­ga znie­wa­gi, któ­rą spra­wu­jesz w mo­jej roz­wa­dze, tak nisz­czy rów­no­wa­gę mo­jej uwa­gi, iż nie bez wa­gi ża­lić się od­wa­żam na two­jej pięk­no­ści prze­wa­gę.




Al­bo ten dru­gi, gdzie po­wia­da:





Wy­so­kie i wspa­nia­łe nie­ba, któ­re w bo­sko­ści przy­mio­tów two­ich bo­sko wraz z gwiaz­da­mi cię umac­nia­ją i da­ją zjed­nać god­no­ści wy­jed­na­nie, któ­ra prze­jed­na­ła za­cność two­ja.




Za­głę­bia­jąc się w ta­kie mą­dro­ści, nasz bied­ny szla­chet­ka tra­cił po tro­sze ro­zum i za­cho­dził w gło­wę, szu­ka­jąc w nich sen­su, a po­dzi­wia­jąc je tym bar­dziej, im mniej ro­zu­miał. Nie bar­dzo mu do ser­ca przy­pa­dło, że Be­lia­nis ty­le ran ode­brał i za­da­wał, bo za­sta­na­wia­jąc się zdro­wo nad rze­czą, nie mógł przy­pu­ścić, aże­by przy pie­lę­gno­wa­niu naj­wy­bor­niej­szych na­wet me­dy­ków i chi­rur­gów, któ­rzy go opa­try­wa­li, nie zo­sta­ło mu szra­mu17 na gę­bie i kie­re­szun­ku18 na cie­le. Mi­mo to wszak­że wiel­ce sza­co­wał au­to­ra tej po­wie­ści i nie­raz go ku­si­ło coś, aże­by się wziąć do do­koń­cze­nia je­go książ­ki, któ­rą urwał na naj­cie­kaw­szym miej­scu prze­ślicz­nej przy­go­dy. I był­by te­go nie­za­wod­nie do­ko­nał, pew­no bar­dzo pięk­nie, gdy­by nie to, że mu za­wsze na prze­szko­dzie sta­ły no­we fa­na­be­rie w gło­wie. Czę­sto to­czył spo­ry z pro­bosz­czem swo­im, czło­wie­kiem uczo­nym, li­cen­cja­tem wy­kwa­li­fi­ko­wa­nym w Ci­gu­en­cy, o to: ko­go wy­żej kłaść na­le­ży: Pa­ler­mi­na Oliw­skie­go czy Ama­di­sa Ga­lij­skie­go. Maj­ster Mi­ko­łaj znów, bal­wierz miej­sco­wy, utrzy­my­wał upo­rnie19, że nie by­ło ry­ce­rza, któ­ry by do­rów­nać mógł ry­ce­rzo­wi Słoń­ca, a je­że­li ko­go by moż­na po­sta­wić przy nim, to jed­ne­go tyl­ko Don Go­lo­ara, bra­ta Ama­di­sa, co to był ka­wa­le­rem ze wszech miar do­sko­na­łym, a nie ta­kim bek­są i pie­cu­chem jak Ama­dis, któ­re­mu wresz­cie w żad­nym punk­cie ry­cer­sko­ści ani na krztę nie ustę­po­wał.



Krót­ko mó­wiąc, szla­chet­ka nasz tak się za­ciekł w czy­ta­niu, że dnie i no­ce nad książ­ka­mi tra­wił; do­szło do te­go, że wsku­tek zby­tecz­ne­go na­tę­że­nia i nie­wy­wcza­su20, mózg mu ja­koś scień­czał, iż po pro­stu mó­wiąc, zgłu­piał na pięk­ne21. Na­bił so­bie mó­zgow­ni­cę wszyst­ki­mi ty­mi an­dry­ba­ja­mi, któ­re czy­tał, tak da­le­ce, że mu się za­mie­ni­ła cał­kiem w ła­dow­ny la­mus cza­rów, uro­ków, za­bi­ja­tyk, po­ty­czek, ran, mi­ło­ści, ser­co­wych ża­ło­ści, za­pa­łów, udrę­czeń, sro­go­ści i tym po­dob­nych nie­do­rzecz­no­ści. I tak to wszyst­ko, co czy­tał, wbił so­bie krzep­ko w bied­ną gło­wi­nę, że ani mu ga­daj, aże­by mo­gło być co praw­dziw­sze­go w dzie­jach świa­ta. Pra­wił, że Cyd Ruy Dias22 był ry­ce­rzem wiel­ce zna­mie­ni­tym, ale że ani mu wo­dy no­sić za Ry­ce­rzem Ogni­ste­go Mie­cza, któ­ry jed­nym od­le­wem dwóch wiel­ko­lu­dów strasz­li­wej po­stu­ry, jak mu­chy, na dwo­je roz­pła­tał. Ber­nar­da de Ca­prio wy­chwa­lał bar­dzo, że na rów­ni­nach Ron­ce­wal­skich zmógł Ro­lan­da, po­mi­mo osła­nia­ją­cych go cza­rów, na któ­re użył spo­so­bu, ja­kim zręcz­ny Her­ku­les udu­sił An­te­usza, strasz­ne­go sy­na zie­mi. Pod nie­bio­sa wy­no­sił Mor­ga­na, że choć ród swój wiódł od ol­brzy­mów, co za­wsze by­wa­li tak but­ni i gru­biań­scy, sam prze­cież był nie­zmier­nie uprzej­my i pięk­nie wy­cho­wa­ny. Ale nad wszyst­kich uwiel­biał Ri­nal­da de Mon­tau­ban, a mia­no­wi­cie za to, że tak dziel­nie łu­pił ko­go tyl­ko na dro­dze na­po­tkał z zam­ku swe­go wy­je­chaw­szy i że tak grac­ko się spi­sał, wy­kra­da­jąc zza mo­rza bał­wa­na Ma­ho­me­ta, któ­ry miał być ca­ły szcze­ro­zło­ty, jak o tym mó­wi hi­sto­ria. Co się zaś ty­czy Go­le­ona, Zdraj­cy Ohyd­ne­go, to z ca­łej du­szy był­by od­dał och­mi­strzy­nię, a w do­dat­ku na­wet i mło­dą sio­strze­ni­cę, że­by go był mógł do­je­chać po­rząd­nie z kil­ka­dzie­siąt ra­zy no­gą pod że­ber­ka.



Stra­ciw­szy na­resz­cie ro­zum z kre­te­sem, przy­szła mu do łba myśl naj­głup­sza, na ja­ką kie­dy bądź sza­le­niec się zdo­był. Ubrdał so­bie, że tak dla bla­sku wła­snej sła­wy, ja­ko i dla do­bra oj­czy­zny, wy­pa­da mu ko­niecz­nie zro­bić się błęd­nym ry­ce­rzem, pu­ścić się w świat sze­ro­ki kon­no i zbroj­nie na wiel­kie przy­go­dy i te wszyst­kie prak­ty­ki, któ­rych się na­czy­tał o słyn­nych ry­cer­zach błęd­nych, że­by jak oni msz­cząc krzyw­dy cu­dze, na­ra­ża­jąc się na wszel­kie nie­bez­pie­czeń­stwa, na bo­je i tru­dy, dojść chwa­ły nie­śmier­tel­nej. Ro­iło się już w roz­ma­rzo­nej gło­wi­nie nie­bo­ra­ko­wi, że co naj­mniej cze­ka go ce­sar­stwo Tre­bi­zon­dy ja­ko na­gro­da dziel­no­ści po­tęż­ne­go ra­mie­nia. Upo­jo­ny tak słod­ki­mi oma­mie­nia­mi i po­nę­tą tej świet­nej przy­szło­ści, roz­go­rzał ca­ły żą­dzą jak naj­pręd­sze­go usku­tecz­nie­nia swo­ich za­my­słów. Naj­pierw te­dy za­brał się co ży­wo do oczysz­cze­nia róż­nych czę­ści zbroi w dzie­dzic­twie po nad­dzia­dach23 mu po­zo­sta­łej, a od kil­ku wie­ków pod rdzą i ku­rzem w ką­cie do­mo­stwa gdzieś bło­go spo­czy­wa­ją­cej. Po­zbie­rał je, ob­mył, od­po­le­ro­wał, do ku­py jak tyl­ko mógł naj­le­piej po­skła­dał. Ale ku wiel­kie­mu stra­pie­niu spo­strzegł bie­dak, że sta­rej zbro­icy nie do­sta­wa­ło jed­nej z naj­waż­niej­szych czę­ści, bo za­miast szy­sza­ka24, zna­la­zło się tyl­ko ka­wał na­głów­ka od nie­go, a resz­ty ani weź ni­g­dzie do­py­tać. Nie zra­ża­jąc się tą bie­dą: w by­strym dow­ci­pie swo­im znaj­du­je ra­dę na nią, do­kle­ja so­bie z tek­tu­ry bra­ku­ją­ce czę­ści, stu­la to wszyst­ko z że­la­stwem po­spo­łu i tym spo­so­bem fa­bry­ku­je so­bie coś do heł­mu po­dob­ne­go. Na nie­szczę­ście, przy­szło mu do gło­wy spró­bo­wać, czy ta kle­jon­ka wy­trzy­ma w da­nym wy­pad­ku cio­sy, ja­kie spaść na nią mo­gą; jak te­dy urżnie raz i dru­gi mie­czem w ów szy­szak tak za pierw­szym za­raz cię­ciem zdru­zgo­tał na nic ca­łą ro­bo­tę, nad któ­rą przez ca­ły ty­dzień się na­mo­zo­lił. Oczy­wi­ście strasz­nie mu ta pró­ba nie do sma­ku po­szła, ale trze­ba by­ło my­śleć o za­bez­pie­cze­niu wła­snej oso­by i nie by­ło in­nej ra­dy, jak wziąć się znów co ży­wo do prze­rób­ki owe­go szy­sza­ka. Pod tek­tu­rę te­dy że­la­zne dał ob­róż­ki, wszyst­ko skle­ił bar­dzo pięk­nie i w prze­ko­na­niu wła­snym bar­dzo moc­no; ale ode­chcia­ło mu się już prób ro­bić, bo pew­ny był, że ma szy­szak z przy­łbi­cą naj­wy­kwint­niej­sze­go ga­tun­ku.



Do­ko­naw­szy te­go dzie­ła, za­jął się ru­ma­kiem; po­szedł do staj­ni, przy­glą­dał się szka­pie swo­jej, a choć chu­dzi­na ta mi­zer­niej mo­że wy­glą­da­ła, niż wy­wło­ka Go­ve­li qui tan­tum ossa et pel­lis fu­it25, był­by jed­nak po­przy­siągł, że był to ru­mak dziel­niej­szy od Bu­ce­fa­ła Alek­san­dryj­skie­go i Ba­bie­ki26 Cy­do­wej. Czte­ry dni, jak Pan Bóg przy­ka­zał, stra­wił, su­sząc so­bie gło­wę nad wy­my­śle­niem na­zwi­ska dla te­go ru­ma­ka; boć nie ucho­dzi, my­ślał so­bie, że­by wierz­cho­wiec tak słyn­ne­go ry­ce­rza nie był świa­tu z imie­nia zna­nym. Szło mu ko­niecz­nie o to, że­by wy­my­ślić ta­kie, co by za­ra­zem ma­lo­wa­ło stan owe­go wierz­chow­ca przed wej­ściem w sze­re­gi błęd­ne­go ry­cer­stwa, i to czym miał stać się póź­niej. Ko­niecz­ną i lo­gicz­ną wy­da­wa­ło mu się rze­czą, że kie­dy pan zmie­nia stan swój, iż­by i koń na­zwę swą zmie­nił, a przy­jął ta­ką, co by go uświet­ni­ła i god­nie od­po­wia­da­ła no­we­mu je­go po­wo­ła­niu. Do­brze te­dy rzecz tę roz­wa­żyw­szy, prze­ro­zu­mo­waw­szy, prze­kom­bi­no­waw­szy, z ty­siąc roz­ma­itych nazw pró­bu­jąc, zmniej­sza­jąc, zdłu­ża­jąc i ła­ta­jąc, po­sta­no­wił na­resz­cie na­zwać go Ro­sy­nan­tem27, bo na­zwa ta wy­da­ła mu się bar­dzo wspa­nia­łą, świet­ną i wiel­ce zna­czą­cą, a god­ną pierw­sze­go w świe­cie bie­gu­na. Wy­na­la­zł­szy tak ślicz­ne imię dla ko­nia swe­go, za­czął te­raz my­śleć, ja­kie by tu so­bie sa­me­mu nadać na­zwi­sko; osiem dni prze­my­śli­wał i na­zwał się Don Ki­cho­tem; nie­któ­rzy au­to­ro­wie tej hi­sto­rii, co do jo­ty praw­dzi­wej, my­śle­li z te­go po­wo­du, że istot­nie mu­siał się na­zy­wać Qu­ixa­da, a nie Qu­er­ra­da, jak to in­ni utrzy­my­wa­li. Przy­po­mniaw­szy zaś so­bie, że Ama­di­so­wi dziel­ne­mu nie dość by­ło na wła­snym na­zwi­sku po­prze­stać i że do­dał jesz­cze do nie­go na­zwę oj­czy­zny swej i kró­le­stwa, dla więk­sze­go ich uświet­nie­nia prze­zwał się Ama­di­sem z Ga­lii, nasz ry­cerz uczy­nił tak sa­mo i prze­zwał się Don Ki­cho­tem z Man­chy, my­śląc, że tym spo­so­bem roz­gło­si po świe­cie ca­łym i za­le­ci na wie­ki imię swej ro­dzi­ny i miej­sca ro­dzin­ne­go.



Tak te­dy wy­szo­ro­waw­szy na­le­ży­cie zbro­icę, z na­głów­ka wy­sztu­ko­waw­szy so­bie hełm przy­zwo­ity, ru­ma­ka ochrzciw­szy wspa­nia­le, a sie­bie zna­mie­ni­cie, mnie­mał, że te­raz nie bra­ku­je mu już nic wię­cej, jak tyl­ko da­my, w któ­rej by był za­ko­cha­nym; bo ry­cerz błęd­ny bez mi­ło­ści, to tak sa­mo jak drze­wo bez li­ścia i owo­cu, a na­wet po praw­dzie, jak cia­ło bez du­szy. Je­śli kie­dy, na nie­szczę­ście, mó­wił so­bie, a ra­czej na szczę­ście mo­je, przyj­dzie mi się spo­tkać z ja­kim wiel­ko­lu­dem, jak się to błęd­nym ry­ce­rzom zwy­kle przy­tra­fia, i gdy pierw­szym cię­ciem po­wa­lę go na zie­mię al­bo roz­pła­tam na dwo­je, sło­wem, gdy go zwy­cię­żę, to prze­cież mu­szę z nie­go ko­muś zro­bić pre­zent; mu­szę sły­szeć, jak padł­szy na ko­la­na przed da­mą ser­ca me­go, po­kor­niut­kim i skru­szo­nym gło­sem prze­ma­wiać bę­dzie do niej: „Pa­ni, ja je­stem ol­brzym Ka­ra­ku­liam­bro, pan wszech­wład­ny wy­spy Ma­lin­dra­nii, któ­re­go nie­zwy­cię­żo­ny i nie­wy­sło­wio­nej ni­g­dy chwa­ły ry­cerz Don Ki­chot z Man­chy zwy­cię­żył w po­je­dyn­czym bo­ju; z je­go to roz­ka­zu przy­cho­dzę uko­rzyć się u stóp Wa­szej Zna­mie­ni­to­ści i od­dać pod jej wo­lę i roz­po­rzą­dze­nie, ja­ko nędz­ny jej słu­ga i nie­wol­nik”. O, jak­że się cie­szył, jak ra­do­wał nasz ry­cerz, wy­re­cy­to­waw­szy sam do sie­bie tę pięk­ną mo­wę, a nie po­sia­dał się już z roz­ko­szy, kie­dy zna­lazł na­resz­cie w gło­wie nie­wia­stę, któ­rą wry­to­wał na pa­nią ser­ca swe­go! By­ła nią, jak mnie­ma­ją hi­sto­ry­cy, gład­ka dość dzie­wu­cha wiej­ska, cór­ka rol­ni­ka ze wsi, w któ­rej miesz­kał nasz ry­cerz i ko­chał się w niej kie­dyś, ale tak, że ona o tym ani tro­chę nie wie­dzia­ła i ani się do­my­śla­ła. Na­zy­wa­ła się Alon­za Lo­ren­zo; ją to wy­brał on te­raz na pa­nią swych my­śli i ser­ca; a wy­szu­ku­jąc i dla niej tak­że na­zwi­ska rów­nie szla­chet­ne­go, jak wła­sne, i któ­re by mia­ło w so­bie coś ksią­żę­ce­go, po dłu­gich tur­ba­cjach na­zwał ją na­resz­cie Dul­cy­neą z To­bo­so, ja­ko w rze­czy sa­mej stam­tąd po­cho­dzi­ła, i że imię to przy­pa­da­ło mu nie­mniej do my­śli i sma­ku, jak i imio­na, po­wy­naj­dy­wa­ne prze­zeń dla sie­bie i ko­nia swe­go.











  
    Roz­dział II





O pierw­szym ru­sze­niu w świat Don Ki­cho­ta.





Tak więc wszel­kie przed­wstęp­ne po­czy­niw­szy kro­ki, ry­cerz nasz nie chciał już dłu­żej dać cze­kać na sie­bie ludz­ko­ści, bo czuł, że każ­da chwi­la zwło­ki czy­ni go win­nym i od­po­wie­dzial­nym za wie­le krzywd na świe­cie, za wie­le nad­użyć i nie­spra­wie­dli­wo­ści, któ­rym za­po­biec by by­ło moż­na. Owóż te­dy nie daw­szy ni­ko­mu naj­mniej­szej po so­bie po­zna­ki o za­mia­rze swo­im, jed­ne­go ran­ka, jesz­cze przed świ­tem, a by­ło to w lip­cu i po­go­da ślicz­na, cie­pluch­na, uzbra­ja się od stóp do głów, wsia­da na Ro­sy­nan­ta, na­dzie­wa tar­czę, bie­rze dzi­dę, i ma­łą fur­tecz­ką z brud­ne­go po­dwór­ka wy­jeż­dża nie­po­strze­żo­ny; wy­my­ka się w po­le, ura­do­wa­ny nie­skoń­cze­nie, że tak pięk­ne za­mia­ry tak do­brze i ła­two speł­niać mu się za­czy­na­ją. Ale za­le­d­wie ze sto kro­ków od do­mu od­je­chał, strasz­ny skru­puł bu­dzi mu się w gło­wie i tak mu do­gry­za, iż bez ma­ła nie za­wró­cił do do­mu i nie po­rzu­cił cał­kiem tak cud­nych za­mia­rów. Przy­po­mnia­ło mu się, że nie był pa­so­wa­nym na ry­ce­rza i że we­dle oby­cza­ju błęd­ne­go ry­cer­stwa, nie miał pra­wa po­ty­kać się na rę­kę z żad­nym ry­ce­rzem, i że choć­by już na­wet był pa­so­wa­nym, to po­wi­nien no­sić tar­czę bez żad­ne­go na­pi­su, bo na­pis ta­ki dziel­no­ścią ra­mie­nia do­pie­ro zdo­być so­bie na­le­ży, ina­czej jest się tyl­ko mle­cza­kiem i fry­cem. Uwa­gi te za­chwia­ły go chwi­lo­wo w za­mia­rze; ale że ro­zu­mo­wa­nie wszel­kie ustą­pić mu­sia­ło przed na­ci­skiem sza­łu za­wzię­te­go, po­sta­no­wił więc, że pierw­sze­mu lep­sze­mu, któ­re­go spo­tka, ka­że się pa­so­wać na ry­ce­rza, jak to czy­tał w książ­kach, że bar­dzo wie­lu już przed nim zro­bi­ło. Że zaś ter­mi­nem tech­nicz­nym zbro­ja ry­ce­rza, któ­ry pierw­sze­go po­la jesz­cze nie od­był, na­zy­wa­ła się bro­nią bia­łą, po­wie­dział so­bie prze­to, że swo­ją tak od­nu­cu­je, że od śnie­gu biel­szą bę­dzie nie­za­wod­nie. Tym spo­so­bem uko­ił się w kło­po­cie i ru­szał na­przód dro­gą, wca­le się o nią nie trosz­cząc i wy­bór w tej mie­rze zo­sta­wia­jąc naj­zu­peł­niej ro­zu­mo­wi ko­nia; są­dził bo­wiem, że to wła­śnie jest głów­ną ce­chą po­wo­ła­nia błęd­nych ry­ce­rzy. „Co za ra­dość — mó­wił sam do sie­bie — dla przy­szłych wie­ków, gdy czy­tać bę­dą hi­sto­rię wy­praw mo­ich słyn­nych, któ­rą mę­drzec, co ją na­pi­sze, nie­za­wod­nie od tych słów za­cznie: „Za­le­d­wie pro­mien­ny Apol­lo jął roz­ta­czać zło­ci­ste splo­ty pło­wych swych kę­dzio­rów na ob­li­cze zie­mi, a ptasz­ki roz­bu­dzo­ne do­pie­ro wi­ta­ły słod­ki­mi dźwię­ki przy­by­cie pięk­nej ru­mia­nej ju­trzen­ki, któ­ra wy­szedł­szy z łóż­ka od mę­ża za­zdro­sne­go, uka­za­ła się śmier­tel­nym na kruż­gan­kach wid­no­krę­gu Man­chy, gdy słyn­ny ry­cerz, Don Ki­chot, wróg nik­czem­nych wcza­sów i mięk­kie­go ło­ża, do­siadł już był dziel­ne­go ru­ma­ka Ro­sy­nan­ta i wy­jeż­dżał na sta­ro­żyt­ne i roz­gło­śne wo­ko­ło po­la Mon­tie­lu”. Rze­czy­wi­ście stał wła­śnie w tej chwi­li na grun­cie wio­ski te­go na­zwi­ska. „O! epo­ko szczę­śli­wa — mó­wił da­lej — o! wie­ku szczę­śli­wy, coś się stał god­nym wi­dze­nia mo­ich wiel­kich i nie­po­rów­na­nych czy­nów, za­słu­gu­ją­cych na to, by je ry­to­wa­no w brą­zie i rżnię­to w mar­mu­rze na wiecz­ną sła­wy mo­jej pa­miąt­kę i przy­kład dla przy­szłych kie­dyś po­ko­leń. O! ty wiel­ki w mą­dro­ści czar­no­księż­ni­ku! co bę­dziesz miał za­szczyt opi­sy­wa­nia tej za­dzi­wia­ją­cej a praw­dzi­wej hi­sto­rii mo­jej, kto bądź je­steś, pa­mię­taj, pro­szę cię, pa­mię­taj skre­ślić do­kład­nie po­tom­no­ści, jak dziel­nym i zręcz­nym był ten po­czci­wy mój Ro­sy­nant, wier­ny i nie­do­stęp­ny to­wa­rzysz wszyst­kich przy­gód mo­ich”.



Ta­kie pa­lił cią­gle pe­ro­ry, a prze­cho­dząc z ma­te­rii jed­nej do dru­giej ni stąd ni zo­wąd, gdy mu się zda­ło, że na­praw­dę za­ko­cha­nym jest na śmierć, wo­łał: „O! księż­no Dul­cy­neo, pa­ni ser­ca uwię­zio­ne­go, strasz­ną krzyw­dą do­tknę­łaś mnie, wy­pra­wia­jąc tak od sie­bie i na­ka­zu­jąc mi sro­go nie po­ka­zy­wać się przed ob­li­czem swej pięk­no­ści. Racz po­mnieć, pa­ni mo­ja, o ser­cu tym bied­nym, to­bie od­da­nym, co ty­le dla twej mi­ło­ści cięż­kich cier­pień po­no­si”. I je­chał cią­gle, bre­dząc po­dob­nie za każ­dym ra­zem, jak tyl­ko przy­po­mniał so­bie coś z ksiąg, któ­re czy­tał i si­lił się jak naj­moc­niej, że­by styl ich pięk­nie na­śla­do­wać. Tak się za­głę­bił w tym upo­je­niu, że czła­piąc no­ga za no­gą, ani się spo­strzegł, iż słoń­ce już wy­so­ko wy­bu­ja­ło, i tak mu pio­no­wo ły­si­nę pro­mie­nia­mi pa­rzy­ło, że nie­za­wod­nie mózg by mu się roz­to­pił od te­go skwa­ru nie­za­dłu­go, gdy­by go tyl­ko choć odro­bi­nę jesz­cze tam by­ło.



Ca­ły dzień pra­wie je­chał tak i nic mu się god­ne­go wzmian­ki nie wy­da­rzy­ło; do roz­pa­czy go to przy­pro­wa­dza­ło, bo pa­łał nie­po­ha­mo­wa­ną żą­dzą zmie­rze­nia się dziel­nym orę­żem choć­by z naj­tęż­szym na­wet chwa­tem. Dzie­jo­pi­sa­rze jed­ni twier­dzą, iż pierw­sza przy­go­da spo­tka­ła go w wą­wo­zach Port-Lo­pi­ce, in­ni znów za­pew­nia­ją, że pierw­szą by­ła przy­go­da z wia­tra­ka­mi. Ja ze sta­rych kro­nik miej­sco­wych ty­le tyl­ko w tym wzglę­dzie do­wie­dzieć się mo­głem, że ry­cerz nasz ca­ły ten dzień je­chał i je­chał cią­gle, aż pod wie­czór i on, i ru­mak tak by­li zmę­cze­ni, tak zgło­dze­ni, że już le­d­wo a le­d­wo no­gi za so­bą cią­gnę­li. Oglą­da­jąc się na wszyst­kie stro­ny za dy­mem z ko­mi­na, a w my­śli ro­jąc so­bie zam­ki i pa­ła­ce, Don Ki­chot na­resz­cie do­strzegł na trak­cie ja­kiś dom za­jezd­ny. Za­raz skie­ro­wał tam kro­ki, jak­by za gwiaz­dą zba­wie­nia. Zmrok już do­brze za­pa­dał; przed karcz­mą sie­dzia­ły dwie ko­bie­ty, z ro­dza­ju tych, co to je na­zwać dość trud­no, któ­re so­bie wra­ca­ły z mul­ni­ka­mi do Se­wil­li, i na noc­leg za­trzy­ma­ły się tu z ni­mi. Za­pa­le­niec nasz, z gło­wą na­bi­tą za­wsze ro­man­sa­mi, któ­rych się na­czy­tał i pa­trzył na wszyst­ko przez ich oku­la­ry, wziął za­raz karcz­mę za za­mek wa­row­ny z wie­ża­mi, basz­ta­mi, mo­stem zwo­dzo­nym i wszel­ki­mi przy­na­leż­no­ścia­mi, w ja­kie opi­sy po­wie­ścio­pi­sar­skie za­wsze ob­fi­tu­ją. Za­trzy­mał ru­ma­ka na kil­ka­na­ście kro­ków przed wa­row­nią, cze­ka­jąc, że­by ka­rzeł za­dął w róg z basz­ty i dał znać miesz­kań­com o przy­by­ciu ry­ce­rza ja­kie­goś; ale że kar­ła ja­koś dłu­go ani oko28, a Ro­sy­nan­to­wi strasz­nie by­ło spiesz­no do staj­ni, pod­su­nął się więc ku drzwiom do­mu i zo­ba­czył dwie cze­czot­ki, o któ­rych wy­żej wspo­mnie­li­śmy, a któ­re wziął za­raz za ja­kieś zna­ko­mi­te dzie­wi­ce świe­że­go po­wie­trza uży­wa­ją­ce. Zda­rzy­ło się też ja­koś, jak­by na­umyśl­nie, że pa­stuch, zga­nia­ją­cy z po­la nie­ro­ga­ci­znę, za­dął dwa, czy trzy ra­zy w fu­ja­rę, na któ­ry to od­głos świ­nie (prze­pra­szam, ale nie mo­ja wi­na, że się tak na­zy­wa­ją) zbie­ga­ją się do ku­py. Oho! Don Ki­cho­to­wi już się to wy­da­ło, bo tak so­bie ży­czył, że ka­rzeł z basz­ty da­je znać o je­go przy­by­ciu. Nie po­sia­da­jąc się te­dy z ra­do­ści, kro­czy ku da­mom, a te wi­dząc człe­ka tak po cu­dac­ku wy­rynsz­tun­ko­wa­ne­go, z ogrom­ną tar­czą i dzi­dą pro­sto na nie wa­lą­ce­go, nie­wie­le my­śląc, nu­że w no­gi do karcz­my. Nie zdzi­wił Don Ki­cho­ta prze­strach pań, bo mu się wy­dał bar­dzo na­tu­ral­nym; pręd­ko więc pod­niósł tek­tu­ro­wą przy­łbi­cę i od­kryw­szy ko­ści­stą i ku­rzem umo­ru­sa­ną twarz swo­ją, sło­dziuch­nym a po­waż­nym prze­mó­wił do nich gło­sem: „Nie uchodź­cie, mi­ło­ści­we pa­nie, nie oba­wiaj­cie się naj­mniej­szej dla sie­bie uj­my, pra­wom wy­kwint­nej ga­lan­te­rii prze­ciw­nej, bo za­kon ry­cer­ski, do któ­re­go mam za­szczyt na­le­żeć, nie do­zwa­la mi ubli­żać ni­ko­mu, a tym bar­dziej dzie­wi­com tak do­stoj­nym, jak wa­sza obec­ność wska­zu­je”. Dziew­czy­ny sta­nę­ły, wle­pi­ły oczy w te­go dzi­wo­lą­ga, któ­re­mu ła­ta­na przy­łbi­ca po­ło­wę twa­rzy za­sła­nia­ła, a sły­sząc, że je do­stoj­ny­mi dzie­wi­ca­mi mia­nu­je, co im się w ży­ciu ni­g­dy jesz­cze nie zda­rzy­ło, nie ucie­ka­ły już i za­czę­ły się chi­cho­tać tak ser­decz­nie, że Don Ki­chot, nie mo­gąc po­jąć, co to ma zna­czyć, roz­dą­sał się na do­bre i z wiel­ką po­wa­gą ode­zwał się do nich: „Skrom­ność i grzecz­ność pięk­no­ści przy­stoi, to jej udział; ale śmiech nie wia­da29 z cze­go, zdra­dza tyl­ko pro­stac­two i do nie­ro­zu­mu się zbli­ża. Nie mó­wię ja wam te­go, mi­ło­ści­we pa­nie, w my­śli naj­mniej­szej ura­zy, a je­no, że je­dy­nym za­mia­rem mo­im jest po­kor­ne służ­by mo­je cał­ko­wi­cie wam ofia­ro­wać”. Prze­mo­wa ta, dla uszu ich tak nie­zwy­czaj­na, i wi­dok te­go czło­wie­ka, tak śmiesz­nie wy­stro­jo­ne­go, jesz­cze bar­dziej roz­chi­cho­ta­ły dziew­czy­ny, tak, że pę­ka­ły pra­wie od śmie­chu, a ry­cerz nasz le­d­wo nie pę­kał ze zło­ści, i kat go wie, jak­by tę spra­wę był za­koń­czył, gdy­by na szczę­ście nie uka­zał się we drzwiach go­spo­darz z przy­zwo­itym god­no­ści swej brzusz­kiem. Wi­dząc fi­gu­rę tak cu­dac­ką i tak po wa­riac­ku uzbro­jo­ną w ki­rys, pu­klerz i dzi­dę, sza­now­ny am­fi­trion30 nie­mniej uczuł się skłon­nym do śmie­chu jak wę­drow­ne pan­ny; ale że z na­tu­ry już był ostroż­nym i że stra­chu wię­cej miał za skó­rą niż owe pan­ny, na wi­dok prze­to te­go ca­łe­go rynsz­tun­ku uśmie­rzył w so­bie chęć śmie­chu i prze­zor­nie po­sta­no­wił obejść się z go­ściem z wszel­kim dla oso­by je­go sza­cun­kiem. Skło­niw­szy się więc, prze­mó­wił do Don Ki­cho­ta: „Mo­ści ry­ce­rzu, je­że­li szu­kasz przy­tuł­ku dla sie­bie, na ni­czym ci w go­ści­nie mo­jej zby­wać nie bę­dzie, prócz jed­ne­go łóż­ka; zresz­tą znaj­dziesz wszyst­ko w jak naj­więk­szej ob­fi­to­ści”. Don Ki­chot wi­dząc tak uprzej­mym dla sie­bie gu­ber­na­to­ra za­mczy­ska (bo ta­kim so­bie wy­obra­żał karcz­ma­rza i karcz­mę), od­po­wie­dział mu: „Co do mnie, mo­ści kasz­te­la­nie, ma­ło mi bar­dzo po­trze­ba; nie szu­kam, jak wi­dzisz, chlu­by w znie­wie­ścia­ło­ści, ani w mar­no­ści stro­ju; broń je­dy­ną mo­ją roz­ryw­ką i ozdo­bą, a ry­cer­skie rze­mio­sło od­po­czyn­kiem”. Kor­pu­lent­ny go­spo­darz nie mógł wpraw­dzie po­jąć, dla­cze­go Don Ki­chot na­zy­wa go kasz­te­la­nem, ale że szczwa­na by­ła z nie­go sztu­ka, nie­odrod­ny An­da­lu­zyj­czyk z wy­brze­ży San Lu­ka­ru, a przy tym co się na­zy­wa pierw­szy maj­ster w swo­im rze­mio­śle, zwin­ny jak stu­dent, a fi­lut jak paź, nic te­dy nie da­jąc po­znać po so­bie, tak pra­wi do nie­go: „A kie­dy tak, mój mo­ści­wy pa­nie, to na ka­mie­niach bę­dziesz miał wasz­mość wy­god­ne dla sie­bie ło­że, ile że, jak miar­ku­ję, snu za­ży­wasz za­pew­ne nie wię­cej, jak cza­ta; w ta­kim prze­to sta­nie rze­czy nie ma co ga­dać, je­no wasz­mość zsia­daj z czła­pa­ka, a mo­żesz być pe­wien, że znaj­dziesz tu so­bie wy­go­dę nie tyl­ko na jed­ną noc bez­sen­ną, ale choć­by i na ca­ły rok ci jej wy­star­czy”. Tak prze­mó­wiw­szy, po­szedł po­trzy­mać strze­mie­nia Don Ki­cho­to­wi, któ­ry z wiel­ką bie­dą zgra­mo­lił się z sio­dła, co nie dzi­wo­ta, bo każ­de­mu by to ka­ducz­nie cięż­ko przy­szło, gdy­by, jak on, o dzie­wią­tej go­dzi­nie wie­czo­rem ani kę­sa śnia­da­nia jesz­cze nie miał w gę­bie.



Zsiadł­szy z ko­nia, ry­cerz pil­nie za­le­cił go­spo­da­rzo­wi, aby lu­dziom przy­ka­zał na­le­ży­te mieć sta­ra­nie oko­ło je­go ru­ma­ka, za­rę­cza­jąc mu uro­czy­ście, że na ca­łym świe­cie nie masz lep­sze­go i pięk­niej­sze­go zwie­rzę­cia tra­wo­żer­ne­go. Go­spo­darz przy­glą­dał mu się uważ­nie, ale nie wy­da­ło się wca­le, aby w tym za­rę­cze­niu Don Ki­cho­ta by­ła choć jo­ta praw­dy. Umie­ściw­szy ko­nia w staj­ni, wró­cił do­wie­dzieć się, cze­go żą­dać bę­dzie ka­wa­ler i za­stał go roz­dzie­wa­ją­ce­go się z rynsz­tun­ku, w czym uczyn­nie do­po­ma­ga­ły mnie­ma­ne pan­ny, z któ­ry­mi się już po­go­dził. Zdję­ły z nie­go ki­rys31 i pan­cerz32, ale mi­mo naj­mo­zol­niej­szych usi­ło­wań, nie mo­gły roz­piąć na­ra­mien­ni­ka, ani roz­wią­zać su­płów od zie­lo­nych wstą­żek, pod­pi­na­ją­cych mu pod bro­dą szy­szak, a na roz­cię­cie tych su­płów żad­ną mia­rą przy­stać nie chciał. Ca­łą noc więc sie­dział z przy­łbi­cą na gło­wie, a wy­glą­dał jak naj­po­ciesz­niej­sza isto­ta w świe­cie. Bio­rąc zaś stwo­rze­nia roz­bie­ra­ją­ce go tak usłuż­nie za oso­by wy­so­kie­go ro­du i za pa­nie te­go zam­ku, z wy­kwint­ną ga­lan­te­rią mó­wił do nich: „Wąt­pię bar­dzo, aby był kie­dy bądź na świe­cie ry­cerz, co by za ob­rę­bem wła­sne­go do­mu do­znał ty­le od dam uprzej­mo­ści, co Don Ki­chot; pan­ny usłu­gu­ją je­mu, a księż­nicz­ki je­go ru­ma­ko­wi! O szczę­śli­wy Ro­sy­nan­cie! tak się ru­mak mój zo­wie, a Don Ki­chot z Man­chy, to mo­je na­zwi­sko, któ­re­go, na­dob­ne dzie­wi­ce, nie mia­łem wam wy­ja­wić wprzó­dy, do­pó­ki bym zna­mie­ni­tym ja­kim czy­nem, w usłu­gach wa­szych do­ko­na­nym, nie zjed­nał mu pięk­ne­go przed wa­mi za­le­ce­nia. Do­wia­du­je­cie się go przed cza­sem, bo oko­licz­no­ści obec­ne przy­po­mnia­ły mi cud­ny ro­mans Lan­ce­lo­ta; ale przyj­dzie chwi­la, nie wąt­pię, iż ra­czy­cie za­szczy­cić mnie wa­szy­mi roz­ka­zy, a ja wam bez­gra­nicz­nym po­słu­szeń­stwem mo­im i dziel­no­ścią ry­cer­skie­go ra­mie­nia do­wio­dę, jak go­rą­cą pa­łam żą­dzą po­świę­ce­nia wam po­kor­nych służb mo­ich”. Pan­ny, nie­przy­wy­kłe sły­szeć mo­wy ta­kiej i nic jej nie ro­zu­mie­jąc, nic się też nie od­zy­wa­ły. Za­py­ta­ły go tyl­ko, czy by cze­go nie zjadł. — „Z ca­łe­go ser­ca, z ca­łe­go ser­ca, od­parł Don Ki­chot, zda­je mi się, że­by to by­ło nie od rze­czy”.  — Na nie­szczę­ście był to pią­tek i w ca­łej karcz­mie nie by­ło nic do je­dze­nia, prócz ry­bek ma­leń­kich, któ­re zwą truch­ne­la, po­dob­nych do drob­nych pstrą­gów. Za­py­ta­no go więc, czy bę­dzie jadł te ryb­ki; on my­śląc, że mu mó­wią o ma­łych pstrą­gach, „z naj­więk­szą chę­cią, od­po­wie­dział, a by­le ich by­ło spo­ro, to na to sa­mo wyj­dzie, co jeść du­że pstrą­gi, boć prze­cie w grun­cie rze­czy, sześć­dzie­siąt gro­szy to zna­czy to sa­mo, co dwu­zło­tów­ka, a mo­że i to jesz­cze bę­dzie w zy­sku, że te ma­łe pstrąż­ki w sma­ku są de­li­kat­niej­sze od wiel­kich, jak de­li­kat­niej­szy jest ba­ra­nek od sko­pa33; sło­wem, co tam ma­ją, niech da­ją, aby tyl­ko prę­dzej, aby tyl­ko za­raz, bo nie ma co mó­wić, że brze­mię sil­nej zbro­icy ka­ducz­nie mor­du­je czło­wie­ka, a po zno­ju za­wsze do­brze sił nie­co po­krze­pić, aże­by je mieć świe­że od wy­pad­ku”. Wy­sta­wio­no mu stół przed karcz­mą, że to jeść przy­jem­nie na świe­żym po­wie­trzu i go­spo­darz po­dał mu na ta­lerz ryb­ki nie­do­go­to­wa­ne bez żad­nej przy­pra­wy, a do te­go krom­kę ra­zow­ca, jak sa­dze czar­ne­go i nie­źle pod­ple­śnia­łe­go. By­ło z cze­go pę­kać od śmie­chu, wi­dząc, jak bie­da­czy­sko za­wi­jał, bo trze­ba wie­dzieć, że na­ra­mien­ni­ki i szy­szak tak go pie­kiel­nie krę­po­wa­ły, iż wła­sny­mi rę­ko­ma nic do ust do­nieść nie mógł; jed­na więc z usłuż­nych pa­nien mu­sia­ła go w tej funk­cji wy­rę­czać i ja­dło mu do gę­by po­da­wać. A pa­ła­szo­wał, że mu się aż uszy trzę­sły; z pi­ciem nie by­ło już ra­dy, bo ani spo­sób mu go po­dać; szczę­ściem dow­cip­ny go­spo­darz wpadł na kon­cept, prze­świ­dro­wał ka­wał gru­be­go ki­ja, je­den ko­niec wsa­dził mu w usta, a dru­gim lał wi­no, i tak go na­po­ili. Po­czci­wy szlach­ciu­ra zno­sił to wszyst­ko z aniel­ską cier­pli­wo­ścią i wo­lał cier­pieć te wszyst­kie bie­dy, niż przy­stać na roz­cię­cie wstą­żek, pod­pi­na­ją­cych szy­szak. W cza­sie tej bie­sia­dy przy­był do karcz­my ko­ziarz ja­kiś, któ­ry zbli­ża­jąc się, gwizd­nął sil­nie pa­rę ra­zy. Od­głos tej mi­łej mu­zy­ki utwier­dził jesz­cze moc­niej Don Ki­cho­ta w mnie­ma­niu, że znaj­du­je się w zna­ko­mi­tym ja­kimś zam­ku; wi­dzia­ło mu się, że mu wy­pra­wia­ją se­re­na­dę w cza­sie uczty, a nie­do­go­to­wa­ne styn­ki tym wy­bor­niej­szy­mi pstrą­ga­mi mu się wy­da­ły; ra­zo­wiec brał za pulch­niut­ką bu­łecz­kę, awan­tur­ni­ce co­raz zna­mie­nit­szy­mi by­ły w je­go oczach da­ma­mi, a karcz­marz do­stoj­nym ma­gna­tem, sa­mo­wład­nym pa­nem obron­ne­go gro­du. Za­chwy­co­ny tą pierw­szą przy­go­dą, szczę­śli­wie ro­ił ma­rze­nia o przy­szłych swych lo­sach. Jed­na go tyl­ko rzecz ser­decz­nie bo­la­ła, a to: że jesz­cze nie był pa­so­wa­nym na ry­ce­rza, i że bez te­go nie mógł się wa­żyć urzę­dow­nie na żad­ną ka­wa­ler­ską przy­go­dę.











  
    Roz­dział III





Jak mi­łym spo­so­bem Don Ki­chot wy­mógł na karcz­ma­rzu, że go pa­so­wał na ry­ce­rza. 





Drę­czo­ny tą bo­le­ścią, o któ­rej w koń­cu ze­szłe­go roz­dzia­łu wspo­mnie­li­śmy, za­pa­le­niec nasz nie do­jadł­szy na­wet chu­dej ko­la­cyj­ki, któ­rą tak smacz­nie spo­ży­wał, ze­rwał się na­gle zza sto­łu i w wiel­kim po­śpie­chu chwy­ta­jąc go­spo­da­rza pod rę­kę, wy­pro­wa­dził go do staj­ni, a tam drzwi do­brze za­mknąw­szy, rzu­cił się przed nim na ko­la­na i ze zło­żo­ny­mi jak do pa­cie­rza rę­ko­ma, w wiel­kim unie­sie­niu tak doń prze­mó­wił: „Wa­lecz­ny ry­ce­rzu, ja się do­pó­ty z miej­sca te­go nie ru­szę, do­pó­ki, mi­ło­ści­wy pa­nie, nie przy­rze­czesz mi, iż ra­czysz przy­chy­lić się do proś­by mo­jej, któ­rej speł­nie­nie nie­mniej to­bie sa­me­mu za­szczy­tu i sła­wy, jak świa­tu ca­łe­mu ko­rzy­ści i do­bra przy­nie­sie”. Karcz­marz strasz­nie zra­zu zdzi­wio­ny, że przed nim jak przed świę­tym ktoś na ko­la­na pa­da i w tak gór­ny spo­sób do nie­go prze­ma­wia, wy­trzesz­czył tyl­ko na nie­go oczy, sam nie wie­dząc, co rzec, i mor­do­wał się si­łą ca­łą, że­by go z klę­czek pod­nieść, ale na próż­no się si­lił, tam­ten ani po­pu­ścił za­cię­te­go upo­ru, do­pó­ki mu nie przy­rzekł, iż zro­bi, cze­go się od nie­go do­ma­ga i spo­dzie­wa. „By­łem te­go pe­wien, iż uprzej­mość wasz­mość pa­na od­mó­wić mej proś­bie nie mo­że, od­parł Don Ki­chot. Proś­ba mo­ja do cie­bie, pa­nie, któ­rej speł­nie­nie ła­ska­wie przy­rzec mi ra­czy­łeś, jest o to, aże­byś wasz­mość pan ju­tro, co je­no świt, ra­czył mnie pa­so­wać na ry­ce­rza, a dziś w no­cy, aże­byś mi po­zwo­lił od­być ry­cer­ską pró­bę w ka­pli­cy zam­ku two­je­go, gdzie na­le­ży­tym sku­pie­niem du­cha przy­go­tu­ję się do przy­ję­cia do­stoj­ne­go zna­mie­nia, któ­re­go tak go­rą­co pra­gnę i któ­re nada mi pra­wo szu­ka­nia przy­gód ka­wa­ler­skich w nie­sie­niu po­mo­cy stra­pio­nym, wy­mie­rza­niu ka­ry na krzyw­dzą­cych po ca­łym już sze­ro­kim świe­cie, jak to prze­pi­su­je za­kon ry­cer­ski, do któ­re­go się li­czę”. Karcz­marz, sztu­ka mą­dra i spryt­na, ja­ke­śmy to już po­wie­dzie­li, od sa­me­go po­cząt­ku za­raz za­czął ja­koś prze­wą­chi­wać, że ka­wa­le­ro­wi za­jącz­ki po gło­wie bur­mi­strzu­ją, ale te­raz usły­szaw­szy ta­ką do sie­bie prze­mo­wę, upew­nił się już w zda­niu na do­bre, i nie wi­dząc in­nej ra­dy, dla sa­me­go śmie­chu przy­rzekł mu, iż żą­da­niu je­go za­do­syć uczy­ni. Od­po­wie­dział mu, że nie mógł szczę­śli­wiej z proś­bą się udać, że ślicz­ny ro­bi wy­bór po­wo­ła­nia, naj­zu­peł­niej god­ny ry­ce­rza tak zna­mie­ni­te­go i do­stoj­ne­go, ja­kim się pre­zen­tu­je, że on sam wresz­cie, kie­dy był mło­dym, moc­no prak­ty­ko­wał w tym za­szczyt­nym rze­mio­śle i wie­le ką­tów po świe­cie na­wy­cie­rał, go­niąc za róż­ny­mi ka­wał­ka­mi i że nie ma jed­nej dziu­ry na wszyst­kich przed­mie­ściach Ma­la­gi, na wy­spach Ria­ran, na ryn­kach Se­wil­li, Se­go­wii, Wa­len­cji, Gre­na­dy, na brze­gach San-Lu­ka­ru, w por­cie Kor­do­by i w naj­skryt­szych szyn­kow­niach To­le­do, gdzie by nie dał do­wo­dów zwin­no­ści nóg swo­ich i dziel­no­ści dło­ni, pła­ta­jąc na wszyst­kie stro­ny naj­roz­ma­it­sze sztucz­ki: to wdów­ki pod­sku­bu­jąc, to dziew­czy­ny oszu­ku­jąc, to głup­ców w po­le wy­wo­dząc, sło­wem, imię swo­je gło­śnym czy­niąc we wszyst­kich pra­wie try­bu­na­łach Hisz­pa­nii. Że na ko­niec, po dłu­gich tru­dach te­raz osiadł w zam­ku swo­im, gdzie ży­je z do­cho­dów wła­snych i cu­dzych i przyj­mu­je wszyst­kich błęd­nych ry­ce­rzy wszel­kie­go ka­li­bru i sta­nu przez sa­mo współ­czu­cie bra­ter­skie ku nim i że­by po­dzie­lić się z ni­mi ca­łą chu­do­bą za ty­le do­bre­go, co na świe­cie ro­bią. Po­wie­dział, że nie ma w zam­ku swo­im na te­raz ka­pli­cy, w któ­rej by moż­na od­pra­wić re­ko­lek­cje ry­cer­skie, gdyż sta­rą ka­zał zwa­lić, a no­wej jesz­cze nie zbu­do­wał, ale że to nic nie szko­dzi, wia­do­mo mu bo­wiem, że w ra­zie po­trze­by moż­na noc ry­cer­ską spę­dzić by­le gdzie, i że je­że­li mu się po­do­ba, jak­by te­go do­peł­nić na po­dwó­rzu zam­ko­wym, któ­re jak­by umyśl­nie na to urzą­dzo­ne, do­sko­na­le po­trze­bie od­po­wia­da, że ra­no od­bę­dą ce­re­mo­nię, a tak za go­dzin pięć lub sześć mo­że być pew­nym, iż bę­dzie tak do­sko­na­łym ry­ce­rzem, jak ma­ło po­dob­nych na świe­cie.



— A masz wa­sze co pie­nię­dzy przy so­bie? — za­py­tał jesz­cze.



— Pie­nię­dzy! — od­parł Don Ki­chot — ani gro­sza, nig­dym nie do­czy­tał się w żad­nej hi­sto­rii, że­by któ­ry bądź z błęd­nych ry­ce­rzy mie­wał pie­nią­dze z so­bą.



— O! to się wa­sze gru­bo my­lisz — na to mu brzu­cha­ty go­spo­darz — je­śli o tym nie stoi nic w książ­kach, to wła­śnie dla­te­go, że ci, co je pi­sa­li, uwa­ża­li to za rzecz bar­dzo pro­stą i ko­niecz­ną, że­by błęd­ni ry­ce­rze mie­li pie­nią­dze, tak sa­mo, jak nic tak­że nie pi­sze tam, że mie­li ko­szu­le do prze­mia­ny, a prze­cież bez te­go by się nie oby­li. Bądź­że wa­sze pe­wien, że wszy­scy ci ry­ce­rze, o któ­rych książ­ki pi­szą, mie­li do­brze na­ła­do­wa­ne kie­ski od wszel­kie­go wy­pad­ku, jak rów­nież mie­li za­wsze bie­li­znę z so­bą i pusz­kę z ma­ścia­mi na ra­ny, boć ro­zu­miesz to wa­sze, że strasz­ne sta­cza­jąc bo­je wśród puszcz i la­sów, nie­ko­niecz­nie im się zda­rzy­ło mieć na za­wo­ła­nie fel­cze­rów, co by ich opa­trzy­li, i zgni­li­by wprzód, nim by się ich do­cze­ka­li, chy­ba, że­by im ja­ki czar­no­księż­nik z przy­jaź­ni ze­słał na ob­ło­ku pa­nien­kę lub kar­ła z fla­szecz­ką wo­dy cu­dow­nej, któ­rej jed­na kro­pla na ję­zyk wzię­ta czło­wie­ko­wi ko­na­ją­ce­mu wra­ca na­tych­miast zdro­wie i rześ­kość, jak gdy­by mu ni­g­dy nic złe­go nie by­ło. Ale że na ta­ką usłu­gę nie moż­na li­czyć na pew­no, ry­ce­rze prze­to nie za­po­mi­na­li ni­g­dy gierm­kom ka­zać brać pie­nię­dzy i in­nych po­trzeb­nych rze­czy, ja­ko ma­ści i szar­pi, a je­śli­by się na­wet zda­rzy­ło, że ry­cerz nie miał gierm­ka, co bar­dzo rzad­ki wy­pa­dek, to sam brał te ko­niecz­ne re­kwi­zy­ta i w man­tel­zacz­ku, zręcz­nie przy­tro­czo­nym do łę­ku wiózł je przy so­bie, tak, że nic a nic wi­dać nie by­ło, bo znów, co praw­da, to praw­da, że man­tel­zacz­kiem świe­cić sa­me­mu nie bar­dzo rzecz przy­stoj­na dla ry­ce­rza, i w każ­dej in­nej oka­zji pew­no by ża­den te­go nie zro­bił. Tak więc — do­dał go­spo­darz — ra­dzę wasz­mo­ści, a na­wet roz­ka­zu­ję, ja­ko przy­szłe­mu sy­no­wi mo­je­mu z ry­cer­skie­go ra­mie­nia, abyś ni­g­dy nie wa­żył się ru­szać kro­kiem bez pie­nię­dzy i in­nych po­trzeb­nych rze­czy, a oba­czysz, że ci się przy­da­dzą naj­le­piej wte­dy, kie­dy naj­mniej byś się te­go spo­dzie­wał.



Don Ki­chot za­pew­nił go, że ra­dy po­słu­cha i wziął się za­raz do od­by­cia no­cy ry­cer­skiej na po­dwó­rzu obok karcz­my. Trze­ba by­ło od­być tak zwa­ną straż bro­ni; ze­brał więc ca­ły swój rynsz­tu­nek, zło­żył go na żło­bie przy stud­ni, a sam na­dziaw­szy tar­czę, a dzi­dę w garść wziąw­szy, jął się prze­cha­dzać po­waż­nie przed żło­bem z mi­ną przy­jem­ną i dum­ną za­ra­zem. Już do­brze póź­no w noc by­ło, gdy za­czął tę pięk­ną war­tę; go­spo­darz, trzy­ma­jąc się za bo­ki, roz­po­wia­dał wszyst­kim go­ściom u sie­bie, co ten wa­riat wy­ra­bia, jak od­pra­wia straż ry­cer­ską i jak gwał­tow­nie pra­gnie być pa­so­wa­nym na ry­ce­rza. Wszy­scy nie­zmier­nie się zdu­mie­li tym dziw­nym ga­tun­kiem wa­riac­twa i chcąc się za­ba­wić, przy­pa­try­wa­li się Don Ki­cho­to­wi z da­le­ka. Wi­dzie­li, jak po­waż­nie i wspa­nia­le ma­sze­ro­wał tam i na po­wrót przed żło­bem, to znów sta­wał od­po­czy­wa­jąc, wspie­rał się obu­rącz na spi­sie i wle­piw­szy oczy w zbro­ję, dłu­go się w nią wpa­try­wał. Noc co­raz wid­niej­sza się ro­bi­ła, księ­życ wszedł wy­so­ko i tak ja­sno świe­cił, że wszyst­ko jak w dzień wi­dzieć moż­na by­ło.



Jed­ne­mu z mul­ni­ków po­pa­sa­ją­cych w karcz­mie za­chcia­ło się skąd­ciś na­po­ić mu­ły swo­je; ale że­by je na­po­ić, mu­siał ze żło­bu zdjąć rynsz­tu­nek na­sze­go ry­ce­rza. Don Ki­chot, jak go tyl­ko zo­ba­czył zbli­ża­ją­ce­go się i za­miar je­go po­miar­ko­wał, za­raz wrza­snął nań do­no­śnym i gniew­nym gło­sem: „O! kto bądź je­steś, zu­chwa­ły ry­ce­rzu, co masz śmia­łość zbli­żyć się do zbroi naj­dziel­niej­sze­go z lu­dzi, co kie­dy bądź oręż przy bo­ku no­si­li, strzeż się, roz­waż, co czy­nić za­mie­rzasz, i nie waż się zbroi tej do­tknąć, je­że­li nie chcesz po­ło­żyć gło­wy za swą zu­chwa­łość”. Nie­bacz­ny prze­wod­nik nie­wie­le zwa­żał na od­gróż­ki34 Don Ki­cho­ta, prze­ciw­nie na­wet, jak­by gar­dząc ni­mi, za­gar­nął ca­ły rynsz­tu­nek i śmi­gnął nim z ca­łej si­ły, tak, że się roz­le­ciał da­le­ko. Wte­dy Don Ki­chot prze­wró­cił oczy do nie­ba, a w my­śli zwra­ca­jąc się do da­my ser­ca swe­go, za­wo­łał: „Pa­ni! po­ma­gaj mi w pierw­szej tej po­trze­bie, któ­ra cze­ka nie­wol­ni­ka twe­go; nie od­ma­wiaj mi orę­dow­nic­twa swe­go w tej spra­wie”. Skoń­czyw­szy tę prze­mo­wę, tar­czę z rę­ki zrzu­cił, a chwy­ciw­szy dzi­dę obu­rącz, tak nią w gło­wę za­ma­lo­wał zu­chwa­łe­go mul­ni­ka, że ten padł na zie­mię jak dłu­gi i tak za­głu­szo­ny, iż nie­wie­le mu już bra­ko­wa­ło, że­by się wię­cej nie ocu­cił. Do­ko­naw­szy tak wa­lecz­ne­go dzie­ła, Don Ki­chot po­zbie­rał rynsz­tu­nek swój, zło­żył go znów na żło­bie i za­czął z naj­zim­niej­szą krwią cho­dzić tam i na po­wrót wzdłuż owe­go żło­bu. Nie­dłu­go po­tem dru­gi mul­nik, nie wie­dząc nic, co się sta­ło, bo tam­ten le­żał jesz­cze na zie­mi bez czu­cia, przy­szedł tak­że do stud­ni w za­mia­rze na­po­je­nia mu­łów, i kie­dy wziął się do ścią­ga­nia zbroi ze żło­bu, Don Ki­chot, nic już nie mó­wiąc i ni­czy­jej nie wzy­wa­jąc opie­ki, zdjął znów tar­czę z ra­mie­nia, chwy­cił ją znów obu­rącz, i tak nią za­ma­lo­wał trzy, czy czte­ry ra­zy wi­no­waj­cę w gło­wę, że mu czasz­kę w kil­ku miej­scach roz­ra­nił. Na ha­łas stąd po­wsta­ły i na wiel­ki la­ment ran­ne­go, zbie­gli się wszy­scy lu­dzie z karcz­my. Don Ki­chot, wi­dząc ty­lu lu­dzi przy­bie­ga­ją­cych, po­chwy­cił tar­czę, a miecz po­trzą­sa­jąc w rę­ku: „Pa­ni naj­cud­niej­szej pięk­no­ści! — za­wo­łał — po­tę­go i du­mo ser­ca mo­je­go, te­raz przy­szła chwi­la, aże­byś naj­do­stoj­niej­szy wzrok swój zwró­cić ra­czy­ła na ry­ce­rza, nie­wol­ni­ka swe­go, tak cięż­ką przy­gnie­cio­ne­go przy­go­dą”. Po owym we­zwa­niu, tak się uczuł sil­nym i męż­nym, że wszy­scy mul­ni­cy z ca­łe­go świa­ta ze­bra­ni ra­dy by mu nie da­li, a przy­naj­mniej na krok by się przed ni­mi nie cof­nął. To­wa­rzy­sze wszak­że po­ra­nio­nych mul­ni­ków nie mo­gli prze­nieść na so­bie, że­by krwi kam­ra­tów nie po­mścić, za­czę­li więc rzu­cać na Don Ki­cho­ta gra­dem ka­mie­ni, od któ­rych za­sła­niał się bie­dak, jak mógł, tar­czą, nie ustę­pu­jąc kro­kiem od żło­bu, że­by bro­nić zbroi. Go­spo­darz wrzesz­czał z ca­łe­go gar­dła, że­by mu da­li po­kój, że im prze­cież mó­wił, że to wa­riat, a ja­ko wa­riat, choć­by wszyst­kich mul­ni­ków z ca­łej Hisz­pa­nii na tam­ten świat wy­pra­wił, to mu za­wsze nic nie bę­dzie. Ale ry­cerz nasz wrzesz­czał jesz­cze gło­śniej od wszyst­kich, wy­my­śla­jąc im od nik­czem­ni­ków i zdraj­ców, pa­na zam­ku wy­zy­wa­jąc prze­nie­wier­cą, z czci i wia­ry wy­zu­tym, kie­dy po­zwa­la, że­by na je­go te­ry­to­rium tak znie­wa­ża­no błęd­nych ry­ce­rzy. „O! po­ka­zał­bym ja ci coś ty za je­den, pod­ły prze­nie­wier­co — gar­dło­wał do nie­go — że­bym tyl­ko był już pa­so­wa­ny na ry­ce­rza. Wy wszy­scy zresz­tą — wo­łał — je­ste­ście tyl­ko nik­czem­ną ga­wie­dzią, ha­ła­strą ciu­rów, o was się nie trosz­czę! Strze­laj­cie, bom­bar­duj­cie, sil­cie się, zdra­dziec­kie ple­mię, ale się nie zbli­żaj­cie, bo oba­czy­cie, co wam bę­dzie za wa­szą zu­chwa­łość; dam ja wam”. A wrzesz­czał tak do­no­śnie, tak dum­nie i im­po­nu­ją­co, że strach prze­szedł mro­wiem po na­past­ni­kach i do te­go stop­nia stchó­rzy­li pa­no­wie mul­ni­cy, że po­słu­cha­li wo­ła­nia karcz­ma­rza i prze­sta­li już wa­lić ka­mie­nia­mi. Don Ki­chot po­zwo­lił ze­brać z po­la bi­twy ran­nych i z naj­zim­niej­szą krwią jął znów ma­sze­ro­wać tam i na po­wrót wzdłuż żło­bu jak­by ni­g­dy nic. Go­spo­darz roz­my­śliw­szy się nad ty­mi fi­gla­mi Don Ki­cho­ta, przy­szedł do wnio­sku, że to tro­chę za gru­be żar­ty, i że­by się go po­zbyć jak naj­prę­dzej, po­sta­no­wił skoń­czyć już co naj­ry­chlej z tym pa­so­wa­niem na ry­ce­rza. Unie­win­niw­szy się więc z zu­chwa­ło­ści tych gbu­rów, o któ­rej nic nie wie­dział, a któ­ra tak przy­kład­nie uka­ra­ną zo­sta­ła, po­wie­dział mu, że nie ma na te­raz w zam­ku ka­pli­cy, jak to już mu był oświad­czył, i że wresz­cie nie jest ona po­trzeb­ną do dal­szych for­mal­no­ści ob­rzę­du, że przy pa­so­wa­niu głów­ną rze­czą jest ako­la­da i do­tknię­cie mie­czem po ra­mie­niu, tak przy­naj­mniej prze­pi­su­je ce­re­mo­niał ry­cer­ski, któ­ry czy­tał nie­daw­no, i że te­go do­peł­nić moż­na tak sa­mo na po­lu, jak i gdzie bądź in­dziej; na­resz­cie, że co do stró­żo­wa­nia oko­ło zbroi, dwie go­dzi­ny są do­sta­tecz­ne, a on wię­cej niż czte­ry już te­go obo­wiąz­ku tak cięż­ko i wzo­ro­wo do­peł­nia. Don Ki­chot ła­two się dał prze­ko­nać, bo ni­cze­go tak nie pra­gnął, tyl­ko, że­by jak naj­prę­dzej do­chra­pać się pa­so­wa­nia, i od­po­wie­dział zam­ko­we­mu wład­cy, że go­tów jest być mu we wszyst­kim po­słusz­nym, i że by­le był kom­plet­nym już ry­ce­rzem, a do­pusz­czo­no się ta­kiej jesz­cze na nie­go na­pa­ści, to ży­wej du­szy nie zo­sta­wi w zam­ku, wszyst­kich tru­pem po­ło­ży i tych tyl­ko oszczę­dzi, któ­rych on mu ka­że. Go­spo­darz, mą­dra sztu­ka, nie tra­cąc cza­su, po­szedł za­raz po wiel­ką księ­gę, w któ­rej zna­czył so­bie ra­chun­ki za sło­mę i sia­no mul­ni­kom wy­da­wa­ne, wziął z so­bą dwie pan­ny, któ­re już zna­my, i chłop­ca, któ­re­mu dał w rę­kę ka­wa­łek ło­jo­we­go ogar­ka; z ty­mi przy­bo­ra­mi i or­sza­kiem przy­był do Don Ki­cho­ta i za­raz ka­zał mu uklęk­nąć na oby­dwa ko­la­na. Po­tem, czy­ta­jąc ni­by to z książ­ki, jak gdy­by pa­cierz ja­ki, pod­niósł rę­kę do gó­ry i wy­ciął go w kark tak mi­le, że aż mu się gło­wa po­chy­li­ła, a pła­zem mie­cza pal­nął go po ple­cach ka­li­bro­wym cio­sem, cią­gle mru­cząc coś so­bie pod no­sem i do księ­gi za­glą­da­jąc. Do­peł­niw­szy te­go, jed­nej z pa­nien po­le­cił przy­pa­sać miecz ka­wa­le­ro­wi, cze­go ona do­peł­ni­ła z wiel­ką gra­cją, du­sząc się cią­gle od skry­wa­ne­go śmie­chu i nie­raz pew­no, w cza­sie tej ce­re­mo­nii, oby­dwie par­sk­nę­ły­by so­bie ser­decz­nie, gdy­by po­przed­nie wy­pad­ki nie da­ły im po­znać, że z tym pa­nem ka­wa­le­rem nie ma co żar­to­wać. Przy­pa­su­jąc mu miecz do bo­ku, mi­luch­na pa­nien­ka mó­wi­ła do nie­go: „Nie­chaj ci Bóg szczę­ści w bo­jach, nie­ustra­szo­ne­go ser­ca i wiel­kiej fan­ta­zji ry­ce­rzu”. A on jej pro­sił, że­by mu na­zwi­sko swo­je wy­ja­wi­ła, by wie­dział, ko­mu tak wiel­ką za­wdzię­cza ła­skę, i do ko­go na­le­żeć bę­dzie po­ło­wa sła­wy, któ­rą dziel­nym ra­mie­niem zdo­bę­dzie. Na­dob­na dzie­wi­ca od­po­wie­dzia­ła mu, że się na­zy­wa To­lo­za, że jest cór­ką szew­ca z To­le­du, pra­cu­je w szwal­ni San­chy Bie­nay’a i że za­wsze, na każ­dym miej­scu i o każ­dej po­rze, po­czy­ty­wać się bę­dzie za naj­uni­żeń­szą je­go słu­gę. „Za­kli­nam cię, pa­ni, na mi­łość ku mnie — za­wo­łał Don Ki­chot — na­zwi­sko two­je za­czy­naj za­wsze od­tąd od don i mia­nuj się don­ną To­lo­zą”. Nie wy­ma­wia­ła się od te­go i przy­rze­kła mu uro­czy­ście, że za­dość uczy­ni je­go żą­da­niu. Dru­ga nim­fa przy­pię­ła mu ostro­gę i ta sa­ma by­ła mię­dzy ni­mi roz­mo­wa. On jej się py­tał o na­zwi­sko, ona mu od­po­wie­dzia­ła, że na­zy­wa się Mły­nar­ka i jest cór­ką po­czci­we­go mły­na­rza z An­te­kwer­ry. I ją zo­bo­wią­zał no­wy ry­cerz do przy­ję­cia przed na­zwi­skiem, nie­zbęd­ne­go don, ob­sy­pał ją nie­skoń­czo­ny­mi dzię­ki i so­len­ny­mi przy­rze­cze­nia­mi wdzięcz­nych służb swo­ich. Kie­dy się już skoń­czy­ła ca­ła ta cu­dacz­na i nie­prak­ty­ko­wa­na do­tąd ce­re­mo­nia, Don Ki­chot, pa­ła­ją­cy żą­dzą jak naj­pręd­szych przy­gód, sko­czył co tchu do staj­ni, okul­ba­czył Ro­sy­nan­ta i roz­siadł­szy się w łę­ku, w ca­łej pa­ra­dzie z ko­nia uści­skał go­spo­da­rza, sze­ro­ko i wy­mow­nie dzię­ku­jąc za ła­skę, ja­ką mu wy­świad­czył. Co ga­dał, ani spo­sób na­wet po­my­śleć, że­by tu moż­na po­wtó­rzyć, chy­ba­by trze­ba zwa­rio­wać, ty­le tam by­ło cu­dac­kich i sza­lo­nych rze­czy w tej pe­ro­rze. Go­spo­darz kon­tent, jak­by go kto na sto ko­ni wsa­dził, że go się już prze­cie po­zbył, od­po­wie­dział mu na je­go kom­ple­men­ty w tym sa­mym sty­lu, tyl­ko znacz­nie kró­cej, i nie żą­da­jąc ani gro­sza ra­chun­ku, z ca­łe­go ser­ca dał mu krzy­żyk na dro­gę.











  
    Roz­dział IV





Co się wy­da­rzy­ło na­sze­mu ry­ce­rzo­wi po wy­jeź­dzie z au­ste­rii35.





Dnia­ło już, kie­dy Don Ki­chot opusz­czał mnie­ma­ny za­mek, a w ta­kim był roz­ra­do­wa­niu ze swe­go ry­cer­stwa no­wo na­by­te­go, że aż ko­nio­wi tej je­go ra­do­ści część się udzie­li­ła. Przy­po­mniaw­szy so­bie ra­dy go­spo­da­rza wzglę­dem za­opa­trze­nia się w rze­czy ko­niecz­ne ry­ce­rzo­wi, po­sta­no­wił za­wró­cić do do­mu po pie­nią­dze, ko­szu­le i gierm­ka, na któ­re­go w my­śli już wy­fo­ry­to­wał so­bie są­sia­du­ją­ce­go z nim za­grod­ni­ka36, bie­do­tę wiel­ką, dzie­się­cior­giem coś dzie­cia­ków obar­czo­ne­go, ale bar­dzo przy­pa­da­ją­ce­go na urząd błęd­ne­go lu­za­ka. Tak po­sta­no­wiw­szy, za­wra­ca do wsi swo­jej, a Ro­sy­nant, jak­by od­gadł myśl pa­na, ta­kiej na­brał żwa­wo­ści i ener­gii, że ko­py­ta­mi pra­wie zie­mi nie do­ty­kał, a gnał co si­ły. Nie ubiegł kil­ku stai mo­że Don Ki­chot, gdy na­gle ucho je­go ude­rzył głos ja­kiś ża­ło­sny, jak­by ję­ki bo­le­ści, z la­su na pra­wo do­cho­dzą­ce. Po­zna­je, że to nie ułu­da i na­tych­miast pod­no­si oczy do nie­ba, go­rą­ce śląc dzię­ki za ła­ska­we po­da­nie mu tak ry­chłej spo­sob­no­ści w speł­nie­niu obo­wiąz­ków po­wo­ła­nia swe­go i ze­bra­nia waw­rzy­nów za szla­chet­ne czy­ny. Te ję­ki, mó­wi so­bie, to pew­no ję­ki ja­kiejś isto­ty nie­szczę­śli­wej, po­mo­cy po­trze­bu­ją­cej; trze­ba ją nieść. I zwró­cił Ro­sy­nan­ta w głąb la­su. Nie­da­le­ko za­raz uj­rzał chłop­ca, z pięt­na­ście lat mo­że ma­ją­ce­go, jak ob­na­żo­ny do pa­sa, wił się z mę­czar­ni, przy­wią­za­ny sil­nie do pnia dę­bo­we­go. On to krzy­czał tak ję­kli­wie, a miał cze­go nie­bo­rak. Chło­pi­sko ogrom­ne i bar­czy­ste sy­pa­ło mu z ca­łej si­ły bi­czo­wa­nie strasz­ne ka­wa­łem su­row­cza­ka w na­gie ple­cy, a każ­dy raz do­sa­lał mu jesz­cze na­ucz­ką ja­kąś i wy­my­śla­niem. „Ozór za zę­ba­mi, a ga­ły na wierz­chu”, pra­wił mu, bi­jąc. Na co chło­pak od­skam­li­wał: „Pa­nie, pa­nie, już ni­g­dy nie bę­dę, przez mi­ło­sier­dzie bo­skie da­ruj, uli­tuj, się już ni­g­dy słów­ka nie pi­snę, a gro­ma­dy czuj­niej pil­no­wać bę­dę”. Don Ki­chot, wi­dząc to bar­ba­rzyń­skie znę­ca­nie się, za­wo­łał gniew­nym gło­sem: „Nie­przy­stoj­ny ry­ce­rzu, nie go­dzi się gwał­tu za­da­wać czło­wie­ko­wi, co się bro­nić nie mo­że; sia­daj na ko­nia i bierz spi­sę swo­ją (bo mu się zda­wa­ło, że przy dę­bie stoi spi­sa, a to był ko­stur pa­stu­szy), a ja ci po­ka­żę, że tyl­ko tchó­rze i nik­czem­ni­cy tak so­bie po­czy­na­ją”. Chłop le­d­wie żyw ze stra­chu, co go ogar­nął na sam wi­dok tak strasz­nie zbro­iste­go wid­ma, że­leź­cem lan­cy w sam brzuch mu go­dzą­ce­go, dy­go­cąc ca­ły, wy­beł­ko­tał po­kor­niuch­no: „Naj­prze­świet­niej­szy pa­nie ry­ce­rzu, ten wy­ro­stek, któ­re­go kar­cę, to mój pa­rob­czak, to pa­stuch mój od owiec, ale tak ich nie pil­nu­je, że co dzień mi jed­ną gu­bi i nie dość, że nie­dba­lec, ale jesz­cze ta­ki nie­go­dzi­wy i har­dy, że mi w oczy ga­da, ja­ko­bym to so­bie do nie­go z wia­tru tyl­ko upa­trzył, że­by mu za­sług nie pła­cić, a ja­ko ży­wo, klnę się du­szą i cia­łem, tak mi Pa­nie Bo­że do­po­móż, że to wie­rut­ne łgar­stwo”. „Co? śmiesz mu za­da­wać kłam­stwo w mo­jej obec­no­ści, zu­chwal­cze! — huk­nie Don Ki­chot — ja cię tu na­uczę; jak słoń­ce na nie­bie, tak praw­da, że mnie rę­ka świerz­bi, że­by ci brzuch na­dziać na tę spi­sę mo­ją. Roz­wią­zać mi za­raz te­go chłop­ca i za­pła­cić go na­tych­miast, tyl­ko ani sło­wa, bo klnę się Bo­giem, że cię w tej chwi­li uśmier­cę”. Wie­śniak, spu­ściw­szy gło­wę i słów­ka nie pi­snąw­szy, od­wią­zał pa­stu­cha, któ­re­go Don Ki­chot za­py­tał, ile mu się za­sług na­le­ży. „Za dzie­więć mie­się­cy — od­po­wie­dział — po sie­dem re­alów na mie­siąc”. Don Ki­chot po­ra­cho­wał w my­śli, wy­li­czył, że się na­le­ży sześć­dzie­siąt trzy re­ale i ka­zał je wie­śnia­ko­wi za­pła­cić na­tych­miast, je­że­li mu ży­cie mi­łe. Chłop, na pół umar­ły ze stra­chu, wtrą­cił, że nie chciał­by do­pu­ścić się krzy­wo­przy­się­stwa w ta­kiej na sie­bie go­dzi­nie, ale że przy­się­ga na wszyst­ko co tyl­ko naj­święt­sze, iż ty­le nie wi­nien, bo od tej su­my trze­ba od­cią­gnąć trzy pa­ry bu­tów i jed­ne­go re­ala za dwa pusz­cze­nia krwi, kie­dy był cho­ry. „Je­że­li on po­darł bu­ty, któ­reś mu spra­wił, toś ty mu na­roz­dzie­rał skó­ry z grzbie­tu, a je­że­li cy­ru­lik w cho­ro­bie krew mu pusz­czał, toś ty mu za to zdro­we­mu krwi tak­że upu­ścił, tak więc kwi­ta jed­no za dru­gie”. „Ale to naj­gor­sza bie­da — rze­cze już chłop przy­ci­śnię­ty — że ja tu nie mam z so­bą pie­nię­dzy, niech­że An­drzej pój­dzie ze mną do do­mu, to mu świę­cie wszy­ściut­ko co do gro­sza wy­pła­cę”. „Ja miał­bym z nim pójść do do­mu — za­wo­ła pa­stu­szek — a niech­że mnie rę­ka bo­ska bro­ni, oho! że­by mnie zła­pał sa­me­go, to by mnie pew­no bez skó­ry pu­ścił, jak św. Bar­tło­mie­ja. ” „Nie, nie, nie bój się — na to mu Don Ki­chot — ja mu nie ka­żę, a on roz­ka­zy mo­je sza­no­wać mu­si, i by­le mi dał ry­cer­skie sło­wo, pusz­czę go i spo­koj­ny bę­dę o wy­pła­tę”. „Pa­nie ry­ce­rzu — rze­cze pa­stuch — co też to pan mó­wi, a toć prze­cie mój go­spo­darz nie jest ża­den ry­cerz, ani mu się kie­dy o ta­kiej rze­czy śni­ło, toć on to jest Jan Hal­du­dos, bo­gacz ten, co to miesz­ka pod Qu­in­ta­nar”. „To nic nie szko­dzi — ode­prze Don Ki­chot — i mię­dzy Hal­du­do­sa­mi mo­gą być ry­ce­rze, a zresz­tą uczyn­ki szla­chet­ne da­ją każ­de­mu szla­chec­two, każ­dy jest dziec­kiem dzieł wła­snych”. „To praw­da — mó­wi An­drzej — ale ja­kich­że to on dzieł jest dziec­kiem, kie­dy mi za­pła­cić nie chce, com ja krwa­wo za­ro­bił? ” „Ależ ja ci nie za­pie­ram, An­drzej­ku, mój mi­ły — od­po­wie wie­śniak — i po­wta­rzam ci, je­no pójdź ze mną ja­keś po­czciw, a przy­się­gam na wszyst­kie ry­cer­stwa, ja­kie tyl­ko są na świe­cie, że ci wszy­ściuch­no za­pła­cę co do gro­sicz­ka, za­pła­cę no­wiu­sień­ki­mi jesz­cze re­ala­mi”. „No­wy­mi, czy nie no­wy­mi, to nic, już tam wszyst­ko jed­no — mó­wi Don Ki­chot — by­leś tyl­ko wszyst­ko za­pła­cił, co się te­mu chłop­cu na­le­ży, a ja po­prze­sta­nę na tym. Ale pa­mię­taj so­bie, że da­łeś mi sło­wo i po­przy­sią­głeś, bo jak­byś mi skre­wił, to ja ci znów przy­się­gam, że choć­byś się pod zie­mię scho­wał, to ja cię, brat­ku, wy­naj­dę, a sło­no ci bę­dzie. Że­byś zaś wie­dział, z kim masz do czy­nie­nia, znaj, że je­stem słyn­ny Don Ki­chot z Man­chy, mści­ciel krzywd i bicz na złych. By­waj­że mi zdrów, a pa­mię­taj, żeś dał sło­wo, bo ja mo­je­go sło­wa nie za­po­mnę”. Tak prze­mó­wiw­szy, wpa­ko­wał ostro­gi w brzuch Ro­sy­nan­to­wi i od­je­chał od nich.



Wie­śniak pa­trzył za nim dłu­go, a jak go w gąsz­czu już z oczu stra­cił, wró­cił do pa­stu­cha i rzekł doń: „Chodź je­no, An­drzej­ku, mój ka­nacz­ku, mu­szęż ci za­pła­cić, jak ci się na­le­ży, bo mi prze­cie ten mści­ciel krzywd i bicz na złych tak ka­zał”. „Przy­się­gam wam — na to mu An­drzej — że je­że­li nie do­peł­ni­cie te­go, co wam ka­zał ten za­cny ry­cerz (za co nie­chaj mu Bóg dłu­gim i szczę­śli­wym ży­ciem pła­ci), to ja choć na ko­niec świa­ta pój­dę po nie­go, przy­pro­wa­dzę go tu, że­by na was ka­rę uczy­nił, jak obie­cał”. „Do­brze, do­brze — mó­wi wie­śniak — i że­by ci też wła­śnie po­ka­zać, jak ja cię bar­dzo ko­cham, to jesz­cze ci dłu­gu przy­spo­rzę, że­byś miał wię­cej za­pła­ty do ode­bra­nia”. I mó­wiąc to, schwy­cił bied­ne­go An­drzej­ka za ra­mię, przy­wią­zał go znów do te­go sa­me­go pnia dę­bo­we­go, i tak go bił, tak bił, że nie prze­stał, aż kie­dy go zu­peł­nie pra­wie bez du­cha zo­sta­wił.



— A wo­łaj so­bie te­raz swo­je­go mści­cie­la — wrzesz­czał jesz­cze — oba­czy­my, czy ci ode­mści, co ci się na­mie­ści­ło, cho­ciaż i te­go ma­ło, bo da­li­pan sam nie wiem, cze­mu nie ma być two­ja praw­da i cze­mu ja cię ży­we­go ze skó­ry nie obe­drę. — Jak­by na urą­go­wi­sko więk­sze, od­wią­zał w koń­cu zbi­te­go na le­śne jabł­ko chłop­czy­nę i wy­wo­ły­wał jesz­cze: „No, ru­szaj­że po te­go sę­dzie­go swo­je­go, nie­chaj­że tu przyj­dzie i wy­ko­na ten swój wy­rok, to jesz­cze bę­dziesz miał w zy­sku, coś do­stał”. Nie­szczę­śli­wy chłop­czy­na po­szedł so­bie z bó­lem w du­szy i na cie­le, za­kli­na­jąc się, że znaj­dzie pa­na Don Ki­cho­ta, a ten mu ka­że w czwór­na­sób na­leż­ność za­pła­cić. Po­szedł, gro­żąc i pła­cząc, bo ka­ducz­nie go nie­li­to­ści­wy pan ob­ło­żył, go­spo­darz zdrów so­bie i bez­piecz­ny, śmiał się na ca­łe gar­dło.



Don Ki­chot zaś wiel­ce za­do­wo­lo­ny z sie­bie, że tak pięk­nie i wa­lecz­nie się spi­sał, win­szo­wał so­bie, ja­dąc da­lej, ta­kie­go po­cząt­ku ry­cer­stwa. „Mo­żesz się śmia­ło za naj­szczę­śliw­szą z ży­ją­cych po­czy­ty­wać — mó­wił do sie­bie; — o! naj­pięk­niej­sza z naj­pięk­niej­szych Dul­cy­neo z To­bo­so, że masz za nie­wol­ni­ka tak wy­śmie­ni­te­go ry­ce­rza, jak Don Ki­chot z Man­chy, któ­ry, jak to świa­tu ca­łe­mu wia­do­mo, wczo­raj do­pie­ro pa­so­wa­nym zo­stał na ry­ce­rza, a dziś już na­pra­wił krzyw­dę naj­okrop­niej­szą, na ja­ką zdo­być się mo­że sro­gość i okru­cień­stwo naj­strasz­niej­sze na świe­cie, i wy­darł z rąk nie­go­dzi­we­go opraw­cy ka­tow­skie na­rzę­dzie, któ­rym tak nie­mi­ło­sier­nie mor­do­wał te­go chłop­czy­nę”. Koń­cząc te wy­ra­zy, do­je­chał do miej­sca roz­sta­ju, gdzie dro­gi na czwo­ro się roz­cho­dzi­ły, tu za­raz przy­szło mu do gło­wy, że błęd­ni ry­ce­rze sta­wa­li za­wsze na roz­staj­nych dro­gach, i roz­my­śla­li, któ­rą się pu­ścić ma­ją. Chcąc prze­to w naj­mniej­szej oko­licz­no­ści iść za ich przy­kła­dem, za­trzy­mał się chwi­lę i za­my­śliw­szy się, pu­ścił wol­no cu­gle Ro­sy­nan­to­wi, zo­sta­wia­jąc mu wy­bór, a Ro­sy­nant, idąc za na­tu­ral­nym po­pę­dem, wy­brał dro­gę pro­sto do staj­ni pro­wa­dzą­cą.



Po dwu­go­dzin­nej bli­sko po­dró­ży Don Ki­chot uj­rzał na dro­dze wiel­ką gro­ma­dę lu­dzi; by­li to, jak się po­tem po­ka­za­ło, kup­cy z To­le­do, ja­dą­cy za kup­nem je­dwa­biu do Mur­cji. By­ło ich sze­ściu na pięk­nych ko­niach, z pa­ra­so­la­mi w rę­ku, a z ni­mi czte­rech jezd­nych służ­by i trzech pie­szych przy mu­łach. Le­d­wie ich zo­czył Don Ki­chot, za­raz już no­wą przy­go­dę so­bie przy­go­to­wał w gło­wie, bo książ­ko­we hi­sto­rie cią­gle mu mózg za­przą­ta­ły. Go­tu­jąc się te­dy na wszel­ki wy­pa­dek, po­pra­wił się dum­nie w sio­dle, na­stro­ił tę­gą mi­nę, za­sło­nił się tar­czą, wy­pro­sto­wał dzi­dę i sta­nąw­szy na środ­ku dro­gi, cze­kał na zbli­że­nie się jeźdź­ców, któ­rych brał za ry­ce­rzów błęd­nych. Gdy się tak zbli­ży­li, że mo­gli go do­brze wi­dzieć i sły­szeć, za­wo­łał do nich ogrom­nym i zu­chwa­łym gło­sem: „Nie­chaj nikt mi tu prze­jeż­dżać nie wa­ży się, kto wprzód gło­śno nie oświad­czy, że nie ma na świe­cie ca­łym pa­ni pięk­no­ścią świet­niej­szej od mo­nar­chi­ni Man­chy, nie­po­rów­na­nej Dul­cy­nei z To­bo­so”. Sły­sząc to, kup­cy sta­nę­li, że­by się przyj­rzeć twa­rzy cu­dac­kiej te­go czło­wie­ka nie­speł­na ro­zu­mu i z twa­rzy i ze słów je­go wzię­li go nie za co in­ne­go, jak tyl­ko za to, czym był istot­nie. Ale chcąc też oba­czyć, do cze­go ma pro­wa­dzić żą­da­ne oświad­cze­nie i za­ba­wić się tro­chę, je­den z nich, żar­tow­niś so­bie i wca­le dow­cip­ny czło­wiek, od­po­wie­dział mu: „Mo­ści ry­ce­rzu, my wca­le nie zna­my tej pa­ni, o któ­rej nam mó­wisz. Po­każ­że nam ją, je­śli ta­ka pięk­ność, jak po­wia­dasz, z ca­łe­go ser­ca przy­zna­my to, cze­go od nas żą­dasz”.



— Gdy­by­ście ją oba­czy­li — na to Don Ki­chot — to cóż by za za­słu­ga wa­sza by­ła, że przy­zna­li­by­ście praw­dę, któ­ra sa­ma za sie­bie mó­wi? Tu wła­śnie o to idzie, że­by­ście te­mu uwie­rzy­li, nie wi­dząc jej, że­by­ście na to przy­siąc by­li go­to­wi i twier­dze­nia swe­go z bro­nią w rę­ku prze­ciw każ­de­mu a każ­de­mu bro­ni­li. Przy­znaj­cie mi więc to na­tych­miast, lu­dzie dum­ni i pysz­ni, al­bo bia­da wam! Chodź­cie, śmiał­ki, je­den po dru­gim, jak te­go pra­wo ry­cer­skie wy­ma­ga, al­bo je­śli chce­cie, chodź­cie wszy­scy ra­zem, jak to ga­wiedź wam po­dob­na czy­nić zwy­kła. Sto­ję i cze­kam was, uf­ny w praw­dę, któ­rą mam za so­bą.



— Do­stoj­ny ry­ce­rzu — od­po­wie ku­piec — w imie­niu wszyst­kich przy­tom­nych tu, jak je­ste­śmy ksią­żąt, do­pra­szam się ła­ski two­jej, nie zmu­szaj nas do przy­zna­nia cze­goś, o czym żad­ne­go wy­obra­że­nia nie ma­my, bo ani­śmy o tym sły­sze­li, ani wi­dzie­li; więc na­przód su­mie­nie na­sze ob­cią­ży­li­by­śmy, a po wtó­re wszyst­kim mo­nar­chi­niom i księż­nicz­kom Al­ka­rii i Es­tra­ma­du­ry do naj­wyż­sze­go stop­nia ubli­żyć by­śmy mo­gli. Po­każ nam cho­ciaż naj­drob­niej­szy wi­ze­ru­nek swo­jej da­my, choć tyl­ki37 na­wet, co ziarn­ko gro­chu, i te­go nam do­syć; po nit­ce ła­two dojść kłęb­ka. Wte­dy ze spo­koj­nym su­mie­niem bę­dzie­my mo­gli przy­znać, cze­go żą­dasz, a ty za­do­wo­lo­nym zo­sta­niesz. Zda­je mi się na­wet, iż tak tu wszy­scy ku to­bie skłon­ni się czu­je­my, że gdy­by na­wet na por­tre­cie jed­nym okiem ze­zo­wa­ła, a z dru­gie­go czer­wień z siar­ką jej pły­nę­ły, to, że­by ci być przy­jem­ny­mi, jesz­cze by­śmy przy­zna­li wszyst­ko, co byś tyl­ko żą­dał na jej po­chwa­łę.



— Co? czer­wień z siar­ką z oka jej ma pły­nąć — wrza­śnie roz­wście­czo­ny Don Ki­chot — a pod­łe ciu­ry! Bal­sam i bursz­tyn! bal­sam i bursz­tyn z oczu jej pły­ną! Ze­zu ni gar­ba nie zna, a pro­sta jest i sma­gła, jak wrze­cio­no Gwa­dar­ra­meń­skie; ro­zu­mie­cie, po­ga­ny! Ja was tu za­raz na­uczę, co to jest śmieć zu­chwa­le lżyć pięk­ność nie­zrów­na­ną pa­ni ser­ca mo­je­go!



I nie ba­wiąc38, jak wy­sko­czy wście­kle na dow­cip­ni­sia z lan­cą w dół spusz­czo­ną; by­ło­by mu cie­pło, że­by nie szczę­śli­wa je­go gwiaz­da, co spra­wi­ła, że Ro­sy­nant w naj­tęż­szym roz­pę­dzie utknął i na sa­mym środ­ku dro­gi jak dłu­gi się wy­wa­lił, a ru­nął tak gwał­tow­nie, że ry­cerz nasz ra­zem z nim ka­wał aż na po­le się po­to­czył. Gra­mo­lił się jak mógł, że­by się ze­rwać co prę­dzej, ale gdzież tam, ani po­dob­na by­ło, tak mu cią­gle prze­szka­dza­ły to ostro­gi, to dzi­da, to tar­cza, szy­szak i ca­ły sta­ro­daw­ny nad­dzia­dów rynsz­tu­nek prze­klę­ty. Nie mo­gąc dać ra­dy z so­bą, ję­zy­kiem jed­nak do­cie­rał jak mógł i wrzesz­czał co si­ły: „Nie ucie­kaj­cie, pod­li tchó­rze! cze­kaj­cie pod­ły ro­dzie! stój­cie, je­śli ma­cie od­wa­gę! Ja nie wi­nien te­mu, że tu na zie­mi le­żę, to koń te­mu wi­nien”. Je­den ze służ­by przy mu­łach, sły­sząc ta­kie znie­wa­gi, na pa­nów swo­ich mio­ta­ne, nie mógł już dłu­żej wy­trzy­mać, bo nie był z tych, co to du­żo lu­bią słu­chać; po­sko­czy więc do le­żą­ce­go na zie­mi ka­wa­le­ra, schwy­cił mu dzi­dę, po­ła­mał na ka­wał­ki, a wy­braw­szy naj­po­tęż­niej­szy, jak nim weź­mie młó­cić ka­wa­le­ra z sił ca­łych, gdzie pa­dło, tam pa­dło, jak Bóg dał; i zbro­ja i rynsz­tu­nek nic nie po­mo­gły, zbił go na mia­zgę, jak ziar­no pod młyń­skim ka­mie­niem. Pa­no­wie krzy­cze­li, że­by mu już dał po­kój i nie bił tak, ale gdzie tam, ani go wstrzy­mać, tak się mło­kos za­pa­lił do tej za­baw­ki, że jej nie prze­stał aż cał­kiem ser­cu swe­mu ulżył. Po­ła­maw­szy w drob­niuch­ne drza­zgi je­den ka­wał dzi­dy, wa­lił dru­gim, aż pó­ki wszyst­kich zu­peł­nie nie po­ła­mał, a bied­ny nasz ry­cerz ani na chwi­lę gę­by nie za­mknął pod tym rzę­si­stym gra­dem ce­po­wych cio­sów i cią­gle wy­zy­wał nie­bo i zie­mię i klął roz­bój­ni­ków, co go tak nik­czem­nie na­pa­dli. Na­resz­cie zmę­czył się już sam pa­cho­łek; kup­cy po­je­cha­li w dal­szą dro­gę, ma­jąc o czym na dłu­gi czas ga­dać so­bie dla za­baw­ki.



Don Ki­chot, wi­dząc się sam39, znów wstać pró­bo­wał, ale trud­na ra­da, nie­ła­two mu to by­ło, kie­dy zdrów był zu­peł­nie na cie­le, a cóż do­pie­ro te­raz, kie­dy go jak­by z ko­ła zdjął. Mi­mo to wszyst­ko, cie­szy­ła go i ta przy­go­da nie­for­tun­na, bo ta­kie przy­go­dy błęd­nym tyl­ko ry­ce­rzom przy­tra­fiać się mo­gą, a ca­ła wi­na spa­da­ła nie na nie­go, lecz na ko­nia. Po­cie­sza­jąc się, a zmłó­co­ne­mu ciel­sku fol­gu­jąc, le­żał tak cią­gle na po­bo­jo­wi­sku.











  
    Roz­dział V





Dal­szy ciąg tej sa­mej nie­for­tun­nej przy­go­dy.





Nie mo­gąc się ani ru­szyć od bó­lu, a szu­ka­jąc ulgi, uciekł się bied­ny Don Ki­chot do zwy­kłe­go so­bie środ­ka, to jest do wy­grze­ba­nia w pa­mię­ci ja­kie­go wy­pad­ku, po­dob­ne­go swe­mu, z ksią­żek, któ­re czy­tał nie­gdyś. Buj­ny po­lot odu­rze­nia przy­wiódł mu za­raz na myśl nie­szczę­śli­wy przy­pa­dek Bal­du­ina i mar­gra­bi Man­tu­ań­skie­go, kie­dy Ka­rol zo­sta­wił pierw­sze­go z nich po­ra­nio­ne­go pod gó­rą; hi­sto­ria zna­na wszyst­kim od naj­mniej­sze­go do naj­star­sze­go, a ty­le w niej praw­dy, co w cu­dach Ma­ho­me­ta. Bądź co bądź, ka­wa­le­ro­wi na­sze­mu przy­go­da ta wy­da­ła się zu­peł­nie od­po­wia­da­ją­cą wła­sne­mu po­ło­że­niu. Za­czął się prze­to kon­wul­syj­nie po zie­mi ni­by z bó­lu ta­rzać i stłu­mio­nym gło­sem skar­gi ta­kie roz­wo­dzić, ja­kie nie­gdyś ów ran­ny ry­cerz miał wy­śpie­wy­wać:



O! gdzie­żeś gwiaz­do mo­ich oczu, lo­sów mo­ich pa­ni! 
Czyż nie wi­dzisz, co cier­pię? jak gi­nę w ot­chła­ni? 
Nie, ty nie wiesz, co cier­pię — bo ser­ce z ka­mie­nia 
Mia­ła­byś i pierś wy­zu­tą z su­mie­nia itd. 

 




Kie­dy tak ża­ło­snym to­nem ca­ły ów ro­mans wy­śpie­wu­je i kie­dy do­szedł wła­śnie do miej­sca: 



O wie­lo­wład­ny Man­tuy mar­gra­bio, 
Po­tęż­ny pa­nie i wu­ju mój, 

 




— zja­wia się jak­by umyśl­nie chło­pek z po­bli­skiej wio­ski, wio­zą­cy zbo­że do mły­na. Oba­czyw­szy czło­wie­ka ta­rza­ją­ce­go się w bó­lach po zie­mi i tak ża­ło­śnie la­men­tu­ją­ce­go, zbli­ża się i py­ta, co on za je­den i co mu jest, że tak strasz­li­wie wy­rze­ka? Don Ki­chot bie­rze go za­raz oczy­wi­ście za mar­gra­bie­go Man­tu­ań­skie­go, swo­je­go wu­ja, na po­moc mu przy­by­wa­ją­ce­go; tnie więc da­lej pieśń swo­ją, nie­szczę­ścia wła­sne i mi­łost­ki na­rze­czo­nej z sy­nem ce­sa­rza opie­wa­ją­cą.



Chłop, sły­sząc te bred­nie, jak głu­pi stoi chwi­lę, ale dla sa­mej cie­ka­wo­ści schy­la się na­resz­cie i pod­no­si mu przy­łbi­cę roz­bi­tą zu­peł­nie, a zo­ba­czyw­szy twarz naj­okrop­niej ku­rzem i zie­mią omo­ru­sa­ną, ob­cie­ra mu ją rę­ka­wem. Tak do­pie­ro od­skro­baw­szy, po­zna­je go i wo­ła:



— A mój Bo­że! toć to wy, pa­nie Qu­icha­da (z cze­go wnieść moż­na, że mu­siał się tak na­zy­wać nasz awan­tur­nik, kie­dy jesz­cze miał wszyst­kie klep­ki w gło­wie), a któż to was tak spo­nie­wie­rał?



Ale chłop swo­je, a ten swo­je, ani w ząb nie chce od ro­man­su swe­go od­stą­pić i cią­gle mu go re­cy­tu­je. Po­czci­wy chło­pi­na wi­dząc, że tu z nim nie ma ra­dy i do ła­du nie doj­dzie, mi­ło­sier­nie ścią­ga z nie­go pan­cerz i na­ra­mien­ni­ki, chcąc się prze­ko­nać, czy nie ma ja­kich ran. Ob­ma­cał go, opa­trzył na­oko­ło, ale ani śla­du krwi, ni ra­ny żad­nej nie zna­lazł. Pod­niósł go po­tem z wiel­ką bie­dą z zie­mi i za­dźwi­gał na osła swe­go, uwa­ża­jąc, że mu do­god­niej na nim bę­dzie, jak na grzbie­cie Ro­sy­nan­ta. Rynsz­tu­nek ca­ły jak naj­pil­niej ze­brał, ani ułom­ka spi­sy naj­mniej­sze­go na­wet nie zo­sta­wia­jąc, wszyst­ko w ku­pę zwią­zał i na Ro­sy­nan­ta wpa­ko­wał, po­tem wziął go za uzdecz­kę, osła za cu­gle i z ca­łym tym ta­bo­rem do wsi ma­sze­ro­wał, roz­my­śla­jąc i dzi­wiąc się, a w gło­wę za­cho­dząc nad sza­leń­stwem Don Ki­cho­ta.



Don Ki­cho­to­wi tak­że nie­mą­drze by­ło na ser­cu, bo zbi­ty na le­śne jabł­ko, le­d­wie się bie­da­czy­sko utrzy­mać mógł na ośle, tak go ko­ści do­le­ga­ły, a od cza­su do cza­su głę­bo­kie do nie­ba słał wes­tchnie­nia, tak przej­mu­ją­ce, że po­czci­wy chło­pi­na znów go się py­tał mi­ło­sier­nie, co mu jest ta­kie­go? Ale ry­ce­rzo­wi na­sze­mu sza­tan wy­raź­nie chwy­cił się mó­zgu i bu­dził mu w pa­mię­ci wszyst­kie, ja­kie tyl­ko kie­dy bądź czy­tał hi­sto­rie, coś po­dob­ne­go z je­go te­raź­niej­szą przy­go­dą ma­ją­ce. Dał po­kój już Bal­du­ino­wi, ale za to ucze­pił się hi­sto­rii Mau­ra Abin­dar­ra­eza, jak go bur­mistrz An­te­qu­er­ry, Ro­dryg de Nar­va­ez, wziąw­szy do nie­wo­li, do mia­sta swe­go od­wo­ził. A kie­dy go się chłop py­tał, jak się te­raz czu­je i gdzie go bo­li, od­po­wia­dał mu sło­wo w sło­wo wy­ra­za­mi poj­ma­ne­go Abin­dar­ra­eza, w ro­man­sie Dia­na, kie­dy ten od­po­wia­da na za­py­ta­nia Ro­dry­ga de Nar­va­ez. Dłu­gie te i nud­ne bred­nie tak za­mą­ci­ły gło­wę chło­pu, że klął na czym zie­mia stoi, zmu­szo­nym bę­dąc słu­chać te­go wszyst­kie­go. Na­resz­cie za­świe­ci­ło mu ja­koś w gło­wie i po­my­ślał so­bie, czy aby pan są­siad nie zwa­rio­wał na pięk­ne. Po­śpie­szał te­dy, co mógł, do do­mu, że­by się po­zbyć z gło­wy tych pie­kiel­nych bred­ni, któ­re mu w uszy kła­dzie cią­gle Don Ki­chot. Ale nie zdą­żył tak pręd­ko do wsi i Don Ki­chot miał czas dłu­gim pe­ro­rom swo­im ta­kie jesz­cze dać za­koń­cze­nie.



— Wiedz, szla­chet­ny Ro­dry­gu de Nar­va­ez, że wspo­mnia­na prze­ze mnie wy­żej pięk­na Ksa­ri­fa te­raz na cud­ną Dul­cy­neę z To­bo­so za­mie­nio­ną zo­sta­ła i że dla niej to ja naj­więk­sze cu­da ry­cer­skiej dziel­no­ści ja­kie świat wi­dział, wi­dzi i wi­dzieć bę­dzie, speł­niam, speł­nia­łem i speł­niać bę­dę.



— A boś, mi­ły pa­neń­ku — mó­wi mu na to za­fra­so­wa­ny są­siad — przy­pa­trz­taż się mi, grzesz­ni­ko­wi, jak na­le­ży. Prze­cież wi­dzi­ta, że ja tam nie je­stem ża­den Ro­dri­go de Nar­va­ez, ani mar­gra­bia Man­tu­ań­ski, ale je­stem ja, ja sam, jak Bóg przy­ka­zał Pe­ter Alon­zo, wasz są­siad, a wy prze­cież nie kto in­ny, ani Bal­du­in tam ja­kiś, ani po­ga­nin Abin­dar­ra­ez, je­no nasz po­czci­wy szlach­cic, je­go­mość Qu­icha­da.



— Wiem ja, kim je­stem — za­wo­łał Don Ki­chot — ale wiem tak­że, kim być mo­gę, to jest nie tyl­ko ta­kim, jak do­tąd wspo­mnia­łem, ale więk­szym i do­stoj­niej­szym jesz­cze od dwu­na­stu pa­rów Fran­cji i dzie­wię­ciu bo­ha­te­rów świa­ta, bo to wszyst­ko, co oni ra­zem lub każ­dy z osob­na zro­bi­li, ani umy­wa­ło się do wiel­kich czy­nów mo­ich.



Tak we dwóch roz­ma­wia­jąc, do­je­cha­li pod wie­czór do wsi; prze­zor­ny go­spo­darz za­trzy­mał się pod wsią, że­by się do­brze ściem­nia­ło, nie chcąc zna­ne­go wszyst­kim miesz­kań­com szlach­ci­ca na po­śmie­wi­sko w ta­kim sta­nie i na ta­kim wierz­chow­cu wy­sta­wiać. Gdy noc za­pa­dła, wje­chał do wsi i od­wiózł go do do­mu, gdzie wszyst­ko w jak naj­okrop­niej­szym by­ło za­mie­sza­niu od chwi­li znik­nię­cia pa­na. Pro­boszcz i cy­ru­lik z tej wsi, naj­za­żyl­si je­go przy­ja­cie­le, by­li tam wła­śnie, wiel­ce za­fra­so­wa­ni, a słu­żą­ca py­ta­ła się księ­dza: „No i cóż, do­bro­dzie­ju Pe­tro Pe­rez (tak się na­zy­wał pro­boszcz), jak­że wy my­śli­cie, co się sta­ło z mo­im pa­nem? Sześć dni już ani go oko, ani je­go, ani ko­nia, i mu­siał za­brać z so­bą sta­re zbro­isko i tar­czę i spi­sę, bo się to wszyst­ko gdzieś po­dzia­ło. A! nie­szczę­śli­wa gło­wa mo­ja! ja wam po­wia­dam, ja­ko Bóg na nie­bie, jak zba­wie­nia przy śmier­ci pra­gnę, tak to nic in­ne­go, tyl­ko te z pie­kła ro­dem książ­czy­ska wa­riac­kie, do któ­rych go raz wraz sza­tan ku­sił, mu­sia­ły mu w gło­wie po­psuć. A! że­by­ście wy ni­g­dy świa­tła nie­bie­skie­go nie oglą­da­ły, bo­da­je­ście z pie­kła ni­g­dy by­ły nie wy­szły psie książ­czy­ska, co­ście naj­pięk­niej­szy w ca­łej Man­chy ro­zum tak mi­zer­nie skrę­ci­ły! O! pa­mię­tam, pa­mię­tam do­brze, jak on nie­raz sam do sie­bie ga­dał, że mu­si w świat je­chać, cu­dów ry­cer­skich do­ka­zy­wać i Bóg go tam już wie nie co! O! bie­da, bie­da!”



Sio­strze­ni­ca tak­że bia­da­ła tak sa­mo i prze­kli­na­ła i ro­zu­mo­wa­ła. „Czy wie­cie, pa­nie Mi­ko­ła­ju — mó­wi­ła do cy­ru­li­ka — że wu­ja­szek czę­sto po dwa dni i dwie no­ce ka­mie­niem sie­dział nad ty­mi prze­klę­ty­mi księ­ga­mi, a czy­tał cią­gle i czy­tał. A po­tem zry­wał się jak opę­ta­ny, rzu­cał książ­kę o zie­mię, chwy­tał miecz w rę­kę i rą­bał nim za­pa­mię­ta­le po wszyst­kich ścia­nach i ką­tach. A jak się zmę­czył, że już ani rusz rę­ką wład­nąć nie mógł, usta­wał i opo­wia­dał, że za­bił czte­rech ol­brzy­mów ta­kich wiel­kich, jak na­sza dzwon­ni­ca; ob­cie­rał się z po­tu, co się lał dziur­giem40 z nie­go, i po­ka­zy­wał go mó­wiąc, że to krew z ran, któ­re mu za­da­li. Po­tem wy­pi­jał ogrom­ny ku­fel wo­dy świe­żej, co za­raz ozdra­wia­ło i uspo­ka­ja­ło, ale po­wia­dał, że to na­pój cu­dow­ny, któ­ry mu po­da­ro­wał ja­kiś Esqu­ife, wiel­ki czar­no­księż­nik i przy­ja­ciel je­go od ser­ca. Ja to win­nam te­mu wszyst­kie­mu, żem wam za­raz nie po­wie­dzia­ła o tych bzi­kach wu­jasz­ka, ale ba­łam się, że­by lu­dzie nie ogło­si­li go za wa­ria­ta. A wy mo­że by­ście by­li jesz­cze zna­leź­li ja­ki śro­dek ule­cze­nia go. By­li­by­ście przy­naj­mniej te wszyst­kie po­tę­pio­ne książ­ki w ogień wrzu­ci­li, jak he­re­ty­ków wrzu­ca­ją”.



— O tak, tak — wtrą­cił ży­wo pro­boszcz — w ogień, w ogień z ty­mi ka­cer­stwa­mi; przy­się­gam, że ju­tro, nim słoń­ce zaj­dzie, dam ja na nich przy­kład lu­dziom, że­by znów ko­go nie zgu­bi­ły, jak me­go naj­uko­chań­sze­go przy­ja­cie­la.



Kie­dy ta­ka roz­mo­wa się to­czy, wie­śniak z Don Ki­cho­tem pod­je­cha­li wła­śnie pod dom, a że mó­wio­no bar­dzo gło­śno, do­sły­sze­li wszyst­kie­go, i chłop do­pie­ro na do­bre się do­my­ślił, co się z Don Ki­cho­ta gło­wą dzie­je. Don Ki­chot, pod­je­chaw­szy do drzwi, za­czął krzy­czeć z ca­łych sił: „Pa­no­wie! otwie­raj­cie! hra­bia Bal­du­in, mar­gra­bia Man­tuy, Ro­dryg de Nar­va­ez bur­mistrz An­te­qu­er­ry z jeń­cem swo­im Mau­rem Abin­dar­ra­ezem przy­by­wa­ją tu”. Wszy­scy wy­pa­dli do drzwi na to wo­ła­nie, a kie­dy jed­ni przy­ja­cie­la, sio­strze­ni­ca wu­ja, go­spo­dy­ni pa­na swe­go w nim po­zna­li, rzu­ci­li się do nie­go, chcąc go z ra­do­ści ca­ło­wać, a on sie­dział nie­ru­cho­my na ośle, wca­le ocho­ty do zsia­da­nia z nie­go nie oka­zu­jąc. Ale gdy uj­rzał ich tak bie­gną­cych z roz­war­ty­mi ra­mio­na­mi ku so­bie, wy­cią­gnął do nich po­waż­nie rę­kę i zim­no prze­mó­wił: „Daj­cie mi po­kój, wra­cam moc­no po­ra­nio­ny, ale to koń te­mu wi­nien. Za­nie­ście mnie do łóż­ka i za­wo­łaj­cie mi, je­śli moż­na, zna­chor­kę Ar­ga­nię, że­by mi ra­ny opa­trzy­ła”.



— Otóż masz! — wrza­śnie go­spo­dy­ni. — A co? nie mó­wi­łam ja, że to na to przyj­dzie, o! ser­ce mnie ostrze­ga­ło! Chodź, chodź, naj­droż­szy pa­nie, i daj tam do li­cha po­kój z tą zna­cho­rą; my cie­bie sa­mi wy­le­czy­my i bez tej wiedź­my. A! że­by­ście wy prze­pa­dły, a że­by was mi­lion po­tę­pień trzę­sło, wy, sza­tań­skie książ­ki, co­ście mi pa­na tak wy­kie­ro­wa­ły!



Po­nie­sio­no go na łóż­ko, a kie­dy ob­szu­ki­wać za­czę­li gdzie by był ran­ny i żad­nej ra­ny zna­leźć nie mo­gli, on im po­wie­dział:



— Ja tyl­ko roz­bi­ty je­stem tak strasz­nie, bo koń mnie przy­wa­lił, gdym się po­ty­kał z dzie­się­ciu naj­ogrom­niej­szy­mi pod słoń­cem ol­brzy­ma­mi.



— Oho! masz już ol­brzy­mów — mruk­nął pro­boszcz. — No, no, nie bę­dzie już ani jed­ne­go do ju­tra wie­czór, ja­kem ksiądz!



Wie­le py­tań za­da­wa­li jesz­cze Don Ki­cho­to­wi, ale na wszyst­kie od­po­wia­dał tyl­ko, że­by mu jeść da­li i wy­spać się po­zwo­li­li, bo te­go te­raz naj­bar­dziej po­trze­bu­je. Da­li mu więc spo­kój, a ksiądz tym­cza­sem wy­py­tał się chło­pa, gdzie i jak go zna­lazł. Chłop opo­wia­dał wszyst­ko co do jo­ty, ani szcze­gół­ku nie opusz­cza­jąc i jak mu pra­wił dłu­go naj­dzi­wacz­niej­sze bred­nie, kie­dy go zna­lazł na zie­mi ta­rza­ją­ce­go się i kie­dy go już wiózł do do­mu.



Ksiądz jesz­cze bar­dziej utwier­dził się w waż­nym po­sta­no­wie­niu swo­im i w ce­lu do­peł­nie­nia go za­pro­sił na ju­tro cy­ru­li­ka do miesz­ka­nia Don Ki­cho­ta.











  
    Roz­dział VI





O su­ro­wym są­dzie, ja­ki ksiądz z cy­ru­li­kiem na bi­blio­te­kę za­cne­go szlach­ci­ca Don Ki­cho­ta zło­ży­li.





Bo­ha­ter nasz spo­czy­wał głę­bo­kim snem zdję­ty, kie­dy ksiądz i cy­ru­lik we­szli do nie­go i za­żą­da­li od mło­dej sio­strze­ni­cy, że­by im da­ła klucz od po­ko­ju, gdzie się znaj­do­wa­ły prze­klę­te książ­ki. Z ca­łe­go ser­ca im go da­ła. We­szli tam wszy­scy, na­wet i go­spo­dy­ni, i zna­leź­li ze sto z gó­rą ogrom­nych fo­lian­tów41 i mnó­stwo mniej­szych to­mów, a wszyst­kie ślicz­nie opraw­ne i do­sko­na­le za­cho­wa­ne. Go­spo­dy­ni, jak tyl­ko je uj­rza­ła, wy­pa­dła na­tych­miast gwał­tow­nie z izby i po­wró­ci­ła za­raz z mi­ską wo­dy świę­co­nej w rę­ku.



— Ma­cie, do­bro­dzie­ju, ma­cie — beł­ko­ta­ła zdy­sza­na — po­krop­cie ca­łą izbę tą wo­dą, że­by któ­ry z tych czar­tow­skich czar­no­księż­ni­ków, co tam sie­dzą za­klę­ci w tych książ­kach, nie ocza­ro­wał nas za to, że ich ze świa­ta zgła­dzić chce­my.



Pro­boszcz się roz­śmiał z tej pro­sto­dusz­no­ści i ka­zał cy­ru­li­ko­wi po­da­wać so­bie książ­ki jed­ną po dru­giej, że­by się prze­ko­nać, o czym każ­da trak­tu­je i czy nie znaj­dzie się ta­kich, co nie za­słu­gu­ją na sro­gą ka­rę ka­cer­ską42.



— Nie, nie — za­wo­ła­ła sio­strze­ni­ca — ani jed­nej nie da­ro­wać, wszyst­kie spa­lić, bo one wszyst­kie zgu­bi­ły mi wu­ja. Wziąć po pro­stu i od ra­zu wszyst­kie oknem wy­rzu­cić na ku­pę i pod­pa­lić, al­bo też wy­nieść je na tyl­ne po­dwór­ko i tam je za­gła­dzić, że­by dy­mu w do­mu nie na­ro­bić.



Słu­żą­ca by­ła zu­peł­nie te­go sa­me­go zda­nia, a oby­dwie za­żar­cie na­sta­wa­ły na bez­mi­ło­sier­ną za­gła­dę tych bied­nych nie­wi­nią­tek; ale pro­boszcz nie od­stą­pił od swo­je­go, że mu­si przy­naj­mniej z ty­tu­łów je po­znać.



Naj­pierw­sza, co mu po­dał cy­ru­lik, mia­ła ty­tuł: Ama­dis z Ga­li­lei.



— O, to do­pie­ro coś dziw­ne­go — rzekł pro­boszcz — sły­sza­łem prze­cież, że to jest pierw­sze dzie­ło ry­cer­skie, któ­re w Hisz­pa­nii dru­ko­wa­no i że ono słu­ży­ło za wzór wszyst­kim in­nym. Zda­niem prze­to mo­im, książ­ka ta naj­pierw ska­za­na być win­na na spa­le­nie, ja­ko pierw­szy herszt tak zgub­nej sek­ty.



— A ja upra­szam o ła­skę dla niej — ode­zwał się cy­ru­lik — bo sły­sza­łem nie­raz od mą­drych lu­dzi, że to jest naj­pięk­niej­sze w tym ro­dza­ju dzie­ło, ja­kie po­sia­da­my, a ja­ko naj­do­sko­nal­sze i je­dy­ne w sztu­ce swo­jej za­słu­gu­je na prze­ba­cze­nie.



— Praw­dę mó­wisz — od­rzekł pro­boszcz — prze­ba­cza się jej więc tym­cza­so­wo. Po­każ, co tam masz da­lej.



— Dziw­ne przy­go­dy Esplan­dia­na — od­po­wie­dział maj­ster Mi­ko­łaj — to ro­dzo­niu­teń­kie dziec­ko Ama­di­sa z Ga­lii.



— Co wol­no oj­cu, to za­sie dziec­ku — na to pro­boszcz — go­spo­siu, otwórz okno i smyr­gnij no ją tam na po­dwó­rze; bę­dzie na fun­da­ment do sto­su.



Go­spo­dy­ni le­d­wo ze skó­ry nie wy­sko­czy­ła z ra­do­ści, speł­nia­jąc to po­le­ce­nie; i po­czci­wy Esplan­dian po­le­ciał na po­dwó­rze cze­kać cier­pli­wie sro­gie­go lo­su, ja­ki go miał spo­tkać.



— Idź­my da­lej — ode­zwał się pro­boszcz.



— To, to jest Ama­dis z Gre­cji — rzekł cy­ru­lik — a mnie się zda­je, że te wszyst­kie Ama­di­sy to z jed­ne­go puł­ku.



— Marsz z ni­mi wszyst­ki­mi na po­dwó­rze — za­in­to­no­wał pro­boszcz — pa­lić wszyst­ko, pa­lić — a tę kró­lo­wą Pin­ti­qu­ie­nie­strę i pa­ste­rza Da­ni­re­la z je­go czu­ło­ścia­mi i spro­śną ga­da­ni­ną, to bym na­wet z ro­dzo­nym oj­cem ra­zem spa­lił, gdy­by mi się zja­wił pod po­sta­cią błęd­ne­go ry­ce­rza.



— O! i ja tak­że — za­wtó­ro­wał cy­ru­lik. 



— O! i ja z ca­łej du­szy — ode­zwa­ła się sio­strze­ni­ca. 



— Pa­lić, pa­lić, wszyst­ko na ku­pę — mru­cza­ła go­spo­sia. 



I jed­nym za­ma­chem wy­rzu­ci­ła przez okno ca­ły stos ksią­żek przed nią le­żą­cy.



— A co to tam za ogrom­ne fo­lian­ci­sko? — za­py­tał ksiądz.



— To Don Oli­van­tes de Lau­ra — od­po­wie­dział maj­ster Mi­ko­łaj.



— A to te­go sa­me­go au­to­ra, co Ogród Flo­ry — mó­wił pro­boszcz — oba lep­si, da­lej z nią za okno, to sa­me kłam­stwa i wa­ria­cje.



— A to tu, to Flo­ri­smart z Hisz­pa­nii — od­zy­wa się znów cy­ru­lik.



— Aha! i mo­span Flo­ri­smart jest tu? — na to ksiądz — i je­go za­raz mi z dru­gi­mi za okno, choć ta­kie­go ro­du i ta­kie dziw­ne miał przy­go­dy w ży­ciu; bie­do­ta i or­dy­nar­ność sty­lu nie za­słu­gu­ją na lep­szy los.



— Tu idzie ka­wa­ler Pla­tir — znów cy­ru­lik.



— To sta­re szpar­ga­li­sko — ksiądz wy­ro­ku­je — nic a nic w so­bie do­bre­go nie ma, że­by mu da­ro­wać; za okno z nim, go­spo­siu, za­raz mi za okno, a nie za­po­mnij tak­że i o Ka­wa­le­rze Krzy­ża, świę­te to na­zwa­nie po­win­no by mu za­pew­nić oca­le­nie, ale to ta­kie brzy­dac­two, ta­kie be­ze­ceń­stwo, że nie moż­na mu te­go da­ro­wać.



Cy­ru­lik wziął znów in­ną książ­kę i oznaj­mił: to jest Zwier­cia­dło ry­cer­stwa.



— Mam ho­nor znać je — od­parł pro­boszcz. — Znaj­dzie­my tam wiel­moż­ne­go Ri­nal­da de Mon­tal­ban z dwu­na­stu przy­ja­ciół­mi, a wszy­scy gor­si roz­bój­ni­cy od Ka­tru­sa i dwu­na­stu pa­rów Fran­cji i wier­ne­go ich hi­sto­ry­ka ar­cy­bi­sku­pa Tur­pi­na. Jak mi się zda­je, to do­syć tych pa­nów bę­dzie ska­zać na wiecz­ne wy­gna­nie, bo hi­sto­ria ich za­czerp­nię­ta z po­my­słu Boy­ar­de­go, od któ­re­go i pięk­ny Ar­gost wziął myśl tak­że. Ale i Ariost43, jak go zła­pię, że in­nym ga­da ję­zy­kiem, jak przy­stoi, to i je­mu się do­sta­nie, cho­ciaż go sza­nu­ję kie­dy pięk­nie pi­sze i za­wsze re­spekt mam dla nie­go wy­so­ki.



— A ja go mam po wło­sku — na to cy­ru­lik — ale nie ro­zu­miem po wło­sku.



— To i le­piej ci z tym, nie­wie­le na tym stra­cisz, i pan tłu­macz był­by do­brze zro­bił, że­by so­bie był dał po­kój z przy­swa­ja­niem go nam, bo to jesz­cze i stra­cił wie­le za­let w tym prze­ni­co­wa­niu; wier­szem pi­sa­nej książ­ki ni­g­dy nikt nie prze­tłu­ma­czy, jak na­le­ży, to tam trud­no, że­by mu łeb pękł, to za­wsze cha­rak­te­ru głów­ne­go i naj­pierw­szych pięk­no­ści nie po­tra­fi za­cho­wać. Je­mu i tym wszyst­kim, co mó­wią o fran­cu­skich spra­wach, my­ślę, że moż­na da­ro­wać i wsa­dzić je tyl­ko w miej­sce pew­ne, a póź­niej, jak bę­dzie­my mie­li tro­chę wię­cej wol­ne­go cza­su, to zo­ba­czy­my, co z ni­mi zro­bić. Ale wyj­mu­ję od tej ła­ski nie­ja­kie­go Ber­nar­da de Car­pio, co się tu po kra­ju włó­czy, i dru­gie­go na­zwi­skiem Ro­uce­sval­les, O! ci, jak mi tyl­ko w rę­kę wpad­ną, za­raz je od­da­ję w moc si­ły zbroj­nej go­spo­chy.



Cy­ru­lik zga­dzał się na wszyst­ko, śle­pą wia­rą spusz­cza­jąc się na ple­ba­na, któ­re­go uwa­żał za czło­wie­ka na­der mą­dre­go i praw­dę tak mi­łu­ją­ce­go, iż za żad­ne skar­by świa­ta w ni­czym by od niej nie od­stą­pił. Otwo­rzyw­szy znów dwie książ­ki, zna­lazł w nich: Pal­me­oina z Oli­wy, a w dru­giej Pal­me­oina z An­glii.



— Pierw­sze­go — rze­cze ksiądz — spa­lić z kre­te­sem, a po­piół na czte­ry wia­try ob­ró­cić, ale Pal­me­oina z An­glii za­cho­waj­my, bo to dzie­ło bar­dzo zna­mie­ni­te, trze­ba ka­zać na nie zro­bić pu­deł­ko bo­ga­te, jak Alek­san­der Wiel­ki ka­zał zro­bić na dzie­ła Ho­me­ra. Z dwóch wzglę­dów, mój bra­cisz­ku, waż­na to nie­zmier­nie książ­ka: raz, że jest sa­ma z sie­bie wy­bor­na, a po wtó­re, że, jak po­wia­da­ją, na­pi­sać ją miał pe­wien król por­tu­gal­ski. Wszyst­kie przy­go­dy w zam­ku Be­au­re­gard wy­da­rzo­ne ślicz­nie opi­su­je, a ja­ka tam sztu­ka w sty­lu, w czy­sto­ści mo­wy, ja­ka pro­sto­ta, przy­zwo­itość i praw­da wszę­dzie. A więc te­dy, mo­ści Mi­ko­ła­ju, je­że­li nie masz nic prze­ciw­ko te­mu, dzie­ło ni­niej­sze ra­zem z Ama­di­sem z Ga­lii wy­łą­czy­my od eg­ze­ku­cji ognio­wej. Resz­ta wszyst­ko bez róż­ni­cy i dal­sze­go ba­da­nia hur­tem na stos, niech gi­nie be­styj­stwo i śla­du pa­mię­ci po so­bie na­wet nie zo­sta­wi.



— A nic, nic, mi­ły do­bro­dzie­ju, po­zwól­cie je­no — wtrą­ci cy­ru­lik — bo oto mam w rę­ku sław­ne­go Be­lia­ni­sa.



— A wiem, wiem — ode­zwie się ksiądz — te­mu by tyl­ko trze­ba dać po­rząd­ną do­zę rum­bar­ba­rum, że­by mu żółć ścią­gnąć, co we wszyst­kich to­mach tak do­gry­za, trze­ba by tak­że od­ciąć Za­mek Sła­wy z nie­go i wie­le jesz­cze in­nych plu­gastw, a wte­dy moż­na go bę­dzie do cza­su uwzględ­nić, i je­że­li się po­pra­wi, to oba­czy­my, mo­że za­słu­ży so­bie na uła­ska­wie­nie. A tym­cza­sem, mo­żesz go, bra­cisz­ku, za­cho­wać u sie­bie, tyl­ko strzeż, że­by go nikt nie czy­tał.



— Bądź­cie spo­koj­ni, do­bro­dzie­ju, to już mo­ja rzecz — rzekł cy­ru­lik i nie za­da­jąc so­bie już wię­cej tru­du z prze­glą­da­niem ty­tu­łów, ka­zał su­ma­rycz­nie go­spo­dy­ni za­brać wszyst­kie wiel­kie wo­lu­mi­na i na po­dwó­rze wy­rzu­cić.



Go­spo­dy­ni te­go dwa ra­zy nie trze­ba by­ło ga­dać; za no­wą ko­szu­lę z ca­łej du­szy spa­li­ła­by wszy­ściu­teń­kie książ­ki na ca­łym świe­cie; za­bra­ła się też z wiel­kim za­pa­łem i za­gar­nąw­szy od ra­zu sie­dem czy osiem po­tęż­nych fo­lian­tów, mach­nę­ła je za okno. Ale nie mo­gła do­brze wszyst­kich w rę­ku utrzy­mać, je­den więc ru­nął pod no­gi cy­ru­li­ko­wi; cie­ka­wość go ja­koś wzię­ła, spoj­rzał na ty­tuł i oba­czył, że to by­ła hi­sto­ria sław­ne­go Ti­ran­ta Bia­łe­go.



— Co?! — za­wo­ła ple­ban — masz tam Ti­ran­ta Bia­łe­go? A daj­że mi go tu, maj­strze Mi­ko­ła­ju, a wiesz ty, mój mi­ły, że to skarb nie­osza­co­wa­ny, to an­ty­dot na wszel­kie stra­pie­nia. Tam to dziel­ny ry­cerz Ki­rie Elej­son z Mon­tal­ban i brat je­go To­masz Mon­tal­ban z ka­wa­le­rem Fon­se­kiem wy­stę­pu­ją ja­ko lu­dzie szla­chet­ni; nie­ustra­szo­ny Det­sy­ant po­ty­ka się z ol­brzy­mim bry­ta­nem, pan­na Roz­kosz Ży­cia fi­giel­ki pła­ta, wdo­wa Spo­koj­nic­ka za­wo­dzi mi­ło­sne in­try­gi, a ce­sa­rzo­wa ko­cha się za­pa­mię­ta­le w swo­im masz­ta­le­rzu. A to wy­bor­ne, po­wia­dam ci, bra­cisz­ku, to naj­pięk­niej­sza książ­ka na świe­cie i ze sty­lu i z kon­cep­tu; tu ry­ce­rze je­dzą i śpią po­ko­tem, umie­ra­ją w łóż­kach uczci­wie i te­sta­men­ty ro­bią przed śmier­cią i ty­siąc in­nych rze­czy ro­bią po­rząd­nie, jak na­le­ży, o czym w in­nych książ­kach ani sło­wa nie znaj­dziesz. Ale mi­mo to, nie za­szko­dzi­ło­by wca­le wsa­dzić pa­na au­to­ra jed­nak do ciu­py na ca­łe ży­cie za roz­ma­ite głup­stwa, któ­re z umy­słu tam po­wsa­dzał. Weź no ją do sie­bie i prze­czy­taj, mój bra­cisz­ku, a oba­czysz, czy nie praw­dę mó­wię.



— I ow­szem, prze­czy­tam ca­lu­teń­ką — rzekł cy­ru­lik. — ale cóż te­raz zro­bi­my z tym tu ca­łym dro­bia­zgiem, a jesz­cze zo­sta­je?



— E! prze­cież to nie mo­gą już być dzie­ła ry­cer­skie — mą­drze po­wie ksiądz — to pew­no ja­cyś po­et­ko­wie. Otwo­rzył te­raz pierw­szą lep­szą pod rę­ką ma­łe­go for­ma­tu ksią­żecz­kę i zna­lazł w niej Dia­nę de Mon­te­may­ora44. — E! to tam bie­dac­two mo­że ujść wszyst­ko ognia — mó­wił my­śląc, że wszyst­kie te ma­łe książ­ki by­ły te­go ro­dza­ju. — To ma­leń­stwo nie mo­że ty­le złe­go na­ro­bić, co te gi­gan­ty ry­cer­skie. To przy­naj­mniej trzy­ma się ja­ko ta­ko zdro­we­go ro­zu­mu i ni­ko­mu go nie wy­kosz­la­wi.



— O! mój do­bro­dzie­ju — wtrą­ci się sio­strze­ni­ca — le­piej każ­cie i to wszyst­ko spa­lić, bo to znów bie­da z te­go bę­dzie, je­śli się wuj z tej swo­jej ry­cer­skiej wa­ria­cji wy­li­że, a zaj­rzy, broń Bo­że, do nich, to go­to­wa go wziąć ocho­ta zro­bić się pa­ste­rzem i bie­gać po łą­kach i la­sach, przy­gry­wa­jąc na fu­ja­rze. A to by mo­że go­rzej jesz­cze by­ło, niż że­by się roz­cho­ro­wał na po­etę, bo to po­wia­da­ją, że ze wszyst­kich wa­ria­cji ta naj­bar­dziej upar­ta i naj­cięż­sza do wy­le­cze­nia.



— Masz asińdź­ka słusz­ność, ani sło­wa — od­po­wie ksiądz — le­piej i ten szko­puł wu­jasz­ko­wi spod nóg usu­nąć. Za­cznij­my więc od Dia­ny Mon­te­may­ora. Nie są­dzę jed­nak, że­by ją trze­ba na spa­le­nie wy­ro­ko­wać, dość bę­dzie od­ciąć z niej tyl­ko wszyst­ko, co pra­wi o mą­drej Fe­li­cji i o tej za­cza­ro­wa­nej wo­dzie, wy­łu­skać z niej wszyst­kie wier­sze, a przy pro­zie zo­sta­nie jej za­szczyt nie­za­wod­ne­go pierw­szeń­stwa mię­dzy utwo­ra­mi wszel­ki­mi w tym ro­dza­ju.



— Te­raz idzie — ode­zwał się cy­ru­lik — Dia­na, zwa­na dru­gą, przez Sal­men­ty­na na­pi­sa­na i jesz­cze jed­na Dia­na przez Gil Po­la.



— Sal­men­ty­no­wą pa­kuj na stos — wy­ro­ku­je ple­ban — to pa­skudz­two, jak i in­ne, ale Dia­nę Gil Po­la scho­waj­my i sza­nuj­my, jak­by ją sam Apol­lo na­pi­sał. Ale ru­szaj da­lej i spiesz się, trze­ba koń­czyć, bo już póź­no.



— A to Dzie­sięć Ksiąg For­tu­ny Mi­ło­ści — rze­cze cy­ru­lik — skre­ślo­ne przez An­to­nie­go Ofra­zę, po­etę sar­dyń­skie­go.



— Jak mi Bóg mi­ły — za­wo­ła ksiądz — od­kąd o Apo­li­nie i mu­zach mó­wi się na świe­cie i od­kąd po­eci ist­nie­ją, nie by­ło ni­g­dy przy­jem­niej­szej i za­baw­niej­szej książ­ki, a kto jej nie czy­tał, mo­że być pe­wien, że nic do­bre­go nie czy­tał. Daj­no mi ją, bra­cisz­ku, niech zgi­nę, je­śli­bym ją od­dał za sztu­kę naj­pięk­niej­szej sa­je­ty flo­renc­kiej na ka­po­tę.



— A tu znów idą — rze­cze cy­ru­lik — Pa­sterz Ibe­ryj­ski, Nim­fy z Ena­res i Me­dy­ka­ment Za­zdro­ści.



— Od­daj to wszyst­ko go­spo­dy­ni do li­cha — rze­cze ksiądz — bo jak za­cznie­my roz­bie­rać, to ni­g­dy nie skoń­czy­my.



— A z Pa­ste­rzem z Fil­dy co zro­bić? — za­py­ta cy­ru­lik.



— E, co on za pa­sterz — od­po­wie ple­ban — to zręcz­ny dwo­rus, frant nad fran­ty; scho­wać go, bo to skarb wiel­ki. A to wiel­kie dzie­ło, co to tam? A to skar­biec róż­nych po­ezji. Wszę­dzie te­go jak śmie­ci, że­by ich mniej by­ło, to­by je wię­cej ce­nio­no. War­to by z tej księ­gi wy­rzu­cić ma­sę bła­hych utwo­rów, a te, co coś war­te, zy­ska­ły­by na tym. No, za­wsze zo­staw­my je, au­tor mój przy­ja­ciel i pi­sał wie­le in­nych rze­czy wca­le do­brych, moż­na więc i tej książ­ce prze­ba­czyć.



— Co to za zbiór pio­snek Lo­pe­za Mal­do­na­ta? — za­py­ta cy­ru­lik, otwie­ra­jąc ja­kąś książ­kę.



— A i to tak­że mój przy­ja­ciel — rze­cze ple­ban — a wier­sze je­go cu­dow­nie się wy­da­ją, kie­dy je re­cy­tu­je, bo ma głos prze­ślicz­ny. Trosz­kę za roz­wle­kły w sie­lan­kach, no, ale co do­bre­go, to choć dłu­gie, nie wa­dzi. Trze­ba go na bok odło­żyć do re­zer­wy. A tam obok, co to le­ży?



— To Ga­la­tea Mi­gu­ela Ce­rvan­te­sa — od­po­wie­dział cy­ru­lik.



— To je­den z mo­ich naj­daw­niej­szych przy­ja­ciół; bie­da­czy­sko nie­szczę­śli­we, nie świe­ci mu po­ezja. Du­żo ma po­my­słu, za­wsze du­żo obie­cu­je, ale nic nie koń­czy do­brze. Trze­ba cze­kać na dru­gą część, któ­rą za­po­wie­dział, mo­że mu się uda i pierw­szą uczy­nić god­ną ła­ski. Tym­cza­sem, odłóż bra­cisz­ku na bok, a po­każ no co to tam te trzy to­my ra­zem zwią­za­ne?



— To jest: Aran­ka­na don Alon­za z Her­cy­lii, Au­stria­da Ja­na Ru­fo, przy­się­głe­go z Kor­do­by i Mont­fer­rat Cri­sto­ba­la Vi­ve­sa, po­ety z Wa­len­cji.



— To są naj­lep­sze wier­sze he­ro­icz­ne ze wszyst­kich do­tąd zna­nych w Hisz­pa­nii — rzekł ple­ban — i mo­gą się śmia­ło rów­nać z naj­zna­mie­nit­szy­mi utwo­ra­mi wło­ski­mi. Scho­waj sta­ran­nie wszyst­kie te trzy to­my, ja­ko sza­cow­ne po­mni­ki zna­mie­ni­to­ści na­szych po­etów.



Zmę­czo­ny na­resz­cie ple­ban prze­glą­da­niem ty­lu ksią­żek, koń­cząc rzecz krót­ko, ka­zał wszyst­ką resz­tę na stos wpa­ko­wać. Ale kie­dy mu cy­ru­lik po­ka­zał jesz­cze Łzy An­ge­li­ki, z praw­dzi­wym uczu­ciem ode­zwał się:



— Ach! był­bym się ser­decz­nie zmar­twił, że­by ta­ka książ­ka z mo­je­go roz­ka­zu mia­ła być spa­lo­na, a prze­cież to jej au­tor jest jed­nym z naj­zna­ko­mit­szych po­etów nie tyl­ko hisz­pań­skich, ale na ca­łym świe­cie, a przy tym tak wy­bor­nie prze­tłu­ma­czył kil­ka ba­jek Owi­diu­sza.











  
    Roz­dział VII





Dru­ga wy­pra­wa Don Ki­cho­ta. 





Kie­dy tak roz­pra­wia­ją, na­gle do­cho­dzi ich krzyk Don Ki­cho­ta, na ca­łe gar­dło wrzesz­czą­ce­go: „Przy­by­waj­cie tu, przy­by­waj­cie, dziel­ni ry­ce­rze, po­każ­cie, co po­tra­fi wa­sze ra­mię, bo ina­czej dwo­ra­cy od­nio­są try­umf tur­nie­ju”. Wszy­scy po­rzu­ci­li książ­ki i po­bie­gli na ten krzyk. Resz­ta bi­blio­te­ki do­sta­ła się w sa­mo­wol­ne rę­ce go­spo­dy­ni i sio­strze­ni­cy, któ­re bez żad­nych for­mal­no­ści pro­ce­du­rycz­nych za­raz za­rzą­dzi­ły jej eg­ze­ku­cję. Tak więc: Ka­re­ola, Lew w Hisz­pa­nii, Wiel­kie czy­ny ce­sa­rza, dzie­ło Lu­dwi­ka d’Avi­la, któ­re znaj­do­wać się tam mu­sia­ły, po­nio­sły ka­rę sto­su, któ­rej mo­że by unik­nę­ły, gdy­by pro­boszcz spra­wy ich był roz­po­zna­wał. Sę­dzio­wie ksiąg, wszedł­szy do po­ko­ju Don Ki­cho­ta, za­sta­li go zry­wa­ją­ce­go się z łóż­ka; wrzesz­czał cią­gle i ogar­nię­ty dziw­ny­mi wi­dze­nia­mi, wa­lił z ca­łej si­ły mie­czem po wszyst­kich ścia­nach, to żga­jąc, to sie­kąc, a oczy miał cał­kiem otwar­te, jak czło­wiek na pięk­ne45 roz­bu­dzo­ny. Wszy­scy rzu­ci­li się na nie­go i gwał­tem roz­bro­iw­szy, w łóż­ko po­ło­ży­li. Po chwi­li wy­po­czyn­ku, kie­dy ni­by to przy­szedł tro­chę do sie­bie, zwró­cił się ku pro­bosz­czo­wi i rzekł mu: „O! tak, naj­wie­leb­niej­szy ar­cy­bi­sku­pie Tur­pi­nie, wiel­ka to sro­mo­ta dla dwu­na­stu pa­rów, że tak nik­czem­nie da­li od­nieść chwa­łę tur­nie­ju dwo­ra­kom, kie­dy my, ry­ce­rze błęd­ni, przez trzy dni z ko­lei try­um­fy od­no­si­li­śmy”.



— Cier­pli­wo­ści, cier­pli­wo­ści, mój mi­ły bra­cie — rzekł pro­boszcz — for­tu­na ko­łem idzie, kto dziś pod wo­zem, ju­tro mo­że być na wo­zie. Ale daj­my po­kój te­mu wszyst­kie­mu, te­raz myśl­my tyl­ko o zdro­wiu two­im, mu­sisz być strasz­li­wie zmę­czo­ny, a mo­że i ran­ny.



— Ran­ny bo nie je­stem — od­parł Don Ki­chot — ale co zbi­ty, to zbi­ty na­le­ży­cie; prze­klę­ty ten bę­kart Ro­land okła­dał mnie nie­li­to­ści­wie pniem dę­bu wiel­kie­go z za­wi­ści, że sta­ram się prze­sa­dzić go w mę­stwie. Ale chy­ba nie był­bym Ry­nal­dem Mon­tal­ban, że­bym mu te­go wszyst­kie­go, mi­mo je­go cza­rów, dro­go nie za­pła­cił, jak tyl­ko z ło­ża się zdź­wi­gnę. Na te­raz — do­dał — daj­cie mi co na śnia­da­nie, te­go mnie naj­bar­dziej trze­ba, a o ze­mście już sam po­my­ślę.



Przy­nie­śli mu jeść i po­si­liw­szy się, za­snął znów, a oni wy­szli, dzi­wu­jąc się wiel­ce tak nie­sły­cha­nej wa­ria­cji. W no­cy go­spo­dy­ni spa­li­ła wszyst­kie księ­gi, wy­rzu­co­ne na po­dwór­ko, i te na­wet, któ­re w do­mu by­ły. Zna­la­zło się tam pew­no wie­le ta­kich, któ­re by na wie­ki w ar­chi­wach pu­blicz­nych za­cho­wać się go­dzi­ło, ale po­szły na pa­stwę pło­mie­ni lo­sem nie­szczę­śli­wym i sę­dziów nie­dbal­stwem, i spraw­dzi­ło się na nich przy­sło­wie: ślu­sarz za­wi­nił, a ko­wa­la po­wie­si­li. Pro­boszcz i cy­ru­lik ura­dzi­li wal­nie, że naj­sku­tecz­niej­szym le­kar­stwem na cho­ro­bę ich przy­ja­cie­la bę­dzie za­mu­ro­wać drzwi bi­blio­te­ki na za­wsze, że­by już do niej nie tra­fił, jak się pod­nie­sie. Są­dzi­li, że za­bi­ja­jąc przy­czy­nę, znisz­czą i sku­tek jej zgub­ny; cho­re­mu zaś mie­li po­wie­dzieć, że czar­no­księż­nik ja­kiś po­rwał gdzieś bi­blio­te­kę ra­zem z książ­ka­mi. We dwa dni póź­niej Don Ki­chot wstał z łóż­ka i za­raz pro­sto chciał iść do ksią­żek swo­ich, ale nie mo­gąc zna­leźć izby, gdzie by­ły zło­żo­ne, krę­cił się na wszyst­kie stro­ny i w gło­wę za­cho­dził, co by się z nią sta­ło. Ze sto ra­zy wra­cał do miej­sca, gdzie daw­niej drzwi by­ły, ma­cał rę­ko­ma, śle­dził oczy­ma, ani sło­wa nie mó­wiąc i po­jąć nie mo­gąc te­go dziw­ne­go cu­du. Zmę­czyw­szy się na­resz­cie szu­ka­niem, za­py­tał go­spo­dy­ni, gdzie jest izba z książ­ka­mi.



— Co za izba, pa­nie? — od­po­wie­dzia­ła słu­żą­ca — próż­no pan szu­kasz. Nie ma już ani izby, ani ksią­żek w ca­łym do­mu, a toć sza­tan wszyst­ko gdzieś po­rwał!



— To nie sza­tan — wtrą­ci­ła sio­strze­ni­ca — ale czar­no­księż­nik ja­kiś przy­był tu na ob­ło­ku dru­giej no­cy za­raz po wu­ja od­jeź­dzie, zsiadł ze smo­ka i wszedł do bi­blio­te­ki; nie wiem, co tam ro­bił, krót­ko ba­wił i przez dach czmych­nął, ca­ły dom dy­mem na­peł­niw­szy. Kie­dy­śmy się ze­bra­li na od­wa­gę, że­by zo­ba­czyć, co on tam zro­bił, nie zna­leź­li­śmy ani izby, ani ksią­żek, ani śla­du na­wet gdzie by­ły. Pa­mię­tam tyl­ko, że ucie­ka­jąc krzyk­nął gło­śno, iż pła­ci Don Ki­cho­to­wi ze­mstą, któ­ra mu się od nie­go na­le­ży. Po­wie­dział jesz­cze, że się na­zy­wa Mu­gna­ton.



— Chy­ba Fre­ston, nie Mu­gna­ton — za­wo­łał Don Ki­chot — bo to naj­więk­szy czar­no­księż­nik i naj­zaw­zięt­szy mój nie­przy­ja­ciel, pa­ła do mnie nie­na­wi­ścią, bo sztu­ka je­go mu po­wia­da, że kie­dyś spo­tkam się w bo­ju po­je­dyn­czym z mło­dym ry­ce­rzem, któ­re­go ko­cha i pro­te­gu­je, i wie, że mi­mo ca­łej je­go mą­dro­ści, po­ko­nam te­go ga­gat­ka. Broi więc, gdzie mo­że, ale niech wie, że próż­ne je­go za­bie­gi, że nic od­wró­cić nie zdo­ła te­go, co nie­bo już sa­mo roz­strzy­gnę­ło.



— Któż by wąt­pił o tym? — rze­cze sio­strze­ni­ca. — Ależ, mój dro­gi wu­jasz­ku, po co to­bie się mie­szać w te sza­tań­skie spra­wy i te wal­ki okrut­ne? nie le­piej by ci sie­dzieć spo­koj­nie w do­mu, cie­szyć się tym, co masz, ba­wić po­lo­wa­niem, a nie truć się i drę­czyć po świe­cie? Mój wu­jasz­ku, ni­g­dzie nie znaj­dziesz biel­sze­go chle­ba, jak z na­szej psze­ni­cy, a kto za wy­so­ko się­ga, nie­raz cięż­ko pad­nie.



— O mi­ła sio­strze­ni­co! ser­deń­ko mo­je — od­po­wie Don Ki­chot — sa­ma nie wiesz, co pra­wisz, ja nie pad­nę, włos mi z gło­wy nie spad­nie, bo na proch zgnio­tę i zmiaż­dżę te­go, kto by się wa­żył pa­lec nań pod­nieść.



Bied­ne ko­bie­ty nie sprze­cza­ły się już z nim wię­cej, bo wi­dzia­ły, że w okrut­ną złość wpa­da. Dwa ty­go­dnie ca­łe sie­dział w do­mu nasz ry­cerz, wy­po­czy­wa­jąc po tru­dach, i naj­mniej­sze­go nie da­wał po so­bie zna­ku, aby o no­wych znów sza­leń­stwach miał my­śleć. Z pro­bosz­czem i cy­ru­li­kiem cią­gle upie­rał się, że błęd­ni ry­ce­rze są rze­czą naj­po­trzeb­niej­szą na świe­cie, i że on za­kon ich wskrze­sił. Pro­boszcz cza­sa­mi go zbi­jał, cza­sa­mi też uda­wał, że się do zda­nia je­go przy­chy­la, bo ina­czej nie­po­dob­na by z nim dojść ła­du. Don Ki­chot tym­cza­sem na­ma­wiał so­bie po kry­jo­mu są­sia­da chłop­ka, bar­dzo uczci­we­go czło­wie­ka, ale bied­ne­go i któ­re­mu tak­że ja­koś klep­ki w gło­wie bra­ko­wa­ło. Po dłu­gich ga­da­niach i wiel­kich obiet­ni­cach, do­szedł na­resz­cie do te­go, iż go sku­sił i na­mó­wił na gierm­ka do sie­bie. Mó­wił mu mię­dzy in­ny­mi, że­by się ni­cze­go nie bał, że jak pój­dzie z nim na wy­pra­wę, wiel­ki los zro­bić mo­że46, a prze­cież nic nie stra­ci, za­miast nędz­nej strze­chy i gno­jo­wi­ska, z któ­re­go go wy­cią­ga, da mu kie­dyś przy bo­skiej po­mo­cy, na­miest­ni­ko­stwo wy­spy ja­kiej roz­le­głej. San­cho Pan­sa (ta­kie by­ło imię chłop­ka) dał się ułu­dzić pięk­nym obiet­ni­com, po­rzu­cił żo­nę i dzie­ci i przy­stał na gierm­ka do swe­go są­sia­da. Don Ki­chot, za­pew­niw­szy już so­bie nie­zbęd­ne­go lu­za­ka, za­czął my­śleć jak­by tu ze­brać pie­nię­dzy. Je­den fol­wark sprze­dał, dru­gi za­sta­wił, a wszyst­ko za psie pie­nią­dze, i tym spo­so­bem okrą­głą sum­kę miał w kie­sze­ni. Od któ­re­goś z przy­ja­ciół po­ży­czył sta­rą przy­łbi­cę, i skle­iw­szy so­bie hełm jak mógł naj­le­piej, za­le­cił gierm­ko­wi, aby na ten i na ten dzień i go­dzi­nę był go­tów do po­cho­du; przede wszyst­kim zaś na­ka­zał mu za­opa­trzyć się w po­rząd­ne sa­kwy. San­cho przy­rzekł wszyst­ko so­len­nie, oświad­czył na­wet, że ma ocho­tę wziąć z so­bą osła swe­go, wy­chwa­la­jąc je­go si­łę do­brze za­kon­ser­wo­wa­ną, bo ni­g­dy jesz­cze wie­le nie cho­dził. Za­kło­po­tał się tro­chę Don Ki­chot na wspo­mnie­nie osła i nie wie­dział, czy po­zwo­lić gierm­ko­wi wziąć to zwie­rzę, czy nie, bo prze­cho­dząc w pa­mię­ci dzie­je wszyst­kich ry­ce­rzy, któ­re kie­dy­kol­wiek czy­tał, nie wpadł ani na jed­ne­go, co by miał gierm­ka na ta­kim wierz­chow­cu. Zgo­dził się mi­mo to na pro­po­zy­cję, my­śląc so­bie, że da lu­za­ko­wi lep­sze­go wierz­chow­ca, jak tyl­ko złu­pi ja­kie­go ry­ce­rza nie­grzecz­ne­go i nie­uczci­we­go. Za­opa­trzył się tak­że w ko­szu­le i in­ne rze­czy, sto­sow­nie do ra­dy karcz­ma­rza. Wszyst­ko to dzia­ło się ta­jem­nie. San­cho, nie po­że­gnaw­szy ani żo­ny, ani dzie­ci, a Don Ki­chot ani pi­snąw­szy nic sio­strze­ni­cy i go­spo­dy­ni, wy­je­cha­li no­cą ze wsi i ru­szy­li tak spiesz­nie, iż na­za­jutrz o świ­cie by­li już pew­ni, że żad­na po­goń ich nie do­ści­gnie. San­cho Pan­sa je­chał na ośle, jak pa­triar­cha, ze zwie­szo­ny­mi sa­kwa­mi i wiel­ką fla­szą u sio­dła, a my­ślał cią­gle, ry­chło zo­sta­nie rząd­cą, jak mu pan obie­cał. Don Ki­chot ob­rał tę sa­mą dro­gę co pierw­szym ra­zem, to jest przez wieś Mon­tiel, przez któ­rej po­la prze­jeż­dżał te­raz wy­god­niej, niż wte­dy, bo by­ło bar­dzo ra­no i pro­mie­nie sło­necz­ne, pa­da­jąc z uko­sa, nie do­pie­ka­ły mu tak ostro. Je­cha­li do­tąd, sło­wa do sie­bie nie prze­mó­wiw­szy, ale San­cho Pan­sa, któ­re­go ję­zyk bar­dzo świerz­biał, otwo­rzył pierw­szy usta i rzekł do swe­go pa­na:



— Naj­do­stoj­niej­szy ry­ce­rzu błęd­ny, pa­mię­taj­cież, pro­szę was, o tej wy­spie, co­ście mnie ją obie­ca­li, bo że­by tam by­ła wiel­ka, jak nie wiem co, to ja nią bę­dę ślicz­niuch­no rzą­dził.



— Słu­chaj no, przy­ja­cie­lu San­cho — od­po­wie Don Ki­chot — trze­ba ci wie­dzieć, że zwy­cza­jem jest od daw­nych wie­ków u ry­ce­rzy błęd­nych wy­na­gra­dzać gierm­ków swo­ich roz­daw­nic­twem wysp i państw, któ­re pod­bi­ją. Ja chcę chwa­leb­ny ten zwy­czaj nie tyl­ko za­cho­wać, ale go na­wet da­lej po­su­nąć. Daw­niej ry­ce­rze wy­na­gra­dza­li swych gierm­ków na sta­re la­ta, kie­dy tru­dy z si­ły ich ze­rwa­ły w służ­bie dniem i no­cą; da­wa­li im wte­dy pro­win­cję ja­ką z ty­tu­łem hra­bie­go al­bo mar­gra­bie­go, i nic wię­cej. A ja, bar­dzo być mo­że, by­le nas Bóg oby­dwóch przy ży­ciu za­cho­wał, za sześć dni naj­da­lej zdo­bę­dę pań­stwo tak roz­le­głe, iż po­sia­dać bę­dzie wie­le in­nych kró­lestw pod swą wła­dzą i wte­dy cie­bie na tro­nie jed­ne­go z nich osa­dzę. I nie myśl, że­by w tym by­ło coś tak bar­dzo dziw­ne­go; dla ry­ce­rzy błęd­nych to rzecz nie tak rzad­ka, zdo­by­wa­ją oni so­bie wiel­kie szczę­ście środ­ka­mi nie­zna­ny­mi i z ta­ką ła­two­ścią, że pew­no uda­ru­ję cię szczo­drzej, niż ci obie­cu­ję.



— A to w ta­kim ra­zie — rze­cze San­cho — jak ja zo­sta­nę kró­lem przez te wa­sze cu­da, to mo­ja Jach­na47, po­czci­we ko­bie­ci­sko, wyj­dzie na kró­lo­wą co naj­mniej, a dzie­ci na­sze na ksią­żąt­ka.



— A oczy­wi­ście — rze­cze Don Ki­chot — a któż o tym wąt­pi?



— Jać to krzyn­kę wąt­pię — od­po­wie San­cho — i wi­dzi mi się, że gdy­by na­wet desz­czem z nie­ba le­cia­ły ko­ro­ny, to jesz­cze by żad­na na gło­wę mo­jej ko­bie­ty nie przy­pa­dła; Bo­giem a praw­dą, wiel­moż­ny pa­nie, to ona na kró­lo­wą jak wół do ka­re­ty; na hra­bi­nę to jesz­cze po­żal się Bo­że, a i te­go by za­nad­to.



— Bo­gu to zo­staw — rze­cze Don Ki­chot — on ci da, co bę­dzie naj­lep­sze dla cie­bie; tyl­ko nie trać ser­ca i nie post­po­nuj się tak, że­byś miał na by­le czym prze­sta­wać.



— No, już bądź­cie spo­koj­ni, wiel­moż­ny pa­nie — na to San­cho — już ja tam cał­kiem spusz­czam się na was, bo­ście pan do­bry i wie­cie naj­le­piej, co mi ma­cie dać, a co nie.











  
    Roz­dział VIII





O po­wo­dze­niu, ja­kie­go do­znał ry­cerz Don Ki­chot w strasz­li­wej i nie­sły­cha­nej przy­go­dzie z wia­tra­ka­mi i o tym, co się póź­niej sta­ło.





Kie­dy tak roz­ma­wia­ją, Don Ki­chot spo­strzegł z da­le­ka ze trzy­dzie­ści lub czter­dzie­ści wia­tra­ków, i jak je tyl­ko spo­strzegł, za­wo­łał: „For­tu­na sprzy­ja nam bar­dziej, niż­by­śmy sa­mi pra­gnę­li. Przy­ja­cie­lu San­cho, czy wi­dzisz tę gro­ma­dę nie­zmier­nych ol­brzy­mów? Ja na nich ude­rzę i wszyst­kich zgła­dzę z te­go świa­ta — ta­ki mój za­miar. Pięk­ny bę­dzie po­czą­tek, z ich łu­pu wzbo­ga­ci­my się, co się na­zy­wa. Ta­ka woj­na uczci­wa, bo na chwa­łę bo­ską; ród ten ol­brzy­mi trze­ba z zie­mi wy­ple­nić, tak Bóg ka­że”.



— Co za ol­brzy­my? gdzie? — py­ta San­cho Pan­sa. 



— A tam, czyż ich nie wi­dzisz? — rze­cze Don Ki­chot — z ta­ki­mi okrop­ny­mi rę­ko­ma, że u nie­któ­rych i na pół mi­li się­ga­ją.



— Ależ przyj­rzyj­cież się do­brze, wiel­moż­ny pa­nie — od­po­wie San­cho — toć to nie ol­brzy­my, to są wia­tra­ki, a te rę­ce, to śmi­gi, któ­ry­mi wiatr ob­ra­ca.



— Ha, jak to wi­dać za­raz — rze­cze Don Ki­chot — że nie masz do­świad­cze­nia w ry­cer­skiej sztu­ce. To ol­brzy­my, mó­wię ci, a je­że­li cię strach bie­rze, to ru­szaj so­bie gdzie w kąt pa­cierz mó­wić. Ja rzu­cę się na nich sam, cho­ciaż ich ty­lu. — I mó­wiąc to, spiął ostro­ga­mi Ro­sy­nan­ta. San­cho klął się na du­szę i cia­ło, że to wia­tra­ki, a nie ol­brzy­my, ale dla na­sze­go ry­ce­rza by­ły to ta­kie ol­brzy­my, że nie tyl­ko nie sły­szał krzy­ków swo­je­go gierm­ka, ale im bar­dziej się do nich zbli­żał, tym wię­cej wie­rzył swe­mu uro­je­niu. „Nie ucie­kaj­cie, tchó­rze! — wrzesz­czał na ca­łe gar­dło — nie ucie­kaj­cie, pod­ły i nik­czem­ny ro­dzie, je­den tyl­ko ry­cerz na was idzie”. Że wła­śnie wiatr się ze­rwał, wia­tra­ki za­czę­ły się ob­ra­cać, a Don Ki­chot jesz­cze gło­śniej wrzesz­czał: „Próż­ne to rze­czy, próż­ne, że­by­ście tam ty­lu rę­ka­mi ma­cha­li, co sam Bry­ja­re­usz, to nic nie po­mo­że, za­raz ja się tu z wa­mi spra­wię”. I nie tra­cąc cza­su, po­le­ca się na­tych­miast z ca­łej du­szy pa­ni ser­ca swe­go, pięk­nej Dul­cy­nei, bła­ga­jąc ją o po­moc w tak wiel­kim nie­bez­pie­czeń­stwie. Za­sła­nia się tar­czą, wy­szcze­rza dzi­dę i co tyl­ko sił w Ro­sy­nan­cie, pę­dzi na wia­trak naj­bliż­szy, wpa­da na śmi­gę, któ­ra mu dzi­dę ła­mie w ka­wał­ki, a sa­me­go ra­zem z ko­niem wy­rzu­ca da­le­ko na po­le, w na­der bied­nym sta­nie. San­cho przy­bie­ga kłu­sem na ośle i wi­dzi, że pan je­go ani się ru­szyć nie mo­że. O, bo cięż­ki był to upa­dek!



— A co do mi­lion­set — wo­ła San­cho — czym nie mó­wił, że to wia­tra­ki! do­syć by­ło mieć oczy! chy­ba, że w gło­wie świe­ci­ło co in­ne­go.



— Ci­cho bądź, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — w wo­jen­nym rze­mio­śle los rzą­dzi wszyst­kim, nic nie ma sta­łe­go. Wiesz, co ja my­ślę! to nie­za­wod­na praw­da, to ten czar­no­księż­nik Fre­sto; co mi po­rwał książ­ki wszyst­kie ra­zem z bi­blio­te­ką, po­prze­mie­niał te­raz tych ol­brzy­mów w wia­tra­ki, że­by mi od­jąć chwa­łę zwy­cię­stwa, ta­ki na mnie za­wzię­ty i wście­kły. Ale oba­czy­my, oba­czy­my, sztu­ka je­go przed mie­czem mo­im mu­si ustą­pić.



— Daj to Bo­że! wiel­moż­ny pa­nie — rze­cze San­cho, a pod­nió­sł­szy go, wsa­dził jak mógł na Ro­sy­nan­ta, któ­ry miał jed­ną no­gę zwich­nię­tą. Ga­wę­dząc da­lej o tej przy­go­dzie, skie­ro­wa­li dro­gę ku wą­wo­zo­wi La­pi­se, gdzie Don Ki­chot po­wia­dał, że mu­si ich spo­tkać ja­ka przy­go­da, bo tam peł­no lu­dzi prze­jeż­dża. Strasz­nie mu żal by­ło spi­sy, któ­rą stra­cił, i wy­nu­rza­jąc się z tym do gierm­ka, mó­wił mu: — Czy­ta­łem kie­dyś, pa­mię­tam, że ry­cerz pe­wien hisz­pań­ski, imie­niem Die­go Pe­res de Var­gas zła­maw­szy dzi­dę w bo­ju, wy­rwał gru­bą ga­łąź dę­bo­wą i ty­lu nią Mau­rów po­za­bi­jał, że mu na za­wsze przy­do­mek Tłu­czył­ba nada­no, a po­tom­ko­wie je­go od­tąd na­zy­wa­li się Var­gas-Ma­czu­ga. Mó­wię ci to, San­cho, bo za­mia­rem mo­im jest z pierw­sze­go dę­bu, co na­po­tkam, uła­mać so­bie ga­łąź ta­ką jak tam­ta i ta­kich nią cu­dów wa­lecz­no­ści do­ka­zy­wać, że za szczę­śli­we­go po­czy­ty­wać się bę­dziesz, iżeś je wła­sny­mi oglą­dał ocza­mi i był świad­kiem czy­nów tak wiel­kich, że nikt im wie­rzyć nie ze­chce.



— Co daj Bo­że, amen! — rzekł San­cho — wie­rzę te­mu, bo mi tak mó­wi­cie, ale po­praw­cie się no tro­chę, wiel­moż­ny pa­nie, na sio­dle, bo już cał­kiem na ba­kier sie­dzi­cie; mu­siał was tam dia­blo ten wia­trak po­tur­bo­wać.



— Praw­dę mó­wisz, ani sło­wa — od­po­wie­dział Don Ki­chot — a że ja się nie skar­żę, to dla­te­go, że ry­ce­rzom błęd­nym nie wol­no ani sark­nąć z bó­lu, choć­by im kisz­ki z brzu­cha wy­ła­zi­ły.



— A kie­dy tak, to ja nic prze­ciw te­mu nie mam — rze­cze San­cho — ale Bóg wi­dzi, że rad bym był z ser­ca, gdy­by wiel­moż­ny pan uża­lił się tro­chę przede mną, kie­dy go bo­li. Bo co ja, to bym się te­go nie trzy­mał, i aby mnie co dra­sło48, wrzesz­czał­bym za­raz jak opa­rzo­ny, i za­wsze da­wał­bym so­bie wo­lę, je­że­li tyl­ko to przy­kre pra­wo nie roz­cią­ga się na pa­nów i na gierm­ków.



Uśmiech­nął się Don Ki­chot na tę pro­sto­dusz­ność lu­za­ka i po­zwo­lił mu skar­żyć się i la­men­to­wać, ile ze­chce, czy bę­dzie miał o co, czy nie, bo nic sprze­ci­wia­ją­ce­go się te­mu w księ­gach ry­cer­skich nie wy­czy­tał.



— Wiel­moż­ny pa­nie — ode­zwał się te­dy San­cho — ale to po­dob­no czas by już zjeść co, a pan ja­koś o tym nic nie my­śli.



— Nie bę­dę jadł te­raz — od­po­wie­dział Don Ki­chot — ty mo­żesz so­bie jeść, kie­dy ci się chce.



Otrzy­maw­szy ta­kie po­zwo­le­nie, San­cho roz­siadł się jak naj­wy­god­niej na swo­im ośle i wy­cią­gnąw­szy z sa­kiew pro­wiant, ja­ki miał, je­chał za pa­nem prze­gry­za­jąc, a fla­szy co­raz na­chy­lał z ta­ką roz­kosz­ną mi­ną, że każ­de­go Niem­ca za­zdrość by wzię­ła. Po­pi­ja­jąc tak co chwi­la, za­po­mniał już o ro­dzi­nie i obiet­ni­cach pa­na; przy­pa­dło mu ja­koś do sma­ku no­we to rze­mio­sło i ma­rzył tyl­ko cią­gle o wiel­kich przy­go­dach, choć­by jak naj­nie­bez­piecz­niej­szych.



Ko­niec koń­ców, noc tę spę­dzi­li pod go­łym nie­bem, a ra­czej pod drze­wa­mi, gdzie Don Ki­chot uła­mał so­bie su­chą ga­łąź, za­stą­pić mo­gą­cą w ostat­nim ra­zie utra­co­ną spi­sę, z któ­rej że­leź­ce na tę ga­łąź za­sa­dził. Dziel­ny ry­cerz noc ca­łą ani oka nie zmru­żył, roz­my­śla­jąc cią­gle o pa­ni ser­ca swe­go, Dul­cy­nei, bo chciał za­cho­wać ści­śle to, co czy­tał w książ­kach, że ry­ce­rze błęd­ni spę­dza­ją czę­sto no­ce bez­sen­ne śród pusz­czy, la­sów, ba­wiąc się my­ślą o da­mach swo­ich. San­cho Pan­sa wca­le ina­czej so­bie po­stą­pił. Ma­jąc brzuch do­brze na­ła­do­wa­ny, a nie wo­dą ani wia­trem, jak chrap­nął, wy­cią­gnąw­szy się na zie­mi, tak ani drgnął do sa­me­go ra­na; ani pro­mie­nie słoń­ca, pa­da­ją­ce mu pro­sto na twarz, ani ha­ła­śli­wy świer­got ty­sią­ca pta­sząt, wi­ta­ją­cych ra­do­śnie dzień no­wy, roz­bu­dzić go nie by­ły w sta­nie; po­tęż­ny głos pa­na do­pie­ro te­go do­ko­nał. Ze­rwaw­szy się, czuj­ny gier­mek za­le­d­wie prze­tarł oczy, za­raz się umi­zgnął do bu­te­lecz­ki, a wi­dząc, że bar­dzo ze­lża­ła od wczo­raj­sze­go wie­czo­ra, zmar­twił się ser­decz­nie, bo prze­czu­wał, że w dro­dze nie­ła­two jej bę­dzie wy­le­czyć się z tej chu­dzi­zny. Don Ki­chot ani po­my­ślał o śnia­da­niu, je­mu wy­star­cza­ły smacz­ne i po­żyw­ne my­śli o ko­chan­ce. Do­siadł­szy wierz­chow­ców, ru­szy­li w dro­gę ku wą­wo­zo­wi La­pi­se, u któ­re­go sta­nę­li oko­ło go­dzi­ny trze­ciej po po­łu­dniu.



— Tu­taj to, mi­ły bra­cie mój, San­cho — za­wo­ła Don Ki­chot — tu­taj mo­że­my się spo­dzie­wać przy­gód po sa­me uszy! Ale, słu­chaj, za­po­wia­dam ci z gó­ry, że­byś mi się ani wa­żył brać do orę­ża, choć­byś mnie wi­dział w naj­więk­szym nie­bez­pie­czeń­stwie, chy­ba, że mnie na­pad­ną ciu­ry i cha­my ta­kie jak ty, wte­dy mo­żesz mi iść na po­moc, ale prze­ciw ry­ce­rzom wa­ra; te­go ci za­bra­nia­ją naj­su­ro­wiej pra­wa ry­cer­skie, do­pó­ki pa­so­wa­nym nie bę­dziesz.



— O! co o to, mo­żesz pan być spo­koj­nym — od­po­wie­dział San­cho — roz­ka­zy pań­skie speł­nio­ne bę­dą co do jo­ty, tym bar­dziej, że z na­tu­ry już nie lu­bię za­wa­diac­twa. Ale je­że­li bę­dzie szło o wła­sną skó­rę, je­że­li mnie na­pad­ną, to nie bę­dę zwa­żał na te tam wa­sze pra­wa, bo każ­dy mu­si się bro­nić, kie­dy na nie­go dy­bią, sam Pan Bóg tak przy­ka­zał.



— Na to zgo­da — od­po­wie Don Ki­chot — ale jak ja bę­dę się po­ty­kał z ry­ce­rza­mi, to ty mo­żesz so­bie pa­cierz mó­wić, a mę­stwo swo­je przy­ro­dzo­ne pa­mię­taj za­wsze po­wścią­gać.



— No, nie­chaj was o to gło­wa nie bo­li, wiel­moż­ny pa­nie, przy­się­gam wam, że tak pil­no­wać bę­dę te­go przy­ka­za­nia, jak nie­dzie­li, któ­rą świę­cić trze­ba.



Kie­dy tak roz­ma­wia­ją, pod­jeż­dża do nich dwóch mni­chów be­ne­dyk­ty­nów na dro­ma­de­rach, to jest na mu­łach ogrom­nych, z pa­ra­so­la­mi i oku­la­ra­mi po­dróż­ny­mi na no­sach. Za ni­mi szła ka­ro­ca, oto­czo­na przez pię­ciu jezd­nych, a w ty­le dwóch mul­ni­ków pie­szo. W ka­ro­cy, jak się po­tem po­ka­za­ło, sie­dzia­ła da­ma z Biz­kai49, ja­dą­ca do Se­wil­li, skąd mąż jej wy­bie­rał się na znacz­ny urząd do In­dii. Mni­chy je­cha­li tą sa­mą dro­gą, ale nie na­le­że­li do jej to­wa­rzy­stwa. Jak tyl­ko ich spo­strzegł Don Ki­chot, za­raz ode­zwał się do gierm­ka:



— Gło­wę da­ję, że bę­dzie­my mie­li ślicz­ną awan­tu­rę! Wi­dzisz te dwa wid­ma czar­ne? Nie ma wąt­pli­wo­ści, że to są czar­no­księż­ni­cy, co po­rwa­li ja­kąś księż­nicz­kę i uwo­żą ją gwał­tem w ka­ro­cy. Mu­szę skar­cić ten gwałt, choć­by przy­szło gło­wą na­ło­żyć!



— Oj bę­dzie to coś gor­sza hi­sto­ria niż z wia­tra­ka­mi, wi­dzi mi się — rzekł San­cho, po­trzą­sa­jąc gło­wą. — Przy­pa­trz­cież im się le­piej, wiel­moż­ny pa­nie, toć to są be­ne­dyk­ty­ni, a ka­ro­ca mu­si na­le­żeć do tych po­dróż­nych. Nie rób­że pan głup­stwa i nie daj się ku­sić sza­ta­no­wi na żad­ne wy­bry­ki.



— Już ci raz po­wie­dzia­łem, brat­ku, że ty­le się znasz na ry­cer­skich awan­tu­rach, co ko­za na pie­przu; po­wia­dam ci, że wi­dzę, co się świę­ci, i oba­czysz za­raz, że mia­łem słusz­ność.



Mó­wiąc to, wy­jeż­dża na śro­dek dro­gi i za­gra­dza prze­jazd mni­chom, a gdy ci się zbli­ży­li tak, że głos je­go sły­szeć mo­gli, wo­ła do nich im­po­nu­ją­co:



— Wy po­tę­pień­cy, z sza­ta­nem trzy­ma­ją­cy, za­raz mi wy­puść­cie na wol­ność do­stoj­ne księż­nicz­ki, któ­re w ka­ro­cy tej wie­zie­cie, bo jak nie, to was cze­ka śmierć nie­za­wod­na za ka­rę nie­cnych sztuk wa­szych.



Księ­ża za­trzy­ma­li się, i nie­mniej za­dzi­wie­ni cu­dac­ką twa­rzą Don Ki­cho­ta, jak je­go prze­mo­wą:



— Mo­ści ry­ce­rzu — od­po­wie­dzie­li mu — my nie je­ste­śmy ani po­tę­pień­ca­mi, ani z sza­ta­na­mi nie trzy­ma­my, je­ste­śmy za­kon­ni­cy z klasz­to­ru św. Be­ne­dyk­ta i je­dzie­my so­bie w swo­ją dro­gę, a czy tam są w ka­ro­cy ja­kie księż­nicz­ki po­rwa­ne, czy nie, o tym nic nie wie­my.



— To nie dla mnie te pięk­ne słów­ka — za­wo­łał Don Ki­chot — znam ja was do­brze, nik­czem­ne nędz­ni­ki!



I nie cze­ka­jąc od­po­wie­dzi, wy­pusz­cza ko­nia, wpa­da na jed­ne­go z za­kon­ni­ków z ta­kim im­pe­tem, że gdy­by bied­ny księ­ży­na nie był się za­wcza­su rzu­cił na zie­mię, to był­by go pew­nie o nią po­wa­lił, a mo­że cięż­ko zra­nił, a mo­że na­wet i za­bił. Dru­gi, wi­dząc, co się dzie­je z je­go to­wa­rzy­szem, za­ka­sał no­gi aż na kark mu­ło­wi i drap­nął w po­le, co si­ły. San­cho Pan­sa jak tyl­ko zo­ba­czył, że za­kon­nik le­ży na zie­mi, ze­sko­czył co tchu z osła i rzu­ciw­szy się na nie­go, za­czął go już na pięk­ne ob­dzie­rać, kie­dy dwaj lu­dzie z or­sza­ku, ja­dą­ce­go za mni­cha­mi, przy­pa­dli i za­py­ta­li go, dla­cze­go zdej­mu­je odzież z ich pa­na?



— A dla­te­go — od­po­wie­dział San­cho — bo ona do mnie z pra­wa na­le­ży, ja­ko łup wo­jen­ny zwy­cię­stwa od­nie­sio­ne­go przez me­go pa­na.



Dra­by, nie wie­le my­śląc i bio­rąc za drwi­ny owo ga­da­nie o łu­pach, a przy tym wi­dząc, że Don Ki­chot da­le­ko, rzu­ci­li się na San­cha, prze­wró­ci­li go na zie­mię i zbi­li tak nie­mi­ło­sier­nie, że le­żał bie­dak na wpół mar­twy, ani jed­ne­go wło­sa w bro­dzie nie zba­wiw­szy.



Mnich tym­cza­sem, nie po­nió­sł­szy żad­ne­go szwan­ku, a stra­chu wie­le za­żyw­szy, ze­rwał się co ży­wo z zie­mi, wsko­czył na mu­ła i ca­ły drżą­cy po­dą­żył za to­wa­rzy­szem, któ­ry nań cze­kał z da­le­ka, pa­trząc, ja­ki też ko­niec awan­tu­ra weź­mie. Po­je­cha­li ra­zem, że­gna­jąc się bez ustan­ku, jak­by ich złe go­ni­ło. Don Ki­chot stał przy drzwicz­kach ka­ro­cy, roz­ma­wia­jąc z da­mą bi­skaj­ską, do któ­rej za­czął w te sło­wa:



— Pięk­na pa­ni, mo­żesz te­raz czy­nić, co ci się po­do­ba, je­steś te­raz wol­ną, to ra­mię skar­ci­ło zu­chwa­łość two­ich gnę­bi­cie­li. Aże­byś pa­ni się nie tru­dzi­ła o na­zwi­sko swe­go oswo­bo­dzi­cie­la, po­wiem więc pa­ni, że się na­zy­wam Don Ki­chot z Man­chy, je­stem ry­ce­rzem błęd­nym i nie­wol­ni­kiem pięk­nej a nie­po­rów­na­nej Dul­cy­nei z To­bo­so. Za przy­słu­gę, któ­rą wy­świad­czy­łem pa­ni, żą­dam tyl­ko, abyś wró­ci­ła do To­bo­so, przed­sta­wi­ła się tej da­mie i opo­wie­dzia­ła jej, ja­kem ja ci wol­ność wró­cił.



Je­den z ry­ce­rzy bi­skaj­skich, to­wa­rzy­szą­cy ka­ro­cy, przy­słu­chi­wał się pil­nie mo­wie Don Ki­cho­ta, a wi­dząc, że nie chce pu­ścić ka­ro­cy i upie­ra się ko­niecz­nie, aby wró­ci­ła do To­bo­so, przy­stą­pił do nie­go, po­cią­gnął go za dzi­dę i ze­psu­tą hisz­pańsz­czy­zną prze­mó­wił:



— Idź­że so­bie, ry­ce­rzu, precz, bo jak mnie stwo­rzył Bóg, tak ty bę­dziesz miał śmierć, je­że­li ka­ro­cy nie pu­ścisz, ja­kem Bi­skaj­czyk50, tak to praw­da.



Don Ki­chot zro­zu­miał to bar­dzo do­brze i od­po­wie­dział mu z za­dzi­wia­ją­cą po­wa­gą:



— Gdy­byś był ry­ce­rzem, tak jak nim nie je­steś, nik­czem­ni­ku, daw­no bym już skar­cił two­ją zu­chwa­łość.



— Ja nie ry­cerz — oburk­nął się Bi­skaj­czyk — kła­miesz jak po­ga­nin, rzuć mi tyl­ko tę pał­kę na zie­mię, a weź się do orę­ża, to ja ci za­raz po­ka­żę, coś wart ra­zem ze swo­ją szka­pą. Ja Bi­skaj­czyk na lą­dzie, szlach­cic na mo­rzu, szlach­cic do stu dia­błów, a ty łżesz swo­im ję­zy­kiem.



— Za­raz my to zo­ba­czy­my — od­po­wie Don Ki­chot. 



I rzu­ciw­szy dzi­dę, do­by­wa mie­cza i za­sła­nia się tar­czą, i na­cie­ra na Bi­skaj­czy­ka z nie­za­chwia­nym za­mia­rem za­bi­cia go. Bi­skaj­czyk, wi­dząc, na co się za­no­si, chęt­nie był­by zsiadł z mu­ła, któ­re­mu ufać nie mógł, ja­ko na­ję­te­mu; ale nie star­czy­ło mu cza­su i za­le­d­wie mógł mie­cza do­być. Po­słu­ży­ło mu to, że stał bli­sko ka­ro­cy, bo po­rwał z niej po­dusz­kę i za tar­czę jej użył. Za­żar­ci prze­ciw­ni­cy rzu­ci­li się na sie­bie, jak­by by­li śmier­tel­ny­mi wro­ga­mi. Wszy­scy obec­ni sta­ra­li się po­go­dzić ich, ale ani my­śleć o tym, za­cie­kły Bi­skaj­czyk klął ła­ma­nym ję­zy­kiem, że jak mu nie da­dzą bić się, to za­bi­je i pa­nią swo­ją, i wszyst­kich, co mu prze­szka­dzać bę­dą. Pa­ni wi­dząc, że nie ma żad­nej ra­dy, ka­za­ła woź­ni­cy od­je­chać na bok, i z da­le­ka przy­pa­try­wa­ła się wal­czą­cym, Bi­skaj­czyk za­dał od ra­zu cios tak okrut­ny prze­ciw­ni­ko­wi w ra­mię, że był­by go do sa­me­go pa­sa roz­pła­tał, gdy­by się tam­ten tar­czą nie za­sło­nił. Don Ki­cho­to­wi zda­ło się, że ogrom­na gó­ra spa­dła mu na bar­ki.



— Pa­ni du­szy mo­jej — za­wo­łał — Dul­cy­neo! kwie­cie pięk­no­ści, ra­tuj swe­go ry­ce­rza, któ­ry wal­cząc za cie­bie, w tak strasz­ne po­padł nie­szczę­ście.



Po tej ora­cji, po­trzą­snął mie­czem, za­krył się tar­czą i znów sko­czył na Bi­skaj­czy­ka, chcąc rzecz od ra­zu za­koń­czyć. Bi­skaj­czyk, od­gadł­szy z mi­ny za­miar prze­ciw­ni­ka, za­sło­nił się po­dusz­ką i śmia­ło cze­kał, tym bar­dziej, że muł, strasz­nie zmę­czo­ny i ta­kich har­ców nie­zwy­czaj­ny, ani kro­kiem z miej­sca ru­szyć się nie chciał. Wszy­scy wi­dzo­wie z nie­zmier­nym stra­chem wy­glą­da­li, ja­ki bę­dzie ko­niec tej groź­nej wal­ki, a da­ma w ka­ro­cy z ko­bie­ta­mi swy­mi mo­dli­ła się go­rą­co do wszyst­kich świę­tych hisz­pań­skich, bła­ga­jąc Bo­ga o oca­le­nie swe­go obroń­cy i wła­snej oso­by.



Au­tor hi­sto­rii ni­niej­szej ze smut­kiem wy­znać mu­si, że w tym miej­scu wia­do­mo­ści je­go da­le­ko nie się­ga­ją i że już nic nie wie o czy­nach póź­niej­szych Don Ki­cho­ta. In­ny au­tor, prze­ko­na­nym bę­dąc że hi­sto­ria tak cie­ka­wa koń­czyć się tu nie mo­że i że pa­mięt­ni­ki miej­sco­we mu­sia­ły ślad jej za­cho­wać, usil­nie sta­rał się wy­szu­kać je, w czym wi­dać, iż mu się po­szczę­ści­ło, jak to w dru­giej czę­ści za­baw­ne­go dzie­ła te­go zo­ba­czy­my.







  
    Księ­ga dru­ga












  
    Roz­dział I





Jak się za­koń­czy­ła wal­ka po­tęż­ne­go Bi­skaj­czy­ka51 z dziel­nym Don Ki­cho­tem.





Zo­sta­wi­li­śmy w pierw­szej czę­ści tej hi­sto­rii męż­ne­go Bi­skaj­czy­ka i męż­ne­go Don Ki­cho­ta z mie­cza­mi na sie­bie wznie­sio­ny­mi, go­dzą­cych wza­jem tak za­żar­cie, że gdy­by mie­cze ich spa­da­ły by­ły bez żad­ne­go opo­ru na ich oso­by, to każ­de­go nie­wąt­pli­wie uj­rze­li­by­śmy roz­pła­ta­ne­go na dwo­je, aż po sa­mo sio­dło. Ale jak to wi­dzie­li­śmy, dzie­jo­pis w tym miej­scu nie wie, co się sta­ło, i au­tor ni­g­dzie zna­leźć nie mógł do­kład­nych w tym wzglę­dzie ob­ja­śnień. Mar­twi go to bar­dzo, tym wię­cej, że po dłu­gich po­szu­ki­wa­niach stra­cił już był na­dzie­ję doj­ścia praw­dy. Za­wsze jed­nak zda­wa­ło mu się rze­czą nie­po­dob­ną i nie­słusz­ną, aże­by ry­cerz tak dziel­ny nie zna­lazł mę­dr­ca ja­kie­goś, co by nie­sły­cha­ne czy­ny je­go dla po­tom­no­ści za­cho­wał, a to tym wię­cej, że każ­dy z po­przed­ni­ków je­go, to jest ry­ce­rzów błęd­nych, miał za­wsze jed­ne­go lub dwóch dzie­jo­pi­sów, któ­rzy awan­tu­ry je­go spi­sy­wa­li i naj­drob­niej­sze my­śli no­to­wa­li. Nie mo­gąc prze­to po­jąć, że­by ry­cerz tej zna­mie­ni­to­ści miał być po­zba­wio­ny te­go, co Pla­tyr i in­ni je­mu po­dob­ni pod do­stat­kiem mie­li, my­śla­łem so­bie za­wsze, że za­dzi­wia­ją­ca ta hi­sto­ria nie mo­że tak być urwa­na, i że czas, któ­ry wszyst­kie­mu za­ra­dza, mu­si wy­do­być na jaw za­tra­co­ne jej śla­dy. Z dru­giej znów stro­ny zda­wa­ło mi się, że hi­sto­ria na­sze­go ry­ce­rza nie mo­że być bar­dzo sta­ra, gdyż w bi­blio­te­ce je­go zna­le­zio­no książ­ki nie­daw­ne, ja­ko to: Me­dy­ka­ment za­zdro­ści, Nimf i Pa­ste­rza z He­na­res. Że na­resz­cie, gdy­by na­wet hi­sto­ria ta spi­sa­na nie zo­sta­ła, to miesz­kań­cy wsi, z któ­rej Don Ki­chot po­cho­dził, i są­sie­dzi, mu­sie­li jej jesz­cze nie za­po­mnieć. Prze­ję­ty ty­mi my­śla­mi, po­sta­no­wi­łem szu­kać usil­nie śla­dów ży­cia i cu­du słyn­ne­go na­sze­go Hisz­pa­na, wiel­kie­go lu­mi­na­rza Man­chy, pierw­sze­go, co w tych gnu­śnych cza­sach po­świę­cił ży­cie na wzno­wie­nie błęd­ne­go ry­cer­stwa, na na­pra­wie­nie krzywd i nie­szczęść, nie­sie­nie po­mo­cy wdo­wom, obro­nę ho­no­ru pa­nien, któ­re, jak to nie­gdyś by­wa­ło, mo­gły przy nim po­dró­żo­wać bez­piecz­nie w gó­rach i do­li­nach, nie lę­ka­jąc się żad­nej uj­my dzie­wic­twu swo­je­mu, a w osiem­dzie­sią­tym ro­ku ży­cia, i je­że­li im gwał­tow­ny ja­ki nie zda­rzył się wy­pa­dek, nieść z so­bą do gro­bu nie­po­ka­la­ną czy­stość wła­snych ma­tek. Ale wszel­ka usil­ność mo­ja po­szła­by wni­wecz, po­tom­ność stra­ci­ła­by skarb wiel­ki, gdy­by szcze­gól­ne szczę­ście nie by­ło mi go w rę­ce po­da­ło w spo­sób na­stę­pu­ją­cy:



Idąc raz uli­cą Mer­ciers w To­le­do, uj­rza­łem chłop­ca, sprze­da­ją­ce­go sta­re szpar­ga­ły ko­rzen­ni­ko­wi, a że mam zwy­czaj naj­drob­niej­sze na­wet świst­ki z cie­ka­wo­ści zbie­rać po uli­cach, wzią­łem od chłop­ca je­den z tych szpar­ga­łów, chcąc go prze­czy­tać i prze­ko­na­łem się, że nic nie ro­zu­miem, bo był pi­sa­ny po arab­sku. Obej­rza­łem się na pra­wo i na le­wo, czy nie uj­rzę gdzie ja­kie­go zży­dzia­łe­go Mau­ra, co by mi to pi­smo wy­tłu­ma­czył i żą­da­ną po­moc zna­la­złem nie­za­dłu­go w miej­scu, gdzie trud­niej­sze na­wet ję­zy­ki ła­two tłu­ma­czo­no. Przy­pad­kiem zna­lazł się ta­ki je­go­mość, a kie­dym mu dał szpar­gał w rę­kę, za­czął się śmiać ser­decz­nie, kil­ka wier­szy za­le­d­wie prze­czy­taw­szy. Za­py­ta­łem go, z cze­go się tak śmie­je. „Z waż­nej uwa­gi, rzekł, zro­bio­nej na mar­gi­ne­sie” i śmie­jąc się cią­gle, prze­czy­tał mi te wy­ra­zy: „Ta Dul­cy­nea z To­bo­so, o któ­rej tak czę­sto jest mo­wa w ni­niej­szej hi­sto­rii, mia­ła, jak sły­chać, naj­szczę­śliw­szą rę­kę ze wszyst­kich ko­biet w Man­chy do so­le­nia wie­prza­ków”. Usły­szaw­szy na­zwi­sko Dul­cy­nei, po­my­śla­łem so­bie za­raz, że mo­że to jest hi­sto­ria Don Ki­cho­ta; pro­si­łem prze­to Mau­ra, że­by mi prze­czy­tał ty­tuł tej książ­ki; na ty­tu­le tym na­pi­sa­ne by­ło po arab­sku: Hi­sto­ria Don Ki­cho­ta z Man­chy, opo­wie­dzia­na przez Cyd-Ha­me­da-Be­nen­ge­li, dzie­jo­pi­sa­rza arab­skie­go. Usły­szaw­szy ty­tuł, ta­kem się ucie­szył, że wy­rwa­łem na­tych­miast książ­kę z rąk kup­ca, star­go­wa­łem ją od chło­pa­ka i za pół re­ala ku­pi­łem rzecz, za któ­rą bym dał dwa­dzie­ścia ra­zy ty­le, gdy­by chło­piec umiał ze mnie ko­rzy­stać. Od­sze­dłem za­raz na bok z Mau­rem i pro­si­łem go, że­by mi prze­tłu­ma­czył na hisz­pań­ski wszyst­ko, co się tam znaj­du­je, naj­mniej­sze­go szcze­gó­łu nie opusz­cza­jąc, ani do­da­jąc i ofia­ro­wa­łem mu za to na­gro­dę, ja­kiej sam za­żą­da. Po­prze­stał na dwóch mia­rach wi­no­gra­du i dwóch kor­cach psze­ni­cy; obie­cał mi prze­tłu­ma­czyć wszyst­ko jak naj­wier­niej i pręd­ko. Chcąc rzecz uła­twić i ko­rzy­stać z tak szczę­śli­wej zna­jo­mo­ści, wzią­łem Mau­ra do sie­bie, gdzie w sześć ty­go­dni prze­kład był już go­to­wy, tak, jak go wam tu co do sło­wa da­ję. Na pierw­szej stro­ni­cy książ­ki był wi­ze­ru­nek wal­ki Don Ki­cho­ta z Bi­skaj­czy­kiem, go­dzą­cych na sie­bie w tej sa­mej po­sta­wie, w ja­kiej zo­sta­wi­li­śmy ich po­przed­nio; oby­dwaj z mie­cza­mi wznie­sio­ny­mi do gó­ry, je­den za­sło­nię­ty tar­czą, a dru­gi po­dusz­ką. Muł Bi­skaj­czy­ka tak był na­tu­ral­nie od­da­ny, że o mi­lę po­znać by­ło moż­na, że to muł na­ję­ty. Pod no­ga­mi Bi­skaj­czy­ka stał na­pis: Don San­cho de Aspe­tia, a pod Ro­sy­nan­tem: Don Ki­chot. Ro­sy­nant ślicz­nie był od­ma­lo­wa­ny, dłu­gi, sztyw­ny, a ta­ki ostro­ko­ści­sty i zbie­dzo­ny, że aż strach; grzbiet ster­czał mu do gó­ry, a uszy miał spusz­czo­ne; z pierw­sze­go rzu­tu oka moż­na by­ło po­znać, że ni­g­dy koń le­piej nie za­słu­żył so­bie na na­zwi­sko. Tuż obok stał San­cho Pan­sa, trzy­ma­jąc za uzdę osła, pod któ­rym był na­pis: San­cho Zan­sas. Wzro­stu był ni­skie­go, brzuch miał po­tęż­ny, a no­gi ka­błą­ko­wa­te; dla­te­go to za­pew­ne hi­sto­ria da­je mu bez róż­ni­cy przy­do­mek Pan­sa i Zan­sas. Cie­ka­wa to by­ła fi­gu­ra i wie­le by jesz­cze o niej ga­dać, ale to do hi­sto­rii nie­po­trzeb­ne. Po­wiem tyl­ko, że prze­ciw praw­dzi­wo­ści tej hi­sto­rii nic za­rzu­cić się nie da, chy­ba to jed­no, że au­to­rem jej jest Arab, a Ara­bo­wie strasz­nie łgać lu­bią. Ale że są na­szy­mi nie­przy­ja­ciół­mi, nie moż­na wąt­pić, że tu au­tor wię­cej ujął niż do­dał; i wi­dać to za­raz, jak nie­chęt­ny jest w po­chwa­łach dla na­sze­go ry­ce­rza, i jak je czę­sto prze­mil­cza. Hi­sto­ryk tak czy­nić nie po­wi­nien, po­wi­nien być wier­ny i do­kład­ny, wol­ny od wszel­kiej na­mięt­no­ści i in­te­re­su; ani oba­wa, ani przy­wią­za­nie, ani przy­jaźń, nie po­win­ny go spro­wa­dzać z dro­gi praw­dy, któ­ra jest mat­ką hi­sto­rii, a hi­sto­ria la­mu­sem czy­nów ludz­kich i nąj­zaw­zięt­szym wro­giem za­po­mnie­nia. W niej to ma­my wier­ne ob­ra­zy prze­szło­ści, przy­kła­dy dla te­raź­niej­szo­ści i prze­stro­gi na przy­szłość. Prze­ko­na­ny je­stem, że i w tej znaj­dzie się bar­dzo wie­le uży­tecz­nych i cie­ka­wych rze­czy, a je­że­li jej cze­go nie do­sta­je, to nie­za­wod­nie wi­na au­to­ra, a nie przed­mio­tu. Część dru­ga w tłu­ma­cze­niu tak się za­czy­na:



Ze strasz­nej po­sta­wy tych dwóch dum­nych i za­wzię­tych wo­jow­ni­ków, ostry­mi mie­cza­mi na sie­bie go­dzą­cych, są­dził­byś, że oni chy­ba nie­bu i zie­mi za­gra­ża­ją; wszy­scy też wi­dzo­wie zdu­mie­ni, wi­sie­li mię­dzy po­dzi­wem a stra­chem. Za­żar­ty Bi­skaj­czyk pierw­szy za­dał raz; a był to raz wście­kły i po­tęż­ny; że gdy­by mu miecz się nie skrę­cił w rę­ku, tym jed­nym ra­zem za­koń­czo­ną by zo­sta­ła ca­ła wal­ka i wszyst­kie awan­tu­ry na­sze­go ry­ce­rza. Lecz los, za­cho­wu­jąc go na więk­sze rze­czy, spra­wił, iż miecz pła­zem spadł mu na le­we ra­mię, i ze­rwaw­szy z tej stro­ny po­ło­wę zbroi i po­ło­wę ucha, nic mu wię­cej złe­go nie zro­bił. Próż­no by tu si­lić się na opi­sa­nie wście­kło­ści, ja­ka ogar­nę­ła ry­ce­rza z Man­chy, kie­dy się uj­rzał tak spo­nie­wie­ra­ny. Wy­prę­żył się na strze­mio­nach, wy­chy­lił ca­łym cia­łem i ści­ska­jąc miecz ze wszyst­kich sił, wy­ciął raz tak okrut­ny w sa­mą gło­wę prze­ciw­ni­ka, że mi­mo po­dusz­ki, krew no­sem, usta­mi i usza­mi lać się za­czę­ła Bi­skaj­czy­ko­wi, i był­by zle­ciał z mu­ła, gdy­by się go za kark nie uchwy­cił. Muł, prze­ra­żo­ny ta­ką przy­go­dą, czu­jąc, że jeź­dziec lej­ce z rąk wy­pu­ścił, po­sko­czył żwa­wo na po­le, a daw­szy kil­ka su­sów, zwa­lił wo­jow­ni­ka na zie­mię pra­wie bez ży­cia. Don Ki­chot pa­trzał na to zim­no i ani się ru­szył. Ale oba­czyw­szy prze­ciw­ni­ka na zie­mi, ze­sko­czył z ko­nia i przy­padł do nie­go, i kła­dąc mu miecz na gar­dle, żą­dał, że­by mu się pod­dał, bo ina­czej gło­wę mu utnie. Bi­skaj­czyk tak był za­mro­czo­ny, że nie wi­dział swe­go nie­bez­pie­czeń­stwa i sło­wa wy­mó­wić nie mógł. Roz­ju­szo­ny Don Ki­chot pew­no by mu był nie da­ro­wał, gdy­by pa­ni ka­ro­cy nie przy­szła pro­sić go o ży­cie swe­go gierm­ka. Zmiękł na­tych­miast dum­ny ry­cerz i po­waż­nie po­wie­dział:



— Pięk­na pa­ni, da­ru­ję ci to ży­cie, ale pod wa­run­kiem, iż ry­cerz ten zo­bo­wią­że się pod sło­wem pójść do To­bo­so i przed­sta­wić się tam nie­po­rów­na­nej Dul­cy­nei, któ­ra lo­sem je­go we­dług upodo­ba­nia roz­po­rzą­dzi.



Da­ma na wpół nie­ży­wa ze stra­chu, nie ro­zu­mie­jąc nic, cze­go żą­da, ani się na­wet py­ta­jąc, co to za jed­na ta Dul­cy­nea, przy­rze­kła w imie­niu gierm­ka swe­go wszyst­ko, cze­go do­ma­gał się Don Ki­chot.



— A więc nie­chaj ży­je! — za­wo­łał nasz ry­cerz — na sło­wo two­je, pa­ni, od śmier­ci go uwal­niam; pięk­no­ści two­jej niech za­wdzię­cza ła­skę, któ­rej zu­chwa­łość je­go nie­god­nym go czy­ni.











  
    Roz­dział II





Roz­mo­wa Don Ki­cho­ta z San­cho Pan­są.





Cięż­ko po­tur­bo­wa­ny przez haj­du­ków mni­szych, pod­niósł się San­cho z zie­mi i przy­glą­dał pil­nie wal­ce pa­na, go­rą­ce do Bo­ga za­sy­ła­jąc mo­dły o zwy­cię­stwo dla nie­go, że­by sam na tym zy­skać mógł za­rząd wy­spy ja­kiej, jak to uro­czy­ście miał so­bie przy­obie­ca­ne. Wi­dząc więc bój skoń­czo­ny, a Don Ki­cho­ta za­bie­ra­ją­ce­go się siąść na ko­nia, po­biegł mu przy­trzy­mać strze­mie­nia; i nim ten wsiąść zdą­żył, padł przed nim na ko­la­na, a ca­łu­jąc rę­kę, tak prze­mó­wił:



— Naj­wiel­moż­niej­szy pa­nie i wład­co mój! od­daj­cież mi w za­rząd wy­spę, któ­rą w tym strasz­nym bo­ju wy­gra­li­ście, bo że­by tam by­ła nie wiem jak wiel­ka, czu­ję, że rzą­dzić nią bę­dę tak do­sko­na­le, jak kto bądź na świe­cie.



Na to mu Don Ki­chot od­po­wie­dział:



— Mi­ły brat­ku San­cho, bre­dzisz sam nie wiesz co, w ta­kich awan­tu­rach wy­spy się nie wy­gry­wa­ją, to są pro­ste bój­ki, do­ryw­cze na dro­dze spo­tka­nia, z któ­rych gu­za na łbie i ka­wał ode­rwa­ne­go ucha w zy­sku wy­nieść moż­na. Ale bądź tyl­ko cier­pli­wy, przyj­dą in­ne przy­go­dy, któ­re mi da­dzą spo­sob­ność do­trzy­mać ci obiet­ni­cy i dać ci jesz­cze co wię­cej niż wy­spę.



San­cho nie wie­dział już jak dzię­ko­wać, uca­ło­waw­szy rę­kę i kraj zbroi Don Ki­cho­ta, pod­sa­dził go na ko­nia, sam wsiadł na osła i po­je­chał za pa­nem, któ­ry, nie po­że­gnaw­szy się na­wet z da­ma­mi, kłu­sem po­biegł ku po­bli­skie­mu la­so­wi. San­cho zdą­żał za nim, co tyl­ko osioł mógł wy­sko­czyć, ale Ro­sy­nant pę­dził tak tę­gim cwa­łem, że zo­staw­szy ka­wał w ty­le, nie miał już in­ne­go spo­so­bu, jak krzy­czeć na pa­na, aby się za­trzy­mał. Don Ki­chot osa­dził ru­ma­ka i cze­kał, aż ma­ru­der gier­mek do­biegł do nie­go.



— Zda­je mi się, wiel­moż­ny pa­nie — rzekł przy­bie­gł­szy — że nie­źle by­ło­by, gdy­by­śmy się schro­ni­li do ja­kie­go ko­ścio­ła, bo tych bied­nych lu­dzi w tak okrop­nym tam zo­sta­wi­łeś sta­nie, że gdy­by św. Her­man­da­da52 do­wie­dzia­ła się o tej spraw­ce, to by nas pew­no cap­nę­li. A jak­by nas raz wpa­ko­wa­li do ciu­py, to wi­dzi Bóg, du­żo by wo­dy upły­nę­ło, nim by nas stam­tąd wy­pu­ści­li.



— Milcz, głu­pi — rzekł Don Ki­chot — ple­ciesz opał­ki ko­szał­ki; gdzie­żeś to wi­dział al­bo czy­tał, że­by błęd­ne­go ry­ce­rza przed są­dy kie­dy cią­ga­no za ka­wa­ler­skie roz­pra­wy?



— Ja się tam nie znam na żad­nych roz­pra­wach — od­po­wie­dział San­cho — jak ży­ję ich nie pró­bo­wa­łem, ale wiem do­brze, że św. Her­man­da­da cięż­ko ka­że tych, co się bi­ją po dro­gach, a te­go bym tak­że pró­bo­wać nie chciał.



— Nie bój się ni­cze­go, mo­je dziec­ko, ja cię choć­by z rąk fi­li­styń­skich wy­rwę ca­łe­go. Ale po­wiedz praw­dę, co? wi­dzia­łeś kie­dy pod słoń­cem dziel­niej­sze­go na­de mnie, ry­ce­rza? Czy­ta­łeś kie­dy, że­by kto sil­niej na­cie­rał, wy­trwa­łej ra­zy wy­trzy­my­wał, szyb­ciej je za­da­wał i gwał­tow­niej prze­ciw­ni­ka o zie­mię po­wa­lał?



— Co praw­da, to praw­da — rzekł San­cho — nic ta­kie­go w ży­ciu nie czy­ta­łem, bo nie umiem ani czy­tać, ani pi­sać, i przy­siąc mo­gę su­mien­nie, że ni­g­dy za ży­cia nie wi­dzia­łem pa­na od­waż­niej­sze­go od was, oby tyl­ko Bóg dał, że­by ta sza­lo­na od­wa­ga o co złe­go nas nie przy­pra­wi­ła! Ale trze­ba by, pro­szę pa­na, opa­trzyć wam ucho, du­żo krwi z nie­go ucho­dzi; szczę­ście, że mam w sa­kwach tro­chę szar­pi53 i bia­łej ma­ści.



— Obe­szło­by się bez te­go wszyst­kie­go — rzekł Don Ki­chot — że­bym tyl­ko nie za­po­mniał zro­bić so­bie bal­sa­mu Fie­ra­bra­sa; jed­na kro­pel­ka te­go kor­dia­łu za­stę­pu­je wszyst­kie sta­ra­nia i le­ki.



— Cóż to za bal­sam ta­ki? — za­py­tał San­cho.



— Jest to bal­sam, na któ­ry re­cep­tę umiem na pa­mięć, a ma­jąc go, ani śmier­ci, ani ran bać się nie trze­ba; jak go zro­bię i dam ci go, to pa­mię­taj, że jak mnie kie­dy w bo­ju roz­pła­ta­ją cał­kiem na dwo­je, co się nam ry­ce­rzom czę­sto zda­rza, to zbierz tyl­ko pręd­ko roz­cię­te czę­ści nim krew za­sty­gnie, złóż je ra­zem szczel­nie i po­tem daj mi ze dwa ły­ki te­go kor­dia­łu54, a oba­czysz, że na­tych­miast bę­dę zdrów i żwa­wy jak ryb­ka.



— O, kie­dy to ta­ki kor­diał — rzekł San­cho — to ja już dam za wy­gra­ną tym rzą­dom, co­ście mi obie­ca­li, a w na­gro­dę służ­by mo­jej nie żą­dam nic wię­cej, tyl­ko że­by­ście mi da­li re­cep­tę na ten bal­sam. Je­stem pe­wien, że wszę­dzie i za­wsze każ­dy mi da z chę­cią trzy re­ale za un­cję, a to mi aż nad­to wy­star­czy na po­rząd­ne i spo­koj­ne ży­cie. Ale pro­szę pa­na, czy du­żo trze­ba pie­nię­dzy, aby zro­bić ten kor­diał?



— Za trzy re­ale bę­dzie te­go ze sześć kwart.



— A na mi­łość bo­ską! — za­wo­łał San­cho — i cze­góż tu cze­kać, mi­ły pa­nie? Na­ucz­cież mnie go ro­bić za­raz; przy­go­tu­ję go z pa­rę garn­cy.



— Nie tak śpiesz­nie, nie tak śpiesz­nie, brat­ku San­cho, od­kry­ję ja ci więk­sze jesz­cze se­kre­ta i więk­sze dam na­gro­dy, a na te­raz opatrz no mi ucho, ja­koś mnie bo­li ka­ducz­nie.



San­cho wy­cią­gnął maść i szar­pie z wor­ka. Don Ki­chot te­raz do­pie­ro zo­ba­czyw­szy, że hełm miał cał­kiem roz­bi­ty, le­d­wo do resz­ty nie zwa­rio­wał z roz­pa­czy. Po­rwał za miecz i wzno­sząc oczy do nie­ba, za­wo­łał z unie­sie­niem:



— Przy­się­gam na wszyst­kie na nie­bie świę­to­ści, na czte­ry Ewan­ge­lie, że do­pó­ki nie po­msz­czę tej krzyw­dy na prze­ciw­ni­ku, co mi ją wy­rzą­dził, do­pó­ty pro­wa­dzić bę­dę ży­wot ta­ki, jak go pro­wa­dził mar­gra­bia Man­tu­ań­ski, kie­dy po­przy­siągł, ode­mścić śmierć sy­now­ca swe­go, Bal­du­ina, to jest nie jeść chle­ba ani ka­wał­ka, nie ba­wić się z żo­ną i wie­le in­nych po­dob­nych za­da­wać so­bie utra­pień (któ­rych nie pa­mię­tam, ale przy­się­gą je mo­ją obej­mu­ję).



— Ja­śnie wiel­moż­ny pa­nie — rzekł San­cho, prze­ra­żo­ny tak strasz­li­wą przy­się­gą — nie gnie­waj­cie się tak okrut­nie i zważ­cie, że je­że­li ry­cerz przez was po­ko­na­ny do­peł­ni roz­ka­zów wa­szych, je­że­li przed­sta­wi się pa­ni Dul­cy­nei w To­bo­so, to ma być wol­ny zu­peł­nie, chy­ba, że no­wą wi­nę wzglę­dem was po­peł­ni.



— Praw­dę mó­wisz, ani sło­wa; od­wo­łu­ję więc przy­się­gę co do punk­tu ze­msty nad win­nym, ale po­twier­dzam ją i raz jesz­cze po­wta­rzam, i uro­czy­ście ślu­bu­ję pro­wa­dzić ży­cie ta­kie, do­pó­ki na ja­kim ry­ce­rzu nie zdo­bę­dę heł­mu tak do­bre­go i pięk­ne­go, jak mój był. I nie myśl, San­cho, że na wiatr mó­wię; mam pięk­ne przed so­bą wzo­ry do na­śla­do­wa­nia, ta­kim spo­so­bem co do jo­ty zo­stał zdo­by­ty hełm Mam­bry­na, któ­ry tak dro­go kosz­to­wał Sa­kry­pan­ta.



— E! pa­nie — rzekł San­cho — bierz ka­ci ta­kie tam sza­lo­ne przy­się­gi; Pan Bóg nie ka­zał przy­się­gać, a to i zdro­wiu i du­szy szko­dzi. Niech­że, pro­szę pa­na, ka­wał cza­su nie zja­wi się czło­wiek z ta­kim heł­mem, to cóż wte­dy zro­bi­my? Ma­szże pan wte­dy do­trzy­mać przy­się­gi w tak cięż­kich wa­run­kach, spać za­wsze ubra­ny, no­cy ni­g­dy mię­dzy ludź­mi nie spę­dzić i ty­sią­ce in­nych cier­pieć utra­pień, któ­re mie­ści w so­bie przy­się­ga te­go sta­re­go wa­ria­ta, mar­gra­bie­go z Man­tui? Pa­mię­taj­że pan, że w tych stro­nach trud­no o zbroj­ne­go człe­ka, że tu tyl­ko jeż­dżą sa­mi fur­ma­ni i mul­ni­cy, co heł­mu nie no­szą i zna­ją tyl­ko przy­łbi­ce z ka­pu­ścia­nych li­ści.



— Ple­ciesz, ple­ciesz, brat­ku — rzekł Don Ki­chot — i dwie go­dzi­ny nie uj­dzie, a spo­tka­my wię­cej zbroj­nych, niż ich by­ło pod for­te­cą Al­bra­que, kie­dy pięk­ną An­ge­li­kę zdo­by­wa­no.



— Niech­że i tak bę­dzie, kie­dy wa­sza wo­la — rzekł San­cho — i daj Bo­że szczę­ścia tyl­ko, że­by wy­grać jak naj­prę­dzej tę wy­spę, co mnie już ty­le kosz­tu­je, choć­by po­tem i sko­nać za­raz z ra­do­ści.



— Po­wie­dzia­łem ci już San­cho, nie tur­buj się nic, bądź spo­koj­ny. Jak nie bę­dzie wysp, to ma­my kró­le­stwo Di­na­mar­ku i Se­bra­di­sy, któ­re ci le­piej jesz­cze przy­pad­ną, bo nie po­trze­ba do nich po mo­rzu się do­sta­wać. Ale na to wszyst­ko przyj­dzie czas. Na te­raz się­gnij no do sa­kwy, czy nie masz tam co zjeść, bo po­tem ru­szy­my szu­kać zam­ku ja­kie­go, gdzie by­śmy się na tę noc schro­ni­li i kor­diał mój przy­spo­so­bi­li; jak mi Bóg mi­ły, ucho pie­cze mnie pie­kiel­ne.



— Mam tu — od­po­wie­dział San­cho — głów­kę czosn­ku, tro­chę se­ra i pa­rę kro­mek sta­re­go chle­ba, ale to spe­cja­ły nie dla tak dziel­ne­go ry­ce­rza, jak wa­sza ła­ska­wość.



— Ga­dasz sam nie wiesz co! — na to mu Don Ki­chot.— Trze­ba ci wie­dzieć, San­cho, że w tym wła­śnie chwa­ła ry­ce­rzy błęd­nych, iż czę­sto po kil­ka mie­się­cy nic nie je­dzą, a kie­dy je­dzą, to bez ce­re­mo­nii, co im pod rę­kę pod­pad­nie; że­byś czy­tał ty­le hi­sto­rii ry­cer­skich, co ja, to byś o tym wie­dział. Da­ję ci sło­wo, że mi­mo mo­zol­nych i dłu­gich po­szu­ki­wań, nie czy­ta­łem ni­g­dy, że­by ci ry­ce­rze je­dli umyśl­nie, za­wsze je­dzą tyl­ko przy­pad­kiem, lub kie­dy się znaj­du­ją na wspa­nia­łych ban­kie­tach, da­wa­nych im przez kró­lów i ksią­żąt. Zresz­tą, ży­ją tyl­ko sa­my­mi my­śla­mi. Że zaś przy­pu­ścić nie moż­na, aby się oby­wa­li zu­peł­nie bez po­ży­wie­nia, ja­ko i bez in­nych po­trzeb, boć prze­cie są ludź­mi, jak i my, to nie ma wąt­pli­wo­ści, że pę­dząc ży­cie w pusz­czach i la­sach i bez ku­cha­rzy, mu­sie­li spo­ży­wać po­tra­wy pro­ste, ta­kie, ja­ki­mi mnie te­raz czę­stu­jesz. Tak więc, mi­ły brat­ku, nie smuć się tym, z cze­go ja się cie­szę; no­wych nie za­pro­wa­dzaj oby­cza­jów i nie psuj sta­rych po­dań ry­cer­skich.



— Racz­cie mi wy­ba­czyć, pa­nie — rzekł San­cho — bo jak po­wie­dzia­łem, czy­tać i pi­sać nie umiem, re­guł prze­to ry­cer­skich po­znać nie mo­gę; te­raz już bę­dę wie­dział i na przy­szłość bę­dę miał za­wsze w sa­kwach tro­chę pro­stej stra­wy dla was, ja­ko ry­ce­rza, a dla sie­bie, że nie mam za­szczy­tu być nim, po­my­ślę o czymś lep­szym i po­żyw­niej­szym.



— Nie mó­wię ja — rzekł Don Ki­chot — że­by po­win­no­ścią ry­ce­rza mia­ło być sa­mą tyl­ko gru­bą stra­wą się ży­wić, ale tyl­ko, że na niej zwy­kle po­prze­sta­ją, do­da­jąc nie­co ziół po­lnych, na któ­rych do­brze się zna­ją, a któ­rych i ja świa­dom je­stem.



— Waż­na to bar­dzo rzecz znać się na ro­śli­nach — rzekł San­cho — i wi­dzi mi się coś, że ta zna­jo­mość przy­da nam się z cza­sem. A te­raz zjedz­my, co Pan Bóg dał.



Ja­koż wy­do­byw­szy żyw­ność z sakw, smacz­nie spo­ży­wa­li ją ra­zem. Pręd­ko skoń­czy­li skrom­ną bie­sia­dę, wsie­dli znów na koń i ru­szy­li szu­kać noc­le­gu; ale słoń­ce i na­dzie­ja za­wio­dły ich nie­co, bo do­brze już zmierz­chło, kie­dy nic nie zna­la­zł­szy, uj­rze­li się w po­bli­żu pa­stu­szych sza­ła­sów i tam noc spę­dzić po­sta­no­wi­li. O ile San­cho­wi mar­kot­no by­ło, że się nie do­stał na noc pod dach wy­god­ny, o ty­le Don Ki­chot cie­szył się, że ko­czu­je pod go­łym nie­bem, bo zda­wa­ło mu się za­wsze wte­dy, iż za­gar­nia w po­sia­dłość swo­ją okiem nie­do­ści­gnio­ne ob­sza­ry i no­we za­sług do­wo­dy kła­dzie w rze­mio­śle błęd­ne­go ry­ce­rza.











  
    Roz­dział III





Przy­go­da Don Ki­cho­ta z pa­ste­rza­mi.





Pa­ste­rze tych sza­ła­sów z otwar­ty­mi rę­ko­ma przy­ję­li na­sze­go ry­ce­rza, a San­cho, spra­Vi­vszy się co ży­wo z naj­do­god­niej­szym po­miesz­cze­niem Ro­sy­nan­ta i osła, po­biegł za­raz w stro­nę, skąd go do­le­ciał za­pach ko­zi­ny, któ­rą pa­ste­rze pie­kli so­bie na ko­la­cję. Po­czci­wy gier­mek rad by ją był na­tych­miast, pro­sto z roż­na do brzu­cha swe­go prze­pro­wa­dził, ale rad nie rad, mu­siał wstrzy­mać swe za­pę­dy, do­pó­ki pa­ste­rze nie ro­ze­sła­li na zie­mi, za­miast ob­ru­sów, kil­ka skór ko­zich i ba­ra­nich. Urzą­dziw­szy to wiej­skie na­kry­cie, szcze­rym ser­cem za­pro­si­li swych go­ści na to, co Bóg dał. Sze­ściu pa­ste­rzy sza­łas ten za­miesz­ku­ją­cych za­sia­dło na zie­mi wo­ko­ło skór, za­pro­siw­szy ce­re­mo­nial­nie Don Ki­cho­ta, że­by siadł na prze­wró­co­nym dla nie­go umyśl­nie ko­ry­cie. Don Ki­chot za­siadł, a San­cho stał za nim, trzy­ma­jąc w rę­ku cza­rę, nie krysz­ta­ło­wą wpraw­dzie, lecz ro­go­wą, w któ­rej miał mu pić po­da­wać. Wi­dząc go tak sto­ją­ce­go, prze­mó­wił doń ry­cerz:



— Że­byś się prze­ko­nał, San­cho, ile to do­bre­go miesz­czą w so­bie za­sa­dy błęd­ne­go ry­cer­stwa i jak da­le­ce lu­dzie wy­zna­ją­cy je po­win­ni być czcze­ni i wiel­bie­ni na świe­cie, po­zwa­lam ci za­siąść ko­ło sie­bie ra­zem z tą po­czci­wą gro­mad­ką; bę­dziesz za pan brat z pa­nem i wład­cą swo­im, któ­re­mu słu­żysz; bę­dziesz jadł z tej sa­mej mi­sy i pił z nim z jed­nej szklan­ki; bo o ry­cer­zach błęd­nych po­wie­dzieć moż­na to sa­mo, co o mi­ło­ści, że dla nich wszyst­ko jest rów­ne.



— Dzię­ku­ję wa­szej ła­ska­wo­ści — rzekł San­cho — ale by­lem miał co, to wo­lę jeść sam i sto­ją­cy, niż sie­dzieć obok naj­po­tęż­niej­sze­go wład­cy. A na­wet praw­dę po­wie­dziaw­szy, da­le­ko mi le­piej sma­ku­je krom­ka ra­zow­ca z ce­bu­lą, zje­dzo­na w ką­cie, bez przy­mu­su i ce­re­mo­nii, niż naj­pysz­niej­sze in­do­ry, kie­dy je jeść trze­ba w wy­mu­szo­nej kom­pa­nii, gdzie mu­szę ły­kać po­wo­li, po­pi­jać po odro­bi­nie, ob­cie­rać gę­bę co mi­nu­ta i nie śmiem ani kaszl­nąć, ani kich­nąć, kie­dy mi przyj­dzie ocho­ta. Tak więc, ła­ska­wy pa­nie, te za­szczy­ty i ła­ski, któ­ry­mi mnie ob­da­rzać ra­czysz ja­ko ry­cer­skie­go lu­za­ka, za­mień­my le­piej na in­ne, co by mi wię­cej ko­rzy­ści i wy­go­dy przy­nio­sły; a za tam­te ser­decz­nie ci dzię­ku­ję i kwi­tu­ję z nich od dzi­siaj aż do koń­ca świa­ta.



— Do­brze to wszyst­ko — rzekł Don Ki­chot — ale trze­ba prze­cież, że­byś tu usiadł, bo kto się ko­rzy, ten bę­dzie wy­wyż­szon.



I po­cią­gnął go tak sil­nie za rę­kę, że mu­siał nie­bo­rak usiąść ko­ło nie­go. Pa­ste­rze, nie ro­zu­mie­jąc nic tej roz­mo­wy ry­cer­skiej, za­ja­da­li w naj­lep­sze i spo­glą­da­li na go­ści, że ły­ka­li ka­wa­ły du­że jak pię­ście. Po mię­sie za­sta­wio­no orze­chy i ser twar­dy jak ka­mień; ro­go­wa cza­ra nie próż­no­wa­ła, krą­ży­ła cią­głe z rąk do rąk to peł­na, to próż­na, tak czę­sto, że z dwóch wor­ków wi­na je­den już był cał­kiem próż­ny. Don Ki­chot, pod­jadł­szy so­bie po­tęż­nie i wi­dząc, że na­ła­do­wał brzuch, jak przy­stoi na no­wo­cze­sne­go ry­ce­rza, wziął garść orze­chów i czu­le na nie spo­glą­da­jąc, rzekł:



— O, wie­ku! szczę­śli­wy wie­ku, któ­re­mu oj­co­wie na­si nada­li mia­no zło­te­go, nie dla­te­go, że­by zło­ta, tak cen­ne­go w tym na­szym wie­ku że­la­znym, by­ło wię­cej wte­dy, ale dla­te­go, że wte­dy nie zna­no dwóch zło­wro­gich wy­ra­zów: mo­je i two­je, któ­re te­raz świat ca­ły roz­dar­ły. Wte­dy w tych cza­sach świę­tych, wszyst­ko by­ło mię­dzy ludź­mi wspól­ne. Każ­de­mu dość by­ło rę­kę przed sie­bie wy­cią­gnąć, aby po­trzeb­ne do ży­cia zbie­rać owo­ce. Zdro­je czy­ste i rze­ki rwą­ce do­star­cza­ły w buj­nej ob­fi­to­ści prze­zro­czych wód do na­po­ju. W szcze­li­nach skał i drzew wy­drą­że­li­skach pra­co­wi­te psz­czół­ki pań­stwa swe za­kła­da­ły, bez żad­nej opła­ty każ­de­mu go­to­we da­jąc sło­dy­czy za­so­by. Wszyst­ko wte­dy tchnę­ło po­ko­jem, przy­jaź­nią i zgo­dą. Ostry le­miesz cięż­kie­go płu­gu nie śmiał jesz­cze drzeć świę­tych wnętrz­no­ści mat­ki na­szej zie­mi, bo ona sa­ma z sie­bie hoj­ne na ca­łym ogrom­nym swym ło­nie wy­da­wa­ła plo­ny, aż nad­to dla dzie­ci jej ów­cze­snych wy­star­cza­ją­ce. Wte­dy to nie­win­ne i we­so­łe pa­ste­recz­ki bie­ga­ły po wzgó­rzach i do­li­nach, ty­le tyl­ko cia­ła kry­jąc odzie­niem, ile skrom­ność kryć za­wsze lu­dziom na­ka­zy­wa­ła; po­wa­by ich by­ły nie ta­kie, jak nie­wiast dzi­siej­szych, zło­to, je­dwa­bie i ty­ryj­skie pur­pu­ry nie by­ły im po­trzeb­ne; sztu­ki w stro­ju nie zna­ły, pro­ste kwie­cia i zie­le­ni wień­ce stro­iły je le­piej niż naj­wy­myśl­niej­sze zbyt­ku dzi­siej­sze­go wy­bry­ki stro­ją dzi­siej­sze pa­nie. Mi­łość wy­ra­ża­ła się pro­sto i szcze­rze, nie szu­ka­jąc w wy­twor­nych słów­kach pod­nie­ty dla sie­bie. We wszyst­kich czyn­no­ściach lu­dzi pa­no­wa­ła otwar­tość dusz pro­stych i za­cnych, da­le­ka od oszu­stwa i nie­zdol­na cał­kiem do ob­łu­dy. Spra­wie­dli­wość, z ocza­mi cią­gle za­wią­za­ny­mi, nie zna­ła wzglę­du, ni zy­sku. W póź­niej­szych to do­pie­ro wie­kach po­twor­ne te ga­dzi­ny wy­ro­sły i naj­ohyd­niej­szym ja­dem ser­ca ludz­kie prze­jąw­szy, wy­ru­go­wa­ły z nich wro­dzo­ną szla­chet­ność i za­cność, któ­re za wspól­ną zgo­dą ogó­łu wszyst­kim wte­dy rzą­dzi­ły. Nie­win­ność to­wa­rzy­szy­ła wszę­dy dziew­czę­tom, jak to już mó­wi­łem, bez obro­ny i prze­wod­ni­ków bu­ja­ły one swo­bod­nie, bać się nie po­trze­bu­jąc prze­stęp­nych, zbrod­ni­czych na sie­bie za­mia­rów. Bez­piecz­ne od in­nych i od wła­snych chu­ci, sa­me wszę­dzie cześć i po­sza­no­wa­nie zna­cho­dzi­ły. A dziś, w tych wie­kach prze­brzy­dłe­go ze­psu­cia, któ­raż z nich mo­że być bez­piecz­ną, choć­byś ją na­wet w kre­teń­skim osa­dził la­bi­ryn­cie? Zdroż­na mi­łość przez naj­drob­niej­sze za­kra­da się szcze­li­ny, w po­wie­trzu tchnie spro­śność i pięk­ne za­sa­dy wni­wecz ob­ra­ca. Ten na­wał ro­sną­cej z wie­ka­mi zdroż­no­ści, po­wo­łał do ży­cia in­sty­tu­cję błęd­nych ry­ce­rzy, za cel so­bie kła­dą­cą obro­nę dziew­cząt, osło­nę wdów, opie­kę sie­rot i pod­po­rę nie­szczę­snych. Tej to in­sty­tu­cji, te­go za­ko­nu, ja je­stem człon­kiem; mi­li bra­cia pa­ste­rze! ser­decz­ne skła­dam wam dzię­ki za go­ścin­ne przy­ję­cie, ja­kie­go od was ra­zem z gierm­kiem mym do­zna­łem; bo cho­ciaż z sa­me­go pra­wa na­tu­ry obo­wiąz­kiem jest każ­de­go błęd­nych ry­ce­rzy za­si­lać, to jed­nak, ba­cząc na to, iż nie wie­dzie­li­ście kto je­stem i z do­bre­go je­dy­nie ser­ca ta­kie zgo­to­wa­li­ście dla mnie przy­ję­cie, słusz­na wam się ode mnie na­le­ży po­dzię­ka i za­pew­nie­nie, że ni­g­dy, do gro­bo­wej de­ski, wdzięcz­ność i wspo­mnie­nie dla was ser­ca me­go nie opusz­czą.



Orze­chy to tak sta­now­czo przy­wio­dły na pa­mięć wiek zło­ty ry­ce­rzo­wi na­sze­mu i tę pięk­ną na­tchnę­ły mu prze­mo­wę, bez któ­rej do­sko­na­le mógł się obejść, ja­ko i pa­ste­rze, co słu­cha­jąc jej pil­nie, nic a nic nie ro­zu­mie­li, a choć gę­by po­otwie­ra­li, ni sło­wa nie rze­kli. San­cho tak­że ani pi­snął, ale nie próż­no­wał; pa­ko­wał przez ten czas, co się zmie­ści­ło orze­chów i se­ra, usta­jąc gę­bą ru­szać le­d­wie wte­dy, gdy do dru­gie­go wor­ka z wi­nem za­glą­dał. Po skoń­czo­nej bie­sia­dzie je­den z pa­ste­rzy tak się ode­zwał do Don Ki­cho­ta:



— By ci do­wieść, do­stoj­ny ry­ce­rzu, jak go­rą­co pra­gnie­my przy­jąć cię god­nie i roz­we­se­lić mię­dzy na­mi, przy­pro­wa­dzim ci, abyś go po­słu­chał, jed­ne­go z na­szych to­wa­rzy­szów, któ­ry ci za­pew­ne wie­le przy­jem­no­ści spra­wi. Jest to pa­stu­szek bar­dzo roz­ko­cha­ny i wy­so­ce uczo­ny; umie czy­tać i pi­sać jak sam ba­ka­łarz, a przy tym śpie­wa i wy­gry­wa na skrzyp­cach, że roz­kosz go słu­chać.



Le­d­wie tych słów do­koń­czył pa­sterz, dał się sły­szeć od­głos skrzy­piec, nie­za­dłu­go uka­zał się dziar­ski chło­pak, wy­gry­wa­ją­cy na nich, a oko­ło dwa­dzie­ścia dwa la­ta wie­ku ma­ją­cy. Pa­ste­rze go py­ta­li, czy jadł już wie­cze­rzę, a kie­dy od­po­wie­dział, że jadł:



— To te­raz, mój An­to­siu — rzekł pa­sterz, któ­ry mó­wił z Don Ki­cho­tem — mu­sisz nam co za­śpie­wać, że­by ry­ce­rzo­wi te­mu a go­ścio­wi na­sze­mu po­ka­zać, iż w la­sach i gó­rach są prze­cież lu­dzie, co się na mu­zy­ce zna­ją. Ju­że­śmy mu po­wie­dzie­li, ja­ki to z cie­bie łeb­ski chło­pak, i trze­ba mu do­wieść, że my kła­mać nie umie­my. Sia­daj więc, mój mi­ły, i za­śpie­waj nam pio­sen­kę, któ­rą stryj twój, ksiądz, o mi­łost­kach two­ich uło­żył i któ­ra w ca­łej oko­li­cy tak się po­do­ba­ła.



— Za­śpie­wam chęt­nie, kie­dy tak chce­cie — od­rzekł An­to­ni i nie da­jąc się pro­sić, usiadł na pnia­ku dę­bo­wym, a na­stro­iw­szy skrzyp­ki, wdzięcz­nie za­wiódł pio­sen­kę:



Ja wiem Olal­lo, że ko­chasz mnie,  
Cho­ciaż mi te­go nie po­wie­dzia­łaś  
Na­wet, Olal­lo, twy­mi ocza­mi  
Ty­mi usta­mi mi­ło­ści twej! 

 



O! ty mnie ko­chasz — boś zro­zu­mia­ła  
Dreszcz me­go cia­ła i ser­ca bi­cie!  
A każ­da mi­łość bę­dzie przy­ję­ta,  
Któ­ra wy­ra­zić swój ogień zdo­ła. 

 



I cho­ciaż nie­raz przez sro­gość twą  
Tyś mi, Olal­lo, wie­rzyć ka­za­ła,  
Że pierś twa bia­ła, jak głaz nie­czu­ła,  
Że two­ja du­sza tward­sza niż brąz! 

 



Prze­cież przez chmu­ry two­je­go gnie­wu,  
I ozię­bło­ści twej sza­rej mgły,  
Zie­lo­ną sza­tę stroj­nej na­dziei  
W da­li świe­cą­cą wi­dzia­łem gdzieś. 

 



Je­że­li mi­łość za­lot­nie mó­wi,  
To twe, Olal­lo, nie­win­ne sło­wa  
Tak po­ją ser­ce mo­je na­dzie­ją,  
Jak poi ro­sa uwię­dły kwiat. 

 



A je­śli tkli­we mę­skie sta­ra­nia  
Mo­gą roz­czu­lić du­szę nie­wie­ścią,  
To mo­je cią­głe dla cię usłu­gi  
Da­ją mi pra­wo do uczuć twych. 

 



Wiesz żem nie zwa­żał na dzień po­wsze­dni,  
I gdym szedł, lu­ba, zo­ba­czyć cię,  
Bra­łem na sie­bie sza­ty nie­dziel­ne,  
W co naj­droż­sze­go stro­iłem się. 

 



Bo zwy­kle mi­łość i strój ozdob­ny,  
Łą­cząc się, idą po­spo­łu w dro­gę, 
Więc też pra­gną­łem, by w two­ich oczach  
Mi­łym i pięk­nym po­ka­zać się. 

 



Dla cie­bie, mi­ła, rzu­ci­łem ta­niec,  
Tyl­ko pieśń tkli­wą przy lut­ni drżą­cej  
Śpie­wa­łem to­bie wśród noc­nej ci­szy,  
I wśród ran­ne­go ko­gu­tów pia­nia. 

 



Że już nie li­czę po­chwał i cze­ści,  
Któ­re twym wdzię­kom i hoł­dzie skła­dam,  
Choć przez nie wszyst­kie twe to­wa­rzysz­ki  
Gniew­ne wy­mów­ki czy­ni­ły mi. 

 



Raz mi Te­re­sa Bez­za­col rze­kła,  
Gdym przy niej oczy wy­chwa­lał twe:  
„Ten so­bie my­śli, że czci anio­ła,  
A w brzyd­kiej mał­pie za­ko­chał się, 

 



Któ­ra cac­ka­mi i sztu­ką zręcz­ną,  
I swe­go ser­ca chy­tro­ścią zna­ną,  
Zwi­kła­ła głup­ca w sie­ci pa­ję­cze,  
I wle­cze da­lej z so­bą w świat”. 

 



Za­da­łem kłam­stwo oszczer­czym sło­wom,  
Jej krew­ny wte­dy wy­zwaw­szy mię,  
Spo­tkał się ze mną — a co się sta­ło,  
O tym, Olal­lo, ty do­brze wiesz. 

 



Mi­łość w mym ser­cu nie jest sza­leń­stwem.  
Nie pra­gnę cie­bie ko­chan­ką mieć,  
Bo me uczu­cia pra­we i czy­ste,  
Uczciw­szy so­bie ob­ra­ły cel. 

 



Ko­ściół ma świę­tych wę­złów ogni­wa,  
Jak atłas gład­kie, jak atłas bia­łe,  
Pod słod­kie jarz­mo pod­daj swą gło­wę,  
Uj­rzysz jak chęt­nie ja od­dam swą. 

 



Je­że­li nie chcesz — przy­się­gam to­bie  
Na naj­święt­sze­go ze wszyst­kich świę­tych,  
Że al­bo ni­g­dy z gór tych nie wyj­dę,  
Lub ka­pu­cy­nem zo­sta­nę tu. 

 




Gdy pa­stu­szek skoń­czył, Don Ki­chot pro­sił go, że­by mu jesz­cze co za­śpie­wał, ale San­cho, któ­re­mu się bar­dziej spać chcia­ło, ni­że­li słu­chać pio­se­nek, sprze­ci­wił się te­mu, zwra­ca­jąc uwa­gę pa­na, iż czas po­my­śleć o ja­kim na noc przy­tu­li­sku i że tym bie­da­kom, ca­ły dzień krwa­wo pra­cu­ją­cym, nie bar­dzo mu­si być na rę­kę w no­cy ba­wić się pio­sen­ka­mi.



— Ro­zu­miem cię, mój San­cho — od­po­wie­dział Don Ki­chot — i wi­dzę, żeś so­bie łyk­nął tak do­brze, iż gło­wa ci cię­ży, ale nie do mu­zy­ki.



— Bo­gu Naj­wyż­sze­mu chwa­ła — rzekł San­cho — ja ły­kał i pan ły­kał, i wszy­scy­śmy ły­ka­li, a nikt się nie wzdra­gał.



— Do­brze, do­brze — na to mu Don Ki­chot — mo­żesz iść spać, kie­dy ci się po­do­ba; lu­dziom ta­kim jak ja, czu­wać, a nie spać przy­stoi. Ale wprzód opatrz no mi ucho, bo da­li­pan, że mi ka­ducz­nie do­skwie­ra.



San­cho za­czął się krzą­tać oko­ło ma­ści, ale je­den z pa­ste­rzy, spo­strze­gł­szy ra­nę, rzekł do Don Ki­cho­ta, że­by się o nic nie tur­bo­wał, że mu ją za­raz uzdro­wi. Na­zbie­rał nie­ba­wem li­ści roz­ma­ry­no­wych, po­sie­kał je, po­so­lił i przy­wią­zał pla­strem do ucha, za­pew­nia­jąc, że już żad­ne­go nie bę­dzie po­trze­bo­wał le­kar­stwa, ja­koż cał­kiem się to spraw­dzi­ło.











  
    Roz­dział IV





Opo­wia­da­nie pa­ste­rza.





Kie­dy tak się ba­wią, przy­by­wa znów chło­pak, któ­ry cho­dził po żyw­ność do mia­sta, i przy­byw­szy, za­raz py­ta:



— Wie­cie bra­cia, co się sta­ło?



— A skąd­że ma­my wie­dzieć — od­po­wie któ­ryś.



— A no pa­trzaj­cież, moi mi­li, to ten Chry­zo­stom ta­ki do­bry, ta­ki po­czci­wy pa­stu­rek, umarł dziś ra­no, jak po­wia­da­ją, z mi­ło­ści do tej opę­ta­nej Mar­ce­li, cór­ki Wil­hel­ma bo­ga­cza, co to się włó­czy po po­lach jak pa­ster­ka ubra­ny.



— Z mi­ło­ści do Mar­ce­li? — rze­cze je­den z pa­ste­rzy — drwisz so­bie, czy o dro­gę py­tasz?



— A tak jest tak nie ina­czej — od­po­wie­dział chło­pak — a co dziw­niej­sza to, że Chry­zo­stom ka­zał się po­cho­wać wśród po­la, jak po­ga­nin ja­ki, tam pod ska­łą, gdzie bi­je źró­dło, bo tam, jak sam mó­wił, pierw­szy raz ją uj­rzał. Po­le­cił nad­to przy śmier­ci wie­le in­nych rze­czy, jesz­cze dziw­niej­szych, ale ich nie wy­ko­na­ją, bo or­ga­ni­sta po­wia­da, że strasz­nie po­gań­skie i zły przy­kład by da­ły, ale Am­bro­ży, ko­le­ga i przy­ja­ciel nie­bosz­czy­ka, co to tak­że po pa­ster­sku się no­si, chce ko­niecz­nie, że­by wy­ko­na­no, co Chry­zo­stom po­le­cił. Ca­ła wieś o ni­czym in­nym nie ga­da i zda­je się, że Am­bro­ży ra­zem z in­ny­mi pa­ste­rza­mi, przy­ja­ciół­mi zmar­łe­go, po­sta­wią na swo­im i po­cho­wa­ją go ju­tro z wiel­ką ce­re­mo­nią w miej­scu żą­da­nym. Bę­dzie to ślicz­ne wi­do­wi­sko, mu­szę i ja tam pójść.



— Wszy­scy pój­dzie­my — za­wo­ła­li pa­ste­rze — i lo­sem cią­gnąć bę­dzie­my, kto przy ko­zach zo­sta­nie.



— Masz słusz­ność, Pio­trze — ode­zwał się któ­ryś — trze­ba tam pójść, ale lo­sem nie ma co cią­gnąć, ja za was wszyst­kich zo­sta­nę. Nie sądź­cie, że­bym się tym chciał wam przy­słu­żyć, al­bo nie miał cie­ka­wo­ści — nie, tyl­ko, że cho­dzić nie mo­gę, bo mi ten cierń, co mi wczo­raj wlazł w no­gę, okrut­nie do­le­ga.



— Dla nas to za­wsze two­ja ła­ska — od­rzekł Piotr — i Bóg za­płać za nią, do­pó­ki sa­mi nie po­tra­fi­my.



Sły­sząc tę roz­mo­wę, Don Ki­chot pro­sił Pio­tra, że­by mu po­wie­dział, jak się na­zy­wał nie­bosz­czyk, i kto jest ta pa­ster­ka. Piotr mu na to od­po­wie­dział, że nic nie wie, prócz te­go, iż nie­bosz­czyk był to mło­dy szlach­cic bar­dzo bo­ga­ty, któ­re­go oj­ciec miesz­ka tu w po­bli­skim zam­ku mię­dzy gó­ra­mi, a on przez lat kil­ka cho­dził na na­uki w Sa­la­man­ce i wró­cił bar­dzo uczo­ny, jak wszy­scy po­wia­da­li; na­de wszyst­ko, cią­gnął Piotr da­lej, mó­wi­li lu­dzie, że się zna na gwiaz­dach i wie wszyst­ko, co się tam dzie­je na nie­bie mię­dzy słoń­cem i księ­ży­cem. I za­wsze też nam na pew­nia­ka prze­po­wia­dał, kie­dy słoń­ce al­bo księ­życ za­sło­nią się od nas.



— A!... prze­po­wia­dał wam za­ćmie­nia słoń­ca i księ­ży­ca — po­pra­wił Don Ki­chot — bo to, wi­dzisz, na­zy­wa się za­ćmie­nie, kie­dy się te gwiaz­dy tak za­sła­nia­ją.



Piotr ma­ło zwra­cał uwa­gi na te sub­tel­no­ści ję­zy­ko­we i mó­wił da­lej:



— Zga­dy­wał tak­że, czy bę­dzie­my mie­li do­bry, czy zły rok. Krew­nia­cy je­go i przy­ja­cie­le, któ­rzy wie­rzy­li wszyst­kie­mu, co mó­wił, słu­cha­li za­wsze rad je­go i w krót­kim cza­sie przy­szli do wiel­kich ma­jąt­ków; on im raz ra­dził, że­by sia­li jęcz­mień, a nie psze­ni­cę, dru­gi raz znów, że­by sia­li groch, a nie jęcz­mień. Prze­po­wie­dział raz, że w jed­nym ro­ku bę­dzie wiel­ka ob­fi­tość oli­wy, a po­tem przyj­dą trzy ro­ki z ko­lei, że się jej ani kap­ka nie zbie­rze, i wszyst­ko to się spraw­dzi­ło świę­ciuch­no.



— Ta­ka na­uka na­zy­wa się astro­lo­gią — po­waż­nie ode­zwał się Don Ki­chot.



— Nie wiem ja, jak się ona na­zy­wa — od­rzekł Piotr — ale to wiem, że on się znał na wszyst­kim i wszy­ściu­sień­ko na świe­cie umiał. W trzy mie­sią­ce po po­wro­cie z Sa­la­man­ki przy­stał do nas na pięk­ne, prze­brał się po pa­ster­sku, za­wie­sił so­bie przez ple­cy tor­bę i pa­sał trzód­kę swo­ją, i przy­ja­ciel je­go, Am­bro­ży, co tak­że uczo­ny był w Sa­la­man­ce, przy­szedł tak­że do nie­go, zrzu­cił su­ta­nę i przy­wdział się po na­sze­mu. Ale, za­po­mnia­łem wam jesz­cze po­wie­dzieć, że ten Chry­zo­stom skła­dał ślicz­ne pie­śni, na­wet pi­sał ko­lę­dy, co się śpie­wa­ją w wi­gi­lię Na­ro­dze­nia Naj­święt­sze­go Dzie­ciąt­ka Je­zus, i do­ra­biał tak­że wier­sze dla chłop­ców na za­baw­ki Bo­że­go Cia­ła, a to wszyst­ko by­ło za­wsze ta­kie pięk­ne, że lu­dzie po­wia­da­li, ja­ko ni­g­dy nic ślicz­niej­sze­go nie sły­sze­li. Nikt nie wie­dział, ja­ka by­ła przy­czy­na, że ci dwaj stu­den­ci prze­bra­li się tak po pa­ster­sku i ży­cie so­bie na ni­ce prze­mie­ni­li, wszy­scy się im moc­no dzi­wo­wa­li. Oj­ciec Chry­zo­sto­ma umarł wte­dy i zo­sta­wił mu wiel­ki ma­ją­tek, moc by­dła i trzód wszel­kich i wie­le ru­cho­mo­ści i pie­nię­dzy. Bóg mu to dał, bo za­słu­żył; zło­ta by­ła to du­sza, wszyst­kich do­brych lu­dzi ko­chał ser­decz­nie, a twarz to miał ta­ką, jak anio­łek. Póź­niej do­pie­ro do­wie­dzia­no się, że to prze­bra­nie się za pa­ste­rza stąd mia­ło przy­czy­nę, iż roz­mi­ło­wał się na za­bój w pięk­nej pa­ster­ce Mar­cel­li i za nią tak go­nił po gó­rach i po­lach. Mu­szę wam też opo­wie­dzieć, co to za jed­na ta Mar­cel­la, bo i to się wam zda wie­dzieć. Ja­ko ży­wo, pew­no­ście jesz­cze, ba i nie pew­no, tyl­ko tak jest nie­za­wod­nie, że ni­g­dy w ży­ciu nie sły­sze­li nic po­dob­ne­go i choć­by­ście ty­siąc lat ży­li, ni­g­dy nie usły­szy­cie. Wspo­mnia­łem wam, mi­ły pa­nie, że był we wsi na­szej rol­nik, imie­niem Wil­helm, jesz­cze bo­gat­szy od oj­ca Chry­zo­sto­mo­we­go, któ­re­mu Pan Bóg, oprócz bo­gac­twa, dał ślicz­ną cór­kę, któ­rej mat­ka umar­ła, wy­da­jąc ją na świat. Po­czci­wa to by­ła ko­bie­ta jej mat­ka, nie zna­łem ni­g­dy za­cniej­szej nie­wia­sty w ca­łej oko­li­cy. Zda mi się, że ją jesz­cze mam przed ocza­mi, po­czci­we ko­bie­ci­sko, z twa­rzą ru­mia­ną, a ocza­mi iskrzą­cy­mi jak dwa słoń­ca, a ja­ka za­wo­ła­na go­spo­dy­ni i jak bied­nych ko­cha­ła; za­ło­żył­bym się, że mu­si te­raz być w ra­ju. Wil­helm umarł z tę­sk­no­ty po śmier­ci żo­ny i mło­dziut­kiej Mar­cel­ce, je­dy­nacz­ce, zo­sta­wił ca­ły ma­ją­tek, od­da­jąc opie­kę stry­jo­wi jej, któ­ry był pro­bosz­czem we wsi na­szej.



Dziew­czę ro­sło co dnia pięk­niej­sze i co­raz wię­cej przy­po­mi­na­ło nam mat­kę cud­ną twa­rzycz­ką swo­ją; ga­da­no już wte­dy, że jesz­cze ślicz­niej­sza bę­dzie od nie­boszcz­ki, a sko­ro do­szła lat pięt­na­stu, każ­dy, kto ją zo­ba­czył, po­dzi­wiał chwa­łę Bo­żą w cu­dow­nej jej pięk­no­ści, i każ­dy się w niej roz­ko­chał, al­bo ra­czej z mi­ło­ści dla niej wa­rio­wał. Stryj strzegł jej pil­nie i cho­wał su­ro­wo, ale sła­wa jej pięk­no­ści roz­bie­gła się po świe­cie; i tak z tej przy­czy­ny, ja­ko i dla wiel­kie­go ma­jąt­ku, mnó­stwo mło­ko­sów naj­pierw­szych ro­dzin nie tyl­ko ze wsi na­szej, ale z da­le­kiej oko­li­cy, ubie­ga­ło się o jej rę­kę, nie da­jąc i chwi­li po­ko­ju jej stry­jo­wi. Po­czci­wy ple­ban rad by ją był wy­dał za mąż jak tyl­ko do­ro­sła, ale ni­g­dy nie chciał te­go czy­nić bez jej ze­zwo­le­nia, i nie sądź­cie, że zwle­ka­jąc z wy­da­niem za mąż, miał na wi­do­ku ja­kie ko­rzy­ści ma­jąt­ko­we, wszy­scy wie­dzą, że prze­ciw­nie, po­czci­we czło­wie­czy­sko wła­sne­go nie­raz nie doj­rzał go­spo­dar­stwa, ty­le miał kło­po­tu z rzą­dem jej mie­nia. Z wiel­ką też po­chwa­łą mó­wi się za­wsze o nim na na­szych wie­czo­ryn­kach. Bo trze­ba wam wie­dzieć, do­stoj­ny ry­ce­rzu, że na ta­kich wie­czo­ryn­kach to u nas mó­wi się o wszyst­kim, i nie­raz do­brze się lu­dzi ką­sa, każ­dy po­wie co my­śli. Moż­na być pew­nym, że mu­si to być praw­dzi­wie do­bry i przy­kład­ny czło­wiek, kie­dy go wszy­scy pa­ra­fia­nie jed­nym gło­sem chwa­lą i uwiel­bia­ją.



— Słusz­nie mó­wisz — rzekł Don Ki­chot — ale cią­gnij da­lej opo­wieść, pro­szę cię, do­bry Pio­trze, bo hi­sto­ria bar­dzo pięk­na i opo­wia­dasz ją bar­dzo pięk­nie.



— Pan Bóg z wa­mi, mó­wi się zwy­czaj­nie jak by­ło i kwi­ta. Owóż te­dy, że­by wam da­lej rzecz wy­ło­żyć, co stryj jej za­le­ci owe­go lub za­chwa­li któ­re­go z mło­ko­sów, sta­ra­ją­cych się o jej rę­kę, pro­sząc ją, że­by so­bie sa­ma mę­ża we­dle upodo­ba­nia wy­bra­ła, to ona mu za­wsze jed­no od­po­wia­da, że jesz­cze o tym nie my­śli, że mło­da i ma jesz­cze do­syć cza­su. Ta­ki­mi to mą­dry­mi spo­so­ba­mi za­sła­nia­ła się za­wsze od pie­czo­ło­wi­to­ści stry­ja, a on cze­kał aż bę­dzie star­sza, że­by so­bie sa­ma mę­ża wy­bra­ła, gdyż ma­wiał to za­wsze i do­brze ma­wiał, ro­dzi­ce nie po­win­ni ni­g­dy po­sta­na­wiać dzie­ci prze­ciw ich wo­li.



Aż tu ra­zu jed­ne­go, kie­dy się nikt ani spo­dział, dum­nej Mar­cel­li za­chcia­ło się zo­stać pa­ster­ką, i mi­mo od­ra­dzań stry­ja i wszyst­kich, co ją od te­go od­wieść chcie­li, dziew­czy­na bie­ży z in­ny­mi w po­le i sa­ma gro­ma­dy pil­nu­je. Do pio­ru­na! wte­dy to do­pie­ro bie­da by­ła; bo jak tyl­ko się uka­za­ła i pięk­ność jej za­ja­śnia­ła na po­lach, syp­nę­ło się za­raz ga­chów bez li­ku, to ze szlach­ty, to z bo­ga­czów wiej­skich, a wszy­scy na pa­ste­rzy się po­prze­bie­ra­li i da­lej­że w siel­skie za­le­can­ki do niej! Jed­nym z ta­kich, jak już po­wie­dzia­łem, był i bied­ny Chry­zo­stom; lu­dzie mó­wi­li, że nie ko­chał, ale ubó­stwiał ją. Mar­cel­la, ob­raw­szy so­bie to swo­bod­ne ży­cie, na krok jed­nak od su­ro­wej skrom­no­ści nie od­stą­pi­ła; prze­ciw­nie, tak umie dbać o god­ność swo­ją, że ża­den z za­le­ca­ją­cych się jej nie mo­że się po­chwa­lić, że­by go kie­dy naj­lżej­szą na­dzie­ją po­cie­szy­ła, a cho­ciaż nie uni­ka ani to­wa­rzy­stwa, ani roz­mo­wy z pa­ste­rza­mi, i prze­sta­je z ni­mi bar­dzo po przy­ja­ciel­sku, je­że­li jed­nak któ­ry z nich od­wa­ży się od­kryć jej mi­łość swo­ją, mi­mo, że w naj­święt­szym ce­lu, to tak go za­raz od­sa­dzi, że już ani po­my­śli dru­gi raz się do niej przy­su­nąć. Tak te­dy ta dziew­czy­na wię­cej nam tu bie­dy ro­bi, niż mo­ro­we po­wie­trze, bo wszyst­kie ser­ca jak na lep lgną do jej pięk­no­ści i sło­dy­czy, a po­tem sro­dze zra­nio­ne w roz­pacz wpa­da­ją. Ca­ła ich ze­msta, że póź­niej wy­krzy­ku­ją na nią gło­śno, że okrut­na i nie­wdzięcz­na, i wy­my­śla­ją jej róż­ne prze­zwa­nia, na któ­re okrut­ni­ca słusz­nie za­słu­gu­je. Że­by­ście tu dłu­żej zo­sta­li, do­stoj­ny ry­ce­rzu, to­by­ście usły­sze­li nie­raz, jak po gó­rach i do­li­nach roz­no­szą się ża­ło­sne ję­ki tych bied­nych ko­chan­ków, przez nią od­rzu­co­nych. Nie­da­le­ko stąd stoi ze trzy­dzie­ści bu­ków, a nie ma ani jed­ne­go, że­by na ca­łej ko­rze nie no­sił wy­ry­te­go imie­nia Mar­cel­li, a na nie­któ­rych nad tym imie­niem świe­ci ko­ro­na, jak­by na znak, że jej się na­le­ży ko­ro­na pięk­no­ści. Tu wzdy­cha je­den pa­sterz, a tam znów dru­gi pła­cze ża­ło­śnie; tu sły­chać piosn­ki mi­ło­sne, a tam znów roz­pacz­ne wy­krzy­ki. Nie­je­den ca­łą noc spę­dza bez­sen­nie pod ja­kim dę­bem lub ska­łą, i za­to­pio­ny w my­ślach, cze­ka wscho­du słoń­ca; in­ni znów, wzdy­cha­jąc bez­prze­stan­nie, naj­skwar­niej­sze dni la­ta prze­le­żą na roz­ża­rzo­nym pia­sku, śląc cią­gle do nie­ba bo­le­sne wo­ła­nia i strasz­ne la­men­ty. A dum­na Mar­cel­la, jak­by to ją nic nie ob­cho­dzi­ło, drwi z te­go wszyst­kie­go i jed­nych i dru­gich za­rów­no wzgar­dą od­py­cha. My, co ją zna­my tyl­ko, cze­ka­my, do cze­go do­pro­wa­dzi ta za­twar­dzia­łość nie­bez­piecz­nej dziew­ki i kto bę­dzie ten szczę­śli­wy, co ją ob­ła­ska­wić dla sie­bie po­tra­fi. Wszyst­ko, com wam po­wie­dział, jest naj­rze­tel­niej­szą praw­dą i nie ma żad­nej wąt­pli­wo­ści, że śmierć Chry­zo­sto­ma z jej przy­czy­ny po­cho­dzi. Ra­dzę wam, do­stoj­ny ry­ce­rzu, iść ju­tro na je­go po­grzeb, nie ma jak pół mi­li stąd, a bę­dzie tam co wi­dzieć.



— Pój­dę, pój­dę nie­za­wod­nie — od­rzekł Don Ki­chot — a to­bie dzię­ku­ję uprzej­mie za tę hi­sto­rię, któ­ra mi wie­le spra­wi­ła roz­ko­szy.



— O... jesz­cze by to wie­le ga­dać — od­po­wie­dział pa­sterz — nie mó­wi­łem ja wam i po­ło­wy róż­nych przy­gód, któ­re się ko­chan­kom Mar­ce­li wy­da­rzy­ły, ale ju­tro znaj­dzie się kto z na­szych, co wam resz­ty do­po­wie. Na te­raz, mi­ły pa­nie, trze­ba wam po­my­śleć o wy­god­nym ło­żu, gdzie pod da­chem, bo noc­ne po­wie­trze nie­do­bre dla wa­szej ra­ny, cho­ciaż pod tym pla­strem nie ma się bać cze­go.



San­cho, któ­ry już z mi­lion ra­zy ca­łym pie­kłem dia­błów prze­klął pa­ste­rza i je­go ga­dul­stwo, na­sta­wał gwał­tem na pa­na, że­by po­szedł spać do sza­ła­su Pio­tra. Zgo­dził się na­resz­cie na to, ale noc prze­pę­dził bez­sen­nie, my­śląc cią­gle o nie­ubła­ga­nej Dul­cy­nei swo­jej, że­by w ni­czym nie ustą­pić ko­chan­kom Mar­ce­li. Co zaś do San­cha, ten się roz­cią­gnął wy­god­nie na sło­mie po­mię­dzy Ro­sy­nan­tem a osłem, i chrap­nął smacz­nie, nie jak ko­cha­nek wzgar­dzo­ny, ale jak czło­wiek z brzu­chem po­tęż­nie wy­ła­do­wa­nym i grzbie­tem na­le­ży­cie opo­rzą­dzo­nym.











  
    Roz­dział V





Dal­szy ciąg hi­sto­rii o Mar­cel­li.





Za­le­d­wie ju­trzen­ka wyj­rza­ła spo­za wid­no­krę­gu, jak to mó­wią po­eci, a już pię­ciu, czy sze­ściu pa­ste­rzy wsta­ło z po­sła­nia i po­szło py­tać się Don Ki­cho­ta, czy ma jesz­cze za­miar pójść na po­grzeb Chry­zo­sto­ma i po­wie­dzieć mu, że go­to­wi mu są to­wa­rzy­szyć. Don Ki­cho­to­wi w to tyl­ko graj, wstał więc i roz­ka­zał San­cho­wi okul­ba­czyć wierz­chow­ca. Po­słusz­ny San­cho zwi­nął się pręd­ko i, nie ba­wiąc, ca­ła gro­ma­da ru­szy­ła w dro­gę. Nie uszli i ćwierć mi­li, gdy uj­rze­li przy­by­wa­ją­cych z bo­ku sze­ściu lub sied­miu pa­ste­rzy, w czar­nych ka­fta­nach, z cy­pry­so­wy­mi i waw­rzy­no­wy­mi wień­ca­mi na gło­wach i wiel­ki­mi wie­cha­mi w rę­ku. Za ni­mi je­cha­ło dwóch szlach­ty na ko­niach, w pięk­nym ubra­niu, a da­lej szło trzech haj­du­ków pie­szo. Zszedł­szy się, po­wi­ta­li się grzecz­nie i, za­py­taw­szy wza­jem o cel po­dró­ży, prze­ko­na­li się, że wszy­scy dą­żą na po­grzeb nie­szczę­śli­we­go mło­dzia­na; ra­zem więc da­lej ru­szy­li. Je­den z jezd­nych ka­wa­le­rów tak mó­wił do swo­je­go to­wa­rzy­sza:



— Mo­ści Vi­val­do, nie bę­dzie­my za­pew­ne ża­ło­wa­li cza­su ce­re­mo­nii tej po­świę­co­ne­go, bo to bę­dzie coś cie­ka­we­go, są­dząc z opo­wia­dań tych po­czci­wych lu­dzi o zmar­łym ko­chan­ku i strasz­nej ko­chan­ce.



— O i ja pe­wien je­stem, że ża­ło­wać nie bę­dzie­my — rzekł Vi­val­do — i czte­ry dni go­tów bym po­świę­cić, by­le­by się znaj­do­wać na tym po­grze­bie.



Don Ki­chot py­tał się ich, co by im po­wia­da­no o Chry­zo­sto­mie i Mar­cel­li; je­den z nich od­po­wie­dział, że spo­tka­li pa­ste­rzy, a wi­dząc ich w ża­łob­nym stro­ju, chcie­li się o przy­czy­nie do­wie­dzieć i wte­dy im opo­wie­dzia­no hi­sto­rię o pięk­nej a okrut­nej Mar­cel­li, o wie­lu jej ko­chan­kach i śmier­ci Chry­zo­sto­ma, na któ­re­go po­grzeb zdą­ża­li. Sło­wem, po­wtó­rzy­li Don Ki­cho­to­wi wszyst­ko, co mu Piotr po­wie­dział, a gdy skoń­czy­li opo­wia­da­nie, Vi­val­do za­py­tał na­sze­go ry­ce­rza, dla­cze­go tak strasz­nie uzbro­jo­ny jeź­dzi po kra­ju tak spo­koj­nym.



— Stan mój i po­wo­ła­nie — od­parł Don Ki­chot — nie po­zwa­la­ją mi ina­czej się na świat po­ka­zy­wać. Stro­je i wy­go­dy, to dla dwo­ra­ków, a pra­ca, zno­je i broń, to dla ry­ce­rzy błęd­nych, do któ­rych licz­by mam za­szczyt na­le­żeć.



Dość te­go by­ło dla tych ka­wa­le­rów, że­by ry­ce­rza na­sze­go za wa­ria­ta wzię­li; ale, że­by się jesz­cze le­piej upew­nić i zo­ba­czyć, co to za ro­dzaj wa­ria­cji, Vi­val­do żą­dał od nie­go, że­by mu wy­tłu­ma­czył, co to są ry­ce­rze błęd­ni.



— Jak wi­dzę, moi pa­no­wie — rzekł Don Ki­chot — nie czy­ta­li­ście kro­nik an­giel­skich, w któ­rych jest mo­wa o wiel­kich czy­nach kró­la Ar­tu­ra, co o nim po­da­nie nie­sie, że ży­je do­tąd w Wiel­kiej Bry­ta­nii za­klę­ty w kru­ka, ale kie­dyś wró­ci do daw­nej po­sta­ci i na tro­nie za­sią­dzie; od te­go to cza­su nikt nie wi­dział, że­by któ­ry An­glik za­bił kie­dy kru­ka. Za te­go to za­cne­go kró­la utwo­rzo­nym zo­stał za­kon ry­cer­ski Okrą­głe­go Sto­łu i roz­gło­si­ły się po świe­cie mi­łost­ki Don Lan­ce­lo­ta z kró­lo­wą Ge­new­rą.



Dam usłu­ga­mi tkli­we­mi  
Nikt nie był tak za­szczy­co­ny,  
Jak Lan­ce­lot, gdy w te stro­ny  
Z Bre­toń­skiej po­wra­cał zie­mi. 

 




Od owe­go to cza­su za­kon ten ry­cer­ski co­raz się bar­dziej roz­sze­rzał i po wszyst­kich czę­ściach świa­ta za­sły­nął. Dziel­ny Ama­dis wsła­wił go swy­mi czy­na­mi, a sy­no­wie je­go i wnu­ki aż do pią­te­go po­ko­le­nia wa­lecz­ność po nim odzie­dzi­czy­li. Gło­śny też był w świe­cie nie­ustra­szo­ny Fe­liks Mars z Hi­kar­nii i in­ny znów ry­cerz, któ­re­go ni­g­dy dość na­chwa­lić nie moż­na, zna­ny ów Ty­rant Bia­ły. Za na­szych już pra­wie cza­sów za­ja­śniał nie­zwy­cię­żo­ny Be­lia­nis z Gre­cji, i ty­lu in­nych, któ­rych imio­na hi­sto­ria na wie­ki za­cho­wa. Ta­ki to jest, mój pa­nie, za­kon błęd­nych ry­ce­rzy, do któ­re­go, po­wie­dzia­łem ci, na­le­żę i któ­re­go pra­wa ści­śle wy­ko­ny­wam, a sta­ro­daw­ne wzo­ry cnót ry­cer­skich pil­nie na­śla­du­ję. Dla­te­go to, jak nie­gdyś oni, ja te­raz jeż­dżę po gó­rach i pusz­czach, go­niąc za przy­go­da­mi, że­bym oso­bę mo­ją i pra­wi­cę mógł wsła­wić nie­bez­pie­czeń­stwa­mi, na któ­re w spra­wie nie­szczę­śli­wych i sła­bych z go­to­wo­ścią za­wsze się na­ra­żam.



Usły­szaw­szy ta­ką mo­wę, po­dróż­ni pew­ni już by­li, że Don Ki­chot ma źle w gło­wie i bar­dzo się dzi­wo­wa­li tej nie­zwy­czaj­nej cho­ro­bie. Vi­val­do że był bar­dzo we­so­ły i chciał się w dro­dze za­ba­wić, wy­ro­zu­miaw­szy rzecz do­brze, w ten spo­sób Don Ki­cho­ta za­gad­nął, że­by go roz­ocho­cić:



— Zda­je mi się, mo­ści błęd­ny ry­ce­rzu, że ob­ra­łeś so­bie jed­no z naj­tward­szych po­wo­łań na świe­cie; wąt­pię na­wet, że­by za­kon kar­tu­zów więk­szej wy­ma­gał su­ro­wo­ści.



— W su­ro­wo­ści mo­że nam wy­rów­ny­wa­ją — od­po­wie­dział nasz ry­cerz — ale ni­g­dy w uży­tecz­no­ści i sła­wie, bo dla nich do­syć mo­dlić się spo­koj­nie i ci­cho do Bo­ga, dla do­bra in­nych lu­dzi, a my ry­ce­rze i wo­jow­ni­cy urze­czy­wist­nia­my to, o co oni się tyl­ko mo­dlą, za­pew­nia­jąc lu­dziom po­myśl­ność i spra­wie­dli­wość dziel­no­ścią ra­mie­nia na­sze­go i ostrzem orę­ża. Ale za to na­ra­że­ni je­ste­śmy na wszyst­kie nie­wy­go­dy i utra­pie­nia; la­tem cią­gle na pie­ką­cym słoń­cu, a zi­mą na trza­ska­ją­cych mro­zach. Ma­my więc pra­wo na­zy­wać się ze­słań­ca­mi bo­ży­mi na tej zie­mi i wy­ko­naw­ca­mi spra­wie­dli­wo­ści. Woj­na i tru­dy żoł­nier­skie cią­gną za so­bą ty­sią­ce in­nych mo­zo­łów, dla­te­go też, kto ten stan so­bie obie­rze, wiel­kie ma za­słu­gi, je­że­li ca­ły się po­świę­ca dla do­bra bliź­nie­go. Z tym wszyst­kim niech­że mnie Bóg bro­ni, abym miał twier­dzić, że stan ry­ce­rza błęd­ne­go jest rów­nie świę­ty i bez­piecz­ny, jak stan du­chow­ny; ale to rzecz nie­za­wod­na i z do­świad­cze­nia do­brze mi zna­na, że prze­cier­pieć w nim wsze­la­kich udrę­czeń, gło­du, pra­gnie­nia, bó­lu i nie­wcza­su trze­ba da­le­ko wię­cej, sło­wem, że to stan da­le­ko nędz­niej­szy, niż o tym prze­ko­nać się moż­na z nie­szczęść roz­ma­itych ry­ce­rzy, któ­re hi­sto­ria opi­su­je. By­li wpraw­dzie mię­dzy ni­mi i ta­cy, co dziel­no­ścią orę­ża ko­ro­ny so­bie zdo­by­li, ale wie­rzaj­cie mi, do­brze oni to krwią i tru­da­mi przy­pła­ci­li; a gdy­by nie mie­li przy so­bie mę­dr­ców i czar­no­księż­ni­ków do po­mo­cy, to bądź­cie pew­ni, że nie­wie­le by wskó­ra­li.



— Cu­dow­nie, po­dzie­lam wa­sze zda­nie o ry­cer­zach błęd­nych — rzekł Vi­val­do — ale z wie­lu in­nych, jed­na szcze­gól­nie rzecz mnie ude­rza, a tą jest, że przed­się­bio­rąc czyn ja­ki wiel­ki z wy­raź­nym ży­cia na­ra­że­niem, nie ucie­ka­ją się do po­mo­cy i opie­ki bo­skiej, jak każ­dy chrze­ści­ja­nin w po­dob­nym ra­zie czy­nić po­wi­nien, ale po­le­ca­ją się zdroż­nie ko­chan­kom swo­im i wzy­wa­ją ich po­mo­cy, jak gdy­by in­ne­go Bo­ga nie mie­li. Mo­im zda­niem, wiel­kie to po­gań­stwo.



— A, mój pa­nie, kie­dy to już nie mo­że być ina­czej — od­po­wie Don Ki­chot — i ry­cerz błęd­ny, co by so­bie ina­czej po­stą­pił, na śmiech by się tyl­ko na­ra­ził, jest to zwy­czaj od­wiecz­ny i uświę­co­ny; ry­cerz błęd­ny, wal­cząc na­wet wo­bec da­my swo­jej, po­wi­nien zwra­cać mi­ło­śnie wzrok ku niej, jak gdy­by bła­ga­jąc, że­by mu by­ła przy­chyl­ną i w nie­bez­pie­czeń­stwie po­mo­cą. Cho­ciaż nikt nie wi­dzi i nie sły­szy, po­wi­nien on za­wsze kil­ku przy­naj­mniej sło­wa­mi, z głę­bi ser­ca idą­cy­mi, po­le­cić się jej ła­sce; hi­sto­ria da­je nam nie­skoń­czo­ną ilość po­dob­nych przy­kła­dów. Ale za tym wca­le nie idzie, aby ry­cerz błęd­ny nie mógł się i Bo­gu po­le­cić, na wszyst­ko jest czas; w chwi­li bo­ju na­wet mo­że to uczy­nić.



— Ja mam jesz­cze je­den za­rzut — wtrą­cił Vi­val­do — czy­ta­łem nie­raz, że ry­ce­rze błęd­ni, roz­ma­wia­jąc z so­bą, za­pa­la­ją się tak, iż od sło­wa do sło­wa przy­cho­dzi mię­dzy ni­mi do zwa­dy i na­gle zwra­ca­ją ko­nie na po­le, jak wście­kli rzu­ca­ją się na sie­bie, dwo­ma słów­ka­mi za­le­d­wie ma­jąc czas po­le­cić się da­mom. W ta­kich go­ni­twach i bo­jach jed­ne­mu zwy­kle do­sta­je się cię­cie al­bo pchnię­cie śmier­tel­ne, a dru­gi zwa­la się z ko­nia, je­że­li grzy­wy się nie przy­trzy­ma. Otóż te­dy nie poj­mu­ję, jak w tak żwa­wej przy­go­dzie umie­ra­ją­cy zna­leźć czas mo­że na po­le­ce­nie się Bo­gu. Nie le­piej­że by by­ło od ra­zu ob­ró­cić się do Bo­ga, za­miast do da­my swo­jej, do­peł­nił­by przy­naj­mniej chrze­ści­jań­skie­go obo­wiąz­ku, a za­wi­nił­by tyl­ko prze­ciw ko­chan­ce, to znów nie tak wiel­ka bie­da, bo nie­za­wod­nie nie­je­den ry­cerz błęd­ny nie ma na­wet ko­chan­ki, wszy­scy prze­cież jak na­ję­ci za­ko­cha­ni być nie mo­gą.



— To być w ża­den spo­sób nie mo­że — rzekł Don Ki­chot — nie ma ry­ce­rza bez ko­chan­ki, jak nie ma nie­ba bez gwiazd. To głów­ny wa­ru­nek je­go isto­ty, bez te­go żyć by nie mógł; hi­sto­ria ni­g­dy nie wspo­mi­na o ni­czym po­dob­nym, wię­cej pa­nu po­wiem i oświad­czam to so­len­nie, że gdy­by przy­pad­kiem zna­lazł się ry­cerz bez mi­ło­ści w ser­cu, to nie­za­wod­nie nie jest on ry­ce­rzem pra­wym, ale bę­kar­tem, co się wdarł do za­ko­nu na­sze­go pie­cem, nie drzwia­mi, jak zło­dziej ja­ki lub roz­bój­nik.



— O ile so­bie przy­po­mi­nam jed­nak­że — rzekł Vi­val­do — to Don Ga­la­or, brat dziel­ne­go Ama­di­sa, nie miał ni­g­dy ko­chan­ki sta­łej, któ­rej imie­nia mógł­by wzy­wać w bo­jach, a mi­mo to był bar­dzo wa­lecz­ny i sza­no­wa­ny.



— Jed­na ja­skół­ka nie ro­bi wio­sny — od­po­wie­dział Don Ki­chot — a przy tym, wiem ja z do­bre­go źró­dła, że Don Ga­la­or ko­chał się za­pa­mię­ta­le, ale w ta­jem­ni­cy, a je­że­li za­le­cał się do wszyst­kich, co mu się po­do­ba­ły, to już tak z na­tu­ral­ne­go po­cią­gu, któ­re­go nie był pa­nem, ale za­wsze bez ubli­że­nia tej, o któ­rej wia­do­mo jest nie­za­wod­nie, iż by­ła je­dy­ną pa­nią je­go wo­li i któ­rej za­wsze się po­le­cał przed bo­jem, ale ta­jem­nie, bo był bar­dzo skry­ty.



— Na to już ani sło­wa — rzekł Vi­val­do — ale kie­dy ko­niecz­ną jest rze­czą dla każ­de­go ry­ce­rza, aby miał ko­chan­kę, to rzecz bar­dzo na­tu­ral­na, że wasz­mość, któ­ry je­steś tak przy­kład­nym ry­ce­rzem, mu­sisz być z obo­wiąz­ku za­ko­cha­ny, je­że­li prze­to upo­rna skry­tość Ga­la­ora nie jest two­im udzia­łem, to bła­gam cię imie­niem ca­łe­go to­wa­rzy­stwa, opisz nam, kto jest i jak wy­glą­da two­ja ko­chan­ka. Za­szczyt­na to rzecz dla niej, że świat ca­ły wie­dzieć bę­dzie, iż ry­cerz tak zna­mie­ni­ty za bó­stwo ją ob­rał so­bie.



— Nie wiem ja — rzekł Don Ki­chot — czy ta naj­droż­sza ty­ran­ka mo­ja uzna za złe lub do­bre, aby świat wie­dział, że je­stem jej nie­wol­ni­kiem, ale to wiem do­brze (by uprzej­me­mu żą­da­niu wa­sze­mu za­dość uczy­nić), że się na­zy­wa Dul­cy­nea, że oj­czy­zną jej jest To­bo­so i że, co naj­mniej, jest księż­nicz­ką, bo jest wład­czy­nią my­śli i ser­ca me­go. Z pięk­no­ści to cud praw­dzi­wy, w któ­rym co do sło­wa spraw­dza­ją się wszyst­kie sny i unie­sie­nia po­etów, ko­chan­ki swe sła­wią­cych. Jej wło­sy — to naj­czyst­sze zło­to, jej li­ca — to drob­ny ob­raz Pól Eli­zej­skich, jej brwi — to tę­cze nie­biań­skie, a oczy jej praw­dzi­we słoń­ca, na ja­go­dach55 wy­kwi­ta­ją ró­że, usta z ko­ra­lu, zę­by z pe­reł, szy­ja z ala­ba­stru, pier­si z mar­mu­ru, a rę­ce ze sło­nio­wej ko­ści, bia­łość śnie­gu przed jej bia­ło­ścią nik­nie, jak księ­życ przed słoń­cem. Sło­wem, to, co oczy wi­dzą, ła­two są­dzić da­je, że to, cze­go nie wi­dzą, jest bez ce­ny i po­rów­na­nia.



— Te­raz nam już tyl­ko idzie — rze­cze Vi­val­do — o po­zna­nie jej ro­du i ge­ne­alo­gii.



— Nie po­cho­dzi ona — od­parł Don Ki­chot — od sta­ro­żyt­nych Kur­cju­szów, Ka­ju­sów lub Scy­pio­nów rzym­skich, nie po­cho­dzi tak­że od Ko­lon­nów, ani Ur­sy­nów no­wo­żyt­nych, nie po­cho­dzi od Mon­da­ków, ani Re­ku­eze­nów ka­ta­loń­skich, ani od Re­bol­la­sów lub Wil­la­no­wa­sów wa­lenc­kich, nie li­czy w an­te­na­tach Pa­la­fok­sów, Nu­za­sów, Ro­ka­ber­ty­sów, Ko­vel­la­sów, Lu­na­sów, Ala­go­nów, Usve­ów, Fo­ce­sów, ani Gur­re­asów ara­goń­skich, ani też Cer­da­sów, Mau­ryk­ne­sów, Men­do­zów lub Gu­zma­nów ka­sty­lij­skich, w ro­dzie jej nie ma Alen­ka­strów, Pal­la­sów, ani Me­ne­sów por­tu­gal­skich. Ród jej idzie wprost z To­bo­so w Man­chy, nie jest to ród sta­ro­żyt­ny, ale stać się mo­że źró­dłem i szcze­pem ro­dzin naj­zna­ko­mit­szych w przy­szłych wie­kach. A na to nie­chaj mi nikt nie wa­ży się da­wać wąt­pli­wej od­po­wie­dzi, je­że­li nie chce na­ra­zić się na groź­bę, któ­rą Ze­rbin wy­pi­sał pod tro­fe­ami zbroi Ro­lan­da:



Kto tknąć jej bę­dzie dość zu­chwa­ły,  
Po­zna Ro­lan­da gniew za­pa­mię­ta­ły. 

 




— Cho­ciaż ro­dzi­na mo­ja — rzekł po­dróż­ny — po­cho­dzi z Ka­szo­pi­nów Lo­re­dań­skich, nie śmiał­bym jed­nak rów­nać jej ni­g­dy z ro­dzi­ną z To­bo­so w Man­chy, ale, praw­dę po­wie­dziaw­szy, na­zwi­sko to i ty­tuł ni­g­dy jesz­cze uszu mo­ich nie do­szły.



— A to rzecz nie­sły­cha­na — rzakł Don Ki­chot — dzi­wi mnie to moc­no.



Wszy­scy obec­ni przy­słu­chi­wa­li się pil­nie tej roz­mo­wie i sa­mi pa­ste­rze ła­two to po­zna­li, że ry­ce­rzo­wi na­sze­mu wy­raź­nie klep­ki w gło­wie nie do­sta­je. Je­den tyl­ko San­cho Pan­sa wie­rzył śle­po wszyst­kie­mu, co pan je­go mó­wił, bo znał go od dzie­ciń­stwa i wie­dział, co to za czło­wiek nie­po­spo­li­ty. Co do Dul­cy­nei jed­nak­że miał nie­ja­ką wąt­pli­wość, bo bę­dąc z oko­lic To­bo­so, znał tam wszyst­kich do­sko­na­le i ni­g­dy o żad­nej po­dob­nej księż­nicz­ce w ca­łej Man­chy nie sły­szał.



Ja­dąc tak cią­gle i roz­ma­wia­jąc, spo­strze­gli nie­za­dłu­go w wą­wo­zie mię­dzy dwie­ma gó­ra­mi, przez któ­ry dro­ga im wy­pa­da­ła, kil­ku­na­stu pa­ste­rzy, w czar­ne skó­ry przy­bra­nych, z wień­ca­mi cy­pry­so­wy­mi i li­po­wy­mi na gło­wach. Sze­ściu ich nio­sło trum­nę, po­kry­tą kwia­ta­mi i zie­le­nią. Je­den z pa­ste­rzy, spo­strze­gł­szy to, rzekł:



— A to nio­są cia­ło Chry­zo­sto­ma, któ­re tu pod tą gó­rą ma być po­cho­wa­ne.



Wszy­scy więc kro­ku przy­spie­szy­li i przy­by­li na miej­sce w chwi­li wła­śnie, kie­dy pa­ste­rze trum­nę z bark na zie­mię ze­sta­wia­li, a czte­rech lu­dzi bra­ło się już do wy­ko­pa­nia gro­bu pod ska­łą. Po­wi­ta­li się wza­jem­nie, grzecz­nych słów kil­ka za­mie­niw­szy. Don Ki­chot z resz­tą to­wa­rzy­stwa za­czął się przy­glą­dać trum­nie. Le­żał w niej mło­dzian oko­ło lat trzy­dzie­stu, w ubra­niu pa­ster­skim, ca­ły kwia­ta­mi po­kry­ty. Na śmier­tel­nej je­go twa­rzy znać by­ło pięk­ność i szla­chet­ność nie­po­spo­li­tą. Obok nie­go le­ża­ło w trum­nie mnó­stwo pa­pie­rów i ze­szy­tów za­pi­sa­nych. Wszy­scy obec­ni tam, tak wi­dzo­wie, ja­ko i pra­cu­ją­cy, po­nu­re za­cho­wy­wa­li mil­cze­nie; po chwi­li do­pie­ro je­den z tych, co trum­nę przy­nie­śli, ode­zwał się do dru­gie­go:



— Obacz tyl­ko do­brze, Am­bro­ży, czy to tu Chry­zo­stom chciał być po­cho­wa­ny.



— Tu, tu — od­po­wie­dział Am­bro­ży — w tym to miej­scu nie­szczę­śli­wy mój przy­ja­ciel opo­wia­dał mi sto­krot­nie smut­ną hi­sto­rię ser­ca swo­je­go. Tu to po raz pierw­szy uj­rzał tę nie­ubła­ga­ną nie­przy­ja­ciół­kę ro­du mę­skie­go, tu po raz pierw­szy wy­znał jej szla­chet­ną i gwał­tow­ną mi­łość swo­ją, tu nie­mi­ło­sier­na Mar­cel­la do ostat­niej roz­pa­czy do­pro­wa­dzi­ła go nie­prze­par­tą wzgar­dą i kres smut­ne­mu ży­ciu po­ło­ży­ła; tu na­resz­cie żą­dał, że­by go po­cho­wa­no na wiecz­ną ty­lu cier­pień pa­miąt­kę.



Am­bro­ży, zwra­ca­jąc się do Don Ki­cho­ta i in­nych, tak prze­mó­wił:



— Śmier­tel­ne szcząt­ki te, pa­no­wie, na któ­re ze współ­czu­ciem pa­trzy­cie, nie­daw­no jesz­cze mie­ści­ły w so­bie du­szę upo­sa­żo­ną z nie­ba naj­hoj­niej­szy­mi da­ra­mi. Wi­dzi­cie tu cia­ło Chry­zo­sto­ma, czło­wie­ka umy­słu wiel­kie­go, za­cno­ści nie­zrów­na­nej, uczuć pięk­nych i wznio­słych. O przy­ja­cie­la ta­kie­go nie­ła­two. Wspa­nia­ły i hoj­ny bez próż­no­ści, mą­dry i po­waż­ny bez du­my, skrom­ny bez prze­sa­dy, uprzej­my i mi­ły bez uni­że­nia, był to, jed­nym sło­wem, mło­dzian pierw­szy we wszyst­kim, co szla­chet­ne i do­bre. Nie miał też so­bie rów­ne­go w nie­szczę­ściu: ko­chał sza­le­nie, a był nie­na­wi­dzo­ny, ubó­stwiał, a był wzgar­dzo­ny, po­świę­cił się bez gra­nic hoł­dom ty­ran­ki, któ­rej nic zmięk­czyć nie zdo­ła­ło, pła­kał, ję­czał przed głu­chym i nie­czu­łym mar­mu­rem, a ża­le je­go ni­kły w po­wie­trzu, wes­tchnie­nia wiatr roz­no­sił i igrał z je­go bo­le­ścią; roz­mi­ło­wał się na­wet w tej twar­dej nie­wdzięcz­no­ści, a w na­gro­dę padł pod cio­sem śmier­ci w naj­pięk­niej­szej po­rze ży­cia, któ­ry mu za­da­ło okru­cień­stwo pa­ster­ki, wier­sza­mi je­go na wiecz­ne cza­sy unie­śmier­tel­nio­nej. Pa­pie­ry, któ­re tu wi­dzi­cie, naj­lep­sze mo­gły­by dać świa­dec­two praw­dy słów mo­ich, ale mi po­le­cił na ło­żu śmier­ci rzu­cić je w pło­mie­nie, kie­dy cia­ło zie­mi po­wie­rzać bę­dę.



— Był­byś jesz­cze okrut­niej­szym, niż on sam był dla sie­bie — rzekł Vi­val­do — gdy­byś to uczy­nił; nie go­dzi się wy­ko­ny­wać ści­śle po­le­ceń z ro­zu­mem nie­zgod­nych, ileż to prze­cud­nych rze­czy na za­wsze by zgi­nę­ło, gdy­by wy­ko­ny­wa­no skru­pu­lat­nie ostat­nią wo­lę ta­kich nie­bosz­czy­ków! Obo­wiąz­kiem prze­to jest two­im, mo­ści Am­bro­ży, ostat­nią tę od­dać przy­ja­cie­lo­wi po­słu­gę i oca­lić od nie­pa­mię­ci dzie­ła je­go, któ­re w gnie­wie i roz­ża­le­niu znisz­czyć ci po­le­cił. Za­cho­waj te pa­pie­ry, świad­czą­ce o cno­cie twe­go przy­ja­cie­la i nie­wdzięcz­no­ści Mar­cel­li, cho­ciaż­by dla­te­go, że­by słu­ży­ły za prze­stro­gę in­nym i tak rzew­nym przy­kła­dem uchro­ni­ły ich od po­dob­nej zgu­by. My tu obec­ni zna­my dzie­je mi­ło­ści i roz­pa­czy Chry­zo­sto­ma i przy­czy­nę je­go śmier­ci; zna­my przy­jaźń, ja­ka was łą­czy­ła, i po­le­ce­nia, ja­kie ci dał na ło­żu śmier­ci; z te­go wszyst­kie­go są­dzić mo­że­my, jak wiel­kim by­ło okru­cień­stwo Mar­cel­li i mi­łość pa­ste­rza, jaw­nie prze­ko­ny­wa­my się, ja­ki ko­niec cze­ka tych, co śle­po ufa­ją próż­nym na­dzie­jom za­wod­nej mi­ło­ści. Wczo­raj­sze­go wie­czo­ra do­wie­dzie­li­śmy się o śmier­ci Chry­zo­sto­ma i że tu ma być po­cho­wa­ny; nie cie­ka­wość, lecz ser­decz­ne współ­czu­cie ka­za­ło nam wstrzy­mać się w po­dró­ży, że­by mu ostat­nią od­dać po­słu­gę i dać do­wód, iż lu­dzie uczci­wi za­wsze bo­leć umie­ją nad nie­szczę­ściem bliź­nich. Upra­szam was prze­to, szla­chet­ny Am­bro­ży, nie zo­staw­cie do­brych chę­ci na­szych bez na­gro­dy, przy­chyl­cie się do proś­by, któ­rą w ca­łym gro­nie do was za­no­si­my, i nie pal­cie pa­pie­rów po nim po­zo­sta­łych.



Rze­kł­szy to, a nie cze­ka­jąc od­po­wie­dzi pa­ste­rza, Vi­val­do zbli­żył się do trum­ny i wziął w rę­kę kil­ka zwit­ków.



— Niech­że i tak bę­dzie — rzekł Am­bro­ży — zo­sta­wiam wam, co­ście wzię­li, ale wzglę­dem resz­ty, da­ruj­cie mi, do­peł­nić mu­szę wo­li przy­ja­cie­la; to by­ła wła­sność je­go, mógł nią roz­po­rzą­dzać, jak mu się po­do­ba­ło.



Vi­val­do, nie­cier­pli­wy do­wie­dzieć się, co za­wie­ra zwi­tek, któ­ry po­chwy­cił, otwo­rzył go na­tych­miast i prze­czy­tał ty­tuł gło­śno. Na­pis tam był: Roz­pacz ko­chan­ka.



— To ostat­ni utwór Chry­zo­sto­ma — rzekł Am­bro­ży. — Że­by się wszy­scy tu obec­ni prze­ko­nać mo­gli, do cze­go do­pro­wa­dzi­ło go nie­szczę­ście, pro­szę was, prze­czy­taj­cie gło­śno te wier­sze, nim gra­ba­rze grób wy­ko­pią.



— Z ca­łe­go ser­ca — od­rzekł Vi­val­do. Oto­czy­li go ko­łem, a on im czy­tał, co na­stę­pu­je:
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Wier­sze roz­pacz­li­we pa­ste­rza Chry­zo­sto­ma i in­ne nie­spo­dzie­wa­ne zda­rze­nia.









  
    Roz­pacz ko­chan­ka


Okrut­na! chcesz, bym gło­sił wy­ra­zem go­ry­czy,  
Cier­pie­nia, któ­rych źró­dło w two­jej nie­wdzięcz­no­ści; 
Chcąc wy­lać tę tru­ci­znę, chy­ba mi uży­czy 
Na chwi­lę fu­ria pie­kieł ca­łej swej wście­kło­ści. 

 


Do­brze... roz­pacz i bo­leść, sił osta­tek zbie­ra  
Do czczej po­cie­chy ża­lów, a więc je ogło­szę.  
Jad dłu­go ukry­wa­ny cią­gle pierś roz­dzie­ra,  
Jed­na śmierć... a ty­sią­ca zgo­nów mę­ki zno­szę! 

 


Słu­chaj więc gło­su, któ­ry bła­gał cię da­rem­nie,  
Co, bu­dząc gniew i zgro­zę na prze­stwo­rzu ko­na;  
Pra­gnę, chcąc cię na­sy­cić, znie­wa­żyć wza­jem­nie,  
Ra­zem z ża­lem wy­rzu­cić krew i ser­ce z ło­na! 

 


Wy! po­słań­cy nie­szczę­ścia, zło­wróżb­ne pusz­czy­ki,  
Któ­rych jęk wzbu­dza drże­nie przed nie­chyb­nym cio­sem,  
Dra­pież­ne sę­py, gło­ście mój żal swy­mi krzy­ki,  
So­wy, kru­ki, po­łącz­cie swój głos z mo­im gło­sem! 

 


Wyjdź z twych kry­jó­wek ro­dzie po­two­rów za­żar­ty,  
Zmie­szaj z mo­imi łza­mi ryk strasz­ny, zło­wro­gi:  
Lwy, ty­gry­sy, hie­ny, niedź­wie­dzie, lam­par­ty,  
Po­móż­cie mi wy­ra­zić ból roz­pa­czy sro­giej! 

 


Nie­chaj was na chwil kil­ka mym ża­lem zwy­cię­żę,  
Bądź­cie dla mnie czu­ły­mi, do­daj­cie mi si­ły,  
Użycz­cie mi sy­cze­nia pa­dal­ce i wę­że,  
Ja­du, co jed­ną kro­plą wtrą­ca do mo­gi­ły. 

 


Nie od­ma­wiaj mi, bu­rzo, wście­kłych wi­chrów wy­cia,  
Nie od­ma­wiaj­cie, mo­rza, hu­ku fal spie­nio­nych,  
Chmu­ry! bły­ska­wic, grzmo­tów i pio­ru­nów bi­cia —  
Pie­kło! w wnętrz­no­ściach zie­mi twych wstrzą­śnień sza­lo­nych! 

 


Niech jęk ca­łej na­tu­ry z mo­im po­łą­czo­ny,  
Utwo­rzy głos roz­pa­czy, zdol­ny wstrzą­snąć gła­zem,  
Niech on cier­pień mej du­szy wzgar­dą udrę­czo­nej,  
I czar­nej nie­wdzięcz­no­ści sta­nie się ob­ra­zem. 

 


Roz­dzie­ra­ją­ce skar­gi z mych pier­si zbo­la­łych  
Prze­nik­ną i po­ru­szą naj­tward­sze opo­ki,  
A ostat­nie wy­ra­zy ust zlo­do­wa­cia­łych  
Wiecz­ne echo oży­wi wśród ja­skiń po­mro­ki. 

 


Ni­g­dy się nie od­bi­ły o Ta­gu wy­brze­ża,  
Wzno­sząc la­ment pod nie­bo, ża­łob­niej­sze to­ny;  
Ni­g­dy nie był strasz­niej­szym ryk dzi­kie­go zwie­rza,  
Co padł, ostrym że­la­zem my­śliw­ca zra­nio­ny. 

 


Tam, gdzie Nil szum­ne wa­ły56 roz­ta­cza wspa­nia­le,  
W naj­od­le­glej­sze miej­sca, prze­pa­ście, pie­cza­ry,  
I w głąb naj­dzik­szych la­sów, do­le­cą me ża­le,  
Ogła­sza­jąc nie­wdzięcz­ność nie­po­dob­ną wia­ry. 

 


Dzi­kie lu­dy, choć ży­ją wśród gru­bej ciem­no­ty,  
Zro­zu­mią57 jed­nak bo­leść, co me wier­sze spla­ta,  
Los mój nad­to jest sro­gi, zbyt wiel­kie zgry­zo­ty,  
Aby nie mia­ły, do­biec aż na kra­niec świa­ta. 

 


Obo­jęt­ne spoj­rze­nie ser­cu cios za­da­je,  
Jed­no czcze po­dej­rze­nie krwa­wą czy­ni bli­znę,  
A ta naj­stal­szy umysł roz­pa­czy pod­da­je,  
Zmie­nia­jąc się w za­zdro­ści śmier­tel­ną tru­ci­znę. 

 


Nie­obec­ność jej — gro­bem two­jej spo­koj­no­ści,  
Oba­wa wzgar­dy ser­ce nie­pew­ne udrę­cza,  
Na próż­no los twój sła­wią, że go­dzien za­zdro­ści,  
W wal­ce du­szy na­dziei nie bły­śnie ci tę­cza! 

 


Każ­de z tych nie­szczęść sa­mo za­bi­ja... a prze­cie  
Moc nie­zna­na mą du­szę z cia­łem spa­ja dziel­nie,  
Drę­czo­ny po­dej­rze­niem, mu­szę żyć na świe­cie,  
Z da­la od niej, wzgar­dzo­ny, za­zdro­sny śmier­tel­nie. 

 


Ni­g­dy pro­myk na­dziei wśród cier­pień ty­sią­ca  
Jak naj­lżej­szą po­cie­chą nie wsparł bied­nej du­szy  
Na­wet mój umysł sam już tę ulgę od­trą­ca,  
Przy­sta­je na ist­nie­nie wśród łez i ka­tu­szy! 

 


Ja­kimż lo­sem by spo­ić na­dzie­ję z oba­wą,  
Gdy ich przed­miot i twar­dy, i zim­ny jak ska­ła?  
Ach! gdy w nas po­dej­rze­nie za­zdrość zbu­dzi krwa­wą,  
Nie le­piejż by śmierć pa­smo udrę­czeń prze­rwa­ła? 

 


Wresz­cie, któż by na­dzie­ją łu­dził się da­rem­ną,  
Bę­dąc ce­lem szy­der­stwa, nie­czu­ło­ści, wzgar­dy,  
Ma­jąc w fał­szu sta­ło­ści na­gro­dę nik­czem­ną,  
Nie mo­gąc łza­mi wzru­szyć du­szy jak stal twar­dej? 

 


O! naj­tkliw­szej mi­ło­ści cie­mięz­co nie­czu­ły, 
Ty, co się zwiesz za­zdro­ścią, uzbrój mo­je ra­mię, 
Prze­tnę mę­ki, co nędz­ne ży­cie mi za­tru­ły, 
Niech uwie­rzy nie­wdzięcz­na, że cier­pień nie kła­mię! 

 


Więc umrę! choć nie­szczę­ścia nie skoń­czą się w gro­bie,  
Kto żył wśród mąk, czyż pie­kło mo­że mieć na wzglę­dzie? 
Prze­zna­cze­nie! ule­gam beż szem­ra­nia to­bie,  
Tam, jak tu, los jed­na­ki mym udzia­łem bę­dzie! 

 


Ale uwieńcz­my mi­łość, za­koń­cza­jąc ży­cie,  
Przy­pisz­my zgon, po­trze­bie ser­cu po­żą­da­nej...  
Po­wiedz­my, że ten sta­je na roz­ko­szy szczy­cie,  
Kto śmier­cią ze­rwać mo­że cią­żą­ce kaj­da­ny. 

 


Nie ob­wi­niaj­my lo­su o do­lę strasz­li­wą.  
Nie ob­wi­niaj­my Irys o okrut­ne mę­ki,  
Po­wiedz­my, że jej wzgar­da zbyt jest spra­wie­dli­wą,  
Nie­śmy cześć jej za­le­tom, wy­chwa­laj­my wdzię­ki. 

 


Tak wspa­nia­le przy­jąw­szy nie­wdzięcz­ność okrut­ną  
I ostat­nim mą bo­leść tłu­miąc wy­si­le­niem,  
Mi­ło­ści wy­pła­ci­łem da­ni­nę ci smut­ną,  
Wnet że­la­zo roz­łą­czy mnie z cier­pień brze­mie­niem. 

 


O ty! coś mo­je ży­cie od­da­ła bo­le­ści, 
O ty! coś mnie przy­wio­dła do tej ko­niecz­no­ści,  
Niech się twój wzrok wi­do­kiem mo­jej krwi na­pie­ści,  
Pójdź! niech wy­dam ostat­ni jęk w twej obec­no­ści! 

 


O! jak­że­bym z twej dło­ni cios ode­brał chęt­nie,  
Ale uderz bez drże­nia, prę­dzej umrę mo­że,  
Uderz! po­tem na zgon mój pa­trzaj obo­jęt­nie,  
Bo dziś two­jej li­to­ści naj­wię­cej się trwo­żę! 

 


Na­igra­waj się z nie­szczęść, wy­szy­dzaj mę­czar­nie,  
Niech się na łzy kła­ma­ne twe oko nie si­li,  
Bo mo­że żal praw­dzi­wy sro­gość twą ogar­nie,  
Gdy jej brak do try­um­fu jed­nej tyl­ko chwi­li... 

 


Przy­bądź­cie, bo czas wła­śnie, wyjdź­cie z pie­czar głę­bi,  
Tan­ta­lu, wiecz­nym ża­rem pra­gnie­nia drę­czo­ny,  
Sy­zy­fie nie­szczę­śli­wy, ty, któ­re­go gnę­bi  
Ból mę­czar­ni, dla cie­bie tyl­ko wy­my­ślo­nej. 

 


Pro­me­te­uszu, co swym cia­łem, cier­piąc sro­dze,  
Kar­misz sę­pa, nie mo­gąc na­sy­cić go prze­cie,  
Ik­sio­nie, za­mę­czo­ny na roz­staj­nej dro­dze,  
Czar­ne prząd­ki dni ży­cia, któ­re prze­ciąć chce­cie. 

 


Spiesz­cie peł­ne wście­kło­ści obrzy­dłe po­two­ry,  
Bądź­cie świad­kiem ko­na­nia i za­raz po zgo­nie  
Czyń­cie me­go po­grze­bu ża­ło­sne ho­no­ry,  
Je­śli tych nie ni­we­czą sa­mo­bój­cze dło­nie. 

 


Nie­chaj przy­bę­dzie z wa­mi Cer­ber nie­zbła­ga­ny,  
Przy­zy­wam ca­łe pie­kło do krwa­wej ra­do­ści,  
Bły­ska­wi­ce, pio­ru­ny, grzmo­ty, hu­ra­ga­ny,  
Niech wio­dą mę­czen­ni­ka okrut­nej mi­ło­ści! 

 



Te wier­sze wy­da­ły się do­syć do­bre słu­cha­ją­cym, gdy tym­cza­sem Vi­val­do uwa­żał, że po­dej­rze­nia i za­zdrość, na któ­re się Chry­zo­stom uża­lał, nie zga­dza­ły się z tym, co po­wszech­nie mó­wio­no o cno­cie Mar­cel­li; aby go wy­wieść z wąt­pli­wo­ści, Am­bro­ży, któ­ry znał naj­skryt­sze my­śli swe­go przy­ja­cie­la, rzekł:


— Trze­ba pa­nu wie­dzieć, że kie­dy nie­szczę­śli­wy Chry­zo­stom kom­po­no­wał te wier­sze, był da­le­ko od Mar­cel­li i że od­da­lił się umyśl­nie, aby do­świad­czyć, czy nie­obec­ność uczy­ni na nim zwy­czaj­ne wra­że­nie, a po­nie­waż wszyst­ko udrę­cza ko­chan­ka od­da­lo­ne­go od przed­mio­tu swo­jej mi­ło­ści, po­nie­waż nie ma po­dej­rzeń, któ­ry­mi by nie prze­śla­do­wał sam sie­bie, Chry­zo­stom two­rzył so­bie ty­sią­ce po­wo­dów za­zdro­ści, któ­re tra­pi­ły go nie mniej, jak gdy­by by­ły rze­czy­wi­ste; a za­tem, co­kol­wiek na­pi­sał, bę­dąc w ta­kim sta­nie, je­go skar­gi i wy­rzu­ty nie mo­gą ka­zić cno­ty Mar­cel­li, któ­ra ta­ka jest świę­ta, że po­mi­nąw­szy su­ro­wość i du­mę, do­cho­dzą­cą aż do py­chy, na­wet za­zdrość nie umia­ła­by jej naj­mniej­sze­go uczy­nić za­rzu­tu.


Słusz­na uwa­ga Am­bro­że­go za­do­wo­li­ła Vi­val­da i kie­dy wziął dru­gi pa­pier, aże­by go od­czy­tać, zo­stał wstrzy­ma­ny przez zja­wi­sko, bo tak na­zy­wać moż­na za­dzi­wia­ją­cy przed­miot, któ­ry nie­spo­dzie­wa­nie przed­sta­wił się ich oczom. Mar­cel­la we wła­snej oso­bie uka­za­ła się na wierz­choł­ku ska­ły, u stóp któ­rej ko­pa­no grób, ale ta­ką pro­mie­nie­ją­ca pięk­no­ścią, że zda­wa­ła się prze­wyż­szać od­da­wa­ne jej wdzię­kom po­chwa­ły. Ci, któ­rzy jej ni­g­dy nie wi­dzie­li, spo­glą­da­li na nią z uwiel­bie­niem, na­wet i ci, co by­li oswo­je­ni z jej wi­do­kiem, nie mniej zo­sta­li zdzi­wie­ni jak pierw­si. Lecz Am­bro­ży, za­le­d­wie ją spo­strzegł, ode­zwał się z pew­nym ro­dza­jem obu­rze­nia:


— Cze­go tu szu­kasz, naj­nie­bez­piecz­niej­szy tych gór po­two­rze okru­cień­stwa? strasz­ny ba­zy­lisz­ku, któ­re­go sa­mo spoj­rze­nie za­tru­wa? przy­cho­dzi­szże zo­ba­czyć, czy ra­ny nie­szczę­śli­we­go, któ­re­go two­je okru­cień­stwo wtrą­ca do gro­bu, otwo­rzą się w twej obec­no­ści? al­bo urą­gać je­go nie­szczę­ściom i cheł­pić się z prze­ra­ża­ją­cych skut­ków swo­jej nie­wdzięcz­no­ści? Mów, niech wie­my przy­naj­mniej, co cię tu spro­wa­dza lub cze­go od nas żą­dasz, bo, je­że­li masz co do ży­cze­nia, ja tak do­brze wie­dzia­łem, do ja­kie­go stop­nia Chry­zo­stom był po­świę­co­ny to­bie za ży­cia że go­tów je­stem uczy­nić wszyst­ko, co by był dla cie­bie uczy­nił mój zmar­ły przy­ja­ciel.


— Wca­le nie to spro­wa­dza mnie tu — od­po­wie­dzia­ła pa­ster­ka. — Przy­cho­dzę bro­nić się i wy­ja­śnić nie­spra­wie­dli­wość tych, co oskar­ża­ją mnie o swo­je cier­pie­nia, i tych, któ­rzy mnie ob­wi­nia­ją o śmierć Chry­zo­sto­ma. Pro­szę więc wszyst­kich tu obec­nych o chwi­lę uwa­gi; nie po­trze­bu­ję dłu­gich roz­praw do wy­ka­za­nia swo­jej nie­win­no­ści.


Mó­wi­cie, że nie­bo zla­ło na mnie ty­le pięk­no­ści, iż nie­po­dob­na wi­dzieć mnie a nie ko­chać i chce­cie, abym ko­cha­ła was dla­te­go, że mnie ota­cza­cie mi­ło­ścią! Poj­mu­ję przez roz­są­dek, któ­rym mnie Bóg ob­da­rzył, że wszyst­ko, co pięk­ne, god­ne jest ko­cha­nia, ale nie poj­mu­ję wca­le, je­że­li ko­cha­ją to, co jest pięk­ne, aby i ono obo­wią­za­ne by­ło ko­chać wza­jem­nie, tym mniej, je­że­li ko­cha­ją­cy jest brzyd­kim i nie­na­wi­ści god­nym; na­wet, je­że­li pięk­ność z obu stron jest rów­na, nie idzie za tym, aby i skłon­no­ści jed­na­ko­we by­ły, po­nie­waż naj­cud­niej­sze wdzię­ki nie no­gą na­tchnąć praw­dzi­wą mi­ło­ścią i czę­sto­kroć to co się po­do­ba oczom, nie czy­ni naj­mniej­sze­go wra­że­nia na ser­cu. W isto­cie, gdy­by wca­le nie by­ło pięk­no­ści, nie­zmu­sza­ją­cej serc do pod­da­nia się, cóż by wi­dzia­no na świe­cie, je­że­li nie dziw­ny nie­ład tu­ła­ją­cych się ży­czeń, któ­re by nie­ustan­nie błą­dzi­ły od jed­ne­go do dru­gie­go przed­mio­tu, nie ma­jąc się do cze­go przy­wią­zać. Je­że­li to praw­da, co mó­wią, że mi­łość jest wol­na i bez przy­mu­su, nie je­st­że nie­spra­wie­dli­wo­ścią żą­dać, abym ko­cha­ła, kie­dy nie czu­ję żad­nej skłon­no­ści? i py­tam raz jesz­cze, czy wy­zna­nie, że je­stem ko­cha­na, do­sta­tecz­nym jest po­wo­dem do zo­bo­wią­za­nia mnie, abym ko­cha­ła na­wza­jem? Po­tem, je­że­li je­stem co­kol­wiek pięk­na, czy­liż nie z naj­czyst­szej ła­ski nie­bios otrzy­ma­łam ten dar, nie bę­dąc by­naj­mniej dłuż­na go lu­dziom? je­że­li ta pięk­ność po­cią­ga złe skut­ki za so­bą, czy­liż win­niej­sza je­stem od wę­ża, któ­re­go na­tu­ra ob­da­rzy­ła ja­dem, al­bo od ognia, szko­dzą­ce­go tym tyl­ko, któ­rzy za­nad­to zbli­ża­ją się do nie­go? Wresz­cie je­stem wol­na i wła­śnie dla­te­go, aby żyć w swo­bo­dzie, ob­ra­łam te ustro­nia, gdzie cie­szę się, dzie­ląc mo­je my­śli i mo­ją pięk­ność z drze­wa­mi i stru­my­ka­mi; na­wet uwia­do­mi­łam wszyst­kich, któ­rzy mnie ko­cha­ją, o uspo­so­bie­niu mo­je­go ser­ca, a je­że­li jesz­cze ży­wią w so­bie ja­kieś ży­cze­nia i płon­ne na­dzie­je, czy­liż nie wy­pa­da przy­znać, że ich za­bi­ja wła­sny upór, nie zaś mo­je okru­cień­stwo? Czyż więc mnie­ma­ją spra­wie­dli­we czy­nić mi wy­rzu­ty, mó­wiąc, że uczu­cia Chry­zo­sto­ma by­ły czy­ste i że ja tyl­ko nie za­da­łam so­bie przy­mu­su, aby im od­po­wie­dzieć? Czy­liż, sko­ro mi je wy­ja­wił, nie po­wie­dzia­łam mu, tu, w tym sa­mym miej­scu, że za­mia­rem mo­im jest po­zo­stać nie­za­leż­ną od ni­ko­go, że po­sta­no­wi­łam od­dać na­tu­rze wszyst­ko, com od niej otrzy­ma­ła? Je­że­li po szcze­rym wy­zna­niu pu­ścił się ja­ko że­glarz bez na­dziei, wy­pa­daż dzi­wić się roz­bi­ciu? je­st­że tu słusz­ność mnie ob­wi­niać? Je­że­lim ko­go zwio­dła, niech się uskar­ża na mnie, po­zwa­lam; je­że­li znaj­dzie się ktoś, co roz­pa­cza, żem go zdra­dzi­ła, niech mnie obar­czą wy­rzu­ta­mi i znie­wa­gą, ale niech mnie nie zo­wią zwo­dzi­ciel­ką, ani okrut­ni­cą, kie­dy naj­mniej­szym przy­rze­cze­niem nie za­dłu­ży­łam się ni­ko­mu. Do­tych­czas, dzię­ki nie­bu, prze­zna­cze­nie nie chcia­ło, aże­bym po­ko­cha­ła, a je­że­li są­dzą, że to jest skut­kiem na­my­słu w wy­bo­rze, próż­no ocze­ki­wać go bę­dą. Niech­że to oznaj­mie­nie raz na za­wsze słu­ży tym wszyst­kim, któ­rzy ma­ją wzglę­dem mnie ja­kie­kol­wiek za­mia­ry, a je­że­li ze­chcą na­śla­do­wać Chry­zo­sto­ma, niech­że nie przy­pi­su­ją swe­go sza­leń­stwa ani słusz­nej za­zdro­ści, ani mo­je­mu okru­cień­stwu. Wresz­cie ten co mnie na­zy­wa po­two­rem, ba­zy­lisz­kiem, niech ucie­ka ode mnie choć­by na ko­niec świa­ta, a ci, któ­rzy mó­wią, żem nie­wdzięcz­na, niech mi prze­sta­ną słu­żyć, oświad­czam, że nie my­ślę za­da­wać so­bie tru­du, aby im to przy­po­mi­nać.


Niech więc nikt nie na­bi­ja so­bie gło­wy za­kłó­ce­niem mo­jej ci­szy i żą­da­niem, aby na śle­py traf rzu­ci­ła mię­dzy lu­dzi spo­koj­ność, któ­rą się cie­szę, a któ­rej prze­ko­na­ną je­stem, że bym nie zna­la­zła. Nie po­trze­bu­ję nic, oprócz to­wa­rzy­stwa pa­ste­rek tych ga­jów z któ­ry­mi roz­mo­wa oraz sta­ra­nia o mo­jej trzo­dzie zaj­mu­ją mnie do­syć przy­jem­nie, abym mia­ła drę­czyć się cu­dzy­mi nie­szczę­ścia­mi i ścią­gać je na sie­bie. Jed­nym sło­wem, mo­je za­mia­ry nie prze­cho­dzą gra­nic tych gór, a je­że­li myśl po­bie­gnie da­lej, to tyl­ko po to, aby uwiel­biać pięk­ność nie­ba, ja­ko też przy­po­mi­nać so­bie, że stam­tąd przy­szłam na świat i tam po­win­nam wró­cić.


To po­wie­dziaw­szy, pa­ster­ka, nie cze­ka­jąc żad­nej od­po­wie­dzi, po­bie­gła w gó­ry naj­spa­dzist­szą ścież­ką i zni­kła z oczu słu­cha­czy, zo­sta­wia­jąc ich pod wpły­wem naj­wyż­sze­go uwiel­bie­nia jej dow­ci­pu58, roz­sąd­ku i pięk­no­ści.


Kil­ku z jej ko­chan­ków, za­po­mi­na­jąc oświad­cze­nia, ja­kie przed chwi­lą uczy­ni­ła, mia­ło chęć po­biec za nią i kie­dy się wy­bie­ra­li, Don Ki­chot, któ­ry od­gadł ich za­miar, uj­rzaw­szy tak pięk­ną spo­sob­ność wy­ko­ny­wa­nia obo­wiąz­ków błęd­ne­go ry­ce­rza, przy­ło­żył dłoń do rę­ko­je­ści mie­cza i, aby go wszy­scy usły­sze­li, po­czął wrzesz­czeć na ca­łe gar­dło:


— Niech nikt, kto­kol­wiek by on był, nie wa­ży się zu­chwa­le biec za pięk­ną Mar­cel­lą pod ka­rą strasz­ne­go mo­je­go gnie­wu! Ona do­wio­dła ja­sno i sta­now­czo, że nie jest win­na śmier­ci Chry­zo­sto­ma i oznaj­mi­ła, jak da­le­ka jest od oka­za­nia naj­mniej­szej przy­chyl­no­ści za­mia­rom nie­roz­sąd­nych ko­chan­ków! Prze­stań­cie więc prze­śla­do­wać ją, niech ra­czej bę­dzie sza­no­wa­na i czczo­na przez wszyst­kich cno­tli­wych lu­dzi, bo mo­że ona jed­na tyl­ko na świe­cie ży­je w tak czy­stych chę­ciach.


Czy to z po­wo­du gróźb Don Ki­cho­ta, czy też ule­ga­jąc Am­bro­że­mu, któ­ry pro­sił pa­ste­rzy o do­koń­cze­nie ostat­niej przy­słu­gi swe­mu przy­ja­cie­lo­wi, nikt nie od­szedł, do­pó­ki nie spa­lo­no rę­ko­pi­sów Chry­zo­sto­ma i nie zło­żo­no w gro­bie je­go zwłok, co nie obe­szło się bez pła­czu obec­nych. Po­tem przy­wa­lo­no grób ogrom­nym ka­mie­niem, ale to tyl­ko tym­cza­so­wo, gdyż Am­bro­ży oświad­czył, że ka­że wy­rzeź­bić gro­bo­wiec z mar­mu­ru i wy­ryć na nim na­stę­pu­ją­ce wier­sze:


Tu wiecz­nym snem uśpio­ne, pod zim­nym ka­mie­niem,  
Le­żą zwło­ki ko­chan­ka, co umarł z mi­ło­ści.  
Nie­go­dzi­wa pa­ster­ka w sro­giej nie­wdzięcz­no­ści,  
Spła­ci­ła przy­wią­za­nie okrut­nym cier­pie­niem. 

 


W tym miej­scu je­go nie­szczęść źró­dło mu wy­try­sło,  
Tu za­czął ko­chać, tu­taj wdzię­ka­mi uję­ty,  
Wy­znał swą mi­łość, tu­taj zo­stał ode­pchnię­ty,  
I tu po­że­gnał słoń­ce, co mu ży­ciem bły­sło! 

 


Prze­chod­niu! mi­jaj te miej­sca z da­le­ka, 
To ci bied­ne­go do­świad­cze­nie ra­dzi, 
Bo gdy uj­rzysz pa­ster­kę, ten sam los cię cze­ka,  
Strzeż się, prze­chod­niu! uchodź, niech cię Bóg pro­wa­dzi! 

 



Na­tych­miast grób po­kry­to ga­łę­zia­mi i kwia­ta­mi, a pa­ste­rze, przy­jąw­szy udział w bo­le­ści Am­bro­że­go po stra­cie tak do­bre­go przy­ja­cie­la, po­że­gna­li go i ro­ze­szli się. Vi­val­do i je­go to­wa­rzysz tak­że po­że­gna­li Am­bro­że­go. Don Ki­chot, któ­ry ni­g­dy się nie za­po­mi­nał, oświad­czył mu swo­je po­że­gna­nie w szum­nych fra­ze­sach, zu­peł­nie tchną­cych je­go rze­mio­słem, a po­dzię­ko­waw­szy go­spo­da­rzom za go­ścin­ność, roz­stał się z ni­mi. Vi­val­do pro­sił go usil­nie, aby im to­wa­rzy­szył do Se­wil­li, za­pew­nia­jąc, że nie ma na świe­cie miej­sca płod­niej­sze­go w przy­go­dy, że tam wy­pad­ki wy­ra­sta­ją jak spod zie­mi, na każ­dym za­krę­cie uli­cy, ale on po­dzię­ko­wał im za za­pro­sze­nie i po­wie­dział, że nie mo­że, na­wet nie po­wi­nien je­chać do Se­wil­li, nie wy­tę­piw­szy pier­wej mnó­stwa roz­bój­ni­ków, ukry­wa­ją­cych się mię­dzy ty­mi gó­ra­mi. Po­dróż­ni, do­wie­dziaw­szy się o tym pięk­nym po­sta­no­wie­niu, nie chcie­li go od­wo­dzić od nie­go i uda­li się w dal­szą dro­gę, a Don Ki­chot za­my­ślił do­ści­gnąć pięk­ną Mar­cel­lę i ofia­ro­wać jej swo­je ry­cer­skie usłu­gi. Ale rze­czy wzię­ły ob­rót wca­le nie­sto­sow­ny do je­go ży­czeń, jak to zo­ba­czy­my w trze­ciej czę­ści ni­niej­szej hi­sto­rii.










  
    Księ­ga trze­cia










  
    Roz­dział I


O smut­nej przy­go­dzie, ja­ką miał Don Ki­chot z Yan­gu­asa­mi.



Uczo­ny Cyd Ha­med Be­nen­ge­li opo­wia­da, że Don Ki­chot z pa­ste­rza­mi i ca­łym gro­nem po­grze­bo­wi Chry­zo­sto­ma asy­stu­ją­cym wy­ru­szył ra­zem z gierm­kiem ku la­so­wi, do któ­re­go wcho­dzą­cą wi­dział Mar­cel­lę. Na­szu­kaw­szy jej się próż­no prze­szło dwie go­dzi­ny sta­nę­li na pięk­nej po­lan­ce, świe­żą tra­wą za­ro­słej i stru­my­kiem oży­wio­nej. Wa­bi­ło ich to pięk­ne miej­sce, a że po­łu­dnio­we słoń­ce moc­no do­pie­ka­ło, zsie­dli z sio­deł i, pu­ściw­szy Ro­sy­nan­ta z osłem na pa­szę, roz­wią­za­li sa­kwy i bez ce­re­mo­nii ję­li się po­ży­wiać, czym Bóg dał. San­cho­wi ani do gło­wy nie przy­szło pę­tać Ro­sy­nan­ta, bo znał go ja­ko stwo­rze­nie spo­koj­ne i skrom­ne. Ale los, czy sza­tan, co ni­g­dy nie śpi, zrzą­dził na nie­szczę­ście, iż na tej sa­mej po­lan­ce pa­sła się gro­ma­da kla­czy ga­li­cyj­skich, na­le­żą­cych do wę­drow­nych Yan­gu­asów, któ­rzy w skwar­ne dnia go­dzi­ny za­trzy­mu­ją się zwy­kle w miej­scach, gdzie znaj­dą wo­dy i tra­wy pod do­stat­kiem. Ro­sy­nant, jak po­wia­dam, by­ło to so­bie po­czci­wo­ści stwo­rze­nie, ale jak każ­de stwo­rze­nie, i on też miał ko­ści i cia­ło. Le­d­wie zwą­chał się z to­wa­rzysz­ka­mi ro­du swo­je­go, ali­ści wbrew zwy­kłej i przy­ro­dzo­nej so­bie skrom­no­ści, przy­szła mu ocho­ta pójść do nich za­ba­wić się i, nie py­ta­jąc o po­zwo­le­nie pa­na, po­biegł so­bie truch­ci­kiem roz­mó­wić się z ni­mi. Zmę­czo­ne ga­li­cjan­ki, wię­cej wi­dać jeść pra­gnąc niż igrać, nie na­der uprzej­mie przy­ję­ły za­le­can­ki ga­cha59 i tak go so­wi­cie utrak­to­wa­ły no­ga­mi i zę­ba­mi, iż w mgnie­niu oka po­zba­wi­ły go uzdecz­ki i sio­dła, a sa­me­go po­tęż­nie po­tur­bo­wa­ły. Na do­miar nie­szczę­ścia, wę­drow­ni mul­ni­cy, spo­strze­gł­szy kon­ku­ry Ro­sy­nan­ta, wy­pa­dli na nie­go z ogrom­ny­mi pał­ka­mi i tak go po grzbie­cie wy­sma­ro­wa­li, że padł na zie­mię pra­wie nie­ży­wy i, le­żąc, miał czas nie­bo­rak roz­my­ślać głę­bo­ko nad smut­ny­mi na­stęp­stwa­mi zbyt­niej krew­ko­ści. Don Ki­chot i San­cho, spo­strze­gł­szy, co się dzie­je z Ro­sy­nan­tem, przy­bie­gli mu co ży­wo na po­moc. Zdy­sza­ny Don Ki­chot, sta­nąw­szy na miej­scu, rze­cze w unie­sie­niu do San­cha:



— Jak wi­dzę, przy­ja­cie­lu, ci pod­li lu­dzie to nie są ry­ce­rze, ale nik­czem­ne ciu­ry i cha­my; mo­żesz prze­to pójść mi w po­moc na po­msz­cze­nie krzyw­dy ru­ma­ko­wi me­mu wy­rzą­dzo­nej.



— Dia­bla to bę­dzie po­msta — na to mu San­cho — ich dwu­dzie­stu, a nas dwóch, a na­wet nie wiem, czy nie pół­to­ra cza­sem.


— Ja za stu wa­żę — wrza­snął Don Ki­chot i, nie cze­ka­jąc, do­by­wa orę­ża i rzu­ca się wście­kle na mul­ni­ków.


San­cho, za­grza­ny przy­kła­dem pa­na, wy­cią­ga tak­że na jaw pa­ła­si­nę i wci­ska się mię­dzy nie­przy­ja­ciół. Don Ki­chot za pierw­szym za­ma­chem rąb­nął tak po­tęż­nie któ­re­goś z brze­gu, że roz­pła­tał mu ko­let60 skó­rza­ny i od­ciął ka­wał ra­mie­nia; miał już rzu­cić się na dru­gie­go, kie­dy mul­ni­cy, za­wsty­dze­ni, że dwóch lu­dzi śmie ich tak tur­bo­wać, chwy­ci­li za oszcze­py i, wziąw­szy mię­dzy sie­bie dziel­ne­go ry­ce­rza ra­zem z po­czci­wym gierm­kiem, ję­li młó­cić po nich pał­ka­mi jak na­ję­ci. Do ser­ca przy­pa­dła im ta ro­bo­ta, nie­ba­wem też rzecz za­koń­czy­li; za dru­gim z ko­lei omło­tem San­cho padł na zie­mię jak dłu­gi. Na nic się nie zda­ły Don Ki­cho­ta zręcz­ność i mę­stwo i je­mu się nie le­piej po­wio­dło, bied­ny ry­ce­rzy­na padł pod cio­sa­mi przy no­gach Ro­sy­nan­ta, któ­ry do­tąd jesz­cze pod­nieść się nie mógł. Mul­ni­cy, nie ma­jąc już co ro­bić, a bo­jąc się na­wet, czy nie za wie­le zro­bi­li, za­bra­li się pręd­ko i ru­szy­li w dal­szą dro­gę.


Z dwóch na­szych awan­tur­ni­ków San­cho Pan­sa po tej bu­rzy pierw­szy przy­szedł do sie­bie i, za­czoł­gaw­szy się do pa­na, ode­zwał się sła­bym i płacz­li­wym gło­sem:


— Do­stoj­ny Don Ki­cho­cie! Ach, naj­do­stoj­niej­szy Don Ki­cho­cie!


— Cze­go chcesz, przy­ja­cie­lu San­cho? — od­po­wie­dział ry­cerz tak sa­mo płacz­li­wie.


— Co ja chcę? nic nie chcę, tyl­ko bła­gam was! — rzekł San­cho — czy­by­ście nie mo­gli mi dać cho­ciaż ze dwa ły­ki one­go cud­ne­go kor­dia­łu Fie­ra­bra­so­we­go, je­że­li go ma­cie przy­pad­kiem przy so­bie? Mo­że on ta­ki sku­tecz­ny i na zgru­cho­ta­nie ko­ści, jak na in­ne ra­ny.


— Ach! mój przy­ja­cie­lu — od­po­wie­dział Don Ki­chot — że­bym to ja go miał, to cóż­by nam wię­cej trze­ba? Ale przy­się­gam ci na ho­nor błęd­ne­go ry­ce­rza, że by­le­bym tyl­ko rę­ka­mi mógł ru­szać, za dwa dni naj­da­lej zro­bić go mu­szę.


— Za dwa dni! — za­wo­łał San­cho — a kie­dyż my­śli­cie bę­dzie­my mo­gli się pod­nieść?


— Oj! do­praw­dy, że nie wiem — od­rzekł zbi­ty ry­cerz — bo się na świe­cie nie czu­ję; ale do­brze mi tak, sam na to za­słu­ży­łem, po co mi się brać do orę­ża prze­ciw lu­dziom, co nie są pa­so­wa­ni na ry­ce­rzy; Pan Bóg mnie ska­rał za to, żem zła­mał pra­wa ry­cer­skie. I dla­te­go, przy­ja­cie­lu San­cho, za­po­wia­dam ci te­raz raz na za­wsze i dla wspól­ne­go do­bra na­sze­go, że je­że­li kie­dy zda­rzy nam się do­znać ob­ra­zy od ta­kiej ga­wie­dzi, to nie cze­kaj, że­bym ja się brał do orę­ża, już ja te­go nie zro­bię; ale sam rzu­caj się z mie­czem na nich, bo to rzecz two­ja, i wy­mierz ka­rę, ja­ka ci się po­do­ba. Gdy­by przy­pad­kiem na po­moc przy­szli im ry­ce­rze, o, bądź pe­wien! że cię bro­nić bę­dę i obro­nię! znasz si­łę te­go ra­mie­nia; wi­dzia­łeś nie­raz jej do­wo­dy.


San­cho­wi nie bar­dzo ja­koś do sma­ku przy­pa­dła ta na­uka pa­na.


— Do­stoj­ny ry­ce­rzu — od­po­wie­dział — ja nie ta­ki za­dzier­ny61, ja­kim się zda­ję: Bóg ła­skaw, umiem ja­koś krzyw­dy prze­ba­czać, a przy tym mam żo­nę i dzie­ci. Bądź­cie te­dy ła­ska­wi i po­le­gaj­cie już na tym, że ja­ko słoń­ce na nie­bie, ja się ni­g­dy pa­ła­sza nie im­nę62 ani prze­ciw ry­ce­rzo­wi, ani prze­ciw chło­pu; za­rze­kam się wam na wszyst­kie świę­to­ści i bio­rę Bo­ga na świad­ki, że prze­ba­czam im cał­ko­wi­cie wszyst­kie krzyw­dy prze­szłe i wszyst­kie ob­ra­zy, ja­kie mi w przy­szło­ści wy­rzą­dzić mo­gą; krót­ko zgo­ła po­wie­dziaw­szy, da­ru­ję, za­po­mi­nam i prze­ba­czam wszy­ściu­sień­ko a wszy­ściu­sień­ko, co mi tyl­ko złe­go ro­bią, zro­bi­li lub zro­bią ja­cy­kol­wiek lu­dzie, bo­ga­ci, czy ubo­dzy, wiel­kie­go ro­du, czy chu­dzia­ki, sło­wem, wszel­kie­go sta­nu i po­wo­ła­nia.


— Że­by mi tyl­ko tchu w pier­siach nie bra­ko­wa­ło — na to Don Ki­chot — i że­by mi ból mó­wić po­zwa­lał, po­ka­zał­bym ja ci, ja­kiś ty głu­pi i ja­kie bred­nie ple­ciesz! Ach, nie­cny hul­ta­ju! a gdy­by też for­tu­na, do­tąd nam za­wist­na, ob­ró­ci­ła się ku nam i wziąw­szy nas za rę­kę, zro­bi­ła pa­na­mi ja­kich wysp, o któ­rych ci ga­da­łem, to po­wiedz, cie­mię­go, cóż byś wte­dy po­czął, jak­bym ci dał wła­dzę nad któ­rą z tych wysp pod­bi­tych? umiał­że byś ty dać so­bie ra­dę, nie bę­dąc ry­ce­rzem i nie trosz­cząc się o ten ho­nor? Każ­dy by ci grał na no­sie, a ty byś na­wet nie czuł w so­bie ocho­ty po­msz­cze­nia krzywd i uraz, pań­stwu twe­mu wy­rzą­dzo­nych. W no­wym pań­stwie rzą­dy nie­ła­twe; pod­da­nych trze­ba trzy­mać ostro; bo jak we­zmą na kieł, to bie­da z to­bą. My­śli­szże ty, że to nie trze­ba na to ro­zu­mu i od­wa­gi, że­by się bro­nić i na­cie­rać, kie­dy co chwi­la mo­że być do te­go oka­zja?


— Oj, do­brze by to by­ło — od­parł San­cho — że­bym ja miał wię­cej ro­zu­mu, a mniej od­wa­gi w tej przy­go­dzie, co nas tu te­raz spo­tka­ła; ale w tej chwi­li, mi­ły pa­neń­ku, su­mien­nie wam po­wia­dam, że pla­stra i le­ków mi trze­ba, a nie na­uki. Ale spró­buj­cie no, czy­by­ście się nie dźwi­gnę­li z zie­mi, bo trze­ba by nam pod­nieść Ro­sy­nan­ta, cho­ciaż po praw­dzie nie­go­dzien be­stia te­go; nie­go­dzien, bo on to wszyst­kie­go na­ro­bił, za nie­go to nas tak na pieprz zbi­li. A ja, da­li­pan, ni­g­dy bym się po nim te­go nie spo­dzie­wał; był­bym przy­siągł za nie­go jak za sie­bie, że ta­ki spo­koj­ny i skrom­ny. I ko­mu tu te­raz wie­rzyć? Oj praw­da to wiel­ka, że becz­kę so­li trza zjeść wprzód, nim się ko­go do­brze po­zna. Tak to, pa­nie, Bóg wi­dzi, nie ma nic pew­ne­go w tym ży­ciu, ale kto by to był u dia­ska po­wie­dział, wi­dząc was, ja­ke­ście to wte­dy po­tur­bo­wa­li te­go nie­szczę­śli­we­go ry­ce­rza, że dziś nam przyj­dzie ta­kie pał­ka­mi do­stać sma­ro­wi­dło?


— E! co tam, two­je ple­cy zwy­czaj­ne ta­kie­go sma­ro­wi­dła — rzekł Don Ki­chot — ale mo­je, co ni­g­dy go nie zna­ły, dłu­go go pa­mię­tać bę­dą; i że­by nie myśl i nie to prze­ko­na­nie, że wszel­kie utra­pie­nia mu­szą być nie­roz­łącz­ne z po­wo­ła­niem błęd­ne­go ry­ce­rza, to bym tu już umarł z sa­mej nie­cier­pli­wo­ści i zgry­zo­ty.


— Ale, pro­szę ja pa­na — ode­zwie się San­cho — je­że­li to te in­tra­ty tak przy­wią­za­ne do ry­cer­skie­go po­wo­ła­nia, to po­wiedz­cież mi, czy one czę­sto się zda­rza­ją, czy też po ja­kimś cza­sie usta­ją? bo je­że­li jesz­cze ze dwa ra­zy do­sta­ną nam się ta­kie ob­ryw­ki, to wi­dzi mi się, że na trze­ci nas nie star­czy; chy­ba, że sam Pan Bóg w tym bę­dzie.


— Po­wi­nie­neś już wie­dzieć, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — że ry­ce­rze błęd­ni idą cią­gle zmien­nym lo­sem, każ­dy z nich, każ­dej chwi­li, zo­stać mo­że wiel­kim kró­lem lub ce­sa­rzem, jak to się czę­sto zda­rza­ło. Za­raz bym ci po­wie­dział o kil­ku ta­kich, co mę­stwem do­szli do tro­nu — tyl­ko, że mi ga­dać cięż­ko od bó­lu. Ale i nie­szczę­ścia cho­dzą po nich; ta­cy sa­mi zno­wu nie­raz wpa­da­ją w okrop­ne przy­go­dy. Wiel­ki Ama­dis z Ga­lii, al­boż nie był w nie­wo­li u czar­no­księż­ni­ka Ar­ka­lau­sa, naj­strasz­niej­sze­go z wro­gów; al­boż nie do­stał od nie­go dwie­ście ob­le­wa­nych bi­zu­nów na zam­ko­wym po­dwó­rzu, sro­mot­nie do ła­wy przy­wią­za­ny? nie­wia­do­my je­den a go­dzien wia­ry au­tor, al­boż nie za­rę­cza, że ry­cerz Słoń­ca, wpadł­szy raz w za­sta­wę, co mu się pod no­ga­mi w pew­nym zam­ku usu­nę­ła, uj­rzał się w pod­ziem­nym lo­chu ze sku­ty­mi rę­ko­ma i no­ga­mi, gdzie mu naj­przód da­no ene­mę ze śnie­gu, z któ­rej za­raz le­d­wo nie sko­nał. Gdy­by czar­no­księż­nik, przy­ja­ciel je­go, nie przy­szedł mu w po­moc w tej nie­do­li, nie wia­do­mo, co by się z nim sta­ło. Wi­dzisz więc, San­cho, że po­rów­ny­wa­jąc się z in­ny­mi zna­mie­ni­ty­mi ry­ce­rza­mi, mo­je­go utra­pie­nia za naj­więk­sze uwa­żać nie mo­gę. Ale trze­ba, że­byś wie­dział, że ra­ny, za­da­ne ja­kim bądź na­rzę­dziem przy­pad­ko­wo pod rę­kę pod­pa­dłym, wca­le nie ubli­ża­ją ra­nio­ne­mu i ho­no­ru je­go w ni­czym nie na­ru­sza­ją. W re­gu­la­mi­nie po­je­dyn­ko­wym stoi wy­raź­nie, że je­że­li szewc obi­je ko­go ko­py­tem, któ­re trzy­ma w rę­ku, to cho­ciaż ono jest z drze­wa, tak sa­mo jak kij, po­wie­dzieć jed­nak­że nie moż­na, że go obił ki­jem. Mó­wię ci to, San­cho, że­byś nie my­ślał, że dla­te­go, iże­śmy pał­ka­mi obi­ci zo­sta­li przez tych szu­braw­ców, ho­nor nasz ma być w czym bądź po­szwan­ko­wa­ny; bo do­brze zwa­żyw­szy, oni nas nie bi­li ki­ja­mi, tyl­ko oszcze­pa­mi, któ­re za­wsze ja­ko broń przy so­bie no­szą; a ani je­den z nich, o ile uwa­ża­łem, nie miał ani orę­ża, ani pu­gi­na­łu.


— Ja tam te­go nic nie uwa­ża­łem — rzekł San­cho — i cza­su na­wet nie by­ło, bo le­d­wiem z po­chwy wy­cią­gnął to prze­klę­te roż­ni­sko, a oni za­raz na mnie hur­mem z pał­ka­mi, i tak mnie od ra­zu przy­pie­czę­to­wa­li, że i oczy i no­gi jak uciął, służ­bę wy­po­wie­dzia­ły, i prze­wa­li­łem się jak dłu­gi w tym oto sa­mym miej­scu, gdzie, Bo­gu dzię­ko­wać, jesz­cze ży­wy le­żę; i po­wiem wam szcze­rze, że to mnie wca­le nie trosz­czy, czym bi­li i czy mi ubli­ży­li, tyl­ko mnie bo­li tam gdzie mnie obi­li i te­go dłu­go nie za­po­mnę.


— Z tym wszyst­kim, mój San­cho — mó­wił Don Ki­chot — nie ma na świe­cie rze­czy, któ­rej by czas nie za­tarł, ani bó­lu, z któ­re­go by śmierć nie wy­le­czy­ła.


— A Bóg za­płać za ta­kie le­kar­stwo — od­po­wie­dział San­cho — Że­by to cho­ciaż na te na­sze bó­le te­raz kil­ka pla­strów wy­star­czy­ło, to by to jesz­cze pół bie­dy! ale gdzież to, nam by trze­ba co naj­mniej z ca­łe­go szpi­ta­la ma­ści za­brać i jesz­cze wąt­pię, że­by jej nam by­ło do­syć.


— Daj­że już tam po­kój tej głu­piej ga­da­ni­nie, a le­piej zbierz­my ja­ko si­ły, że­by się dźwi­gnąć z tej nie­mo­cy. Obacz­my, jak się mie­wa Ro­sy­nant. Bie­da­czy­sko, i je­mu się po­rząd­nie do­sta­ło.


— Da­li­pan, on coś nie żar­tem nie­do­ma­ga! — rze­cze San­cho. — Ba! a dla­cze­góż by miał być wol­ny od te­go? Al­boż on tak­że nie ta­ki ry­cerz błęd­ny, jak i dru­gi, ale mój osioł ja­ki mą­dry, uszedł ca­lu­teń­ki i ani jed­nej izer­ści nie stra­ciw­szy, kie­dy my ani jed­ne­go że­bra ca­łe­go nie ma­my.


— W naj­więk­szych nie­szczę­ściach — wtrą­cił Don Ki­chot — los za­wsze zo­sta­wia ja­kąś furt­kę do wyj­ścia i te­raz ten bied­ny osioł za­stą­pi mi szla­chet­ne­go Ro­sy­nan­ta i za­nie­sie do ja­kie­go zam­ku, gdzie mnie opa­trzą i z nie­mo­cy wy­pro­wa­dzą. Nie ma w tym nic ho­no­ro­wi ubli­ża­ją­ce­go, że ta­kie­go wierz­chow­ca uży­ję; bo pa­mię­tam czy­ta­łem, że sta­ry Sy­len, pia­stun Ba­chu­sa, sie­dział bar­dzo wy­god­nie na pięk­nym ośle, kie­dy od­by­wał wjazd do stu­bram­ne­go gro­du.


— Do­brze by to by­ło — rzekł San­cho — gdy­by wa­sza do­stoj­ność mógł się tak w sio­dle pro­sto trzy­mać, jak on, ale to wiel­ka róż­ni­ca, kie­dy czło­wiek sie­dzi na ko­niu jak na­le­ży, a kie­dy go roz­cią­gną na po­przek jak tor­bę z siecz­ką; a ja my­ślę, że wa­sza do­stoj­ność ina­czej nie bę­dzie mógł do­je­chać.


— Wszel­kie, cho­ciaż­by naj­do­tkliw­sze walk na­stęp­stwa, nie ubli­ża­ją ho­no­ro­wi — od­parł Don Ki­chot; — po­wia­dam ci to raz na za­wsze, mój Pan­so i nie od­zy­waj mi się wię­cej ze swo­imi uwa­ga­mi. Po­pró­buj tyl­ko wstać i wpa­kuj mnie na osła jak bądź, by­le­śmy przed no­cą stąd wy­ru­szy­li.


— Al­boż to wa­sza do­stoj­ność nie mó­wił nie­daw­no — rze­cze San­cho — że ry­ce­rze błęd­ni ma­ją zwy­czaj spać pod go­łym nie­bem i że to dla nich rzecz bar­dzo przy­jem­na.


— Ro­bią tak, kie­dy nie mo­gą ina­czej — od­parł Don Ki­chot — al­bo kie­dy są za­ko­cha­ni; je­den ry­cerz na­wet ca­łe dwa la­ta prze­pę­dził na sa­mot­nej ska­le, zno­sząc cier­pli­wie mro­zy i skwa­ry, a ko­chan­ka je­go o tym nic nie wie­dzia­ła. I Ama­dis tak sa­mo ro­bił, kie­dy go jesz­cze zwa­no Po­nu­rym Ry­ce­rzem i kie­dy jak pu­stel­nik na ska­łę się wy­da­lił i sie­dział tam przez osiem lat, czy mie­się­cy, już nie pa­mię­tam do­brze. Zresz­tą to wszyst­ko jed­no, dość, że sie­dział tam dłu­go, po­ku­tu­jąc za ja­kąś przy­krość wy­rzą­dzo­ną da­mie swo­jej, Oria­nie. Ależ daj­my już po­kój te­mu wszyst­kie­mu i za­bie­raj no się do ro­bo­ty, ja­kem ci mó­wił, że­by się znów osło­wi co złe­go nie sta­ło, jak Ro­sy­nan­to­wi.


— A to by dia­bla spra­wa by­ła wten­czas — rzekł San­cho.


I wes­tchnąw­szy cięż­ko ze trzy­dzie­ści al­bo czter­dzie­ści ra­zy i ze dwa ra­zy ty­le oj i ach wy­mó­wiw­szy, a przy tym klnąc na czym świat stoi tych, co go tu przy­pro­wa­dzi­li — po dłu­gich stę­ka­niach i mo­zo­łach dźwi­gnął się na­resz­cie sza­now­ny gier­mek na no­gi, ale wpół dro­gi sta­nął skrzy­wio­ny w ka­błąk i dłu­go tak sto­jąc, ani się ru­szyć, ani wy­pro­sto­wać nie mógł. W tej bo­le­snej po­sta­wie mu­siał ła­pać i kieł­znać osła, któ­ry ko­rzy­sta­jąc ze swo­bo­dy dnia te­go, po­szedł tak­że użyć so­bie za­baw­ki. Po­tem pod­niósł Ro­sy­nan­ta; z wiel­ką to oby­dwu przy­szło bie­dą. San­cho jak mysz się spo­cił, a bied­ne ko­ni­sko, gdy­by tyl­ko miał ję­zyk do uża­le­nia się, to by pew­no i pa­nu, i pa­choł­ko­wi pla­cu w skar­gach do­trzy­mał. Na­resz­cie po wie­lu a wie­lu mo­zo­łach, stę­ka­niach i wy­krzyk­ni­kach, San­cho wpa­ko­wał Don Ki­cho­ta jak wo­rek na dłu­go­uche­go czła­pa­ka, a przy­wią­zaw­szy mu Ro­sy­nan­ta do ogo­na, wziął osła za uzdę i ru­szył, jak mu się zda­wa­ło, ku go­ściń­co­wi. Po pół­go­dzin­nym prze­szło mar­szu szczę­śli­wa gwiaz­da do­pro­wa­dzi­ła go do ja­kiejś go­spo­dy, któ­rą Don Ki­chot, mi­mo naj­nędz­niej­sze­go po­zo­ru oczy­wi­ście wziął za­raz za za­mek obron­ny. San­cho upie­rał się, że to go­spo­da, Don Ki­chot, że to za­mek; ten swo­je, a ten swo­je, i tak się za­żar­cie swa­rzy­li, że nie skoń­czyw­szy spo­ru, przy­je­cha­li przed wro­ta, któ­ry­mi San­cho, nie py­ta­jąc, wpro­wa­dził swo­ją ka­ra­wa­nę.










  
    Roz­dział II


O tym, co się przy­tra­fi­ło Don Ki­cho­to­wi w go­spo­dzie, któ­ra mu się zam­kiem wy­da­ła.



Go­spo­darz na­der się zdzi­wił, uj­rzaw­szy czło­wie­ka ja­dą­ce­go na ośle, ty­łem do uszu zwie­rzę­cia, i za­py­tał San­cha, co mu do­le­ga. San­cho od­po­wie­dział, że to ma­ła rzecz, ma­łe wstrzą­śnię­cie w ca­łym cie­le, spo­wo­do­wa­ne upad­kiem z gó­ry. Żo­na go­spo­da­rza, nie­wia­sta mi­ło­sier­na, co się rzad­ko zda­rza w tym rze­mio­śle, za­le­d­wo uj­rza­ła Don Ki­cho­ta, na­tych­miast po­sta­no­wi­ła przy­nieść mu ulgę i wzię­ła do po­mo­cy mło­dą cór­kę swo­ją, dzie­wecz­kę wca­le ni­cze­go. Słu­ży­ła w tej go­spo­dzie tak­że mło­da Astu­ryj­ka, twa­rzy nie­co za sze­ro­kiej, no­sa za­klę­słe­go, tro­chę ze­zo­wa­ta na jed­no oko, na dru­gie pra­wie śle­pa, ale gib­ka a wy­smu­kła ki­bić szczo­drze wy­na­gra­dza­ła brak in­nych wdzię­ków. Wzro­stu mia­ła trzy sto­py, a bar­ki tak jej ob­cią­ża­ły cia­ło, że z trud­no­ścią spo­glą­da­ła do gó­ry. Przy­jem­na ta słu­żą­ca, po­mo­gła cór­ce go­spo­da­rza do opa­trze­nia Don Ki­cho­ta i urzą­dzi­ły mu oby­dwie wca­le nie­szcze­gól­ne łóż­ko w ja­kimś ką­cie, co we­dług wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa, był do­tych­czas skła­dem sło­my. W tym­że sa­mym miej­scu, opo­dal od Don Ki­cho­ta, mul­nik ja­kiś usłał so­bie ło­że z der, któ­ry­mi przy­kry­wał mu­ły i w każ­dym ra­zie le­piej mu by­ło niż na­sze­mu bo­ha­te­ro­wi, któ­re­go ło­że sta­no­wi­ły dwie nie­rów­ne ła­wy, na tych trzy czy czte­ry źle spo­jo­ne tar­ci­ce, a na nich ma­te­rac twar­dy jak de­ska i prze­ście­ra­dło, któ­re ra­czej wziąć moż­na by­ło za skó­rę niż za płót­no. Sko­ro tyl­ko po­ło­żo­no Don Ki­cho­ta w to nie­go­dzi­we ło­że, go­spo­dy­ni z cór­ką ob­le­pi­ły go pla­stra­mi od stóp do głów, przy świe­tle lam­py, któ­rą trzy­ma­ła w na­dob­nej dło­ni Ma­ri­tor­nes, tak by­ło na imię przy­jem­nej Astu­ryj­ce. Go­spo­dy­ni, wi­dząc go w ty­lu miej­scach po­tur­bo­wa­ne­go, za­wo­ła­ła:


— Prze­bóg! — toć­że to ra­czej po­dob­ne do ude­rzeń niż do upad­ku.


— A jed­nak to nie są ra­zy — rzekł San­cho — tyl­ko ska­ła by­ła bar­dzo koń­cza­ta i każ­da jej spi­cza­stość po­zo­sta­wi­ła si­niak. Zresz­tą pro­sił­bym pa­ni o za­cho­wa­nie kil­ku gał­gan­ków, da­dzą się wkrót­ce użyć, bo mnie tak­że w krzy­żu nie­co do­le­ga.


— Więc tak­że spa­dłeś? — za­gad­nę­ła go­spo­dy­ni.


— Nie spa­dłem — od­rzekł San­cho — ale prze­stra­szo­ny upad­kiem pa­na mo­je­go, po­czu­łem coś tak dziw­ne­go w cie­le, że mi się zda­je, jak­by mi ty­siąc ki­jów wsy­pa­no.


— Nie dzi­wię się te­mu — wtrą­ci­ła cór­ka — czę­sto mi się śni, że spa­dam z wie­ży na dół, a nie mo­gę ni­g­dy upaść na zie­mię. Sko­ro się obu­dzę, tak znu­żo­na i zbi­ta się czu­ję, jak­bym na­praw­dę spa­dła.


— Otóż to wła­śnie — do­dał San­cho — to pra­wie to sa­mo, ca­ła tyl­ko róż­ni­ca w tym, że mi się nie śni­ło i że bę­dąc na ja­wie jak te­raz, czu­ję się po­tur­bo­wa­nym nie mniej od pa­na swo­je­go.


— Jak się na­zy­wa wasz pan? — za­gad­nę­ła Ma­ri­tor­nes.


— Don Ki­chot z Man­chy — od­rzekł San­cho — błęd­ny ry­cerz, je­den z naj­dziel­niej­szych, ja­kich kie­dy­kol­wiek wi­dzia­no.


— Błęd­ny ry­cerz! — za­py­ta­ła Astu­ryj­ka. — Co to zna­czy?


— Nie­daw­no wi­dać je­steś na świe­cie — od­parł San­cho. — Do­wiedz się, ko­cha­na sio­stro, że błęd­ny ry­cerz jest to rzecz, któ­ra za­wsze ma na­dzie­ję zo­stać ce­sa­rzem lub też do­stać ki­je; dziś naj­niesz­czę­śliw­szy z lu­dzi, ob­da­rza na­za­jutrz gierm­ka swo­je­go trze­ma lub czte­re­ma kró­le­stwa­mi.


— Skąd­że, bę­dąc gierm­kiem tak wiel­kie­go pa­na — wtrą­ci­ła go­spo­dy­ni — nie masz przy­naj­mniej hrab­stwa ja­kie­go, bo z mi­ny nie pa­trzysz na to.


— Nie od ra­zu mia­sto się bu­du­je — rzekł San­cho — nie ma mie­sią­ca, jak szu­ka­my przy­gód i jesz­cze ich nie zna­leź­li­śmy, chy­ba ta­kie, co to czę­sto szu­ka się cze­go in­ne­go, a znaj­du­je się co in­ne­go. Ale mó­wiąc praw­dę, sko­ro się ja­śnie pan Don Ki­chot wy­le­czy z ran swo­ich, a ja od mo­ich nie zo­sta­nę ka­le­ką, nie po­mie­niał­bym na­dziei mo­ich za naj­lep­sze hrab­stwo w Hisz­pa­nii.


Don Ki­chot, któ­ry uważ­nie słu­chał tej roz­mo­wy, uwa­żał za wła­ści­we wmie­szać się do niej; pod­no­sząc się więc, jak mógł naj­le­piej, ujął wdzięcz­nie rę­kę go­spo­dy­ni i rzekł do niej:


— Wie­rzaj mi, pięk­na da­mo, nie je­steś nie­szczę­śli­wą, że mia­łaś spo­sob­ność przy­jąć mnie w zam­ku swo­im. Wię­cej pa­ni nie po­wiem, bo nie wy­pa­da ni­g­dy chwa­lić sa­me­go sie­bie, ale wier­ny mój gier­mek ob­ja­śni ci, kim je­stem. Do­dam tyl­ko, że za­cho­wam pa­mięć ła­ska­wo­ści pa­ni aż do koń­ca ży­cia i nie uro­nię żad­nej spo­sob­no­ści, w któ­rej bym wdzięcz­ność mo­ją mógł ci oka­zać. Gdy­by się nie by­ło po­do­ba­ło nie­bu — do­dał, mi­ło­sier­nie przy­glą­da­jąc się Astu­ryj­ce — że mi­łość mnie do praw swo­ich przy­ku­ła i gdy­by oczy lu­bej nie­wdzięcz­ni­cy nie by­ły od­nio­sły try­um­fu nad mo­ją wol­no­ścią, chęt­nie bym ją po­świę­cił u stóp tej pięk­nej pan­ny.


Go­spo­dy­ni, cór­ka jej i Ma­ri­tor­nes, zdzi­wio­ne i nie ro­zu­mie­jąc się na ta­kim spo­so­bie mó­wie­nia, do­my­śla­ły się jed­nak, że to by­ły kom­ple­men­ty i ofia­ry grzecz­no­ści, przy­glą­da­ły się więc mil­cząc i so­bie, i Don Ki­cho­to­wi, jak czło­wie­ko­wi w dziw­nym ja­kimś ro­dza­ju. Po­dzię­ko­wa­ły mu jed­nak za te grzecz­no­ści, jak w karcz­mie mo­gły umieć naj­le­piej, i po­kor­nie skło­niw­szy się, ode­szły. Ma­ri­tor­nes za­bra­ła się do opa­trze­nia San­cha, któ­ry te­go nie mniej od pa­na swo­je­go po­trze­bo­wał.


Mul­nik, o któ­rym wspo­mnia­łem, i Astu­ryj­ka uło­ży­li so­bie, że się w no­cy oba­czą, ona mu przy­rze­kła, że sko­ro tyl­ko go­ście odej­dą, a pan i pa­ni usną, przyj­dzie go od­wie­dzić. Mó­wią, że dziew­czy­na ta słow­na za­wsze by­ła w tych ra­zach, choć­by na­wet da­ła sło­wo bez świad­ków w piw­ni­cy; to też mia­ła się słusz­nie za coś lep­sze­go i mnie­ma­ła, że nie ubli­ży­ła so­bie, zo­staw­szy słu­żą­cą w karcz­mie, gdyż (jak za­wsze mó­wi­ła) zu­bo­że­nie jej ro­dzi­ców do­pro­wa­dzi­ło ją do sta­nu te­go. W dziw­nym apar­ta­men­cie owym sta­ło na­przód nie­go­dzi­we i bied­ne łóż­ko Don Ki­cho­ta, a San­cho po­słał so­bie obok na wiąz­ce si­to­wia, przy­krył się koł­drą, któ­ra wy­glą­da­ła jak­by by­ła z kan­wy, nie z weł­ny. Tro­chę na­przód wy­su­nię­te by­ło le­go­wi­sko mul­ni­ka, zło­żo­ne, jak już po­wie­dzia­łem, z juk i der dwóch mu­łów, a miał ich dwu­na­stu wszyst­kich, spa­słych, tę­gich, bo to był je­den z bo­ga­tych owych mul­ni­ków z Are­va­lo, jak twier­dzi au­tor tej hi­sto­rii, któ­ry o nim, ja­ko o do­brym zna­jo­mym, szcze­gó­ło­wą ro­bi wzmian­kę, bo mó­wią po­dob­no, że by­li krew­nia­cy. Bądź co bądź, Cyd Ha­med Be­nen­ge­li był do­kład­nym hi­sto­ry­kiem, po­nie­waż przy­ta­cza na­wet ta­kie szcze­gó­ły, co na po­zór nie zda­ją się mieć waż­no­ści i od nie­go to wła­śnie hi­sto­ry­cy (po­wie­ścio­pi­sa­rze) po­win­ni by się na­uczyć nie za­nie­dby­wać ni­cze­go i szcze­gó­ło­wiej pi­sać, za­miast po­bu­dza­nia cie­ka­wo­ści czy­tel­ni­ka, tak, że czę­sto to, o czym by się naj­wię­cej chcia­ło wie­dzieć, za­wi­śnie na koń­cu ich pió­ra przez zło­śli­wość lub nie­wia­do­mość! Bądź po ty­siąc­kroć sła­wion au­to­rze Ta­blan­ta Ri­ca­mon­ta i ty, co na­pi­sa­łeś Czy­ny Hra­bie­go To­mil­las; wy­ście nie za­po­mnie­li o naj­drob­niej­szej oko­licz­no­ści.


Wra­ca­my do mul­ni­ka. Mul­nik więc, daw­szy siecz­ki mu­łom, roz­cią­gnął się na de­rach, ocze­ku­jąc nie­cier­pli­wie punk­tu­al­nej Ma­ri­tor­nes. San­cho­wi, mi­mo szcze­rej chę­ci do snu, ból bo­ków sen odej­mo­wał, Don Ki­chot tak­że z bó­lu oczy miał jak za­jąc otwar­te. Ci­cho by­ło w karcz­mie, a świa­tło błysz­cza­ło tyl­ko z la­tar­ni wi­szą­cej w bra­mie. Spo­koj­ność ta i na­tłok szum­nych my­śli, któ­rych ry­ce­rzo­wi na­sze­mu do­star­cza­ły cią­gle roz­licz­ne wy­pad­ki przez nie­go czy­ta­ne, wy­ro­dzi­ły mu w gło­wie naj­dzi­wacz­niej­sze z przy­pusz­czeń. Uro­ił so­bie, że znaj­du­je się w sław­nym ja­kimś zam­ku (nie by­ło karcz­my któ­rej by nie ro­bił te­go za­szczy­tu), i że cór­ka go­spo­da­rza, to jest wład­cy zam­ku, uję­ta do­brą je­go mi­ną i skład­no­ścią, obie­ca­ła mu, zręcz­nie wy­do­staw­szy się z kom­nat swo­ich, pa­rę chwil z nim prze­pę­dzić. Uro­je­nie to drę­czy­ło go jak­by rze­czy­wi­stość i na­ba­wia­ło nie­po­ko­jem o szwank, na ja­ki wier­ność je­go na­ra­żo­ną być mo­że. Przy­rzekł so­bie na­resz­cie w ser­cu nie po­peł­nić żad­nej nie­wier­no­ści ko­cha­nej Dul­cy­nei, cho­ciaż­by sa­ma kró­lo­wa Gi­new­ra z wier­ną swą Kin­tau­jo­ną bła­gać go o to mia­ły. Gdy tak błą­dził w ma­rze­niach, słow­na Astu­ryj­ka wła­śnie do­trzy­my­wa­ła obiet­ni­cy i bo­so, w ko­szu­li, z roz­czo­chra­ny­mi wło­sa­mi, wcho­dzi, stą­pa­jąc po­wo­li i szu­ka­jąc łóż­ka mul­ni­ka. Don Ki­chot, ma­jąc słuch na­tę­żo­ny, usły­szał jej wej­ście, czy też zgadł, że ktoś wszedł, i pod­no­sząc się na łóż­ku, mi­mo pla­strów i bó­lu bo­ków, wy­cią­gnął ra­mio­na do mnie­ma­nej pan­ny. Astu­ryj­ka szła po­wo­li, że­by nie zro­bić ha­ła­su, i ma­ca­ła rę­ko­ma wo­ko­ło, że­by się o co nie po­tknąć; mi­mo jed­nak ca­łej ostroż­no­ści, wpa­dła w ob­ję­cia Don Ki­cho­ta, któ­ry, uchwy­ciw­szy ją za rę­kę i przy­cią­ga­jąc do sie­bie, po­sa­dził na łóż­ku. Zgrzeb­na ko­szu­la jej nie wy­pro­wa­dzi­ła z błę­du ry­ce­rza. Szkla­ne bran­so­let­ki, któ­re mia­ła na rę­ku, wziął za dro­gie ka­mie­nie; wło­sy jej, bar­dzo po­dob­ne do wło­sia, wy­da­wa­ły się mu je­dwab­ny­mi splo­ta­mi, a bio­rąc od­dech jej, w któ­rym czuć by­ło sta­rą sa­ła­tę i zim­ne mię­si­wo, za przy­jem­ną mie­sza­ni­nę naj­de­li­kat­niej­szych wo­ni, wy­obra­ził so­bie na­dob­ną tę nim­fę zu­peł­nie ta­ką, jak to ma­lu­ją w książ­kach, któ­re czy­tał, pięk­ne pan­ny, od­wie­dza­ją­ce ci­cha­czem cho­rych lub ran­nych ko­chan­ków. Sło­wem, upór bied­ne­go szlach­ci­ca tak był moc­ny, że nie­czu­ły na mnó­stwo szcze­gó­łów, od któ­rych by mdło­ści jed­ne­go chy­ba tyl­ko mul­ni­ka nie po­rwa­ły, mnie­mał trzy­mać w ob­ję­ciu bo­gi­nię pięk­no­ści. Za­chwy­co­ny ty­lu wdzię­ka­mi i ści­ska­jąc nie­po­rów­na­ną Ma­ri­tor­nes, jak­by ją chciał udu­sić, świet­ny ry­cerz szep­nął jej ci­chut­ko mi­ło­snym gło­sem: „Cze­go bym nie dał za to, ach! cze­go bym nie dał, pięk­na księż­nicz­ko, gdy­bym wi­dział się w sta­nie oce­nie­nia ła­ski, ja­ką mi wy­świad­czasz, i mógł oczy­ścić się przed pa­nią z za­rzu­tu nie­cnej nie­wdzięcz­no­ści. Umie­ram wpraw­dzie ze wsty­du, ale po­przy­sią­głem sta­łą mi­łość mo­ją nie­po­rów­na­nej Dul­cy­nei z To­bo­zo; ona jest je­dy­ną pa­nią ser­ca me­go i naj­taj­niej­szych my­śli mo­ich; nie mo­gę więc krzy­wo­przy­się­stwem oku­pić te­go nie­biań­skie­go szczę­ścia”.


Pod­czas tej prze­mo­wy Ma­ri­tor­nes naj­okrop­niej się prze­lę­kła, prze­ko­naw­szy się, że jest w ob­ję­ciach Don Ki­cho­ta i ro­bi­ła, co mo­gła, że­by się z nich wy­do­stać, nie słu­cha­jąc te­go, co jej pra­wił. Uczci­wy mul­nik znów, któ­re­mu nie­cier­pli­wość spać nie do­zwa­la­ła, prze­czuł i po­czuł swą nim­fę sko­ro tyl­ko we­szła, a nad­sta­wiw­szy ucha i uchwy­ciw­szy coś z prze­mo­wy ry­ce­rza na­sze­go, po­są­dził nie­win­ną Astu­ryj­kę, że mu nie do­trzy­ma­ła sło­wa, dla­te­go chy­ba, iż nie tyl­ko je­mu dać je mu­sia­ła. Nie po­prze­sta­jąc na tym, pod­że­ga­ny za­zdro­ścią, zbli­żył się po ci­chu do łóż­ka Don Ki­cho­ta i za­czął się pil­nie przy­słu­chi­wać. Prze­ko­naw­szy się, że wier­ną je­go Ma­ri­tor­nes gwał­tem przy­trzy­mał, my­ślał tyl­ko jak się ze­mścić za nie­god­ny ten po­stę­pek; pod­niósł rę­kę i mie­rząc ku li­cu nie­for­tun­ne­go ry­ce­rza, tak pię­ścią dziar­sko zdzie­lił go po szczę­kach, że krew buch­nę­ła na­tych­miast, a Be­ne­ge­li na­wet za­rę­cza, że wsko­czył na nie­go i sze­ro­ki­mi ła­pa­mi w pod­ku­tych trze­wi­kach prze­biegł mu kil­ka ra­zy po cie­le od stóp do głów. Łóż­ko, któ­re­go fun­da­men­ty nie by­ły w naj­lep­szym sta­nie, nie wy­trzy­ma­ło te­go ob­cią­że­nia ru­nę­ło pod cię­ża­rem mul­ni­ka. — Ha­łas obu­dził go­spo­da­rza, któ­ry do­my­ślił się, że to mu­si być ja­kiś fi­giel Ma­ri­tor­ne­sy, bo wo­łał na nią na ca­łe gar­dło kil­ka ra­zy, a nie ode­zwa­ła się ani ra­zu. Za­pa­lił więc la­tar­nie, że­by się udać tam, gdzie sły­szał ha­łas — Astu­ryj­ka sły­sząc, że idzie, a zna­jąc go do­brze skry­ła się w łóż­ko San­cha, któ­ry spał, i w kłę­bek się przy nim zwi­nę­ła. Go­spo­darz wszedł, klnąc po kar­czem­ne­mu.


— Gdzie je­steś, klem­po? — za­wo­łał — bo to z pew­no­ścią two­je sztu­ki, ba­zar­ni­co!


Jed­no­cze­śnie San­cho na wpół obu­dziw­szy się i czu­jąc na so­bie ca­ły ten cię­żar, któ­ry go du­sił, my­ślał, że to sen ja­ki drę­czy go jesz­cze i za­czął wa­lić pię­ścia­mi na wszyst­kie stro­ny. Ra­zy te spa­da­ły na Ma­ri­tor­nes po więk­szej czę­ści — ta, stra­ciw­szy na­resz­cie cier­pli­wość i nie ba­cząc już na miej­sce, gdzie się znaj­do­wa­ła, my­śla­ła tyl­ko o wy­wza­jem­nie­niu, pal­nę­ła San­cha ty­le ra­zy w ży­wot i w twarz twar­dą pię­ścią, że obu­dził się na­resz­cie zu­peł­nie. Nie wie­dząc, za co go tak tu­zo­wa­no63, pod­niósł się na łóż­ku i uchwy­ciw­szy sil­nie Ma­ri­tor­nes, roz­po­czął z nią naj­po­ciesz­niej­szą wal­kę. Mul­nik, zo­ba­czyw­szy przy świe­tle strasz­ne po­ło­że­nie dro­giej swo­jej Ma­ri­tor­nes, pu­ścił Don Ki­cho­ta, a po­biegł jej na po­moc; go­spo­darz znów, obe­znaw­szy się już z miej­sco­wo­ścią, po­biegł tak­że, ale w ce­lu skar­ce­nia Astu­ryj­ki, któ­rą uwa­żał za głów­ną sprę­ży­nę ca­łe­go te­go nie­po­rząd­ku. Mul­nik wa­lił San­cha, San­cho młó­cił Ma­ri­tor­nes, Ma­ri­tor­nes pra­ła San­cha, a go­spo­darz tłukł Ma­ri­tor­nes — a wszyst­ko to szło tak żwa­wo i grac­ko, jak­by się oba­wia­li, że­by im cza­su nie za­bra­kło, na­resz­cie la­tar­nia zga­sła, a ciem­ność po­więk­szy­ła jesz­cze za­żar­tość bój­ki — ża­den z wal­czą­cych nie uniósł ani ca­łej ko­szu­li, ani któ­rej bądź czę­ści cia­ła nie­obra­żo­nej. — Przy­pad­kiem znaj­do­wał się w go­spo­dzie pa­cho­łek rzą­do­wy, z tych, co to ich na­zy­wa­ją sta­rą kon­fra­ter­nią to­le­dań­ską. Obu­dziw­szy się na ha­łas wal­ki, wpadł z prę­tem w rę­ku i z pu­deł­kiem bla­sza­nym, gdzie ozna­ka god­no­ści je­go, ale nic a nic nie doj­rzaw­szy w ciem­no­ści, za­wo­łał: „Mil­czeć wszy­scy w imię spra­wie­dli­wo­ści i świę­tej Her­man­da­dy”. Przy­pad­kiem na­tra­fił rę­ką na nie­szczę­sne­go Don Ki­cho­ta, któ­ry le­żał roz­cią­gnię­ty na zwa­li­skach łóż­ka, bez przy­tom­no­ści, z gło­wą zwie­szo­ną. Ująw­szy go za bro­dę, nie prze­sta­wał krzy­czeć: „Na po­moc wła­dzy!” Ale nie do­strze­ga­jąc żad­nej ozna­ki ży­cia w tym, któ­re­go trzy­mał, nie wąt­pił, że to mu­si być trup czło­wie­ka, któ­re­go in­ni przy­tom­ni za­mor­do­wa­li — za­czął więc krzy­czeć jesz­cze gło­śniej: „Za­my­kaj­cie drzwi go­spo­dy, zwa­żać, że­by mi nikt nie wy­szedł, tu czło­wie­ka za­bi­to!” Głos ten prze­ra­ził wal­czą­cych i prócz te­go, co każ­dy już do­stał, spra­wa po­zo­sta­ła w za­wie­sze­niu i w tym sta­nie, w ja­kim ją zszedł pa­cho­łek. Go­spo­darz z wol­na ze­mknął do stan­cji, mul­nik na le­go­wi­sko, a po­dra­pa­na Ma­ri­tor­nes wla­zła w brud­ne łóż­ko swo­je. Co zaś do Don Ki­cho­ta i San­cha, ci, któ­rzy nie mo­gli się po­ru­szyć, po­zo­sta­li na miej­scu, a pa­cho­łek pu­ścił bro­dę ry­ce­rza na­sze­go i po­szedł po świa­tło, że­by ująć win­nych. Go­spo­darz jed­nak od­cho­dząc, na­umyśl­nie za­ga­sił la­tar­nię w bra­mie — pa­cho­łek więc zmu­szo­ny był roz­dmu­chać ogień w ko­mi­nie, ale tak go tam by­ło nie­wie­le, że dmu­chał przez go­dzi­nę, nim zdo­łał za­pa­lić la­tar­nie.











  
    Roz­dział III


Dal­szy ciąg nie­zli­czo­nych tru­dów, któ­re Don Ki­chot i gier­mek je­go prze­cier­pie­li w go­spo­dzie.



Don Ki­chot, przy­szedł­szy na­resz­cie do przy­tom­no­ści z omdle­nia, tym sa­mym gło­sem, co wczo­raj gier­mek je­go po strasz­li­wej wal­ce z fur­ma­na­mi, za­wo­łał na nie­go, mó­wiąc smut­nie:


— Przy­ja­cie­lu San­cho, czy śpisz? Przy­ja­cie­lu San­cho!


— He, jak­że­bym u dia­bła spać miał — od­rzekł San­cho wście­kły z gnie­wu i z nu­dów — kie­dy wszy­scy dia­bli z pie­kła przy­szli po mnie tej no­cy.


— Masz słusz­ność, że tak mó­wisz — rzekł Don Ki­chot. — Ja nie ro­zu­miem, chy­ba ten za­mek jest za­cza­ro­wa­ny. Słu­chaj, co ci po­wiem, ale przy­się­gnij mi naj­przód, że do­pie­ro po śmier­ci mo­jej mó­wić o tym bę­dziesz.


— Przy­się­gam! — od­rzekł San­cho.


— Wy­ma­gam tej przy­się­gi — pra­wił da­lej Don Ki­chot — bo ni­g­dy czci ni­czy­jej szko­dzić nie my­ślę.


— Prze­cież mó­wię pa­nu, że przy­się­gam — od­parł San­cho — i że ust nie otwo­rzę w tej mie­rze aż do śmier­ci pań­skiej, daj Bo­że, aże­bym to ry­chło mógł zro­bić.


— Czyż ta­kim ci je­stem już cię­ża­rem, że­byś pra­gnął ry­chłej śmier­ci mo­jej?


— Nie dla­te­go — od­rzekł San­cho — ale nie lu­bię dłu­go trzy­mać ję­zy­ka za zę­ba­mi, bo się oba­wiam, że­by mi nie spróch­niał.


— Niech co chce bę­dzie — mó­wił Don Ki­chot — po­le­gam na przy­wią­za­niu two­im do mnie i na roz­sąd­ku two­im. Trze­ba, że­byś się do­wie­dział, co mi się przy­tra­fi­ło tej no­cy — jed­na z naj­dziw­niej­szych i naj­pięk­niej­szych przy­gód, ja­kie wy­obra­zić so­bie moż­na. Że­by ci ją w krót­ko­ści opo­wie­dzieć, do­wiedz się, że nie ma dwóch go­dzin, jak cór­ka wład­cy te­go zam­ku przy­szła do mnie. Jest to jed­na z naj­pięk­niej­szych dzie­wic w świe­cie. Nie po­tra­fię ci opi­sać wdzię­ków jej oso­by, po­wa­bu jej ro­zu­mu, nie chcę na­wet my­śleć o ty­lu pięk­no­ściach, że­by nie uchy­bić afek­to­wi, któ­rym pa­łam dla mo­jej da­my, Dul­cy­nei z To­bo­zo. Po­wiem ci tyl­ko, że nie­bo, za­zdrosz­cząc mi szczę­ścia, któ­re los w ob­ję­cia mo­je spro­wa­dził, czy też mó­wiąc otwar­ciej, po­nie­waż za­mek ten jest za­klę­ty, kie­dym wła­śnie za­pu­ścił się z pięk­ną nie­zna­jo­mą w czu­łą i na­mięt­ną roz­mo­wę, rę­ka, któ­rej nie wi­dzia­łem, a któ­ra Bóg wie skąd się wzię­ła, ale rę­ka nie­za­wod­nie ogrom­ne­go ja­kie­goś ol­brzy­ma, tak sil­nym cio­sem ugo­dzi­ła mnie po szczę­kach, żem ca­ły się krwią za­lał. Po­tem, nie­go­dzi­wiec, ko­rzy­sta­jąc z mo­jej sła­bo­ści, ty­le mi ra­zów wy­mie­rzył, że go­rzej mi jesz­cze niż wczo­raj, kie­dy mul­ni­cy ję­li się nas z po­wo­du nie­wstrze­mięź­li­wo­ści Ro­sy­nan­ta. Wno­szę stąd, że ja­kiś Maur za­klę­ty mu­si strzec te­go skar­bu dla ko­goś in­ne­go, nie dla mnie.


— Nie są­dzę, że­by to tak­że dla mnie być mia­ło — prze­rwał San­cho — bo wię­cej niż czte­ry­stu Mau­rów wpra­wia­ło się na mo­jej skó­rze w spo­sób tak wraż­li­wy, że w po­rów­na­niu z nim, wczo­raj­sze ude­rze­nie kło­ni­cą to roz­kosz­ne łech­ta­nie. Ale pro­szę pa­na, zwróć­że pań uwa­gę na po­ło­że­nie, w któ­rym się obec­nie znaj­du­je­my, czy go­dzi się to na­zwać przy­go­dą pięk­ną? Jesz­cze pan, co mia­łeś przy­jem­ność trzy­mać tę nad­zwy­czaj­ną pięk­ność w ob­ję­ciu, to po­cie­cha dla pa­na, ale ja nic nie mia­łem, oprócz ku­ła­ków naj­sroż­szych, ja­kie w ży­ciu za­pa­mię­tam. Niech mnie dia­bli po­rwą i tych, co na świat mnie wy­da­li! Nie je­stem ry­ce­rzem, ani my­ślę nim zo­stać, a w każ­dym spo­tka­niu za­wsze naj­tęż­szą część do­sta­ję.


— To i cie­bie tak­że po­tur­bo­wa­no? — za­gad­nął Don Ki­chot.


— Ależ do stu dia­błów — od­parł San­cho — al­bo­żem pa­nu nie mó­wił?


— E, żar­tuj z te­go, ko­cha­ny bra­cie — rzekł Don Ki­chot — za­raz spo­rzą­dzę sław­ny bal­sam, a on nas wkrót­ce wy­le­czy.


Kie­dy tak roz­ma­wia­li, nad­szedł pa­cho­łek z za­pa­lo­ną la­tar­nią. Łóż­ko by­ło wprost drzwi. San­cho, spo­strze­gł­szy go z da­le­ka, w ko­szu­li, zresz­tą na­gie­go, z gło­wą ob­wią­za­ną brud­ną szma­tą i ze zdra­dziec­kim wy­ra­zem twa­rzy, za­py­tał pa­na, czy to przy­pad­kiem nie ten Maur za­cza­ro­wa­ny przy­szedł do­wie­dzieć się, czy ma­ją jesz­cze ja­ką część cia­ła do po­gru­cho­ta­nia.


— Nie zda­je mi się — od­parł Don Ki­chot — bo za­cza­ro­wa­ni ni­ko­mu się nie po­ka­zu­ją.


— Ale je­że­li się nie po­ka­zu­ją, to da­li­bóg, da­ją się we zna­ki — rzekł San­cho — niech na to ple­cy mo­je od­po­wie­dzą.


— A my­ślisz, że mo­je tak­że by od­po­wie­dzieć nie po­tra­fi­ły — od­rzekł Don Ki­chot — a jed­nak do­wód to nie­do­sta­tecz­ny, że­by to miał być nasz Maur.


Pa­cho­łek zdzi­wił się bar­dzo, że w miej­scu, gdzie za­bi­to czło­wie­ka, lu­dzie tak spo­koj­nie roz­ma­wiać mo­gą, ale zo­czyw­szy bo­ha­te­ra na­sze­go roz­cią­gnię­te­go i w po­ło­że­niu na­der nie­wy­god­nym, rzekł mu:


— Jak­że się masz, po­czciw­cze?


— Gdy­bym był na wa­sa­na miej­scu, mó­wił­bym ina­czej — od­rzekł wy­nio­śle Don Ki­chot. — Czy się tak prze­ma­wia, trut­niu, do ry­ce­rzów błęd­nych w kra­ju two­im?


Pa­cho­łek, po­pę­dli­wy z na­tu­ry, roz­gnie­wał się na tę mo­wę, wy­cho­dzą­cą z ust czło­wie­ka tak nie­obie­cu­ją­cej po­wierz­chow­no­ści, i z ca­łej si­ły ci­snął la­tar­nią w gło­wę nie­szczę­sne­go ry­ce­rza, a nie wąt­piąc, że mu ją zgru­cho­tał, uciekł, ko­rzy­sta­jąc z ciem­no­ści.


— No cóż, pa­nie — za­wo­łał wte­dy San­cho — nie ma już wąt­pli­wo­ści, to z pew­no­ścią ten Maur, co strze­gąc skar­bu dla dru­gich, za­cho­wu­je dla nas ku­ła­ki i pię­ści.


— Tym ra­zem mo­że masz i słusz­ność — rzekł Don Ki­chot — ale oznaj­miam ci, że drwić po­trze­ba z tych cza­rów, za­miast się zży­mać64 na nie. Po­nie­waż to są wszyst­ko rze­czy fan­ta­stycz­ne i nie­wi­dzial­ne, da­rem­nie pra­gnę­li­by­śmy ze­msty, nie zdo­ła­my jej wy­wrzeć. San­cho, wstań, je­że­li mo­żesz, i po­proś gu­ber­na­to­ra zam­ku, że­by mi przy­słał tro­chę oli­wy, so­li, wi­na i roz­ma­ry­nu, mu­szę spo­rzą­dzić bal­sam, bo mó­wiąc mię­dzy na­mi, krew pły­nie mi z ra­ny, któ­rą mi to wi­dzia­dło za­da­ło.


San­cho wstał, krzyk­nąw­szy nie­raz z bó­lu i po omac­ku chcąc tra­fić do drzwi go­spo­da­rza, po­tknął się o pa­choł­ka, tro­chę zmar­twio­ne­go bru­tal­stwem65 swo­im.


— Pa­nie — za­wo­łał San­cho — kto­kol­wiek je­steś, bądź tak mi­ło­sier­ny i daj nam roz­ma­ry­nu, wi­na, so­li i oli­wy — bar­dzo nam to po­trzeb­ne do opa­trze­nia jed­ne­go z naj­lep­szych ry­ce­rzy błęd­nych, ja­cy są na zie­mi, a któ­re­go wła­śnie za­klę­ty Maur nie­bez­piecz­nie ra­nił w tej go­spo­dzie.


Pa­cho­łek, do­my­śliw­szy się mniej wię­cej, kim jest San­cho, za­czął wo­łać na go­spo­da­rza i po­wie­dział mu, cze­go ten czło­wiek żą­da, a po­nie­waż za­czę­ło już świ­tać, otwo­rzyw­szy drzwi od go­spo­dy, po­szedł się prze­brać. Go­spo­darz dał San­cho­wi wszyst­ko, cze­go pra­gnął. Gier­mek, nio­sąc te in­gre­dien­cje66 pa­nu, za­stał go trzy­ma­ją­ce­go się obu rę­ka­mi za gło­wę, i skar­żą­ce­go się na ude­rze­nie la­tar­nią, któ­ra na szczę­ście, tyl­ko pa­rą go gu­zów ob­da­rzy­ła, bo mnie­ma­na krew, był to olej z la­tar­ni, pły­ną­cy mu po twa­rzy.


Don Ki­chot, wlaw­szy wszyst­ko w jed­no na­czy­nie, ka­zał za­go­to­wać, a gdy już się ugo­to­wa­ło, za­żą­dał bu­tel­ki. W go­spo­dzie tej nie by­ło bu­tel­ki, trze­ba by­ło po­prze­stać na ma­łej bla­sza­nej ma­nier­ce, któ­rą mu go­spo­darz po­da­ro­wał, a w któ­rej zwy­kle trzy­ma­no olej. Zmó­wiw­szy na­stęp­nie nad na­czy­niem sto Oj­cze nasz, ty­leż zdro­wa­siek, Sa­lve Re­gi­na, Wie­rzę w Bo­ga, do każ­de­go wy­ra­zu do­da­wał znak krzy­ża świę­te­go, ja­ko znak bło­go­sła­wień­stwa.


San­cho Pan­sa, pa­cho­łek i go­spo­darz, by­li świad­ka­mi tej na­boż­nej ce­re­mo­nii — bo mul­nik kul­ba­czył już mu­ły, uda­jąc, że ani wie o noc­nej przy­go­dzie, w któ­rej tak czyn­ny miał udział. Spo­rzą­dziw­szy cu­dow­ną tę mik­stu­rę, Don Ki­chot za­raz pra­gnął jej kosz­to­wać, i nie przy­kła­da­jąc jej do ra­ny, po­łknął ca­łą szklan­kę, jak­by le­kar­stwo. Za­le­d­wo wy­żył tę do­zę, za­czął ją od­da­wać tak gwał­tow­nie, że pew­nie mu nic nie zo­sta­ło w żo­łąd­ku. Wy­si­le­nie spro­wa­dzi­ło po­ty, po­pro­sił, że­by go okry­to i da­no mu spo­cząć. Spał ze trzy go­dzi­ny, po prze­cią­gu któ­rych tak się mu le­piej zro­bi­ło, że nie wąt­pił już o sku­tecz­no­ści bal­sa­mu swo­je­go, któ­re­go ta­jem­ni­cę po­sia­da­jąc, moż­na się na­ra­żać na naj­strasz­liw­sze przy­go­dy. San­cho Pan­sa, któ­re­mu wy­zdro­wie­nie pa­na cu­dow­nym się zda­ło, pro­sił go usil­nie, że­by mu po­zwo­lił wy­pić resz­tę, na co gdy Don Ki­chot przy­stał, uchwy­cił gar­nek i wlał so­bie do żo­łąd­ka po­rząd­ną por­cję, to jest pra­wie ty­le, co je­go pan. Żo­łą­dek bie­da­ka nie mu­siał być tak de­li­kat­ny, bo za­nim le­kar­stwo wzię­ło sku­tek, za­czę­ło mu się tak od­bi­jać i po­ty tak gwał­tow­ne go ob­la­ły, że zda­wa­ło mu się, że umrze, i w tym opła­ka­nym sta­nie klął bal­sam i zdraj­cę, co mu go po­dał.


— Przy­ja­cie­lu San­cho — rzekł mu po­waż­nie pan je­go — chy­ba mnie cią­gle w świe­cie oszu­ku­ją, je­że­li to wszyst­ko nie dla­te­go ci się zda­rza, że nie je­steś pa­so­wa­ny na ry­ce­rza, bo mnie­mam, że ten bal­sam dla ry­ce­rzów tyl­ko sku­tecz­ny.


— Ależ do trzy­stu dia­błów, có­żem pa­nu zro­bił, żeś mi pan go dał po­kosz­to­wać, na cóż mi się przy­da ra­da? Umar­łe­mu ka­dzi­dło.


Tym­cza­sem wła­śnie cu­dow­ny bal­sam za­czął skut­ko­wać i bied­ny gier­mek ty­le wy­rzu­cił z wnę­trza swo­je­go roz­ma­ito­ści, że koł­drę i ma­te­rac na nic po­pso­wał67. Wy­mio­tom tym to­wa­rzy­szy­ło ty­le i tak dziw­nych wy­si­leń, że przy­tom­ni zwąt­pi­li o je­go ży­ciu. Mi­mo to, po upły­wie go­dzi­ny ta­kiej bu­rzy, za­miast wy­zdro­wieć, jak pan je­go, czuł się tak sła­bym i zbi­tym, że za­le­d­wo mógł od­dy­chać. Ale wy­zdro­wiaw­szy, Don Ki­chot nie miał ani chwi­li do stra­ce­nia, cią­gle chci­wy no­wych przy­gód. Zda­wa­ło mu się, że wi­nien jest każ­dą chwi­lę, zmar­no­tra­wio­ną na mar­no­ściach świa­ta te­go, a pe­łen uf­no­ści w sku­tecz­ność bal­sa­mu, pra­gnął tyl­ko co­raz no­wych nie­bez­pie­czeństw, za nic ma­jąc naj­sroż­sze ra­ny. W tej nie­cier­pli­wo­ści rzekł do San­cha, że czas ru­szać w dro­gę. Osio­dłał sam na­tych­miast Ro­sy­nan­ta, wło­żył bur­kę na osła, gierm­ka wsa­dził nań, do­po­mó­gł­szy mu przy­odziać się, a sam do­siadł­szy ko­nia, ujął w dłoń zła­ma­ną spi­sę, któ­ra mu się wy­da­ła jesz­cze do­brą zu­peł­nie.


By­ło ze dwa­dzie­ścia osób pra­wie w go­spo­dzie, a nie by­ło ani jed­nej, co by nie przy­glą­da­ła się mu cie­ka­wie, zwłasz­cza też cór­ka go­spo­da­rza, któ­ra go jesz­cze cie­ka­wiej od dru­gich spoj­rze­niem śle­dzi­ła, nie wi­dziaw­szy ni­g­dy w ży­ciu nic po­dob­ne­go. On zaś, tłu­ma­cząc to so­bie w in­ny spo­sób, wle­pił w nią spoj­rze­nie i od cza­su do cza­su wzdy­chał głę­bo­ko, aż z głę­bi żo­łąd­ka, ale sam tyl­ko znał po­wód tych wes­tchnień, cho­ciaż ci, co go wi­dzie­li wczo­raj sro­dze po­tur­bo­wa­ne­go, przy­pi­sy­wa­li je do­le­gli­we­mu bó­lo­wi z ran. Sko­ro tyl­ko dwaj bo­ha­te­ro­wie na­si do­sie­dli ru­ma­ków, Don Ki­chot, za­trzy­mu­jąc się na pro­gu bra­my, za­wo­łał go­spo­da­rza i gło­sem po­waż­nym ode­zwał się do nie­go:


— Mo­ści kasz­te­la­nie, był­bym nie­wdzięcz­ny, gdy­bym nie pa­mię­tał wszyst­kich tych grzecz­no­ści, któ­ry­mi mnie w zam­ku pań­skim ob­sy­pa­no. Je­że­li za tę do­stoj­ną go­ścin­ność od­wdzię­czyć się mo­gę, msz­cząc się za cie­bie na kim, co by cię ob­ra­ził, wskaż, pa­nie, po­wo­ła­niem jest mo­im, jak pan wiesz za­pew­ne, wspie­rać sła­bych, a kar­cić zdraj­ców. Po­szu­kaj więc w pa­mię­ci, a je­że­li masz po­ża­lić się na ko­go, wy­mień go tyl­ko, obie­cu­ję ci, w imię ry­cer­stwa, na któ­re mnie pa­so­wa­no, że bę­dziesz miał za­dość­uczy­nie­nie.


Go­spo­darz od­rzekł z tą sa­mą po­wa­gą:


— Mo­ści ka­wa­le­rze, nie mam, dzię­ki Bo­gu, ni­ko­go, nad kim chciał­bym, że­byś się mścił za mnie, bo gdy mnie kto ob­ra­zi, umiem się bar­dzo do­brze ze­mścić za sie­bie. Gdy­bym cze­go żą­dał, to je­dy­nie, że­byś mi pan za­pła­cił wy­dat­ki tej no­cy, sia­no i siecz­kę, któ­re wierz­chow­ce wa­sze po­żar­ły, bo tak się nie wy­jeż­dża z go­spo­dy.


— Jak to? więc to go­spo­da? — ofuk­nął Don Ki­chot.


— A już­ciż nie co, je­no go­spo­da i jed­na z naj­lep­szych — rzekł go­spo­darz.


— Bar­dzom się my­lił — mó­wił da­lej ry­cerz — bio­rąc ją do­tych­czas za za­mek i to nie­ma­ły za­mek. Ale, po­nie­waż to go­spo­da, mu­sisz mi wy­ba­czyć, że ci za­raz nie za­pła­cę wy­dat­ków, któ­re po­nio­słeś, nie mo­gę sprze­ci­wiać się re­gu­le za­ko­nu błęd­nych ry­ce­rzy, o któ­rych wiem prze­cie (a przy­naj­mniej nie zda­rzy­ło mi się ni­g­dy nic prze­ciw­ne­go czy­tać), że ni­g­dy po go­spo­dach nie pła­ci­li. Zwy­czaj i ro­zum chce mieć, że­by ich wszę­dzie dar­mo ugasz­cza­no w na­gro­dę tru­dów nie­zli­czo­nych, któ­re po­no­szą, szu­ka­jąc przy­gód dniem i no­cą, zi­mą i la­tem, kon­no i pie­szo, mrąc z gło­du lub pra­gnie­nia, z zim­na lub go­rą­ca, wy­sta­wie­ni za­wsze na wszyst­kie nie­wy­go­dy, ja­kie się tra­fia­ją na tej zie­mi.


— To są bła­che na­wyk­nie­nia ry­cer­stwa, któ­re mnie nic nie ob­cho­dzą — od­rzekł karcz­marz — za­płać mi pan tyl­ko, coś mi wi­nien, i daj­my po­kój tym ba­śniom.


— Je­steś głu­pim i złym karcz­ma­rzem — rzekł Don Ki­chot, i spusz­cza­jąc spi­sę wy­je­chał z go­spo­dy, nie pa­trząc na­wet, czy je­go gier­mek za nim po­stę­pu­je.


Go­spo­darz wi­dząc, że się od Don Ki­cho­ta ni­cze­go spo­dzie­wać nie mo­że, chciał, że­by mu San­cho za­pła­cił, ale ten po­przy­siągł, że tak jak pan, nie mo­że pła­cić, bo ja­ko gier­mek błęd­ne­go ry­ce­rza, mu­si ko­rzy­stać z te­go sa­me­go przy­wi­le­ju. Da­rem­nie go­spo­darz się gnie­wał i gro­ził mu, że je­śli mu nie za­pła­ci, to so­bie sam za­pła­cić po­tra­fi pię­ścią, w spo­sób, któ­ry gier­mek dłu­go za­pa­mię­ta. San­cho za­klął się na ry­cer­stwo, na któ­re pa­so­wa­no je­go pa­na, że nie da ani ma­ra­we­di­sa, choć­by go mia­no udu­sić, i że przy­szłe po­ko­le­nie gierm­ków nie bę­dzie zło­rze­czyć je­go pa­mię­ci, bo nie po­zwo­li, aby tak słusz­ne i pięk­ne pra­wo mia­ło być za­tra­co­ne z je­go wi­ny. Na nie­szczę­ście, by­ło w go­spo­dzie czte­rech han­dla­rzy weł­ny z Se­go­wii i trzech kup­ców szpi­lek z Po­to, chło­pa­ki żwa­we i we­so­łe i sko­re do fi­gla. Zbli­ży­li się do San­cha i zsa­dzi­li go z osła, a je­den z nich po­szedł po koł­drę. Wi­dząc, że otwór w bra­mie za­nad­to ni­ski na ich za­miar, za­wie­dli na po­dwó­rze bied­ne­go San­cha, tam roz­cią­gnąw­szy go na koł­drze, czte­rech naj­moc­niej­szych uję­ło go za czte­ry ro­gi i za­czę­li ci­skać go w po­wie­trze do wy­so­ko­ści dwu­na­stu lub pięt­na­stu stóp, jak to ku­cha­rze ro­bią czę­sto z psa­mi, co im mię­so krad­ną. Okrop­ne krzy­ki bie­da­ka do­szły do uszu pa­na, któ­ry mnie­mał z po­cząt­ku, że go nie­bo do no­wej przy­go­dy po­wo­łu­je; ale po­znaw­szy wkrót­ce, że to wier­ny gier­mek tak ry­czy, spiął Ro­sy­nan­ta i sta­nął przed go­spo­dą. Bra­mę na nie­szczę­ście za­trza­śnię­to. Ob­jeż­dża więc na­oko­ło, chcąc ko­niecz­nie zna­leźć ja­kieś wej­ście, wtem zza mu­ru od po­dwó­rza, nie­zbyt wy­so­kie­go, wi­dzi jak San­cho wzno­si się i opa­da w po­wie­trzu z ta­kim wdzię­kiem i gib­ko­ścią, że śmiał­by się pew­nie, gdy­by się nie był roz­gnie­wał. Żart ten nie przy­sta­wał wca­le do je­go hu­mo­ru usi­ło­wał kil­ka ra­zy za po­mo­cą grzbie­tu Ro­sy­nan­ta do­stać się na mur i wdra­pał­by się z pew­no­ścią gdy­by nie był tak zbi­ty, że z ko­nia zsiąść nie był w sta­nie. Ale za to ty­le obelg ci­skał na nie­go­dzi­wych fi­gla­rzy, że nie­po­dob­na ich opi­sać. Mi­mo to nie­go­dziw­cy ci nie prze­sta­wa­li swo­jej fa­ce­cji68 i śmie­li się jesz­cze gło­śniej. Na­resz­cie, znu­żyw­szy się sa­mi, ob­wi­nę­li go w ka­ftan i mi­ło­sier­nie wsa­dzi­li tam skąd go wzię­li, to jest na osła.


Uczci­wa Ma­ri­tor­nes, któ­ra nie bez przy­kro­ści przy­glą­da­ła się sro­giej San­cha przy­go­dzie, przy­nio­sła mu na­tych­miast dzban zim­nej wo­dy, któ­rą wła­śnie na­czer­pa­ła ze stud­ni, lecz gdy go przy­ty­kał do ust, za­trzy­mał go na­gle głos pa­na, któ­ry krzy­czał z tam­tej stro­ny mu­ru:


— San­cho, sy­nu ko­cha­ny, nie pij tej wo­dy, nie pij, dzie­cię mo­je, bo umrzesz, czyż nie mam cu­dow­ne­go bal­sa­mu, któ­ry cię za chwi­lę na no­gi po­sta­wi? Mó­wiąc to, po­ka­zy­wał mu miar­kę bla­sza­ną.


Ale San­cho od­wró­ciw­szy gło­wę na te krzy­ki i przy­glą­da­jąc się pa­nu nie­co z uko­sa, rzekł:


— He pa­nie, czy pan za­po­mnia­łeś, że nie je­stem pa­so­wa­ny na ry­ce­rza, chcesz, że­bym od­dał tę tro­chę wnętrz­no­ści, co mi zo­sta­ło? Scho­waj się pan w pie­kło ze swo­ją mik­stu­rą i daj mi po­kój. 



Za­czął pić znów, ale po pierw­szym ły­ku po­czuw­szy,  że to tyl­ko wo­da, nie mógł pić dłu­żej i po­pro­sił Ma­ri­tor­nes o tro­chę  wi­na, któ­re­go mu też ona przy­nio­sła, ku­piw­szy je za wła­sne pie­nią­dze.  To­też mó­wią, że mia­ła ta dziew­czy­na i do­brą stro­nę swo­ją, cho­ciaż ta­ka  skru­pu­lat­ka69. San­cha, gdy się na­pił, od­pro­wa­dzo­no aż do bra­my go­spo­dy,  gdzie, spiąw­szy osła pię­ta­mi od­je­chał bar­dzo za­do­wo­lo­ny, że nic nie  za­pła­cił, choć nad­sta­wił skó­ry i bo­ków, zwy­czaj­ną swo­ją za­pła­tę.  Go­spo­darz, wi­dząc San­cha na dwo­rze, chciał ka­zać bra­mę za­su­nąć, ale  fi­gla­rze, któ­rzy nie­zbyt zwra­ca­li uwa­gę na na­sze­go ry­ce­rza, choć­by  na­le­żał do Okrą­głe­go Sto­łu, nie chcie­li na to po­zwo­lić, i mo­że by nie  opu­ści­li spo­sob­no­ści po­ba­wić się z pa­nem, jak się po­ba­wi­li ze słu­żą­cym.














  
    Roz­dział IV


Roz­mo­wa Don Ki­cho­ta z San­cho Pan­są oraz in­ne przy­go­dy god­ne opo­wie­dze­nia.



Gdy San­cho do­go­nił pa­na, ten, wi­dząc go tak po­tur­bo­wa­nym, że za­le­d­wie na ośle mógł do­sie­dzieć, rzekł do nie­go:


— Te­raz przy­ja­cie­lu San­cho nie wąt­pię już, że są ja­kieś cza­ry w tym zam­ku, czy też au­ste­rii70, bo do­kład­nie nie wiem, co to jest. Któż mógł tak okrop­nie na­igra­wać się z cie­bie, je­że­li nie wid­ma i lu­dzie z tam­te­go świa­ta? Że­by cię jesz­cze do­kład­niej o tym prze­ko­nać, po­wiem ci, że kie­dy przy­glą­da­łem się te­mu smut­ne­mu wi­do­wi­sku przez mur od po­dwór­ka, nie by­łem w moż­no­ści wleźć nań, ani na­wet z ko­nia zsiąść, tak mnie ocza­ro­wa­li. Bo­giem a praw­dą, nie­źle zro­bi­li po­nie­kąd, bo gdy­by mi by­ło wol­no wsko­czyć na mur, wierz mi, tak był­bym po­mścił cie­bie, że to ta­ła­taj­stwo71 nie po­tra­fi­ło­by już drwić so­bie; a w mo­im uspo­so­bie­niu wy­kro­czył­bym prze­ciw pra­wom ry­cer­stwa, któ­re, ja­kem ci czę­sto mó­wił, nie po­zwa­la­ją ry­ce­rzo­wi do­by­wać mie­cza prze­ciw tym, co nie są ry­ce­rza­mi, chy­ba w obro­nie ży­cia lub w naj­gwał­tow­niej­szej po­trze­bie.


— Sam bym się był po­mścił, gdy­bym był zdo­łał — od­parł San­cho — choć nie je­stem ry­ce­rzem; ale, da­li­pan, nie ode mnie to za­le­ża­ło, choć i po­przy­siągł­bym, że ci hul­ta­je, co się ba­wi­li mo­im kosz­tem, nie są wid­ma­mi, ani za­klę­ty­mi ludź­mi, jak pan po­wia­dasz, ale rze­czy­wi­sty­mi ludź­mi z cia­ła i ko­ści, jak my, i pa­mię­tam do­brze ich na­zwi­ska. Je­den się na­zy­wa Pe­dro Mur­ti­nez, dru­gi Te­no­rio Her­nan­dez, a do­brze sły­sza­łem, że na­zwi­sko go­spo­da­rza Ju­an Pa­lo­me­gne. Wid­ma nie są chrzczo­ne, pa­nie, nie mów mi pan więc, że to cza­ry nie do­zwo­li­ły pa­nu wdra­pać się na mur lub zsiąść z ko­nia. Co do mnie, wi­dzę naj­ja­śniej pod słoń­cem, że im wię­cej szu­kać bę­dzie­my przy­gód, tym prę­dzej na­po­tka­my na ta­ką, co nas ży­cia po­zba­wi. Za ła­ską Bo­ską nie ro­ze­zna­my wkrót­ce le­wej no­gi od pra­wej. Da­li­pan, naj­le­piej i naj­pew­niej, we­dług me­go ma­lucz­kie­go po­ję­cia, po­wró­cić do na­szej wio­ski wła­śnie te­raz w po­rę żni­wa; bo nie­do­bre na­sze żni­wa na cu­dzych po­lach, wpa­da­my cią­gle z desz­czu pod ryn­nę, co­raz to go­rzej, mia­sto72 le­piej się nam dzie­je.


— Ach, mój bied­ny San­cho — prze­rwał mu Don Ki­chot — po­wtó­rzę ci po set­ny raz, jak­żeś nie­świa­do­my i ciem­ny pod wzglę­dem ry­cer­stwa! Milcz i bądź cier­pli­wy, przyj­dzie chwi­la, że wła­sne do­świad­cze­nie prze­ko­na cię o ko­rzy­ściach po­wo­ła­nia te­go. Bo na­resz­cie, po­wiedz mi, czy jest ja­ka przy­jem­ność pod słoń­cem wy­rów­ny­wa­ją­ca zwy­cię­stwu w wal­ce i try­um­fo­wi nad nie­przy­ja­cie­lem? nie ma, wszak praw­da?


— Wie­rzę te­mu — od­rzekł San­cho — choć nie wiem nic o tym. Ale wiem, że od cza­su, jak zo­sta­li­śmy błęd­ny­mi ry­ce­rza­mi, to jest pan, bo ja nie za­słu­gu­ję na ten za­szczyt, wy­gra­li­śmy do­pie­ro jed­ną bi­twę z Bi­skaj­czy­kiem73. Od­tąd ku­ła­ki, pię­ście, ki­je dla pa­na i dla mnie, a w do­dat­ku jesz­cze po­tur­bo­wa­li mnie sro­dze i to za­klę­ci lu­dzie, nad któ­ry­mi ze­mścić się nie mo­gę, i nie mo­gę uży­wać tej wiel­kiej przy­jem­no­ści, ja­ka, we­dług pa­na, znaj­du­je się w ze­mście.


— Ta­ka mo­ja do­la — rzekł Don Ki­chot — niech­że bę­dzie i two­ją, ale po­cze­kaj, za­rę­czam ci, wkrót­ce bę­dę miał miecz tak kunsz­tow­nie uku­ty, że te­go, co go no­sić bę­dzie, nie zdo­ła­ją ni­g­dy żad­ne cza­ry ocza­ro­wać. Mo­gło się zda­rzyć, że szczę­śli­wy traf dał­by mi w rę­kę miecz, któ­rym wła­dał Ama­dis, kie­dy się mia­no­wał ry­ce­rzem Ogni­ste­go Mie­cza, naj­lep­sze­go, ja­ki się mógł w świe­cie znaj­do­wać, bo oprócz ogni­sto­ści, ostry był jak brzy­twa; naj­tward­sza zbro­ja, naj­bar­dziej za­cza­ro­wa­na, nie opar­ła się mu ni­g­dy, kru­szył je jak szkło.


— A ja tak je­stem nie­szczę­śli­wy, że choć­byś pan i ów miecz po­sia­dał, to on się przy­da na coś tyl­ko pa­so­wa­ne­mu ry­ce­rzo­wi, tak jak bal­sam, i wszyst­ko znów zwa­li się na bied­ne­go gierm­ka.



— Nie oba­wiaj się te­go — do­dał Don Ki­chot — dla cie­bie los bę­dzie przy­chyl­niej­szy.



Gdy tak roz­ma­wia­li, na­gle Don Ki­chot spo­strzegł tu­man ku­rza­wy z da­le­ka, któ­ry wiatr gnał ku nim, od­wra­ca­jąc się więc do gierm­ka, za­wo­łał:



— Przy­ja­cie­lu San­cho, otóż dzień, któ­ry oka­że, czym mnie los ob­da­rzy. Otóż dzień, po­wia­dam ci, w któ­rym dziel­ność ra­mie­nia mo­je­go za­ja­śnie­je, a zna­ko­mi­te czy­ny mo­je sta­ną się god­ne opi­su w księ­gach sła­wy dla na­uki przy­szłych po­ko­leń. Czy spo­strze­gasz tam tu­man ku­rza­wy? wzno­si się on z pod stóp nie­zli­czo­ne­go woj­ska, zło­żo­ne­go ze wszyst­kich pra­wie na­ro­dów te­go świa­ta.



— To w ta­kim ra­zie mu­szą być dwa woj­ska — wtrą­cił San­cho — bo i z dru­giej stro­ny tak­że wi­dać to sa­mo.



Don Ki­chot spiesz­nie się od­wró­cił i wi­dząc, że San­cho praw­dę mó­wi, uczuł ra­dość nie­wy­mow­ną, wie­rząc jak naj­moc­niej (bo ni­g­dy na wpół nie wie­rzył), że to dwie ar­mie ja­kieś sto­czą z so­bą wal­kę na tym bło­niu. Uczci­we­mu szlach­ci­co­wi te­mu nie brak by­ło wro­dzo­nej od­wa­gi i tak so­bie na­peł­nił wy­obraź­nię woj­na­mi, po­tycz­ka­mi, cza­ra­mi i wszyst­ki­mi cu­da­mi, opie­wa­ny­mi po ro­man­sach, że we wszyst­kim, co ro­bił i my­ślał, ni­mi tyl­ko miał gło­wę na­bi­tą. Dwie licz­ne trzo­dy owiec, zdą­ża­jąc z dwóch
stron prze­ciw­nych, ro­bi­ły ten kurz, któ­ry tak był gę­sty, że trze­ba się by­ło bar­dzo przy­bli­żyć, że­by istot­ną roz­po­znać przy­czy­nę. Don Ki­chot jed­nak tak sta­le za­pew­niał, że to by­li wo­jow­ni­cy, że San­cho, za­czy­na­jąc wie­rzyć, za­py­tał się:



— No i cóż my, pa­nie, bę­dzie­my tam z ni­mi ro­bi­li?



— Co bę­dzie­my ro­bi­li? Bę­dzie­my ra­to­wać tych, co po­mo­cy na­szej za­po­trze­bu­ją. Ale trze­ba, że­byś wie­dział, o co rzecz idzie. Ar­mią z le­wej stro­ny do­wo­dzi wiel­ki ce­sarz Ali­fan­fa­ron, pan wy­spy Ta­pro­ba­nu, a ta, co zdą­ża z pra­wej stro­ny, jest ar­mią nie­przy­ja­cie­la je­go, kró­la Ga­ra­man­tów, Pen­ta­po­li­na z ob­na­żo­nym ra­mie­niem, dla­te­go tak go na­zy­wa­ją, że wal­czy z go­łym ra­mie­niem.



— A za co ci mo­ca­rze wo­ju­ją z so­bą? — za­gad­nął San­cho.



— Zo­sta­li nie­przy­ja­ciół­mi — od­rzekł Don Ki­chot — bo ten Ali­fan­fa­ron za­pło­nął mi­ło­ścią do cór­ki Pen­ta­po­li­na, któ­ra jest jed­ną z naj­pięk­niej­szych ko­biet w świe­cie i do te­go chrze­ści­jan­ką. Ali­fan­fa­ron zaś jest po­ga­ni­nem i oj­ciec nie chce mu dać cór­ki, do­pó­ki nie wy­rzek­nie się fał­szy­we­go Ma­ho­me­ta swo­je­go i nie przej­dzie na wia­rę chrze­ści­jań­ską.



— Jak mi Bóg mi­ły — rzekł San­cho — Pen­ta­po­lin bar­dzo mą­drze po­stę­pu­je i po­mo­gę mu z ca­łe­go ser­ca w czym tyl­ko bę­dę mógł.



— Bę­dziesz to tyl­ko ro­bił, co ci po­win­ność ka­że — od­rzekł Don Ki­chot — bo też w ta­kich ra­zach nie­ko­niecz­nie po­trze­ba być pa­so­wa­nym na ry­ce­rza.



— Nie? — za­gad­nął San­cho — och, da­li­pan, to grac­ko! Ale gdzież ja po­dzie­ję osła w cza­sie bi­twy, bo nie wiem, czy mi się bę­dzie go­dzi­ło do niej na­le­żeć na ta­kim ru­ma­ku. A gdzie go po­tem znaj­dę?



— Masz słusz­ność — od­parł Don Ki­chot — ale puść go na wo­lę Bo­żą, choć­by zgi­nął, to nic nie szko­dzi. Po zwy­cię­stwie bę­dzie­my mie­li ty­le ko­ni do wy­bo­ru, że na­wet Ro­sy­nan­ta kto wie, czy nie po­mie­niam na in­ne­go. Słu­chaj jed­nak, mu­szę cię obznaj­mić z głów­niej­szy­mi do­wód­ca­mi tych ar­mij, za­nim na­stą­pi na­tar­cie. Wejdź­my na to wzgó­rze, stąd ich ła­two do­strze­że­my.



Mó­wiąc to, we­szli na pa­gó­rek, gdzie by­li­by zo­ba­czy­li, że nasz ry­cerz brał trzo­dy owiec za woj­ska, gdy­by kurz nie pró­szył im za­nad­to w oczy. Na­resz­cie Don Ki­chot, spo­strze­gł­szy ty­siąc szcze­gó­łów w swo­jej wy­obraź­ni (gdzie in­dziej ich być nie mo­gło), wy­nio­słym gło­sem za­czął pra­wić:



— Ten ry­cerz, któ­re­go tam w zło­co­nej zbroi spo­strze­gasz, co ma na twa­rzy lwa ko­ro­no­wa­ne­go u stóp dzie­wi­cy, jest to wa­lecz­ny Lor­kalsz, pan srebr­ne­go mo­stu. Ten w zbroi, na­sia­nej zło­ty­mi kwia­ta­mi, któ­ry no­si trzy zło­te ko­ro­ny w la­zu­ro­wym po­lu, jest to po­tęż­ny Mi­ko­lem­bo, wiel­ki ksią­żę Kwi­ro­cji. Tam­ten znów, co idzie po pra­wej stro­nie, ol­brzy­mie­go wzro­stu, to nie­ustra­szo­ny Bran­de­bar­ba­ran z Bo­li­szy, pan trzech Ara­bii, uzbro­jo­ny, jak wi­dzisz, w wę­ża skó­rę, ma on na tar­czy drzwi. Mó­wią, że to są drzwi z tej świą­ty­ni, któ­rą Sam­son zwa­lił, kie­dy się mścił nad nie­przy­ja­ciół­mi swo­imi ze szwan­kiem wła­sne­go ży­cia. Od­dział, któ­ry tam wi­dzisz, skła­da się z róż­nych na­ro­dów: tu są ci, co pi­ją przy­jem­ne wo­dy sław­ne­go Ksan­te; ów­dzie gó­ra­le, co upra­wia­ją po­la Ma­sy­lij­skie; tu, co ha­ftu­ją cien­kim zło­tem Ara­bii szczę­śli­wej; tam­ci, co cie­szą się wi­do­kiem świe­żych i pięk­nych wy­brze­ży Ter­mo­do­nu i ło­wią zło­ty pia­sek bo­ga­te­go Pak­to­lu; Nu­mi­do­wie nie­sta­li i nie­pew­ni w obiet­ni­cach; Per­sy, nie­po­rów­na­ni łucz­ni­cy; Me­dy i Par­to­wie, wal­czą­cy w uciecz­ce; Ara­bo­wie, co za­wsze obo­zu­ją, nie ma­jąc sta­łe­go sie­dli­ska; Scy­to­wie strasz­ni i okrut­ni; Etiop­czy­ko­wie74, co so­bie war­gi prze­kłu­wa­ją, i wie­le in­nych na­ro­dów, któ­re wi­dzę, znam twarz, ale na­zwy nie pa­mię­tam. Z dru­giej stro­ny nad­cho­dzą ci, co pi­ją płyn­ny krysz­tał Be­ti­sy, któ­rej brze­gi po­kry­te oliw­ny­mi drze­wa­mi; ci, co się my­ją w bo­ga­tych nur­tach Ta­gu; ci, co cie­szą się wo­da­mi zba­wien­ne­go Ge­ni­lu; ci, co upra­wia­ją po­la Tar­te­zjań­skie, tak ob­fi­te w pa­stwi­ska; tam­ci, wio­dą­cy tak szczę­śli­we ży­cie w cu­dow­nych rę­kach Kse­re­sa; bo­ga­ci Man­che­go­wie, ko­ro­no­wa­ni żół­ty­mi kło­sa­mi; ci od stóp do głów po­kry­ci że­la­zem, są to po­tom­ko­wie w pro­stej li­nii sta­ro­żyt­nych Go­tów; ci, co się ką­pią w Pi­sver­ga, rze­ce sław­nej ze spo­koj­no­ści75 wód swo­ich; ci, któ­rych trzo­dy się pa­są na ob­fi­tych pa­stwi­skach wę­ży­ko­wej Gwa­dia­ny; ci, co drżą u stop zim­nych gór Pi­re­nej­skich i w śnie­gach Ape­ni­nu, sło­wem wszyst­ko, co Eu­ro­pa w sze­ro­kiej prze­strze­ni swej mie­ści.



Rzecz nie do po­ję­cia, z jak za­dzi­wia­ją­cą szyb­ko­ścią wy­mie­nił nie­skoń­czo­ną ilość pro­win­cji i na­ro­dów, na­da­jąc każ­dej to, co ma so­bie wła­ści­we­go ze zdu­mie­wa­ją­cą przy­tom­no­ścią umy­słu, a wszyst­ko to sty­lem owych je­go ksią­żek, co się nie da­dzą na­śla­do­wać. San­cho tak się zdzi­wił tym ogrom­nym na­pły­wem słów, że nie śmiał wtrą­cić ani wy­ra­zu. Otwie­rał tyl­ko oczy na ro­ścież76 i zwra­cał gło­wę za ru­chem rę­ki pań­skiej, chcąc się prze­ko­nać, czy uj­rzy owych ry­ce­rzy i ol­brzy­mów, któ­rych mu ten wska­zy­wał. Ale nic a nic nie do­strze­gł­szy:



— Pa­nie — rzekł, na wpół w roz­pa­czy — niech dia­bli po­rwą wszyst­kich tych lu­dzi, ry­ce­rzy i ol­brzy­mów któ­rych wy­mie­ni­łeś, ja ani jed­ne­go nie po­strze­gam. Mo­że się to wszyst­ko tak­że cza­ra­mi dzie­je, jak wid­ma tej no­cy.



— Ja­kiż z cie­bie nie­do­łę­ga — od­rzekł Don Ki­chot — nie sły­szysz więc rże­nia ko­ni, dźwię­ku trąb, wer­bla, bęb­nów i ko­tłów?



— Jak mi Bóg mi­ły, prócz be­ku ba­ra­nów, nic nie sły­szę.



Rze­czy­wi­ście praw­da to by­ła, bo już moż­na by­ło sły­szeć zbli­ża­ją­cą się trzo­dę.



— Wi­dzę — rzekł wte­dy Don Ki­chot — że bar­dziej się oba­wiasz, niż się zda­je; bo jak wia­do­mo, że strach oba­ła­mu­ca zmy­sły i przed­mio­ty prze­ina­cza dla oka. Ale je­śli ci brak od­wa­gi, po­zo­stań tu i po­zwól mi dzia­łać, do­syć mnie jed­ne­go, aże­by prze­chy­lić zwy­cię­stwo tam, gdzie ra­mię mo­je pod­nio­sę.



Rze­kł­szy to, spiął Ro­sy­nan­ta i bły­ska­wi­cy lo­tem zje­chał z pa­gór­ka na do­li­nę.



San­cho darł się z krzy­ku, że­by się ry­cerz za­trzy­mał, że to istot­nie owce by­ły, brał nie­bo na świad­ki, wszyst­kich dia­błów przy­zy­wał na próż­no:



— Prze­klę­ty ten, co mnie spło­dził — za­wo­łał na­resz­cie. — Cóż to za no­we głup­stwo? Pa­nie, do­stoj­ny pa­nie Don Ki­cho­cie, my­lisz się pan, nie ma tam ani ol­brzy­mów, ani ry­ce­rzy, ani szpa­ra­gów, ani ca­łej tar­czy, ani pół tar­czy, chcesz pan po­za­bi­jać ba­ra­ny, za któ­re nie masz czym za­pła­cić.



Don Ki­cho­ta wszyst­ko to jed­nak nie wstrzy­my­wa­ło, za­miast go słu­chać, krzy­czał sam z ca­łych sił:



— Od­wa­gi, mę­stwa, ry­ce­rze, co pod zna­ka­mi dzi­kie­go Pen­ta­po­li­na z ob­na­żo­nym ra­mie­niem wal­czy­cie, za mną tyl­ko, a prze­ko­na­cie się, że po­msz­czę się za nie­go na zdraj­cy Ali­fan­fa­ro­nie z Ta­pro­ta­nu.



Mó­wiąc to, wpa­da jak wście­kły na gro­ma­dę owiec i prze­rzy­na ją tak dziar­sko i od­waż­nie, jak­by miał do czy­nie­nia z naj­strasz­niej­szy­mi wro­ga­mi swy­mi. Pa­stu­chy za­czę­li na­przód wo­łać tyl­ko na nie­go i wy­ma­wiać, co mu bied­ne, nie­win­ne ba­ran­ki zro­bi­ły złe­go; ale wi­dząc, że nic nie wskó­ra­ją na krzy­kach, wzię­li pro­ce do rąk i za­czę­li po­zdra­wiać na­sze­go bo­ha­te­ra ka­mie­nia­mi co­kol­wiek więk­szy­mi od pię­ści, tak szyb­ko, że je­den raz nie cze­kał dłu­go na dru­gi. Ale on, gar­dząc tym spo­so­bem wo­jo­wa­nia, nie za­sła­niał się na­wet, tyl­ko pę­dził na wszyst­kie stro­ny, wo­ła­jąc hu­kli­wie.



— Do mnie, do mnie, sam cię tu ocze­ku­ję dla zmie­rze­nia sił z to­bą i uka­ra­nia za nie­słusz­ną woj­nę, któ­rą wy­da­łeś wa­lecz­ne­mu Pen­ta­po­li­no­wi! Gdzie je­steś, pysz­ny Ali­fan­fa­ro­nie?



Tym­cza­sem z ty­lu ka­mie­ni, co jak grad wko­ło nie­go pa­da­ły, je­den po­rząd­nie zdzie­lił go w bok. My­ślał ry­cerz, że już zgi­nął, a przy­naj­mniej, że nie­bez­piecz­nie ran­ny; ale przy­po­mniaw­szy so­bie o do­sko­na­łym le­kar­stwie, przy­ty­ka pręd­ko bla­sza­ną miar­kę do ust i za­czy­na pić nie­oce­nio­ny na­pój uzdra­wia­ją­cy. Za­nim wy­chy­lił wy­ma­ga­ną do­zę, pa­da dru­gi ka­mień, tłu­cze na mia­zgę miar­kę, po dro­dze wy­bi­ja trzy, czy czte­ry zę­by i gru­cho­cze pra­wie wszyst­kie pal­ce u rę­ki.



Dwa te cio­sy tak by­ły sil­ne, że uczci­wy ry­cerz padł na zie­mię roz­cią­gnię­ty jak nie­ży­wy, a pa­stu­chy my­śląc, że już na­praw­dę nie ży­je, spę­dzi­li pręd­ko trzo­dę i za­braw­szy po­le­głych ba­ra­nów w licz­bie sied­miu czy ośmiu, nie wy­mie­nia­jąc ran­nych, szyb­ko się od­da­li­li.



San­cho jed­nak ani się ru­szył z pa­gór­ka, skąd przy­glą­dał się nie­po­ję­tym nie­do­rzecz­no­ściom pa­na swo­je­go, i wy­ry­wa­jąc so­bie gar­ścią wło­sy z bro­dy, prze­kli­nał sto­krot­nie dzień i go­dzi­nę, w któ­rej go po­znał. Uj­rzaw­szy go jed­nak na zie­mi i pa­stu­chów już da­le­ko, po­biegł do nie­go, a wi­dząc go w bar­dzo złym sa­nie, choć jesz­cze nie­zu­peł­nie bez zmy­słów77, rzekł doń li­to­ści­wie:



— Ach wiel­moż­ny pa­nie Don Ki­cho­cie, nie mó­wił­żem pa­nu, że­byś za­wró­cił, że to by­ły ba­ra­ny nie woj­sko, na któ­re pan na­tar­łeś?



— Atóż to tak, ten łaj­dak czar­no­księż­nik, któ­ry pa­ła do mnie za­wi­ścią — za­wo­łał Don Ki­chot — za­mie­nia wszyst­kie rze­czy we­dług chwi­lo­wej fan­ta­zji; bo mó­wi­łem ci już sto­krot­nie, że nie moż­na się wda­wać w in­te­re­sy z ty­mi ku­gla­rza­mi, oni ka­żą wi­dzieć i wie­rzyć w to, co tyl­ko ze­chcą, a ten zdraj­ca, za­wist­ny chwa­ły, któ­rą był­bym po­zy­skał, nie omiesz­ka! prze­mie­nić za­stę­pów nie­przy­ja­ciół na trzo­dę owiec, że­by ko­niecz­nie zmniej­szyć war­tość me­go zwy­cię­stwa. Ale chcesz mi zro­bić przy­jem­ność i prze­ko­nać się raz na­resz­cie na wła­sne oczy, wsiądź na osła i po­dą­żaj z da­le­ka za tym mnie­ma­nym by­dłem, za­kła­dam się, że za­le­d­wo po­stą­pią ty­siąc kro­ków, na­tych­miast daw­ną przy­bio­rą po­stać, a ci pa­ste­rze prze­mie­nią się w lu­dzi ta­kich, ja­kich ci przed­tem opi­sy­wa­łem. Al­bo le­piej nie od­da­laj się te­raz, je­steś mi po­trzeb­ny. Zbliż no się i zo­bacz, ile mi brak zę­bów, bo zda­je mi się, że mi ani je­den w ustach nie po­zo­stał.



San­cho zbli­żył się i pa­trzył tak z bli­ska, że pra­wie nos we­tknął mu w usta, tym­cza­sem bal­sam za­czął dzia­łać w żo­łąd­ku Don Ki­cho­ta i na­gle z ta­ką gwał­tow­no­ścią, jak wy­strzał z musz­kie­tu wy­rzu­cił nie­szczę­śli­wy wszyst­ko, co mógł mieć w so­bie, na oczy i bro­dę li­to­ści­we­go gierm­ka.



— Świę­ta Ma­rio — za­wo­łał San­cho — pan mój ran­ny jest śmier­tel­nie. Czy­sta krew bu­cha mu usta­mi.



Przyj­rzaw­szy się jed­nak bli­żej, za­pach, smak i ko­lor prze­ko­na­ły go, że to nie by­ła krew, ale bal­sam, któ­ry pił pan je­go, co tak mu na­gle ści­snę­ło wnętrz­no­ści, że nie ma­jąc na­wet cza­su  od­wró­cić gło­wy, wy­rzu­cił wszyst­ko, co miał w żo­łąd­ku, na twarz pań­ską i oby­dwaj w tym pięk­nym sta­nie po­zo­sta­wa­li przez czas nie­ja­ki. San­cho  po­biegł do osła po ja­ką płach­tę do ob­tar­cia dla sie­bie i dla pa­na, ale  nie zna­la­zł­szy tłu­mocz­ka, któ­re­go za­po­mniał w go­spo­dzie, o ma­ło zmy­słów nie stra­cił. Znów za­czął się prze­kli­nać, po­przy­siągł so­bie w ser­cu, że po­zo­sta­wi pa­na, a sam po­wró­ci na wieś, nie trosz­cząc się o na­gro­dę  usłu­gi, i nie dba­jąc już o za­rząd wy­spy przy­obie­ca­nej.




Don Ki­chot jed­nak pod­niósł się z trud­no­ścią i kła­dąc so­bie le­wą rę­kę w usta, jak­by dla wzmoc­nie­nia resz­ty zę­bów bar­dzo nad­we­rę­żo­nych, a pra­wą ująw­szy cu­gle wier­ne­go Ro­sy­nan­ta, któ­ry go ani na chwi­lę nie opu­ścił z ta­kim był dlań za­cho­wa­niem, zbli­żył się do San­cha, spo­czy­wa­ją­ce­go na ośle z gło­wą pod­par­tą na rę­kach, ja­ko­by w głę­bo­kim smut­ku po­grą­żo­ne­go.



— Przy­ja­cie­lu San­cho — rzekł mu, wi­dząc go w tym sta­nie — wiesz o tym, że nie bę­dziesz czło­wie­kiem więk­szym od dru­gich, je­że­li nie bę­dziesz dzia­łał wię­cej od dru­gich. Wszyst­kie te bu­rze, co nam się przy­tra­fia­ją, nie sąż do­wo­dem, że nie­bo się dla nas wy­po­go­dzi i lep­sze na­sta­ną cza­sy? Czy nie wiesz, że złe i do­bre ma swo­ją gra­ni­cę, a je­śli gwał­tow­ne rze­czy nie ma­ją trwa­ło­ści, czy nie po­win­ni­śmy wie­rzyć nie­omyl­nie, że do­ty­ka­my już pal­cem da­rów lo­su szczę­śli­we­go? Prze­stań­że się tak bar­dzo tra­pić przy­go­da­mi, co mnie się przy­tra­fia­ją, a któ­rych naj­mniej­sza cząst­ka na cie­bie nie spa­da.



— Jak to, a ten, co go w po­wie­trze ci­ska­no, to nie był sy­nem mo­je­go oj­ca? A tłu­mo­czek, co mi za­bra­no ze wszyst­ki­mi ru­cho­mo­ścia­mi, nie do mnie na­le­żał?



— Jak to? zgu­bi­łeś tłu­mo­czek? — za­py­tał na­gle Don Ki­chot.



— Nie wiem, czym go zgu­bił, ale nie znaj­du­ję go na tym miej­scu, gdzie go zwy­kle kła­dę — od­parł San­cho.



— Bę­dzie­my więc mu­sie­li po­ścić dzi­siaj — rzekł Don Ki­chot.



— Za­pew­ne — do­dał San­cho — chy­ba, że znaj­dzie­my na łą­kach te zio­ła, na któ­rych się pan znasz, i któ­re dla nie­for­tun­nych ry­ce­rzy, jak pan, za­stę­pu­ją po­si­łek.



— Że­by ci praw­dę po­wie­dzieć — mó­wił da­lej Don Ki­chot — wo­lał­bym ka­wa­łek ra­zo­we­go chle­ba i dwie głów­ki sar­dy­nek, od wszyst­kich ziół, opi­sy­wa­nych przez Dio­sto­ri­da, na­wet tych, co są umiesz­czo­ne w ko­men­ta­rzach Ma­tio­la. Jed­nak wsiądź na osła, San­cho, mój sy­nu, i jedź za mną. Bóg, któ­ry wszyst­kich opa­trzy, i nam nie uchy­bi, a po­nie­waż usi­łu­je­my wier­nie mu słu­żyć w tym cięż­kim i trud­nym za­wo­dzie, ten, co nie za­po­mi­na o owa­dach w po­wie­trzu i dba o naj­mniej­sze ro­bacz­ki peł­za­ją­ce po zie­mi, któ­ry świe­ci słoń­cem swo­im nad spra­wie­dli­wy­mi i nie­spra­wie­dli­wy­mi i ro­sę za­rów­no na złych, jak na do­brych spusz­cza, nie za­po­mni i o nas.



— Pa­nie — prze­rwał San­cho — niech mi Bóg wy­ba­czy, ale zda­je mi się, że pan lep­szym był­byś ka­zno­dzie­ją niż błęd­nym ry­ce­rzem.



— Błęd­ni ry­ce­rze — od­parł Don Ki­chot — po­win­ni wie­dzieć o wszyst­kim. Był nie­je­den po­mię­dzy ni­mi w daw­nych cza­sach, któ­ry tak dziar­sko pra­wił ka­za­nie wo­bec ar­mii, jak­by miał sto­pień uczo­ny uni­wer­sy­te­tu pa­ry­skie­go, tak da­le­ce praw­dą jest, że miecz nie przy­tę­pia pió­ra, ani pió­ro mie­cza.



— A to co in­ne­go, tak to ro­zu­miem — rzekł San­cho — niech tak bę­dzie, jak się pa­nu spodo­ba, ale od­dal­my się stąd i po­szu­kaj­my noc­le­gu na dzi­siej­szą noc. Daj Bo­że, że­by to nie by­ło w ja­kim miej­scu, gdzie się znaj­du­ją Mau­ry za­klę­te, mul­ni­cy, stra­chy, bo da­li­pan, je­śli ich na­po­tkam, je­stem słu­gą ry­cer­stwa, ale niech go wszy­scy dia­bli po­rwą!



— Módl się do Bo­ga, on nas za­pro­wa­dzi, mój sy­nu — rzekł Don Ki­chot — wy­bie­raj pierw­szą lep­szą dro­gę, ty po­sta­raj się tym ra­zem o noc­leg. Ale po­daj no mi rę­kę i po­ma­caj pal­cem, ile mi brak zę­bów w szczę­ce gór­nej, z pra­wej stro­ny, bo tam naj­bar­dziej mi ból do­le­ga.
San­cho wło­żył mu pal­ce w usta i ma­ca­jąc z gó­ry na dół, za­py­tał:



— Ile pan ma z tej stro­ny zę­bów?



— Czte­ry, nie wy­mie­nia­jąc kła — od­po­wie­dział Don Ki­chot — czte­ry zdro­we zu­peł­nie.



— Pa­nie — od­parł San­cho — zwa­żaj pan, co pan mó­wisz.



— Po­wia­dam czte­ry, choć­by na­wet mia­ło być pięć — od­parł Don Ki­chot — bo do­tych­czas mi nie wy­ry­wa­no, a ża­den mi nie wy­padł.



— Och, do­brze — rzekł San­cho — masz pan wła­śnie pół­trze­cia78 zę­ba w szczę­ce dol­nej; co zaś do gór­nej, nie ma ani jed­ne­go, ani po­łów­ki, wszę­dzie gład­ko jak na dło­ni.



— Jak to? — za­wo­łał Don Ki­chot na tę smut­ną no­wi­nę — na Bo­ga, kto wie, czy bym nie wo­lał, że­by mi rę­kę od­cię­to, aby nie pra­wi­cę. Wi­dzisz, dziec­ko mo­je, usta bez zę­bów, to młyn bez ka­mie­nia, i nie masz zę­ba, co by nie miał więk­szej war­to­ści od dia­men­tu, ale cóż ro­bić? Ta­ki los nas wszyst­kich, któ­rzy wy­zna­je­my twar­de pra­wa ry­cer­stwa. Idź, bra­cie, pro­wadź, gdzie chcesz, po­dą­żę za to­bą.



San­cho po­je­chał na­przód, nie od­da­la­jąc się jed­nak od go­ściń­ca, któ­ry ja­koś w tym miej­scu bar­dzo był ubi­ty. Po­stę­po­wa­li z wol­na, bo Don Ki­chot czuł wie­le bó­lu, któ­ry ruch ko­nia po­więk­szał jesz­cze. San­cho chciał z nim roz­ma­wiać, że­by mu tro­chę ulżyć i mię­dzy in­ny­mi po­wie­dział mu — o czym w na­stę­pu­ją­cym roz­dzia­le bę­dzie, je­śli go kto czy­tać ze­chce.















  
    Roz­dział V







O przy­jem­nej roz­mo­wie, któ­rą San­cho miał z pa­nem, i o spo­tka­niu z umar­ły­mi, oraz in­nych cu­dow­nych wy­pad­kach.






— Je­śli się nie my­lę, pa­nie — rzekł San­cho — te roz­licz­ne nie­szczę­ścia, tra­pią­ce nas od dni kil­ku, nie są czym in­nym, jak ka­rą za grzech, któ­ry pan po­peł­ni­łeś prze­ciw usta­wom ry­cer­stwa, gwał­cąc ślub że do­pó­ty pan nie bę­dziesz spo­ży­wał chle­ba przy sto­le i in­nych po­traw, do­pó­ki nie zdo­bę­dziesz tej zbroi na Ma­lan­dry­nie, czy jak mu tam na imię, bo już za­po­mnia­łem, jak się ten Maur na­zy­wa.



— Do­brześ po­wie­dział, jak na cie­bie — od­parł Don Ki­chot — do­brze wca­le, ale że­by nie skła­mać, wy­szło mi to z pa­mię­ci. I ty po­wi­nie­neś wie­rzyć tak­że, że po­nie­waż za­po­mnia­łeś mi o tym przy­po­mnieć, mia­łeś przy­go­dę z ty­mi weł­nia­rza­mi, ale na­resz­cie, co do mnie, na­pra­wię ten błąd, bo w ry­cer­stwie na wszyst­ko są spo­so­by.



— A ja, pa­nie — za­py­tał San­cho — czy tak­że ro­bi­łem ślu­by, któ­re mnie obo­wią­zy­wać po­win­ny?



— To nic nie zna­czy — od­rzekł Don Ki­chot — choć nie po­przy­sią­głeś, je­steś uczest­ni­kiem przy­się­gi i mu­sisz mieć w niej udział, choć­by tyl­ko wspól­nic­twa, to­też na wszel­ki wy­pa­dek trze­ba to raz w ży­ciu upo­rząd­ko­wać.



— Po­nie­waż tak jest — wtrą­cił San­cho — nie za­po­mnij­że pan te­raz, bo mo­że by znów przy­szła ocho­ta stra­chom ba­wić się mo­im kosz­tem al­bo pań­skim, gdy­by pa­na tak nie­po­praw­nym zo­ba­czy­li.



W cza­sie tej roz­mo­wy noc już na­sta­ła, a na­si po­dróż­ni nie wie­dzie­li jesz­cze, gdzie znaj­dą schro­nie­nie. Co jesz­cze by­ło smut­niej­sze, to to, że im się jeść chcia­ło po­tęż­nie, a stra­ciw­szy tłu­mo­czek, żad­nej nie mie­li przy so­bie żyw­no­ści. Wtem zja­wi­ła się no­wa przy­go­da, a ra­czej coś do niej po­dob­ne­go. Zu­peł­na noc na­sta­ła, a oni cią­gle je­cha­li, bo San­cho mnie­mał, że nie zba­cza­jąc z go­ściń­ca, o mi­lę lub o dwie na­tra­fią na ja­ką karcz­mę. Kie­dy tak dą­ży­li w tej na­dziei, gier­mek umie­ra­ją­cy z gło­du, a pan z wiel­kim ape­ty­tem, ciem­ną no­cą, spo­strze­gli na­gle w nie­ja­kiej od­le­gło­ści peł­no świa­teł, jak­by gwiazd nie­ru­cho­mych. O ma­ło co San­cho nie ze­mdlał na ten wi­dok, sam na­wet Don Ki­chot nie­co się za­dzi­wił. Wstrzy­ma­li oby­dwaj cu­gle ru­ma­ków swo­ich, przy­glą­da­jąc się te­mu zja­wi­sku. Wtem do­strze­ga­ją, że świa­teł­ka, im bar­dziej zbli­ża­ją się do nich, tym bar­dziej się po­więk­sza­ją. Prze­strach San­cha po­tro­ił się, a wło­sy sta­nę­ły dę­bem Don Ki­cho­to­wi, któ­ry, przy­zy­wa­jąc jed­nak od­wa­gi:



— Przy­ja­cie­lu San­cho — rzekł — otóż za­pew­ne bar­dzo wiel­ka i na­der nie­bez­piecz­na przy­go­da, gdzie bę­dę po­trze­bo­wał ca­łej mo­jej od­wa­gi.



— O, ja nie­szczę­śli­wy! — od­rzekł San­cho — znów ja­kaś przy­go­da z du­cha­mi, przy­naj­mniej pa­trzy na to79, cóż po­czną bied­ne mo­je bo­ki i ple­cy?



— Du­chy, czy nie du­chy — od­parł Don Ki­chot — rę­czę ci, że ci ani włos z gło­wy nie spad­nie. Je­śli ci ostat­ni raz fi­gla spła­ta­ły, to wi­ną te­go, że nie mo­głem prze­sko­czyć przez mur od po­dwór­ka, ale te­raz
prze­cie je­ste­śmy na czy­stym po­lu i z ca­łą swo­bo­dą bę­dę mógł wła­dać mie­czem.



— A je­śli pa­na znów ocza­ru­ją, jak wte­dy się sta­ło — rzekł San­cho — co mi po tym, czy pan bę­dziesz na czy­stym lub na brud­nym po­lu?



— Na­bierz tyl­ko od­wa­gi — od­rzekł Don Ki­chot — a prze­ko­nasz się, ja­ką bę­dzie mo­ja.



— Tak też zro­bię, je­śli Bóg do­zwo­li — od­rzekł San­cho.



I obaj, od­da­liw­szy się nie­co na bok, za­czę­li się przy­glą­dać tym świa­teł­kom; wkrót­ce zo­ba­czy­li peł­no lu­dzi zu­peł­nie bia­łych. Wte­dy San­cho na pięk­ne80 stru­chlał ze stra­chu i zę­bów szczę­ka­nie wtó­ro­wać za­czę­ło gwał­tow­ne­mu drże­niu cia­ła. Prze­strach ten jesz­cze się bar­dziej po­więk­szył, gdy zo­ba­czy­li wy­raź­nie oko­ło dwu­dzie­stu lu­dzi kon­no, zda­wa­ło się na po­zór w ko­szu­lach; każ­dy z nich trzy­mał po­chod­nię w rę­ku i mru­czał coś ni­skim i płacz­li­wym gło­sem. Za ni­mi po­stę­po­wa­ła ża­łob­na lek­ty­ka, a da­lej sze­ściu jeźdź­ców czar­no ubra­nych od stóp do głów.



Dziw­ny ten wi­dok był­by prze­stra­szył każ­de­go o tej po­rze, w miej­scu tak pu­stym, oprócz San­cha jed­nak, któ­re­go ca­ła od­wa­ga po­szła w tej chwi­li na bo­ry i la­sy. Nie wia­do­mo, co by się by­ło sta­ło z pa­nem je­go, gdy­by obłęd je­go nie był mu pod­szep­nął, że to wła­śnie jed­na z tych przy­gód, któ­rych się w książ­kach swo­ich na­czy­tał. Zda­wa­ło mu się, że w lek­ty­ce nio­są za­bi­te­go lub ran­ne­go nie­bez­piecz­nie ry­ce­rza, któ­ry mu zle­cił ze­mstę, nie ba­cząc więc na nic, wy­mie­rza pi­kę i sta­je na środ­ku dro­gi. Kie­dy się już or­szak przy­bli­żył, za­wo­łał gło­sem do­no­śnym:



— Stój, stój­cie! kto­kol­wiek je­ste­ście, po­wiedz­cie mi, skąd je­dzie­cie, do­kąd i kto się w tej lek­ty­ce mie­ści? Za­pew­ne wy­rzą­dzi­li­ście ko­mu krzyw­dę, al­bo in­ni wam ją wy­rzą­dzi­li, mu­szę wie­dzieć o tym, że­by was uka­rać lub się ze­mścić za was.



— Spie­szy­my się — od­rzekł je­den z jeźdź­ców — do go­spo­dy jesz­cze da­le­ko i nie ma­my cza­su zda­wać pa­nu spra­wy z te­go, o co się za­py­tu­jesz.



To mó­wiąc, wspiął mu­ła i chciał da­lej je­chać. Ale Don Ki­chot, roz­gnie­wa­ny tą od­po­wie­dzią, uchwy­cił za cu­gle mu­ła i za­wo­łał:






— Na­ucz się na­przód przy­stoj­nie81 znaj­do­wać82, od­po­wiedz na­tych­miast, al­bo przy­go­tuj­cie się wszy­scy do wal­ki ze mną.



Muł był stra­chli­wy i tak moc­ny, że gdy go Don Ki­chot ujął za cu­gle, wspiął się, wierz­gnął i prze­wa­lił na swo­je­go pa­na. Chło­piec ja­kiś, któ­ry obok szedł pie­cho­tą, za­czął mio­tać ty­siąc obelg na ry­ce­rza na­sze­go, czym go tak da­le­ce roz­gnie­wał, że nie tra­cąc wię­cej cza­su na da­rem­ne za­py­ta­nia, wy­ru­szył ca­łym pę­dem na jed­ne­go z tych, co by­li w ża­ło­bie, i oba­lił go na zie­mię; od te­go dą­ży do dru­gie­go, a dziw­na, jak to wszyst­ko pręd­ko spra­wiał, zda­wa­ło się, że Ro­sy­nan­to­wi skrzy­dła uro­sły, tak żwa­wo zbie­rał no­ga­mi. Mę­stwo nie by­ło snać rze­mio­słem tych lu­dzi, nie by­li to wo­ja­cy, to­też wkrót­ce po­płoch ich ogar­nął i za­czę­li ucie­kać przez po­le z za­pa­lo­ny­mi po­chod­nia­mi, jak owe masz­ka­ry, co bła­zen­ków uda­ją w mię­so­pust­nej no­cy. Ża­łob­ni­cy, nie­mniej prze­stra­sze­ni, a do te­go nie mo­gąc tak żwa­wo zmy­kać w dłu­gich płasz­czach, nie śmie­li ani się po­ru­szyć. Don Ki­chot, wa­ląc też na wszyst­kie stro­ny, po­zo­stał pa­nem pla­cu bi­twy bar­dzo ta­nim kosz­tem, bo ca­ły ten tłum lu­dzi wziął go za dia­bła, co im chciał za­brać umar­łe­go z trum­ny. San­cho jed­nak uwiel­biał dziar­skość bo­ha­te­ra na­sze­go i ro­zu­mu­jąc so­bie, prze­ko­nał się na­resz­cie, że je­go pan mu­si być tym, za ko­go się mo­że słusz­nie uwa­żać.



Po za­koń­cze­niu tej pięk­nej wy­pra­wy Don Ki­chot, spo­strze­gł­szy po­wa­lo­ne­go z mu­łem, przy bla­sku po­chod­ni, któ­ra jesz­cze pło­nę­ła, przy­ło­żył mu lan­cę i roz­ka­zał pod­dać się lub zgi­nąć.



— Aż nad­to je­stem pod­da­ny — od­po­wie­dział bie­dak — nie mo­gę się ru­szać, zda­je mi się, że mam no­gę zła­ma­ną. Bła­gam pa­na, je­że­liś chrze­ści­ja­nin, nie za­bi­jaj mnie. I tak po­peł­nił­byś świę­to­kradz­two, bo je­stem ba­ka­ła­rzem i pierw­sze świę­ce­nie już od­by­łem.



— Cóż tu u dia­bła asa­na spro­wa­dza — za­gad­nął Don Ki­chot — kie­dy je­steś du­chow­ną oso­bą?



— Nie­szczę­ście, jak wi­dzisz, pa­nie!



— Nie­szczę­ście to być mo­że jesz­cze do­tkliw­sze, je­śli nie od­po­wiesz w tej chwi­li na wszyst­kie mo­je za­py­ta­nia — rzekł znów Don Ki­chot.



— Nie tak to trud­no — od­parł ba­ka­łarz — Cóż pa­nu po­wiem? Na­zy­wam się Alon­zo Lo­pez, ro­dem z Al­ko­wen­dys, wra­cam z Ba­sa z je­de­na­stu księż­mi ty­mi wła­śnie, co to ucie­kli. Wy­pro­wa­dza­li­śmy cia­ło szlach­ci­ca jed­ne­go, co nie­daw­no zmarł w Ba­sa, i chciał, że­by go po­cho­wa­no w Se­go­wii, w miej­scu je­go uro­dze­nia.



— Któż za­bił te­go szlach­ci­ca? — za­py­tał z gnie­wem Don Ki­chot.



— Bóg — od­parł ba­ka­łarz. — Bóg go­rącz­ką tra­wią­cą, któ­rą ze­słał na nie­go.



— Kie­dy tak się rzecz ma — wtrą­cił nasz ry­cerz — Pan Bóg uwal­nia mnie od obo­wiąz­ku po­msty za je­go śmierć, gdy­by go kto z lu­dzi był za­bił ale po­nie­waż to Bóg, trze­ba mil­czeć i pod­dać się je­go naj­święt­szej wo­li. Do­wiedz­że się te­raz, mo­ści ba­ka­ła­rzu, że je­stem ry­cerz z Man­chy, na­zy­wam się Don Ki­chot, i że mo­im po­wo­ła­niem jest jeź­dzić po świe­cie dla po­msty krzywd i kar­ce­nia znie­wag.



— Nie wiem, ja­ką to mo­ją krzyw­dę po­mści­łeś pan — od­parł ba­ka­łarz — ale to wiem, żeś wy­rzą­dził krzyw­dę mo­jej no­dze, któ­ra przed­tem by­ła pro­sta zu­peł­nie. Szu­ka­jąc przy­gód po świe­cie, naj­gor­szą z nich mnie spra­wi­łeś, co nie my­śla­łem ni­g­dy o pa­nu.



— Na tym świe­cie nie wszyst­ko tak idzie, jak­by się pra­gnę­ło — rzekł Don Ki­chot — ca­łe zło po­le­ga mia­no­wi­cie na tym, że nie po­win­ni­ście włó­czyć się po no­cach w tych dłu­gich płasz­czach ża­łob­nych, z za­pa­lo­ny­mi po­chod­nia­mi, mru­cząc przez zę­by i pod no­sem, po­dob­ni je­ste­ście do lu­dzi z tam­te­go świa­ta. Wi­dzisz więc wasz­mość, że nie mo­głem nie na­trzeć na was i na­tarł­bym był, choć­by­ście by­li na­wet istot­ny­mi dia­bła­mi, za ja­kich was mia­łem z mi­ny i czu­pry­ny.



— Na­resz­cie — rzekł ba­ka­łarz — po­nie­waż nie­szczę­ście tak mieć chcia­ło, trze­ba się po­cie­szać, bła­gam cię tyl­ko, mo­ści błęd­ny ry­ce­rzu, że­byś mi po­mógł wy­do­stać się spod te­go mu­ła.



— Cze­mu­żeś mi wasz­mość pier­wej te­go nie po­wie­dział — rzekł Don Ki­chot — cze­ka­łeś, że­bym zgadł?



Za­wo­łał na­tych­miast San­cha, któ­ry się jed­nak nie bar­dzo spie­szył, bo zdej­mo­wał z mu­ła jed­ne­go żyw­ność, o któ­rej nie za­po­mnie­li ci do­brzy księ­ża. Zro­bił z ka­fta­na swo­je­go ga­tu­nek wor­ka i pa­ko­wał, co tyl­ko się mo­gło zmie­ścić. Po­tem po­bie­gł­szy, rzekł do pa­na:



— Do dia­bła, pa­nie, nie moż­na być ra­zem w mły­nie i w pie­cu.





Don Ki­chot ka­zał mu pod­nieść ba­ka­ła­rza, co  usku­tecz­nił i wsa­dziw­szy go na mu­ła, od­dał mu po­chod­nię. Don Ki­chot  po­zwo­lił mu udać się za to­wa­rzy­sza­mi, któ­rych po­le­cił mu prze­pro­sić,  nad­mie­nia­jąc, że ina­czej nie mógł so­bie po­stą­pić.





— Pa­nie — rzekł San­cho — je­śli przy­pad­kiem, któ­ry z tych pa­nów za­py­ta się wasz­mo­ści, kto jest ów dziel­ny ry­cerz, co ich tak grac­ko po­tur­bo­wał, po­wiesz im, że to sław­ny Don Ki­chot z Man­chy, ina­czej zwa­ny Ry­ce­rzem Po­sęp­ne­go Ob­li­cza.



Gdy ba­ka­łarz od­je­chał, Don Ki­chot za­py­tał się San­cha, co to miał zna­czyć ów Ry­cerz Po­sęp­ne­go Ob­li­cza.



— Przy­glą­da­łem się pa­nu przez czas nie­ja­ki przy bla­sku po­chod­ni, któ­rą trzy­mał ten bie­dak — od­parł San­cho — i po praw­dzie ni­g­dy mi się nic po­dob­ne­go nie zda­rzy­ło wi­dzieć. Czy to ze znu­że­nia, czy też z po­wo­du te­go bra­ku zę­bów?



— Nie ro­zu­miesz dla­cze­go — rzekł Don Ki­chot. — Mę­drzec, co ma kie­dyś opi­sać dzie­je mo­je, uznał za wła­ści­we, że­bym miał przy­do­mek, jak wszy­scy daw­ni ry­ce­rze; je­den się na­zy­wał Ry­ce­rzem Ogni­ste­go Mie­cza, dru­gi Fe­nik­sa, trze­ci Gri­fo­na, czwar­ty Śmier­ci i ca­ła zie­mia zna­ła ich pod ty­mi na­zwa­mi. Za­pew­ne to ten mę­drzec na­tchnął cie­bie, że mi da­łeś przy­do­mek Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, któ­ry te­raz no­sić za­my­ślam. Na­wet je­stem go­tów ka­zać wy­ma­lo­wać na tar­czy ja­kie ob­li­cze.



— Da­li­pan — rzekł San­cho — szko­da pie­nię­dzy, pa­nie, niech się pan tyl­ko po­ka­że, czę­ste po­sty na­sze i smut­ne po­ło­że­nie pań­skich zę­bów ta­ką dziw­ną na­da­je pa­nu mi­nę, że nie ma ma­la­rza, co by ją zdo­łał uchwy­cić. Wszy­scy ci, co cię zo­ba­czą, na­tych­miast da­dzą ci przy­do­mek „po­sęp­ne­go ob­li­cza”, niech to pa­na nie ob­ra­ża.



Don Ki­chot ro­ze­śmiał się z żar­tów swo­je­go gierm­ka i po­sta­no­wił na do­bre przy­jąć ten przy­do­mek i ka­zać go za pierw­szą spo­sob­no­ścią83 wy­ma­lo­wać na tar­czy.



— Ale wiesz, San­cho — do­dał — że je­stem nie­co w kło­po­cie, bo­ję się, że­by mnie nie wy­klę­to za to, żem rę­kę po­ło­żył na du­chow­nym. Nie do­tkną­łem go wpraw­dzie rę­ką, ale lan­cą, i nie przy­pusz­cza­łem, że­by to by­li księ­ża, któ­rych czczę i po­wa­żam, ale du­chy i miesz­kań­cy tam­te­go świa­ta. Choć­bym zresz­tą i wie­dział, przy­po­mi­nam so­bie, co się przy­tra­fi­ło Cy­do­wi Ruy Dias, kie­dy po­rą­bał w ka­wał­ki sto­łek am­ba­sa­do­ra w przy­tom­no­ści pa­pie­ża, któ­ry go za to wy­klął.



Ba­ka­łarz od­je­chał, jak już po­wie­dzia­łem, nie pi­snąw­szy ani słów­ka; Don Ki­cho­to­wi przy­szła ocho­ta zaj­rzeć do trum­ny nie­bosz­czy­ka, ale San­cho oparł się te­mu, mó­wiąc:



— Pierw­sza to przy­go­da, z któ­rej wy­szli­śmy ca­ło ja­koś, daj­my więc so­bie po­kój. Sko­ro ci lu­dzie zo­ba­czą, że tyl­ko je­den ry­cerz tak ich sro­dze po­tur­bo­wał, go­to­wi jesz­cze po­wró­cić i dać się nam we zna­ki. Osioł mój w do­brym jest sta­nie, je­ste­śmy u stóp gó­ry, głód nam do­ku­cza, zrej­te­ruj­my więc dziar­sko, niech umar­ły, jak to mó­wią, idzie do zie­mi, a zdro­wy do karcz­my.



To mó­wiąc, za­czął pę­dzić osła przed so­bą i pro­sił pa­na, że­by z nim szedł, cze­go też ten i usłu­chał, wi­dząc, że San­cho miał po­nie­kąd słusz­ność.



Idąc tak przez pe­wien czas mię­dzy dwo­ma wzgó­rza­mi, wy­szli na do­li­nę; tam Don Ki­chot zsiadł z ko­nia, roz­cią­gnę­li się na świe­żej mu­ra­wie i zje­dli śnia­da­nie, obiad, pod­wie­czo­rek i wie­cze­rzę za­ra­zem, z do­brym ape­ty­tem, bo San­cho zna­lazł ob­fi­cie żyw­no­ści w tor­bach księ­ży, któ­rzy za­zwy­czaj o po­trze­bach żo­łąd­ka nie za­po­mi­na­ją. Ale umie­ra­li z pra­gnie­nia, a nie mie­li ani kro­pli wo­dy do od­wil­że­nia gar­dła. San­cho, za­uwa­żyw­szy, że znaj­do­wa­li się na łą­ce, gdzie tra­wa by­ła bar­dzo świe­ża; dał ra­dę na­der zdro­wą pa­nu swo­je­mu, ale któ­ra nie tak bar­dzo skut­ko­wa­ła, jak­by się spo­dzie­wać na­le­ża­ło, co zo­ba­czy­my w na­stęp­nym roz­dzia­le.















  
    Roz­dział VI







O naj­dziw­niej­szej przy­go­dzie, ja­ka się kie­dy­kol­wiek przy­tra­fić mo­gła błęd­ne­mu ry­ce­rzo­wi, a z któ­rej Don Ki­chot wy­szedł bez wiel­kie­go szwan­ku.






San­cho, któ­re­mu pra­gnie­nie sro­dze do­ku­cza­ło, rzekł do pa­na:



— Tra­wa, na któ­rej spo­czy­wa­my, tak mi się wy­da­je mięk­ką i świe­żą, że tu z pew­no­ścią w po­bli­żu stru­myk ja­ki mu­si się znaj­do­wać. To­też po­szu­kaw­szy tro­chę, mo­że go znaj­dzie­my i uko­imy to pra­gnie­nie, trud­niej­sze do znie­sie­nia od gło­du.



Don Ki­chot uwie­rzył mu i ująw­szy Ro­sy­nan­ta za uzdę, a San­cho osioł­ka za po­stro­nek, za­czę­li po­stę­po­wać omac­kiem, bo ciem­no by­ło bar­dzo. Za­le­d­wo ze dwie­ście kro­ków po­stą­pi­li, gdy usły­sze­li na­gle ogrom­ny szum, jak­by pie­nią­cy się po­tok spa­dał z wy­so­kiej bar­dzo gó­ry. Ucie­szy­ło ich to bar­dzo, a kie­dy słu­cha­li, w któ­rej stro­nie, po­sły­sze­li na­gle ha­łas ja­kiś; to zmniej­szy­ło im przy­jem­ność pierw­sze­go wra­że­nia, zwłasz­cza też San­cho­wi, co nie był bar­dzo od­waż­ny z na­tu­ry. By­ły to, jak­by ja­kieś ude­rze­nia sil­ne z brzę­kiem łań­cu­chów i że­la­stwa, a do te­go szum po­to­ku do­łą­czyw­szy, ta­ki prze­ra­ża­ją­cy był ha­łas, że każ­dy in­ny, prócz na­sze­go bo­ha­te­ra, był­by się był prze­ląkł. Noc by­ła ciem­na, przy­pad­kiem we­szli pod ja­kieś roz­ło­ży­ste drze­wa, któ­rych li­ść­mi i ga­łę­zia­mi świe­ży wiatr po­ru­szał. Wszyst­ko to przy­czy­nia­ło się do ich bo­jaź­ni, tym bar­dziej, że nie wie­dzie­li, gdzie się znaj­du­ją, a do świ­tu by­ło jesz­cze bar­dzo da­le­ko. Ale nie­ustra­szo­ny Don Ki­chot, za­miast się oba­wiać, wsko­czył lek­ko na Ro­sy­nan­ta i ści­ska­jąc tar­czę w dło­ni, za­wo­łał:




— Przy­ja­cie­lu San­cho, nie­bo snać mnie prze­zna­czy­ło, że­bym wiek zło­ty w tym że­la­znym prze­klę­tym wie­ku przy­wró­cił; na mnie to ocze­ku­ją wiel­kie czy­ny i nie­bez­piecz­ne przy­go­dy, ja to, jesz­cze raz ja, za­trę pa­mięć ry­ce­rzów okrą­głe­go sto­łu, dwu­na­stu pa­rów Fran­cji, Oli­wan­te­sów, Be­lia­ni­sów, Ry­ce­rzy Słoń­ca i tej nie­zli­czo­nej licz­by ry­ce­rzy z cza­sów ubie­głych; przy mo­ich czy­nach ich sła­wa zbied­nie­je. Wi­dzisz do­brze, ko­cha­ny a wier­ny mój gierm­ku, jak noc ta jest ciem­na, mil­cze­nie głę­bo­kie, okrop­ny szum wo­dy, któ­rej nam po­trze­ba, dziw­ny sze­lest drzew, naj­mniej­sza rzecz ta­ka za­dzi­wi­ła­by sa­me­go Mar­sa, a ileż do­pie­ro lu­dzi nie­przy­wy­kłych do ta­kich przy­gód! A jed­nak­że to są bodź­ce tyl­ko do po­bu­dze­nia mę­stwa, mo­je­go, czu­ję to bi­cie ser­ca przy­jem­ne przed nie­bez­pie­czeń­stwem, na któ­re się tym chęt­niej na­ra­żę, im się więk­sze i okrop­niej­sze na po­zór wy­da­je. Za­pnij­że po­prę­gi Ro­sy­nan­to­wi i po­zo­stań tu pod Opatrz­no­ścią Bo­ską. Je­śli za trzy dni nie po­wró­cę, bę­dziesz mógł po­wró­cić do wio­ski na­szej, skąd bę­dziesz ła­skaw udać się do To­bo­zo, gdzie oznaj­misz nie­zrów­na­nej mo­jej Dul­cy­nei, że ry­cerz-nie­wol­nik jej wdzię­ków zgi­nął, bo chciał wiel­kich czy­nów do­ko­nać, że­by się jej stać god­nym.


San­cho, usły­szaw­szy go w ten spo­sób mó­wią­ce­go, za­czął naj­ser­decz­niej szlo­chać i rzekł mu:


— Nie wiem, dla­cze­go pan chcesz się na­ra­żać na tak okrop­ną przy­go­dę. Te­raz noc, nikt nas nie wi­dzi, zejdź­my śmia­ło z dro­gi i unik­nij­my nie­bez­pie­czeń­stwa, choć­by nam przez trzy dni z rzę­du nic pić nie wy­pa­da­ło, a po­nie­waż nie bę­dzie świad­ka na­szej rej­te­ra­dy84, nikt nam nie za­rzu­ci tchó­rzo­stwa. Sły­sza­łem czę­sto, jak pro­boszcz nasz mó­wił, że ten, co szu­ka nie­bez­pie­czeń­stwa, gi­nie od nie­go naj­czę­ściej; nie kuś pan Pa­na Bo­ga, przed­się­bio­rąc wy­pra­wę, z któ­rej bez cu­du nie po­tra­fisz się wy­do­stać. Czyż nie dość, że po­tur­bo­wa­ny sro­dze w karcz­mie, wy­sze­dłeś zdrów i ca­ły z wal­ki, któ­ra te­mu po­grzeb­ne­mu or­sza­ko­wi wy­da­łeś? Ale je­śli to wszyst­ko nie zdo­ła wzru­szyć two­je­go ser­ca ze ska­ły, niech­że się to ser­ce wzru­szy dla mnie przy­naj­mniej; pa­mię­taj pa­nie, sko­ro się od­da­lisz, go­tów je­stem ze stra­chu od­dać du­szę mo­ją pierw­sze­mu lep­sze­mu, co jej za­żą­da. Czy za­po­mnia­łeś, pa­nie, że opu­ści­łem cha­tę swo­ją, że­by iść z to­bą, że po­rzu­ci­łem żo­nę i dzie­ci, że­by od­dać się to­bie, i że tym spo­so­bem, oprócz za­szczy­tu słu­że­nia u cie­bie, pa­nie, mnie­ma­łem, że na tym ja i oni sko­rzy­sta­ją. Ale wi­dzę te­raz ja­sno: lep­szy wró­bel w rę­ku, niż żu­raw na da­chu. Wszyst­kie na­dzie­je mo­je speł­zły na ni­czym jesz­cze wte­dy, kie­dym mnie­mał dzier­żyć oną wy­spę, któ­rą mi pan tak czę­sto obie­cy­wa­łeś, i za ca­łą na­gro­dę chcesz mnie pan sa­me­go w ja­kimś miej­scu, gdzie nie ma lu­dzi, na­wet ka­wał­ka by­dlę­cia nie znaj­dzie. Na mi­łość Bo­ską, ja­śnie oświe­co­ny mój pa­nie i wład­co, nie bądź pan ty­le okrut­nym, a je­że­liś już ko­niecz­nie przed­się­wziął tę prze­klę­tą wy­pra­wę, za­cze­kaj przy­naj­mniej do dnia. Trzy tyl­ko go­dzi­ny jesz­cze cze­kać trze­ba, jak te­go na­uczy­łem się bę­dąc pa­ste­rzem, bo wła­śnie usta ma­łej niedź­wie­dzi­cy ma­my nad gło­wą, ozna­cza to pół­noc w kie­run­ku le­wej rę­ki.


— No, mój bied­ny San­cho — od­parł Don Ki­chot — jak­że ty mo­żesz wi­dzieć te usta i ten kie­ru­nek, kie­dy noc tak ciem­na, że ani jed­nej gwiaz­dy nie wi­dać na nie­bie?


— To praw­da — od­parł San­cho — ale strach ma du­że oczy, któ­re ja­sno wi­dzą, a zresz­tą nie­źle to wie­dzieć o tym, że wkrót­ce dnieć za­cznie.


— Niech dnie­je lub nie dnie­je ni­g­dy — rzekł Don Ki­chot — nie chcę, aże­by po­wie­dzia­no, że łzy czy­je­kol­wiek i proś­by od­wio­dły mnie od wy­peł­nie­nia obo­wiąz­ku mo­je­go. Wszyst­ko więc, coś po­wie­dział, San­cho, na nic się nie przy­da. Nie­bo, któ­re mi wla­ło w ser­ce za­miar do­świad­cze­nia tej ogrom­nej przy­go­dy, po­tra­fi mnie z niej wy­pro­wa­dzić i bę­dzie dbać o cie­bie po mo­jej śmier­ci. Po­le­cam ci tyl­ko do­brze osio­dłać Ro­sy­nan­ta i cze­kać tu na mnie, po­wró­cę wkrót­ce ży­wy lub umar­ły.


San­cho wi­dząc, że po­sta­no­wie­nie pa­na nie­odwo­łal­ne, że łzy je­go i proś­by na nic się nie zda­dzą, spró­bo­wał zręcz­ne­go for­te­lu, któ­rym by mógł zmu­sić pa­na do po­zo­sta­nia, mi­mo je­go chę­ci i na prze­kór wo­li, aż do dnia. Za­nim więc pod­piął po­prę­gi Ro­sy­nan­to­wi, ci­cha­czem zwią­zał mu po­stron­kiem od osła za­dnie no­gi. Don Ki­chot wsiadł na ko­nia i chciał je­chać, Ro­sy­nant, za­miast na­przód ru­szać, ska­kał tyl­ko.


— No cóż, pa­nie — za­py­tał San­cho — za­chwy­co­ny swo­im po­my­słem — wi­dzisz pan, że nie­bo za mną się uję­ło, nie chce, że­by Ro­sy­nant stąd wy­ru­szył, a je­śli się pan uweź­miesz drę­czyć to bied­ne stwo­rze­nie, go­to­wa się jesz­cze for­tu­na na­praw­dę roz­gnie­wać na pa­na.


Don Ki­chot wście­kał się w ser­cu, ale wi­dząc, że im bar­dziej wspi­nał Ro­sy­nan­ta, tym ten mniej zda­wał się mieć ocho­ty do po­śpie­chu, po­sta­no­wił do­cze­kać się dnia i lep­sze­go hu­mo­ru ru­ma­ka, ani się do­ro­zu­mie­wa­jąc, że to wier­ny gier­mek fi­gla mu te­go wy­pła­tał.


— Po­nie­waż tak chce Ro­sy­nant — po­wie­dział — mu­szę po­cze­kać, mi­mo szcze­rej przy­kro­ści, ja­ką mi to spra­wia.


— I cóż w tym tak złe­go? — za­gad­nął San­cho — bę­dę pa­nu opo­wia­dał baj­ki, zo­bo­wią­zu­jąc się do­star­czyć ich pa­nu aż do bia­łe­go dnia. Mo­że wiel­moż­ność wa­sza ra­czy zsiąść z ko­nia i zdrzem­nąć się nie­co na świe­żej traw­ce, co jest zwy­cza­jem błęd­nych ry­ce­rzy. Bę­dziesz pan śwież­szy i dziel­niej­szy do tej wy­pra­wy.


— Ja spać, z ko­nia zsia­dać! — rzekł Don Ki­chot — czyż to na­le­żę do tych ry­ce­rzy, co spo­czy­wa­ją, kie­dy wal­czyć na­le­ży? Śpij ty, coś się uro­dził na spa­nie, al­bo rób co chcesz. Co do mnie, wiem, jak mam po­stą­pić.


— Nie gnie­waj się, pa­nie, ja tyl­ko tak na żar­ty po­wie­dzia­łem — rzekł San­cho. I zbli­ża­jąc się do pa­na, po­ło­żył jed­ną rę­kę na przo­dzie, dru­gą na ty­le kul­ba­ki i przy­cze­pił się, jak­by przy­le­pił, do le­wej no­gi pa­na, tak go prze­stra­szy­ły owe ha­ła­śli­we ra­zy, któ­re cią­gle sły­chać by­ło.


— Po­wiedz ja­ką baj­kę — rzekł pan.


— Po­wie­dział­bym z ca­łe­go ser­ca — od­po­wie San­cho — lecz ha­łas, któ­ry sły­szę, prze­szka­dzać mi bę­dzie, bo, na mój ho­nor, pa­nie, nie chcąc kła­mać, wy­znam, że je­stem co­kol­wiek w stra­chu. Z tym wszyst­kim prze­cież po­sta­ram się opo­wie­dzieć wam naj­cie­kaw­szą hi­sto­rię, ja­ką kie­dy­kol­wiek sły­sze­li­ście; nie wiem tyl­ko, czy zdo­łam ją do­kład­nie przy­po­mnieć so­bie i czy bę­dzie­cie mie­li do­syć cier­pli­wo­ści wy­słu­chać me­go opo­wia­da­nia. Słu­chaj­cie więc, bo oto za­czy­nam.


Jak by­ło, tak i by­ło: do­bre jest dla wszyst­kich, a złe dla te­go, któ­ry go szu­ka. Za­uważ­cie tyl­ko, pro­szę was, pa­nie, że sta­ro­żyt­ni nie za­czy­na­li ni­g­dy swych po­wie­ści, jak dziś je za­czy­na­ją, lecz roz­po­czy­na­li za­zwy­czaj od przy­sło­wia nie­ja­kie­go Ka­to­na, cen­zo­ra rzym­skie­go, któ­ry to wła­śnie utrzy­my­wał, że złe jest tyl­ko dla te­go, któ­ry one­go szu­ka, a to wła­śnie, jak raz do­brze przy­pa­da na prze­stro­gę dla wa­szej wiel­moż­no­ści, by sie­dzia­ła spo­koj­nie i nie bu­dzi­ła li­cha, któ­re śpi, a na­de wszyst­ko, że uczy­ni­li­by­śmy naj­le­piej, gdy­by­śmy, ob­raw­szy so­bie in­ną dro­gę, po­rzu­ci­li tę, na któ­rej bez za­wo­du wszy­scy dia­bli nas ocze­ku­ją.


— Ty cią­gnij tyl­ko da­lej swo­je opo­wia­da­nie, a dro­gę i jej kie­ru­nek mnie po­zo­staw.


— Mó­wi­łem więc — rze­cze San­cho — że w pew­nym miej­scu, w Es­tra­ma­du­rze, był so­bie pa­sterz kóz, to ma zna­czyć, pa­nie, ta­ki, któ­ry ko­zy pa­sał, a któ­ry to wła­śnie pa­sterz al­bo pa­są­cy ko­zy, jak chce mieć hi­sto­ria, na­zy­wał się Lo­pez Ru­iz i nad­to ten pa­sterz, Lo­pez Ru­iz, za­ko­cha­ny był, jak się mó­wi, w pew­nej pa­ster­ce, na­zwa­nej To­ra­lva, któ­ra to wła­śnie pa­ster­ka, na­zwa­na To­ra­lva, by­ła cór­ką bo­ga­te­go pa­ste­rza, któ­ry po­sia­dał bar­dzo licz­ną trzo­dę.


— Je­że­li ob­ra­łeś so­bie ten spo­sób opo­wia­da­nia — prze­rwał Don Ki­chot — i bę­dziesz po­wta­rzał usta­wicz­nie jed­ną rzecz dwa ra­zy, to i za dwa dni nie skoń­czysz; opo­wia­daj więc po­wieść swo­ją le­piej lub nie kończ jej wca­le.


— Wszyst­kieć no­wo­ści u nas opo­wia­da­ne są w ten spo­sób — od­rzekł San­cho — i ja też nie umiem opo­wia­dać ina­czej, a i wam, pa­nie, cie­szyć by się na­le­ża­ło, że nie wpro­wa­dzam no­wych zwy­cza­jów.


— Opo­wia­daj wresz­cie, jak so­bie chcesz — rze­cze Don Ki­chot — i po­nie­waż mój los fa­tal­ny ka­że mi słu­chać twej mo­wy, mów­że więc da­lej.


— Wia­do­mo wam już prze­to, ko­cha­ny mój pa­nie — cią­gnął da­lej San­cho, — że ów pa­sterz, jak to już po­wie­dzia­łem, za­ko­cha­ny był w pa­ster­ce To­ra­lva, mło­dziuch­nym, okrą­gluch­nym stwo­rze­niu, ale dzi­kim i trud­nym do ugła­ska­nia, a któ­ra, jak­by coś mę­skie­go w so­bie ma­jąc, na bro­dzie na­wet za­ra­sta­ła ni­by. Zda­je mi się, jak­bym ją wi­dział w tej chwi­li przed so­bą.


— Al­boż wi­dzia­łeś ją kie­dy istot­nie? — za­py­tał Don Ki­chot.


— Ja? ni­g­dy — od­po­wie­dział San­cho — ale ten za to, od któ­re­go ja tę po­wieść sły­sza­łem, tak był pew­ny te­go, co wi­dział, że ja, opo­wia­da­jąc in­nym znów, mo­gę już śmia­ło po­przy­siąc, że wszyst­ko wi­dzia­łem na wła­sne oczy. Otóż te­dy więc, od dnia do dnia, jak to po­wia­da­ją, a dia­beł, któ­ry nie śpi i rad wści­bia się wszę­dzie, uczy­nił, że ko­chan­ko­wie po­kłó­ci­li się z so­bą, a za­tem, i mi­łość pa­ste­rza w nie­na­wiść się za­mie­ni­ła, złe ję­zy­ki utrzy­my­wa­ły, że po­wo­dem do te­go wszyst­kie­go by­ła To­ra­lva, że ja­ko­by ona do słusz­nej za­zdro­ści wi­docz­ne da­wa­ła mu po­wo­dy, ale to da­wa­ła, świę­ta Pan­no! od­puść. Od­tąd już pa­sterz kóz znie­na­wi­dził ją do te­go stop­nia, że znieść jej wi­do­ku sa­me­go na­wet nie mo­gąc, po­sta­no­wił od­da­lić się w tak od­le­głe miej­sce, aże­by o niej już w ży­ciu nie usły­szał wię­cej. Tak po­sta­no­wił, tak też i uczy­nił, ale To­ra­lva, wi­dząc się po­gar­dzo­ną od Lo­pe­za Ru­iz, roz­mi­ło­wa­ła się w nim bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek.


— Otóż to wła­śnie praw­dzi­wy cha­rak­ter ko­biet — prze­rwał znów Don Ki­chot — po­gar­dza­ją roz­mi­ło­wa­nym ko­chan­kiem, a ko­cha­ją te­go, któ­ry im nie­na­wiść oka­zu­je, ale mów da­lej, San­cho.


— I przy­szło wresz­cie do te­go — cią­gnął znów San­cho — że pa­sterz od­szedł, pę­dząc swe ko­zy przed so­bą i skie­ro­wał się przez po­la Es­tra­ma­du­ry pro­sto ku por­tu­gal­skie­mu kró­le­stwu. Ale i To­ra­lvie nie bra­kło spry­tu, do­my­śli­ła się wszyst­kie­go i za­raz te­dy za nim w po­goń bo­sa, w jed­nej rę­ce trzy­ma­jąc trze­wi­ki, a w dru­giej kij po­dróż­ny; na szyi za­wie­si­ła wo­re­czek, gdzie, jak po­wia­da­ją, to ka­wa­łek zwier­cia­dła, to pół grze­bie­nia, więc i pu­de­łecz­ko z ró­żem i in­ne cac­ka do upięk­sze­nia mia­ła. Ale co mia­ła, to mia­ła, mnie to nic nie ob­cho­dzi. Ko­niec koń­cem, pa­sterz Lo­pez Ru­iz ze swo­ją gro­ma­dą kóz przy­był nad brzeg Gu­ady­any w cza­sie, gdy rze­ka ta ogrom­nie wez­bra­na by­ła, du­ża jak oj­ciec i mat­ka ra­zem, a w stro­nie, gdzie pa­sterz znaj­do­wał się, wła­śnie nie by­ło ani stat­ku, ani czół­na na­wet, ani ży­we­go du­cha, aby prze­pra­wić je­go i trzo­dę. Umie­rał więc bie­dak z nie­po­ko­ju, bo czuł To­ra­lvę tuż za so­bą, któ­ra by go do wście­kło­ści do­pro­wa­dzić mo­gła pła­czem i krzy­kiem swo­im. Na ko­niec jed­nak, pa­trząc się na wszyst­kie stro­ny, do­strzegł prze­cież ry­ba­ka, któ­ry miał ma­łą łód­kę, ale tak ma­łą, że w niej tyl­ko jed­ne­go czło­wie­ka i jed­ną ko­zę po­mie­ścić by­ło moż­na. Po­mi­mo to jed­nak, w po­śpie­chu za­warł z ry­ba­kiem umo­wę o prze­pra­wie­nie sie­bie i swo­ich trzy­stu kóz. Ry­bak te­dy przy­pro­wa­dził sta­tek i prze­wiózł jed­ną ko­zę, po­wró­cił i prze­wiózł znów dru­gą, po­wró­cił znów i prze­pra­wił trze­cią. Wresz­cie, pa­nie — mó­wił da­lej San­cho — licz­cie do­brze, bar­dzo pro­szę, ile ry­bak prze­pra­wia kóz, gdyż ostrze­gam was, że je­śli choć­by o jed­ną tyl­ko po­mył­ka za­szła, ca­ła hi­sto­ria się koń­czy i dia­beł wie tyl­ko, gdzie jej wąt­ku szu­kać by po­trze­ba. Otóż po­nie­waż prze­ciw­ny brzeg rze­ki był bar­dzo śli­ski i pe­łen bło­ta, każ­da prze­pra­wa ry­ba­ka i ko­zy trwa­ła dość dłu­go, ale jed­nak, że szło ja­koś tam po­wo­li i ry­bak prze­wiózł znów jed­ną ko­zę i jesz­cze jed­ną, a po­tem jesz­cze jed­ną znów...


— I cze­muż nie po­wiesz od ra­zu, że prze­pra­wił je wszyst­kie — rzekł Don Ki­chot — a wo­dząc tak tam i sam po ko­lei każ­dą, nie skoń­czysz i przez mie­siąc pew­nie.


— A wie­le już jest prze­pra­wio­nych kóz w tej chwi­li? — za­py­tał San­cho.


— A dia­bliż je wie­dzą — od­rzekł Don Ki­chot — czy my­ślisz, że ja ra­cho­wa­łem?


— Otóż sta­ło się, jak prze­wi­dzia­łem — rzekł San­cho — nie chcia­łeś pan li­czyć, więc i mo­ja po­wieść skoń­czo­na, nie­po­dob­na prze­sko­czyć da­lej.


— Co, jak to? — za­wo­ła Don Ki­chot — czy po­dob­na, aby po­wieść za­le­ża­ła od do­kład­ne­go li­cze­nia kóz prze­wie­zio­nych tak da­le­ce, iż­by po­mi­nię­cie jed­nej cho­ciaż­by za­trzy­ma­ło opo­wia­da­nie?


— Tak jest, pa­nie — od­po­wie­dział San­cho — bo w tym sa­mym cza­sie, gdy py­ta­łem was, ile kóz zo­sta­ło prze­pra­wio­nych, i jak od­po­wie­dzie­li­ście mi na to, że nie wie­cie ile, w tej sa­mej chwi­li za­po­mnia­łem wszyst­ko, co mia­łem jesz­cze do opo­wie­dze­nia, a praw­dzi­wie szko­da wiel­ka! bo resz­ta by­ła naj­cie­kaw­sza.


— Ta­kim spo­so­bem więc — rze­cze Don Ki­chot — hi­sto­ria już umar­ła?


— Umar­ła, jak mo­ja mat­ka — od­rzekł San­cho.


— W sa­mej rze­czy, przy­ja­cie­lu San­cho — rze­cze da­lej nasz ry­cerz — to ja­kaś oso­bliw­sza po­wieść i spo­sób opo­wia­da­nia naj­dzi­wacz­niej­szy tak­że. Ale i cze­góż wię­cej mo­głem spo­dzie­wać się od twe­go dow­ci­pu85, bez wąt­pie­nia ten usta­wicz­ny ha­łas po­mie­szał ci w gło­wie.


— To być bar­dzo mo­że — od­rzekł San­cho — cho­ciaż co do po­wie­ści, to je­stem pew­ny, że ta za­wsze się prze­rwie, gdy za­brak­nie licz­by kóz.


— Niech się tam prze­ry­wa i koń­czy, jak so­bie chce — prze­rwał Don Ki­chot — zo­ba­czy­my ra­czej, czy Ro­sy­nant chce iść wresz­cie.


To mó­wiąc, ude­rzył w oby­dwa bo­ki ru­ma­ka, lecz ten od­po­wie­dział mu tyl­ko jed­nym sko­kiem, tak dziel­nie spę­tał go San­cho.




Jed­nak­że, bądź to skut­kiem chłod­ne­go no­cy po­wie­trza, bądź, że San­cho wie­cze­rza­jąc, zjadł coś roz­wal­nia­ją­ce­go, bądź wresz­cie skut­kiem ener­gicz­ne­go sa­mej­że na­tu­ry dzia­ła­nia, nasz gier­mek uczuł na­gle, że nie utrzy­ma dłu­żej cię­ża­ru, któ­re­go po­zbyć się tyl­ko wła­snym mógł­by usi­ło­wa­niem; ale strach, po­wstrzy­mu­jąc go na miej­scu, nie do­zwo­lił mu od­da­lić się ani na krok je­den od swe­go ry­cer­skie­go pa­na. Jed­nak­że trze­ba by­ło coś przed­się­wziąć w tak pil­nej po­trze­bie. Osta­tecz­ność by­ła już bli­sko, pe­łen po­sta­no­wie­nia prze­to nasz gier­mek, chcąc po­go­dzić rze­czy ile moż­no­ści zręcz­nie, wy­mknął pra­wą rę­kę spod sio­dła, któ­rą trzy­mał do­tąd, i z od­wa­gą od­piął wszyst­kie gu­zi­ki od spodni; tak uwol­nio­ny z krę­pu­ją­ce­go je­go na­tu­ral­ne kszta­ły po­wi­cia, chcąc na­de wszyst­ko ci­cho­ścią po­kryć swe czy­ny, za­ci­snął zę­by i ra­mio­na zwarł­szy, za­trzy­mał w pier­siach tchnie­nie; lecz nie­ste­ty, acz sła­by od­głos, od­mien­ny ato­li naj­zu­peł­niej od sły­sza­ne­go do­tąd ło­sko­tu, zdra­dził ta­jem­ni­cę.


— Cóż to usły­sza­łem? — za­wo­łał na­gle Don Ki­chot.


— Nic nie wiem, pa­nie — od­rzekł re­zo­lut­nie San­cho — lecz za­pew­ne bę­dzie to ja­kiś no­wy fi­giel sza­tań­ski, boć ta­kie strasz­ne przy­go­dy nie koń­czą się na ma­łym.


Ry­cerz po­prze­stał na tym, a San­cho mógł no­we roz­po­cząć usi­ło­wa­nia, któ­re tym ra­zem prze­cie po­myśl­ny uwień­czył sku­tek, po­zba­wia­jąc bied­ne­go gierm­ka bo­le­sne­go i nie­wy­god­ne­go cię­ża­ru. Lecz Don Ki­chot miał na­zbyt de­li­kat­ne po­wo­nie­nie i San­cho mu był za bli­skim są­sia­dem, aże­by pod­no­szą­cy się ja­kiś wy­ziew, nie ostrzegł go o gro­żą­cym nie­bez­pie­czeń­stwie. Za­po­bie­ga­jąc prze­to złe­mu jak naj­ry­chlej, ści­snął skwa­pli­wie nos pal­ca­mi i rze­cze:



— San­cho, zda­je mi się, że je­steś wiel­ce prze­stra­szo­ny?




— Praw­da, pa­nie, czu­ję wiel­ką trwo­gę, ale dla­cze­go po­strze­ga­cie to te­raz bar­dziej niż przed­tem?


— Bo przed­tem nie czu­łem cię tak bli­sko sie­bie jak te­raz, a wierz mi, przy­ja­cie­lu San­cho, że nie bursz­ty­nem czuć cie­bie86.


— To być bar­dzo mo­że — od­rzekł San­cho — lecz czy­liż w tym mo­ja wi­na? dla­cze­go pan mnie trzy­ma w ta­kim miej­scu i o tej go­dzi­nie?


— Od­dal się, mój przy­ja­cie­lu, choć o trzy lub czte­ry kro­ki ode mnie i ko­niecz­nie sta­raj się wię­cej ba­czyć nad so­bą i pa­mię­tać o stop­niu, ja­ki nas prze­dzie­la. Wi­dzę ze smut­kiem, że zbyt wiel­ka swo­bo­da, ja­ką ci zo­sta­wi­łem, po­zwo­li­ła ci za­po­mnieć, czym je­ste­śmy wzglę­dem sie­bie.


— Za­ło­żę się — wy­rzekł San­cho — że wa­sza wiel­moż­ność po­są­dza mnie o po­peł­nie­nie pew­ne­go nie­go­dzi­we­go czy­nu?


— Co bądź, to bądź — rze­cze Don Ki­chot — od­dal się, po­wta­rzam raz jesz­cze.


— Mniej­sza o to — od­po­wie­dział San­cho — roz­kaz wasz speł­nię, ale to nie od­mie­ni rze­czy.


Ry­cerz nasz z gierm­kiem prze­pę­dzi­li noc na po­dob­nych roz­mo­wach i ten ostat­ni wi­dząc, że już dnieć za­czy­na, upo­rząd­ko­wał swój ubiór i po­wo­lut­ku roz­pę­tał go­le­nie Ro­sy­nan­ta, któ­ry z roz­ko­szy sta­nął dwa lub trzy ra­zy dę­ba, co wresz­cie nie by­ło mu zwy­cza­jem; lecz bied­ny zwierz uczy­nił­by chęt­nie jesz­cze in­ne sko­ki, gdy­by je umiał, tak ucie­szy­ła go przy­wró­co­na wol­ność. Ry­cerz, wi­dząc ru­ma­ka już zdol­ne­go do bie­gu, wziął stąd do­brą wróż­bę, są­dząc, że los tym zna­kiem za­chę­ca go do śmia­łe­go prze­ciw za­dzi­wia­ją­cej przy­go­dzie kro­ku. Po­wo­li też i dzień roz­wid­nił przed­mio­ty, i Don Ki­chot uj­rzał wko­ło sie­bie las kasz­ta­nów, lecz nie mógł po­jąć, skąd po­cho­dził nie­usta­ją­cy ło­skot. Po­sta­no­wił prze­to zba­dać przy­czy­nę dzi­wu, nie cze­ka­jąc dłu­żej; ja­koż spiął ostro­ga­mi Ro­sy­nan­ta, chcąc go roz­bu­dzić zu­peł­nie, po­że­gnał po­wtór­nie swe­go gierm­ka, po­wta­rza­jąc mu roz­kaz, iż­by trzy dni ocze­ki­wał na nie­go bez nie­spo­koj­no­ści; sko­ro by jed­nak­że nie po­wró­cił w tym cza­sie, wte­dy nie­za­wod­nie utra­cił ży­cie w strasz­li­wej przy­go­dzie. Po­no­wił mu zle­ce­nie, ja­kie miał za­nieść Dul­cy­nei od nie­go, do­da­jąc, że­by nie trosz­czył się o na­gro­dę swych za­sług, gdyż przed wy­jaz­dem jesz­cze z do­mu uczy­nił te­sta­ment, któ­ry za­bez­pie­czy przy­szłość je­go w sto­sun­ku po­ło­żo­nych usług.



— Lecz je­że­li po­do­ba się nie­bu — mó­wił da­lej — wy­pro­wa­dzić mnie  ca­ło z tej strasz­li­wej spra­wy, je­że­li zwłasz­cza czar­no­księż­ni­cy nie bę­dą mie­szać się do wal­ki, to wierz mi, mo­je dziec­ko, że naj­mniej­szą  na­gro­dą twej służ­by bę­dzie wy­spa owa, któ­rą ci już przy­rze­kłem.



 


Na tak  czu­łe po­że­gna­nie swe­go pa­na San­cho nie mógł po­wścią­gnąć łez i gło­śno  szlo­cha­jąc, przy­siągł to­wa­rzy­szyć mu w tym przed­się­wzię­ciu, cho­ciaż­by  śmier­cią miał za­pła­cić swą śmia­łość. Tak chwa­leb­ne po­sta­no­wie­nie,  do­wo­dzą­ce nad­to, że gier­mek je­go nie był tu­zin­ko­wym gierm­kiem,  roz­rzew­ni­ło ry­ce­rza, lecz ukry­wa­jąc wzru­sze­nie, by nie oka­zać  naj­mniej­szej sła­bo­ści, skie­ro­wał się nie­ba­wem w stro­nę, gdzie szum wo­dy i wiel­ki ło­skot przy­zy­wa­ły go groź­nie. San­cho po­stę­po­wał pie­szo za swo­im  pa­nem, wio­dąc za so­bą wier­ne­go wszyst­kich swych przy­gód to­wa­rzy­sza.




Po­stę­pu­jąc czas ja­kiś wśród kasz­ta­no­we­go la­su, przy­by­li na łą­kę oto­czo­ną ska­ła­mi, z któ­rych wierz­choł­ka rzu­cał się po­tok z ha­ła­sem, co ich już po­przed­nio do­cho­dził, u pod­nó­ża skał sta­ło kil­ka mi­zer­nych chat, po­dob­niej­szych do ru­der, niż do miesz­kal­nych do­mów, i z któ­rych wła­śnie po­cho­dzi­ły strasz­li­we ha­ła­sy i ło­sko­ty, wciąż trwa­ją­ce jesz­cze. Bli­ski i tak wiel­ki szum prze­ra­ził Ro­sy­nan­ta, lecz męż­ny ry­cerz, głasz­cząc go dło­nią i do od­wa­gi wzbu­dza­jąc, zbli­żał się co­raz bar­dziej ku ta­jem­ni­czym bu­dyn­kom; w dro­dze to przy­zy­wał pa­mię­ci Dul­cy­nei, bła­ga­jąc, by, acz nie­obec­na, wspie­ra­ła ra­mię je­go w ocze­ku­ją­cej wal­ce, to znów Pa­nu Bo­gu się ofia­ru­jąc, o wspar­cie i opie­kę Go pro­sił. Re­zo­lut­ny też gier­mek na krok nie od­stę­po­wał ry­ce­rza, po­stę­pu­jąc przy je­go bo­ku, wy­cią­gał szy­ję i przez no­gi Ro­sy­nan­ta cie­ka­wie po­zie­rał, aza­li nie uj­rzy ja­kiej rze­czy strasz­li­wej, któ­ra już ta­kim na­ba­wi­ła go prze­ra­że­niem. Za­le­d­wie uczy­ni­li sto kro­ków jesz­cze i prze­by­li wierz­cho­łek ska­ły, któ­ry wy­sta­jąc nie­co, za­kry­wał oko­li­ce, gdy oto na­gle na otwar­tej prze­strze­ni zo­ba­czy­li do­kład­nie przy­czy­nę ca­łe­go szu­mu i ło­sko­tu, któ­ry nie­po­ko­ił ich tak strasz­li­wie. By­ło to, jed­nym sło­wem, sześć mły­nów w cią­głym ru­chu bę­dą­cych od dnia po­przed­nie­go. Na ta­ki wi­dok onie­mia­ły Don Ki­chot spadł jak­by z siód­me­go nie­ba. San­cho spo­glą­dał na pa­na i uj­rzał go spusz­cza­ją­ce­go gło­wę z mi­ną czło­wie­ka prze­ję­te­go wsty­dem i zgry­zo­tą. Don Ki­chot rów­nież spoj­rzał na gierm­ka i zo­ba­czyw­szy po­licz­ki je­go wy­dę­te wstrzy­my­wa­nym gwał­tow­nie śmie­chem, sam od śmie­chu po­ha­mo­wać się nie mógł. San­cho za­chwy­co­ny i upo­waż­nio­ny przy­kła­dem pa­na, wy­buch­nął nie­po­wścią­gnio­nym śmie­chem, trzy­ma­jąc się za bo­ki; czte­ry­kroć prze­sta­wał i roz­po­czy­nał wy­bu­chy sza­lo­ne­go śmie­chu. Naj­bar­dziej znie­cier­pli­wi­ło za­wsty­dzo­ne­go ry­ce­rza, że San­cho, pa­trząc mu w oczy z mi­ną ko­micz­nie po­waż­ną, pa­te­tycz­nie wy­rzekł:


— „Do­wiedz się, przy­ja­cie­lu San­cho, że nie­bo prze­zna­czy­ło mnie, abym przy­wró­cił wiek zło­ty w tym prze­klę­tym że­la­znym stu­le­ciu, wiel­kie czy­ny i strasz­ne przy­go­dy na mnie ocze­ku­ją” — i tym­że sa­mym to­nem po­wta­rzać po­czął wszyst­ko, co po­wie­dział doń ry­cerz, gdy usły­sze­li po raz pierw­szy ło­skot mły­nów, lecz roz­gnie­wa­ny ry­cerz prze­rwał zu­chwa­łe żar­ty gierm­ka, po­chwy­cił włócz­nię i po dwa­kroć ude­rzył nią w kark San­chy tak sil­nie, że gdy­by go tra­fił w gło­wę, bied­ny gier­mek nie oglą­dał­by już pew­nie ni­g­dy obie­ca­nej wy­spy.


San­cho te­dy, spo­strze­gł­szy tak bo­le­sny ob­rót rze­czy, pe­łen oba­wy, aby ry­cerz dłu­żej nie chciał da­wać do­wo­dów gnie­wu swe­go, rze­cze doń płacz­li­wie:


— Pa­nie! chce­cież mnie za­bić? nie wi­dzi­cież, że ja żar­tu­ję tyl­ko.


— Dla­te­go wła­śnie, że ty po­zwa­lasz so­bie żar­to­wać, ja żar­to­wać prze­sta­ję; zbliż no się tu mo­ści żar­tow­ni­siu, a gdy­by ta przy­go­da, któ­ra wpraw­dzie skoń­czy­ła się na ni­czym, by­ła istot­nie strasz­ną, to czy­liż nie oka­zał­bym wte­dy tej sa­mej od­wa­gi i po­świę­ce­nia, ja­kie w do­brej wie­rze oka­za­łem na próż­no przed chwi­lą. Czy­liż ta­ki ry­cerz, jak ja, mo­że mieć po­zio­mą zdol­ność roz­róż­nia­nia od­gło­sów, któ­re sły­szy, i zga­dy­wać, czy one od mły­nów i tar­ta­ków lub ską­d­inąd po­cho­dzą, gdy zwłasz­cza mły­nów po­dob­nych nie wi­dział ni­g­dy? Rze­czą to jest ra­czej ta­kie­go mi­zer­ne­go chło­pa, jak ty, po­zna­wać przed­mio­ty, wśród któ­rych zro­słeś i cho­wa­łeś się z ni­mi po­spo­łu; lecz spraw no, niech te sześć mły­nów w sze­ściu ol­brzy­mów się za­mie­ni i daj mi ich jed­ne­go po dru­gim lub wszyst­kich ra­zem na­wet, a je­że­li nie od­dam ci ich wszyst­kich, każ­de­go bez gło­wy, po­zwa­lam ci wte­dy żar­to­wać bez­kar­nie do wo­li.


— Pa­nie — za­wo­łał San­cho — po­prze­stań­my już na tym, przy­zna­ję, że nie umiem żar­to­wać, mam te­go do­ty­kal­ne do­wo­dy; lecz w do­brej wie­rze, przy obu­stron­nej zgo­dzie, pro­sząc Pa­na Bo­ga, by was z każ­dej złej do­li wy­pro­wa­dził tak po­myśl­nie, jak z tej przy­go­dy, py­tam się was jed­nak­że: czy nie ma­my po­wo­du śmiać się i nie mo­gli­by­śmy opo­wie­dzieć do­sko­na­łej aneg­do­ty o stra­chu, ja­kie­go do­zna­li­śmy, a ra­czej do­zna­łem ja tyl­ko, bo co do was, pa­nie, je­stem prze­ko­na­ny, że nie zna­cie bo­jaź­ni.


— Zga­dzam się — ode­prze Don Ki­chot — że wy­da­rze­nie, ja­kie nas spo­tka­ło, ma w so­bie coś za­baw­ne­go i do śmie­chu po­wód dać mo­że, ale opo­wia­dać te­go ni­ko­mu nie moż­na, po­nie­waż świat jest zło­śli­wy i nie osą­dził­by rze­czy z wła­ści­we­go punk­tu.


— Na mo­ją du­szę, pa­nie — rze­cze San­cho — nikt nie śmiał­by wo­bec was są­dzić tej przy­go­dy z te­go lub owe­go punk­tu; ma­cie, pa­nie, do­brą włócz­nię i wła­da­cie też nią tak dziel­nie; szko­da tyl­ko, że mie­rząc w gło­wę, po kar­ku tra­fia­cie, cho­ciaż i to nie ty­le wa­szej wi­nie, ile mo­jej zręcz­no­ści przy­pi­sać na­le­ży, gdy mniej ostroż­ny do­stał­by po­rząd­ne­go gu­za, ale to mniej­sza, czło­wiek się wy­sma­ru­je i wszyst­ko złe przej­dzie, a jak to po­wia­da­ją, kto ko­go bar­dzo lu­bi, to go tę­go czu­bi, nie li­cząc jesz­cze na to, że do­bry pan za każ­dą ob­ra­zę słu­dze uczy­nio­ną spodnia­mi go ob­da­rza, choć w sa­mej rze­czy nie wiem, ja­ka słu­ży na­gro­da za wy­bi­cie ki­jem, my­ślę jed­nak­że, że błęd­ni ry­ce­rze za ta­ką rzecz bo­le­sną wy­spa­mi lub pięk­nym kró­le­stwem na sta­łym lą­dzie wy­na­gra­dza­li.


— Po­słu­chaj — prze­rwie Don Ki­chot — los mo­że spra­wić, że two­je ży­cze­nia zisz­czą się w pew­nym stop­niu; w każ­dym ra­zie jed­nak prze­bacz mi to, co się sta­ło; wiesz do­brze, że czło­wiek nie jest pa­nem sie­bie, w pierw­szej chwi­li zwłasz­cza, lecz mu­szę cię za­ra­zem ostrzec, aże­byś na przy­szłość nie po­zwa­lał so­bie zby­tecz­nej po­ufa­ło­ści ze mną; wi­dzisz, mój chłop­cze, we wszyst­kich ry­cer­skich księ­gach, któ­re czy­ta­łem, a by­ło ich bar­dzo wie­le, nie wi­dzia­łem w żad­nej opi­su gierm­ka, któ­ry by ty­le po­zwa­lał so­bie wzglę­dem swo­je­go pa­na, ja­ko ty wzglę­dem mnie czy­nisz, i praw­dę mó­wiąc, oby­dwaj zbłą­dzi­li­śmy: ty, że nie mia­łeś na­le­ży­te­go dla mnie usza­no­wa­nia, ja, że so­bie nie umia­łem nadać przy­zwo­ite­go to­nu, bo na ko­niec, jak­kol­wiek Gan­da­lin, gier­mek Ama­di­sa, był hra­bią de I’lle-Fer­me, na­pi­sa­no jed­nak­że jest o nim wła­śnie, że mó­wił za­wsze do swe­go pa­na z gło­wą od­kry­tą i schy­lo­ną, i cia­łem zgię­tym ku zie­mi na spo­sób tu­rec­ki; lecz Gas­bal, gier­mek don Ga­la­ora, lep­szym jest jesz­cze przy­kła­dem, je­go dys­kre­cja i cześć dla pa­na by­ły tak wiel­kie, że au­tor tej cu­dow­nej i praw­dzi­wej hi­sto­rii, chcąc do­kład­nie uwia­do­mić po­tom­ność o je­go prze­dziw­nym mil­cze­niu, raz tyl­ko je­den wspo­mi­na o nim w cią­gu ca­łej tak dłu­giej po­wie­ści. To, co ci po­wie­dzia­łem, przy­ja­cie­lu San­cho, po­win­no na­uczyć cię, ja­ka jest róż­ni­ca mię­dzy pa­nem a słu­gą. Tak więc po­wta­rzam ci, że na przy­szłość żyć bę­dzie­my w ści­ślej­szym ry­go­rze, nie na­ra­ża­jąc się je­den dru­gie­mu; bo na ko­niec skąd­kol­wiek przy­szła­by spo­sob­ność, ode mnie, czy od cie­bie, ty za­wsze ucier­pisz na tym. Na­gro­dy przy­rze­czo­ne ci ode mnie znaj­dą się w swo­im cza­sie, a cho­ciaż­by i przy­szło wresz­cie obejść się bez nich, to w każ­dym ra­zie żołd cię nie mi­nie, jak to już po­wie­dzia­łem pier­wej.


— Wszyst­ko, co ja­śnie wiel­moż­ny pan mó­wi­łeś, jest bar­dzo do­bre — od­rzekł San­cho — i naj­po­kor­niej­sze za to dzię­ki skła­dam wa­szej do­stoj­no­ści, lecz je­śli­by przy­pad­kiem czas na­gro­dy nie przy­szedł ni­g­dy, racz­cie mnie na­uczyć, ja­ka jest war­tość mo­je­go żoł­du i ja­kim to spo­so­bem po­bie­ra go gier­mek od ry­ce­rza: czy za mie­siąc od ra­zu, czy­li też co­dzien­nie?


— Nie zda­je mi się — od­po­wie­dział Don Ki­chot — aże­by kie­dy­kol­wiek gierm­ko­wie opła­ca­ni by­li w ten spo­sób, da­wa­no im zwy­kle tyl­ko na­gro­dy, a je­że­li ja po­stą­pi­łem ina­czej, uczy­niw­szy to­bie te­sta­men­tal­ny za­pis, zro­bi­łem to ze wzglę­du, że nie wia­do­mo, co przy­tra­fić się mo­że mnie sa­me­mu, a w złym ra­zie nie miał­byś spo­so­bu świad­czyć w tak opła­ka­nych cza­sach o ry­cer­sko­ści mo­ich czy­nów i ża­ło­wał­bym mo­że, że dla tak ba­ga­tel­nej rze­czy du­sza mo­ja cier­pia­ła­by na tam­tym świe­cie. My i tak wie­le jesz­cze prze­nieść mu­si­my w na­szej awan­tur­ni­czej piel­grzym­ce; po­mnij, dro­gi przy­ja­cie­lu, na prze­po­wied­nię mo­ją, nie masz ży­cia na więk­sze wy­sta­wio­ne­go przy­go­dy, jak na­sze ży­cie.


— Za­pew­ne — od­po­wie San­cho — je­że­li na­de wszyst­ko cier­pli­wość ma tu ja­kieś zna­cze­nie; bo prze­ko­na­łem się, że la­da zło­śli­wy żar­cik po­zba­wia ro­zu­mu naj­sław­niej­sze­go Man­chy ry­ce­rza; ale wierz­cie mi, pa­nie, że na przy­szłość, po­mi­mo naj­więk­szej chę­ci do śmie­chów, śmiać się nie bę­dę ze spraw wa­szych, a je­że­li otwo­rzę usta, to tyl­ko, aby po­wie­dzieć coś na chwa­łę i uczcze­nie me­go pa­na i wład­cy.


— To wła­śnie je­dy­ny spo­sób, któ­ry cię dłu­go i spo­koj­nie za­cho­wa przy ży­ciu — rze­cze nasz ry­cerz — bo wresz­cie po oj­cu i mat­ce na­le­ży przede wszyst­kiem sza­no­wać pa­na swe­go.











  
    Roz­dział VII


O zdo­by­ciu szy­sza­ka Mam­bry­na.



Gdy Don Ki­chot ze swo­im gierm­kiem roz­ma­wia­li w ten spo­sób, na­padł ich drob­ny desz­czyk, przed któ­rym San­cho ra­dził schro­nić się do mły­nów. Lecz Don Ki­chot, do­wie­dziaw­szy się nie­daw­no, że mły­ny są tyl­ko mły­na­mi, ta­ki do nich wstręt po­wziął, że za nic w świe­cie wejść do nich nie chciał. Pu­ści­li się więc da­lej dro­gą na pra­wo i po­stę­pu­jąc nią czas ja­kiś, do­strze­gli w od­da­le­niu jeźdź­ca, ma­ją­ce­go na gło­wie ja­kiś przed­miot świet­ne­go jak zło­to bla­sku. Za­le­d­wie ry­cerz spo­strzegł to, gdy zwra­ca­jąc się do San­cha, rzekł:


— Przy­ja­cie­lu San­cho, czy wiesz, że nie ma nic praw­dziw­sze­go nad przy­sło­wia, są to mak­sy­my zdo­by­te do­świad­cze­niem, a na­de wszyst­ko to, któ­re twier­dzi, dia­beł nie za­wsze to­wa­rzy­szy bied­ne­mu, mó­wię to dla­te­go, że jak­kol­wiek prze­szłej no­cy by­li­śmy zwie­dze­ni przez ło­skot tych prze­klę­tych mły­nów i przy­go­da, któ­rej szu­ka­my, znik­nę­ła wte­dy, to obec­nie, istot­na, a któ­ra wiel­ką chwa­ła okryć nas mo­że. Je­że­li omi­nę tę spo­sob­ność, mo­ja tyl­ko bę­dzie w tym wi­na; nie ma tu już bo­wiem ani ło­sko­tu, któ­ry mnie łu­dził, ani ciem­no­ści, któ­rą oskar­ża­łem. Jed­nym sło­wem, San­cho, we­dle słusz­nych po­zo­rów, ma­my przed so­bą te­go, któ­ry no­si wy­bor­ną przy­łbi­cę Mam­bry­na, dą­ży on pro­sto ku nam, a ty pa­mię­tasz za­pew­ne, ja­ką uczy­ni­łem przy­się­gę.


— Pa­nie — od­parł San­cho — strzeż­cie się, bar­dzo pro­szę, i bacz­cie na to, co mó­wi­cie i co uczy­nić za­mier­za­cie, bar­dzo się bo­ję, aby­śmy tu nie spo­tka­li no­wych ja­kich mły­nów, któ­re do resz­ty nam ze­mleć mo­gą roz­są­dek, a mo­że i bo­ki w przy­dat­ku.


— Idź do dia­bła z two­imi mły­na­mi — prze­rwał Don Ki­chot — ja­kiż sto­su­nek mo­gą mieć one z tą przy­łbi­cą?


— Te­go ja nie wiem — od­po­wie San­cho — lecz, na mo­ją du­szę, je­śli­by mi wol­no by­ło wy­nu­rzyć mo­je zda­nie, po­ka­zał­bym wie­le do­wo­dów, że wa­sza wiel­moż­ność my­li się w tym ra­zie.


— I jak­że śmiesz my­śleć, że ja my­lę się, ty nędz­ny nie­do­wiar­ku, co wąt­pisz o wszyst­kim — za­wo­łał nasz bo­ha­ter — czy­liż nie wi­dzisz te­go ry­ce­rza, co na si­wo-jabł­ko­wi­tym ko­niu pro­sto ku nam zmie­rza? czy nie po­strze­gasz zło­te­go heł­mu na je­go gło­wie?


— To, co ja wi­dzę i po­strze­gam — od­po­wie gier­mek — zu­peł­nie nie­po­dob­ne do wa­sze­go opi­su, ten ry­cerz, we­dług mnie, jest po pro­stu ja­kimś czło­wie­kiem ja­dą­cym na sza­rym ośle i ma na gło­wie coś błysz­czą­ce­go.


— Otóż do­wiedz się — rze­cze Don Ki­chot — że to coś błysz­czą­ce, jest to hełm Mam­bry­na, od­dal się o kil­ka kro­ków i po­zo­staw mnie sa­me­go; zo­ba­czysz, że nie tra­cąc cza­su na próż­nej ga­da­ni­nie, za­koń­czę tę rzecz w jed­nej chwi­li i sta­nę się pa­nem kosz­tow­ne­go szy­sza­ka, któ­ry po­sia­dać tak go­rą­co pra­gną­łem.


— Od­da­lić się — rze­cze San­cho — to mo­gę bar­dzo ła­two, ale raz jesz­cze ostrze­gam was, daj Bo­że, aby to nie by­ły owe mły­ny.


— Po­wie­dzia­łem ci już raz, mój bra­cie, że nie chcę sły­szeć wię­cej o mły­nach; klnę się na sza­ta­na, że je­śli raz jesz­cze po­wa­żysz się wspo­mnieć o nich, tak ci du­szę zmie­lę w cie­le, że po­pa­mię­tasz na wie­ki.


San­cho za­milkł jak ka­mień, nie chciał bo­wiem ku­sić ry­ce­rza, aby do­peł­nił tak wy­raź­nie uczy­nio­nej przy­się­gi.


Do­wiedz­my się wresz­cie, co to był za szy­szak, koń i ry­cerz, któ­re Don Ki­chot wi­dział. By­ły w oko­li­cy owej dwie wio­ski, z któ­rych jed­na mniej­sza nie po­sia­da­ła wła­sne­go cy­ru­li­ka, dla­te­go cy­ru­lik z więk­szej wio­ski, któ­ry znał się nie­co i na chi­rur­gii tak­że, słu­żył dwom wio­skom za­rów­no. Zda­rzy­ło się wła­śnie, że w ma­łej wio­sce po­trze­ba by­ło pu­ścić krew cho­re­mu czło­wie­ko­wi i ogo­lić bro­dy dwom zdro­wym; tak więc cy­ru­lik wy­brał się w dro­gę, a za­sko­czo­ny desz­czem, dla ochro­nie­nia, acz dość li­che­go ka­pe­lu­sza, wło­żył mied­ni­cę na gło­wę; po­nie­waż zaś mied­ni­ca by­ła mie­dzia­na i no­wiu­teń­ka, błysz­cza­ła prze­to na mi­lę wo­ko­ło. Cy­ru­lik, jak to słusz­nie za­uwa­żał San­cho, je­chał na pięk­nym, sza­rym osioł­ku. Dla Don Ki­cho­ta był to jed­nak ry­cerz na si­wo-jabł­ko­wi­tym ko­niu i w zło­ci­stym szy­sza­ku, po­nie­waż on za­sto­so­wy­wał rze­czy naj­prost­sze do sza­lo­nych uro­jeń ksiąg swo­ich.


Ja­koż wi­dząc, że mnie­ma­ny ry­cerz zbli­ża się już, pod­sko­czył ku nie­mu roz­pusz­czo­nym bie­giem i z pod­nie­sio­ną włócz­nią, po­sta­no­wiw­szy prze­bić go na wy­lot.


— Broń się, nędz­ni­ku — za­wo­łał, do­ści­gnąw­szy bal­wie­rza — al­bo mi od­daj zdo­bycz, któ­ra mi się słusz­nie na­le­ży!


Cy­ru­lik, na któ­re­go nie­spo­dzie­wa­nie ja­kieś ni­by wid­mo na­pa­dło bez żad­ne­go po­wo­du, chcąc uchro­nić się cio­su włócz­ni Don Ki­cho­ta, zsu­nął się z osła na zie­mię, a stąd pod­nió­sł­szy się skwa­pli­wie, uciekł z szyb­ko­ścią je­le­nia, zo­sta­wia­jąc na po­lu wal­ki osła i mied­nicz­kę.


Don Ki­chot, wi­dząc po­zo­sta­łą mied­ni­cę, nie żą­dał ni­cze­go już wię­cej i zwra­ca­jąc się do swe­go gierm­ka:


— Patrz, przy­ja­cie­lu — za­wo­łał. — Po­ga­nin ma ro­zum, uczy­nił tak jak bóbr, któ­ry chro­niąc się przed łow­ca­mi, uci­na sam so­bie ogon, by im zo­sta­wić przed­miot, dla któ­re­go war­to­ści schwy­tać i za­bić go pra­gną, pod­nieś te przy­łbi­cę, gierm­ku!


— Na mo­ją du­szę — rze­cze San­cho, przy­pa­tru­jąc się mnie­ma­ne­mu szy­sza­ko­wi — mied­nicz­ka wca­le nie­zła, na nie­po­trzeb­ne­go war­ta ta­lar­ka.


Po­dał mied­ni­cę swe­mu pa­nu, któ­ry ją na­tych­miast wło­żył na gło­wę, lecz nie mo­gąc na­sa­dzić jej do­kład­nie, za­wo­łał:


— Do pio­ru­na! — ten prze­klę­ty po­ga­nin, do któ­re­go ten szy­szak na­le­żał, miał gło­wę ogrom­ną, ale co gor­sza, spo­strze­gam z bo­le­ścią, że bra­ku­je po­ło­wy heł­mu.


San­cho, nie mo­gąc wstrzy­mać się od śmie­chu, że mied­ni­cę go­li­bro­dy na­zy­wa­no szy­sza­kiem, był­by par­sk­nął od daw­na, gdy­by na kar­ku nie czuł do­tąd szcząt­ków gnie­wu ry­ce­rza.


— Z cze­go śmie­jesz się, San­cho? — za­py­ta nasz bo­ha­ter.


— Śmie­ję się — od­po­wie San­cho — z ogrom­nej gło­wy, ja­ką mu­si mieć wła­ści­ciel te­go szy­sza­ka, któ­ry do mied­ni­cy go­li­bro­dy po­dob­ny jest jak kro­pla do kro­pli wo­dy.


— A wie­szże ty, co ja my­ślę — rze­cze da­lej Don Ki­chot — oto, że ten nie­po­rów­na­ny szy­szak przy­pad­kiem wpadł w rę­ce ta­kie­mu, któ­ry nie po­znaw­szy je­go praw­dzi­wej war­to­ści, przez nie­wia­do­mość sto­pił po­ło­wę heł­mu, by osią­gnąć ko­rzyść z czy­ste­go zło­ta, z po­zo­sta­łej zaś po­ło­wy uczy­nił to, co, jak po­wia­dasz, zu­peł­nie po­dob­ne jest do mied­ni­cy go­li­bro­dy, lecz nie­chaj co chce bę­dzie, dla mnie, któ­ry znam praw­dzi­wą war­tość tej zbroi, obo­jęt­ną jest ta­ka prze­mia­na. W pierw­szej lep­szej kuź­ni ka­żę na­pra­wić szy­szak i są­dzę, że wte­dy nie bę­dzie ustę­po­wał w ni­czym owe­mu, któ­ry ukuł Wul­kan87 dla boż­ka woj­ny88, a tym­cza­sem bę­dę go i tak no­sił, za­wszeć to lep­sze niż nic, bo w każ­dym przy­pad­ku za­sło­ni przy­naj­mniej od po­ci­sków ka­mie­ni.


— Za­pew­ne — rze­cze San­cho — by­le­by nie rzu­ca­no ka­mie­ni z pro­cy, jak pod­czas owej z dwo­ma woj­ska­mi po­tycz­ki, w któ­rej tak strasz­li­wie opa­trzo­no pa­nu szczę­ki i stłu­czo­no, Bo­gu dzię­ki, sło­ik z po­świę­co­nym na­po­jem, od któ­re­go za­le­d­wie mi wnętrz­no­ści nie pę­kły.


— Ma­ło dbam o stra­tę sło­ika — ode­prze Don Ki­chot — znam bo­wiem spo­sób przy­rzą­dze­nia te­go bal­sa­mu.


— Znam ci i ja go — po­mruk­nął San­cho — ale je­śli­bym wie­dział, że przyj­dzie mi ro­bić go kie­dy­kol­wiek, a na­de wszyst­ko skosz­to­wać choć odro­bi­nę, to wo­lał­bym pęk­nąć na dwo­je w tej chwi­li. Nie my­ślę też, aże­bym kie­dy­kol­wiek zna­lazł się w po­trze­bie uży­cia te­go bal­sa­mu, uży­ję po­mo­cy wszyst­kich pię­ciu zmy­słów, któ­re mi da­ła na­tu­ra, aby się ustrzec od spo­sob­no­ści na­wet ob­my­wa­nia ran; za­da­wać ich też nie my­ślę. Co do owe­go pod­rzu­ca­nia, to mo­że przy­tra­fić mi się po­wtór­nie, za po­dob­ne zda­rze­nia rę­czyć nie­po­dob­na i gdy­bym kie­dy­kol­wiek zna­lazł się w tym sa­mym po­ło­że­niu, nie miał­bym in­ne­go środ­ka, jak znów ści­snąć zę­by, stu­lić ło­pat­ki i za­mknąw­szy oczy, po­zwo­lić rzu­cać so­bą do wo­li.


— Nie­do­bry z cie­bie chrze­ścia­nin, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — bo nie za­po­mi­nasz ura­zy. Do­wiedz się, że wspa­nia­łe ser­ca nie zaj­mu­ją się tak drob­ny­mi spra­wa­mi, zresz­tą, czy­liż ska­le­czo­no ci no­gę, zła­ma­no że­bro lub gło­wę roz­bi­to? nie, wszak praw­da? i na ko­niec ca­ła ta rzecz by­ła pro­stym żar­ci­kiem tyl­ko, bo gdy­bym in­ne­go był prze­ko­na­nia, to wie­rzaj mi, że był­bym się wró­cił i krwaw­szą wy­warł­bym ze­mstę, niż Gre­cy na Troi za He­le­ny po­rwa­nie, któ­ra prze­cież — do­dał z głę­bo­kim wes­tchnie­niem — nie mia­ła­by ty­le chwa­ły z uro­dy swo­jej, gdy­by dziś ist­nia­ła, lub gdy­by mo­ja Dul­cy­nea za jej cza­sów ży­ła.


— Więc do­brze — od­po­wie San­cho — niech rzecz ta po­zo­sta­nie żar­tem, zga­dzam się na to, tym wię­cej, że nie wi­dzę spo­so­bu po­msz­cze­nia się; jed­nak­że, żart czy praw­da, po­pa­mię­tam je dłu­go, ale zo­staw­my to na póź­niej, te­raz chciał­bym do­wie­dzieć się od pa­na, je­śli ła­ska, co uczy­ni­my z tym si­wo-jabł­ko­wi­tym ru­ma­kiem, któ­ry tak dziw­ne ma do osła po­do­bień­stwo, jak wasz prze­sław­ny szy­szak do mied­ni­cy; miar­ku­jąc z wol­nej uciecz­ki po­wa­lo­ne­go przez wa­szą dzi­dę jeźdź­ca, wzno­szę, że ten nie wró­ci już tu­taj, szko­da by zo­sta­wić tak na bo­żej wo­li bied­ne zwie­rząt­ko, tym bar­dziej, że si­wo­szek wca­le nie­zgor­szy.


— Nie przy­wy­kłem — od­rze­cze Don Ki­chot — za­bie­rać łu­pów zwy­cię­żo­nym i nie jest też god­nym ry­ce­rza pie­szo pu­ścić zwy­cię­żo­ne­go prze­ciw­ni­ka, chy­ba w ra­zie, je­że­li zwy­cięz­ca utra­ci swo­je­go ko­nia w po­tycz­ce, wte­dy mo­że wziąć ko­nia prze­ciw­ni­ko­wi ja­ko pra­wą zdo­bycz w rów­nej wal­ce; tak więc, San­cho, roz­ka­zu­ję ci zo­sta­wić tu te­go ko­nia lub osła, jak go zo­wiesz, wła­ści­ciel nie omiesz­ka po­wró­cić poń, sko­ro się tyl­ko stąd od­da­li­my.


— A ja w naj­lep­szej wie­rze chcia­łem już to by­dląt­ko po­wieść za so­bą lub przy­naj­mniej wy­mie­niać za mo­je­go osła, któ­ry nie zda­je mi się być do­god­nym; do ka­ta, wiel­moż­ny pa­nie! jed­nak­że te pra­wa i usta­wy ry­cer­skie są zbyt su­ro­we, je­że­li nie do­zwa­la­ją na­wet osła za osła za­mie­nić, cie­ka­wy też je­stem, czy do­zwo­lo­no jest przy­naj­mniej za­mie­nić sio­dło.


— Nie je­stem te­go zu­peł­nie pew­ny — od­rzekł Don Ki­chot — i za­nim oświe­cę się w tej wąt­pli­wo­ści, po­zwa­lam ci za­mie­nić się na rzę­dy, je­że­li wszak­że za­mia­na ko­niecz­nie ci jest po­trzeb­na.


— Naj­po­trzeb­niej­sza w świe­cie — za­wo­łał San­cho i, upo­waż­nio­ny ze­zwo­le­niem ry­ce­rza, zdjął sio­dło z osła cy­ru­li­ka i na swe­go je wło­żył, a by­ło pięk­niej­sze i lep­sze w dwój­na­sób.


Uczy­niw­szy to, zje­dli śnia­da­nie ze szcząt­ków wczo­raj­szej wie­cze­rzy i na­pi­li się wo­dy z rzecz­ki pły­ną­cej od fo­lu­szo­wych89 mły­nów, Don Ki­chot jed­nak­że nie spoj­rzał ani ra­zu w tam­tą stro­nę, tak da­le­ce gniew go był za­wzię­tym za ów za­wód sro­mot­ny. Po lek­kim po­sił­ku, na spo­sób praw­dzi­wie błęd­nych ry­ce­rzy pu­ści­li się w dro­gę bez żad­ne­go kie­run­ku, zda­jąc się na wo­lę Ro­sy­nan­ta, za któ­rym ocho­czo po­stę­po­wał osio­łek San­chy. Nie­znacz­nie zna­leź­li się na wiel­kim go­ściń­cu, któ­rym pu­ści­li się bez ce­lu, szu­ka­jąc przy­gód.


Pod­czas po­wol­ne­go po­cho­du San­cho ode­zwał się do ry­ce­rza:


— Chcę was pro­sić, do­stoj­ny pa­nie, o po­zwo­le­nie roz­ma­wia­nia do was przez chwi­lę; od cza­su, jak mi za­bro­nio­no wol­ne­go użyt­ku ję­zy­ka, usia­dło mi na sa­mym je­go koń­cu kil­ka bar­dzo do­brych uwag, z któ­rych jed­ną oso­bli­wie ko­niecz­nie pra­gnę wy­po­wie­dzieć.


— Mów więc, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — lecz mów krót­ko, dłu­gie ga­da­ni­ny okrop­nie są nud­ne.


— Po­wiem więc pa­nu, że zwa­żyw­szy do­brze ży­cie, ja­kie pro­wa­dzi­my, prze­ko­na­łem się, że szu­ka­nie przy­gód po la­sach i go­ściń­cach nie przy­no­si wiel­kie­go zy­sku, bo tu i naj­sław­niej­szy czyn, do­ko­na­ny przez ry­ce­rza, nie roz­gło­si się po świe­cie i przez ni­ko­go po­dzi­wia­nym nie jest, tu wszyst­kie przed­się­wzię­cia ry­cer­skie i wal­ki idą na mar­ne, bo nie przy­no­szą ani sła­wy, ani zy­sku, dla­te­go zda­je mi się naj­lep­szą rze­czą, je­że­li to wszak­że wa­sze po­twier­dze­nie zy­ska, aby­śmy uda­li się w służ­bę do ja­kie­go ce­sa­rza lub księ­cia, któ­rzy by pro­wa­dzi­li woj­nę z są­sia­da­mi, tam wa­sza wa­lecz­ność i zna­jo­mość sztu­ki ry­cer­skiej oce­nio­na na­le­ży­cie bę­dzie, a wte­dy pan i ja wy­na­gro­dze­ni zo­sta­nie­my sto­sow­nie do war­to­ści i god­no­ści oso­bi­stej, a nie zbrak­nie też pew­nie na lu­dziach, któ­rzy czy­ny wa­sze dzie­ciom wa­szych dzie­ci prze­ka­żą. Nie mó­wię, ani my­ślę tu o so­bie, bo wiem, że nas we­dle przy­sło­wia jed­nym łok­ciem nie­po­dob­na mie­rzyć, a i to poj­mu­ję, że śli­ma­ko­wi nie na­le­ży wy­ła­zić ze swo­jej sko­rup­ki, cho­ciaż wie­rzę, że gdy­by by­ło we zwy­cza­ju opi­sy­wać rów­nież czy­ny błęd­nych gierm­ków, tak do­brze moż­na by opi­sać mo­je, jak i każ­de­go z mo­ich po­przed­ni­ków.


— Jest to, jak na cie­bie, wca­le do­brze po­wie­dzia­ne — rze­cze Don Ki­chot — lecz nim doj­dzie­my do te­go kre­su, trze­ba prze­bie­gać świat, szu­ka­jąc przy­gód i da­jąc do­wo­dy mę­stwa, aże­by wiel­kie czy­ny ry­ce­rza roz­nio­sły wpierw imię je­go po ca­łej zie­mi, iż­by, sko­ro przy­bę­dzie do ja­kie­go po­tęż­ne­go mo­nar­chy, już go tam sła­wa po­prze­dzi­ła, aby sko­ro tyl­ko przy­bę­dzie, ma­łe dzie­ci, ze­braw­szy się tłum­nie, krzy­cza­ły, bie­gnąc za nim: Oto jest Ry­cerz Słoń­ca al­bo wę­ża, al­bo ja­kie­go in­ne­go go­dła, pod któ­rym sław­ne do­ko­ny­wał czy­ny; ten to jest! za­wo­ła­ją, któ­ry zwy­cię­żył w oso­bliw­szej wal­ce ol­brzy­ma Bro­kam­bru­na nie­spo­ży­te­go; ten to sam, któ­ry zdjął z wiel­kie­go ma­me­lu­ka per­skie­go strasz­li­we za­cza­ro­wa­nie, w ja­kim ten­że przez dzie­więć­set lat po­zo­sta­wał. Na ta­ki ha­łas, na okrzyk po­chwal­ny ca­łe­go lu­du, król uka­zu­je się w oknach swe­go pa­ła­cu, a roz­po­znaw­szy ry­ce­rza po zbroi lub po de­wi­zie, któ­rą na tar­czy no­si, roz­ka­zu­je na­tych­miast pa­nom dwor­skim, aby spie­szy­li przy­jąć ów kwiat ry­cer­stwa. Dwór spie­szy wy­ko­nać roz­kaz, a sam król na­wet zstę­pu­je do po­ło­wy scho­dów na przy­ję­cie ry­ce­rza, wi­ta go, ca­łu­jąc w po­licz­ki i wie­dzie pro­sto w kom­na­ty kró­lo­wej mał­żon­ki, przy któ­rej wła­śnie znaj­du­je się jej cór­ka in­fant­ka, któ­ra mu­si być naj­do­sko­nal­szą pięk­no­ścią świa­ta ca­łe­go. Ale cóż stąd wy­ni­ka? Oto in­fant­ka i ry­cerz od pierw­sze­go na sie­bie spoj­rze­nia uwiel­bia­ją się wza­jem­nie, a ja­ko isto­ty wpół bo­skiej na­tu­ry, nie zda­jąc so­bie spra­wy z uczu­cia, go­re­ją wza­jem­ną ku so­bie mi­ło­ścią, nie­po­ko­ją się, ja­kim by spo­so­bem od­kry­li so­bie zo­bo­pól­ne cier­pie­nia. Na­stęp­nie, jak to ła­two so­bie wy­obra­żasz, pro­wa­dzą ry­ce­rza do naj­bo­gat­szych kom­nat pa­ła­cu, w naj­kosz­tow­niej­sze sprzę­ty skar­bu przy­stro­jo­nych, tu zdjąw­szy zeń zbro­ję, za­rzu­ca­ją mu pysz­ny szkar­łat­ny płaszcz na ra­mio­na, bo­ga­to ha­fto­wa­ny do­ko­ła i je­że­li bo­ha­ter pięk­nym był w zbroi, jak­że po­wab­nie wy­da­wać się mu­si w kosz­tow­nym dwor­skim stro­ju. Sko­ro noc nad­cho­dzi, ry­cerz wie­cze­rza przy jed­nym sto­le z ca­łą kró­lew­ską ro­dzi­ną, a pod­czas uczty spo­glą­da usta­wicz­nie na kró­lew­nę, ale tak zręcz­nie, że nikt nie spo­strze­ga te­go, ona zaś ze swej stro­ny ukrad­kiem mie­rzy go oczy­ma, ale ta­jem­nie, gdyż, jak to już mó­wi­łem, ma to być isto­ta do­sko­na­łej skrom­no­ści.


Po ko­la­cji z po­wszech­nym za­dzi­wie­niem wej­dzie ma­ły szpet­ny ka­rzeł, za nim pięk­na ko­bie­ta, pro­wa­dzo­na przez dwóch ol­brzy­mów, i przy­no­szą rzecz ja­kąś strasz­li­wie ta­jem­ni­czą, utwo­rzo­ną przez ja­kie­goś sta­ro­żyt­ne­go mę­dr­ca, a kto by tę rzecz od­gadł, uzna­nym zo­sta­nie za naj­pierw­sze­go ry­ce­rza w świe­cie. Król za­żą­da, aby ca­ły dwór je­go ten­to­wał los, ale choć­by sto­kroć licz­niej­si by­li dwo­rza­nie, nie po­do­ła­ją ta­jem­ni­czej spra­wie; je­den tyl­ko no­wo przy­by­ły ów ry­cerz do­ko­ny­wa po­myśl­nie wszyst­ko; to no­wą okry­wa go sła­wą, a kró­lew­na cie­szy się z te­go i dum­na jest, że tak szla­chet­nie i god­nie umie­ści­ła uczu­cia swo­je, ale co naj­waż­niej­sza, przy­ja­cie­lu San­cho, to, że ów król pro­wa­dzi woj­nę z jed­nym z są­sia­dów swo­ich, rów­nie jak on po­tęż­nym; ry­cerz prze­to, prze­pę­dziw­szy czas ja­kiś na dwo­rze kró­la, pro­si go o po­zwo­le­nie słu­że­nia pod je­go cho­rą­gwią; król ze­zwa­la z ocho­tą, a ry­cerz dla oka­za­nia swo­jej ga­lan­te­rii, z wdzię­kiem ca­łu­je je­go rę­kę. Tej sa­mej no­cy jesz­cze że­gna się z kró­lew­ną przez okno okra­to­wa­ne jej po­ko­ju, do­kąd już kil­ka­krot­nie był wpro­wa­dzo­ny przez przy­ja­ciół­kę in­fant­ki i po­wier­ni­cę ich mi­ło­ści. Tam on wzdy­cha, ona mdle­je, po­wier­ni­ca skra­pia wo­dą twarz ko­chan­ki, i peł­na jest nie­po­ko­ju, że dzień już oka­zy­wać się za­czy­na, bo nie chce, by na ho­no­rze jej pa­ni naj­mniej­sza cią­ży­ła pla­ma. Wresz­cie kró­lew­na przy­cho­dzi do sie­bie i przez kra­ty po­da­je ry­ce­rzo­wi swo­je bia­łe dło­nie, któ­ry ca­łu­jąc je po mi­lion ra­zy, ob­le­wa łza­mi rzew­ny­mi. Uma­wia­ją się na­stęp­nie, ja­kim spo­so­bem uwia­da­miać się bę­dą wza­jem­nie o swo­im lo­sie. Księż­nicz­ka bła­ga ry­ce­rza, aby po­wra­cał jak naj­ry­chlej, co ten­że uro­czy­ście przy­się­ga uczy­nić, raz jesz­cze ca­łu­je jej rę­ce i tak da­le­ce roz­czu­la się przy po­że­gna­niu, że le­d­wie, le­d­wie nie umie­ra z ża­lu.


Ry­cerz, po­wró­ciw­szy do swo­jej kom­na­ty, rzu­ca się na ło­że, na któ­rym na próż­no szu­ka spo­czyn­ku; sto­jąc jak po­sąg, ocze­ku­je pierw­szych słoń­ca pro­mie­ni, aże­by pójść po­że­gnać się z kró­lem i kró­lo­wą, co uczy­niw­szy, pro­si o po­zwo­le­nie po­że­gna­nia in­fant­ki, lecz od­po­wia­da­ją mu, że kró­lew­na jest cier­pią­ca, i że jej wi­dzieć nie­po­dob­na, a ry­cerz nie wąt­piąc, że je­go od­jazd przy­czy­ną jest tej sła­bo­ści, w roz­pa­czy za­le­d­wie nie zdra­dza się w obec­no­ści dwo­ru. Po­wier­ni­ca spo­strze­ga to wszyst­ko i bie­ży na­tych­miast zdać o tym spra­wę swej pa­ni; kró­lew­na, łza­mi za­la­na, oświad­cza jej, że mar­twi ją nie­wy­po­wie­dzia­nie nie­wia­do­mość na­zwi­ska ry­ce­rza i nie­pew­ność, jest li on sy­nem kró­lew­skim lub nie? Po­wier­ni­ca za­pew­nia ją, że tyl­ko ry­cerz wy­so­kie­go ro­du mo­że mieć ty­le uczci­wo­ści, ga­lan­te­rii i mę­stwa w so­bie. Po­cie­szo­na kró­lew­na, czy­ni, jak mo­że, by ukryć stan swe­go ser­ca przed wzro­kiem ro­dzi­ców, ja­koż po upły­wie dni kil­ku uka­zu­je się na dwo­rze i wra­ca do zwy­czaj­ne­go try­bu ży­cia.


Upły­nął już czas ja­kiś od wy­jaz­du ry­ce­rza, wal­czy on i zwy­cię­ża nie­przy­ja­ciół kró­la, zdo­by­wa nie­zli­czo­ną licz­bę miast i ty­leż wy­gry­wa ba­ta­lii, wra­ca na dwór i sta­je przed ko­chan­ką, nie­zmier­ną okry­ty sła­wą. Pod tym sa­mym oknem, gdzie się że­gna­li, uma­wia­ją się te­raz, że ry­cerz w na­gro­dę usług oka­za­nych kró­lo­wi, za­żą­da rę­ki kró­lew­ny. Król nie chce sły­szeć o tym, gdyż nie zna god­no­ści i ro­du ry­ce­rza; z tym wszyst­kim jed­nak, bądź to, że ry­cerz po­ry­wa in­fant­kę, bądź in­nym ja­kim spo­so­bem, za­wsze w koń­cu że­nią się z so­bą, z cze­go król na­wet wiel­ce się cie­szy i wy­sła­wia ry­ce­rza, gdyż do­wia­du­je się wresz­cie, że zięć je­go jest sy­nem wiel­kie­go mo­nar­chy, tyl­ko nie wiem, ja­kie­go kró­le­stwa, któ­re po­dob­no na­wet nie eg­zy­stu­je na ma­pie. Sta­ry król wkrót­ce po­tem umie­ra, in­fant­ka odzie­dzi­cza tron je­go i ry­cerz kró­lem zo­sta­je. Wte­dy to do­pie­ro my­śli o wy­na­gro­dze­niu swe­go gierm­ka i tych wszyst­kich, któ­rzy uczest­ni­czy­li w je­go do­brym lo­sie. Że­ni swe­go gierm­ka z ową po­wier­ni­cą in­fant­ki, któ­ra jest cór­ką jed­ne­go z naj­zna­ko­mit­szych pa­nów kró­le­stwa.


— W to mi graj! — za­wo­ła San­cho — to mi to wła­śnie. Na mo­ją du­szę, pa­nie, wszyst­ko, co po­wie­dzia­łeś, nie­za­wod­nie się spraw­dzi na to­bie, je­śli tyl­ko przyj­miesz na­zwi­sko Ry­ce­rza Po­sęp­ne­go Ob­li­cza.


— Bądź pew­ny, mój chłop­cze, że tak się sta­nie — od­rzekł Don Ki­chot — ta­ką ko­le­ją po­stę­po­wa­li wszy­scy ry­ce­rze błęd­ni, z któ­rych ty­lu póź­niej zo­sta­ło kró­la­mi i ce­sa­rza­mi. Po­zo­sta­je więc nam tyl­ko obec­nie szu­kać ja­kie­go chrze­ści­jań­skie­go al­bo i po­gań­skie­go kró­la, któ­ry by miał i woj­nę do pro­wa­dze­nia i cór­kę do wy­da­nia, ale na to ma­my do­syć jesz­cze cza­su i, jak ci to już po­wie­dzia­łem, po­trze­ba na­przód usta­lić swo­ją re­pu­ta­cję, za­nim przed­sta­wi­my się na dwo­rze ja­kie­go mo­nar­chy. Niech nas tam sła­wa po­prze­dzi! Ale co mnie nie­po­koi naj­bar­dziej i na co nie znam le­kar­stwa, to, że mó­wiąc mię­dzy na­mi, zna­la­zł­szy już kró­la i in­fant­kę, ja­kim spo­so­bem prze­ko­nać ich, że po­cho­dzę z krwi kró­lew­skiej, lub że je­stem przy­naj­mniej po­bocz­nym po­tom­kiem ja­kie­goś ce­sa­rza, bo rzecz pew­na, że król w ża­den spo­sób nie od­da mi swej cór­ki bez te­go, cho­ciaż­bym na­wet wy­ko­nał naj­sław­niej­sze czy­ny i oba­wiam się bar­dzo, że dla tak ma­łej rze­czy mo­gę utra­cić wszyst­ko, co dziel­no­ścią me­go ra­mie­nia na­by­łem. Wpraw­dzie je­stem rze­czy­wi­ście szlach­ci­cem i ród mój zna­ny od daw­na ja­ko sta­ro­żyt­ny, a kto wie, mo­że też mę­drzec ja­ki, opi­su­jąc mo­ją hi­sto­rię, znaj­dzie w ge­ne­alo­gii ja­kiś do­wód, że je­stem pra­pra­wnucz­kiem ja­kie­goś kró­la, bo trze­ba ci wie­dzieć, San­cho, że jest dwa ro­dza­je ras na świe­cie. Pierw­sza wy­wo­dzi swo­je po­cho­dze­nie od kró­lów i ksią­żąt, lecz po­wo­li, z cza­sem, wy­pad­ki od­bie­ra­ją im wiel­kość i wła­dzę. Dru­dzy znów, po­cho­dząc z ma­łej fa­mi­lii, cią­gle się wzno­szą i zo­sta­ją wresz­cie wiel­ki­mi pa­na­mi. I ta­ka jest tyl­ko mię­dzy ni­mi róż­ni­ca, że jed­ni by­li tym, czym nie są, a dru­dzy są tym, czym nie by­li. Dla­te­go nie chciał­bym się za­kła­dać, czy nie po­cho­dzę z ro­du, któ­ry był kie­dyś sław­nym i wiel­kim, co ucie­szy nad­zwy­czaj­nie kró­la, me­go te­ścia przy­szłe­go; lecz choć­by i tak nie by­ło, in­fant­ka bę­dzie mnie ko­cha­ła tak moc­no, że mi­mo opo­ru oj­ca, bę­dzie go­to­wa mnie za­ślu­bić, cho­ciaż­bym na­wet był sy­nem no­si­wo­dy. A je­że­li­by mia­ła ja­kie skru­pu­ły, to po­rwę ją i za­pro­wa­dzę, gdzie mi się spodo­ba, aż czas i śmierć te­ścia za­koń­czą prze­ciw­no­ści.


— Jak Bo­ga ko­cham! pa­nie, naj­zu­peł­niej­szą ma­cie ra­cję, nic lep­sze­go, jak po­rwać od ra­zu, bo jak to po­wia­da­ją, nie trze­ba pro­sić o to, co gwał­tem wziąć moż­na, a na ko­niec ni­g­dy nie trze­ba sia­dać na dwóch stoł­kach. Mó­wię to dla­te­go, że je­śli­by król, wasz teść, nie chciał wam od­dać pa­ni in­fant­ki, naj­le­piej bę­dzie, jak to wa­sza wiel­moż­ność po­wie­dzia­ła, po­rwać ją od ra­zu; jed­no tyl­ko złe w tym wi­dzę, że za­nim zięć i teść po­go­dzą się z so­bą, za­nim osią­gnie­cie kró­le­stwo, to bied­ny gier­mek mo­że nie mieć co w gę­bę wło­żyć i umrze z gło­du, ocze­ku­jąc na­gro­dy, na któ­rą za­pew­ne nikt i dzie­się­ciu re­alów nie po­ży­czy; chy­ba, że owa po­wier­ni­ca, co ma być mo­ją żo­ną, bę­dzie to­wa­rzy­szyć po­rwa­nej in­fant­ce i udzie­li mi po­cie­chy w tak fa­tal­nej do­li. Bo wresz­cie zda­je mi się, że pan ry­cerz mo­że od ra­zu wy­dać tę pan­nę za swe­go gierm­ka.


— A któż mu za­bro­ni? — od­po­wia­da Don Ki­chot.


— Kie­dy tak — rzekł San­cho — naj­le­piej uczy­ni­my, pusz­cza­jąc się na los, mo­że też on nas za­pro­wa­dzi do po­myśl­ne­go por­tu.


— Daj to Bo­że — od­po­wie­dział Don Ki­chot — do­bre o so­bie ro­zu­mie­nie jest po­ło­wą szczę­ścia.


— Niech więc tak bę­dzie — rze­cze San­cho — do dia­bła! Prze­cież ja tak­że po­cho­dzę ze sta­rych chrze­ści­jan, al­boż to nie do­syć, aby się wy­le­gi­ty­mo­wać na hra­bie­go?


— To być bar­dzo mo­że — od­po­wie Don Ki­chot — a cho­ciaż­by i nie na­stą­pi­ło, nic nie szko­dzi, gdyż jak tyl­ko kró­lem zo­sta­nę, mo­gę nadać ci szla­chec­two z przy­wi­le­jem, że nic za nie nie za­pła­cisz żad­ne­go hoł­du skła­dać nie bę­dziesz. Ale co naj­więk­sza, że zo­staw­szy hra­bią, bę­dziesz miał ry­cer­ską god­ność; i niech co chce bę­dzie, mu­szę cię jed­nak ty­tu­ło­wać wa­szą wiel­moż­no­ścią.


— Ho! ho! — za­wo­ła San­cho — dla­cze­góż by nie? Al­boż nie wart je­stem ty­le, co i dru­gi? Trze­ba wie­dzieć, że ja już mia­łem ho­nor być cho­rą­żym pew­nej kon­fra­ter­ni i wszy­scy zgo­dzi­li się, że mia­łem po­sta­wę tak oka­za­łą i pre­zen­cję god­ną naj­mniej skarb­ni­ka pa­ra­fii! A cóż to do­pie­ro bę­dzie, gdy za­wie­szę na ra­mio­nach płaszcz ksią­żę­cy, ca­ły oszy­ty zło­tem i per­ła­mi, jak u cu­dzo­ziem­skie­go hra­bie­go. Na mo­ją du­szę! o sto mil bę­dą przy­jeż­dża­li oglą­dać mnie.


— W isto­cie — rze­cze Don Ki­chot — bę­dziesz pięk­nie wy­glą­dał, lecz ra­dzę ci go­lić się nie­kie­dy, gdyż z ta­ką gę­stą i brud­ną bro­dą każ­dy cię o mi­lę roz­po­zna, dla­te­go po­wta­rzam, przy­ja­cie­lu San­cho, po­trze­ba, byś się go­lił przy­naj­mniej co dru­gi dzień.


— Wiel­ka mi rzecz — od­po­wie San­cho — we­zmę so­bie cy­ru­li­ka raz na za­wsze, któ­ry bę­dzie miesz­kał w mo­im do­mu, a w ra­zie po­trze­by bę­dzie cho­dził za mną jak ko­niu­szy gran­da.


— A ty skąd wiesz — za­py­tał Don Ki­chot — że gran­do­wie pro­wa­dzą ko­niu­szych ze so­bą?


— Za­raz to wam wy­tłu­ma­czę — od­po­wie San­cho. — Lat te­mu kil­ka prze­by­wa­łem na dwo­rze przez mie­siąc ca­ły i pew­ne­go dnia zo­ba­czy­łem ma­łe­go czło­wie­ka, o któ­rym mó­wio­no, że jest wiel­kim pa­nem, prze­cha­dza­ją­ce­go się z wol­na; za nim po­stę­po­wał jeź­dziec, któ­ry na­śla­do­wał wszyst­kie po­ru­sze­nia swe­go pa­na, ni mniej, ni wię­cej, jak gdy­by był je­go cie­niem; py­ta­łem się ko­goś, dla­cze­go ten jeź­dziec po­dob­nie czy­ni, od­po­wie­dzia­no mi na to, że to jest ko­niu­szy i że jest zwy­cza­jem gran­dów ka­zać za so­bą po­stę­po­wać w ten spo­sób. Mat­ko Bo­ska! do dziś dnia nie mo­gę za­po­mnieć o tym i kie­dy zo­sta­nę gran­dem, uczy­nię po­dob­nież, bo prze­cież po­trze­ba ko­niecz­nie, aby jed­ni na­śla­do­wa­li dru­gich.


— Masz słusz­ność, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — słusz­nie uczy­nisz, wo­dząc za so­bą cy­ru­li­ka; prze­cież i świat nie zo­stał w ca­ło­ści od­kry­ty, więc ty bę­dziesz pierw­szym z hra­biów, któ­ry za­pro­wa­dzi po­dob­ny oby­czaj, a mnie się na­wet wła­ściw­szym być zda­je za­pew­nić so­bie czło­wie­ka, któ­ry bro­dę go­li, niż te­go, któ­ry staj­nię za­mia­ta.


— Już to, co się ty­czy cy­ru­li­ka, spuść się pan na mnie — od­po­wie San­cho; — niech wa­sza wiel­moż­ność sta­ra się czym prę­dzej zo­stać kró­lem, a mnie hra­bią zro­bi, to po­tem wszyst­ko się znaj­dzie.


— Uczy­nię to, choć­by tyl­ko dla two­jej mi­ło­ści — od­po­wie Don Ki­chot, i wznió­sł­szy oczy, zo­ba­czył to, o czym w na­stęp­nym po­wie­my roz­dzia­le.











  
    Roz­dział VIII


Ja­kim spo­so­bem Don Ki­chot przy­wró­cił wol­ność pew­nej licz­bie nie­szczę­śli­wych, któ­rych wie­dzio­no mi­mo wo­li tam, do­kąd iść nie chcie­li.



Wiel­ki Cyd Ha­med Be­nen­ge­li, sław­ny au­tor arab­ski opo­wia­da w tej tak peł­nej praw­dy hi­sto­rii, że po dłu­giej i pięk­nej roz­mo­wie, któ­rą sły­sze­li­śmy, Don Ki­chot, pod­nió­sł­szy oczy, zo­ba­czył oko­ło dwu­na­stu lu­dzi pie­szych, na­wle­czo­nych jak pa­cior­ki na je­den łań­cuch i oku­tych w kaj­da­ny; pro­wa­dzi­li ich dwaj jeźdź­cy i dwaj pie­si. Pierw­si uzbro­je­ni w musz­kie­ty, a ostat­ni w pa­ła­sze, a każ­dy z nich niósł prócz te­go dzi­dę, czy­li po­cisk bi­skaj­ski. San­cho, uj­rzaw­szy tę smut­ną ka­ra­wa­nę, za­wo­łał:


— A to pro­wa­dzą zło­czyń­ców na ga­le­ry.


— Jak to? na ga­le­ry? — krzyk­nął Don Ki­chot — czy­liż po­dob­na, aże­by król chciał czy­nić gwałt ko­mu­kol­wiek?


— Te­go ja nie mó­wię — rze­cze San­cho — utrzy­mu­ję tyl­ko, że to są lu­dzie ska­za­ni za wy­stęp­ki na słu­że­nie kró­lo­wi na ga­le­rach.


— W każ­dym ra­zie — rze­cze Don Ki­chot — to pew­na, że ci lu­dzie zmu­sze­ni są iść mi­mo swej wo­li.


 — Rzecz nie­za­wod­na — od­po­wie San­cho.


— Po­nie­waż tak jest — za­wo­łał Don Ki­chot — mu­szę się wdać w tę spra­wę, bo obo­wiąz­kiem błęd­ne­go ry­ce­rza jest nie do­pusz­czać gwał­tu i wspie­rać nie­szczę­śli­wych!

— W imię Oj­ca i Sy­na, ko­cha­ny pa­nie — rze­cze San­cho — al­boż nie wie­cie, że ani pra­wo, ani król nie czy­nią gwał­tu tym zbrod­nia­rzom, od­da­ją im tyl­ko to, na co za­słu­ży­li.


Tym­cza­sem więź­nio­wie i straż­ni­cy zbli­ży­li się. Don Ki­chot, zwró­ciw­szy się do stra­ży, pro­sił naj­grzecz­niej, aże­by go uwia­do­mio­no90, z ja­kie­go po­wo­du pro­wa­dzą tych bied­nych lu­dzi w ten spo­sób.


— Pa­nie — od­po­wie je­den z jeźdź­ców — są to zło­czyń­cy, któ­rzy idą na ga­le­rach słu­żyć kró­lo­wi, resz­ta nie są­dzę, aby cię ob­cho­dzić mo­gła.


— Jed­nak­że zo­bo­wią­żesz mnie pan nie­skoń­cze­nie — rze­cze znów Don Ki­chot — je­śli po­zwo­lisz mi wy­ba­dać każ­de­go z osob­na, ja­kim spo­so­bem po­padł w nie­ła­skę.


Za­py­ta­nie ry­ce­rza by­ło tak grzecz­ne, że dru­gi jeź­dziec od­po­wie­dział mu:


— Ma­my wpraw­dzie z so­bą wy­ro­ki tych nędz­ni­ków, lecz nie ma­my cza­su roz­czy­ty­wać się dłu­go, a i rzecz sa­ma nie­war­ta, aby dla niej otwie­rać tłu­mo­ki. Zresz­tą mo­żesz pan ich sam za­py­tać, za­spo­ko­ją wa­szą cie­ka­wość z pew­no­ścią.


— Po­czciw­cy! nie da­ją się o to dwa ra­zy pro­sić.


Ko­rzy­sta­jąc z po­zwo­le­nia, bez któ­re­go był­by się ob­szedł w każ­dym ra­zie, Don Ki­chot zbli­żył się do więź­niów i za­py­tał pierw­sze­go: za ja­ki to wy­stę­pek ma zo­stać uka­ra­ny.


— Je­dy­nie za mi­łość — od­po­wie­dział ga­ler­nik.


— Jak to za mi­łość i za nic wię­cej? — rze­cze nasz ry­cerz — a toć je­że­li za­ko­cha­nych na ga­le­ry po­sy­łać ma­ją, to i ja tam po­wi­nie­nem już od daw­na sie­dzieć.


— Mo­je mi­łost­ki by­ły in­ne­go niż pan my­ślisz ro­dza­ju — rze­cze ga­ler­nik. — Praw­dę mó­wiąc, roz­mi­ło­wa­łem się tak da­le­ce w ko­szu bie­li­zny, trzy­ma­łem go tak sil­nie w swo­ich ob­ję­ciach, że gdy­by nie wda­nie się po­li­cji, ko­szyk po­zo­stał­by do­tąd w mo­ich ra­mio­nach. Schwy­ta­no mnie na uczyn­ku i nie py­taw­szy, po­tę­pio­no. Da­no mi w za­dat­ku sto rózg na ple­cy... a kie­dy przez trzy la­ta bę­dę ko­sił wiel­ką łą­kę, to już z niej wyj­dę swo­bod­ny.


— Cóż to na­zy­wasz ko­sić wiel­ką łą­kę — za­py­tał Don Ki­chot.


— W do­brej hisz­pańsz­czyź­nie, to zna­czy wio­sło­wać na ga­le­rach — od­po­wie mło­dy wię­zień.


Don Ki­chot na­stęp­nie ba­dał dru­gie­go, po­grą­żo­ne­go w ta­kim smut­ku, że nie mógł sło­wa prze­mó­wić, ale pierw­szy wy­rę­czył go:


— O, to jest ka­na­re­czek! idzie na ga­le­ry za to, że za wie­le śpie­wał.


— Jak to? — rze­cze Don Ki­chot — czyż mu­zy­ków tak­że na ga­le­ry wy­sy­ła­ją?


— Tak, pa­nie — od­po­wie­dział ga­ler­nik — bo w isto­cie nie ma nic nie­bez­piecz­niej­sze­go, jak śpie­wać w cier­pie­niu.


— Prze­ciw­nie — rze­cze Don Ki­chot — ja sły­sza­łem, że śpiew ła­go­dzi tro­ski.


— Tu prze­ciw­nie się dzie­je — rze­cze wię­zień — kto raz śpie­wa, pła­cze ca­łe ży­cie za to.


— Przy­znam się, że nic nie ro­zu­miem — rze­cze Don Ki­chot.


— Do­wiedz się pan — rzekł je­den ze stra­ży — że u tych nędz­ni­ków śpie­wać w cier­pie­niu, zna­czy wy­znać coś na tor­tu­rach. Mę­czo­no te­go głup­ca i przy­znał się, że skradł by­dło, za co zo­stał ska­za­ny na sześć lat do ga­ler, prócz dwu­stu rózg, któ­re mu za­raz wy­li­czo­no. Smu­tek zaś je­go i wstyd po­cho­dzą stąd, że go ko­le­dzy jak nędz­ni­ka trak­tu­ją, wy­rzu­ca­jąc mu brak wy­trwa­ło­ści i do­wo­dząc, że kry­mi­na­li­sta ma za­wsze swo­ją wol­ność na koń­cu ję­zy­ka, je­że­li tyl­ko świad­ków prze­ciw­ko so­bie nie ma, i szcze­rze mó­wiąc, w tym punk­cie zga­dzam się z ni­mi.


— Ja tak­że — rze­cze Don Ki­chot. — A ty? — za­py­tał trze­cie­go — co uczy­ni­łeś?


Ten od­po­wie­dział naj­na­tu­ral­niej:


— Idę na ga­le­ry na lat pięć za kra­dzież dzie­się­ciu du­ka­tów.


— Ach! dał­bym chęt­nie dwa­dzie­ścia, że­by cię uwol­nić — rze­cze Don Ki­chot.


— Na mo­ją uczci­wość, tro­chę za póź­no — rzekł ga­ler­nik — zu­peł­nie jak musz­tar­da po obie­dzie. Gdy­bym był miał te dwa­dzie­ścia du­ka­tów w wię­zie­niu, mógł­bym po­sma­ro­wać ła­py mo­je­go straż­ni­ka, roz­bu­dzić du­cha pro­ku­ra­to­ra i dziś był­bym na ba­lu w To­le­do, za­miast drep­tać zwią­za­ny, jak chart na smy­czy. Lecz cier­pli­wo­ści! Na wszyst­ko czas przyj­dzie.


Don Ki­chot prze­szedł do czwar­te­go. Był to sta­rzec z dłu­gą, bia­łą bro­dą, któ­ra mu spa­da­ła oka­za­le na pier­si. Na za­py­ta­nie od­po­wie­dział tyl­ko ci­chym pła­czem, do­pie­ro są­siad wy­rę­czył go w od­po­wie­dzi, mó­wiąc:


— Ten sza­now­ny bro­dacz idzie słu­żyć na mo­rzu kró­lo­wi przez czte­ry la­ta, zo­staw­szy po­przed­nio opro­wa­dzo­nym przez mia­sto w wiel­kim try­um­fie i w pa­rad­nych sza­tach.


— Je­że­li się nie my­lę — rze­cze San­cho — to ma zna­czyć, że jest znie­sła­wio­ny za zgor­sze­nie.


— Aku­rat to sa­mo — od­po­wie ga­ler­nik — a ho­nor ten spo­tkał go za fry­mar­cze­nie91 ludz­kim cia­łem, to ma zna­czyć, pa­nie, że po­czci­wiec był po­słem mi­ło­ści i nad­to jesz­cze, wda­wał się co­kol­wiek w czar­no­księ­stwo.


— Za to ostat­nie słusz­nie uka­ra­ny — prze­rwie Don Ki­chot — ale je­że­li tyl­ko był po­słań­cem mi­ło­ści, nie po­wi­nien być wy­sy­ła­ny na ga­le­ry, chy­ba w ran­dze ge­ne­ra­ła, gdyż obo­wią­zek po­słań­ca mi­ło­ści nie jest tak ła­twy, jak się zda­je, i aby go wy­ko­nać na­le­ży­cie, trze­ba być zręcz­nym i ostroż­nym ra­zem. Ta­kich lu­dzi po­win­no być do­syć w pań­stwie do­brze urzą­dzo­nym i by­ło­by wła­ści­we na­wet usta­no­wić kon­tro­le­rów i eg­za­mi­na­to­rów do mi­ło­snych ko­mi­sów. Po­win­ni na­wet być w tym, jak w każ­dym urzę­do­wa­niu, przy­się­gli ofi­cja­li­ści; tym spo­so­bem zdo­ła­no by unik­nąć nie­zli­czo­nych nie­rzą­dów, któ­re zda­rza­ją się co dzień dla­te­go wła­śnie, że mnó­stwo głup­ców, idio­tów bez dow­ci­pu, lo­ka­jów, sub­e­re­tek i mło­dych ło­trów mie­sza się do te­go, a ci przy spo­sob­no­ści, nie umie­ją wy­wi­nąć się zręcz­nie. Gdy­bym miał wię­cej cza­su, po­ka­zał­bym ja­sno, ja­kich to lu­dzi po­trze­ba wy­bie­rać na po­dob­ne urzę­dy, a za­ra­zem po­wo­dy, dla ja­kich ta­cy utrzy­my­wa­ni być po­win­ni. Ale nie tu miej­sce mó­wić o tym, po­wiem to ra­czej kie­dyś tym, któ­rzy mo­gą za­ra­dzić złe­mu; tym­cza­sem do­dam tyl­ko, że do­pie­ro do­wie­dziaw­szy się o czar­no­księ­stwie i o cza­rach, uśmie­rzy­łem w so­bie bo­leść wzbu­dzo­ną wi­do­kiem te­go star­ca z si­wy­mi wło­sa­mi i bia­łą bro­dą, tak okrut­nie uka­ra­ne­go za peł­nie­nie obo­wiąz­ków po­śred­ni­ka mi­ło­ści. Wia­do­mo mi wpraw­dzie, że cza­ry nie ist­nie­ją na świe­cie, zwłasz­cza ta­kie, któ­re by mo­gły za­chwiać wo­lę czło­wie­ka. Wszy­scy ma­my w so­bie wol­ne­go ar­bi­tra, któ­ry nie boi się ani wpły­wu ziół, ani si­ły cza­rów i dla­te­go też wszyst­ko, co czy­nią efron­ci i szar­la­ta­ni, słu­ży tyl­ko do otru­cia lu­dzi lub do głu­pie­nia ich, lecz nie do roz­nie­ce­nia mi­ło­ści.


— To wiel­ka praw­da — rze­cze sta­rzec — i przy­się­gam wa­szej wiel­moż­no­ści, że co się ty­czy cza­ro­dziej­stwa, je­stem rów­nie jak wy nie­win­nym.


— O! już to mój pan wca­le nie jest czar­no­księż­ni­kiem — prze­rwał San­cho — nie ma w nim ani jed­nej żył­ki do te­go na­wet.


— Co do resz­ty — mó­wił da­lej ga­ler­nik — nie za­prze­czam wca­le, ale nie są­dzi­łem ni­g­dy, aby w tym co złe­go być mia­ło. Chcia­łem po pro­stu, że­by świat ca­ły ba­wił się i wszy­scy na nim w ści­słej ży­li przy­jaź­ni, lecz mo­je do­bre ce­le po­słu­ży­ły tyl­ko za po­wód do wy­sła­nia mnie w miej­sce, z któ­re­go nie po­wró­cę ni­g­dy za­pew­ne, gdyż w ta­kim bę­dąc wie­ku, cier­pię nad­to na wstrzy­ma­nie ury­ny, któ­re mi mo­men­tu spo­czyn­ku nie da­je.


I sta­rzec za­czął pła­kać znów, czym roz­czu­lo­ny San­cho do­był sztu­kę war­to­ści dwa­dzie­ścia dzie­więć sol­dów i dał ją więź­nio­wi.


Don Ki­chot za­py­tał pią­te­go, ja­ki po­peł­nił wy­stę­pek.


— Ten — od­po­wie­dział je­den ze stra­ży — no­si ubiór stu­den­ta, był wiel­kim pa­plą, umiał du­żo po ła­ci­nie i za to jest ka­ra­ny.


Po tych wszyst­kich wy­stą­pił czło­wiek z tę­gą mi­ną lat trzy­dzie­stu mniej wię­cej, ze­zo­wa­ty na jed­no oko i moc­niej od in­nych oku­ty, miał bo­wiem za­wią­za­ny łań­cuch u jed­nej no­gi, któ­ry ota­czał mu cia­ło jak­by pier­ście­nia­mi wę­ża, przy tym ob­ręcz na szyi ta­ką, że wy­pro­sto­wa­nej gło­wy zgiąć nie mógł, od tej ob­rę­czy do pa­sa szły dwa prę­ty że­la­zne, do któ­rych przy­mo­co­wa­no rę­ce oku­te w kaj­da­ny, tak, że ani rąk do gło­wy, ani gło­wy do rąk zbli­żyć nie mógł.


Don Ki­chot za­py­tał, dla­cze­go by ten go­rzej od in­nych był trak­to­wa­ny.


— Bo on sam je­den — od­po­wie straż­nik — wię­cej po­peł­nił wy­stęp­ków niż in­ni wszy­scy ra­zem, a oprócz te­go jest tak śmia­ły, że na­wet w sta­nie, w ja­kim obec­nie się znaj­du­je, nie je­ste­śmy pew­ni, czy­li uciec nie zdo­ła.


— A ja­kiż on wy­stę­pek po­peł­nił — rze­cze Don Ki­chot — je­że­li na śmierć nie za­słu­żył?


— Ska­za­ny jest na dzie­sięć lat ga­ler — od­po­wie­dział straż­nik — co już jest jak­by śmier­cią cy­wil­ną, lecz trze­ba wie­dzieć, że ten uczci­wy czło­wiek jest to sław­ny Gi­nes de Pa­sa­mon­te, al­bo ina­czej Gi­ne­sil­lo de Pa­ra­pil­la.


— Mo­ści ko­mi­sa­rzu — prze­rwie ga­ler­nik — pro­szę trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi i nie roz­sze­rzać się nad mo­im na­zwi­skiem lub przy­dom­kiem. Imię mam Gi­nes, nie Gi­ne­sil­lo, a Pa­sa­mon­te, nie Pa­ra­pil­la, mo­je­go ro­du jest mia­nem. Niech każ­dy ba­czy na sie­bie, za­miast na dru­gich, a sko­ro się do­brze obej­rzy, znaj­dzie nie­za­wod­nie do­syć do po­tę­pie­nia w so­bie.


— Za­raz ja ci przy­tnę ję­zy­ka, ty wy­so­ka szu­bie­ni­co — rze­cze ko­mi­sarz.


— Wszyst­ko tu się dzie­je we­dług wo­li Bo­żej — rze­cze Pa­sa­mon­te, ale przyj­dzie chwi­la, w któ­rej każ­dy do­wie się, ja­kie jest mo­je praw­dzi­we na­zwi­sko.


— Al­boż cię nie na­zy­wa­ją Gi­ne­sil­lo Pa­ra­pil­la, po­twar­co — rze­cze straż­nik.


— Bez wąt­pie­nia — od­po­wie­dział Gi­nes — ale po­sta­ram się o to, aby mnie tak wię­cej już ni­g­dy nie na­zy­wa­no. Pa­nie ry­ce­rzu — do­dał — je­że­li chce­cie nam dać co­kol­wiek, uczyń­cie to za­raz i ru­szaj­cie z Bo­giem, ta cie­ka­wość po­zna­nia ży­cia dru­gich, któ­rą oka­za­li­ście, nu­dzić mnie za­czy­na, lecz je­że­li chcesz znać mo­ją hi­sto­rię, do­wiedz się, że je­stem Gi­nes de Pa­sa­mon­te i że ży­cie mo­je opi­sa­ne jest pię­cio­ma pal­ca­mi tej rę­ki.


— On praw­dę mó­wi — rze­cze ko­mi­sarz — na­pi­sał sam swo­ją hi­sto­rię, któ­rą zo­sta­wił za dług w wię­zie­niu, dwie­ście re­alów wy­no­szą­cy.


— Tak — rze­cze Pa­sa­mon­te — lecz ona tam nie zo­sta­nie dłu­go, cho­ciaż­by za dwie­ście du­ka­tów by­ła za­sta­wio­na, wy­do­bę­dę ją stam­tąd.


— Tak więc jest do­bra ta książ­ka — za­wo­łał Don Ki­chot.


— Tak do­bra — od­po­wie Pa­sa­mon­te — że nik­ną przy niej La­ra­vil­le de Tor­mes i wszyst­kie te­go ro­dza­ju książ­ki, już na­pi­sa­ne lub pi­sać się ma­ją­ce. Ty­le tyl­ko mo­gę pa­nu po­wie­dzieć o niej — mó­wił da­lej — że znaj­du­ją się tam praw­dy zna­ne, przy­jem­ne i za­baw­ne, a tak dziw­ne, że nie­po­dob­na wy­my­ślić ba­jek, któ­re by im zrów­na­ły.


— A ja­kiż jest ty­tuł tej książ­ki? — za­py­tał Don Ki­chot.


— Ży­cie Gi­ne­sa z Pa­sa­mon­tu — od­parł Gi­nes.


— Czy to już skoń­czo­ne? — rze­cze Don Ki­chot.


— Skoń­czo­ne o ty­le, o ile ży­cie mo­je; za­czy­na się od me­go uro­dze­nia i trwa aż do cza­su, gdym raz ostat­ni był na ga­le­rach.


— Już te­dy nie pierw­szy raz tam bę­dziesz? — Za­py­tał Don Ki­chot.


— Nie, Bo­gu dzię­ki! — od­po­wie­dział Gi­nes — mia­łem już ho­nor słu­żyć tam kró­lo­wi przez lat czte­ry i wiem do­brze, jak sma­ku­ją bisz­kok­ty i ki­je, pró­bo­wa­łem czę­sto jed­nych i dru­gich, zresz­tą nie gnie­wam się tak bar­dzo, jak­by kto my­ślał, że mu­szę znów iść na ga­le­ry. Tam my­ślę do­koń­czyć me­go dzie­ła, mam jesz­cze nie­ma­ło ma­te­ria­łów w za­pa­sie, a na ga­le­rach hisz­pań­skich zo­sta­wia­ją do­syć wol­ne­go cza­su, wię­cej na­wet niż mi po­trze­ba, gdyż mam już wy­ry­te w umy­śle wszyst­ko, o czym pi­sać bę­dę.


— Zda­jesz mi się być zdol­nym czło­wie­kiem — rze­cze Don Ki­chot.


— I nie­szczę­śli­wym, do­daj pan jesz­cze, bo nie­do­la za­wsze ści­ga lu­dzi wyż­szych.


— I zbrod­nia­rzy tak­że — prze­rwał ko­mi­sarz.


— Po­wie­dzia­łem już wam, mo­ści ko­mi­sa­rzu, że­byś trzy­mał ję­zyk za zę­ba­mi, na­si kró­lo­wie nie da­ją pra­wa pa­stwić się nad na­mi, a ty je­steś tyl­ko prze­zna­czo­ny do­pro­wa­dzić nas, gdzie ci roz­ka­za­no, niech więc każ­dy mil­czy, al­bo mów­my wszy­scy ra­zem i ru­szaj­my na­przód, już i tak za dłu­go trwa to wszyst­ko.


Na te sło­wa ko­mi­sarz pod­niósł la­skę, chcąc uka­rać Pa­sa­mon­ta, lecz Don Ki­chot, sta­nąw­szy mię­dzy ni­mi, za­bro­nił mu uczy­nić te­go.


— Słusz­ne jest — rze­cze — aże­by ten, co ma zwią­za­ne rę­ce, miał cho­ciaż ję­zyk swo­bod­ny — po­tem, zwra­ca­jąc się do ga­ler­ni­ków: — Bra­cia moi — rze­cze — z te­go, com sły­szał od was, wi­dzę ja­sno, że jak­kol­wiek ka­ra, na któ­rą ska­za­ni je­ste­ście, z wa­szych błę­dów wy­ni­ka, nie zno­si­cie jej prze­cież bez zmar­twie­nia, i że nie ma­cie wiel­kiej ocho­ty iść na ga­le­ry, że na ko­niec pro­wa­dzą was tam wbrew wo­li wa­szej, a po­nie­waż zda­rza się czę­sto, że brak od­wa­gi z jed­nej stro­ny, brak pie­nię­dzy z dru­giej i ma­ło wzglę­dów u są­du wresz­cie, wtrą­ca­ją lu­dzi w po­dob­ne po­ło­że­nie, wszyst­ko zna­gla mnie oświad­czyć wam, że nie­bo po­sła­ło mnie na świat ja­ko ry­ce­rza błęd­ne­go, aże­bym po­moc uci­śnio­nym da­wał i ma­łych od ty­rań­stwa wiel­kich wy­ba­wiał. Po­nie­waż zaś wszyst­ko, o ile moż­na, zgod­nie ro­bić na­le­ży, pro­szę więc pa­na ko­mi­sa­rza i straż­ni­ków, aże­by roz­ku­li wa­sze kaj­da­ny i pu­ści­li was na wol­ność. Znaj­dzie się jesz­cze do­syć in­nych lu­dzi do służ­by kró­lew­skiej, a wresz­cie nie­spra­wie­dli­wie jest czy­nić nie­wol­ni­ka­mi lu­dzi stwo­rzo­nych do wol­no­ści. A więc, pa­no­wie straż­ni­cy — do­dał — bar­dzo was pro­szę, po­nie­waż ci bied­ni lu­dzie nie ob­ra­zi­li was w ni­czym, puść­cie ich, niech sa­mi czy­nią po­ku­tę, nie przy­mu­sze­ni do te­go żad­ną ob­cą wo­lą. Jest spra­wie­dli­wość w nie­bie, któ­ra rzą­dzi i ka­rze złych, gdy się po­pra­wić nie chcą, a lu­dziom ho­no­ro­wym nie go­dzi się być ka­ta­mi swych bliź­nich. Pa­no­wie! ze sło­dy­czą i grzecz­no­ścią pro­szę was o to. Je­że­li do­peł­ni­cie mo­jej proś­by, zo­bo­wią­że­cie mnie moc­no, w prze­ciw­nym zaś ra­zie ta włócz­nia, ten miecz i si­ła me­go ra­mie­nia zmu­szą was do te­go.


— Et, ba! pięk­ne mi żar­ty — od­rzekł ko­mi­sarz — to tak­że po­mysł żą­dać od nas uwol­nie­nia ga­ler­ni­ków kró­lew­skich, jak gdy­by to w na­szej by­ło mo­cy; jedź pan z Bo­giem swo­ją dro­gą i po­praw le­piej mied­ni­cę, któ­rą masz na gło­wie, za­miast wści­biać nos tam, gdzie nie na­le­ży.


— Je­steś łotr i wi­sie­lec! — krzyk­nął Don Ki­chot. I w tej chwi­li, nie da­jąc cza­su do obro­ny, tak sil­nie na­tarł na ko­mi­sa­rza, że po­wa­lił go włócz­nią na zie­mię. Straż, zdzi­wio­na ta­kim rze­czy ob­ro­tem, za­ata­ko­wa­ła ze wszech stron Don Ki­cho­ta; jed­ni szpa­da­mi, dru­dzy po­ci­ska­mi, by­li­by go po­ko­na­li snad­nie, gdy­by ga­ler­ni­cy, wi­dząc tak pięk­ną spo­sob­ność od­zy­ska­nia wol­no­ści, nie za­czę­li roz­ku­wać się z kaj­dan. Po­płoch wiel­ki stał się mię­dzy stra­żą, któ­ra raz przy­bie­ga­jąc do ga­ler­ni­ków wy­zwa­la­ją­cych się, to znów do Don Ki­cho­ta, któ­ry im chwi­li spo­czyn­ku nie da­wał, nic sta­now­czo przed­się­wziąć nie mo­gła. San­cho zdo­łał wy­zwo­lić Gi­ne­sa z Pa­sa­mon­tu, a ten, wi­dząc się wol­nym i roz­ku­tym, rzu­cił się na ko­mi­sa­rza i ode­braw­szy mu musz­kiet i szpa­dę, na­tarł tak sil­nie na straż­ni­ków, że ci wkrót­ce ucie­kli z po­la bi­twy.


San­cho nie bar­dzo się cie­szył z te­go zwy­cię­stwa, bo nie wąt­pił, że straż nie­ba­wem po­wró­ci w więk­szej licz­bie i uka­rze na­past­ni­ków; w tej nie­spo­koj­no­ści rzekł do pa­na, że by­ło­by do­brze zejść z dro­gi i ukryć się w po­bli­skich gó­rach, gdyż prze­klę­ci strzel­cy pew­no ude­rzą na gwałt i oto­czyw­szy nas do­ko­ła, mo­gą bar­dziej skrzyw­dzić, niż­by się to nam po­do­ba­ło.


— Masz słusz­ność — rze­cze Don Ki­chot — lecz obec­nie co in­ne­go mam do czy­nie­nia.


Za­wo­łał w tej chwi­li na ga­ler­ni­ków, któ­rzy, ob­darł­szy ko­mi­sa­rza, po­rzu­ci­li go na­gie­go na zie­mi. Zbrod­nia­rze zgro­ma­dzi­li się ko­ło ry­ce­rza, chcąc do­wie­dzieć się, cze­go żą­da.


— Jest to cno­tą za­cnych lu­dzi — rze­cze nasz bo­ha­ter, że ser­ca ich czu­ją wdzięcz­ność za ode­bra­ne do­bro­dziej­stwo, bo nie­wdzięcz­ność jest naj­czar­niej­szym ze wszyst­kich wy­stęp­ków. Wi­dzie­li­ście, pa­no­wie, com dla was uczy­nił, prze­ko­na­ny je­stem, że nie tra­fi­łem na nie­wdzięcz­nych i żą­dam te­go do­wo­du. Otóż wy­ma­gam od was, aby­ście, wziąw­szy na sie­bie kaj­da­ny, z któ­rych was roz­ku­łem, po­szli do mia­stecz­ka To­bo­so, tam za­pre­zen­tu­je­cie się pa­ni Dul­cy­nei z To­bo­so i po­wie­cie, że przy­sy­ła was do niej Ry­cerz Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, nie­wol­nik jej wdzię­ków; opo­wie­cie wszyst­ko, co uczy­ni­łem dla was, a po­tem mo­że­cie się udać, gdzie wam się po­do­ba.


Gi­nes z Pa­sa­mon­tu za­brał głos i w imie­niu wszyst­kich od­po­wie­dział:


— Pa­nie ry­ce­rzu i nasz wy­baw­co! Nie­po­dob­na nam speł­nić wa­sze­go roz­ka­zu, gdyż nie ośmie­li­li­by­śmy się oka­zać ra­zem z oba­wy, aby nas nie po­zna­no, po­trze­ba nam się ko­niecz­nie roz­łą­czyć i prze­brać tak zręcz­nie, że­by nie wpaść po­wtór­nie w rę­ce świę­tej Her­man­da­dy, któ­ra nie­za­wod­nie ści­gać nas bę­dzie, lecz je­że­li wiel­moż­ność wa­sza ra­czy zmie­nić roz­kaz i za­miast zło­że­nia hoł­du pa­ni Dul­cy­nei z To­bo­so, po­prze­stać ra­czy na wiel­kiej licz­bie pa­cie­rzy, któ­re zmó­wi­my na jej in­ten­cję, wo­la wa­sza bę­dzie wy­ko­na­na. To moż­na uczy­nić bez na­ra­że­nia się, czy to we dnie, czy w no­cy, w spo­czyn­ku, czy w uciecz­ce, w po­ko­ju lub bo­ju, ale raz jesz­cze kosz­to­wać zu­py egip­skiej, czy­li przy­wdziać po­wtór­nie łań­cu­chy, na to przy­stać nie mo­że­my.


— Przez Bóg ży­wy! — krzyk­nie Don Ki­chot, za­pa­lo­ny gnie­wem — don Gi­ne­sil­lo de Pa­ra­pil­la jest więc sy­nem nie­rząd­ni­cy, ale czym­kol­wiek bądź jest, mu­si pójść sam je­den oku­ty w łań­cu­chy i we wszyst­kie ozdo­by, któ­re miał po­przed­nio na swym szla­chet­nym cie­le.


Pa­sa­mon­te, z na­tu­ry nie­cier­pli­wy, po­wziąw­szy nad­to nie­szcze­gól­ne o roz­sąd­ku Don Ki­cho­ta mnie­ma­nie, po czy­nie, ja­ki ten­że po­peł­nił, nie mógł ścier­pieć po­dob­nej obe­lgi, dał znak swo­im to­wa­rzy­szom, a ci roz­bie­gł­szy się w mo­men­cie, gra­dem ka­mie­ni za­rzu­ci­li Don Ki­cho­ta, któ­ry nie mógł się ani tar­czą za­sło­nić, ani ostro­ga­mi prze­zwy­cię­żyć brą­zo­wej obo­jęt­no­ści Ro­sy­nan­ta. San­cho, ukry­ty za osłem, unik­nął na­wał­ni­cy, gdy tym­cza­sem pan je­go, ode­braw­szy kil­ka po­ci­sków, spadł na zie­mię. Pod­sko­czył ku nie­mu stu­dent, ze­rwał z gło­wy mied­ni­cę i ude­rzyw­szy nią kil­ka­krot­nie w kark ry­ce­rza, rzu­cił gwał­tow­nie o ka­mień i po­tłukł sro­dze. In­ni ga­ler­ni­cy, zdarł­szy z Don Ki­cho­ta suk­nię, któ­rą na zbroi no­sił, by­li­by go ob­na­ży­li do szczę­tu, gdy­by zbro­ja, przy­krę­po­wa­na moc­no, nie znisz­czy­ła ich usi­ło­wań. Zdar­li rów­nież płaszcz z ra­mion San­chy, a ob­na­żyw­szy go zu­peł­nie, po­dzie­li­li się łu­pa­mi; po czym, każ­dy wziąw­szy no­gi za pas, drap­nął w swo­ją stro­nę, tur­bu­jąc się wię­cej o po­goń św. Her­man­da­dy, niż o skła­da­nie hoł­dów pa­ni Dul­cy­nei. Osioł, Ro­sy­nant, San­cho i Don Ki­chot po­zo­sta­li sa­mi na po­lu bi­twy. Osioł, zwie­siw­szy gło­wę, po­trzą­sał nie­kie­dy wiel­ki­mi usza­mi, są­dząc za­pew­ne, że grad ka­mien­ny trwa jesz­cze; Ro­sy­nant, ska­le­czo­ny dwo­ma ude­rze­nia­mi, le­żał roz­cią­gnię­ty obok swe­go pa­na. San­cho na­gi, jak gdy­by z ło­na mat­ki wy­szedł, umie­rał ze stra­chu, by nie wpaść w rę­ce św. Her­man­da­dy, Don Ki­chot wresz­cie, smut­ny i roz­gnie­wa­ny, wy­rze­kał na nie­wdzięcz­ność zbój­ców, któ­rym zro­bił tak wiel­ką przy­słu­gę.











  
    Roz­dział IX


O tym, co się przy­tra­fi­ło Don Ki­cho­to­wi na Sier­ra Mo­re­na.



Don Ki­chot, wi­dząc się w tak smut­nym sta­nie, rze­cze do swe­go gierm­ka:


— Za­wsze utrzy­my­wa­łem, San­cho, że świad­czyć do­brze złym i nie­wdzięcz­nym jest to ry­so­wać na pia­sku. Że­bym był wie­rzył two­im sło­wom, nie był­bym na­ra­ził się na po­dob­ną nie­przy­jem­ność. Z tym wszyst­kim sta­ło się, bądź­my cier­pli­wi i niech to smut­ne do­świad­cze­nie bę­dzie nam na­uką na przy­szłość:


— Ach, mój do­bry pa­nie, nim wy sta­nie­cie się roz­trop­nym, ja zo­sta­nę Tur­kiem — rze­cze San­cho; — lecz po­nie­waż po­wie­dzia­łeś, że gdy­byś był słu­chał rad mo­ich, unik­nął­byś te­go wy­pad­ku, racz­że mi wie­rzyć, o pa­nie, w tej chwi­li jesz­cze, a unik­niesz więk­sze­go nie­rów­nie; gdyż rę­czę wam i ostrze­gam za­ra­zem, że ca­łe ry­cer­stwo wa­sze na nic się nie przy­da przed św. Her­man­da­dą, bo ona nie wię­cej ce­ni błęd­nych ry­ce­rzy, niż psów obłą­ka­nych. Wierz­cie mi, pa­nie, że sły­szę już strza­ły, świsz­czą­ce mi ko­ło uszów.


— Je­steś tchórz z na­tu­ry, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — lecz, że­byś nie są­dził, że je­stem upar­ty i że ni­g­dy nie słu­cham rad two­ich, uwie­rzę ci w tym ra­zie i od­da­lę się od tej strasz­li­wej Her­man­da­dy, któ­rej oba­wiasz się tak bar­dzo; lecz uczy­nię to pod jed­nym wa­run­kiem, że ży­wy czy umar­ły nie po­wiesz ni­g­dy ni­ko­mu, że cof­ną­łem się, by unik­nąć gro­żą­ce­go nie­bez­pie­czeń­stwa, że je­dy­nie uczy­ni­łem to dla two­jej przy­jem­no­ści i ule­ga­jąc proś­bom two­im. Je­że­li po­wiesz ina­czej, skła­miesz i dziś rów­nie jak wte­dy, a wte­dy, rów­nie jak dziś, za­prze­czę ci i po­wiem, żeś skła­mał. Nie mów mi nic wię­cej, gdyż sa­ma myśl, że od­da­lam się i co­fam przed ja­kimś nie­bez­pie­czeń­stwem, a na­de wszyst­ko przed ta­kim, gdzie rze­czy­wi­ście na­ra­zić się moż­na, za­smu­ca mnie bo­le­śnie i go­tów je­stem po­zo­stać tu aż do dnia sąd­ne­go, ocze­ku­jąc od­waż­nie nie tyl­ko św. kon­fra­ter­ni, o któ­rej mó­wisz, lecz na­wet ca­łe­go brac­twa dwu­na­stu po­ko­leń Izra­ela, sied­miu Ma­cha­be­uszów, Ka­sto­ra i Pol­luk­sa i wszyst­kich bra­ci, bractw i kon­fra­ter­ni świa­ta ca­łe­go.


— Pa­nie! — rze­cze San­cho — co­fać się to nie zna­czy ucie­kać, bo ocze­ki­wać wte­dy, gdy nie­bez­pie­czeń­stwo prze­wyż­sza si­ły i do­świad­cze­nie, jest głup­stwem, dla­te­go czło­wiek roz­trop­ny po­wi­nien strzec sie­bie z dnia na dzień, nie na­ra­ża­jąc się zu­peł­nie od ra­zu i wierz­cie mi, pa­nie, jak­kol­wiek wie­śniak i głu­piec je­stem, za­wsze mia­łem zdol­ność do do­bre­go rzą­dze­nia. Nie wy­rzu­caj­cie prze­to so­bie, że za mo­ją pój­dzie­cie ra­dą, a te­raz sia­daj­cie na Ro­sy­nan­ta je­śli zdo­ła­cie, a je­śli nie, to po­mo­gę wam, i od­dal­my się stąd na mi­łość Bo­ską. Ser­ce mi mó­wi, że to nie­oso­bli­we dla nas miej­sce i że wię­cej nam po­trze­ba te­raz użyt­ku nóg, niż rąk na­szych.


Don Ki­chot wsiadł na ko­nia w mil­cze­niu. San­cho uczy­nił po­dob­nież i wje­cha­li na gó­ry Sier­ra Mo­re­na92, dość wy­so­ką. Do­bry gier­mek miał wiel­ką ocho­tę prze­być ca­łe gó­ry, udać się aż do Al­mo­do­var del Cam­po i tam ukryć się na dni kil­ka przed po­szu­ki­wa­niem spra­wie­dli­wo­ści. Naj­wię­cej po­bu­dza­ła go do po­dob­ne­go przed­się­wzię­cia pew­ność, że oca­lił pod­czas bi­twy z ga­ler­ni­ka­mi ca­ły za­pas żyw­no­ści, któ­ry dźwi­gał je­go osioł, a był to cud praw­dzi­wy, gdyż zło­dzie­je szu­ka­li pil­nie i za­bie­ra­li wszyst­ko, co tyl­ko uży­tecz­ne być mo­gło.


Na­si po­dróż­ni­cy przy­by­li już no­cą w śro­dek gór i w ustro­niu opusz­czo­nym osie­dli­li się we­dług ra­dy San­cha, z za­mia­rem prze­pę­dze­nia tam dni kil­ku, lub przy­naj­mniej do­pó­ki żyw­ność im wy­star­czy; roz­lo­ko­wa­li się więc na tę noc mię­dzy dwie­ma ścia­na­mi ska­ły, pod li­ścia­stym drze­wem, są­dząc się bez­piecz­ny­mi od wszel­kiej na­pa­ści. Lecz los, któ­ry rzą­dzi i za­sto­so­wy­wa wszyst­ko do swo­jej fan­ta­zji, spra­wił, że Gi­nes de Pa­sa­mon­te, ów sław­ny zbrod­niarz, od­wa­gą i sza­leń­stwem Don Ki­cho­ta wy­ba­wio­ny z łań­cu­chów, ucie­ka­jąc przed św. Her­man­da­dą, umy­ślił tak­że ukryć się w tych ska­łach i przy­był wła­śnie w toż sa­mo miej­sce, gdzie Don Ki­chot i San­cho się znaj­do­wa­li. Po­znaw­szy ich po gło­sie, cze­kał do­pó­ki by nie za­snę­li, a że źli są za­wsze nie­wdzięcz­ni i nie­grzecz­ni ra­zem i że po­trze­ba dziu­ra­wi ka­mień, Gi­nes, któ­ry nie był ani grzecz­nym, ani uczyn­nym, przy­własz­czył so­bie pod­czas snu osła San­chy, któ­re­go wo­lał niż Ro­sy­nan­ta, i przed świ­tem jesz­cze uciekł swo­bod­nie da­lej.



Wkrót­ce ju­trzen­ka uka­za­ła się ze swo­im ja­śnie­ją­cym ob­li­czem, aby ura­do­wać i upięk­szyć zie­mię, lecz tyl­ko za­smu­ci­ła i ze­szpe­ci­ła bied­ne­go San­chę, któ­ry umie­rał z bo­le­ści, wi­dząc się po­zba­wio­nym osła. Gier­mek pła­kał tak smut­nie i łkał tak ża­ło­śnie, że Don Ki­chot zbu­dzo­ny, na­stęp­ną usły­szał skar­gę: „O dro­gi sy­nu mo­ich wnętrz­no­ści, uro­dzi­łeś się w mo­im do­mu! przy­jem­ny pia­stu­nie dzie­ci mo­ich! po­cie­cho mo­jej żo­ny, za­zdro­ści mo­ich są­sia­dów i ulgo prac mo­ich, kar­mi­cie­lu po­ło­wy mo­jej oso­by, gdyż czte­ry sol­dy, któ­re mi za­ra­bia­łeś dzien­nie, opę­dza­ły w po­ło­wie mo­je wy­dat­ki”.



Don Ki­chot, od­gadł­szy z tych la­men­ta­cji przed­miot bo­le­ści San­chy, usi­ło­wał po­cie­szyć go czu­ły­mi sło­wy i uczo­nym re­zo­no­wa­niem o nie­szczę­ściach te­go świa­ta, lecz naj­le­piej mu się uda­ło, gdy pro­sząc go o cier­pli­wość, obie­cał dać we­ksel na trzy ośląt­ka, któ­rych pię­cio­ro po­zo­sta­ło w do­mu. San­cho ucichł, nie mo­gąc oprzeć się tak sil­nej kon­so­la­cji, otarł łzy, po­wstrzy­mał wes­tchnie­nia i szlo­chy i po­dzię­ko­wał ser­decz­nie swo­je­mu pa­nu za uczy­nio­ną obiet­ni­cę. Don Ki­chot, któ­re­go słoń­ce orzeź­wi­ło nie­co, ucie­szył się, wi­dząc się wśród gór, nie wąt­pił bo­wiem, że w tych miej­scach znaj­dzie ja­ką przy­go­dę. Od­świe­żył so­bie w pa­mię­ci wszyst­kie cu­dow­ne wy­pad­ki, któ­re się wy­da­rzy­ły błęd­ne­mu ry­ce­rzo­wi w miej­scach po­dob­nie sa­mot­nych, i był tak upo­jo­ny i pod­nie­sio­ny ty­mi nie­do­rzecz­no­ścia­mi, że o wszyst­kim zresz­tą za­po­mniał. San­cho tak­że znacz­nie się uspo­ko­ił, wi­dząc się rów­nież w bez­piecz­nym miej­scu i my­ślał tyl­ko o na­peł­nie­niu brzu­cha reszt­ka­mi, któ­re oca­la­ły; po­szedł za pa­nem, nio­sąc tłu­mo­czek, któ­ry daw­niej dźwi­gał je­go osioł, wyj­mo­wał kie­dy nie­kie­dy okru­szy­ny i po­że­rał je chci­wie, nie dba­jąc o żad­ne przy­go­dy.



Tak idąc spo­strzegł, że pan je­go za­trzy­mał się, usi­łu­jąc pod­nieść włócz­nią ja­kąś rzecz le­żą­cą na zie­mi, po­śpie­szył mu na po­moc; gdy przy­był, Don Ki­chot trzy­mał już na koń­cu dzi­dy sta­rą po­dusz­kę skó­rza­ną i wa­li­zę, zwią­za­ne ra­zem. Oba te przed­mio­ty by­ły znisz­czo­ne, ale tak cięż­kie, że po­trze­ba by­ło po­mo­cy San­cha, aże­by je pod­nieść, San­cho cie­ka­wie przy­pa­trzył się zna­le­zio­nym rze­czom i do­strzegł, że wa­li­za by­ła za­mknię­ta łań­cu­chem i kłód­ką, lecz przez dziu­ry wy­żar­te wil­go­cią, wy­do­był czte­ry ko­szu­le z cien­kie­go ho­len­der­skie­go płót­na, mnó­stwo in­nej pięk­nej bie­li­zny, a w chu­st­ce jed­nej zna­lazł znacz­ną ilość sztuk zło­tych.



— Niech bę­dzie nie­bo bło­go­sła­wio­ne! — za­wo­ła San­cho na ten wi­dok — raz prze­cie w ży­ciu na­pa­to­czy­ła się nam ko­rzyst­na przy­go­da — i szu­ka­jąc da­lej, zna­lazł al­bum93 bo­ga­to opraw­ne.



— To za­trzy­mu­ję dla sie­bie — rze­cze Don Ki­chot — pie­nią­dze zaś weź so­bie, San­cho.



— Bar­dzo dzię­ku­ję ja­śnie wiel­moż­ne­mu pa­nu — od­po­wie­dział ten­że, ca­łu­jąc rę­ce ry­ce­rza i scho­wał wszyst­ko do swe­go tłu­mocz­ka.



— Za­pew­ne, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — ktoś za­błą­kał się w tych gó­rach i zło­dzie­je, za­mor­do­waw­szy go, za­grze­bać mu­sie­li po­mię­dzy ska­ła­mi.



— To być nie mo­że, pa­nie — od­po­wie­dział San­cho — zło­dzie­je nie zo­sta­wi­li­by pie­nię­dzy.



— Masz słusz­ność — od­po­wie Don Ki­chot — sam nie wiem te­raz, co to być mo­że, ale cze­kaj, bez wąt­pie­nia znaj­dzie­my w tym al­bum ob­ja­śnie­nie te­go wy­pad­ku. Ja­koż otwo­rzyw­szy je, ry­cerz zna­lazł pięk­nie na­pi­sa­ny so­net, któ­ry gło­śno czy­tać za­czął:





Al­bo mi­ło­ści brak­nie ro­ze­zna­nia, 
Lub ma za wie­le w so­bie okru­cień­stwa, 
Lub błąd mój nie jest po­wo­dem mę­czeń­stwa, 
Któ­ra94 mi ser­ce szpo­na­mi roz­ra­nia. 

 



Gdy mi­łość Bo­giem — to ro­zum za­bra­nia 
Sta­wić przy­mio­tom je­go sprze­ci­wień­stwa. 
Bo­gu nie­zna­ne żad­ne okru­cień­stwa! 
Któż więc na­de mną dzier­ży moc ka­ra­nia? 

 



Nie ty, ko­cha­na! Z do­bra złe nie pły­nie, 
Ze słoń­ca pio­run ni­g­dy nie wy­strze­li, 
I z nie­ba pie­kło na zie­mię nie scho­dzi. 

 



Trze­ba więc umrzeć, bo w strasz­nej go­dzi­nie 
Kie­dy cho­ro­by lu­dzie nie po­ję­li, 
To już ra­tu­nek chy­ba cud wy­ro­dzi. 

 






— Ta piosn­ka na­uczy nas tyl­ko, że po ni­ci dojść moż­na do kłęb­ka.



— O ja­kiej ni­ci ty mó­wisz?



— Zda­je się — mó­wi San­cho — że tam by­ło coś o ni­ci.



— Ale gdzież tam — od­po­wie Don Ki­chot — by­ło wy­raź­nie o dziew­czy­nie, a to jest pew­nie na­zwi­sko da­my, na któ­rą uskar­ża się au­tor so­ne­tu.



— Na­zy­wa­cie to, pa­nie, so­ne­tem? — rze­cze San­cho — bar­dzo się cie­szę z te­go, praw­da, że on nie­źle dźwię­czy.



— Tak, to jest so­net — od­po­wie Don Ki­chot — i wca­le pięk­ny na­wet. Po­eta był nie­zły, po­dług me­go zda­nia.



— Jak to? pa­nie, zna­cież się więc i na ro­bie­niu wier­szy?



— Trosz­kę le­piej, niż my­ślisz, San­cho — od­po­wie Don Ki­chot — i sam naj­le­piej prze­ko­nasz się o tym, gdy za­wie­ziesz ode mnie list, ca­ły wier­szem na­pi­sa­ny, do pa­ni Dul­cy­nei z To­bo­zo. Do­wiedz się, San­cho, że wszy­scy błęd­ni ry­ce­rze daw­nych cza­sów by­li po­eta­mi i mu­zy­ka­mi, gdyż te dwie pięk­ne sztu­ki są jak­by głów­ny­mi przy­mio­ta­mi błęd­ne­go ry­ce­rza. Wpraw­dzie w po­ezji daw­nych ry­ce­rzy by­ło wię­cej ży­cia niż sen­su, a re­guł wca­le nie by­ło.



— Racz­cie też czy­tać da­lej, ry­ce­rzu — rze­cze San­cho — być mo­że, znaj­dzie­my ja­ką rzecz, któ­ra nas wię­cej ob­ja­śni.



Don Ki­chot, prze­wró­ciw­szy kart­kę: — Otóż znów pro­za — rze­cze — bę­dzie to list pew­nie.



— Czy do ko­go pi­sa­ny? — za­py­ta San­cho.



— Po­czą­tek ka­że mi wie­rzyć, że to jest list mi­ło­sny — od­po­wie Don Ki­chot.



— Niech wa­sza wiel­moż­ność prze­czy­ta też gło­śno, nie­zmier­nie lu­bię czy­tać li­sty mi­ło­sne.



— Bar­dzo chęt­nie — od­rzekł Don Ki­chot i za­czął czy­tać.






„Fał­szy­wość two­ich przy­rze­czeń i mo­je nie­szczę­ście, o któ­rym nie wąt­pię już w tej chwi­li, zmu­sza mnie od­da­lić się od cie­bie i pier­wej do­wiesz się o mo­jej śmier­ci, niż o przy­czy­nie cier­pie­nia me­go. Opu­ści­łaś mnie, nie­wdzięcz­na, dla czło­wie­ka, któ­ry nie przy­mio­tów, ale pie­nię­dzy ma wię­cej ode mnie. Gdy­by cno­ta by­ła bo­gac­twem w tym wie­ku, nie miał­bym po­trze­by za­zdro­ścić go ko­mu­kol­wiek i obec­ne nie­szczę­ście nie uci­snę­ło­by me­go ser­ca. Pierw­sza ka­za­ła mi wie­rzyć, że je­steś bó­stwem czy­sto­ści, a dru­gie na­uczy­ły mnie, że je­steś tyl­ko ko­bie­tą. Że­gnam cię, ży­czę ci spo­ko­ju. To­bie, któ­ra ska­za­łaś mnie na wal­kę wiecz­ną, oby nie­bo spra­wi­ło, abyś nie prze­ko­na­ła się ni­g­dy o zdra­dzie two­je­go mę­ża, abym, wi­dząc cię ża­łu­ją­cą wy­rzą­dzo­nej mi nie­spra­wie­dli­wo­ści, nie mu­siał szu­kać ze­msty za cier­pie­nia na­sze na czło­wie­ku, któ­re­go sza­no­wać je­steś obo­wią­za­ną”.






— Ten list nie wię­cej nas na­uczył, jak wier­sze — rze­cze Don Ki­chot — to pew­na jed­nak, że je­go au­tor był zdra­dzo­nym ko­chan­kiem — i prze­wra­ca­jąc kart­ki, zna­lazł wie­le in­nych li­stów i wier­szy, któ­rych w po­ło­wie prze­czy­tać nie mógł, a wszyst­kie na­peł­nio­ne skar­ga­mi, wy­rzu­ta­mi, roz­pa­czą i cier­pie­niem. Pod­czas gdy Don Ki­chot prze­wra­cał kart­ki, San­cho re­wi­do­wał wa­li­zę, nie opu­ścił naj­mniej­sze­go ką­ci­ka, roz­pruł na­wet po­dusz­kę, tak da­le­ce na­brał ba­daw­cze­go gu­stu od cza­su zna­le­zie­nia zło­ta, któ­re­go wię­cej niż sto sztuk by­ło, i cho­ciaż nic wię­cej nie zna­lazł, prze­cież są­dził się do­syć wy­na­gro­dzo­nym za wszyst­kie po­nie­sio­ne klę­ski, jak pod­rzu­ca­nie, ból brzu­cha od bal­sa­mu, za ki­je wzię­te od mul­ni­ków, grad ka­mie­ni od owcza­rzy, ku­ła­ki i pię­ści od fur­ma­nów, stra­tę żyw­no­ści, zgu­bę osła, ob­na­że­nie z rze­czy, głód, pra­gnie­nie i nie­zli­czo­ne tru­dy, któ­re po­niósł w usłu­gach swe­go ry­ce­rza; na­gro­da zda­wa­ła mu się być do­sta­tecz­na i chciał­by do­sta­wać ją co mie­siąc, cho­ciaż­by miał ją ta­kim­że sa­mym tru­dem wy­słu­żyć. Nasz ry­cerz jed­nak­że bar­dzo był cie­ka­wy do­wie­dzieć się, kto był wła­ści­cie­lem wa­li­zy, gdyż wno­sząc z ilo­ści zło­ta, pięk­no­ści bie­li­zny, do­bro­ci pro­zy i tkli­wo­ści wier­sza, mu­siał to być czło­wiek przy­zwo­ity, któ­re­go po­gar­da i złe ob­cho­dze­nie ko­chan­ki do roz­pa­czy przy­wio­dły; lecz bę­dąc prze­ko­na­nym, że nikt nie udzie­li mu żad­nych wie­ści w miej­scu tak ustron­nym, po­je­chał da­lej, kie­ru­nek dro­gi zda­jąc na Ro­sy­nan­ta, któ­ry z trud­no­ścią prze­dzie­rał się przez cier­nie i ska­ły. Po­stę­pu­jąc w ten spo­sób, Don Ki­chot miał cią­gle na­bi­tą gło­wę przy­go­da­mi, któ­re nie­za­wod­nie w tym dzi­kim kra­ju spo­tkać go mia­ły; wtem, na wierz­choł­ku wzgó­rza, do któ­re­go się zbli­żał, zo­ba­czył czło­wie­ka z nad­zwy­czaj­ną lek­ko­ścią ska­czą­ce­go ze ska­ły na ska­łę, nie zwa­ża­jąc na cier­nie i krza­ki. Czło­wiek ten zda­wał mu się być na­gi, z czar­ną i gę­stą bro­dą, bez poń­czoch i trze­wi­ków, z wło­sa­mi w nie­ła­dzie. Na udach miał tyl­ko po­dar­te ak­sa­mit­ne spodnie, ale tak po­dar­te, że świe­cił cia­łem na wszyst­kie stro­ny, gło­wę miał rów­nież od­kry­tą i jak­kol­wiek szyb­ko prze­bie­gał, nasz ry­cerz wy­bor­nym wzro­kiem swo­im wszyst­kie te szcze­gó­ły do­strzegł od ra­zu i usi­ło­wał do­ści­gnąć go, w mnie­ma­niu, że to jest pew­nie wła­ści­ciel zna­le­zio­nych rze­czy, lecz Ro­sy­nant, zbyt sła­by i z na­tu­ry le­ni­wy, nie lu­bił wszel­kie­go po­śpie­chu. Ry­cerz Po­sęp­ne­go Ob­li­cza po­sta­no­wił prze­cież ko­niecz­nie do­go­nić ry­ce­rza wa­li­zy, cho­ciaż­by mu przy­szło rok ca­ły szu­kać w gó­rach, i w tej re­zo­lu­cji roz­ka­zał San­cho­wi szu­kać go z jed­nej stro­ny, pod­czas gdy on obej­dzie dru­gą.



— Z ta­ką pil­no­ścią szu­ka­jąc, znaj­dzie­my go nie­za­wod­nie — rzekł.



— Ja tam go wca­le szu­kać nie my­ślę — od­po­wie San­cho — gdyż sko­ro się tyl­ko na krok od was od­da­lę, strach mnie ogar­nia okrop­ny i ze wszyst­kich stron ata­ku­je mnie ca­ły kor­pus dia­błów Św. An­to­nie­go. Raz też na za­wsze uprze­dzam wa­szą wiel­moż­ność, że nie od­da­lę się od niej ani na pół sto­py.



— Cie­szy mnie to — rze­cze ry­cerz — że czer­piesz si­łę w mo­jej od­wa­dze, za­pew­niam cię, że tej nie zbrak­nie mi ni­g­dy, pójdź więc po­wo­li za mną i oglą­daj się do­brze na wszyst­kie stro­ny, prze­trzą­śnie­my ca­łą gó­rę, a spo­tka­my nie­za­wod­nie wła­ści­cie­la wa­li­zy.



— Pa­nie — od­po­wie San­cho — zda­je mi się, że le­piej nie szu­kać go wca­le, bo je­że­li znaj­dzie­my go i wa­li­za istot­nie doń na­le­ży, to trze­ba ją bę­dzie zwró­cić. Nie ma po­trze­by śpie­szyć się, le­piej cze­kać, aż spo­tka­my się z nim gdzieś w in­nym miej­scu, to wy­daw­szy już wszyst­kie pie­nią­dze i zdarł­szy ko­szu­le, bę­dzie i kwi­ta z na­mi, na mo­cy pra­wa ksią­żę­ce­go.



— O, co w tym, to się my­lisz San­cho — rze­cze Don Ki­chot — bo od chwi­li, gdy ma­my na­dzie­ję zna­leźć wła­ści­cie­la tych rze­czy, po­win­ni­śmy szu­kać go i zwró­cić stra­tę, a je­że­li­by­śmy nie szu­ka­li go wca­le, nie mo­że­my su­mien­nie za­trzy­my­wać rze­czy, któ­re nie są na­szą wła­sno­ścią, tak więc, przy­ja­cie­lu San­cho, niech to po­szu­ki­wa­nie nie mar­twi cię, gdyż co do mnie, zna­la­zł­szy te­go czło­wie­ka, ulżę so­bie wiel­kie­go cię­ża­ru.



To rze­kł­szy, spiął ostro­ga­mi Ro­sy­nan­ta, a San­cho, dzię­ki Gi­ne­sil­lo­wi z Pa­sa­mon­tu, po­stę­po­wał za nim ob­ju­czo­ny jak osioł.



Ob­szu­kaw­szy wszyst­kie miej­sca, przy­by­li wresz­cie nad brzeg stru­mie­nia, tam zna­leź­li zde­chłe­go mu­ła z sio­dłem i uzdecz­ką, któ­re­go psy i kru­ki na wpół już po­żar­ły, co tym bar­dziej utwier­dzi­ło ich w mnie­ma­niu, że ów ucie­ka­ją­cy czło­wiek był wła­ści­cie­lem wa­li­zy. Gdy przy­pa­try­wa­li się mu­ło­wi i ro­bi­li uwa­gi nad tą no­wą przy­go­dą, usły­sze­li świst po­dob­ny te­mu, ja­kie­go uży­wa­ją pa­ste­rze trzód, i w tej­że chwi­li uj­rze­li na le­wo wiel­ką gro­ma­dę kóz, a za ni­mi sta­re­go pa­ste­rza.



Don Ki­chot za­wo­łał nań, a sta­ru­szek zdzi­wio­ny za­py­tał, co ich spro­wa­dzi­ło w miej­sce tak dzi­kie i ustron­ne, w któ­rym tyl­ko ko­zy, wil­ki i in­ne dzi­kie zwie­rzę­ta prze­by­wa­ją.



— Zbliż się tu, do­bry czło­wie­ku — rzekł San­cho — a opo­wie­my ci wszy­sko.
Pa­sterz ze­szedł z gó­ry i zbli­ża­jąc się do Don Ki­cho­ta:



— Za­ło­żył­bym się — rze­cze — że przy­pa­tru­je­cie się zde­chłe­mu mu­ło­wi. On tu wszak­że już szó­sty mie­siąc le­ży i cie­ka­wy je­stem, czy nie spo­tka­li­ście kę­dy po dro­dze je­go pa­na?



— Nie zna­leź­li­śmy ni­ko­go — rze­cze Don Ki­chot — oprócz po­dusz­ki i wa­li­zy, któ­re o kil­ka kro­ków stąd le­ża­ły.



— Zdy­ba­łem je rów­nież — rze­cze pa­sterz — lecz nie chcia­łem do­tknąć ich na­wet, że­by mnie cza­sem póź­niej o zło­dziej­stwo nie po­są­dzo­no, bo to dia­beł, pa­nie, cza­sem rzu­ca pod no­gi rze­czy, któ­re póź­niej bo­kiem wy­ła­żą.



— Tak sa­mo i ja uczy­ni­łem — rze­cze San­cho — nie zbli­ży­łem się na­wet do wa­li­zy i zo­sta­wi­łem ją tam, gdzie by­ła. Niech tam so­bie le­ży spo­koj­nie!



— Po­wiedz też mi, do­bry czło­wie­ku, czy nie wiesz, do ko­go ten muł na­le­żał? — za­py­tał Don Ki­chot.



— To tyl­ko wiem — od­po­wie pa­sterz — że przed sze­ściu mie­sią­ca­mi ja­kiś mło­dy i bar­dzo pięk­ny pan przy­był na tym mu­le z wa­liz­ką i po­dusz­ką, któ­re wi­dzie­li­ście, i py­tał się pa­ste­rzy, o trzy mi­le stąd miesz­ka­ją­cych, ja­kie jest naj­bar­dziej ukry­te i naj­dzik­sze miej­sce w gó­rach. Uka­za­li­śmy mu to wła­śnie, gdyż w sa­mej rze­czy, wszedł­szy da­lej trosz­kę, już stąd wyjść trud­no. Dla­te­go dzi­wię się moc­no, wi­dząc was tu­taj, gdyż żad­na dro­ga, ani ścież­ka nie pro­wa­dzi w to miej­sce. Otóż więc ów mło­dy czło­wiek, usły­szaw­szy na­szą od­po­wiedź, od­je­chał czym prę­dzej dro­gą mu wska­za­ną, zo­sta­wia­jąc nas zdzi­wio­nych swo­ją pięk­no­ścią i po­śpie­chem, z ja­kim po­dą­żał w gó­ry. Ja­kiś czas nie wi­dzie­li­śmy go wca­le, aż w kil­ka dni po­tem, spo­tkaw­szy jed­ne­go z na­szych pa­ste­rzy, rzu­cił się na nie­go i daw­szy mu ze sto ki­jów, za­brał z ob­ju­czo­ne­go osła wszyst­ko po­ży­wie­nie na­sze i z szyb­ko­ścią je­le­nia, schro­nił się w gó­ry. Do­wie­dziaw­szy się o tym, wy­bra­li­śmy się w kil­ku dla wy­szu­ka­nia go i przez dwa dni prze­trzą­sa­jąc naj­skryt­sze miej­sca w gó­rach, zna­leź­li­śmy wresz­cie ukry­te­go w spróch­nia­łym drze­wie. Przy­jął nas ze sło­dy­czą lecz tak był zmie­nio­ny na twa­rzy, tak spa­lo­ny od słoń­ca, że tyl­ko po suk­niach po­zna­li­śmy go, a i te zu­peł­nie po­szar­pa­ne by­ły. Po­zdro­wił nas grzecz­nie i w krót­kich, ale wy­mow­nych wy­ra­zach pro­sił, aby­śmy nie dzi­wi­li się je­go po­stę­po­wa­niu, gdyż tym spo­so­bem do­peł­nia tyl­ko prze­zna­czo­nej mu po­ku­ty. Pro­si­li­śmy go usil­nie, aby nam po­wie­dział, kto jest. Nie od­po­wie­dział na to wca­le. Oświad­czy­li­śmy mu wte­dy, aby nam wska­zał miej­sce, w któ­rym by zna­leźć go moż­na by­ło w ra­zie ja­kiej po­trze­by, a mia­no­wi­cie żyw­ność mu przy­no­sząc, któ­rą chęt­nie da­wać mu przy­rze­kli­śmy, by­le­by jej gwał­tem nie wy­dzie­rał, jak to uczy­nił. Po­dzię­ko­wał nam uprzej­mie, prze­pro­sił za wy­rzą­dzo­ną pa­ste­rzo­wi krzyw­dę, przy­rze­ka­jąc, że od­tąd o wszyst­ko w imie­niu Pa­na Bo­ga pro­sić bę­dzie, nie na­pa­da­jąc na ni­ko­go. Za­py­ta­li­śmy go jesz­cze, gdzie je­go schro­nie­nie. Od­po­wie­dział, że nie ma ozna­czo­ne­go miej­sca, lecz ko­rzy­sta z każ­dej spo­sob­no­ści, by noc prze­pę­dzić bez­piecz­nie i za­koń­czył swo­ją mo­wę tak ża­ło­śny­mi skar­ga­mi, że my zwłasz­cza, co­śmy go nie­daw­no w ta­kim wi­dzie­li sta­nie, mu­sie­li­by­śmy mieć ka­mien­ne ser­ca, by nie roz­czu­lić się je­go nie­do­lą; bo, jak to już wam po­wie­dzia­łem, był to mło­dy, przy­jem­ny czło­wiek, bar­dzo dow­cip­ny i ro­zum­ny i, jak się zda­wa­ło, wy­so­kie­go ro­du. Na­gle prze­stał mó­wić, spu­ścił oczy w zie­mię i w tym sta­nie po­zo­stał czas ja­kiś. Po chwi­li zo­ba­czy­li­śmy, że zmie­nił wy­raz twa­rzy; otwie­rał i za­my­kał oczy, marsz­czył brwi, za­ci­skał moc­no usta i pię­ści, jak czło­wiek, któ­re­go pa­rok­syzm sza­leń­stwa na­pa­da. Ja­koż tak by­ło w isto­cie, pod­niósł się bo­wiem gwał­tow­nie z miej­sca, na któ­rym sie­dział, i na naj­bliż­sze­go z nas rzu­cił się z ta­ką fu­rią i wście­kło­ścią, że gdy­by­śmy nie po­śpie­szy­li z po­mo­cą, za­bił­by go nie­za­wod­nie ra­za­mi pię­ści i roz­szar­pał zę­ba­mi. Pod­czas tej ca­łej strasz­nej sce­ny mło­dzie­niec krzy­czał: — Ach, zdraj­co, Fer­nan­dzie! te­raz do­pie­ro za­pła­cisz mi za wszyst­kie znie­wa­gi! Rę­ka­mi wy­drę ci ser­ce, w któ­rym złość ca­łe­go świa­ta, a na­de wszyst­ko fałsz i zdra­da miesz­ka­ją. Wy­zio­nął jesz­cze mnó­stwo in­nych prze­kleństw, a wszyst­kie koń­czy­ły się wy­rzu­ta­mi zdra­dy Fer­nan­do­wi, po czym od­da­lił się od nas w mil­cze­niu i znik­nął w le­sie, prze­ska­ku­jąc przez ska­ły z ta­ką szyb­ko­ścią, że do­ści­gnąć go by­ło nie­po­dob­na. To zda­rze­nie prze­ko­na­ło nas, że cier­piał na­pa­dy sza­leń­stwa, że ja­kiś Fer­nan­do był po­wo­dem je­go nie­szczę­ścia. Umoc­ni­ło nas w tym prze­ko­na­niu i to, że nie­kie­dy przy­by­wał do na­szych miesz­kań, ła­god­nie pro­sząc o po­ży­wie­nie, nie­kie­dy zaś rzu­cał się i wy­dzie­rał je gwał­tem. Trze­ba wam wie­dzieć, pa­no­wie — cią­gnął da­lej pa­sterz — że po­sta­no­wi­li­śmy ja i dwaj moi przy­ja­cie­le pa­ste­rze, ra­zem ze słu­ga­mi wy­szu­kać ko­niecz­nie nie­szczę­śli­we­go mło­dzień­ca i cho­ciaż­by gwał­tem za­pro­wa­dzić go do Al­mo­do­var, o kil­ka mil stąd le­żą­ce­go, ce­lem nie­sie­nia mu ra­tun­ku w tak smut­nej cho­ro­bie. Tam, my­śle­li­śmy, do­wie­my się, kto on jest i od­da­my go pod opie­kę fa­mi­lii. Oto wszyst­ko, co wiem, moi pa­no­wie; nie wąt­pię, że ten, któ­re­go­ście wi­dzie­li prze­bie­ga­ją­ce­go z ta­ką lek­ko­ścią przez ska­ły, jest istot­nie wła­ści­cie­lem wa­li­zy i zde­chłe­go mu­ła.



Don Ki­chot był za­chwy­co­ny opo­wia­da­niem pa­ste­rza i te­raz tym więk­szej na­brał chę­ci do­wie­dzieć się, kto był ów nie­szczę­śli­wy mło­dzie­niec; po­sta­no­wił prze­to szu­kać go wszę­dzie, prze­trząść każ­dą roz­pa­dli­nę, każ­de drze­wo w gó­rach, do­pó­ki nie znaj­dzie mło­de­go zbie­ga; lecz wy­pa­dek zrzą­dził ina­czej, gdyż w tej sa­mej chwi­li z ja­ski­ni, w po­bli­skiej ska­le bę­dą­cej, wy­szedł ten sam mło­dzian i idąc pro­sto ku nim, mru­czał coś nie­wy­raź­nie. Wy­glą­dał tak, jak już go raz opi­sa­li­śmy; zwierzch­nia je­go suk­nia by­ła po­szar­pa­na zu­peł­nie. Don Ki­chot jed­nak wniósł z jej szcząt­ków, że to był czło­wiek wy­so­kie­go ro­du. Mło­dzie­niec ukło­nił się im grzecz­nie i przy­wi­tał gło­sem szyb­kim a chry­pli­wym. Don Ki­chot od­dał mu ukłon z wy­szu­ka­ną uprzej­mo­ścią i zsiadł­szy z Ro­sy­nan­ta, uści­skał go tak czu­le, jak­by się zna­li od daw­na. Przy­by­ły od­stą­pił tro­chę od ry­ce­rza, po­tem zbli­żył się zno­wu i po­ło­żyw­szy mu rę­kę na pier­siach, przy­pa­try­wał się z rów­nym po­dzi­wie­niem i cie­ka­wo­ścią, jak nasz bo­ha­ter przy­glą­dał się je­mu po­przed­nio. Pierw­szy z nich prze­mó­wił ry­cerz ob­szar­pa­ny, a co wy­rzekł, do­wie­cie się w na­stęp­nym roz­dzia­le.















  
    Roz­dział X





W któ­rym za­my­ka się dal­szy ciąg przy­go­dy na Sier­ra Mo­re­na.






Hi­sto­ria po­wia­da, że Don Ki­chot słu­chał z wiel­ką uwa­gą opo­wia­da­nia ob­szar­pa­ne­go ry­ce­rza gór, któ­ry tak koń­czył swo­ją mo­wę:



— Pa­nie, kto­kol­wiek je­steś, gdyż nie znam cię wca­le, je­stem prze­cież nie­skoń­cze­nie ci obo­wią­za­ny za grzecz­ność i uczci­wość, z ja­ką ob­cho­dzisz się ze mną, i chciał­bym ser­decz­nie czymś wię­cej niż sło­wa­mi oka­zać wdzięcz­ność mo­ją, lecz los okrut­ny nie zga­dza się z chę­cia­mi ser­ca mo­je­go i za ty­le do­bro­ci mo­gę ci tyl­ko bez­u­ży­tecz­ne ofia­ro­wać chę­ci.



— Co do mnie — od­po­wie Don Ki­chot — po­sta­no­wi­łem za­wsze i wszę­dzie wspie­rać cie­bie. Już pier­wej przed­się­wzią­łem nie opu­ścić tych gór, do­pó­ki nie wy­szu­kam i nie do­wiem się z ust two­ich, ja­kim spo­so­bem moż­na by przy­nieść ulgę cier­pie­niom two­im, cho­ciaż­by z na­ra­że­niem ży­cia mo­je­go, a w ra­zie, je­śli nie­szczę­ścia two­je są bez ra­tun­ku, zno­sić je i po­dzie­lać z to­bą, mie­sza­jąc łzy mo­je z two­imi. Wiem do­brze, że za­wsze w nie­szczę­ściu po­cie­sza nas współ­czu­cie ser­decz­ne i je­że­li pan są­dzisz, że mo­je do­bre chę­ci za­słu­gu­ją na wdzięcz­ność, bła­gam cię w imie­niu grzecz­no­ści, ja­ką mi oka­zu­jesz, i za­kli­nam w imie­niu wszyst­kie­go, co ko­cha­łeś, po­wiedz, kto je­steś i ja­ki po­wód zna­gla cię ukry­wać się w miej­scu tak dzi­kim i od­lud­nym; przy­się­gam — do­dał Don Ki­chot — na za­kon ry­cer­stwa, do któ­re­go acz nie­god­ny na­le­żę, że od­dam ci wszel­kie usłu­gi, ja­kich w nie­szczę­ściu two­im mógł­byś po­trze­bo­wać.



Ry­cerz gór, sły­sząc ta­ką mo­wę Ry­ce­rza Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, cie­ka­wie nań po­zie­rał, mie­rząc go wzro­kiem od stóp do gło­wy. Na ko­niec, do­kład­nie mu przyj­rzaw­szy się, rze­cze:



— Je­że­li masz ka­wa­łek cze­go do zje­dze­nia, na mi­łość bo­ską, chciej mi uży­czyć, a sko­ro się na­jem, zro­bię wszyst­ko, co tyl­ko ze­chcesz.



Na­tych­miast San­cho ze swe­go tłu­mocz­ka, a pa­sterz z ko­szał­ki do­był po­ży­wie­nie i ry­cerz ob­dar­tus za­czął za­ja­dać z chci­wo­ścią i ta­kim po­śpie­chem, że ra­czej po­że­rał niż jadł. Na­peł­niw­szy wresz­cie żo­łą­dek, po­wstał i ski­nąw­szy na Don Ki­cho­ta i je­go to­wa­rzy­szów, aby się za nim uda­li, za­pro­wa­dził ich na łą­kę mię­dzy ska­ła­mi le­żą­cą, a sam usiadł­szy na mu­ra­wie i roz­parł­szy się wy­god­nie, tak za­czął:



— Je­że­li żą­dasz, pa­nie, usły­szeć hi­sto­rię nie­szczęść mo­ich, uczyń mi przy­rze­cze­nie, że nikt z obec­nych tu ani sło­wem, ani ge­stem, nie bę­dzie mi prze­ry­wał, gdyż w prze­ciw­nym ra­zie za naj­mniej­szym uchy­bie­niem prze­rwę swo­je opo­wia­da­nie.



Ta­ki wstęp przy­po­mniał Don Ki­cho­to­wi ową baj­kę, któ­rą mu San­cho w no­cy opo­wia­dał, gdzie z po­wo­du po­mył­ki w licz­bie kóz prze­pra­wio­nych przez rze­kę urwa­ła się hi­sto­ria.



— Czy­nię to ostrze­że­nie je­dy­nie dla­te­go — do­dał ry­cerz le­śny — aże­bym prę­dzej mógł skoń­czyć opo­wia­da­nie swych nie­szczęść, na któ­rych wspo­mnie­nie okrop­ny ból czu­ję. Jed­nak­że opo­wiem wam wszyst­ko, nie opusz­cza­jąc naj­drob­niej­sze­go szcze­gó­łu.



Don Ki­chot w imie­niu wszyst­kich przy­rzekł zu­peł­ną uwa­gę i naj­so­len­niej­sze mil­cze­nie, a po tym za­pew­nie­niu ry­cerz ob­dar­tus za­czął w ten spo­sób:



— Na­zy­wam się Kar­de­nio, oj­czy­zną mo­ją jest jed­no ze znacz­niej­szych miast An­da­lu­zji, po­cho­dzę ze szla­chet­ne­go ro­du i mam bo­ga­tą fa­mi­lię. Nie­szczę­ścia me jed­nak są tak wiel­kie, że ani bo­gac­twa, ani po­myśl­ność mych krew­nych nie mo­gą przy­nieść mi ulgi. W tym sa­mym mie­ście uro­dzi­ła się cud­na Lu­scin­da, nie­zrów­na­na w pięk­no­ści, szla­chet­no­ści i bo­gac­twie, któ­ra jed­nak­że nie mia­ła do­syć sta­ło­ści, aże­by od­po­wie­dzieć god­nie szcze­ro­ści uczuć mo­ich; ko­cha­łem Lu­scin­dę od naj­młod­szych lat, uwiel­bia­łem ją w dzie­ciń­stwie, a ona ko­cha­ła mnie z tą pro­sto­tą i szcze­ro­ścią, któ­re to­wa­rzy­szą uczu­ciom mło­de­go wie­ku. Na­si ro­dzi­ce nie prze­szka­dza­li roz­wi­ja­niu się na­szej mi­ło­ści, gdyż rów­ność uro­dze­nia i ma­jąt­ku do mał­żeń­stwa na­sze­go nie sta­wia­ły za­po­ry. Mi­łość wzra­sta­ła z wie­kiem, wte­dy oj­ciec Lu­scin­dy, nie mo­gąc znieść zbyt­niej po­ufa­ło­ści na­szej, lub mo­że z in­nych ja­kich po­wo­dów, pro­sił mnie, aże­bym za­prze­stał by­wać w je­go do­mu. Ta prze­ciw­ność po­więk­szy­ła nasz za­pał i stwo­rzy­ła no­we żą­dze. Nie mo­gąc wi­dy­wać się, pi­sy­wa­li­śmy do sie­bie, gdyż po­zo­sta­wio­no nam tę wol­ność; tak więc w każ­dej chwi­li mo­gli­śmy swo­bod­nie od­kry­wać so­bie my­śli na­sze. Skła­da­łem pie­śni i wier­sze mi­ło­sne i na­wet czy­ni­łem wszyst­ko, co czy­nią ko­chan­ko­wie, by osło­dzić swo­je tro­ski. Lu­scin­da sta­ra­ła się tak­że dać mi po­znać ca­łą moc swo­jej czu­ło­ści i szu­ka­li­śmy ulgi cier­pie­niom, roz­bu­dza­jąc w so­bie gwał­tow­ną na­mięt­ność. Na ko­niec, po­wo­do­wa­ny żą­dzą i nie­cier­pli­wo­ścią wi­dze­nia Lu­scin­dy, po­sta­no­wi­łem pro­sić o jej rę­kę i aże­by nie stra­cić cza­su tak dro­gie­go dla za­ko­cha­nych, uda­łem się oso­bi­ście do jej oj­ca. Od­po­wie­dział mi z wiel­ką grzecz­no­ścią, po­dzię­ko­wał za ho­nor, ja­ki mu czy­nię, lecz oświad­czył za­ra­zem, że żą­da­nie po­dob­ne nie ja sam, lecz oj­ciec mój uczy­nić po­wi­nien; gdyż je­że­li przy­cho­dzę bez je­go wie­dzy, lub je­że­li od­mó­wi ze­zwo­le­nia, to cór­ka je­go nie mo­że po­łą­czyć się ze mną. Po­dzię­ko­wa­łem mu za grzecz­ność i przy­zna­jąc słusz­ność, przy­rze­kłem, że oj­ciec sam przy­bę­dzie po­wtó­rzyć proś­bę mo­ją. Ja­koż w tej chwi­li wy­sze­dłem szu­kać go, aże­by od­kryć mu rzecz ca­łą. Zna­la­złem oj­ca w swo­im po­ko­ju. Trzy­mał list otwar­ty w rę­ku i po­dał mi go na­tych­miast. — Do­wiesz się, Kar­de­nio, rze­cze mi, ja­ką ła­skę ksią­żę Ry­szard chce ci wy­świad­czyć. (Wie­cie pa­no­wie, że ksią­żę Ry­szard jest gran­dem Hisz­pa­nii, któ­re­go ma­ją­tek w naj­żyź­niej­szej czę­ści An­da­lu­zji le­ży). W li­ście tym ksią­żę pro­sił me­go oj­ca, aże­by przy­słał mnie na dwór je­go dla to­wa­rzy­stwa młod­sze­go sy­na, za to przy­rze­kał usta­lić mój los i przy­szłość ca­łą. Prze­ra­zi­łem się na myśl roz­sta­nia się bli­skie­go z Lu­scin­dą, gdyż oj­ciec oświad­czył, iż w cią­gu dwóch dni na­stą­pi mój wy­jazd. Dzień od­da­le­nia nad­szedł. Po­przed­niej no­cy wi­dzia­łem Lu­scin­dę i uwia­do­mi­łem ją o tym, co za­szło, po­sze­dłem do jej oj­ca, pro­sząc, by za­cho­wał dla mnie do­bre chę­ci swo­je, do­pó­ki nie wró­cę od księ­cia Ry­szar­da. Przy­rzekł mi to i roz­sta­li­śmy się z Lu­scin­dą z ca­łą bo­le­ścią ko­cha­ją­cych się serc, po­przy­się­ga­jąc so­bie wza­jem­ną sta­łość. Na ko­niec wy­je­cha­łem do księ­cia, któ­ry przy­jął mnie tak życz­li­wie, że ca­ły dwór je­go za­zdro­ścią na­peł­ni­łem. Star­szy syn księ­cia przy­jął mnie rów­nież ser­decz­nie, lecz brat je­go młod­szy Don Fer­nand, pięk­ny i pe­łen uprzej­mo­ści, nad­zwy­czaj­nie roz­mi­ło­wał się we mnie. Da­wał mi cią­gle do­wo­dy naj­czul­szej przy­jaź­ni tak da­le­ce, że lu­bo brat je­go ser­decz­nym był dla mnie, wiel­ką prze­cież w przy­jaź­ni ich dla sie­bie znaj­do­wa­łem róż­ni­cę. Po­nie­waż mię­dzy przy­ja­ciół­mi nie masz ta­jem­nic, Don Fer­nand zwie­rzał mi się ze wszyst­ki­mi my­śla­mi. Do­wie­dzia­łem się te­dy, że był za­ko­cha­ny w pięk­nej wie­śniacz­ce, cór­ce bo­ga­te­go rol­ni­ka, któ­ry był wa­sa­lem księ­cia, je­go oj­ca. Ta dzie­wi­ca by­ła tak pięk­na i skrom­na, że obu­dza­ła po­wszech­ne uwiel­bie­nie, a przy­mio­ty jej tak ocza­ro­wa­ły umysł Don Fer­nan­da, że nie mo­gąc po­siąść jej ina­czej, po­sta­no­wił za­ślu­bić wie­śniacz­kę. Znie­wo­lo­ny przy­jaź­nią Fer­nan­da, czu­łem się w obo­wiąz­ku od­wieść go od ta­kie­go za­mia­ru, któ­ry za nie­roz­sąd­ny uwa­ża­łem, lecz wi­dząc, że sta­ra­nia mo­je są bez­sku­tecz­ne, po­sta­no­wi­łem do­nieść o wszyst­kim księ­ciu. Don Fer­nand był zręcz­ny i prze­ni­kli­wy, prze­wi­dział mój za­miar i chcąc za­po­biec wy­ko­na­niu go, udał, że sam pra­gnie ule­czyć się z nie­roz­sąd­nej na­mięt­no­ści, a mnie­ma­jąc, że od­da­le­nie ko­rzyst­ny wy­wrzeć mo­że sku­tek, na­mó­wił mnie, że­bym pro­sił księ­cia o po­zwo­le­nie, aby­śmy pod po­zo­rem ku­pie­nia ko­ni, któ­re w mo­ich ro­dzin­nych stro­nach by­ły naj­lep­sze, uda­li się oby­dwaj do do­mu mo­ich ro­dzi­ców. Chęć zo­ba­cze­nia Lu­scin­dy spra­wi­ła, że przy­sta­łem z ra­do­ścią na je­go za­miar i na­wet na­gli­łem o śpiesz­ne wy­ko­na­nie. Don Fer­nand, jak się o tym póź­niej do­wie­dzia­łem, za­ślu­bił już po­ta­jem­nie ową wie­śniacz­kę, lecz nie śmiał od­kryć się w nie­pew­no­ści, jak ksią­żę przyj­mie je­go mał­żeń­stwo. U wie­lu wsze­la­ko lu­dzi mi­łość jest tyl­ko żą­dzą na­sy­ce­nia zmy­słów. Don Fer­nand, ode­braw­szy już wszyst­kie do­wo­dy czu­ło­ści od swo­jej ko­chan­ki, stygł ser­cem co­raz bar­dziej dla niej i jak pier­wej przez pod­stęp, tak te­raz rze­czy­wi­ście pra­gnąc od­da­lić się z do­mu, uzy­skał po­zwo­le­nie księ­cia i wkrót­ce wy­je­cha­li­śmy oby­dwaj do ma­jąt­ku me­go oj­ca. Ro­dzi­ce moi przy­ję­li Don Fer­nan­da z usza­no­wa­niem, na­leż­nym czło­wie­ko­wi wy­so­kie­go uro­dze­nia, a Lu­scin­da, ucie­szo­na z me­go przy­by­cia, oka­zy­wa­ła mi do­wo­dy naj­czul­szej mi­ło­ści. Po upły­wie dni kil­ku, nie chcąc mieć ta­jem­ni­cy dla Don Fer­nan­da, na mo­je nie­szczę­ście uwia­do­mi­łem go o mi­ło­ści swo­jej. Skre­śli­łem mu z za­pa­łem pięk­ność Lu­scin­dy i tym spo­so­bem roz­nie­ci­łem w nim chęć po­zna­nia oso­by tak do­sko­na­łej, a chcąc prze­ko­nać go o praw­dzi­wo­ści słów mo­ich, uła­twi­łem mu spo­sob­ność zo­ba­cze­nia jej, gdy pew­ne­go dnia sie­dzie­li­śmy obo­je na bal­ko­nie. Lu­scin­da wte­dy ustro­jo­na by­ła z wiel­ką wy­twor­no­ścią i Don Fer­nand przy­znał, że nic pięk­niej­sze­go w ży­ciu nie wi­dział. Od tej chwi­li za­po­mniał daw­nych uczuć, zła­mał da­ne sło­wo, a za­chwy­co­ny wi­do­kiem Lu­scin­dy, roz­go­rzał ku niej na­mięt­ną mi­ło­ścią, któ­rej zo­ba­czy­cie skut­ki. Jak­by dla za­pa­le­nia bar­dziej je­go na­mięt­no­ści i roz­nie­ce­nia za­zdro­ści, wpadł mu w rę­ce bi­let na­pi­sa­ny przez Lu­scin­dę do mnie, w któ­rym za­żą­da­ła, abym przy­spie­szył na­sze mał­żeń­stwo, lecz uczy­ni­ła to z ta­ką dys­kre­cją i de­li­kat­no­ścią, iż Fer­nand za­chwy­co­ny za­wo­łał, że wszyst­kie pięk­no­ści umy­słu i cia­ła łą­czą się w jej oso­bie. Mu­szę wy­znać, że po­chwa­ły Don Fer­nan­da nie by­ły mi bar­dzo po my­śli, za­czą­łem go po­dej­rze­wać i kryć się przed nim; lecz o ile ja uni­ka­łem mó­wić z nim o Lu­scin­dzie, o ty­le on zwra­cał ku te­mu spo­sob­ność. Tym spo­so­bem obu­dzi­ła się we mnie za­zdrość nie dla­te­go, aby Lu­scin­da da­wa­ła ja­kie do te­go po­wo­dy, któ­rej wier­no­ści zresz­tą pew­ny by­łem, lecz, że mia­łem prze­czu­cie złe­go lo­su. Don Fer­nand był nie­zmier­nie cie­ka­wy wi­dzieć wszyst­kie li­sty, któ­re od­bie­ra­łem od Lu­scin­dy, jak rów­nież mo­je od­po­wie­dzi, i aże­bym mu nie mógł od­mó­wić po­ka­za­nia, oświad­czył mi, że spra­wia mu nad­zwy­czaj­ną roz­kosz szla­chet­ny i de­li­kat­ny spo­sób na­szej ko­re­spon­den­cji. Pew­ne­go dnia Lu­scin­da, któ­ra bar­dzo lu­bi­ła czy­tać ry­cer­skie po­wie­ści, pro­si­ła mnie o przy­sła­nie hi­sto­rii Ama­di­sa z Ga­lii...



Za­le­d­wie Don Ki­chot usły­szał ty­tuł ry­cer­skiej książ­ki, prze­rwał Kar­de­nio­wi i za­wo­łał.



— Gdy­byś był mi na po­cząt­ku po­wie­dział, że ta pięk­na pan­na lu­bi­ła czy­tać ry­cer­skie po­wie­ści, bez dal­sze­go opi­su miał­bym już naj­wyż­sze wy­obra­że­nie o wznio­sło­ści jej umy­słu, a po­nie­waż jest ta­ką, uzna­ję ją od tej chwi­li za naj­pięk­niej­szą i naj­ro­zum­niej­szą ze wszyst­kich dzie­wic świa­ta. Szko­da, pa­nie, że nie po­sła­łeś jej ra­zem z Ama­di­sem z Ga­lii, hi­sto­rii do­bre­go Don Ro­ge­ra z Gre­cji. Pan­na Lu­scin­da bez wąt­pie­nia po­lu­bi­ła­by bar­dzo Da­raj­da, Gar­ra­ja i dys­kret­ne­go pa­ste­rza Da­ri­ne­la, któ­ry swo­je wier­sze pa­ster­skie tak czu­le wy­śpie­wy­wał, ale cza­sem da się to na­pra­wić, gdyż sko­ro tyl­ko uczy­nisz mi pan ho­nor, że od­wie­dzisz mnie w mo­im do­mu, po­ka­żę ci ca­łe 300 to­mów, któ­re są roz­ko­szą i szczę­ściem ży­cia me­go. Chęt­nie po­świę­cę je na two­je usłu­gi, cho­ciaż mo­że nie znaj­dę ani jed­ne­go obec­nie wsku­tek zło­śli­we­go czar­no­księż­ni­ków uro­ku. Prze­bacz mi pan, że zła­ma­łem obiet­ni­cę i prze­rwa­łem opo­wia­da­nie, lecz sko­ro usły­szę co o ry­cer­zach błęd­nych, nie­po­dob­na mil­czeć, mów da­lej, je­śli ła­ska.



Pod­czas gdy Don Ki­chot mó­wił, Kar­de­nio sie­dział nie­ru­cho­my ze spusz­czo­ną na pier­si gło­wą, wresz­cie pod­niósł wzrok błęd­ny i rzekł:



— Trze­ba być ło­trem i zbój­cą, że­by ośmie­lić się za­prze­czyć mi, iż nie­go­dzi­wy maj­ster Eli­sa­beth sy­piał z kró­lo­wą Ma­da­si­mą.



— Nie­praw­da — za­wo­łał Don Ki­chot z gnie­wem — kró­lo­wa Ma­da­si­ma by­ła cno­tli­wą da­mą i nie ma przy­kła­du, aże­by tak wiel­ka księż­nicz­ka ba­wi­ła się mi­ło­ścią z wy­rwi­zę­bem, kto­kol­wiek to mó­wi, kła­mie bez­czel­nie i go­tów je­stem do­wo­dzić te­go pie­szo lub kon­no, zbroj­nie lub bez bro­ni, dniem lub no­cą.



Kar­de­nio spo­glą­dał bacz­nie na Don Ki­cho­ta i mil­czał. Je­go obłą­ka­nie po­wró­ci­ło i nie był w sta­nie koń­czyć swej hi­sto­rii, jak rów­nie Don Ki­chot słu­chać jej da­lej, tak był roz­gnie­wa­ny ob­ra­zą, wy­rzą­dzo­ną kró­lo­wej Ma­da­si­ma, nasz ry­cerz bo­wiem, bę­dąc za­pa­lo­nym czci­cie­lem swo­ich ksią­żek, wie­rzył we wszyst­ko, co w nich na­pi­sa­no. Kar­de­nio, któ­ry, jak po­wie­dzia­łem, już był w pa­rok­sy­zmie obłą­ka­nia, sły­sząc groź­by Don Ki­cho­ta, pod­niósł ka­mień z zie­mi i tak dziel­nie ude­rzył nim w brzuch ry­ce­rza, że od ra­zu po­wa­lił go na zie­mię. San­cho Pan­sa nie mógł ścier­pieć po­dob­ne­go obej­ścia się ze swym pa­nem, rzu­cił się z za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi na Kar­de­nia, lecz ten jed­nym ude­rze­niem pię­ści rzu­cił go pod no­gi i wsko­czyw­szy na brzuch, gniótł nie­li­to­ści­wie. Pa­sterz, przy­by­wa­ją­cy na po­moc San­chy, nie le­piej był przy­ję­ty. Kar­de­nio, zbiw­szy ich wszyst­kich, od­da­lił się spo­koj­nie i ukrył się w le­sie. San­cho po chwi­li pod­niósł się i wście­kły ze zło­ści, za­czął wy­rzu­cać pa­ste­rzo­wi, że nie uprze­dził go, iż ten czło­wiek mie­wa nie­kie­dy pa­rok­sy­zmy sza­leń­stwa, gdyż wie­dząc o tym, był­by się strzegł. Pa­sterz od­po­wie­dział, że ich uprze­dził oby­dwu, a je­że­li nie sły­sze­li, to nie je­go wi­na. San­cho za­prze­czył, pa­sterz upie­rał się i wresz­cie z tych wszyst­kich wy­mó­wek i wy­rzu­tów, chwy­ci­li się za bro­dy i za­czę­li okła­dać ku­ła­ka­mi tak sil­nie, że gdy­by Don Ki­chot ich nie ro­ze­rwał, po­szar­pa­li­by się na sztu­ki. San­cho miał chrap­kę do bi­cia i krzy­czał:



— Nie prze­szka­dzaj mi, wa­sza wiel­moż­ność, Ry­ce­rzu Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, ten czło­wiek jest tyl­ko nędz­nym chło­pem, ni mniej, ni wię­cej, jak ja, nie jest to zbroj­ny ry­cerz, mo­gę więc wal­czyć z nim ząb za ząb, jak czło­wiek ho­no­ru i po­mścić za ob­ra­zę mi uczy­nio­ną.



— To praw­da — rze­cze Don Ki­chot — lecz w tym wszyst­kim, co nam się przy­tra­fi­ło, ob­ra­zy nie ma.



Mó­wiąc to, roz­dzie­lił ich i za­py­tał pa­ste­rza, gdzie by mógł zna­leźć Kar­de­nia, gdyż umie­rał z żą­dzy po­zna­nia koń­ca je­go hi­sto­rii. Pa­sterz od­po­wie­dział jak pier­wej, że nie zna je­go sie­dzi­by, lecz że sza­lo­ny, czy zdrów, wkrót­ce się znów po­ka­że.















  
    Roz­dział XI




O nad­zwy­czaj­nych rze­czach, któ­re się przy­tra­fi­ły błęd­ne­mu ry­ce­rzo­wi z Man­chy W Sier­ra Mo­re­na i o po­ku­cie, ja­ką czy­nił, na­śla­du­jąc Chmur­ne­go Pięk­ni­sia.






Don Ki­chot po­że­gnał pa­ste­rza, a San­cho spoj­rzał nań spodeł­ba, ry­cerz wsiadł na ko­nia, a gier­mek udał się pie­szo. Po­stę­po­wa­li po naj­przy­krzej­szej dro­dze. Ja­kiś czas trwa­ło mil­cze­nie, choć San­cho umie­rał z chę­ci re­zo­no­wa­nia, lecz nie śmiał za­cząć, by nie prze­stą­pić roz­ka­zu pa­na. Wi­dząc wresz­cie, że Don Ki­chot mil­czy i nie mo­gąc wy­trzy­mać już dłu­żej, rzekł:



— Ja­śnie wiel­moż­ny pa­nie, upra­szam wa­szą do­stoj­ność o bło­go­sła­wień­stwo i od­pra­wę, wo­lę po­wró­cić za­raz do mo­jej żo­ny i dzie­ci, z któ­ry­mi przy­naj­mniej roz­ma­wiać i kłó­cić się mo­gę, bo to strasz­na rzecz, aże­bym to­wa­rzy­szył pa­nu i dniem, i no­cą wśród tej pu­sty­ni, nie otwo­rzyw­szy gę­by, wo­lał­bym, że­by mnie po­grze­ba­no żyw­cem. Gdy­by Bóg po­zwo­lił zwie­rzę­tom mó­wić, jak to by­ło za cza­sów Ezo­pa, roz­ma­wiał­bym z Ro­sy­nan­tem o wszyst­kim, co mi przyj­dzie do gło­wy, i sło­wa nie gni­ły­by we mnie. Na mo­ją du­szę! to rzecz nie­zno­śna, cho­dzić cią­gle, szu­kać przy­gód, a znaj­do­wać tyl­ko lu­dzi, któ­rzy nas pod­rzu­ca­ją, bi­ją ku­ła­ka­mi, ka­mie­nia­mi i na do­miar wszyst­kie­go mieć gę­bę za­mu­ro­wa­ną jak nie­mo­wa.



— Ro­zu­miem cię, San­cho — od­po­wie Don Ki­chot — nie mo­żesz utrzy­mać ję­zy­ka za zę­ba­mi, przy­wra­cam ci wol­ność mó­wie­nia pod wa­run­kiem, że trwać bę­dzie tyl­ko do­pó­ty, do­pó­ki w tych gó­rach bę­dzie­my, mów więc, co chcesz.



— Niech już bę­dzie jak chce — rze­cze San­cho — przy­naj­mniej te­raz na­ga­dam się do sy­ta i ko­rzy­sta­jąc z przy­wi­le­ju, po­wiedz mi, wa­sza wiel­moż­ność z ła­ski swo­jej, ja­ki in­te­res mo­głeś mieć tak go­rą­co bro­nić kró­lo­wej Ma­sca­pis­sy, al­bo jak tam ją zo­wią, i co wam to szko­dzi­ło, czy ów He­la­bass był jej ko­chan­kiem lub nie; gdy­by­ście nie zwa­ża­li na to, wa­riat był­by skoń­czył swo­ją hi­sto­rię, wy nie do­sta­li­by­ście ka­mie­niem, a ja nie miał­bym brzu­cha odar­te­go ze skó­ry.



— Przy­ja­cie­lu San­cho — od­rzekł Don Ki­chot — gdy­byś wie­dział ty­le, co ja o za­cno­ści kró­lo­wej Ma­da­si­my, po­wie­dział­byś nie­za­wod­nie, że by­łem nad­to cier­pli­wy, bo nie wy­rwa­łem oszczer­cze­go ję­zy­ka, któ­ry ośmie­lił się wy­rzec po­dob­ne bluź­nier­stwo; bo czyż to nie szka­rad­ne bluź­nier­stwo po­wie­dzieć, że kró­lo­wa sy­pia z cy­ru­li­kiem? Hi­sto­rycz­ną jest praw­dą, że maj­ster Eli­sa­beth był zręcz­nym czło­wie­kiem i roz­trop­nym w ra­dzie, że był za­ra­zem rząd­cą i le­ka­rzem kró­lo­wej, ale my­śleć, że był jej ko­chan­kiem, jest po­twa­rzą ka­ry­god­ną, a na ko­niec wi­dzia­łeś, że Kar­de­nio nie wie­dział, co mó­wi, gdyż na­padł go już wte­dy pa­rok­syzm wa­ria­cji.



— O pa­nie, a to­żem was zła­pał te­raz — za­wo­łał San­cho — jak­że mo­gli­ście sprze­czać się z wa­ria­tem? A gdy­by przy­pad­kiem ów ka­mień tra­fił was w gło­wę za­miast w brzuch, ślicz­nie by­śmy wy­szli na obro­nie tej da­my, niech ją Pan Bóg se­kun­du­je95!



— San­cho — ode­prze Don Ki­chot — tak prze­ciw sza­lo­nym, jak prze­ciw mę­dr­com, każ­dy ry­cerz błęd­ny po­wi­nien bro­nić ho­no­ru dam w ogól­no­ści, a cóż do­pie­ro, gdy idzie o kró­lo­wą Ma­da­si­mę, dla któ­rej mam oso­bliw­sze uwiel­bie­nie, gdyż nie tyl­ko pięk­ną by­ła, ale nad­to peł­ną mą­dro­ści i cier­pli­wo­ści w nie­szczę­ściach, któ­re ją prze­śla­do­wa­ły; wte­dy to wła­śnie po­trze­bo­wa­ła mą­drych rad maj­stra Eli­sa­beth, któ­ry wspie­rał ją w jej cier­pie­niach, a zło­śli­wi pro­sta­cy są­dzi­li, że oni po­ufa­le ży­ją z so­bą, lecz skła­ma­li nie­god­nie i kła­mią te­raz ci wszy­scy, któ­rym myśl po­dob­na do gło­wy przy­cho­dzi.



— Co do mnie, ani mó­wię, ani my­ślę te­go — rze­cze San­cho — nie mie­szam się do spraw cu­dzych, pa­trzę się, a je­śli ro­bię głup­stwa, to na swój ra­chu­nek, ja w swo­im mły­nie mą­kę mie­lę, nie sa­dzam pal­ca we drzwi, bo wiem, że kto się wści­bia, czę­sto chy­bia, a czy oni spa­li ra­zem, czy nie, to mnie ani pa­rzy, ani zię­bi. Czę­sto my­śli­my, że w garn­ku sło­ni­na, a tam tyl­ko szu­mo­wi­na.



— Wiel­ki Bo­że! — krzyk­nął Don Ki­chot — ileż ty głupstw po­wie­dzia­łeś od ra­zu, ja­kiż zwią­zek mo­gą mieć te pro­stac­kie przy­sło­wia z tym, co ja po­wie­dzia­łem? Pa­mię­taj so­bie raz na za­wsze i wy­ryj to so­bie we łbie, że wszyst­ko co ro­bi­łem, ro­bię i ro­bić bę­dę, sto­su­je się ści­śle do praw ry­cer­skich, któ­re znam le­piej, niż któ­ry­kol­wiek z ry­ce­rzy mo­je­go sta­nu.



— Na do­bry ład, pa­nie ry­ce­rzu — rze­cze San­cho — czyż to pra­wa ry­cer­skie ka­żą nam włó­czyć się po gó­rach, jak zbój­com, bez dro­gi i ścież­ki szu­ka­jąc ko­goś, któ­ry roz­bi­je do resz­ty pa­nu gło­wę, a mnie bo­ki?



— Dość już te­go po­wta­rza­nia — rze­cze Don Ki­chot — do­wiedz się, że za­mia­rem mo­im jest nie tyl­ko zna­leźć te­go wa­ria­ta, lecz za­ra­zem do­ko­nać tu czy­nu, któ­ry zjed­na mi sła­wę po­mię­dzy ludź­mi i uwiecz­ni imię mo­je po­mię­dzy ca­łym błęd­nym ry­cer­stwem prze­szłych i przy­szłych wie­ków.



— Czy przed­się­wzię­cie to nie­bez­piecz­ne? — za­py­ta San­cho.



— Nie — rze­cze Don Ki­chot — cho­ciaż rze­czy mo­gą pójść w ten spo­sób, że spo­tka­ją nas smut­ne wy­pad­ki, wresz­cie wszyst­ko za­le­żeć bę­dzie od two­jej pil­no­ści.



— Od mo­jej pil­no­ści, pa­nie?



— Tak jest, mój przy­ja­cie­lu — rze­cze Don Ki­chot — je­śli bo­wiem po­wró­cisz szyb­ko z miej­sca, do któ­re­go wy­słać cię za­mie­rzam, mo­ja po­ku­ta skoń­czy się, a roz­pocz­nie sła­wa. Lecz na cóż mam cię trzy­mać w nie­świa­do­mo­ści, do­wiedz się za­tem, wier­ny gierm­ku, że sław­ny Ama­dis z Ga­lii był naj­do­sko­nal­szym błęd­nym ry­ce­rzem w świe­cie i że ani Bel­lia­nis, ani ża­den in­ny, nie mo­gą iść z nim w po­rów­na­nie; ża­den z nich nie­go­dzien był zo­stać je­go gierm­kiem. Do­wiedz się te­raz, że ma­larz, chcąc dość sła­wy w swej sztu­ce, sta­ra się na­śla­do­wać naj­lep­sze ory­gi­na­ły i bie­rze za wzór dzie­ła naj­lep­szych mi­strzów; to sa­mo po­win­no być pra­wi­dłem dla wszyst­kich sztuk i umie­jęt­no­ści, tak więc, kto chce na­śla­do­wać Ulis­se­sa, po­wi­nien mieć re­pu­ta­cję cier­pli­we­go i ro­zum­ne­go, ja­kim go Ho­mer przed­sta­wił. Wir­gi­liusz w oso­bie Ene­asza da­je cu­dow­ny przy­kład po­boż­no­ści i przy­wią­za­nia sy­now­skie­go, a jed­no­cze­śnie roz­trop­no­ści dziel­ne­go wo­dza, bo każ­dy two­rzy swe­go bo­ha­te­ra nie ta­kim, ja­kim jest, lecz ja­kim być po­wi­nien; dla­te­go też Ama­dis, bę­dąc gwiaz­dą i słoń­cem wa­lecz­nych i za­ko­cha­nych ry­ce­rzy, po­wi­nien być na­śla­do­wa­ny przez nas, któ­rzy wal­czy­my pod sztan­da­ra­mi mi­ło­ści i błęd­ne­go ry­cer­stwa. Tak więc ry­cerz błęd­ny po­wi­nien na­śla­do­wać jak naj­lep­sze je­go czy­ny, a czyż jest czyn więk­szy nad ten, że Ama­dis, da­jąc do­wód mą­dro­ści i mę­stwa, sta­ło­ści i mi­ło­ści, od­da­lił się na ubo­gą ska­łę i tam czy­nił po­ku­tę pod imie­niem Chmur­ne­go Pięk­ni­sia, a po­nie­waż nie­rów­nie ła­twiej mi jest na­śla­do­wać go w po­ku­cie niż w wal­ce z ol­brzy­ma­mi, w roz­ci­na­niu wę­żów, za­bi­ja­niu gry­fów, roz­bi­ja­niu ar­mii ca­łych, roz­pra­sza­niu flot i w zwy­cię­ża­niu czar­no­księż­ni­ków, i gdy zresz­tą to dzi­kie miej­sce do­god­nie od­po­wia­da me­mu za­mia­ro­wi, nie chcę tra­cić tak pięk­nej spo­sob­no­ści.



— Cóż to więc, pa­nie — rze­cze San­cho — za­my­śla­cie czy­nić na tej pu­sty­ni?



— Nie po­wie­dział­żem ci — od­po­wie Don Ki­chot — że chcę na­śla­do­wać Ama­di­sa? Bę­dę tu sza­lał, roz­pa­czał, wście­kał się, na­śla­du­jąc rów­nież wa­lecz­ne­go Ro­lan­da, któ­ry, do­wie­dziaw­szy się, że An­ge­li­ka zo­sta­ła pod­le wy­da­ną Me­do­ro­wi, osza­lał ze zmar­twie­nia i wy­ry­wał drze­wa, mą­cił wo­dy w źró­dłach, roz­pra­szał trzo­dy, mor­do­wał pa­ste­rzy, pa­lił ich cha­ty i czy­nił sto ty­się­cy in­nych jesz­cze sza­leństw, god­nych wie­ku­istej pa­mię­ci, a jak­kol­wiek nie my­ślę na­śla­do­wać Ro­lan­da, Or­lan­da al­bo Ro­to­lan­da (gdyż miał te wszyst­kie imio­na) we wszyst­kich je­go sza­leń­stwach, chcę wy­brać przy­naj­mniej naj­cel­niej­sze. Być mo­że, że po­prze­sta­nę je­dy­nie na na­śla­do­wa­niu Ama­di­sa, któ­ry, nie ro­biąc sza­leństw nisz­czą­cych i krzy­czą­cych, po­zy­skał nie­śmier­tel­ną chwa­łę.



— Zda­je mi się, pa­nie — rze­cze San­cho — że ry­ce­rze, czy­nią­cy te sza­leń­stwa i po­ku­ty, mie­li do te­go po­wo­dy, ale wy z ja­kiej­że przy­czy­ny chce­cie zo­stać wa­ria­tem, któ­raż da­ma po­gar­dzi­ła wa­mi? ja­kiż do­wód ma­cie, że pa­ni Dul­cy­nea z To­bo­so zro­bi­ła ja­kie głup­stwo z Mau­rem lub chrze­ści­ja­ni­nem?



— Wła­śnie dla­te­go — za­wo­ła Don Ki­chot — w tym le­ży ca­ła sub­tel­ność me­go po­my­słu. Błęd­ny ry­cerz sta­je się wa­ria­tem bez przy­czy­ny i ra­cji, w tym wła­śnie wę­zeł gor­dyj­ski, aże­by stra­cić zmy­sły bez po­trze­by i tym spo­so­bem po­ka­zać mo­jej da­mie, do cze­go je­stem zdol­ny w po­trze­bie. Zresz­tą dłu­gie od­da­le­nie od nie­po­rów­na­nej Dul­cy­nei nie da­jeż mi do te­go po­wo­dów? Nie­obec­ność ro­dzi nie­po­kój i oba­wę; tak więc, przy­ja­cie­lu San­cho, nie trać cza­su, aby od­wieść mnie od chwa­leb­ne­go przed­się­wzię­cia, je­stem i bę­dę wa­ria­tem, do­pó­ki nie po­wró­cisz z od­po­wie­dzią na list, któ­ry po­nie­siesz pan­nie Dul­cy­nei. Je­śli ją znaj­dę god­ną mo­jej wier­no­ści, po­wró­cę do zmy­słów i zrzek­nę się po­ku­ty, lecz je­śli nie bę­dzie ła­ska­wą, po­zo­sta­nę zu­peł­nym wa­ria­tem i w tym sta­nie nic czuć nie bę­dę. W każ­dym więc ra­zie wyj­dę szczę­śli­wy; ale, ale, San­cho! czy ura­to­wa­łeś szy­szak Mam­bry­na? Spo­strze­głem, że go pod­nio­słeś w chwi­li, gdy ten łotr nie­wdzięcz­ny usi­ło­wał roz­bić go na ka­wał­ki. Co się z nim sta­ło?



— Przez Bo­ga ży­we­go! pa­nie Ry­ce­rzu Po­sęp­ne­go Ob­li­cza — wy­krzyk­nął San­cho — nie mo­gę ścier­pieć mo­wy ta­kiej, bo wno­szę z niej, że wszyst­ko, co mi ba­je­cie o ry­cer­sko­ści, o zdo­by­ciu kró­lestw i ce­sarstw, o da­rze wysp i in­nych na­gród, we­dle zwy­cza­ju błęd­nych ry­ce­rzy, że to wszyst­ko jest zu­peł­nym kłam­stwem, bo jak­żeż u dia­bła! (Bo­że, prze­bacz!) moż­na słu­chać mó­wią­ce­go, że mied­ni­ca go­li­bro­dy jest szy­sza­kiem Mam­bry­na i wi­dzieć, że ktoś nie wy­cho­dzi z błę­du przez czte­ry lub pięć dni, trze­baż go już mieć za wa­ria­ta ko­niecz­nie! Mam ci ja mied­ni­cę w swo­im tłu­mo­ku, ca­ła po­gię­ta, po­krzy­wio­na, ka­żę ją na­pra­wić, aby słu­ży­ła do go­le­nia bro­dy, je­że­li Bóg po­zwo­li mi kie­dy­kol­wiek po­wró­cić do żo­ny i dzie­ci.



— Na imię nie­ba, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — je­steś naj­głup­szy z gierm­ków, ja­cy kie­dy­kol­wiek ży­li na świe­cie. Czy po­dob­na, aże­by tak dłu­go bę­dąc już ze mną, nie wi­dzieć, że wszyst­kie spra­wy błęd­ne­go ry­cer­stwa, wy­glą­da­ją jak chi­me­ry, jak sza­leń­stwa, że wszyst­ko wy­da­je się pier­wot­ne, nie że­by tak by­ło w isto­cie, lecz że mię­dzy na­mi krą­ży cią­gle gro­ma­da czar­no­księż­ni­ków, któ­rzy cza­ru­ją wszyst­ko we­dle upodo­ba­nia. Dla­te­go to, co ja bio­rę za szy­szak Mam­bry­na, to­bie zda­je się być mied­ni­cą go­li­bro­dy, a ko­mu in­ne­mu czym in­nym wy­dać się mo­że jesz­cze. Jest to ła­ska Opatrz­no­ści dla mnie, że szy­szak ten jak mied­ni­ca wy­glą­da, gdyż po­sia­da­jąc w na­tu­ral­nym kształ­cie rzecz tak kosz­tow­ną, mu­siał­bym o nią cią­głe sta­czać wal­ki. Scho­waj go, dro­gi przy­ja­cie­lu, San­cho, na te­raz nie po­trze­bu­ję szy­sza­ka, mu­szę roz­bro­ić się zu­peł­nie i bę­dę cho­dził na­go, jak gdy­bym do­pie­ro z ło­na mat­ki wy­szedł, chy­ba, że za­miast Ama­di­so­wej, na­śla­do­wać bę­dę Ro­lan­da po­ku­tę.



Koń­cząc tę roz­mo­wę, zna­leź­li się u stóp wy­so­kiej ska­ły i jak­by umyśl­nie od in­nych od­osob­nio­nej; stru­myk, bie­gnąc po­wo­li po wzgó­rzu i wi­jąc się, skra­piał łą­kę oto­czo­ną ska­ła­mi. Świe­ża zie­lo­ność ziół, ilość drzew dzi­kich, ro­śli­ny i kwia­ty, któ­ry­mi ska­ła by­ła okry­ta, czy­ni­ły to miej­sce naj­przy­jem­niej­szym w świe­cie. Ustroń ta po­do­ba­ła się nad­zwy­czaj­nie Ry­ce­rzo­wi Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, wy­brał więc ją do po­ku­to­wa­nia i ob­jął w po­sia­da­nie ty­mi sło­wy:



— O nie­ba! — wo­łał — otóż jest miej­sce, któ­re wy­bie­ram, aby opła­ki­wać smut­ny stan, do któ­re­go mnie przy­wie­dzio­no. Chcę, aby łza­mi my­mi wez­bra­ły wo­dy te­go stru­mie­nia, aby mo­je nie­ustan­ne wes­tchnie­nia wiecz­nie po­ru­sza­ły li­ść­mi i ga­łę­zia­mi tych drzew, na oka­za­nie ca­łe­mu świa­tu strasz­nej zgry­zo­ty i za­dzi­wia­ją­cej tro­ski, któ­ry­mi na­peł­nio­ne jest ser­ce mo­je. O wy, kto­kol­wiek je­ste­ście, burz­li­wi bo­go­wie, miesz­kań­cy tej pu­sty­ni! słu­chaj­cie skarg nie­szczę­śli­we­go ko­chan­ka, któ­re­go dłu­ga nie­obec­ność i za­zdrość wy­ma­rzo­na przy­wio­dły w te smut­ne miej­sca, aby opła­ki­wać los okrut­ny i swo­bod­nie skar­żyć się na za­twar­dzia­łość ślicz­nej nie­wdzięcz­ni­cy, w któ­rej nie­bo zgro­ma­dzi­ło wszyst­kie pięk­no­ści ludz­kiej po­wa­by. O wy! nim­fy gór i wy dria­dy, co ra­de za­miesz­ku­je­cie dzi­kich gór ustro­nia (bądź­cie za­bez­pie­czo­ne od Sa­ty­rów, któ­rzy mie­sza­ją wasz spo­czy­nek), wspie­raj­cie mnie w la­men­tach mo­ich lub przy­naj­mniej nie daj­cie mnie sa­me­mu ich sły­szeć. O Dul­cy­neo z To­bo­so, ty słoń­ce dni mo­ich i księ­ży­cu mych no­cy, chwa­ło mo­ich cier­pień, stel­lo mo­ich po­dró­ży, gwiaz­do mo­ich przy­gód. Oby nie­bo da­wa­ło ci za­wsze nie­prze­bra­ne szczę­ścia zdro­je. Za­kli­nam cię, miej li­tość nad smut­nym sta­nem, w ja­ki mnie wtrą­ci­ła okrut­na nie­obec­ność two­ja, i niech twe ser­ce uczu­je li­tość dla sta­łej czci mo­jej. O wy, po­sęp­ne i sa­mot­ne drze­wa, co to­wa­rzy­szyć mi bę­dzie­cie w opusz­cze­niu mo­im, upew­nij­cie mnie słod­kim szme­rem wa­szych li­ści i lek­kim drga­niem wa­szych ga­łę­zi, że obec­ność mo­ja jest wam przy­jem­ną, i ty, mój dro­gi gierm­ku, ko­cha­ny i przy­jem­ny to­wa­rzy­szu przy­gód mo­ich, uwa­żaj pil­nie na wszyst­ko, co czy­nić bę­dę, nie za­po­mi­na­jąc naj­mniej­szej rze­czy, abyś mógł to opo­wie­dzieć tej, dla któ­rej to czy­nię. O ty, Ro­sy­nan­cie! któ­ry nie­roz­łącz­nie to­wa­rzy­szy­łeś mi wszę­dzie, słu­żąc mi wier­nie nie tyl­ko w po­myśl­no­ści, lecz i w nie­for­tun­nych dniach mo­ich, ty, co po­dzie­la­łeś za­wsze szczę­ście i nie­do­lę mo­ją, prze­bacz mi, że obec­nie na sa­mot­ność ska­zu­ję się i wierz mi, że z bo­le­ścią cię opusz­czam!



To po­wie­dziaw­szy, zsiadł na zie­mię, zdjął szyb­ko sio­dło i uzdecz­kę z ko­nia i kle­piąc go po grzbie­cie, rzekł doń, wzdy­cha­jąc:



— Ten, któ­ry stra­cił wol­ność, to­bie ją po­wra­ca. O ko­niu! rów­nie zna­mie­ni­ty wiel­ki­mi czy­na­mi swy­mi, jak nie­szczę­śli­wy w po­sęp­nym lo­sie, idź, gdzie cię no­gi po­nio­są. Po­zna­ją cię wszę­dzie, bo no­sisz na­pi­sa­ne na wznio­słym czo­le swo­im, że na­wet hi­po­gryf Astol­fa, ni sław­ny Fron­tin, tak dro­go za­pła­co­ny przez Bra­ga­man­ta, nie do­rów­na­ły­by ni­g­dy two­jej lek­ko­ści i si­le.



— Prze­klę­ty bądź sto­kroć — w tym miej­scu prze­rwał San­cho — ty, co po­zba­wi­łeś mnie roz­ko­szy roz­kul­ba­cze­nia me­go osła i mnie by nie za­bra­kło prze­kleństw dla nie­go, ni słów pięk­nych na je­go chwa­łę. Lecz z tym wszyst­kim, cho­ciaż­by i był tu bied­ny osio­łek, po cóż miał­bym mu zdej­mo­wać sio­deł­ko, cóż on ma mieć wspól­ne­go z wa­ria­cją za­ko­cha­nych i de­spe­ra­tów, kie­dy ja, pan je­go, nie by­łem ani jed­nym, ani dru­gim? Lecz po­wiedz­cie mi, pa­nie, czy mo­ja po­dróż i wa­sze obłą­ka­nie są już praw­dzi­we, a je­śli tak, to by by­ło nie­źle osio­dłać te­go Ro­sy­nan­ta znów, aże­by za­stą­piw­szy osła, uła­twił mi po­dróż i przy­śpie­szył po­wrót w tę stro­nę, gdyż je­śli przyj­dzie mi iść pie­cho­tą, nie wiem, kie­dy przy­bę­dę i kie­dy po­wró­cę, bo po praw­dzie li­chy ze mnie pie­chur.



— Rób jak chcesz, San­cho — od­po­wie­dział Don Ki­chot — zda­je mi się, że masz słusz­ność, wresz­cie do­pie­ro za trzy dni po­je­dziesz. Za­trzy­mu­ję cię przez ten czas jesz­cze, aże­byś wi­dział, co czy­nię dla mo­jej da­my i wier­nie jej o tym do­niósł.



— A cóż ja mo­gę wię­cej zo­ba­czyć nad to, co już wi­dzia­łem? — rze­cze San­cho.



— Da­le­ki je­steś od praw­dy — od­rzekł Don Ki­chot — po­trze­ba, aże­bym roz­darł sza­ty, rzu­cił zbro­ję, aże­bym ze­sko­czył ze ska­ły na gło­wę i ty­siąc po­dob­nych a za­dzi­wia­ją­cych czy­nił rze­czy.



— Na mi­łość Bo­ską, pa­nie — rze­cze San­cho — strzeż się pan ska­kać z wy­so­ka, mo­żesz ude­rzyć gło­wą w ta­kie miej­sce, że od pierw­sze­go ra­zu skoń­czysz po­ku­tę, a we­dług me­go zda­nia, je­że­li te pod­sko­ki są ko­niecz­ne, wy­pa­da­ło­by prze­stać (po­nie­waż tyl­ko na­śla­du­je­cie po­ku­tę) na na­śla­do­wa­niu i ska­kać w wo­dę lub na ma­te­ra­ce, a ja mi­mo to po­wiem pa­ni Dul­cy­nei, że się wa­sza wiel­moż­ność rzu­ci­łeś gło­wą na ska­łę ostrą i twar­dą jak że­la­zo.



— Przy­ja­cie­lu, San­cho, dzię­ku­ję ci za two­je do­bre chę­ci — od­po­wie Don Ki­chot — ale wiedz, że to nie jest uda­nie, lecz rzecz jak naj­bar­dziej se­rio. W prze­ciw­nym ra­zie by­ło­by to po­stę­po­wać prze­ciw pra­wom ry­cer­skim, któ­re za­bra­nia­ją nam kła­mać pod ka­rą uzna­nia nie­god­nym za­ko­nu, a czy­nić rzecz jed­ną za­miast dru­giej jest to kła­mać. Dla­te­go mo­je sko­ki mu­szą być praw­dzi­we, rze­czy­wi­ste, nie­za­prze­czo­ne; jed­nak­że by­ło­by do­brze, aże­byś mi zo­sta­wił szar­pi na ra­ny mo­je, po­nie­waż zgu­bi­li­śmy bal­sam.



— To go­rzej, że stra­ci­li­śmy osła — rze­cze San­cho — bo on no­sił i bal­sam i szar­pie; lecz pro­szę wa­szej do­stoj­no­ści nie mó­wić mi ni­g­dy o tym szka­rad­nym na­po­ju, na wspo­mnie­nie któ­re­go wnętrz­no­ści mnie bo­lą. Pro­szę pa­na rów­nież pa­mię­tać, że trzy dni, w cią­gu któ­rych mia­łem pa­trzeć się na pań­skie sza­leń­stwo, już upły­nę­ły; mnie się zda­je, żem już wszyst­ko wi­dział i cu­da opo­wiem przed pa­nią Dul­cy­neą, zo­staw­cie mi to, pa­nie, pisz­cie tyl­ko i wy­praw­cie mnie, bo drżę z nie­cier­pli­wo­ści, aże­by znów po­wró­cić i wy­ba­wić pa­na z te­go czyść­ca, w któ­rym was zo­sta­wiam.



— I ty na­zy­wasz to czyść­cem San­cho! — rze­cze Don Ki­chot — na­zwij to ra­czej pie­kłem lub czymś gor­szym jesz­cze.



— Lecz kto jest w pie­kle, nie mo­że być zba­wio­nym, o ile sły­sza­łem — rze­cze San­cho.



— Cóż ro­zu­miesz przez zba­wie­nie? — spy­ta Don Ki­chot.



— Ja chcę po­wie­dzieć, że kto się do­stał do pie­kła, nie mo­że już wyjść stam­tąd — od­po­wie San­cho — co nie przy­tra­fi się pa­nu, gdyż ja bę­dę ma­chał pię­ta­mi, po­ga­nia­jąc Ro­sy­nan­ta, któ­ry do­wie­zie mnie do Dyl­cy­nei z To­bo­so, a opo­wiem tam tak dziw­ne rze­czy o wa­szym sza­leń­stwie i o wa­szych im­per­ty­nen­cjach (po­nie­waż my­ślę, że to na jed­no wy­nie­sie), że choć­by by­ła tward­szą od łań­cu­cha, zmięk­czę ją tak, że moż­na by rę­ka­wicz­kę z niej zro­bić, i wziąw­szy od­po­wiedź słod­ką jak miód, po­wró­cę pio­ru­nem jak cza­row­nik i wy­ba­wię was z te­go czyść­ca, któ­ry wy­glą­da jak pie­kło, choć nim nie jest.



— Lecz jak zro­bi­my z na­pi­sa­niem li­stu? — spy­ta Don Ki­chot.



— I z upo­waż­nie­niem do za­bra­nia osioł­ków? — do­dał San­cho.



— Nie za­po­mnę o tym — od­rzekł Ki­chot — a że nie mam pa­pie­ru, mu­szę pi­sać na li­ście. Za­po­mnia­łem, że mam kart­ki Kar­de­nia, któ­re bar­dzo przy­da­dzą się do te­go, tym bar­dziej, że w pierw­szym lep­szym mie­ście ka­żesz prze­pi­sać mój list pięk­nym cha­rak­te­rem ja­kie­mu ba­ka­ła­rzo­wi, je­że­li­by go zaś nie by­ło, to za­kry­stian pa­ra­fial­ny w tym go wy­rę­czy. Tyl­ko strzeż się dać do prze­pi­sa­nia praw­ni­ko­wi, bo by go i sam dia­beł nie prze­czy­tał.



— Do­brze, ale jak­że bę­dzie z pod­pi­sem? — za­py­ty­wał San­cho.



— Ama­dis ni­g­dy nie pod­pi­sy­wał swo­ich li­stów — rzekł Don Ki­chot.



— To bar­dzo pięk­nie — rze­cze San­cho — ale roz­kaz wy­da­nia osioł­ków nie mo­że być bez pod­pi­su.



— Roz­kaz na­pi­szę na ta­blicz­ce i pod­pi­szę go, mo­ja sio­strze­ni­ca zo­ba­czyw­szy to, nie bę­dzie ro­bi­ła żad­nych trud­no­ści, w li­ście mi­ło­snym trze­ba na koń­cu umie­ścić: Twój do śmier­ci Ry­cerz Po­sęp­ne­go Ob­li­cza. Nie trze­ba się kło­po­tać, że list bę­dzie nie mo­ją pi­sa­ny rę­ką, gdyż, o ile po­mnę, Dul­cy­nea ani czy­tać, ani pi­sać nie umie i w ży­ciu nie wi­dzia­ła mo­je­go pi­sma. Mi­łość na­sza by­ła tyl­ko w idei na­szej i ni­g­dy nie prze­szła jej gra­nic; mo­gę przy­siąc, iż w cią­gu lat dwu­na­stu ko­cha­jąc ją nad ży­cie, czte­ry ra­zy ją tyl­ko wi­dzia­łem, a ona, trzy­ma­na ści­śle przez Lo­ren­ca Korch­ne­lo, swe­go oj­ca, i Al­don­zę No­ga­lez, sta­rą krew­ną, być mo­że nie za­uwa­ży­ła mnie wca­le.



— Jak­że to? — krzyk­nął San­cho — więc to cór­ka Lo­ren­ca Korch­ne­la jest pa­nią Dul­cy­neą z To­bo­so?



— Tak, to ona — od­po­wie Don Ki­chot. — Ona, co war­ta, by ją ca­ły świat ubó­stwiał.



— To ja ją znam — od­po­wie San­cho. — Ce­pa­mi ro­bi jak naj­po­tęż­niej­szy chłop z na­szej wio­ski, do ka­ta! to mi to dziew­ka! pro­sta, gru­bo­pła­ska i tę­go zbu­do­wa­na! i na mo­ją du­szę! mo­gła­by zmie­rzyć się z każ­dym błęd­nym ry­ce­rzem, któ­ry by ją wziął za ko­chan­kę, pfu! a ja­ka moc­na, ja­kiej kom­plek­sji i ja­ki ma głos! Pew­ne­go dnia, bę­dąc na wierz­chu dzwon­ni­cy w na­szej wio­sce, wo­ła­ła na słu­gi swo­je­go oj­ca, któ­re o pół mi­li znaj­do­wa­ły się, i pa­trz­cie, usły­sza­ły, jak gdy­by pod dzwon­ni­cą sta­ły! A co naj­lep­sze, że wca­le nie wy­bred­na, igra ze wszyst­ki­mi i żar­tu­je ze wszyst­kich. Oho! praw­dzi­wie te­raz, pa­nie Ry­ce­rzu Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, mo­że­cie bez­piecz­nie ro­bić dla niej wszyst­kie sza­leń­stwa. Wol­no wam de­spe­ro­wać i po­wie­sić się na­wet, nikt nie po­wie, że­ście źle uczy­ni­li, choć­by was wszy­scy dia­bli po­rwa­li. Al­don­za Lo­ren­co, do­bry Bo­że! drżę na myśl spo­tka­nia się z nią, bo od daw­na już jej nie wi­dzia­łem, mu­sia­ła bar­dzo zmie­nić się w tym cza­sie; słoń­ce, po­wie­trze i pra­ca co dzień w po­lu bar­dzo psu­ją twa­rze ko­bie­tom. Mu­szę wam wy­znać jed­ną rzecz, pa­nie Don Ki­chot, że do­tąd ży­łem w wiel­kiej nie­wia­do­mo­ści; był­bym przy­siągł, że pa­ni Dul­cy­nea jest ja­ką wiel­ką księż­nicz­ką, w któ­rej za­ko­cha­ni je­ste­ście, al­bo ja­kąś znacz­ną da­mą, god­ną bo­ga­tych pre­zen­tów, któ­re jej po­sy­ła­łeś, jak np. Bi­skaj­czy­ka, ga­ler­ni­ka i ty­lu in­nych, sto­sow­nie do roz­ma­itych zwy­cięstw, któ­re od­nie­śli­ście w cza­sie, kie­dy nie mia­łem ho­no­ru być wa­szym gierm­kiem jesz­cze, lecz po­znaw­szy, że tą da­mą jest Al­don­za Lo­ren­co, czy­li da­ma Dul­cy­nea z To­bo­sy, przed któ­rą ci, któ­rych zwy­cię­ży­li­ście, mu­sie­li zgi­nać ko­la­na, a my­ślę wła­śnie, że to przy­paść mo­gło w cza­sie, gdy cze­sa­ła ko­no­pie, al­bo gdy młó­ci­ła zbo­że na kle­pi­sku, to ci lu­dzi­ska mu­sie­li czuć wiel­ki wstyd, klę­ka­jąc przed isto­tą tak nie­ochę­doż­ną96; my­ślę na­wet, że ona sa­ma żar­to­wać mu­sia­ła z wa­szych pre­zen­tów.



— Mó­wi­łem ci już wie­lo­krot­nie, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — że je­steś wiel­ki pa­pla i jak­kol­wiek gbur i głu­piec, mie­szasz się do rze­czy sub­tel­nych, wca­le nie na twój ro­zum, lecz mój dro­gi przy­ja­cie­lu, cie­szę się, mo­gąc prze­ko­nać cię, że mam ty­le ro­zu­mu, ile ty głu­po­ty w so­bie, i za­miast gnie­wać się na cie­bie, ob­ja­wić wo­lę, że Dul­cy­nea z To­bo­so jest rów­nie do­brą i lep­szą na­wet od naj­po­tęż­niej­szej księż­nicz­ki. Wszy­scy po­eci, któ­rzy opie­wa­li po­chwa­ły dam, zmy­ślo­ne nada­wa­li im imio­na, są­dzisz więc, że Fi­lis Sy­lvia, Dia­na Ama­ran­ta, któ­re w książ­kach i na te­atrze wi­dzisz, by­ły isto­ta­mi z cia­ła i ko­ści, ko­chan­ka­mi tych, któ­rzy je chwa­li­li? Wca­le nie, są to tyl­ko utwo­ry wy­obraź­ni po­etów, któ­rzy, chcąc wy­kształ­cić dow­cip i dać cia­ło swo­im na­tchnie­niom, pra­gnę­li, aby świat, wi­dząc ich za­ko­cha­ny­mi, wziął ich za lu­dzi za­słu­żo­nych i zna­czą­cych, dla mnie do­syć, że Al­don­za Lo­ren­co jest pięk­ną i uczci­wą, uro­dze­nie jej wca­le mnie nie ob­cho­dzi i nie py­ta­jąc o nie, je­stem rów­nie szczę­śli­wy, jak gdy­by by­ła wiel­ką księż­nicz­ką.



Do­wiedz­że się, San­cho, je­śli do­tąd o tym nie wie­dzia­łeś, że naj­bar­dziej znie­wa­la­ją­ce nas do mi­ło­ści przy­mio­ty są pięk­ność i skrom­ność, a te oby­dwa w ta­kim stop­niu po­sia­da Dul­cy­nea, że jest bez za­prze­cze­nia naj­pięk­niej­szą w świe­cie. Ja utwo­rzy­łem so­bie ideę po­dług swo­ich ży­czeń i przed­sta­wiam ją so­bie ta­ką, że ani He­le­na, ani Lu­kre­cja, ani żad­na z he­ro­in wie­ków prze­szłych, grec­kich, ła­ciń­skich i bar­ba­rzyń­skich, wznieść się aż do niej nie zdo­ła. Niech mó­wią, co chcą, idio­ci nie zgo­dzą się na to, ale uczci­wi lu­dzie zro­zu­mie­ją mo­je uczu­cia.



— Pa­nie — rze­cze San­cho — ma­cie ra­cję za­wsze i we wszyst­kim, przy­zna­ję, że je­stem osioł, bo po cóż u dia­bła to imię wla­zło mi w gę­bę, wia­do­mo prze­cie, że ude­rzyć w stół, a no­ży­ce się ode­zwą. Z tym wszyst­kim, pa­nie, pisz­cie li­sty i niech już raz wy­ja­dę wresz­cie.



Don Ki­chot do­był kart­ki i od­da­liw­szy się co­kol­wiek dla na­pi­sa­nia, przy­wo­łał San­cha po chwi­li i rzekł mu, że chce prze­czy­tać mu list, aże­by go na­uczył się na pa­mięć, z oba­wy, aby go nie zgu­bił w dro­dze.



— Na­pisz­cie go le­piej trzy ra­zy w ta­blicz­kach — od­po­wie San­cho — bo ja tam go nie spa­mię­tam, choć­by mnie za­bił, ta­ką tę­pą mam gło­wę, że czę­sto za­po­mi­nam wła­sne­go imie­nia. Z tym wszyst­kim, pro­szę was, od­czy­taj­cie, wy­obra­żam so­bie, że mu­si być na­pi­sa­ny pięk­nie, po­słu­cham go z ukon­ten­to­wa­niem.



— Słu­chaj więc — rze­cze Don Ki­chot:







„Ten, któ­ry jest prze­bi­ty do ży­we­go ostrym koń­cem nie­obec­no­ści two­jej i któ­re­go mi­łość zra­ni­ła w naj­czul­szą ser­ca czą­stecz­kę, ży­czy ci zdro­wia, któ­re­go sam nie ma, naj­przy­jem­niej­sza Dul­cy­neo z To­bo­so! Je­że­li two­ja pięk­ność mną gar­dzi, two­ja cno­ta nic nie mó­wi na mo­ją ko­rzyść i je­że­li twój wstręt trwa cią­gle, nie­po­dob­na, abym zniósł ty­le bo­le­ści i choć je­stem przy­zwy­cza­jo­ny do cier­pień, to prze­cież si­ła bó­lu moc­niej­sza od mo­jej si­ły. Mój wier­ny gier­mek, San­cho, opo­wie ci do­kład­nie, pięk­na nie­wdzięcz­ni­co i zbyt mi­ła nie­przy­ja­ciół­ko, stan, w ja­kim je­stem, i tro­ski, ja­kie zno­szę z Two­jej przy­czy­ny; je­że­li masz do­syć współ­czu­cia dla mnie i sie­bie, to mnie za­cho­wu­jąc, za­cho­wasz swo­je wła­sne do­bro od zgu­by. Je­że­li nie, rób co ci się po­do­ba, koń­cząc ży­cie, za­do­wol­nię97 i Two­je okru­cień­stwo, i mo­je pra­gnie­nia.







Twój aż do gro­bo­wej de­ski
Ry­cerz Po­sęp­ne­go Ob­li­cza”.






— Na mo­ją bro­dę! — krzyk­nął San­cho — w ży­ciu mo­im ta­kie­go li­stu nie czy­ta­łem. Czy dia­bli! Jak to pan wszyst­ko pięk­nie umie po­wie­dzieć, jak tę­go na­ma­cha­ny pod spodem: Ry­cerz Po­sęp­ne­go Ob­li­cza. Niech zgi­nę! je­ste­ście, pa­nie, jak dia­beł, wszyst­ko umie­cie zro­bić!



— W mo­im sta­nie trze­ba wszyst­ko umieć — rze­cze Don Ki­chot.



— Otóż więc — cią­gnął da­lej San­cho — na­pisz­cie te­raz z dru­giej stro­ny roz­kaz wy­da­nia mi oślą­tek i pod­pisz­cie go pięk­nie, aże­by po­zna­no wa­szą rę­kę.



— Chęt­nie — od­po­wie Don Ki­chot i na­pi­saw­szy, prze­czy­tał:






„Mo­ja sio­strze­ni­co! Od­dasz za tym kwi­tem trzy ośląt­ka z pię­ciu, któ­re w do­mu zo­sta­ły, me­mu gierm­ko­wi, San­chy, od któ­re­go na­le­ży­tość za nie ode­bra­łem.
Dan w głę­bi Sier­ra Mo­re­na, 26 sierp­nia r. b.”






— Do­sko­na­le na­pi­sa­ny — rze­cze San­cho — bra­ku­je tyl­ko pod­pi­su.



— Nie trze­ba go pod­pi­sy­wać — od­po­wie Don Ki­chot — tyl­ko go pod­cy­fru­ję, a to wy­star­czy na­wet na 300 osłów.



— Ufam pa­nu zu­peł­nie — rzekł San­cho — i idę osio­dłać Ro­sy­nan­ta; przy­go­tuj­cież się więc dać mi bło­go­sła­wień­stwo, gdyż chcę wy­je­chać na­tych­miast, i nie ba­wiąc się przy­pa­try­wa­niem sza­leń­stwom, ja­kie czy­nić bę­dzie­cie, po­wiem, że je wi­dzia­łem wszyst­kie.



— Chciał­bym przy­naj­mniej, San­cho, aże­byś mnie zo­ba­czył na­gim — rze­cze Don Ki­chot — po­trze­ba na­wet, aże­bym po­ka­zał ci jed­no z dwóch tu­zi­nów sza­leństw, któ­re wy­ko­nam wkrót­ce, abyś, wi­dząc je, mógł przy­siąc su­mien­nie i za te, któ­rych nie wi­dzia­łeś, a za­pew­niam cię, że nie wy­mie­nisz i po­ło­wy z tych, ja­kie zro­bić za­mie­rzam.



— Oho! co te­mu, to bar­dzo wie­rzę — rze­cze San­cho — lecz pa­nie, na mi­łość Bo­ską, nie chcę cię wi­dzieć go­łe­go, wzbu­dzisz we mnie li­tość i nie bę­dę mógł od łez się wstrzy­mać, a tak bar­dzo już opła­ki­wa­łem tej no­cy osła, któ­re­go rów­nież jak was ko­cha­łem, że nie chcę roz­po­czy­nać na no­wo; lecz je­śli po­trze­ba ko­niecz­nie, abyś uczy­nił ja­kie sza­leń­stwo, uczyń je szyb­ko i nie na­my­śla­jąc się, jak­kol­wiek nie wi­dzę te­go po­trze­by, bo i tak po­wró­cę pręd­ko z po­dró­ży i przy­nio­sę wam od­po­wiedź, któ­rej żą­da­cie od da­my wa­szej. Do li­cha, pa­ni Dul­cy­nea po­win­na się przy­go­to­wać dać mi po­myśl­ną re­zo­lu­cję, bo przy­się­gam Bo­gu, je­śli te­go nie uczy­ni, z gar­dła wy­cią­gnę jej od­po­wiedź i w gę­bę za­ma­lu­ję i po­rząd­nie no­gą ni­żej ple­ców kop­nę. Jak to! tak sław­ny błęd­ny ry­cerz, jak pan, miał­by sza­leć bez po­wo­du dla ja­kiejś tam... Niech ko­cha­na da­ma nie ro­bi ce­re­gie­li, bo ja­kem po­czciw, gdy się roz­ju­szę, to się bę­dzie mia­ła z pysz­na, nie ta­ki ja, jak się zda­je, nie zje mnie w ka­szy.



— Na do­brą spra­wę, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — zda­je mi się, że ty nie je­steś roz­sąd­niej­szy ode mnie.



— Nie je­stem tak sza­lo­ny jak wy, ale za to wię­cej roz­gnie­wa­ny, lecz daj­my te­mu po­kój, po­wiedz­cie ra­czej, pa­nie, co jeść bę­dzie­cie do­pó­ki nie wró­cę? uda­cież się na dro­gę, jak Kar­de­nio, wy­dzie­rać chleb bied­nym pa­ste­rzom?



— Niech cię to nie mar­twi — od­po­wie Don Ki­chot — choć­bym miał co naj­lep­sze­go, nie jadł­bym prócz tra­wy z tej łą­ki i owo­ców z tych drzew; bo wła­śnie wła­ści­wość mo­jej po­ku­ty za­le­ży na tym, aże­by umie­rać z gło­du i in­nych po­dob­nych umar­twień.



— Ale, ale pa­nie — rze­cze San­cho — czy wie­cie, że wąt­pię, aza­li tra­fię w to miej­sce za po­wro­tem.



— Roz­patrz się do­brze — od­po­wie Don Ki­chot — nie od­da­lę się stąd ni­g­dzie, i kie­dy nie­kie­dy wcho­dzić bę­dę na naj­wyż­szą ska­łę, aże­byś, wi­dząc mnie, ła­twiej się kie­ro­wał; lecz dla więk­szej pew­no­ści mo­żesz, uciąw­szy kil­ka ga­łę­zi, po­rzu­cać je za so­bą co pa­rę kro­ków, do­pó­ki nie wyj­dziesz na płasz­czy­znę, to ci słu­żyć bę­dzie za prze­wod­ni­ka, na po­do­bień­stwo ni­ci Te­ze­usza, do wyj­ścia z la­bi­ryn­tu Kre­ty.



— Uczy­nię to na­tych­miast — rze­cze San­cho — i uciąw­szy po­trzeb­ną ilość ga­łę­zi, ode­brał bło­go­sła­wień­stwo swe­go pa­na, oby­dwaj roz­pła­ka­li się i gier­mek wsiadł na Ro­sy­nan­ta.



— Przy­ja­cie­lu San­cho — rze­cze Don Ki­chot — po­le­cam ci me­go do­bre­go ko­nia, miej o nim ta­kie jak o mnie sa­mym sta­ra­nie.



San­cho po­że­gnał raz jesz­cze swe­go pa­na i pu­ścił się w dro­gę, rzu­ca­jąc za so­bą ga­łę­zie; uje­chaw­szy co­kol­wiek, wró­cił się znów i na za­py­ta­nie, cze­go by żą­dał, rze­cze:



— Zda­je mi się, pa­nie, że nie­kie­dy ma­cie roz­są­dek i bar­dzo do­brze mó­wi­li­ście, że po­trze­bu­ję być świad­kiem i po­moc­ni­kiem któ­re­go z sza­leństw wa­szych, abym mógł przy­siąc su­mien­nie, że wi­dzia­łem je­den z naj­więk­szych do­wo­dów wa­szej nie­sły­cha­nej po­ku­ty.



— Nie mó­wi­łem ci te­go za­raz? — rze­cze Don Ki­chot. — Ale po­cze­kaj tro­chę przez jed­no Zdro­waś Ma­ria. Oba­czysz, co zro­bię.



I zrzu­ca­jąc w tej chwi­li z sie­bie spodnie, na­gi od pa­sa do pięt, zro­bił dwa sko­ki ogrom­ne w po­wie­trzu, bi­jąc się w tył pię­ta­mi, po­tem dwa sko­ki gło­wą na dół, a no­ga­mi do gó­ry, uka­zu­jąc tym spo­so­bem tak przy­jem­ne rze­czy, że San­cho zwró­cił szyb­ko ko­nia, by nie wi­dzieć wię­cej, i od­je­chał za­do­wo­lo­ny, mo­gąc bez skru­pu­łu przy­się­gać, że pan je­go istot­nie jest wa­ria­tem.



Zo­staw­my go w tej po­dró­ży aż do po­wro­tu, któ­ry wkrót­ce na­stą­pi.














  
    Roz­dział XII







W któ­rym dal­szy ciąg sub­tel­no­ści mi­ło­snych przez za­lot­ne­go ry­ce­rza z Man­chy w Sier­ra Mo­re­na wy­ko­na­nych.






Don Ki­chot, na­gi od stóp do pa­sa, uczy­niw­szy mnó­stwo sko­ków i wi­dząc, że San­cho po­je­chał, wstą­pił na wierz­cho­łek ska­ły i za­czął na­my­ślać się głę­bo­ko, co ma ro­bić: czy na­śla­do­wać Ro­lan­da we wście­kło­ści, czy Ama­di­sa w me­lan­cho­lij­nych dzi­wac­twach, i ro­zu­mu­jąc, mó­wił sam do sie­bie:



— Je­że­li Ro­land był ry­ce­rzem tak wiel­kim i dziel­nym, jak o nim po­wia­da­ją, nie zro­bił nic cu­dow­ne­go, gdyż cza­ry za­sła­nia­ły go od ra­ny na ca­łym cie­le, prócz jed­nej pię­ty, na któ­rej no­sił zwy­kle trze­wi­ki o sze­ściu że­la­znych po­de­szwach, a mi­mo to jed­nak ostroż­ność owa na nic mu się nie przy­da­ła. Ber­nard de Car­pio bo­wiem udu­sił go w ra­mio­nach na do­li­nie Ro­nçe­vaux. Lecz nie ty­ka­jąc je­go wa­lecz­no­ści, roz­pa­trz­my do­brze je­go sza­leń­stwa. Nie­za­prze­cze­nie stra­cił on roz­są­dek po do­wo­dach, ja­kie zna­lazł i wia­do­mo­ściach, ja­kich udzie­lił mu pa­sterz o roz­pust­nych związ­kach An­ge­li­ki z Me­do­rem, mło­dej Mau­ry­tan­ki o pięk­nych wło­sach z pa­ziem Agra­man­ta. Je­że­li Ro­land nie wąt­pił o wia­ro­łom­stwie swej da­my, to nie zro­bił nic wiel­kie­go zwa­rio­waw­szy, i to nie zda­je mi się trud­ne do na­śla­do­wa­nia. Mo­gęż więc na­śla­do­wać je­go sza­leń­stwa, nie ma­jąc do nich rów­ne­go po­wo­du? bo przy­siągł­bym sto ra­zy, że pa­ni Dul­cy­nea z To­bo­so w ży­ciu swo­im żad­ne­go Mau­ra nie wi­dzia­ła i że dziś jesz­cze jest tak czy­sta, jak ją mat­ka na świat wy­da­ła. Znie­wa­żył­bym ją, na­śla­du­jąc sza­leń­stwa Ro­lan­da. Z dru­giej stro­ny znów wi­dzę, że Ama­dis z Ga­lii, nie tra­cąc zmy­słów i nie ro­biąc gło­śnych sza­leństw, rów­nież się wsła­wił w mi­ło­ści; we­dle te­go co o nim pi­szą, od­pra­wiał po­ku­tę je­dy­nie z po­wo­du po­gar­dy Oria­ny, któ­ra za­bro­ni­ła mu po­ka­zy­wać się jej na oczy, do­pó­ki nie bę­dzie przy­wo­ła­ny. To by­ło je­dy­nym po­wo­dem, że od­da­lił się na Ubo­gą Ska­łę z pu­stel­ni­kiem i tam wy­le­wał łzy tak ob­fi­te, że aż nie­bo, li­tu­jąc się nad nim, ze­sła­ło mu po­cie­chę w tej cięż­kiej po­ku­cie. Po cóż więc ja bym miał cho­dzić go­ły, wy­ry­wać drze­wa, któ­re mi nie zro­bi­ły nic złe­go, i mą­cić wo­dę w stru­mie­niu, któ­ra mi po­trzeb­na bę­dzie. Niech ży­je pa­mięć Ama­di­sa! Don Ki­chot na­śla­do­wać go bę­dzie i o nim, jak o tam­tym, świat po­wie, że je­że­li nie do­ko­nał wiel­kich rze­czy, to przy­naj­mniej umarł z chę­ci do­ko­na­nia ich, a cho­ciaż Dul­cy­nea mną nie gar­dzi, ani mnie od­py­cha, za­wsze jed­nak cier­pię ja­ko od­da­lo­ny. Od­waż­nie więc! roz­pocz­nij­my dzie­ło! O! po­wróć­cie do pa­mię­ci mo­jej dziw­ne Ama­di­sa czy­ny! i na­tchnij­cie mnie, jak mam za­cząć swo­ją po­ku­tę! Ale przy­po­mi­nam so­bie, że mo­dli­twa zaj­mo­wa­ła go naj­wię­cej, trze­ba prze­to uczy­nić toż sa­mo i na­śla­do­wać go pil­nie i we wszyst­kim; bo ja je­stem Ama­di­sem mo­je­go, jak on był swo­je­go wie­ku.



Naj­bar­dziej mar­twi­ło na­sze­go po­kut­ni­ka, że nie miał pu­stel­ni­ka, któ­ry by go po­cie­szał; mi­mo to po­grą­żał się w głę­bo­kie za­du­my, prze­cha­dzał się smut­nie po łą­ce, pi­sał po pia­sku i po ko­rze drzew hi­sto­rię swe­go ży­cia i po­chwa­ły Dul­cy­nei; nie­szczę­ściem, nie wszyst­kie po­zo­sta­ły i te tyl­ko prze­czy­tać by­ło moż­na:





Drze­wa, ro­śli­ny i kwia­ty, 
Co tak wy­so­ko wzno­si­cie 
Liść wasz i ko­lor bo­ga­ty, 
Je­śli me skar­gi sły­szy­cie, 
Opo­wiem wam mo­je stra­ty. 

 



Niech bo­leść, któ­ra mną mio­ta, 
Śród strasz­nej cier­pień ko­lei, 
Da wam dar droż­szy od zło­ta, 
Niech da wam łzy Don Ki­cho­ta 
Pły­ną­ce po Dul­cy­nei 
Z To­bo­so. 

 



Tu, w tej sa­mot­nej ustro­ni, 
Wier­ny ko­cha­nek się kry­je, 
Przed swo­ją da­mą się chro­ni 
I łzy tę­sk­no­ty tu pi­je. 

 



Ser­ce je­go, jak sie­ro­ta, 
Ży­je bez po­ciech na­dziei, 
To­też becz­kę łez tę­sk­no­ta 
Zbie­rze z oczu Don Ki­cho­ta, 
Pły­ną­cych po Dul­cy­nei 
Z To­bo­so. 

 



Śród gór szu­ka awan­tu­ry, 
Klnąc swo­je lo­sy okrut­ne, 
Męż­ny ko­cha­nek po­nu­ry, 
A na ser­ce je­go smut­ne 
Spa­da­ją zło­wro­gie chmu­ry. 

 



Mi­ło­ści bo­żek — nie­cno­ta! 
Ka­wał­kiem rze­mien­nej szlei 
Na kark je­go cio­sy mio­ta! 
Więc ciek­ną łzy Don Ki­cho­ta, 
Pły­ną­ce po Dul­cy­nei 
Z To­bo­so. 

 






Te wier­sze roz­śmie­szy­ły wie­lu, któ­rzy je póź­niej czy­ta­li, a na­de wszyst­ko przy­do­mek z To­bo­so zda­wał się im bar­dzo za­baw­ny, gdyż są­dzi­li, że Don Ki­chot, pi­sząc je, wy­obra­żał so­bie, że nikt ich nie zro­zu­mie, gdy nie do­da „z To­bo­so” do imie­nia Dul­cy­nei. Na­pi­sał jesz­cze wie­le in­nych wier­szy, lecz nie moż­na by­ło wy­czy­tać wię­cej. By­ło to je­dy­nym za­trud­nie­niem za­ko­cha­ne­go ry­ce­rza w je­go sa­mot­no­ści; prócz te­go wzdy­chał, przy­zy­wał fau­nów i syl­wa­nów le­śnych, nimf źró­deł i stru­mie­ni, i ża­ło­sne echo, za­kli­na­jąc je, aby słu­cha­ły, od­po­wia­da­ły mu i po­cie­chy udzie­la­ły. Gdy jeść mu się za­chcia­ło, szedł na tra­wę, ocze­ku­jąc z nie­cier­pli­wo­ścią swo­je­go gierm­ka, któ­ry w koń­cu trze­cie­go dnia przy­był i zna­lazł Ry­ce­rza Po­sęp­ne­go Ob­li­cza zmie­nio­ne­go tak okrop­nie, że przy­pa­try­wał mu się ze trzy ra­zy, nim go po­znał.



Zo­staw­my na­sze­go bo­ha­te­ra, wzdy­cha­ją­ce­go i pi­szą­ce­go wier­sze, a zo­bacz­my, jak się uda­ło po­sel­stwo San­chy. Wy­je­chaw­szy z gór, zwró­cił się dro­gą ku To­bo­so. Na­za­jutrz po po­łu­dniu zna­lazł się przed obe­rżą, gdzie go spo­tkał przy­pa­dek owe­go pod­rzu­ca­nia. Skó­ra za­drża­ła na nim na jej wi­dok i już chciał w bok czmy­chać, mi­mo że obia­do­wa go­dzi­na daw­no już prze­szła, a bie­da­czek nic nie jadł od ra­na, ale po­trze­ba zwy­cię­ży­ła bo­jaźń, pod­je­chał do obe­rży i kie­dy na­my­śla się jesz­cze, czy ma wejść, czy nie, ja­cyś dwaj lu­dzie wy­szli w tej chwi­li z karcz­my i je­den rzekł do dru­gie­go:



— Księ­że pro­bosz­czu! Nie je­st­że to San­cho Pan­sa, któ­re­go, jak mó­wi­ła och­mi­strzy­ni, nasz awan­tur­nik wziął z so­bą za gierm­ka?



— A praw­da, on sam — od­po­wie pro­boszcz — a oto i koń Don Ki­cho­ta.



Był to istot­nie pro­boszcz i cy­ru­lik98 z tej­że wio­ski; ci sa­mi, co to na spół­kę spa­li­li księ­gi Don Ki­cho­ta. Roz­po­znaw­szy do­kład­nie i ko­nia, i jeźdź­ca, zbli­ży­li się, a pro­boszcz, wo­ła­jąc San­chę po imie­niu, za­py­tał go, gdzie by Don Ki­cho­ta zo­sta­wił? San­cho po­znał ich tak­że, lecz umy­ślił ukryć miej­sce i stan, w ja­kim pa­na swe­go zo­sta­wił.



— Pa­no­wie — rze­cze — mój pan za­ję­ty jest w pew­nym miej­scu spra­wą wiel­kiej wa­gi, któ­rej wy­ja­wić nie mo­gę, cho­ciaż­by mi zgi­nąć przy­szło.



— O nie! przy­ja­cie­lu San­cho Pan­sa — rze­cze cy­ru­lik — nie po­zbę­dziesz się nas tak ła­two i je­że­li nie po­wiesz nam, gdzie zo­sta­wi­łeś se­nio­ra Don Ki­cho­ta, po­są­dzi­my cię, że za­bi­łeś go, aby ukraść mu ko­nia; krót­ko mó­wiąc, mu­sisz wy­znać, gdzie twój pan, al­bo go­tuj się iść do wię­zie­nia.



— Och! pa­no­wie — rze­cze San­cho — nie­po­trzeb­nie mi tak gro­zi­cie, nie po­ka­że się po mnie, aże­bym miał być zbój­cą al­bo zło­dzie­jem, je­stem uczci­wy chrze­ści­ja­nin i na do­wód te­go po­wiem wam, że mój pan znaj­du­je się w głę­bi gór, gdzie od­pra­wia po­ku­tę siar­czy­stą, aż wło­sy na gło­wie po­wsta­ją.



I opo­wie­dział im wszyst­ko: po­ło­że­nie, w ja­kiem zo­sta­wił Don Ki­cho­ta, przy­go­dy, ja­kie mu przy­tra­fi­ły się, do­dał, że je­dzie z li­stem do pa­ni Dul­cy­nei z To­bo­so, cór­ki Lo­ren­ca Korch­ne­la, w któ­rej ry­cerz strasz­li­wie jest za­ko­cha­ny.



Pro­boszcz i cy­ru­lik nie­zmier­nie zdzi­wi­li się, usły­szaw­szy rzecz ca­łą, i jak­kol­wiek zna­li wie­le sza­leństw Don Ki­cho­ta, w gło­wie im się po­mie­ścić nie mo­gły te co­dzien­ne no­we dzi­wac­twa. Żą­da­li zo­ba­cze­nia li­stu, któ­ry Don Ki­chot na­pi­sał do Dul­cy­nei, na co San­cho od­po­wie­dział, że list na­pi­sa­ny jest na ta­blicz­kach i że ma roz­kaz ka­zać go ład­nie prze­pi­sać na pięk­nym pa­pie­rze; pro­boszcz obie­cał sam się tym za­jąć, lecz gdy ura­do­wa­ny San­cho wsa­dził rę­kę w za­na­drze, szu­ka­jąc ta­bli­czek, nie zna­lazł ich tam wca­le, za­po­mniał bo­wiem wziąć z so­bą, a ra­czej Don Ki­chot w roz­tar­gnie­niu za­trzy­mał je. Zim­ny pot wy­stą­pił bied­ne­mu po­sło­wi na czo­ło, szu­kał jesz­cze po dwa­kroć, prze­trzą­snął wszyst­kie suk­nie i sto ra­zy oglą­dał się do­ko­ła, wi­dząc wresz­cie, że na­dzie­ja stra­co­na, wziął się obie­ma rę­ka­mi za bro­dę i z roz­pa­czy wy­ry­wać ją za­czął, po­tem dał so­bie w nos pięć lub sześć szczut­ków, ty­leż w zę­by i ubro­czył się ca­ły we krwi. Pro­boszcz i cy­ru­lik na próż­no go wstrzy­my­wa­li i ła­go­dzi­li w tej roz­pa­czy, a nie mo­gąc nic wskó­rać, za­py­ta­li, dla­cze­go tak okrut­nie ob­cho­dzi się z so­bą.



— Dla­cze­go? — od­po­wie San­cho — a to dla­te­go, że przez to stra­ci­łem trzy osły, z któ­rych naj­mniej­szy wart był cha­łu­py.



— Jak to? — za­py­ta cy­ru­lik — ja­kim spo­so­bem?



— A tak — od­po­wie San­cho — zgu­bi­łem kar­tecz­ki, na któ­rych na­pi­sa­ny był list do pa­ni Dul­cy­nei z To­bo­so i kwit me­go pa­na, za któ­rym sio­strze­ni­ca je­go wy­dać mi mia­ła trzy osły.



Opo­wie­dział na­stęp­nie, jak wła­sne­go utra­cił, i za­czął znów mor­do­wać się ku­ła­ka­mi. Pro­boszcz po­cie­szył go, upew­nia­jąc, że wy­ro­bi mu u sio­strze­ni­cy in­ne upo­waż­nie­nie i na wła­ści­wym pa­pie­rze, gdyż na­pi­sa­ne na kar­tecz­ce nic nie zna­czy; wte­dy San­cho po­cie­szo­ny wy­znał, że stra­ta li­stu do Dul­cy­nei nie ob­cho­dzi go tak bar­dzo, gdyż ca­ły pra­wie umie na pa­mięć.



— Opo­wiedz nam, co w nim jest, a prze­pi­sze­my go za­raz.



San­cho za­my­ślił się tro­chę, po­dra­pał się w tył gło­wy, aby przy­po­mnieć so­bie wy­ra­że­nia li­stu, prze­stą­pił z no­gi na no­gę, pa­trzył czas ja­kiś w nie­bo, po­tem na zie­mię, za­krył so­bie oczy rę­ko­ma i do­brze się na­my­śliw­szy, rze­cze:



— Niech pęk­nę w tej chwi­li, je­że­li dia­beł nie wmie­szał się w tę spra­wę. Nie mo­gę so­bie przy­po­mnieć z te­go psie­go li­stu ani jed­ne­go słó­wecz­ka, prócz te­go, że za­czy­nał się od: Wy­so­ka i pod­ziem­na da­mo.



— Chy­ba przy­jem­na — rze­cze cy­ru­lik.



— Tak! tak! masz ra­cję — za­wo­ła San­cho — zda­je mi się, że da­lej by­ło tak: Ten, któ­ry ma człon­ki ob­ra­żo­ne od si­ły two­jej esen­cji, ca­łu­je rę­ce wa­szej wiel­moż­no­ści, o nie­wdzięcz­na i cu­dacz­na pięk­no­ści, nie wiem coś on tam da­lej pi­sał o cho­ro­bie, o zdro­wiu, wiem, że tam coś by­ło jesz­cze bar­dzo pięk­ne­go, a wszyst­ko za­koń­czył na­stęp­nie:


„Twój do gro­bo­wej de­ski. Ry­cerz Po­sęp­ne­go Ob­li­cza.”





Do­bra pa­mięć San­chy za­ba­wi­ła bar­dzo słu­cha­czów, któ­rzy, wy­chwa­la­jąc go, pro­si­li, aby im list czte­ry ra­zy po­wtó­rzył w ce­lu do­kład­ne­go na­ucze­nia się i spa­mię­ta­nia go. San­cho za każ­dym ra­zem ina­czej mó­wił i do­dał w koń­cu wszyst­ko, co wie­dział o swo­im pa­nu od cza­su, jak ra­zem szu­ka­li przy­gód, lecz za­mil­czał zu­peł­nie o swo­im wy­pad­ku w obe­rży, przy­dał wresz­cie, że w ra­zie po­myśl­nej od­po­wie­dzi od pa­ni Dul­cy­nei, Don Ki­chot pu­ści się w po­dróż, aże­by prę­dzej zo­stać ce­sa­rzem lub kró­lem w naj­gor­szym ra­zie, że to już uło­ży­li mię­dzy so­bą, co zresz­tą by­ło bar­dzo ła­twe do wy­ko­na­nia dla ry­ce­rza ta­kie­go mę­stwa i si­ły, jak Don Ki­chot. Gdy to się sta­nie, ry­cerz oże­ni San­chę z po­wier­ni­cą ce­sa­rzo­wej, a dzie­dzicz­ką wiel­kie­go pań­stwa na sta­łym lą­dzie, a nie żad­nej wy­spy, bo tych już nie lu­bi.



San­cho mó­wił to wszyst­ko z ta­kim spo­ko­jem umy­słu, tak zim­no i po­waż­nie, ob­cie­ra­jąc kie­dy nie­kie­dy nos i bro­dę ze krwi, że pro­boszcz i bal­wierz zdu­mie­li się nad nie­bez­piecz­nym obłą­ka­niem Don Ki­cho­ta, któ­re w tak krót­kim cza­sie udzie­li­ło się i gierm­ko­wi je­go. Nie tra­ci­li cza­su na próż­nych per­swa­zjach, wi­dząc, że nie ma w tym nic prze­ciw­ne­go su­mie­niu i że choć­by ro­bił naj­śmiesz­niej­sze rze­czy, nie po­peł­ni żad­ne­go wy­stęp­ku, a po pro­stu wy­sta­wić się je­dy­nie mo­że na po­wszech­ne na­igra­wa­nie. Pro­boszcz prze­to rzekł mu, aby się tym­cza­sem mo­dlił za swe­go pa­na, że wkrót­ce zo­sta­nie on nie­za­wod­nie ce­sa­rzem lub naj­mniej ar­cy­bi­sku­pem.



— Księ­że pro­bosz­czu — od­po­wie San­cho — je­że­li­by rze­czy zmie­ni­ły się w ten spo­sób, że mój pan za­miast ce­sa­rzem, zo­stał­by ar­cy­bi­sku­pem, to racz­cie mi ob­ja­śnić, co da­je błęd­ny ar­cy­bi­skup swo­je­mu gierm­ko­wi?



— Jest w zwy­cza­ju — od­po­wie pro­boszcz — na­gra­dzać gierm­ków miej­scem za­kry­stia­na, wy­zna­czyć mu ja­kie be­ne­fi­cjum, lub wresz­cie pro­bo­stwo na­wet, któ­re mu nie­ma­ło do­cho­du przy­nieść mo­że...



— Lecz do te­go po­trze­ba pew­no — rze­cze San­cho — że­by gier­mek nie był żo­na­ty i że­by umiał mszę od­pra­wić, a ja, osioł, mam żo­nę i na­wet abe­ca­dła nie umiem. Cóż to bę­dzie ze mną, je­śli me­mu pa­nu wle­zie w gło­wę ar­cy­bi­sku­pem zo­stać?



— Niech cię to nie tra­pi, przy­ja­cie­lu San­cho — rze­cze mu bal­wierz — roz­mó­wi­my się z nim o tym i ksiądz pro­boszcz pod utra­tą zba­wie­nia roz­ka­że mu ce­sa­rzem, a nie bi­sku­pem zo­stać; raz, że mu to ła­twiej przyj­dzie, po wtó­re, że ma wię­cej od­wa­gi niż na­uki.



— I ja tak my­ślę — rze­cze San­cho — cho­ciaż, praw­dę mó­wiąc, on wszyst­ko umie. Co do mnie jed­nak, bę­dę się mo­dlił do Bo­ga, aże­by mu prze­zna­czył to, co wła­ściw­sze i z cze­go le­piej bę­dzie mógł wy­na­gro­dzić gierm­ka swo­je­go.



— Mó­wisz jak czło­wiek ro­zum­ny — rze­cze pro­boszcz — i po­stą­pisz so­bie, jak do­bry chrze­ści­ja­nin w tym wzglę­dzie; obec­nie trze­ba tyl­ko wy­do­być twe­go pa­na z tej strasz­li­wej po­ku­ty, któ­ra mu nic nie przy­nie­sie w zy­sku, a po­nie­waż te­raz jest już po­łu­dnie, za­sta­no­wi­my się nad tym po obie­dzie; wejdź­my do obe­rży.



— Wejdź­cie sa­mi, kie­dy chce­cie, moi pa­no­wie — rze­cze San­cho — ja tu za­cze­kać wo­lę. Wkrót­ce opo­wiem wam, dla­cze­go to czy­nię, pro­szę was tyl­ko przy­ślij­cie mi choć tro­chę go­rą­cej stra­wy i owsa dla Ro­sy­nan­ta.



We­szli; bal­wierz wkrót­ce wy­niósł obiad San­chy i po­wró­cił do pro­bosz­cza, któ­ry oświad­czył, iż ob­my­ślił wresz­cie nie­za­wod­ny spo­sób wy­pro­wa­dze­nia z obłę­du Don Ki­cho­ta, spo­sób cał­kiem zgod­ny z je­go uspo­so­bie­niem.



— Ob­my­śli­łem — rze­cze pro­boszcz do cy­ru­li­ka — że trze­ba nam się prze­brać: mnie za pan­nę błęd­ną, a to­bie za mo­je­go gierm­ka. W tym cha­rak­te­rze przed­sta­wię się Don Ki­cho­to­wi, uda­jąc da­mę prze­śla­do­wa­ną, szu­ka­ją­cą po­mo­cy; za­żą­dam od nie­go usług i po­świę­ce­nia, któ­re­go, ja­ko błęd­ny ry­cerz, od­mó­wić mi nie mo­że. We­zwę go, aby udał się ze mną i po­mścił krzyw­dę, wy­rzą­dzo­ną mi przez ry­ce­rza nie­grzecz­ne­go i wia­ro­łom­ne­go, bła­ga­jąc za­ra­zem, aże­by mi po­zwo­lił nie zdej­mo­wać z twa­rzy za­sło­ny aż do chwi­li po­msz­cze­nia wy­rzą­dzo­nej mi nie­spra­wie­dli­wo­ści. Don Ki­chot uczy­ni wszyst­ko dla ta­kich po­wo­dów i tym spo­so­bem wy­do­bę­dzie­my go z miej­sca, gdzie jest obec­nie, za­pro­wa­dzi­my do do­mu i tam spró­bu­je­my ule­czyć z obłą­ka­nia.















  
    Roz­dział XIII







Któ­ry opi­su­je, ja­kim spo­so­bem pro­boszcz i cy­ru­lik wy­ko­na­li pla­ny swo­je i wie­le in­nych rze­czy god­nych opo­wie­dze­nia.






Cy­ru­lik zna­lazł po­mysł pro­bosz­cza do­sko­na­łym99, wzię­li się więc do wy­ko­na­nia go na­tych­miast. Po­ży­czy­li od go­spo­dy­ni ko­bie­ce­go ubio­ru, któ­ry przy­wdziaw­szy, pro­boszcz dał w za­staw no­wiu­teń­ką su­tan­nę, a cy­ru­lik zro­bił so­bie ogrom­ną bro­dę z ko­no­pi. Go­spo­dy­ni py­ta­ła ich, na co im to wszyst­ko ma słu­żyć? Pro­boszcz opo­wie­dział jej w kil­ku sło­wach obłą­ka­nie Don Ki­cho­ta, a obo­je go­spo­dar­stwo, po­znaw­szy z opi­su, że to był ich daw­ny gość z cu­dow­nym bal­sa­mem, pan pod­rzu­ca­ne­go gierm­ka, opo­wie­dzie­li ze swej stro­ny wszyst­ko, co za­szło w ich do­mu, nie prze­pusz­cza­jąc i te­go, co San­cho ukryć usi­ło­wał. Wresz­cie go­spo­dy­ni prze­stro­iła pro­bosz­cza na pan­nę tak pięk­ną, jak tyl­ko moż­na by­ło żą­dać. Wło­ży­ła mu spód­ni­cę su­kien­ną, ob­szy­tą czar­nym ak­sa­mi­tem pięk­nie wy­ci­na­nym i ka­fta­nik zie­lo­ny z ko­kar­da­mi z bia­łe­go atła­su, a nad­to wło­ży­ła wie­le in­nych jesz­cze mod­nych dro­bia­zgów w tak do­sko­na­łym ga­tun­ku, że wy­glą­da­ły, jak gdy­by po­cho­dzi­ły z cza­sów dru­giej kró­lo­wej Ka­sty­lii. Pro­boszcz, nie chcąc ucze­sać się po ko­bie­ce­mu, wło­żył tyl­ko noc­ny cze­pek, opa­saw­szy go czar­ną je­dwab­ną pod­wiąz­ką, z dru­gie­go zaś czep­ka zro­bił so­bie ro­dzaj ma­ski, któ­ra za­kry­wa­ła mu twarz i bro­dę. Na cze­pek wło­żył swój ka­pe­lusz, tak wiel­ki, że za pa­ra­sol mógł słu­żyć, i okryw­szy się płasz­czem, wsiadł po ko­bie­ce­mu na mu­ła. Cy­ru­lik wsiadł na swo­je­go, po­że­gna­li się z go­spo­dar­stwem i po­czci­wą Ma­ri­tor­ną, któ­ra przy­rze­kła mo­dlić się za szczę­śli­we po­wo­dze­nie tak chrze­ści­jań­skie­go przed­się­wzię­cia. Za­le­d­wie od­da­li­li się kil­ka­dzie­siąt kro­ków, za­czę­ły brać księ­dza ja­kieś skru­pu­ły; przy­szło mu do gło­wy, że to rzecz nie­wła­ści­wa, aby ka­płan prze­bie­rał się za ko­bie­tę, choć­by w naj­lep­szej na­wet in­ten­cji, rze­cze więc do cy­ru­li­ka:



— Mój bra­cie, pro­szę cię, prze­mień­my suk­nie, ja­koś le­piej bę­dzie to­bie za pan­nę, a mnie za ko­niu­sze­go. Tym spo­so­bem mniej spro­fa­nu­je się mo­ja god­ność i mój cha­rak­ter, któ­rym wię­cej niż Don Ki­cho­to­wi wi­nie­nem wzglę­dów.



Uparł się przy tym i oświad­czył, że po­sta­no­wił cof­nąć się od przed­się­wzię­cia, je­śli tej za­mia­ny su­kien nie usku­tecz­ni; je­chał wła­śnie San­cho i nie mógł wstrzy­mać się od śmie­chu na wi­dok tak przy­jem­nych ma­sek. Cy­ru­lik zgo­dził się chęt­nie na za­mia­nę ro­li, pro­boszcz na­uczał go, jak ma mó­wić do na­sze­go ry­ce­rza, aby go skło­nić do za­prze­sta­nia po­ku­ty, żą­da­jąc od nie­go po­mo­cy. Bal­wierz od­po­wie­dział, że ła­two da so­bie ra­dę, gdyż w ję­zy­ku błęd­ne­go ry­cer­stwa bar­dzo jest bie­gły. Nie chciał jed­nak­że prze­brać się, aż gdy przy­bę­dą na gó­rę. Uda­li się więc w dal­szą dro­gę za prze­wod­nic­twem San­chy, któ­ry opo­wia­dał im zda­rze­nie, ja­kie mie­li z owym wa­ria­tem w gó­rach, nie pi­snął jed­nak ani słów­ka o pie­nią­dzach i wa­li­zie, bo nasz gier­mek, choć to ni­by głu­pia sztu­ka, do­sko­na­le umiał mil­czeć w po­trze­bie. Dnia na­stęp­ne­go przy­by­li do miej­sca, gdzie San­cho rzu­cał ga­łę­zie dla ozna­cze­nia dro­gi. Zo­ba­czyw­szy to, rzekł im ko­niu­szy, że tę­dy wej­dą i że prze­brać się im tu wła­śnie na­le­ży, je­że­li są­dzą, że to się przy­da na co dla do­bra je­go pa­na; wie­dział bo­wiem o ich pla­nie i za­rę­czał, że bę­dzie uda­wał przed Don Ki­cho­tem, ja­ko­by ich wca­le nie znał. Pro­boszcz przy tym ostrzegł gierm­ka, że gdy­by Don Ki­chot za­py­tał go, czy list Dul­cy­nei wrę­czo­no, iż­by mu od­po­wie­dział, ja­ko Dul­cy­nea pi­sać nie umie­jąc, ust­ną tyl­ko prze­sy­ła mu proś­bę, aby dla jej mi­ło­ści na­tych­miast przy­by­wał pod ka­rą wiecz­nej nie­ła­ski. Zgo­dzi­li się wszy­scy, że po ta­kiej od­po­wie­dzi i po tym, co mu ze swej stro­ny prze­bra­ni po­wie­dzą, nasz bo­ha­ter po­rzu­ci po­ku­tę i uda się w dro­gę na­tych­miast, aby zo­stać ce­sa­rzem, a nie ar­cy­bi­sku­pem.



— Do­brze by by­ło, zda­je mi się — do­dał San­cho — aże­bym ja udał się na­przód do me­go pa­na i za­niósł mu od­po­wiedź Dul­cy­nei, mo­że to bę­dzie do­sta­tecz­ne do wy­pro­wa­dze­nia go z tej pu­sty­ni, a wam oszczę­dzi­ło­by to nie­po­trzeb­ne­go kło­po­tu.



Pro­boszcz i cy­ru­lik obie­ca­li cze­kać na San­chę w tym miej­scu, a gier­mek po­je­chał wą­wo­zem w gó­ry, zo­sta­wia­jąc prze­bra­nych to­wa­rzy­szów nad brze­giem stru­mie­nia, gdzie kil­ka drzew i ska­ła da­wa­ły cień świe­ży i przy­jem­ny, któ­ry tym więk­szym był dla nich do­bro­dziej­stwem, że upał był nad­zwy­czaj­ny.



Gdy tak oby­dwaj sie­dzie­li, rzeź­wiąc się po tru­dach, usły­sze­li na­gle głos, któ­ry, lu­bo bez to­wa­rzy­stwa żad­ne­go in­stru­men­tu, na­der pięk­ny im się wy­da­wał; nie poj­mo­wa­li, ja­kim wy­pad­kiem ktoś tak do­brze śpie­wa­ją­cy mógł się znaj­do­wać w tak dzi­kim miej­scu, bo jak­kol­wiek po­eci siel­scy two­rzą pa­ste­rzy z naj­pięk­niej­szym w świe­cie gło­sem, wia­do­mo prze­cież, iż to są tyl­ko fik­cje nie­po­dob­ne do praw­dy. Pa­no­wie po­eci my­ślą, że za­szko­dzi­li­by so­bie, rów­nie jak pa­no­wie ma­la­rze, gdy­by nie prze­sa­dza­li wszyst­kie­go, co two­rzą. Pro­boszcz i cy­ru­lik nie ochło­nę­li z po­dzi­wie­nia jesz­cze, gdy usły­sze­li wier­sze, któ­re nie mia­ły w so­bie nic gru­biań­ską wsi pro­sto­tą tchną­ce­go. Wier­sze te brzmia­ły, jak na­stę­pu­je:






Ja­kiej to dło­ni po­cisk tak twar­dy? 
— Po­gar­dy. 
Czyj pło­mień wzma­ga ży­cia przy­kro­ści? 
— Za­zdro­ści. 
Ja­kiż nie­po­kój tak ser­cem mio­ta? 
— Tę­sk­no­ta. 

 



Więc i anio­ła dłoń zło­ta 
Nie wy­rwie mnie z tej ko­lei, 
Bo ga­si pro­myk na­dziei 
Po­gar­da, Za­zdrość, Tę­sk­no­ta. 

 



Cóż ro­dzi w ser­cu za­wi­łość? 
— Mi­łość. 
Kto sro­gi za­dał mi cios? 
— Los. 
Skąd du­szy ra­tun­ku trze­ba? 
— Z Nie­ba. 

 






Już mi więc umrzeć po­trze­ba 
Śród cier­pień sro­giej prze­mo­cy, 
Bo mi nie da­ją po­mo­cy 
Mi­łość, Los i na­wet Nie­ba. 

 






Któż do szczę­śli­wych we­zwie mnie stron? 
— Zgon. 
I któż mi­ło­snej unik­nie strza­ły? 
— Nie­sta­ły. 
Co jest le­kar­stwo na jej mę­czeń­stwo? 
— Sza­leń­stwo. 

 






Więc le­piej rzu­cić prze­kleń­stwo 
Niż le­czyć ta­kie cho­ro­by, 
Na któ­re tyl­ko spo­so­by 
Ma Zgon, Nie­sta­łość, Sza­leń­stwo! 

 





Pięk­ność miej­sca, wier­szy i przy­jem­ność gło­su, któ­ry je śpie­wał w tym sa­mot­nym ustro­niu, za­dzi­wie­niem i roz­ko­szą prze­ję­ły na­szych słu­cha­czów, któ­rzy ocze­ku­jąc znów czas ja­kiś i wi­dząc, że śpie­wak za­milkł, chcie­li pójść i wy­szu­kaw­szy go, za­py­tać, czy by nie po­trze­bo­wał ja­kiej po­mo­cy, lecz za­le­d­wie się pod­nie­śli, ten sam głos za­czął śpie­wać znów na­stę­pu­ją­ce sło­wa:





Świę­ta przy­jaź­ni! Ty rzu­ciw­szy zie­mię, 
Na lek­kich pió­rach wzle­cia­łaś do ra­ju 
I z szczę­śli­we­go dusz wy­bra­nych kra­ju 
Okiem li­to­ści po­glą­dasz na zie­mię. 

 



Nam tu po­zo­stał — tyl­ko cień twój bla­dy. 
A choć nie­kie­dy blask two­je­go li­ca 
Na dro­dze ży­cia w nie­bo nam przy­świ­èca, 
To cień twój kry­je przed na­mi twe śla­dy. 

 



O, znijdź na zie­mię i zbaw nas, stra­szy­dła, 
Któ­re twą po­stać przy­braw­szy zu­chwa­le, 
Za­wo­dzi ser­ca w twój urok wie­rzą­ce; 

 



Roz­wiń, anie­le, swo­je bia­łe skrzy­dła, 
Przy­bądź kró­lo­wać mię­dzy na­mi sta­le 
I po­ciesz du­sze za so­bą tę­sk­nią­ce. 

 





So­net ten prze­ry­wa­ły łka­nia i głę­bo­kie wes­tchnie­nia, pro­boszcz i cy­ru­lik, tknię­ci współ­czu­ciem i cie­ka­wo­ścią, po­sta­no­wi­li do­wie­dzieć się, kto to być mo­że tak moc­no zmar­twio­ny. Ja­koż uszedł­szy ka­wa­łek, spo­strze­gli na za­krę­cie ska­ły czło­wie­ka, z opi­su San­cho Pan­sy do Kar­de­nia po­dob­ne­go. Ten, spo­strze­gł­szy ich, sta­nął, spu­ścił gło­wę na pier­si i stał głę­bo­ko za­my­ślo­ny. Pro­boszcz, li­to­ści­wy z na­tu­ry, upew­niw­szy się z opi­su San­chy, że to był Kar­de­nio, zbli­żył się doń i na­ma­wiać go za­czął w sło­wach czu­łych i znie­wa­la­ją­cych, aby opu­ścił miej­sce tak dzi­kie i nędz­ne, w któ­rym zba­wie­nie du­szy utra­cić mo­że. Kar­de­nio był w tej chwi­li przy zdro­wych zmy­słach, lecz wi­dząc przed so­bą lu­dzi ina­czej ubra­nych, niż ci, któ­rych zwy­kle w gó­rach wi­dy­wał i któ­rzy doń jak do zna­jo­me­go prze­ma­wia­li, zdzi­wił się moc­no i przy­pa­tru­jąc im się pil­nie, rzekł na ko­niec:



— Kto­kol­wiek je­ste­ście, pa­no­wie, wi­dzę, że nie­bo, wzru­szo­ne mo­ją nie­do­lą, przy­sła­ło was w to miej­sce od świa­ta da­le­kie, by wy­zwo­lić mnie z tej strasz­nej sa­mot­no­ści i skło­nić do po­wro­tu po­mię­dzy lu­dzi, lecz ja nie ufam lo­so­wi. Mnie­ma­cie za­pew­ne, że je­stem po­zba­wio­ny zmy­słów i nie za­dzi­wia mnie wca­le myśl wa­sza, sam bo­wiem wi­dzę, że wspo­mnie­nie daw­nych nie­szczęść mie­sza mi umysł tak da­le­ce, że tra­cę ro­zum i przy­tom­ność, a prze­ko­ny­wam się o tym do­pie­ro, gdy opo­wia­da­ją mi, co czy­ni­łem w cza­sie na­pa­dów obłą­ka­nia. Nie­ste­ty! nie mam nic na unie­win­nie­nie te­go sza­leń­stwa, opo­wie­dzieć wam je­dy­nie mo­gę nie­szczę­ście swo­je, sko­ro mnie słu­chać ze­chce­cie, to mi przy­no­si ulgę, gdyż je­stem pew­ny, że każ­dy, wy­słu­chaw­szy dzie­je mo­je, znaj­dzie mnie wię­cej po­ża­ło­wa­nia god­nym, niż wy­stęp­nym. Je­że­li przy­by­wa­cie tu z tą sa­mą my­ślą, co in­ni, pro­szę was, nie na­ma­wiaj­cie mnie do od­mia­ny ży­cia, a po­słu­chaj­cie ra­czej smut­nych dzie­jów prze­szło­ści mo­jej, wte­dy prze­ko­na­cie się, że ucier­piaw­szy ty­le i nie mo­gąc spo­dzie­wać się po­cie­chy w przy­szło­ści, słusz­nie od­da­li­łem się od lu­dzi.



Pro­boszcz i cy­ru­lik, cie­ka­wi usły­szeć hi­sto­rię, któ­rej część tyl­ko bez­ład­nie opo­wie­dział im San­cho, oświad­czy­li go­to­wość wy­słu­cha­nia jej do koń­ca, za­pew­nia­jąc, że ca­łym ich ży­cze­niem jest po­cie­szyć go w utra­pie­niu.



Smut­ny ry­cerz za­czął swo­ją hi­sto­rię w tych sa­mych wy­ra­zach, ja­ki­mi opo­wia­dał Don Ki­cho­to­wi, z któ­rym po­kłó­ci­li się z po­wo­du maj­stra Eli­sa­beth, lecz obec­nie Kar­de­nio, bę­dąc przy zdro­wych zmy­słach, mógł roz­po­wia­dać do koń­ca; ja­koż przy­byw­szy do miej­sca, kie­dy Don Fer­nand zna­lazł bi­let o Ama­di­sie z Ga­lii, rzekł, że umie go na pa­mięć i mó­wił jak na­stę­pu­je:






Luc­sin­da do Kar­de­nia






„Co­dzien­nie od­kry­wam no­we przy­czy­ny, znie­wa­la­ją­ce mnie do sza­cun­ku dla cie­bie, je­że­li są­dzisz, że to uczu­cie przy­da ci się na co, ko­rzy­staj z nie­go uczci­wie. Oj­ciec mój zna cie­bie i tak mnie ko­cha, że nie ze­chce opie­rać się słusz­nym ży­cze­niom mo­im, do cie­bie na­le­ży prze­ko­nać mnie, że masz dla mnie ty­le sza­cun­ku, ile mnie o tym za­pew­nić usi­ło­wa­łeś”.






— Ten to bi­let spo­wo­do­wał mnie pro­sić oj­ca Luc­sin­dy o jej rę­kę i dał za­ra­zem Don Fer­nan­do­wi, oce­nia­ją­ce­mu dow­cip i skrom­ność pi­szą­cej, pierw­szy po­mysł zni­we­cze­nia mo­ich za­mia­rów. Wy­zna­łem przed tym nie­bez­piecz­nym przy­ja­cie­lem od­po­wiedź oj­ca Luc­sin­dy, któ­ry oświad­czył, iż chcąc po­znać ży­cze­nia mo­je­go ro­dzi­ca, ocze­ku­je aż ten­że oso­bi­ście po­wtó­rzy mą proś­bę. Do­tąd nie śmia­łem nic po­wie­dzieć me­mu oj­cu, nie dla­te­go, iż­bym są­dził, że on, zna­jąc Luc­sin­dę i jej przy­mio­ty, chciał­by sta­wiać prze­szko­dy na­sze­mu po­łą­cze­niu, lecz że nie ży­czył so­bie, abym oże­nił się pier­wej, za­nim do­wie się, co ksią­żę ze mną uczy­nić za­mie­rza. Don Fer­nand wziął na sie­bie roz­mo­wę z mo­im i Luc­si­ny oj­cem. Có­żem ci za­wi­nił, okrut­ny i nie­spra­wie­dli­wy przy­ja­cie­lu? cóż zna­gli­ło cię zdra­dzać uf­ność mo­je­go ser­ca? Lecz na cóż mi się przy­da­dzą te skar­gi? gdy nie­bo chce ko­go uka­rać, próż­ny opór je­go i ca­ła ostroż­ność nie­po­ży­tecz­na. Któż by po­my­ślał, że Don Fer­nand, któ­re­mu uro­dze­nie da­wa­ło pra­wo sta­ra­nia się o naj­świet­niej­szą par­tię w kró­le­stwie, od któ­re­go ty­le mia­łem do­wo­dów przy­jaź­ni i któ­re­mu ty­sią­ce usług świad­czy­łem, że ten Don Fer­nand ze­chce po­zba­wić mnie je­dy­ne­go do­bra, któ­re szczę­ście ży­cia mo­je­go sta­no­wić mia­ło?



Don Fer­nand wi­dząc, że obec­ność mo­ja bę­dzie mu prze­szko­dą w za­mia­rach i chcąc się mnie zręcz­nie po­zbyć, te­goż dnia jesz­cze zo­bo­wią­zał się roz­mó­wić z oj­cem mo­im, ku­pił umyśl­nie sześć ko­ni i upro­sił mnie, abym po­je­chał do bra­ta je­go po pie­nią­dze. Nie spo­dzie­wa­łem się zdra­dy, mia­łem go za ho­no­ro­we­go czło­wie­ka, bo sam za­nad­to by­łem uczci­wy, aże­bym mógł po­są­dzać o pod­stęp te­go, któ­re­go tak ko­cha­łem.



Bez naj­mniej­szej zwło­ki pod­ją­łem się po­le­ce­nia; wie­czo­rem po­sze­dłem się po­że­gnać z Lu­scin­dą i uwia­do­mi­łem ją o obiet­ni­cy Don Fer­nan­da. Po­wie­dzia­ła mi, aże­bym spiesz­nie po­wra­cał, gdyż sko­ro tyl­ko oj­ciec mój po­pro­si o jej rę­kę, nie do­zna ze stro­ny jej ro­dzi­ców żad­nej prze­szko­dy. Nie wiem, co czu­ła w tym mo­men­cie, lecz wi­dzia­łem ją za­la­ną łza­mi, z ser­cem tak ści­śnio­nym100, że mi­mo próśb mo­ich, ani sło­wa wię­cej do mnie nie prze­mó­wi­ła. Tak wiec noc po­prze­dza­ją­cą mój wy­jazd, któ­ra mia­ła oboj­gu nam zgo­to­wać ty­le ra­do­ści i szczę­ścia, Luc­sin­da prze­pę­dzi­ła we łzach i ję­kach.



Ja nie mo­głem wyjść z po­mie­sza­nia i po­dzi­wu, nie umie­jąc zba­dać przy­czy­ny tej bo­le­ści, i kła­dłem ją po pro­stu na karb jej czu­ło­ści dla mnie i przy­kro­ści z po­wo­du me­go od­da­le­nia.



Wy­je­cha­łem na­resz­cie, głę­bo­kim prze­ję­ty smut­kiem, roz­draż­nio­ny prze­stra­chem, z któ­re­go sam so­bie zdać nie mo­głem spra­wy. Od­da­łem list Don Fer­nan­da bra­tu je­go, któ­ry przy­jął mnie jak naj­czu­lej, lecz pro­sił za­ra­zem, aże­bym przed upły­wem dni ośmiu nie przed­sta­wiał się ich oj­cu, gdyż Don Fer­nand bła­ga go, aże­by mu bez wie­dzy oj­ca przy­słał pie­nią­dze.



Wszyst­ko to by­ło ob­my­ślo­ne pod­stęp­nie przez Don Fer­nan­da dla opóź­nie­nia me­go po­wro­tu, gdyż brat je­go miał pie­nią­dze i mógł mnie wy­pra­wić na­tych­miast. Już chcia­łem od­je­chać, nic nie uczy­niw­szy, gdyż nie mo­głem żyć od­da­lo­ny od Lu­scin­dy, ani my­śleć o sta­nie, w ja­kim ją zo­sta­wi­łem, lecz bo­jaźń roz­gnie­wa­nia me­go oj­ca i brak słusz­nych do wy­tłu­ma­cze­nia się przed Don Fer­nan­dem po­wo­dów, prze­zwy­cię­ży­ły mo­ją nie­cier­pli­wość. Po­zo­sta­łem prze­to.



W czte­ry dni po mo­im przy­by­ciu ja­kiś czło­wiek przy­niósł mi list od Lu­scin­dy; otwo­rzy­łem go ze drże­niem, lecz za­nim prze­czy­ta­łem, spy­ta­łem po­słań­ca, kto mu go dał i kie­dy wy­szedł z do­mu? Od­po­wie­dział mi, że kie­dy prze­cho­dził wy­pad­kiem przez uli­cę oko­ło po­łu­dnia, za­wo­ła­ła go przez okno ja­kaś pa­ni bar­dzo pięk­na i bar­dzo za­pła­ka­na, któ­ra rze­kła mu z po­śpie­chem:



— Mój przy­ja­cie­lu, je­że­li chrze­ści­ja­ni­nem je­steś, idź, nie tra­cąc ni chwi­li, i za­nieś ten list po­dług ad­re­su, aby ci zaś nie zbra­kło na ni­czym w po­dró­ży, przyj­mij to ode mnie; w tej chwi­li — do­dał — rzu­ci­ła mi chust­kę, w któ­rej zna­la­złem 100 re­alów, pier­ścień zło­ty i list. Za­pew­ni­łem, że wy­peł­nię roz­kaz su­mien­nie i pa­ni ta za­raz za­mknę­ła okno. Na­gro­dzo­ny tak hoj­nie z gó­ry i wi­dząc, że list jest do pa­na, któ­re­go zna­łem do­brze, Bo­gu dzię­ki, a naj­wię­cej wzru­szo­ny łza­mi pięk­nej da­my, w 17 go­dzin zro­bi­łem 18 mil i oto je­stem.



Kie­dy po­sła­niec rzecz swą roz­po­wia­dał, śmier­tel­ny dreszcz ser­ce mi ści­snął, mia­łem prze­czu­cie, że do­wiem się cze­goś strasz­ne­go; ze drże­niem na ko­niec prze­czy­ta­łem list Lu­scin­dy i oto mniej wię­cej treść je­go:






„Don Fer­nand do­trzy­mał sło­wa, któ­re dał to­bie, że po­mó­wi z mo­im oj­cem, lecz zro­bił dla sie­bie, co przy­rzekł dla cie­bie uczy­nić. On to sam pro­si o mo­ją rę­kę, a oj­ciec mój, za­śle­pio­ny świet­no­ścią ta­kie­go związ­ku, ze­zwa­la tak chęt­nie, że w cią­gu dwóch dni Don Fer­nand ma za­ślu­bić mnie bez żad­nych świad­ków, prócz nie­ba i kil­ku osób na­sze­go do­mu. Ze sta­nu twe­go wła­sne­go ser­ca osądź, w ja­kim je­stem po­ło­że­niu. Przy­by­waj jak naj­prę­dzej, a prze­ko­nasz się wkrót­ce, jak bar­dzo ko­cham cię. Bądź zdrów”.






— Za­le­d­wie prze­czy­ta­łem list, — cią­gnął da­lej Kar­de­nio — już by­łem w dro­dze, wte­dy do­pie­ro po­zna­łem ja­sno zdra­dę Don Fer­nan­da. Gniew, mi­łość i nie­cier­pli­wość, skrzy­deł mi do­da­ły. Przy­by­łem na­za­jutrz do mia­sta bar­dzo wcze­śnie i prze­cho­dząc wie­czo­rem ko­ło do­mu Lu­scin­dy, szczę­ściem za­sta­łem ją w oknie. Po­zna­li­śmy się na­tych­miast; lecz nie by­ła ta­ką, ja­ką ją wi­dzieć pra­gną­łem, wi­dzia­łem ja­kąś obo­jęt­ność w jej spoj­rze­niu. Któż mo­że po­chwa­lić się, że zna do­kład­nie du­szę ko­bie­ty, któż zba­dał kie­dy­kol­wiek taj­nię jej ser­ca?



— Kar­de­nio — rze­cze do mnie Lu­scin­da — je­stem w ślub­nym ubra­niu i ocze­ku­ją mnie na sa­li, aby do­peł­nić ob­rzę­du; tak jest, ale mój oj­ciec, zdraj­ca Don Fer­nand i wszy­scy tam obec­ni, nie ślu­bu, lecz śmier­ci mo­jej świad­ka­mi bę­dą; nie trwóż się, dro­gi Kar­de­nio, pro­szę cię, bądź obec­nym ce­re­mo­nii, za­pew­niam cię, że je­że­li wy­ra­zy mo­je nie zdo­ła­ją jej prze­szko­dzić, ten szty­let prze­rwie uro­czy­stość i ko­niec me­go ży­cia bę­dzie nie­za­prze­czo­nym do­wo­dem uczuć mo­ich i wier­no­ści dla cie­bie.



— Pa­ni — od­po­wie­dzia­łem z po­śpie­chem, nie wie­dząc, co mó­wię — niech two­je czy­ny uspra­wie­dli­wią sło­wa, wspól­nym po­świę­ce­niem god­ny­mi sie­bie się okaż­my; uprze­dzam cię, że je­że­li tą szpa­dą oca­lić nas obo­je nie zdo­łam, zwró­cę ją prze­ciw so­bie, a nie prze­ży­ję tak strasz­ne­go cio­su.



Nie wiem, czy Lu­scin­da sły­sza­ła mnie, gdyż gwał­tem pra­wie od­cią­gnię­to ją za­raz od okna, mó­wiąc, że wszy­scy tyl­ko na nią cze­ka­ją.



Po­grą­żo­ny w smut­ku, któ­re­go wy­ra­zić nie zdo­łam, wy­obra­ża­łem so­bie, że raz ostat­ni słoń­ce za­cho­dzi dla mnie, oczy mo­je i umysł stra­ci­ły świa­tło od ra­zu; w tym strasz­nym sta­nie sta­łem się na wszyst­ko nie­czu­ły i tyl­ko pa­mięć bli­skie­go nie­szczę­ścia wy­wio­dła mnie z osłu­pie­nia. Przy­po­mnia­łem so­bie swo­ją obiet­ni­cę i ko­rzy­sta­jąc z nie­po­rząd­ku i tu­mul­tu, wsze­dłem do do­mu Lu­scin­dy nie­po­strze­żo­ny zu­peł­nie przez ni­ko­go, a schro­niw­szy się we fra­mu­dze okna, za­sło­nię­tej fi­ran­ką, mo­głem wi­dzieć wszyst­ko, co się dzia­ło w po­ko­ju; nie umiem wy­po­wie­dzieć wszyst­kich my­śli, nie­spo­koj­no­ści, prze­stra­chu, ja­kie mną owład­nę­ły, bo wszyst­ko to ta­kim na­wa­łem ude­rzy­ło na mój umysł, że dziś jesz­cze na­wet nie je­stem w sta­nie okre­ślić te­go. Don Fer­nand wszedł do sa­li w zwy­czaj­nym ubra­niu, to­wa­rzy­szył mu krew­ny Lu­scin­dy tyl­ko, resz­tę or­sza­ku skła­da­li lu­dzie zam­ko­wi.



W kil­ka mi­nut po­tem Lu­scin­da wy­szła ze swe­go po­ko­ju, mat­ka i dwie słu­żą­ce to­wa­rzy­szy­ły jej, by­ła ubra­na wspa­nia­le, jak na wiel­ką ce­re­mo­nię, lecz po­mie­sza­nie, w ja­kim by­łem, nie da­ło mi zwró­cić uwa­gi na to; przy­po­mi­nam so­bie tyl­ko, że ubra­nie jej skła­da­ło się z ko­lo­rów pur­pu­ro­we­go i bia­łe­go, na któ­rym mnó­stwo ka­mie­ni i pe­reł świe­ci­ło, ale wszyst­kie one ga­sły przy bla­sku jej pięk­no­ści, naj­więk­szej jej ozdo­by.



O pa­mię­ci okrut­na, śmier­tel­ny nie­przy­ja­cie­lu mo­je­go spo­ko­ju, cze­mu tak wier­nie przed­sta­wiasz mi nie­po­rów­na­ną pięk­ność Lu­scin­dy! Cze­mu nie za­kry­łaś przed mo­im wzro­kiem te­go, co na­stą­pić mia­ło! Pa­no­wie, prze­bacz­cie skar­gom mo­im! bo­leść mo­ja jest tak ży­wa, że nie je­stem pa­nem sie­bie.



Ca­ły or­szak go­do­wy ze­brał się na sa­li; wszedł ksiądz i bio­rąc na­rze­czo­nych za rę­ce, za­py­tał Lu­scin­dę, czy przyj­mu­je Don Fer­nan­da za mał­żon­ka. Wte­dy wy­su­ną­łem gło­wę z za fi­ra­nek i drżą­cy słu­cha­łem, co po­wie Lu­scin­da, ocze­ku­jąc z jej ust wy­ro­ku ży­cia lub śmier­ci. Ksiądz dłu­go cze­kał na od­po­wiedź Lu­scin­dy, ja­kiś czas trwa­ło mil­cze­nie; są­dzi­łem, że prze­bi­je się szty­le­tem lub uwol­ni się in­nym ja­kim spo­so­bem, a ona wy­rze­kła nie­pew­nym, sła­bym gło­sem: tak, przyj­mu­ję go. Don Fer­nand od­po­wie­dział po­dob­nież, dał jej ob­rącz­kę ślub­ną i zo­sta­li po­łą­cze­ni na za­wsze. Mąż zbli­żył się wte­dy, by uści­skać mał­żon­kę, lecz ta, kła­dąc rę­kę na ser­cu, upa­dła ze­mdlo­na w ob­ję­cia mat­ki.



Co się wów­czas ze mną dzia­ło, ja­ką roz­pacz uczu­łem, prze­ko­naw­szy się o fał­szy­wo­ści obiet­nic Lu­scin­dy, te­go ję­zyk ludz­ki wy­ra­zić nie zdo­ła. Jed­no jej sło­wo za­bi­ło wszyst­kie mo­je na­dzie­je i je­dy­ne do­bro ży­cia mo­je­go. Umysł mój mie­szać się za­czął, nie­na­wiść dla Lu­scin­dy ogar­nę­ła mą du­szę i gwał­tow­na bo­leść, tłu­miąc we mnie łzy i wes­tchnie­nia, na­peł­ni­ła ser­ce ja­dem za­zdro­ści i ze­msty.



Omdle­nie Lu­scin­dy za­trwo­ży­ło wszyst­kich; prze­ra­żo­na mat­ka roz­sz­nu­ro­wa­ła ją na­tych­miast i wy­ję­ła spod jej ło­na za­pie­czę­to­wa­ny pa­pier, któ­ry Don Fer­nand skwa­pli­wie uchwy­cił i prze­czy­taw­szy, upadł na krze­sło jak czło­wiek, któ­re­go okrop­na wia­do­mość nie­spo­dzia­nie ude­rzy; za­po­mniał zu­peł­nie, że je­go żo­na po­trze­bu­je ra­tun­ku. Co do mnie, wi­dząc wszyst­kich do­mow­ni­ków za­ję­tych, za­mie­rzy­łem uka­zać się na­gle, nie dba­jąc, czy mnie zo­ba­czą, a je­śli by mnie po­zna­no, po­sta­no­wi­łem tak sro­go uka­rać zdraj­cę Fer­nan­da, aże­by wszy­scy do­wie­dzie­li się o je­go pod­ło­ści. Lecz los, któ­ry mnie cho­wa na ja­kieś więk­sze nie­szczę­ścia, spra­wił, że re­flek­tu­jąc się zim­niej, wy­sze­dłem obo­jęt­nie, ze­msty nie do­peł­niw­szy, a sie­bie tyl­ko sa­me­go ska­zu­jąc na ka­rę nie­za­wod­ną za wia­rę, ja­ką mia­łem w lu­dzi.



W tej chwi­li opu­ści­łem mia­sto, a wi­dząc się sa­mot­nym wśród pól, wy­buch­ną­łem zło­ścią prze­ciw Fer­nan­do­wi i prze­kli­na­jąc go, czy­ni­łem so­bie ulgę; sro­gi­mi wy­rzu­ty obar­cza­łem Lu­scin­dę, jak gdy­by mnie sły­szeć mo­gła, na­zy­wa­łem ją okrut­ną, wia­ro­łom­ną i nie­wdzięcz­ną. Po­mi­mo jed­nak tych wszyst­kich unie­sień, po­mi­mo wście­kło­ści, szcząt­ki mi­ło­ści tłu­ma­czy­ły jesz­cze Lu­scin­dę w mych oczach.



My­śla­łem so­bie, że ona, tak słod­ka, tak po­wol­na, nie mo­gła oprzeć się roz­ka­zom oj­ca, że od­rzu­ca­jąc rę­kę mło­dzień­ca tak zna­ko­mi­te­go ro­dem i bo­gac­twy, jak Fer­nand, na­ra­zi­ła­by się na złą opi­nię i po­dej­rze­nie ogó­łu. Po chwi­li jed­nak znów jej zło­rze­czy­łem, znów jej wy­rzu­ca­łem gło­śny­mi krzy­ki, cze­mu nie wy­zna­ła, ja­kie nas łą­czą przy­się­gi, ja­kiż wstyd ją za­trzy­mał, nie mia­łaż wy­mów­ki od­rzu­cić rę­ki Fer­nan­da? Och, tyl­ko du­ma i próż­ność wstrzy­ma­ły ją od te­go!



Ty, naj­więk­szy nie­przy­ja­cie­lu mo­je­go po­ko­ju i szczę­ścia, ty pod­ły krusz­cu! ide­ale dusz ni­skich, ty to pod­ko­pa­łeś cno­tę Lu­scin­dy! nik­czem­ny Fer­nan­dzie, ja­kich­że to cza­rów uży­łeś, aby ją uwieść?



Cho­dząc przez noc ca­łą jak sza­lo­ny, nad ra­nem przy­by­łem do pod­nó­ża tych gór, gdzie trzy dni jesz­cze bro­dzi­łem po bez­dro­żach, aż do chwi­li, gdy zna­la­zł­szy pa­ste­rzy, py­ta­łem ich o naj­od­lud­niej­sze miej­sce w gó­rach. Wska­za­li mi to ustro­nie, na­tych­miast się tu uda­łem, aby sa­mot­nie nędz­ne­go do­ko­nać ży­wo­ta. U stóp tych skał muł zdechł mi z gło­du i znu­że­nia, a ja bez sił, bez po­mo­cy, znę­ka­ny pa­dłem na zie­mię pra­wie nie­ży­wy; nie wiem, jak dłu­go po­zo­sta­wa­łem w tym sta­nie, wiem tyl­ko, iż ock­ną­łem się i po­wstaw­szy, nie czu­łem gło­du, a wo­ko­ło sie­bie spo­strze­głem pa­ste­rzy, któ­rzy za­pew­ne mu­sie­li mi dać ja­kiś ra­tu­nek. Po­wie­dzie­li mi, że zna­leź­li mnie w sta­nie tak god­nym li­to­ści i mó­wią­ce­go ta­kie bred­nie, że za wa­ria­ta mnie wzię­li. Wkrót­ce sam to po­zna­łem, że mam umysł po­mie­sza­ny; bie­gam po gó­rach, roz­dzie­ram sza­ty, krzy­czę sa­mot­ny, prze­kli­na­jąc los swój okrut­ny i po­wta­rza­jąc imię Lu­scin­dy; nie­raz pra­gnął­bym du­szę wy­zio­nąć; uspo­ko­iw­szy się, utru­dzo­ny, jak­by pra­cą ja­ką, chro­nię się do gro­ty, któ­ra mi za miesz­ka­nie słu­ży, pa­ste­rze z li­to­ści przy­no­szą mi żyw­ność.



Nie­kie­dy ci do­brzy lu­dzi­ska, wi­dząc mnie przy zdro­wych zmy­słach, uskar­ża­ją się, że im wy­dzie­ram gwał­tem tę żyw­ność, któ­rą mi z do­bre­go ofia­ru­ją ser­ca: to mnie za­smu­ca i przy­rze­kam im po­pra­wę na przy­szłość.



Ta­kim spo­so­bem, pa­no­wie, prze­pę­dzam nędz­ne ży­cie mo­je; mo­że też li­to­ści­we nie­bo za­trze kie­dyś w mo­jej pa­mię­ci pięk­ność nie­wdzięcz­nej Lu­scin­dy i zdra­dę Don Fer­nan­da. Je­że­li to na­stą­pi, my­ślę, że od­zy­skam moc ro­zu­mu; te­raz, wy­zna­ję szcze­rze, nie mam do­syć si­ły, aże­by pod­nieść się z te­go upad­ku. Wła­dze umy­słu opu­ści­ły mnie wi­docz­nie, chwi­la­mi tyl­ko mi wra­ca­ją. Wi­dzi­cie więc, pa­no­wie, i przy­znać mu­si­cie, że nic okrop­niej­sze­go nad hi­sto­rię me­go ży­cia, że bo­leść mo­ja słusz­na, że wszel­ką prze­cho­dzi mia­rę, a roz­pacz i sza­leń­stwo ma­ją uspra­wie­dli­wie­nie. Ra­dy i po­cie­chy wa­sze by­ły­by próż­ne, jed­na tyl­ko Lu­scin­da uśmie­rzyć by mo­gła mo­je cier­pie­nia. Opu­ści­ła mnie, więc umrę, lecz do ostat­nie­go tchnie­nia nie za­po­mnę o niej.



Kar­de­nio skoń­czył smut­ne opo­wia­da­nie. Pro­boszcz już go­to­wał się po­cie­szać go, gdy na­gle ża­ło­sne ja­kieś skar­gi zwró­ci­ły ich uwa­gę. W czwar­tej czę­ści te­go dzie­ła zo­ba­czy­my, co to by­ło, po­nie­waż Cyd Ha­med Be­ne­ge­li na tym trze­cią za­koń­cza.








  
    Księ­ga czwar­ta
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    Roz­dział I







Opi­su­je no­wą i przy­jem­ną przy­go­dę, ja­ka zda­rzy­ła się pro­bosz­czo­wi i bal­wie­rzo­wi w Sier­ra Mo­re­na.






Nie by­ło bez wąt­pie­nia szczę­śliw­sze­go wie­ku nad ten, któ­ry wy­dał nie­po­rów­na­ne­go i dziel­ne­go ry­ce­rza Don Ki­cho­ta z Man­chy i po­wo­łał go do wskrze­sze­nia błęd­ne­go ry­cer­stwa nie tyl­ko już za­nie­dba­ne­go, ale za­mar­łe­go i za­gi­nio­ne­go nie­mal zu­peł­nie. On to spra­wił, że w tym nędz­nym wie­ku mo­że­my na­pa­wać się roz­ko­szą przy­jem­ne­go czy­ta­nia praw­dzi­wej je­go hi­sto­rii i wie­lu in­nych wy­pad­ków, wzbo­ga­ca­ją­cych ją i nie­mniej cie­ka­wych.



Po­wie­dzie­li­śmy już, że pro­boszcz za­bie­rał się po­cie­szyć Kar­de­nia i że tę szla­chet­ną chęć je­go zni­we­czył głos ja­kiś ża­ło­sny, bo­leść swą na­stęp­ny­mi wy­nu­rza­ją­cy sło­wy:



— Czyż znaj­dę na ko­niec miej­sce, gdzie bym się ukryć mo­gła przed świa­tem, gdzie bym ja­ko w grób to nędz­ne zło­ży­ła cia­ło. Jak­żem szczę­śli­wa, że w mej nie­do­li zna­la­złam przy­naj­mniej sa­mot­ność, spo­czy­nek i bez­pie­czeń­stwo w tych gó­rach, gdzie z da­la od lu­dzi mo­gę swo­bod­nie skar­żyć się nie­bu na los mój i nie­szczę­ścia, któ­ry­mi mnie przy­gnio­tło. O! li­to­śne nie­ba, wy­słu­chaj­cie skarg mo­ich; do was się ob­ra­cam! w lu­dziach tyl­ko zdra­da i nik­czem­ność, wy je­dy­nie dać mi mo­że­cie po­cie­chę, ulgę i na­tchnie­nie w przed­się­wzię­ciu.



Pro­boszcz i je­go to­wa­rzy­sze, usły­szaw­szy w bli­sko­ści ta­kie skar­gi, po­szli zo­ba­czyć, kto by mógł być ta­kim smut­kiem prze­ję­ty. Za­le­d­wie dwa­dzie­ścia po­stą­pi­li kro­ków, zo­ba­czy­li na za­ło­mie ska­ły u stóp drze­wa mło­de­go czło­wie­ka, w stro­ju wie­śnia­czym, któ­re­go twa­rzy zo­ba­czyć nie mo­gli, gdyż opu­ścił gło­wę ku no­gom, my­jąc je w stru­mie­niu. Zbli­ży­li się tak ci­cho do nie­go, że nie do­strzegł ich obec­no­ści, i wte­dy zo­ba­czy­li łyd­ki je­go prze­ślicz­ne i tak bia­łe, jak z ala­ba­stru. Ta nad­zwy­czaj­na pięk­ność cia­ła zdzi­wi­ła ich w czło­wie­ku tak li­cho ubra­nym i po­dwa­ja­jąc cie­ka­wość, znie­wo­li­ła pro­bosz­cza, po­stę­pu­ją­ce­go na­przód, że dał znak swo­im to­wa­rzy­szom, by ukryw­szy się za ska­łą, mo­gli pil­ne mieć oko na mło­de­go chłop­ca. Ja­koż zo­ba­czy­li, że ubra­ny był w bru­nat­ną spód­ni­cę, ja­kiś ro­dzaj szar­fy z bia­łe­go płót­na i w ciem­ne trze­wi­ki, gło­wę skry­wał mu ma­ły ka­pe­lusz ciem­ne­go ko­lo­ru. Umyw­szy no­gi, do­był bie­li­znę do ich otar­cia i pod­nió­sł­szy gło­wę, uka­zał twarz tak pięk­ną, iż Kar­de­nio upew­niał pro­bosz­cza, że mu­si to być chy­ba nad­ziem­ska isto­ta, bo jed­na tyl­ko Lu­scin­da na zie­mi do­rów­nać jej mo­że w pięk­no­ści.



Mło­dy chło­piec na­stęp­nie zdjął ka­pe­lusz i wstrzą­snął po dwa­kroć gło­wą, a gę­ste splo­ty dłu­gich pięk­nych wło­sów, spa­da­ją­cych mu na pier­si i ra­mio­na, prze­ko­na­ły wresz­cie księ­dza pro­bosz­cza i je­go to­wa­rzy­szów, że ten mnie­ma­ny chło­piec był istot­nie mło­dą i naj­pięk­niej­szą w świe­cie dzie­wi­cą. Kar­de­nio zdu­mio­ny za­pew­niał, że oprócz Lu­scin­dy, po­dob­nie pięk­nej ko­bie­ty nie wi­dział.



Do ucze­sa­nia pięk­nych wło­sów, któ­ry­mi ca­ła by­ła okry­ta, uży­ła tyl­ko pal­ców, uka­zu­jąc tym spo­so­bem ra­mio­na tak cud­ne i rę­ce tak bia­łe, że pro­boszcz i je­go to­wa­rzy­sze, zdję­ci po­dzi­wie­niem i cie­ka­wo­ścią, zbli­ży­li się do niej, chcąc do­wie­dzieć się, kto by by­ła.



Usły­szaw­szy ich kro­ki, mło­da dzie­wi­ca pod­nio­sła gło­wę i od­gar­nia­jąc wło­sy z twa­rzy, spoj­rza­ła w tę stro­nę, lecz spo­strze­gł­szy trzech męż­czyzn, bez wzglę­du na roz­pusz­czo­ne wło­sy i na bo­se no­gi, po­rwa­ła ma­łe za­wi­niąt­ko i za­czę­ła ucie­kać ze wszyst­kich sił. Nie mo­gła ato­li biec da­le­ko, sto­py jej, za de­li­kat­ne na ostre ka­mie­nie, od­mó­wi­ły jej służ­by; upa­dła, a pro­boszcz, do­ści­ga­jąc ją, za­wo­łał:



— Za­trzy­maj się, pan­no, nie lę­kaj się ni­cze­go — a wziąw­szy ją za rę­kę, uspo­ka­jać ją za­czął ty­mi sło­wy: — Wło­sy two­je, pan­no, od­kry­ły nam płeć two­ją; je­ste­śmy przy­go­to­wa­ni słu­żyć ci, uspo­kój się więc i po­wiedz nam, w czym do­po­móc ci mo­że­my. Zda­je się — do­dał — że ja­kaś nie­zwy­kła przy­go­da znie­wo­li­ła cię przy­wdziać ubiór tak nie­god­ny cie­bie i isto­cie tak de­li­kat­nej prze­by­wać w miej­scu tak dzi­kim i od­lud­nym. Mo­że przy Bo­skiej po­mo­cy uda się zna­leźć śro­dek ja­ki na two­je bo­le­ści i cier­pie­nia, bo nie ma tak sil­nych, któ­rych by ro­zum i czas nie zmniej­szy­ły. Nie od­rzu­caj więc po­cie­chy na­szej, opo­wiedz przy­czy­nę nie­szczęść swo­ich i wie­rzaj, że nie próż­na cie­ka­wość, lecz chęć ulże­nia ci po­wo­du­je na­mi.



Mło­da dzie­wi­ca słu­cha­ła mo­wy pro­bosz­cza i spo­glą­da­ła po wszyst­kich z po­dzi­wie­niem, wresz­cie, ule­ga­jąc po­no­wio­nym proś­bom, wes­tchnę­ła głę­bo­ko i rze­kła:



— Kie­dy los tak zrzą­dził, że sa­mot­ność tych gór nie po­tra­fi­ła mnie ukryć i wło­sy mnie zdra­dzi­ły, do ja­kiej płci na­le­żę, nie­po­dob­na mi za­prze­czać te­mu, o czym prze­ko­na­ni je­ste­ście; ze wzglę­du na wa­szą grzecz­ność i uczci­we obej­ście się ze mną, do­peł­nię ży­czeń wa­szych i opo­wiem przy­go­dy swo­je. Oba­wiam się wszak­że, aby do­tkli­wość współ­czu­cia nie prze­wyż­szy­ła cie­ka­wo­ści wa­szej, bo nie­szczę­ścia mo­je są bez ra­tun­ku i po­cie­chy; wy­zna­ję, że z przy­kro­ścią przy­cho­dzi mi zdzie­rać przed wa­mi za­sło­nę z mo­je­go ży­cia, któ­re­go smut­ne dzie­je na za­wsze ukryć w gro­bie chcia­łam, czu­ję jed­nak, że po­win­nam wam praw­dę wy­ja­wić, gdyż nie­świa­do­mi po­wo­dów, zna­la­zł­szy mnie w tym ustro­niu sa­mą i w mę­skim ubra­niu, mo­gli­by­ście po­wziąć krzyw­dzą­ce mnie po­dej­rze­nie.



Pro­boszcz po­no­wił proś­by, jak rów­nież je­go to­wa­rzy­sze, a mło­da dzie­wi­ca, po­pra­wiw­szy swój ubiór na stro­nie, zbli­ży­ła się do nich, usia­dła na tra­wie i po­wstrzy­mu­jąc łzy, gwał­tem ci­sną­ce się do jej oczu, tak roz­po­czę­ła:



— Uro­dzi­łam się w pew­nym mie­ście An­da­lu­zji, pe­wien ksią­żę no­si imię te­go mia­sta i to mu da­je ty­tuł gran­da Hisz­pa­nii, mój oj­ciec był jed­nym z wa­sa­lów księ­cia, i gdy­by bo­gac­twom je­go wy­rów­ny­wa­ło uro­dze­nie, nie by­ła­bym dzi­siaj tak nie­szczę­śli­wa. Du­ma me­go oj­ca sta­ła się nie­szczęść mo­ich przy­czy­ną. Nie po­cho­dzę jed­nak z kla­sy tak ni­skiej, abym się wsty­dzić ro­du swe­go mia­ła; przod­ko­wie moi by­li rol­ni­ka­mi, kro­pla krwi ob­cej nie ska­zi­ła ich imie­nia, a od­wiecz­na mi­łość ro­dzin­nej sie­dzi­by, po­łą­czo­na z nie­ma­łym ma­jąt­kiem i za­cno­ścią ży­cia, sta­wia ich na rów­ni z naj­pierw­szy­mi. Ja­ko je­dy­nacz­ka, by­łam nad­zwy­czaj­nie ko­cha­na, wszyst­ko ski­nie­nia me­go słu­cha­ło, wszyst­kie roz­ka­zy w do­mu ja wy­da­wa­łam, a zo­bo­pól­na uf­ność i mo­je sta­ra­nia za­pew­nia­ły nam słod­ki spo­kój. Po ukoń­cze­niu za­trud­nień go­spo­dar­skich zaj­mo­wa­łam się roz­ryw­ka­mi wła­ści­wy­mi mło­dej dziew­czy­nie i bar­dzo lu­bi­łam grać na ja­kimś in­stru­men­cie, prze­ko­naw­szy się, że mu­zy­ka oży­wia umysł i gło­wę po uciąż­li­wej pra­cy. Ta­kie to ży­cie wio­dłam w do­mu swo­je­go oj­ca. Nie dla­te­go opo­wia­dam wam te szcze­gó­ły, aże­bym chcia­ła szu­kać chlu­by z bo­gactw swo­ich, lecz aże­by­ście ła­twiej zro­zu­mieć mo­gli, jak smut­nym i okrop­nym jest stan mój obec­ny. Choć tak spo­koj­ne, jak­by klasz­tor­ne, pro­wa­dzi­łam ży­cie, choć prócz do­mow­ni­ków nie wi­dy­wa­łam ni­ko­go, bo na­wet do ko­ścio­ła tyl­ko bar­dzo ra­no i to w to­wa­rzy­stwie mat­ki cho­dzi­łam, od­głos jed­nak o mo­jej pięk­no­ści roz­szedł się sze­ro­ko i mi­łość za­kłó­ci­ła sa­mot­ność na­szą. Młod­szy syn księ­cia, o któ­rym wspo­mnia­łam, na­zwi­skiem Don Fer­nand, zo­ba­czył mnie pew­ne­go ra­zu.



Za­le­d­wie Kar­de­nio usły­szał imię Fer­nan­da, zmie­nił się na twa­rzy i za­drżał tak gwał­tow­nie, że pro­boszcz i cy­ru­lik zlę­kli się, że­by go nie na­padł pa­rok­syzm sza­leń­stwa, lecz uspo­ko­ił się po­wo­li i przy­pa­try­wał bacz­nie ry­som pięk­nej wie­śniacz­ki, któ­ra na nic nie zwa­ża­jąc, tak mó­wi­ła da­lej:



— Za­le­d­wie ksią­żę mnie zo­ba­czył, jak mi to póź­niej sam mó­wił, roz­bu­dzi­ła się w nim gwał­tow­na na­mięt­ność, któ­rej na­stęp­nie dał ty­le do­wo­dów. Ale nie bę­dę was nu­dzi­ła opo­wia­da­niem szcze­gó­łów zbyt dłu­gich, po­wiem tyl­ko, że Don Fer­nand do­kła­dał wszel­kich sta­rań, aby ująć ser­ce mo­je, roz­da­wał pre­zen­ty na­szym słu­żą­cym, wy­pra­wiał uczty nie­ustan­ne, w no­cy ka­zał grać pod okna­mi my­mi cza­ru­ją­ce me­lo­die, pi­sy­wał do mnie ta­jem­nie mnó­stwo li­stów, peł­nych czu­ło­ści, przy­siąg i obiet­nic, lecz kie­ro­wa­na ra­da­mi oj­ca, mnie­ma­łam, że sta­ra­nia Fer­nan­da znie­wa­ża­ją mnie tyl­ko, a lu­bo nie ro­bi­ły mi wstrę­tu roz­ryw­ki i grzecz­no­ści, ja­ki­mi mnie ota­czał, po­mnąc jed­nak­że, ja­ka nas prze­strzeń od­dzie­la, pew­ną by­łam, że zbyt jaw­ne nad­ska­ki­wa­nia z je­go stro­ny tyl­ko nie­sła­wę na mnie ścią­gnąć mo­gą. Oj­ciec, wi­dząc nie­spo­koj­ność mo­ją, ra­dził mi dla uwol­nie­nia się raz na za­wsze od na­tręc­twa Don Fer­nan­da za­ślu­bić któ­re­go z mło­dzie­ży rów­ne­go mi sta­nem i za­pew­niał, że ze swo­jej stro­ny zro­bi wszyst­ko, co tyl­ko los mój szczę­śli­wym uczy­nić mo­że. Po­dzię­ko­wa­łam oj­cu za je­go do­broć, oświad­czy­łam jed­nak, że ob­my­ślę in­ny spo­sób po­zby­cia się Don Fer­nan­da, nie za­prze­da­jąc wol­no­ści swo­jej.



Ja­koż do­tąd uni­ka­łam sta­ran­nie każ­dej spo­sob­no­ści wi­dze­nia Don Fer­nan­da; to bar­dziej jesz­cze pod­nie­ci­ło je­go na­mięt­ność. Do­wie­dział się na ko­niec, że mój oj­ciec chce mnie za mąż wy­dać i na­tych­miast uło­żył plan ni­we­czą­cy te za­mia­ry. Pew­nej no­cy, za­mknię­ta w swo­im po­ko­ju ra­zem ze słu­żą­cą, uj­rza­łam na­gle Don Fer­nan­da przed so­bą. Wi­dok ten str­wo­żył mnie tak moc­no, że tra­cąc pra­wie zmy­sły, sło­wa prze­mó­wić nie mo­głam. Don Fer­nand wte­dy, ko­rzy­sta­jąc z osła­bie­nia me­go, wziął mnie w swo­je ob­ję­cia i mó­wił tak pięk­nie, tak czu­le, że nie śmia­łam wo­łać o po­moc, cho­ciaż już przy­szłam do sie­bie. Wes­tchnie­nia zdraj­cy i łzy je­go wzbu­dzi­ły we mnie wia­rę w je­go sło­wa i pra­we za­mia­ry; uwie­rzyw­szy mu, zmięk­czo­na je­go roz­pa­czą, uczu­łam ja­kieś współ­czu­cie dla nie­go, mi­mo to jed­nak, gdym przy­szła cał­kiem do sie­bie, rze­kłam doń z gnie­wem: Pa­nie! po tak szcze­gól­nym do­wo­dzie przy­jaź­ni, ja­ki mi da­jesz w tej chwi­li, gdy­byś mi ka­zał wy­bie­rać mię­dzy nią a tru­ci­zną, nie wa­ha­ła­bym się umrzeć, bo ho­nor droż­szy mi jest nad ży­cie. Oj­ciec mój jest two­im wa­sa­lem, lecz nie nie­wol­ni­kiem, je­że­li nie wyj­dziesz stąd w tej chwi­li, do­wiesz się, jak da­le­ce róż­ni­my się z so­bą w poj­mo­wa­niu ho­no­ru i ca­łe ży­cie to so­bie wy­rzu­cać bę­dziesz. Nie sądź, że za­śle­pisz mnie swo­im bo­gac­twem i wiel­ko­ścią ro­du swo­je­go; nie myśl, że kłam­li­we wes­tchnie­nia i łzy two­je roz­czu­lić mnie zdo­ła­ły. Oj­ciec roz­po­rzą­dza mo­ją rę­ką i do nie­go na­le­ży wy­bór mo­je­go mał­żon­ka; tak więc, pa­nie, je­że­li chcesz, aże­bym uwie­rzy­ła w two­ją przy­jaźń, wy­rzek­nij się znie­wa­ża­ją­cych mnie za­mia­rów, a po­nie­waż nie mo­żesz być mo­im mę­żem, nie żą­daj ode mnie mi­ło­ści, któ­ra by mnie nie­sła­wą okryć mo­gła.



„Jak to, pięk­na Do­ro­to! — za­wo­łał zdra­dziec­ki Don Fer­nand — cóż mi sta­nąć mo­że na prze­szko­dzie do za­ślu­bie­nia cie­bie? Je­że­li ta­ką ma być ce­na two­jej mi­ło­ści, ku­pu­ję ją z ra­do­ścią. Two­im je­stem od tej chwi­li pięk­na Do­ro­to, od­da­ję ci mo­ją rę­kę, bio­rąc nie­bo za świad­ka szcze­ro­ści ser­ca mo­je­go”.



Kar­de­nio nie ma­ło się za­dzi­wił, usły­szaw­szy imię Do­ro­ty, i umoc­nił się w mnie­ma­niu, któ­re po­wziął na po­cząt­ku opo­wia­da­nia, lecz nie chcąc prze­ry­wać i pra­gnąc do­wie­dzieć się koń­ca hi­sto­rii, za­py­tał tyl­ko:



— Jak to? na­zy­wasz się pa­ni Do­ro­tą? sły­sza­łem mó­wią­cych o oso­bie te­go imie­nia, któ­rej nie­szczę­ścia mia­ły wie­le po­do­bień­stwa z two­imi, lecz pro­szę cię, mów da­lej. Póź­niej opo­wiem ci przy­czy­nę swe­go za­dzi­wie­nia.




Do­ro­ta cie­ka­wie spo­glą­da­ła na Kar­de­nia i wi­dząc szcze­gól­ną je­go po­wierz­chow­ność, rze­kła:




— Za­kli­nam cię, pa­nie, po­wiedz mi za­raz, co wiesz o mnie, mam aż nad­to od­wa­gi na wszyst­kie cio­sy za­wzię­te­go lo­su; nie­szczę­ścia uczy­ni­ły mnie już cał­kiem nie­czu­łą na wszyst­ko, co­kol­wiek spo­tkać mnie mo­że.



— Chęt­nie uczy­nił­bym za­dość two­je­mu żą­da­niu, pa­ni — rze­cze Kar­de­nio — lecz nie bę­dąc pew­nym, czy do­my­sły mo­je są praw­dzi­we, prze­ko­nać się o tym pra­gnę z dal­sze­go cią­gu two­je­go opo­wia­da­nia, racz więc mó­wić da­lej.



Do­ro­ta koń­czy­ła swo­ją hi­sto­rię:



— Tak mó­wiąc, Don Fer­nand po­dał mi rę­kę na klęcz­kach i wy­ko­nał przy­się­gę w sło­wach czu­łych i prze­ko­ny­wa­ją­cych. Nie chcąc ko­rzy­stać z tak nie­roz­waż­ne­go zo­bo­wią­za­nia się, pro­si­łam go, aże­by oszczę­dził swo­je­mu oj­cu wsty­du i nie­przy­jem­no­ści i zrzekł się na­dziei związ­ku z oso­bą ty­le niż­szą od nie­go uro­dze­niem, że wresz­cie zwią­zek ten obu­dzi w nim póź­niej­sze wy­rzu­ty i żal za póź­ny, a mnie nie­szczę­śli­wą uczy­ni. Prze­ko­ny­wa­nia mo­je i licz­ne po­wo­dy, któ­re wy­łusz­cza­łam, by­ły nada­rem­ne. Don Fer­nand nie zwa­żał na nic, ja­ko na­mięt­ny ko­cha­nek, co po­świę­ca wszyst­ko dla mi­ło­ści, a ra­czej ja­ko oszust, któ­ry nie dba o to, co mó­wi.



Wi­dząc go tak upar­tym w przed­się­wzię­ciu, za­czę­łam szcze­rzej my­śleć o nim; przy­po­mnia­łam so­bie, że nie mnie pierw­szą mał­żeń­stwo wy­nie­sie do nie­spo­dzie­wa­nej god­no­ści, że pięk­ność za­stą­pić mo­że uro­dze­nie i ma­ją­tek i że wie­lu in­nych po­stą­pi­ło już nie raz po­dob­nie, jak Don Fer­nand w tym ra­zie. Spo­sob­ność by­ła pięk­na i zda­wa­ło mi się, że po­win­nam z niej ko­rzy­stać. Mó­wi­łam do sie­bie, że nie mam po­wo­du od­rzu­cać do­zgon­nej przy­jaź­ni mał­żon­ka, któ­ry mi ją ofia­ru­je; wie­dzia­łam nad­to, że Don Fer­nand, przed­sta­wiw­szy się tak nie­ko­rzyst­nie, tym wię­cej cier­piał­by, gdy­bym mu po­gar­dę oka­za­ła; że w ta­kim ra­zie mógł­by po­su­nąć się do ja­kie­goś gwał­tu, po­czy­tu­jąc się za uwol­nio­ne­go od wszel­kich obo­wiąz­ków wsku­tek tak ostre­go od­rzu­ce­nia je­go pro­po­zy­cji, a ja zo­sta­ła­bym bez ho­no­ru i wy­mów­ki.



Te uwa­gi za­chwia­ły mną; łzy je­go, przy­się­gi, wes­tchnie­nia, nad­to przy­tom­ność du­chow­ne­go świad­ka, któ­re­go przy­zwał, twarz peł­na szcze­ro­ści, mi­łość, któ­rą upa­try­wa­łam w je­go po­stęp­kach, do­ko­na­ły mej zgu­by; przy­wo­ły­wa­łam słu­żeb­ną dziew­czy­nę, aby by­ła świad­kiem przy­się­gi i słów Don Fer­nan­da. Po­wtór­nie jesz­cze we­zwał nie­bo na świa­dec­two i sę­dzie­go za­mia­rów swo­ich, roz­czu­lił mnie no­wy­mi za­klę­cia­mi i łza­mi; świad­ko­wie od­da­li­li się, a on, ko­rzy­sta­jąc z mo­jej sła­bo­ści, do­ko­nał za­mie­rzo­nej hań­by. Dzień za­le­d­wie świ­tać za­czął po tej no­cy nie­szczęść, a już Don Fer­nand, pod po­zo­rem oszczę­dze­nia mo­jej re­pu­ta­cji, spie­szył się wyjść ode mnie; pro­sił, ale już obo­jęt­niej i ozię­blej, że­bym po­le­ga­ła na je­go ho­no­rze i szcze­ro­ści przy­siąg, w za­kład któ­rych zdjął bo­ga­ty pier­ścień z pal­ca, na mój go wło­żył i po­szedł. Taż sa­ma słu­żą­ca, któ­ra, jak o tym do­wie­dzia­łam się póź­niej, ukry­ła go w mo­im po­ko­ju, wy­pu­ści­ła go na uli­cę, a ja po­zo­sta­łam sa­ma, nie wie­dząc, czy cie­szyć się, czy smu­cić z wy­pad­ku, któ­ry mnie spo­tkał; nie wy­rzu­ca­łam na­wet słu­żą­cej jej zdra­dy, nie mo­gąc jesz­cze są­dzić, czy mi ona ko­rzyść lub stra­tę przy­nie­sie.



Mó­wi­łam Don Fer­nan­do­wi, za­nim jesz­cze od­szedł, że tą sa­mą dro­gą wi­dy­wać mnie mo­że, do­pó­ki nie uzna za sto­sow­ne ogło­sić na jaw za­szczy­tu, ja­ki
mi wy­świad­czył. Tyl­ko raz jesz­cze na­stęp­nej no­cy po­wró­cił i nie po­ka­zał się już wię­cej, cho­ciaż wie­dzia­łam, że w bli­sko­ści prze­pę­dza dni we­so­łe na ło­wach. Nie­po­dob­na mi te­go wy­sło­wić, jak okrop­nie obe­szła mnie po­gar­da Don Fer­nan­da. By­ło to tak nie­spo­dzia­ną dla mnie rze­czą, że pra­wie utra­ci­łam wła­dze my­śli i ru­chu; wte­dy to po­zna­łam, jak nie­bez­piecz­nie jest ufać męż­czy­znom. Tłu­mi­łam łzy i wes­tchnie­nia, aże­by ukryć przed ro­dzi­ca­mi po­wo­dy smut­ku swo­je­go, lecz do­wie­dziaw­szy się, że Don Fer­nand oże­nił się w po­bli­skim mie­ście z bar­dzo pięk­ną i do­bre­go uro­dze­nia pan­ną, imie­niem Lu­scin­da, nie mo­głam dłu­żej po­wścią­gnąć wy­bu­chu roz­pa­czy.



Kar­de­nio po­bladł i za­trząsł się na imię Lu­scin­dy, w mil­cze­niu zmarsz­czył brwi i za­ci­snął usta, a po chwi­li rzew­ny­mi za­lał się łza­mi; ale Do­ro­ta, nie po­strze­ga­jąc te­go, mó­wi­ła da­lej:



— Na tę wia­do­mość, ogar­nię­ta sza­łem obu­rze­nia, gnie­wem i roz­pa­czą mio­ta­na, w pierw­szym unie­sie­niu chcia­łam ogło­sić zdra­dę Don Fer­nan­da, nie dba­jąc, że tym spo­so­bem i hań­bę swo­ją ob­ja­wię. Sa­ma nie wiem, co mnie wstrzy­ma­ło od te­go, pa­mię­tam tyl­ko, że in­ny plan ze­msty uło­ży­łam. Od­kry­łam swój stan nie­szczę­śli­wy jed­ne­mu z mło­dych pa­ste­rzy, któ­ry słu­żył w do­mu na­szym, i mi­mo od­ra­dzań, wzię­łam od nie­go ubiór mę­ski, roz­ka­zu­jąc mu to­wa­rzy­szyć so­bie w po­dró­ży, któ­rą dla wi­dze­nia się z Don Fer­nan­dem przed­się­wzię­łam.



Wziąw­szy z so­bą ubiór ko­bie­cy, pie­nią­dze i kosz­tow­no­ści, od­da­łam to pa­ste­rzo­wi i tej­że no­cy pu­ści­li­śmy się w dro­gę, ni­ko­mu ani sło­wa nie wspo­mi­na­jąc o ni­czym. Praw­dę mó­wiąc, sa­ma nie wie­dzia­łam jesz­cze, co uczy­nić, nie bę­dąc bo­wiem w sta­nie ro­ze­rwać mał­żeń­stwa Don Fer­nan­da, mo­głam tyl­ko ty­sią­cem próż­nych obar­czyć go wy­rzu­tów.



Trze­cie­go dnia przy­by­łam do mia­sta, a spy­taw­szy, gdzie był dom ro­dzi­ców Lu­scin­dy, do­wie­dzia­łam się za­ra­zem z po­wszech­ne­go od­gło­su, o wszyst­kim,
co pod­czas ślu­bu Don Fer­nan­da za­szło: ja­ko Lu­scin­da upa­dła ze­mdlo­na po wy­rze­cze­niu przy­się­gi, ja­ko Don Fer­nand prze­czy­tał list, zna­le­zio­ny za jej suk­nią, na­pi­sa­ny jej rę­ką i oświad­cza­ją­cy, że ko­cha Kar­de­nia (szlach­ci­ca na­der za­cne­go, miesz­ka­ją­ce­go w tym sa­mym mie­ście), że tyl­ko oba­wia­jąc się oj­ca, przy­sta­je na zwią­zek z Don Fer­nan­dem. Do­wie­dzia­łam się nad­to, że Lu­scin­da mia­ła za­miar za­bić się przy koń­cu ślub­ne­go ob­rzę­du, co po­twier­dzał szty­let przy niej zna­le­zio­ny, że Don Fer­nand, po­wo­do­wa­ny wście­kło­ścią, był­by za­bił Lu­scin­dę tym­że sa­mym szty­le­tem, gdy­by jej nie wy­nie­sio­no, że Don Fer­nand opu­ścił mia­sto, a Lu­scin­da, na­za­jutrz przy­szedł­szy do zmy­słów, oświad­czy­ła, że na­le­żąc do Kar­de­nia, któ­re­mu mi­łość po­przy­się­gła, nie chce wi­dzieć wię­cej Don Fer­nan­da. Do­wie­dzia­łam się rów­nież wte­dy, że ów Kar­de­nio znaj­do­wał się na ślu­bie, na­stęp­nie uciekł z mia­sta w roz­pa­czy, uwia­da­mia­jąc li­stow­nie nie­wier­ną Lu­scin­dę, że od­da­la się na za­wsze.



Zda­rze­nie to by­ło przed­mio­tem po­wszech­nych roz­mów w tym mie­ście, a wkrót­ce po­tem do­wie­dzia­no się o uciecz­ce Lu­scin­dy i o roz­pa­czy ro­dzi­ców, w nie­wia­do­mo­ści o jej lo­sie po­zo­sta­wio­nych. Co do mnie, uczu­łam w ser­cu ja­kąś po­cie­chę, wy­obra­ża­łam so­bie, że Don Fer­nand, roz­ją­trzo­ny tym wy­pad­kiem, po­wró­ci do uczuć ho­no­ru i obo­wiąz­ku, po­chle­bia­łam so­bie, że po stra­cie Lu­scin­dy zwró­ci się znów do mnie, sło­wem, do­da­wa­łam so­bie otu­chy, aby prze­dłu­żyć ży­cie, któ­re nie­zno­śne mi się sta­ło.



Pod­czas po­by­tu me­go w mie­ście, gdy wa­ha­łam się, co mam przed­się­wziąć, usły­sza­łam gło­śną pu­bli­ka­cję, przy­rze­ka­ją­cą wiel­ką na­gro­dę te­mu, kto by do­niósł, gdzie je­stem; w tej pu­bli­ka­cji okre­ślo­no mój wiek, suk­nie, ja­kie no­si­łam, i in­ne zna­ki. Do­wie­dzia­łam się nad­to, że po­są­dza­no mnie, ja­ko­bym da­ła się wy­kraść mło­de­mu pa­ste­rzo­wi, któ­ry mi to­wa­rzy­szył. Wieść ta do­peł­ni­ła mia­ry mo­ich nie­szczęść. Wie­dzia­łam do­brze, że do­bre imię mo­je utra­ci­łam na za­wsze, bo­la­ło mnie to nie­mniej okrop­nie, jak nie­wier­ność Don Fer­nan­da. Opu­ści­łam na­tych­miast mia­sto ra­zem z pa­ste­rzem i te­goż wie­czo­ra przy­by­li­śmy tu ukryć się w naj­od­lud­niej­szym tych gór miej­scu; ale, jak mó­wią, nie­szczę­ście jed­no dru­gie spro­wa­dza. Za­le­d­wie przy­by­łam na to miej­sce, gdzie już bez­piecz­ną się są­dzi­łam, gdy pa­sterz, któ­re­go za­wsze tak skrom­nym wi­dzia­łam, ko­rzy­sta­jąc ze spo­sob­no­ści i po­bu­dzo­ny bar­dziej nie­cną pod­nie­tą, niż wdzię­ka­mi mo­imi, ośmie­lił się z mi­ło­sny­mi wy­stą­pić do mnie oświad­cze­nia­mi, a wi­dząc, że od­po­wia­dam mu z gnie­wem i po­gar­dą, nie tra­cąc cza­su na nie­uży­tecz­ne proś­by, po­sta­no­wił si­łą do­ko­nać swych spro­śnych za­mia­rów. Ale nie­bo i ro­zum wspie­ra­ły mnie w tym nie­szczę­ściu. Na­mięt­ność za­śle­pi­ła go do te­go stop­nia, że nie uwa­żał, iż sta­li­śmy nad brze­giem prze­pa­ści, ja wi­dząc to, a in­ne­go środ­ka obro­ny nie ma­jąc, wtrą­ci­łam go w nią jed­nym pchnię­ciem rę­ki i ucie­ka­jąc ze wszyst­kich sił, przy­by­łam w to ustro­nie, aby ukryć się przed po­go­nią mo­je­go oj­ca.



Na­za­jutrz spo­tka­łam ja­kie­goś wie­śnia­ka i pro­si­łam go, aże­by mnie do służ­by na pa­ste­rza przy­jął; ja­koż za­pro­wa­dził mnie do swe­go do­mu wśród gór po­ło­żo­ne­go. Prze­pę­dzi­łam z nim kil­ka mie­się­cy, pa­sąc trzo­dy i sta­ran­nie ukry­wa­jąc płeć swo­ją; lecz od­gadł mo­ją ta­jem­ni­cę, a wi­dząc je­go złe za­mia­ry i nie ma­jąc środ­ka unik­nąć nie­bez­pie­czeń­stwa, dwa dni te­mu ucie­kłam z do­mu i tu w tym od­lud­nym miej­scu przy­by­łam pro­sić nie­ba, aże­by za­koń­czy­ło mo­je nędz­ne ży­cie i pa­mięć nie­szczęść mo­ich za­ra­zem.















  
    Roz­dział II







W któ­rym do­wie­dzieć się moż­na o rze­czach bar­dzo przy­jem­nych.






— Oto jest, pa­no­wie, hi­sto­ria mo­ich smut­nych przy­gód, osądź­cie te­raz, czy słusz­ne by­ły mo­je na­rze­ka­nia. Nie masz dla mnie już żad­nej po­cie­chy, pro­szę was tyl­ko, ukaż­cie mi, w ja­kim miej­scu ukryć bym mo­gła resz­tę swo­je­go ży­cia. Nie chcę już wi­dzieć na oczy ro­dzi­ców, nie dla­te­go, że­bym wąt­pi­ła o ich ser­cu, lecz nie mo­gąc otwar­cie uspra­wie­dli­wić się przed ni­mi, ani znisz­czyć nie­sła­wią­cych mnie po­gło­sek, nie by­ła­bym w sta­nie pa­trzeć na ich smu­tek.



Do­ro­ta umil­kła, koń­cząc te sło­wa, a ru­mie­niec wy­stę­pu­ją­cy na twarz jej i spusz­czo­ne wil­got­ne po­wie­ki, by­ły do­wo­dem uczuć, mio­ta­ją­cych jej ser­cem.



Słu­cha­cze ocza­ro­wa­ni zo­sta­li jej ro­zu­mem i nie­win­no­ścią, a wiel­kie współ­czu­cie dla krzywd jej wy­rzą­dzo­nych roz­nie­ci­ło się w ich ser­cach.



Pro­boszcz, przez po­boż­ność za­pew­ne, wziął sil­ny udział w jej nie­do­li, za­czął ją więc po­cie­szać, gdy Kar­de­nio prze­rwał je­go sło­wa, wo­ła­jąc:



— Jak to! pa­ni to więc je­steś cór­ką je­dy­ną bo­ga­te­go Cle­nar­da?



Do­ro­ta zdzi­wi­ła się, usły­szaw­szy imię swo­je­go oj­ca i wi­dząc te­go, któ­ry je wy­rzekł w tak dziw­nym sta­nie.



— Któż je­steś, mój przy­ja­cie­lu — rze­cze do Kar­de­nia — skąd znasz tak do­brze imię mo­je­go oj­ca; o ile po­mnę, w cią­gu me­go opo­wia­da­nia nie wy­mó­wi­łam go ani ra­zu.



— Je­stem ten, któ­re­mu Lu­scin­da przy­się­gła mi­łość, je­stem ów nędz­ny Kar­de­nio, przez zdra­dę Fer­nan­da do tak smut­ne­go do­pro­wa­dzo­ny sta­nu. Ten sam, pięk­na Do­ro­to, co był nie­szczę­śli­wym świad­kiem fa­tal­ne­go ślu­bu Don Fer­nan­da. Ucie­kł­szy z mia­sta, przy­by­łem tu za­grze­bać swo­je ży­cie, lecz te­raz po­sta­na­wiam bro­nić two­jej i mo­jej spra­wy; po­ciesz się, pięk­na Do­ro­to, wi­dzę, że nie­bo opie­ko­wać się na­mi za­czy­na; ono po­wró­ci to­bie Don Fer­nan­da, któ­ry nie mo­że do Lu­scin­dy na­le­żeć, a mnie od­da mo­ją Lu­scin­dę. Gdy­by na­wet spra­wa na­sza nie by­ła wspól­ną, je­stem tak do ży­we­go prze­ję­ty two­im nie­szczę­ściem, że uczy­nię wszyst­ko, aby skło­nić Don Fer­nan­da do na­pra­wie­nia je­go wzglę­dem cie­bie wy­stęp­ku, choć­by mi przy­szło na­ra­zić ży­cie w tym usi­ło­wa­niu.



Do­ro­ta zna­la­zła ty­le po­cie­chy w sło­wach Kar­de­nia, że nie wie­dzia­ła, ja­kim spo­so­bem oka­zać mu wdzięcz­ność swo­ją i by­ła­by mu do nóg się rzu­ci­ła, gdy­by jej nie wstrzy­mał. Pro­boszcz, roz­rzew­nio­ny tym wi­do­kiem, po­chwa­lił szla­chet­ność Kar­de­nia i tak czu­le po­cie­szał Do­ro­tę, że zgo­dzi­ła się przy­jąć schro­nie­nie w je­go sie­dzi­bie, gdzie wszy­scy ra­zem mie­li na­ra­dzić się nad tym, co im da­lej czy­nić po­zo­sta­je.



Bal­wierz, któ­ry do­tąd słu­chał, nie prze­mó­wiw­szy ani sło­wa, z ca­łą szcze­ro­ścią ofia­ro­wał swo­je usłu­gi i przy­jąw­szy po­dzię­ko­wa­nie Do­ro­ty i Kar­de­nia, uwia­do­mił ich na­stęp­nie, w ja­kim ce­lu przy­by­li z pro­bosz­czem w gó­ry. Roz­sze­rzył się nad oso­bliw­szą ma­nią Don Ki­cho­ta, oświad­czył, iż ocze­ku­ją na po­wrót gierm­ka, któ­ry zresz­tą rów­nym, jak i pan je­go jest wa­ria­tem.



Kar­de­nio przy­po­mniał so­bie wte­dy kłót­nię z Don Ki­cho­tem, lecz za­po­mniał jej po­wo­du.



Na­gle usły­sza­no wo­ła­nie, był to San­cho, któ­ry nie znaj­du­jąc ich na umó­wio­nym miej­scu, jął prze­raź­li­wie krzy­czeć. Ca­łe to­wa­rzy­stwo po­szło na je­go spo­tka­nie i pro­boszcz za­py­tał go, gdzie jest Don Ki­chot. Gier­mek od­po­wie­dział, że zna­lazł Don Ki­cho­ta w sa­mej tyl­ko ko­szu­li, bla­de­go, umie­ra­ją­ce­go z gło­du i wzdy­cha­ją­ce­go nie­ustan­nie do swo­jej pięk­nej Dul­cy­nei, że na próż­no na­ma­wiał go, aby opu­ściw­szy te miej­sca, udał się do To­bo­so, do­kąd go da­ma je­go my­śli przy­zy­wa. Za­go­rza­ły ry­cerz oświad­czył, że nie prze­sta­nie czy­nić po­ku­ty i nie zo­ba­czy Dul­cy­nei, pó­ki przez zna­ko­mi­te czy­ny i wiel­kie sza­leń­stwo nie za­słu­ży na jej ła­skę; lecz, do­dał smut­nie San­cho, je­że­li kto przez mi­ło­sier­dzie chrze­ści­jań­skie nie po­śpie­szy na ra­tu­nek błęd­ne­go ry­ce­rza i nie wy­cią­gnie go z tej prze­klę­tej gó­ry, on umrzeć w niej mu­si, a tak nie tyl­ko ce­sa­rzem, ale i ar­cy­bi­sku­pem na­wet nie zo­sta­nie.



— Nie martw się, ko­chan­ku — rze­cze pro­boszcz — wy­do­bę­dzie­my go stąd po­mi­mo je­go wo­li.



I zwra­ca­jąc się do Kar­de­nia i Do­ro­ty, opo­wie­dział plan, za po­mo­cą któ­re­go wy­le­czyć mie­li Don Ki­cho­ta z je­go cho­ro­by lub przy­naj­mniej skło­nić do po­wro­tu.



Do­ro­ta, któ­rej no­wo po­wzię­te na­dzie­je przy­wró­ci­ły tro­chę do­bre­go hu­mo­ru, ofia­ro­wa­ła się na­śla­do­wać pan­nę stra­pio­ną i prze­śla­do­wa­ną i do­da­ła, że le­piej niż cy­ru­lik za­pew­ne ode­gra tę ro­lę, tym wię­cej, iż ma­jąc ubiór ko­bie­ty i zna­jąc do­sta­tecz­nie z ro­man­sów ję­zyk błęd­ne­go ry­cer­stwa, z ła­two­ścią to jej przyj­dzie.



— A to prze­dziw­nie — rze­cze pro­boszcz — przyj­mu­je­my chęt­nie ofia­rę pa­ni i weź­mie­my się za­raz do dzie­ła.



Do­ro­ta na­tych­miast wy­do­by­ła z wę­zeł­ka prze­ślicz­ny strój ko­bie­cy, bo­ga­to ha­fto­wa­ny i per­ła­mi oszy­ty, a pięk­ność jej tak po­więk­szo­na zo­sta­ła tym ubio­rem, że wszy­scy nie mo­gli jej się do­syć na­uwiel­biać i wy­dzi­wić Don Fer­nan­do­wi, że tak pod­le opu­ścił tak cza­ru­ją­cą isto­tę, ale San­cho Pan­sa w więk­szym od wszyst­kich był unie­sie­niu, po­su­wał je aż do sza­leń­stwa.



— Kto jest ta pięk­na da­ma — za­py­tał pro­bosz­cza — i cze­go szu­ka w tych miej­scach?



— Chcesz wie­dzieć, kto jest da­ma? o! mój przy­ja­cie­lu, San­cho! nic wiel­kie­go, jest ona ni mniej, ni wię­cej tyl­ko pra­wą dzie­dzicz­ką tro­nu wiel­kie­go kró­le­stwa Mi­ko­mi­kon, któ­ra szu­ka twe­go pa­na, pro­sząc, aże­by po­mścił znie­wa­gę, wy­rzą­dzo­ną jej przez zło­śli­we­go ol­brzy­ma. Sły­sząc w Gwi­nei o wiel­kim mę­stwie Don Ki­cho­ta, księż­nicz­ka ta nie wa­ha­ła się przed­się­wziąć tak da­le­kiej po­dró­ży na wy­szu­ka­nie go oso­bi­ście.



— W to mi graj! — krzyk­nął San­cho — otóż to, co się zo­wie szczę­śli­wa i do­sko­na­ła przy­go­da, je­że­li tyl­ko mój ry­cerz bę­dzie dość szczę­śli­wy i za­tłu­cze te­go psu­bra­ta ol­brzy­ma. I na mo­ją du­szę za­tłu­cze
go z pew­no­ścią, je­że­li tyl­ko ja­kie wid­ma mu nie prze­szko­dzą. Lecz, mo­ści pro­bosz­czu — rze­cze da­lej — bła­gam was, niech mój pan nie my­śli o ar­cy­bi­skup­stwie, umie­ram ze stra­chu na myśl, że mu to ra­dzić bę­dzie­cie; zrób­cie tak: niech się oże­ni na­tych­miast z tą księż­nicz­ką i niech już raz wresz­cie zo­sta­nie ce­sa­rzem. Otwar­cie mó­wiąc, dłu­go za­sta­na­wia­łem się nad tym i wi­dzę, że na nic się nie zda­ło dla mo­je­go pa­na ar­cy­bi­skup­stwo; ja na­przód nie mam po­wo­ła­nia do du­chow­ne­go sta­nu; po wtó­re, ja­ko żo­na­ty, mu­siał­bym brać dys­pen­sę na żo­nę i dzie­ci, aże­by otrzy­mać be­ne­fi­cja, cze­go nie uczy­nię ni­g­dy. Naj­le­piej więc bę­dzie, księ­że pro­bosz­czu, gdy mój pan za­ślu­bi tę da­mę, któ­rej na­zwać nie chcę, bo nie wiem jej imie­nia.



— Ona zo­wie się — od­po­wie pro­boszcz — księż­nicz­ką Mi­ko­mi­ko­ną, a to od na­zwy kró­le­stwa.



— Aa! ro­zu­miem — rze­cze San­cho — wi­dzia­łem już wie­lu lu­dzi no­szą­cych imio­na od miej­sca uro­dze­nia swe­go, jak np. Piotr z Al­ca­li, Jan z Ube­dy, Die­go z Wal­la­do­lid, i spo­dzie­wa­łem się, że i w Gwi­nei ten sam oby­czaj pa­nu­je.



— Masz słusz­ność, San­cho — od­po­wie­dział pro­boszcz — a co się zaś ty­czy mał­żeń­stwa twe­go pa­na, to spuść się w tym na mnie101.



San­cho był nad­zwy­czaj­nie za­do­wo­lo­ny z obiet­ni­cy pro­bosz­cza, a pro­boszcz z głu­po­ty gierm­ka i nie mógł do­syć się wy­dzi­wić, ja­kim spo­so­bem wszyst­kie sza­leń­stwa Don Ki­cho­ta tak się za­lę­gły w je­go gło­wie.



Do­ro­ta wsia­dła na księ­że­go mu­ła, cy­ru­lik przy­piął fał­szy­wą bro­dę i we­zwa­li San­chę, aby ich za­pro­wa­dził do swo­je­go pa­na, ostrze­ga­jąc, aże­by nie zdra­dził prze­bra­nia cy­ru­li­ka i obec­no­ści pro­bosz­cza, gdyż Don Ki­chot mógł­by stra­cić tym spo­so­bem spo­sob­ność zo­sta­nia ce­sa­rzem.



Kar­de­nio nie chciał to­wa­rzy­szyć im z oba­wy, aby Don Ki­chot nie przy­po­mniał so­bie bi­twy, któ­rą mie­li z so­bą, a pro­boszcz uzna­jąc, że i je­go obec­ność nie by­ła tam ko­niecz­na, po­zo­stał z Kar­de­niem, daw­szy po­przed­nio jesz­cze in­struk­cje Do­ro­cie, któ­ra pro­si­ła go, aże­by miał zu­peł­ną uf­ność w jej zręcz­no­ści i umie­jęt­no­ści na­śla­do­wa­nia te­go, co wy­czy­ta­ła w ry­cer­skich ro­man­sach.



Księż­nicz­ka Mi­ko­mi­ko­na, jej gier­mek i wiel­ki San­cho, uje­chaw­szy oko­ło trzy ćwier­ci mi­li, spo­strze­gli Don Ki­cho­ta mię­dzy dwie­ma ska­ła­mi; był ubra­ny, lecz nie miał zbroi na so­bie.



Jak tyl­ko Do­ro­ta uwia­do­mio­na zo­sta­ła, że to jest po­szu­ki­wa­ny ry­cerz, przy­śpie­szy­ła bieg swe­go mu­ła, a sta­nąw­szy wresz­cie przed Don Ki­cho­tem, z po­mo­cą gierm­ka zsia­dła na zie­mię, uklę­kła przed ry­ce­rzem i ści­ska­jąc go za no­gi, po­mi­mo usi­ło­wań je­go, aby ją pod­nieść, wy­rze­kła te sło­wa:



— Nie pod­nio­sę się stąd, dziel­ny i nie­zwy­cię­żo­ny ry­ce­rzu, do­pó­ki grzecz­ność two­ja nie przy­rze­cze mi ła­ski, któ­ra to­bie chwa­łę przy­nie­sie, a za­ra­zem wy­ba­wi naj­niesz­czę­śliw­szą i okrop­nie prze­śla­do­wa­ną dzie­wi­cę, ja­ką kie­dy­kol­wiek oświe­tla­ło słoń­ce. I je­że­li to praw­da, że two­ja wa­lecz­ność i si­ła two­je­go ra­mie­nia od­po­wia­da gło­śnej sła­wie, masz obo­wią­zek w imię praw ho­no­ru i za­ko­nu, do któ­re­go na­le­żysz, wspie­rać nie­szczę­śli­wą, któ­ra na od­głos two­ich wiel­kich czy­nów przy­by­wa z dru­gie­go koń­ca zie­mi wzy­wać two­jej po­mo­cy.



— Po­sta­no­wi­łem, pięk­na da­mo — rze­cze Don Ki­chot — nie od­po­wie­dzieć ci ani jed­ne­go sło­wa, do­pó­ki nie ra­czysz pod­nieść się z zie­mi.



— Ja zaś nie pod­nio­sę się, zna­ko­mi­ty ry­ce­rzu — od­po­wie prze­śla­do­wa­na księż­nicz­ka — pó­ki nie za­pew­nisz mi ła­ski, o któ­rą cię pro­szę.



— Do­brze więc, przy­rze­kam — rze­cze Don Ki­chot — z wa­run­kiem, że nie bę­dzie w tym nic prze­ciw­ne­go me­mu kró­lo­wi, oj­czyź­nie i in­te­re­so­wi tej, któ­ra wła­da mo­im ser­cem.



— Przy­się­gam ci — rze­cze na­rze­ka­ją­ca da­ma — że nie ma w tym nic ta­kie­go.



San­cho, zbli­żyw­szy się do Don Ki­cho­ta, rzekł mu do ucha:



— No, no! ry­ce­rzu, mo­że­cie śmia­ło do­peł­nić jej proś­by, to drob­nost­ka; idzie tyl­ko o to, aże­by za­tłuc jed­ne­go łaj­da­ka ol­brzy­ma, a ta któ­ra was o to pro­si, jest to księż­nicz­ka Mi­ko­mi­ko­na, pa­ni wiel­kie­go, kró­le­stwa Mi­ko­mi­ko­nu w Etio­pii.



— Zro­bi się, co moż­na — od­po­wie Don Ki­chot — uczy­nię wszyst­ko, co mi su­mie­nie i usta­wy ry­cer­skie­go za­ko­nu wska­żą — i zwra­ca­jąc się do pan­ny, rze­cze:



— Bła­gam cię, pa­ni, po­wstań, przy­rze­kam ci wszyst­ko, cze­go tyl­ko pięk­ność two­ja do­ma­ga się ode mnie.



— Żą­dam od cie­bie, nie­oce­nio­ny ry­ce­rzu — rze­cze Do­ro­ta — aby two­ja wiel­ko­dusz­na oso­ba uda­ła się tam, gdzie ją za­pro­wa­dzę, żą­dam przy­rze­cze­nia, że nie przed­się­weź­miesz żad­nej in­nej spra­wy, do­pó­ki nie po­mścisz się za mnie na zdraj­cy, któ­ry prze­ciw­ko bo­skim i ludz­kim pra­wom, przy­własz­czył so­bie mo­je kró­le­stwo.



— Przy­rze­kam ci to, do­stoj­na da­mo — od­po­wie Don Ki­chot — na­bierz od­wa­gi i roz­pędź smu­tek, któ­ry cię uci­ska, mam na­dzie­ję, że z po­mo­cą nie­ba i si­łą mo­je­go ra­mie­nia po­wró­cę ci utra­co­ne pań­stwo, mi­mo opo­ru pod­łych na­past­ni­ków; lecz bierz­my się do dzie­ła, do­bre czy­ny nie po­win­ny się od­kła­dać, a opóź­nie­nie rzad­ko po­ma­ga spra­wie.



Bo­le­ją­ca księż­nicz­ka chcia­ła ko­niecz­nie uca­ło­wać rę­ce ry­ce­rza, lecz pe­łen grzecz­no­ści i wy­twor­nej ga­lan­te­rii Don Ki­chot żad­ną mia­rą nie chciał ze­zwo­lić na to. Pod­niósł ją, uści­skał z usza­no­wa­niem i roz­ka­zał San­chy po­dać so­bie zbro­ję. Gier­mek zdjął rynsz­tun­ki z drzew, któ­re jak­by ja­kie tro­fea wi­sia­ły, a Don Ki­chot, uzbro­iw­szy się zu­peł­nie, rzekł:



— Te­raz śpiesz­my na po­moc tej wiel­kiej księż­nicz­ce i użyj­my ca­łej wa­lecz­no­ści i si­ły, któ­ry­mi nas ob­da­rzy­ły nie­ba, aże­by zwy­cię­żyć jej nie­przy­ja­ciół. Bal­wierz, klę­czą­cy do­tąd i pil­nie ba­czą­cy, aby nie roz­śmiać się lub nie upu­ścić przy­pra­wio­nej bro­dy, wi­dząc Don Ki­cho­ta, pod­niósł się i po­daw­szy rę­kę księż­nicz­ce, on z jed­nej, Don Ki­chot z dru­giej stro­ny, wsa­dzi­li ją na mu­ła. Ry­cerz do­siadł na­stęp­nie pysz­ne­go Ro­sy­nan­ta, cy­ru­lik osła i ru­szy­li w marsz.



Bied­ny San­cho zdą­żał za ni­mi pie­cho­tą, a tru­dy tak cięż­kiej po­dró­ży wy­do­by­wa­ły mu z pier­si głę­bo­kie po stra­co­nym osioł­ku wes­tchnie­nia, nie by­ło ra­dy, po­sta­no­wił być cier­pli­wy, co mu tym ła­twiej przy­szło, że wi­dział już wy­raź­nie swe­go pa­na na sze­ro­kim go­ściń­cu, wio­dą­cym wprost do ce­sar­skie­go tro­nu; nie wąt­pił bo­wiem ani tro­chę, że ry­cerz za­ślu­bi księż­nicz­kę i co naj­mniej zo­sta­nie mo­nar­chą Mi­ko­mi­ko­nu.



Jed­na tyl­ko myśl za­tru­wa­ła mu roz­kosz tych lu­bych ro­jeń, a mia­no­wi­cie, że kró­le­stwo Mi­ko­mi­ko­nu le­ży w zie­mi Mu­rzy­nów i że pod­da­ni, któ­rych pan je­go pod rzą­dy mu od­da, bę­dą czar­no wy­glą­da­li, ależ i na to zna­lazł za­raz po­cie­chę. Cóż szko­dzi — mó­wił — że wa­sa­le moi bę­dą Mu­rzy­na­mi, tym le­piej! prze­wio­zę ich do Hisz­pa­nii, sprze­dam za do­brą ce­nę, we­zmę ład­ną go­tów­kę, ku­pię so­bie ogrom­ną spi­żar­nię i bę­dę spo­koj­nie żył do śmier­ci, dla­cze­góż by nie? al­bo­żem za głu­pi do do­bre­go pro­wa­dze­nia in­te­re­sów? al­boż to trze­ba wiel­kiej fi­lo­zo­fii na to, aże­by sprze­dać dwa­dzie­ścia lub trzy­dzie­ści ty­się­cy nie­wol­ni­ków; O! jak Bóg na nie­bie sprze­dam ich co do no­gi wszy­ściu­sień­kich, od naj­star­sze­go aż do naj­mniej­sze­go pa­chor­ka, a choć­by by­li czar­niej­si od dia­bła sa­me­go, po­tra­fię z nich zro­bić bia­łych i żół­tych, no! no! do­stań­cie się tyl­ko w mo­je pa­zur­ki, a prze­ko­na­cie się, że ja nie ta­ki het­ka pę­tel­ka, jak­by kto my­ślał.



Tak przy­jem­ne ro­jąc my­śli, szedł ucie­szo­ny San­cho i umi­lał so­bie tru­dy po­dró­ży.



Pro­boszcz i Kar­de­nio przy­pa­try­wa­li się te­mu wszyst­kie­mu z ukry­cia; tur­bo­wa­li się tyl­ko, ja­kim by spo­so­bem po­łą­czyć się z Don Ki­cho­tem i Do­ro­tą. Ale pro­boszcz był po­my­sło­wym czło­wie­kiem, do­był te­dy no­ży­czek z kie­sze­ni i ob­ciąw­szy bro­dę Kar­de­nio­wi, dał mu re­we­ren­dę102 i płaszcz czar­ny z sie­bie, a sam po­zo­stał tyl­ko w spodniej sza­cie i pan­ta­lo­nach.



Po tym prze­bra­niu Kar­de­nio był tak zmie­nio­ny, że sam sie­bie nie­za­wod­nie by nie po­znał. Wy­szli więc śmia­ło na go­ści­niec, wy­prze­dzi­li Don Ki­cho­ta i or­szak je­go; nie cze­ka­li dłu­go, wkrót­ce bo­wiem Do­ro­ta, ry­cerz i gierm­ko­wie wy­je­cha­li z gór, a pro­boszcz, wpa­tru­jąc się w Don Ki­cho­ta, udał po­sta­wę czło­wie­ka, któ­ry się zda­je po­zna­wać ko­goś. Przy­pa­trzyw­szy się do­brze, szedł pro­sto ku nie­mu z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi, wo­ła­jąc: „Wi­taj mi, o zwier­cia­dło ry­cer­stwa! dro­gi współ­ziom­ku, Don Ki­cho­cie, ry­ce­rzu z Man­chy, kwie­cie i śmie­ta­no ga­lan­te­rii, przed­mu­rze uci­śnio­nych, kwie­cie, esen­cjo błęd­ne­go ry­cer­stwa!”



Mó­wiąc to po­kor­nie i kła­nia­jąc się, do­tknął rę­ką le­wej łyd­ki Don Ki­cho­ta, któ­ry z za­dzi­wie­niem spo­glą­dał na nie­go i po­znaw­szy wresz­cie, chciał ze­sko­czyć z ko­nia, lecz pro­boszcz mu nie dał.



— Mo­ści pro­bosz­czu — za­wo­ła — pro­szę cię, czyż to wy­pa­da, że­bym je­chał kon­no, gdy wa­sza re­we­ren­cja idziesz pie­cho­tą?



— Nie zgo­dzę się ni­g­dy, że­byś zsiadł — od­po­wie pro­boszcz — niech wa­sza do­stoj­ność zo­sta­nie na ko­niu, na któ­rym ty­le cu­dów do­ka­zu­je; dla mnie do­syć bę­dzie po­dzie­lić się mu­łem z któ­rymś z tych pa­nów, je­że­li się zgo­dzą na to; bę­dzie mi do­sko­na­le i wo­lę tak je­chać, by­le­by w two­im to­wa­rzy­stwie, o prze­zac­ny ry­ce­rzu, niż do­siąść pe­ga­za al­bo dzia­ne­ta sław­ne­go Mau­ra Mu­sar­ra­chy, któ­ry do dziś dnia sie­dzi za­cza­ro­wa­ny w kra­ju Zu­le­my, przy wiel­kim Kom­plu­to.



— Ma­cie słusz­ność, księ­że pro­bosz­czu — rze­cze Don Ki­chot — i zga­dzam się na to. Po­chle­biam so­bie, że do­stoj­na księż­nicz­ka ra­czy uczy­nić to dla mnie, iż roz­ka­że gierm­ko­wi swo­je­mu ustą­pić wam sio­dła na mu­le, gdy sam dość wy­god­nie za sio­dłem się umie­ści, je­że­li tyl­ko muł przy­zwy­cza­jo­ny do ta­kiej jaz­dy.



— Nie ma wąt­pli­wo­ści — od­po­wie księż­nicz­ka — i mój ko­niu­szy, nie cze­ka­jąc roz­ka­zów, ofia­ru­je swe sio­dło je­go re­we­ren­cji; jest on nad­to grzecz­ny, aże­by pa­trzył obo­jęt­nie na du­chow­ne­go, idą­ce­go pie­szo, gdy te­mu za­po­biec mo­że.



— Nie ina­czej — rze­cze bal­wierz i ze­sko­czyw­szy z mu­ła, po­dał strze­mię pro­bosz­czo­wi, któ­ry wsiadł bez ce­re­mo­nii.



Na nie­szczę­ście, muł był na­ję­ty, to się zna­czy, na­ro­wi­sty i zło­śli­wy; le­d­wo że cy­ru­lik usa­do­wił się za sio­dłem, wierz­gnął za­dem po­tęż­nie i po­wtó­rzyw­szy to kil­ka­kroć, tak sil­nie za­chwiał bied­nym jeźdź­cem, że ten nie mógł dłu­żej utrzy­mać się za sio­dłem. Spadł więc gwał­tow­nie, a wi­dząc, że po­stra­dał bro­dę, nie zna­lazł in­ne­go środ­ka, jak ukryć spodnią część twa­rzy w rę­kach, krzy­cząc na ca­łe gar­dło, że ma szczę­ki strza­ska­ne.



— Wszel­ki duch Pa­na Bo­ga chwa­li! — krzyk­nął Don Ki­chot, zo­ba­czyw­szy bro­dę le­żą­cą na zie­mi, a na twa­rzy śla­dów krwi nie do­strze­gł­szy. — Otóż to dziw praw­dzi­wy, że­by ko­mu bro­da tak od­pa­dła; ależ to wy­raź­nie cud oczy­wi­sty!



Pro­boszcz, wi­dząc, co się świę­ci, po­sko­czył co ży­wo pod­nieść bro­dę, i pod­szedł­szy do cy­ru­li­ka nie­prze­sta­ją­ce­go krzy­czeć ża­ło­śnie, wziął go za gło­wę, oparł ją so­bie na brzu­chu, za­czął mru­czeć pod no­sem ja­kieś sło­wa ta­jem­ni­cze, ni­by to za­że­gna­nie na przy­wró­ce­nie bro­dy, i przy­wią­zał mu ją zręcz­nie. Gier­mek oka­zał się znów zdrów i bro­da­ty, jak daw­niej. Don Ki­chot, ucie­szo­ny nad­zwy­czaj­nie tak wi­docz­nym cu­dem, pro­sił pro­bosz­cza, aże­by go na­uczył ko­niecz­nie te­go za­klę­cia, nie wąt­piąc, że nie tyl­ko do przy­pra­wia­nia bród wy­rwa­nych użyć go moż­na.



Przy­wró­ciw­szy po­rzą­dek, po­sta­no­wio­no, że pro­boszcz sam tyl­ko wsią­dzie na mu­ła, a Kar­de­nio i cy­ru­lik je­chać bę­dą na prze­mian, do­pó­ki nie sta­ną w za­jeź­dzie, o dwie mi­le stam­tąd od­le­głym. Gdy sie­dzie­li już na sio­dłach, to jest Ry­cerz Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, księż­nicz­ka Mi­ko­mi­ko­na, pro­boszcz i Kar­de­nio, gdyż cy­ru­lik i San­cho szli pie­cho­tą, Don Ki­chot rzekł do księż­nicz­ki:



— Niech wa­sza wy­so­kość pro­wa­dzi nas, do­kąd jej się po­do­ba, a wszę­dzie uda­my się za nią.



Za­nim księż­nicz­ka od­po­wie­dzieć zdą­ży­ła, pro­boszcz pod­chwy­cił pręd­ko.



— Do ja­kie­go kró­le­stwa je­chać ma­my, pa­ni? do­my­ślam się, że do Mi­ko­mi­ko­nu za­pew­ne?



Do­ro­ta, po­sia­da­ją­ca wie­le prze­ni­kli­wo­ści, zro­zu­mia­ła, że na­le­ża­ło przy­świad­czyć za­py­ta­niu księ­dza.



— W isto­cie, tam, pa­nie.



— Je­że­li tak — rze­cze pro­boszcz — to mu­si­my przejść przez sam śro­dek wio­ski na­szej, a stam­tąd zwró­cić się pro­sto do Kar­ta­ge­ny. Tam wsią­dzie­cie na okręt i przy po­myśl­nym wie­trze, sta­nie­cie przed upły­wem lat dzie­wię­ciu w Pa­lus-Me­oti­des, skąd już tyl­ko o dwie­ście dni dro­gi od­le­głe jest kró­le­stwo jej wy­so­ko­ści.



— Zda­je mi się, że my­li­cie się, pa­nie — rze­kła księż­nicz­ka — bo nie ma jesz­cze dwóch lat, jak stam­tąd wy­je­cha­łam, a ja­kiś czas ba­wię się już w Hisz­pa­nii. Za­raz po mo­im przy­jeź­dzie ze­wsząd uszu mo­ich do­cho­dzi­ła gło­śna sła­wa wiel­kie­go Don Ki­cho­ta, któ­re­go szu­kać przy­by­łam, a ty­le mi na­opo­wia­da­no o zna­mie­ni­to­ści i nad­zwy­czaj­no­ści czy­nów prze­zeń do­ko­na­nych, że cho­ciaż­by na­wet nie był tym, któ­re­go szu­ka­łam, od­da­ła­bym się pod je­go opie­kę i mo­ją spra­wę po­wie­rzy­ła­bym wa­lecz­no­ści je­go nie­zwy­cię­żo­ne­go ra­mie­nia.



— Ach, pa­ni, do­syć te­go — rze­cze Don Ki­chot — bła­gam cię, prze­stań, je­stem śmier­tel­nym nie­przy­ja­cie­lem po­chleb­stwa, jak­kol­wiek być mo­że od­da­je­cie mi tyl­ko spra­wie­dli­wość, nie mo­gę jed­nak słu­chać bez za­ru­mie­nie­nia tak po­chleb­ne­go o so­bie zda­nia. Ty­le tyl­ko wam mo­gę o so­bie po­wie­dzieć, księż­nicz­ko, że nie wcho­dząc w war­tość swo­ją, ostat­nią kro­plę krwi swo­jej po­świę­cę, aby wam po­wró­cić wy­dar­te kró­le­stwa. Obec­nie zaś bła­gam was o po­zwo­le­nie za­py­ta­nia się księ­dza pro­bosz­cza, co go spo­wo­do­wa­ło, iż sam pie­szo i tak lek­ko ubra­ny przy­był w tak od­le­głe miej­sce; wy­zna­ję bo­wiem, że nie­zmier­nie za­dzi­wio­ny je­stem, wi­dząc go tu w tym sta­nie.



— W krót­kich sło­wach opo­wiem rzecz ca­łą — od­rzekł pro­boszcz — ja i maj­ster Mi­ko­łaj, nasz za­cny bal­wierz, wy­bra­li­śmy się do Se­wil­li po ode­bra­nie sze­ściu ty­się­cy fran­ków, któ­re je­den z na­szych krew­nych przy­słał z In­dii. W dro­dze na­pa­dło nas czte­rech zło­dziei, ci zra­bo­wa­li nas do szczę­tu i na­wet bro­dę za­braw­szy cy­ru­li­ko­wi, zmu­si­li go, że kro­wi ogon do pod­bród­ka przy­pra­wić so­bie mu­siał. Zra­bo­wa­li rów­nież te­go mło­dzień­ca — rze­cze, wska­zu­jąc Kar­de­nia. — Do­wie­dzie­li­śmy się póź­niej, że te ło­try by­li ga­ler­ni­ka­mi, któ­rych dziel­ny ja­kiś ry­cerz wy­zwo­lił z kaj­dan, mi­mo opo­ru ko­mi­sa­rza i stra­ży. Są­dzić wy­pa­da, że ry­cerz ów mu­siał być sza­lo­nym, al­bo ta­kim sa­mym zbrod­nia­rzem, jak ci, któ­rych uwol­nił, kie­dy miał su­mie­nie pusz­czać na wol­ność wil­ki, aże­by owce po­że­ra­ły. I z te­go wzglę­du wresz­cie uwa­żać go na­le­ży za sza­leń­ca, iż nie sza­nu­jąc praw, za­po­mniał, co wi­nien kró­lo­wi i spra­wie­dli­wo­ści i zro­bił się opie­ku­nem wi­chrzy­cie­li spo­koj­no­ści pu­blicz­nej.



San­cho opo­wie­dział był pro­bosz­czo­wi ca­ły wy­pa­dek z ga­ler­ni­ka­mi, ten zaś obec­nie po­zwo­lił so­bie zro­bić z nie­go uży­tek, chcąc łat­kę przy­piąć na­sze­mu ry­ce­rzo­wi i do­wie­dzieć się, co też on na to po­wie. Ale Don Ki­chot to ru­mie­nił się tyl­ko, to znów bladł za każ­dym sło­wem, a sam ani się przy­znał, że był oswo­bo­dzi­cie­lem zbrod­nia­rzy.



— Ci to zło­czyń­cy — mó­wił da­lej pro­boszcz — w ta­kim nas po­zo­sta­wi­li sta­nie, niech im Bóg nie pa­mię­ta, ja­ko i te­mu, co prze­szko­dził spra­wie­dli­wo­ści wy­mie­rzyć ka­rę za ich wy­stęp­ki.














  
    Roz­dział III







Obej­mu­ją­cy dziw­ną hi­sto­rię księż­nicz­ki Mi­ko­mi­ko­nu.






Jesz­cze pro­boszcz nie skoń­czył mó­wić, gdy San­cho ode­zwał się:



— Na mo­ją po­czci­wość, księ­że pro­bosz­czu, otwar­cie mó­wiąc, to nie kto in­ny, je­no mój pan tak się pięk­nie spra­wił, po­mi­mo naj­usil­niej­szych z mej stro­ny per­swa­zji; bo ja ga­da­łem cią­gle, że to wiel­ki grzech przy­wra­cać wol­ność złym, któ­rych ka­rzą za ich nie­go­dzi­wo­ści.



— Prze­mier­z­ły zdraj­co! — krzyk­nął Don Ki­chot — cóż to ty so­bie my­ślisz? al­boż to przy­stoi ry­ce­rzom błęd­nym py­tać się uci­śnio­nych, czy są słusz­nie ka­ra­ni, czy nie? Do nas na­le­ży wspie­rać cier­pią­cych, nie py­ta­jąc o czy­ny! Spo­tka­łem gro­ma­dę nie­szczę­śli­wych, na­wle­czo­nych na łań­cuch jak ziar­na ró­żań­ca, i uczy­ni­łem ku ich po­mo­cy to, co mi re­li­gia mo­ja na­ka­zy­wa­ła i cze­go ry­cer­ski za­kon wy­ma­gał. I cóż mieć moż­na prze­ciw te­mu? Niech mi kto­kol­wiek za­prze­czy, a wy­jąw­szy księ­dza pro­bosz­cza, któ­re­go cha­rak­ter po­wa­żam, po­ka­żę mu, że nie zna obo­wiąz­ków błęd­ne­go ry­ce­rza i że kła­mie nik­czem­nie! a do­wio­dę te­go z mie­czem i włócz­nią, kon­no lub pie­szo, jak się ko­mu po­do­ba.



Mó­wiąc to, ry­cerz nasz za­siadł się sil­niej na strze­mio­nach i za­pu­ścił przy­łbi­cę, gdyż szy­szak Mam­bry­na no­sił za­wie­szo­ny przy sio­dle, od cza­su jak go ga­ler­ni­cy po­gię­li.



Do­ro­ta, bar­dzo dow­cip­na i żar­to­bli­wa z na­tu­ry, zna­jąc już cho­ro­bę Don Ki­cho­ta i wi­dząc zresz­tą, że wszy­scy z nie­go żar­tu­ją, wy­jąw­szy San­cho Pan­sę jed­ne­go, któ­re­mu nie­mniej jak pa­nu klep­ki w gło­wie bra­ko­wa­ło, za­pra­gnę­ła wziąć udział w za­ba­wie i na ten gniew Don Ki­cho­ta tak do nie­go prze­mó­wi­ła:



— Pa­nie ry­ce­rzu, przy­po­mnij so­bie pro­szę sło­wo da­ne mi przez sie­bie. Po­mnij, że nie wol­no ci przed­się­brać żad­nej a żad­nej przy­go­dy, do­pó­ki nie przy­wró­cisz mi tro­nu. Uspo­kój się więc, na Bo­ga, i wierz mi, że gdy­by ksiądz pro­boszcz wie­dział, iż to two­ja wa­lecz­ność wy­zwo­li­ła ga­ler­ni­ków, wo­lał­by ty­siąc ra­zy dać so­bie ję­zyk uciąć, ni­że­li jed­nym choć sło­wem nie­mi­łym oso­bę two­ją za­dra­snąć.



— Za­pew­niam was o tym — rze­cze pro­boszcz — wo­lał­bym na­wet, aby ci zło­czyń­cy wy­rwa­li mi wą­sy wło­sek po wło­sku!



— Bądź pa­ni spo­koj­na — rze­cze Don Ki­chot — nie po­wiem nic już wię­cej i nie wmie­szam się do ni­cze­go, do­pó­ki nie do­peł­nię swo­jej obiet­ni­cy. Lecz na­wza­jem bła­gam cię, pięk­na księż­nicz­ko, opo­wiedz mi hi­sto­rię swo­ich nie­szczęść, je­że­li nie za­le­ży ci na ukry­ciu ich, ja­cy to lu­dzie i wie­lu ich jest, na któ­rych uża­lasz się i ze­msty mo­jej przy­zy­wasz.



— Uczy­nię to z ca­łe­go ser­ca — od­po­wie Do­ro­ta — lecz oba­wiam się bar­dzo znu­dzić was opo­wia­da­niem rze­czy nie­przy­jem­nych.



— Nie, nie pa­ni, prze­ciw­nie, zo­bo­wią­żesz nas jak naj­moc­niej, księż­nicz­ko.



Kar­de­nio i cy­ru­lik przy­bli­ży­li się do księż­nicz­ki, cie­ka­wi usły­szeć, co też na­pręd­ce wy­my­śli, a San­cho, nie ustę­pu­ją­cy ani na jo­tę pa­nu swe­mu, w zu­peł­nym w tej mie­rze obłę­dzie po­sko­czył jesz­cze prę­dzej, nad­sta­wia­jąc uszu.



Do­ro­ta po­pra­wi­ła się na mu­le jak mo­gła naj­le­piej, a kaszl­nąw­szy, splu­nąw­szy i nos utarł­szy, z naj­po­waż­niej­szym wdzię­kiem tak roz­po­czę­ła opo­wia­dać swo­ją ża­ło­sną hi­sto­rię:



— Przede wszyst­kim wia­do­mo pa­nom, że się na­zy­wam... — Tu za­trzy­ma­ła się na chwi­lę, gdyż jak na złość za­po­mnia­ła imie­nia, ja­kie jej dał pro­boszcz; szczę­ściem prze­zor­ny ple­ban przy­był jej na po­moc w nie­spo­dzia­nym kło­po­cie.



— Nic dziw­ne­go, pa­ni — rzekł jej — że wa­sza wy­so­kość mie­sza­ła się przy opo­wia­da­niu swych nie­szczęść, jest to zwy­czaj­ny sku­tek wiel­kich cier­pień, że nisz­czy pa­mięć i wy­obraź­nię, a wiel­ka księż­nicz­ka Mi­ko­mi­ko­na mu­sia­ła du­żo prze­nieść na so­bie, kie­dy ty­le ziem i mórz prze­by­ła szu­ka­jąc ra­tun­ku.



— Wy­zna­ję — rze­cze Do­ro­ta — że w tej chwi­li przed­sta­wił się pa­mię­ci mo­jej tak strasz­li­wy ob­raz przy­szło­ści, iż nie wie­dzia­łam, co mó­wię. Te­raz je­stem już spo­koj­na i mam na­dzie­ję, że się po­tra­fię obejść bez po­mo­cy. I to wia­do­mo pa­nom, że je­stem pra­wą dzie­dzicz­ką wiel­kie­go Mi­ko­mi­ko­nu kró­le­stwa i że król mój oj­ciec, któ­ry na­zy­wał się Ti­na­crio, mą­dry był nie­zmier­nie i głę­bo­ko uczo­ny w ma­gii; zba­dał on swo­im ro­zu­mem, że mat­ka mo­ja, kró­lo­wa Ksa­ra­mil­la, ma umrzeć przed nim, że on sam wkrót­ce po niej ży­cie utra­ci, a ja po­zo­sta­nę sie­ro­tą. Wia­do­mość ta ja­ko z po­rząd­ku na­tu­ry wy­ni­ka­ją­ca, nie zmar­twi­ła­by go tak bar­dzo, gdy­by za­ra­zem przez nie­omyl­ną sztu­kę swo­ją nie prze­wi­dział, że pe­wien ol­brzym ogrom­ny, pan wiel­kiej wy­spy, któ­ra le­ży na gra­ni­cy me­go kró­le­stwa, na­zwa­ny Pan­da­fi­lan­do po­sęp­no­oki, stąd, że za­wsze pa­trzył spode łba i jak­by ze­zem, owóż te­dy, że ów ol­brzym, do­wie­dziaw­szy się o mo­im sie­roc­twie, nie­spo­dzia­nie, na cze­le wiel­kiej ar­mii ry­cer­stwa, wkro­czy do me­go pań­stwa i wy­zu­je mnie z nie­go zu­peł­nie, nie zo­sta­wia­jąc na­wet naj­mniej­szej na­wet wio­secz­ki na schro­nie­nie. Da­lej prze­wi­dział oj­ciec mój, że po­tra­fi­ła­bym ujść klę­ski, za­ślu­bia­jąc go, lecz na to zga­dzać się nie bę­dę. Miał słusz­ność dro­gi oj­ciec! za nic w świe­cie nie chcia­łam iść za owe­go ol­brzy­ma i za żad­ne­go in­ne­go nie pój­dę, cho­ciaż­by był dwa ra­zy więk­szy i strasz­liw­szy. Po­wie­dział mi jesz­cze oj­ciec, że­bym po je­go śmier­ci, wi­dząc Pan­da­fi­lan­da, wstę­pu­ją­ce­go na mo­ją zie­mię, nie bro­ni­ła się wca­le, lecz aże­bym zo­sta­wiw­szy mu kró­le­stwo, wy­bra­ła kil­ku naj­wier­niej­szych pod­da­nych i z ni­mi uda­ła się do Hisz­pa­nii. Tam znaj­dę po­tęż­ne­go opie­ku­na w oso­bie ry­ce­rza błęd­ne­go, któ­ry bę­dzie zna­ny po ca­łej zie­mi z wa­lecz­no­ści i si­ły swo­jej. Ry­cerz ten miał się zwać, o ile pa­mię­tam Don Chi­kot, czy Don Szi­got...



— Mów­cie Don Ki­chot, wiel­ka księż­nicz­ko — prze­rwał San­cho — al­bo Ry­cerz Po­sęp­ne­go Ob­li­cza.



— A tak, tak, praw­da — rze­cze Do­ro­ta — dro­gi oj­ciec mó­wił mi tak­że, że ry­cerz ten bę­dzie wy­so­ki, wy­chu­dły na twa­rzy, a po­ni­żej le­we­go ra­mie­nia mieć bę­dzie czar­ne zna­mię, koń­skim po­ro­słe wło­sem.



Don Ki­chot przy­wo­łał San­chę i rzekł:



— Słu­chaj mo­je dziec­ko, po­móż mi pręd­ko ro­ze­brać się, niech do­wiem się na­tych­miast, czy to o mnie mó­wił ten mą­dry król.



— Dla­cze­go chcesz się roz­bie­rać, pa­nie ry­ce­rzu? — spy­ta Do­ro­ta.



— Chcę zo­ba­czyć, czy mam zna­mię, o któ­rym mó­wi­cie — od­po­wie Don Ki­chot.



— Nie ma wca­le po­trze­by roz­bie­rać się, — rze­cze na to San­cho — wi­dzia­łem do­brze, że pan masz ta­kie zna­mię na czwar­tym pa­cie­rzu, i to ozna­cza wiel­ką si­łę.



— To do­syć — rze­cze Do­ro­ta — mię­dzy przy­ja­ciół­mi na co spraw­dzać rze­czy, a to znów nic nie sta­no­wi, czy znak z pra­wej, czy z le­wej stro­ny znaj­du­je się, by­le tyl­ko był na tym sa­mym cie­le. Te­raz przy­zna­ję, że dro­gi oj­ciec prze­wi­dział do­brze wszyst­ko, a ja jesz­cze le­piej zro­bi­łam, uda­jąc się do ry­ce­rza Don Ki­cho­ta, któ­re­go po­stać i twarz zga­dza­ją się tak do­kład­nie z opi­sem przez oj­ca mi po­da­nym, a któ­re­go sła­wa brzmi nie tyl­ko w Hisz­pa­nii, ale i w ca­łej Man­chy, tak roz­gło­śnie i hucz­nie, gdyż za­le­d­wie wy­lą­do­wa­łam w Osu­nie, za­raz do­szły mnie o nim cu­da i dzi­wy, i od­tąd ser­ce mó­wi­ło mi, że to jest ry­cerz, któ­re­go mam szu­kać.



— Lecz jak to być mo­że, pa­ni — rze­cze Don Ki­chot — że wy­lą­do­wa­łaś w Osu­nie, gdzie wca­le mo­rza i por­tu nie ma?



— Księż­na pa­ni — prze­rwie pro­boszcz — chcia­ła po­wie­dzieć za­pew­ne, że wy­lą­do­waw­szy w Ma­la­dze, w Osu­nie do­pie­ro o was usły­sza­ła.



— To wła­śnie chcia­łam mó­wić — od­po­wie­dzia­ła Do­ro­ta.



— Niech wa­sza kró­lew­ska mość ra­czy koń­czyć, je­śli się jej po­do­ba — do­dał pro­boszcz.



— Już nie mam nic do po­wie­dze­nia wię­cej — rze­cze Do­ro­ta — chy­ba to tyl­ko, że na ko­niec szczę­śli­wy los zda­rzył mi spo­tkać ry­ce­rza Don Ki­cho­ta, któ­ry, je­stem pew­na, po­wró­ci mnie na tron mych przod­ków, zwy­cię­ża­jąc zdraj­cę Pan­da­fi­lan­da po­sęp­no­okie­go. Za­po­mnia­łam wam do­dać jesz­cze, że król Ti­na­crio zo­sta­wił mi pa­pier na­pi­sa­ny po grec­ku, czy też po arab­sku, któ­re­go czy­tać nie umiem, a w któ­rym roz­ka­zu­je mi wy­raź­nie, abym, je­śli ry­cerz, przy­wró­ciw­szy mnie na tron, za­żą­da mo­jej rę­ki, bez żad­nej wy­mów­ki ze­zwo­li­ła na to na­tych­miast i ofia­ro­wa­ła mu pań­stwo i oso­bę mo­ją.



— I cóż ty na to, przy­ja­cie­lu San­cho, hę? — rze­cze Don Ki­chot — sły­szysz, co to się dzie­je? a wie­le ci to ja ra­zy mó­wi­łem? Wi­dzisz sam te­raz, czy nie ma­my kró­lestw na na­sze roz­ka­zy i kró­le­wien, co się nam w mał­żeń­stwo od­da­ją?



— Ba! — rze­cze San­cho — ale­śmy też wy­cze­ka­li się na nie i twar­do je wy­słu­ży­li. Hun­cwo­tem bę­dzie, kto nie po­śpie­szy za­tłuc na śmierć wiel­moż­ne­go Pan­ta-Ti­cha­do i nie za­ślu­bi na­tych­miast pa­nien­ki księż­nicz­ki! Al­boż nie jest do­syć pięk­ną? He! he! chciał­bym, że­by wszyst­kie pchły w mo­im łóż­ku by­ły do niej po­dob­ne — koń­cząc te pięk­ne uwa­gi, sza­now­ny gier­mek pod­sko­czył dwa ra­zy i ude­rzył się pię­ta­mi na znak ra­do­ści. Na­stęp­nie, uklą­kł­szy przed Do­ro­tą, bła­gał ją, aby mu rę­kę uca­ło­wać po­zwo­li­ła na do­wód, że uzna­je ją od­tąd za pa­nią i kró­lo­wą swo­ją. Trze­ba by­ło być ta­kim wa­ria­tem, jak pan i słu­ga, aże­by nie pę­kać ze śmie­chu z pro­sto­ty pierw­sze­go i sza­leń­stwa dru­gie­go. Do­ro­ta po­da­ła rę­kę do po­ca­ło­wa­nia San­chy i przy­rze­kła go zro­bić wiel­kim pa­nem w swo­im kró­le­stwie, sko­ro tyl­ko doń po­wró­ci. San­cho po­dzię­ko­wał, pal­nąw­szy kom­ple­ment tak strasz­li­wy, że wszy­scy śmiać się za­czę­li.



— Oto jest — rze­cze, uspo­ko­iw­szy się, Do­ro­ta — ca­ła hi­sto­ria mo­ich nie­szczęść, po­zo­sta­je mi tyl­ko jesz­cze do­dać, że ze wszyst­kich, któ­rzy opu­ści­li ze mną kró­le­stwo; aby mi słu­żyć, tyl­ko ten je­den bro­da­ty gier­mek mi po­zo­stał, resz­ta zgi­nę­ła pod­czas wiel­kiej bu­rzy w por­cie. Tyl­ko my dwo­je oca­le­li­śmy, pły­nąc na de­sce, i ta oko­licz­ność utwier­dza mnie w mnie­ma­niu, że nie­bo za­cho­wu­je dla mnie dni po­myśl­niej­sze.



— Dni te już na­de­szły, naj­do­stoj­niej­sza da­mo — rze­cze Don Ki­chot — po­twier­dzam da­ne wam przy­rze­cze­nie i na no­wo przy­się­gam iść za to­bą choć­by na ko­niec świa­ta i nie opu­ścić cię, do­pó­ki twe­mu okrut­ne­mu nie­przy­ja­cie­lo­wi, przy po­mo­cy nie­bios i dziel­no­ści me­go ra­mie­nia, dum­na gło­wa z kar­ku nie zle­ci. A to stać się mu­si, choć­by był wa­lecz­niej­szym od sa­me­go Mar­sa103; kie­dy zaś przy­wró­cę ci pań­stwo two­je, księż­nicz­ko, wol­ność roz­po­rzą­dze­nia swo­ją oso­bą po­zo­sta­nie przy to­bie, gdyż co do mnie, do­pó­ki wol­ność mo­ja pod­da­na bę­dzie pra­wom tej... nie mo­gę po­wie­dzieć nic wię­cej... do­pó­ty nie­po­dob­na mi jest że­nić się choć­by z sa­mym na­wet fe­nik­sem.



San­cho Pan­sa, słu­cha­jąc bacz­nie od­po­wie­dzi swe­go pa­na, tak był za­smu­co­ny ostat­ni­mi je­go sło­wy, iż nie mógł wstrzy­mać się od oka­za­nia mu swe­go zmar­twie­nia.



— Nie­chaj nie do­cze­kam ostat­niej go­dzi­ny! — za­wo­łał — wiel­moż­ny Don Ki­cho­cie, co też wy mó­wi­cie, mu­sie­li­ście już zu­peł­nie stra­cić ro­zum! Jak mi
Bóg mi­ły! czyż po­dob­na wa­hać się jesz­cze w przy­ję­ciu rę­ki tej wiel­kiej księż­nicz­ki? Cóż wam się dzie­je? a toć to sa­mo szczę­ście w rę­ce wam le­zie! Ka­wał świa­ta człek scho­dzi, nim mu się tak do­go­dzi! bo to ta­kie skar­by, to nie przy la­da krza­ku na dro­dze na­po­tkać po­dob­na. Mo­że ta wa­sza Dul­cy­nea pięk­niej­sza, co? Pa­trz­cie ją, kocz­ko­dan! ani jej wo­dę na­wet no­sić za na­szą pięk­ną księż­nicz­ką. Jak­że ja się wresz­cie do­chra­pię owe­go hrab­stwa, któ­re mi po ty­le­kroć przy­rze­ka­li­ście? Drzeć ły­ko, pó­ki moż­na. Pie­czo­ne go­łąb­ki sa­me idą do gąb­ki. Do wszyst­kich czar­tów, co tu mi­trę­żyć! Nie ma żar­tu! żeń się, pa­nie ry­ce­rzu i ba­sta, łap kró­le­stwo, kie­dy ci sa­mo na nos spa­da, a jak pan zo­sta­niesz kró­lem, zrób mnie za­raz gra­fem al­bo mar­ki­zem, zresz­tą już się nie py­tam, nie­chaj je tam dia­bli bio­rą!



Do ży­we­go do­bo­dły Don Ki­cho­ta bluź­nier­stwa San­chy prze­ciw pan­nie Dul­cy­nei. Unie­sio­ny skry­tym gnie­wem, pod­niósł dzi­dę w mil­cze­niu i pal­nął nią tak sil­nie w gło­wę bied­ne­go gierm­ka, że po­wa­lił go od ra­zu na zie­mię i gdy­by go Do­ro­ta nie wstrzy­ma­ła, za­bił­by pew­nie San­chę, w tak strasz­ną wpadł wście­kłość.



— Co ty so­bie my­ślisz, nędz­ny chło­pie? — za­wo­łał — czy ja to za­wsze mam zno­sić two­je zu­chwal­stwa i prze­ba­czać ci wszyst­ko? Tak to my­ślisz, opę­ta­na be­stio, opę­ta­na nie­za­wod­nie, bo ośmie­li­łeś się otwo­rzyć usta prze­ciw­ko nie­po­rów­na­nej Dul­cy­nei? Nie wiesz więc, zbó­ju, że ona uży­cza mi wa­lecz­no­ści i si­ły, że bez niej nie zdol­ny był­bym zwal­czyć dziec­ka na­wet? Ga­daj­że mi za­raz, smo­czy py­sku, co ty so­bie my­ślisz? Kto zdo­był kró­le­stwo, kto ściął łeb ol­brzy­mo­wi i kto cię zro­bił mar­ki­zem (bo ja to wszyst­ko mam już za do­ko­na­ne), je­że­li nie mę­stwo sa­mej Dul­cy­nei, któ­ra uży­wa tyl­ko me­go ra­mie­nia do swo­ich wiel­kich czy­nów? To ona wal­czy we mnie! ona od­no­si mo­je zwy­cię­stwa, a ja znów ży­ję i od­dy­cham w niej tyl­ko i od niej to mam ży­cie i moc! Pod­ły, jasz­czur­czy ję­zy­ku, jak­że nie­wdzięcz­ny je­steś! Do­pie­ro co wy­nio­słem cię z pro­chu na sto­pień wiel­kie­go pa­na, a ty w śle­pym unie­sie­niu ośmie­lasz się szka­lo­wać tych, któ­rzy cię do­bro­dziej­stwa­mi ob­sy­pa­li.



San­cho, mi­mo bó­lu i stra­chu, sły­szał jed­nak­że wszyst­ko, co pan mó­wił, lecz nie za­raz mu od­po­wie­dział, bo chciał so­bie za­pew­nić bez­piecz­niej­szą na wszel­ki wy­pa­dek po­zy­cję. Pod­niósł się więc, jak mógł naj­śpiesz­niej i sta­nąw­szy za mu­łem księż­nicz­ki, tak się ode­zwał do Don Ki­cho­ta:



— To tak, pa­nie? a po­wiedz no mi pro­szę z ła­ski swo­jej, ja­kim spo­so­bem, nie że­niąc się z księż­nicz­ką, a więc, nie ma­jąc kró­le­stwa, wy­na­gro­dzi­cie mnie we­dle obiet­ni­cy wa­szej? O to ja się tyl­ko gnie­wam, a czy nie mam ra­cji? bo na co tu i po co stro­ić ce­re­gie­le w przy­ję­ciu rę­ki kró­lew­ny, kie­dy ją ma­cie tu jak­by z nie­ba spa­dłą? Moż­na zo­stać wdow­cem po­tem i po­wró­cić so­bie znów do swo­jej Dul­cy­nei. Rzecz pro­sta, jak drąg! Co do pięk­no­ści, praw­dę mó­wiąc, oby­dwie wy­da­ją mi się bar­dzo pięk­ne; tym bar­dziej, że pa­ni Dul­cy­nei ni­g­dy na oczy nie wi­dzia­łem.



— Jak to? nie wi­dzia­łeś jej, zdraj­co! A nie­daw­no przy­no­si­łeś mi od niej od­po­wiedź?



— Mó­wię, że nie wi­dzia­łem jej ni­g­dy do­syć — od­po­wie San­cho — aże­by oce­nić w szcze­gó­łach jej pięk­ność, tak ni­by... w ma­sie za to znaj­du­ję ją prze­ślicz­ną.



— Prze­ba­czam ci — rze­cze Don Ki­chot — a ty wy­bacz mi rów­nież ma­łą nie­przy­jem­ność, ja­ka cię spo­tka­ła, w pierw­szym im­pe­cie człek nie ma mo­cy nad so­bą.



— Czu­ję to do­brze — od­po­wie San­cho — bo sam za­wsze mam ta­ki im­pet w ję­zy­ku, że jak za­świerz­bi, to ani mu się oprzeć i choć raz na mie­siąc przy­naj­mniej mu­szę ko­niecz­nie wy­ga­dać wszyst­ko, co mam na ser­cu.



— Z tym wszyst­kim, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — bacz w przy­szło­ści na to, co mó­wisz, ostrze­gam cię, bo do cza­su dzba­nek wo­dę no­si... ro­zu­miesz, do­myśl się resz­ty.



— Więc do­brze — rze­cze San­cho — Pan Bóg z nie­ba pa­trzy, co się tu dzie­je na zie­mi i roz­są­dzi nas: kto go­rzej ro­bi, czy ja źle mó­wiąc, czy wa­sza wiel­moż­ność źle czy­niąc.



— Do­syć te­go — rze­cze Do­ro­ta — San­cho, idź uca­ło­wać rę­kę swe­go pa­na i ry­ce­rza i proś go o prze­ba­cze­nie, a pa­mię­taj na dru­gi raz ga­nić i chwa­lić z więk­szą roz­trop­no­ścią, na­de wszyst­ko zaś nie mów nic złe­go o tej da­mie z To­bo­so, któ­rej nie znam, ale któ­rą ko­cham z ca­łe­go ser­ca, po­nie­waż sław­ny Don Ki­chot ją uwiel­bia. Zresz­tą za­ufaj mi, a na­gro­da cię nie omi­nie.



San­cho, zwie­siw­szy po­kor­nie gło­wę, pro­sił swe­go pa­na o po­da­nie mu rę­ki, któ­ry uczy­nił to z wiel­ką po­wa­gą. Gdy już uca­ło­wał dłoń do­stoj­ną i ode­brał bło­go­sła­wień­stwo ry­ce­rza, Don Ki­chot od­da­lił się nie­co i ka­zał gierm­ko­wi iść za so­bą, gdyż miał go za­py­tać o rzecz wiel­kiej wa­gi. Wy­su­nę­li się więc na­przód i Don Ki­chot, wi­dząc, iż są do­sta­tecz­nie od resz­ty to­wa­rzy­stwa od­da­le­ni, rzekł:



— Przy­ja­cie­lu San­cho, nie mia­łem do­tąd cza­su wy­py­tać cię o szcze­gó­ły po­sel­stwa, te­raz, gdy je­ste­śmy sa­mi, opo­wiedz mi, pro­szę, wszyst­ko z ko­lei, co za­szło i uwia­dom mnie o wszyst­kim, o co cię py­tać bę­dę.



— Za­py­tuj­cie, o co chce­cie, pa­nie, a bę­dzie­cie za­do­wo­le­ni, lecz bła­gam, nie bądź­cie na dru­gi raz tak gwał­tow­ni.



— Do cze­go zmie­rzasz, San­cho? — za­py­tał Don Ki­chot.



— Mó­wię to — od­rze­cze San­cho — po­nie­waż dwa ude­rze­nia dzi­dy otrzy­ma­łem w kłót­ni, któ­rą mie­li­śmy z ga­ler­ni­ka­mi, a nie za to, aże­bym mó­wił co prze­ciw pa­ni Dul­cy­nei, któ­rą czczę jak­by re­li­kwie, cho­ciaż te­go nie war­ta, lecz dla­te­go, że na­le­ży do pa­na.



— San­cho — rze­cze Don Ki­chot — raz na za­wsze po­rzuć­my ta­kie roz­mo­wy, krót­ko mó­wiąc, one mnie mar­twią, prze­ba­czy­łem ci ty­le ra­zy, a wiesz, co po­wia­da­ją: „za no­wy grzech, no­wa po­ku­ta”.



Gdy tak mó­wi­li, spo­strze­gli na dro­dze czło­wie­ka, ja­dą­ce­go na ośle, któ­re­go wzię­li za Cy­ga­na. San­cho, któ­ry, od chwi­li utra­ty osła nie mógł pa­trzeć na te zwie­rzę­ta bez ży­we­go bi­cia ser­ca, za­le­d­wie zo­ba­czył te­go czło­wie­ka, po­znał w nim na­tych­miast Gi­ne­sa z Pa­sa­mon­te.



Gi­nes, prze­braw­szy się za Cy­ga­na, znał bo­wiem do­brze ten ję­zyk, chciał tym spo­so­bem ukryć kra­dzież i uła­twić so­bie sprze­daż osła, któ­re­go prze­brał tak­że, lecz San­cho, po­znaw­szy rów­nie do­brze osła, jak jeźdź­ca, krzyk­nął z ca­łe­go gar­dła:



— Ha, zbój­co Gi­ne­sil­li, po­wróć mi mo­je do­bro, mój spo­kój i ży­cie mo­je, od­daj mi me­go osła, mo­ją ra­dość, mo­ją po­cie­chę; ucie­kaj, zbó­ju, zmy­kaj, psi sy­nu, a puść me­go osioł­ka. 



Nie po­trze­ba by­ło tak dłu­giej prze­mo­wy, bo Gi­nes, usły­szaw­szy San­chę, sko­czył na zie­mię i szyb­kim kłu­sem, bar­dzo zbli­żo­nym do ga­lo­pu, ucie­kał przed nie­przy­ja­ciół­mi, któ­rzy ani my­śle­li go ści­gać. San­cho zbli­żył się do swe­go osioł­ka i uści­snąw­szy go czu­le:



— A cóż — rze­cze do nie­go — jak się mie­wasz, mo­je dziec­ko, bur­ku mój ko­cha­ny, dro­gi to­wa­rzy­szu, wiecz­ny mój przy­ja­cie­lu? — i to mó­wiąc, ca­ło­wał i pie­ścił osła, jak­by ja­ką naj­droż­szą oso­bę w świe­cie.



Osioł na to wszyst­ko nie wie­dział, co od­po­wie­dzieć, po­zwo­lił się pie­ścić i ca­ło­wać, nie prze­mó­wiw­szy ani pół sło­wa.



Wkrót­ce ca­łe to­wa­rzy­stwo po­łą­czy­ło się i każ­dy win­szo­wał San­chy, że zna­lazł osła, a Don Ki­chot po­no­wił mu obiet­ni­cę da­ro­wa­nia trzech osłów.



Gdy nasz ry­cerz z gierm­kiem na­ra­dza­li się, pro­boszcz roz­ma­wiał z Do­ro­tą, chwa­ląc jej dow­cip i zręcz­ność, ja­kich da­ła do­wo­dy. Do­ro­ta od­po­wie­dzia­ła, że czy­ta­jąc du­żo ry­cer­skich ro­man­sów, zna­ła ich styl, lecz zu­peł­na nie­zna­jo­mość geo­gra­fii zmu­si­ła ją wy­lą­do­wać w Osu­nie. Na­stęp­nie mó­wi­li o ła­two­wier­no­ści Don Ki­cho­ta, któ­ry wszyst­kie­mu, co nad­zwy­czaj­ne, na­tych­miast wie­rzy, a to tym dziw­niej­sze, że nasz ry­cerz w każ­dym in­nym przed­mio­cie po­sia­dał wie­le wy­kształ­ce­nia i wy­ro­bio­ne­go sma­ku.



Don Ki­chot, od­da­liw­szy się znów od resz­ty po­dróż­nych, rze­cze do San­chy:



— Przy­ja­cie­lu, po­wiedz mi, jak za­sta­łeś Dul­cy­neę, co ro­bi­ła, co jej mó­wi­łeś i jak ci od­po­wia­da­ła, z ja­kim uspo­so­bie­niem przy­ję­ła mój list i kto go prze­pi­sy­wał, na ko­niec mów mi wszyst­ko, aże­bym wie­dział, jak rze­czy sto­ją.



— Pa­nie! — od­po­wie San­cho — praw­dę mó­wiąc, nikt nie prze­pi­sy­wał li­stu, gdyż go nie wzią­łem wca­le.



— Masz słusz­ność — rze­cze na to Don Ki­chot — we dwa dni po twym od­jeź­dzie zna­la­złem kar­tecz­ki i są­dzi­łem, że wró­cisz po nie.



— Był­bym to uczy­nił — rze­cze San­cho — gdy­bym li­stu nie umiał na pa­mięć, po­dyk­to­wa­łem go ja­kie­muś za­kry­stia­no­wi, któ­ry prze­pi­saw­szy go, nie­zmier­nie się nad pięk­no­ścią sty­lu uno­sił i przy­się­gał, iż w ży­ciu swo­im nic po­dob­ne­go nie czy­tał, cho­ciaż ode­brał naj­mniej z ty­siąc ogło­szeń o po­grze­bach i róż­nych eks­ko­mu­ni­kach.



— A pa­mię­tasz go jesz­cze? — rze­cze Don Ki­chot.



— Nie, pa­nie — od­po­wie San­cho — jak tyl­ko zo­ba­czy­łem, że już na­pi­sa­ny, wzią­łem i za­po­mnia­łem tam­ten za­raz, pa­mię­tam tyl­ko o tej dłu­giej pod­ziem­nej da­mie, a tak­że i ko­niec: Twój do gro­bo­wej de­ski Ry­cerz Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, i wresz­cie ocha­pia mi się coś, że w środ­ku by­ło ze trzy­sta ra­zy o du­szy, ży­ciu, oczach i mi­ło­ści.














  
    Roz­dział IV







W któ­rym opi­sa­na za­baw­na roz­mo­wa Don Ki­cho­ta z San­chą.






— Do­tąd wszyst­ko do­brze — rze­cze Don Ki­chot — mów da­lej San­cho: gdy przy­by­łeś, co ro­bi­ła kró­lo­wa pięk­no­ści? za­sta­łeś ją pew­nie na­wle­ka­ją­cą per­ły lub ha­ftu­ją­cą bo­ga­tą szar­fę ze zło­ta i atła­su dla swo­je­go ry­ce­rza i nie­wol­ni­ka?



— Zna­la­złem ją — od­po­wie San­cho — jak za­czy­nia­ła mą­kę na chleb na po­dwór­ku.



— Nie wi­dział­żeś, że każ­de ziar­no do­tknię­te jej rę­ką za­mie­nia­ło się w per­łę i by­ło za­pew­ne z czy­stej psze­ni­cy.



— Ale gdzie tam, by­ła to mą­ka z owsem.



— Pięk­ne jej rę­ce — rze­cze Don Ki­chot — zro­bi­ły z niej naj­smacz­niej­szy chleb za­pew­ne, ale o to mniej­sza; kie­dy od­da­łeś jej list, czy nie uca­ło­wa­ła go i nie wło­ży­ła go so­bie na gło­wę w ra­do­ści nie­zmier­nej? Cóż uczy­ni­ła wresz­cie?



— Dzie­ża104 by­ła już peł­na pra­wie — od­po­wie San­cho — gdy jej list po­da­wa­łem, tak się w niej ba­bra­ła, że nie bio­rąc li­stu, rze­kła mi: „po­łóż asan list na wor­ku, nie mo­gę czy­tać, aż skoń­czę”.



— Ja­ka cu­dow­na dys­kre­cja! uczy­ni­ła to, aże­by prze­czy­tać list w sa­mot­no­ści, że­by nikt nie był świad­kiem roz­ko­szy jej ser­ca, a po­tem, czy roz­ma­wia­łeś z nią, czy py­ta­ła o mnie, nie ukry­waj nic, nie­cier­pli­wość mnie po­że­ra.



— Onać się o nic nie py­ta­ła wpraw­dzie — od­po­wie­dział San­cho — ale ja za to opo­wie­dzia­łem jej wszyst­ko, to jest: jak pan po­ku­to­wa­łeś dla jej mi­ło­ści, go­ły od pięt do pa­sa, śpiąc na zie­mi, je­dząc tra­wę, nie cze­sząc ni­g­dy bro­dy, be­cząc jak cie­lę i prze­kli­na­jąc lo­sy.



— Źle uczy­ni­łeś — rze­cze Don Ki­chot — mó­wiąc, że prze­kli­nam lo­sy, prze­ciw­nie, bło­go­sła­wię for­tu­nę i bło­go­sła­wić za­wsze ją bę­dę, że uczy­ni­ła mnie god­nym ko­cha­nia tak wiel­kiej da­my, jak Dul­cy­nea z To­bo­so.



— Oho! co do wiel­ko­ści, to praw­da — rze­cze San­cho — wyż­sza jest ode mnie o pół sto­py.



— Jak to? San­cho — od­po­wie Don Ki­chot — ty ośmie­li­łeś się z nią mie­rzyć?



— Mie­rzy­li­śmy się — od­po­wie San­cho — gdym jej po­ma­gał wkła­dać wo­rek z mą­ką na osła, by­li­śmy wte­dy tak bli­sko sie­bie, że mo­głem po­znać, iż mnie o gło­wę prze­ra­sta.



— Nie­praw­daż — rze­cze Don Ki­chot — że ta bo­ga­ta ki­bić ja­śnie­je ty­sią­cem wdzię­ków? Nie za­prze­czysz mi pew­nie jed­nej rze­czy: zbli­żyw­szy się do niej, uczu­łeś za­pew­ne tę woń cu­dow­ną, to coś nie­okre­śle­nie mi­łe­go, cze­go na­zwać nie­po­dob­na, ja­kiś sub­tel­ny wy­ziew, cza­ru­ją­ce tchnie­nie, któ­re cię za­bal­sa­mo­wa­ło won­no­ścią, jak­byś się znaj­do­wał w skle­pie naj­lep­sze­go per­fu­mia­rza?



— Zda­je mi się — rze­cze San­cho — że uczu­łem coś, ni­by jak­by wy­ziew, ale da­li­pan nie pach­nia­ło, je­no zwy­czaj­nie jak to pot, kie­dy bi­je od czło­wie­ka, a jesz­cze bar­dziej od dziew­ki, gdyż tę­go by­ła zgrza­na i ob­la­na zno­jem.



— To nie mo­że być — rze­cze Don Ki­chot — mu­sia­łeś mieć ka­tar, al­bo wą­cha­łeś sa­me­go sie­bie, bo ja wiem, jak pach­nieć mu­si ta ró­ża bez cier­ni, ta li­lia po­lna, ten bursz­tyn prze­czy­sty!



— Nie mam nic prze­ciw­ko te­mu — od­po­wie San­cho — i ode mnie bi­je czę­sto za­pach zu­peł­nie ta­ki sam, ja­kim czuć jej wiel­moż­ność pa­nią Dul­cy­neę, lecz nie ma w tym nic dziw­ne­go, je­den dia­beł po­dob­ny do dru­gie­go.



— A sko­ro ukoń­czy­ła ro­bo­tę, cóż uczy­ni­ła z mo­im li­stem?



— Nic — rze­cze San­cho — od­po­wie­dzia­ła, że ani pi­sać, ani czy­tać nie umie, po­dar­ła go w ka­wał­ki, mó­wiąc, że nie chce, aże­by kto in­ny czy­tał jej se­kre­ta, że po­prze­sta­je na tym, co sły­sza­ła ode mnie o mi­ło­ści wa­szej i o po­ku­cie, że ca­łu­je obie rę­ce wa­szej wiel­moż­no­ści, że wię­cej ma chę­ci wi­dzieć was, niż wa­sze pi­smo, że wresz­cie pro­si bar­dzo, aby­ście wró­ci­li do To­bo­so, je­że­li wam do te­go nic nie prze­szka­dza, a my­śla­łem, że pęk­nie ze śmie­chu, kie­dy jej po­wie­dzia­łem, że no­si­cie przy­do­mek Ry­ce­rza Po­sęp­ne­go Ob­li­cza. Py­ta­łem, czy Bi­skaj­czyk był u niej, od­po­wie­dzia­ła, że był, co zaś do ga­ler­ni­ków, z tych ani jed­ne­go nie wi­dzia­ła.



— Te­raz po­wiedz mi — rze­cze Don Ki­chot — przy po­że­gna­niu, ja­ki po­da­ru­nek ci da­ła, gdyż we­dług oby­cza­ju błęd­ne­go ry­cer­stwa, da­my i ka­wa­le­ro­wie ob­da­rza­ją zwy­kle bo­ga­tym po­słań­ca pier­ście­niem.



— Tak być po­win­no — od­po­wie­dział San­cho — i chwa­lę moc­no ten oby­czaj, ale to tyl­ko prak­ty­ko­wa­ło się za daw­nych cza­sów, wi­dać te­raz da­ją ka­wa­łek chle­ba i se­ra, tak przy­naj­mniej po­że­gna­ła mnie pa­ni Dul­cy­nea, po­daw­szy mi przez mur ka­wał sta­re­go se­ra, ale co tam, by­le brzuch na­pchać.



— O! ona jest bar­dzo wspa­nia­ła — rze­cze Don Ki­chot — a je­że­li nie da­ła ci te­raz żad­ne­go dia­men­tu, to nie­za­wod­nie da ci póź­niej. Ale wiesz, co mnie dzi­wi, San­cho, to to, że po­dróż tę zro­bi­łeś jak­by na skrzy­dłach, bo nie ba­wiąc trzech dni, prze­le­cia­łeś trzy­dzie­ści do­brych mil tam i na po­wrót i je­stem prze­ko­na­ny, że mę­drzec Me­gro­mam, któ­ry zaj­mu­je się my­mi in­te­re­sa­mi, wspie­rał cię pew­nie w po­dró­ży, cho­ciaż te­go nie uwa­ża­łeś, bo są ta­cy mą­drzy, że bio­rą cza­sem ry­ce­rza uśpio­ne­go z ło­ża i prze­no­szą go o dwa lub trzy ty­sią­ce mil z miej­sca na miej­sce przez noc jed­ną; ina­czej błęd­ne ry­cer­stwo nie mo­gło­by się wspie­rać wza­jem­nie, jak to czy­ni. Zda­rza się cza­sem, że je­den ry­cerz wal­czy w gó­rach Ar­me­nii z An­dria­giem lub in­nym po­two­rem i już ma gi­nąć, kie­dy na­gle spo­strze­ga na chmu­rze le­cą­ce­go w po­moc dru­gie­go ry­ce­rza, któ­ry przy­by­wa z An­glii oca­lić mu ży­cie; dla­te­go nie dzi­wię się, przy­ja­cie­lu San­cho, że wró­ci­łeś z ta­kim po­śpie­chem, nie­za­wod­nie pro­wa­dzo­no cię w ten spo­sób.



— To być bar­dzo mo­że — rze­cze San­cho — bo uwa­ża­łem, że Ro­sy­nant le­ciał jak cy­gań­ski osioł, zda­wa­ło się, że ma ży­we sre­bro w uszach.



— Po­wróć­my te­raz do na­szych in­te­re­sów, San­cho. Jak my­ślisz, czy mam wy­ko­nać roz­kaz Dul­cy­nei i udać się do niej? lecz znów zwią­za­łem się sło­wem wzglę­dem księż­nicz­ki, a pra­wa ry­cer­stwa na­ka­zu­ją mi do­trzy­mać obiet­ni­cy; z jed­nej stro­ny po­ry­wa mnie go­rą­ca chęć za­ba­wie­nia da­my mo­jej, z dru­giej znów chwa­ła mnie przy­zy­wa. Ale po­go­dzę to wszyst­ko, pój­dę szyb­ko, znaj­dę ol­brzy­ma, utnę mu gło­wę i osa­dziw­szy księż­nicz­kę na tro­nie, na­tych­miast po­wró­cę do świet­nej gwiaz­dy mo­je­go ser­ca, przed któ­rą wy­tłu­ma­czę się, że dla więk­szej chwa­ły jej imie­nia opóź­ni­łem po­wrót, gdyż cześć, ja­ką zdo­by­łem, zdo­by­wam i zdo­by­wać bę­dę, po­cho­dzi z łask, któ­rych mi ona uży­cza.



— Aj, aj! — rze­cze San­cho — wiecz­nie jed­na śpiew­ka, jak­że u dia­bła, chcesz pan ta­ką po­dróż ro­bić na próż­no i stra­cić spo­sob­ność mał­żeń­stwa, któ­re w po­sa­gu kró­le­stwo przy­no­si? a to kró­le­stwo, któ­re, jak sły­sza­łem, wię­cej niż dwa­dzie­ścia ty­się­cy mil ma ob­wo­du, ob­fi­tu­ją­ce we wszyst­ko, więk­sze sa­mo jed­no niż Ka­sty­lia i Por­tu­ga­lia ra­zem. Na mo­ją du­szę pa­nie, słu­chaj­cie mo­jej ra­dy i żeń­cie się w pierw­szej lep­szej wsi, gdzie spo­tka­cie ja­kie­go księ­dza, je­śli nie, to nasz pro­boszcz od­pra­wi ce­re­mo­nię; słu­chaj­cie mnie i miej­cie ro­zum, mu­sie­li­ście sły­szeć mó­wią­cych, że lep­szy wró­bel w rę­ku, niż ba­żant w po­wie­trzu, a kie­dy da­ją, to brać, bo to, pa­nie, czas pła­ci, czas tra­ci.



— San­cho — od­po­wie Don Ki­chot — ra­dzisz mi że­nić się dla­te­go, aże­bym, zo­staw­szy kró­lem, dał ci przy­rze­czo­ną na­gro­dę; nie bój się o to, zna­la­złem ja spo­sób za­do­wo­le­nia cię, po­ło­żę księż­nicz­ce wa­ru­nek, że sko­ro tyl­ko na tron po­wró­ci, od­da mi część kró­le­stwa, któ­rą dla cie­bie prze­zna­czam.



— A to pięk­nie! — od­po­wie San­cho — tyl­ko pro­szę wa­szej wiel­moż­no­ści, wy­brać mi pro­win­cję nad­mor­ską, aże­bym mógł spła­wiać Mu­rzy­nów na targ. Nie ma te­raz po co jeź­dzić do pa­ni Dul­cy­nei. Ru­szaj­my co prę­dzej za­głu­szyć te­go psu­bra­ta ol­brzy­ma i skończ­my już raz ten in­te­res.



— Upew­niam cię, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — że po­słu­cham two­jej ra­dy; nie mów tyl­ko nic przed ni­kim, o czym roz­ma­wia­li­śmy, gdyż Dul­cy­nea jest tak skrom­na, że mia­ła­by mi za złe, iż od­kry­wam ta­jem­ni­cę na­szych uczuć.



— A po cóż po­sy­ła­cie, pa­nie, do niej lu­dzi, któ­rych zwy­cię­ża­cie? wszak­że ka­zać iść ko­muś rzu­cać się jej do nóg, zna­czy uwia­do­mić go jaw­nie, że ona jest wa­szą ko­chan­ką.



— Jak­żeś ty głu­pi! — krzyk­nął Don Ki­chot — nie poj­mu­jesz, że to dla jej chwa­ły czy­nię, wiedz, że jed­na da­ma mo­że mieć wie­lu błęd­nych ry­ce­rzy, któ­rzy jej słu­żąc, nie śmie­ją żą­dać żad­nej na­gro­dy, prócz te­go, aby ra­czy­ła ich przy­jąć na swo­ich ry­ce­rzy.



— My­ślę, że chy­ba żar­tu­je­cie so­bie ze mnie, do­stoj­ny ry­ce­rzu — rze­cze San­cho; — wpraw­dzie sły­sza­łem ci ja na ka­za­niu, że trze­ba ko­chać Pa­na Bo­ga tyl­ko dla Nie­go, nie my­śląc ani o pie­kle, ani o nie­bie, ja też ko­cham Go na wszel­ki przy­pa­dek, nie wie­dząc, co tam póź­niej na­stą­pi.



— Czy wiesz — rze­cze Don Ki­chot — że jak na chło­pa, mó­wisz cza­sem rze­czy za­dzi­wia­ją­ce, moż­na by my­śleć, że uczy­łeś się kie­dy.



— Nie umiem czy­tać — od­po­wie San­cho — lecz mu­szę któ­re­go dnia wziąć się i na­uczyć, bo kto tam wie, mo­że mi się to i przy­da kie­dy na co.



W tej chwi­li usły­sze­li głos cy­ru­li­ka, że księż­nicz­ka pra­gnie od­po­cząć przy źró­dle; ucie­szy­ło to bar­dzo San­cha, któ­ry bał się, że­by go ry­cerz na ja­kim kłam­stwie nie zła­pał, bo, jak wie­my, Dul­cy­nei ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dział, a na zło­dzie­ju za­wsze czap­ka go­re.



Kar­de­nio przy­wdział suk­nie, któ­re po­przed­nio mia­ła na so­bie Do­ro­ta, wszy­scy za­sie­dli przy źró­dle, po­si­la­jąc się do­star­czo­ną przez pro­bosz­cza żyw­no­ścią.



Gdy je­dli, prze­cho­dził ko­ło nich mło­dy chło­piec, a przy­pa­trzyw­szy się wszyst­kim pil­nie, przy­stą­pił do Don Ki­cho­ta, uca­ło­wał je­go no­gi, wo­ła­jąc z pła­czem:



— Do­bry pa­nie, czy­liż mnie nie po­zna­je­cie, nie przy­po­mi­na­cież so­bie An­drze­ja, któ­re­go uwol­ni­li­ście od ka­tow­ni nie­mi­ło­sier­ne­go go­spo­da­rza?



Don Ki­chot po­znał go po tych sło­wach i wziąw­szy go za rę­kę, przed­sta­wił to­wa­rzy­stwu, mó­wiąc:



— Wie­cie, ja­kie są obo­wiąz­ki błęd­ne­go ry­cer­stwa. Nie­daw­no, prze­jeż­dża­jąc przez las, usły­sza­łem krzy­ki i ża­ło­sne ję­ki, po­bie­głem na­tych­miast w tę stro­nę, aby za­do­wo­lić po­pęd wro­dzo­ny i zna­la­złem te­go chłop­ca w dziw­nym sta­nie. Był do drze­wa przy­wią­za­ny i wpół na­gi, a ja­kiś sil­ny, ogrom­ny chłop chło­stał go nie­mi­ło­sier­nie; za­py­ta­łem go, dla­cze­go ob­cho­dzi się tak okrut­nie z dziec­kiem, od­po­wie­dział mi, że to jest je­go słu­ga, któ­re­go ka­rze za le­ni­stwo i oszu­stwo. — Pa­nie — za­wo­łał chło­piec — ćwi­czy mnie za to, że upo­mi­nam się o za­słu­gi. Chłop chciał wy­tłu­ma­czyć się, lecz roz­ka­za­łem mu roz­wią­zać mal­ca i wy­ko­nać przy­się­gę, że za­pro­wa­dziw­szy go do do­mu, wy­pła­ci mu na­leż­ność co do gro­sza; nie­praw­daż, An­drze­ju, przy­po­mi­nasz so­bie, z ja­ką god­no­ścią gro­mi­łem owe­go chło­pa i z ja­kiem usza­no­wa­niem obie­cał wy­ko­nać mo­je roz­ka­zy?



— Wszyst­ko, co mó­wi wa­sza wiel­moż­ność, jest praw­dą, lecz po­szło cał­kiem ina­czej, niż my­śli­cie.



— Jak to — za­wo­ła Don Ki­chot — nie za­pła­cił ci na­tych­miast?



— Nie tyl­ko, że nie za­pła­cił — od­po­wie­dział chło­piec — lecz zbił mnie jesz­cze po­tem na kwa­śne jabł­ko, żar­to­wał so­bie z pa­na, a ja mu­sia­łem do­tąd w szpi­ta­lu le­żeć, tak moc­no by­łem po­bi­ty; praw­dę mó­wiąc, to wszyst­ko wam wi­nie­nem, pa­nie ry­ce­rzu, bo gdy­by­ście prze­je­cha­li las, nie wtrą­ca­jąc no­sa do cu­dzej spra­wy, mój pan, dał­by mi był ja­kie dwa­dzie­ścia ki­jów i na­leż­ność za­pła­cił pew­no, lecz roz­gnie­wa­ny na was, po­mścił się za to na mo­jej skó­rze.



— Szko­da tyl­ko — rze­cze Don Ki­chot — że za wcze­śnie od­je­cha­łem, ale czy przy­po­mi­nasz so­bie, An­drze­ju, jak za­gro­zi­łem chło­pu, że je­śli nie wy­ko­na mo­ich roz­ka­zów, po­tra­fię go uka­rać, cho­ciaż­by się ukrył we wnętrz­no­ściach zie­mi?



— To praw­da, pa­nie ry­ce­rzu, pa­mię­tam do­brze, że ta­ka by­ła wo­la wa­sza.



— Zo­ba­czysz to za­raz — rze­cze Don Ki­chot i mó­wiąc to, po­wstał szyb­ko i roz­ka­zał San­chy okieł­znać Ro­sy­nan­ta.



Księż­nicz­ka spy­ta­ła, co czy­nić za­mie­rza.



— Po­je­chać na­tych­miast, uka­rać nie­go­dzi­we­go chło­pa i ka­zać za­pła­cić wszyst­ko, co wi­nien bied­ne­mu chłop­cu — od­po­wie­dział Don Ki­chot.



— Lecz, pa­nie ry­ce­rzu — rze­cze Do­ro­ta — za­pew­niam, że po­dług obiet­ni­cy two­jej, nie mo­żesz przed­się­brać nic, do­pó­ki mnie na tron nie przy­wró­cisz.



— Słusz­ność prze­ma­wia twy­mi usty pa­ni, An­drzej mu­si za­cze­kać na mój po­wrót; lecz przy­się­gam na no­wo, że nie spo­cznę, do­pó­ki nie po­msz­czę krzyw­dy je­go.



— Ufam wa­szej przy­się­dze — rze­cze An­drzej — ale wo­lał­bym kil­ka sztuk sre­bra na po­dróż do Se­wil­li, niż wszyst­kie ze­msty w świe­cie. Pa­nie ry­ce­rzu — rze­cze da­lej — każ­cie mi dać co prze­gryźć i kil­ka gro­szy na dro­gę i niech was Bóg ma w swo­jej opie­ce i wszyst­kich błęd­nych ry­ce­rzy.



San­cho do­był ka­wał chle­ba i se­ra i po­dał An­drze­jo­wi.



— Masz, mój bra­cie — rze­cze — każ­dy po­wi­nien czymś od­po­ku­to­wać za cie­bie.



— Al­boż wam ta żyw­ność tak dro­ga? — za­py­tał An­drzej.



— Ba, ba! — od­po­wie San­cho — do­wiedz się, mój bra­cie An­drze­ju, że gierm­ko­wie błęd­nych ry­ce­rzy mo­gą co dzień umrzeć z gło­du i pra­gnie­nia, krom in­nych nie ar­cy­smacz­nych kę­sów, co im się ob­ry­wa­ją, a o któ­rych się nie mó­wi.



An­drzej wziął chleb i ser, a wi­dząc, że mu nic wię­cej nie da­dzą, spu­ścił gło­wę i od­wró­cił się od to­wa­rzy­stwa. Przy po­że­gna­niu rzekł do Don Ki­cho­ta:



— Na mi­łość Bo­ga za­kli­nam was, pa­nie ry­ce­rzu, dru­gi raz nie przy­by­waj­cie mi na po­moc, choć­by­ście mnie wi­dzie­li sie­ka­ne­go w ka­wał­ki, bo nic gor­sze­go spo­tkać mnie w świe­cie nie mo­że nad to, co mi spro­wa­dzi­ła opie­ka wa­szej wiel­moż­no­ści. By­le mnie Pan Bóg wy­słu­chał, to pew­no was i wszyst­kich błęd­nych ry­ce­rzy, któ­rzy się po świe­cie tłu­ką i jesz­cze uro­dzić ma­ją, ra­zem czar­ci po­rwą. Te­go wam ży­czę ser­decz­nie.



Don Ki­chot po­rwał się, aby uka­rać An­drze­ja, lecz ten drap­nął z ko­py­ta, że ani po­dob­na go by­ło do­go­nić, a nasz ry­cerz po­zo­stał za­pa­lo­ny w ta­kim gnie­wie, że nikt z to­wa­rzy­stwa nie śmiał się już z naj­mniej­szym żar­tem ode­zwać z oba­wy, aby nie ścią­gnąć na sie­bie je­go ze­msty.















  
    Roz­dział V







Opi­su­je, co za­szło w za­jeź­dzie.






Po skoń­czo­nym po­sił­ku jed­ni do­sie­dli wierz­chow­ców, in­ni po­szli pie­cho­tą i na­za­jutrz ra­no przy­by­li do obe­rży, któ­rej San­cho za­po­mnieć nie mógł.



Go­spo­darz, go­spo­dy­ni, cór­ka i Ma­ri­tor­nes, z da­le­ka już po­znaw­szy Don Ki­cho­ta i gierm­ka je­go, z ozna­ka­mi ra­do­ści wy­szli na ich spo­tka­nie. Nasz bo­ha­ter przy­jął ich ze zwy­kłą po­wa­gą i roz­ka­zał so­bie przy­go­to­wać wy­god­niej­sze niż po­przed­nio łóż­ko. Od­po­wie­dzie­li, że je­śli tyl­ko do­brze za­pła­ci, da­dzą mu ksią­żę­cą po­ściel. Don Ki­chot obie­cał i po­sła­no mu w tym sa­mym miej­scu, gdzie spał już daw­niej, lecz dziel­ny ry­cerz, utru­dzo­ny nie­zmier­nie po­dró­żą od­pra­wia­ną w gó­rach, usnął na­tych­miast.



Go­spo­dy­ni, po­znaw­szy cy­ru­li­ka, sko­czy­ła mu do twa­rzy, chcąc ode­brać bro­dę. Cy­ru­lik chciał gwał­tem za­trzy­mać ogon, aż pro­boszcz wy­tłu­ma­czył, że nie ma po­trze­by dłu­żej prze­bie­rać się i że je­śli­by przy­pad­kiem Don Ki­chot spy­tał księż­nicz­kę o gierm­ka, od­po­wie­dzieć mo­że, iż wy­sła­ła go na­przód, aby uwia­do­mił pod­da­nych, że przy­by­wa wkrót­ce ze swo­im wy­baw­cą. Cy­ru­lik od­dał go­spo­dy­ni ogon i wszyst­ko, co od niej po­ży­czył.



Przy­go­to­wa­no obiad i ca­łe to­wa­rzy­stwo za­sia­dło do sto­łu, prócz Don Ki­cho­ta, któ­re­mu snu krze­pią­ce­go prze­ry­wać nie chcia­no.



Pod­czas obia­du zaj­mo­wa­no się szcze­gól­nym obłą­ka­niem bied­ne­go Don Ki­cho­ta; go­spo­dy­ni opo­wia­da­ła prze­szłe je­go wy­pad­ki, a pro­boszcz utrzy­my­wał, że czy­ta­nie ro­man­sów ry­cer­skich by­ło po­wo­dem je­go nie­szczę­ścia. Go­spo­darz sta­nął w obro­nie ro­man­sów, do­wo­dząc, że w je­sie­ni, w świę­to zwłasz­cza, moż­na ich słu­chać lub czy­tać z wiel­ką przy­jem­no­ścią.



— Ja sam — do­dał w koń­cu — czy­ta­jąc opis strasz­li­wych czy­nów błęd­nych ry­ce­rzy, umie­ram nie­raz pa­lo­ny żą­dzą szu­ka­nia przy­gód i nie znu­dził­bym się, czy­ta­jąc je dniem i no­cą.



— Co do mnie zgo­dzi­ła­bym się chęt­nie na to — rze­cze go­spo­dy­ni — bo jak się za­czy­tasz, to za­po­mnisz przy­naj­mniej na chwi­lę gde­rać po swo­je­mu.



— Praw­da, że te po­wie­ści są bar­dzo za­baw­ne — rze­cze Ma­ri­tor­na — że naj­bar­dziej mi się po­do­bał opis pięk­nej da­my, sie­dzą­cej z ry­ce­rzem pod po­ma­rań­czo­wym drze­wem, kie­dy ich pil­nu­je sta­ra gu­wer­nant­ka.



— A two­je ja­kie zda­nie, pięk­na pa­nien­ko? — rze­cze pro­boszcz, zwró­ciw­szy mo­wę do cór­ki go­spo­dy­ni.



— Ja się na tym nie znam — od­po­wie­dzia­ła — słu­cham jak dru­dzy; nie­kie­dy zda­je mi się, że się ba­wię, ale te wiel­kie czy­ny, o któ­rych wspo­mi­na mój oj­ciec, nie zaj­mu­ją mnie wca­le, a ża­le i skar­gi bied­nych ry­ce­rzy, od­da­lo­nych od ko­cha­nek, ści­ska­ją mi ser­ce, że aż pła­czę cza­sem.



— Pew­na je­stem — rze­cze Do­ro­ta — że mia­ła­byś wię­cej jesz­cze li­to­ści, gdy­by ci ry­ce­rze dla cie­bie cier­pie­li, i nie po­zwo­li­ła­byś im pew­nie dłu­go pła­kać.



— Praw­dzi­wie nie wiem, co bym zro­bi­ła — od­po­wie mło­da dziew­czy­na — lecz to pew­na, że są pan­ny tak okrut­ne, iż bied­ni ry­ce­rze na­zy­wać je aż mu­szą lwi­ca­mi i jesz­cze go­rzej ja­koś; nie poj­mu­ję do­praw­dy, skąd się te pan­ny bio­rą, co nie ma­jąc ho­no­ru i su­mie­nia, po­zwa­la­ją umie­rać lub sza­leć swo­im ko­chan­kom; bo i na cóż te ce­re­mo­nie? je­że­li je ro­bią przez skrom­ność, to le­piej niech idą za­raz za mąż za ry­ce­rzy, któ­rzy tyl­ko te­go pra­gną.



— Milcz, ma­ła — rze­cze mat­ka — za mą­dra je­steś; dziew­czy­na w two­im wie­ku nie po­win­na mieć ta­kie­go ro­zu­mu i pa­plać tak wie­le.



— Ależ mo­ja mat­ko — od­po­wie dziew­czyn­ka — sko­ro ten pan py­ta mnie, mu­szę mu prze­cie od­po­wie­dzieć.



Pro­boszcz, do­wie­dziaw­szy się od go­spo­da­rza, że po­sia­da ry­cer­skie ro­man­se za­cho­wa­ne w skrzy­ni, chciał je zo­ba­czyć, do cze­go uprzej­my go­spo­darz chęt­nie się przy­chy­lił i wkrót­ce po­wró­cił, nio­sąc sta­ry tłu­mok, z któ­re­go wy­cią­gnął trzy wiel­kie księ­gi i kil­ka ma­nu­skryp­tów.
Pro­boszcz wziął książ­ki; pierw­sza z nich mia­ła ty­tuł: Don Ci­ron­gil­lo z Tra­cji, dru­ga Don Fe­liks-Mars z Hir­ka­nii, a ostat­nia hi­sto­ria wiel­kie­go i sław­ne­go wo­dza Gon­za­lva Her­nan­de­za z Kor­do­by, ra­zem z ży­cio­ry­sem Die­ga Gar­cii de Pa­re­des.



Jak tyl­ko pro­boszcz zo­ba­czył dwie pierw­sze, rze­cze, spo­glą­da­jąc na cy­ru­li­ka:



— Bra­cie, bra­ku­je nam tyl­ko och­mi­strzy­ni i sio­strze­ni­cy Don Ki­cho­ta.



— Obej­dzie się bez nich — od­po­wie cy­ru­lik — obej­dzie, sam je wy­rzu­cę przez okno, a wła­śnie i do­bry ogień pa­li się na ko­min­ku.



— Jak to? pa­no­wie — krzyk­nął go­spo­darz — chce­cie mi spa­lić te książ­ki?



— Tyl­ko dwie — od­po­wie pro­boszcz — tyl­ko Don Ci­ron­gil­la i Fe­lik­sa Mar­sa.



— Al­boż są etycz­ne, że je na ogień ska­zu­je­cie?...



— Chcesz po­wie­dzieć he­re­tycz­ne — rzekł, uśmie­cha­jąc się, pro­boszcz.



— Jak tam chce­cie — od­po­wie­dział go­spo­darz — lecz je­śli już ko­niecz­nie żą­da­cie coś spa­lić, od­da­ję wam z ca­łe­go ser­ca wiel­kie­go wo­dza i Die­ga Gar­cię, ale pier­wej po­zwo­lę so­bie spa­lić żo­nę i dzie­ci, niż te dwie pięk­ne księ­gi.



— Ale, ko­chan­ku — rze­cze pro­boszcz — te dwie książ­ki są zbio­rem kłamstw i głupstw do ni­cze­go nie­zdat­nych, a ta znów jest praw­dzi­wą hi­sto­rią czy­nów Gon­za­lva Her­nan­de­za z Kor­do­by, istot­nie wiel­kie­go wo­dza i cu­dow­nej si­ły Die­ga Gar­cii de Pa­re­des, któ­ry był zna­ko­mi­tym ry­ce­rzem z Es­tra­ma­du­ry, w mie­ście Tru­xil­lo uro­dzo­nym. Po­wia­da­ją o nim, że raz, sto­jąc na brze­gu mo­stu i obu­rącz mie­czem sie­kąc, wstrzy­mał po­chód ca­łej ar­mii. Wy­ko­nał jesz­cze mnó­stwo in­nych czy­nów wiel­kich, szko­da tyl­ko, że je sam opi­su­jąc, zby­tecz­ną po­wo­do­wał się skrom­no­ścią.



— Co to wszyst­ko zna­czy — prze­rwie karcz­marz — w po­rów­na­niu z Fe­lik­sem Mars z Hir­ka­nii, ten, pa­nie do­bro­dzie­ju, jed­nym za­ma­chem roz­pła­tał na po­ło­wę pię­ciu ol­brzy­mów, jak­by pięć szpa­ra­gów, a na­padł­szy sam je­den na wiel­ką ar­mię, wy­ciął w pień szes­na­ście ty­się­cy od stóp do głów uzbro­jo­nych żoł­nie­rzy. A cóż do­pie­ro po­wie­cie o Don Ci­ron­gil­lu z Tra­cji, któ­ry miał ty­le od­wa­gi, że raz nad brze­giem rze­ki, zo­ba­czyw­szy wy­cho­dzą­ce­go z niej ogni­ste­go smo­ka, sko­czył doń i tak sil­nie ści­snął go rę­ko­ma za gar­dło, że smok, nie mo­gąc od­dy­chać, za­nu­rzył się na dno, a ry­cerz ani po­pu­ścił swej zdo­by­czy i po­szedł z nim na dno. Tam zna­lazł się w wiel­kim pa­ła­cu, oto­czo­nym pięk­ny­mi ogro­da­mi. W tym pa­ła­cu pan smok zmie­nił się w sza­now­ne­go star­ca, któ­ry mu opo­wia­dał tak cu­dow­ne hi­sto­rie, o ja­kich ni­g­dy nie sły­sza­no. Tak! tak! księ­że pro­bosz­czu, je­stem pe­wien, że osza­lał­byś z ra­do­ści, czy­ta­jąc tę hi­sto­rię.



Do­ro­ta, zwra­ca­jąc się do Kar­de­nia, rze­cze z ci­cha:



— Co my­ślisz o tym? jak pan są­dzisz, czy wie­le po­trze­ba na­sze­mu go­spo­da­rzo­wi, że­by zo­stał dru­gim Don Ki­cho­tem?



— Znaj­du­ję go bar­dzo do te­go uspo­so­bio­nym — od­po­wie Kar­de­nio — rę­czę, że wie­rzy w każ­de sło­wo ro­man­su, jak w ar­ty­kuł wia­ry, i za­ło­żył­bym się na­wet z bo­sy­mi kar­me­li­ta­mi, że go nie wy­wio­dą z błę­du.



— Ależ, mój bra­cie — mó­wił da­lej pro­boszcz do go­spo­da­rza — czy są­dzisz, że był kie­dy na świe­cie ja­ki Ci­ron­gil­lo z Tra­cji, Fe­liks Mars z Hir­ka­nii i wie­lu im po­dob­nych; do­wiedz się, że to są baj­ki, wy­my­ślo­ne przez lu­dzi nie ma­ją­cych nic lep­sze­go do ro­bo­ty. Raz się prze­ko­naj i na­ucz, że ani sło­wa praw­dy nie ma w tym wszyst­kim, co pi­szą o błęd­nym ry­cer­stwie.



— Mów to pan ko­mu in­ne­mu, nie mnie — na to mu go­spo­darz — nie zła­piesz mnie na te ga­da­ni­ny; nie je­stem ja tak bar­dzo prze­mą­drza­ły, ale prze­cież znaj­dzie się jesz­cze nie­je­den głup­szy ode mnie. Oho! mój do­bro­dzie­ju, ra­niej by wam wstać trze­ba, aby mnie prze­ko­nać, że w dru­ko­wa­nych książ­kach, czar­no na bia­łym, mo­gą stać kłam­stwa al­bo wy­my­sły ja­kie. Ba, ga­dał­byś mu, al­bo by to ra­da kró­lew­ska ścier­pia­ła ta­kie szal­bier­stwo, że­by mia­no dru­ko­wać w mą­drych książ­kach kłam­stwa ja­kie lub baj­dy, zdol­ne tyl­ko gło­wę za­wra­cać czy­tel­ni­kom. Ju­tro, ale nie dziś. Mam ja prze­cież swój ro­zum.



-– Mó­wi­łem ci, mój przy­ja­cie­lu — rze­cze pro­boszcz — że ta­kie książ­ki słu­żą do za­ba­wy lu­dziom nie­uży­tecz­nym i próż­nia­kom, i tak jest w re­pli­ce do­brze urzą­dzo­nej, pa­trzą przez szpa­ry105 na pew­ne gry, któ­re są roz­ryw­ką dla lu­dzi, co pra­co­wać nie chcą lub nie mu­szą, tak sa­mo po­zwa­la­ją dru­ko­wać po­dob­ne książ­ki, bo ni­ko­mu nie przyj­dzie do gło­wy, że znaj­dą się ta­cy głup­cy, co uwie­rzą w praw­dzi­wość tych hi­sto­rii. Gdy­bym miał czas po te­mu, a to­wa­rzy­stwo chcia­ło po­słu­chać, po­wie­dział­bym kil­ka słów w przed­mio­cie ro­man­sów, a mia­no­wi­cie: jak pi­sać się po­win­ny, że­by war­tość mia­ły; być mo­że, że by­ło­by to i uży­tecz­ne, i przy­jem­ne, lecz przyj­dzie czas na to. W każ­dym ra­zie, mój za­cny go­spo­da­rzu, wie­rzaj te­mu, co mó­wi­łem, i ob­róć to na swo­ją ko­rzyść; niech cię Bóg za­cho­wa od te­go, aże­byś miał na­śla­do­wać Don Ki­cho­ta.



— O! to znów próż­na oba­wa — od­po­wie go­spo­darz — nie przyj­dzie do te­go, aże­bym się miał ry­ce­rzem błęd­nym ogła­szać.



San­cho, któ­ry słu­chał ostat­niej czę­ści roz­mo­wy, zdzi­wił się nie­zmier­nie, do­wie­dziaw­szy się, że błęd­ne ry­cer­stwo jest tyl­ko uro­je­niem, a wszyst­kie ro­man­se są zbio­rem próż­nych wy­my­słów i kłamstw; sta­nął pe­łen smut­ku i nie­pew­no­ści i po­sta­no­wił so­bie ocze­ki­wać, jak się wy­pra­wa je­go pa­na po­wie­dzie, a je­że­li nie bę­dzie tak szczę­śli­wa, jak so­bie za­mie­rzał, po­rzu­cić wszyst­ko i wró­cić do żo­ny i dzie­ci.



Go­spo­darz chciał za­brać tłu­mok z książ­ka­mi, lecz pro­boszcz za­trzy­mał go, mó­wiąc, że chce przej­rzeć rę­ko­pi­sy, któ­re pięk­nym cha­rak­te­rem na­pi­sa­ne by­ły, i wziąw­szy je do rąk, zna­lazł dzie­sięć ar­ku­szy za­pi­sa­nych z ta­kim ty­tu­łem: Po­wieść o na­tręt­nym cie­kaw­cu, prze­czy­tał po ci­chu kil­ka wier­szy i za­miast od­dać rę­ko­pis, rzekł:



— Wy­zna­ję, że ty­tuł mnie za­chę­ca i mam ocho­tę prze­czy­tać resz­tę.



— O! za­ba­wisz się pan pew­nie — rze­cze go­spo­darz; — już mnie pro­szo­no bar­dzo o ten rę­ko­pis, lecz nie chcia­łem po­ży­czać ni­ko­mu, gdyż wła­ści­ciel te­go tłu­mo­ka mo­że po­wró­cić la­da dzień tę­dy, a ja mu­szę mu od­dać wszyst­ko, jak zo­sta­wił; nie bez ża­lu po­zba­wię się tych ksią­żek, lecz cóż ro­bić, nie na­le­żą do mnie, trze­ba strzec swe­go su­mie­nia.



— Słusz­nie mó­wisz — rze­cze pro­boszcz — lecz je­że­li hi­sto­ria bę­dzie za­baw­na, po­zwo­lisz mi ją prze­pi­sać.



— Z ca­łe­go ser­ca — od­po­wie go­spo­darz. Kar­de­nio, usły­szaw­szy, o co rzecz idzie i prze­czy­taw­szy po­czą­tek, rze­cze:



— Księ­że pro­bosz­czu, to zda­je mi się wca­le nie­złe, je­że­li ra­czysz czy­tać gło­śno, są­dzę, że wszy­scy po­słu­cha­ją ra­dzi.



— Uczy­nił­bym to chęt­nie — rze­cze pro­boszcz — ale to już do­brze póź­no.



— Co do mnie, z przy­jem­no­ścią bym po­słu­cha­ła, czu­ję na­wet po­trze­bę ro­ze­rwać czym umysł — wtrą­ci­ła mnie­ma­na księż­nicz­ka.



— Sko­ro ta­ka wo­la pa­ni — od­po­wie pro­boszcz — prze­czy­tam, znaj­dzie się mo­że coś god­ne­go cie­ka­wo­ści.



Cy­ru­lik i San­cho do­łą­czy­li swo­je proś­by, wszy­scy za­sie­dli, a pro­boszcz za­czął czy­tać to, co w przy­szłym roz­dzia­le na­stą­pi.















  
    Roz­dział VI







Po­wieść o na­tręt­nym cie­kaw­cu.






W bo­ga­tym i roz­kosz­nym mie­ście Flo­ren­cji, w pań­stwie To­skań­skim, ży­ło dwóch zna­ko­mi­tych ka­wa­le­rów, An­zelm i Lo­ta­riusz, tak ści­słym wę­złem przy­jaź­ni po­łą­czo­nych, że ich dwo­ma przy­ja­ciół­mi po­spo­li­cie na­zy­wa­no, w kwie­cie mło­do­ści, by­li rów­ni pra­wie wie­kiem i skłon­no­ścia­mi. An­zelm był wię­cej za­lot­ny, Lo­ta­riusz lu­bił bar­dziej po­lo­wa­nie, ko­cha­jąc się jed­nak na­de wszyst­ko, by­li w sta­nie zro­bić so­bie wza­jem ofia­rę ze swo­ich na­mięt­no­ści. An­zelm za­ko­chał się sza­le­nie w mło­dej, nie­zmier­nie pięk­nej oso­bie, miesz­ka­ją­cej w tym­że mie­ście. By­ła to oso­ba tak zna­ko­mi­ta ro­dem i do­stat­ka­mi, że An­zelm po­sta­no­wił za­wrzeć z nią zwią­zek mał­żeń­ski, z przy­zwo­le­niem swe­go przy­ja­cie­la, bez któ­re­go po­ra­dy nic sta­now­cze­go ni­g­dy nie przed­się­brał. Sam Lo­ta­riusz za­żą­dał rę­ki Ka­mil­li dla swe­go przy­ja­cie­la i usu­nąw­szy w krót­kim cza­sie trud­no­ści, od­dał mu ten skarb, od­bie­ra­jąc od obu mał­żon­ków tkli­we za­pew­nie­nia do­zgon­nej dla sie­bie wdzięcz­no­ści. Do­pó­ki trwa­ły go­dy we­sel­ne, Lo­ta­riusz co­dzien­nie uczęsz­czał do An­zel­ma, był mu po­mo­cą w przyj­mo­wa­niu go­ści i nie­cił we­so­łość na fa­mi­lij­nych fe­sty­nach. Gdy te się skoń­czy­ły, gdy mło­da pa­ra ode­bra­ła od­wie­dzi­ny wszyst­kich zna­jo­mych i przy­ja­ciół, są­dził, że po­wi­nien za­prze­stać cią­głe­go u nich prze­by­wa­nia w chwi­li, kie­dy za­ży­łość i przy­jaźń tra­ci w czę­ści swo­je pra­wa. Mi­mo ca­łej mi­ło­ści An­zel­ma dla swo­jej to­wa­rzysz­ki ży­cia, spo­strzegł on, że daw­ny przy­ja­ciel nie­co go za­nie­dbał; za­rzu­cił go wy­mów­ka­mi z te­go po­wo­du i oświad­czył, że nie oże­nił­by się ni­g­dy, gdy­by był prze­wi­dział tę je­go od­mia­nę, że żo­na, któ­rą po­jął, wcho­dząc ja­ko trze­cia do daw­ne­go związ­ku, nie po­win­na osła­biać je­go trwa­ło­ści, że prze­zor­ność nie­sto­sow­na nie po­win­na ich po­zba­wiać za­ro­bio­ne­go i mi­łe­go im przy­dom­ku dwóch nie­roz­łącz­nych przy­ja­ciół, że Ka­mil­la tak­że jest zmar­twio­na je­go ozię­bło­ścią i za­wsze z naj­więk­szym ura­do­wa­niem oglą­da te­go, co zwią­zek ich sko­ja­rzył. Na ko­niec An­zelm nie za­nie­dbał wszel­ki­mi środ­ka­mi na­glić Lo­ta­riu­sza do od­wie­dza­nia go rów­nie czę­sto, jak po­przed­nio, bez cze­go, jak utrzy­my­wał, nie mógł być szczę­śli­wy.



Lo­ta­riusz od­po­wie­dział z ca­łą skrom­no­ścią i roz­sąd­kiem, któ­re prze­ko­na­ły An­zel­ma o je­go wy­so­kiej de­li­kat­no­ści i go­dząc przy­jaźń z przy­zwo­ito­ścią, po­sta­no­wi­li, że Lo­ta­riusz trzy lub czte­ry ra­zy na ty­dzień bę­dzie sia­dał do sto­łu An­zel­ma; Lo­ta­riusz przy­rzekł dla za­do­wo­le­nia swe­go przy­ja­cie­la i speł­nił przy­rze­cze­nie z ca­łą oszczęd­no­ścią je­go do­brej sła­wy, któ­ra mu by­ła rów­nie dro­ga, jak wła­sna. Ma­wiał mu czę­sto, że naj­pew­niej­szym bę­dąc cno­ty swej mał­żon­ki, nie mo­że za­nad­to nad nią czu­wać, bo świat skłon­ny jest naj­prost­szy i naj­nie­win­niej­szy po­stę­pek każ­dej mło­dej i pięk­nej ko­bie­ty po­dać w po­dej­rze­nie, dla za­ba­wie­nia się kosz­tem cu­dzej sła­wy. Po­dob­ny­mi ra­da­mi i zda­nia­mi prze­ko­nał An­zel­ma o po­trze­bie nie tak ści­słej, jak po­przed­nio, za­ży­ło­ści i rze­czy­wi­ście wi­dy­wa­li się bar­dzo rzad­ko.



Ma­ło za­pew­ne znaj­dzie się przy­kła­dów po­dob­nej przy­jaź­ni i nie wiem, czy kto­kol­wiek czu­wał­by z więk­szym sta­ra­niem nad ho­no­rem swe­go przy­ja­cie­la i umyśl­nie rza­dziej go wi­dy­wał z oba­wy, aby je­go od­wie­dzi­ny na złe nie tłu­ma­czo­no i to w wie­ku mło­dym, kie­dy nie zwy­kło się ro­bić uwag, kie­dy po­mi­ja się wszyst­kie wzglę­dy dla roz­ko­szy i za­ba­wy. Mi­mo to, przy żad­nym wi­dze­niu się dwóch przy­ja­ciół nie obe­szło się bez wy­mó­wek, z któ­rych Lo­ta­riusz, traf­nie się tłu­ma­cząc, umiał za­wsze uspra­wie­dli­wić swo­je od­osob­nie­nie i uła­go­dzić An­zel­ma.



Gdy pew­ne­go dnia prze­cha­dza­li się ra­zem za mia­stem, An­zelm, bio­rąc za rę­kę przy­ja­cie­la, rzekł do nie­go:



— Czy wie­rzysz, Lo­ta­riu­szu, że przy ob­fi­tych da­rach nie­ba, zna­ko­mi­to­ści ro­du, do­stat­kach, a na­de wszyst­ko mi­ło­ści Ka­mil­li i two­jej przy­jaź­ni, nie je­stem szczę­śli­wy. Je­stem pod wpły­wem dziw­ne­go i nie­wy­tłu­ma­czo­ne­go uczu­cia i nie­spo­koj­no­ści bez żad­ne­go po­wo­du, któ­rej po­zbyć się nie umiem. Wy­zna­ję ze wsty­dem, że to jest ja­kieś przy­wi­dze­nie sza­lo­ne; w każ­dej chwi­li je so­bie wy­rzu­cam, ale ono opa­no­wa­ło ca­ły mój umysł i ca­łą du­szę. Nie mo­gąc mu sta­wić opo­ru, szu­kać chce ra­dy u te­go, któ­ry prze­ko­nał mnie, że czu­wa nie­ustan­nie nad mo­ją sła­wą i spo­ko­jem. Po tym wy­zna­niu nie szydź ze mnie Lo­ta­riu­szu, ra­czej mnie ża­łuj; daj le­kar­stwo i wróć swo­im sta­ra­niem to we­se­le my­śli, któ­re utra­ci­łem.



Lo­ta­riusz, za­dzi­wio­ny mo­wą An­zel­ma, ani jej ce­lu nie mo­gąc prze­wi­dzieć, na próż­no sta­rał się wy­tłu­ma­czyć so­bie to dzi­wacz­ne uczu­cie, prze­śla­du­ją­ce przy­ja­cie­la, a nie chcąc wyjść z przy­kre­go po­ło­że­nia od­rzekł, że ro­bi krzyw­dę przy­jaź­ni, uży­wa­jąc wy­bie­gu dla otwo­rze­nia mu swe­go ser­ca, i za­pew­niał go, że je­że­li złe jest bez le­kar­stwa, po­mo­że mu przy­naj­mniej znieść je i osło­dzić.



— Ko­cha­ny przy­ja­cie­lu — od­po­wie­dział An­zelm — wstyd mi do­praw­dy, żem się wa­hał, lecz nie mo­gę bez za­ru­mie­nie­nia się od­kryć ci my­śli swo­ich nie­roz­sąd­nych.



Do­wiedz się więc o mo­im sza­leń­stwie, po­nie­waż chcesz, i daj mi po­moc, któ­rej od cie­bie tyl­ko spo­dzie­wać się mo­gę.



Chciał­bym wie­dzieć, czy Ka­mil­la jest mi wier­na ser­cem tak, jak są­dzi­łem do­tąd. Nie mo­gę się o tym prze­ko­nać, jak pod­da­jąc ją osta­tecz­nej pró­bie, bo wy­obra­żam so­bie, że to, co na­zy­wa­ją cno­tą ko­bie­ty, jest po­dob­ne do fał­szy­wej mo­ne­ty, któ­ra ma blask zło­ta lub sre­bra, lecz w ty­glu z dy­mem idzie wni­wecz. Wy­raz cno­ta jest zwod­ni­czy, jest to pięk­ny po­zór, któ­ry ukry­wa wiel­kie wa­dy i są­dzę, że cno­tli­wy­mi na­zy­wać moż­na tyl­ko te ko­bie­ty, któ­rych uwieść nie są w sta­nie ani obiet­ni­ce, ani da­ry, ani łzy i wy­trwa­łość ko­chan­ków. Nie jest cu­dem ko­bie­ta roz­sąd­na, któ­rej mąż nie da­je po­wo­du być in­ną, gdy nie ma do­syć wol­no­ści, gdy nikt o jej wzglę­dy się nie ubie­ga. Wi­dzisz więc, Lo­ta­riu­szu, że nie­wie­le sza­cu­ję cno­tę z oba­wy lub bra­ku spo­sob­no­ści, tę tyl­ko ce­nię, któ­ra nie da się ni­czym ośle­pić i oprze się wszel­kim za­sadz­kom. Czy ta­ka jest cno­ta Ka­mil­li, sprawdź­my wszyst­ki­mi moż­li­wy­mi spo­so­ba­mi. Wiem, że do­świad­cze­nie bę­dzie nie­bez­piecz­ne, ale nie­prze­ko­na­ny nie za­kosz­to­wał­bym ni­g­dy szczę­ścia. Je­że­li Ka­mil­la wy­trwa, bę­dę naj­szczę­śliw­szym z lu­dzi, je­że­li upad­nie, od­nio­sę przy­naj­mniej tę smut­ną ko­rzyść, że nie bę­dę igrasz­ką do­tych­cza­so­we­go mnie­ma­nia i uf­no­ści w ko­bie­tę, jak wie­lu in­nych.



Nie sta­raj się od­wró­cić mnie od za­mia­ru, któ­ry wy­da­wać ci się mo­że śmiesz­nym, two­je usi­ło­wa­nia by­ły­by próż­ne, ra­czej chciej mi być po­wol­ny. Sta­raj się prze­ko­nać Ka­mil­lę, że ją ko­chasz, otocz ją wszel­ki­mi sta­ra­nia­mi, nie szczędź da­rów, ani obiet­nic. Bądź prze­ko­na­ny, że to bę­dzie naj­wy­mow­niej­szy do­wód two­jej dla mnie przy­jaź­ni i dziś jesz­cze za­cznij dzia­łać.



Gdy An­zelm prze­stał mó­wić, Lo­ta­riusz wpa­try­wał się z za­dzi­wie­niem w swe­go przy­ja­cie­la.



— Czy mam uwa­żać two­je sło­wa za żart — za­py­tał — i czy są­dzisz, żem je ina­czej uwa­żał, nie prze­ry­wa­jąc ci od po­cząt­ku? Zda­je mi się, że nie znasz mnie, ani sie­bie. Gdy­byś był co­kol­wiek roz­waż­niej­szy, nie chciał­byś mnie ob­cią­żać po­dob­nym zle­ce­niem; moż­na po­słu­gi­wać się przy­jaź­nią do pew­ne­go kre­su, bez jej po­krzyw­dze­nia; a kie­dy się ma za­miar użyć przy­ja­cie­la, to za­pew­ne nie w spra­wach prze­ciw­nych zdro­we­mu roz­sąd­ko­wi, z któ­rych żad­na ko­rzyść wy­nik­nąć nie mo­że. Chcesz, abym żo­nę two­ją uwiódł da­ra­mi, abym się sta­rał być od niej ko­cha­nym, lecz, je­że­li pew­nym je­steś jej cno­ty, cze­góż nad to pra­gniesz? czyż mo­je za­bie­gi zwięk­szą jej za­słu­gę? W sa­mej rze­czy sam nie wiesz, cze­go się do­ma­gasz. Je­że­li po­wąt­pie­wasz o roz­sąd­ku Ka­mil­li, po­zo­stań w nie­pew­no­ści, któ­ra przy two­im złem o ko­bie­tach mnie­ma­niu nie bę­dzie na te­raz nie­ko­rzyst­na, pa­mię­taj, dro­gi An­zel­mie, że ho­nor ko­bie­ty za­wisł od sła­wy, ja­kiej uży­wa w świe­cie; po­prze­stań w tym ra­zie na zda­niu in­nych, a zna­jąc ułom­ność ko­biet, nie sta­wiaj im za­sa­dzek przez próż­ną cie­ka­wość i chęć do­świad­cze­nia, czy ich unik­nąć po­tra­fią; bo ko­bie­ta jest to lśnią­ce zwier­cia­dło, któ­re od­dech ka­zi, kwiat, któ­ry więd­nie za do­tknię­ciem. Przy­po­mi­nam so­bie z tej oko­licz­no­ści kil­ka wier­szy z ko­me­dii, któ­re chęt­nie po­wtó­rzę:



Do­bry sta­rzec, ra­dząc oj­cu pil­no­wać cór­kę i nie po­le­gać na ni­kim, mię­dzy in­ny­mi po­wia­da:





Ko­bie­ta jak szkło jest kru­cha, 
Więc pró­bo­wać, cho­waj Bo­że! 
Bo rzu­co­na stłuc się mo­że. 
Za przy­czy­ną złe­go du­cha. 

 



Więc tyl­ko szał mo­że spra­wić 
By rzecz, któ­ra raz stłu­czo­na 
Nie mo­że już być spo­jo­na, 
Na nie­pew­ną pró­bę sta­wić! 

 



To zda­nie na­ba­wia dresz­czu, 
A jed­nak słusz­ne jest prze­cie, 
Bo choć są Da­nae w świe­cie, 
Nie brak i zło­te­go desz­czu. 

 






— Mó­wi­li­śmy do­tąd w two­im in­te­re­sie — rze­cze da­lej Lo­ta­riusz — po­zwo­lisz, że po­wiem kil­ka słów w swo­im. Uwa­żasz mnie ja­ko do­bre­go przy­ja­cie­la, a prze­cież chcesz po­zba­wić mnie ho­no­ru i chcesz, abym ci od­mó­wił sza­cun­ku, ja­ki mia­łem do­tąd dla cie­bie. Je­że­li zro­bię wy­zna­nie mi­ło­ści Ka­mil­li, spra­wie­dli­wie uwa­żać mnie bę­dzie ja­ko zdraj­cę, któ­ry nie lę­kał się zdep­tać świę­tych praw przy­jaź­ni i któ­ry po­świę­cił wy­stęp­nej na­mięt­no­ści do­brą sła­wę przy­ja­cie­la. Czym­że uspra­wie­dli­wię śmia­łość, do któ­rej mnie nie upo­waż­ni­ła cie­niem wy­stęp­ku? gdy­by się oka­za­ła ule­głą, An­zel­mie, mam­że ją zdra­dzić? gdy te­go nie uczy­nię, uznam spra­wie­dli­wą jej nie­na­wiść i ze­mstę dla czło­wie­ka, któ­ry wy­darł jej do­bre imię i zy­ska­ne wy­zna­nia mi­ło­ści za­pra­wił wzgar­dą, a ła­two­wier­ność okrył śmiesz­no­ścią? Je­że­li po­stę­pek mój uspra­wie­dli­wić ze­chcę two­ją na­mo­wą, cóż po­my­śli o tym, któ­ry pod­jął się tak nik­czem­nej ro­li, o tym, któ­ry ją zle­cił? przez nie­wcze­sną uczyn­ność wnió­sł­szy nie­po­kój w ło­no fa­mi­lii, cóż po­wiem lu­dziom, któ­rzy mi słusz­nie wy­rzu­cać bę­dą mój ha­nieb­ny po­stę­pek? nie sta­nie­myż się obaj po­śmie­wi­skiem świa­ta, ma­jąc do­tąd je­go sza­cu­nek? Wie­rzaj mi, An­zel­mie,
i po­zo­stań w mnie­ma­niu, któ­re ci za­pew­nia po­kój, roz­waż, że w swo­im sza­lo­nym za­mia­rze sta­wiasz na kar­tę wszyst­ko prze­ciw ni­cze­mu, bo wresz­cie, gdy­by na­wet pró­ba do­wio­dła nie­win­no­ści two­jej żo­ny, był­byś nad­to bo­le­śnie zra­nio­nym i ska­zał­byś się sam na wle­cze­nie uciąż­li­we­go ży­cia, a przy­ja­cie­la na mę­kę te­go smut­ne­go wi­do­ku. Jed­nym sło­wem, zrzecz się wszel­kiej na­dziei od­wie­dze­nia mnie, od­ma­wiam żą­da­niu, któ­re mnie ob­ra­zi­ło naj­moc­niej, po ty­siąc ra­zy od­ma­wiam, cho­ciaż­by to od­mó­wie­nie kosz­to­wa­ło mnie two­ją przy­jaźń, któ­rej utra­tę uczuł­bym moc­no.



Mo­wa Lo­ta­riu­sza prze­ra­zi­ła je­go przy­ja­cie­la, któ­ry po pew­nym cza­sie przy­szedł­szy do sie­bie, mó­wił:



— Mój do­bry Lo­ta­riu­szu, słu­cha­łem cię z uwa­gą i po­cie­chą, w od­mó­wie­niu two­im wi­dzę do­wód roz­sąd­ku i przy­jaź­ni, wy­zna­ję, że żą­da­nie mo­je by­ło nie­spra­wie­dli­we, że je­go speł­nie­nie mo­że mieć naj­gor­sze skut­ki, że speł­nia­jąc za­miar, po­wzię­ty z za­śle­pie­niem, rzu­cam się w prze­paść, ale wy­znać ci mu­szę, że je­stem do­tknię­ty cho­ro­bą, za­stra­sza­ją­co ro­sną­cą i do­ma­ga­ją­cą się śpiesz­ne­go ra­tun­ku. Na­stęp­stwa mo­je­go sza­lo­ne­go przed­się­wzię­cia tak do­brze za­bić mnie mo­gą, jak uzdro­wić, ale bez pró­by bez­wa­run­ko­wo umie­ram. Ukry­wa­łem dłu­go cier­pie­nia swo­je w na­dziei, że je zwal­czę, wal­ki nie wy­trzy­ma­łem i dla­te­go o ra­tu­nek cię wzy­wam. Nie opusz­czaj czło­wie­ka, któ­ry utra­cił ro­zum, uwa­żaj mnie jak cho­re­go, któ­ry nie wie, cze­go żą­da. Do­świadcz Ka­mil­li ła­god­ny­mi i umie­jęt­ny­mi spo­so­ba­mi, ona nie jest tak sła­ba, aby ci się od­da­ła za pierw­szym na­tar­ciem, a wte­dy po czę­ści zwy­cię­żo­ne­go już zdro­wy­mi two­imi ra­da­mi ten do­wód prze­ko­na i uzdro­wi. Ina­czej, Lo­ta­riu­szu, zmu­sisz mnie do zwró­ce­nia się do ko­go in­ne­go, któ­ry mo­że zdra­dzi mo­je za­ufa­nie, kie­dy ty tak ma­ło po­trze­bu­jesz uczy­nić, aby mi wró­cić szczę­ście, aby za­pew­nić troj­gu spo­kój na za­wsze. Na ko­niec za­ufaj mo­jej zręcz­no­ści, je­że­li wy­znać przyj­dzie Ka­mil­li nasz pod­stęp, osło­nię go po­zo­rem nie­win­ne­go żar­tu, któ­ry nie mo­że jej ob­ra­zić.



Lo­ta­riusz, wi­dząc upór przy­ja­cie­la i nie­bez­pie­czeń­stwo od­mó­wie­nia, przy­jął zo­bo­wią­za­nie, przy­rze­ka­jąc so­bie pro­wa­dzić rzecz tak zręcz­nie, aby bez ura­że­nia żo­ny za­do­wo­lić mę­ża.



— Nie masz po­trze­by zwie­rzać się ni­ko­mu — rze­cze Lo­ta­riusz — przy­jaźń ka­że mi nie od­ma­wiać dzi­wacz­nej po­słu­gi, któ­rej żą­dasz.



An­zelm uści­skał przy­ja­cie­la, jak gdy­by mu po­wró­cił ży­cie i po ty­siącu po­dzię­ko­wań skło­nił do nie­zwłocz­ne­go dzia­ła­nia, obie­cu­jąc uła­twić sam na sam z Ka­mil­lą.



Prze­pę­dził noc na roz­my­śla­niu, a na­za­jutrz po­szedł na obiad do An­zel­ma. Ka­mil­la przy­ję­ła go jak zwy­kle z ura­do­wa­nym ob­li­czem, z chę­ci za­do­wo­le­nia mał­żon­ka, wresz­cie z wła­sne­go uspo­so­bie­nia. Po obie­dzie oświad­czył, że dla za­ła­twie­nia pew­nej waż­nej spra­wy przy­mu­szo­ny jest wy­da­lić się na kil­ka go­dzin, że po po­wro­cie bę­dzie miał do po­mó­wie­nia z Lo­ta­riu­szem, dla­te­go pro­si go, aby chciał przez ten czas po­zo­stać z Ka­mil­lą, któ­ra do­rzu­ci­ła kil­ka słów zo­bo­wią­zu­ją­cych, aby go za­trzy­mać. Lo­ta­riusz, znaj­du­jąc się w naj­nie­bez­piecz­niej­szym po­ło­że­niu, udał znu­że­nie, po­trze­bę na­glą­cą snu, czym się tłu­ma­cząc, usiadł w krze­śle i za­snął, a przy­naj­mniej uda­wał śpią­ce­go. An­zelm, po­wró­ciw­szy, za­stał Ka­mil­lę w tym sa­mym po­ko­ju i śpią­ce­go Lo­ta­riu­sza. Cze­kał je­go prze­bu­dze­nia się, aby po­wziąć wia­do­mość o tym, co za­szło. Lo­ta­riusz oświad­czył, że na­głym wy­zna­niem mi­ło­ści bo­jąc się roz­gnie­wać Ka­mil­lę, ogra­ni­czył się na pierw­szy raz po­chwa­łą jej wdzię­ków i oświad­cze­niem, że głos po­wszech­ny za­zdro­ści i po­chwa­la wy­bór An­zel­ma, przez co zda­je mu się, że uspo­so­bił Ka­mil­lę do ła­twiej­sze­go przy­ję­cia wy­znań, któ­re ma jej zro­bić póź­niej.



To za­czę­cie za­do­wol­ni­ło An­zel­ma, któ­ry obie­cał przy­ja­cie­lo­wi uła­twić co­dzien­ne sam na sam z Ka­mil­lą, nie ucie­ka­jąc się, jak dzi­siaj, do po­trze­by wy­da­la­nia się z do­mu, co mo­gło­by obu­dzić po­dej­rze­nie mał­żon­ki.



Tak mi­nę­ło dni kil­ka. Lo­ta­riusz nic nie po­wie­dział Ka­mil­li, upew­nia­jąc jej mę­ża, że mó­wił i że nie ma żad­nej na­dziei być wy­słu­cha­nym ła­ska­wie, że prze­ciw­nie, za­gro­zi­ła mu oskar­że­niem przed mę­żem i ze­rwa­niem wszel­kich sto­sun­ków, gdy­by się po­wa­żył wzno­wić te nie­bez­piecz­ne mo­wy. An­zelm nie po­prze­stał na tym; zresz­tą prze­zna­cze­nie je­go nie po­zwa­la­ło mu po­prze­stać.



— Ka­mil­la — rze­cze — opar­ła się sło­wom; zo­ba­czy­my, Lo­ta­riu­szu, czy bę­dzie mia­ła moc oprzeć się czy­nom, wrę­czę ci ju­tro dwa ty­sią­ce czer­wo­nych zło­tych i dru­gie ty­le na za­ku­pie­nie klej­no­tów! Ko­bie­ty na­de wszyst­ko prze­kła­da­ją strój, naj­roz­sąd­niej­sze ule­ga­ją tej nie­roz­waż­nej po­nę­cie. Je­że­li Ka­mil­la wyj­dzie zwy­cię­sko z tej pró­by, nie bę­dę cię wię­cej tru­dził.



— Do­koń­czę dzie­ło roz­po­czę­te — rzekł Lo­ta­riusz — ale uprze­dzić cię mo­gę, że usi­ło­wa­nia bę­dą bez­sku­tecz­ne.



Na­za­jutrz punk­tu­al­ny An­zelm wrę­czył Lo­ta­riu­szo­wi czte­ry ty­sią­ce du­ka­tów, po­gar­sza­jąc tym przy­kre je­go po­ło­że­nie.



Lo­ta­riusz od­wa­żył się raz jesz­cze po­wie­dzieć, że Ka­mil­la by­ła nie­zwy­cię­żo­ną, że da­ry nie zro­bi­ły wię­cej niż sło­wo i że dal­sze usi­ło­wa­nia ścią­gną jej nie­na­wiść, ja­ko ca­łą ko­rzyść przed­się­wzię­cia. To upew­nie­nie wy­star­czy­ło­by zu­peł­nie dla ko­go in­ne­go, ale Ana­zelm nie był już pa­nem obłą­ka­ne­go umy­słu, nie da­ją­ce­go się uko­ić.



Pew­ne­go dnia, zo­sta­wiw­szy sam na sam Ka­mil­lę i Lo­ta­riu­sza, ukrył się w przy­le­głym po­ko­ju. Lo­ta­riusz przez ca­łą go­dzi­nę nie otwo­rzył ust, co go prze­ko­na­ło, że ca­ła po­wieść Lo­ta­riu­sza o wy­mów­kach Ka­mil­li by­ła zmy­śle­niem. Aby się le­piej upew­nić, wszedł do po­ko­ju i wziąw­szy na bok przy­ja­cie­la, za­py­tał, w ja­kim dziś jest uspo­so­bie­niu Ka­mil­la?



— W naj­gor­szym — od­po­wie­dział Lo­ta­riusz — za­rzu­ci­ła mnie wy­mów­ka­mi peł­ny­mi go­ry­czy i nie­na­wi­ści i od­ję­ła mi śmia­łość dzia­ła­nia.



— Ach! tak to speł­ni­łeś, coś mi przy­rzekł? za­wio­dłem się na two­jej przy­jaź­ni; wie­dzia­łem, żeś nie mó­wił z Ka­mil­lą i nie wąt­pię, że je­stem two­ją igrasz­ką. Dla­cze­go wzbra­niasz się uciec do cu­dze­go współ­dzia­ła­nia, kie­dy od­ma­wiasz mi sam przy­słu­gi?



Lo­ta­riusz, prze­ko­na­ny o kłam­stwie, sta­rał się uła­go­dzić An­zel­ma i zo­bo­wią­zał się przy­się­gą, że się wy­wią­że z da­ne­go przy­rze­cze­nia. An­zelm, aby mu zo­sta­wić wię­cej wol­no­ści, udał się na osiem dni na wieś, na proś­by jed­ne­go ze swych przy­ja­ciół, któ­re by­ły do­sta­tecz­ne do uspra­wie­dli­wie­nia go w oczach Ka­mil­li.



An­zelm, wy­jeż­dża­jąc, oświad­czył Ka­mil­li, że od­da­je ją pod opie­kę Lo­ta­riu­sza, któ­ry co­dzien­nie przy­cho­dzić bę­dzie do niej na obiad, i do­ma­gał się dla nie­go wzglę­dów ta­kich, jak dla sie­bie sa­me­go. Roz­kaz An­zel­ma spra­wił pew­ną przy­krość Ka­mil­li; da­ła mu ją po­znać z umiar­ko­wa­niem.



— Nie znaj­du­ję przy­zwo­itym — mó­wi­ła — przyj­mo­wać Lo­ta­riu­sza w cza­sie two­jej nie­obec­no­ści, ale je­że­li mnie są­dzisz nie­zdol­ną do za­ła­twia­nia spraw do­mo­wych, po­zwól na te­raz zro­bić pró­bę, abym cię mo­gła prze­ko­nać ina­czej.



An­zelm oświad­czył, że po­sta­no­wił nie od­stę­po­wać od swe­go żą­da­nia i wy­je­chał.



Lo­ta­riusz po­szedł na­za­jutrz od­wie­dzić Ka­mil­lę, któ­ra go przy­ję­ła z uprzej­mo­ścią i god­no­ścią. Ale, po­zo­sta­jąc za­wsze w to­wa­rzy­stwie osób do­mo­wych, a naj­czę­ściej Le­onel­li, mło­dej dziew­czy­ny, z któ­rą się ra­zem wy­kar­mi­ła i któ­rą czu­le ko­cha­ła, nie da­wa­ła na­umyśl­nie spo­sob­no­ści Lo­ta­riu­szo­wi po­zo­sta­wa­nia z nią sam na sam. Przez trzy dni pierw­sze
Lo­ta­riusz nie zro­bił żad­ne­go kro­ku, cho­ciaż mógł­by zna­leźć spo­sob­ność, pod­czas gdy do­mow­ni­cy obia­do­wa­li. Prze­zor­na Ka­mil­la ka­za­ła Le­onel­li wpraw­dzie pier­wej obia­do­wać, aby jej ni­g­dy nie zo­sta­wia­ła sa­mą, ale mło­da dziew­czy­na, któ­ra za­pew­ne o czym in­nym my­śla­ła, ma­ło się trosz­cząc o roz­ka­zy pa­ni, na­ra­ża­ła ją czę­sto na po­zo­sta­wa­nie sam na sam z Lo­ta­riu­szem. Lo­ta­riusz nie ko­rzy­stał z chwi­li, czy to przez chęć oszu­ka­nia raz jesz­cze przy­ja­cie­la, czy z oba­wy do­pusz­cze­nia się nie­god­ne­go żar­tu z Ka­mil­li, któ­ra ze sło­dy­czą i pięk­no­ścią łą­czy­ła ty­le skrom­no­ści i na­ka­zu­ją­cej po­sza­no­wa­nie god­no­ści. Ale ta względ­ność Lo­ta­riu­sza, to mil­cze­nie upo­rczy­we, da­ły, nie­ste­ty, in­ny kie­ru­nek je­go my­ślom, a wdzię­ki Ka­mil­li za­czę­ły wy­wie­rać wra­że­nie, któ­re­go nie chciał do­pu­ścić. Za­cho­wu­jąc cią­gle mil­cze­nie, po­dzi­wiał jej pięk­ność i za­le­d­wie zwra­cał oczy na nią, gdy te­go wy­ma­ga­ła przy­zwo­itość; z cza­sem pil­nie za­czął się wpa­try­wać w tę pięk­ną twarz, w czym zna­lazł ty­le roz­ko­szy, że już nie mógł so­bie od­mó­wić cią­głe­go jej uży­wa­nia. Na ko­niec mi­łość wznie­ci­ła się w je­go ser­cu i uro­sła za­nim się o jej prze­świad­czył byt­no­ści. Wte­dy ileż zniósł mąk i jak strasz­ną prze­był wal­kę ro­dzą­cej się mi­ło­ści z obo­wiąz­ka­mi przy­jaź­ni dla An­zel­ma. Po ty­siąc ra­zy wy­rzu­cał so­bie ule­głość dla nie­roz­waż­ne­go przy­ja­cie­la. Chciał ucie­kać, ale roz­kosz wi­dze­nia Ka­mil­li za­wsze go wstrzy­my­wa­ła, zwy­cię­ży­ły go pięk­ność, sło­dycz, przy­mio­ty tej ko­bie­ty, a mo­że prze­zna­cze­nie, któ­re chcia­ło uka­rać nie­roz­wa­gę An­zel­ma. Mnie­mał, że trzy­dnio­we sa­mot­ne wal­ki uwal­nia­ły go od obo­wiąz­ków przy­jaź­ni, a ma­jąc tyl­ko na wzglę­dzie mi­łość, przy któ­rej gi­ną wszyst­kie in­ne wzglę­dy, na­gle dał po­znać Ka­mil­li gwał­tow­ność swo­ich uczuć.



Ka­mil­la, zdzi­wio­na wy­zna­niem nie­spo­dzie­wa­nym, nie wy­rze­kł­szy sło­wa, po­wsta­ła z miej­sca i ode­szła do dru­gie­go po­ko­ju. To wzgar­dli­we ode­pchnię­cie nie zra­ni­ło na­ten­czas Lo­ta­riu­sza, do­da­ło Ka­mil­li
w je­go oczach wię­cej sza­cun­ku i zwięk­szy­ło mi­łość. Po­sta­no­wił koń­czyć za­czę­te dzie­ło, nie tra­cąc na­dziei.



Tym­cza­sem Ka­mil­la, na­my­śliw­szy się nad środ­ka­mi, ja­kie wy­pa­da­ło jej przed­się­wziąć, uwa­ża­ła za naj­pew­niej­sze od­mó­wić Lo­ta­riu­szo­wi wi­dy­wa­nia jej i po­sła­ła na­tych­miast przez słu­żą­ce­go na­stę­pu­ją­cy list do An­zel­ma:



„Da­łeś mi do­wód wy­so­kie­go za­ufa­nia, zo­sta­wia­jąc mnie sa­mą, je­stem ci za to wdzięcz­ną. Ale zda­je mi się, że przez to na­ra­zi­łeś mnie na przy­krość, nie bę­dąc za­zdro­snym o mnie, któ­ra mam twój sza­cu­nek. Ko­cha­jąc cię czu­le, nie mo­gę dłu­żej znieść two­jej nie­obec­no­ści, któ­ra mnie sta­wia w po­ło­że­niu tak przy­krym i de­li­kat­nym, że zmu­szo­na bę­dę uciec się do me­go oj­ca, je­że­li nie przy­bę­dziesz na­tych­miast. Zda­je mi się, że ten, któ­re­mu za­le­ci­łeś opie­kę do­mu, ma wię­cej swo­je niż two­je spra­wy na wi­do­ku. Je­steś prze­zor­ny i roz­trop­ny, nic ci wię­cej nie po­wiem”.
















  
    Roz­dział VII







Dal­szy ciąg po­wie­ści o cie­ka­wym nie­roz­waż­nym.






List ten prze­ko­nał An­zel­ma, że je­go przy­ja­ciel do­trzy­mał sło­wa i że Ka­mil­la speł­ni­ła swój obo­wią­zek, a za­chwy­co­ny tym ob­ro­tem spra­wy, ka­zał po­wie­dzieć żo­nie, aże­by do­mu nie opusz­cza­ła i że nie­dłu­go sam po­wró­ci. Ka­mil­la, zdzi­wio­na tą od­po­wie­dzią, uj­rza­ła się jesz­cze w przy­krzej­szym po­ło­że­niu; nie wie­dzia­ła, czy zo­stać w do­mu i wy­sta­wić swo­ją do­brą sła­wę na nie­bez­pie­czeń­stwo ze stro­ny Lo­ta­riu­sza, czy opu­ścić miesz­ka­nie i tym spo­so­bem stać się nie­po­słusz­ną mę­żo­wi. Na nie­szczę­ście, wy­bra­ła pierw­sze, po­sta­no­wi­ła nie opusz­czać miesz­ka­nia, nie uni­kać Lo­ta­riu­sza, aby nie ścią­gnąć po­dej­rzeń do­mow­ni­ków; wy­rzu­ca­ła so­bie na­resz­cie list, któ­ry mógł był dać po­zna­kę mę­żo­wi, że uchy­bi­ła wzglę­dom za­le­co­nym so­bie dla Lo­ta­riu­sza. Są­dzi­ła, że znaj­dzie do­syć obro­ny prze­ciw nie­mu w pew­no­ści sie­bie i zda­wa­ło jej się, że nie uwia­da­mia­jąc mę­ża, któ­re­go nie chcia­ła po­róż­nić z przy­ja­cie­lem, po­tra­fi zwal­czyć wy­stęp­ne uczu­cia Lo­ta­riu­sza, nie od­po­wia­da­jąc na nie; prze­my­śli­wa­ła na­wet, jak ob­ja­śnić mę­żo­wi list, gdy za­żą­da tłu­ma­cze­nia.



W tym po­sta­no­wie­niu, tak prze­zor­nym na po­zór, a zgub­nym w isto­cie, Ka­mil­la wy­słu­cha­ła na­za­jutrz na­mięt­nej mo­wy Lo­ta­riu­sza, któ­ry, zna­la­zł­szy spo­sob­ność, prze­ję­ty na­mięt­no­ścią, umiał za­pra­wić swo­ją mo­wę nie­kła­ma­nym uczu­ciem i czcią tak rzew­ną, że sła­bość Ka­mil­li po­czę­ła się chwiać i po­trze­bo­wa­ła ca­łe­go pa­no­wa­nia nad so­bą, aże­by uwo­dzi­ciel nie wy­czy­tał w oczach sta­nu jej du­szy.



Lo­ta­riusz śle­dził wy­raz jej twa­rzy i zro­zu­miał go; po­dwo­ił na­mięt­ność i na­dzie­je; wol­ność mó­wie­nia do niej, któ­rej otrzy­mać się nie spo­dzie­wał, prze­ko­na­ła go, że Ka­mil­la nie jest nie­zwy­cię­żo­na, po­tra­fił jesz­cze moc­niej ją wzru­szyć, i... do­pro­wa­dził ją na ko­nieć do nie­wier­no­ści, któ­rej już sam stał się win­nym wzglę­dem An­zel­ma.



Otóż miej­sce dla uwag mo­ral­nych! niech każ­dy je ro­bi dla sie­bie; ca­ły świat wie do­brze, że nie­bez­piecz­nie jest sta­wiać czo­ło mi­ło­ści, że tyl­ko uciecz­ką ra­to­wać się moż­na.



Ka­mil­la, uspra­wie­dli­wiw­szy naj­zu­peł­niej prze­ko­na­nie An­zel­ma o ko­bie­tach, zwie­rzy­ła się Le­onel­li, przed któ­rą trud­no by­ło się ukryć i któ­rej po­trze­bę prze­czu­wa­ła w przy­szło­ści.



Lo­ta­riusz był da­le­ki od wy­ja­wie­nia Ka­mil­li pod­stę­pu An­zel­ma, z oba­wy, aże­by nie wzię­ła je­go mi­ło­ści za zmy­śle­nie, aże­by uj­rzaw­szy się igrasz­ką, otrzą­snąw­szy się ze swo­jej sła­bo­ści, nie chcia­ła go nie­na­wi­dzić wię­cej niż go ko­cha­ła.



An­zelm ucie­szo­ny, że Lo­ta­riusz do­trzy­mał mu sło­wa, po­wró­cił, i nie­cier­pli­wy po­szedł za­py­tać go, jak da­le­ko po­stą­pił w roz­po­czę­tym dzie­le.



— An­zel­mie — po­wie­dział Lo­ta­riusz — mo­żesz być pysz­nym spra­wie­dli­wie ze swo­jej nie­po­rów­na­nej mał­żon­ki, któ­rą za ozdo­bę płci i wzór po­stę­po­wa­nia wszy­scy uwa­żać po­win­ni, mo­je pięk­ne sło­wa by­ły próż­ne, szy­dzi­ła z łez, od­rzu­ci­ła z obu­rze­niem da­ry. Spo­tka­łem nie­po­ko­na­ny roz­są­dek, nie­wzru­szo­ną cno­tę i jed­nym sło­wem, Ka­mil­la jest wię­cej cno­tli­wa niż pięk­na, a ty je­steś naj­szczę­śliw­szym ze śmier­tel­nych; zwra­cam ci pie­nią­dze, któ­reś mi po­wie­rzył, Ka­mil­la
stoi za wy­so­ko, aby tak ni­skie środ­ki mo­gły ją prze­jed­nać. Tak więc, An­zel­mie, po­wi­nie­neś być szczę­śli­wym; uży­waj bło­go swo­je­go szczę­ścia, nie na­ra­ża­jąc go, to jest ra­da szcze­rej przy­jaź­ni i ko­rzyść z mo­je­go uczest­nic­twa w tej spra­wie.



Nie­po­dob­na opi­sać ra­do­ści An­zel­ma, win­szu­ją­ce­go so­bie tak do­bre­go przy­ja­cie­la, lecz nie bę­dąc zu­peł­nie jesz­cze za­spo­ko­jo­nym, pro­sił go o pro­wa­dze­nie da­lej za­lo­tów, cho­ciaż­by dla sa­mej roz­ryw­ki, zresz­tą i dla­te­go, że­by tak od ra­zu nie za­prze­stać swej ro­li, a że miał wiel­ką ła­twość do wier­szy, za­kli­nał go o na­pi­sa­nie so­ne­tu do Ka­mil­li pod imie­niem Klo­rys, da­jąc jej po­znać, że był na­pi­sa­ny dla in­nej oso­by, któ­rą ko­chał. Lo­ta­riusz, dla któ­re­go te wa­run­ki nie by­ły uciąż­li­we, przy­stał; An­zelm, wró­ciw­szy do sie­bie, przede wszyst­kiem ba­dał Ka­mil­lę o po­wo­dy li­stu, któ­ry do nie­go pi­sa­ła.



— Zda­wa­ło mi się — rze­cze Ka­mil­la — że Lo­ta­riusz na mnie in­ny­mi pa­trzył ocza­mi w cza­sie two­jej nie­obec­no­ści, ale prze­ko­na­łam się, że to by­ło tyl­ko dzia­ła­nie wy­obraź­ni, bo do­strze­głam po­tem, że sta­ran­nie uni­kał spo­sob­no­ści wi­dze­nia się ze mną sam na sam, na ko­niec by­łam szczę­śli­wa, że zna­la­złam po­zór zwa­bie­nia cię, a zda­je mi się, że i ty dzie­li­łeś mo­ją nie­cier­pli­wość.



Na co An­zelm od­po­wie­dział, że nie po­win­na oba­wiać się Lo­ta­riu­sza, sza­le­nie za­ko­cha­ne­go w pa­nien­ce, dla któ­rej pi­sał wier­sze pod imie­niem Klo­ry­dy, że i bez te­go miał prze­ko­na­nie o je­go nie­wzru­szo­nej przy­jaź­ni i cno­cie.



Ta wy­my­ślo­na Klo­rys nie wzbu­dzi­ła za­zdro­ści w Ka­mil­li, bo Lo­ta­riusz ją uprze­dził, że dla od­wró­ce­nia po­dej­rzeń An­zel­ma po­wie mu, że jest za­ko­cha­ny w Klo­ry­dzie i bę­dzie miał spo­sob­ność czy­ta­nia wier­szy na cześć uko­cha­nej pod zmy­ślo­nym imie­niem.



W kil­ka dni po­tem, gdy mło­da pa­ra z przy­ja­cie­lem sie­dzia­ła u sto­łu, An­zelm pro­sił przy­ja­cie­la o prze­czy­ta­nie wier­szy na cześć je­go ko­chan­ki, zwłasz­cza, że Ka­mil­la jej nie zna­ła.



— Gdy­by ją na­wet zna­ła — od­po­wie­dział Lo­ta­riusz — nie wstrzy­mał­bym się z prze­czy­ta­niem, bo ko­cha­nek nie ro­bi krzyw­dy oso­bie, któ­rą ko­cha, opie­wa­jąc ra­zem jej wdzię­ki i okru­cień­stwo. Oto jest so­net, któ­ry dla niej uło­ży­łem:





So­net

W mil­cze­niu no­cy, gdy po­ko­ju bó­stwo 
Śmier­tel­nych tro­ski w słod­kim śnie ukoi, 
Ro­ga­tą roz­pacz i ser­ca ubó­stwo, 
Ślę aż do nie­ba i do Kla­ry mo­jej! 

 



A kie­dy słoń­ce krąg ja­sny roz­to­czy, 
W bla­do­ró­żo­wym wschod­niej zo­rzy bla­sku, 
Ja, przez wez­bra­ne łez stru­mie­niem oczy, 
Nie mo­gę doj­rzeć dnia zło­te­go bla­sku. 

 



Za słoń­ca okiem wzno­szą się me oczy, 
Gdy pro­mień je­go pierś zie­mi roz­pa­la, 
I w mo­jej tak­że pło­ną cier­pień ża­ry! 

 



A gdy noc wró­ci — me ser­ce się mro­czy, 
Wra­ca na zie­mię i znów się uża­la, 
Na ci­szę nie­ba i nie­czu­łość Kla­ry. 

 






Ka­mil­la zna­la­zła so­net nie­złym, a An­zelm cu­dow­nym.



— Two­ja da­ma — rze­cze — mu­si być nie­spra­wie­dli­wie okrut­na, znaj­du­jąc roz­kosz w roz­pa­czy nie­szczę­śli­we­go ko­chan­ka, któ­ry jej da­je ty­le do­wo­dów mi­ło­ści?



— Czyż wszy­scy ko­chan­ko­wie mó­wią praw­dę w wier­szach? — wtrą­ci­ła Ka­mil­la.



— Ja­ko po­eci nie — od­po­wie Lo­ta­riusz — ale ja­ko za­ko­cha­ni, mniej wy­ra­ża­ją niż czu­ją.



— Ach! to aż nad­to praw­da — rze­cze An­zelm, wspie­ra­jąc zda­nie przy­ja­cie­la, jak­by dla prze­świad­cze­nia Ka­mil­li o je­go zna­cze­niu.



Po­wie­dzieć by moż­na, że ten bied­ny mąż nie za­nie­dby­wał ni­cze­go do swo­jej zgu­by. Ka­mil­la nie­do­brze ro­zu­mie­jąc mę­ża, z przy­jem­no­ścią słu­cha­ła roz­mo­wy dwóch przy­ja­ciół, bo ko­cha­ła za­pa­mię­ta­le Lo­ta­riu­sza i nie wąt­pi­ła, że so­net był dla niej na­pi­sa­ny, za­py­ta­ła go więc, czy nie ma w pa­mię­ci in­nych wier­szy?



— Oto jest in­ny so­net — rzekł Lo­ta­riusz — któ­ry nie wię­cej ce­nię od pierw­sze­go, osądź­cie sa­mi...





So­net dru­gi

Ja wiem, okrut­na, że umie­rać mu­szę, 
Gdy mi po­cie­chy od­mó­wią twe oczy, 
Lecz wo­lę cier­pieć ko­na­nia ka­tu­sze, 
Niż prze­stać wiel­bić twój wdzięk tak uro­czy! 

 



A gdy na bla­dym za­po­mnie­nia brze­gu 
Duch mój po ży­cia po­dró­ży już sta­nie, 
Twój tyl­ko ob­raz wśród wspo­mnień sze­re­gu, 
Na wie­ki w ser­cu wy­ry­ty zo­sta­nie. 

 



On niech mi do­da no­wej w mę­kach mo­cy, 
Na­dzie­ją tro­skę my­śli uwe­se­li, 
Że w kra­ju zmar­łych zno­wu uj­rzę cie­bie. 

 



Bo bia­da te­mu, kto w burz­li­wej no­cy, 
Po mórz nie­zna­nych że­glu­jąc to­pie­li, 
Nie wi­dzi por­tu, ni gwiaz­dy na nie­bie! 

 






An­zelm, za­ję­ty zu­peł­nie swo­im za­mia­rem, zna­lazł so­net rów­nie cu­dow­nym, jak po­przed­ni i nie­mniej go chwa­lił; nie­szczę­śli­wy w swo­im błę­dzie nie prze­sta­wał co­dzien­nie czcić przy­ja­cie­la, któ­ry go zdra­dzał, i żo­ny, któ­ra w dom je­go wnio­sła nie­wia­rę.



W kil­ka dni po­tem Ka­mil­la, znaj­du­jąc się sa­ma z Le­onel­lą i mó­wiąc z nią o swo­jej mi­ło­ści rze­kła:



— Jak­że się gnie­wam na sie­bie, żem tak pręd­ko wy­zna­ła uczu­cie mo­je Lo­ta­riu­szo­wi! Nie bę­dzież mną po­gar­dzał, za­sta­no­wiw­szy się, jak ła­two zy­skał wza­jem­ność?



— Nie — od­po­wie Le­onel­la — to wła­śnie po­dwoi je­go wdzięcz­ność, a wresz­cie cóż mo­że mieć Lo­ta­riusz do wy­rzu­ce­nia ci, pa­ni? Nie jed­ny­miż szli­ście dro­ga­mi? Nie przy­pusz­czaj so­bie prze­to nic złe­go, bądź prze­ko­na­na o sza­cun­ku Lo­ta­riu­sza, któ­ry mu­si być szczę­śli­wy mi­ło­ścią tak pięk­nej ko­bie­ty, bo wąt­pić nie mo­żesz, że jest za­cnym czło­wie­kiem. Co do mnie, uwa­żam, że mi­łość ra­czej na­mi rzą­dzi, my zaś nią kie­ro­wać nie umie­my.



Uśmiech­nę­ła się na to Ka­mil­la i po­zna­ła, że mło­da dziew­czy­na le­piej się zna na mi­ło­ści, niż­by się z po­zo­ru zda­wa­ło. Po­czci­we stwo­rze­nie nie kry­ło się wca­le z mi­ło­ścią dla ja­kie­goś mło­de­go szlach­ci­ca z mia­sta. Ka­mil­la, do­wie­dziaw­szy się o tym, chcia­ła wie­dzieć, ile jest praw­dy w prze­chwał­kach Le­onii, ale zręcz­na dziew­czy­na upew­ni­ła ją bez­czel­nie, że rze­czy nie zaj­dą da­lej, jak już są, nie po­zo­sta­wa­ło więc Ka­mil­li jak tyl­ko pro­sić Le­onię o ta­jem­ni­cę przed ko­chan­kiem i za­cho­wa­nie się tak ostroż­ne, aby mąż i Lo­ta­riusz nie po­wzię­li o tym żad­nej wia­do­mo­ści; Le­onel­la przy­rze­kła i przy­się­gła, ale wkrót­ce pa­ni jej po­zna­ła, że ufać jej nie mo­że. Ta nie­go­dzi­wa isto­ta, upo­waż­nio­na przy­kła­dem swej pa­ni, po­su­nę­ła zu­chwa­łość do te­go stop­nia, iż ośmie­li­ła się wpro­wa­dzić swe­go ko­chan­ka do do­mu An­zel­ma, a Ka­mil­la by­ła nie­raz zmu­szo­na ukry­wać go przed okiem mę­ża.



Mi­mo tych ostroż­no­ści, Lo­ta­riusz wi­dział raz o wscho­dzie słoń­ca wy­cho­dzą­ce­go z do­mu An­zel­ma ko­chan­ka Le­onel­li; z po­cząt­ku wziął go za wid­mo, ale wi­dząc idą­ce­go wiel­ki­mi kro­ka­mi i za­sła­nia­ją­ce­go twarz płasz­czem, do­my­ślił się, iż to jest czło­wiek, któ­ry nie chce być po­zna­ny. Nie my­śląc wte­dy o Le­onel­li, Lo­ta­riusz był prze­ko­na­ny, że to był nie mniej od nie­go szczę­śli­wy dru­gi ko­cha­nek Ka­mil­li; unie­sio­ny obu­rze­niem i za­zdro­ścią, ma­rzył już tyl­ko o ze­mście, a nie bę­dąc pa­nem sie­bie, wpadł gwał­tow­nie do po­ko­ju An­zel­ma i w te do nie­go sło­wa prze­mó­wił:



— Od dni kil­ku wa­ham się, czy ci udzie­lić, czy nie wia­do­mo­ści, któ­ra cię bli­sko ob­cho­dzi, ale przy­jaźń po­win­na prze­wa­żyć wszyst­kie in­ne wzglę­dy. Wiedz prze­to, że Ka­mil­la już nie jest tak okrut­na, ule­gła zwy­cię­żo­na; nie spie­szy­łem za­wia­do­mić cię prę­dzej, bo nie by­łem do­syć pe­wien, czy to, co bra­łem za ułom­ność ko­bie­cą, nie jest tyl­ko pod­stę­pem, cze­ka­łem więc, czy nie przyj­dziesz uwia­do­mić mnie, że two­ja żo­na uprze­dzi­ła cię o wszyst­kim, lecz kie­dy ci nic o tym nie mó­wi­ła, nie wąt­pię już o szcze­rej ocho­cie do­trzy­ma­nia mi sło­wa i udzie­le­nia mi sam na sam przy pierw­szej spo­sob­no­ści, jak tyl­ko wy­je­dziesz na wieś. Ale, An­zel­mie, jest to ta­jem­ni­ca, wy­słu­chaj ją bez unie­sień, bo Ka­mil­la jesz­cze cię nie ob­ra­zi­ła, mo­że się jesz­cze otrzą­snąć ze sła­bo­ści, tak wła­ści­wej ko­bie­tom. Do­tąd do­bry ro­bi­łeś uży­tek z rad mo­ich; po­słu­chaj jesz­cze jed­nej. Upew­nij Ka­mil­lę, że wy­jeż­dżasz na dwa lub trzy dni, ukryj się w po­ko­ju, a po­tem osą­dzisz, co ci przed­się­wziąć wy­pad­nie.



Ła­two do­my­śleć się, co uczuł An­zelm na tę wia­do­mość, utra­cił pra­wie przy­tom­ność i mar­twy, ze spusz­czo­ny­mi oczy­ma, dłu­go po­zo­sta­wał w mil­cze­niu, na ko­niec pa­trząc ze smut­kiem na przy­ja­cie­la, rzekł:



— Lo­ta­riu­szu! speł­ni­łeś, co przy­jaźń speł­nić ci na­ka­zy­wa­ła, ufa­jąc to­bie, śle­po iść bę­dę za two­ją ra­dą.



Lo­ta­riusz, wi­dząc przy­ja­cie­la w tak smut­nym sta­nie i nie zna­la­zł­szy od­po­wie­dzi, uści­skał go i wy­szedł na­gle. Ale wnet za­czął so­bie wy­rzu­cać swój po­stę­pek zgub­ny dla Ka­mil­li, nad któ­rą mógł się po­mścić, nie wy­sta­wia­jąc jej na oczy­wi­stą zgu­bę i hań­bę. Nie mo­gąc już od­mie­nić, ani na­pra­wić te­go, co się sta­ło, po­sta­no­wił przy­naj­mniej za­wia­do­mić na­tych­miast Ka­mil­lę o wszyst­kim, ko­rzy­sta­jąc z wol­no­ści wi­dy­wa­nia jej w każ­dej chwi­li.



Za­le­d­wie Lo­ta­riusz wszedł do do­mu An­zel­ma, Ka­mil­la, wi­dząc się z nim sa­ma, rze­kła:



— Lo­ta­riu­szu, cią­ży mi na su­mie­niu rzecz, mo­gą­ca mieć bar­dzo złe skut­ki! Le­onel­la ma ko­chan­ka, ta dziew­czy­na wy­zu­ła się ze wsty­du do te­go stop­nia, że przyj­mu­je go w mo­im do­mu, gdzie ca­łe no­ce aż do świ­tu spę­dza. Czu­jesz, na ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwo wy­sta­wia mnie ta nie­po­czci­wa, co po­my­śleć mo­gą lu­dzie, wi­dząc męż­czy­znę o tej po­rze wy­cho­dzą­ce­go z me­go do­mu? Je­stem zmu­szo­na cier­pieć tę znie­wa­gę, bo chcąc wy­mie­rzyć ka­rę za bez­czel­ność Le­onel­li, po­ru­szy­ła­bym spra­wę, któ­rej wszyst­kie złe na­stęp­stwa na mnie by spa­dły, w każ­dym ra­zie je­stem zgu­bio­na, ocal mnie, Lo­ta­riu­szu!



Lo­ta­riusz z po­cząt­ku są­dził, że Ka­mil­la uży­wa pod­stę­pu i chce go uspo­ko­ić wzglę­dem czło­wie­ka, któ­re­go wi­dział wy­cho­dzą­ce­go z jej do­mu, ro­biąc go ko­chan­kiem Le­onel­li, ale Ka­mil­la za­la­ła się łza­mi i ty­le by­ło praw­dy w jej mo­wie, że mu­siał uwie­rzyć i ty­leż, co ona, był zmar­twio­ny. Uspa­ka­jał ją, mó­wiąc, że złe nie by­ło tak wiel­kie, prze­pra­szał po ty­siąc ra­zy za unie­sie­nie i po­dej­rze­nia, któ­re po­wziął, na ko­niec wy­znał, że przez za­zdrość wy­ja­wił wszyst­ko An­zel­mo­wi i skło­nił go do ukry­cia się, aby śle­dzić dal­sze po­stę­po­wa­nie Ka­mil­li.



Ka­mil­la o ma­ło śmier­cią nie przy­pła­ci­ła te­go okrop­ne­go cio­su, ale czer­piąc moc w swo­jej wście­kło­ści, wy­zio­nę­ła ty­siąc obelg na Lo­ta­riu­sza, wy­rzu­ca­ła so­bie sła­bość i ro­bi­ła po­sta­no­wie­nia tak dzi­wacz­ne i sza­lo­ne, że po­mie­sza­ny Lo­ta­riusz rzu­cił się jej do nóg, nie ma­jąc co od­po­wie­dzieć i nie śmie­jąc pa­trzeć na nią. Je­go łzy i mil­cze­nie prze­zwy­cię­ży­ły Ka­mil­lę, któ­ra, zna­la­zł­szy w umy­śle spo­sób na­pra­wie­nia złe­go, nie są­dzi­ła już tak su­ro­wo win­ne­go i prze­ba­czy­ła mu wi­nę, któ­rej by za­pew­ne nie po­peł­nił, gdy­by ją mniej ko­chał. Na­mó­wi­ła go, aby skło­nił An­zel­ma do ukry­cia się w jej po­ko­ju i za­pew­ni­ła
go, że do­pro­wa­dziw­szy do skut­ku te­raz po­wzię­ty za­miar, zy­ska­ją jesz­cze więk­szą swo­bo­dę na przy­szłość. Nie chcia­ła wy­ja­wić Lo­ta­riu­szo­wi, ja­ki jej za­miar, z oba­wy, aby go nie zga­nił. Na ko­niec oznaj­mi­ła mu, aby przy­był na pierw­sze we­zwa­nie i od­po­wia­dał na wszyst­kie jej za­py­ta­nia, jak gdy­by nie do­my­ślał się obec­no­ści An­zel­ma.



Na­za­jutrz An­zelm, pod po­zo­rem od­wie­dzin jed­ne­go z przy­ja­ciół wy­je­chał kon­no, ale wnet wró­cił i ukrył się w po­ko­ju żo­ny, gdzie mu aż nad­to cza­su do umiesz­cze­nia się da­ły prze­zor­ne Ka­mil­la i Le­onel­la. Te dwie za­cne oso­by, skra­ca­jąc na­resz­cie mę­ki strasz­li­wej nie­pew­no­ści czło­wie­ka, któ­ry ocze­ku­je wy­ro­ku po­zba­wia­ją­ce­go lub wra­ca­ją­ce­go mu ho­nor, we­szły do po­ko­ju. Ka­mil­la z prze­cią­głym wes­tchnie­niem od­zy­wa się do Le­onel­li:



— Ach! nie wiesz, dro­ga przy­ja­ciół­ko, w ja­kim za­mia­rze wzię­łam szty­let od mę­ża; mo­że, za­miast przy­pro­wa­dzić go do skut­ku, le­piej zro­bi­ła­bym prze­szy­wa­jąc ser­ce w tej chwi­li, lecz przede wszyst­kim chcę wie­dzieć, czy mo­ja sła­bość i ułom­ność upo­waż­ni­ła Lo­ta­riu­sza do zu­chwa­łej ob­ra­zy i krzyw­dy nad wy­raz, któ­rą wy­rzą­dził mnie i naj­lep­sze­mu z przy­ja­ciół. Wyj­rzyj, czy nie prze­cho­dzi uli­cą, są­dzi za­pew­ne, że to jest chwi­la przy­ja­zna dla je­go nie­cnej na­mięt­no­ści. Ale za­wie­dzie się, pod­ły, prze­ko­na się, jak je­go za­mia­ry są róż­ne od je­go nik­czem­nych za­my­słów.



— Pa­ni! — rze­cze pod­stęp­na Le­onel­la — co chcesz uczy­nić na Bo­ga! z tym szty­le­tem? Chce­szże za­bić się, czy za­bić Lo­ta­riu­sza? Nie bie­gnie­szże za­wsze do zgu­by? Le­piej jest ukryć znie­wa­gę i nie do­zwa­lać mu przy­by­wać w chwi­li, kie­dy je­ste­śmy sa­me. On jest za­śle­pio­ny na­mięt­no­ścią, a my ko­bie­ty sła­be! Nim zdo­łasz się ze­mścić, czyż mo­żesz prze­szko­dzić no­wej znie­wa­dze, któ­rej trze­ba się wię­cej lę­kać niż utra­ty ży­cia? Je­że­li go za­bi­jesz, cóż uczy­ni­my? bo wiem, że ta­ki jest twój za­miar.



— Niech An­zelm czy­ni, co chce — od­po­wie­dzia­ła Ka­mil­la — do mnie na­le­ży ze­msta; zda­je mi się, że ta zwło­ka czy­ni mnie współ­win­ną, przy­śpie­szę ją dla oca­le­nia swe­go ho­no­ru i sła­wy mę­ża.



Ty­sią­ce my­śli snu­ło się po gło­wie ukry­te­mu An­zel­mo­wi, już był go­tów wy­sko­czyć z ukry­cia i oca­lić ży­cie przy­ja­cie­lo­wi. Cie­ka­wy jed­nak, jak da­le­ko Ka­mil­la po­su­nie swo­ją za­wzię­tość, po­sta­no­wił za­po­biec nie­szczę­ściu do­pie­ro w ostat­niej chwi­li. Tym­cza­sem Ka­mil­la upa­dła na łóż­ko pod wpły­wem gwał­tow­ne­go wzru­sze­nia, a Le­onel­la ję­cza­ła z roz­pa­czy, jak przy ło­żu ko­na­ją­cej; tak to wszyst­ko do­sko­na­le i wy­mow­nie by­ło kła­ma­ne, iż rzekł­byś, że ta jest naj­niesz­czę­śliw­sza, a jej pa­ni naj­nie­win­niej­sza z ko­biet. Ka­mil­la, przy­cho­dząc wresz­cie do sie­bie z uda­ne­go omdle­nia, rze­kła:



— Dla­cze­góż, Le­onel­lo, nie idziesz za­wo­łać te­go zdraj­cy? Niech przy­by­wa w ten mo­ment, aby dru­ga si­ła nie po­zba­wi­ła mnie si­ły do ze­msz­cze­nia się, nie­chaj to gwał­tow­ne pra­gnie­nie nie roz­pra­sza się w bez­sku­tecz­nych sło­wach.



— Bie­gnę — rze­cze Le­onel­la, ocie­ra­jąc łzy — ale od­daj mi ten szty­let.



— Idź, idź, Le­onel­lo — mó­wi­ła Ka­mil­la — nie oba­wiaj się; po­przy­się­głam ze­mstę; umrę, ale pier­wej po­ciek­nie krew Lo­ta­riu­sza na za­gła­dę krzyw­dy mo­jej.




Le­onel­la wa­ha­ła się, nie chcąc opu­ścić pa­ni; wy­szła do­pie­ro, zwy­cię­żo­na usta­wicz­nym na­le­ga­niem. Ka­mil­la, zo­staw­szy sa­ma, w bez­przy­tom­nym unie­sie­niu za­czę­ła wiel­ki­mi kro­ka­mi cho­dzić po po­ko­ju, upa­dła na łóż­ko pod brze­mie­niem cier­pień i gło­śno wy­ra­ża­ła strasz­ną wal­kę we­wnętrz­ną.






— Nie! nie! — wo­ła­ła — wa­hać się nie bę­dę, zgi­nie! mo­je łzy go­rą­ce za­pła­ci ży­ciem, nie bę­dzie się bez­kar­nie pysz­nił, że chciał znie­wa­żyć Ka­mil­lę.



Mó­wi­ła to, bie­ga­jąc po po­ko­ju, szty­let błysz­czał w jej rę­ku, a łzy w oku, mo­wę swo­ją za­pra­wi­ła ta­kim wy­ra­zem roz­pa­czy, że ca­ły świat uwie­rzył­by jej kłam­stwu. An­zelm, świa­dek tej sce­ny, już się zrzekł wąt­pli­wo­ści, ja­ką do­nie­sie­nie Lo­ta­riu­sza zro­dzi­ło w je­go umy­śle, drżąc o nie­bez­pie­czeń­stwo przy­ja­cie­la i żo­ny, chciał już wyjść z ukry­cia, gdy we­szła Le­onel­la, trzy­ma­jąc za rę­kę Lo­ta­riu­sza. Za­le­d­wie Ka­mil­la go uj­rza­ła, krzyk­nę­ła:



— Stój, Lo­ta­riu­szu! nie po­stę­puj da­lej kro­ku, bo tym szty­le­tem prze­szy­ję so­bie ło­no. Zna­szże mnie do­syć, znasz dość An­zel­ma? od­po­wiedz szcze­rze.




Lo­ta­riusz, do­my­śla­jąc się za­mia­ru Ka­mil­li, nie zdzi­wił się ta­kim obej­ściem i przy­cho­dząc w po­moc za­my­słom swej ko­chan­ki, od­po­wie­dział:




— Nie dla­te­go za­pew­ne mnie przy­wo­ła­łaś, pięk­na Ka­mil­lo, aby mó­wić do mnie w po­dob­ny spo­sób, są­dzi­łem się szczę­śli­wym; a je­że­li nie chcia­łaś do­trzy­mać da­ne­go mi sło­wa, na­le­ża­ło ra­czej uprze­dzić mnie, niż sta­wiać za­sadz­kę, ro­bią­cą krzyw­dę i two­jej do­brej wie­rze, i szla­chet­no­ści uczuć mo­ich. Od­po­wiem ci jed­nak, że znam od dzie­cin­nych lat An­zel­ma, nie bę­dę ci mó­wił o przy­jaź­ni na­szej, trze­ba by­ło gwał­tow­nej mi­ło­ści, aby po­de­pta­ła jej pra­wa, mi­ło­ści moc­niej­szej nad wszyst­ko. Gdy­bym cie­bie zaś nie znał, dro­ga Ka­mil­lo, był­bym spo­koj­ny i bez wi­ny...



— Je­że­li znasz mnie i An­zel­ma — wy­krzyk­nę­ła Ka­mil­la — dla­cze­góż po­gwał­ci­łeś świę­te obo­wiąz­ki przy­jaź­ni, któ­rych An­zelm wier­nie ci do­trzy­my­wał, i jak śmiesz sta­wić się przede mną, rów­nie jak on po­krzyw­dzo­ną? Co my­śla­łeś o mnie, wy­ja­wia­jąc mi swą wy­stęp­ną mi­łość? co ci da­ło pra­wo przy­pu­ścić, abym mo­gła bez obu­rze­nia pa­trzeć na po­gwał­ce­nie przy­jaź­ni? śmiał­żeś są­dzić, że ta nik­czem­na ofia­ra mnie wzru­szy? Nie, szu­kać mu­szę in­nej przy­czy­ny two­je­go po­stę­po­wa­nia, mo­że nie dość by­łam ostroż­na przy to­bie, nie czu­jąc te­go zby­tecz­nej po­trze­by, mo­że źle so­bie tłu­ma­cząc swo­bo­dę po­stę­po­wa­nia mo­je­go, wzią­łeś ją so­bie za za­chę­tę. Po­wiedz, nik­czem­ny, czym obu­dzi­łam two­je nie­roz­myśl­ne na­dzie­je? zna­lazł żeś mnie skłon­ną do słu­cha­nia kie­dy­kol­wiek bez wzgar­dy two­ich oświad­czeń, do przy­ję­cia da­rów? Mam so­bie do wy­rzu­ce­nia, żem cię nie dość uka­ra­ła, mo­ja ła­god­ność cię roz­zu­chwa­li­ła i gdy­bym tyl­ko swo­ją po­wol­ność mia­ła so­bie do wy­rzu­ce­nia, już są­dzi­ła­bym się win­ną; nim po­nio­sę ka­rę, nim umrę, giń ty pier­wej! chcę ze­msty, chcę two­je­go ży­cia!



To mó­wiąc, rzu­ca się na Lo­ta­riu­sza z uda­ną wście­kło­ścią, któ­ra je­go sa­me­go oma­mi­ła; po­trze­bo­wał ca­łej si­ły i zręcz­no­ści, aby unik­nąć za­bój­czych ra­zów. Ka­mil­la od­ma­lo­wa­ła wście­kłość tak ży­wy­mi ko­lo­ra­mi, że nie­po­dob­na by­ło nie uwie­rzyć, nie wa­ha­ła się do­star­czyć wła­snej krwi dla więk­szej praw­dy ob­ra­zy.



Wi­dząc, że nie po­ko­na prze­ciw­ni­ka, Ka­mil­la za­nie­cha­ła wal­ki, mó­wiąc: żyj więc, gdy nie je­stem dość moc­na, aby cię ży­cia po­zba­wić, ale nie prze­szko­dzisz mi do­ko­nać ze­msty nad so­bą, i wy­ry­wa­jąc się z rąk Lo­ta­riu­sza, za­da­je so­bie raz nie­szko­dli­wym szty­le­tem, pa­da ze­mdlo­na, a krew się bro­czy po jej bia­łym ra­mie­niu. Lo­ta­riusz i Le­onel­la na wi­dok krwi nie wie­dzie­li, co po­cząć; po­bie­gli z prze­stra­chem i pod­nie­śli Ka­mil­lę; zna­la­zł­szy jed­nak ra­nę lek­ką, w osłu­pie­niu po­dzi­wia­li zręcz­ność i sztu­kę tej ko­bie­ty. Dla do­peł­nie­nia te­go ob­ra­zu i nada­nia mu więk­szej jesz­cze praw­dy, Lo­ta­riusz w roz­pa­czy zło­rze­czył lo­so­wi, obar­czał wy­rzu­ta­mi te­go, któ­ry był przy­czy­ną nie­szczę­ścia, z wy­ra­zem tak do­brze kła­ma­nym, że chcąc nie chcąc, trze­ba go by­ło ża­ło­wać. Le­onel­la prze­nio­sła swą pa­nią na łóż­ko i bła­ga­ła Lo­ta­riu­sza, aby przy­pro­wa­dził fel­cze­ra, ra­dząc się za­ra­zem, co wy­pa­da po­wie­dzieć An­zel­mo­wi, gdy­by za­stał żo­nę cier­pią­cą.




— Zrób, co ci się zda­wać bę­dzie, w mo­im obłą­ka­nym umy­śle nie znaj­du­ję te­raz ra­dy dla sie­bie, tym mniej dla in­nych; za­ta­muj krew przy­naj­mniej, że­by nie uszła. Ja chciał­bym się skryć pod zie­mię.




To mó­wiąc, wy­szedł wzru­szo­ny. Le­onel­la z ła­two­ścią za­ta­mo­wa­ła krew, ra­na by­ła nie­znacz­na. Le­onel­la mó­wi­ła ty­le cu­dow­nych rze­czy, opa­tru­jąc Ka­mil­lę, że nie­po­dob­na dzi­wić się An­zel­mo­wi, iż z du­mą po­rów­ny­wał w my­śli swo­ją mał­żon­kę z Lu­kre­cją. Ka­mil­la ob­umie­ra­ją­cym gło­sem sze­rzy­ła skar­gi na los, któ­ry nie do­zwo­lił jej do­peł­nić ze­msty i nie prze­sta­wa­ła so­bie czy­nić wy­mó­wek, że po­zo­sta­ła przy ży­ciu.




— Czy mam za­wia­do­mić An­zel­ma o tym, co za­szło? — za­py­ta­ła.



— Broń Bo­że — od­rze­kła Le­onel­la — po­szu­ki­wał­by swo­jej krzyw­dy na Lo­ta­riu­szu, a do­bra żo­na nie po­win­na wy­sta­wiać na nie­bez­pie­czeń­stwo mę­ża, któ­re­go ko­cha.



— Praw­da — rze­cze Ka­mil­la — ależ mo­ja do­bra przy­ja­ciół­ko, cóż mu po­wiem, gdy zo­ba­czy ra­nę?



— Wy­bacz pa­ni, nie umia­ła­bym na­wet skła­mać żar­tem — od­rze­kła Le­onel­la.



— Nie! i ja nie od­wa­żę się na kłam­stwo; są­dzę, że naj­le­piej bę­dzie wy­znać wszyst­ko, jak by­ło w isto­cie — od­po­wie­dzia­ła Ka­mil­la.



Po­wier­ni­ca pro­si­ła pa­nią, aże­by się wię­cej nie zaj­mo­wa­ła tą my­ślą, że bie­rze wszyst­ko na sie­bie, że tłu­ma­cze­nie bę­dzie zby­tecz­ne, je­że­li się ra­na za­bliź­ni, nim An­zelm przy­je­dzie.


 
— Sta­raj się tyl­ko pa­ni uni­kać sil­nych wzru­szeń — mó­wi­ła — a zdro­wie prę­dzej po­wró­ci; je­że­li An­zelm przy­bę­dzie pier­wej, nie skła­miesz, mó­wiąc, że je­steś cier­pią­ca i po­trze­bu­jesz spo­czyn­ku.




Gdy ob­łud­ni­ce na­igra­wa­ły się w ten spo­sób z ła­two­wier­no­ści An­zel­ma, on, bie­dak, nie stra­ciw­szy ani jed­ne­go sło­wa z ich roz­mo­wy, miał pra­wo uwa­żać się za naj­szczę­śliw­sze­go z lu­dzi i ocze­ki­wał z upra­gnie­niem zmro­ku, aby po­dzie­lić ra­dość z przy­ja­cie­lem, któ­re­mu szczę­ście za­wdzię­czał. Ka­mil­la i Le­onel­la da­ły zręcz­nie An­zel­mo­wi tę upra­gnio­ną wol­ność. An­zelm udał się nie­zwłocz­nie do Lo­ta­riu­sza, któ­ry, wy­znać trze­ba, spo­dzie­wał się je­go od­wie­dzin; rzu­cił się w ob­ję­cia przy­ja­cie­la, gu­bił się w po­dzię­ko­wa­niach dla nie­go i po­chwa­łach dla Ka­mil­li, o któ­rej mó­wił z unie­sie­niem. Lo­ta­riusz, po­mie­sza­ny, nie zna­lazł od­po­wie­dzi, ani śmia­ło­ści do po­dzie­la­nia szczę­ścia. An­zelm, spo­strze­gł­szy ozię­błość przy­ja­cie­la, są­dził, że ra­na i cier­pie­nia Ka­mil­li, któ­rych Lo­ta­riusz był spraw­cą, spro­wa­dzi­ły chmu­ry na je­go czo­ło; za­czął go więc po­cie­szać, wno­sząc, że ra­na mu­si być nie­zna­czą­ca, sko­ro Ka­mil­la ma na­dzie­ję ją ukryć. Na ko­niec po­wie­dział mu, że nie mar­twić, ale cie­szyć się po­wi­nien, iż wpły­nął tak sta­now­czo na zwią­zek je­go z naj­pięk­niej­szą oso­bą we Flo­ren­cji i na usta­le­nie ich szczę­ścia; że cho­dzi­ło tyl­ko o zro­bie­nie wier­szy dla uwiecz­nie­nia cnót Ka­mil­li; Lo­ta­riusz uznał słusz­ność te­go żą­da­nia i obie­cał ni­mi się za­jąć. Otóż to tak wy­szedł An­zelm na pró­bie żo­ny, tak do­brze przez sie­bie ob­my­śla­nej; od­dał się w rę­ce czło­wie­ko­wi, któ­ry go znie­wa­żył, i do­ma­gał się dla nie­go wię­cej względ­no­ści u Ka­mil­li. Ko­rzy­sta­li jesz­cze z tak do­brze ukar­to­wa­nej mat­ni, do­pó­ki los, od­gry­wa­jąc swo­ją ro­lę, nie od­krył ich świa­tu, do­pó­ki nie­roz­waż­na cie­ka­wość An­zel­ma, ode­braw­szy mu ho­nor, nie ode­bra­ła póź­niej i ży­cia.















  
    Roz­dział VIII







W któ­rym się koń­czy hi­sto­ria cie­ka­we­go nie­roz­waż­ne­go.






Po­wieść by­ła bli­ska koń­ca, gdy San­cho za­lęk­nio­ny przy­biegł ze stry­chu, gdzie się znaj­do­wał Don Ki­chot, krzy­cząc prze­raź­li­wie:



— Przy­by­waj­cie! przy­by­waj­cie na ra­tu­nek mo­je­mu pa­nu, któ­ry w tej chwi­li sta­cza bi­twę tak strasz­ną, że nie wi­dzia­łem rów­nej w ży­ciu mo­im. Niech się z te­go miej­sca nie ru­szę, je­że­li wa­lecz­ny pan mój nie strą­cił od jed­ne­go cię­cia gło­wy z kar­ku nie­przy­ja­cie­la księż­nicz­ki Mi­ko­mi­kon.




— Co mó­wisz, San­cho? — rzekł ple­ban — nie je­steś przy zdro­wych zmy­słach, ten ol­brzym jest o dwa ty­sią­ce mil stąd; nie są­dzę, że­by ra­zy two­je­go pa­na tak da­le­ko się­ga­ły.




Wtem usły­sza­no krzy­ki z pod­da­sza: „Stój, ło­trze! stój, zło­czyń­co! ach! mam cię na ko­niec. Ani si­ła, ani miecz twój, na nic się tu nie zda­dzą”. — Przy tym sły­chać by­ło szczęk pa­ła­sza, któ­re­go ra­zy gę­sto spa­da­ły na ścia­ny pod­da­sza.




— Na mi­łość Bo­ską, pa­no­wie, cze­muż nie bie­gnie­cie roz­bro­ić wal­czą­cych, choć to na nic się już nie zda, bo ol­brzym już wy­zio­nął nie­czy­ste­go du­cha i zda­je te­raz ra­chu­nek z nie­cnych spraw swo­je­go ży­wo­ta przed Bo­giem, a po­tem za­pew­ne przed wszyst­ki­mi dia­bła­mi; krew się to­czy­ła jak wez­bra­na rze­ka, a łeb na niej pły­wał jak ba­nia. Na ho­nor! wiel­ki jak słoń, a przy­naj­mniej jak becz­ka.



— Na Bo­ga! — wy­krzyk­nął go­spo­darz, któ­ry z in­ny­mi przy­biegł na ha­łas — czy ten Don Ki­chot, czy Don Dia­beł, nie po­roz­bi­jał mi aby na­czyń z wi­nem, któ­re sto­ją w je­go izbie; wi­no to pew­no bie­rze ten uczci­wiec za roz­la­ną krew ol­brzy­ma.



Po­bie­gli więc wszy­scy na plac bo­ju, gdzie za­sta­li Don Ki­cho­ta w naj­dzi­wacz­niej­szym rynsz­tun­ku: miał na so­bie tyl­ko ko­szu­lę, któ­ra mu z przo­du le­d­wie do po­ło­wy ud do­sta­wa­ła, a w ty­le o ćwierć łok­cia naj­mniej by­ła krót­sza; no­gi dłu­gie, su­che, wło­sa­mi za­ro­słe, a do te­go brud­ne, prze­po­co­na myc­ka, nie­gdyś czer­wo­na, a te­raz dziw­nie wąt­pli­we­go ko­lo­ru na gło­wie, przez le­we ra­mię prze­wie­szo­na koł­dra i w rę­ku miecz go­ły, oto je­go ob­raz. Mie­czem tym bił i rą­bał za­pa­mię­ta­le w pra­wo i w le­wo, wy­krzy­ku­jąc tak gwał­tow­nie, jak gdy­by na­praw­dę wal­czył z naj­strasz­liw­szym ja­kimś nie­przy­ja­cie­lem. Przy tym wszyst­kim wszak­że naj­dziw­niej­szą za­pew­ne by­ło rze­czą, że oczy miał naj­zu­peł­niej za­mknię­te. Śni­ło się wi­dać bie­da­ko­wi, że trzy­mał w rę­ku wiel­ko­lu­da Pan­da­fi­lan­do. Ma­jąc gło­wę na­bi­tą opo­wia­da­niem te­go spo­tka­nia, ma­ło go kosz­to­wa­ła we śnie po­dróż do Mi­ko­mi­kon, gdzie zda­wa­ło mu się, że wal­czy z nie­przy­ja­cie­lem i za­da­je mu ra­zy, któ­re nie­szczę­ściem, pa­da­jąc na wor­ki z koź­lej skó­ry, na­peł­nio­ne wi­nem, spro­wa­dzi­ły ist­ny po­top na pod­da­szu.



Go­spo­darz, na wi­dok tej dla sie­bie klę­ski, uniósł się ta­ką zło­ścią, że przy­padł na prze­bój do Don Ki­cho­ta, za­czął go okła­dać ku­ła­ka­mi i za­koń­czył­by nie­za­wod­nie bi­twę z ol­brzy­mem, gdy­by Kar­de­nio i ple­ban nie wy­rwa­li z rąk je­go na­sze­go bo­ha­te­ra. Po­czci­wy szlach­cic spał cią­gle jak za­bi­ty, ani drgnął, i był­by spał nie­za­wod­nie do ra­na, gdy­by bal­wierz nie lu­nął na nie­go ca­łym wia­drem zim­nej wo­dy. To mu do­pie­ro wró­ci­ło przy­tom­ność, ale nie tak jesz­cze zu­peł­nie, aby się spo­strzegł, w ja­kim się znaj­do­wał sta­nie.



Do­ro­ta w tej chwi­li we­szła, wi­dząc ato­li swe­go obroń­cę tak lek­ko ubra­ne­go, za­wró­ci­ła się co ży­wo ze stra­chu, że­by cze­go wię­cej nie zo­ba­czyć. Ca­ły ten roz­gar­diasz, wszyst­kie ha­ła­sy i za­mie­sza­nie, nie prze­szka­dza­ły by­naj­mniej San­cho­wi szu­kać gło­wy wiel­ko­lu­da, boć prze­cie na wła­sne oczy wi­dział, jak się zwa­li­ła na zie­mię. Po dłu­gim szu­ka­niu, nie zna­la­zł­szy jej ani śla­du, wy­krzyk­nął zdu­mio­ny.



— Te­raz do­pie­ro wi­dzę, że w tym do­mu wszyst­ko dzie­je się przez cza­ry; przed chwi­lą do­sta­łem naj­mniej dwa ty­sią­ce ku­ła­ków w tym tu miej­scu i ani wi­dzia­łem, skąd mi się tak gra­dem sy­pią; te­raz znów dia­beł wi­docz­nie skrył mi gdzieś łeb ol­brzy­ma, któ­ry ja­ko ży­wo wi­dzia­łem, jak byk spa­da­ją­cy na te stru­mie­nie krwi, co, pa­nie, la­ła się dziur­giem106, a gul­ga­ła jak fon­tan­na.



— Co ty tam bre­dzisz, nie­przy­ja­cie­lu Bo­ga i Je­go Świę­tych — wy­krzyk­nął go­spo­darz — nie wi­dzisz, nie­zda­ro, że ta two­ja fon­tan­na i two­ja krew, to naj­wy­raź­niej mo­je wi­no z be­czek, co­ście je po­dziu­ra­wi­li jak prze­ta­ki, a nie­chaj was naj­ja­śniej­sze ja­sno­ści ogar­ną! a bo­daj­że je­mu ty­le smo­ły go­rą­cej w gar­dziel wle­li w pie­kle, ile on mi wi­na zmar­no­wał.



— Nie mo­ja to spra­wa — od­po­wie­dział San­cho — ja ty­le tyl­ko wiem, że ta gło­wa da­ła­by mi by­ła hrab­stwo, któ­re­go te­raz i na dnie mo­rza nie znaj­dę.



Zim­na krew gierm­ka przy­pro­wa­dzi­ła do roz­pa­czy go­spo­da­rza po ty­lu szko­dach, ja­kie mu je­go pan wy­rzą­dził; za­kli­nał się, że im ta spraw­ka nie uj­dzie na su­cho jak po­przed­nia, i że mi­mo wszyst­kich przy­wi­le­jów ry­cer­stwa, mu­szą mu wy­na­gro­dzić szko­dę co do gro­sza.



Ple­ban trzy­mał pod­ten­czas za rę­kę Don Ki­cho­ta, a nasz bo­ha­ter, któ­re­mu się zda­wa­ło, że po od­nie­sio­nym zwy­cię­stwie znaj­do­wał się obok księż­nicz­ki Mi­ko­mi­ko­ny, rzu­cił się do nóg ple­ba­na, mó­wiąc:



— Wa­sza wy­so­kość na­dob­na księż­ni­czo, je­steś już wol­na od nie­bez­pie­czeń­stwa, nie po­trze­bu­jesz się oba­wiać ty­ra­na, któ­ry cię prze­śla­do­wał; wy­wią­za­łem się z da­ne­go sło­wa; po­szczę­ści­ło mi się przy po­mo­cy nie­bios i tej, któ­rej po­świę­ci­łem ży­cie. Wra­cam ci, pa­ni, pa­no­wa­nie i tron wy­dar­ty.



— A cóż? nie mó­wi­łem! — wy­krzyk­nął San­cho — prze­cie­żem nie pi­ja­ny, ani co? prze­ko­naj­cież się te­raz, że mój pan bił się z wiel­ko­lu­dem. Jak mi Bóg mi­ły! mo­je hrab­stwo oca­lo­ne.



Obec­ni śmie­li się szcze­rze z głupstw pa­na i słu­gi; je­den tyl­ko go­spo­darz nie znaj­do­wał te­go wszyst­kie­go za­baw­nym.



Na ko­niec ple­ban, Kar­de­nio i bal­wierz zmu­si­li Don Ki­cho­ta po­ło­żyć się do łóż­ka. Wię­cej da­le­ko mie­li kło­po­tu z nie­po­cie­szo­nym po stra­cie go­spo­da­rzem. Go­spo­dy­ni prze­raź­li­wie wrzesz­cza­ła, wy­ry­wa­jąc so­bie wło­sy z gło­wy peł­ny­mi gar­ścia­mi.



— To na na­sze nie­szczę­ście ten błęd­ny dia­beł przy­błą­kał się do na­sze­go do­mo­stwa. On po­przy­siągł so­bie na­szą zgu­bę; prze­szłym ra­zem mu­sia­łam go po­dej­mo­wać dar­mo, ra­zem z tym ło­trem je­go gierm­kiem, ko­niem i osłem, przed­sta­wia­li się wszy­scy za ry­ce­rzów błęd­nych, któ­rym ich za­kon ry­cer­ski nie po­zwa­la pła­cić gro­sza w za­jaz­dach. Bo­daj ich nie­szczę­ście spo­tka­ło! Na do­bit­kę, ten psi ry­cerz, co wia­try go­ni, te­raz mi tu przy­je­chał wi­no zmar­no­wać. O! nie do­cze­kasz nie­go­dzia­szu107, że­bym się z te­go miej­sca nie ru­szy­ła, mu­sisz za wszyst­ko za­pła­cić!



Ma­ri­tor­nes, god­na słu­żą­ca wiel­moż­nej pa­ni, wy­krzy­ki­wa­ła na swo­ją rę­kę: „Niech dia­bli po­rwą wszyst­kich błęd­nych ry­ce­rzy ca­łe­go świa­ta!”. Tyl­ko cór­ka go­spo­dy­ni mil­cza­ła. Po dłu­gich ko­ro­wo­dach na­resz­cie uda­ło się ple­ba­no­wi uła­go­dzić te krzy­ki bo­le­ści, obie­cu­jąc za­pła­cić za wi­no, koź­le skó­ry i kro­wi ogon, któ­ry go­spo­dy­ni tak wy­so­ko ce­ni­ła. Do­ro­ta pod­ję­ła się przy­nieść ulgę gierm­ko­wi, obie­cu­jąc je­go pa­nu za ucię­cie gło­wy ol­brzy­mo­wi naj­pięk­niej­sze hrab­stwo w kró­le­stwie, je­że­li je mieć bę­dzie. Ura­do­wa­ny obiet­ni­cą San­cho, przy­się­gał, że wi­dział wa­lą­cą się gło­wę ol­brzy­ma z dłu­gą bro­dą po pas się­ga­ją­cą; że je­że­li jej nie zna­lazł, win­ne te­mu cza­ry, któ­rych nie pierw­szy raz przy­cho­dzi mu do­świad­czać w tym za­jeź­dzie. Do­ro­ta za­pew­ni­ła, że wie­rzy wszyst­kie­mu, że spra­wa weź­mie ob­rót nie­spo­dzie­wa­nie do­bry. Gdy wszyst­ko się uspo­ko­iło, ple­ban, upro­szo­ny przez to­wa­rzy­stwo, tak koń­czył po­wieść o cie­ka­wym nie­roz­waż­nym:



An­zelm, upew­nio­ny o cno­cie żo­ny, był naj­szczę­śliw­szym z lu­dzi. Ka­mi­la, nie­chęt­na dla Lo­ta­riu­sza, Lo­ta­riusz wstrzy­mu­ją­cy się od od­wie­dza­nia An­zel­ma z po­wo­du ze­rwa­nia z Ka­mil­lą, utrzy­my­wa­li zręcz­nie An­zel­ma w błę­dzie, do­pó­ki ten, osą­dziw­szy, że mu dla szczę­ścia po­trze­ba po­wró­cić po­mię­dzy ni­mi zgo­dę, nie do­pro­wa­dził jej do skut­ku, po­ma­ga­jąc do ła­twiej­sze­go sie­bie oszu­ki­wa­nia.



Tym­cza­sem Le­onel­la, unie­sio­na na­mięt­no­ścią, ośmie­lo­na po­stę­po­wa­niem pa­ni, po­su­nę­ła zu­chwal­stwo do naj­wyż­sze­go stop­nia, a ko­rzy­sta­jąc z przy­ja­znych oko­licz­no­ści, po­zwa­la­ła ko­chan­ko­wi prze­pę­dzać u sie­bie ca­łe dnie i no­ce. Zda­rzy­ło się raz, że An­zelm usły­szał szmer w no­cy w izbie Le­onel­li, lecz za­stał drzwi za­par­te z we­wnątrz. Ten opór po­dwo­ił je­go cie­ka­wość, prze­zwy­cię­żył za­po­rę i wcho­dząc, do­strzegł męż­czy­znę spusz­cza­ją­ce­go się z okna na uli­cę. Chciał do­gnać nie­zna­jo­me­go, a przy­naj­mniej po­znać, ale prze­szko­dzi­ła te­mu Le­onel­la, klęk­nąw­szy u nóg pa­na, bła­ga­jąc, aby nie ro­bił ha­ła­su i za­pew­nia­jąc, że ucie­ka­ją­cy był jej mę­żem. An­zelm nie wie­rzył tym za­pew­nie­niom, groź­ba­mi i szty­le­tem do­cią­gał się wy­zna­nia praw­dy. Prze­stra­szo­na Le­onel­la bła­ga­ła u nóg pa­na, aby da­ro­wał jej ży­cie, obie­cu­jąc mu wy­ja­wić wszyst­ko, co­kol­wiek wie­dzia­ła o rze­czach więk­szej jesz­cze wa­gi.



— Po­wiedz na­tych­miast, bo cię za­bi­ję — wy­krzyk­nął An­zelm.



— By­ło­by dla mnie nie­po­do­bień­stwem w tej chwi­li mó­wić, je­stem zbyt wzru­szo­na, ale racz, pa­nie, na mi­łość Bo­ga do ju­tra za­cze­kać, a wszyst­ko ci po­wiem; tym­cza­sem po­prze­stań na mo­im uro­czy­stym za­pew­nie­niu, że czło­wiek, któ­re­go wi­dzia­łeś wcho­dzą­ce­go oknem, obie­cał za­ślu­bić mnie.



Prze­ko­na­ny szcze­ro­ścią słów tych Le­onel­li, An­zelm udzie­lił jej żą­da­nej zwło­ki, oznaj­mia­jąc, że trzy­mać ją bę­dzie za­mknię­tą, do­pó­ki nie uczy­ni obie­ca­ne­go wy­zna­nia. Za­mknąw­szy drzwi na klucz, udał się do Ka­mil­li, uwia­do­mił ją o wszyst­kim, co za­szło, i o ta­jem­ni­cy, któ­rą Le­onel­la wy­ja­wić mu obie­ca­ła.



Ka­mil­la, prze­ra­żo­na, nie wąt­pi­ła, że ta waż­na ta­jem­ni­ca jej do­ty­czy; nie cze­ka­jąc prze­to smut­nych na­stępstw, za­bra­ła klej­no­ty i pie­nią­dze i po­bie­gła bła­gać Lo­ta­riu­sza, aby ją ukrył lub ra­zem z nią uciekł przed gnie­wem An­zel­ma. Nie moż­na się by­ło wa­hać. Lo­ta­riusz od­dał Ka­mil­lę pod opie­kę sio­stry swo­jej, któ­ra by­ła ksie­nią w klasz­to­rze, a sam ta­jem­nie uszedł z mia­sta.



O świ­cie, nie­cier­pli­wy An­zelm, nie za­uwa­żyw­szy nie­obec­no­ści żo­ny, wszedł do izby Le­onel­li; za­stał ją pu­stą, tyl­ko po­wią­za­ne prze­ście­ra­dła u okna zdra­dza­ły jej uciecz­kę. Po­szedł do żo­ny z tą wia­do­mo­ścią, ale jej ani w łóż­ku, ani w ca­łym do­mu zna­leźć nie mógł, a ża­den z do­mow­ni­ków nie wi­dział jej wy­cho­dzą­cej. Otwar­ta i wy­próż­nio­na z klej­no­tów szka­tu­ła i wy­zna­nie Le­onel­li na­su­nę­ły mu okrop­ne po­dej­rze­nia, z któ­ry­mi biegł zwie­rzyć się Lo­ta­riu­szo­wi; lecz ja­kież by­ło za­dzi­wie­nie, gdy się do­wie­dział, że przy­ja­ciel je­go, za­braw­szy pie­nią­dze, w no­cy z do­mu wy­je­chał. Cóż mógł w tym przy­pad­ku są­dzić czło­wiek, uzna­ją­cy się przed go­dzi­ną za naj­szczę­śliw­sze­go, po­zba­wio­ny na­raz żo­ny, przy­ja­cie­la, a praw­do­po­dob­nie i ho­no­ru? W nie­pew­no­ści do­siadł ko­nia i wy­je­chał za mia­sto z za­mia­rem od­wie­dze­nia jed­ne­go z przy­ja­ciół, ale za­le­d­wie pół dro­gi od­był, ule­ga­jąc pod brze­mie­niem czar­nych my­śli i strasz­nych po­dej­rzeń, uczuł się tak osła­bio­ny, że był przy­mu­szo­ny zsiąść z ko­nia i usiadł na pniu drze­wa przy dro­dze.



Zmierz­cha­ło się, gdy prze­jeż­dżał dro­gą z mia­sta ja­kiś mło­dy czło­wiek. An­zelm za­py­tał go o no­wi­ny.



— Dość zaj­mu­ją­ce — od­po­wie­dział za­py­ta­ny — w ca­łym mie­ście mó­wią, że Lo­ta­riusz prze­szłej no­cy uszedł z żo­ną An­zel­ma, któ­ry tak­że bez śla­du za­gi­nął. Do­wie­dzia­no się o tym od słu­żą­cej Ka­mil­li, któ­rą straż uję­ła w chwi­li, gdy się spusz­cza­ła z okna na uli­cę. Nie znam bliż­szych szcze­gó­łów te­go wy­pad­ku, ale to pew­na, że mia­sto nim za­ję­te, a za­dzi­wie­nie jest po­wszech­ne, bo ści­sła przy­jaźń An­zel­ma i Lo­ta­riu­sza zjed­na­ła im przy­do­mek nie­roz­łącz­nych przy­ja­ciół.



— I nie wia­do­mo, gdzie się schro­nił Lo­ta­riusz z Ka­mil­lą? — za­py­tał An­zelm.



— Nie, lecz wła­dze miej­skie spiesz­nie za­rzą­dzi­ły po­szu­ki­wa­nia — od­po­wie­dział ka­wa­ler.



Te smut­ne wia­do­mo­ści obłą­ka­ły do resz­ty umysł An­zel­ma. Pod­niósł się i z trud­no­ścią do­siadł­szy ko­nia, po­je­chał do jed­ne­go z przy­ja­ciół, któ­ry o zda­rzo­nym nie­szczę­ściu jesz­cze nic nie wie­dział, ale do­my­ślił się po zmie­nio­nej po­wierz­chow­no­ści An­zel­ma. Ten wszedł­szy, pro­sił go o po­sła­nie, atra­ment i pió­ro. Po­zo­staw­szy sam, An­zelm uczuł, że ten zby­tek bo­le­ści przy­pła­ci śmier­cią i w ostat­nich chwi­lach chciał dać wia­do­mość świa­tu o po­wo­dach swe­go zgo­nu. Za­czął pi­sać, ale nim skoń­czył, bo­leść go za­bi­ła. Go­spo­darz do­mu, chcąc za­py­tać go­ścia, czy mu cze­go nie bra­ku­je, za­stał go bez ży­cia, po­chy­lo­ne­go nad sto­łem, ze spusz­czo­ną gło­wą. Bez­wład­na rę­ka trzy­ma­ła jesz­cze pió­ro, a pi­smo przed nim le­żą­ce mie­ści­ło te wy­ra­zy:



„Na­tręt­ną cie­ka­wość przy­pła­cam ży­ciem. Je­że­li wia­do­mość o śmier­ci mo­jej doj­dzie Ka­mil­lę, niech się do­wie za­ra­zem, że jej prze­ba­czam, nie mia­łem słusz­no­ści wy­ma­gać od niej cu­du, ona nie mia­ła obo­wiąz­ku go speł­nić, a po­nie­waż ja sam je­stem przy­czy­ną nie­szczę­ścia, nie by­ło­by spra­wie­dli­we, aby...”




Zby­tek bo­le­ści nie do­zwo­lił An­zel­mo­wi do­koń­czyć. Na­za­jutrz ro­dzi­ce An­zel­ma do­wie­dzie­li się o je­go śmier­ci, wie­dząc już o nie­szczę­ściu. Ka­mil­la nie­po­cie­szo­na bli­ska by­ła zgo­nu, ale z po­wo­du od­da­le­nia Lo­ta­riu­sza nie chcia­ła wy­rzec ślu­bów za­kon­nych, do­pie­ro skło­ni­ła ją do te­go wia­do­mość o śmier­ci Lo­ta­riu­sza w bi­twie Lau­tre­ka z Fer­nan­dem Gon­zal­wem z Kor­do­by.



Nie mo­gła znieść te­go cio­su i w krót­kim cza­sie dni za­koń­czy­ła.



— Nie ostat­nio na­pi­sa­na po­wieść — rzekł ple­ban — ale wąt­pię, aby by­ła praw­dzi­wa, a je­że­li jest zmy­ślo­na, to au­tor nie­wie­le oka­zał roz­sąd­ku, bo któż wi­dział kie­dy mę­ża na tak nie­bez­piecz­ną wy­sta­wia­ją­ce­go się pró­bę, przy­pu­ścić by moż­na to sza­leń­stwo w ko­chan­ku, ale ni­g­dy w mę­żu.














  
    Roz­dział IX







O dziw­nych przy­go­dach w za­jeź­dzie.






Gdy ple­ban skoń­czył opo­wia­da­nie, go­spo­darz, w pro­gu karcz­my sto­jąc, za­wo­łał:



— Chwa­ła Bo­gu! zbli­ża się ku nam znacz­na kom­pa­nia jezd­nych, je­że­li się tu za­trzy­ma­ją, na­pę­dzą tro­chę gro­sza.



— Co to są za lu­dzie? — za­py­tał Kar­de­nio.



— Są to czte­rej ry­ce­rze w ma­skach, zbroj­ni w włócz­nie i tar­cze, a z ni­mi za­ma­sko­wa­na da­ma bia­ło ubra­na, a przy jej ru­ma­ku dwóch słu­żą­cych pie­szych.



Do­ro­ta wło­ży­ła na­tych­miast ma­skę, a Kar­de­nio po­szedł uzu­peł­nić ubiór do izby Don Ki­cho­ta. Za­raz też nad­je­cha­li jezd­ni, ze­sko­czy­li z ko­ni, po­mo­gli zsiąść da­mie, któ­rą je­den z ka­wa­le­rów, wziąw­szy w ra­mio­na, po­sa­dził na krze­śle sto­ją­cym w drzwiach po­ko­ju, do któ­re­go wszedł Kar­de­nio.



Nikt z to­wa­rzy­stwa nie zdjął ma­ski, ani prze­rwał mil­cze­nia. Da­ma tyl­ko głę­bo­ko wes­tchnę­ła, by­ła po­dob­na do umie­ra­ją­cej. Ta­jem­ni­czość or­sza­ku za­ostrzy­ła cie­ka­wość ple­ba­na; nie wi­dząc in­ne­go spo­so­bu, udał się do staj­ni wy­ba­dać słu­żą­cych.



— Do­praw­dy, my sa­mi nie­wie­le wie­my — od­po­wie­dzie­li oni — zda­je się jed­nak, że są to zna­ko­mi­te oso­by, zwłasz­cza ten, któ­ry zsa­dził da­mę z ko­nia, wno­sząc po usza­no­wa­niu, z ja­kim jest dla nie­go resz­ta to­wa­rzy­stwa.



— A któż jest ta da­ma? — za­py­tał ple­ban.



— Nie wię­cej o niej umie­my po­wie­dzieć, przez ca­łą dro­gę nie wi­dzie­li­śmy jej twa­rzy, ale za to cią­gle wzdy­cha­ła i na­rze­ka­ła. Nic dziw­ne­go, że wię­cej po­wie­dzieć nie umie­my, gdyż przed dwo­ma dnia­mi do­pie­ro spo­tka­li­śmy na dro­dze ten or­szak, któ­re­mu to­wa­rzy­szy­my od An­da­lu­zji w na­dziei do­brej za­pła­ty.



— Nie sły­sze­li­ście na­zwi­ska żad­ne­go z jeźdź­ców?



— Nie — od­rzekł je­den z masz­ta­le­rzy. — Po­dró­żu­ją jak kar­tu­zy, nie mó­wiąc ani sło­wa, sły­sze­li­śmy tyl­ko cią­głe wes­tchnie­nia i skar­gi mło­dej da­my, któ­rą ci pa­no­wie, zda­je się, gwał­tem upro­wa­dza­ją. Wno­sząc z jej ubio­ru, jest za­kon­ni­cą, al­bo ma nią zo­stać; mo­że nie czu­jąc w so­bie do­syć po­wo­ła­nia, bied­na ta roz­pa­cza.



— To być bar­dzo mo­że — rzekł ple­ban, idąc szu­kać Do­ro­ty, któ­ra wzru­szo­na wes­tchnie­nia­mi za­ma­sko­wa­nej da­my, ofia­ro­wa­ła jej usłu­gi, ja­kie ko­bie­ta od ko­bie­ty tyl­ko przyj­mu­je. Do­ro­ta na te za­bie­gi nie otrzy­ma­ła żad­nej od­po­wie­dzi, a ka­wa­ler, któ­ry naj­wię­cej zda­wał opie­ko­wać się da­mą, rzekł:



— Nie trać pa­ni cza­su na grzecz­ność dla nie­wdzięcz­nej i za­prze­stań za­py­tań, je­że­li nie chcesz kłam­stwa usły­szeć.



— Nig­dym kłam­stwa się nie do­pu­ści­ła — rze­kła z du­mą da­ma — i mo­że dla­te­go, że by­łam zbyt szcze­ra, znaj­du­ję się te­raz w tak nie­szczę­śli­wym po­ło­że­niu. Nie po­trze­bu­ję po­wo­ły­wać się na in­ne­go świad­ka, bo sam, pa­nie, je­steś prze­ko­na­ny, że ob­sta­wa­nie przy praw­dzie spro­wa­dzi­ło na mnie two­je okrut­ne prze­śla­do­wa­nie.



— Ach! Bo­że, czyj­że to głos sły­szę? — za­wo­łał Kar­de­nio w przy­le­głym po­ko­ju.



Na te sło­wa mło­da da­ma pod­nio­sła gło­wę i chcia­ła wejść do izby, w któ­rej znaj­do­wał się Kar­de­nio, ale prze­szko­dził jej w tym za­mia­rze ry­cerz, za­trzy­mu­jąc ją prze­mo­cą. W tym po­mie­sza­niu spa­dła za­sło­na z twa­rzy nie­zna­jo­mej i od­kry­ła twarz bla­dą nie­po­rów­na­nej pięk­no­ści. Ka­wa­ler, trzy­ma­jąc ją w ra­mio­nach, nie miał cza­su pod­nieść ma­ski, któ­ra mu tak­że spa­dła z twa­rzy pod­czas sza­mo­ta­nia się z da­mą, a Do­ro­ta, po­nió­sł­szy oczy, po­zna­ła w nim Don Fer­nan­da, krzyk­nę­ła prze­raź­li­wie i pa­dła ze­mdlo­na. Ple­ban po­śpie­szył na jej ra­tu­nek, a gdy dla ła­twiej­sze­go od­dy­cha­nia zdjął jej ma­skę, Don Fer­nand z za­dzi­wie­niem po­znał Do­ro­tę. Zmie­sza­ny tym wy­pad­kiem, nie wy­pu­ścił jed­nak z rąk Lu­scin­dy, któ­ra, po­znaw­szy za­raz głos Kar­de­nia, usi­ło­wa­ła się gwał­tem wy­rwać. Kar­de­nio zaś w mnie­ma­niu, że krzyk Do­ro­ty był krzy­kiem Lu­scin­dy, wy­padł prze­lęk­nio­ny z izby i spo­strzegł Lu­scin­dę w ra­mio­nach Don Fer­nan­da, któ­ry nie mniej był zdzi­wio­ny, po­zna­jąc Kar­de­nia. Czte­ry oso­by w naj­wyż­szym zdzi­wie­niu pa­trzy­ły na sie­bie, nie prze­ry­wa­jąc mil­cze­nia. Lu­scin­da pierw­sza tak się ode­zwa­ła.




— Don Fer­nan­dzie, za­prze­stań nie­spra­wie­dli­wo­ści i gwał­tu, któ­re za­wsze po­zo­sta­ną bez­sku­tecz­ne; żad­ne ofia­ry, żad­ne groź­by mnie ku to­bie nie skło­nią i bądź pew­ny, że prę­dzej do­cze­kasz się zgo­nu, niż przy­zwo­le­nia mo­je­go, nie do mnie już na­le­ży roz­rzą­dzać so­bą: Kar­de­nio, któ­re­go tu wi­dzisz, jest mo­im mę­żem, zwróć mu je­go wła­sność, a mnie spo­kój i szczę­ście, za­kli­nam cię i bła­gam o to, pa­nie, a je­że­li, za­daw­szy mi już ty­le cier­pień, ma­ło ci jesz­cze ze­msty, za­kończ ra­czej jed­nym cio­sem nie­szczę­śli­we ży­cie.



Do­ro­ta tym­cza­sem przy­szła do przy­tom­no­ści, a wi­dząc Lu­scin­dę za­wsze w ra­mio­nach Don Fer­nan­da, rzu­ci­ła mu się do nóg, to­nąc we łzach i mó­wiąc:




— Pa­nie! je­że­li nie wy­ga­sło w to­bie uczu­cie li­to­ści, zwróć oczy na Do­ro­tę, któ­rą kie­dyś ko­cha­łeś i nie­szczę­śli­wą uczy­ni­łeś. By­łam swo­bod­na w do­mu ro­dzi­ców, kie­dy przy­sze­dłeś uwieść nie­win­ność mo­ją, za­tra­cić spo­koj­ność i wznie­cić w ło­nie mo­im nie­zna­ne na­mięt­no­ści. Two­je da­ry by­ły bez­sil­ne, ileż zręcz­no­ści użyć mu­sia­łeś, aby mnie tyl­ko wi­dy­wać, ileż tru­dów, aby mnie prze­ko­nać, że ko­chasz i wy­rwać wza­jem­ność? Nie bę­dę ci przy­po­mi­na­ła sta­rań i grzecz­no­ści, któ­re dziś mo­że nie­god­ny­mi sie­bie znaj­du­jesz. Nie oka­zał­byś więk­szych dla oso­by wyż­szej sta­no­wi­skiem w świe­cie; prze­ku­py­wa­łeś słu­żą­cych, uży­wa­łeś wszel­kich środ­ków, jak gdy­by oso­ba mo­ja naj­więk­sze szczę­ście i za­szczyt zjed­nać ci mia­ła? A jed­nak ja­kim­że spo­so­bem zwal­czy­łeś mo­ją sta­łość? Nie prze­czę, żem by­ła wzru­szo­na two­imi sta­ra­nia­mi, od­da­łam ci się prze­cież do­pie­ro po przy­się­dze, że mnie za­ślu­bisz, a ty nie­ba na świad­ki po­wo­ła­łeś, że obiet­ni­cy nie zgwał­cisz; có­żem uczy­ni­ła, żeś mnie opu­ścił? Nie­na­wi­dzisz mnie za to, żem cię za­nad­to ko­cha­ła, a zro­biw­szy nie­szczę­śli­wą, opusz­czasz; zgo­dzi­łam się zo­stać two­ją, bo na wszyst­ko, co naj­święt­sze za­klą­łeś się, że bę­dziesz mo­im je­dy­nie. Za­wie­dziesz, pa­nie, ty­le mi­ło­ści, że nie po­wiem cno­ty! Bę­dąc mo­im, nie mo­żesz na­le­żeć do Lu­scin­dy, a Lu­scin­da nie mo­że być two­ją, bo na­le­ży do Kar­de­nia; zwróć ich więc so­bie we wza­jem­ne ob­ję­cia, a mnie od­daj Fer­nan­da, do któ­re­go nikt nie jest w sta­nie pra­wa mi za­prze­czyć. Ach! pa­nie, utra­ciw­szy cię, śmier­ci szu­ka­łam.



Za­la­na łza­mi Do­ro­ta szcze­rą praw­dą wy­ra­zów roz­rzew­ni­ła wszyst­kich. Don Fer­nand ży­wo wzru­szo­ny otwo­rzył jej swo­je ra­mio­na, mó­wiąc:



— Zwy­cię­ży­łaś, pięk­na Do­ro­to!



Lu­scin­da, od­stą­pio­na przez Don Fer­nan­da, by­ła­by nie­za­wod­nie ze­mdla­ła, gdy­by Kar­de­nio, któ­ry stał za Don Fer­nan­dem, aby nie być wi­dzia­nym, nie ujął jej był w swo­je ob­ję­cia i nie prze­mó­wił:



— Kie­dy nie­ba sa­me mi cię zwra­ca­ją, pójdź, lu­ba, wes­przyj się na mo­im ra­mie­niu, bo pew­no le­piej nikt cię nie osło­ni od te­go, któ­ry cię przez ca­łe ży­cie tak szcze­rze ko­chał i ko­cha.



Lu­scin­da zwró­ci­ła gło­wę do prze­ma­wia­ją­ce­go, a po­znaw­szy Kar­de­nia, w unie­sie­niu ra­do­ści uści­ska­ła go tkli­wie, nie zwa­ża­jąc na obec­nych.



— O Bo­że! to ty! naj­droż­szy Kar­de­nio — wy­krzyk­nę­ła. — O! dzię­ki wam, li­to­śne nie­ba, że­ście mi do­zwo­li­ły wi­dzieć raz jesz­cze te­go, któ­re­go je­dy­nie ko­cham na tym świe­cie!



Piesz­czo­ty Lu­scin­dy świad­czo­ne Kar­de­nio­wi, roz­roz­draż­ni­ły Fer­nan­da; do­strze­gł­szy w ob­li­czu je­go chęć ję­cia się108 orę­ża, pa­dła mu do nóg, wo­ła­jąc:



— Co za­my­ślasz, o! pa­nie, ma­jąc przed so­bą mał­żon­kę? Czyż masz ja­kie pra­wo za­kłó­cać świę­te uczu­cia dwoj­ga ko­cha­ją­cych się istot? Cze­muż cię gnie­wa­ją ozna­ki ich mi­ło­ści, któ­ra cię ob­cho­dzić nie po­win­na? Nie każ mi cier­pieć dłu­żej, a je­że­li mo­ja mi­łość i łzy nie wzru­szą cię, oszczę­dzaj mnie w imię ro­zu­mu i przy­siąg! od­daj się na wo­lę nie­ba, co w tak cu­dow­ny spo­sób oka­za­ło li­tość swą nad nie­szczę­ścia­mi nas wszyst­kich.



Kar­de­nio miał się na bacz­no­ści, aby Don Fer­nand nie za­stał go nie­przy­go­to­wa­nym; ale to­wa­rzy­sze Don Fer­nan­da i pro­boszcz nasz po­czci­wy rzu­ci­li mu się do nóg, bła­ga­jąc o li­tość dla Do­ro­ty, któ­rą sam uznał już za swo­ją mał­żon­kę.



— Uważ pa­nie — mó­wił ple­ban — że Kar­de­nio z Lu­scin­dą ślu­bo­wa­li so­bie mi­łość przed Bo­giem, że nie mo­żesz ich roz­łą­czać bez po­peł­nie­nia nie­spra­wie­dli­wo­ści, że ustę­po­wać ro­zu­mo­wi nie jest sła­bo­ścią; czyż Do­ro­ta nie ma przy­mio­tów naj­pięk­niej­szych w ko­bie­cie? cno­tli­wa, pięk­na, czu­ła, ko­cha cię nad ży­cie, przy­się­gą ślu­bo­wa­ła ci wia­rę do­zgon­ną i tyś jej tak­że ślu­bo­wał; dla­cze­góż nie masz iść dro­gą spra­wie­dli­wo­ści?



Don Fer­nand miał du­szę szla­chet­ną; uczuł słusz­ność tej mo­wy, prze­zwy­cię­żył się więc na­resz­cie i ści­ska­jąc czu­le Do­ro­tę, rzekł:




— Wstań pa­ni, nie znio­sę, aby mi u nóg le­ża­ła ko­bie­ta, któ­ra da­ła ty­le do­wo­dów cno­ty i mi­ło­ści. Chciej za­po­mnieć, coś z mo­jej wy­cier­pia­ła przy­czy­ny, szcze­ry a głę­bo­ki żal mój i pięk­ność Lu­scin­dy po­win­ny mnie przed to­bą choć w czę­ści unie­win­nić. Niech Lu­scin­da ży­je szczę­śli­wa z Kar­de­niem, a ty, Do­ro­to, otocz bło­go­ścią dni mo­je.



Don Fer­nand uści­skał raz jesz­cze Do­ro­tę i to z tak praw­dzi­wym uczu­ciem mi­ło­ści, że roz­tkli­wio­na za­la­ła się łza­mi.




Roz­rzew­nie­nie by­ło po­wszech­ne, Kar­de­nio i Lu­scin­da, sło­wem wszy­scy oprzeć mu się nie mo­gli, San­cho na­wet jak bóbr pła­kał, ale te­go tyl­ko, że Do­ro­ta nie by­ła kró­lo­wą Mi­ko­mi­kon, a on stra­cił na­dzie­ję swe­go naj­mil­sze­go hrab­stwa. Lu­scin­da i Kar­de­nio dzię­ko­wa­li Don Fer­nan­do­wi, a on za ca­łą od­po­wiedź czu­le ich ści­skał. Po­tem wy­py­ty­wał się Do­ro­ty, ja­kim spo­so­bem tak da­le­ko od swe­go kra­ju za­wę­dro­wa­ła; po­wtó­rzy­ła mu wszyst­ko, co już opo­wie­dzia­ła ple­ba­no­wi i Kar­de­nio­wi i za­chwy­ci­ła Fer­nan­da i ca­łe to­wa­rzy­stwo ślicz­nym swo­im opo­wia­da­niem.



Don Fer­nand opo­wie­dział jej znów, co za­szło w do­mu Lu­scin­dy w cza­sie ślu­bu, mó­wiąc, że gdy zna­le­zio­no za gor­sem Lu­scin­dy list ob­ja­wia­ją­cy, że jest żo­ną Kar­de­nia, tak był unie­sio­ny za­zdro­ścią, iż chciał ją za­bić na miej­scu i tyl­ko wi­dok sę­dzi­wych jej ro­dzi­ców po­wstrzy­mał go w za­pę­dzie. Po­przy­siągł jej wszak­że ze­mstę na przy­szłość i choć Lu­scin­da uszła po kry­jo­mu, zdo­łał jed­nak do­wie­dzieć się, że po­sta­no­wi­ła na resz­tę dni ży­cia za­mknąć się w klasz­to­rze, je­że­li Kar­de­nia nie od­zy­ska. Z trze­ma to­wa­rzy­sza­mi ru­szył w po­goń, a upa­trzyw­szy fur­tę klasz­to­ru otwar­tą, po­rwał Lu­scin­dę, nie da­jąc się jej po­znać.



Lu­scin­da, uwo­żo­na gwał­tem, nie prze­sta­wa­ła wzdy­chać i pła­kać i w tym sta­nie przy­wiózł ją do za­jaz­du, gdzie nie­bo po­ło­ży­ło kres jej cier­pie­niom. Skoń­czyw­szy mó­wić, Don Fer­nand uprzej­mie zwró­cił się do Lu­scin­dy i prze­pra­sza­jąc ją po ty­siąc ra­zy za wy­rzą­dzo­ne przy­kro­ści, so­len­nie ją za­pew­nił, że ra­mię je­go go­to­we za­wsze na jej usłu­gi, że nie mniej dziel­nym i sil­nym oka­zać się pra­gnie, niż się w prze­śla­do­wa­niu jej oka­zał.














  
    Roz­dział X







Dal­szy ciąg przy­gód in­fant­ki Mi­ko­mi­kon.






San­cho Pan­sa pil­nie przy­słu­chi­wał się wszyst­kie­mu. Je­go na­dzie­je po­szły z dy­mem od cza­su, jak księż­nicz­ka Mi­ko­mi­kon prze­mie­ni­ła się w Do­ro­tę, a wiel­ko­lud Pan­da­fi­lan­do w Don Fer­nan­da. Don Ki­chot spo­czy­wał snem bło­go­sła­wio­nych, wca­le się o nic nie trosz­cząc. Do­ro­ta nie by­ła jesz­cze pew­na, czy to, co za­szło, by­ło we śnie, czy na ja­wie, a Kar­de­nio i Lu­scin­da, nie­mniej szczę­śli­wi, wi­dzie­li w tych wy­pad­kach cud, na skró­ce­nie ich cier­pień ze­sła­ny. Don Fer­nand wresz­cie win­szo­wał so­bie ta­kie­go ob­ro­tu spra­wy, któ­ra go ty­lu przy­kro­ści na­ba­wia­ła, zgo­ła wszy­scy nie­wy­mow­nie cie­szy­li się, że trud­ne i za­wi­kła­ne nie­sna­ski za­stą­pi­ła te­raz bło­ga spo­koj­ność. Roz­trop­ny i zręcz­ny ple­ban naj­wię­cej się do te­go przy­ło­żył; roz­ma­wiał to z jed­nym, to z dru­gim, przy­zna­jąc każ­de­mu, że naj­wię­cej wpły­nął na ukoń­cze­nie spra­wy.



Naj­wię­cej jed­nak ze wszyst­kich cie­szy­ła się go­spo­dy­ni, bo Kar­de­nio i ple­ban obie­ca­li jej wy­na­gro­dzić szko­dy, przez Don Ki­cho­ta zrzą­dzo­ne. Je­den tyl­ko San­cho stra­ciw­szy na­dzie­ję hrab­stwa, wiel­ce tym zmar­twio­ny spu­ścił nos na kwin­tę. Z wy­cią­gnię­tą na ło­kieć twa­rzą, w gniew­nym uspo­so­bie­niu, wszedł do izby pa­na, któ­ry wła­śnie tyl­ko co się obu­dził:



— Wa­sza do­stoj­ność, mo­ści Ry­ce­rzu Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, mo­że so­bie spo­czy­wać spo­koj­nie — rzekł — nie ma już po­trze­by za­bi­jać wiel­ko­lu­da, ani zwra­cać państw księż­nicz­ce, wszyst­ko się już skoń­czy­ło.



— I ja my­ślę, że już się skoń­czy­ło — od­po­wie­dział Don Ki­chot — bo ta­kiej bi­twy, jak ta mo­ja z ol­brzy­mem, dzie­je świa­ta jesz­cze nie da­ły przy­kła­du; jed­nym cię­ciem zmio­tłem mu łeb z dum­ne­go kar­czy­ska, a po­to­ki krwi rzy­gnę­ły jak fa­le wzdę­tej rze­ki przez sta­wia­ne ta­my.



— Rzy­gnę­ły jak wi­no, niech ra­czej po­wie wa­sza ła­ska­wość — ode­zwie się San­cho — bo ten za­bi­ty wiel­ko­lud, to był wo­rek z koź­lej skó­ry, a je­go krew to czer­wo­ne wi­no, a ten łeb od­cię­ty wiatr uniósł, bo go wca­le nie by­ło.



— Prze­bóg! co ty ga­dasz, San­cho, czyś ty tyl­ko nie zwa­rio­wał, ty bied­ny wi­dzę, stra­ci­łeś ro­zum.



— Wstań oto le­piej pa­ni­sko i przy­patrz się, coś ty tu na­ro­bił i co to trza bę­dzie za to za­pła­cić. Obacz pan kró­lo­wą Mi­ko­mi­kon, jak się prze­mie­ni­ła ni stąd, ni zo­wąd w zwy­czaj­ną Do­ro­tę i jesz­cze kat je wie, ile in­nych dziw­nych rze­czy.



— Nic mnie nie za­dzi­wi — od­rzekł Don Ki­chot — bo je­ślim nie stra­cił pa­mię­ci, to wiesz, iż mó­wi­łem już ze­szłym ra­zem, że tu się dzie­ją cu­da czar­nej ma­gii i spra­wy sza­ta­na.



— To bar­dzo być mo­gło i te­raz mo­że bym uwie­rzył — rze­cze San­cho — w te cu­da, gdy­bym nie wi­dział na wła­sne oczy i nie czuł we wła­snych ko­ściach, jak karcz­marz, trzy­ma­jąc za róg koł­drę, pod­rzu­cał mną naj­tę­żej na tej pie­kiel­nej bu­jaw­ce, śmie­jąc się na ca­łe gar­dło. Na głu­pi mój ro­zum, ja my­ślę, że tam nie ma cza­rów, gdzie się wi­dzi lu­dzi na ja­wie.



— No, no, nie fra­suj się tak bar­dzo, wszyst­ko bę­dzie do­brze, po­daj mi tyl­ko ubra­nie — prze­rwie Don Ki­chot — pój­dę ja zo­ba­czyć te zmia­ny, o któ­rych mi pra­wisz.



Gdy San­cho stro­ił na­sze­go bo­ha­te­ra, ple­ban tym­cza­sem opo­wia­dał o nim Don Fer­nan­do­wi i to­wa­rzy­szom je­go, ile trze­ba by­ło użyć prze­bie­gów, aby Don Ki­cho­ta zwa­bić z sa­mot­nej ska­ły, gdzie opła­ki­wał nie­czu­łość da­my swych my­śli. Opo­wie­dział nad­to wszyst­kie przy­go­dy, o któ­rych wie­dział od San­cha. Ca­łe gro­no śmia­ło się, że aż im łzy z oczu cie­kły, wszy­scy zgo­dzi­li się, że to jest naj­dzi­wacz­niej­szy i mo­że je­dy­ny ro­dzaj sza­leń­stwa. Szczę­śli­wa me­ta­mor­fo­za księż­nicz­ki zmu­sza­ła ple­ba­na do szu­ka­nia no­wych spo­so­bów, aby na­kło­nić Don Ki­cho­ta do po­wro­tu. Kar­de­nio wpadł na myśl, że Lu­scin­da do­sko­na­le mo­że za­stą­pić Do­ro­tę.



— Nie, nie — rzekł Don Fer­nand — niech Do­ro­ta koń­czy swo­ją ro­lę, a je­że­li dom te­go cud­ne­go ry­ce­rza nie­da­le­ko, z chę­cią pra­gnął­bym przy­czy­nić się tak­że do uzdro­wie­nia go z tak nie­szczę­śli­we­go ka­lec­twa.



Wtem Don Ki­chot, uzbro­jo­ny od stóp do głów, sta­nął w pro­gu i uka­zał się to­wa­rzy­stwu; nie bra­ko­wa­ło ani hi­sto­rycz­ne­go heł­mu Mam­bry­na, ani tar­czy, ani włócz­ni. Wszy­scy po­dzi­wia­li je­go cu­dac­ki rynsz­tu­nek, tę twarz wy­chu­dłą i ogo­rza­łą i tę dum­ną po­sta­wę. Don Ki­chot za­trzy­mał wzrok na Do­ro­cie i z dziw­ną po­wa­gą prze­mó­wił:



— Szla­chet­na i pięk­na da­mo! do­wia­du­ję się od obec­ne­go tu mo­je­go ko­niu­sze­go, że z kró­lo­wej sta­łaś się zwy­czaj­ną ko­bie­tą. Je­że­li to się sta­ło za wo­lą wiel­kie­go czar­no­księż­ni­ka, oj­ca twe­go, któ­ry mo­że nie ufa w ra­mię mo­je; to wy­znać mu­szę, że oj­ciec twój, pa­ni, w gru­bym znaj­du­je się błę­dzie, i nie dość zna dzie­je ry­cer­stwa. Gdy­by je czy­tał uważ­nie, jak ja, wie­dział­by, że są prze­peł­nio­ne wię­cej jesz­cze zdu­mie­wa­ją­cy­mi wy­pad­ka­mi i że mnó­stwo ry­ce­rzy mniej ode mnie sław­nych (mó­wiąc bez cheł­pli­wo­ści), do­ko­ny­wa­ło dzieł nie­skoń­cze­nie trud­niej­szych; nie jest cu­dem zwal­czyć ol­brzy­ma ja­kiej bądź si­ły i wzro­stu: nie­daw­no do­świad­cza­łem sił swo­ich z wiel­ko­lu­dem... wię­cej mi po­wie­dzieć nie wy­pa­da, bo by mi mo­że nie wie­rzo­no.



— Do­świad­cza­łeś się, praw­da, ale z bu­kła­ka­mi, nie z ol­brzy­mem — wtrą­cił karcz­marz — i chciał dać wię­cej nie­po­trzeb­nych ob­ja­śnień, ale Don Fer­nand na­ka­zał mu mil­cze­nie, a Don Ki­chot cią­gnął da­lej:



— Upra­szam na ko­niec wa­szą wy­so­kość, wy­dzie­dzi­czo­na księż­nicz­ko, że je­że­li tyl­ko przy­to­czo­ny po­wód wstrzy­mu­je cię od po­wie­rze­nia się opie­ce Don Ki­cho­ta z Man­chy, to po­rzuć płon­ną oba­wę, bo nie ma prze­szkód na tym świe­cie, któ­rych by miecz je­go nie prze­parł; miecz ten strą­ci gło­wy two­ich nie­przy­ja­ciół, osa­dzi na tro­nie przod­ków i za­pew­ni ci spo­koj­ne pa­no­wa­nie. Don Ki­chot za­milkł, ocze­ku­jąc od­po­wie­dzi księż­nicz­ki.



Do­ro­ta na ski­nie­nie Fer­nan­da od­po­wie­dzia­ła mu z mo­nar­szą god­no­ścią:



— Kto­kol­wiek ci po­wie­dział, za­cny Ry­ce­rzu Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, żem się zmie­ni­ła, fałsz ci po­wie­dział; jak­kol­wiek za­szła szczę­śli­wa zmia­na w mo­im po­ło­że­niu, da­le­ka jed­nak je­stem od te­go, abym mia­ła od­rzu­cać po­moc twe­go nie­zwy­cię­żo­ne­go ra­mie­nia, po­rzuć prze­to błęd­ne mnie­ma­nie o mo­im oj­cu i nie wątp, że był to czło­wiek ro­zum­ny i uczo­ny, kie­dy zna­lazł w swo­jej na­uce tak nie­za­wod­ny spo­sób za­ra­dze­nia mo­je­mu nie­szczę­ściu. Spo­tka­nie two­je, ry­ce­rzu, li­czę za­wsze do naj­szczę­śliw­szych wy­pad­ków; to­bie już win­nam szczę­ście swo­je, a ci pa­no­wie dzie­lić mu­szą nie­za­wod­nie prze­ko­na­nie mo­je, pa­trząc na wiel­kie czy­ny two­je. Ju­tro ru­sza­my w dro­gę, dziś bo­wiem już za póź­no; Bo­gu i to­bie, ry­ce­rzu, po­wie­rzam, lo­sy swo­je.



Gdy Do­ro­ta skoń­czy­ła, Don Ki­chot, pa­trząc gniew­nie na gierm­ka, rzekł:



— San­cho, mój przy­ja­cie­lu, je­steś naj­więk­szym łaj­da­kiem w ca­łej Hisz­pa­nii, nie po­wie­dział­żeś, ło­trze, przed chwi­lą, że jej wy­so­kość jest po pro­stu pan­ną Do­ro­tą, nie na­ba­jał­żeś mi ty­siąc in­nych nie­do­rzecz­no­ści, za któ­re wsty­dzić się mu­sia­łem? Przez Bóg ży­wy! nie wiem, co mnie wstrzy­mu­je, że cię nie za­bi­ję na miej­scu, dla sa­me­go przy­kła­du wszyst­kim gierm­kom na świe­cie, któ­rzy kie­dy­kol­wiek bę­dą mie­li ho­nor słu­żyć ry­ce­rzom błęd­nym.



— Niech wa­sza wy­so­kość się nie gnie­wa — od­po­wie San­cho — co do księż­nicz­ki Mi­ko­mi­ko­ny, mo­żem się i my­lił; ale co do ol­brzy­ma, ko­zich skór i czer­wo­ne­go wi­na, to da­li­pan, że się nie my­lę. Po­dziu­ra­wio­ne wor­ki od wi­na le­żą na zie­mi, a wi­no za­la­ło stan­cję; prze­ko­na się o tym wszyst­kim wa­sza do­stoj­ność, jak karcz­marz ka­że so­bie stra­tę za­pła­cić. Bo­gu dzię­ko­wać, że się kró­lew­na na­sza nie prze­dzierz­gnę­ła na co in­ne­go, bo to mnie na do­bre wyjść mo­że.



— Te­raz po­wiem ci, mój San­cho, żeś osioł, daj mi po­kój i za­mknij już gę­bę — prze­rwał mu Don Ki­chot.



— No, no, nie ma o czym ga­dać — rzekł Don Fer­nand — księż­nicz­ka po­sta­no­wi­ła ju­tro wy­ru­szyć w dro­gę, myśl­my więc o spo­czyn­ku, a ju­tro wszy­scy to­wa­rzy­szyć bę­dzie­my ry­ce­rzo­wi Don Ki­cho­to­wi, aby być świad­ka­mi je­go za­dzi­wia­ją­cych czy­nów.



— To ja ra­czej bę­dę miał za­szczyt, pa­no­wie, wam to­wa­rzy­szyć i kosz­tem ży­cia swe­go chcę uspra­wie­dli­wić za­szczyt­ne mnie­ma­nie, na ja­kie za­ro­bić so­bie po­tra­fi­łem — od­parł wy­kwint­nie nasz ry­cerz.



Kie­dy Don Ki­chot i Don Fer­nand prze­sa­dza­ją się w oświad­cze­niach go­to­wo­ści słu­że­nia da­mom, no­wy po­dróż­ny wszedł do karcz­my. Z odzie­ży po­znać by­ło moż­na nie­wol­ni­ka po­wra­ca­ją­ce­go z ja­sy­ru od Mau­rów. Miał na so­bie coś ni­by ka­mi­zel­kę z suk­na nie­bie­skie­go z krót­ki­mi rę­ka­wa­mi bez koł­nie­rza, spodnie z płót­na nie­bie­skie­go i cza­pecz­kę te­goż ko­lo­ru; na no­gach san­da­ły, ja­kich zwy­kle Mau­ro­wie uży­wa­li, i pa­łasz za­wie­szo­ny u pa­sa, prze­wią­zu­ją­ce­go bio­dra; za nim je­cha­ła ko­bie­ta, po mau­re­tań­sku ubra­na, z za­sło­ną na twa­rzy, w zło­tem prze­ty­ka­nej cza­pecz­ce i w dłu­giej suk­ni, do stóp się­ga­ją­cej. Nie­wol­nik, męż­czy­zna pięk­ny, miał lat oko­ło czter­dzie­stu, wąs zdo­bił twarz je­go nie­co śnia­dą, a ca­ła po­sta­wa ra­czej czło­wie­ka wyż­sze­go sta­nu, niż nie­wol­ni­ka zna­mio­no­wa­ła. Za­żą­dał osob­nej izby i moc­no się za­fra­so­wał, gdy karcz­marz po­wie­dział mu, że nie ma ani jed­nej próż­nej w ca­łym za­jeź­dzie.



Do­ro­ta, Lu­scin­da i wszyst­kie ko­bie­ty z karcz­my spo­glą­da­ły z cie­ka­wo­ścią na dziw­ny ubiór Mau­re­tan­ki. Do­ro­ta, wi­dząc ją za­kło­po­ta­ną tym, że nie by­ło stan­cji próż­nej, zbli­ży­ła się do cu­dzo­ziem­ki i uprzej­mie prze­mó­wi­ła:



— Niech się pa­ni nie dzi­wi tym bra­kiem wy­go­dy, u nas wszyst­kie karcz­my tak są nie­go­dzi­we, je­że­li pa­ni ze­chcesz, z chę­cią po­dzie­li­my się z pa­nią na­szym miesz­ka­niem, a prze­ko­nasz się pa­ni, żeś szczę­śli­wie tra­fi­ła i że ni­g­dzie przy­jaź­niej­sze­go nie mo­gła­byś mieć przy­ję­cia.



Za­kwe­fio­na da­ma po­wsta­ła i nic nie od­po­wia­da­jąc, zło­ży­ła na pier­siach rę­ce na krzyż, schy­la­jąc gło­wę na znak po­dzię­ko­wa­nia, co prze­ko­na­ło obec­nych, że jest Mau­re­tan­ką i nie ro­zu­mie po hisz­pań­sku.



Nie­wol­nik, czym in­nym do­tąd za­ję­ty, wi­dząc da­my roz­ma­wia­ją­ce z Mau­re­tan­ką, zbli­żył się i rzekł:



— Ta pa­ni nie ro­zu­mie żad­ne­go ję­zy­ka prócz swe­go i dla­te­go od­po­wie­dzieć nie mo­że na ich żą­da­nie.



— My też nic nie żą­da­my — rze­kła Lu­scin­da — ofia­ru­je­my jej tyl­ko noc­leg w na­szym to­wa­rzy­stwie i wy­go­dy, na ja­kie miej­sce po­zwa­la.



— W swo­im i jej imie­niu dzię­ku­ję za­cne­mu pań­stwu — od­po­wie­dział z grzecz­no­ścią nie­wol­nik.



— Czy ta da­ma jest chrze­ści­jan­ką, czy Mau­re­tan­ką? — za­py­ta­ła Do­ro­ta — jej mil­cze­nie i ubiór zda­ją się wska­zy­wać, że nie jest na­szej re­li­gii.



— Jest Mau­re­tan­ką z uro­dze­nia — od­po­wie­dział nie­wol­nik — ale z du­szy pra­gnie zo­stać chrze­ści­jan­ką, bo jest nią z prze­ko­na­nia.



— Jak to? ona nie­chrz­czo­na? — prze­rwa­ła Do­ro­ta.



— Nie mia­ła cza­su przy­jąć chrztu świę­te­go — rze­cze nie­wol­nik — bo je­dzie do­pie­ro z Al­gie­ru, któ­ry jej jest oj­czy­zną, po­trze­bu­je się przed­tem wzmoc­nić w za­sa­dach na­szej re­li­gii; a wte­dy, je­że­li Bo­gu po­do­bać się bę­dzie, przyj­mie chrzest z uro­czy­sto­ścią od­po­wied­nią jej zna­ko­mi­to­ści, o któ­rej w tej chwi­li jej i mój ubiór wca­le myl­ne mo­gą dać wy­obra­że­nie.



Ta mo­wa za­ostrzy­ła cie­ka­wość obec­nych; nikt jed­nak za­py­tać się nie śmiał, kto by­ła Mau­re­tan­ka i nie­wol­nik, bo zda­wa­ło się, że przede wszyst­kim po­trze­bo­wa­li spo­czyn­ku. Do­ro­ta, ująw­szy rę­kę Mau­re­tan­ki, pro­si­ła ją o zdję­cie za­sło­ny.



Ta ba­da­ła wzro­kiem nie­wol­ni­ka, co jej czy­nić wy­pa­da; nie­wol­nik wy­tłu­ma­czył jej po arab­sku, że pa­nie żą­da­ją, aby zdję­ła za­sło­nę, co gdy uczy­ni­ła, wszy­scy uj­rze­li twarz cza­ru­ją­cej pięk­no­ści.



Lu­scin­da zna­la­zła ją pięk­niej­szą od Do­ro­ty, a Do­ro­ta pięk­niej­szą od Lu­scin­dy, na ko­niec wszy­scy przy­zna­li, że nie ustę­pu­je ni­ko­mu w pięk­no­ści. A że pięk­ność ma przy­wi­lej po­cią­ga­nia wszyst­kich serc, każ­dy więc śpie­szył z go­to­wo­ścią usług dla pięk­nej Mau­re­tan­ki.



Don Fer­nand za­py­tał o jej na­zwi­sko.



— Le­la Zo­ra­ida — od­po­wie­dział nie­wol­nik, a Mau­re­tan­ka do­da­ła po­śpiesz­nie.



— No, no Zo­ra­ida, Ma­ria, Ma­ria — chcąc dać do zro­zu­mie­nia, że jej imię Ma­ria nie Zo­ra­ida.



Wy­ra­zy te i jej wzru­sze­nie roz­czu­li­ły obec­nych, zwłasz­cza ko­bie­ty z na­tu­ry tkli­we; Lu­scin­da uści­ska­ła nie­zna­jo­mą, mó­wiąc:




— Tak, tak, Ma­ria, Ma­ria — a nie­wol­nik rzekł z czu­ło­ścią:



— Tak, tak, Ma­ria Zo­ra­ida Ma­can­gé; co ma zna­czyć nie Zo­ra­ida.



Don Fer­nand tym­cza­sem ka­zał za­sta­wić ko­la­cję i wszy­scy za­sie­dli do sto­łu, a Don Ki­chot, zmu­szo­ny do za­ję­cia pierw­sze­go miej­sca, ob­sta­wał przy tym, aby księż­nicz­ka Mi­ko­mi­kon, ja­ko pod je­go zo­sta­ją­ca opie­ką, obok nie­go za­sia­dła.



Lu­scin­da i Zo­ra­ida umie­ści­ły się przy Do­ro­cie, Don Fer­nand i Kar­de­nio na­prze­ciw, ple­ban i bal­wierz obok dam, na­resz­cie nie­wol­nik i to­wa­rzy­sze Fer­nan­da zna­leź­li tak­że miej­sce u sto­łu.



Naj­lep­szy hu­mor oży­wił bie­sia­dę, zwłasz­cza, że Don Ki­chot, na­tchnio­ny tym sa­mym du­chem, pod któ­re­go wpły­wem miał ową nie­śmier­tel­ną mo­wę do ko­zia­rzy, prze­mó­wił z unie­sie­niem:



— Za­praw­dę, pa­no­wie, my błęd­ni ry­ce­rze przy­zwy­cza­je­ni je­ste­śmy do rze­czy nad­zwy­czaj­nych. Po­wie­dzieć chciej­cie, czy kto­kol­wiek, wi­dząc nas te­raz, od­gadł­by, kto je­ste­śmy? Któż by w da­mie obok sie­dzą­cej po­znał kró­lo­wą, a we mnie Ry­ce­rza Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, któ­re­go gło­śna sła­wa sta­no­wi w hi­sto­rii epo­kę? Wąt­pić nie moż­na, że nie ma szczyt­niej­sze­go sta­nu nad po­wo­ła­nie ry­cer­skie, tym god­niej­sze czci, że wy­sta­wio­ne cią­gle na naj­więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwa. Niech mi nie wspo­mi­na­ją o wyż­szo­ści pió­ra od orę­ża; krót­ko wi­dzi, kto śmie tak twier­dzić. Utrzy­mu­ją, że pra­ce umy­słu wyż­sze są od dzieł mę­stwa, wspar­te­go we wła­da­niu mie­czem, tak, jak­by nie by­ło róż­ni­cy mię­dzy ry­ce­rzem a rze­mieśl­ni­kiem, jak­by nie by­ło po­trze­ba umie­jęt­nie uży­wać si­ły i od­wa­gi. Wódz do­wo­dzą­cy ar­mią, bro­nią­cy twier­dzy, po­trze­bu­je ty­le gło­wy, ile ra­mie­nia. Od­wa­gą nie moż­na prze­wi­dzieć pod­stę­pów nie­przy­ja­cie­la, ani uprze­dzić go w za­my­słach. Gdy więc nie­za­prze­cze­nie ro­zum po­trzeb­ny tak do­brze ry­ce­rzo­wi, jak uczo­ne­mu, ten stan prze­to jest wyż­szy, któ­re­go cel szla­chet­niej­szy. Nie mó­wiąc o mę­dr­cach, któ­rych umie­jęt­ność dą­ży do zba­wie­nia sie­bie i bliź­nich, na­uka za­kła­da so­bie triumf praw ludz­kich i do­bre­go rzą­du. Cel to za­pew­ne po­ży­tecz­ny i chwa­leb­ny, ale się nie da ani po­rów­nać z woj­ną, któ­ra dą­ży do po­ko­ju, naj­wyż­sze­go do­bra na świe­cie, któ­ra da­je opie­kę spo­łecz­no­ściom, han­dlo­wi i za­pew­nia szczę­ście lu­dów, wyż­sza więc jest ce­lem od na­uk.



Zo­bacz­my, ja­ka jest róż­ni­ca mię­dzy pra­cą uczo­ne­go a pra­cą ry­ce­rza?



Wszy­scy, co praw­da, by­li prze­ko­na­ni, że Don Ki­chot ma źle w gło­wie, ale że męż­czyź­ni po więk­szej czę­ści na­le­że­li do ry­cer­skie­go sta­nu, słu­cha­li więc z przy­jem­no­ścią dłu­giej je­go prze­mo­wy, a on ją tak da­lej cią­gnął:



— Ubó­stwo, mó­wiąc w ogól­no­ści, cho­dzi w pa­rze z na­uką; a kto go­ły, nie­we­so­ły, bo cier­pi głód, pra­gnie­nie, zim­no i wszyst­kie nie­wy­go­dy; ta­ką to ko­le­ją do­syć przy­krą do­cho­dzą ucze­ni do ce­lu i wi­dzie­li­śmy wie­lu z nich wy­so­ko wy­nie­sio­nych przez ten sam los ka­pry­śny, co im nie­gdyś nie szczę­dził chło­sty i co so­bie cza­sem ta­kich cu­dów po­zwa­la, kie­dy jest w do­brym hu­mo­rze, że z nę­dzy od ra­zu wy­no­si do wiel­ko­ści.















  
    Roz­dział XI







Dal­szy ciąg mo­wy o na­ukach i woj­nie.






— Wi­dzie­li­śmy — mó­wił da­lej Don Ki­chot — uczo­ne­go z ca­łą je­go bie­dą, zo­bacz­my, czy żoł­nierz jest bo­gat­szy. Do­praw­dy, nie ma bied­niej­sze­go stwo­rze­nia na świe­cie. Mu­si nie­bo­rak po­prze­stać na żoł­dzie, któ­ry czę­sto póź­niej przy­cho­dzi i nie za­wsze ca­ły, a je­że­li od­wa­ży się in­nym spo­so­bem co so­bie przy­swo­ić, ro­bi to prze­ciw su­mie­niu i na­ra­ża ży­cie na nie­bez­pie­czeń­stwo. Nie­raz prze­pę­dza zi­mę w naj­nie­do­sta­tecz­niej­szym odzie­niu? Ileż ra­zy, nie mo­gąc opu­ścić sta­no­wi­ska, zno­si skwar, zim­no lub sło­tę? a w no­cy jak­że szczę­śli­wy, gdy zła­pie gar­stecz­kę sło­my, aby się za­bez­pie­czyć od wil­go­ci zie­mi, na któ­rej czę­sto spać mu wy­pad­nie. Dzień wra­ca i on wra­ca do przy­krych obo­wiąz­ków, nie do­brze wy­po­cząw­szy. W bi­twie pierw­szy strzał musz­kie­tu dru­zgo­cze mu gło­wę, ra­mię lub no­gę, ale przy­pu­ść­my, że go nie spo­tka ta­kie nie­szczę­ście, czyż stał się bo­gat­szy, czy od­niósł ja­ką ko­rzyść? Gdzie tam, w la­da ja­kiej spra­wie mu­si jesz­cze nie­bo­rak da­wać po­rę­czy­cie­li, któ­rzy le­d­wie cu­dem się zda­rza­ją.



Za­sta­no­wi­li­ście się kie­dy pa­no­wie, ilu lu­dzi ro­bi los109 w woj­sku? Gdy ty­lu ich gi­nie, za­le­d­wie ty­sią­cz­na część do­cho­dzi do cze­goś. Zu­peł­nie ina­czej dzie­je się z uczo­ny­mi; ni­g­dy nie są w tak do­tkli­wym nie­do­stat­ku, ani nie na­ra­ża­ją ży­cia na nie­bez­pie­czeń­stwo. Mi­mo to na­gro­da żoł­nie­rza jest rzad­ko wyż­szą, a za­wsze pra­wie niż­szą. Praw­da, że ła­twiej jest wy­na­gro­dzić szczu­płą licz­bę uczo­nych, ani­że­li tłu­my wo­jow­ni­ków; tam­tym po­wie­rza­ją urzę­dy, któ­rych ci nie są w sta­nie spra­wo­wać, uwa­ga ta jed­nak nie osła­bia, lecz utwier­dza bar­dziej mo­je za­ło­że­nie. Na tym się ogra­ni­czę, aże­by nie uczy­nić roz­pra­wy zbyt dłu­gą i raz jesz­cze wra­cam do wyż­szo­ści orę­ża nad pió­rem, któ­rą spo­dzie­wam się oka­zać ty­miż do­wo­da­mi, ja­kich na ko­rzyść obu sta­nów uży­łem.



Je­że­li mó­wią na ko­rzyść na­uk, że woj­na jest umie­jęt­no­ścią, że jej pra­wa na­pi­sa­li ucze­ni, ja prze­ma­wiam na ko­rzyść woj­ny. Oręż utrzy­mu­je pra­wo, bro­ni rze­czy­po­spo­li­tej, za­sła­nia tro­ny, dro­gi i mia­sta ubez­pie­cza, mo­rza z kor­sa­rzy oczysz­cza, sło­wem, sta­no­wi bez­pie­czeń­stwo pu­blicz­ne. Aby zo­stać uczo­nym, po­trze­ba tro­chę cza­su, sta­rań, czu­wa­nia, pra­cy, tro­chę nie do­jeść, tro­chę nie do­pić, ale aże­by zo­stać do­brym wo­jow­ni­kiem wszyst­ko to znieść trze­ba, a przy tym co chwi­la na­ra­żać ży­cie! Cóż cier­pi uczo­ny w po­rów­na­niu z żoł­nie­rzem w mie­ście ob­lę­żo­nym? Wi­dzi­cie go na szań­cu od­by­wa­ją­ce­go war­tę, nie­przy­ja­ciel pod­ko­pał się mi­na­mi, wśród groź­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa le­d­wo mu wol­no ostrzec do­wód­cę, aby prze­ciw­ny­mi za­bez­pie­czył się mi­na­mi; nie mo­gąc od­stą­pić, cze­ka, pó­ki go wy­buch nie za­grze­bie pod gru­za­mi bu­dyn­ków, lub nie wy­sa­dzi w po­wie­trze. Wi­dzi­cie dwa okrę­ty, jak się za­ha­cza­ją w bi­twie mor­skiej? Żoł­nierz ma dwie sto­py po­kła­du pod no­ga­mi, wo­ko­ło nie­przy­ja­ciel­skie musz­kie­ty i orę­że, przed so­bą pasz­cze dział ogień zie­ją­ce, a u stóp mo­rze, go­to­we go po­chło­nąć! wte­dy ca­ła je­go na­dzie­ja w od­wa­dze; mu­si po­gar­dzić nie­bez­pie­czeń­stwem, prze­drzeć się przez ogień musz­kie­tów i las włócz­ni, aby się do­stać na dru­gi okręt w tłum nie­przy­ja­cie­la. Za­bój­cza ku­la wpa­dła w ście­śnio­ny sze­reg; nie ma jed­ne­go z wa­lecz­nych już go za­stą­pił in­ny bo­ha­ter, ale nie do­stał dłu­go, już po­szedł na dno mo­rza za daw­nym to­wa­rzy­szem, mo­rze się za nim za­mknę­ło, a no­wy bo­ha­ter za­peł­nił po nim lu­kę, a po­tem jesz­cze je­den i jesz­cze je­den.



Och! prze­mi­nę­ły­ście szczę­śli­we wie­ki, w któ­rych dow­cip ludz­ki nie si­lił się na bu­do­wa­nie ma­chin wo­jen­nych; wie­ki bło­giej nie­wia­do­mo­ści, kie­dy nie zna­no pro­chu, te­go wy­na­laz­ku pie­kieł, co dał nik­czem­ny spo­sób po­ko­na­nia męż­nych. Szla­chet­ny ry­cerz unik­nąć nie mo­że zdra­dziec­kie­go strza­łu, któ­ry prze­ci­na pa­smo wspa­nia­łych czy­nów i po­świę­ceń bo­ha­ter­skich. Ta myśl ka­że mi pra­wie ża­ło­wać, żem w tym wie­ku nie­go­dzi­wo­ści ob­rał za­wód błęd­ne­go ry­ce­rza, bo cho­ciaż mnie żad­ne nie za­stra­szy nie­bez­pie­czeń­stwo, przy­kro prze­cież my­śleć, że tro­chę pro­chu i ka­wa­łek oło­wiu zmie­cie jak pył ra­zem z ży­ciem mę­stwo mo­je i nie da po­znać od bie­gu­na do bie­gu­na si­ły mo­je­go ra­mie­nia. Co bądź mi los zgo­tu­je, tym wię­cej za­ro­bię sła­wy, że rzu­cam się oślep na nie­bez­pie­czeń­stwa, nie­zna­ne do­tąd ry­ce­rzom wie­ków ubie­głych.



Gdy nasz bo­ha­ter pe­ro­ro­wał tak za­cie­kle, za­po­mi­na­jąc o je­dze­niu, San­cho od cza­su do cza­su po­zwa­lał so­bie zwra­cać uwa­gę swo­je­go pa­na, że najadł­szy się, rów­nie do­brze bę­dzie mógł prze­ma­wiać, a obec­ni dzi­wi­li się, że czło­wiek tak roz­sąd­nie i pięk­nie mó­wią­cy w in­nych ma­te­riach, tra­ci zu­peł­nie zdro­we po­ję­cie, gdy tyl­ko do­tknie sztu­ki ry­cer­skiej. Ple­ban po­kla­ski­wał hucz­nie, oświad­cza­jąc, że jak­kol­wiek sam ma pa­tent uczo­no­ści i po­wi­nien by się prze­chy­lić na stro­nę na­uk, ustę­pu­je prze­cież, zwy­cię­żo­ny mo­cą do­wo­dów na­sze­go bo­ha­te­ra.




Po wie­cze­rzy, gdy go­spo­dy­ni i Ma­ry­tor­na sprzą­ta­ły izbę Don Ki­cho­ta dla dam, Don Fer­nand pro­sił mau­re­tań­skie­go nie­wol­ni­ka imie­niem ca­łe­go to­wa­rzy­stwa, aby opo­wie­dział hi­sto­rię swe­go ży­cia, któ­ra mu­si być nad­zwy­czaj zaj­mu­ją­cą, choć­by tyl­ko dla­te­go, że się łą­czy z lo­sem Zo­ra­idy. Nie­wol­nik z uprzej­mo­ścią od­po­wie­dział, że nie umie się oprzeć te­mu żą­da­niu, boi się tyl­ko, aby brak kra­so­mów­czych zdol­no­ści nie za­wiódł ogól­ne­go ocze­ki­wa­nia.



 
— Lecz kie­dy pa­no­wie chce­cie, opo­wiem wam zda­rze­nia mo­je praw­dzi­we, nie ustę­pu­ją­ce cu­dow­no­ścią baj­kom naj­le­piej wy­my­ślo­nym.



 
I za­ma­wia­jąc so­bie uwa­gę to­wa­rzy­stwa, za­czął mó­wić w na­stę­pu­ją­cy spo­sób.


















  
    Roz­dział XII







Przy­go­dy nie­wol­ni­ka.






— Uro­dzi­łem się w mia­stecz­ku po­ło­żo­nym wśród gór Le­onu, z ro­dzi­ców le­piej od na­tu­ry niż od lo­su upo­sa­żo­nych. W bied­nej tej oko­li­cy oj­ciec mój jed­nak uwa­ża­ny był za bo­ga­te­go; i był­by nim nie­za­wod­nie, gdy tak umiał pie­nią­dze oszczę­dzać, jak umiał trwo­nić. Na­był zaś tej skłon­no­ści, prze­pę­dza­jąc mło­dość w obo­zie, gdzie ską­py sta­je się hoj­nym, hoj­ny mar­no­traw­cą, a oszczęd­ne­go jak po­two­ra pal­cem wy­ty­ka­ją.



Oj­ciec mój, wi­dząc, że przez na­łóg, któ­ry go opa­no­wał, wy­rzą­dza krzyw­dę dzie­ciom, uszczu­pla­jąc ich mie­nie, po­sta­no­wił wy­prze­dać się ze wszyst­kie­go, a za­wo­ław­szy mnie i dwóch bra­ci, tak do nas prze­mó­wił:



— Ko­cha­ne mo­je dzie­ci! da­jąc wam tę na­zwę, da­ję wam za­raz naj­wyż­szy i naj­peł­niej­szy do­wód swo­jej dla was mi­ło­ści. Utra­ci­łem ma­ją­tek, któ­ry miał być wa­szą pu­ści­zną; nie jest to za­pew­ne do­wód mo­je­go do was przy­wią­za­nia; ale po­wzią­łem za­miar dłu­go roz­my­śla­ny, któ­ry was prze­ko­na, że je­stem do­brym oj­cem. Je­ste­ście wszy­scy w ta­kich la­tach, że czas wam już my­śleć o po­wo­ła­niu za­szczyt­nym i ko­rzyst­nym; do te­go chcę się wam przy­ło­żyć z mo­jej stro­ny, ile bę­dę mógł. Po­dzie­lę ca­ły ma­ją­tek na czte­ry rów­ne czę­ści, z któ­rych jed­ną dla sie­bie za­trzy­mam, a trzy wam od­dam. Ży­czył­bym so­bie tyl­ko, aby każ­dy z was, wziąw­szy część swo­ją, po­szedł dro­gą, ja­ką mu wska­żę. Ma­my hisz­pań­skie przy­sło­wie, w mo­im prze­ko­na­niu bar­dzo praw­dzi­we, jak wszyst­kie opar­te na dłu­gim i ro­zum­nym do­świad­cze­niu: „Ko­ściół, mo­rze i dwór dla czło­wie­ka wro­ta”, co ma zna­czyć, że kto chce do­bić się zna­cze­nia lub bo­gactw, po­wi­nien wstą­pić do sta­nu du­chow­ne­go, han­dlo­wać na mo­rzu lub do­stać się na dwór kró­lew­ski. Chciał­bym prze­to, aby je­den z was od­dał się na­ukom, dru­gi han­dlo­wi, a trze­ci wstą­pił do woj­ska, bo do­stać się na dwór kró­la dziś jest bar­dzo trud­no; a cho­ciaż woj­na nie bo­ga­ci, da­je przy­naj­mniej sła­wę i zna­cze­nie. W ośmiu dniach od­bie­rze­cie w go­to­wych pie­nią­dzach, co się wam na­le­ży. To mia­łem wam przed­ło­żyć; po­wiedz­cie te­raz, czy ma­cie chęć iść za mo­ją ra­dą?



Tu oj­ciec za­milkł i ka­zał mi od­po­wie­dzieć na­przód, ja­ko naj­star­sze­mu. Pro­si­łem oj­ca, aby ma­jąt­ku się nie po­zby­wał, aby nim roz­rzą­dzał we­dług swo­ich wi­do­ków, nie zwa­ża­jąc na nas, bo my ma­my dość cza­su przed so­bą do na­by­cia do­stat­ków, w koń­cu ob­ja­wi­łem chęć do woj­ska. Dru­gi brat chciał udać się do In­dii, a naj­młod­szy, po­dob­no naj­roz­sąd­niej­szy, do Sa­la­man­ki dla do­koń­cze­nia wyż­szych na­uk i wstą­pie­nia do sta­nu du­chow­ne­go.



Uści­skał nas wszyst­kich oj­ciec za po­wol­ność mu oka­za­ną i wy­li­czył w ozna­czo­nym cza­sie każ­de­mu z nas część je­go, do trzech ty­się­cy du­ka­tów wy­no­szą­cą, a po­cho­dzą­cą z sza­cun­ku, wy­li­czo­ne­go oj­cu
za ma­ją­tek ziem­ski, któ­ry na­był je­den z na­szych wu­jów dla za­trzy­ma­nia go w fa­mi­lii. Te­go sa­me­go dnia ru­szy­li­śmy każ­dy w swo­ją dro­gę. Do­tknię­ty po­ło­że­niem oj­ca, zo­sta­wio­ne­go sa­mot­nie ze szczu­płym fun­du­szem na po­de­szłe la­ta, usi­ło­wa­łem zna­glić go proś­ba­mi, aby za­trzy­mał z mo­jej czę­ści dwa ty­sią­ce du­ka­tów, mó­wiąc, że trze­ci ty­siąc wy­star­czy mi na opo­rzą­dze­nie i roz­po­czę­cie za­wo­du. Bra­cia moi, za­chę­ce­ni tym przy­kła­dem, od­stą­pi­li tak­że po ty­siącu du­ka­tów, tym spo­so­bem część ro­dzi­ciel­ska zwięk­szy­ła się o czte­ry ty­sią­ce du­ka­tów. Oj­ciec, roz­czu­lo­ny tą ozna­ką na­sze­go przy­wią­za­nia, po­że­gnał nas, upo­mi­na­jąc, aby­śmy czę­sto da­wa­li o so­bie wia­do­mo­ści.



Je­den po­je­chał do Sa­la­man­ki, dru­gi do Se­wil­li, a ja do Ali­can­te, gdzie wsia­dłem na okręt ku­piec­ki, któ­ry przy­był z Ge­nui z ła­dun­kiem weł­ny. Jest już bli­sko lat dwa­dzie­ścia dwa, jak opu­ści­łem dom oj­ca i roz­łą­czy­łem się z brać­mi, o któ­rych nie mam do­tąd żad­nej wia­do­mo­ści, po­mi­mo że kil­ka­krot­nie do nich pi­sa­łem.



Przy­by­łem bez wy­pad­ku do Ge­nui, a stam­tąd do Me­dio­la­nu, opo­rzą­dzi­łem się przy­zwo­icie, a ma­jąc za­miar udać się do Pie­mon­tu, wy­bra­łem się do Alek­san­drii. Wia­do­mość, że ksią­żę Al­by udał się do Flan­drii, zmie­ni­ła na­gle mo­je po­sta­no­wie­nie. Po­bie­głem słu­żyć pod wiel­kim wo­dzem, by­łem z nim we wszyst­kich bi­twach. Asy­sto­wa­łem stra­ce­niu hra­biów Hor­na i Eg­mon­ta, ja­ko cho­rą­ży kom­pa­nii Don Die­ga d’Urbi­no.



Nie­za­dłu­go za­czę­to gło­sić, że pa­pież, Hisz­pa­nia i rzecz­po­spo­li­ta we­nec­ka wią­żą li­gę prze­ciw­ko Tur­cji, któ­ra ode­rwa­ła kró­le­stwo Cy­pru od We­ne­cji; ro­bio­no przy­go­to­wa­nia do woj­ny, a do­wód­cą si­ły związ­ko­wej miał być Don Ju­an au­striac­ki, brat przy­rod­ni kró­la; chcia­łem być uczest­ni­kiem dnia wiel­kie­go dla chrze­ści­jań­stwa, a po­rzu­ca­jąc nie­le­d­wie pew­ność otrzy­ma­nia kom­pa­nii we Flan­drii, ru­szy­łem do Włoch. Gdy przy­by­łem do Ge­nui, Don Ju­an wsia­dał na stat­ki dla po­łą­cze­nia się z woj­ska­mi We­ne­cji w Ne­apo­lu, co jed­nak na­stą­pi­ło do­pie­ro w Mes­sy­nie. Do­wo­dzi­łem kom­pa­nią w dniu, któ­ry prze­peł­nił ra­do­ścią chrze­ści­jań­stwo ca­łe od wscho­du do za­cho­du. Tur­cy stra­ci­li sła­wę nie­zwy­cię­żo­nych na mo­rzu, du­ma ich zo­sta­ła upo­ko­rzo­na. W tym dniu pa­mięt­nym, kie­dy jed­ni ob­cho­dzi­li zwy­cię­stwo, a dru­dzy od­da­li ży­cie za wia­rę, ja do­sta­łem się do nie­wo­li.



Uchy-Alej, bej Al­gie­ru, za­wo­ła­ny kor­sarz, ulu­bie­niec lo­su, stał się pa­nem okrę­tu mal­tań­skie­go, na któ­rym utrzy­ma­ło się le­d­wie trzech wa­lecz­nych, po­kry­tych ra­na­mi. Okręt „An­drea”, na któ­rym się znaj­do­wa­łem, po­śpie­szył na od­siecz. Wsko­czy­łem pierw­szy na po­kład ga­le­ry Uchy-Ale­ja; nikt z to­wa­rzy­szów nie zdą­żył za mną, bo okręt tu­rec­ki wnet się cof­nął, a ja po­zo­sta­łem ra­nio­ny wśród nie­przy­ja­cie­la.



Tra­ci­łem wol­ność w dniu, w któ­rym zy­ska­ło ją pięt­na­ście ty­się­cy chrze­ści­jan, znaj­du­ją­cych się na ga­le­rach tu­rec­kich; Uchy-Alej ra­to­wał się uciecz­ką z ca­łą eska­drą do Kon­stan­ty­no­po­la, gdzie i ja się do­sta­łem. Se­lim mia­no­wał pa­na mo­je­go do­wód­cą na mo­rzu za mę­stwo w bi­twie i zdo­by­cie sztan­da­ru mal­tań­skie­go.



Na­stę­pu­ją­ce­go ro­ku 1552 znaj­do­wa­łem się w bi­twie pod Na­va­ri­no, ro­biąc wio­słem na ga­le­rze „Trzy La­tar­nie”. Chrze­ści­ja­nie nie ko­rzy­sta­li ze spo­sob­no­ści za­bra­nia ca­łej si­ły tu­rec­kiej w por­cie. Jan­cza­ry i Le­wan­ty­ni, spo­dzie­wa­jąc się ata­ku, by­li w po­go­to­wiu ucie­kać, nie cze­ka­jąc bi­twy, tak by­li prze­ra­że­ni sa­mym wi­do­kiem na­szej ar­mii. Ale nie chcia­ły te­go wy­ro­ki bo­skie, lu­bo do­wód­ca chrze­ści­jań­ski nie po­peł­nił błę­du, ani ni­cze­go nie za­nie­dbał. Uchy-Alej miał czas cof­nąć się, wy­sa­dził woj­sko na wy­spę Me­don bli­sko Na­va­ri­no, uzbro­ił port, w któ­rym się utrzy­mał do­pó­ki Don Ju­an się nie cof­nął. Chrze­ści­ja­nie w po­wro­cie wzię­li ga­le­rę „Zdo­bycz”, do­wo­dzo­ną przez sy­na sław­ne­go Bar­be­rus­sy. Ho­nor zwy­cię­stwa zdo­był so­bie okręt zwa­ny „Wil­czy­ca”, pod do­wódz­twem męż­ne­go Don Alva­re­za de Ba­zan, mar­ki­za San­ta-Cruz. Szcze­gó­ły wzię­cia ga­le­ry „Zdo­bycz” są wiel­ce cie­ka­we.



Syn Bar­be­rus­sy był sro­gi dla nie­wol­ni­ków chrze­ści­jań­skich. Ci, któ­rzy znaj­do­wa­li się na je­go ga­le­rze, wi­dząc, że „Wil­czy­ca” ich ści­ga bli­sko, na­raz opu­ści­li wio­sła, rzu­ci­li się na do­wód­cę, sto­ją­ce­go na ga­ler­ji i wy­da­ją­ce­go roz­kaz przy­śpie­sze­nia, prze­rzu­ci­li go przez wszyst­kie ław­ki od ste­ru do ry­dla, a nim się do­stał do wiel­kie­go masz­tu, du­szę wy­zio­nął.



Po­wró­ci­łem do Kon­stan­ty­no­po­la w na­stęp­nym ro­ku, Don Ju­an wziął Tu­nis, i osa­dził na tym kró­le­stwie Mu­lej-Ha­me­ta w miej­sce Mu­lej-Ha­mi­da, naj­wa­lecz­niej­sze­go, a ra­zem naj­dzik­sze­go z Mau­rów. Ta klę­ska znie­wo­li­ła suł­ta­na do po­li­ty­ki zwy­czaj­nej Por­cie i za­war­to po­kój z We­ne­cją, ży­wo przez obie stro­ny upra­gnio­ny. W ro­ku 1564 Tur­czyn za­czął ob­le­gać Go­le­tę i szań­ce wznie­sio­ne przez Don Ju­ana pod Tu­ni­sem. Pod­czas tych wy­pad­ków wo­jen­nych ja pę­dzi­łem ży­wot przy­ku­ty do wio­sła, bez żad­nej na­dziei wy­zwo­le­nia się przez okup, bo po­sta­no­wi­łem nie uwia­da­miać oj­ca o swo­im nie­szczę­ściu.



Na ko­niec chrze­ści­ja­nie utra­ci­li Go­le­tę i twier­dzę Tu­ni­su, któ­rą ob­le­gło sześć­dzie­siąt pięć ty­się­cy re­gu­lar­ne­go żoł­nie­rza tu­rec­kie­go, a czte­ry­kroć sto ty­się­cy Mau­rów i Ara­bów z róż­nych stron Afry­ki przy­by­wa­ło w po­moc, obok wiel­kiej mo­cy rynsz­tun­ku, na­rzę­dzi wo­jen­nych, osa­dy okrę­to­wej i pio­nie­rów, tak, że daw­no nie wi­dzia­no tak ogrom­nych sił ra­zem zgro­ma­dzo­nych. Go­le­ta, ucho­dzą­ca za nie­zdo­by­tą, wzię­ta sztur­mem. Tur­cy, zna­la­zł­szy mie­li­znę z jed­nej stro­ny, wznie­śli wał z wo­rów z pia­skiem, wyż­szy od mu­rów twier­dzy, i roz­po­czę­li ogień z gó­ry, wte­dy obro­na by­ła nie­po­dob­na. Ci, któ­rzy utrzy­mu­ją, że na­si po­peł­ni­li błąd, bro­niąc się w szań­cach, za­miast zro­bić wy­ciecz­kę w go­łe po­le, do­wo­dzą, że al­bo tam nie by­li, al­bo ma­ją ma­ło do­świad­cze­nia wo­jen­ne­go. Bo jak­że sie­dem ty­się­cy lu­dzi sta­wić mo­gło czo­ło tłu­mom i obro­nić dwa miej­sca od­osob­nio­ne? ja­każ twier­dza naj­obron­niej­sza ostać się mo­że fa­na­tycz­nym tłu­mom, wal­czą­cym na swo­jej zie­mi. Ja uwa­ża­łem stra­tę Go­le­ty za szcze­gól­ną ła­skę Bo­ga, wy­świad­czo­ną Hisz­pa­nii. Był­by to przy­tu­łek dla zło­czyń­ców, któ­ry nie po­tra­fił­by za­pła­cić kosz­tów za­cho­wa­nia i obro­ny, chy­ba świa­dec­twem obro­ny Ka­ro­la V, tak, jak­by ten mo­nar­cha po­trze­bo­wał tej ku­py gru­zów do utrwa­le­nia!



Twier­dzę wzię­to, ale zwy­cię­stwo kosz­to­wa­ło Tur­ków dwa­dzie­ścia pięć ty­się­cy żoł­nie­rza w dwu­dzie­stu dwóch sztur­mach. Ob­lę­że­ni wal­czy­li z mę­stwem, trzy­stu ra­na­mi okry­tych bo­ha­te­rów po­zo­sta­ło przy ży­ciu. Ma­ła for­tecz­ka wśród je­zio­ra, bro­nio­na przez Don Ju­ana Jo­na­gu­era, wa­lecz­ne­go żoł­nie­rza Wa­len­cji, ka­pi­tu­lo­wa­ła. Don Pe­dro Pu­er­to­car­reo, ko­men­dant Go­le­ty, od­zna­czył się mę­stwem. Wzię­ty do nie­wo­li, w dro­dze do Kon­stan­ty­no­po­la umarł ze zmar­twie­nia. Do­stał się tak­że do nie­wo­li ko­men­dant twier­dzy, Ga­brio Cer­bel­lon, ka­wa­ler me­dio­lań­ski, do­sko­na­ły in­ży­nier i wiel­kiej wa­lecz­no­ści oso­bi­stej ry­cerz.



Zgi­nę­ło tam mnó­stwo zna­ko­mi­tych ry­ce­rzy; mię­dzy ni­mi Pa­jan de Oria, ka­wa­ler za­ko­nu świę­te­go Ja­na, dziw­nej szla­chet­no­ści i wiel­ko­ści du­szy, któ­rych do­wiódł uczyn­kiem dla bra­ta swe­go An­drze­ja de Orii. Po­wie­rzył się Ara­bom po zdo­by­ciu twier­dzy. Ci zdraj­cy zo­bo­wią­za­li się prze­pro­wa­dzić go w ubio­rze mau­re­tań­skim do Ta­bar­ca, osa­dy ge­nu­eń­skiej, gdzie ry­ba­cy te­go mia­sta ło­wią ko­ra­le; ale za­miast do­trzy­mać obiet­ni­cy, ucię­li mu gło­wę i po­nie­śli swo­je­mu do­wód­cy, któ­ry, trzy­ma­jąc się hisz­pań­skie­go przy­sło­wia, że zdra­da się po­do­ba, ale nie zdraj­ca, ka­zał ich wszyst­kich po­wie­sić za to, że nie przy­pro­wa­dzi­li de Orii żyw­cem.



Po­mię­dzy chrze­ści­ja­na­mi, wzię­ty­mi do nie­wo­li w twier­dzy, był nie­ja­ki Don Pe­dro d’Agiu­lar z An­da­lu­zji, wa­lecz­ny cho­rą­ży, bar­dzo zdol­ny do wier­sza. Zno­si­li­śmy ra­zem nie­wo­lę na jed­nym okrę­cie, do jed­nej ław­ki przy­ku­ci. To­wa­rzysz mój na­pi­sał dwa so­ne­ty, ma­ją­ce słu­żyć za na­gro­bek Go­le­cie i twier­dzy. Po­wtó­rzę je, je­że­li mnie pa­mięć nie za­wie­dzie, bo je­stem pe­wien, że się wam bę­dą po­do­ba­ły.



Gdy nie­wol­nik wy­mie­nił na­zwi­sko Don Pe­dra d’ Agu­ilar, Don Fer­dy­nand uśmiech­nął się zna­czą­co do to­wa­rzy­szów, a je­den z nich prze­rwał, pro­sząc nie­wol­ni­ka, aby, nim za­cznie da­lej opo­wia­dać, dał wia­do­mość o dal­szym lo­sie Don Pe­dra.



— Po dwóch la­tach po­by­tu w Kon­stan­ty­no­po­lu — mó­wił opo­wia­dacz — zdo­łał uciec z pew­nym Gre­czy­nem, prze­bra­ny w suk­nie Ar­nau­ła; czy się oca­lił, nie umiem po­wie­dzieć, bo nie mia­łem spo­sob­no­ści za­py­tać o to to­wa­rzy­sza je­go uciecz­ki, któ­re­go wi­dzia­łem w rok po tym. Ty­le tyl­ko wiem o lo­sie Don Pe­dra i mam ży­wą oba­wę, czy mu się uciecz­ka uda­ła.



— Uda­ła mu się, jak naj­le­piej, mo­gę was o tym za­pew­nić — rzekł ten sam ka­wa­ler. — Don Pe­dro jest mo­im bra­tem, ży­je w swo­im kra­ju bo­ga­ty i szczę­śli­wy. Oże­nił się, ma tro­je dzie­ci.



— Chwa­ła Bo­gu! — za­wo­łał nie­wol­nik.



— Znam tak­że so­ne­ty, o któ­rych wspo­mnia­łeś — mó­wił brat Don Pe­dra.



— W ta­kim ra­zie chciej mnie wy­rę­czyć, le­piej je po­wiesz za­pew­ne ode mnie.



Ka­wa­ler za­czął dla ulże­nia nie­wol­ni­ko­wi, so­net o Go­le­cie:





Du­chy szczę­śli­we! wy śmier­tel­ne sza­ty 
Przez wiel­kie czy­ny z swych ra­mion zrzu­ca­cie, 
I z ni­skiej zie­mi w kraj nie­ba bo­ga­ty, 
Or­li­mi pió­ry zu­chwa­le wzla­ta­cie. 

 



Go­rząc szla­chet­nym gnie­wu unie­sie­niem, 
Cia­ło się wa­sze po­tęż­niej­szym czy­ni, 
Krwi z was i przez was wy­la­nej stru­mie­niem, 
Pło­nią się mo­rza i pia­ski pu­sty­ni. 

 



Choć śmierć was z ży­cia wy­ma­za­ła księ­gi, 
Ra­mio­na wa­sze nie osty­gły w gro­bie, 
Bo w klę­skach na­wet try­um­fu­je mę­stwo: 

 



Bo w tym upad­ku śmier­tel­nej po­tę­gi. 
Na zie­mi sła­wę zy­ska­li­ście so­bie, 
A w nie­bie du­cha szla­chet­ne zwy­cię­stwo. 

 







— Tak, to jest ten sam — prze­rwał nie­wol­nik; a brat Don Pe­dra roz­po­czął dru­gi o szań­cu tu­ne­tań­skim:





Z gru­zu, co z basz­ty roz­strze­lo­nej le­ży, 
Z zie­mi, co jak­by po­ry­ta w za­go­ny, 
Dusz trzy ty­sią­ce z wa­lecz­nych ry­ce­rzy 
W czy­ste­go nie­ba ule­cia­ło stro­ny. 

 



Na próż­no mę­stwem krzep­kie­go ra­mie­nia 
Wko­ło śmier­tel­ne roz­no­si­li śla­dy, 
Wal­czą­ce ra­mię sła­bło z wy­si­le­nia 
I u stóp wro­ga trup upa­dał bla­dy. 

 



Zie­mia, na któ­rej po­le­gli ry­ce­rze, 
Dłu­go łzy krwa­we bę­dzie są­czyć z ło­na, 
Kwiat na niej zro­sły smut­ne li­ście schy­li... 

 



Lecz za to w lau­ry okry­je się świe­że, 
Bo z dziel­nych mę­żów wa­lecz­ne­go gro­na, 
Ni­g­dy dziel­niej­si tu­taj nie wal­czy­li. 

 
















  
    Roz­dział XIII







Dal­szy ciąg przy­gód nie­wol­ni­ka.






So­ne­ty po­do­ba­ły się po­wszech­nie, a nie­wol­nik tak cią­gnął swo­je opo­wia­da­nie:



— Tur­cy, staw­szy się pa­na­mi miejsc wa­row­nych, po­sta­no­wi­li je za­gła­dzić. Za­ło­ży­li mi­ny z trzech stron. No­we mu­ry znisz­czo­no nie­ba­wem, sta­re opar­ły się wszel­kim usi­ło­wa­niom. Co do twier­dzy, ta by­ła
w sta­nie nie­wy­ma­ga­ją­cym umyśl­ne­go znisz­cze­nia. Po­tem ca­ła ar­mia wró­ci­ła w trium­fie do Kon­stan­ty­no­po­la, gdzie Uchy-Alej nie­za­dłu­go umarł.



Po­wszech­nie na­zy­wa­no go Far­tax, co zna­czy po tu­rec­ku świerz­bo­wa­ty, Tur­cy bo­wiem ma­ją zwy­czaj da­rzyć przy­dom­ka­mi od cnót lub wad bo­ha­te­ra, co stąd po­cho­dzi, że le­d­wie czte­ry oto­mań­skie fa­mi­lie ma­ją pier­wiast­ko­we na­zwi­sko ro­do­we, in­ne zaś do­wol­nie je so­bie two­rzą w po­wyż­szy spo­sób. Uchy-Alej był nie­wol­ni­kiem na ga­le­rach wiel­kie­go suł­ta­na przez czter­na­ście lat. W woj­nach tak się od­zna­czył mę­stwem, że nie prze­cho­dząc urzę­dów niż­szych, któ­rych fa­wo­ry­ci suł­ta­na na­wet po­mi­nąć nie mo­gą, zo­stał de­jem Al­gie­ru i wiel­kim ad­mi­ra­łem na mo­rzu, trze­cim dy­gni­ta­rzem w wiel­kiej hie­rar­chii pań­stwa oto­mań­skie­go. Był Ka­la­bryj­czy­kiem z ro­du, a mi­mo że się stur­czył, był do­syć ludz­ki dla nie­wol­ni­ków, któ­rych miał trzy ty­sią­ce. Tę licz­bę te­sta­men­tem po­dzie­lił mię­dzy wiel­kie­go suł­ta­na i dwóch re­ne­ga­tów, któ­rych miał przy so­bie. Ja do­sta­łem się w po­dzia­le re­ne­ga­to­wi Azan-Aga, naj­okrut­niej­sze­mu z lu­dzi, któ­re­go Uchy-Alej wziął majt­kiem w nie­wo­lę i po­tem po­lu­bił.



Ten Azan-Aga zbo­ga­cił się nie­zmier­nie i zo­stał tak­że de­jem Al­gie­ru, gdzie ra­zem z in­ny­mi nie­wol­ni­ka­mi po­pły­ną­łem. Do­zna­wa­łem pew­nej po­cie­chy, bę­dąc bli­żej oj­czy­zny i ma­jąc na­dzie­ję pew­niej­szej uciecz­ki. Nie tra­ci­łem na­dziei i mia­łem mnó­stwo po­my­słów wy­swo­bo­dze­nia się. Prze­pę­dza­łem czas w wię­zie­niu, któ­re Tur­cy na­zy­wa­ją łaź­nią. Tam sie­dzie­li nie­wol­ni­cy chrze­ści­jań­scy, tak do kró­la, jak i do pa­nów na­le­żą­cy, i in­ny ro­dzaj tak zwa­nych Nie­wol­ni­ków Ra­dy, któ­rych uży­wa­no do cięż­kich prac pu­blicz­nych. Tym ostat­nim naj­trud­niej by­ło wy­ku­pić się, bo nie ma­jąc swo­ich pa­nów, nie mie­li z kim trak­to­wać o okup. Nie­któ­rzy mie­ści­li swo­ich nie­wol­ni­ków w łaź­niach, gdy ci się wy­ku­pi­li, a pie­nią­dze za okup jesz­cze nie na­de­szły. Nie­wol­ni­cy kró­lew­scy i uma­wia­ją­cy się o okup, nie by­li uży­wa­ni do pra­cy, wy­jąw­szy, gdy pie­nią­dze dłu­go nie nad­cho­dzi­ły; wte­dy wy­sy­ła­no ich na pra­cę do la­su, po­dwa­ja­no sro­gość, aby ich zmu­sić do pi­sa­nia o spiesz­ne wy­zwo­le­nie.



Ja znaj­do­wa­łem się mię­dzy uma­wia­ją­cy­mi się o okup; nie mo­głem uda­wać ubo­gie­go, po­nie­waż wie­dzia­no, iż by­łem ofi­ce­rem. By­łem do­brze uwa­ża­ny przez do­zor­ców i no­si­łem lek­kie kaj­da­ny, ra­czej na znak, żem się tar­go­wał o wol­ność, niż na umar­twie­nie.



Prze­by­wa­łem w tych łaź­niach z nie­wol­ni­ka­mi nie wię­cej strze­żo­ny­mi ode mnie; obok gło­du i in­nych nie­wy­gód, naj­bar­dziej nas mar­twi­ły dzi­kie okru­cień­stwa Azan-Agi, speł­nia­ne na nie­wol­ni­kach chrze­ści­jań­skich. Nie by­ło dnia, aże­by któ­re­go nie po­wie­szo­no lub na pal nie wbi­to, a co naj­mniej uszów nie po­zba­wia­no za prze­wi­nie­nia tak nie­zna­czą­ce, że sa­mi Tur­cy przy­zna­wa­li, iż ich dej lu­bił się krwa­wo za­ba­wiać.



Je­den tyl­ko żoł­nierz hisz­pań­ski, na­zwi­skiem Sa­ave­dra, miał spo­sób uła­go­dze­nia de­ja okrut­ne­go cha­rak­te­ru i po­mi­mo, że nie­raz pró­bo­wał uciecz­ki śmia­łej i gło­śnej po­mię­dzy Tur­ka­mi, ni­g­dy nie był bi­ty, ani do­znał naj­mniej­szej ka­ry. By­li­śmy o nie­go w cią­głej oba­wie, on sam ją po­dzie­lał. Gdy­bym nie oba­wiał się was znu­dzić, opo­wie­dział­bym kil­ka zręcz­nych i śmia­łych spra­wek Sa­ave­dry; ale czas wró­cić do wła­snych przy­gód.



Pe­wien zna­ko­mi­ty i bo­ga­ty Maur miał dom, któ­re­go ma­leń­kie, we­dług miej­sco­we­go zwy­cza­ju, okien­ka, za­sło­nię­te gę­stą ża­lu­zją, wy­cho­dzi­ły na po­dwó­rze na­sze­go wię­zie­nia. Jed­ne­go dnia, gdym się na ta­ra­sie za­ba­wiał z trze­ma to­wa­rzy­sza­mi, rzu­ciw­szy okiem przy­pad­ko­wo, uj­rza­łem w oknie chust­kę, przy­wią­za­ną na trzci­nie. Na po­ru­sze­nie trzci­ny, zda­ją­cej się nas przy­wo­ły­wać, je­den z to­wa­rzy­szów po­biegł ją wziąć.



Ale la­ska cof­nę­ła się, na­śla­du­jąc ruch gło­wy, da­ją­cej znak prze­cze­nia; toż sa­mo spo­tka­ło dwóch dru­gich. Wte­dy i ja spró­bo­wa­łem szczę­ścia. Gdy sta­ną­łem pod oknem, chust­ka upa­dła do nóg mo­ich. Pod­nio­słem ją skwa­pli­wie; za­wie­ra­ła kil­ka sztuk drob­nej mo­ne­ty, war­tej oko­ło dzie­się­ciu na­szych re­alów.



Poj­mu­je­cie za­pew­ne ra­dość za ten dar wpo­śród naj­do­tkliw­szej nę­dzy, mnie wy­łącz­nie prze­zna­czo­ny. Po­wró­ci­łem na ta­ras i uj­rza­łem w tym sa­mym oknie rę­kę śnież­nej bia­ło­ści, na­le­żą­cą nie­za­wod­nie do ko­bie­ty. Po­dzię­ko­wa­li­śmy jej wszy­scy głę­bo­kim ukło­nem na spo­sób tu­rec­ki, schy­la­jąc się z rę­ka­mi na pier­siach skrzy­żo­wa­ny­mi.



Nie­za­dłu­go uj­rze­li­śmy w tym sa­mym miej­scu ma­ły krzyż z trzci­ny, któ­ry wnet cof­nię­to; nie wąt­pi­li­śmy prze­to, że do­bro­czyn­na nie­wia­sta by­ła nie­wol­ni­cą chrze­ści­jań­ską; bia­łość jej ra­mie­nia i bo­gac­two bran­so­le­ty, zdo­bią­cej rę­kę, na­su­wa­ło wnio­sek, że to mo­gła być chrze­ści­jan­ka, któ­ra prze­szła na wia­rę mu­zuł­mań­ską. Mau­ro­wie bo­wiem naj­wię­cej ubie­ga­ją się za ta­ki­mi ko­bie­ta­mi i da­ją im pierw­szeń­stwo nad kra­jo­wy­mi; do­mnie­ma­nia jed­nak na­sze nie by­ły praw­dzi­we, jak się to póź­niej oka­że.



Od tej chwi­li roz­ma­wia­li­śmy co­dzien­nie o do­bro­czyn­nej oso­bie, ma­jąc za­wsze oczy wle­pio­ne w okno, z któ­re­go spa­dła nie­spo­dzie­wa­na po­moc. Przez pięt­na­ście dni okno się nie otwie­ra­ło, a po­mi­mo na­szych ba­dań, nie do­wie­dzie­li­śmy się nic wię­cej nad to, że dom na­le­żał do Agi­mo­ra­ta, zna­ko­mi­te­go Mau­ra, któ­ry pia­sto­wał urząd wy­so­ki gu­ber­na­to­ra la Pla­ta.



Lecz gdy­śmy się te­go naj­mniej spo­dzie­wa­li, ba­wiąc się na ta­ra­sie we czte­rech, rap­tem po­ka­za­ła się chust­ka na trzci­nie. Moi to­wa­rzy­sze do­zna­li za­wo­du, jak pierw­szym ra­zem; chust­ka mnie się do­sta­ła. Te­raz obej­mo­wa­ła czter­dzie­ści du­ka­tów hisz­pań­skich i list pi­sa­ny po arab­sku, ze zna­kiem krzy­ża u do­łu pi­sma.



Wró­ci­li­śmy na ta­ras zło­żyć po­dzię­ko­wa­nia, da­łem znak gło­wą, że prze­czy­tam, wte­dy rę­ka zni­kła i za­mknię­to z po­śpie­chem okno.



To nie­zwy­kłe szczę­ście wśród przy­kre­go po­ło­że­nia bar­ba­rzyń­skie­go kra­ju na­ba­wi­ło nas wiel­kiej ra­do­ści i więk­szych jesz­cze na­dziei; lecz gdy ża­den z nas nie umiał po arab­sku, nie wie­dzie­li­śmy, do ko­go się udać o prze­czy­ta­nie li­stu, bo­śmy się ba­li wy­sta­wić na nie­bez­pie­czeń­stwo i nas sa­mych i do­bro­czyn­nej da­my.



Cie­ka­wość jed­nak prze­mo­gła. Zwie­rzy­łem się pew­ne­mu re­ne­ga­to­wi z Mur­cji, któ­ry oka­zy­wał mi wie­le przy­jaź­ni, pro­si­łem go o prze­czy­ta­nie li­stu, któ­ry miał mnie ob­ja­śnić praw­do­po­dob­nie, dla­cze­go nie­zna­jo­ma mnie wy­bra­ła z po­śród to­wa­rzy­szów, przed­się­wzią­łem wszyst­kie środ­ki ostroż­no­ści, aby go zo­bo­wią­zać do ta­jem­ni­cy. Udzie­li­łem mu świa­dec­two pi­śmien­ne, że był do­brym czło­wie­kiem, niósł po­moc chrze­ści­ja­nom i miał za­miar uciecz­ki przy pierw­szej spo­sob­no­ści. Jest to za­pew­nie­nie, któ­re­go znów żą­da re­ne­gat, gdy wspo­ma­ga uciecz­kę chrze­ści­ja­ni­na. Nie­któ­rzy uży­wa­ją te­go na do­bre; in­ni ro­bią to przez zręcz­ność i prze­zor­ność, bo gdy sta­ną się kor­sa­rza­mi, je­że­li wpad­ną wy­pad­kiem w rę­ce chrze­ści­jan, za­sła­nia­ją się ta­kim świa­dec­twem, któ­re da­je prze­ko­na­nie, że wy­pa­da­ło im złą­czyć się z Tur­ka­mi, aby zy­skać ła­twość do­sta­nia się mię­dzy nie­wol­ni­ków chrze­ści­jan; tym spo­so­bem uni­ka­ją nie­wąt­pli­wej śmier­ci, przy­rze­ka­jąc przejść na ło­no ko­ścio­ła. Da­le­cy od speł­nie­nia tej obiet­ni­cy, ży­ją spo­koj­nie bez prze­śla­do­wa­nia, a przy wy­da­rzo­nej spo­sob­no­ści wra­ca­ją do Ber­be­rii. Re­ne­gat, do któ­re­go zwró­ci­łem się z proś­bą, do­stał od nas wszyst­kich ta­kie świa­dec­twa. Gdy­by był przez Mau­rów zła­pa­nym, co naj­mniej spa­lo­no by go żyw­cem. Po­nie­waż po­sia­dał ję­zyk arab­ski, pro­si­łem go, aby prze­czy­tał szpar­gał, przy­pad­kiem zna­le­zio­ny w ką­cie izby. Przej­rzał go ra­zy kil­ka i po­wie­dział, że je­że­li mu do­star­czę pa­pie­ru i atra­men­tu, prze­pi­szę
go do­słow­nie w tłu­ma­cze­niu, a te­raz ust­nie, rzekł, da­ję ci do­kład­ny prze­kład li­stu. Uprze­dzam cię tyl­ko, że Lel­la Ma­rian zna­czy Naj­święt­sza Pan­na, zaś Al­lah — Bóg. Treść li­stu, któ­re­go w ży­ciu nie za­po­mnę, by­ła na­stę­pu­ją­ca:



„Gdy by­łam jesz­cze dzie­cię­ciem w do­mu ro­dzi­ców, nie­wol­ni­ca na­uczy­ła mnie chrze­ści­jań­skiej mo­dli­twy w mo­im ję­zy­ku i mó­wi­ła o Lel­la Ma­rian.



Ta nie­wol­ni­ca umar­ła i wiem, że nie po­szła na ogień wiecz­ny, ale po­szła do Al­la­ha, bom ją od owe­go cza­su wi­dzia­ła dwa ra­zy i po­wie­dzia­ła mi, aże­bym się uda­ła do kra­jów chrze­ści­jań­skich, do Lel­li Ma­rian, któ­ra mnie ko­cha bar­dzo. Nie wiem, jak się do tych kra­jów do­stać. Z okna mo­je­go wi­dzia­łam wie­lu chrze­ści­jan, ale nie po­chle­bia­jąc ci, ty je­den z nich wszyst­kich zbu­dzi­łeś we mnie naj­wię­cej za­ufa­nia ja­ko szla­chet­ny i za­cny ka­wa­ler. Je­stem mło­da, dość pięk­na i wiel­kie pie­nią­dze za­brać z so­bą mo­gę. Po­myśl, czy­byś się nie pod­jął mnie wziąć z so­bą i upro­wa­dzić. Je­że­li ze­chcesz, poj­miesz mnie za żo­nę; a je­że­li nie ze­chcesz, to mniej­sza o to, bo Lel­la Ma­rian da mi mę­ża. List ten pi­szę wła­sną rę­ką, bądź więc ostroż­ny, je­że­li go ko­mu po­ka­zy­wać bę­dziesz; ostrze­gam cię, nie wierz Mau­rom, bo to wszyst­ko du­sze zdra­dziec­kie. Wy­zna­ję ci, iż lę­kam się bar­dzo, abyś nie za­wie­rzył ja­kie­mu zdraj­cy; gdy­by bo­wiem oj­ciec mój o tym się do­wie­dział, zrzu­cił­by mnie w stud­nię i ka­mie­nia­mi przy­wa­lił. Kła­dę nit­kę w śro­dek trzci­ny, przy­wiąż do niej od­po­wiedź swo­ją, a je­że­li nie masz ni­ko­go, co by po arab­sku pi­sać umiał, to mi ją daj na mi­gi. Lel­la Ma­rian spra­wi do­bro­tli­wie, iż ją zro­zu­miem. Nie­chaj­że ona i Al­lah ma­ją cię w swo­jej opie­ce, ja­ko i krzyż ten, któ­ry ca­łu­ję czę­sto, sto­sow­nie do za­le­ce­nia nie­wol­ni­cy”.



Nie po­trze­bu­ję wam mó­wić, ja­kim po­dzi­wie­niem i ra­do­ścią list ten nas prze­jął. Re­ne­gat nie mógł wie­rzyć, aby­śmy mo­gli zna­leźć go wy­pad­kiem i są­dził, że do któ­re­go z nas był pi­sa­ny, i bła­gał nas, aże­by­śmy mu praw­dę po­wie­dzie­li i za­ufa­li mu zu­peł­nie, gdyż go­tów jest ży­cie wła­sne dla na­szej wol­no­ści na­ra­zić. Mó­wiąc to, wy­do­był z za­na­drza ma­ły krzy­żyk me­ta­lo­wy i rzew­ny­mi za­le­wa­jąc się łza­mi, przy­się­gał nam na Bo­ga, któ­ry wy­obra­że­nie krzy­żyk ten przed­sta­wia, a w któ­re­go, mi­mo grzesz­ne­go od­stęp­stwa, wie­rzył za­wsze go­rą­co, że do­cho­wa nam świę­cie ta­jem­ni­cy, ja­ką tyl­ko mu po­wie­rzy­my. Za­rę­czał, iż prze­czu­wa to nie­za­wod­nie i wie na pew­no, że ta, co pi­sa­ła list do nas, wszyst­kim nam wol­ność po­wró­ci, a je­mu da to, cze­go żą­da naj­ser­decz­niej, to jest przy­łą­czy go na po­wrót do ko­ścio­ła świę­te­go, od któ­re­go od­padł nie­szczę­śli­wy. Re­ne­gat mó­wił z ta­kim roz­czu­le­niem i z ta­ką ża­ło­ścią, iż nie wa­ha­jąc się dłu­go, od­kry­li­śmy mu praw­dę i po­ka­za­li­śmy na­wet okno, z któ­re­go spły­wa­ło nam ty­le do­bro­dziejstw. Obie­cał nam do­ło­żyć wszel­kich sta­rań dla do­wie­dze­nia się, kto tam za­miesz­ku­je, i na­pi­sał za­raz po arab­sku od­po­wiedź na list po­czci­wej Mau­re­tan­ki. Wszyst­kie wy­ra­zy tej od­po­wie­dzi, ja­ko i naj­drob­niej­sze szcze­gó­ły, wy­da­rzo­ne w nie­wo­li, do dziś dnia naj­do­kład­niej pa­mię­tam. Od­po­wiedź prze­to mo­ją na list po­wyż­szy po­da­ję wam tu do­słow­nie.



„Praw­dzi­wy Al­lah nie­chaj cię ma w swo­jej opie­ce, o pa­ni! i bło­go­sła­wio­na Lel­la Ma­rian, Mat­ka Zba­wi­cie­la na­sze­go, ła­ską swą ser­ce twe ota­cza­ją­ca i ku chrze­ści­ja­nom skła­nia­ją­ca. Bo cię ko­cha szcze­rze. Módl się do niej go­rą­co, aby do szczę­śli­we­go koń­ca wio­dła za­miar, któ­rym du­szę twą na­tchnę­ła; ona tak do­bra i ła­ska­wa, że ci te­go nie od­mó­wi. Ja z mej stro­ny rę­czę ci za sie­bie i współ­to­wa­rzy­szów mo­ich, że uczy­nię wszyst­ko, co tyl­ko w mo­cy na­szej bę­dzie, aby ci być uży­tecz­nym, ży­cia na­wet nie szczę­dząc. Ma­my tu mię­dzy na­mi nie­wol­ni­ka chrze­ści­ja­ni­na, któ­ry umie pi­sać po arab­sku, jak to wi­dzisz z li­stu te­go. Rę­kę two­ją, któ­rą mi ofia­ru­jesz za przy­by­ciem do chrze­ści­jan, ca­łym ser­cem i z naj­więk­szą ra­do­ścią przyj­mu­ję. Ślu­bu­ję ci z gó­ry, iż mę­żem two­im zo­sta­nę, a ślu­bu­ję po chrze­ści­jań­sku. Wiesz, że chrze­ści­ja­nie przy­siąg le­piej do­trzy­mu­ją niż Mau­ry. Wiel­kie­mu Al­la­ho­wi i Lel­li Ma­ryi w opie­kę cię od­da­ję”.




We dwa dni póź­niej, gdy ni­ko­go nie by­ło w łaź­ni, wy­sze­dłem na ta­ras; nie­dłu­go cze­ka­łem, trzci­na się uka­za­ła, a ja do niej od­po­wiedź swo­ją przy­cze­pi­łem. Po chwi­li uka­za­ła się i gwiaz­da na­sze­go oca­le­nia; pod­nio­słem chust­kę rzu­co­ną mi pod no­gi i zna­la­złem w niej pięć­dzie­siąt czer­wo­nych zło­tych, któ­re po­dwo­iły ra­dość i na­dzie­je na­sze. Tej sa­mej no­cy re­ne­gat nasz po­wró­cił. Opo­wie­dział nam, że, dom ten na­le­ży do jed­ne­go z naj­więk­szych bo­ga­czów w Al­gie­rze, Mau­ra, imie­niem Agi Mo­ra­to, któ­re­go je­dy­ną spad­ko­bier­czy­nią by­ła prze­ślicz­na cór­ka, kwiat wszyst­kich ko­biet Ber­be­rii; naj­po­tęż­niej­si ksią­żę­ta kra­ju te­go ubie­ga­li się o jej rę­kę, ale ni­g­dy za mąż wyjść nie chcia­ła. Po­wie­dział nam tak­że, że mia­ła ulu­bio­ną nie­wol­ni­cę chrze­ści­jan­kę, nie­daw­no zmar­łą. Wszyst­ko to naj­zu­peł­niej się zga­dza­ło z tym, co nam w li­ście pi­sa­ła.



Od­by­li­śmy na­ra­dę z re­ne­ga­tem nad środ­ka­mi uciecz­ki i upro­wa­dze­nia pięk­nej Mau­re­tan­ki. Po dłu­gich roz­pra­wach sta­nę­ło na tym, że cze­kać trze­ba dru­gie­go li­stu od Zo­ra­idy (tak się na­zy­wa­ła ta, któ­ra te­raz tak go­rą­co pra­gnę­ła przy­jąć imię Ma­rii), gdyż bez niej nic po­cząć nie mo­że­my i w ni­czym ra­dy so­bie nie da­my. Re­ne­gat, sły­sząc to wszyst­ko, do­da­wał nam od­wa­gi, za­rę­cza­jąc uro­czy­ście, że al­bo nas uwol­ni, al­bo ży­cie stra­ci. Przez czte­ry dni peł­no by­ło lu­dzi w łaź­ni, przez ca­ły ten czas nie wi­dzie­li­śmy na­szej cu­dow­nej la­ski. Pią­te­go dnia do­pie­ro, gdy­śmy by­li sa­mi, uka­za­ła się ob­cią­żo­na ogrom­nym za­wi­niąt­kiem. Jak zwy­kle, za­wi­niąt­ko po­da­no mnie; zna­la­złem w nim sto czer­wo­nych zło­tych i list, któ­ry da­li­śmy za­raz re­ne­ga­to­wi do prze­pi­sa­nia. Treść je­go na­stę­pu­ją­ca:



„Nie wiem, jak się do­sta­nie­my do Hisz­pa­nii, bła­ga­łam Lel­li Ma­ryi, że­by mi spo­sób po­da­ła, ale do­tąd proś­by mo­jej nie wy­słu­cha­ła. Ni­czym nie je­stem w sta­nie ci do­po­móc, jak tyl­ko zło­tem, któ­re ci po­sy­łam: wy­kup nim wol­ność so­bie i współ­to­wa­rzy­szom swo­im, jed­ne­go z nich wy­ślij za­raz do chrze­ści­jan, aże­by ku­pił łódź i za­brał w nią in­nych. Ja z oj­cem i wszyst­ki­mi nie­wol­ni­ka­mi na­szy­mi wio­snę prze­pę­dzę w ogro­dzie, pod Bar­ba­son nad brze­giem mo­rza; stam­tąd no­cą ła­two mnie wy­wie­ziesz ło­dzią, ni­cze­go się bać nie po­trze­bu­jąc. Ale, chrze­ści­ja­ni­nie, po­mnij, żeś mi ślu­bo­wał zo­stać mę­żem mo­im, je­śli nie do­trzy­masz, Lel­la Ma­ria cię uka­rze. Je­że­li nie masz ni­ko­go za­ufa­ne­go po­słać po kup­no ło­dzi, wy­kup się na wol­ność i sam jedź po nią, ufam ci, że po­wró­cisz, boś ry­cerz i chrze­ści­ja­nin. Wy­wiedz się do­brze, gdzie le­ży nasz ogród. Sko­ro tyl­ko łaź­nia bę­dzie próż­na, wy­chodź na po­dwó­rze, a dam ci pie­nię­dzy ty­le, ile tyl­ko ze­chcesz. Al­la­ho­wi w opie­kę cię od­da­ję”.




Po prze­czy­ta­niu li­stu wszy­scy, je­den przez dru­gie­go, dar­li się o wy­ku­pie­nie na wol­ność, każ­dy obie­cy­wał uro­czy­ście pójść po łódź i wró­cić z nią nie­za­wod­nie. Ale re­ne­gat oświad­czył sta­now­czo, że ni­ko­mu nie po­zwo­li wyjść sa­me­mu z nie­wo­li, tyl­ko, że wszy­scy ra­zem wyjść z nim mu­szą. Po­wo­ły­wał się na do­świad­cze­nie, że rzad­ko kto na wol­no­ści do­trzy­ma sło­wa w nie­wo­li da­ne­go i że nie­raz wi­dział, jak bo­ga­ci jeń­cy wy­ku­pu­jąc in­nych, co im przy­rze­ka­li wró­cić po nich z okrę­ta­mi w Ma­jor­ce lub Wa­len­cji uzbro­jo­ny­mi, ha­nieb­nie oszu­ka­ni zo­sta­li, że ni­g­dy pra­wie wy­słań­cy ci sło­wa da­ne­go nie do­trzy­mu­ją, bo wol­ność każ­de­mu jest tak dro­ga, że oba­wa utra­ce­nia jej na no­wo w naj­uczciw­szych na­wet lu­dziach za­cie­ra cał­kiem uczu­cie ho­no­ru i wdzięcz­no­ści. Na do­wód te­go, co mó­wił, opo­wie­dział nam krót­ko, co się wy­da­rzy­ło nie­daw­no z ja­kimś zna­ko­mi­tym jeń­cem chrze­ści­jań­skim; by­ła to rze­czy­wi­ście hi­sto­ria nad­zwy­czaj dziw­na i na te oko­li­ce na­wet wca­le nie­zwy­czaj­na, cho­ciaż tu co chwi­la ty­le nie­sły­cha­nych dzie­je się awan­tur.



— Naj­le­piej zro­bi­cie — rze­cze — je­że­li mnie da­cie pie­nią­dze do rąk, a ja wy­pra­wię się do Al­gie­ru i ku­pię tam czół­no, ni­by, że chcę pro­wa­dzić han­del z Tet­na­nem. Tym spo­so­bem, nie zwra­ca­jąc ni­czy­je­go po­dej­rze­nia, przy po­mo­cy czół­na bę­dę mógł was wszyst­kich wy­swo­bo­dzić, a przyj­dzie to tym ła­twiej, je­że­li pięk­na Mau­re­tan­ka do­trzy­ma sło­wa i da wam ty­le pie­nię­dzy, ile obie­ca­ła, w ta­kim bo­wiem ra­zie bę­dzie­cie mo­gli wy­ku­pić się z nie­wo­li i o bia­łym dniu wy­ru­szyć. W tym tyl­ko bie­da, że prze­zor­ni Mau­ro­wie nie po­zwa­la­ją re­ne­ga­tom ku­po­wać czó­łen, tyl­ko więk­sze stat­ki, bo się do­my­śla­ją, że czół­na, Hisz­pa­nom też mia­no­wi­cie, nie na co in­ne­go po­trzeb­ne, jak tyl­ko, aże­by chrze­ści­jań­skich jeń­ców wy­wo­zić. Ale i na to znaj­dzie się ra­da, wiem co zro­bię, we­zmę so­bie do spół­ki Tur­czy­na z Tan­ge­ru, umó­wię się z nim, że pój­dzie­my do wspól­nych zy­sków z han­dlu, a pod tym po­zo­rem ca­ła rzecz ubi­je się jak naj­le­piej.



Jak­kol­wiek zda­wa­ło nam się wszyst­kim, że da­le­ko bez­piecz­niej by­ło­by ku­pić czół­no w Ma­jor­ce, jak to nam ra­dzi­ła Zo­ra­ida, nie śmie­li­śmy wszak­że sprze­ci­wić się re­ne­ga­to­wi z oba­wy, że­by się nie roz­gnie­wał i nie zdra­dził nas i Zo­ra­idy, o któ­rej ży­cie szło nam wię­cej, niż o wła­sne.



Po­wie­rzyw­szy więc ca­łą tę spra­wę Bo­skiej opie­ce, za­ufa­li­śmy re­ne­ga­to­wi. Za je­go po­śred­nic­twem od­pi­sa­łem na­tych­miast Zo­ra­idzie, że ra­dy jej, któ­re nam wi­docz­nie z na­tchnie­nia Lel­li Ma­ryi da­je, ści­śle wy­ko­na­ne zo­sta­ną i że raz jesz­cze przy­rze­kam jej uro­czy­ście po­jąć ją za żo­nę, by­le za­mia­ry na­sze się po­wio­dły.



Rzecz ca­ła te­raz głów­nie od niej za­le­ży.



Na­za­jutrz, kie­dy ni­ko­go nie by­ło w łaź­ni, Zo­ra­ida rzu­ci­ła nam znów ty­siąc sztuk zło­ta i list, w któ­rym do­no­si­ła, że w przy­szły pią­tek wy­pro­wa­dzi się już do ogro­du oj­ca, że da nam nad­to du­żo pie­nię­dzy, a gdy­by­śmy żą­da­li wię­cej jesz­cze, to ma­my jej tyl­ko po­wie­dzieć, a do­star­czy nam ile tyl­ko ze­chce­my, bo jest pa­nią nie­prze­bra­nych skar­bów oj­ca, któ­rych ubyt­ku on ani spo­strze­że.



Da­łem za­raz pięć­set sztuk re­ne­ga­to­wi na czół­no, a osiem­set wrę­czy­łem pew­ne­mu kup­co­wi z Wa­len­cji, któ­ry miał mnie wy­ku­pić od kró­la, zo­bo­wią­zu­jąc się na sło­wo, że na­leż­ność za mnie wy­pła­ci, jak tyl­ko pierw­szy okręt przy­pły­nie z Wa­len­cji. Wa­ru­nek ten umyśl­nie po­ło­żył, aże­by król nie wpadł na do­mysł, że okup ten za mnie daw­no już do­szedł rąk je­go, a on go użył na ja­kąś spe­ku­la­cję. Z Azan-Agą spra­wa by­ła nie­ła­twa, był to Tur­czyn co się na­zy­wa po­dejrz­li­wy i chy­try. We czwar­tek na­stę­pu­ją­cy Zo­ra­ida da­ła nam znów ty­siąc sztuk zło­ta i do­nio­sła, że na­za­jutrz nie­za­wod­nie prze­no­si się już do ogro­du, pro­si­ła mnie przy tym, że jak tyl­ko bę­dę wy­ku­pio­ny, abym sta­rał wi­dzieć się z nią ko­niecz­nie; od­po­wie­dzia­łem jej, że uczy­nię to nie­za­wod­nie i pro­si­łem, aże­by tym­cza­sem mo­dli­ła się za nas do Lel­li Ma­ryi, jak ją na­uczy­ła nie­wol­ni­ca chrze­ści­jan­ka. Za­ją­łem się za­raz trak­to­wa­niem o okup to­wa­rzy­szów mo­ich, chcąc ich jak naj­prę­dzej wy­do­być z tej ja­my, bo lę­ka­łem się, że­by im sza­tan cze­go złe­go nie pod­szep­nął, sko­ro zo­ba­czą mnie wol­nym, a sa­mi jesz­cze w wię­zie­niu ję­czeć bę­dą. Dia­beł nie śpi; wie­dząc, że mam pie­nią­dze, mo­gli­by mi nie za­ufać i zgu­bić Zo­ra­idę. Cho­ciaż stan i uro­dze­nie ich po­win­no mi słu­żyć za rę­koj­mię ich po­stę­po­wa­nia, nie chcia­łem wszak­że pusz­czać rze­czy na ha­zard. Da­łem więc za­raz te­mu sa­me­mu kup­co­wi pie­nią­dze na wy­ku­pie­nie ich, aże­by mógł in­te­res ten jed­no­cze­śnie z mo­im pro­wa­dzić. Ta­jem­ni­cy na­szej nie od­kry­łem mu wszak­że ni­g­dy, by­ło­by to nie­bez­piecz­ne.














  
    Roz­dział XIV







Dal­szy ciąg tej­że sa­mej hi­sto­rii.






W dwa ty­go­dnie nie­speł­na re­ne­gat już miał ku­pio­ne czół­no, w któ­re trzy­dzie­ści osób wy­god­nie po­mie­ścić się mo­gło. Chcąc le­piej upo­zo­ro­wać i od­wró­cić wszel­kie po­dej­rze­nia, umy­ślił od­być i od­był rze­czy­wi­ście wy­pra­wę do kra­ju zwa­ne­go Sar­gel, o dwa­dzie­ścia mil od Al­gie­ru ku Ora­no­wi od­le­głe­go, z któ­rym pro­wa­dzi się tu znacz­ny han­del su­chy­mi fi­ga­mi. Jeź­dził sam umyśl­nie coś ze czte­ry ra­zy z Ta­ga­ry­nem, któ­re­go przy­pu­ścił do spół­ki. Ta­ga­ry­na­mi na­zy­wa­ją w Ber­be­rii Mau­rów przy­by­łych z Ara­go­nii, tak jak Mu­dek­sa­re­sa­mi na­zy­wa­ją Mau­rów z Gre­na­dy; w pań­stwie Te­zu Mu­dak­sa­re­sów tych zo­wią El­cha­sa­mi, ich to król uży­wa głów­nie do służ­by woj­sko­wej. W wy­ciecz­kach tych re­ne­gat wstę­po­wał zwy­kle do ma­łej za­to­ki, tuż pod ogro­dem Agi Mo­ra­to, wy­sia­dał z majt­ka­mi na ląd, od­by­wał z ni­mi na­bo­żeń­stwo i in­ne ob­rzę­dy, wschod­nim że­gla­rzom wła­ści­we, a to wszyst­ko dla­te­go, aże­by so­bie wy­ko­na­nie za­mia­ru na przy­szłość uła­twić. Za­cho­dził do ogro­du Zo­ra­idy, pro­sząc o owo­ce; Aga Mo­ra­to, cho­ciaż go nie znał, da­wał mu je chęt­nie. Chciał ko­niecz­nie wi­dzieć się z Zo­ra­idą sam na sam i po­wie­dzieć jej, że jest wy­bra­nym prze­ze mnie do uwie­zie­nia jej i że mo­że cał­kiem mu za­ufać; ale mi­mo wszel­kich usi­ło­wań, nie mógł te­go do­ka­zać, bo ko­bie­ty mau­re­tań­skie nie da­ją się ni­g­dy wi­dzieć ani Mau­rom ani Tur­kom, chy­ba na wy­raź­ny roz­kaz oj­ca lub mę­ża. Co się ty­czy nie­wol­ni­ków chrze­ści­jań­skich, to z ty­mi żad­nych so­bie nie ro­bią ce­re­mo­nii i po­dob­no aż za bar­dzo po­ufa­le z ni­mi so­bie po­stę­pu­ją.



Ja bym tak­że nie bar­dzo był rad, że­by on mó­wił z Zo­ra­idą, bo pew­nie by się prze­stra­szy­ła, że los jej po­wie­rzy­łem w rę­ce re­ne­ga­ta, któ­re­mu oni mniej jesz­cze niż Mau­ro­wi wie­rzą. Ale Bóg to sam od­wró­cił.



Wi­dząc re­ne­gat, że mu tak ła­two idzie, że mo­że przy­bi­jać do lą­du, gdzie mu się tyl­ko po­do­ba, że wspól­nik je­go Ta­ga­ryn zu­peł­nie mu ufa i że na­resz­cie ja już wy­ku­pio­ny je­stem, oświad­czył mi, że te­raz trze­ba po­sta­rać się tyl­ko o wio­śla­rzy i tych, któ­rych mam za­brać z so­bą, uprze­dzić, aże­by na pią­tek do od­jaz­du by­li go­to­wi, dzień ten za sta­now­czy ter­min ozna­cza­jąc. Nie tra­cąc cza­su, na­ją­łem za­raz dwu­na­stu Hisz­pa­nów, dziel­nych na mo­rze, któ­rym naj­ła­twiej by­ło wy­da­lić się z mia­sta. Szczę­śli­wym tra­fem da­ło się ich ty­lu ze­brać, bo wła­śnie tyl­ko co wy­ru­szy­ło dwa­dzie­ścia ga­ler z por­tu, za­braw­szy z mia­sta wszyst­kich pra­wie wio­śla­rzy. Szczę­ściem dla nas, pan tych lu­dzi nie wy­sy­łał ich te­go ro­ku na mo­rze, bo miał na warsz­ta­cie do­pie­ro no­wą ga­le­rę. Hisz­pa­nom mo­im po­le­ci­łem te­dy, że­by w pią­tek wie­czo­rem wy­szli z mia­sta po­je­dyn­czo i cze­ka­li na mnie pod ogro­dem Agi Mu­ra­ta. Każ­de­mu z osob­na po­wtó­rzy­łem to po­le­ce­nie, prze­strze­ga­jąc o ostroż­no­ści, przy­ka­za­łem, aże­by na wy­pa­dek, je­że­li spo­tka­ją tam ja­kich chrze­ści­jan, nie mó­wi­li im nic wię­cej, tyl­ko, że ja ich tam przy­sła­łem.



Te­raz po­zo­sta­ła mi rzecz naj­głów­niej­sza do za­ła­twie­nia, a mia­no­wi­cie uwia­do­mić Zo­ra­idę, aże­by się mia­ła na po­go­to­wiu i nie prze­ra­zi­ła się na­głym przy­by­ciem mo­im. Po­sta­no­wi­łem prze­to do­stać się do ogro­du i ko­niecz­nie się z nią roz­mó­wić. Na dwa dni przed od­jaz­dem za­kra­dłem się istot­nie pod po­zo­rem zbie­ra­nia ziół, ale za­raz przy wej­ściu spo­tka­łem się oko w oko z jej oj­cem. Prze­mó­wił do mnie ję­zy­kiem, któ­rym w ca­łej Ber­be­rii, a na­wet w Kon­stan­ty­no­po­lu mó­wią Tur­cy i chrze­ści­ja­nie, a któ­ry nie jest ani tu­rec­kim, ani hisz­pań­skim, ani żad­nym na świe­cie zna­nym, tyl­ko pstrą mie­sza­ni­ną wszyst­kich ra­zem 110, tym te­dy ję­zy­kiem za­py­tał mnie Aga Mu­rat, co ro­bię w je­go ogro­dzie i czyj je­stem. Od­po­wie­dzia­łem mu, że je­stem nie­wol­ni­kiem Ar­nau­ty Ma­mi (bo nie wie­dzia­łem, że to je­go przy­ja­ciel) i że przy­sze­dłem tu na­zbie­rać ziół dla mo­je­go pa­na. Wy­py­ty­wał mnie się tak­że, czy my­ślę wy­ku­pić się z nie­wo­li i wie­le mój pan żą­da ode mnie.






W cza­sie tej roz­mo­wy Zo­ra­ida, któ­ra mnie za­raz spo­strze­gła i po­zna­ła, wy­szła do ogro­du i bez żad­nej ce­re­mo­nii, bo z chrze­ści­ja­na­mi nie ro­bią ich, ja­kem to już po­wie­dział, zbli­ży­ła się do oj­ca, któ­ry ją na­wet sam przy­wo­łał.



Nie je­stem w sta­nie wy­po­wie­dzieć, co się w ser­cu mo­im dzia­ło, gdym z bli­ska uj­rzał pięk­ną Zo­ra­idę; wy­da­ła mi się tak cu­dow­nej uro­dy, iż do za­pa­mię­ta­nia olśnio­ny by­łem do­sko­na­ło­ścią jej wdzię­ków i oka­za­ło­ścią stro­ju. Po­wiem tyl­ko, że na szyi, przy uszach i w splo­tach wło­sów, pe­reł mia­ła wię­cej, niż sa­mych wło­sów na gło­wie. Na no­gach na pół bo­sych, zwy­cza­jem kra­jo­wym, mia­ła san­da­ły ze zło­ty­mi spin­ka­mi sa­dzo­ny­mi w dia­men­ty, któ­re oj­ciec jej (jak mi póź­niej po­wie­dzia­ła), ce­nił wy­żej dzie­się­ciu ty­się­cy du­blo­nów. Ma­ne­le na rę­ku dru­gie ty­le war­te by­ły. Per­ły nie mniej by­ły kosz­tow­ne; sta­no­wią one bo­wiem naj­wyż­szą ozdo­bę Mau­re­ta­nek i we wszyst­kich kra­jach ra­zem za­pew­ne ty­le ich nie znaj­dzie, co mię­dzy ni­mi. Oj­ciec Zo­ra­idy sły­nął z te­go, że po­sia­dał naj­pięk­niej­sze per­ły w ca­łym Al­gie­rze; a przy tych klej­no­tach dwa­kroć sto ty­się­cy czer­wo­nych zło­tych hisz­pań­skich od­da­wał cał­kiem do jej roz­po­rzą­dze­nia.



Wy­obraź­cie so­bie, jak mu­sia­ła być pięk­na w tym wspa­nia­łym stro­ju, przy wspa­nial­szych wdzię­kach, któ­ry­mi na­tu­ra ją upo­sa­ży­ła, a któ­rych ani utra­pie­nia, ani nie­wcza­sy nie uszko­dzi­ły. Dla mnie wspa­nia­łość jej stro­ju ni­czym nie by­ła przy tej uro­dzie; z ser­cem, prze­ję­tym wdzięcz­no­ścią za ty­le do­zna­nych od niej do­bro­dziejstw, pa­trzy­łem na nią, jak na ze­słan­kę nie­bios, nio­są­cą mi po­moc i szczę­ście ży­cia ca­łe­go.



Jak tyl­ko zbli­ży­ła się do oj­ca, po­wie­dział jej w swo­im ję­zy­ku, że je­stem nie­wol­ni­kiem przy­ja­cie­la je­go Ar­nau­ty i że przy­sze­dłem tu zbie­rać sa­ła­tę dla pa­na swo­je­go; ona od­wró­ci­ła się ku mnie i za­py­ta­ła mnie ję­zy­kiem Fran­ków uprzej­mie, czy je­stem szlach­ci­cem i cze­mu się do­tąd nie wy­ku­pi­łem.



Od­po­wie­dzia­łem jej, że już się wy­ku­pi­łem i że pan mój przy­wią­zy­wał do mnie ce­nę dość znacz­ną, kie­dy za wol­ność mo­ją żą­dał ty­siąc pięć­set suł­ta­nów.



— Do­praw­dy — rzek­nie Zo­ra­ida — gdy­byś był nie­wol­ni­kiem mo­je­go oj­ca, za dwa ra­zy ty­le nie do­zwo­li­ła­bym ci się wy­ku­pić, bo wy, chrze­ści­ja­nie, za­wsze kła­mie­cie i uda­je­cie ubo­gich, aże­by oszu­kać Mau­rów.



— Mo­że in­ni tak po­stę­pu­ją, se­ño­ra — od­po­wie­dzia­łem — ale ja uczci­wie wy­sze­dłem z mo­im pa­nem i z każ­dym za­wsze uczci­wie wy­cho­dzę.



— I kie­dyż wy­jeż­dżasz?



— Po­dob­no ju­tro — od­po­wie­dzia­łem — bo okręt fran­cu­ski ma ju­tro z por­tu wy­ru­szyć, a ja chciał­bym z tej spo­sob­no­ści ko­rzy­stać.





— Czy by nie le­piej — rze­cze Zo­ra­ida — za­cze­kać ci na okręt hisz­pań­ski, niż je­chać z Fran­cu­za­mi, któ­rzy nie są przy­ja­ciół­mi two­je­go na­ro­du?



— Nie, se­ño­ra — od­po­wie­dzia­łem. — Gdy­by wszak­że, jak sły­szę, miał tu przy­być okręt hisz­pań­ski, mo­że bym za­cze­kał na nie­go, wo­lał­bym jed­nak dla pew­no­ści ju­tro już od­je­chać, bo tak mi tę­sk­no za kra­jem mo­im i ty­mi, któ­rych ko­cham, że trud­no by mi by­ło ocią­gać się dla lep­szej spo­sob­no­ści.



— Je­steś żo­na­ty pew­nie — rze­cze Zo­ra­ida — i chciał­byś jak naj­prę­dzej uj­rzeć swą mał­żon­kę?



— Nie, se­ño­ra, żo­na­ty nie je­stem, ale da­łem sło­wo, że się oże­nię, jak tyl­ko wró­cę do kra­ju.



— A czy pięk­na ta, któ­rej da­łeś sło­wo?




— O! tak pięk­na, se­ño­ra, że chcąc ją po­chwa­lić i o jej wdzię­kach dać ci wy­obra­że­nie, po­wie­dzieć tyl­ko mo­gę, że do cie­bie po­dob­na.





Aga Mu­rat uśmiech­nął się na te sło­wa i rzekł:





— Na Al­la­ha! mój chrze­ści­ja­ni­nie, toś ty nie la­da szczę­śli­wy, je­że­li na­rze­czo­na two­ja po­dob­ną jest do mo­jej cór­ki, któ­ra w ca­łym pań­stwie nie ma so­bie rów­nej. Przy­patrz jej się do­brze, a po­znasz, że praw­dę mó­wię.



W cza­sie tej roz­mo­wy oj­ciec Zo­ra­idy słu­żył nam nie­ja­ko za tłu­ma­cza, gdyż mó­wił da­le­ko bie­glej od cór­ki ję­zy­kiem Fran­ków; ona, jak­kol­wiek ro­zu­mia­ła ten ję­zyk dość upo­wszech­nio­ny w kra­ju, wię­cej jed­nak ge­sta­mi niż sło­wy wy­ra­ża­ła, co chcia­ła.



Kie­dy tak roz­ma­wia­my, przy­pa­da słu­żą­cy i bie­gnąc wo­ła, że czte­rech Tur­ków, prze­sa­dziw­szy mur ogro­du, zry­wa owo­ce, cho­ciaż jesz­cze nie­doj­rza­łe. Prze­lę­kli się tą wia­do­mo­ścią Aga Mu­rat i cór­ka je­go, Mau­ro­wie bo­wiem bo­ją się nie­zmier­nie Tur­ków, a szcze­gól­niej żoł­nie­rzy, któ­rzy zu­chwal­stwo swo­je po­su­wa­ją do te­go, że trak­tu­ją ich z gó­ry, jak nie­wol­ni­ków.



— Cór­ko mo­ja — rzekł Aga Mu­rat — wra­caj do do­mu i siedź za­mknię­ta w po­ko­ju, do­pó­ki się nie roz­pra­wię z ty­mi psa­mi, a ty, chrze­ści­ja­ni­nie — mó­wił do mnie — na­zbie­raj sa­ła­ty ile chcesz i wra­caj zdrów do oj­czy­zny, niech cię Bóg pro­wa­dzi!



Skło­ni­łem mu się ni­sko, a on od­szedł do Tur­ków, zo­sta­wia­jąc mnie sa­me­go z Zo­ra­idą. Zra­zu uda­ła ona, że wra­ca do do­mu, jak jej oj­ciec ka­zał, ale gdy znikł za krza­ka­mi, przy­bie­gła na po­wrót do mnie i ze łza­mi w oczach za­wo­ła­ła:



— Ta­me­ji chci­sta­no, ta­me­ji? — (co zna­czy: od­jeż­dżasz chrze­ści­ja­ni­nie, od­jeż­dżasz).



— Tak, si­ño­ra, od­jeż­dżam, ale nie po­ja­dę bez cie­bie! wszyst­ko go­to­we na pią­tek, bła­gam cię, pa­ni, cze­kaj na nas i nie prze­ra­żaj się na­szym przy­by­ciem; rę­czę ci sło­wem mo­im, że cię do­wio­zę do kra­jów chrze­ści­jań­skich.



Tłu­ma­czy­łem się w ten spo­sób, że zro­zu­mia­ła mo­wę mo­ją i wsparł­szy się drżą­ca na mo­ich ra­mio­nach, skie­ro­wa­ła kro­ki ku do­mo­wi. Nie­szczę­śli­wym tra­fem, któ­ry bar­dzo źle mógł­by dla nas wy­paść, gdy­by nie­bo sa­mo na­mi się nie opie­ko­wa­ło, idąc tak obo­je, spo­tka­li­śmy się wręcz z jej oj­cem, wra­ca­ją­cym po roz­pra­wie z Tur­ka­mi. Wie­dzie­li­śmy do­brze, że wi­dział nas w tej po­sta­wie; ja drża­łem już o los dro­giej mi Zo­ra­idy, ale ona, przy­tom­niej­sza ode mnie, za­miast usu­nąć mi rę­kę z szyi, przy­ci­snę­ła się jesz­cze bar­dziej do mnie i skła­nia­jąc gło­wę na pier­si mo­je, po­chy­li­ła się ca­łym cia­łem jak­by ze­mdlo­na, a ja uda­wa­łem, że pod­pie­ram ją mi­mo wo­li, aby ją uchro­nić od upad­ku. Aga Mu­rat przy­biegł co ży­wo do nas, a wi­dząc cór­kę w tym sta­nie, py­tał, co jej jest. Gdy mu na za­py­ta­nie nie od­po­wie­dzia­ła, rzekł:



— Bie­dacz­ka, za­pew­ne ze­mdla­ła ze stra­chu, co jej te psy na­ro­bi­ły.



I wziął ją w swo­je ob­ję­cia. Zo­ra­ida wte­dy głę­bo­ko wes­tchnę­ła i uno­sząc ku mnie oczy łez peł­ne, prze­mó­wi­ła:



— Idź, chrze­ści­ja­ni­nie, idź już.


 
A oj­ciec jej py­tał:



— Dla­cze­góż żą­dasz, cór­ko, aże­by on od­szedł? wszak­że nic złe­go ci nie zro­bił, a Tur­ków już wy­pę­dzi­łem. Nie bój się ni­cze­go, nikt ci tu już nie mo­że zro­bić przy­kro­ści.



— To ci Tur­cy tak ją prze­stra­szy­li — rze­kłem do Agi Mu­ra­ta; — ale kie­dy żą­da, aże­bym od­szedł, nie bę­dę jej na­tręt­nym. Wró­cę tu jesz­cze nie raz, je­że­li na to po­zwo­li­cie, zbie­rać sa­ła­tę dla me­go pa­na, bo stąd mu naj­le­piej sma­ku­je.



— Przy­chodź ile ra­zy chcesz, zbie­raj wie­le ci się po­do­ba — od­rzekł Aga Mu­rat — nie bierz wy­ra­zów cór­ki mo­jej do sie­bie, ani do chrze­ści­jan, ona je do Tur­ków sto­so­wa­ła i w po­mie­sza­niu wi­dać wzię­ła cię za Tur­ka, al­bo mo­że chcia­ła ci dać do zro­zu­mie­nia, że czas już, aże­byś się wziął do zbie­ra­nia sa­ła­ty.



Po­że­gna­łem się z Agą Mu­ra­tem i z Zo­ra­idą, któ­ra wi­docz­nie oka­zy­wa­ła, jak cięż­ko jej ze mną się roz­sta­wać; prze­bie­głem ogród we wszyst­kich kie­run­kach, splą­dro­wa­łem wszyst­kie za­ką­ty i wyj­ścia, sło­wem, wszyst­ko przej­rza­łem, co tyl­ko do speł­nie­nia za­mia­ru mo­gło być po­trzeb­ne, i po­bie­głem co ży­wo uwia­do­mić o tym to­wa­rzy­szów mo­ich i re­ne­ga­ta.



Wy­znać mu­szę, że po­że­ra­ła mnie nie­cier­pli­wość strasz­li­wa, aże­by jak naj­prę­dzej po­sia­dać spo­koj­nie i cał­ko­wi­cie ser­ce pięk­nej Zo­ra­idy, ale i to praw­da, że czu­ła jej przy­jaźń tak głę­bo­ką wdzięcz­no­ścią du­szę mą prze­ję­ła, iż wol­ność mo­ją ce­ni­łem tyl­ko o ty­le, o ile ją na usłu­gi jej ofia­ro­wać mo­głem, i że wo­lał­bym ca­łe ży­cie po­zo­stać w nie­wo­li, niż roz­stać się z nią swo­bod­ny.



Nad­szedł na­resz­cie dzień po­żą­da­ny i plan nasz jak naj­pięk­niej się po­wiódł. Re­ne­gat nad wie­czo­rem przy­bił pod ogro­dem Agi Mu­ra­ta, a Hisz­pa­nie na­ję­ci, po­ukry­wa­ni w roz­ma­itych za­kąt­kach na­oko­ło, cze­ka­li nie­cier­pli­wie przy­by­cia mo­je­go, wy­glą­da­jąc chci­wie roz­ka­zu, aże­by się rzu­cić na okręt, któ­ry wi­dzie­li przed so­bą, bo nie­świa­do­mi na­szych za­mia­rów, ani się do­my­śla­jąc, że re­ne­gat z na­mi trzy­ma, są­dzi­li, że rzecz idzie o to, aby na­paść na Mau­rów, po­du­sić ich, za­brać czół­no i uciec. Po chwi­li przy­by­łem i ja z to­wa­rzy­sza­mi, a oni, jak tyl­ko nas zo­ba­czy­li, przy­bie­gli.



Na szczę­ście, bra­my mia­sta już po­za­my­ka­no i ży­wej du­szy nie by­ło wi­dać na­oko­ło.



Kie­dy­śmy się wszy­scy ze­bra­li, za­czę­li­śmy ra­dzić, jak bę­dzie le­piej, czy pier­wej po­rwać Zo­ra­idę, czy też za­bez­pie­czyć się wzglę­dem Mau­rów na ło­dzi? Wśród tej na­ra­dy przy­bie­ga do nas re­ne­gat i wo­ła, że czas już jąć się dzie­ła, że Mau­ro­wie śpią pra­wie wszy­scy w ło­dzi bez­bron­ni i że o nich wprzód niż o Zo­ra­idzie po­my­śleć trze­ba. Po­pro­wa­dził nas za­raz, a z do­by­tym mie­czem wsko­czyw­szy do czół­na, za­wo­łał:



— Ko­mu ży­cie mi­łe, niech mi się ani ru­szyć nie wa­ży!



Mau­ro­wie, lu­dzie ser­ca za­ję­cze­go, sły­sząc ta­ką mo­wę swe­go pa­na, ani po­my­śle­li kwa­pić się do bro­ni, któ­rej zresz­tą ma­ło co mie­li pod rę­ką. Po­ku­to ich bez tru­du w łań­cu­chy, za­po­wie­dziaw­szy śmierć nie­chyb­ną każ­de­mu, co by krzyk­nąć się wa­żył.



Zo­sta­wi­li­śmy kil­ku na­szych do pil­no­wa­nia ich, a sa­mi z re­ne­ga­tem na cze­le po­bie­gli­śmy do ogro­du Agi Mu­ra­ta. Otwo­rzy­li­śmy furt­kę i po­de­szli­śmy ci­chut­ko do do­mu, przez ni­ko­go nie­do­strze­że­ni.



Zo­ra­ida cze­ka­ła na nas w oknie i spo­strze­gł­szy nad­cho­dzą­cych, za­py­ta­ła czy je­ste­śmy chrze­ści­ja­nie, od­po­wie­dzia­łem, że tak jest i pro­si­łem, aże­by ze­szła. Po­znaw­szy głos mój, uczy­ni­ła to na­tych­miast i uka­za­ła nam się tak pięk­na i wspa­nia­le przy­bra­na, że nie wiem, do cze­go by ją przy­rów­nać, chy­ba do bo­gi­ni. Po­chwy­ci­łem ją za rę­kę i ser­decz­nie uca­ło­wa­łem, re­ne­gat uczy­nił to sa­mo, a za nim to­wa­rzy­sze na­si i wszy­scy obec­ni po­szli za da­nym przy­kła­dem, są­dząc, iż dzię­ku­je­my jej za wol­ność, któ­rą nas uda­ro­wa­ła. Re­ne­gat za­py­tał jej, czy oj­ciec jest tu w ogro­dzie.



— Trze­ba go zbu­dzić — rzekł — i za­brać z so­bą, a nad­to uwieźć wszyst­ko, co się da naj­kosz­tow­niej­sze­go.



— Nie, nie — rze­kła Zo­ra­ida — oj­ca me­go ani tknąć żad­ną mia­rą nie po­zwo­lę. Sa­ma za­bio­rę, co tyl­ko jest naj­lep­sze­go w do­mu, a te­go bę­dzie aż nad­to, aże­by was wszyst­kich wzbo­ga­cić.




We­szła na po­wrót do miesz­ka­nia, za­le­ca­jąc mil­cze­nie i za­pew­nia­jąc, że wró­ci na­tych­miast. Za­le­d­wie mia­łem czas upro­sić re­ne­ga­ta, aże­by nic nie czy­nił prze­ciw wo­li
Zo­ra­idy, gdy­śmy uj­rze­li ją wra­ca­ją­cą ze skrzy­nią peł­ną zło­ta, tak cięż­ką, iż dźwi­gnąć jej pra­wie nie mo­gła.




Aga Mu­rat tym­cza­sem zbu­dził się ze snu, a sły­sząc ha­łas w ogro­dzie, po­sko­czył do okna i po­znaw­szy nas chrze­ści­jan z ca­łej si­ły krzy­czeć za­czął:



— Zło­dzie­je! roz­bój­ni­cy, chrze­ści­ja­nie! ra­tun­ku!



Krzyk ten zmie­szał nas i nie­mal cał­kiem od­wa­gę nam ode­brał. Ale re­ne­gat, sztu­ka dziel­na, wi­dząc, co się świę­ci i że chcąc ujść nie­bez­pie­czeń­stwa, trze­ba ko­niecz­nie dzie­ła do­ko­nać nim kto na po­moc zdą­ży, rzu­cił się pio­ru­nem na cze­le kil­ku to­wa­rzy­szy do kom­na­ty Agi Mu­ra­ta, a ja zo­sta­łem sam z ze­mdlo­ną w ra­mio­nach mo­ich Zo­ra­idą. Uwi­nę­li się tak żwa­wo, że w mgnie­niu oka wró­ci­li, pro­wa­dząc Mau­ra zwią­za­ne­go i z usta­mi chust­ką za­tka­ny­mi. Zo­ra­ida, wi­dząc to, za­sło­ni­ła oczy rę­ko­ma, on zaś wi­dząc ją zdu­miał, że się w rę­ku na­szym znaj­du­je, bo nic jesz­cze nie wie­dział, że sa­ma się nam od­da­ła. Tak skrę­po­wa­ne­go po­pro­wa­dzi­li­śmy do czół­na, gdzie ocze­ki­wa­li na­si lu­dzie prze­ję­ci stra­chem, czy nas co złe­go nie za­sko­czy­ło.



By­ła go­dzi­na bli­sko dru­ga po pół­no­cy, gdy­śmy we­szli na czół­no, gdzie Agę Mu­ra­ta z pęt i chust­ki oswo­bo­dzo­no. Re­ne­gat za­gro­ził mu śmier­cią, je­że­li usta otwo­rzy. Po­czci­wy sta­rzec, pa­trząc na cór­kę, wzdy­chał głę­bo­ko; ale nie mógł wyjść ze zdu­mie­nia, gdy zo­ba­czył, że ją czu­le przy­ci­skam do ser­ca, a ona mi naj­mniej­sze­go nie sta­wia opo­ru.



Nie­opi­sa­na złość nim mio­ta­ła, chciał jej czy­nić wy­rzu­ty, ale po­mny na groź­by re­ne­ga­ta, mu­siał mil­czeć bied­ny. Zo­ra­ida spo­strze­gł­szy, że od­bi­ja­my od brze­gu, pro­si­ła re­ne­ga­ta, aże­by mi po­wie­dział, że naj­więk­szą ła­skę jej wy­świad­czę, je­że­li wró­cę wol­ność oj­cu jej i Mau­rom po­ku­tym w łań­cu­chy, i że wo­li ra­czej rzu­cić się w mo­rze, niż do­zwo­lić, aże­by wię­zio­no jej oj­ca, co ją ko­cha tak ser­decz­nie i któ­re­go ona mi­łu­je ca­łą du­szą. Ja zga­dza­łem się bez na­my­słu na wszyst­kie żą­da­nia, ale re­ne­gat wy­sta­wiał mi, że nie­po­dob­na uwal­niać lu­dzi, któ­rzy na­tych­miast po wy­pusz­cze­niu przy­zwa­li­by po­moc i wy­sła­li­by w po­goń za na­mi kil­ka lek­kich fre­gat z mia­sta, a te nie­chyb­nie by nas do­ści­gły. Zgo­dzi­li­śmy się prze­to wszy­scy i Zo­ra­ida z na­mi, gdym jej wy­sta­wił te na­stęp­stwa, że Mau­rów uwol­nić nie moż­na, aż do­pie­ro za przy­by­ciem do kra­jów chrze­ści­jań­skich. Tak te­dy, po­le­ciw­szy się Bo­gu, pły­nę­li­śmy we­so­ło przy po­mo­cy dziel­nych na­szych wio­śla­rzy, ste­ru­jąc ku wy­spie Ma­jor­ce, naj­bliż­szej chrze­ści­jan osa­dzie. Ale los nam nie sprzy­jał: ze­rwał się gwał­tow­ny wiatr pół­noc­ny, mo­rze się wzbu­rzy­ło i nie by­li­śmy w sta­nie utrzy­mać kie­run­ku na­sze­go; mu­sie­li­śmy ra­dzi nie ra­dzi trzy­mać się tuż przy wy­brze­żach Ora­nu, wśród naj­do­le­gliw­szej oba­wy, aże­by nas kto nie doj­rzał z mia­sta Sar­giel, o sześć­dzie­siąt mil z tej stro­ny od Al­gie­ru od­da­lo­ne­go, lub że­by nie spo­tkać się z ja­ką ga­lio­tą ła­dow­ną z Te­tu­anu wra­ca­ją­cą; cho­ciaż praw­dę po­wie­dziaw­szy, każ­dy z nas pra­wie w głę­bi ser­ca wzdy­chał, tak dla wła­sne­go, jak i ogól­ne­go do­bra, że­by się da­ło zdy­bać ja­ki okręt ku­piec­ki, by­le tyl­ko nie kor­sar­ski, któ­ry by moż­na przy si­le na­szej opa­no­wać i bez­piecz­niej na nim że­glu­gi do­ko­nać. Przez ca­ły ten czas Zo­ra­ida, wspar­ta na mo­im ra­mie­niu, tu­li­ła gło­wę do rąk mo­ich, że­by oj­ca nie wi­dzieć i sły­sza­łem, jak go­rą­co mo­dli­ła się do Lel­li Ma­ryi o sku­tecz­ną dla nas po­moc.



Uje­cha­li­śmy ze trzy­dzie­ści mil pra­wie, kie­dy świ­tać za­czę­ło i mo­gli­śmy się prze­ko­nać, że od­da­le­ni je­ste­śmy o trzy strza­ły od brze­gu, ale nikt nas do­tąd nie spo­strzegł. Wi­dząc, że bu­rza się nie­co uspo­ko­iła, pu­ści­li­śmy się na sze­ro­kie mo­rze, a od­pły­nąw­szy ze dwie mi­le od lą­du, ka­za­li­śmy Hisz­pa­nom zwol­nić ruch wio­seł, że­by się moż­na po­si­lić. Od­po­wie­dzie­li, że nie moż­na w tej chwi­li usta­wać i że jeść mo­gą wio­słu­jąc. Ja­koż w isto­cie ze­rwał się wiatr sil­ny, za­ło­ży­li­śmy ża­gle i skie­ro­wa­li się ku Ora­no­wi, ro­biąc osiem mil na go­dzi­nę, a ni­cze­go się już nie oba­wia­jąc, tyl­ko że­by nie spo­tkać kor­sa­rzy. Da­no jeść Mau­rom, któ­rych re­ne­gat po­cie­szał, za­pew­nia­jąc ich, że wkrót­ce bę­dą wol­ni. Za­rę­czał to sa­mo i oj­cu Zo­ra­idy, ale ten od­po­wie­dział:



— Chrze­ści­ja­nie, nie mnie to ga­daj­cie, wiem ja, że wol­no­ści od was spo­dzie­wać się nie mo­gę; nie my­śl­cie, aże­bym był ty­le pro­sto­dusz­ny i uwie­rzył wam, iż na­ra­ziw­szy się na ty­le nie­bez­pie­czeństw, aże­by mnie uwię­zić, ze­chce­cie mnie tak ła­two i pręd­ko wol­no­ścią uda­ro­wać. Wie­cie, ja­ki je­stem bo­ga­ty, jak dro­go oku­pić się mo­gę; je­że­li wam za­tem idzie o ce­nę, chęt­nie ofia­ru­ję wam za­raz co tyl­ko chce­cie za sie­bie i bied­ną cór­kę mo­ją, al­bo za nią sa­mą, bo droż­sza mi jest nad ży­cie.



Po­czci­wy sta­rzec, mó­wiąc to, za­lał się łza­mi i tak rzew­nie uty­ski­wał, że wszyst­kim nam ser­ca po­ru­szył. Zo­ra­ida, wi­dząc roz­pacz oj­ca, rzu­ci­ła mu się na szy­ję i obo­je tak ża­ło­śnie pła­ka­li, że i my­śmy pra­wie wszy­scy łza­mi się za­le­li. Aga Mu­rat, uko­iw­szy się nie­co, spo­strzegł, że Zo­ra­ida tak bo­ga­to jest ubra­na i ty­lu klej­no­ta­mi ob­sy­pa­na, jak gdy­by na ja­kie świę­to się wy­stro­iła.



— Co to ma zna­czyć — rzekł — cór­ko mo­ja, żeś tak wspa­nia­le przy­bra­na? Wczo­raj­sze­go wie­czo­ra, kie­dy­śmy by­li szczę­śli­wi i spo­koj­ni, mia­łaś suk­nię zwy­czaj­ną, a dziś, kie­dy tak wiel­kie spa­da na nas nie­szczę­ście, wi­dzę cię przy­bra­ną we wszyst­kie klej­no­ty i bo­gac­twa, któ­re przez ca­ły ciąg ży­cia zbie­ra­łem! Pro­szę cię, wy­tłu­macz mi, co to ma zna­czyć, bo dzi­wi mnie to i tra­pi wię­cej, niż ta nie­do­la, co mnie do­gnia­ta.



Zo­ra­ida za­kło­po­ta­na, nie wie­dzia­ła co mu od­po­wie­dzieć; on zaś, spo­strze­gł­szy w koń­cu czół­na szka­tuł­kę z klej­no­ta­mi, któ­rą zo­sta­wił w Al­gie­rze, zdzi­wio­ny jesz­cze bar­dziej, py­tał jej znów, ja­kim spo­so­bem do­sta­ła się ta szka­tuł­ka w rę­ce na­sze i co w so­bie za­wie­ra. Re­ne­gat wte­dy, wy­rę­cza­jąc Zo­ra­idę, od­po­wie­dział Mau­ro­wi:



— Ko­cha­ny Ago Mu­ra­cie, nie dręcz cór­ki swej ty­lu na­raz py­ta­nia­mi; ja ci krót­ko rzecz wy­ja­śnię: Zo­ra­ida jest chrze­ści­jan­ką i z jej to ła­ski wszy­scy wol­ność otrzy­ma­li, z wła­snej wo­li po­je­cha­ła z na­mi i czu­je się szczę­śli­wa, że przy­ję­ła re­li­gię peł­ną ty­lu prawd, ile w wa­szej błę­du.



— Czyż to być mo­że, cór­ko mo­ja? — za­py­tał Maur.



— Tak jest, oj­cze — od­po­wie­dzia­ła Zo­ra­ida.



— Co! tyś chrze­ści­jan­ką! i tyś to oj­ca wła­sne­go od­da­ła w nie­wo­lę wro­gom!



— Je­stem chrze­ści­jan­ką — od­rze­cze Zo­ra­ida — ale w nie­wo­lę cię nie od­da­wa­łam; ni­g­dy nie my­śla­łam po­rzu­cać cię, ni­g­dy naj­mniej­szym ura­zić cię stra­pie­niem, szu­ka­łam tyl­ko szczę­ścia, któ­re­go mię­dzy Mau­ra­mi zna­leźć nie mo­głam.



— Ja­kież to jest szczę­ście, cór­ko mo­ja? — za­py­tał sta­rzec.



— Sam o nie py­taj Lel­li Ma­ryi, ona ci od­po­wie, ona ci je le­piej, niż ja, da po­znać.


Usły­szaw­szy ta­ką od­po­wiedź cór­ki, Maur ani sło­wa nie od­rzekł, tyl­ko w jed­nym mgnie­niu oka rzu­cił się na gło­wę w mo­rze i był­by nie­za­wod­nie uto­nął, gdy­by sze­ro­kie suk­nie nie utrzy­ma­ły go przez chwi­lę na po­wierzch­ni, a nam nie do­zwo­li­ły wy­cią­gnąć go na pół ży­we­go.




Zo­ra­ida w unie­sie­niu bo­le­ści rzu­ci­ła się na mar­twe pra­wie cia­ło oj­ca i tak roz­pacz­li­we za­wo­dzi­ła ję­ki, jak gdy­by już był nie­ży­wy. We dwie go­dzi­ny do­pie­ro, po usil­nych sta­ra­niach na­szych, wró­cił do przy­tom­no­ści. Wiatr się w tej chwi­li zmie­nił; zwró­ci­li­śmy prze­to ster ku lą­do­wi, bo­jąc się, aże­by nas bał­wa­ny nań nie rzu­ci­ły, i opie­ra­jąc się z ca­łych sił wio­sła­mi. Szczę­ście wszak­że nad wszel­kie spo­dzie­wa­nie sprzy­ja­ło i da­ło nam przy­bić w za­to­ce obok ma­łe­go przy­ląd­ka, któ­ry Mau­ro­wie na­zy­wa­ją Ca­va Ru­mia, co zna­czy zła ko­bie­ta chrze­ści­jań­ska; po­da­nie ich bo­wiem nie­sie, że cór­ka hra­bie­go Ju­lia­na, któ­ra zgu­bi­ła Hisz­pa­nię, tam jest po­cho­wa­na. Utrzy­mu­je się mię­dzy ni­mi prze­sąd, że miej­sce to jest zło­wro­gie i że nie­szczę­ście cze­ka każ­de­go, kto się tam za­trzy­ma, nie sta­ją tu więc ni­g­dy, chy­ba ko­niecz­ną po­trze­bą zmu­sze­ni. Dla nas Ca­va Ru­mia sta­ła się por­tem oca­le­nia, chro­niąc nas przed gro­żą­cą bu­rzą. Roz­sta­wi­li­śmy na­tych­miast cza­ty na lą­dzie i nie wy­pusz­cza­jąc z rąk wio­seł, wzię­li­śmy się do po­sił­ku, a Bo­ga bła­ga­li­śmy go­rą­co, że­by tak po­myśl­nie roz­po­czę­te­go dzie­ła oca­le­nia szczę­śli­wie dał nam do­ko­nać.



Ser­ce Zo­ra­idy bo­la­ło nie­zmier­nie nad lo­sem oj­ca i ziom­ków, któ­rych w oko­wach przed so­bą wi­dzia­ła, usil­nie bła­ga­ła nas, aże­by­śmy ich na ląd wy­sa­dzi­li. Przy­rze­kli­śmy jej, że uczy­ni­my to przed od­jaz­dem, wie­dzie­li­śmy bo­wiem, że w miej­scu tak pu­stym bać się cze­go nie by­ło.



Bóg wy­słu­chał mo­dłów na­szych, wiatr się zmie­nił i mo­rze uspo­ko­iło; roz­ku­li­śmy Mau­rów nad ich spo­dzie­wa­nie i pu­ści­li­śmy ich na ląd wol­nych. Gdy chcie­li­śmy wy­sa­dzić oj­ca Zo­ra­idy, cał­kiem już zdro­we­go, rzekł nam:



— Czy my­śli­cie, chrze­ści­ja­nie, że ta od­rod­na isto­ta pra­gnie szcze­rze wi­dzieć mnie wol­nym? nie sądź­cie, aże­by z mi­ło­ści lub mi­ło­sier­dzia te­go żą­da­ła! Nie, nie! wstyd jej tyl­ko, aże­bym ja był świad­kiem nie­cnych jej czy­nów. Nie my­śl­cie, że zmie­ni­ła re­li­gię z prze­ko­na­nia, że wa­sza jest lep­sza od na­szej, nie; zmie­ni­ła ją, bo wie, że u was ko­bie­ty wię­cej ma­ją wol­no­ści, niż u Mau­rów.



— Nie­god­na! — mó­wił, zwra­ca­jąc się do Zo­ra­idy (gdy­śmy go we dwóch trzy­ma­li, bo­jąc się ja­kie­go gwał­tu). — Cór­ko wy­rod­na i prze­klę­ta! cze­go szu­kasz? gdzie dą­żysz? za­śle­pio­na, czyż nie wi­dzisz, że rzu­casz się w rę­ce nąj­za­cięt­szych wro­gów na­szych? Idź nędz­na! o prze­klę­ta niech bę­dzie go­dzi­na, w któ­rej ci ży­cie da­łem! prze­klę­te sta­ra­nia, któ­re oko­ło cie­bie po­dej­mo­wa­łem!



Wi­dząc, że Maur nie prze­sta­je zło­rze­czyć i co­raz bar­dziej się uno­si, ka­za­łem go jak naj­prę­dzej na ląd wy­sa­dzić, a on stam­tąd jesz­cze mio­tał prze­kleń­stwa z tą sa­mą za­pal­czy­wo­ścią, wzy­wa­jąc Ma­ho­me­ta, aby wy­jed­nał u Bo­ga śmierć dla nas w prze­pa­ściach mor­skich. Kie­dy już wi­dział, że sło­wa je­go uszu na­szych nie do­cho­dzą, bo czół­no ka­wał od brze­gu już od­pły­nę­ło, rwał so­bie wło­sy z bro­dy i gło­wy, ta­rzał się po zie­mi i tak strasz­nej roz­pa­czy da­wał ozna­ki, że­śmy wszy­scy się lę­ka­li, aby ży­cia so­bie nie ode­brał. Mi­łość ro­dzi­ciel­ska wszak­że wzię­ła gó­rę i uko­iw­szy nie­co umysł je­go zbłą­ka­ny, wszel­kich środ­ków pró­bo­wać mu ka­za­ła; wo­łać więc za­czął z ca­łych sił:



— Wróć do mnie, cór­ko dro­ga! wróć, dzie­cię naj­uko­chań­sze! wszyst­ko ci prze­ba­czam. Zo­staw tym zło­czyń­com wszyst­kie bo­gac­twa, któ­re nam wy­dar­li, a wróć po­cie­szać sta­re­go oj­ca, któ­ry cię tak ko­cha i umrze na tej pu­sty­ni, je­śli go od­stą­pisz.



Zo­ra­ida sły­sza­ła te wo­ła­nia, ser­ce jej się kra­ja­ło, we łzach to­nę­ła, a sło­wa wy­mó­wić nie by­ła w sta­nie. Prze­mo­gła się na­resz­cie i na te słów kil­ka zdo­by­ła:



— Oj­cze, Lel­li Ma­ryi, co mnie na chrze­ści­jan­kę po­wo­ła­ła, bła­gać bę­dę o ze­sła­nie ci po­cie­chy. Al­lach mi świad­kiem, że nie mo­głam się oprzeć te­mu, com uczy­ni­ła. Chrze­ści­ja­nie nie zmu­sza­li wca­le, Lel­la Ma­ria tyl­ko skło­ni­ła mnie do­ko­nać te­go, com roz­po­czę­ła; przy­się­gam ci, oj­cze naj­droż­szy, żem do­brze zro­bi­ła i żeś po­stęp­ku me­go ża­ło­wać nie po­wi­nien.



Gdy Zo­ra­ida wy­ra­zy te mó­wi­ła, oj­ca już wi­dać nie by­ło. Bez­piecz­ni te­raz że­glo­wa­li­śmy swo­bod­nie, z po­myśl­nym wia­trem, cie­sząc się, że ze wscho­dem słoń­ca u brze­gów Hisz­pa­nii sta­nie­my. Ale ra­dość na­sza nie trwa­ła dłu­go, mo­że prze­kleń­stwa Mau­ra zło­wro­gi sku­tek wy­war­ły. Oko­ło go­dzi­ny trze­ciej w no­cy, kie­dy w naj­lep­sze pę­dzi­my sil­nym po­py­cha­ni wia­trem, tuż obok zja­wia się na­gle okręt, ca­łą si­łą ża­gli na prze­łaj ku nam gna­ją­cy; mu­sie­li­śmy się zwi­nąć, że­by w nas nie ude­rzył, i przy świe­tle księ­ży­ca wi­dzie­li­śmy, jak na okrę­cie ca­łą mo­cą ster przy­par­to, że­by pęd wstrzy­mać. Za­py­ta­no się nas za­raz, kto je­ste­śmy, skąd i do­kąd pły­nie­my.



Py­ta­nia te czy­nio­no po fran­cu­sku, re­ne­gat prze­to za­ka­zał na nie od­po­wia­dać, za­pew­nia­jąc, że to są kor­sa­rze fran­cu­scy, któ­rzy za­rów­no swo­ich, jak i nie swo­ich ob­dzie­ra­ją. Prze­le­cie­li­śmy mi­mo okrę­tu, ani się ode­zwaw­szy; po­zo­stał w ty­le, ale ku wiel­kie­mu stra­cho­wi na­sze­mu, wy­pa­lo­no do nas dwa ra­zy z ar­mat na­bi­tych, jak się zda­je, łań­cu­cha­mi. Za pierw­szym ra­zem strzał ściął nam w po­ło­wie maszt wiel­ki i z ża­glem w mo­rze wrzu­cił, dru­gi strzał ugo­dził w czół­no po bo­ku i na wskroś je prze­szył, ni­ko­go wszak­że nie ra­niw­szy. Czu­li­śmy, że idzie­my do dna, nie by­ło ra­dy, trze­ba by­ło wo­łać o po­moc do okrę­tu i pro­sić, że­by nas za­bra­li, bo śmierć nie­chyb­na nam gro­zi­ła.



Spu­ści­li za­raz bat z okrę­tu i przy­pły­nę­ło do nas dwu­na­stu Fran­cu­zów z musz­kie­ta­mi i lon­tem za­pa­lo­nym; wi­dząc, że łódź na­sza to­nie, za­bra­li nas z so­bą i wy­ma­wia­li nam, że sa­mi na sie­bie bie­dę ścią­gnę­li­śmy, nie od­po­wia­da­jąc na py­ta­nia.



Jak tyl­ko we­szli­śmy na okręt, kor­sa­rze, wy­py­taw­szy o wszyst­ko, co wie­dzieć chcie­li, złu­pi­li nas do szczę­tu, jak­by naj­zaw­zięt­szych wro­gów; za­bra­li nam wszyst­ko, wy­jąw­szy jed­nej szka­tuł­ki z klej­no­ta­mi, któ­rą re­ne­gat wrzu­cił w mo­rze, tak, że nikt nie wi­dział. Zo­ra­idę ob­dar­li z dro­gich ka­mie­ni i zło­ta, któ­re na so­bie mia­ła, i przy­znam się szcze­rze, że strach mnie brał nie żar­tem, aże­by się przy­pad­kiem do gor­szych jesz­cze gwał­tów nie po­su­nę­li. Szczę­ściem ato­li, ga­wiedź ta, jak­kol­wiek cał­kiem ze­zwie­rzę­co­na, głów­nie dba tyl­ko o łu­py i tak ich jest chci­wa, że by­li­by nam i odzie­nie na­sze nie­wol­ni­cze za­bra­li, gdy­by im się tyl­ko na co przy­dać mo­gło. Naj­gor­szy strach był o to, że się już na­ra­dzać za­czę­li, czy nas za­wi­nąć w sta­rą ża­glo­wi­nę i wrzu­cić w mo­rze, czy nie; mie­li bo­wiem za­miar pro­wa­dzić han­del w por­tach hisz­pań­skich pod ban­de­rą an­giel­ską i lę­ka­li się, aże­by­śmy ich nie zdra­dzi­li i ka­ry na nich nie ścią­gnę­li. Więk­sza część roz­bój­ni­ków by­ła za tym, aże­by nas po­to­pić, ale ka­pi­tan okrę­tu, któ­re­mu do­sta­ły się w po­dzia­le klej­no­ty dro­giej mo­jej Zo­ra­idy, oświad­czył, że za­do­wo­lo­ny jest swo­im kę­skiem i że idzie mu tyl­ko o to, że­by no­cą prze­mknąć się przez Cie­śni­nę Gi­bral­tar­ską i do­stać się jak naj­prę­dzej do Ro­che­la, skąd wy­pły­nął. Wszy­scy się na to zgo­dzi­li i na­za­jutrz da­no nam sza­lu­pę za­opa­trzo­ną w nie­co żyw­no­ści. Wy­brze­ża Hisz­pa­nii by­ły już nie­da­le­ko; wi­dok ich ta­ką nas prze­jął ra­do­ścią, że­śmy o wszyst­kich bie­dach na­szych za­po­mnie­li. Po­łu­dnie już by­ło pra­wie, kie­dy nas wsa­dzi­li na sza­lu­pę, daw­szy dwie ba­rył­ki wo­dy i kil­ka­na­ście su­cha­rów; ka­pi­tan okrę­tu, tknię­ty ja­kimś dziw­nym współ­czu­ciem dla Zo­ra­idy, dał jej na dro­gę czter­dzie­ści sztuk zło­ta i za­bro­nił żoł­dac­twu zdzie­rać z niej suk­nie, któ­re też do­tąd ma na so­bie. Po­że­gna­li­śmy się z ni­mi, dzię­ku­jąc, że nas ży­wo pu­ści­li. Oni skie­ro­wa­li się ku cie­śni­nie, a my co sił dą­ży­li do lą­du, któ­ry przy za­cho­dzie słoń­ca wi­dzie­li­śmy tak bli­sko, że przed no­cą mo­gli­by­śmy sta­nąć na ro­dzin­nej zie­mi. Ale że księ­życ nie świe­cił, nie­bo by­ło moc­no za­chmu­rzo­ne i nikt z nas nie znał tych oko­lic, nie śmie­li­śmy prze­to do­cie­rać do brze­gu, cho­ciaż więk­sza część by­ła te­go zda­nia, i słusz­nie, że le­piej wpaść gdzie na ska­łę, niż na­ra­żać się znów na spo­tka­nie z kor­sa­rza­mi te­tu­ań­ski­mi, no­cą za­wsze tu plą­dru­ją­cy­mi.



Z dwóch tych zdań prze­ciw­nych utwo­rzy­ło się trze­cie i sta­nę­ło na tym, że­śmy po tro­chu ku lą­do­wi zmie­rza­li i wy­siąść po­sta­no­wi­li, jak tyl­ko spo­sob­ność się zda­rzy i mo­rze po­zwo­li. Wio­słu­jąc krzep­ko, przy­by­li­śmy na wprost gó­ry i wy­sie­dli­śmy na pia­sek. Wszy­scy ca­ło­wa­li zie­mię i łza­mi ra­do­ści ją zle­wa­li, dzię­ku­jąc Bo­gu za tak szczę­śli­wą po­dróż. Po­tem wy­ła­do­wa­li­śmy żyw­ność z sza­lu­py i nie wie­rząc jesz­cze so­bie, że­by­śmy by­li na zie­mi chrze­ści­jań­skiej i bez­piecz­nej, po­dą­ży­li­śmy na gó­rę, ile mógł kto zdą­żyć.



Sko­ro dzień nad­szedł, prze­bra­li­śmy się na sam szczyt ska­ły, chcąc do­pa­trzyć wsi al­bo ja­kiej ry­bac­kiej cha­ty; nie doj­rzaw­szy wszak­że ani do­mu, ani dro­gi, ani dro­ży­ny naj­mniej­szej jak okiem za­się­gnąć, ru­szy­li­śmy da­lej w głąb kra­ju, uf­ni, iż prze­cież spo­tka­my ko­goś, co nam po­wie, gdzie je­ste­śmy. Naj­bar­dziej bo­la­ło mnie to, że naj­uko­chań­sza mo­ja Zo­ra­ida iść mu­sia­ła pie­szo po tak przy­krej dro­dze, bo choć ją bra­łem cza­sa­mi na rę­ce, nie po­zwa­la­ła się nieść dłu­go, nie chcąc mnie tru­dzić i wo­la­ła iść pie­szo, wspar­ta na mo­im ra­mie­niu. Uszedł­szy z ćwierć mi­li dro­gi, usły­sze­li­śmy od­głos kle­ko­tek, oznaj­mia­ją­cy nam, że gdzieś w bli­sko­ści trzo­da by­dła się znaj­du­je. Oglą­da­jąc się na wszyst­kie stro­ny, spo­strze­gli­śmy pa­ste­rza, sie­dzą­ce­go pod wią­zem i kij so­bie stru­ga­ją­ce­go. Za­wo­ła­li­śmy na nie­go, po­wstał za­raz i ob­ró­ciw­szy gło­wę, jak tyl­ko spo­strzegł (o czym póź­niej do­wie­dzie­li­śmy się) re­ne­ga­ta i Zo­ra­idę po mau­re­tań­sku ubra­nych, drap­nął na­tych­miast, co tyl­ko mógł wy­sko­czyć do la­su, a my­śląc, że ca­ła po­tę­ga ber­be­ryj­ska wa­li na nie­go, wrzesz­czał jak opę­ta­ny: „do bro­ni! do bro­ni! Mau­ry idą, Mau­ry!” Za­kło­po­ta­ło to nas tro­chę, ale zwa­żyw­szy, że ca­łą oko­li­cę po­bu­rzy nie­ba­wem ha­sło pa­ste­rza i że jaz­da gra­nicz­na wy­stą­pi, re­ne­ga­to­wi ka­za­li­śmy zrzu­cić dłu­gą suk­nię, a przy­braw­szy go w ka­ftan jed­ne­go z nie­wol­ni­ków, któ­ry zo­stał w ko­szu­li, i po­le­ciw­szy się Bo­gu, szli­śmy w ślad za pa­ste­rzem, go­to­wi na wy­stą­pie­nie jaz­dy.



Nie mi­nę­ło dwie go­dzi­ny, a wszyst­ko się sta­ło, ja­ke­śmy po­wie­dzie­li. Tyl­ko co wy­szli­śmy z za­ro­śli na po­le, uj­rze­li­śmy za­raz kil­ku­dzie­się­ciu kon­nych żoł­nie­rzy, kłu­sem ku nam zmie­rza­ją­cych; cze­ka­li­śmy na nich, nie ru­sza­jąc się z miej­sca. Zdzi­wi­li się nie­ma­ło, kie­dy przy­byw­szy, po­zna­li w nas za­miast Mau­rów, garst­kę ob­dar­tych i zbie­dzo­nych chrze­ści­jan.




Py­ta­li nas, czy to my na­ro­bi­li­śmy te­go roz­ru­chu; od­po­wie­dzia­łem, że my, i chcia­łem mó­wić wię­cej, kie­dy je­den z to­wa­rzy­szów prze­rwał mi na­gle, wo­ła­jąc:




— Ach! Bo­gu Naj­wyż­sze­mu nie­chaj bę­dą dzię­ki, że nas tu w ła­sce swo­jej ra­czył ob­ró­cić! Bo je­że­li się nie my­lę, znaj­du­je­my się w pro­win­cji Ve­lez de Ma­la­ga; a ty, pa­nie jezd­ny, je­że­li nie­wo­la pa­mię­ci mi nie ode­bra­ła, je­steś Piotr de Bu­sta­man­te.




Sły­sząc to jeź­dziec, ze­sko­czył na­tych­miast z ko­nia i czu­le uści­skał mło­dzień­ca.



— A tak jest, tak! sy­now­cze mój dro­gi, mój je­dy­ny — mó­wił — jać to sam je­stem. O jak­że my­śmy cie­bie już tu opła­ka­li z mat­ką two­ją i ro­dzi­ną! My­śle­li­śmy, że już nie ży­jesz. Co to bę­dzie za ra­dość! Do­wie­dzie­li­śmy się na­resz­cie, że je­steś w Al­gie­rze, a te­raz z ubio­ru twe­go i two­ich to­wa­rzy­szów do­my­ślam się, że umknę­li­ście ja­kimś cu­dow­nym spo­so­bem.



— Nie ina­czej — od­po­wie­dział mło­dzie­niec — da Bóg, to ci to opo­wiem.



Jak tyl­ko do­wie­dzie­li się żoł­nie­rze, że je­ste­śmy chrze­ści­ja­na­mi, ofia­ro­wa­li nam za­raz ko­nie swo­je, a sa­mi pie­cho­tą do­pro­wa­dzi­li nas do Va­lez de Ma­la­ga, od­le­głe­go stąd o pół­to­rej mi­li. In­ni wzię­li czół­no na bar­ki, nie­któ­rzy znów po­sa­dzi­li na ko­niach za so­bą, a ka­pi­tan Bu­sta­man­te wziął Zo­ra­idę z so­bą na sio­dło. Tym po­rząd­kiem od­by­li­śmy wjazd do mia­sta, któ­re­go miesz­kań­cy, do­wie­dziaw­szy się o wszyst­kim, wy­szli na­prze­ciw nas i wi­ta­li z ra­do­ścią. Nie dzi­wi­li się wca­le, wi­dząc nie­wol­ni­ków wol­ny­mi, a Mau­rów nie­wol­ni­ka­mi, bo tu każ­dy przy­wykł do po­dob­nych rze­czy; ale zdu­mie­li się pięk­no­ścią Zo­ra­idy, któ­rej li­ca utru­dze­nie i ra­dość ze znaj­do­wa­nia się mię­dzy chrze­ści­ja­na­mi tak ży­wym po­kry­ły ru­mień­cem, iż bez po­chleb­stwa i prze­sa­dy rzec mo­gę, że w ży­ciu mo­im tak pięk­nej nie wi­dzia­łem dzie­wi­cy. Wszy­scy jak w ob­raz w nią pa­trzy­li i cześć jej od­da­wa­li. Ca­ły tłum lu­du od­pro­wa­dzał nas do ko­ścio­ła, gdzie­śmy pro­sto się uda­li zło­żyć Bo­gu dzięk­czy­nie­nia za ła­ski, ja­ki­mi nas ob­da­rzył.



Pa­mię­tam, że Zo­ra­ida, jak tyl­ko we­szła do ko­ścio­ła, z ra­do­ścią wo­ła­ła, że wi­dzi tam twa­rze po­dob­ne do Lel­li Ma­ryi, po­wie­dzie­li­śmy jej, że to są wła­śnie jej wi­ze­run­ki, a re­ne­gat wy­tłu­ma­czył jej, jak mógł, dla­cze­go się tam znaj­du­ją, aże­by ra­zem z chrze­ści­ja­na­mi po­kłon im od­da­ła. By­stry umysł dzie­wi­cy po­jął ła­two sło­wa re­ne­ga­ta i pro­sto a ser­decz­nie ko­rząc się przed ob­ra­zem Bó­stwa, tak szcze­rą dla nie­go oka­zy­wa­ła po­boż­ność, że wszy­scy pa­trzą­cy aż pła­ka­li z ra­do­ści. Gdy­śmy wy­szli z ko­ścio­ła, roz­lo­ko­wa­no nas w róż­nych czę­ściach mia­sta, a mło­dy to­wa­rzysz nasz, sy­no­wiec Bu­sta­man­ta, po­pro­wa­dził nas, re­ne­ga­ta, mnie i Zo­ra­idę do do­mu oj­ca swo­je­go, czło­wie­ka dość za­moż­ne­go, któ­ry wszyst­kich nas po­dej­mo­wał z praw­dzi­wie ro­dzi­ciel­ską ser­decz­no­ścią. Za­ba­wiw­szy przez ca­ły ty­dzień w Ve­nez i za­ła­twiw­szy się z in­te­re­sa­mi, re­ne­gat po­szedł do Gre­na­dy, ce­lem przej­ścia na ło­no ko­ścio­ła za po­śred­nic­twem świę­tej in­kwi­zy­cji; wszy­scy in­ni zaś ro­ze­szli się każ­dy w swo­ją dro­gę. Ja tyl­ko je­den z Zo­ra­idą zo­sta­łem tu, utrzy­mu­jąc się z pie­nię­dzy, któ­re jej dał na dro­gę szczo­dro­bli­wy kor­sarz fran­cu­ski; część ich ob­ró­ci­łem na ku­pie­nie mu­ła, że­by ją po­dróż nie utru­dza­ła, i słu­żąc jej ra­zem za po­śred­ni­ka i oj­ca, dą­ży­my te­raz, aże­by się do­stać do ro­dzi­ca me­go i do­wie­dzieć się, czy ży­je jesz­cze, lub czy któ­re­mu z bra­ci mo­ich szczę­ście nie do­pi­sa­ło le­piej niż mnie, cho­ciaż nie skar­żę się na los swój, bo uda­ro­wał mnie ser­cem Zo­ra­idy, któ­rej pięk­ność i cno­ty ce­nię nad wszel­kie bo­gac­twa świa­ta. Ale dla jej mi­ło­ści rad bym z du­szy przy­nieść jej po­cie­chę za stra­ty, któ­re po­nio­sła, i zmniej­szyć jej żal po ty­lu bo­gac­twach i tak ko­cha­ją­cym oj­cu, któ­re­go dla mnie bie­da­ka po­rzu­ci­ła. O, bo god­ną praw­dzi­wie jest uwiel­bie­nia za ty­le cier­pli­wo­ści w zno­sze­niu tru­dów i przy­gód na­szych, a na­de wszyst­ko god­ną jest uwiel­bie­nia za to go­rą­ce pra­gnie­nie, by zo­stać już chrze­ści­jan­ką. To­też cho­ciaż­bym jej nie za­wdzię­czał ty­lu do­bro­dziejstw, czcił­bym ją i uwiel­biał za jej cno­ty wspa­nia­łe i ca­łe ży­cie słu­żyć bym jej pra­gnął.



Mi­mo tej ra­do­ści wszak­że, że ser­ce jej do mnie na­le­ży, tra­pię się nie­pew­no­ścią, czy znaj­dę dla niej w oj­czyź­nie mo­jej ką­tek spo­koj­ny, gdzie bym ją osa­dził, bo oj­ciec mój za­pew­ne już umarł, a bra­cia moi, roz­pro­sze­ni gdzieś da­le­ko od miej­sca ro­dzin­ne­go, mo­że nie lep­szej ode mnie uży­wa­ją do­li.



Oto, pa­no­wie, ca­ła hi­sto­ria mo­ja. Z ser­ca chciał­bym ją był opo­wie­dzieć wam tak do­kład­nie i zaj­mu­ją­co, jak peł­na jest dziw­nych wy­da­rzeń, ale nie mam da­ru do te­go i dłu­gi czas prze­by­wa­jąc w kra­ju ob­cym, gdzie cu­dzej mo­wy uczyć się mu­sia­łem, wła­sne­go pra­wie za­po­mnia­łem ję­zy­ka. Bo­ję się, czym was nie znu­dził za dłu­gim opo­wia­da­niem; nie by­łem w sta­nie skró­cić go wię­cej, cho­ciaż wie­le oko­licz­no­ści zu­peł­nie po­mi­ną­łem.















  
    Roz­dział XV







O tym, co się wy­da­rzy­ło w go­spo­dzie, i o wie­lu in­nych rze­czach, god­nych wspo­mnie­nia.






— Do­praw­dy, mo­ści ka­pi­ta­nie — rzekł Fer­nand do nie­wol­ni­ka — opo­wia­da­nie two­je by­ło rów­nie mi­łe i zaj­mu­ją­ce, jak sa­ma hi­sto­ria, co do mnie, ty­le w tym opi­sie przy­gód two­ich, tak no­wych i za­dzi­wia­ją­cych, zna­la­złem przy­jem­no­ści, że chęt­nie słu­chał­bym go, a słu­chał cią­gle.



Kar­de­nio i wszy­scy obec­ni, ob­sy­py­wa­li go ta­ki­miż grzecz­no­ścia­mi i tak uprzej­mie i szcze­rze ofia­ro­wa­li mu się z usłu­ga­mi swy­mi, że ka­pi­tan nie miał dość słów na dzię­ko­wa­nie im i Bo­gu skła­dał hoł­dy, że mu ty­lu przy­ja­ciół ze­słał w nie­szczę­śli­wej do­bie. Don Fer­nand oświad­czył mu nad­to, że je­że­li ze­chce pójść z nim, to upro­si bra­ta swe­go, mar­gra­bie­go, aby był oj­cem chrzest­nym Zo­ra­idy, a sam opo­rzą­dzi go i po­sta­wi w moż­no­ści po­wró­ce­nia do kra­ju ro­dzin­ne­go bez wsty­du i od­po­wied­nio za­cno­ści i za­słu­gom je­go. Nie­wol­nik dzię­ko­wał wszyst­kim ser­decz­nie, ale się wzbra­niał przy­jąć ich uprzej­mo­ści.



Dzień za­czy­nał się już chy­lić ku wie­czo­ro­wi, a gdy noc na­de­szła, za­je­cha­ła przed go­spo­dę ka­re­ta, kon­wo­jo­wa­na przez kil­ku jezd­nych, któ­rzy za­żą­da­li tu dla niej noc­le­gu.



Od­po­wie­dzia­no, że ca­ła go­spo­da jest za­ję­ta.





— Ale mo­że się znaj­dzie cho­ciaż ka­wa­łe­czek miej­sca dla je­go mi­ło­ści pa­na au­dy­to­ra?






Usły­szaw­szy ten ty­tuł, go­spo­dy­ni za­kło­po­ta­na od­rze­kła z uni­żo­no­ścią:









— To jest, pro­szę pa­na, ja chcia­łam po­wie­dzieć, że łóż­ka wszyst­kie za­ję­te, ale je­że­li je­go mi­łość pan au­dy­tor ma wła­sne z so­bą, o czym nie wąt­pię, to mu swo­jej izby ustą­pi­my.



Za­raz prze­to wy­siadł z ka­re­ty czło­wiek po­waż­ny, po któ­re­go dłu­giej suk­ni i za­wi­nię­tych rę­ka­wach po­znać moż­na by­ło, że pia­stu­je god­ność au­dy­to­ra. Pro­wa­dził za rę­kę mło­dą pa­nien­kę mię­dzy pięt­na­sto­ma a szes­na­sto­ma la­ty, po po­dróż­ne­mu ubra­ną, ale tak zgrab­ną, tak ład­ną i mi­luch­ną, że wszy­scy w go­spo­dzie aż zdu­mie­li i jed­no­gło­śnie okrzyk­nę­li, że pięk­ność jej w ni­czym nie ustę­pu­je pięk­no­ści Do­ro­ty, Lu­scin­dy i Zo­ra­idy.



Don Ki­chot, jak tyl­ko uj­rzał wy­sia­da­ją­ce­go au­dy­to­ra, za­raz doń prze­mó­wił.



— Mo­ści pa­nie, mo­żesz śmia­ło wejść do te­go zam­ku i prze­by­wać, jak ci się dłu­go spodo­ba; jest on mo­że przy­cia­sny i nie dość w żyw­ność za­opa­trzo­ny, ale nie­wy­go­dy są ni­czym dla ry­ce­rzów i lu­dzi uczo­nych, mia­no­wi­cie, gdy im, jak to­bie, mo­ści pa­nie, to­wa­rzy­szy pięk­na dzie­wi­ca, dla któ­rej nie tyl­ko zam­ków bra­my sta­ją otwo­rem, ale ska­ły na­wet się roz­stę­pu­ją i nik­ną, a gó­ry uni­ża­ją się, by im dro­gę to­ro­wać. Wnijdź prze­to, mo­ści­wy pa­nie, do ra­ju te­go, gdzie znaj­dziesz gwiaz­dy god­ne słoń­ca, któ­re z so­bą wie­dziesz, za­sta­niesz mę­stwo i ry­cer­skość w ca­łym ich bla­sku i pięk­ność w naj­wyż­szym szczy­cie do­sko­na­ło­ści.



Au­dy­tor, zdu­mio­ny prze­mo­wą Don Ki­cho­ta, za­czął mu się pil­nie przy­pa­try­wać, po­dzi­wiał po­sta­wę je­go i ru­chy, i miał już na no­wo zwró­cić nań swo­je ob­ser­wa­cje, kie­dy Lu­scin­da, Do­ro­ta i Zo­ra­ida, uprze­dzo­ne przez go­spo­dy­nię o przy­by­ciu cud­nie pięk­nej dzie­wi­cy, wy­szły na jej spo­tka­nie i ob­sy­pa­ły ją ty­sią­cem uprzej­mych grzecz­no­ści.



Don Fer­nand, Kar­de­nio i ple­ban skła­da­li jej rów­nież wy­twor­ne hoł­dy i au­dy­to­ra tak grzecz­no­ścia­mi ob­ła­do­wa­li, że sam już nie wie­dział, jak na świe­cie stoi; ogłu­szo­ny, zmie­sza­ny, za­fra­so­wa­ny ty­lu na­raz kom­ple­men­ta­mi, wszedł do go­spo­dy, kła­nia­jąc się cią­gle na pra­wo i na le­wo i nie wie­dząc, co ma od­po­wie­dzieć. Miar­ko­wał jed­nak, że mu­szą to być lu­dzie do­bre­go uro­dze­nia, ale twarz, po­stę­po­wa­nie, ubiór i wzię­cie się Don Ki­cho­ta tak go z tro­pu zbi­ły, że w gło­wę bie­dak za­cho­dził. Po wie­lu a wie­lu grzecz­no­ściach obu­stron­nych ura­dzo­no na­resz­cie wza­jem­nie, że da­my wszyst­kie ra­zem spać bę­dą w jed­nej izbie, a męż­czyź­ni, ja­ko ich opie­ku­no­wie i obroń­cy, no­co­wać bę­dą na dwo­rze.



Au­dy­tor zgo­dził się chęt­nie, aby cór­ka je­go (mło­da pa­nien­ka by­ła je­go cór­ką) po­szła z ty­mi da­ma­mi; ona też na to z ca­łe­go ser­ca przy­sta­ła.



Z ka­wał­ka go­spo­dar­skie­go tap­cza­na i po­ło­wy łóż­ka au­dy­to­ra pa­nie urzą­dzi­ły so­bie po­sła­nie, jak by­ło moż­na.



Nie­wol­nik nasz od pierw­szej za­raz chwi­li, jak spoj­rzał na au­dy­to­ra, uczuł w ser­cu ja­kieś szep­ta­nie, że to mu­si być brat je­go. Pod­szedł więc do jed­ne­go z jezd­nych, co mu to­wa­rzy­szy­li, a wdaw­szy się z nim w roz­mo­wę, roz­py­ty­wał o na­zwi­sko i miej­sce uro­dze­nia dy­gni­ta­rza.



Służ­bo­wiec od­po­wie­dział, że się pan je­go na­zy­wa Ju­an Pe­rez de Vied­ma, jest li­cen­cja­tem i po­cho­dzi, jak sły­szał, z mia­sta ja­kie­goś w gó­rach Le­onu.



Sły­sząc to nie­wol­nik nasz, utwier­dził się jesz­cze moc­niej w prze­ko­na­niu, że au­dy­tor mu­si być bra­tem je­go, któ­re­go oj­ciec na dro­gę na­uko­wą prze­zna­czył. Ura­do­wa­ny ta­kim zda­rze­niem, wziął na bok Don Fer­nan­da, Kar­de­nia i ple­ba­na i opo­wie­dział im wszyst­ko, za­rę­cza­jąc, że au­dy­tor jest je­go bra­tem.



Służ­bo­wiec po­wie­dział mu nad­to, że je­dzie do Mek­sy­ku na wy­so­ki urząd; że pa­nien­ka to­wa­rzy­szą­ca mu, jest je­go cór­ką, a mat­ka jej umar­ła, wy­da­jąc ją na świat i zo­sta­wi­ła mę­żo­wi wiel­ki ma­ją­tek, któ­re­go je­dy­ną dzie­dzicz­ką jest cór­ka. Ra­dził się ich nie­wol­nik, jak­by wy­pró­bo­wać, czy go ode­pchnie, czy też przy­ci­śnie do bra­ter­skie­go ser­ca, wi­dząc go tak bied­nym.



— Cze­kaj­cie, cze­kaj­cie — ode­zwał się ple­ban — ja to bio­rę na sie­bie, ja go wy­pró­bu­ję, mam ja­koś na­dzie­ję i po mi­nie pa­na au­dy­to­ra wi­dzę, że to czło­wiek nie­na­dę­ty i nie­gar­dzą­cy bied­ny­mi.



— Z tym wszyst­kim — od­rzek­nie nie­wol­nik — nie chciał­bym mu dać po­znać od ra­zu i tak wprost, wo­lał­bym to ja­koś zręcz­niej zro­bić.



— No, no, raz jesz­cze ci po­wta­rzam, ka­pi­ta­nie — rze­cze ple­ban — zo­staw tę rzecz mo­jej gło­wie, a oba­czysz, że wszyst­ko ślicz­nie uło­żę.



W tej chwi­li po­da­no wie­cze­rzę. Wszy­scy za­sie­dli do sto­łu, nie by­ło tyl­ko ka­pi­ta­na, bo nie chciał przyjść, i dam, któ­re wie­cze­rza­ły w swo­im po­ko­ju. W cza­sie wie­cze­rzy ple­ban, zwra­ca­jąc się do au­dy­to­ra, tak mó­wić za­czął:



— Mo­ści au­dy­to­rze, ja­kem był w Kon­stan­ty­no­po­lu, gdzie pa­rę lat w cięż­kiej prze­sie­dzia­łem nie­wo­li, mia­łem tam to­wa­rzy­sza te­go sa­me­go na­zwi­ska, co wa­sza do­stoj­ność. Był to dziel­ny żoł­nierz, je­den z naj­tęż­szych ofi­ce­rów hisz­pań­skich, ale ile dziel­ny i szla­chet­ny, ty­le też był nie­szczę­śli­wy.



— A jak­że się na­zy­wał ten ofi­cer? — za­py­tał au­dy­tor.



— Na­zy­wał się Rui Pe­rez de Vied­ma, a po­cho­dził z ja­kie­goś mia­sta w gó­rach Le­onu. Opo­wia­dał mi dziw­ne rze­czy, co mu się wy­da­rzy­ły z oj­cem i brać­mi, tak dziw­ne, że gdy­by mi to kto in­ny mó­wił, to bym tę hi­sto­rię po­li­czył do ba­jek, któ­re ba­by plo­tą przy ką­dzie­li. Mó­wił mi, że oj­ciec je­go, bo­jąc się, że­by nie roz­trwo­nił for­tu­ny, bo był czło­wie­kiem bar­dzo szczo­dre­go ser­ca, roz­dzie­lił ją mię­dzy trzech je­go bra­ci i nie­go, da­jąc im ra­dy god­ne Ka­to­na. To­wa­rzysz mój ob­rał so­bie za­wód woj­sko­wy i w krót­kim cza­sie tak się w nim od­zna­czył, że wła­sną za­słu­gą i mę­stwem je­dy­nie do­szedł do stop­nia ka­pi­ta­na pie­cho­ty, a pierw­szy wa­kans na re­gi­men­tar­stwo pa­trzył już na nie­go. Ale w tej wła­śnie sta­now­czej dla sie­bie chwi­li, kie­dy naj­wię­cej so­bie szczę­ścia ro­ko­wał, ono naj­strasz­niej od­wró­ci­ło się od nie­go. Krót­ko mó­wiąc, stra­cił ca­łą ka­rie­rę ra­zem z wol­no­ścią w pa­mięt­ny dzień bi­twy pod Le­pan­to, gdzie ty­lu nie­wol­ni­ków wol­ność od­zy­ska­ło. Ja zo­sta­łem jeń­cem pod Gou­let­te i po­tem po róż­nych ko­le­jach zna­leź­li­śmy się ra­zem u jed­ne­go pa­na w Kon­stan­ty­no­po­lu. Stam­tąd on po­szedł do Al­gie­ru, gdzie prze­cho­dził przy­go­dy tak za­dzi­wia­ją­ce i tak nie­sły­cha­ne, że do­praw­dy cu­dow­ny­mi moż­na by je na­zwać.



Tu ple­ban opo­wie­dział po­krót­ce hi­sto­rię ka­pi­ta­na i Zo­ra­idy. Ca­łe­mu te­mu opo­wia­da­niu au­dy­tor przy­słu­chi­wał się z ta­ką pil­no­ścią, że ni­g­dy w ży­ciu
lep­szym nie był au­dy­to­rem. Hi­sto­rię tę wszak­że urwał ple­ban w punk­cie, kie­dy kor­sa­rze fran­cu­scy złu­pi­li co do nit­ki bied­ne­go ka­pi­ta­na i bied­ną Mau­re­tan­kę; co się po­tem z ni­mi sta­ło, po­wie­dział, że nie sły­szał i że nie wie, czy się do­sta­li do Hisz­pa­nii, czy też kor­sa­rze za­bra­li ich z so­bą do Fran­cji.



Ka­pi­tan, ukry­ty tuż obok, sły­szał każ­de sło­wo ple­ba­na i śle­dził pil­nie wra­że­nia, ja­kie spra­wia­ło na je­go bra­cie. Ten zaś, wi­dząc, że ksiądz skoń­czył opo­wia­da­nie, wes­tchnął głę­bo­ko i ze łza­mi w oczach za­wo­łał:



— O, pa­nie! gdy­byś ty wie­dział, jak waż­na dla mnie jest wia­do­mość, któ­rą mi udzie­li­łeś i jak ona bli­sko ser­ca me­go do­ty­ka! Za naj­lep­szy do­wód niech ci słu­żą te łzy, któ­re mi z oczu wy­ci­ska, mnie, com tak z po­wo­ła­nia za­har­to­wa­ny do po­wa­gi i roz­trop­nej obo­jęt­no­ści!



Ten dziel­ny ka­pi­tan, o któ­rym mó­wi­łeś, to ro­dzo­ny brat mój star­szy, któ­ry, idąc za po­pę­dem du­szy szla­chet­nej i umy­słu mę­skie­go, ob­rał za­raz chwa­leb­ny za­wód żoł­nie­rza. Jak ci to sam opo­wia­dał, oj­ciec nam roz­ma­ite po­wo­ła­nia do wy­bo­ru za­le­cał; on, dziel­niej­szy ser­cem ode mnie i młod­sze­go bra­ta, pe­łen du­cha wznio­słe­go, ob­rał dro­gę naj­cięż­szą, ale naj­chlub­niej­szą. Ja po­sze­dłem dro­gą na­uki, na któ­rej Bóg, pra­ca mo­ja i usil­ność, do­pro­wa­dzi­ły mnie do god­no­ści, któ­rą te­raz pia­stu­ję. Młod­szy brat osiadł w Pe­ru i tak się tam wzbo­ga­cił, że nie tyl­ko zwró­cił oj­cu i mnie udział, któ­ry wziął z ma­jąt­ku, ale przy­sy­łał nam ty­le pie­nię­dzy, że oj­ciec miał ich aż nad­to do za­do­wo­le­nia wro­dzo­nej so­bie szczo­dro­ty, a ja z ła­two­ścią przy ich po­mo­cy od­by­łem na­uki i bez tru­du zy­ska­łem so­bie po­zy­cję, któ­rą dziś po­sia­dam. Po­czci­wy oj­ciec nasz ży­je jesz­cze do­tąd i mo­dli się bez­u­stan­nie do Bo­ga, aże­by mu do­zwo­lił raz jesz­cze przed śmier­cią wi­dzieć uko­cha­ne­go sy­na star­sze­go. I dziw­na rzecz, do­praw­dy, że czło­wiek tak ro­zum­ny i dziel­ny, jak brat mój star­szy, od
chwi­li, jak wy­szedł z woj­skiem, nic a nic do­tąd o swo­im lo­sie nam nie do­niósł i o los ro­dzi­ny ani się za­py­tał. Mój Bo­że, gdy­by­śmy wie­dzie­li o je­go nie­do­li, to pew­no by nie był po­trze­bo­wał tej cu­dow­nej ła­ski, co mu wol­ność wró­ci­ła. Ale jak­że się lę­kam, czy jej znów nie utra­cił przez tych nie­go­dzi­wych kor­sa­rzy! Kto wie, mo­że pod­li ci lu­dzie zgła­dzi­li go, że­by so­bie łup za­pew­nić i na za­słu­żo­ną ka­rę się nie na­ra­zić! O! myśl ta wszel­ką ra­dość za­bi­ja w mym ser­cu na za­wsze. O, dro­gi bra­cie, gdy­bym się tyl­ko mógł do­wie­dzieć, gdzie ty je­steś, nie szczę­dził­bym ni­cze­go, aże­by ci iść w po­moc w nie­szczę­ściu. O! któż po­wie sta­re­mu oj­cu na­sze­mu, że ty jesz­cze ży­jesz, a choć­byś ję­czał w naj­głęb­szych lo­chach w Ber­be­rii, je­go bo­gac­twa ra­zem z my­mi i bra­ta młod­sze­go mu­sia­ły­by cię stam­tąd wy­do­być! A ty pięk­na i szla­chet­na Zo­ra­ido! cze­muż nie mo­gę ci się wy­wdzię­czyć za do­bro­dziej­stwa, bra­tu me­mu świad­czo­ne! Cze­muż nie mo­gę być świad­kiem świę­te­go du­szy twej od­ro­dze­nia? O, jak­że był­bym szczę­śli­wy, gdy­bym cię mógł do ślub­ne­go po­pro­wa­dzić oł­ta­rza i od­dać w mał­żeń­stwo te­mu, któ­re­mu, jak i nam, ty­le szczę­ścia zgo­to­wa­łaś.



Au­dy­tor wy­mó­wił te wy­ra­zy z tak przej­mu­ją­cym uczu­ciem bo­le­ści i roz­rzew­nie­nia, że wszy­scy obec­ni do ży­we­go ni­mi wzru­sze­ni zo­sta­li. Ple­ban, wi­dząc, że mu się tak po­wio­dło, nie chciał dłu­żej wy­trzy­my­wać au­dy­to­ra, wstał od sto­łu, po­szedł po Zo­ra­idę i wziąw­szy ją za rę­kę (a za nią po­szły za­raz Do­ro­ta, Lu­scin­da i cór­ka au­dy­to­ra), po­pro­wa­dził ją do ka­pi­ta­na, i te­go za­braw­szy z so­bą, z oboj­giem zbli­żył się do au­dy­to­ra.



— Otrzyj łzy swo­je, za­cny pa­nie — rzekł — oto przy­pro­wa­dzam ci twe­go bra­ta uko­cha­ne­go i tę bra­to­wą, któ­rą wi­dzieć tak pra­gną­łeś, oto ka­pi­tan Vied­ma, a to pięk­na Mau­re­tan­ka, któ­rej ty­le za­wdzię­cza. Wi­dzisz, do jak smut­ne­go sta­nu do­pro­wa­dzi­li ich roz­bój­ni­cy fran­cu­scy; ale Bóg to do­pu­ścił, aby otwo­rzyć po­le two­jej szla­chet­no­ści.



Ka­pi­tan rzu­cił się na­tych­miast w ob­ję­cia bra­ta, a ten, po­pa­trzyw­szy nań chwi­lę i po­znaw­szy w nim bra­ta, ob­jął go za szy­ję i ści­ska­li się tak ser­decz­nie, tak ob­fi­te łzy ra­do­ści le­li, że ca­łe to­wa­rzy­stwo wstrzy­mać się od pła­czu nie mo­gło.



Nie­po­dob­na po­wtó­rzyć, co do sie­bie dwaj bra­cia mó­wi­li; trze­ba so­bie wy­obra­zić, co lu­dzie uczci­wi a ko­cha­ją­cy się szcze­rze mo­gą czuć w po­dob­nej chwi­li. Opo­wia­da­li so­bie na prze­mian i pręd­ko roz­ma­ite ko­le­je i przy­go­dy ży­cia, a za każ­dym sło­wem po­wta­rza­li so­bie za­pew­nie­nia przy­jaź­ni i uczuć bra­ter­skich.



Au­dy­tor po­rzu­cał bra­ta, a zwra­cał się do Zo­ra­idy, ca­ło­wał ją w unie­sie­niu, od­da­wał jej ca­ły ma­ją­tek, pro­wa­dził do cór­ki i jej ca­ło­wać ją ka­zał. To znów pięk­na dzie­wi­ca chrze­ści­jań­ska i na­dob­na Mau­re­tan­ka nie mo­gły się wy­rwać z ob­jęć wza­jem­nych i wi­do­kiem nie­opi­sa­ne­go roz­rzew­nie­nia łzy znów ca­łe­mu to­wa­rzy­stwu wy­ci­ska­ły. Don Ki­chot ze swej stro­ny pa­trzył na wszyst­ko uważ­nie, ani sło­wa nie wy­rzekł i wszyst­kie te wy­pad­ki przy­pi­sy­wał chi­me­rom błęd­nej ry­cer­sko­ści swo­jej.



Dwaj bra­cia, wy­ści­skaw­szy się i wy­ca­ło­waw­szy do wo­li, prze­pra­sza­li to­wa­rzy­stwo, któ­re znów ze współ­czu­ciem swo­im się oświad­cza­ło.



Po skoń­czo­nych grzecz­no­ściach stron obu, au­dy­tor z ka­pi­ta­nem ura­dzi­li, że pierw­szy od­pro­wa­dzi ostat­nie­go do Se­wil­li, a tym­cza­sem da­dzą znać oj­cu o je­go po­wro­cie, aże­by jak naj­prę­dzej zje­chał na chrzest i ślub Zo­ra­idy, au­dy­tor bo­wiem mu­siał się spie­szyć, że­by się za­brać z flo­tą, wy­jeż­dża­ją­cą do In­dii.



Wszy­scy po­dzie­la­li nie­wy­sło­wio­ną ra­dość ka­pi­ta­na ze szczę­śli­we­go spo­tka­nia bra­ta i słów im nie sta­wa­ło, że­by mu to wy­po­wie­dzieć; ale że już by­ło póź­no, ro­ze­szli się na­resz­cie wszy­scy, chcąc użyć spo­czyn­ku przez resz­tę no­cy. Don Ki­chot ofia­ro­wał się, że bę­dzie strzegł zam­ku, że­by go nie na­padł ja­ki ol­brzym lub in­ny te­go ka­li­bru roz­bój­nik, wie­dzio­ny żą­dzą po­sia­da­nia wiel­kie­go skar­bu pięk­no­ści, któ­re się tam znaj­do­wa­ły. Zna­jo­mi dzię­ko­wa­li mu za to bar­dzo i opo­wie­dzie­li au­dy­to­ro­wi, kto jest Ka­wa­ler Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, z cze­go wiel­ce był ura­do­wa­ny i wy­pa­lił pięk­ny kom­ple­ment Don Ki­cho­to­wi za sie­bie i za cór­kę. Je­den tyl­ko San­cho wśród po­wszech­nej ra­do­ści roz­pa­czał, że pa­no­wie tak dłu­go spać się nie kła­dą; gdy na­resz­cie do­stał po­zwo­le­nie od pa­na na spa­nie, legł so­bie wy­god­nie i le­piej od in­nych na kul­ba­ce osła swo­je­go, co też dro­go przy­pła­cił nie­za­dłu­go, jak to wnet zo­ba­czy­my.



Da­my po­szły do sie­bie, męż­czyź­ni roz­kwa­te­ro­wa­li się gdzie i jak kto mógł, a Don Ki­chot wy­szedł z go­spo­dy na stró­żo­wa­nie ko­ło zam­ku, jak to przy­obie­cał.



Głę­bo­ka ci­sza pa­no­wa­ła wo­ko­ło, kie­dy nad sa­mym ran­kiem da­my zbu­dzo­ne zo­sta­ły prze­ślicz­nym śpie­wem, wszyst­kie przy­słu­chi­wa­ły się w unie­sie­niu, ale szcze­gól­niej Do­ro­ta, któ­ra już czas ja­kiś nie spa­ła, kie­dy Kla­ra Vied­ma, cór­ka au­dy­to­ra, w jed­nym z nią łóż­ku le­żą­ca, spa­ła jak na­ję­ta za dwie. Ślicz­ny głos od­zy­wał się raz z po­dwó­rza, to znów z in­nej stro­ny. Pa­nie by­ły bar­dzo cie­ka­we, kto to mógł tak śpie­wać i kie­dy ko­niecz­nie do­wie­dzieć się chcia­ły, Kar­de­nio za­pu­kał we drzwi do nich i za­wo­łał:



— Pa­nie! je­że­li nie śpi­cie, po­słu­chaj­cie cud­ne­go śpie­wu mło­de­go mul­ni­ka.



— O, słu­cha­my go daw­no — od­po­wie­dzia­ła Do­ro­ta — i uno­si­my się nad je­go gło­sem.



Chło­pak, co skoń­czył piosn­kę, to no­wą za­wo­dził; Do­ro­ta nad­sta­wi­ła pil­nie ucha i pod­chwy­ci­ła śpiew­kę:





Je­stem mi­ło­ści że­gla­rzem 
I na głę­bo­kich jej to­niach, 
Pły­nę bez na­dziei ste­ru, 
Nie wi­dząc por­tu żad­ne­go. 

 



Pły­nę za gwiaz­dy pro­mie­niem, 
Któ­rą po­strze­gam w od­da­li; 
Ona świet­niej­sze ma bla­ski, 
Od każ­dej z gwiazd Sa­ni­tu­ra. 

 



Nie wiem, do­kąd mnie pro­wa­dzi, 
Choć nie­pew­ną pły­nę dro­gą 
I ca­ła du­sza w mym oku 
Bez tro­ski po­glą­da na nią. 

 



Ostroż­ność, tchną­ca prze­szko­dą, 
I uczci­wo­ści prze­sa­da 
Są chmu­ra­mi, któ­re kry­ją 
Tę gwiaz­dę przed mo­im wzro­kiem. 

 



O Kla­ro! gwiaz­do błysz­czą­ca, 
Choć mnie twój pro­mień po­że­ra, 
Lecz gdy za­ga­śniesz na nie­bie, 
Duch mój za­ga­śnie na zie­mi. 

 





Do­ro­ta, któ­ra do­tąd nie bu­dzi­ła pięk­nej Kla­ry, w tym miej­scu piosn­ki chcia­ła z nią po­dzie­lić tę praw­dzi­wą przy­jem­ność, trą­ciw­szy więc z lek­ka pa­rę ra­zy i zbu­dziw­szy ją, rze­kła:



— Prze­bacz mi, mo­je mi­łe dzie­cię, że ci w śnie prze­szka­dzam, ale czy­nię to dla­te­go, że­byś mia­ła przy­jem­ność usły­sze­nia tak pięk­ne­go gło­su, ja­kie­go pew­nie w swo­im ży­ciu ni­g­dy nie sły­sza­łaś.



Kla­ra jesz­cze ro­ze­spa­na nie zro­zu­mia­ła słów Do­ro­ty i pro­sząc, że­by je po­wtó­rzy­ła, za­czę­ła słu­chać. Lecz jak tyl­ko głos do­szedł jej uszu, do­zna­ła tak gwał­tow­ne­go trzę­sie­nia, jak gdy­by ją opa­no­wał sil­ny na­pad fe­bry i tu­ląc się do Do­ro­ty, rze­kła:



— Ach, pa­ni! dla­cze­góż mnie obu­dzi­łaś, da­le­ko by­ło­by le­piej dla mnie, że­bym nie by­ła sły­sza­ła te­go nie­szczę­śli­we­go śpie­wa­ka.



— Jak to, mo­je ży­cie, czyż nie wiesz, że ten, co tak pięk­nie śpie­wa, jest mul­ni­kiem?



— Nie, nie — od­rze­kła Kla­ra — jest to czło­wiek wyż­sze­go sta­nu i uro­dze­nia, któ­ry tu nie bez ce­lu przy­był, i wy­znam ci pa­ni szcze­rze, że obec­ność je­go na­ba­wia mnie ja­kiejś nie­spo­koj­no­ści.



Do­ro­ta, moc­no zdzi­wio­na po­dob­ną mo­wą mło­dej pa­nien­ki, rze­kła:



— Nic nie ro­zu­miem, co mó­wisz, mo­ja ślicz­na, wy­tłu­macz się ja­śniej i opo­wiedz mi, kto to jest ten śpie­wak nie­szczę­śli­wy, co cię ty­le kło­po­tu na­ba­wił? O, za­czy­na znów, war­to go słu­chać; póź­niej mi opo­wiesz.



— Kie­dy tyl­ko ci się po­do­ba — od­po­wie­dzia­ła Kla­ra i uszy so­bie za­tka­ła obu rę­ka­mi, że­by nie sły­szeć piosn­ki śpie­wa­ka, a on śpie­wał da­lej:





O słod­ka na­dzie­jo mo­ja, 
Ty zwal­czasz na mej dro­dze nie­po­do­bieństw ta­my, 
Niech pro­mien­na dro­ga two­ja 
Obej­mie czu­cia mo­je w zło­te złu­dzeń ra­my. 
Niech nie trwo­ży twe­go oka 
Prze­paść jak grób otwar­ta i jak grób głę­bo­ka. 

 



Bo rzad­ko lu­dzie nie­czu­li 
Po szla­chet­nych pod­bo­jach trium­fem się wień­czą 
I ni­g­dy szczę­ścia nie czu­li 
Ci, któ­rzy za­mro­ziw­szy w so­bie krew mło­dzień­czą, 
Nie sta­cza­jąc wal­ki z lo­sem, 
Chcą iść w ży­ciu za sła­bym nie­czyn­no­ści gło­sem. 

 



Bo mi­ło­ści upo­ry, 
Zwy­cię­żyć mo­gą na­wet nie­po­dob­ne tru­dy, 
Więc i ja do­cze­kam po­ry, 
W któ­rej zwal­czyw­szy szczę­ścia zwod­ni­cze ułu­dy, 
Z ziem­skie­go cier­pień kra­ju 
Na szczyt czy­stych roz­ko­szy we­drę się do ra­ju. 

 





Śpie­wak na­resz­cie ucichł, a Kla­ra znów ża­le roz­wo­dzić za­czę­ła; Do­ro­ta, cie­ka­wa do naj­wyż­sze­go stop­nia, przy­po­mnia­ła jej, że przy­rze­kła opo­wie­dzieć hi­sto­rię śpie­wa­ka. Przy­ci­snąw­szy się bli­ziuch­no do Do­ro­ty i usta­mi ucha jej do­ty­ka­jąc, że­by Lu­scin­da, w dru­gim łóż­ku le­żą­ca, nic nie sły­sza­ła, Kla­ra za­czę­ła opo­wia­da­nie:



Śpie­wak ten jest sy­nem ma­gna­ta ara­goń­skie­go, któ­ry miesz­ka w Ma­dry­cie na­prze­ciw do­mu mo­je­go oj­ca, nie wiem, gdzie mło­dzian ten, bę­dąc jesz­cze stu­den­tem, mógł mnie zo­ba­czyć, czy to w ko­ście­le, czy na prze­chadz­ce, czy gdzie in­dziej, bo u nas okna za­wsze by­ły za­mknię­te111 i ża­lu­zja­mi za­sło­nię­te, ko­niec koń­ców za­ko­chał się we mnie i dał mi to po­znać i zro­zu­mieć, jak mógł, przez okno, z któ­re­go tak czu­ły­mi ge­sta­mi do mnie prze­ma­wiał i ty­le łez wy­le­wał, że aż mnie li­tość bra­ła. Przy­wy­kłam do nie­go, uwie­rzy­łam mu i za­czę­łam go na­wet ko­chać, sa­ma nie wie­dząc, cze­go ode mnie żą­da. Naj­czę­ściej, mó­wiąc do mnie na mi­gi, kładł rę­kę na rę­ce, da­jąc mi do zro­zu­mie­nia, że chce się ze mną oże­nić. Ja tak­że bar­dzo bym te­go chcia­ła, ale nie ma­jąc mat­ki, sa­ma jed­na, nie wie­dzia­łam, jak so­bie w tym wszyst­kim po­cząć; zo­sta­wi­łam więc rzecz, jak by­ła, sa­ma naj­mniej­sze­go kro­ku nie ro­biąc. Cza­sa­mi tyl­ko, jak oj­ca nie by­ło w do­mu, pod­no­si­łam tro­chę fi­ran­ki i ża­lu­zje i po­ka­zy­wa­łam mu się ca­ła, a on tak był z te­go ura­do­wa­ny, iż zda­wa­ło się, że zwa­riu­je.



Nad­szedł na­resz­cie roz­kaz wy­jaz­du oj­ca me­go; do­wie­dział się o tym, ale nie ode mnie, bo ja ni­g­dy z nim mó­wić nie mo­głam. Tak się wi­dać zmar­twił, że moc­no za­cho­ro­wał i w dzień od­jaz­du nie mo­głam go wi­dzieć, ani po­że­gnać oczy­ma.



Dru­gie­go dnia po­dró­ży, kie­dy­śmy wjeż­dża­li do go­spo­dy w po­bli­skiej stąd wio­sce, spo­strze­głam go przed bra­mą, prze­bra­ne­go za mul­ni­ka i tak dziw­nie od­mie­nio­ne­go, że ni­g­dy bym go nie po­zna­ła, gdy­by mi nie stał cią­gle na my­śli. Zdzi­wi­łam się nie­zmier­nie, wi­dząc go, ale ra­zem i ucie­szy­łam. On za­wsze pa­trzy we mnie jak w tę­czę, przed oj­cem tyl­ko się kry­je i uda­je przy nim, że mnie wca­le nie zna. Przy­znam się pa­ni, że wie­dząc te­raz, że za mną tak go­ni i że z mi­ło­ści pie­cho­tą dro­gę od­by­wa i ty­le cier­pień po­no­si, ja le­d­wo nie sko­nam ze zmar­twie­nia i gdzie on tyl­ko się ob­ró­ci, ści­gam za nim oczy­ma. Nie wiem, co on ma w tym, że­by tak za mną go­nić, i nie poj­mu­ję, jak mógł wy­rwać się od oj­ca, któ­ry
go sza­le­nie ko­cha, bo jest je­go je­dy­nym dziec­kiem, a do te­go nie­zmier­nie mi­ły, co sa­ma, wi­dząc go, osą­dzić bę­dziesz mo­gła. Wresz­cie wszyst­ko to, co śpie­wa, jest je­go wła­snym utwo­rem, o! bo on ma wie­le dow­ci­pu i sły­sza­łam na­wet, że ukła­da wier­sze. Ale pa­ni, mu­szę ci po­wie­dzieć, że ile­kroć go wi­dzę lub sły­szę śpie­wa­ją­ce­go, za­wsze je­stem w okrop­nym kło­po­cie, że­by oj­ciec go nie po­znał i nie wpadł na ja­kieś po­dej­rze­nie. Ni­g­dy z tym bied­nym mło­dzień­cem nie mó­wi­łam i dwóch słów, przy­znam się wszak­że, że zda­je mi się, iż nie mo­gła­bym żyć bez nie­go. Otóż, ko­cha­na pa­ni, wszyst­ko, co ci mo­gę o tym śpie­wa­ku po­wie­dzieć, któ­re­go głos tak cię za­chwy­cił; wi­dzisz więc, że to nie jest mul­nik, ale, ja­kem ci już po­wie­dzia­ła, syn ma­gna­ta hisz­pań­skie­go.



— Dość te­go, mo­je dziec­ko — od­rze­kła Do­ro­ta, ca­łu­jąc ją sto­krot­nie — dość te­go i nie troszcz się wię­cej, bo spo­dzie­wam się, że wszyst­ko pój­dzie do­brze i tak czy­ste uczu­cia mu­szą być ko­niecz­nie szczę­śli­wym uwień­czo­ne skut­kiem.



— Nie­ste­ty! pa­ni — od­po­wie pięk­na Kla­ra — ja­kie­goż skut­ku spo­dzie­wać się moż­na, kie­dy oj­ciec je­go jest tak bo­ga­ty i na tak wy­so­kim sta­no­wi­sku, że mo­je uwa­żać bę­dzie za zbyt ni­skie dla swo­je­go sy­na? On ni­g­dy nie ze­zwo­li na ten zwią­zek, a bez je­go wie­dzy ja bym znów za nic w świe­cie na to nie przy­sta­ła. Te­go tyl­ko pra­gnę, że­by po­wró­cił do do­mu; mo­że, nie wi­dząc go wię­cej i od­da­lo­na tak wiel­ką prze­strze­nią od nie­go, do­znam ulgi w cier­pie­niu, cho­ciaż zda­je mi się, że i to le­kar­stwo nie bę­dzie sku­tecz­ne. Nie wiem do­praw­dy, co się to w tę spra­wę wmie­sza­ło i co nas po­pchnę­ło na tę dro­gę, nas, co je­ste­śmy tak mło­dzi, bo on nie ma jesz­cze szes­na­stu lat, a ja, jak oj­ciec mó­wi, za kil­ka do­pie­ro mie­się­cy skoń­czę trzy­na­ście.



Do­ro­ta nie mo­gła się po­wstrzy­mać od uśmie­chu, wi­dząc ta­ką pro­sto­tę w bied­nej dziew­czyn­ce i tak mi­ły dzie­cin­ny spo­sób wy­ra­ża­nia się.



— Śpij­my jesz­cze tro­chę, mo­je dziec­ko — rze­kła — dzień nie­za­dłu­go za­bły­śnie, a Bo­gu zo­staw­my o tym wszyst­kim sta­ra­nie.



Usnę­ły nie­ba­wem i wszyst­ko znów po­grą­ży­ło się w mil­cze­niu, oprócz cór­ki go­spo­dy­ni i Ma­ri­tor­ny, któ­re, zna­jąc dzi­wac­two Don Ki­cho­ta, umy­śli­ły mu wy­pła­tać ja­ką sztucz­kę, pod­czas gdy nasz ry­cerz, uzbro­jo­ny od stóp do głów i na ko­niu, za­ję­ty był gor­li­wie stra­żą zam­ku.



W ca­łym do­mu nie by­ło okna, któ­re by wy­cho­dzi­ło na ze­wnątrz, by­ła tyl­ko dziu­ra w mu­rze, któ­rę­dy sło­mę do staj­ni wrzu­ca­no. Z te­go to punk­tu cór­ka go­spo­da­rza i Ma­ri­tor­na spo­strze­gły Don Ki­cho­ta na ko­niu, wspar­te­go nie­dba­le na swej ko­pii i wy­da­ją­ce­go co chwi­la głę­bo­kie i bo­le­sne wes­tchnie­nia, jak gdy­by był bli­ski wy­zio­nię­cia du­cha.



— O Dul­cy­neo z To­bo­so! — mó­wił to­nem cier­pie­nia i mi­ło­ści — kró­lo­wo wdzię­ków, nie­prze­bra­ny zbio­rze względ­no­ści i ro­zu­mu, skar­bie roz­ko­szy i po­wa­bów, świę­ty skła­dzie wszel­kich cnót, przy­kła­dzie i pro­to­ty­pie wszyst­kie­go, co jest pięk­ne, uży­tecz­ne i przy­jem­ne na świe­cie! Co byś też my­śla­ła o nie­wol­ni­ku swo­ich wdzię­ków, gdy­byś go zo­ba­czy­ła w tej chwi­li, z ta­kim za­pa­łem na ty­le wy­sta­wia­ją­ce­go się nie­bez­pie­czeństw?



O ty! lu­mi­na­rzu nie­sta­ło­ści, bo­gi­ni o trzech ob­li­czach112, daj mi wia­do­mość o da­mie mo­ich my­śli! Wy­sta­wiam so­bie, że w tej mo­że chwi­li spo­zie­rasz na nią z za­wi­ścią, jak się prze­cha­dza w bo­ga­tych kruż­gan­kach jed­ne­go ze swych prze­pysz­nych pa­ła­ców, al­bo gdy opar­ta o zło­ci­sty ga­nek, roz­my­śla, jak po­wró­cić spo­kój mo­jej utra­pio­nej du­szy, jak po­ło­żyć kres mo­im cier­pie­niom i dać spo­cząć zbo­la­łe­mu ser­cu, na­resz­cie ja­kim spo­so­bem wy­rwać mnie śmier­ci, a otwo­rzyć lu­be, bło­gie ży­cie i na­gro­dzić mo­ją mi­łość i za­słu­gi. A ty! słoń­ce, co przy­śpie­szasz swój bieg, nie dla­te­go, że­by dniem da­rzyć śmier­tel­nych, ale że­by prę­dzej wi­dzieć to ar­cy­dzie­ło cu­dów, za­nieś jej ode mnie mo­je po­zdro­wie­nie, pro­szę cię, sko­ro ją tyl­ko uj­rzysz, ale strzeż się ukraść jej po­ca­łu­nek, bo upew­niam cię, że jest nie­wy­po­wie­dzia­nie skrom­na i nie mniej byś ją ob­ra­ził, jak nie­gdyś, gdy do­zna­łeś wzgar­dy od tej pło­chej i nie­wdzięcz­nej, za któ­rą w po­cie go­ni­łeś po ob­sza­rach Te­sa­lii, czy też na po­brze­żach pe­nej­skich; do­praw­dy, że nie pa­mię­tam gdzie to by­ło.



Miał da­lej cią­gnąć Don Ki­chot gór­ną tę prze­mo­wę, gdy mu ją prze­rwa­ła cór­ka go­spo­dy­ni, wo­ła­jąc nań z ci­cha i rę­ką ki­wa­jąc:



— Pójdź­cie­no tu bli­żej, mo­ści ry­ce­rzu — mó­wi­ła — pro­szę!



Usły­szaw­szy głos ten, roz­ko­cha­ny ry­cerz zwró­cił gło­wę, a wi­dząc przy księ­ży­cu, że ktoś wo­ła na nie­go z dym­ni­ka na stry­chu, (któ­ry wziął już co naj­mniej za okno zło­tą wa­row­ne kra­tą, a zwy­kle o zam­kach wy­obraź­nię je­go na­peł­nia­ją­cych) wy­obra­ził so­bie na­tych­miast, że to być mu­si cór­ka pa­na zam­ku, mi­ło­ścią ku nie­mu pło­ną­ca, i że oce­nia­jąc tak wiel­kie za­słu­gi, bła­ga go, że­by po­ło­żył kres swe­mu mę­czeń­stwu. Opa­no­wa­ny tym uro­je­niem, a nie chcąc się wy­dać dzi­kim i nie­grzecz­nym, pod­szedł do okna i wi­dząc w nim dwie mło­dziuch­ne twa­rzycz­ki.



— O nie­ste­ty! — za­wo­łał — jak­że bo­le­ję, na­dob­na dzie­wi­co, żeś nie­szczę­śli­wie skie­ro­wa­ła uczu­cia ser­cem two­im wład­ną­ce; nie przy­pi­suj w tym wi­ny bied­ne­mu ry­ce­rzo­wi błęd­ne­mu, że nie jest już pa­nem swo­jej wo­li i że mi­łość przy­ku­ła go na wie­ki od chwi­li, jak in­na dzie­wi­ca sta­ła się wszech­wład­ną pa­nią je­go du­szy. Wy­bacz mi, bła­gam cię raz jesz­cze o pięk­na! to, co nie z mo­jej wi­ny po­cho­dzi! wróć, pro­szę, do swej kom­na­ty i nie po­więk­szaj nie­wdzięcz­no­ści mo­jej łask swo­ich szczo­dro­bli­wo­ścią. Ale je­że­li za mi­łość, któ­rą ku mnie pa­łasz, cze­go in­ne­go ode mnie za­żą­dasz niż mi­ło­ści, rzek­nij tyl­ko, a przy­się­gam na cud­ne oczy słod­kiej ty­ran­ki, któ­rej je­stem nie­wol­ni­kiem, że wy­peł­nię na­tych­miast wszyst­ko, cze­go za­żą­dasz, choć­byś za­chcia­ła splo­tu wło­sów strasz­li­wej gło­wy Me­du­zy, zło­te­go ru­na al­bo pro­mie­ni słoń­ca sa­me­go.



— Nie te­go żą­da od cie­bie, mo­ści ry­ce­rzu, pa­ni mo­ja.



— A cze­góż żą­da pa­ni two­ja, cna po­wier­ni­co? — rze­cze Don Ki­chot.



— Żą­da tyl­ko, że­byś jej choć po­dał pięk­ną rę­kę swo­ją — mó­wi­ła Ma­ri­tor­na, a tym spo­so­bem choć w czę­ści uga­sił pło­mień ser­ca, co ją tu do tej strzel­ni­cy przy­wiódł mi­mo ty­lu nie­bez­pie­czeństw, mi­mo na­ra­ża­nia się na strasz­ny gniew do­stoj­ne­go oj­ca, któ­ry, gdy­by się o tym do­wie­dział, na drob­ne ka­wa­łecz­ki by ją po­sie­kał.



— O! nie do­cze­kał­by te­go — za­wo­łał Don Ki­chot — ucho­waj go Pa­nie, że­by śmiał coś po­dob­ne­go na­wet po­my­śleć, je­że­li nie chce zgi­nąć naj­strasz­niej­szą i naj­ha­nieb­niej­szą śmier­cią, ja­ką kie­dy bądź zgi­nął zbyt su­ro­wy oj­ciec, co wa­żył się pod­nieść zu­chwa­łą rę­kę na piesz­czo­ne człon­ki cór­ki za­ko­cha­nej.



Ma­ri­tor­na, nie wąt­piąc, iż Don Ki­chot po tak uro­czy­stym za­klę­ciu po­da rę­kę i my­śląc o swo­jej pso­cie, po­bie­gła co ży­wo po po­stro­nek z uździe­ni­cy San­cho­we­go osła i wnet wró­ciw­szy, za­sta­ła wy­twor­ne­go ry­ce­rza, juk stał już no­ga­mi na kul­ba­ce swe­go ru­ma­ka, wy­cią­ga­jąc się jak dłu­gi, że­by do­się­gnąć okna, z któ­re­go wy­glą­da­ła dzie­wi­ca, za­chwy­co­na je­go ry­cer­ski­mi przy­mio­ty i uj­mu­ją­cą po­sta­wą.



Wy­prę­żył rę­kę z sił ca­łych i uprzej­mie prze­mó­wił:



— Oto masz, pa­ni, rę­kę, któ­rej żą­da­łaś, masz, po­da­ję ci tę krwa­wą pla­gę na nie­go­dzi­wych, co świat nie­cny­mi bu­rzą gwał­ta­mi; po­da­ję ci, po­wta­rzam, tę rę­kę, któ­rej do­tąd żad­na nie­wia­sta nie mia­ła szczę­ścia do­tknąć, na­wet ta, co sa­mo­wład­nie cia­łem mo­im i du­szą wła­da. Po­da­ję ci ją nie dla­te­go, aże­byś ją uca­ło­wa­ła, ale dla­te­go, aże­byś przy­pa­trzy­ła się jej ner­wom, zwię­zło­ści i krzep­ko­ści mu­sku­łów, po­tę­dze żył i ze skła­du tej dło­ni wnieść mo­gła, ja­kie mu­si być ra­mię, do któ­re­go ona na­le­ży.



— Zo­ba­czy­my to za­raz — rze­cze Ma­ri­tor­na i za­dzierz­gnąw­szy je­den ko­niec po­wro­za za ry­giel u drzwi, dru­gi za­rzu­ci­ła na rę­kę Don Ki­cho­ta.
Ka­wa­ler nasz, uczuw­szy szorst­kość gru­be­go po­wro­za, któ­ry mu ści­snął dłoń jak w klesz­czach, nie wie­dział, co po­cząć. Ale uła­go­dziw­szy się na­tych­miast:



— Zda­je mi się, pięk­na mo­ja da­mo — mi­luch­nym rzekł gło­sem — że masz ra­czej ocho­tę oka­le­czyć mi rę­kę, ni­że­li ją ści­skać. Miej li­tość nad nią, da­ruj jej, bła­gam cię uprzej­mie; ona w ni­czym nie przy­czy­ni­ła się do uci­sku, któ­ry ser­ce twe przy­gnia­ta, i nie go­dzi się, abyś ze­mstę swą wy­wie­ra­ła na czą­st­ce tak nie­win­nej, je­że­li du­sza twa tak udrę­czo­na, nie po­win­naś ze­msty ogra­ni­czać do jed­ne­go człon­ka, a wy­wrzeć ją na ca­łej mo­jej isto­cie, któ­rą ci ry­czał­tem na ofia­rę od­da­ję.



Wi­sząc w po­wie­trzu, Don Ki­chot pra­wił na wiatr tę prze­sad­ną ga­lan­te­rię, bo jak tyl­ko Ma­ri­tor­na zo­ba­czy­ła, że bie­dak tak do­brze się za­dzierz­gnął, iż się nie wy­mknie ła­two, oby­dwie dziew­czy­ny ucie­kły za­raz z dym­ni­ka, bo­ki zry­wa­jąc od śmie­chu. Ry­cerz nasz nie­bo­ra­czy­sko stał na kul­ba­ce, wspie­ra­jąc się na pal­cach, z rę­ką na pół w dym­nik wsu­nię­tą, a za dłoń moc­no skrę­po­wa­ny i drżał ze stra­chu, aże­by Ro­sy­nan­to­wi nie za­chcia­ło się skrę­cić w któ­rą stro­nę, bo gdy­by się ru­szył, zo­sta­wił­by go na mę­czeń­skiej praw­dzi­wie tor­tu­rze. Sam więc ani drgnął i tak ci­chut­ko się spra­wo­wał, że od­de­chu na­wet nie śmiał do­brze wcią­gnąć, bo­jąc się ja­kim ru­chem znie­cier­pli­wić Ro­sy­nan­ta, któ­re­go znał do­brze i wie­dział, że sam z sie­bie, choć­by sto lat, stać bę­dzie nie­po­ru­szo­ny. Wi­dząc na­resz­cie, że dam już nie ma i że go zdra­dli­wie uwią­za­no, po­czci­wy Don Ki­chot uro­ił so­bie za­raz, że to mu­szą być cza­ry, jak i ze­szłym ra­zem, kie­dy w tym zam­ku mau­re­tań­ski mul­nik tak po­tęż­nie mu skó­rę wy­gar­bo­wał. Klął więc na czym świat stoi swo­ją nie­roz­wa­gę, że się dał znów zła­pać i po­wtór­nie wszedł do te­go zam­ku, gdzie los raz już tak mu nie do­pi­sał; boć to rzecz wia­do­ma mię­dzy ry­ce­rza­mi błęd­ny­mi, że kie­dy im się jed­na pró­ba nie po­wie­dzie, to już znak nie­za­wod­ny, że przy­go­da ta­ka nie dla nich prze­zna­czo­na, dla­te­go wol­ni są już od obo­wiąz­ku po­wtór­ne­go jej jesz­cze pró­bo­wa­nia. Ścią­gał jed­nak jak mógł rę­kę, pró­bu­jąc, czy się nie da z łap­ki wy­do­być, ale wszyst­kie usi­ło­wa­nia by­ły da­rem­ne, tym wię­cej, że bał się szarp­nąć, że­by Ro­sy­nant ja­kie­go ru­chu nie zro­bił. Nie by­ło ra­dy, mu­siał wspię­ty na pal­cach, stać na kul­ba­ce, bo że­by usiąść, na co miał wiel­ką ocho­tę, trze­ba by­ło chy­ba rę­kę so­bie obe­rwać. O ileż ra­zy w tym smut­nym za­wie­sze­niu wzdy­chał do owej cu­dow­nej sza­bli Ami­de­sa, co wszyst­kie cza­ry ni­we­czy­ła! Jak­że za­pa­mię­ta­le prze­kli­nał swój los nie­szczę­śli­wy, co po­zba­wia­jąc zie­mię je­go dziel­ne­go ra­mie­nia, do­pó­ki tak za­klę­tym bę­dzie, po­zba­wiał go za­ra­zem sła­wy, ja­ką przez ten czas so­bie zdo­był! Ileż ra­zy wzy­wał słod­kie­go imie­nia Dul­cy­nei z To­bo­so, jak­że roz­pacz­li­wie przy­wo­ły­wał gierm­ka swo­je­go, za­cne­go San­cho Pan­sę, któ­ry, roz­cią­gnię­ty na oślej kul­ba­ce, spał w naj­lep­sze jak za­bi­ty, nie wie­dząc na­wet, czy ży­je. Ileż ra­zy na ko­niec do­ma­gał się po­mo­cy od mą­dre­go Lir­gan­dea al­bo Alqu­ifa, lub też po­cie­chy od dro­giej przy­ja­ciół­ki swo­jej, Urga­ny! Świ­tać na­resz­cie za­czę­ło i dzień go za­stał w tym sta­nie i ta­kiej roz­pa­czy, że ry­czał jak byk. Świę­cie był prze­ko­na­ny, że to si­ła czar­no­księ­skie­go za­klę­cia ta­ką sztu­kę mu spła­ta­ła. W mnie­ma­niu tym utwier­dza­ła go jesz­cze bar­dziej ka­mien­na nie­ru­cho­mość Ro­sy­an­ta; ani wąt­pił już, że przez dłu­gie wie­ki w tym sta­nie po­zo­stać mu­si, ra­zem z ru­ma­kiem, nie je­dząc, nie pi­jąc i nie śpiąc, do­pó­ki z za­klę­cia nie ustą­pi, a mę­dr­szy ja­ki cza­row­nik nie zdej­mie z nie­go uro­ku.



Słoń­ce tym­cza­sem się uka­za­ło, gdy czte­rej ry­ce­rze, od stóp do głów uzbro­je­ni w pięk­ne rynsz­tun­ki, za­je­cha­li przed go­spo­dę i do drzwi za­pu­ka­li. Don Ki­chot, do­peł­nia­jąc obo­wiąz­ku pil­ne­go cza­tow­ni­ka, prze­mó­wił do nich dum­nie i zu­chwa­le:



— Ry­ce­rze al­bo gierm­ko­wie, kto­kol­wiek bądź je­ste­ście, nie ma­cie po co pu­kać do bram te­go zam­ku! Czyż nie wi­dzi­cie, że o tej go­dzi­nie wszy­scy spo­czy­wa­ją po­grą­że­ni w śnie i że nie ma zwy­cza­ju otwie­rać for­te­cy wcze­śniej, jak po wscho­dzie słoń­ca? Od­stąp­cie i cze­kaj­cie, aż dzień bę­dzie do­bry, a po­tem zo­ba­czy­my, czy moż­na otwo­rzyć lub nie.



— Ho­la! — od­rzekł je­den z jezd­nych — ja­kiż tu jest u dia­bła za­mek, czy for­te­ca, że­by nas zna­glać do tych ce­re­gie­li? Je­że­li je­steś go­spo­da­rzem, każ nam otwo­rzyć w tej chwi­li, bo bar­dzo nam pil­no; chce­my tyl­ko po­paść na­sze ko­nie i da­lej wy­ru­szyć w dro­gę.



— Mo­ści ka­wa­le­rze — od­parł Don Ki­chot — mam­że ja mi­nę go­spo­da­rza?



— Nie wiem, ja­ką masz mi­nę — od­po­wie­dział in­ny — ale to wiem, że ci się śni, że się znaj­du­jesz w zam­ku.



— Tak jest, w zam­ku i to w jed­nym ze znacz­niej­szych w ca­łej oko­li­cy — od­rzekł znów Don Ki­chot — w któ­rym obec­nie za­miesz­ku­je oso­ba, co by­ła nie­gdyś w po­sia­da­niu ber­ła i ko­ro­ny.



— Chęt­nie go­tów je­stem te­mu uwie­rzyć — rzekł jezd­ny — bo wy­sta­wiam so­bie, że znaj­du­je się tu tru­pa ko­me­dian­tów, a ci na sce­nie przed­sta­wia­ją się ja­ko kró­lo­wie i pew­no, że do ta­kiej cha­łu­py nikt in­ny nie za­je­dzie, tak tu po­nu­ro i głu­cho, jak w gro­bie.



— O! ma­łoś jesz­cze rze­czy po­znał na świe­cie — rzek­nie Don Ki­chot — kie­dy nie wiesz jesz­cze, ja­kie cu­da zda­rza­ją się w błęd­nym ry­cer­stwie.



Znu­dzi­ła na­resz­cie ta roz­mo­wa przy­by­szów i za­czę­li ło­mo­tać z ca­łych sił do bra­my, a na ten gwałt wszy­scy się po­bu­dzi­li i go­spo­darz wy­szedł otwo­rzyć. Zda­rzy­ło się tym­cza­sem, że klacz jed­ne­go z przy­by­łych, zbli­żyw­szy się do Ro­sy­an­ta, za­czę­ła go ob­wą­chi­wać; ko­ni­sko nie z drze­wa, choć tak wy­glą­dał, chciał też ze swej stro­ny od­pła­cić się uprzej­mo­ścią grzecz­nej klacz­ce i po­ba­wić się z nią bli­żej; wia­do­mo, że pó­ki stał ze zwie­szo­ną gło­wą i usza­mi spusz­czo­ny­mi, słu­żył za nie­ru­cho­my pie­de­stał wy­prę­żo­ne­mu jak cię­ci­wa pa­nu swo­je­mu, te­raz zaś, kie­dy za­grza­ny ga­lan­te­rią, ru­szył się z miej­sca i le­d­wie krok zro­bił, ob­su­nę­ły się no­gi nie­szczę­śli­we­mu Don Ki­cho­to­wi i ru­nął­by cięż­ko na zie­mię, gdy­by tak krzep­ko za rę­kę nie był przy­wią­za­ny. Strasz­ne mę­ki prze­cier­piał bied­ny nasz wo­jak; ból ogniem prze­szył mu ca­łe cia­ło, zda­wa­ło mu się, że na tor­tu­rach pięść mu wy­ry­wa­ją; gwał­tow­ność upad­ku i cię­żar cia­ła tak go wy­cią­gnę­ły, że no­ga­mi pra­wie zie­mi do­sta­wał. To po­więk­sza­ło jesz­cze je­go mę­czar­nie, bo czu­jąc, że tak ma­ło jesz­cze mu bra­ku­je, że­by sta­nąć na no­gach, wy­prę­żał się z ca­łej si­ły i tym spo­so­bem nie­zno­śne­go so­bie udrę­cze­nia przy­czy­niał.















  
    Roz­dział XVI







Dal­szy ciąg nie­sły­sza­nych przy­gód w go­spo­dzie.






Usły­szaw­szy strasz­ne ję­ki Don Ki­cho­ta, prze­ra­żo­ny go­spo­darz co prę­dzej drzwi otwo­rzył i ra­zem z przy­by­sza­mi, któ­rych tam za­stał, po­biegł oba­czyć, co się dzie­je. Ma­ri­tor­na, zbu­dzo­na ty­mi krzy­ka­mi i wi­dząc, co się świę­ci, sko­czy­ła prę­dziut­ko na strych, a od­cze­piw­szy po­wróz od ry­gla, oswo­bo­dzi­ła za­wie­szo­ne­go ry­ce­rza.



Gruch­nął jak dłu­gi przed sa­mym no­sem przy­by­łych ka­wa­le­rów i go­spo­da­rza. Oni go py­ta­li, cze­go by tak wrzesz­czał, a on, ze­rwaw­szy się co ży­wo, wsko­czył na Ro­sy­an­ta, tar­czę na­sa­dził, spi­są się na­je­żył i su­nąw­szy ka­wał w po­le, wró­cił na po­wrót truch­tem i za­wo­łał:



— Kto­kol­wiek śmie twier­dzić, że słusz­ne­mu ule­głem za­klę­ciu, kła­mie bez­czel­nie i te­mu w oczy fałsz za­da­ję, a je­że­li do­stoj­na księż­nicz­ka Mi­ko­mi­kon ze­zwo­li tyl­ko, rzu­cam mu rę­ka­wi­cę i wy­zy­wam na rę­kę.



Przy­by­sze osłu­pie­li ze zdu­mie­nia, sły­sząc tak pra­wią­ce­go Don Ki­cho­ta; ale kie­dy go­spo­darz oświe­cił ich wzglę­dem fan­ta­stycz­ne­go hu­mo­ru błęd­ne­go wo­ja­ka, nie zwra­ca­li wię­cej na nie­go uwa­gi i za­czę­li wy­py­ty­wać się go­spo­da­rza, czy nie wstę­po­wał tu do nie­go mło­dzian, lat oko­ło pięt­na­stu ma­ją­cy, prze­bra­ny za mul­ni­ka, i opi­sa­li go zu­peł­nie tak, jak wy­glą­dał ko­cha­nek pięk­nej Kla­ry.



— Ty­le lu­dzi roz­ma­itych jest w go­spo­dzie — od­po­wie­dział — że Bóg tam wie, czy mię­dzy ni­mi znaj­du­je się ta­ki, jak mó­wi­cie; kto by tam na to zwa­żał.



Ale je­den z przy­by­szów, po­znaw­szy woź­ni­cę pa­na au­dy­to­ra, za­wo­łał za­raz:



— Oho! mu­si on tu być, bo to woź­ni­ca od tej ka­re­ty, za któ­rą on go­ni. Je­den nie­chaj tu zo­sta­nie przy drzwiach, a my pój­dzie­my szu­kać go po do­mu; trze­ba na­wet, że­by je­den z da­le­ka pil­no­wał, czy przez okno nie czmych­nie.



Jak roz­po­rzą­dził, tak się sta­ło. Dzień już był do­bry, Don Ki­chot swo­imi krzy­ka­mi roz­bu­dził go­ści, wszy­scy za­bie­ra­li się do wsta­wa­nia, a mia­no­wi­cie Do­ro­ta i mło­dziuch­na Kla­ra, bo oby­dwu pil­no by­ło: jed­nej, że tak bli­sko niej znaj­du­je się ko­cha­nek, dru­giej, że go wi­dzieć ko­niecz­nie pra­gnę­ła.



Don Ki­chot tym­cza­sem wi­dząc, że przy­by­sze nic so­bie z nie­go nie ro­bią i że ani spoj­rzeć na­wet na nie­go nie ra­czą, wpadł w złość tak wiel­ką, że,
gdy­by nie ho­nor ka­wa­ler­ski, zmu­sza­ją­cy go do do­trzy­ma­nia sło­wa, któ­rym się zwią­zał, był­by się nie­za­wod­nie rzu­cił na wszyst­kich czte­rech ra­zem i zmu­sił ich do do­trzy­ma­nia mu pla­cu. Ale nie mo­gąc nic po­czy­nać, do­pó­ki nie po­wró­ci na tron księż­nicz­ki Mi­ko­mi­kon, rad nie rad mu­siał się zdo­być na cier­pli­wość. Pa­trzył so­bie spo­koj­nie na ob­ro­ty przy­by­łych zbroj­nych, z któ­rych je­den, zna­la­zł­szy szu­ka­ne­go mło­dzia­na, śpią­ce­go obok ja­kie­goś mul­ni­ka, schwy­cił go za ra­mię i stro­fo­wał ty­mi sło­wy:



— A, do stu pio­ru­nów! prze­świet­ny Don Lu­dwi­ku, ślicz­nieś się wy­stro­ił, praw­dzi­wie god­ne to cie­bie ubra­nie, a ło­że, na któ­rym noc prze­by­łeś, w sam raz od­po­wia­da wy­twor­ne­mu twe­mu wy­cho­wa­niu.



Mło­dzian do­brze jesz­cze za­spa­ny, prze­cie­rał so­bie oczy, a przy­pa­trzyw­szy się na­le­ży­cie cią­gną­ce­mu go dra­bo­wi, po­znał w nim jed­ne­go ze sług oj­cow­skich; tak się tym zmie­szał i zdzi­wił, że dłu­go ani sło­wa nie wy­mó­wił.



— Don Lu­dwi­ku — mó­wił da­lej słu­ga — nie ma co ro­bić, mu­sisz się nam pod­dać i wró­cić z na­mi do oj­ca, je­że­li go do gro­bu wpę­dzić nie chcesz; tak go utrak­to­wa­łeś tą uciecz­ką, że ma­ło już do te­go bra­ko­wa­ło.



— Jak to — od­po­wie­dział Don Lu­dwik — a skąd­że oj­ciec się do­wie­dział, że po­sze­dłem tą dro­gą i tak się prze­bra­łem?



— Stu­dent, któ­re­muś się zwie­rzył, wi­dząc tak wiel­ki smu­tek pa­na na­sze­go a oj­ca twe­go, wy­ja­wił mu wszyst­ko. Pan na­tych­miast wy­słał w po­goń nas czte­rech, jak wi­dzisz, i Bóg ła­skaw, że­śmy cię szczę­śli­wie zna­leź­li i nie­ba­wem bę­dzie­my mo­gli wró­cić oj­cu, któ­ry cię tak ko­cha.



— O, nie tak bar­dzo! — zu­chwa­le od­po­wie Don Lu­dwik — zro­bię, co mi się po­do­ba.



— A cóż tu pa­ni­cza tak za­trzy­my­wać mo­że — rze­cze słu­ga — że wró­cić nie chce, choć oj­ciec w ta­kiej roz­pa­czy?



Mul­nik, któ­ry obok Don Lu­dwi­ka spo­czy­wał, wy­słu­chaw­szy ca­łej tej roz­mo­wy, do­niósł o tym wy­pad­ku Don Fer­nan­do­wi i in­nym, któ­rzy by­li już ubra­ni, mó­wiąc im, że słu­żą­cy ty­tu­ło­wał mło­de­go czło­wie­ka z uni­żo­no­ścią i że mi­mo je­go wo­li, chciał ko­niecz­nie za­brać go z so­bą. Oko­licz­no­ści te i pięk­ny głos mło­dzia­na, o któ­rym wszy­scy wie­dzie­li, tak ży­wym ca­łe to­wa­rzy­stwo prze­jął współ­czu­ciem, że nie­odbi­cie chcia­no się do­wie­dzieć, kto on jest i dać mu po­moc, gdy­by gwał­tow­nie z nim po­stą­pić chcia­no. W tym ce­lu wszy­scy ze­szli do staj­ni, gdzie za­sta­li mło­dzia­na, sprze­cza­ją­ce­go się jesz­cze ze zbroj­nym po­słań­cem. Do­ro­ta wy­szła tak­że z po­ko­ju i spo­tkaw­szy Kar­de­nia, opo­wie­dzia­ła mu pręd­ko, co wie­dzia­ła o Kla­rze i śpie­wa­ku, a on jej za to do­niósł, co za­szło mię­dzy Lu­dwi­kiem a ludź­mi je­go oj­ca. Kla­ra, idąc za Do­ro­tą, pod­słu­cha­ła ca­łe opo­wia­da­nie Kar­de­nia i tak się nim prze­ra­zi­ła, że ma­ło co nie pa­dła na wznak, ale Do­ro­ta ją wstrzy­ma­ła i od­pro­wa­dzi­ła do po­ko­ju, a Kar­de­nio przy­rzekł jej so­len­nie, że wszyst­kie­mu za­ra­dzi.



Czte­rej zbroj­ni wy­sła­ni po Don Lu­dwi­ka, sta­li oko­ło nie­go w go­spo­dzie, si­ląc się go na­kło­nić, że­by je­chał z ni­mi za­raz po­cie­szyć stra­pio­ne­go oj­ca; a kie­dy im mó­wił, że wra­cać nie mo­że do­pó­ki nie za­ła­twi pew­nej, nie­zmier­nie waż­nej spra­wy, nie tyl­ko dla ho­no­ru i ży­cia swe­go, ale na­wet dla du­szy zba­wie­nia, oni po da­rem­nym na­sta­wa­niu, wy­raź­nie da­li mu do zro­zu­mie­nia, że bądź co bądź upro­wa­dzą go z so­bą. Wszy­scy go­ście, ba­wią­cy w go­spo­dzie, przy­bie­gli na ten ha­łas: przy­biegł przed in­ny­mi Kar­de­nio, Don Fer­nand z ca­łą swo­ją służ­bą, au­dy­tor, ple­ban, bal­wierz i Don Ki­chot tak­że, uzna­jąc, że w tej po­rze za­mek stra­ży nie po­trze­bu­je.



Kar­de­nio, zna­jąc ca­ły in­te­res, za­py­tał wy­słań­ców od oj­ca Don Lu­dwi­ka, ja­kie ma­ją pra­wo chcieć go gwał­tem z so­bą za­bie­rać i z ja­kie­go po­wo­du tak przy tym ob­sta­ją, kie­dy on żad­nej z ni­mi je­chać nie ma ocho­ty.



— Pra­wo ma­my ta­kie — od­po­wie­dział je­den z nich — że idzie tu o przy­wró­ce­nie ży­cia pa­nu na­sze­mu, a oj­cu te­go pa­ni­cza, któ­ry po je­go uciecz­ce roz­pa­cza.



— Nie o tym tu mo­wa — rze­cze Don Lu­dwik — to rzecz mo­ja, a nie wa­sza, wró­cę, jak mi się spodo­ba, a ża­den z was zmu­sić mnie do te­go nie mo­że.



— Ro­zum cię do te­go zmu­si, pa­ni­czu — od­po­wie słu­ga — a gdy­by on nie wskó­rał nic na to­bie, my do­peł­ni­my swo­jej po­win­no­ści.



— Trze­ba by jed­nak roz­po­znać na­le­ży­cie me­ri­tum tej spra­wy — wtrą­cił au­dy­tor.


Wtem jezd­ny, po­znaw­szy go, ni­sko mu się skło­nił i prze­mó­wił:






— Jak to, wiel­moż­ny pa­nie, czyż nie po­zna­je­cie mło­de­go pa­ni­cza na­sze­go, któ­re­go oj­ciec miesz­kał tak dłu­go na­prze­ciw wa­sze­go do­mu? Na­wet nie ma się co dzi­wić, któż by go po­znał w tym ślicz­nym prze­bra­niu?



Au­dy­tor, sły­sząc to, po­pa­trzył nań chwi­lę, a po­znaw­szy go istot­nie, rzekł, ści­ska­jąc go:



— A! cóż to za fi­gle, mo­ści Don Lu­dwi­ku? ja­kiż to po­wód waż­ny mógł was skło­nić do tak nie­god­ne­go prze­bra­nia?



Ale wi­dząc, że Don Lu­dwi­ko­wi oczy łza­mi za­cho­dzą i że sło­wa wy­mó­wić nie jest w sta­nie, po­le­cił lu­dziom za­trzy­mać się, wziął go na stro­nę i pro­sił, aby mu szcze­rze opo­wie­dział przy­czy­nę swe­go przy­by­cia i prze­bra­nia.



Kie­dy au­dy­tor roz­ma­wia z Don Lu­dwi­kiem, ha­łas wiel­ki wsz­czy­na się przy bra­mie go­spo­dy. Dwóch po­dróż­nych, wi­dząc, że wszy­scy lu­dzie miej­sco­wi za­prząt­nię­ci ja­kąś awan­tu­rą, chcie­li od­je­chać, nie za­pła­ciw­szy za noc­leg; ale go­spo­darz, pil­nu­ją­cy ra­chun­ków swo­ich jak oka w gło­wie, zdy­bał ich wy­jeż­dża­ją­cych z bra­my i z bło­tem ich mie­sza­jąc, do­ma­gał się gniew­nie za­pła­ty; ob­ra­że­ni wy­my­śla­niem po­dróż­ni, po­czy­ta­li so­bie za obo­wią­zek na ta­ką na­paść od­po­wie­dzieć pię­ścia­mi i tak go ni­mi utrak­to­wa­li, że nie­bo­rak mu­siał wo­łać o po­moc. Go­spo­dy­ni i cór­ka przy­bie­gły naj­pierw­sze; ale nie mo­gąc mu ra­dzić, cór­ka po­sko­czy­ła co ży­wo do Don Ki­cho­ta, któ­re­go, prze­cho­dząc, wi­dzia­ła naj­mniej ze wszyst­kich za­ję­tym, i prze­mó­wi­ła doń pręd­ko:



— Mo­ści ry­ce­rzu! za­kli­nam cię na wy­so­kie cno­ty, któ­ry­mi Pan Bóg cię za­szczy­cił, pójdź na ra­tu­nek oj­cu mo­je­mu, któ­re­go dwaj nie­cni ło­tro­wie mor­du­ją.



— Uro­dzi­wa da­mo! — od­po­wie jej Don Ki­chot po­waż­nie i zim­no — w tej chwi­li żad­ną mia­rą za­dość uczy­nić nie mo­gę two­je­mu żą­da­niu, bom dał sło­wo, że nie przed­się­we­zmę żad­nej wy­pra­wy, do­pó­ki nie do­koń­czę dzie­ła, do któ­re­gom się zo­bo­wią­zał. To tyl­ko te­raz dla cie­bie uczy­nić mo­gę, iż zdro­wą dam ci ra­dę. Bież pręd­ko do czci­god­ne­go oj­ca swe­go i po­wiedz mu, że­by się bro­nił w wal­ce ile mu sił star­czy, że­by się nie dał po­ko­nać nie­przy­ja­cio­łom, wy­trzy­my­wał ich jak naj­dłu­żej, a ja tym­cza­sem po­bie­gnę do kró­lo­wej Mi­ko­mi­ko­ny pro­sić ją, aby mi po­zwo­li­ła dziel­nym ra­mie­niem wes­przeć oj­ca two­je­go, i bądź pew­na, że jak tyl­ko otrzy­mam po­zwo­le­nie, ży­we­go lub umar­łe­go wy­do­bę­dę z rąk na­past­ni­ków.



— E! do stu par dia­błów — za­wo­ła Ma­ri­tor­na obec­na tej roz­mo­wie — nim tam je­go­mość wy­ka­ra­ska się z tym po­zwo­le­niem, to w mo­im pa­nu już i du­cha nie zo­sta­nie.



— Da­ruj­cie mi pięk­ne da­my, ale ja ina­czej po­stą­pić nie mo­gę, mu­szę mieć po­zwo­le­nie; sko­ro je tyl­ko otrzy­mam, pan zam­ku te­go, ży­wy lub nie­ży­wy, po­wta­rzam, mu­si być w mo­im rę­ku, choć­by sam lu­cy­per z ca­łym pie­kłem prze­ciw mnie wy­stą­pił, i ta­ką na na­past­ni­kach wy­wrę po­mstę, że nie­za­wod­nie bę­dzie­cie pa­nie za­do­wo­lo­ne.



Rze­kł­szy to, rzu­cił się na ko­la­na przed Do­ro­tą i do­bra­ny­mi wy­ra­za­mi naj­wy­twor­niej­sze­go sty­lu ry­cer­skie­go, po­kor­nie bła­gał jej wy­so­kość, aby mu do­zwo­li­ła pójść w po­moc wład­cy zam­ku te­go, cięż­ką przy­ci­śnię­te­mu po­trze­bą. Da­ła po­zwo­le­nie kró­lew­na, a dziel­ny ry­cerz, chwy­ciw­szy miecz w rę­kę i tar­czę za­sa­dziw­szy, po­biegł co mógł wy­sko­czyć ku bra­mie go­spo­dy, gdzie trwa­ła jesz­cze wal­ka, a żar jej nie­uga­szo­ny sro­dze do­pie­kał go­spo­da­rzo­wi, ale gdy przy­biegł na miej­sce bo­ju, za­trzy­mał się i sta­nął jak wry­ty, a cho­ciaż Ma­ri­tor­na i go­spo­dy­ni z ca­łych sił go pod­że­ga­ły, że­by ra­to­wał tur­bo­wa­ne­go karcz­ma­rza, ani rę­ką, ani no­gą ru­szyć nie chciał. Py­ta­ły go, cze­mu tak nie­uczyn­ny?



— Cze­mu? — od­po­wie­dział Don Ki­chot — bo mi nie wol­no do­by­wać mie­cza prze­ciw ho­ło­cie; ale za­wo­łaj­cie tu San­cho Pan­sy, gierm­ka mo­je­go, to rzecz je­go.



Dzia­ło się to przed karcz­mą, gdzie gu­zy gę­sto a cięż­ko pa­da­ły na skó­rę go­spo­da­rza, gdy go­spo­dy­ni, jej cór­ka i Ma­ri­tor­na, wście­ka­ły się na Don Ki­cho­ta za je­go ozię­błość i tchó­rzem go na­zy­wa­ły. Ale zo­staw­my ich wszyst­kich, a zo­bacz­my, co Don Lu­dwik od­po­wie­dział au­dy­to­ro­wi, któ­ry chciał z nie­go wy­ba­dać przy­czy­nę przy­by­cia i prze­bra­nia się. Mło­dzie­niec czu­le ści­skał rę­ce au­dy­to­ra i rzew­ne łzy le­jąc, rzekł:



— Pa­nie, nie po­tra­fię ci nic od­po­wie­dzieć, jak tyl­ko to, że od chwi­li jak za­miesz­ka­łeś w na­szym są­siedz­twie, zo­ba­czyw­szy cór­kę two­ją, pan­nę Kla­rę, po­ko­cha­łem ją do sza­leń­stwa i je­że­li ra­czysz mnie uszczę­śli­wić, że­bym zo­stał two­im sy­nem, od dziś ona bę­dzie mo­ją żo­ną. To dla niej po­rzu­ci­łem dom swo­je­go oj­ca i tak się prze­bra­łem, i go­tów je­stem pójść za nią na ko­niec świa­ta, cho­ciaż nie wie o mo­jej mi­ło­ści, do­my­ślać się tyl­ko mo­że z mo­ich łez, gdyż ni­g­dy nie mia­łem szczę­ścia z nią mó­wić. Pan wiesz, kto je­stem, ja­kie jest mie­nie mo­je­go oj­ca i że nie ma wię­cej dzie­ci, jak tyl­ko mnie jed­ne­go. Je­że­li więc znaj­dziesz mnie pan god­nym związ­ku mał­żeń­skie­go z cór­ką swo­ją, bła­gam cię, nie od­wle­kaj szczę­ścia me­go, a ja ci ca­łe ży­cie wdzięcz­nym w sza­cun­ku i służ­bach po­zo­sta­nę; je­że­li­by zaś oj­ciec mój in­ne wzglę­dem mnie miał za­my­sły, to czas i za­cność mo­je­go wy­bo­ru nie­za­wod­nie skło­nią go na­resz­cie ku mnie.



Za­ko­cha­ny mło­dzian, wy­po­wie­dziaw­szy to, za­milkł, au­dy­tor zaś, zdzi­wio­ny nie­zmier­nie i nie wie­dząc, co po­cząć w tak na­głym i nie­prze­wi­dzia­nym wy­pad­ku, od­po­wie­dział mu tyl­ko, że­by był spo­koj­ny, nie trosz­czył się o nic i by­le się nie dał dzi­siaj wziąć lu­dziom oj­cow­skim, to on ca­łą tę rzecz za­ła­twi. Don Lu­dwik schwy­cił go za rę­ce i ca­łu­jąc je z unie­sie­niem, choć au­dy­tor się wzdra­gał, rzę­si­sty­mi ob­le­wał je łza­mi, co tak roz­czu­li­ło po­waż­ne­go praw­ni­ka, że cał­ko­wi­cie się już skło­nił na stro­nę te­go mał­żeń­stwa, my­śląc so­bie, że by­ła­by to wca­le do­bra par­tia dla cór­ki, gdy­by ze­zwo­lić chciał na nią oj­ciec Don Lu­dwi­ka, o któ­rym wie­dział, że ma dla sy­na ku­pić znacz­ny urząd u dwo­ru.



Po­tycz­ka go­spo­da­rza z dwo­ma po­dróż­ny­mi, sprzy­krzyw­szy się obu wal­czą­cym stro­nom, skoń­czy­ła się na­resz­cie; oszu­ści mu­sie­li za­pła­cić, co by­li win­ni, a Don Ki­cho­to­wi się zda­wa­ło, że to je­go groź­by spra­wi­ły. Służ­ba Don Lu­dwi­ka cze­ka­ła, aż pa­nicz skoń­czy roz­ma­wiać z au­dy­to­rem i ci­chut­ko się za­cho­wy­wa­ła; sło­wem, wszyst­ko by­ło spo­koj­ne, wszę­dzie pa­no­wa­ła ja­kaś bło­ga ci­sza i by­ła­by pew­nie dłu­go trwa­ła, gdy­by dia­bli nie wnie­śli (bo te czar­ty ni­g­dy nie śpią) do go­spo­dy owe­go cy­ru­li­ka, któ­re­mu Don Ki­chot wy­darł mied­nicz­kę za­miast heł­mu Mam­bry­na, a San­cho Pan­sa bur­kę z osła mu po­rwał. Go­larz wpro­wa­dził osła swo­je­go do staj­ni, a spo­strze­gł­szy tam San­cha, za­ję­te­go kul­ba­cze­niem swo­je­go wierz­chow­ca, po­sta­no­wił za­raz wziąć się do nie­go.



— A! mam cię, pa­nie zło­dzie­ju! — za­wo­łał, rzu­ca­jąc się na nie­go — te­raz mi się nie wy­mkniesz, mu­sisz za­raz od­dać mied­nicz­kę, sio­dło i ca­ły po­rzą­dek113 z osła, coś mi ukradł.



San­cho, wi­dząc się tak ob­ce­so­wo na­pa­sto­wa­nym i sły­sząc ze­lży­we na sie­bie wy­my­sły, schwy­cił jed­ną rę­ką za sio­dło, do któ­re­go rwał się cy­ru­lik, a dru­gą pię­ścią tak go w sa­mą gę­bę przy­wi­tał, że mu szczę­ki zu­peł­nie za­krwa­wił; ale wy­trwa­ły cy­ru­lik ani po­pu­ścił sio­dła i za­czął wrzesz­czeć tak prze­raź­li­wie, że co tyl­ko ży­ło w go­spo­dzie, wszy­scy się na ten ha­łas zbie­gli.



— Spra­wie­dli­wo­ści! w imie­niu kró­la — krzy­czał — spra­wie­dli­wo­ści! Ten zbój­ca chce mnie za­mor­do­wać za to, że skra­dzio­ną wła­sność mo­ją mu od­bie­ram.



— Łżesz, ty wi­siel­cze! — od­po­wie San­cho — ja nie roz­bój­nik, a te łu­py, to pan Don Ki­chot zdo­był go­dzi­wie na woj­nie.



Don Ki­chot pa­trzył na dziel­ność San­cha i wiel­ce się ra­do­wał, wi­dząc, jak god­ny je­go gier­mek umie żwa­wo na­cie­rać i mą­drze się bro­nić; od tej chwi­li miał go już za­wsze za bar­dzo wa­lecz­ne­go żoł­nie­rza i przy pierw­szej spo­sob­no­ści po­sta­no­wił pa­so­wać go na ry­ce­rza, pew­nym bę­dąc, że świat i ko­ło ry­cer­skie nie­ma­ło na tym sko­rzy­sta­ją.



Bal­wierz bro­nił się bar­dziej ję­zy­kiem, niż gar­ścią i mię­dzy in­ny­mi wy­krzy­ki­wał:



— Pa­no­wie! zli­tuj­cie się, jak mi Bóg mi­ły, to sio­dło jest mo­je, tak, jak ży­cie mo­je jest bo­skie; po­zna­ję je prze­cież, jak­bym je sam na świat uro­dził! Je­że­li nie wie­rzy­cie, naj­le­piej się to na ośle mo­im po­ka­że; tyl­ko je na nie­go przy­mie­rzyć, a kie­dy nie bę­dzie pa­so­wa­ło jak ulał, to mnie na­zwie­cie ostat­nim łaj­da­kiem. Jesz­cze to nie wszyst­ko, bo te­go sa­me­go dnia i go­dzi­ny, kie­dy mi tę kul­ba­kę skra­dzio­no, za­bra­no mi tak­że no­wiu­sień­ką ko­pro­wą mied­nicz­kę do my­dła, ani ra­zu jesz­cze nie­uży­wa­ną, za któ­rą bi­te­go ta­la­ra za­pła­ci­łem.



W tym miej­scu Don Ki­chot nie mo­gąc już wy­trzy­mać, roz­bro­ił wal­czą­cych, a kła­dąc kul­ba­kę na zie­mi, tak, że­by ją wszy­scy do­brze wi­dzieć mo­gli, prze­mó­wił:



— Mo­ści pa­no­wie! jaw­nie i wy­raź­nie prze­ko­nać się mo­że­cie, w jak gru­bym błę­dzie zo­sta­je ten gier­mek, kie­dy mied­nicz­ką do my­dła na­zy­wa to, co by­ło, jest i bę­dzie do skoń­cze­nia świa­ta na­głów­kiem i heł­mem Mam­bry­na, któ­ry zdo­by­łem na nim w bo­ju, uczci­wie i na­le­ży­cie i któ­re­go pa­nem je­stem nie­za­prze­czo­nym. Co się ty­cze kul­ba­ki, nie mie­szam się wca­le do te­go, ty­le tyl­ko po­wie­dzieć mo­gę, że gier­mek mój, San­cho, pro­sił mnie, że­bym po­zwo­lił mu zdjąć rząd z wierz­chow­ca te­go nik­czem­ne­go tchó­rza. Ale ja­kim spo­so­bem rząd ten na oślą kul­ba­kę się za­mie­nił, te­go wca­le nie ro­zu­miem, wiem tyl­ko, że po­dob­ne rze­czy zda­rza­ją się czę­sto w dzie­jach błęd­nych ry­ce­rzy a na do­wód te­go, co mó­wię, San­cho, mój ko­cha­necz­ku, idź je­no za­raz i przy­nieś tu hełm, któ­ry ten ciu­ra mied­nicz­ką na­zy­wa.



— A daj­cież po­kój! wiel­moż­ny pa­nie — rze­cze San­cho; — na dia­bła zda się ta­ki do­wód, jak nie bę­dzie lep­sze­go, to pew­no spra­wę prze­gra­my; boć co praw­da, to praw­da, że co mied­nicz­ka, to nie hełm, a co kul­ba­ka, to nie rząd; choć­by tam ga­dać nie wiem jak, oczy wszyst­ko wi­dzą.



— Rób, co ci ka­żę! — krzyk­nie Don Ki­chot — prze­cież nie wszyst­ko w tym zam­ku cza­ra­mi się dzie­je.



San­cho przy­niósł mied­nicz­kę, a Don Ki­chot, bio­rąc ją w rę­kę:



— Pa­trz­cie — rzekł — mo­ści pa­no­wie, jak ten czło­wiek bez­czel­nie śmie twier­dzić, że to nie jest na­głó­wek od heł­mu? Po­przy­się­gam na ho­nor i wy­zna­nie ry­cer­stwa błęd­ne­go, któ­rym się szczy­cę, iż to ten sam na­głó­wek w ni­czym nie od­mie­nio­ny, któ­ry od nie­go pra­wym bo­jem wy­gra­łem.



— A tak jest, ja­ko ży­wo — do­dał San­cho — ten sam nie in­ny i od­kąd go mój pan po­sia­da, raz go tyl­ko miał na so­bie, wte­dy, kie­dy od­bił z kaj­dan tych nędz­nych nie­wol­ni­ków na ga­le­ry prze­zna­czo­nych, i da­li­bóg, przy­dał mu się wte­dy, bo by mu pew­no ka­mie­nia­mi gło­wę by­li na mia­zgę roz­tłu­kli w tej dia­bel­skiej bi­twie, gdy­by nim nie za­sło­nił czu­pry­ny.















  
    Roz­dział XVII







W któ­rym osta­tecz­nie usu­nię­ta zo­sta­je wąt­pli­wość co do szy­sza­ka i kul­ba­ki i wy­kry­wa się wie­le no­wych przy­gód w ca­łej ich praw­dzi­wo­ści






— No, pa­trz­cież pa­no­wie! — wo­łał cy­ru­lik — co to są za lu­dzie, że­by w ży­we oczy twier­dzić, że to hełm, a nie mied­nicz­ka.



— Kto­kol­wiek wa­ży się twier­dzić prze­ciw­nie — rzekł Don Ki­chot — po­ka­żę mu, że zmy­śla je­że­li jest ry­ce­rzem, a je­że­li tyl­ko gierm­kiem, to łże jak pies i za­wsze łgać bę­dzie.



Maj­ster Mi­ko­łaj, obec­ny tej roz­pra­wie, chcąc so­bie zro­bić za­baw­kę i roz­ryw­ki przy­czy­nić przy­tom­nym, za­czął po­pie­rać wa­riac­two Don Ki­cho­ta i ode­zwał się do cy­ru­li­ka:



— Mo­ści bal­wie­rzu! lub kto­kol­wiek je­steś, czy wiesz waść, że my oba z jed­ne­go ce­chu; dwa­dzie­ścia lat już z gó­rą, jak się wy­zwo­li­łem na maj­stra bal­wier­skie­go i jak się znam na wszyst­kich na­czy­niach bal­wier­skich od naj­więk­sze­go do naj­mniej­sze­go. W mło­do­ści słu­ży­łem tak­że woj­sko­wo i wiem do­brze, co to jest hełm, co szy­szak, mi­siur­ka i zbro­ja, znam się na wszyst­kich na­rzę­dziach wo­jen­ne­go rze­mio­sła, oso­bli­wie też na wszyst­kich po­rząd­kach żoł­nier­skich; owóż, nie ura­ża­jąc wa­ści, twier­dzę, że sztu­ka, któ­rą trzy­ma w rę­ku do­stoj­ny ka­wa­ler, po­dob­na do bal­wier­skiej mied­nicz­ki, jak pięść do no­sa, i oczy­wi­ście wi­dzę, że jest to na­głó­wek od heł­mu, lu­bo nie cał­ko­wi­ty.



— A już­cić nie cał­ko­wi­ty — wtrą­ci Don Ki­chot — bo brak mu oboj­czy­ka.



— A któż o tym wąt­pi — do­rzu­ci ple­ban, zmiar­ko­waw­szy za­miar maj­stra Mi­ko­ła­ja — prze­cież to rzecz wi­docz­na.



Kar­de­nio, Don Fer­nand i je­go dru­ży­na przy­twier­dzi­li tak sa­mo. Au­dy­tor, czło­wiek nie­zmier­nie to­wa­rzy­ski, był­by nie­wąt­pli­wie przy­ło­żył tak­że rę­ki do tej ucie­chy, gdy­by go spra­wa Don Lu­dwi­ka moc­no nie za­przą­ta­ła; roz­my­ślał nad nią głę­bo­ko, ja­ko nad rze­czą wiel­kiej wa­gi i żar­ty wca­le mu nie by­ły w gło­wie.



— Bo­że mi od­puść — rzekł wte­dy cy­ru­lik, wzdy­cha­jąc — ale ani mi się mie­ści w gło­wie, jak ty­lu po­rząd­nych i sta­tecz­nych lu­dzi mo­że brać mied­nicz­kę za na­głó­wek? Da­li­pan nie wiem, czy­by na to ca­ła mą­drość nąj­pierw­sze­go uni­wer­sy­te­tu star­czy­ła, a kie­dy mo­ja mied­nicz­ka ma być na­głów­kiem, to mo­że i kul­ba­ka w wa­szych oczach jest rzę­dem koń­skim, jak twier­dzi je­go­mość pan ry­cerz.



— Co do mnie — rze­cze Don Ki­chot — mnie się zda­je, że to kul­ba­ka, i raz już po­wie­dzia­łem, że się do te­go nie mie­szam, czy rząd, czy kul­ba­ka, to mnie nic nie ob­cho­dzi.



— Mo­ści Don Ki­cho­cie — ode­zwie się ple­ban — do cie­bie to ko­niecz­nie na­le­ży roz­strzy­gnię­cie tej spra­wy, w rze­czach bo­wiem ry­cer­stwa do­ty­czą­cych i ja, i ci wszy­scy pa­no­wie ustę­pu­je­my ci kro­ku cał­ko­wi­cie i na sąd twój zu­peł­nie się zda­je­my.



— Za­nad­to czy­ni­cie mi ho­no­ru — od­parł Don Ki­chot — ale w tym zam­ku tak dziw­ne przy­tra­fi­ły mi się już rze­czy dwa ra­zy w ży­ciu, że o ni­czym, co tu wi­dzę, nie śmiem wy­ra­żać się twier­dzą­co, gdyż pe­wien je­stem, że tu wszyst­ko dzie­je się cza­ra­mi. Kie­dym tu był pierw­szy raz, zo­sta­łem cięż­ko po­tur­bo­wa­ny przez ja­kie­goś Mau­ra za­klę­te­go, a San­cho nie le­piej wy­szedł z kil­ku tchó­rza­mi te­go sa­me­go ka­li­bru; świe­żo znów wczo­raj wie­czo­rem za­wie­szo­ny zo­sta­łem za rę­kę i prze­szło dwie go­dzi­ny w tym sta­nie prze­by­łem, ani wie­dząc, skąd mnie ta­ka klę­ska spo­ty­ka; by­ło­by zbyt­nią z mej stro­ny zu­chwa­ło­ścią brać się tu do roz­strzy­ga­nia rze­czy tak za­wi­łej i trud­nej. Ob­ja­wi­łem zda­nie swo­je co do na­głów­ka, ale co do kwe­stii kul­ba­ki, ro­ze­zna­wać się jej nie po­dej­mu­ję. Wa­sza to rzecz, mo­ści pa­no­wie; mo­że nie bę­dąc, jak ja, ry­ce­rza­mi, uj­dzie­cie mo­cy cza­rów i zdro­wo są­dzić bę­dzie­cie mo­gli o wszyst­kim, co się dzie­je w tym zam­ku, bo cza­ry zwo­dzić was nie bę­dą jak mnie.



— Do­stoj­ny ry­cerz słusz­nie mó­wi — rzekł Don Fer­nand — na­sza to rzecz dać wy­rok w tej spra­wie, a chcąc ją po­rząd­nie i na­le­ży­cie za­ła­twić, ja za­raz bio­rę się do zbie­ra­nia zdań każ­de­go z osob­na, a więk­szość gło­sów rzecz roz­strzy­gnie.



Tych, co zna­li Don Ki­cho­ta, nie­wy­po­wie­dzia­nie ba­wi­ła ta ko­me­dia, ale lu­dzie ob­cy, mia­no­wi­cie służ­ba Don Lu­dwi­ka i trzej no­wo przy­by­li łucz­ni­cy, po­jąć nie mo­gli tej wa­ria­cji. Cy­ru­lik wście­kał się ze zło­ści, że mu w ży­we oczy skra­dzio­nej mied­nicz­ki za­par­to i na hełm prze­isto­czo­no i ani wąt­pił już, że ten sam los spo­tka i kul­ba­kę. Wszy­scy zresz­tą śmie­li się, jak Don Fer­nand z po­waż­ną mi­ną, jak gdy­by szło o rzecz naj­więk­szej wa­gi, zbie­rał gło­sy po ko­lei. Ze­braw­szy je od wszyst­kich, co zna­li Don Ki­cho­ta, zwra­ca­jąc mo­wę do cy­ru­li­ka, rzekł gło­śno:



— Mój do­bry czło­wie­ku, ju­żem się zmor­do­wał py­tać za­wsze o to sa­mo i od wszyst­kich cią­gle tęż sa­mą sły­szeć od­po­wiedź, trze­ba więc być wa­ria­tem, aże­by my­śleć, że to kul­ba­ka ośla, kie­dy rzecz jest jak słoń­ce ja­sna, że to rząd z ko­nia i to z ko­nia nie la­da. Nie masz te­dy co ga­dać, ani osłem się swo­im za­sta­wiać, bo to jest rząd koń­ski i ba­sta; źleś spra­wę po­pie­rał, żad­nych na swą stro­nę nie przed­sta­wi­łeś do­wo­dów.



— Bo­da­jem ni­g­dy kró­le­stwa nie­bie­skie­go nie oglą­dał — za­wo­łał bied­ny cy­ru­lik — je­że­li wam tu wszyst­kim jak tu je­ste­ście moi pa­no­wie, w oczach się nie dwoi. Bo­da­jem ni­g­dy Bo­ga nie oglą­dał! Bo­da­jem spo­koj­nej śmier­ci nie do­cze­kał, je­że­li to nie jest mo­ja kul­ba­ka; ale ta­ka to spra­wie­dli­wość... no, już nic nie mó­wię! Prze­cie­żem nie pi­ja­ny, nic w gę­bie jesz­cze nie mia­łem.



Wszy­scy śmie­li się z tych uty­ski­wań cy­ru­li­ka i sza­leń­stwa Don Ki­cho­ta, któ­ry na za­pie­czę­to­wa­nie tak się ode­zwał:



— Kie­dy tak, niech­że każ­dy za­bie­rze, co do nie­go na­le­ży.



I się­gnął po mied­nicz­kę, a San­cho chwy­cił za kul­ba­kę, ale dia­beł spał­by chy­ba, aże­by spra­wę tę tak ła­two prze­pu­ścił.



Je­den ze sług Don Lu­dwi­ka chciał wtrą­cić do tej spra­wy swo­je trzy gro­sze, o któ­re go nie py­ta­no. Uda­jąc te­dy prze­bie­głe­go:



— Je­że­li to nie fi­giel — ode­zwał się — to nie ro­zu­miem, jak u dia­bła ty­lu lu­dzi ro­zum­nych i znacz­nych mo­że brać psa za ko­ta? Już­ciż bez drwin nie­po­dob­na się tu my­lić i z prze­pro­sze­niem pa­nów, choć­by­ście nie wiem co mó­wi­li, mi­mo usza­no­wa­nia, ja­kie wam wi­nie­nem, po­wiem za­wsze, że to jest mied­nicz­ka, a tam­to kul­ba­ka z osła.



— Tyl­ko się nie za­kli­naj nie­bacz­nie — rze­cze ple­ban — bo mo­że z ośli­cy.



— To wszyst­ko jed­no — od­po­wie tam­ten — ale za­wsze kul­ba­ka.



Je­den z łucz­ni­ków no­wo przy­by­łych, wy­słu­chaw­szy ca­łej sprzecz­ki, chciał tak­że po­pi­sać się ze swo­im zda­niem.



— Do stu ka­tów — rzekł więc — ma­ją się o co kłó­cić, a toć to kul­ba­ka ja­kiem ży­wy czło­wiek i śle­py by na­ma­cał.



— Kła­miesz, hul­ta­ju! — wrza­snął Don Ki­chot — i pod­nió­sł­szy spi­sę, któ­rej z rąk nie wy­pusz­czał, tak po­tęż­ny cios nią wy­mie­rzył, że gdy­by się łucz­nik nie umknął, był­by go o zie­mię po­wa­lił; spi­sa się po­ła­ma­ła w ka­wał­ki od za­ma­chu, a to­wa­rzy­sze łucz­ni­ka wi­dząc, jak so­bie z ich ko­le­gą po­czy­na­no, zro­bi­li wrzask wiel­ki w imię św. Her­man­da­dy, do­ma­ga­jąc się o si­łę zbroj­ną; usły­szaw­szy to we­zwa­nie go­spo­darz, któ­ry na­le­żał do te­go za­cne­go sto­wa­rzy­sze­nia, po­biegł pręd­ko do sie­bie, wziął szpa­dę i la­skę urzę­do­wą i wró­ciw­szy, sta­nął po stro­nie łucz­ni­ków. Lu­dzie Don Lu­dwi­ka, bo­jąc się, aże­by im się nie wy­mknął, oto­czy­li go ko­łem, a wy­drwio­ny bal­wierz, wi­dząc ca­łą go­spo­dę w ta­kim roz­gar­dia­szu, chciał ko­rzy­stać z po­ry i cap­nął za kul­ba­kę, kie­dy tym­cza­sem San­cho, sto­jąc opo­dal, z dru­giej stro­ny tak­że za nią po­chwy­cił.



Dziel­ny Don Ki­chot do­był mie­cza i na­tarł wa­lecz­nie na łucz­ni­ków; Don Lu­dwik, wi­dząc na­oko­ło ta­ką bi­ja­ty­kę, w oba­wie, iż­by go służ­ba je­go nie po­rwa­ła, wo­łał na nią, aże­by szła na po­moc Don Ki­cho­to­wi, Don Fer­nan­do­wi i Kar­de­nio­wi, któ­rzy się tak­że wmie­sza­li do bój­ki; ple­ban wrzesz­czał wnie­bo­gło­sy, chcąc zwa­dę uśmie­rzyć, ale nikt go ani sły­szał, go­spo­dy­ni le­d­wo gar­dło nie pę­kło od krzy­ku, cór­ka jej od łez się za­no­si­ła, a Ma­ri­tor­na, jak wście­kła wy­jąc, bie­ga­ła; Do­ro­ta i Lu­scin­da w wiel­kim prze­stra­chu nie wie­dzia­ły do ko­go się uciec; mło­dziuch­ną Kla­rę z prze­ra­że­nia mdło­ści zdję­ły; bal­wierz co się zmie­ści­ło wa­lił San­chę, a San­cho okła­dał co miał sił bal­wie­rza. Tuż obok znów Don Lu­dwik, gdy go je­den ze sług za koł­nierz chciał ująć, bo­jąc się, aże­by nie czmych­nął, za­ma­lo­wał go pał­ką tak po­tęż­nie, że go ca­łe­go za­krwa­wił; au­dy­tor, wi­dząc że się bio­rą do za­cne­go mło­dzień­ca, po­biegł mu na po­moc; Don Fer­nand tra­to­wał pod so­bą jed­ne­go z łucz­ni­ków; Kar­de­nio sy­pał ra­zy obu­rącz na pra­wo i na le­wo, a go­spo­darz wrzesz­czał z urzę­du o po­moc do św. Her­man­da­dy; sło­wem, ca­ła karcz­ma za­wi­chrzy­ła się ist­nym pie­kłem, że nic sły­chać, ani wi­dać nie by­ło, je­no krzy­ki, wrza­ski, pła­cze, ję­ki, klą­twy, pię­ści, mie­cze, roz­ruch i po­płoch ogól­ny.



Śród tak strasz­li­we­go ha­ła­su Don Ki­chot, za­wsze róż­ne rze­czy ma­ją­cy w ży­wej pa­mię­ci, przy­po­mniał so­bie ro­kosz w obo­zie Agra­man­ta, jak go opi­su­ją dzie­je ry­cer­stwa, i huk­nął pio­ru­nu­ją­cym gło­sem, że się aż ca­ła go­spo­da za­trzę­sła:



— Stój­cie! złóż­cie mie­cze do po­chew! i każ­dy nie­chaj mnie słu­cha, je­że­li mu ży­cie mi­łe.



Wszy­scy sta­nę­li jak wry­ci na głos Don Ki­cho­ta, a on im mó­wił da­lej:



— Al­bo­żem wam nie po­wie­dział, pa­no­wie, że ten za­mek jest za­klę­ty i że w nim kwa­te­ru­je ca­ły pułk spro­śnych czar­tów? naj­lep­szy ma­cie te­go do­wód w tym, co oczy wa­sze te­raz wi­dzą, że nie­zgo­da obo­zu Agra­man­ta mię­dzy nas się wkra­dła; pa­trz­cie, jak tam się o miecz ogni­sty bi­ją, a tam znów o ko­nia skrzy­dla­te­go, tu in­ni o or­ła za­klę­te­go, a tam­ci o szy­szak za­cza­ro­wa­ny. Czyż nie wi­dzi­cie, że wszy­scy wal­czy­my z so­bą, nie mo­gąc się po­ro­zu­mieć, ani roz­róż­nić przy­ja­ciół od nie­przy­ja­ciół; przy­stąp­cież tu co prę­dzej, pa­nie au­dy­to­rze i ty ple­ba­nie; je­den z was niech bę­dzie kró­lem Agra­man­tem, a dru­gi kró­lem So­bry­nem i sta­raj­cie się zgo­dę mię­dzy na­mi za­pro­wa­dzić, bo prze­bóg! to hań­ba, aże­by lu­dzie ta­kie­go ro­du i zna­mie­ni­to­ści, jak my, mor­do­wa­li się wza­jem dla tak bła­hych po­wo­dów.



Łucz­ni­cy, nie ro­zu­mie­ją­cy tych gór­no­lot­nych ma­rzeń Don Ki­cho­ta, ma­jąc do­brze otrze­pa­ną skó­rę od Kar­de­nia i Don Fer­nan­da, w ża­den spo­sób bi­twy za­prze­stać nie chcie­li. Nie­bo­rak bal­wierz, usły­szaw­szy o zgo­dzie, był na to jak na la­to, bo je­go kul­ba­ka po­szła już w ka­wał­ki, a w bro­dzie le­d­wo pa­rę wło­sów mu zo­sta­ło. San­cho uciął bój­kę, jak tyl­ko głos pa­na go do­szedł, rad był wy­tchnąć so­bie tro­chę i pot z twa­rzy ocie­rał. Słu­żą­cy Don Lu­dwi­ka uci­szy­li się tak­że, gdyż nie­wie­le by z bi­twy wskó­ra­li. Je­den tyl­ko go­spo­darz nie mógł się w zło­ści po­ha­mo­wać, upie­rał się ko­niecz­nie, aby uka­rać te­go głup­ca, któ­ry co chwi­la w do­mu je­go ha­ła­sy i bur­dy wsz­czy­nał. Na­resz­cie uko­iły się wszyst­kie za­wzię­to­ści, a przy­naj­mniej sta­nę­ło za­wie­sze­nie bro­ni, kul­ba­ka po­zo­sta­ła rzę­dem, mied­nicz­ka na­głów­kiem, a karcz­ma ucho­dzi­ła cią­gle za za­mek w go­rą­cej wy­obraź­ni Don Ki­cho­ta.



Za sta­ra­niem au­dy­to­ra i ple­ba­na na­stał po­kój zu­peł­ny, a kie­dy wszy­scy przy­jaź­nie już się trak­to­wa­li lub też przy­jaźń uda­wa­li, słu­dzy Don Lu­dwi­ka za­czę­li znów usil­nie się do­ma­gać, aże­by za­raz z ni­mi je­chał do oj­ca. On się z ni­mi ko­ro­wo­dził, pra­gnąc zbyć się zręcz­nie, gdy tym­cza­sem au­dy­tor, wziąw­szy na bok Don Fer­nan­da, Kar­de­nia i ple­ba­na, opo­wie­dział im, jak się rzecz mia­ła z Don Lu­dwi­kiem i pro­sił, aże­by mu ra­dzi­li jak tu po­cząć na­le­ży. Wszy­scy ra­zem uchwa­li­li, że Don Fer­nand da się po­znać słu­gom Don Lu­dwi­ka i po­wie, że go za­bie­ra z so­bą do An­da­lu­zji, gdzie u bra­ta je­go, mar­gra­bie­go, ra­zem z na­le­ży­tym przy­ję­ciem znaj­dzie dla sie­bie przy­jaźń i sza­cu­nek. Don Lu­dwik bo­wiem oświad­czył sta­now­czo, że nie po­je­dzie do oj­ca. Słu­dzy, do­wie­dziaw­szy się o zna­mie­ni­to­ści Don Fer­nan­da i po­sta­no­wie­niu Don Lu­dwi­ka, uło­ży­li rzecz tak, że trzech po­je­dzie do oj­ca do­nieść o wszyst­kim, a je­den zo­sta­nie do usług przy pa­ni­czu, cze­ka­jąc dal­szych roz­ka­zów.



Tym spo­so­bem po­wa­ga Agra­man­ta i roz­trop­ność kró­la So­bry­na za­koń­czy­ły wszyst­kie nie­sna­ski i znisz­czy­ły pie­kiel­ną ma­szy­nę roz­dwo­je­nia i za­tar­gów wza­jem­nych. Ale nie­ubła­ga­ny wróg po­ko­ju, nie mógł ścier­pieć, aby go mi­nął po­żą­da­ny owoc tak pięk­nej siej­by nie­zgód i no­wym po­ku­sze­niem no­we wsz­czął roz­ru­chy. Łucz­ni­cy wi­dząc, że ma­ją do czy­nie­nia z ludź­mi zna­mie­ni­ty­mi, od któ­rych tyl­ko ra­zy ich cze­ka­ją, wy­nie­śli się po ci­chut­ku, ale je­den z nich, któ­re­go Don Fer­nand tak po­tur­bo­wał, przy­po­mniaw­szy so­bie, że mię­dzy wy­ro­ka­mi są­do­wy­mi
na chwy­ta­nie do aresz­tu prze­stęp­ców, któ­re miał przy so­bie, znaj­du­je się tak­że wy­rok na ja­kie­goś Don Ki­cho­ta, ska­za­ne­go przez św. Her­man­da­dę za od­bi­cie więź­niów, chciał się prze­ko­nać, czy ry­so­pis te­go Don Ki­cho­ta zga­dza się z tym, któ­re­go miał przed ocza­mi. Wy­cią­gnął więc per­ga­min z kie­sze­ni i sy­la­bi­zu­jąc go po­wo­li, bo czy­tać umiał nie tę­go, za każ­dą sy­la­bą spo­glą­dał spod oka na Don Ki­cho­ta i po­rów­ny­wał ry­sy je­go twa­rzy z ry­so­pi­sem. Przyj­rzaw­szy się do­brze, prze­ko­nał się, że jest ten sam i że na nie­go de­kret wy­da­ny. Sko­ro tyl­ko na­brał te­go prze­ko­na­nia, trzy­ma­jąc de­kret w le­wej rę­ce, rzu­cił się za­raz na Don Ki­cho­ta, schwy­cił go za gar­dło tak sil­nie, że le­d­wie nie za­du­sił, a wo­łał za­ra­zem:



— Po­mo­cy, pa­no­wie! po­mo­cy daj­cie dla św Her­man­da­dy i że­by nikt nie wąt­pił, że od­zy­wam się w imię pra­wa, oto jest de­kret roz­ka­zu­ją­cy schwy­tać te­go zło­czyń­cę i roz­bój­ni­ka.



Ple­ban wziął w rę­kę per­ga­min i prze­ko­nał się, że łucz­nik praw­dę mó­wi; ale ry­cerz, sły­sząc się mia­no­wa­ny roz­bój­ni­kiem przez czło­wie­ka tak pod­łe­go, wpadł w złość tak sro­gą, że aż mu ko­ści w ca­łym cie­le za­chrzęsz­cza­ły114 i choć go słu­ga rzą­do­wy tę­go ści­skał, po­chwy­cił go obu­rącz za gar­dło i był­by go nie­za­wod­nie udu­sił, gdy­by mu to­wa­rzy­sze na po­moc nie przy­szli; go­spo­darz z urzę­du przy­biegł ra­zem z in­ny­mi, a go­spo­dy­ni, wi­dząc mę­ża do bój­ki wmie­sza­ne­go, za­czę­ła na no­wo wrzesz­czeć jak opę­ta­na, w czym do­po­ma­ga­ły jej z ca­łe­go gar­dła Ma­ri­tor­na z cór­ką, wzy­wa­jąc ła­ski nie­bios i po­mo­cy wszyst­kich obec­nych w go­spo­dzie.



— Przez Bo­ga ży­we­go! — krzyk­nął San­cho — pan mój praw­dę mó­wi, że ten za­mek za­cza­ro­wa­ny, wszy­scy dy­abli tu wo­ju­ją, ani spo­so­bu wy­żyć go­dzi­ny spo­koj­nie.



Don Fer­nand ro­ze­rwał Don Ki­cho­ta z łucz­ni­kiem, ku wiel­kie­mu obu szczę­ściu, bo nie­za­wod­nie by­li­by się oby­dwaj po­du­si­li, ale łucz­ni­cy do­po­mi­na­li się nie­mniej o swe­go jeń­ca, żą­da­jąc, aby go im wy­da­no zwią­za­ne­go, bo tu idzie o służ­bę kró­la i św. Her­man­da­dy, w imie­niu któ­rych po­le­co­ne mie­li schwy­tać te­go nie­cne­go zbój­cę i łu­pież­cę po­dróż­nych. Don Ki­chot śmiał się zra­zu z ich mo­wy i od­po­wia­dał im bez unie­sie­nia:




— Pójdź­cie tu, nędz­ni­cy, pod­ła i nik­czem­na ha­ła­stro! to wy łu­pież­cą na­zy­wa­cie te­go, co sku­tych uwal­nia, więź­niów wy­swo­ba­dza, nie­szczę­śli­wych wspie­ra i po­gnę­bio­nych osła­nia? O! ga­wie­dzi plu­ga­wa, co za ni­skość twej du­szy i nę­dzę ro­zu­mu nie­bo uzna­ło cię nie­god­ną po­ję­cia cnót błęd­ne­go ry­cer­stwa i na wiecz­ne cza­sy w ta­ką ciem­no­tę po­grą­ży­ło, że ni­g­dy nie zro­zu­miesz, ile wiel­bić po­win­naś nie tyl­ko obec­ność, ale na­wet naj­lich­sze­go w świe­cie ry­ce­rza błęd­ne­go. Pójdź­cie tu ło­try na­jem­ne, a nie łucz­ni­ki! wy zło­dzie­je pod osło­ną Her­man­da­dy zo­sta­ją­cy, po­wiedz­cie mi, co to za zu­chwa­lec śmiał wy­dać de­kret na ry­ce­rza ta­kie­go jak ja? Co to za gbur, co nie wie, że ry­ce­rze błęd­ni to nie ptasz­ki do ło­wie­nia, że oni nie uzna­ją nad so­bą żad­nych try­bu­na­łów ani sę­dziów; że nie ma­ją in­ne­go pra­wa jak tyl­ko miecz swój i od­wa­gę i że wła­sna ich wo­la za­stę­pu­je im wszel­kie wy­ro­ki, usta­wy i roz­ka­zy? Co to za pro­stak nie­okrze­sa­ny, któ­ry nie wie, że nie ma na świe­cie ty­tu­łu, co by ty­le da­wał pre­ro­ga­tyw, przy­wi­le­jów i swo­bód, ile ich na­by­wa ry­cerz błęd­ny z dniem pa­so­wa­nia? Ja­kiż kra­wiec żą­dał kie­dy od nich za­pła­ty za suk­nie, ja­kiż wład­ca gro­do­wy od­mó­wił im kie­dy wej­ścia do swo­je­go zam­ku, lub ka­zał pła­cić za po­byt? Gdzież jest król ja­ki, co by ich u sto­łu swe­go nie przyj­mo­wał? Gdzie jest da­ma, aże­by się ich za­le­ta­mi nie za­chwy­ca­ła i pod opie­kę ich się nie od­da­ła? Gdzież jest na­resz­cie ry­cerz błęd­ny we wszyst­kich wie­kach upły­nio­nych i tych co przyjść jesz­cze ma­ją, któ­ry by nie miał dość si­ły i od­wa­gi dać sam po pięć­set ba­to­gów każ­de­mu z pię­ciu­set nik­czem­nych łucz­ni­ków, co by dość głu­pi by­li cze­kać na to?
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    Roz­dział XVIII







O wiel­kim gnie­wie Don Ki­cho­ta i in­nych rze­czach prze­dziw­nych.






Pod­czas gdy Don Ki­chot w ten spo­sób się roz­wo­dził, ple­ban sta­rał się wy­tłu­ma­czyć łucz­ni­kom, że to jest czło­wiek, któ­re­mu pią­tej bra­ku­je klep­ki, jak to mo­gli z je­go ru­chów i spo­so­bu mó­wie­nia sa­mi naj­le­piej zmiar­ko­wać, i że za nie­po­trzeb­ne uwa­żał wda­wać się dłu­żej z nim w roz­mo­wę, a gdy­by go aresz­to­wa­li i upro­wa­dzi­li z so­bą, na­tych­miast uwol­nio­no by go, ja­ko wa­ria­ta. Po­sia­dacz de­kre­tu od­po­wie­dział, że nie do nie­go na­le­ży oce­niać stan umy­sło­wy Don Ki­cho­ta, tyl­ko wy­ko­nać roz­ka­zy, ja­kie mu da­no, i że sko­ro do­peł­ni swo­je­go obo­wiąz­ku i do­sta­wi go raz, obo­jęt­ne mu to bę­dzie, je­że­li go pięć­dzie­siąt ra­zy wy­pusz­czą.



— Prze­cież na ten raz, my­ślę, że te­go nie do­ka­że­cie, bo zda­je mi się, że nie jest w hu­mo­rze pod­da­nia się tak łac­no.



Ja­koż ple­ban tak do­brze umiał rzecz wy­sta­wić, a Don Ki­chot ty­le dzi­wactw za­czął wy­pra­wiać, że łucz­ni­cy sto­kroć by­li­by od nie­go głup­si, gdy­by nie po­zna­li w nim skoń­czo­ne­go wa­ria­ta. Da­li się te­dy ra­dzi nie ra­dzi uła­go­dzić i wda­li się w po­śred­nic­two zaj­ścia cy­ru­li­ka z San­chą, któ­rzy pa­trzy­li jesz­cze na się z uko­sa i każ­dej chwi­li moż­na się by­ło spo­dzie­wać, że się we­zmą za czu­by. Ja­ko człon­ko­wie wła­dzy wy­mie­rza­ją­cej spra­wie­dli­wość osą­dzi­li tę spra­wę i to z zu­peł­nym obu stron za­do­wo­le­niem, bo prze­mie­ni­li na po­wrót kul­ba­ki, po­zo­sta­wia­jąc wszak­że po­prę­gi i uzdecz­ki, co się zaś ty­cze heł­mu Mam­bry­na, za ten ple­ban ze swo­jej kie­sze­ni, lecz tak, aże­by Don Ki­chot nie wi­dział, za­pła­cił cy­ru­li­ko­wi osiem re­alów i wy­mógł przy­rze­cze­nie, że rosz­czeń swo­ich od­tąd zu­peł­nie za­prze­sta­nie.



Gdy już te dwa waż­ne zaj­ścia za­ła­twio­no, nie po­zo­sta­wa­ło jak dać od­pra­wę słu­żą­cym Don Lu­dwi­ka i zo­sta­wić jed­ne­go z nich do usług je­go w cza­sie po­dró­ży, któ­rą z Don Fer­nan­dem od­być ra­zem za­mie­rzy­li. Ale, że for­tu­na za­czę­ła być ła­ska­wą dla ko­chan­ków i wa­lecz­nych, któ­rzy się znaj­do­wa­li w go­spo­dzie, chcia­ła więc do­ko­nać swo­je­go dzie­ła. Słu­żal­cy Don Lu­dwi­ka przy­sta­li na wszyst­ko, co żą­dał, a Kla­ra, wi­dząc go po­zo­sta­ją­ce­go przy niej, tak by­ła uszczę­śli­wio­na, że zda­wa­ło się, że szczę­ście to jesz­cze bar­dziej wdzię­ki jej pod­no­si­ło. Co zaś do Zo­ra­idy, ta, nie ro­zu­mie­jąc zu­peł­nie, co się dzie­je, sto­so­wa­ła swój śmiech lub smu­tek do in­nych, a szcze­gól­niej do swe­go Hisz­pa­na, na któ­re­go za­wsze zwró­co­ne mia­ła oczy. Go­spo­darz, do­strze­gł­szy hoj­ność, ja­ką oka­zał ple­ban dla bal­wie­rza, chciał tak­że przy tej spo­sob­no­ści co sko­rzy­stać i że­by po­ka­zać, że jest roz­gnie­wa­ny, do­ma­gał się od Don Ki­cho­ta za­pła­ty za żyw­ność i wi­no, klnąc się, że nie wy­pu­ści Ro­sy­nan­ta, ani San­cha, ani osła, je­że­li co do gro­sza za­spo­ko­jo­nym nie zo­sta­nie. Ple­ban za­ła­go­dził i to, a Don Fer­nand za­pła­cił, lu­bo115 i au­dy­tor ze szczo­dro­bli­wo­ścią swo­ją chciał po­śpie­szyć.



A tak po dru­gi już raz bło­gi na­stą­pił po­kój i mia­sto nie­zgo­dy obo­zu Agra­man­ta do­zna­wa­ło, jak się wy­ra­ził don Ki­chot, spo­ko­ju i sło­dy­czy pa­no­wa­nia Au­gu­sta. Wszy­scy obec­ni w go­spo­dzie przy­zna­li jed­no­myśl­nie, że to by­ło dzie­łem roz­trop­no­ści ple­ba­na i hoj­no­ści Don Fer­nan­da, każ­dy im też za to za­słu­żo­ne skła­dał dzię­ki. Don Ki­chot wi­dząc się wol­nym i od wszel­kich zwad tak wła­snych, jak i ko­niu­sze­go swe­go oswo­bo­dzo­nym, po­czy­tał te­raz za sto­sow­ne za­jąć się do­ko­na­niem wiel­kie­go dzie­ła, do któ­re­go był po­wo­do­wa­nym. Tą my­ślą za­ję­ty, padł przed Do­ro­tą na ko­la­na, a kie­dy go pod­nio­sła, tak do niej prze­mó­wił:



— Sta­re to i po­wszech­nie zna­ne przy­sło­wie, naj­do­stoj­niej­sza pa­ni, że pil­ność jest mat­ką po­myśl­no­ści. Wie­lo­licz­ne do­świad­cze­nie na­ucza, że wy­trwa­ło­ścią i tru­dem naj­cięż­szych rze­czy do­ko­nać moż­na; ale praw­da tej za­sa­dy naj­jaw­niej oka­zu­je się na woj­nie, gdzie wy­trwa­łość i czuj­ność w uprze­dza­niu pla­nów nie­przy­ja­cie­la czę­sto nam nad­spo­dzie­wa­ny triumf za­pew­nia. Mó­wię to dla­te­go, naj­do­stoj­niej­sza księż­nicz­ko, że dal­szy po­byt nasz w tym zam­ku uwa­żam nie tyl­ko za bez­u­ży­tecz­ny, ale na­wet za nie­bez­piecz­ny dla nas. Kto wie, czy Pan­da­fi­lan­do nie wy­wie­dział się przez taj­nych szpie­gów, że wy­bie­ram się na je­go za­gła­dę i czy ko­rzy­sta­jąc z cza­su, któ­ry my tu tra­ci­my, nie ob­wa­ro­wał się w ja­kim zam­ku, o któ­re­go zdo­by­cie nie­po­ży­te ra­mię mo­je i ca­ła usil­ność i bie­głość mo­ja nada­rem­nie by się ku­si­ły? Uprzedź­my więc, jak to mó­wi­łem, za­mia­ry je­go na­szą pil­no­ścią i racz pa­ni ze­zwo­lić, aby­śmy jak naj­prę­dzej stąd od­je­cha­li, bo tyl­ko mi się spo­tkać trze­ba oko w oko z two­im wro­giem pa­ni, aby ży­cze­niom two­im za­dość się sta­ło.



Skoń­czył mo­wę Don Ki­chot i po­waż­nie ocze­ki­wał na od­po­wiedź kró­lew­ny, a ta, sto­su­jąc się do uspo­so­bie­nia ka­wa­le­ra, tak mu od­po­wie­dzia­ła:



— Moc­nom ci obo­wią­za­na, nie­zwy­cię­żo­ny ry­ce­rzu, za go­rą­cą chęć nie­sie­nia mi po­mo­cy w utra­pie­niu; god­na to rzecz praw­dzi­we­go ry­ce­rza, któ­re­go po­wo­ła­niem jest wspie­rać sie­ro­ty i stra­pio­nych. Daj Bo­że, by ży­cze­nia na­sze się speł­ni­ły i bym do­wieść ci mo­gła, że są na świe­cie ko­bie­ty wdzięcz­ny­mi być umie­ją­ce! Co do wy­jaz­du mo­je­go, każ­dej chwi­li je­stem go­to­wa na two­je za­wo­ła­nie. Roz­rzą­dzaj więc mną, jak ci się po­do­ba; od­da­jąc w two­je rę­ce oso­bę i spra­wę swo­ją, jaw­nie oka­za­łam świa­tu, co trzy­mam o two­im ro­zu­mie i jak nie­skoń­czo­ną uf­ność po­kła­dam w to­bie.



— A więc idź­my w imię Bo­ga — za­wo­łał Don Ki­chot — i kie­dy tak do­stoj­na księż­nicz­ka nie wa­ha się uchy­lić czo­ła przede mną, spiesz­my ją wy­nieść wy­so­ko i na tron przy­wró­cić. Idź­my na­tych­miast. Tak, pa­ni, od­wło­ka spro­wa­dza czę­sto nie­bez­pie­czeń­stwa, a przy tym rad bym jak naj­prę­dzej w usłu­gach twych do­bić się sła­wy, któ­ra mnie cze­ka. Nie­bo do­tąd nic nie stwo­rzy­ło, ani pie­kło nie wy­da­ło ta­kie­go, cze­go bym ja się uląkł; sio­dłaj więc Ro­sy­nan­ta, San­cho, wy­pro­wa­dzaj swe­go dłu­go­ucha i ru­ma­ka dla kró­lew­ny; że­gnaj­my wład­cę gro­du te­go i wszyst­kich je­go ry­ce­rzy i ru­szaj­my co ży­wo.



— Ach, wiel­moż­ny pa­nie — ode­zwie się San­cho, trzę­sąc gło­wą — nie tak to wszyst­ko gład­ko idzie, jak się ko­mu my­śli, bez ob­ra­zy pań­skiej.



— A o cóż ci tam znów cho­dzi, la­da­co? — za­py­tał Don Ki­chot — cóż mnie iść mo­że nie­gład­ko, kie­dy ni­cze­go się w świe­cie nie bo­ję i wszyst­ko oko­ło sie­bie zgła­dzam?



— A kie­dy się wiel­moż­ny pan tak gnie­wa, to już gę­by nie otwo­rzę — od­parł San­cho — i nic o tym nie po­wiem, co, ja­ko gier­mek i wier­ny słu­ga, my­śla­łem, żem po­wi­nien pa­nu po­wie­dzieć.



— Ga­daj­że, co ci się tyl­ko po­do­ba — krzyk­nął Don Ki­chot — by­leś nie my­ślał, że mnie czym za­stra­szysz, bo, że ty znasz strach, toś się po­wi­nien z nie­go wy­le­czyć, ale ja znam strach tyl­ko na twa­rzach swo­ich nie­przy­ja­ciół.



— E, do ka­du­ka, ko­mu tam to w gło­wie, tu nie o to idzie — rzekł San­cho — ani się na­wet do te­go ocha­pia­ło; ale w tym sęk, że ta pa­ni, co to się uda­je za kró­lo­wą wiel­kie­go kró­le­stwa Mi­ko­mi­kon, to ona, jak mi Bóg mi­ły, ta­ka kró­lo­wa, jak mo­ja nie­boszcz­ka bab­ka; bo że­by ona by­ła kró­lo­wa, to prze­cież nie la­ta­ła­by raz wraz cmok­tać się w ką­cie z jed­nym z obec­nych tu pa­nów.



Do­ro­ta za­czer­wie­ni­ła się po uszy na te wy­ra­zy San­cha, bo praw­dą by­ła, że czę­sto się z Fer­nan­dem ści­ska­ła, z gó­ry mu wy­pła­ca­jąc za­dat­ki przy­jaź­ni. San­cho ich pod­pa­trzył i zmiar­ko­wał, że to ja­koś nie
pa­trzy na cno­tli­wą księż­nicz­kę, tak wiec Do­ro­ta zmie­sza­ła się i sa­ma nie wie­dząc co od­po­wie­dzieć, si­li­ła się tyl­ko, że­by po so­bie za­kło­po­ta­nia nie oka­zać. A on z zim­ną krwią cią­gnął da­lej:



— Ja to wam mó­wię, wiel­moż­ny pa­nie, to rzecz pro­sta, boć je­że­li za na­sze fa­ty­gi i zno­je, za te wszyst­kie po no­cach i li­cho wie nie ja­kich miej­scach tur­ba­cje ja­kiś tam so­wi­zdrzał wy­pach­nio­ny ma kie­dyś zbie­rać owo­ce, to po co mnie się spie­szyć z sio­dła­niem Ro­sy­nan­ta i wy­pro­wa­dza­niem ru­ma­ka dla kró­lo­wej, al­bo i wam, pa­nie, po co drzeć się po bło­tach i chru­stach, z któ­rych kto in­ny wy­ło­wi pta­ki? Nie le­piej­że to sie­dzieć spo­koj­nie na miej­scu, niech każ­dy pil­nu­je swo­jej grzę­dy, a czy­ja wo­la, niech go­ni wiatr po świe­cie.



Jak­żeż po­tra­fię tu od­ma­lo­wać wście­kły gniew Don Ki­cho­ta, gdy usły­szał te zu­chwa­łe wy­ra­zy gierm­ka. Oczy mu krwią za­szły, ogniem bu­cha­ły i jak szty­le­ta­mi prze­szy­ły bied­ne­go San­chę, głos w gar­dle mu za­chrypł, a ję­zyk, jak opę­ta­ny, to się za­ci­nał i po­ły­kał, to wart­kim pę­dem prze­kleń­stwa­mi mio­tał.



— A ty ło­trze, ob­wie­siu, zu­chwal­cze, bez­czel­ni­ku, nik­czem­na ga­dzi­no! ty bluź­nier­co, ohyd­ny po­twar­co! — krzy­czał — jak śmiesz mi z po­dob­ny­mi rze­cza­mi się od­zy­wać w mo­jej i tak zna­ko­mi­tych dam obec­no­ści! Jak śmiesz w głu­piej gło­wie tak ha­nieb­ne my­śli pło­dzić! skąd ci ta zu­chwa­łość, skąd ty­le bez­czel­no­ści! Idź mi precz z oczu, prze­brzy­dły po­two­rze, ka­łu­żo kłam­stwa, ma­ga­zy­nie oszu­stwa, ar­se­na­le zło­ści, fur­go­nie wsze­te­czeń­stwa, za­po­wie­trzo­ny skła­dzie spro­śno­ści, zdra­dziec­ki wro­gu ho­no­ru i usza­no­wa­nia na­leż­ne­go oso­bom krwi do­stoj­nej; precz mi z oczu i ani mi się po­ka­zuj, bo cię ze zło­ści...



Mó­wiąc to, brwi na­je­żył, noz­drza wy­dął, war­gi za­ci­snął, z oczu groź­ne ci­skał spoj­rze­nia, a pra­wą no­gą, jak mło­tem w zie­mię wa­lił; by­ły to nie­omyl­ne zna­ki gnie­wu strasz­li­we­go, co mu roz­dzie­rał wnętrz­no­ści.



Sły­sząc mo­wę tak okrop­ną i wi­dząc tak strasz­ne mio­ta­nia się pa­na, bied­ny San­cho ta­kie­go do­znał stra­chu, że rad by się był w zie­mię scho­wać, gdy­by się chcia­ła pod nim roz­stą­pić, a nie wie­dząc już, co ro­bić, za­krę­cił się ci­chut­ko i usu­nął z oczu pa­na. Prze­bie­gła Do­ro­ta, zna­jąc już do­brze Don Ki­cho­ta, prze­mó­wi­ła do nie­go, chcąc go uła­go­dzić:



— Nie unoś się ta­kim gnie­wem, mo­ści Ry­ce­rzu Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, głu­pie ga­da­ni­ny pro­sta­ka gierm­ka nie war­te te­go; mo­że też w su­mie­niu swo­im nie jest ty­le win­ny, jak się zda­je, boć do­świad­czo­na je­go po­czci­wość nie po­zwa­la przy­pusz­czać, że­by bez po­wo­du i roz­myśl­nie skła­dał świa­dec­twa, cu­dzą do­brą sła­wę krzyw­dzą­ce. Sam to po­wie­dzia­łeś, że w tym zam­ku wszyst­ko cza­ra­mi się dzie­je, nie ma więc wąt­pli­wo­ści, że San­cho za dia­bel­ską spra­wą wi­dział te rze­czy ho­no­ro­wi me­mu ubli­ża­ją­ce, o któ­rych wspo­mniał.



— Ach! wiel­ki Bo­że! Stwo­rzy­cie­lu świa­ta, Pa­nie! — za­wo­ła Don Ki­chot — a toż do­pie­ro wiel­ką praw­dę wy­rze­kłaś wa­sza do­stoj­ność; jak ku­lą w płot, ina­czej być nie mo­gło, sza­tań­skie oma­mie­nie mu­sia­ło za­pró­szyć oczy te­mu bie­da­ko­wi. Czar­no­księ­ska sztu­ka spra­wić to tyl­ko mo­gła, bo znam te­go po­czciw­ca i rze­tel­ność je­go i aż nad­to wiem, że ni­g­dy w ży­ciu nie dał­by fał­szy­we­go świa­dec­twa.



— Ale oczy­wi­ście, że ina­czej być nie mo­gło — rze­cze Don Fer­nand — racz prze­to, za­cny ry­ce­rzu, nie od­ma­wiać mu prze­ba­cze­nia swe­go i wró­cić mu ła­skę swo­ją, któ­rą po­sia­dał, nim te cza­ry gło­wę mu otu­ma­ni­ły.



— Prze­ba­czam mu — rzekł Don Ki­chot. Ple­ban na­tych­miast po­biegł po San­chę, a ten po­kor­nie rzu­cił się do nóg pa­nu i bła­gał go, aże­by mu dał rę­kę do uca­ło­wa­nia. Don Ki­chot po­dał mu rę­kę i bło­go­sła­wień­stwa udzie­lił, mó­wiąc:



— Nie bę­dziesz już wąt­pił te­raz, sy­nu mój San­cho, com ci ty­le­kroć po­wta­rzał, że cza­ry wszyst­kim tu rzą­dzą.



— Nie wąt­pię już o tym — od­po­wie­dział San­cho — go­to­wym przy­siąc na­wet na to, bo wi­dzę już, że i ję­zy­kiem mo­im rzą­dzą; o tym tyl­ko nie wąt­pię, co by­ło rze­czy­wi­ste i na ja­wie, że mnie wte­dy jak pił­kę w gó­rę pod­rzu­ca­li, bo do­brze to w ko­ściach czu­łem.



— I te­mu nie wierz, jak i wszyst­kie­mu — rze­cze Don Ki­chot — bo gdy­by tak by­ło, był­bym cię za­raz po­mścił i te­raz jesz­cze mógł­bym win­nych uka­rać, ale ani wte­dy, ani te­raz nie mo­gę zna­leźć ni­ko­go, na kim bym po­mstę wy­warł.



Ca­łe to­wa­rzy­stwo chcia­ło się ko­niecz­nie do­wie­dzieć, co to by­ło za pod­rzu­ca­nie, i go­spo­darz mu­siał im opo­wie­dzieć co do jo­ty, ja­ką to za­baw­kę wy­pra­wio­no so­bie z San­chą. Ale San­cho pę­kał ze zło­ści i był­by pękł pew­no, gdy­by pan mu nie za­rę­czył, że to wszyst­ko cza­ry.



Dwa dni ca­łe ba­wi­ła już w go­spo­dzie ta mi­ła kom­pa­nia. Wszy­scy uzna­li, że czas by się już roz­je­chać i ob­my­śla­li środ­ki skło­nie­nia Don Ki­cho­ta, by wró­cił do do­mu, gdzie ple­ban z bal­wie­rzem mo­gli­by sku­tecz­nie nad wy­le­cze­niem go pra­co­wać, a Do­ro­ta z Don Fer­nan­dem uszli­by po­dró­ży, uło­żo­nej zra­zu ni­by to dla przy­wró­ce­nia na tron kró­lew­ny Mi­ko­mi­ko­ny. Si­ląc się na roz­ma­ite po­my­sły, po­sta­no­wio­no na­resz­cie wejść w ukła­dy z wie­śnia­kiem, któ­ry przy­pad­ko­wo prze­jeż­dżał tam­tę­dy z wóz­kiem swo­im, że­by go od­wiózł do do­mu w spo­sób na­stę­pu­ją­cy: Zro­bio­no coś na kształt klat­ki krat­ko­wa­nej dość wiel­kiej na wy­god­ne po­miesz­cze­nie czło­wie­ka; Don Fer­nand ze swo­ją dru­ży­ną, ludź­mi Don Lu­dwi­ka, łucz­ni­ka­mi i go­spo­da­rzem, prze­braw­szy się uciesz­nie za ra­dą ple­ba­na, któ­ry głów­nie rzecz pro­wa­dził, we­szli ci­chut­ko do izby Don Ki­cho­ta, gdzie on po tru­dach spo­czy­wał, zbli­ży­li się na pal­cach do śpią­ce­go, któ­re­mu ani się śni­ło, co go te­raz spo­tka, zwią­za­li mu rę­ce i no­gi tak do­sko­na­le, że gdy się obu­dził, po­dzi­wiać mógł tyl­ko stan, w któ­rym się znaj­do­wał i na­iw­nie przy­pa­try­wać się cu­dacz­nym, ota­cza­ją­cym go fi­gu­rom. Jak zwy­kle, wy­obra­ził so­bie na­tych­miast, że to są du­chy, za­klę­ty za­mek ten za­miesz­ku­ją­ce, i że sam za­klę­ty zo­stał, bo nie mógł ani się bro­nić, ani pal­cem ru­szyć. Po­mysł ple­ba­na udał się jak z płat­ka.



Ze wszyst­kich obec­nych, sam je­den San­cho za­cho­wał zwy­czaj­ną po­sta­wę i sam je­den mo­że naj­wię­cej miał zdro­we­go ro­zu­mu. Cho­ciaż ma­ło bra­ko­wa­ło, że­by w głu­po­cie wy­rów­nał pa­nu, po­znał prze­cież wszyst­kie te prze­bra­ne fi­gu­ry; ale tak był odu­rzo­ny, że nie śmiał gę­by otwo­rzyć i cze­kał tyl­ko, jak się ten fi­giel z Don Ki­cho­tem skoń­czy. Pan je­go, nic tak­że nie mó­wiąc, cze­kał rad nie rad, co się z nim da­lej sta­nie; przy­nie­sio­no klat­kę, wsa­dzo­no go w nią, a obiw­szy moc­no de­ska­mi, że­by nie­ła­two by­ło ro­ze­rwać, prze­bra­ne po­czwa­ry wzię­ły ją na ra­mio­na i kie­dy mia­ły wy­no­sić już z izby, dał się sły­szeć głos po­tęż­ny, na któ­ry tyl­ko maj­ster Mi­ko­łaj mógł się zdo­być, w ten spo­sób prze­ma­wia­jąc:



— O Ry­ce­rzu Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, nie dzi­wuj się swo­jej nie­wo­li, mu­sia­łeś w nią po­paść, abyś dzie­ła, któ­re­go się w wiel­ko­ści swo­je­go mę­stwa pod­ją­łeś, mógł prę­dzej do­ko­nać. Dzie­ło to wiel­kie do koń­ca do­pro­wa­dzo­ne zo­sta­nie, kie­dy ogrom­ny lew z Man­chy i bia­ła go­łę­bi­ca z To­bo­so pod­da­dzą wspa­nia­łe gło­wy pod słod­kie jarz­mo hy­me­nu i złą­czą się związ­kiem szczę­śli­wym, z któ­re­go wy­nij­dą na świat dziel­ne lwiąt­ka, co pój­dą w nie­na­śla­do­wa­ne tro­py nie­na­śla­do­wa­ne­go oj­ca. A to się sta­nie, nim ja­sny lu­mi­narz, ści­ga­ją­cy nim­fę po­ran­ną przed nim ucho­dzą­cą, po dwa­kroć obie­ży zwy­czaj­nym pę­dem świet­ne zna­ki zo­dia­ku. A ty, naj­wier­niej­szy i naj­pocz­ciw­szy z gierm­ków, co kie­dy pa­łasz u bo­ku, wło­sy na bro­dzie, a ro­zum w no­sie no­si­li, nie smuć się i nie roz­pa­czaj, że sprzed świa­tła oczu two­ich tak cu­dow­nie zni­ka kwiat błęd­ne­go ry­cer­stwa, bo nim kil­ka przej­dzie księ­ży­ców, uj­rzysz się, je­że­li tyl­ko Wszech­moc­ny Ar­chi­tekt przy­ro­dy na to ze­zwo­li, wy­nie­sio­nym na tak wy­so­ki sto­pień po dra­bi­nie szczę­ścia, że sam się nie po­znasz i bło­go uży­wać bę­dziesz szczę­śli­wych skut­ków nie­omyl­nych przy­rze­czeń swo­je­go pa­na. Jesz­cze raz cię upew­niam imie­niem mą­drej pro­ro­ki­ni Men­ti­ro­nia­ny, rów­nie wiel­kiej i praw­dzi­wej, jak Me­lu­zy­na, że her­ku­le­so­we tru­dy two­je nie zo­sta­ną bez na­gro­dy i że w swo­im cza­sie uj­rzysz ob­fi­tą za­pła­tę. Idź, za­cny gierm­ku, trop w trop za nie­zwy­cię­żo­nym a za­cza­ro­wa­nym te­raz ry­ce­rzem, bo trze­ba, że­byś go nie od­stę­po­wał, do­pó­ki oby­dwaj nie doj­dzie­cie do ce­lu, któ­ry wam wyż­sze wy­ro­ki prze­zna­czy­ły. A że mi nie wol­no wię­cej mó­wić, by­waj zdrów, niech cię Bóg pro­wa­dzi, ja wra­cam, gdzie by­łem.



Bal­wierz do­sko­na­le na­śla­do­wał głos wy­rocz­ni. Don Ki­chot ura­do­wał się aż do głę­bi du­szy z za­po­wie­dzia­nych mu obiet­nic, poj­mu­jąc ich zna­cze­nie i cie­sząc się, że nie­za­dłu­go po­łą­czo­ny zo­sta­nie wę­zła­mi mał­żeń­ski­mi z dro­gą swo­ją Dul­cy­neą z To­bo­so, któ­ra ku wiecz­nej chwa­le kra­iny Man­chy wy­da mu na świat dzie­ci-lwiąt­ka. Wie­rząc w te wszyst­kie prze­po­wied­nie, rów­nie nie­za­chwia­nie, jak w księ­gi o błęd­nym ry­cer­stwie, wes­tchnął głę­bo­ko i za­wo­łał:



— O ty, isto­to nie­zna­na, co mi tak wiel­kie prze­po­wia­dasz rze­czy, bła­gam cię, uproś ode mnie czar­no­księż­ni­ka, co lo­sa­mi my­mi kie­ru­je, że­by mi nie do­zwo­lił zgi­nąć w tym ha­nieb­nym wię­zie­niu, nim się speł­nią obiet­ni­ce two­je. Cie­szyć się bę­dę z cięż­kiej nie­wo­li swo­jej, je­że­li się tak sta­nie, a to twar­de i cia­sne po­miesz­cze­nie swo­je po­czy­tam so­bie za mę­kę i słod­kie ło­że mał­żeń­skie. Dzię­ku­ję ci z ca­łe­go ser­ca za po­cie­chy, któ­rych tak uprzej­mie udzie­li­łeś gierm­ko­wi mo­je­mu San­cho Pan­sa; tak moc­no ufam wier­no­ści i przy­wią­za­niu je­go, iż pe­wien je­stem, że mnie
nie opu­ści w złej do­li, jak mi to­wa­rzy­szył w szczę­ściu, bo choć­bym nie był w moż­no­ści dać mu wy­spy przy­obie­ca­nej i do­trzy­mać in­nych waż­nych przy­rze­czeń, to za­wsze mieć bę­dzie za­słu­gi re­gu­lar­nie wy­pła­co­ne, bo w te­sta­men­cie za­strze­głem, że­by mu wy­li­czo­no, co mu prze­zna­czam, choć to, za­iste, bar­dzo ma­ło w po­rów­na­niu z wiel­ko­ścią usług je­go, w każ­dym ra­zie jest to bar­dzo wie­le sto­sun­ko­wo do te­raź­niej­sze­go ma­jąt­ku mo­je­go.



San­cho Pan­sa, roz­czu­lo­ny do­bro­cią pa­na, skło­nił się ni­sko i po­ca­ło­wał go w obie rę­ce, bo jed­nej z po­wo­du zwią­za­nia nie mógł osob­no do ust do­nieść. Tej­że sa­mej chwi­li du­chy po­sta­wi­ły klat­kę na wóz.















  
    Roz­dział XIX







W któ­rym opi­su­je się roz­ma­ite rze­czy.






Don Ki­chot, roz­my­śla­jąc nad dzi­wacz­nym za­mknię­ciem swo­im i wca­le nie­mi­łą po­dró­żą, mó­wił do sie­bie:



— Czy­ta­łem wie­le hi­sto­rii o błęd­nych ry­cer­zach, ale ni­g­dy w ży­ciu nie zda­rzy­ło mi się wi­dzieć, czy­tać, ani sły­szeć, że­by tak nędz­nie i po­wol­nie za­cza­ro­wa­nych ry­ce­rzy prze­wo­żo­no. Zwy­czaj­nie po­ry­wa­no ich w po­wie­trze, ciem­ną osła­nia­no chmu­rą lub sa­dza­no na wóz ogni­sty hi­po­gry­fa lub in­ne­go po­dob­ne­go po­two­ra, a mnie wio­zą ta­kim wo­zi­skiem i wo­ła­mi. Ach! umie­ram ze wsty­du, ale mo­że te­raź­niej­sza ry­cer­skość i dzi­siej­sze za­cza­ro­wa­nia nie trzy­ma­ją się prawd daw­nych, mo­że dla mnie wy­na­le­zio­no no­we spo­so­by cza­rów i prze­wo­że­nia dla­te­go, że je­stem te­raz je­dy­nym ry­ce­rzem błęd­nym na świe­cie i żem pierw­szy wskrze­sił za­po­mnia­ny ten za­kon. Jak to­bie się też zda­je, mój przy­ja­cie­lu, San­cho?



— Mnie się nic nie zda­je — od­po­wie­dział San­cho — bo ja nie czy­ta­łem ty­le, co wy, pa­nie, tych pism błęd­nych, ale mi­mo to przy­siągł­bym, że te wszyst­kie ma­ry, ota­cza­ją­ce nas, nie są bar­dzo ka­to­lic­kie.



— Mi­ły Bo­że! cóż ty ga­dasz? — od­rze­cze Don Ki­chot — jak­że ma­ją być ta­ki­mi, kie­dy to są prze­cież du­chy, w fan­ta­stycz­ne cia­ła po­prze­dzierz­ga­ne, że­by mnie w ten smut­ny stan wpra­wić, a je­że­li się sam chcesz o tym prze­ko­nać, to tyl­ko ich do­tknij, San­cho, złap je rę­ką, a oba­czysz, że to są isto­ty po­wietrz­ne, żad­ne­go cia­ła nie­ma­ją­ce, a kształ­ty ich są złu­dze­niem.



— Przy­znam się, wiel­moż­ny pa­nie — od­po­wie­dział San­cho — żem ja już ła­pał je rę­ką i prze­ko­na­łem się, że te dia­bły, co cię tak tur­bu­ją, ma­ją cia­ło jak się na­le­ży i wca­le nie ży­wią się wia­trem, a co wię­cej, nie sły­chać ich ani siar­ką, ani in­ny­mi plu­ga­stwa­mi, tyl­ko pach­ną piż­mem i won­no­ścia­mi, że aż w nos bi­je.



San­cho sto­so­wał to głów­nie do Don Fer­nan­da, któ­ry, bę­dąc wiel­kim pa­nem i wiel­kim ele­gan­tem, lu­bił się za­pew­ne per­fu­mo­wać.



— Nie dziw się te­mu, przy­ja­cie­lu San­cho — rze­cze Don Ki­chot — dia­bły mę­dr­sze, niż ty my­ślisz, a cho­ciaż­by mie­li przy so­bie won­no­ści, nie mo­gą ni­czym pach­nąć, bo za­wsze czuć ich pie­kłem, któ­re­go ni­g­dy po­zbyć się nie mo­gą; mi­łe wo­nie przy­jem­ny­mi są dla zmy­słów, a one po­zba­wio­ne są na wie­ki wszel­kich przy­jem­no­ści. Je­że­li za­tem zda­je ci się, że te dia­bły pach­nia­ły piż­mem i won­no­ścia­mi, to al­bo masz ka­tar, al­bo zo­sta­łeś przez nich oma­mio­ny, że­by ich nie po­znać.



Kie­dy pan ze słu­gą tak roz­ma­wia­ją, Don Fer­nand i Kar­de­nio, bo­jąc się, że­by Don Ki­chot nie po­znał, że go oszu­ku­ją, chcie­li się za­raz usu­nąć; ka­za­li więc go­spo­da­rzo­wi osio­dłać Ro­sy­nan­ta i okul­ba­czyć osła San­chy, a ple­ban zgo­dził ław­ni­ków, że­by do sa­me­go do­mu od­pro­wa­dzi­li za­cza­ro­wa­ne­go ry­ce­rza. Kar­de­nio za­wie­sił mied­nicz­kę, ra­pier i spi­sę przy sio­dle Ro­sy­nan­ta i dał go pro­wa­dzić San­cho­wi, któ­ry sie­dząc na ośle, je­chał przo­dem, kie­dy dwaj łucz­ni­cy po bo­kach wo­zu straż trzy­ma­li.



Nim wo­ły z miej­sca ru­szy­ły, go­spo­dy­ni, jej cór­ka i Ma­ri­tor­na wy­szły po­że­gnać się z Don Ki­cho­tem, uda­jąc, że są bar­dzo zmar­twio­ne je­go wy­pad­kiem.



— Nie płacz­cie, do­stoj­ne da­my — rzekł do nich — przy­go­dy po­dob­ne nie­od­łącz­ne są od mo­je­go po­wo­ła­nia i gdy­by mnie nie spo­ty­ka­ły, nie mógł­bym się po­czy­ty­wać za tak wiel­kie­go ry­ce­rza, gdyż po­dob­ne rze­czy nie przy­tra­fia­ją się ni­g­dy ma­ło­znacz­nym i pod­rzęd­nym ry­ce­rzom, o któ­rych nikt się nie trosz­czy; jest to udzia­łem ry­ce­rzów naj­słyn­niej­szych, któ­rych mę­stwa i przy­mio­tów za­zdrosz­czą ksią­żę­ta i in­ni ry­ce­rze, a nie mo­gąc im do­rów­nać, czy­ha­ją na ich zgu­bę. Z tym wszyst­kim cno­ta jest tak po­tęż­na, że mi­mo ma­gii, przez Za­ro­asta wy­na­le­zio­nej, prze­zwy­cię­ży wszel­kie za­po­ry i świe­cić bę­dzie na zie­mi, jak słoń­ce na nie­bie. Bła­gam was, pięk­ne pa­nie, prze­bacz­cie mi, je­że­li mi­mo­wol­nie przy­krość wam ja­ką wy­rzą­dzi­łem, i bądź­cie prze­ko­na­ne, że umyśl­nie nig­dym jesz­cze w ży­ciu ni­ko­go nie ura­ził; bła­gam was tak­że, mó­dl­cie się za wol­ność mo­ją, któ­rą nie­go­dzi­wy i sła­wy mej za­wist­ny czar­no­księż­nik tak ha­nieb­nie mi wy­darł, a przy­się­gam wam, że ca­łe ży­cie pa­mię­tać bę­dę ła­ski w tym zam­ku wy­świad­czo­ne i nie­za­tar­tą wdzięcz­ność za nie za­cho­wam.



Kie­dy ugrzecz­nio­ny ka­wa­ler ta­kie kom­ple­men­ty pra­wi da­mom, ple­ban i bal­wierz po­że­gna­li się z Don Fer­nan­dem i je­go to­wa­rzy­sza­mi, z ka­pi­ta­nem, au­dy­to­rem i da­ma­mi, a naj­czu­lej z Do­ro­tą i Lu­scin­dą, z któ­ry­mi bli­żej się zna­li. Wy­ca­ło­wa­li się ser­decz­nie i obie­ca­li so­bie wszy­scy na­wza­jem do sie­bie pi­sy­wać. Don Fer­nand wska­zał ple­ba­no­wi do­sko­na­łą dro­gę, któ­rą li­sty do­cho­dzić go mo­gą, pro­sząc, że­by mu do­no­sił wszel­kie szcze­gó­ły o Don Ki­cho­cie i obie­cu­jąc mu na­wza­jem do­nieść o wszyst­kim, co by go in­te­re­so­wać mo­gło: o swo­ich za­ślu­bi­nach z Do­ro­tą, o chrzci­nach Zo­ra­idy, o mi­łost­kach Don Lu­dwi­ka z pięk­ną Kla­rą itd. Raz jesz­cze się uści­ska­li i no­we za­pew­nie­nia przy­jaź­ni za­mie­ni­li.



Na sa­mym od­jezd­nym karcz­marz dał ple­ba­no­wi ja­kieś pa­pie­ry, któ­re zna­lazł w owym ku­frze, gdzie by­ła hi­sto­ria Na­tręt­ne­go cie­kaw­ca. Ple­ban po­dzię­ko­wał mu, przej­rzał je na­tych­miast i oba­czył, że znaj­du­je się w nich rzecz pod ty­tu­łem: Hi­sto­ria Rin­co­ne­ta i Kor­ta­dil­li. Po­my­ślał so­bie, że ta po­wieść nie mu­si być zła, bo jest te­go sa­me­go au­to­ra, co po­przed­nia, a tam­ta wszyst­kim się po­do­ba­ła.



Ple­ban z bal­wie­rzem wsie­dli na koń w ma­skach i ja­dąc za wo­zem, do­peł­ni­li wy­żej opi­sa­ne­go or­sza­ku. Ca­ły ten ko­ro­wód po­stę­po­wał po­waż­nie i ma­je­sta­tycz­nie no­ga za no­gą, sto­su­jąc się do cięż­kie­go cho­du wo­łów, cią­gną­cych wóz. Don Ki­chot sie­dział w klat­ce opar­ty o kra­ty, z rę­ko­ma zwią­za­ny­mi, tak spo­koj­nie i mil­czą­co, jak gdy­by był z ka­mie­nia. Dwie mi­le tak ja­dąc, przy­by­li na do­li­nę, gdzie pod­wod­nik chciał po­paść wo­ły, ale bal­wierz mu ra­dził, że­by je­chał tro­chę da­lej, gdyż za­raz za gór­ką jest pięk­na łą­ka, gdzie znaj­dzie lep­szą dla swo­ich by­dląt tra­wę, je­cha­li więc da­lej, gdzie ple­ban, obej­rzaw­szy się, spo­strzegł sze­ściu, czy sied­miu lu­dzi na ko­niach w or­dyn­ku za ni­mi ja­dą­cych; moż­na się by­ło spo­dzie­wać, że nie­dłu­go ich do­ja­dą, bo mie­li do­sko­na­łe mu­ły ka­no­nic­kie i wi­docz­nie spie­szy­li się do go­spo­dy, o mil­kę jesz­cze stąd od­le­głej. Zrów­naw­szy się, grzecz­nie za­mie­ni­li po­wi­ta­nia, a je­den z po­dróż­nych, któ­ry był ka­no­ni­kiem z To­le­do i pa­nem tych lu­dzi, wi­dząc tak oso­bli­wą i po­ciesz­ną pro­ce­sję oko­ło czło­wie­ka za­mknię­te­go w klat­ce, za­py­tał się, co zna­czy ta ce­re­mo­nia i dla­cze­go tak go wio­zą, do­my­śla­jąc się zresz­tą po łucz­ni­kach, że mu­si to być ja­kiś wiel­ki roz­bój­nik, któ­re­go uka­ra­nie do św. Her­man­da­dy na­le­ży.



— Czci­god­ny do­bro­dzie­ju — od­po­wie łucz­nik, któ­re­go py­tał ka­no­nik — to wam chy­ba sam ten ry­cerz od­po­wie, bo my nic nie wie­my.



— Za­cni ry­ce­rze — za­wo­łał Don Ki­chot, sły­sząc za­py­ta­nie — zna­cie mo­że usta­wy błęd­ne­go ry­cer­stwa? Wy­znaj­cie mi, czy je zna­cie, bo w ta­kim ra­zie nie bę­dę się wzbra­niał opo­wie­dzieć swo­ich nie­szczęść, je­że­li zaś ich nie zna­cie, nie my­ślę so­bie próż­no psuć gę­by ga­da­niem wam rze­czy, któ­rych nie zro­zu­mie­cie.



— Bo­giem a praw­dą, mój bra­cie — od­po­wie ka­no­nik — czy­ta­łem ja wię­cej ksiąg ry­cer­skich niż bre­wia­rzów, i je­że­li ci je­dy­nie idzie o to, mo­żesz mi jak naj­otwar­ciej opo­wie­dzieć, co tyl­ko chcesz.



— Kie­dy tak, to co in­ne­go — od­rze­cze Don Ki­chot — chęt­nie wam hi­sto­rię swo­ją opo­wiem, ale bar­dzo pro­szę nie ty­kać mnie bra­tem. Trze­ba wam te­dy wie­dzieć, mo­ści ry­ce­rzu, że złość i za­zdrość prze­klę­tych czar­no­księż­ni­ków za­cza­ro­wa­ła mnie w tej klat­ce, bo cno­ta do­zna­je za­wsze wię­cej prze­śla­do­wa­nia od złych, ani­że­li mi­ło­ści od do­brych. Je­stem błęd­nym ry­ce­rzem, nie na­le­żę do licz­by tych, o któ­rych sła­wa nie wie i o któ­rych ani śla­du w wie­ko­pom­nej pa­mię­ci nie zo­sta­nie, ale do tych, co po­mi­mo za­wi­ści nie­chęt­nych i wbrew wszyst­kim ma­gom per­skim, wszyst­kim brah­ma­nom in­dyj­skim i gim­no­so­fi­stom etiop­skim, ry­ją swe imio­na i dzie­ła na spi­żu świą­ty­ni nie­śmier­tel­no­ści, dla przy­kła­du wie­kom po­tom­nym, dla wzo­ru i pra­wi­dła ry­ce­rzom błęd­nym, któ­rzy ze­chcą do­stą­pić szczy­tu sła­wy wo­jen­nej.



— Do­stoj­ny ry­cerz Don Ki­chot z Man­chy do­brze mó­wi — ode­zwie się ple­ban, któ­ry za­raz z po­cząt­ku roz­mo­wy ka­no­ni­ka z więź­niem umyśl­nie ra­zem z bal­wie­rzem zbli­żył się do nich — zo­stał on za­cza­ro­wa­ny na tym wo­zie nie ze swo­jej wi­ny, ani za złe uczyn­ki, ale przez pod­stęp i zdra­dziec­ki gwałt tych, któ­rym je­go mę­stwo i cno­ta by­ły so­lą w oku; on to jest owym Ry­ce­rzem Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, o któ­rym za­pew­ne już sły­sze­li­ście, któ­re­go czy­ny wa­lecz­ne i dzie­ła nie­sły­cha­ne po wiek wie­ków ja­śnieć bę­dą na spi­żu i mar­mu­rze, mi­mo za­wi­ści i za­wzię­to­ści nie­przy­ja­ciół, co by ra­dzi w nie­pa­mięć je za­grze­bać.



Ka­no­nik i ca­ły or­szak je­go nie­ma­ło się zdu­mie­li, sły­sząc, że czło­wiek wol­ny tak sa­mo od rze­czy mó­wi, jak i uwię­zio­ny, i sa­mi nie wie­dzie­li, co o tym ma­ją są­dzić, ale San­cho Pan­sa, zbli­żyw­szy się do nich i wi­dząc ten kło­pot, chciał rzecz ob­ja­śnić.



— Do­stoj­ni pa­no­wie! — rze­cze więc — po­słu­chaj­cie mnie i czy wie­rzyć bę­dzie­cie, czy nie te­mu, co po­wiem, ja za­wsze swo­je wy­ga­dam, bo mi su­mie­nie tak ka­że: oto pan Don Ki­chot tak jest za­cza­ro­wa­ny jak ja, al­bo osioł, na któ­rym ja­dę; on cał­kiem zdrów i ma zmy­sły jak na­le­ży, je, pi­je i wszyst­kie funk­cje od­by­wa, jak in­ni lu­dzie i jak przed­tem od­by­wał nim go wsa­dzo­no w te klu­by. Co to za ga­da­nie, że on za­cza­ro­wa­ny, nie głu­pim, że­bym te­mu uwie­rzył! Al­boż ja to nie wiem, że opę­ta­ni nie je­dzą, nie śpią, ani nie mo­gą ga­dać? a gar­dło dam, że jak pan mój za­cznie roz­pra­wiać, to go nie prze­ga­da stu pa­tro­nów i ty­leż prze­ku­pek, choć­by mie­li po sto ję­zy­ków w gę­bie. — Mó­wiąc to, San­cho ob­ró­cił się do ple­ba­na. — A! mo­ści ple­ba­nie, mo­ści ple­ba­nie! czy to do­bro­dziej my­ślisz, żem ja go nie po­znał i że nie miar­ku­ję, co się świę­ci w tych cza­rach? Próż­no tam je­go­mość twarz so­bie za­kry­wasz, znam ja cię le­piej od me­go osła, na nic się nie przy­da ta ma­ska­ra­da, wiem do­brze, że to oszu­ka­nie; ja się na to nie zła­pię, jak wró­bel na ple­wy, a pa­mię­taj, do­bro­dzie­ju, że gdzie ob­łu­da i za­zdrość pa­nu­je, tam się cno­ta prze­śla­du­je. Nie­chaj dia­bli po­rwą te fi­gle. Że­by nie wy, do­bro­dzie­ju, z ty­mi prze­klę­ty­mi ni­by cza­ra­mi, to pan mój był­by się już oże­nił z kró­lew­ną Mi­ko­mi­ko­nu, a ja bym zo­stał co naj­mniej hra­bią, co się to za wier­ność mo­ją i usłu­gi na­le­ży; ale wi­dzę ja, że to wiel­ka praw­da, co mó­wią, iż for­tu­na ko­łem się to­czy i że ci, co wczo­raj by­li na wierz­chu ozdob­ni, dziś na spo­dzie w bło­cie le­żą, Ła­za­rzom po­dob­ni. Naj­bar­dziej mnie to gnie­wa, że wró­cić mu­szę do żo­ny i do dzie­ci li­chym masz­ta­le­rzem, kie­dy oni spo­dzie­wa­ją się po­wi­tać mnie kró­lem, al­bo wład­cą ja­kiej wy­spy. Nie mó­wię ja wam te­go, do­bro­dzie­ju, by­le ga­dać, ale że po­win­ni by­ście prze­cie mieć su­mie­nie i wsty­dzić się tej pso­ty, pa­nu me­mu wy­rzą­dzo­nej, bo pa­mię­taj­cie, że przed Bo­giem ści­sły zda­cie ra­chu­nek, czy to na tym, czy na tam­tym świe­cie, za to wszyst­ko i za to, że mu nie da­je­cie speł­niać do­brych uczyn­ków, wspo­ma­gać wdów i sie­rot, wspie­rać nie­szczę­śli­wych i ka­rać nie­cno­ty.



— Otóż to, mo­ści San­cho! — prze­rwał bal­wierz — je­stem w do­mu i wi­dzę, że waść tak­że z te­go za­ko­nu, co i twój pan, wiel­ka mnie prze­to bie­rze ocho­ta za­mknąć cię z nim do klat­ki i za­rzek­nąć ja­ko człon­ka błęd­ne­go ry­cer­stwa! Czy cza­sem nie je­steś brze­mien­ny wy­spą, któ­ra ci tak cią­ży na ser­cu; go­tów je­stem przy­wo­łać aku­szer­ki!



— Nie je­stem wca­le w cią­ży — od­parł z gnie­wem San­cho — i kwi­tu­ję z te­go, cho­ciaż­by mi ksią­żę­cia na­wet w ży­wo­cie mo­im no­sić pro­po­no­wa­no; je­stem bied­ny, ale po­czci­wy, pra­wy chrze­ści­ja­nin, i w ni­czym nie krzyw­dzę spra­wie­dli­wo­ści. Je­że­li pra­gnę wy­spy, to dru­dzy wię­cej jesz­cze żą­da­ją, boć na to ku­ra grze­bie, że­by ziarn­ko wy­grze­ba­ła, a zresz­tą każ­dy czło­wiek mo­że być pa­pie­żem, dla­cze­góż bym ja nie miał zo­stać wład­cą ja­kiej wy­spy, kie­dy ich pan mój ty­le pod­bić mo­że, że nie wie­dział­by, co z ni­mi zro­bić? Po­wiedz­no co mą­drzej­sze­go, mój mo­ści cy­ru­li­ku, je­śli mo­żesz, bo to jesz­cze nie ro­zum umieć bro­dy go­lić, czło­wiek a czło­wiek to dia­bel­na róż­ni­ca! Zna­my się, Bo­gu dzię­ki, bar­dzo do­brze; wiesz, że nie­wie­le ze mną wy­grasz. Co się ty­cze za­cza­ro­wa­nia mo­je­go pa­na, Bóg to naj­le­piej wie­dzieć ra­czy, ale nie na­ru­szaj­my smro­du, bo jesz­cze bar­dziej śmier­dzieć bę­dzie.



Bal­wierz nie chciał już od­po­wia­dać San­cho­wi, lę­ka­jąc się, aże­by nie wy­ga­dał wię­cej i ca­łej ta­jem­ni­cy nie od­krył. Ple­ban, któ­ry tak­że się te­go lę­kał, wy­je­chał umyśl­nie z ka­no­ni­kiem i je­go ludź­mi na­przód i opo­wie­dział im rzecz ca­łą; opi­sał Don Ki­cho­ta, je­go stan, ży­cie, oby­cza­je, przy­czy­nę i po­czą­tek je­go sza­lo­nych uro­jeń, ich na­stęp­stwa i przy­go­dy, aż do ostat­niej awan­tu­ry z klat­ką, uło­żo­nej umyśl­nie, że­by go do do­mu ścią­gnąć i pró­bo­wać, czy się ta je­go cho­ro­ba nie da wy­le­czyć. Ka­no­nik i or­szak je­go z wiel­kim za­dzi­wie­niem przy­słu­chi­wa­li się hi­sto­rii Don Ki­cho­ta, a gdy ple­ban skoń­czył, ka­no­nik w te sło­wa się ode­zwał:



— Prze­ko­nu­ję się co­raz bar­dziej, że te księ­gi ry­cer­skie nie tyl­ko się na nic kra­jo­wi nie zda­ły, ale są mu na­wet bar­dzo szko­dli­we, po­za­czy­na­łem czy­tać wszyst­kie, ja­kie tyl­ko wy­szły, ale żad­nej do­koń­czyć nie mo­głem, bo mi bra­kło cier­pli­wo­ści; wszyst­ko jed­no w kół­ko pra­wią, a z żad­nej naj­mniej­szej nie wy­cią­gniesz na­uki.



Ple­ban, wy­słu­chaw­szy pil­nie ka­no­ni­ka i wi­dząc je­go roz­są­dek, od­po­wie­dział mu, że po­dzie­la zu­peł­nie je­go zda­nie, że ta­ki ma wstręt do po­dob­nych ksią­żek, iż ogrom­ną bi­blio­te­kę Don Ki­cho­ta, z nich je­dy­nie zło­żo­ną, spa­lić ka­zał nie­daw­no. Opo­wie­dział mu, ja­kie książ­ki zo­sta­wił, wy­łusz­cza­jąc ku te­mu po­wo­dy i co Don Ki­chot my­ślał o stra­cie swo­jej bi­blio­te­ki. Ka­no­nik i or­szak je­go, aż się za bo­ki trzy­ma­li, tak się z te­go opo­wia­da­nia na­śmie­li.



— Z tym wszyst­kim, mój do­bro­dzie­ju — rze­cze ka­no­nik — choć ja na te książ­ki po­wsta­ję, to jed­nak wi­dzę w nich to do­bre, że lu­dziom dow­cip­nym da­ją po­le do po­pi­su i spo­sób oka­za­nia dow­ci­pu; jest to po­le roz­le­głe i wiel­kie, po któ­rym pió­ro bie­gać mo­że jak chce i wy­bie­rać, co mu się po­do­ba, czy to opi­sy burz i roz­bić, po­ty­czek i bi­tew, czy też wi­ze­run­ki wo­dzów wiel­kich ze wszyst­ki­mi ich przy­mio­ta­mi, czuj­no­ścią i zręcz­no­ścią w uprze­dza­niu nie­przy­ja­cie­la, wy­mo­wą w uj­mo­wa­niu żoł­nie­rzy, do­świad­cze­niem i prze­zor­no­ścią w ra­dzie, by­stro­ścią umy­słu w kie­ro­wa­niu woj­ną i dziel­no­ścią w wy­ko­na­niu. Mo­że znów opi­sy­wać ja­ki smut­ny lub przy­je­my wy­pa­dek, ko­bie­tę pięk­ną ze wszyst­ki­mi jej po­wa­ba­mi, ry­ce­rza wa­lecz­ne­go, zręcz­ne­go i szla­chet­ne­go, bar­ba­rzyń­cę dum­ne­go i zu­chwa­łe­go, oj­ca na­ro­du mą­dre­go i umiar­ko­wa­ne­go, któ­ry my­śli je­dy­nie o do­bru swo­ich pod­da­nych i pil­nie prze­strze­ga, aby wier­ność ich i za­słu­gi na­leż­ną otrzy­my­wa­ły na­gro­dę. Au­tor mo­że się tu po­pi­sy­wać ze wszel­ką uczo­no­ścią, mo­że wy­bie­rać ja­kie mu się po­do­ba sztu­ki, na­uki, mo­że ma­lo­wać w bo­ha­te­rach swo­ich zręcz­ność i wy­mo­wę Ulis­se­sa, uczci­wość Ene­asza, wa­lecz­ność Achil­le­sa, przy­jaźń Eu­ria­la, wspa­nia­łość Alek­san­dra, ro­zum i mę­stwo Ce­za­ra, ła­god­ność Au­gu­sta, do­broć Tro­ja­na, wier­ność Zo­py­ra, mą­drość Ka­to­na, sło­wem, wszel­kie owe przy­mio­ty dusz wiel­kich, któ­re czło­wie­ka czy­nią zna­ko­mi­tym. Tym spo­so­bem, ma­jąc styl ła­twy i czy­sty, a przy tym ta­lent i sztu­kę w wy­na­le­zie­niu i za­cho­wa­niu praw­do­po­do­bień­stwa wy­pad­ków, uło­ży on z roz­ma­itych ka­wał­ków ca­łość przy­jem­ną, wy­sta­wi ob­raz wy­koń­czo­ny, któ­ry każ­de­mu po­do­ba się i na­uczyć go cze­goś mu­si; a ten jest cel, któ­ry przed ocza­mi każ­dy pi­szą­cy mieć po­wi­nien.















  
    Roz­dział XX







Dal­szy ciąg te­go, co ka­no­nik mó­wił o po­wie­ściach ry­cer­skich.






— Za­praw­dę, do­sko­na­le pan mó­wisz — rze­cze ple­ban — au­to­ro­wie jed­nak ksią­żek tym po­dob­nych jesz­cze wię­cej za­słu­gu­ją na na­ga­nę, że nie zwa­ża­ją wca­le na żad­ne prze­pi­sy sztu­ki, któ­rych za­cho­wa­niu dwaj naj­zna­ko­mit­si po­eci sta­ro­żyt­ni sła­wę swą win­ni.



— Mia­łem ja kie­dyś ocho­tę — od­po­wie ka­no­nik — na­pi­sać po­wieść ry­cer­ską po­dług tych re­guł i ju­żem był na­wet na­kre­ślił kil­ka­dzie­siąt ar­ku­szy, a chcąc się prze­ko­nać, czy po­czą­tek od­po­wia­da mo­je­mu ży­cze­niu, po­ka­zy­wa­łem ją lu­dziom wy­traw­nym i lu­bią­cym po­dob­ne utwo­ry, ja­ko też i lu­dziom ciem­nym, któ­rzy się je­dy­nie w głup­stwach ko­cha­ją; i jed­nym i dru­gim po­do­ba­ła się mo­ja po­wieść. Prze­sta­łem jed­nak­że pi­sać da­lej nie tyl­ko dla­te­go, że to ja­koś nie bar­dzo zga­dza się ze sta­nem du­chow­nym, ale głów­nie dla­te­go, że głup­ców na świe­cie da­le­ko wię­cej, niż ro­zum­nych, a cho­ciaż da­le­ko le­piej i przy­jem­niej mieć za so­bą po­chwa­ły ma­łej licz­by ro­zum­nych, niż prze­ciw so­bie przy­ga­nę ca­łej ma­sy głup­ców, nie chcia­łem jed­nak na­ra­żać się na są­dy lek­ko­myśl­ne­go mo­tło­chu, śle­po za ta­ki­mi książ­ka­mi go­nią­ce­go. Naj­bar­dziej wszak­że od­strę­cza­ło mnie od pi­sa­nia to, że wszyst­kie nie­mal ko­me­die dzi­siej­sze, czy to hi­sto­rycz­ne, czy zmy­ślo­ne, choć tak śmiesz­nie głu­pie, wszel­kim re­gu­łom prze­ciw­ne i przez wszyst­kich roz­sąd­nych po­tę­pio­ne, znaj­du­ją prze­cież mi­mo to, naj­do­sko­nal­sze u lu­du przy­ję­cie. Wi­dzę przy tym, że i au­to­ro­wie ich, i ak­to­rzy utrzy­mu­ją, że in­ne być nie po­win­ny dla­te­go, że pu­blicz­ność nie chce in­nych i że sztu­ki praw­dzi­wie pięk­ne po­do­ba­ją się co naj­wię­cej trzem lub czte­rem oso­bom ukształ­co­nym, a ogół brzy­dzi się ni­mi. Po cóż bym więc ła­mał so­bie gło­wę i tra­cił czas na uło­że­nie po­wie­ści od­po­wia­da­ją­cej prze­pi­som sztu­ki, kie­dy to wca­le książ­ce mo­jej nie zjed­na po­ku­pu? Wo­lę pa­trzeć, jak ci nędz­ni au­to­ro­wie wy­dzie­ra­ją gro­sze z ca­łej ma­sy głup­ców, niż ścią­gnąć na sie­bie szy­der­stwo tej ma­sy i za­wiść tam­tych. Przed­sta­wia­łem nie­raz tym au­to­rom, że zjed­na­li­by so­bie da­le­ko wię­cej i wi­dzów i sła­wy, gdy­by pi­sa­li ko­me­die prze­pi­som sztu­ki od­po­wied­nie, ale zna­la­złem ich tak przy swo­im ob­sta­ją­cych i upar­tych, że nic ich z błę­du nie jest w sta­nie wy­wieść. Pa­mię­tam, że kie­dyś mó­wi­łem do tych upar­ciu­chów: „Pro­szę pa­na, przy­po­mi­nasz pan so­bie za­pew­ne, że kil­ka lat te­mu przed­sta­wia­no w Hisz­pa­nii trzy ko­me­die wiel­kie­go po­ety na­sze­go i co one zjed­na­ły so­bie po­dzi­wu i naj­lep­sze­go przy­ję­cia u wszyst­kich bez wy­jąt­ku słu­cha­czów, a ko­me­dian­ci zy­ska­li na nich da­le­ko wię­cej, niż na trzy­dzie­stu in­nych, któ­re po­tem uło­żo­no?” „Pa­mię­tam to do­brze — od­po­wia­da mi pan au­tor — chcesz pan mó­wić o Iza­bel­li, Fil­dzie i Alek­san­drze?” „O nich wła­śnie — od­po­wie­dzia­łem — no i cóż? przyj­rzyj­że im się pan do­kład­nie, al­boż nie na­pi­sa­ne we­dług re­guł sztu­ki, a jed­nak­że po­do­ba­ły się bez wy­jąt­ku wszyst­kim. Nie na­le­ży za­tem wi­ny przy­pi­sy­wać pu­blicz­no­ści, że ją sa­me głup­stwa ba­wią, ale te­mu, że brak au­to­rów, któ­rzy by coś lep­sze­go na­pi­sać umie­li. Nie ma żad­nych głupstw w Uka­ra­nej nie­wdzięcz­no­ści, w Nu­man­cji 116, w Kup­cu za­ko­cha­nym, a tym mniej w Sprzy­ja­ją­cej nie­przy­ja­ciół­ce, ani też w mnó­stwie sztuk pięk­nych, któ­re przy­nio­sły sła­wę au­to­rom i ogrom­ne pie­nią­dze ak­to­rom”. Wie­le jesz­cze mó­wi­łem i zbi­łem zu­peł­nie pa­na au­to­ra, ale mi­mo to wszak­że nie zmie­nił zda­nia, ani try­bu pi­sa­nia.



— Mo­ści ka­no­ni­ku — rze­cze ple­ban — do­tkną­łeś tu ma­te­rii, któ­ra bu­dzi w mo­im umy­śle daw­no już obu­rze­nie prze­ciw mod­nym dziś ko­me­diom, któ­ry­mi tak sa­mo się brzy­dzę, jak i ty­mi po­wie­ścia­mi ry­cer­ski­mi. Ko­me­dia bo­wiem po­win­na być zwier­cia­dłem ży­cia ludz­kie­go, przy­kła­dem oby­cza­jów i ob­ra­zem praw­dy, a dziś cóż w ko­me­dii przed­sta­wia­ją? sa­me głup­stwa naj­nie­zno­śniej­sze, oby­cza­je naj­gor­sze i ob­ra­zy spro­śno­ści nie­sły­cha­nej. Czyż mo­że być co głup­sze­go na przy­kład, jak przed­sta­wiać w pierw­szej sce­nie dzie­cię w ko­leb­ce, a w dru­giej ka­zać mu się bić ja­ko ry­ce­rzo­wi? Czyż mo­że być więk­sze wa­riac­two, jak wy­sta­wiać stu­let­nie­go star­ca tchó­rzem, po­ko­jow­ca ora­to­rem, pa­zia do­rad­cą, kró­la ko­me­dian­tem, a kró­lo­wą po­my­wacz­ką? Ale naj­do­sko­nal­sza rzecz jak to się tam ak­cja to­czy! Wi­dzia­łem ko­me­dię, któ­rej pierw­szy akt od­by­wa się w Eu­ro­pie, dru­gi w Azji, a rzecz koń­czy się w Afry­ce i gdy­by sztu­ka mia­ła wię­cej nad trzy ak­ty, to pew­no by i Ame­ry­kę do kon­try­bu­cji po­wo­ła­no. Je­że­li praw­do­po­do­bień­stwo ma być głów­nym wa­run­kiem ko­me­dii, jak­że moż­na, że­by w rze­czy dzie­ją­cej się za cza­sów Pe­pi­na lub Ka­ro­la Wiel­kie­go bo­ha­te­rem był ce­sarz He­ra­kliusz i że­by mu ka­za­no zdo­by­wać Zie­mię Świę­tą i z krzy­żem wjeż­dżać do Je­ro­zo­li­my, kie­dy wszyst­kim wia­do­mo, że to by­ło dzie­łem God­fry­da de Bo­uil­lon? ma­lut­ka róż­ni­ca cza­su, nie ma co po­wie­dzieć. Ja­ki to bi­gos, ja­ka mie­sza­ni­na ba­śni z praw­da­mi hi­sto­rycz­ny­mi! Ja­ki cha­os na­ro­dów, cha­rak­te­rów i epok! I jak tu da­ro­wać błę­dy tak gru­be, kie­dy na nich lu­dzie naj­ciem­niej­si się po­zna­ją, ale to naj­wy­bor­niej­sze, że są lu­dzie, co wręcz utrzy­mu­ją, że w tym le­ży szczyt do­sko­na­ło­ści i że chcąc wpro­wa­dzić co in­ne­go, trze­ba cier­pieć chy­ba za­chcian­ki jak ko­bie­ta w cią­ży.



W tym miej­scu roz­mo­wy ka­no­ni­ka z ple­ba­nem, bal­wierz zbli­żył się do nich i rzekł do ple­ba­na:



— Oto wła­śnie miej­sce do­bre na po­pas, o któ­rym wam mó­wi­łem; wo­ły bę­dą mia­ły ślicz­ną tra­wę.



— Istot­nie, że ślicz­na — od­po­wie­dział ple­ban — i za­py­tał ka­no­ni­ka, co za­my­śla z so­bą ro­bić.



Ka­no­nik od­po­wie­dział mu, że bar­dzo bę­dzie mi­ło po­zo­stać z ni­mi tak dla pięk­no­ści do­li­ny, dla roz­mo­wy z ple­ba­nem, jak i dla­te­go na­resz­cie, że­by się wię­cej o Don Ki­cho­cie do­wie­dzieć. Roz­ka­zał za­raz jed­ne­mu ze swo­ich lu­dzi pójść do go­spo­dy po żyw­ność, aże­by ca­ły czas tu pod go­łym nie­bem spę­dzić, a gdy mu od­po­wie­dzia­no, że muł z pa­kun­kiem roz­ma­itych za­pa­sów już nad­szedł, ode­słał tyl­ko służ­bę do go­spo­dy, a mu­ła z pro­wi­zja­mi ka­zał przy­pro­wa­dzić. San­cho tym­cza­sem wi­dząc, że ple­ban i bal­wierz nie bro­nią mu ja­koś roz­mo­wy z pa­nem, zbli­żył się do klat­ki i tak mó­wił do nie­go:



— Pa­nie, mu­szę pa­nu coś po­wie­dzieć, su­mie­nie mi nie da­je spo­ko­ju, że­bym wam nie wy­ja­śnił tych cza­rów: ci dwaj lu­dzie, co nas od­pro­wa­dza­ją z ma­ska­mi na gę­bach, to pro­boszcz na­szej pa­ra­fii i maj­ster Mi­ko­łaj, bal­wierz z na­szej wsi; głu­pi mój ro­zum po­wia­da, że oni tak pa­na wio­zą z za­zdro­ści o je­go wiel­kie czy­ny, któ­re ich ko­lą w oczy, wi­dzę ja jaw­nie, że to tak jest i żeś pan tak do­brze za­klę­ty, jak mój osioł, wprost tyl­ko odu­rzy­li was i drwią so­bie. Aże­by wam dać naj­lep­szy te­go do­wód, mu­szę się was tyl­ko spy­tać, pa­nie, o jed­ną rzecz, a je­że­li mi od­po­wie­cie tak jak miar­ku­ję, to wam wy­ka­żę zdra­dę jak na dło­ni, ja­sną jak słoń­ce i sa­mi wte­dy wy­zna­cie, że tu nie ma żad­ne­go za­klę­cia, tyl­ko że się pa­ni­sko­wi w gło­wie po­mie­sza­ło.



— Py­taj się, o co chcesz, mój sy­nu — rze­cze Don Ki­chot — a ja ci na każ­de słów­ko od­po­wiem, co zaś do te­go, co po­wia­dasz, że ci na­si prze­wod­ni­cy, to są pro­boszcz i bal­wierz z na­szej pa­ra­fii, to bar­dzo być mo­że, że to­bie się tyl­ko tak wy­da­je, ale po­wia­dam ci, mój ko­cha­ny, nie wierz te­mu, że­by to tak istot­nie by­ło. To ci, co mnie za­cza­ro­wa­li, umyśl­nie na cie­bie ta­ki urok rzu­ca­ją, że­by cię otu­ma­nić i wtrą­cić w ta­ki la­bi­rynt uro­jeń, że nie wy­szedł­byś z nie­go, choć­byś kłę­bek Ariad­ny miał w rę­ku, i dla­te­go się jesz­cze tak prze­dzierz­gnę­li, że­by mnie wy­wieść w po­le, bo się bo­ją, że­bym nie od­gadł, kto mi się tak przy­słu­żył. W sa­mej rze­czy ja już tra­cę gło­wę, tu po­wia­dasz mi, że to ple­ban i bal­wierz z na­szej wio­ski, tu znów za­pa­ko­wa­li mnie ja­kimś cu­dem w tę kli­tę, a wiem prze­cież do­brze, że żad­na si­ła ludz­ka nie by­ła­by w sta­nie do­ko­nać te­go, nie mo­gę więc przy­pusz­czać nic in­ne­go, jak tyl­ko, że si­ła mo­je­go za­klę­cia jest więk­sza i strasz­niej­sza od wszyst­kich za­klęć, ja­kim kie­dy bądź w świe­cie ule­ga­li ry­ce­rze błęd­ni. Nie durz się więc na próż­no, mój ko­cha­ny, że­by to był ple­ban i bal­wierz, otu­ma­ni­li cię, brat­ku, otu­ma­ni­li! A te­raz py­taj się, o co tyl­ko chcesz, bę­dę ci od­po­wia­dał cho­ciaż­by do ju­tra.



— O świę­ty Ja­cen­ty! — za­wo­ła San­cho — co się z wa­mi dzie­je, mi­ły pa­nie, a toż do­pie­ro ma­cie łeb za­ku­ty, że­by nie po­znać, że praw­dę mó­wię i że to nie dia­bły wa­mi się opie­ku­ją, tyl­ko lu­dzie! No, kie­dy już tak, to ja wam do­wio­dę, jak pal­cem na­ma­cał, że­ście wca­le nie za­klę­ci. Oto po­wiedz­cie mi tyl­ko, bła­gam was pa­nie, tak jak pra­gnie­cie, że­by was Bóg wy­do­był z tej bie­dy i że­by­ście się uj­rze­li w ob­ję­ciach pa­ni Dul­cy­nei jak naj­prę­dzej...



— Daj­że już po­kój tym za­kli­na­niom, mój przy­ja­cie­lu — prze­rwał mu Don Ki­chot — czy­żem ci nie po­wie­dział, że na wszyst­ko, co tyl­ko żą­dasz, od­po­wia­dać ci bę­dę?



— Oto mi też tyl­ko i cho­dzi — rze­cze San­cho — otóż te­dy po­wiedz­cie mi, pa­nie, tyl­ko nie do­da­jąc i uj­mu­jąc ani jot­ki, ale szcze­rze i po praw­dzi­wej praw­dzie, jak mó­wić za­wsze po­win­ni pra­wi ry­ce­rze błęd­ni...



— Ale przy­się­gam ci raz jesz­cze, że nic kła­mać nie bę­dę! — od­po­wie Don Ki­chot — tyl­ko na imię Bo­że, prze­stań­że raz tych za­kli­nań, gdyż na śmierć mnie za­mę­czysz ty­mi wstę­pa­mi i bła­ga­nia­mi.



— A więc już nie bę­dę was za­kli­nał — mó­wił San­cho — bo wie­rzę do­bro­ci i szcze­ro­ści pa­na me­go. Kie­dy więc już tak sta­nę­ło... tyl­ko pa­mię­taj­cie!... Py­tam się was, pa­nie, z prze­pro­sze­niem wa­szym, czy przy­pad­kiem od cza­su, jak ule­gli­ście te­mu ni­by za­klę­ciu, nie za­chcia­ło się wam, jak to mó­wią, ani gru­bo, ani cien­ko?



— Nic cię nie ro­zu­miem, San­cho, wy­tłu­macz się ja­śniej, je­że­li chcesz, aże­bym ci od­po­wia­dał.



— Jak to, nie ro­zu­mie­cie, pa­nie, co to ma zna­czyć, ro­bić gru­bo al­bo cien­ko? — za­py­tał zdzi­wio­ny San­cho — chy­ba drwi­cie so­bie ze mnie? A toć to pierw­sza rzecz, któ­rej dzie­ci uczą. No, to się was tak za­py­tam, czy się wam nie za­chcia­ło pójść tam, gdzie król pie­cho­tą cho­dzi?



— Aha, aha! ro­zu­miem cię, San­cho, a do­praw­dy, że tak i to już nie­raz by­ło, mój przy­ja­cie­lu, w tej chwi­li na­wet wła­śnie dia­bel­nie mnie przy­pie­ra... po­móż­no mi czym prę­dzej, pro­szę, bo­ję się tyl­ko, czy już nie bę­dzie za póź­no.















  
    Roz­dział XXI







O prze­dziw­nej roz­mo­wie Don Ki­cho­ta z San­cho Pan­są.






— Aha, aha! zła­pa­łem was, pa­nie — rzekł San­cho; — te­go mi tyl­ko trze­ba by­ło; owóż te­dy, mi­ły pa­nie, nie mo­że­cie te­mu prze­czyć, co po­spo­li­cie mó­wią lu­dzie, kie­dy wi­dzą ko­go zmar­twio­ne­go, zbie­dzo­ne­go: „Co to je­mu jest?” mó­wią, „nie je, nie pi­je, nie śpi, nie sły­szy, co do nie­go ga­da­ją; wy­glą­da, jak za­klę­ty”; rzecz więc oczy­wi­sta, że ci, co nie je­dzą, nie pi­ją, nie śpią i nie od­by­wa­ją po­trzeb na­tu­ral­nych, są za­klę­ci, ale nie ci, co ma­ją ta­kie po­trze­by, jak na przy­kład ta, co was te­raz przy­par­ła, co pi­ją i je­dzą kie­dy ma­ją co i od­po­wia­da­ją do sen­su.



— Praw­dę mó­wisz, San­cho — od­po­wie­dział Don Ki­chot — ale wspo­mnia­łem ci nie­raz, że róż­ne są ro­dza­je za­klęć i że z po­stę­pem cza­su spo­so­by się ich mo­że zmie­ni­ły i dziś mo­że we­szło w zwy­czaj, że­by za­klę­ci ro­bi­li, co i ja ro­bię, cho­ciaż te­go daw­niej nie by­ło. A na zwy­czaj nie ma ra­dy i nic z nie­go wno­sić nie moż­na. Co do mnie, wiem pew­no, że je­stem w za­klę­ciu i to mi su­mie­nie uspo­ka­ja. Bo przy­się­gam ci, że ka­mie­niem by mi cię­ży­ło sie­dzieć tak próż­no w tej klat­ce nie­za­klę­te­mu i świat po­zba­wiać mo­je­go ra­mie­nia, któ­re­go ty­le po­trze­bu­ją te­raz stra­pie­ni i nie­szczę­śli­wi.



— Bądź co bądź, mi­ły pa­nie — rze­cze San­cho — war­to by dla więk­szej pew­no­ści, że­by­ście spró­bo­wa­li wy­do­być się z tej kle­ty117; ja wam do­po­mo­gę, a na­wet nie­za­wod­nie wy­do­bę­dę, po­tem wsią­dzie­cie na po­czci­we­go Ro­sy­nan­ta, któ­ry tak­że wy­glą­da jak za­klę­ty, ta­ki smut­ny i bied­ny, i pój­dzie­my znów w świat raz jesz­cze po­pró­bo­wać szczę­ścia. A jak się nie uda, to ma­my za­wsze dość cza­su wró­cić do tej klat­ki, w któ­rej, przy­się­gam na ho­nor i su­mie­nie po­czci­we­go i wier­ne­go gierm­ka, że się z wa­mi ra­zem za­mknę, je­że­li bę­dzie­cie ty­le nie­szczę­śli­wi, a ja ty­le głu­pi, że­by­śmy nie do­ka­za­li te­go, co my­ślę.



— Zga­dzam się na wszyst­ko — od­po­wie Don Ki­chot — masz mo­ją rę­kę, przy­ja­cie­lu San­cho. Jak tyl­ko upa­trzysz sto­sow­ną chwi­lę, daj mi znać, a ja ci bę­dę we wszyst­kim jak dziec­ko po­słusz­ny, ale zo­ba­czysz, mój ko­cha­ny San­cho, prze­ko­nasz się, że cię twój ro­zum gru­bo my­li.



Roz­ma­wia­li tak z so­bą, do­pó­ki nie do­je­cha­li do miej­sca, gdzie ple­ban, ka­no­nik i bal­wierz sta­nę­li i na nich cze­ka­li; wo­ły wy­przę­żo­no i pusz­czo­no na pa­szę, a San­cho pro­sił ple­ba­na, że­by pa­nu po­zwo­lił wyjść z klat­ki na chwi­lę, bo mo­gło­by się co brzyd­kie­go przy­tra­fić i oszpe­cić ją ha­nieb­nie. Ple­ban zro­zu­miał San­chę i od­po­wie­dział, że chęt­nie by na to ze­zwo­lił, ale się boi, że­by pa­nu je­go nie przy­szło do gło­wy czmych­nąć.






— Ja wam, do­bro­dzie­ju, od­po­wia­dam za nie­go — rze­cze San­cho.



— I ja tak­że — wtrą­cił ka­no­nik — by­le tyl­ko dał sło­wo ry­cer­skie, że się bar­dzo nie od­da­li.



— Przy­się­gam na to — za­wo­ła Don Ki­chot — a zresz­tą po co tu i przy­się­ga, kie­dy za­klę­ty nie ma żad­nej wo­li i jak ten, co go za­klął, ze­chce, to się z miej­sca i przez trzy wie­ki nie ru­szy. Tak więc pa­no­wie mo­że­cie mnie bez­piecz­nie wy­pu­ścić, al­bo przy­naj­mniej prze­pro­wa­dzać ka­zać; bo ja­kem żyw, pil­no mi strasz­nie i nie rę­czę...



Kie­dy dał sło­wo, ka­no­nik po­dał mu rę­kę i wy­pro­wa­dził go z klat­ki nie­zmier­nie ura­do­wa­ne­go. Przede wszyst­kiem za­czął od te­go, że się prze­cią­gnął kil­ka ra­zy, a po­tem za­raz po­szedł do Ro­sy­nan­ta i po­kle­paw­szy go po krzy­żu:



— Mam w Bo­gu na­dzie­ję — rzekł — ty gwiaz­do naj­dziel­niej­szych ru­ma­ków błęd­nych, że nie­za­dłu­go się z so­bą na do­bre po­łą­czy­my; ty bę­dziesz po­de mną, a ja na two­im dziel­nym grzbie­cie, peł­niąc obo­wiąz­ki, do któ­rych mnie Pan Bóg na tym świe­cie po­wo­łał.



Rze­kł­szy to, Don Ki­chot od­da­lił się z San­chem na ustroń i po chwi­li wró­cił da­le­ko lżej­szy i roz­we­se­lo­ny my­ślą o ry­chłym zisz­cze­niu się przy­rze­czeń gierm­ka. Ka­no­nik nie mógł się dość na­pa­trzyć na­sze­mu ry­ce­rzo­wi; ob­ser­wo­wał naj­mniej­sze ru­chy je­go i po­dzi­wiał ten oso­bliw­szy ro­dzaj wa­ria­cji, li­to­wał się nad bied­nym szlach­ci­cem i chciał spró­bo­wać, czy by się nie da­ło wy­le­czyć go ro­zu­mo­wa­niem.



Ca­łe to­wa­rzy­stwo za­sia­dło na tra­wie, cze­ka­jąc na pro­wi­zję, a on tak za­czął do Don Ki­cho­ta:



— Czyż to po­dob­na, za­cny pa­nie, że­by te nędz­ne i pa­skud­ne ro­man­se do te­go stop­nia ro­zum ci po­mie­sza­ły, iż wie­rzysz te­raz w za­cza­ro­wa­nie swo­je i w ty­le in­nych rze­czy, ro­zu­mo­wi prze­ciw­nych? Czyż jest kto w świe­cie, co by na­praw­dę są­dził, że by­ło ty­lu Ama­di­sów, ty­le ty­się­cy róż­nych ry­ce­rzów błęd­nych, ty­lu ce­sa­rzów Tre­bi­zon­dy, ty­lu ko­niu­szych, ty­le dzie­wic błęd­nych, ty­le po­two­rów i ol­brzy­mów, ty­le przy­gód sza­lo­nych i nie­po­dob­nych, ty­le cza­rów, wy­zwań, bo­jów, księż­ni­czek za­ko­cha­nych, gierm­ków na hra­biów prze­mie­nio­nych, sło­wem, ty­le głupstw prze­naj­ro­zma­it­szych i dzi­wactw, o któ­rych pi­szą ry­cer­skie po­wie­ści? Co do mnie wy­zna­ję, że pó­ki nie po­my­ślę, że to wszyst­ko kłam­stwa, to do­zna­ję nie­co przy­jem­no­ści w czy­ta­niu ich; ale, jak się za­sta­no­wię, że to sa­me du­by sma­lo­ne, naj­mniej­sze­go do praw­dy po­do­bień­stwa nie­ma­ją­ce, to każ­dą ta­ką książ­kę rzu­cił­bym za­raz w ogień, jak oszu­sta, któ­ry ko­rzy­sta z ła­two­wier­no­ści mo­tło­chu. Nie je­st­że to rzecz sro­mot­na wy­naj­dy­wać ty­lu ba­jecz­nych bo­ha­te­rów, jak gdy­by mę­stwo praw­dzi­we lu­dziom by­ło nie­zna­ne i jak gdy­by trze­ba by­ło ko­niecz­nie ucie­kać się do ba­jek, że­by dać o nim wy­obra­że­nie? Chcesz po­znać lu­dzi istot­nie wiel­kich, to masz w Gre­cji Alek­san­dra, w Rzy­mie Ce­za­ra, w Kar­ta­gi­nie Han­ni­ba­la, w Por­tu­ga­lii Vi­ria­ta, masz w Ka­sty­lii Gon­za­le­sa, w Wa­len­cji Cy­da, w An­da­lu­zji Her­nan­de­sa, w Es­tre­ma­du­rze Pa­re­de­sa, w To­le­dzie Var­ga­sa i Gar­cil­la­sa, w Se­vil­li Ma­nu­ela de Le­on, któ­rych dzie­je przed­sta­wia­ją ob­ra­zy cnót praw­dzi­wie he­ro­icz­nych, wzbu­dza­ją­cych za­ra­zem po­dziw i szla­chet­ną emu­la­cję i da­ją­cych naj­pięk­niej­sze przy­kła­dy do na­śla­do­wa­nia. Ta­ki­mi to książ­ka­mi, mo­ści Don Ki­cho­cie, po­wi­nien się ba­wić umysł tak za­cny, jak twój, one cię na­uczą dzie­jów świa­ta, wy­ćwi­czą w rze­mio­śle wo­jen­nym, po­ka­żą, ja­kim być po­wi­nien wódz do­sko­na­ły i przed­sta­wią cu­da wa­lecz­no­ści nie nad­przy­ro­dzo­ne, ale praw­dzi­we i lu­dzi nad mo­tłoch wy­no­szą­ce.



Don Ki­chot przy­słu­chi­wał się z nie­zmier­ną uwa­gą mo­wie ka­no­ni­ka, a za­sta­no­wiw­szy się chwi­lę, tak mu od­po­wie­dział:



— Je­że­li się nie my­lę, mój mi­ły pa­nie, to ca­ła ta ora­cja dą­ży je­dy­nie do te­go, aże­by mnie prze­ko­nać, że ry­ce­rze błęd­ni ni­g­dy na świe­cie nie ist­nie­li, że księ­gi ry­cer­skie są fał­szy­we, kłam­li­we, nie­po­ży­tecz­ne i kra­jo­wi szko­dli­we, żem źle zro­bił, czy­ta­jąc je, jesz­cze go­rzej, wie­rząc im, a naj­go­rzej, bio­rąc za wzór w swo­im po­wo­ła­niu, że na­resz­cie nie zga­dzasz się pan na to, aby kie­dy­kol­wiek ist­niał ja­ki Ama­dis czy to grec­ki, czy ga­lij­ski, ani in­nych mnó­stwo ry­ce­rzy, któ­rych hi­sto­ria nam po­zo­sta­ła.



— A tak jest i to naj­święt­sza praw­da — od­po­wie ka­no­nik.



— Mó­wi­łeś pan jesz­cze — do­dał Don Ki­chot — że te książ­ki wiel­ką krzyw­dę mi wy­rzą­dzi­ły, gdyż mi ro­zum po­mie­sza­ły i z ich przy­czy­ny w tej klat­ce mnie za­mknię­to i że da­le­ko le­piej bym zro­bił, gdy­bym czy­tał książ­ki po­waż­ne i ro­zum­ne, któ­re ra­zem przy­jem­ność i na­ukę by mi da­ły.



— Tak jest, wszyst­ko to praw­da — rze­cze ka­no­nik.



— A ja, mój pa­nie — za­wo­łał Don Ki­chot, do­brze rzecz zgłę­biw­szy — wi­dzę jaw­nie, że to ty je­steś za­cza­ro­wa­ny i ro­zum masz po­mie­sza­ny, kie­dy śmiesz tak zu­chwa­le bluź­nić prze­ciw­ko rze­czy przez świat ca­ły przy­ję­tej i tak da­le­ce uzna­nej, że kto jej prze­czy, tak jak ty, go­dzien jest ka­ry tej sa­mej, na ja­ką ty wska­zy­wa­łeś te książ­ki, kie­dy cię nu­dzi­ły. Bo chcieć ko­go prze­ko­nać, że nie by­ło ni­g­dy na świe­cie Ama­di­sa, ani in­nych błęd­nych ry­ce­rzy, o któ­rych księ­gi wspo­mi­na­ją, jest to ta­kie sa­me sza­leń­stwo, jak chcieć do­wieść, że słoń­ce nie świe­ci, al­bo, że zie­mia się oko­ło osi nie ob­ra­ca. Mo­że mi kto po­wie tak­że, że hi­sto­ria in­fant­ki Tlo­ryp­py i Gu­ja z Bur­gun­dii nie jest praw­dzi­wa, al­bo że to kłam­stwo, co Fie­ra­bras do­ka­zy­wał na mo­ście Man­ti­li za cza­sów Ka­ro­la Wiel­kie­go. Je­że­li to kłam­stwa, to i nie­praw­da, że by­ła woj­na tro­jań­ska, że by­ło dwu­na­stu pa­rów Fran­cji, że ist­niał Ar­tur król an­giel­ski, co dziś jesz­cze ży­je pod po­sta­cią kru­ka i któ­re­go co chwi­la wy­glą­da­ją w je­go kró­le­stwie! Mo­że mi tak­że po­wie­cie, że hi­sto­ria Gu­ari­na Me­squ­in’a, al­bo hi­sto­ria da­my Sa­int-Grial, są tak­że fał­szy­we! że mi­łost­ki Don Tri­sta­na i kró­lo­wej Izol­dy, al­bo ro­mans pięk­nej Gi­new­ry z Lan­ce­lo­tem wy­my­ślo­ne! a prze­cież ży­ją jesz­cze na świe­cie lu­dzie, co pa­mię­ta­ją i wi­dzie­li da­mę Qu­in­ta­gno­ne, co się le­piej zna­ła na wi­nach, niż naj­pierw­szy pi­jak Wiel­kiej Bry­ta­nii, i ta hi­sto­ria jest tak praw­dzi­wa, że ja sam, co mó­wię to do was, pa­mię­tam do­brze, jak mi bab­ka po­wta­rza­ła, wi­dząc te pa­nie z wiel­ki­mi we­lo­na­mi na gło­wach: „patrz, mój wnu­ku, to idzie ma­tro­na po­dob­na do da­my Qu­in­ta­gno­ny,” a z te­go wno­szę bar­dzo na­tu­ral­nie, że znać ją mu­sia­ła, al­bo przy­naj­mniej jej por­tret wi­dzia­ła. Te­go by tyl­ko jesz­cze bra­ko­wa­ło, aże­by­ście za­prze­cza­li hi­sto­rii Pio­tra z Pro­wan­sji z pięk­ną Ma­gie­lo­ną, kie­dy do dziś dnia jesz­cze wi­dzieć moż­na w skarb­cu kró­lew­skim gwóźdź od pod­ko­wy ko­nia drew­nia­ne­go, na któ­rym ten ry­cerz jeź­dził, gwóźdź, więk­szy, niż dy­szel od wo­zu, a tak sza­no­wa­ny, że go po­ło­żo­no obok sio­dła Ba­bi­je­ki od słyn­ne­go ru­ma­ka Cy­do­we­go. Znaj­du­je się tak­że w Ron­ce­vaux trąb­ka Ro­lan­da tak dłu­ga i gru­ba, jak bel­ka masz­to­wa, a stąd do­wód oczy­wi­sty, że ist­nia­ło dwu­na­stu pa­rów, że ist­niał Piotr z Pro­wan­sji i Cyd, i in­ni po­dob­ni ry­ce­rze, któ­rych awan­tur­ni­ka­mi na­zy­wa­no. Mo­że jesz­cze po­wie­cie, że Ju­an de Mer­lo, ten dziel­ny Por­tu­gal­czyk, nie był ry­ce­rzem błęd­nym, że się nie po­ty­kał w Bur­gun­dii ze słyn­nym Pio­trem, pa­nem Char­ny, a po­tem w Ba­zy­lei z Hen­ry­kiem de Re­me­stan i że z tych dwóch bi­tew nie od­niósł sła­wy zwy­cię­stwa? Te­go by tyl­ko nie do­sta­wa­ło, że­by za baj­ki uwa­żać wy­zwa­nia i przy­go­dy Don Pe­dra Bar­by i Gau­tie­ra Qu­icha­da, od któ­re­go w pro­stej li­nii po mie­czu po­cho­dzę, a któ­rzy oby­dwaj wsła­wi­li się po­bi­ciem sy­nów hra­bie­go de Sa­int Pol. Te­go mi prze­cież nikt nie za­prze, że Don Fer­nand de Gu­eva­ra jeź­dził szu­kać przy­gód do Nie­miec, gdzie po­ty­kał się męż­nie z ba­ro­nem Je­rzym, ka­wa­le­rem zna­ko­mi­tym z dwo­ru au­striac­kie­go! Nie­chaj­że mi kto śmie utrzy­my­wać, że to są ba­śnie, owe tur­nie­je Su­era de Qu­in­no­ne de Pas i Lu­dwi­ka de Fal­ses prze­ciw­ko Don Gon­za­le­so­wi Gu­man, ka­wa­le­ro­wi ka­sty­lij­skie­mu i owych dzieł chwa­leb­nych ty­sią­ce, któ­rych do­ka­zy­wa­li ka­wa­le­ro­wie chrze­ści­jań­scy ze wszyst­kich stron świa­ta, a któ­re są tak praw­dzi­we i au­ten­tycz­ne, iż śmia­ło po­wta­rzam, że trze­ba by ro­zum stra­cić, aby o nich na chwi­lę choć wąt­pić.



Ka­no­ni­ko­wi aż się w gło­wie za­krę­ci­ło od te­go wy­li­cza­nia Don Ki­cho­ta; zdu­miał się nad cha­osem tych cy­ta­cji hi­sto­rycz­nych i ba­jecz­nych i nad­zwy­czaj­ną je­go zna­jo­mo­ścią wszyst­kie­go, co tyl­ko o błęd­nym ry­cer­stwie pi­sa­no.



— Nie prze­czę ja, mo­ści Don Ki­cho­cie — rzekł — że­by nie by­ło coś praw­dy w tym, co po­wia­dasz, a szcze­gól­niej w tym, co do­ty­czy błęd­nych ry­ce­rzy hisz­pań­skich. Przy­zna­ję, że ist­nia­ło dwu­na­stu pa­rów Fran­cji; ale ni­g­dy w świe­cie nie uwie­rzę, że­by to by­ło praw­dą, co o nich pi­sał po­czci­wy ar­cy­bi­skup Tur­pil. Co praw­da, to praw­da, że by­li to ry­ce­rze wy­bie­ra­ni przez kró­lów Fran­cji, któ­rych na­zy­wa­no pa­ra­mi 118 dla­te­go, że rów­ni by­li stop­niem zna­cze­nia, ja­ko też rów­ni wa­lecz­no­ścią i uro­dze­niem, a przy­naj­mniej po­win­ni być rów­ni, bo znów nie dał­bym gar­dła za to, że nie tak ich skru­pu­lat­nie mie­rzo­no. Był to pe­wien ro­dzaj za­ko­nu, tak coś na kształt za­ko­nu Św. Ja­ku­ba, al­bo Ca­la­tra­vy w Hisz­pa­nii, do któ­re­go po­win­ni na­le­żeć sa­mi wa­lecz­ni i wy­so­ko uro­dze­ni, i tak, jak się dziś mó­wi: ka­wa­ler Św. Ja­na lub ka­wa­ler d’Al­can­ta­ra, tak wte­dy mó­wio­no — to je­den z dwu­na­stu pa­rów, bo ich by­ło tyl­ko dwu­na­stu. Co się zaś ty­cze Cy­da, to wąt­pić nie moż­na, że on istot­nie był, tak sa­mo, jak i Ber­nard de Car­pio; ale nie ma skru­pu­łu nie wie­rzyć te­mu wszyst­kie­mu, co o nich pi­szą. We wzglę­dzie znów owe­go gwoź­dzia od pod­ko­wy ko­nia Pio­tra z Pro­wan­sji, przy­znać so­bie mu­szę zu­peł­ną nie­świa­do­mość i wy­raź­ną śle­po­tę, boć prze­cie zwie­dza­łem skar­biec kró­lew­ski i sio­dło Ba­bi­je­ki do­sko­na­le wi­dzia­łem, a te­go gwoź­dzia, choć ta­ki wiel­ki, ani oko.



— A on tam jest — od­po­wie Don Ki­chot — jest nie­za­wod­nie i tak go na­wet strze­gą, że go w po­kro­wiec skó­rza­ny wło­ży­li dla lep­sze­go za­cho­wa­nia.



— Mo­że i to być — od­rzekł ka­no­nik — ale ja su­mie­niem za­rę­czam, żem go ani wi­dział, ani o nim sły­szał, a zresz­tą choć­bym i przy­stał na to, że on się tam znaj­du­je, to jesz­cze nie idzie za tym, że­bym wie­rzył hi­sto­riom tych wszyst­kich Ama­di­sów i ca­łej chma­ry ry­ce­rzy błęd­nych. Dziw­na to rzecz do­praw­dy, że­by też czło­wiek uczci­wy, ro­zum­ny i do­bry, jak wy, mógł tak śle­po uwie­rzyć w te wszyst­kie cu­dac­kie wy­my­sły głu­pich owych ksią­żek.















  
    Roz­dział XXII







O mi­łej sprzecz­ce Don Ki­cho­ta z ka­no­ni­kiem.






— A to do­pie­ro rzecz do­sko­na­ła! — za­wo­łał Don Ki­chot — że­by książ­ki dru­ko­wa­ne za przy­wi­le­jem kró­lew­skim i po­zwo­le­niem zwierzch­no­ści, czy­ta­ne i roz­ry­wa­ne chci­wie przez wszyst­kich, wiel­kich i ma­łych, uczo­nych i pro­sta­ków, sło­wem, wszel­kie sta­ny i po­wo­ła­nia, aże­by ta­kie książ­ki, po­wia­dam, mia­ły być tyl­ko zbio­rem kłamstw i wy­my­słów, kie­dy w nich praw­da tak jest wi­docz­na i wszyst­ko tak punk­tu­al­nie opi­sa­ne, że po­da­ją na­wet imio­na i przy­dom­ki oj­ca i mat­ki, ozna­cza­ją kraj, wiek i krew­nych ry­ce­rzy, czy­ny ich i miej­sca, gdzie by­ły do­ko­na­ne, a to wszyst­ko z ta­ką do­kład­no­ścią dzień po dniu, go­dzi­na po go­dzi­nie, że aż mi­ło! Na mi­łość bo­ską, za­mknij gę­bę na za­wsze i nie wy­ma­wiaj bluź­nierstw ta­kich, i wierz mi, że ci ra­dzę jak praw­dzi­wy przy­ja­ciel. Zresz­tą czy­taj sam te książ­ki, a oba­czysz, ile ci spra­wią przy­jem­no­ści. Przy­znaj bo pro­szę, czyż za­praw­dę mo­że być co roz­kosz­niej­sze­go, jak wi­dzieć przed swy­mi oczy­ma, że tak po­wiem, ni­by wiel­kie je­zio­ro wrzą­cej smo­ły, peł­ne wę­żów, żmij, jasz­czu­rek, pa­dal­ców i in­nych ja­do­wi­tych i strasz­nych? Na­gle spo­środ­ka tych wrzą­cych i dy­mią­cych się prze­pa­ści wy­cho­dzi głos ża­ło­sny i mó­wi: „O męż­ny ry­ce­rzu, kto bądź je­steś, co pa­trzysz na tę ot­chłań strasz­li­wą, je­że­li pra­gniesz po­siąść skar­by nie­zrów­na­ne, ukry­te pod ty­mi czar­ny­mi od­mę­ty, po­każ wiel­kość swej od­wa­gi i wskocz w te nur­ty go­re­ją­ce. Je­śli te­go nie uczy­nisz, nie­wart bę­dziesz oglą­dać nie­po­rów­na­nych cu­dów sied­miu zam­ków do sied­miu wiesz­czek na­le­żą­cych, któ­re na dnie tych męt­nych głę­bin sto­ją!” I za­le­d­wie głos ucichł, ry­cerz za­grza­ny mę­stwem, nie ba­cząc na śmier­tel­ne nie­bez­pie­czeń­stwa, rzu­ca się na­tych­miast w pło­mie­ni­ste nur­ty, Bo­gu i swo­jej da­mie du­szę po­le­ciw­szy, a kie­dy ani wie, co się z nim dzie­je i co się da­lej sta­nie, wpły­wa na­gle na prze­cud­ną łą­kę kwia­ta­mi uma­jo­ną i ty­siąc­kroć od pól Eli­zej­skich pięk­niej­szą. Po­wie­trze tu zda­je mu się czyst­sze i słoń­ce ja­śniej­sze; z jed­nej stro­ny prze­ślicz­ny la­sek z mi­lio­nem drzew naj­pięk­niej­szych oko mu za­chwy­ca; po ga­łąz­kach ska­czą nie­zli­czo­ne ro­je pta­sząt mi­lio­nem barw lśnią­cych i słod­ki­mi świer­go­ta­mi uszy mu cza­ru­ją, z dru­giej znów stro­ny krysz­ta­ło­wy stru­myk pły­nie wę­ży­kiem, są­cząc sre­brzy­ste fa­le po zło­ci­stym pia­sku. Da­lej prze­pysz­na fon­tan­na z ja­spi­su róż­no­ko­lo­ro­we­go, cud­nie zbu­do­wa­na i mnó­stwem po­są­gów stroj­na; da­lej jesz­cze dru­ga fon­tan­na w gu­ście siel­skim, mi­lio­na­mi musz­li świe­cą­ca, kosz­tow­ny­mi ka­mie­nia­mi sa­dzo­na, na kształt gro­ty za­mor­skiej, peł­nej try­to­nów i sy­ren, tak cud­nej ro­bo­ty, że kie­dy czło­wie­ka strach naj­więk­szy przej­mu­je, na wi­dok tych po­two­rów z jam dzi­ko wy­glą­da­ją­cych, to znów za­ra­zem ta­ka nim roz­kosz owła­da, że wyjść nie mo­że z tych miejsc cza­row­nych. Opo­dal na­gle ude­rzy go pa­łac wspa­nia­ły, ca­ły ze zło­ta szcze­re­go, gzym­sy z dia­men­tów, a drzwi z hia­cyn­tów, resz­ta ozdób z dro­gich ka­mie­ni, a tak prze­cud­nej bu­do­wy, że ru­bi­ny, szma­rag­dy, kar­bun­ku­ły i per­ły naj­mniej­szą w nim war­tość sta­no­wią, bo mi­ster­na ro­bo­ta ty­siąc ra­zy wię­cej war­ta. Z te­go pa­ła­cu wi­dzi wy­cho­dzą­cych jed­ny­mi drzwia­mi mnó­stwo dzie­wic naj­cud­niej­szej uro­dy w tak pysz­nych i bo­ga­tych stro­jach, że w tej chwi­li, kie­dy do pa­na mó­wię, blask od nich przy­ciem­nia mi oczy. Ni­g­dy bym nie skoń­czył, gdy­bym wać­pa­nu chciał wszyst­ko do­kład­nie opi­sać. Wten­czas jed­na z tych bo­giń pięk­no­ści, któ­ra się zda­je być pa­nią wśród in­nych, bie­rze za rę­kę śmia­łe­go ry­ce­rza i sło­wa doń nie mó­wiąc, pro­wa­dzi go do zło­te­go pa­ła­cu, gdzie dzie­wi­ce z szat go roz­dzie­wa­ją i w wan­nę z wód pach­ną­cych wsa­dza­ją. Po­tem go na­masz­cza­ją kosz­tow­ny­mi won­no­ścia­mi, olej­ka­mi i bal­sa­ma­mi i gdy wy­szedł z łaź­ni, wkła­da­ją nań ko­szu­lę z lnu jak je­dwab cien­kie­go, roz­kosz­ny­mi won­no­ści sy­co­ną. Kie­dy tak już stoi, in­na dzie­wi­ca wkła­da mu na ra­mio­na płaszcz nie­zrów­na­nej pięk­no­ści, przy­naj­mniej dwa mia­sta i kil­ka wsi war­ty. Tu jesz­cze nie ko­niec, pro­wa­dzą go do in­nej sa­li, gdzie bo­gac­two sprzę­tów wszel­kie po­ję­cie prze­cho­dzi, tam za­sta­je stół na­kry­ty, da­ją mu do umy­cia mied­ni­cę zło­tą, rzeź­bio­ną, dia­men­ta­mi wy­sa­dzo­ną, z wo­dą bursz­ty­nem i aro­ma­tycz­ny­mi zio­ła­mi prze­ję­tą; sa­dza­ją go w krze­śle ze sło­nio­wej ko­ści i wszyst­kie dzie­wi­ce słu­żą mu na wy­ści­gi w uro­czy­stym mil­cze­niu. Któż opi­sze nie­skoń­czo­ną róż­ność po­traw, nie­zrów­na­ną ich wy­twor­ność, któ­re mu cią­gle po­da­ją. Ja­kież wy­ra­zy da­dzą wy­obra­że­nie o wy­bor­nej ka­pe­li do sto­łu przy­gry­wa­ją­cej, a on nie wi­dzi ani graj­ków, ani śpie­wa­ków? Po skoń­czo­nej wie­cze­rzy, kie­dy sto­ły za­bra­no, a ka­wa­ler wy­cią­gnął się w krze­śle, dłu­biąc so­bie w zę­bach, nie­spo­dzia­nie wcho­dzi dzie­wi­ca nie­po­rów­na­nej pięk­no­ści nad wszyst­kie, co do­tąd wi­dział, sia­da obok nie­go i roz­po­wia­da mu o tym pa­ła­cu, że jest w nim za­klę­ta, i o wie­lu a wie­lu róż­nych rze­czach, któ­re za­chwy­ca­ją ry­ce­rza tak, jak za­chwy­cą każ­de­go, co je bę­dzie czy­tał. Nie bę­dę wię­cej roz­sze­rzał się nad tym; my­ślę, żem dość już po­wie­dział, aże­by do­wieść, że naj­mniej­szy ustęp z hi­sto­rii błęd­nych ry­ce­rzów mo­że prze­jąć każ­de­go roz­ko­szą i po­dzi­wem. Wie­rzaj mi, pa­nie, weź się sam do czy­ta­nia tych ksią­żek, a oba­czysz, jak one bło­go na du­szę wpły­wa­ją, ja­ką ra­do­ścią ser­ce przej­mu­ją i jak złe na­wet uspo­so­bie­nie na szla­chet­ne prze­ra­bia­ją. Po so­bie wać­pa­nu mo­gę za­rę­czyć, że od­kąd Bóg mnie błęd­nym ry­ce­rzem zro­bić ra­czył, je­stem wa­lecz­nym, mi­łym, słod­kim, szla­chet­nym i wspa­nia­łym; je­stem mi­ło­sier­ny, męż­ny, cier­pli­wy, nie­zmor­do­wa­ny i dziel­nie zno­sić umiem tak cia­łem, jak i du­szą tru­dy, cier­pie­nia, wię­zie­nia i cza­ry. A cho­ciaż mnie wi­dzisz w tej chwi­li za­mknię­te­go w tej klat­ce jak fik­sa­ta, nie roz­pa­czam prze­cież i cie­szę się na­dzie­ją, że za dni wie­le si­łą me­go ra­mie­nia i ła­ską nie­bios nie­ogra­ni­czo­ną zo­sta­nę kró­lem nad ja­kim wiel­kim pań­stwem, gdzie bę­dę mógł po­ka­zać szczo­dro­bli­wość i wdzięcz­ność mo­ją w ser­cu te­raz za­mknię­tą, bo za­praw­dę, pa­nie, ubo­gi choć­by naj­lep­sze miał ser­ce, wspa­nia­łym i uczyn­nym być nie mo­że, a wdzięcz­ność, w uczu­ciu tyl­ko za­war­ta, jest cno­tą mar­twą, jak wia­ra bez uczyn­ku. Dla­te­go tyl­ko jak naj­prę­dzej pra­gnął­bym zo­stać ry­ce­rzem, aby po­ka­zać mo­im przy­ja­cio­łom, ja­kie mam ser­ce; o! do­pie­ro bym ich bo­ga­to wy­po­sa­żył! a przede wszyst­kim te­go bie­da­ka mo­je­go gierm­ka, co tam stoi, po­czci­we czło­wie­czy­sko, do ra­ny przy­ło­żyć; mu­szę mu ko­niecz­nie dać ja­kie hrab­stwo, daw­nom mu je obie­cał, cho­ciaż się bo­ję, czy na tym sta­no­wi­sku przy­zwo­icie się za­cho­wa.



— Pa­nie — prze­rwał mu San­cho, sły­sząc, co o nim mó­wi — po­sta­raj­cie się tyl­ko dać mi owo hrab­stwo, na któ­re tak daw­no już mam chrap­kę, a o resz­tę niech już was gło­wa nie bo­li, dam ja so­bie ra­dę. Wiel­ka tam rzecz, prze­cież ta­kich na świe­cie nie za­brak­nie, co pro­szą się u pa­nów o zie­mię na czynsz i pra­cu­ją na nich w po­cie czo­ła, jak­by na sie­bie sa­mych, a pa­no­wie so­bie hu­la­ją w naj­lep­sze i trwo­nią do­cho­dy, o nic się nie tur­bu­jąc. Ja­ko ży­wo! i ja tak po­tra­fię, nie tak strasz­na to fi­lo­zo­fia. O! co tar­go­wać to się dłu­go nie bę­dę, raz, dwa, masz dzier­ża­wę, daj pie­nią­dze, a z peł­ną kab­zą bę­dę so­bie żył jak król. Niech tam so­bie dzier­żaw­cy sa­dzą ka­pu­stę, sie­ją rze­pę, a mnie dia­bli do te­go, miał­bym się też o co trosz­czyć.



— Do­brze mó­wisz, przy­ja­cie­lu San­cho — rze­cze ka­no­nik — ale to tyl­ko in­trat do­ty­czy; co do wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści wszak­że, to nie tak lek­ko, w tym wzglę­dzie każ­dy pan pil­nej mu­si do­kła­dać sta­ran­no­ści; tu się wy­ka­zu­je je­go ro­zum, do­świad­cze­nie i uczci­we ser­ca skłon­no­ści, któ­re każ­dą czyn­no­ścią je­go od po­cząt­ku do koń­ca kie­ro­wać po­win­ny. Bóg bło­go­sła­wi za­wsze lu­dziom do­bre­go ser­ca, a złych za­wsze pra­wie ka­rze.



— Ja się tam nic na tych fi­lo­zo­fiach nie ro­zu­miem — od­po­wie San­cho — ale by­lem tyl­ko do­stał do rącz­ki to hrab­stwo, to już wiem, że dam so­bie ra­dę i bę­dę do­brze rzą­dził; je­stem tak sa­mo z cia­ła i du­szy jak in­ni i w mo­im pań­stwie bę­dę ta­kim sa­mym pa­nem, jak każ­dy w swo­im. A ja­ko pan bę­dę so­bie ro­bił, co mi się po­do­ba, bę­dę so­bie po­stę­po­wał we­dle mo­jej fan­ta­zji, bę­dę kon­tent, a jak bę­dę kon­tent, to już ni­cze­go nie bę­dę po­żą­dał, a jak ni­cze­go nie bę­dę po­żą­dać, to cze­góż mi, u dia­bła, wię­cej po­trze­ba? Że­by się tyl­ko te­go hra­bio­stwa do­chra­pać, a po­tem kła­niam się uni­że­nie, by­waj zdrów ho­len­der­ski śle­dziu, jak mó­wi przy­sło­wie.



— Te fi­lo­zo­fie jed­nak­że — za­gad­nął ka­no­nik — nie tak są złe, jak po­wia­dasz, mój San­cho, nie jed­no da­ło­by się jesz­cze po­wie­dzieć w przed­mio­cie owych hrabstw.



— Ja tam nie wiem, co by się da­ło po­wie­dzieć — prze­rwał Don Ki­chot — idę w tym za przy­kła­dem ry­ce­rzy me­go po­wo­ła­nia, co na­gra­dza­ją za­słu­gi gierm­ków, ro­bi­li ich pa­na­mi miast i wysp, a nie­któ­rzy z tych gierm­ków tak wiel­ką mie­li du­szę i chci­wą am­bi­cję, że po ko­ro­ny na­wet się­ga­li; oto nie da­le­ko szu­ka­jąc, wszak­żeż wiel­ki i nie­po­rów­na­ny Ama­dis z Ga­lii zro­bił swe­go gierm­ka pa­nem wy­spy sta­łe­go lą­du; cze­muż bym i ja nie miał dać hrab­stwa San­cho­wi, kie­dy jest nie­wąt­pli­wie naj­pierw­szym mię­dzy gierm­ka­mi ca­łe­go ry­cer­stwa błęd­ne­go.



Ka­no­nik nie mógł wyjść z po­dzi­wie­nia, sły­sząc te cią­głe bzi­ki Don Ki­cho­ta; zdu­miał się nad by­stro­ścią po­my­słu im­pro­wi­zo­wa­nej po­wie­ści o ry­ce­rzu smo­ło­we­go je­zio­ra i nad sil­nym wra­że­niem, ja­kie czy­ta­nie ro­man­sów w wy­obraź­ni je­go zo­sta­wi­ło, nie mniej po­dzi­wiał pro­sto­dusz­ność San­cha, na­tręt­nie do­po­mi­na­ją­ce­go się o hrab­stwo i wie­rzą­ce­go śle­po, że mu je pan je­go dać mo­że jak­by ja­ki ogród.



Kie­dy nad tym wszyst­kim roz­my­ślał, służ­ba przy­pro­wa­dzi­ła mu­ła z żyw­no­ścią i roz­ło­żyw­szy pod cie­niem drzew ko­bie­rzec na tra­wie, za­pro­si­ła to­wa­rzy­stwo do sto­łu, któ­re­go nie by­ło. Wkrót­ce gdy wszy­scy za­sie­dli, usły­sze­li od­głos dzwo­necz­ka, do­cho­dzą­cy z opo­dal po­ło­żo­nych krza­ków i nie­ba­wem uj­rze­li ko­zę sro­ka­tą, za któ­rą go­nił pa­stuch, prze­ma­wia­jąc piesz­czo­tli­wym gło­sem, aże­by wró­ci­ła do trzo­dy; ucie­ka­ją­ca ko­za wpa­dła jak sza­lo­na w sam śro­dek obia­du­ją­cych i sta­nę­ła; pa­sterz wziął ją za ro­gi i za­czął do niej prze­ma­wiać, jak gdy­by ona go ro­zu­mia­ła:



— A cóż to się to­bie sta­ło, mo­je ser­dusz­ko? cze­go­żeś się tak ze­stra­cha­ła, po­wiedz­że mi có­ruś mo­ja? al­bo to, żeś sa­micz­ka, to już spo­koj­nie usie­dzieć nie mo­żesz? Wra­caj dusz­ko, wra­caj, le­piej ci bę­dzie w obo­rze mię­dzy two­imi, a cóż by się sta­ło z two­imi to­wa­rzysz­ka­mi, gdy­byś zgi­nę­ła, ty, co je za­wsze pro­wa­dzisz?



Po­do­ba­ła się ka­no­ni­ko­wi ta mo­wa pa­ste­rza, po­pro­sił więc, aże­by się nie śpie­szył i ko­zy za­raz nie za­bie­rał.



— Mój przy­ja­cie­lu — mó­wił do nie­go — kie­dy to sa­micz­ka, to trze­ba ulec jej ka­pry­som, bo choć­byś nie chciał, to ona za­wsze tak zro­bi, jak jej się spodo­ba, wy­chyl­no kie­li­szek za na­sze zdro­wie i prze­kąś tro­chę, a ko­za tym­cza­sem od­pocz­nie.



I dał mu udziec na zim­no z kró­li­ka; pa­sterz wziął bez ce­re­mo­nii, wy­pił zdro­wie ca­łej kom­pa­nii, po czym rzekł:



— Niech pań­stwo nie my­ślą, że ja tak przez głup­stwo ga­dam do te­go zwie­rzę­cia, to nie bez ko­ze­ry; je­stem ja so­bie pro­stak, ale nie ta­ki ciem­ny, aże­bym nie umiał prze­mó­wić do lu­dzi tak sa­mo, jak i do zwie­rząt.



— Wie­rzę bar­dzo — ode­zwał się ple­ban — wiem ja z do­świad­cze­nia, że w gó­rach znaj­du­ją się cza­sa­mi lu­dzie bar­dzo mą­drzy i w tych cha­tach gó­ral­skich wca­le nie­trud­no o praw­dzi­wych fi­lo­zo­fów.



— A przy­naj­mniej, pro­szę pa­nów — rze­cze pa­sterz — to pew­na, że nie brak tam lu­dzi z do­świad­cze­niem i zdro­wym ro­zu­mem. Gdy­bym tyl­ko nie bał się pań­stwa znu­dzić, to­bym opo­wie­dział ma­łą hi­sto­ryj­kę na do­wód te­go, co wy­rzekł ksiądz do­bro­dziej i ja za nim.



— Mój przy­ja­cie­lu — ode­zwie się Don Ki­chot, za­bie­ra­jąc głos za ca­łe to­wa­rzy­stwo — wi­dzę, że po­wieść two­ja mieć bę­dzie ja­kiś zwią­zek z błęd­nym ry­cer­stwem, słu­chać cię więc bę­dę z ca­łe­go ser­ca i je­stem pe­wien, że ci pa­no­wie tak­że, bo lu­bią rze­czy cie­ka­we i no­we. Za­czy­naj więc, mój bra­cie, wszy­scy­śmy do słu­cha­nia go­to­wi.



Pa­sterz po­kle­pał ko­zę po grzbie­cie, mó­wiąc jej:



— Po­łóż się przy mnie sro­kat­ko, po­łóż; po­cze­kaj, za­raz wró­ci­my do trzód­ki.



Ko­za, jak­by ro­zu­mia­ła pa­na, wy­cią­gnę­ła się jak dłu­ga u nóg je­go, a pa­trząc mu by­stro w oczy, zda­wa­ło się, że cze­ka, aż za­cznie. On też za­czął w ten spo­sób:















  
    Roz­dział XXIII







Za­wie­ra­ją­cy opo­wia­da­nie pa­ste­rza.






— O trzy mi­le od tej do­li­ny, w jed­nej z naj­bo­gat­szych wsi ca­łej oko­li­cy, żył po­czci­wy kmieć, ko­cha­ny i sza­no­wa­ny przez wszyst­kich są­sia­dów nie ty­le dla swo­je­go bo­gac­twa, ile dla uczci­wo­ści i do­bre­go po­stę­po­wa­nia. Ale on uwa­żał się wię­cej szczę­śli­wym z po­sia­da­nia roz­trop­nej i bar­dzo pięk­nej cór­ki, niż z ca­łe­go swo­je­go mie­nia. Nie mia­ła ona jesz­cze szes­na­stu lat, a od­głos o jej dziw­nej uro­dzie roz­szedł się nie tyl­ko po są­sied­nich sio­łach, ale i do naj­od­le­glej­szych do­cho­dził oko­lic, co po­bu­dzi­ło do ta­kiej cie­ka­wo­ści, że z da­le­kich na­wet stron zbie­ga­no się, aże­by ją zo­ba­czyć ja­ko cud pięk­no­ści. Oj­ciec strzegł jej jak­by oka w gło­wie, a ona ży­ła cno­tli­wie i skrom­nie. To­też mnó­stwo mło­dych lu­dzi ze wsi i z oko­li­cy zwa­bio­nych za­moż­no­ścią oj­ca, wdzię­ka­mi cór­ki, a na­de wszyst­ko do­brą ich oboj­ga sła­wą, przy­bie­gło w za­lo­ty i żą­da­jąc wszy­scy jej rę­ki, ka­ducz­ny oj­cu spra­wia­li kło­pot w wy­bo­rze mę­ża.



W licz­bie wiel­bi­cie­li ja by­łem mo­że je­den, któ­ry mo­głem się spo­dzie­wać przy­chyl­ne­go skut­ku; z tej sa­mej wsi, nad­to do­brze zna­ny oj­cu. któ­ry wie­dział, że po­cho­dzę z ro­dzi­ców naj­mniej­szą nie­ska­żo­nych plam­ką, znał mój ma­ją­tek, wiek, a do te­go mó­wio­no w ca­łej oko­li­cy, że mi nie zby­wa na roz­sąd­ku. Wszyst­ko prze­ma­wia­ło za mną, ale zna­lazł się dru­gi pa­rob­czak z tej sa­mej wło­ści, imie­niem An­zelm, któ­re­go wszy­scy bar­dzo chwa­li­li i on tak­że my­ślał o Le­an­drze (tak by­ło na imię dziew­czy­nie); po­czci­wy oj­ciec nie wie­dział, któ­re­mu z nas dać pierw­szeń­stwo; obu nas za­rów­no ce­nił i nie mo­gąc się ku żad­ne­mu prze­chy­lić, wy­bór mię­dzy na­mi cał­ko­wi­cie zo­sta­wił cór­ce; cho­dzi­ło mu tak­że i oto, aże­by wła­snym wy­bo­rem skłon­no­ści jej ser­ca nie ura­zić. Nie wiem, co od­po­wie­dzia­ła Le­an­dra, ale od owe­go cza­su oj­ciec jej tak się zręcz­nie z na­mi oby­dwo­ma wy­wi­jał, tak nam czę­sto po­wta­rzał, że cór­ka jesz­cze za mło­da, iż obu nas trzy­mał z da­le­ka, ani przy­cią­ga­jąc, ani od­py­cha­jąc. Kie­dy nas wo­dził w ten spo­sób, przy­był do wio­ski nie­ja­ki Win­cen­ty Ró­ża, syn ubo­gie­go wie­śnia­ka z tej sa­mej osa­dy. Ka­pi­tan wojsk kró­lew­skich, prze­cho­dząc tę­dy ze swo­ją kom­pa­nią, zwer­bo­wał go do żoł­nie­rzy kie­dy miał lat dwa­na­ście; po upły­wie dru­gich lat dwu­na­stu, na­włó­czyw­szy się po Wło­szech i po in­nych da­le­kich kra­jach, wró­cił do nas ów Win­cen­ty, wy­stro­jo­ny po woj­sko­we­mu, upstrzo­ny w róż­no­barw­ne płat­ki, jak­by ja­ki In­dia­nin, i mnó­stwem fa­ta­ła­szek szy­cho­wych i świe­cą­cych po­obwie­sza­ny. Dzień w dzień ina­czej się prze­bie­rał; dziś brał na sie­bie jed­no ubra­nie, ju­tro znów in­ne, a wszyst­kie nie­wie­le by­ły war­te; na wsi zwy­czaj­nie, jak na wsi, każ­dy lu­bi dru­gie­mu przy­piąć łat­kę, a że to i ro­bo­ty nie ma wie­le i ję­zyk świerz­bi do złe­go, wszy­scy więc przy­pa­try­wa­li się tej je­go ele­gan­cji i w koń­cu prze­ko­na­li się, że ca­łej pa­ra­dy ma tyl­ko trzy ubra­nia z od­mien­nych ma­te­rii, li­cząc w to spodnie, pod­wiąz­ki i resz­tę przy­bo­rów, wszyst­ko tro­chę pod­sza­rza­ne, tak so­bie od bie­dy, ale umiał tym ru­pie­ciem tak ja­koś krę­cić, prze­pla­tać i my­dlić lu­dziom oczy, że każ­dy by przy­siągł, iż ma ich po dzie­sięć sztuk przy­naj­mniej. Nie dziw­cie się, pań­stwo, że wam o tych frasz­kach mó­wię, oba­czy­cie póź­niej, że nie bez przy­czy­ny o nich wspo­mnieć mu­sia­łem. Wo­jak nasz zwy­kle sia­dał na ła­wecz­ce pod roz­ło­ży­stym wią­zem, po­środ­ku wsi sto­ją­cym, i roz­po­wia­dał tam swo­je przy­go­dy, prze­chwa­la­jąc się wa­lecz­no­ścią i czy­na­mi swo­imi. Nie ma ką­ta na świe­cie, aże­by w nim nie był, nie ma ba­ta­lii, aże­by do niej nie na­le­żał; wła­sną rę­ką na­wy­bi­jał Mau­rów wię­cej, niż ich ży­je w Ma­ro­ko i Tu­ni­sie; Gan­te, Lu­na, Die­go de Gar­cia de Pa­re­des i ty­sią­ce in­nych gło­śnych wo­jow­ni­ków, któ­rych z imie­nia i na­zwi­ska wy­mie­niał, nie od­by­li ty­lu bi­tew, co on, a za­wsze zwy­cię­sko i tak szczę­śli­wie z nich wy­cho­dził, że ani kro­pel­ki krwi nie uro­nił. Roz­po­wie­dziaw­szy nam tak wal­ne wy­pra­wy, po­ka­zy­wał ni­by to bli­zny, któ­rych nikt doj­rzeć nie mógł, i ka­zał nam wie­rzyć, że je od kul musz­kie­to­wych w roz­ma­itych po­tycz­kach otrzy­mał. Aże­by go już cał­kiem od­ma­lo­wać, mu­szę i to po­wie­dzieć, że był tak dum­ny i ta­ki ton so­bie nada­wał, iż każ­de­go od ra­zu ty­kał je­śli był rów­ny, a z ludź­mi od sie­bie sta­tecz­niej­szy­mi za pan brat so­bie po­czy­nał; ma­wiał tak­że, że oręż był mu oj­cem, a czy­ny ro­do­wi­tość mu da­ły, że ja­ko żoł­nierz ni­ko­go wyż­szym na świe­cie nie uzna­je. Przy ca­łej tej cheł­pli­wo­ści fan­fa­ro­nik ten umiał tro­chę śpie­wać, brzdą­kał ni­by to na gi­ta­rze, o któ­rej opo­wia­dał, że ją do­stał od ja­kiejś księż­nicz­ki, i ty­mi spo­so­by tu­ma­nił głup­ców tak, że go za dzi­wo­wi­sko świa­ta po­czy­ty­wa­li i ba­wił wszyst­kich miesz­kań­ców wio­ski. I wię­cej jesz­cze ta­len­tów mia­ła ta la­la: był nad­to po­etą i z naj­bz­dur­niej­sze­go wy­da­rze­nia w oko­li­cy skła­dał wier­sza­mi sąż­ni­ste pio­sen­ki. Te­go to wo­ja­ka, te­go Win­cen­te­go Ró­żę, tre­fio­ne­go ga­cha i ju­na­ka, oba­czy­ła przez okno Le­an­dra. Świe­ci­deł­ka w oko jej wpa­dły, pio­sen­ki, któ­re na wie­le rąk roz­pi­sy­wał i szczo­drze roz­da­wał, za­wró­ci­ły jej gło­wę i opo­wia­da­nia bo­ha­ter­skich czy­nów, któ­ry­mi sza­fo­wał w woj­nie, za­chwy­ca­ły ją, sło­wem, po­do­bał jej się pa­li­wo­da; dia­beł się wdał ja­koś i za­ko­cha­ła się na za­bój, nim jesz­cze sam ośmie­lił jej się mi­łość swo­ją oświad­czyć. W mi­ło­ści wszyst­ko pio­ru­nem idzie, nikt się z nas jesz­cze nie spo­strzegł, a Le­an­dra z Win­cen­tym na pięk­ne się już ko­cha­li i tak mą­drze rzecz pro­wa­dzi­li, że nie­trud­no im by­ło do­ko­nać, co so­bie za­mie­rzy­li. Le­an­dra jed­ne­go dnia ucie­kła od oj­ca, któ­ry ją ko­chał nad ży­cie, i po­szła za czło­wie­kiem, któ­re­go pra­wie nie zna­ła; a Win­cen­ty Ró­ża pew­no był szczę­śliw­szy w tej wy­pra­wie, niż w tych wszyst­kich, z któ­rych się tak cheł­pił. Wszyst­kich za­dzi­wi­ła rzecz tak nie­sły­cha­na, oj­czy­sko się zmar­twił śmier­tel­nie, a my z An­zel­mem z roz­pa­czy le­d­wo­śmy nie po­mar­li.



Krew­ni tym­cza­sem, strasz­nie obu­rze­ni, po­szli ze skar­gą do są­du i wy­sła­no na­tych­miast w po­goń straż­ni­ków, któ­rzy ob­sa­dzi­li wszyst­kie wą­wo­zy, wszyst­kie dro­ży­ny w la­sach, a że do­brze by­li za­pła­ce­ni, tak się uwi­nę­li, że we trzy dni zna­leź­li Le­an­drę w ja­ski­ni w jed­nej tyl­ko ko­szu­li i ob­ra­ną zu­peł­nie ze zło­ta i klej­no­tów, któ­re od oj­ca za­bra­ła. Przy­pro­wa­dzi­li bie­dacz­kę do oj­ca; wy­zna­ła, że Win­cen­ty Ró­ża zwiódł ją, obie­cu­jąc się oże­nić, i na­mó­wił, że­by je­cha­ła z nim do Ne­apo­lu, gdzie, jak po­wia­dał, wiel­kie ma sto­sun­ki; tym spo­so­bem nie­go­dzi­wiec ten, ka­zaw­szy jej za­brać wszyst­kie kosz­tow­no­ści i klej­no­ty, wy­pro­wa­dził ła­two­wier­ną w gó­ry i tej sa­mej no­cy jesz­cze, kie­dy ucie­kła, za­mknął ją w ja­ski­ni tak, jak ją zna­le­zio­no, nie żą­da­jąc nic wię­cej od niej i żad­ne­go nie za­da­jąc gwał­tu.



Trud­no by­ło wie­rzyć, że­by mło­dy ju­nak tak był obo­jęt­ny i wspa­nia­ło­myśl­ny, ale Le­an­dra za­przy­się­gła się na wszyst­kie świę­to­ści bied­ne­mu oj­cu, a on w tym za­pew­nie­niu cór­ki zna­lazł po­cie­chę stra­pio­ne­go ser­ca i Bo­gu go­rą­ce skła­dał dzię­ki, że ją tak cu­dow­nie od hań­by uchro­nił. Te­go sa­me­go za­raz dnia, kie­dy wró­ci­ła Le­an­dra, oj­ciec ją ci­chut­ko wy­wiózł do po­bli­skie­go mia­sta i za­mknął tam w klasz­to­rze, że­by czas za­gła­dził pla­mę, któ­rą tak nie­roz­trop­nie się ska­zi­ła. Ci, któ­rych ona mniej ob­cho­dzi­ła, tłu­ma­czy­li mło­do­ścią jej lek­ko­myśl­ność, ale ci, co ją le­piej zna­li, nie mo­gli przy­pi­sy­wać te­go błę­du jej nie­wia­do­mo­ści i skła­da­li go ra­czej na przy­ro­dzo­ną po­chop­ność ko­biet ku nie­roz­wa­dze i pło­cho­ści. Od chwi­li, jak Le­an­dra zni­kła, An­zelm wpadł w wiel­ką me­lan­cho­lię i w ni­czym nie znaj­do­wał przy­jem­no­ści; dla mnie, co ją tak bar­dzo ko­cha­łem i co ją mo­że ko­cham jesz­cze, nic już nie zo­sta­ło na świe­cie, ży­cie sta­ło mi się nie­zno­śne. Nie po­wta­rzam wam prze­kleństw, któ­re­śmy oby­dwaj mio­ta­li na be­zec­ne­go żoł­nie­rza, nie mó­wię, jak po­tę­pia­li­śmy oj­ca, że tak źle cór­ki pil­no­wał, i ile jej sa­mej zro­bi­li­śmy wy­rzu­tów, wszyst­ko to rze­czy zwy­czaj­ne u nie­szczę­śli­wych ko­chan­ków, a do ni­cze­go zgo­ła nie­pro­wa­dzą­ce. Oby­dwaj z An­zel­mem rów­no stra­pie­ni i rów­no nie­po­cie­sze­ni, usu­nę­li­śmy się w tę do­li­nę, gdzie każ­dy z nas pa­sie swo­ją trzo­dę, pę­dząc ży­cie wśród drzew, wzdy­cha­jąc na osob­no­ści, lub też śpie­wa­jąc wspól­nie piosn­ki na cześć Le­an­dry, al­bo na jej po­tę­pie­nie. Za na­szym przy­kła­dem i in­ni ko­chan­ko­wie jej prze­nie­śli się w te gó­ry, by pę­dzić ży­cie jak my. Ty­le się stąd na­mno­ży­ło pa­ste­rzy i trzód, że zro­bi­ła się tu jak­by dru­ga Ar­ka­dia, o któ­rej za­pew­ne nie­raz sły­sze­li­ście. Od­tąd nie ma tu miej­sca na­oko­ło, gdzie by nie roz­brzmie­wa­ło imię Le­an­dry. Tu pa­sterz na­zy­wa ją pło­chą i lek­ko­myśl­ną; in­ny mia­nu­je ją nie­roz­trop­ną i ła­twą; in­ni znów po­tę­pia­ją ją i uspra­wie­dli­wia­ją ra­zem. Ów opie­wa jej pięk­ność i opła­ku­je od­da­le­nie; tam­ten wy­rzu­ca cier­pie­nia, ja­kie mu za­da­je. Wszy­scy nią gar­dzą, a wszy­scy uwiel­bia­ją i ten szał ogól­ny tak jest wiel­ki, że znaj­du­ją się ta­cy, co pła­czą na jej obo­jęt­ność, choć jej w ży­ciu nie wi­dzie­li, lub mrą z za­zdro­ści, choć jej wca­le nie zna­li. Sło­wem, na wszyst­kich ska­łach wo­ko­ło, pod wszyst­ki­mi drze­wa­mi i nad brze­giem stru­my­ków, wi­dzisz tu tłu­my ko­chan­ków, ża­ło­śnie roz­pa­cza­ją­cych; echa cią­gle po­wta­rza­ją imię Le­an­dry, ja­ski­nie gór dźwię­czą nim bez­u­stan­nie, na ko­rach drzew wszę­dzie ono wy­ry­te i rzekł­byś, że wo­dy stru­my­ków mru­czą je ta­jem­nie; dniem i no­cą brzmi tu w po­wie­trzu imię Le­an­dry, któ­ra o nas nie po­my­śli na­wet mo­że; wszyst­kich nas łu­dzi na­dzie­ja, wszyst­kich przy­gnę­bia oba­wa, a ża­den nie wie, cze­go się boi i cze­go spo­dzie­wa. Z po­śród ty­lu sza­leń­ców naj­dzi­wacz­niej­szym i naj­roz­sąd­niej­szym za­ra­zem jest za­pew­ne An­zelm, współ­za­wod­nik mój, któ­ry ma­jąc ty­le po­wo­dów do uża­la­nia, ża­li się wszak­że na od­da­le­nie Le­an­dry je­dy­nie i ża­le swe roz­wo­dzi pięk­ny­mi śpie­wa­mi, wtó­ru­jąc so­bie na skrzyp­cach, na któ­rych gra do za­chwy­ce­nia. Ja zaś, wca­le nie­roz­sąd­niej­szy od in­nych, pę­dzę ży­cie, uty­sku­jąc na nie­sta­łość ko­biet, na za­wod­ność ich obiet­nic, na nie­roz­trop­ność ich w każ­dym kro­ku.



Te­raz, pa­no­wie, ma­cie roz­wią­za­ną ta­jem­ni­cę słów, któ­ry­mi stro­fo­wa­łem tę kóz­kę, kie­dym się do was zbli­żył; bo ja­ko sa­mi­cy nie ce­nię jej wie­le, choć naj­pięk­niej­sza z ca­łej trzo­dy, i nie dziw­cie się te­mu, bo nie wiem, gdzie bo­leść mo­ją skie­ro­wać. Nie wąt­pię, żem was nie za­ba­wił swo­ją opo­wie­ścią, lecz bo­le­ję nad tym wię­cej, niż wy sa­mi; ale je­że­li ra­czy­cie uczy­nić mi praw­dzi­wy za­szczyt i zajść do me­go sza­ła­su tuż opo­dal, po­sta­ram się na­pra­wić wy­rzą­dzo­ną wam przy­krość, ugasz­cza­jąc was skrom­ną bie­sia­dą z mle­ka, se­ra i owo­ców, któ­ra mo­że mi­łą wam bę­dzie.















  
    Roz­dział XXIV







O zaj­ściu Don Ki­cho­ta z pa­ste­rzem i o awan­tu­rze z po­kut­ni­kiem, z wiel­kim przez ka­wa­le­ra do­ko­na­nej tru­dem.






Hi­sto­rię uzna­no za do­brą, a ka­no­nik, któ­re­mu po­do­ba­ła się bar­dzo, chwa­lił wy­mo­wę pa­ste­rza, któ­ry uni­ka­jąc nie­przy­zwo­itych i pro­stac­kich wy­ra­żeń, opo­wia­dał ja­ko czło­wiek roz­sąd­ny i z wyż­szym o rze­czy wy­obra­że­niem; pro­boszcz więc miał słusz­ność, utrzy­mu­jąc, że i w gó­rach zna­leźć czę­sto moż­na lu­dzi z dow­ci­pem i zna­ją­cych świat. Wszy­scy kwa­pi­li się z oka­za­niem mu uprzej­mo­ści i ofia­ro­wa­li się ze swo­imi usłu­ga­mi; ale Don Ki­chot chciał się oka­zać wspa­nial­szym niż in­ni, w dziw­ny wszak­że spo­sób zo­stał za to wy­na­gro­dzo­ny.



— Wie­rzaj mi, bra­cie — rzekł on — że gdy­bym był w sta­nie przed­się­brać ja­ką awan­tu­rę, nie cze­kał­bym ani chwi­li, że­by ją na two­je po­świę­cić usłu­gi, biegł­bym co ży­wo wy­rwać Le­an­drę z klasz­to­ru, gdzie bez wąt­pie­nia mi­mo swej wo­li zo­sta­je i nie zwa­ża­jąc na ksie­nię, ani wszyst­kie mnisz­ki na świe­cie, zło­żył­bym ją w two­je rę­ce, że­byś z nią ro­bił, co by ci się tyl­ko żyw­nie po­do­ba­ło, by­leś za­cho­wał pra­wa błęd­ne­go ry­cer­stwa, któ­re naj­mniej­szej da­mom nie po­zwa­la­ją ro­bić przy­kro­ści. Ato­li mam na­dzie­ję, że moc zło­śli­we­go cza­row­ni­ka nie bę­dzie tak sil­na i że znaj­dzie się dru­gi przy­chyl­ny dla mnie, co zła­mie je­go za­klę­cie, a wten­czas bądź pew­ny mo­ich wzglę­dów i po­tęż­ne­go po­par­cia, sto­sow­nie do praw me­go po­wo­ła­nia, któ­re obo­wią­zu­ją wspie­rać uci­śnio­nych.



Pa­stuch, któ­ry do­tąd nie zwró­cił swej uwa­gi na Don Ki­cho­ta, zmie­rzył go te­raz od stóp do głów i nie wi­dząc, że­by mi­na je­go zgod­na by­ła choć co­kol­wiek ze spo­so­bem oświad­cze­nia się, zwró­cił się do bal­wie­rza naj­bli­żej sie­dzą­ce­go i rzekł:



— Mój pa­nie, któż to jest ten czło­wiek, co tak dziw­nie mó­wi?



— He! kto on jest? — od­parł bal­wierz — a któż­by, je­śli nie sław­ny Don Ki­chot z Man­chy, wiel­ki pro­tek­tor po­krzyw­dzo­nych, po­jed­naw­ca zwa­śnio­nych, płci pięk­nej po­tęż­ny obroń­ca, po­strach ol­brzy­mów i nie­zwy­cię­żo­ny we wszyst­kich bi­twach zwy­cięz­ca.



— To coś po­dob­ne­go — rzekł pa­sterz — do te­go, co moż­na czy­tać o owych błęd­nych ry­cer­zach, któ­rzy te wszyst­kie, któ­re wy­li­czy­łeś, mie­li przy­mio­ty, ale jak mnie się zda­je, to po­wiem pa­nu szcze­rze, że al­bo so­bie ze mnie żar­tu­jesz, al­bo te­mu po­czci­we­mu szlach­ciu­rze bra­ku­je we łbie pią­tej klep­ki.



— A ty łaj­da­ku! zu­chwal­cze! — wrza­snął Don Ki­chot — to ty nie masz ani jed­nej klep­ki we łbie, a ja ich mam ty­siąc ra­zy wię­cej niż psia mać, co cię wy­lę­gła, i ca­ły twój ród szel­mow­ski!



I to po­wie­dziaw­szy, po­rwał bo­chen chle­ba ze sto­łu i z ta­ką wście­kło­ścią ugo­dził nim w pa­stu­cha, że mu nos na mia­zgę roz­bił, a zę­by w gę­bie, jak w grze­chot­ce, za­kle­ko­ta­ły. Pa­sterz wi­dząc, że to nie żar­ty, nie rad krzyw­dy zno­sić, rzu­ca się wręcz na Don Ki­cho­ta i uchwy­ciw­szy go za gar­dło, du­si nie­mi­ło­sier­nie, i był­by go pew­nie uśmier­cił, gdy­by San­cho, nie zwa­ża­jąc na ca­łą za­sta­wę, pół­mi­ski, ta­le­rze, nie schwy­cił go za kark i w stos roz­rzu­co­nych na­czyń, bu­te­lek i po­traw nie po­wa­lił. Don Ki­chot, oswo­bo­dzo­ny z rąk na­past­ni­ka, chwy­cił się znów do nie­go, a ten wi­dząc, że ma z dwo­ma do czy­nie­nia, za­czął omac­kiem szu­kać no­ża oko­ło sie­bie, chcąc się krwa­wo po­mścić za po­krwa­wio­ną twarz i po­tłu­czo­ne cia­ło; szczę­ściem ato­li ka­no­nik i ple­ban za­wcza­su uprząt­nę­li wszel­ką broń siecz­ną. Bal­wierz, czło­wiek bar­dzo mi­ło­sier­ny, uli­to­wał się nad bie­da­kiem i wziął się do Don Ki­cho­ta tak grac­ko, że go po­wa­lił pod sie­bie i okła­dał gra­dem ku­ła­ków, a msz­cząc się za krew tam­te­go, tak mu nos opo­rzą­dził, że oby­dwaj te­raz wy­glą­da­li jak­by w ma­skach, ani by ich po­znał. Ka­no­nik z ple­ba­nem pę­ka­li od śmie­chu; łucz­ni­cy nie po­sia­da­li się z ra­do­ści, a wszy­scy pod­że­ga­li ich prze­ciw so­bie jak psy; San­cho tyl­ko wście­kał się z roz­pa­czy, że nie mo­że iść w po­moc pa­nu, bo go trzy­mał je­den ze sług ka­no­ni­ka; ale nie mo­gąc mu być ina­czej po­moc­nym, wo­łał nań, co gar­dło wy­star­czy, aże­by się trzy­mał ostro i do­sto­jeń­stwa swe­go nie dał po­te­rać ta­kie­mu świsz­czy­pa­le, za­rę­cza­jąc, że jak tyl­ko bę­dzie wol­ny, to go wy­do­bę­dzie z bie­dy.



Kie­dy jed­ni tak się śmie­ją, a dru­dzy za­żar­cie czu­bią, da­je się na­gle sły­szeć od­głos trąb­ki, tak ża­ło­sny i smut­ny, że wszyst­kich ude­rzył, a Don Ki­cho­ta naj­bar­dziej, i choć zbi­ty na cie­le i przy­wa­lo­ny ca­łym cię­ża­rem prze­ciw­ni­ka, w du­chu po­rzu­ca ze­mstę, a fol­gu­jąc cie­ka­wo­ści:



— Bra­cie sza­ta­nie! — rze­cze od­waż­nie do na­past­ni­ka swe­go — bo kim in­nym prze­cież być nie mo­żesz, kie­dyś tak dziel­ny, żeś mnie dał ra­dę, wiesz co, wstrzy­maj­my bój cho­ciaż na go­dzi­nę, bo mi się zda­je, że ża­ło­sny dźwięk tej trą­by na no­wą wzy­wa mnie przy­go­dę.





Pa­sterz, do­brze znu­żo­ny bój­ką, któ­ra i je­mu da­ła się we zna­ki, pu­ścił go za­raz, a Don Ki­chot, ze­rwaw­szy się na no­gi i wy­pro­sto­waw­szy na­le­ży­cie, otarł twarz z ku­rzu i zwró­cił się w stro­nę, skąd od­głos do­cho­dził, Nie­ba­wem na po­chy­ło­ści wzgó­rza po­ka­za­ło się kil­ku lu­dzi, w bia­łe sza­ty przy­bra­nych, jak­by po­kut­ni­cy lub ma­ry ja­kie.






Z po­wo­du nie­sły­cha­nej su­szy w tym ro­ku od­pra­wia­no w ca­łej oko­li­cy pro­ce­sje, mo­dły i po­ku­ty na ubła­ga­nie nie­ba o deszcz i by­li to wła­śnie miesz­kań­cy po­bli­skiej wio­ski idą­cy w pro­ce­sji do świę­te­go miej­sca, u pod­nó­ża gór bę­dą­ce­go. Don Ki­chot sko­ro tyl­ko oba­czył nie­zwy­czaj­ny ubiór po­kut­ni­ków, nie­po­mny, że sto ra­zy w ży­ciu ich wi­dział, uro­ił so­bie na­tych­miast, że to no­wa ja­kaś przy­go­da, do któ­rej on, ja­ko je­dy­ny błęd­ny ry­cerz w ca­łym to­wa­rzy­stwie, z pra­wa i urzę­du mu­si być po­wo­ła­ny. Po­kut­ni­cy nie­śli, jak za­zwy­czaj, świę­ty ob­raz ża­łob­nym ki­rem okry­ty; to jesz­cze bar­dziej utwier­dzi­ło go w uro­je­niu. Zda­wa­ło mu się, że to mu­si być księż­nicz­ka ja­kaś, któ­rą nie­cni roz­bój­ni­cy gwał­tem upro­wa­dza­ją. Tą my­ślą za­grza­ny, przy­pa­da ży­wo do pa­są­ce­go się spo­koj­nie Ro­sy­nan­ta, kieł­zna go i wnet do­sia­da; gier­mek broń mu po­da­je, a za­sa­dziw­szy tar­czę, go­to­wy ry­cerz do bo­ju w ten spo­sób prze­ma­wia do obec­nych:



— Te­raz to, za­cni i do­stoj­ni pa­no­wie, oba­czy­cie, ile świa­tu na tym za­le­ży, aże­by się na nim znaj­do­wa­li lu­dzie, po­świę­ca­ją­cy się błęd­ne­mu ry­cer­stwu; te­raz, po­wta­rzam, po­zna­cie czy­ny mo­je i gdy wró­cę wol­ność tej da­mie uwię­zio­nej, prze­ko­na­cie się, ja­ka cześć na­le­ży się tym, któ­rych za­kon wskrze­si­łem.



Rze­kł­szy to, wspi­na pię­ta­mi Ro­sy­nan­ta, bo ostróg nie miał, i cwa­łem pusz­cza się na po­kut­ni­ków, mi­mo usi­ło­wań ple­ba­na, ka­no­ni­ka i San­chy, któ­ry z ca­łej si­ły wrzesz­czał na nie­go:



— A gdzież, u dia­bła, le­cisz znów, wiel­moż­ny Don Ki­cho­cie? a czy cię dia­bli opę­ta­li, że­by tak go­dzić na świę­tość re­li­gii? Al­boż nie wi­dzisz, że to po­kut­ni­cy idą pro­ce­sją i że nie żad­ną da­mę, tyl­ko ob­raz Naj­święt­szej Bo­ga­ro­dzi­cy nio­są na bar­kach? Cóż u stu pio­ru­nów, czyś się wściekł, wiel­moż­ny pa­nie, czy co? Adyć pa­nie, pa­nie, pa­nie! do­stoj­ny ry­ce­rzu, zwierzch­ni­ku i ła­skaw­co mój, za­sta­nów­że się, co ro­bisz?



Na próż­no San­cho krzy­czał, la­men­to­wał i rzu­cał się. Pa­nu w gło­wę wla­zło, że mu­si uwol­nić da­mę w ża­ło­bie i nie by­ło ra­dy, sam dia­beł już by go nie za­wró­cił. Przy­sko­czył do idą­cych pro­ce­sją, osa­dził Ro­sy­nan­ta na dwa­dzie­ścia kro­ków przed ni­mi i wrza­snął na nich chra­pli­wym i gniew­nym gło­sem:






— Stój­cie, nik­czem­ni­cy, co so­bie twarz za­kry­wa­cie dla­te­go, że je­ste­ście pod­ły­mi roz­bój­ni­ka­mi, stój­cie i słu­chaj­cie!



Na­przód za­trzy­ma­li się ci, co ob­raz nie­śli; je­den z czte­rech księ­ży śpie­wa­ją­cy li­ta­nię, wi­dząc cu­dac­ką po­stać Don Ki­cho­ta, ostro­ko­ści­stość Ro­sy­nan­ta i ca­łą śmiesz­ność je­go ry­cer­skie­go przy­bo­ru:



— Bra­cie mój — ode­zwał się — je­że­li masz nam co po­wie­dzieć, to śpiesz się, bo tym bie­da­kom bar­dzo cięż­ko i nie ma­my wie­le cza­su do słu­cha­nia.



— Jed­no sło­wo tyl­ko mam po­wie­dzieć — od­parł Don Ki­chot — a to jest, aby­ście na­tych­miast pu­ści­li na wol­ność tę pięk­ną da­mę, któ­rej łzy i po­stać bo­le­ją­ca świad­czą aż nad­to, że gwałt jej za­da­je­cie i mi­mo­wol­nie ją upro­wa­dza­cie. Ja, com po­wo­ła­ny na świat po to, by po­dob­ne gwał­ty kar­cić, nie mo­gę was pu­ścić bez­kar­nie, do­pó­ki wol­no­ści jej nie wró­ci­cie.



Z ta­kiej prze­mo­wy ła­two po­zna­li ci lu­dzie, że pan ry­cerz był nie­speł­na ro­zu­mu, za­czę­li się też śmiać ser­decz­nie. Te­go tyl­ko bra­ko­wa­ło; bo­ha­ter nasz, wi­dząc ta­kie lek­ce­wa­że­nie sie­bie, do­był mie­cza i jak wście­kły rzu­cił się ku ob­ra­zo­wi. Je­den z nio­są­cych go wy­stą­pił za­raz na­prze­ciw Don Ki­cho­ta i gru­by­mi wi­dła­mi, któ­ry­mi pod­pie­rał ob­raz w cza­sie od­po­czyn­ku, tak go ura­czył za pierw­szym za­ma­chem, że wi­dły pry­sły na dwo­je, po­zo­sta­łą po­ło­wą po­pra­wił jesz­cze i tak go do­je­chał po le­wym bo­ku, że tar­cza pę­kła, a Don Ki­chot ru­nął na zie­mię jak dłu­gi, ani zna­ku ży­cia nie da­jąc. San­cho, cią­gle pil­nu­ją­cy pa­na, przy­biegł na­tych­miast za­dy­sza­ny, a wi­dząc go tak po­tur­bo­wa­nym, wo­łał na chło­pa, aże­by mu dał po­kój, bo to jest bied­ny ry­cerz za­klę­ty, któ­ry przez ca­łe ży­cie ni­ko­mu nic złe­go nie zro­bił. Chłop mo­że by nie zwa­żał na krzy­ki San­cha, ale spo­strze­gł­szy, że Don Ki­chot ani drgnie, są­dził, że go za­bił, nie­wie­le więc my­śląc, za­ka­sał kom­ży i wziąw­szy no­gi za pas, drap­nął jak opa­rzo­ny. To­wa­rzy­stwo Don Ki­cho­ta zbli­ża­ło się tym­cza­sem; lu­dzie z pro­ce­sją, wi­dząc ich po­śpiech, a mię­dzy ni­mi żoł­nie­rzy z musz­kie­ta­mi, są­dzi­li, że trze­ba im się mieć na bacz­no­ści, sta­nę­li więc szy­kiem oko­ło ob­ra­zu i pod­nió­sł­szy z oczów kap­tu­ry, po­kut­ni­cy z dys­cy­pli­na­mi, a księ­ża z wiel­ki­mi lich­ta­rza­mi w rę­ku cze­ka­li ata­ku, go­to­wi do obro­ny. Los szczę­śli­wy stro­ny, na po­zór zwa­śnio­ne, przy­jaź­nie po­go­dził.



Kie­dy San­cho my­śląc, że pan już nie ży­je, rzu­cił się na cia­ło je­go i strasz­ne a śmiesz­ne ję­ki roz­wo­dzić za­czął, ksiądz od pro­ce­sji po­znał ple­ba­na z prze­ciw­ne­go obo­zu; uspo­ko­iło to umy­sły obu stron. A kie­dy ple­ban opo­wie­dział ko­le­dze, co to za je­den był Don Ki­chot, po­szli za­raz ra­zem, a za ni­mi po­kut­ni­cy i resz­ta or­sza­ku zo­ba­czyć, co się dzie­je z bied­nym szlach­ci­cem. Gdy się do nie­go zbli­ży­li, za­sta­li San­chę za­la­ne­go łza­mi i jak­by po­grze­bo­wą mo­wę pe­ro­ru­ją­ce­go w ten spo­sób:



— O kwie­cie ry­cer­stwa! to­bież to gi­nąć od nędz­ne­go ki­ja! O za­szczy­cie ro­du swe­go, po­mni­ku sła­wy dla ca­łej Man­chy i ca­łe­go świa­ta, któ­ry osie­ro­casz swą śmier­cią i zo­sta­wiasz na pa­stwę nie­cnym, co go do gó­ry no­ga­mi prze­wró­cą, bo już ni­ko­go bać się nie bę­dą, aże­by kar­cił ich roz­bo­je! O ry­ce­rzu wspa­nial­szy od wszyst­kich na świe­cie Alek­san­drów, coś mnie za ośmio­mie­sięcz­ną tyl­ko służ­bę uda­ro­wał naj­pięk­niej­szą na zie­mi wy­spą! O ty po­kor­ny z dum­ny­mi, zu­chwa­ły z po­kor­ny­mi, nie­bez­pie­czeństw jak ka­nia dżdżu łak­ną­cy, na cięż­ką do­lę cier­pli­wy, w mi­ło­ści nie­prze­nik­nio­ny, do­brych na­śla­dow­co, a tę­pi­cie­lu złych i wszel­kiej nie­go­dzi­wo­ści wro­gów! O ry­ce­rzu błęd­ny, tyś był wszyst­kim, czym być moż­na na świe­cie!



Ję­ki i szlo­chy San­chy wskrze­si­ły Don Ki­cho­ta; głę­bo­kim, prze­cią­głym i ża­ło­snym wes­tchnie­niem dał pierw­szy znak ży­cia i rzekł za­raz:



— Kto z da­la od cie­bie, o nie­po­rów­na­na Dul­cy­neo, ten tyl­ko nie­szczę­śli­wym być mo­że, na każ­dym kro­ku cze­ka go nie­do­la! San­checz­ku ko­cha­ny, po­dźwi­gnij mnie tro­chę i włóż na wóz za­klę­ty, nie je­stem w sta­nie utrzy­mać by­stre­go Ro­sy­nan­ta, bo ra­mię mam strza­ska­ne.



— Z ca­łe­go ser­ca wło­żę was, mój mi­ły pa­nie; co tam, wra­caj­my już do wsi na­szej, wra­caj­my: ci pa­no­wie nas od­pro­wa­dzą, to wszyst­ko przy­ja­cie­le wa­si, tam so­bie uło­ży­my lep­szą wy­pra­wę, któ­ra nam wię­cej sła­wy i po­żyt­ku przy­nie­sie.



— Słusz­nie mó­wisz, San­cho — od­po­wie Don Ki­chot — roz­trop­ność ka­że uni­kać fa­tal­ne­go gwiazd wpły­wu i strzec się złej go­dzi­ny.



Ka­no­nik, ple­ban i bal­wierz po­twier­dza­li to je­go zda­nie, a uba­wiw­szy się ser­decz­nie ga­da­ni­ną San­cha, usa­do­wi­li Don Ki­cho­ta na wo­zie tak sa­mo jak przed­tem.



Pro­ce­sja ru­szy­ła po­rząd­kiem do miej­sca świę­te­go; pa­sterz, po­że­gnaw­szy kom­pa­nię, po­szedł w swo­ją dro­gę; straż­ni­cy, wi­dząc, że już nie­po­trzeb­ni, wzię­li za­pła­tę od ple­ba­na i ode­szli tak­że. Ka­no­nik, uści­skaw­szy się z ple­ba­nem i upro­siw­szy go so­len­nie, że­by mu do­no­sił, co się sta­nie z Don Ki­cho­tem, po­je­chał da­lej w swo­ją dro­gę. Wszy­scy się roz­je­cha­li i zo­stał tyl­ko ple­ban, bal­wierz, Don Ki­chot i San­cho z nie­śmier­tel­nym Ro­sy­nan­tem, któ­ry w ty­lu ob­ro­tach nie mniej dał do­wo­dów cier­pli­wo­ści niż pan je­go. Wiel­kie­go, słyn­ne­go i nie­zwy­cię­żo­ne­go Don Ki­cho­ta usa­do­wi­li w klat­ce na wiąz­ce sia­na. Pod­wod­nik za­przągł wo­ły i ru­szył dro­gą, któ­rą mu ple­ban wska­zał. Ja­dąc no­ga za no­gą, szó­ste­go dnia przy­by­li do wio­ski pew­ne­go szlach­ci­ca i gdy wjeż­dża­li w sa­mo po­łu­dnie, że to, na szczę­ście, by­ła nie­dzie­la, wszyst­ko, co ży­ło, ze­bra­ło się przed wieś i z wiel­kim dzi­wo­wi­skiem wi­ta­ło współ­ro­da­ka, któ­re­go za­raz po­zna­li.



Kie­dy tłu­my lu­dzi ob­le­gły wóz i jed­ni przez dru­gich do­py­ty­wa­li się Don Ki­cho­ta, co się z nim dzia­ło, a tych, co z nim sta­li, dla­cze­go wio­zą go tak dzi­wacz­nie, ja­kiś chło­pak po­biegł uwia­do­mić och­mi­strzy­nię i sio­strze­ni­cę, że pan ich przy­je­chał do wsi na wo­zie wo­ła­mi za­przę­żo­nym, roz­cią­gnię­ty na sia­nie, mi­zer­ny i wy­chu­dły jak szkie­let. Bied­ne ko­bie­ci­ska prze­lę­kły się strasz­nie i aż li­tość bra­ła sły­szeć ich krzy­ki, wi­dzieć, jak wło­sy so­bie z gło­wy rwa­ły, jak okrop­nie te dia­bel­skie księ­gi prze­kli­na­ły, a wszyst­ko to by­ło ni­czym, do­pó­ki nie oba­czy­ły wcho­dzą­ce­go Don Ki­cho­ta i nie prze­ko­na­ły się, że jesz­cze nędz­niej wy­glą­da, niż im do­nie­sio­no. Na wieść o przy­by­ciu szlach­ci­ca jed­na z pierw­szych przy­bie­gła żo­na San­cho Pan­sa, że­by ich po­wi­tać i za­raz na wstę­pie spo­tkaw­szy San­chę, py­ta­ła:



— No i cóż, mój mę­żul­ku, jak­że się mie­wa nasz osioł?



— Mie­wa się le­piej niż pan je­go — od­po­wie­dział San­cho.



— Bo­gu naj­wyż­sze­mu chwa­ła, że mi ta­kiej ła­ski dał do­cze­kać.



— Roz­po­wiedz­że mi za­raz, mój mi­ły, coś za­ro­bił na tym swo­im ko­niu­szo­stwie brud­nym, czy błęd­nym, gdzież masz suk­nię dla mnie, gdzie trze­wi­ki dla dzie­ci?



— Nie mam żad­nych fa­ta­łasz­ków — od­po­wie­dział San­cho — ale przy­wo­żę za to da­le­ko waż­niej­sze rze­czy.



— Aha! to co in­ne­go, aż mi ser­ce ro­śnie! — rze­cze żo­na — po­każ­że mi te waż­ne rze­czy, mój mi­leń­ki, po­każ za­raz, niech­że so­bie czym ser­ce po­cie­szę, bo nie wiem, dla­cze­go od cza­su, ja­kem twe­go pyszcz­ka nie oglą­da­ła, cią­gle mi tak smut­no i przy­kro, że so­bie ra­dy dać nie mo­gę.



— W do­mu ci je po­ka­żę, ko­bie­to — od­po­wie San­cho — tro­chę cier­pli­wo­ści miej te­raz, a za Bo­żą po­mo­cą mam na­dzie­ję, że ru­szy­my jesz­cze raz na wy­pra­wę i jak wró­cę, zo­ba­czysz mnie hra­bią al­bo wład­cą wy­spy, ale to wy­spy co się na­zy­wa, wy­spy po­rząd­nej, lą­do­wej, nie ta­kiej tam, co to tu­zi­na­mi po mo­rzu się wa­la­ją.



— Daj­że ci Pa­nie Bo­że, mój mę­żu! — rze­cze ko­bie­ta — bar­dzo­śmy też zbie­dze­ni, ale co to te za­spy, czy wy­spy, mój mi­ły, bo ja to ja­koś te­go nie ro­zu­miem.



— Nie dla psa kieł­ba­sa — od­po­wie San­cho — przyj­dzie czas, to się do­wiesz, mo­ja ko­bie­to i śle­pie wy­trzesz­czysz z dzi­wo­wi­ska, jak cię wa­sa­le ja­śnie wiel­moż­ną zwać bę­dą.



— O dla Bo­ga, San­cho, co też to ty ga­dasz, mnie ja­śnie wiel­moż­ną bę­dą na­zy­wać wa­sa­ny? — za­py­ta zdzi­wio­na Ju­ana119 Pan­sa.



Ta­kie by­ło imię żo­ny San­cha, nie dla­te­go, że­by by­li krew­ny­mi, ale, że jak po­wia­da Be­nen­ge­li, zwy­czaj jest w Man­chy, iż ko­bie­ty przy­bie­ra­ją na­zwi­sko mę­ża.



— Nie kwap się tak za­raz wszyst­ko wie­dzieć — od­po­wie San­cho — cze­kaj cza­su, jak Żyd sza­ba­su. Po­prze­stań na tym, że ci to mó­wię i za­mknij gę­bę; tym­cza­sem tyl­ko niech ci bę­dzie wia­do­mo, że nie ma nic mil­sze­go w świe­cie, jak być ko­niu­szym u błęd­ne­go ry­ce­rza, któ­ry go­ni za przy­go­da­mi. Praw­da, że nie wszyst­kie przy­tra­fia­ją się tak, jak­by czło­wie­ko­wi by­ło po my­śli i że ze stu dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć by­wa ta­kich, co ci ko­ścią w gar­dle sta­ną; do­świad­czy­łem ja te­go, mo­ja ko­bie­to, Bo­gu dzię­ki kosz­to­wa­łem ja ich do­syć, ale i one mnie też kosz­to­wa­ły, a nie­raz i ugry­zły po­rząd­nie. By­wa­ło wszyst­kie­go nie­ską­po, to mnie w po­wie­trze wy­rzu­ca­li, to znów ki­ja­mi na le­śne jabł­ko zbi­li i to nie­raz, ale to się za­po­mni i mi­mo ca­łe złe, nie ba­cząc krzyw­dy i bó­lu, rzecz nad wszyst­ko roz­kosz­na go­nić za for­tu­ną po la­sach, bo­rach, gó­rach, gło­gach i prze­pa­ściach! O, że­byś to ty by­ła wie­dzia­ła, w ja­kich się to zam­kach by­wa­ło, po ja­kich go­spo­dach sta­wa­ło i bez gro­sza w kie­sze­ni, naj­esz się, na­pi­jesz, a za­pła­cisz ty­le, co się z dia­błem po­dzie­li.



W ten spo­sób roz­ma­wiał San­cho ze swo­ją ko­bie­tą; och­mi­strzy­ni zaś z sio­strze­ni­cą roz­bie­ra­ły tym­cza­sem Don Ki­cho­ta i po­ło­ży­ły go w łóż­ku; on się przy­glą­dał jed­nej i dru­giej i po­znać nie mógł. Ple­ban za­le­cił moc­no sio­strze­ni­cy, że­by pil­no­wa­ła wu­ja, a szcze­gól­niej, że­by mu nie da­ła znów się z do­mu wy­ru­szyć i opo­wie­dział jej ile mie­li bie­dy ze spro­wa­dze­niem go na po­wrót. Tu znów po­czci­we ko­bie­ci­ska szlo­chać za­czę­ły, znów naj­okrop­niej­sze prze­kleń­stwa mio­ta­ły prze­ciw księ­gom ry­cer­stwa i do te­go stop­nia się unio­sły, iż za­kli­na­ły nie­bo, że­by ich au­to­rów w pie­kiel­nych prze­pa­ściach po­grą­ży­ło. Z ca­łych sił wzię­ły się te­raz do czu­wa­nia nad bied­nym szlach­ci­cem, pie­lę­gno­wa­ły go, jak mo­gły, drżąc cią­gle ze stra­chu, że­by im znów nie uciekł, jak tyl­ko tro­chę do zdro­wia po­wró­ci.



Au­tor tej hi­sto­rii, po­mi­mo naj­usil­niej­szych sta­rań o wy­szu­ka­nie akt i do­ku­men­tów, do­ty­czą­cych trze­ciej wy­pra­wy Don Ki­cho­ta, nie mógł ni­g­dy ich zna­leźć, a przy­naj­mniej nie był ni­g­dy w sta­nie po­wziąć au­ten­tycz­nych wia­do­mo­ści o tej wy­pra­wie. Sła­wa je­dy­nie prze­cho­wa­ła w pa­mię­ci lu­dów Man­chy, że Don Ki­chot, wy­ru­szyw­szy po raz trze­ci z do­mu, przy­był do Sa­ra­gos­sy i był uczest­ni­kiem w wiel­kim tur­nie­ju, gdzie do­ka­zy­wał cu­dów god­nych swej wa­lecz­no­ści i do­sko­na­ło­ści swo­je­go ro­zu­mu. Au­tor rów­nież nie mógł się nic do­wie­dzieć o in­nych je­go przy­go­dach, ani ja­ki był ko­niec ży­cia je­go i nic by o tym wszyst­kim do­tąd nie wie­dział, gdy­by szczę­śli­wym tra­fem nie był się spo­tkał z pew­nym sta­rym dok­to­rem, któ­ry miał u sie­bie skrzy­nię oło­wia­ną, jak po­wia­dał, zna­le­zio­ną w fun­da­men­tach daw­nej pu­stel­ni, świe­żo od­bu­do­wa­nej, w któ­rej to skrzy­ni za­mknię­ty był per­ga­min, a na nim spi­sa­ne wier­sze hisz­pań­skie grec­ki­mi li­te­ra­mi, opie­wa­ją­ce nie­któ­re wy­pad­ki z ży­cia Don Ki­cho­ta, wy­chwa­la­ją­ce pięk­ność Dul­cy­nei z To­bo­so, dziar­skość Ro­sy­nan­ta i wier­ność San­cho Pan­sy, a oprócz te­go wie­le in­nych, na­der cie­ka­wych rze­czy wspo­mi­na­ją­ce. Pil­ny i wier­ny au­tor tej nie­sły­cha­nej hi­sto­rii po­da­je tu wszyst­ko, co tyl­ko się da­je z te­go per­ga­mi­nu wy­czy­tać, i za ca­łą na­gro­dę tru­dów swo­ich w wer­to­wa­niu ar­chi­wów Man­chy żą­da je­dy­nie od czy­tel­ni­ka, aże­by hi­sto­rii ni­niej­szej wie­rzył, tak jak po­czci­wi lu­dzie wie­rzą księ­gom ry­cer­skim, ty­le dziś kre­dy­tu w świe­cie uży­wa­ją­cym. Nic wię­cej nie żą­da, to mu aż nad­to wy­star­czy na za­chę­tę do no­wych tru­dów i no­wych po­szu­ki­wań, do wy­na­le­zie­nia rze­czy nie­mniej praw­dzi­wych, a co naj­mniej rów­nie uciesz­nych.
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Trze­cia wy­pra­wa Don Ki­cho­ta.






Cyd Ha­med Be­nen­ge­li po­wia­da, że ple­ban z bal­wie­rzem120 przez mie­siąc pra­wie nie zaj­rze­li do Don Ki­cho­ta, a to z oba­wy, że­by so­bie nie przy­po­mniał daw­nych bzi­ków i że­by mu nie przy­szła ocho­ta na no­wo je roz­po­cząć. Od­wie­dza­li wszak­że czę­sto och­mi­strzy­nię i sio­strze­ni­cę, za­le­ca­jąc im za­wsze, że­by sta­ra­ły się wy­naj­dy­wać roz­ma­ite roz­ryw­ki Don Ki­cho­to­wi, że­by mu da­wa­ły do je­dze­nia po­sil­ne i zdro­we po­kar­my, mię­sa jak naj­wię­cej, bo idzie głów­nie o po­krze­pie­nie mó­zgu, z osła­bie­nia
któ­re­go wszyst­ko złe wi­docz­nie wy­ni­kło. Ko­bie­ty za­rę­cza­ły, że trzy­ma­ją się te­go prze­pi­su i że na przy­szłość trzy­mać się go bę­dą z ca­łą ści­sło­ścią, bo wi­dzą do­kład­nie, że Don Ki­chot mie­wa chwi­le szczę­śli­we, w któ­rych zda­je się być przy zu­peł­nym ro­zu­mie. Nie­zmier­nie ucie­szy­li się tym ple­ban z bal­wie­rzem, przy­pi­su­jąc tak po­żą­da­ny sku­tek swo­je­mu za­klę­ciu, któ­re­go osno­wę opi­sa­li­śmy po­przed­nio w pierw­szej czę­ści, a ostat­nim roz­dzia­le tej wiel­kiej i praw­dzi­wej hi­sto­rii.



Nie wie­rzy­li oni, że­by kie­dy   bądź cał­ko­wi­cie z tej cho­ro­by mógł się wy­do­być, chcąc wszak­że prze­ko­nać się oso­bi­ście o ile praw­dą by­ło, co im ko­bie­ty mó­wi­ły, po­sta­no­wi­li od­wie­dzić go i zo­ba­czyć, jak się też mie­wa. Umó­wi­li się prze­to, że­by ani słów­ka przy nim nie pi­snąć o błęd­nym ry­cer­stwie, bo za la­da do­tknię­ciem nie­za­bliź­nio­na jesz­cze ra­na ła­two roz­ognić się mo­że.



Tak na­stro­je­ni, we­szli do nie­go i za­sta­li go sie­dzą­ce­go na łóż­ku w ka­fta­nie zie­lo­nym kuc­ba­jo­wym, z czer­wo­ną wy­bla­kłą szlaf­my­cą121 na gło­wie, tak znędz­nia­łe­go i wy­chu­dłe­go, iż do mu­mii bar­dziej, niż do ży­ją­cej isto­ty był po­dob­ny. Przy­jął ich na­der przy­ja­ciel­sko, a na py­ta­nia o zdro­wie od­po­wia­dał bar­dzo roz­trop­nie, przy­zwo­icie i z wiel­ką uprzej­mo­ścią za nie dzię­ko­wał. Po dość dłu­giej ga­węd­ce o róż­nych rze­czach roz­mo­wa ze­szła ja­koś na po­li­ty­kę i sztu­kę rzą­dze­nia; mó­wio­no
wie­le o roz­ma­itych re­for­mach, po­tę­pia­no jesz­cze wię­cej, wy­ka­zy­wa­no bez mia­ry nad­uży­cia i nie­spra­wie­dli­wo­ści, praw sta­no­wio­no bez li­ku; sło­wem, każ­dy z trzech przy­ja­ciół zda­wał się być no­wym pra­wo­daw­cą, wiel­kim ro­du ludz­kie­go do­bro­czyń­cą, dru­gim Li­kur­giem lub po­praw­nej ra­sy So­lo­nym, a wszy­scy ra­zem ca­ły po­rzą­dek rzą­do­wy i ad­mi­ni­stra­cyj­ny kra­ju tak prze­ni­co­wa­li i prze­ro­bi­li, jak ko­wal, kie­dy weź­mie szta­bę że­la­za i przy po­mo­cy ognia wy­ku­je z niej coś zu­peł­nie no­we­go i po­trzeb­ne­go. Don Ki­chot ca­łą tę roz­mo­wę pro­wa­dził tak roz­sąd­nie, po­waż­nie i głę­bo­ko, że oby­dwaj przy­ja­cie­le na­praw­dę wie­rzyć za­czę­li w zu­peł­ny po­wrót je­go
do zdro­wia i ro­zu­mu.



Sio­strze­ni­ca i och­mi­strzy­ni, obec­ne tej roz­mo­wie, za­le­wa­ły się łza­mi ra­do­ści jak bo­bry i nie wie­dzia­ły, jak Bo­gu dzię­ko­wać, że pan ich tak ślicz­nie już na ro­zu­mie wy­zdro­wiał. Ple­ban wszak­że, nie­zmier­nie zdzi­wio­ny na­głą od­mia­ną, chcąc się o jej sta­now­czo­ści prze­ko­nać, zmie­nił na­gle plan po­przed­nio uło­żo­ny i od nie­chce­nia roz­mo­wę na­pro­wa­dził na świe­że no­wi­ny ze sto­li­cy i dwo­ru. Zda­niem je­go, mia­ła to
być pró­ba nie­omyl­na sta­nu zdro­wia pa­cjen­ta. Mię­dzy in­ny­mi więc wspo­mniał, że Tur­cy z ogrom­ną flo­tą wy­pra­wia­ją się znów na chrze­ści­jan; jest że to wia­do­mość nie­za­wod­na i nie wia­do­mo tyl­ko, gdzie ude­rzy ta strasz­li­wa bu­rza. Ca­łe chrze­ści­jań­stwo, prze­ję­te zgro­zą, gar­nie się pod sztan­da­ry, aby sta­wić opór bi­sur­mań­skim za­go­nom, a je­go kró­lew­ska mość król hisz­pań­ski ka­zał już uzbro­ić na­le­ży­cie wy­brze­ża Ne­apo­lu, Sy­cy­lii i Mal­ty.



Don Ki­chot od­po­wie­dział na to:



— Je­go kró­lew­ska mość dzia­ła ja­ko prze­zor­ny i mą­dry wo­jow­nik, że za­wcza­su kra­je swo­je prze­ciw na­pa­do­wi wro­ga ubez­pie­cza; gdy­by wszak­że chciał mnie po­słu­chać, po­dał­bym mu ra­dę, o któ­rej w tej chwi­li ni­ko­mu się nie śni za­pew­ne.



Ple­ban usły­szaw­szy te sło­wa, po­my­ślał so­bie za­raz: Bo­że li­to­ści­wy, bied­nyś ty mój Don Ki­cho­cie, nic nie po­mo­że, jak by­łeś  wa­ria­tem, tak i je­steś. Bal­wierz, to sa­mo po­my­ślaw­szy, za­py­tał Don Ki­cho­ta, ja­każ by to by­ła ra­da, ro­biąc uwa­gę, że za­pew­ne na­le­ży do dłu­gie­go sze­re­gu owych rad, któ­re każ­dy zza rę­ka­wa pa­nu­ją­ce­mu wy­sy­pu­je, a wszyst­kie na nic się nie zda­dzą.



— Mo­ja ra­da, mo­ści go­li­bro­do! — od­parł dum­nie Don Ki­chot — nie zza rę­ka­wa i na bar­dzo wie­le zda się.



— Ja też te­go do was nie mó­wię, lecz tak tyl­ko so­bie, bo wia­do­mo z do­świad­cze­nia, że zwy­kle ra­dy sy­pią się do tro­nu ko­pa­mi, a że­by któ­rej
po­słu­chać, to każ­da oka­za­ła­by się w skut­ku szko­dli­wa dla kra­ju i dla mo­nar­chy.



— Wszyst­ko to być mo­że — rze­cze Don Ki­chot — ale mo­ja ra­da, mój mo­spa­nie, nie mo­że być szko­dli­wa, bo jest do wy­ko­na­nia naj­ła­twiej­sza, naj­sto­sow­niej­sza i naj­mę­dr­sza.



— A toć nam ją wy­jaw­cie co prę­dzej, mo­ści Don Ki­cho­cie — ode­zwie się ple­ban.



— A, tak! chcie­li­by­ście, że­bym się wy­ga­dał, a mo­je my­śli ju­tro już bę­dzie wie­dział pan gu­ber­na­tor Ka­sty­lii i ca­ła za­słu­ga mnie wy­dar­ta, a ko­mu in­ne­mu przy­zna­na zo­sta­nie. Znam ja się na tym, nie głu­pim.



— Co do mnie, pa­nie Don Ki­cho­cie — rze­cze bal­wierz — mo­żesz być pe­wien i przy­się­gam ci na wszyst­kie świę­to­ści, że ani kró­lo­wi, ani ży­wej du­szy, ani dia­błu na­wet, choć­by się skrę­cił i pół słów­ka nie pi­snę; przy­się­gam ci tak, bo się tej przy­się­gi na­uczy­łem z ro­man­su o ple­ba­nie przed­sta­wia­ją­cym kró­lo­wi zło­dzie­ja, co mu ukradł sto du­blo­nów i wy­god­ne­go mu­ła czła­pa­ka.



— Nie znam te­go ro­man­su — od­po­wie Don Ki­chot — i mniej­sza o to skąd wzią­łeś ta­ką przy­się­gę; wie­rzę jej, bo wiem, mo­ści bal­wie­rzu, żeś czło­wiek po­czci­wy.



— A gdy­byś go tak nie znał — rze­cze ple­ban — to ja rę­czę za nie­go, że gę­by nie otwo­rzy, chy­ba po­zie­wa­jąc.



— Rę­czysz, oj­cze du­chow­ny? — rze­cze na to Don Ki­chot — a któż mi rę­czy za cie­bie?



— Za mnie rę­czy mój stan i po­wo­ła­nie — od­po­wie ple­ban — któ­re mi na­ka­zu­ją ta­jem­nic do­cho­wać.



— No! kie­dy tak — za­wo­ła Don Ki­chot — to wam po­wiem, do stu pio­ru­nów! że król je­go­mość niech ka­że tyl­ko otrą­bić po ca­łym kró­le­stwie, aże­by wszy­scy błęd­ni ry­ce­rze, wę­dru­ją­cy po Hisz­pa­nii, na wy­zna­czo­ny dzień do dwo­ru się sta­wi­li, a mo­że być pe­wien, że choć­by ich tyl­ko dzie­się­ciu sta­nę­ło, to i jed­ne­go z nich do­syć na star­cie w proch ca­łej po­tę­gi bi­sur­mań­skiej, bez wzglę­du na jej wiel­kość. Cóż to my­śli­cie, moi pa­no­wie, że to rzecz wiel­ka i no­wa, aże­by je­den błęd­ny ry­cerz zmiótł od ra­zu dwa­kroć stu­ty­sięcz­ną ar­mię, jak­by jed­ną gło­wę tyl­ko na kar­ku mia­ła? Kie­dy nie wie­rzy­cie, weź­cie któ­rą bądź hi­sto­rię,
czy­taj­cie, a oba­czy­cie, że tam peł­no ta­kich cu­dów! Prze­cie­żem te­go z pal­ca nie wy­ssał, a na wła­sną bym szko­dę nie ga­dał; niech  no­by żył dziś tyl­ko nie­śmier­tel­ny Don Be­lia­mi, al­bo któ­ry bądź z ry­ce­rzy Ama­di­sa Ga­lij­skie­go, o! niech­by oni tu by­li chciał­bym wte­dy wi­dzieć, jak­by bi­sur­man się krę­cił ja­kem ry­cerz! nie chciał­bym w je­go skó­rze sie­dzieć Ale Bóg się uli­tu­je nad lu­dem swo­im i ze­śle mu ry­ce­rza, co cho­ciaż daw­nym nie do­rów­na, ty­le prze­cież bę­dzie miał mę­stwa, że moc bi­sur­mań­ska przed nim jak puch się roz­wie­je. Ty Bo­że! wiesz, co mó­wię i ba­sta.



— O Świę­ty Jac­ku z pie­ro­ga­mi! — wrza­śnie sio­strze­ni­ca — a bo­da­jem zmar­nia­ła, je­że­li wu­jasz­ko­wi znów się nie za­chcie­wa pójść na błęd­ne­go ry­ce­rza.



— Czym by­łem, tym bę­dę — uro­czy­ście od­po­wie Don Ki­chot — uro­dzi­łem się błęd­nym ry­ce­rzem i błęd­nym ry­ce­rzem umrę, nie­chaj Tur­czyn flo­ty wy­sy­ła i chmu­ra­mi dzicz sy­pie, to wszyst­ko żar­ty, raz jesz­cze po­wta­rzam: Ty Bo­że, wiesz, co mó­wię.



— Po­zwól­cie mi, mi­ło­ści­wy pa­nie — ode­zwał się bal­wierz — bar­dzo o to do­pra­szam, opo­wiedz nam zda­rze­nie, któ­re się kie­dyś w Se­wil­li przy­tra­fi­ło.



— Jak się wam po­do­ba, mo­ści go­li­bro­do — rzekł Don Ki­chot — ga­daj­cie, kie­dy wa­sza wo­la, my słu­chać bę­dzie­my.



I bal­wierz za­czął po­wieść na­stę­pu­ją­cą:



— U Bo­ni­fra­trów w Se­wil­li sie­dział czło­wiek, któ­re­go krew­ni umie­ści­li tam ja­ko wa­ria­ta. Nie był to czło­wiek po­spo­li­ty, bo w Osu­na otrzy­mał sto­pień uni­wer­sy­tec­ki li­cen­cja­ta, ale lu­dzie po­wia­da­li, że choć­by go był i w Sa­la­man­ce otrzy­mał, to za­wsze był nie­speł­na ro­zu­mu. Po kil­ku la­tach za­mknię­cia, sprzy­krzył so­bie pan li­cen­cjat ko­zę i ma­jąc się za cał­kiem zdro­we­go, a prze­to na wy­pusz­cze­nie za­słu­gu­ją­ce­go, na­pi­sał do ar­cy­bi­sku­pa list bła­gal­ny, bar­dzo roz­trop­nie i pięk­nie, za­kli­na­jąc go na mi­ło­sier­dzie Bo­że, aże­by go ra­czył wy­do­być ze szpi­ta­la, gdyż Pan Bóg uli­to­wał się nad nim i ro­zum cał­ko­wi­cie mu przy­wró­cił. Na­pi­sał da­lej, że
krew­ni tyl­ko, chcąc mu ma­ją­tek wy­drzeć, trzy­ma­ją go w do­mu obłą­ka­nych i do śmier­ci stam­tąd nie wy­pusz­czać za­mie­rza­ją. Ar­cy­bi­skup, ode­braw­szy kil­ka ta­kich li­stów, bar­dzo pięk­nie i roz­sąd­nie na­pi­sa­nych, po­le­cił jed­ne­mu z księ­ży przy­bocz­nych, aże­by się od nad­zor­cy obłą­ka­nych wy­wie­dział, czy praw­da, co on w nich pi­sze, i aże­by sam roz­mó­wił się z nim, a prze­ko­naw­szy się o do­brym sta­nie ro­zu­mu, na­tych­miast go z ciu­py wy­pu­ścić ka­zał.



Wy­sła­ny jał­muż­nik udał się do za­wia­dow­cy szpi­ta­la i py­tał się o stan zdro­wia li­cen­cja­ta, na co ten mu od­po­wie­dział, że jak był  wa­ria­tem, tak jest cią­gle w jak naj­lep­sze, że cza­sa­mi mie­wa chwi­le zu­peł­nej przy­tom­no­ści, ale, że za­wsze wra­ca mu  wa­ria­cja, co ła­two, gdy ze­chce tru­du ty­le za­dać so­bie, sam spraw­dzić mo­że. Jał­muż­nik oświad­czył, że chce sam do­świad­cze­nie z cho­rym od­być. Po­pro­wa­dzo­no go do izby li­cen­cja­ta; prze­szło go­dzi­nę pro­wa­dził z nim roz­mo­wę i przez ca­ły ten prze­ciąg cza­su ani śla­du nie­zdro­wych zmy­słów do­pa­trzyć w nim nie mógł; prze­ciw­nie na­wet, tak go zna­lazł roz­sąd­nym i dow­cip­nym, że ani wąt­pli­wo­ści już nie miał, że jest naj­zu­peł­niej zdrów. W to­ku roz­mo­wy skar­żył się li­cen­cjat na nad­zor­cę szpi­ta­la, że chcąc się przy­po­do­bać krew­nym je­go i nie utra­cić świa­do­mych mu przez nich wzglę­dów, mó­wi o nim za­wsze, że po­mi­mo chwil przy­tom­no­ści za­wsze cier­pi po­mie­sza­nie. Uty­ski­wał naj­moc­niej, że wro­giem je­go praw­dzi­wym i głów­nym jest wiel­ki ma­ją­tek, któ­re­go jest pa­nem, gdyż krew­ni, chci­wi nań i nie­ra­dzi po­zbyć się go z rąk swo­ich, za­wsze źle o nim mó­wią i za­wzię­cie prze­czą, aby Bóg mu do­zwo­lił wró­cić do ro­zu­mu. Sło­wem, roz­pra­wiał tak zdro­wo i roz­sąd­nie, że jał­muż­nik naj­zu­peł­niej prze­ko­na­ny o nie­go­dzi­wo­ści krew­nych je­go i o je­go na­le­ży­tym ro­zu­mie, po­sta­no­wił wziąć go za­raz z so­bą do ar­cy­bi­sku­pa, aże­by sam upew­nił się o sta­nie je­go zdro­wia, o któ­rym już naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści nie miał. Nad­zor­ca wszel­ki­mi si­ła­mi sta­rał się od­wieść jał­muż­ni­ka od te­go za­mia­ru; prze­strze­gał go upo­rczy­wie, że li­cen­cjat jest  wa­ria­tem i że na­ro­bi so­bie nie­przy­jem­no­ści po­mył­ką; ale wi­dząc, że na nic się nie przy­da­ją per­swa­zje i że wy­raź­ny roz­kaz ar­cy­bi­sku­pa da­je wła­dzę roz­po­rzą­dze­nia li­cen­cja­tem jał­muż­ni­ko­wi, ka­zał mu na­resz­cie wy­dać ubiór, w któ­rym przy­był, i prze­bra­ne­go od­dał w rę­ce de­le­ga­ta, aby z nim ro­bił co mu się po­do­ba.



Li­cen­cjat, po­zbyw­szy się szpi­tal­nej odzie­ży, ura­do­wa­ny, że ma już na so­bie suk­nie ro­zum­ne­go czło­wie­ka, upro­sił jał­muż­ni­ka, aże­by mu po­zwo­lił po­że­gnać się ze swy­mi współ­to­wa­rzy­sza­mi; ze­zwo­lił na to chęt­nie jał­muż­nik i sam mu to­wa­rzy­szyć w tych wi­zy­tach po­sta­no­wił, aże­by przy tej spo­sob­no­ści przyj­rzeć się in­nym  wa­ria­tom. Wie­le osób, znaj­du­ją­cych się tam, po­szło tak­że z ni­mi. Gdy przy­by­li do klat­ki, w któ­rej sie­dział za­mknię­ty  wa­riat, mie­wa­ją­cy cza­sem chwi­le spo­koj­ne, li­cen­cjat prze­mó­wił do nie­go:



— Bądź zdrów, bra­cie, czy nie masz mi cze­go po­le­cić? Ja już wra­cam do do­mu. Bóg w nie­ogra­ni­czo­nej ła­sce swo­jej ra­czył mi wró­cić ro­zum utra­co­ny, mi­ło­sier­dzie Je­go i na cie­bie spad­nie, mam te­go nie­płon­ną na­dzie­ję; módl się tyl­ko do Nie­go i miej w Nim uf­ność nie­ogra­ni­czo­ną; ja o to­bie nie za­po­mnę i przy­sy­łać ci bę­dę czę­sto smacz­ne rze­czy do zje­dze­nia, bo je­stem pe­wien, prze­sie­dziaw­szy tu ty­le cza­su, że  wa­ria­cja naj­czę­ściej idzie z próż­ne­go żo­łąd­ka i mó­zgu. Miej więc
otu­chę i nie roz­pa­czaj, w cięż­kich do­le­gli­wo­ściach na­szych, zwąt­pie­nie naj­go­rzej pod­ko­pu­je zdro­wie i śmierć tyl­ko przy­śpie­sza.



W tej chwi­li in­ny  wa­riat, sie­dzą­cy w klat­ce na­prze­ciw­ko, sły­sząc ta­ką prze­mo­wę, ze­rwał się na­gle z trzci­no­wej ma­ty, na któ­rej le­żał bez ko­szu­li, cał­kiem ob­na­żo­ny, i za­czął wrzesz­czeć na ca­łe gar­dło, py­ta­jąc się, kto to jest ten, co od­cho­dzi tak wy­le­czo­ny do­sko­na­le i ta­ki mą­dry.



— Ja od­cho­dzę już, bra­cie — od­po­wie­dział mu li­cen­cjat — bo  nie ma tu cze­go sie­dzieć wię­cej, gdyż Bóg ła­skę swą spu­ścił na mnie.



— Po­miar­kuj się i nie pleć ko­sza­łek-opa­łek, księ­że — od­parł na to  wa­riat — nie daj się sza­ta­no­wi ma­mić, wróć le­piej do ciu­py, z któ­rej wy­la­złeś i po­cze­kaj nim wyj­dziesz.



— A to dla­cze­go? — za­gad­nie li­cen­cjat — kie­dym już zdrów jak się na­le­ży i aż nad­to pe­wien je­stem, że ni­g­dy tu wra­cać nie bę­dę po­trze­bo­wał.



— Ha! ha! tyś zdrów jak się na­le­ży — krzyk­nie fu­riat — do­sko­na­łyś, brat­ku, ba­wisz mnie! ale przy­się­gam na Jo­wi­sza pio­ru­no­we­go, któ­re­go ży­wym ob­ra­zem je­stem tu na zie­mi, że ta­kie cię­gi spra­wię nie­go­dzi­wej Se­wil­li za zbrod­nię, któ­rą po­peł­nia, uzna­jąc cię za czło­wie­ka zdro­wych zmy­słów i wol­ność ci wra­ca­jąc, że po­pa­mię­ta ka­rę mo­ją na wie­ki wie­ków amen. Wiesz do­brze, mój ty mi­luch­ny wi­ka­recz­ku, że mam po te­mu wła­dzę i po­tę­gę, bo wiesz, że ja je­stem wiel­ki Jo­wisz, że w pra­wi­cy dzier­żę strasz­li­we pio­ru­ny i w jed­nym mgnie­niu oka, gdy mi
się spodo­ba, świat ca­ły w perzy­nę ob­ró­cić mo­gę. Ale nie chcę być tak su­ro­wy, nie bę­dę tak sro­go kar­cił głu­pie­go lu­du te­go; po­prze­sta­nę na tym, że na mia­sto, przed­mie­ścia i na wszyst­kie przy­le­głe im zie­mie spusz­czę trzy­let­nią su­szę pa­lą­cą, bez kro­pli jed­nej desz­czu i to od chwi­li, w któ­rej to mó­wię, aż do upły­wu cał­ko­wi­te­go ter­mi­nu, nie­odwo­łal­nie i osta­tecz­nie prze­ze mnie wy­zna­czo­ne­go.



Aha! to ty masz być wol­ny, wy­le­czo­ny i mą­dry, a ja je­stem  wa­riat, cho­ry i w ciu­pie! O! na siar­czy­ste pio­ru­ny mo­je, bę­dzie­cie wy mie­li deszcz, ale chy­ba jak ja się po­wie­szę!



Wszy­scy z wiel­ką uwa­gą wy­słu­cha­li te­go dy­ty­ram­bu  wa­ria­ta, a li­cen­cjat, wziąw­szy jał­muż­ni­ka za rę­kę, rzekł do nie­go:



— Mi­ło­ści­wy pa­nie, nie lę­kaj się gróźb te­go  wa­ria­ta, bo kie­dy on jest Jo­wi­szem i nie chce wam dać desz­czu, to ja je­stem Nep­tu­nem, bo­giem i oj­cem wszyst­kich wód świa­ta, a kie­dy roz­ka­żę, słu­chać mnie mu­szą i bę­dę wam zsy­łał deszcz kie­dy mi się spodo­ba i kie­dy te­go oka­że się po­trze­ba.



— Ha! ha! mo­ści Nep­tu­nie — od­parł jał­muż­nik — toś to ty ta­ki, win­szu­ję! no, ale mo­że le­piej nie draż­nić Jo­wi­sza, zo­stań więc jesz­cze na czas ja­kiś w swo­jej izbie, a my kie­dy in­dziej po cie­bie tu przyj­dzie­my.



Nad­zor­ca szpi­ta­la i in­ni obec­ni nie mo­gli się wstrzy­mać od śmie­chu, a je­go­mość jał­muż­nik nie wie­dział, czy się gnie­wać o to, czy nie. Ko­niec koń­ców ścią­gnię­to z li­cen­cja­ta suk­nie, któ­ry­mi się pysz­nił, ob­le­czo­no go na po­wrót w ka­ftan szpi­tal­ny i za­mknię­to jak nie­pysz­ne­go. I oto ca­ła hi­sto­ria.



— Toż to to, co ci tak pil­no by­ło opo­wie­dzieć, mo­ści go­li­bro­do — ode­zwie się Don Ki­chot — i co ni­by mia­ło też być tak do rze­czy sto­sow­ne? A mo­ści brzy­tew­ko, mi­ły mój skro­bi­bro­do! ja­każ to bie­da, kie­dy śle­py za­pra­gnie o ko­lo­rach roz­pra­wiać! To ty i te­go nie wiesz, mój do­bro­dzie­ju, że wszel­kie po­rów­na­nia i za­sto­so­wa­nia jed­nych umy­słów do dru­gich, mę­stwa do mę­stwa in­ne­go, al­bo pięk­no­ści, al­bo ro­do­wi­to­ści roz­ma­itych wie­dzy z so­bą, za­wsze są nie­przy­zwo­ite, nie­przy­stoj­ne i za­wsze psu na bu­dę się nie zda­ły? Nie uda­ję się ja za ka­pła­na, mój mo­ści pa­nie, ani za mę­dr­ka się nie kwa­pię ucho­dzić; chciał­bym tyl­ko z ca­łe­go ser­ca świat prze­ko­nać, jak głu­pio so­bie po­czy­na, że nie my­śli o przy­wró­ce­niu błęd­ne­go ry­cer­stwa. Zresz­tą, co mam w ba­weł­nę ob­wi­jać, wi­dzę już, jak na dło­ni, że nędz­ny wiek nasz nie­go­dzien jest po­sia­dać za­szczy­tów, któ­ry­mi daw­ne sły­nę­ły wie­ki, kie­dy błęd­ni ry­ce­rze sta­wa­li w obro­nie państw, bro­ni­li cnót dzie­wic, wspie­ra­li sie­ro­ty i wdo­wy, kar­ci­li
pysz­nych, a na­gra­dza­li do­brych. Dzi­siej­si wo­jow­ni­cy wo­lą je­dwab­ne i zło­ci­ste stro­iki, niż cięż­kie ki­ry­sy122 i że­la­zne ko­szu­le. Któż dziś po­tra­fi w peł­nym rynsz­tun­ku prze­pę­dzać no­ce wśród puszcz i la­sów, lub zno­sić skwa­ry i trza­ska­ją­ce mro­zy? Któż dzi­siaj, wspar­ty nie­ru­cho­mo na spi­sie, ani drgnąw­szy w łę­ku, umie cier­pieć głód, pra­gnie­nie, nie­wy­wczas123 i wszel­kie ży­cia wy­go­dy z po­god­nym zno­sić czo­łem? Gdzież dziś wo­jow­nik, co prze­byw­szy da­le­kie gó­ry i od­wiecz­ne la­sy, gdy
sta­nie na wy­brze­żach mor­skich, rzu­ci się śmia­ło w nędz­ne czó­łen­ko, bez masz­tu, ża­gli, wio­seł i majt­ków i pu­ści się nie­ustra­sze­nie, choć wi­dzi przed so­bą wzbu­rzo­ne mo­rze, choć spie­nio­ne bał­wa­ny mio­ta­ją nim pod nie­bio­sa lub w nie­zgłę­bio­ne po­grą­ża­ją go ot­chła­nie. A ry­cerz praw­dzi­wy nie lę­ka się bu­rzy, za nic ma nie­bez­pie­czeń­stwa, rzu­ca się na oślep, fa­la go nie­sie i w mgnie­nia oka, kie­dy ani się spo­dzie­wa, wy­sa­dza go na brze­gi o trzy ty­sią­ce mil od miej­sca, z któ­re­go wy­pły­nął, na brzeg bez­lud­ny, nie­zna­ny, gdzie kro­czy śmia­ło i do­ko­ny­wa dzieł tak wiel­kich i nad­zwy­czaj­nych, że chwa­ła ich, na spi­żu wy­ry­ta, słu­ży po­tem za wzór i po­mnik po­tom­nym wie­kom. Wi­dzę ja aż nad­to do­brze, że nie­wie­ścia mięk­kość i nie­cna nie­do­łęż­ność dziś po­pła­ca­ją, to mod­ne te­raz przy­mio­ty,
bez­kar­nie wy­no­szą­ce gło­wę nad zno­je, tru­dy i mę­ską wy­trwa­łość. Praw­dzi­we mę­stwo nie ma już żad­nej za­słu­gi, nie przy­no­si chwa­ły; nikt go już na­wet od­róż­nić nie umie od czel­nej dzi­siej­szych ju­na­ków na­dę­to­ści, wa­lecz­ne za­wo­dzą­cych po­pi­sy przy sto­le i pan­nach; znie­do­łęż­nie­nie i ciem­no­ta po­da­ły w po­gar­dę za­cne ry­ce­rza rze­mio­sło, któ­rym za­wsze chlu­bi­li się i ja­śnie­li błęd­ni ry­ce­rze. Po­wiedz­cież mi, gdzież znaj­dzie­cie dziel­niej­sze­go i szla­chet­niej­sze­go mło­dzia­na, jak Ama­dis z Ga­lii? gdzież udat­niej­sze­go ka­wa­le­ra jak Pal­me­rin z Oli­wy? kto zrów­na w sło­dy­czy i uprzej­mo­ści Ty­ran­to­wi Bia­łe­mu? Po­każ­cie mi ka­wa­le­ra układ­niej­sze­go od Si­zwa­ra z Gre­cji, mę­ża licz­niej­szy­mi okry­te­go bli­zna­mi i tęż­szy­mi wład­ną­ce­go cio­sa­mi jak Don Be­lia­nis? wa­lecz­niej­sze­go i zu­chwal­sze­go nad Pe­rio­na z Ga­lii? kto mi wy­mie­ni tak śmia­łe­go i na­tar­czy­we­go wo­jow­ni­ka jak Fe­liks Mars z Hir­ka­nii, al­bo ser­ce wznio­ślej­sze i szczer­sze jak Esplan­dia­na, al­bo żoł­nie­rza tak dziel­ne­go, jak Ci­ron­gi­lio z Fran­cji? Wi­dzie­li­ście ko­go dum­niej­sze­go od­wa­gą od Ra­do­mon­ta, prze­zor­niej­sze­go i wy­traw­niej­sze­go od kró­la So­bri­na, żwaw­sze­go do czy­nu od Re­nau­da, al­bo Ro­lan­do­wi w bo­ju rów­ne­go? Czyż są gdzie na świe­cie ta­cy, co by ich mę­stwo i wy­twor­ność po­rów­nać moż­na z Ro­gie­rem, od któ­re­go ksią­żę­ta Fer­ra­ry ród wio­dą, jak o tym
świad­czy Tur­pin w Ko­smo­gra­fii? Wszy­scy ci mę­żo­wie, mój do­bro­dzie­ju, i wiel­kie mnó­stwo in­nych, któ­rych bym ci tu jesz­cze mógł wy­li­czyć, by­li ry­ce­rza­mi błęd­ny­mi, by­li świecz­ni­ka­mi, gwiaz­da­mi wszel­kie­go ry­cer­stwa i ta­kich to ra­dził­bym kró­lo­wi je­go­mo­ści po­wo­łać do sie­bie, je­że­li chce się z Tur­czy­nem krót­ko roz­pra­wić i tak go prze­pło­szyć, że ani się obej­rzy, jak wró­ci, skąd przy­szedł i swo­ich się nie do­li­czy. Baj­cie so­bie, co chce­cie, a ja prze­cież w cha­łu­pie sie­dzieć nie bę­dę, cho­ciaż­by do­bro­dziej jał­muż­nik po mnie nie przy­szedł, al­bo Jo­wisz, jak wać­pan skro­bi­bro­da po­wia­da, desz­czu po­ską­pił; ja tam na nie­go zwa­żać nie my­ślę, po­wia­dam, że deszcz być mu­si, jak ze­chcę, to pa­dać bę­dzie i ko­niec. Wi­dzisz, mo­ści bal­wie­rzu, żem ci tra­fił w cet­no124; masz kie­dyś chciał, aże­byś nie my­ślał, że ja nie wiem, do cze­go pi­łeś.



— Ja­ko ży­wo, mo­ści pa­nie Don Ki­cho­cie — od­po­wie bal­wierz — ani mi w gło­wie nie po­sta­ło czym bądź ura­zić wasz­mo­ści; Bo­giem się w tym świad­czę i nie masz się co wasz­mość na mnie gnie­wać.



— Gnie­wać się al­bo nie gnie­wać, nikt mnie uczyć nie bę­dzie, wiem co do mnie na­le­ży.



Tu za­brał głos ple­ban, któ­ry do­tąd ani się ode­zwał tyl­ko cią­gle słu­chał:



— Mo­ści pa­no­wie, do­tąd uszy mo­je tyl­ko czu­wa­ły, a ust nie otwo­rzy­łem, i chciał­bym być ob­ja­śnio­nym w pew­nej wąt­pli­wo­ści, któ­rą mi na­strę­czy­ła mo­wa im­ci pa­na Don Ki­cho­ta.



— Mo­żesz prze­cież, mój do­bro­dzie­ju, mó­wić szcze­rze i ulżyć so­bie w tej
wąt­pli­wo­ści, kie­dy ci się po­do­ba — po­wie Don Ki­chot.



— Kie­dy ta­ka wo­la wa­sza — cią­gnął da­lej ple­ban — to po­wiem wam, że naj­bar­dziej mi to w gło­wie do­ku­cza, iż na ża­den ży­wy spo­sób prze­ko­nać sie­bie nie mo­gę, aże­by wszy­scy ich­mo­ścio­wie, błęd­ni ry­ce­rze, o któ­rych wasz­mość do­pie­ro co mó­wi­łeś, kie­dy bądź po świe­cie, ja­ko ży­wi lu­dzie z ko­ści i cia­ła cho­dzi­li, i, Bo­giem a praw­dą, przy­znam się, że po­czy­tu­ję ich hi­sto­rie za czcze ba­śnie, na ucie­chę je­no wy­my­ślo­ne przez próż­nia­ków, co nic lep­sze­go do ro­bo­ty nie mie­li.



— Otóż to mi do­pie­ro do­bro­dziej, my­lisz się gru­bo — żwa­wo ode­prze Don Ki­chot — wie­lu lu­dzi w ten błąd po­pa­da i nie wie­rzy, że ta­cy ry­ce­rze na świe­cie by­li. Nie­raz ja już mu­sia­łem o to od­by­wać dys­pu­ty; praw­da, żem nie za­wsze zdo­łał prze­ko­nać prze­ciw­ni­ków, bo są lu­dzie tak nie­wier­ni i upar­ci, że z ni­mi ani rusz; ale wie­le ra­zy zdo­ła­łem prze­cież wyjść zwy­cię­sko i nie­jed­ne­go prze­ko­nać do­wo­da­mi jak słoń­ce ja­sny­mi o tej praw­dzie tak oczy­wi­stej i jaw­nej, że mógł­bym pra­wie
przy­siąc, ja­ko na wła­sne oczy wi­dzia­łem Ama­di­sa z Ga­lii. Był to, pa­nie, chłop ro­sły, co się zo­wie, a na twa­rzy bie­luch­ny, ru­mia­ny, z bro­dą czar­ną, pięk­ną, a w oczach miał coś ra­zem słod­kie­go i su­ro­we­go; ga­dać wie­le nie lu­bił, a do gnie­wu był sko­ry, jak siar­ka do ognia, tyl­ko, że pręd­ko się znów opa­mię­tał. Mógł­bym wam tak sa­mo, jak Ama­di­sa, opi­sać i in­nych wszyst­kich ry­ce­rzy błęd­nych, co ży­li w świe­cie, bo z ich dzie­jów, czy­nów i cha­rak­te­rów ła­two so­bie utwo­rzyć wy­obra­że­nie ry­sów, ce­rę ich twa­rzy, wzrost, po­sta­wę i ca­łą oso­bę.



— Mo­ści Don Ki­cho­cie — ode­zwie się bal­wierz — ja­kie­go też wzro­stu był ol­brzym Mor­gant?



— Roz­ma­ite są zda­nia co do te­go, czy by­li na świe­cie ol­brzy­mi, czy nie — od­po­wie Don Ki­chot.



— Ale Pi­smo Świę­te, któ­re jest nie­omyl­ne, uczy nas, że by­li ol­brzy­mi, wspo­mi­na­jąc o owym Fi­li­sty­nie Go­lia­cie, co był pół­ó­sma łok­cia wy­so­ki.
W Sy­cy­lii tak­że zna­le­zio­no ko­ści ludz­kie, świad­czą­ce, że ci, co je mie­li, mu­sie­li być wiel­cy jak wie­że, co ła­two z geo­me­trii się oka­zu­je. Z tym wszyst­kim rę­czyć nie mo­gę, aby Mor­gant był bar­dzo ro­sły, a na­wet zda­je mi się, że nie mu­siał być bar­dzo wiel­ki, bo hi­sto­ria o nim wspo­mi­na, że czę­sto­kroć sy­piał pod da­chem, a je­że­li mógł się zmie­ścić do do­mu, to nie mógł być tak bar­dzo po­tęż­ny.



— A praw­da — ode­zwie się ple­ban, wiel­ce roz­ocho­co­ny ty­mi ba­nia­lu­ka­mi Don Ki­cho­ta i chcąc wy­cią­gnąć go da­lej, za­py­tał za­raz — a ja­kie też twa­rze mie­li Re­naud i Ro­land, mo­ści Don Ki­cho­cie, i tych dwu­stu pa­rów, co to wszy­scy by­li błęd­ny­mi ry­ce­rza­mi; jak też oni wy­glą­da­li?



— Re­naud nie­za­wod­nie miał ry­sy twa­rzy sze­ro­kie, ce­rę ru­mia­ną i czer­stwą, oczy ży­we, ognia peł­ne i wy­łu­pia­ste; tem­pe­ra­men­tu był strasz­nie gwał­tow­ne­go, ob­raź­li­wy, za­dzior­ny i za­wsze sta­wał w obro­nie ra­bu­siów, zło­dzie­jów i in­nych te­go ka­li­bru lu­dzi. Ro­land, al­bo Ro­to­lam, al­bo Or­land (bo hi­sto­ria na­da­je mu te trzy roz­ma­ite imio­na), był nie­wąt­pli­wie wzro­stu śred­nie­go, bar­czy­sty, krę­py i nie­zgar­bio­ny, na twa­rzy ogo­rza­ły, z bro­dą ru­dą, ca­ły po­ro­sły, w spoj­rze­niu groź­ny, ma­ło­mów­ny, ale mi­mo to grzecz­ny i uczci­wy.



— A je­że­li Ro­land tak wy­glą­dał — rze­cze ple­ban — to się wca­le nie dzi­wię, że An­ge­li­ka wo­la­ła Me­do­ra niż je­go, bo tam­ten był mło­dy, ład­ny, mi­ły itd.



— Ta An­ge­li­ka, mo­ści ple­ba­nie — od­rzekł Don Ki­chot — to by­ła wietrz­ni­ca, la­da­co,  wa­riat­ka, so­wi­zdrzał­ka, sły­ną­ca po świe­cie nie ty­le mo­że z pięk­no­ści, co z bez­czel­no­ści swo­jej i gło­śna roz­wią­zło­ścią, nie dba­ła o do­brą sła­wę, go­nią­ca je­dy­nie za roz­ko­sza­mi, wzgar­dzi­ła kró­la­mi i ksią­żę­ta­mi, a lek­ce­wa­żąc naj­dziel­niej­szych i naj­zna­ko­mit­szych ry­ce­rzy, wy­bra­ła so­bie na aman­ta haj­du­ka bez imie­nia i za­słu­gi, tym je­dy­nie za­le­ca­ją­ce­go się125, że wy­trwa­le i wier­nie przy­jaź­ni jej do­cho­wy­wał. Nie­śmier­tel­ny Ariost, co tak sze­ro­ko pięk­ność jej opie­wał, za­milkł o niej cał­kiem, od­kąd ten wy­bór nie­god­ny zro­bi­ła, i nie chcąc już na­wet wspo­mnieć, co się z nią po­tem dzia­ło (a za­pew­ne nic do­bre­go), za­koń­czył hi­sto­rię jej ty­mi dwo­ma wier­sza­mi.






Mo­że też kie­dyś do­kład­niej­sze pió­ro 
Skre­śli jej dzie­je.... 

 






Jak po­wie­dział, tak się sta­ło. Dla­te­go to po­etów na­zy­wa­ją wiesz­cza­mi, że tak pro­ro­ko­wać umie­ją, bo istot­nie nie­daw­no ja­kiś ry­mo­pis an­da­lu­zyj­ski na­pi­sał po­emat o łzach An­ge­li­ki, a dru­gi znów po­eta gło­śny, a je­dy­ny w Hisz­pa­nii, opie­wał pięk­ność jej nie­zrów­na­ną.



— Po­wiedz­cież mi też, mo­ści Don Ki­cho­cie — za­gad­nie bal­wierz — czy nie zna­lazł się ani je­den po­eta, co by prze­cież przy­ciął ostrą sa­ty­rą tej An­ge­li­ce, na któ­rej chwa­łę ty­lu się zdo­by­wa­ło?



— Nie ma wąt­pli­wo­ści — od­po­wie Don Ki­chot — że je­że­li Sa­kry­punt i Ro­land by­li po­eta­mi, to mu­sie­li pięk­nie ją od­ma­lo­wać, bo to rzecz zwy­czaj­na, że wzgar­dze­ni ko­chan­ko­wie msz­czą się na swo­ich da­mach pasz­kwi­la­mi i sa­ty­ra­mi; ale to rzecz nie­god­na, mi­mo­cho­dem po­wie­dziaw­szy, ser­ca szla­chet­ne­go. Ja jed­nak do­tąd nie wi­dzia­łem i nie znam żad­ne­go pi­sma prze­ciw An­ge­li­ce, choć ona ca­ły świat pra­wie do gó­ry no­ga­mi prze­wró­ci­ła.



— A to cud do­praw­dy! — wtrą­cił ple­ban.



Śród tej roz­mo­wy ude­rzył ich na­gły ha­łas i krzyk moc­ny sio­strze­ni­cy i och­mi­strzy­ni, któ­re przed chwi­lą ze­szły na po­dwó­rze; urwa­ła się więc roz­mo­wa, a roz­ma­wia­ją­cy po­bie­gli oba­czyć, co się tam dzie­je.















  
    Roz­dział II







O wiecz­nej sprzecz­ce San­cho Pan­sy z sio­strze­ni­cą i och­mi­strzy­nią Don Ki­cho­ta.






Ha­łas i wrzask, o któ­rym wspo­mnie­li­śmy, po­cho­dził stąd, że San­cho Pan­sa ło­mo­tał z ca­łych sił we drzwi i ko­niecz­nie chciał wejść do do­mu, aże­by się wi­dzieć z pa­nem, a sio­strze­ni­ca z och­mi­strzy­nią ze wszyst­kich sił opie­ra­ły się te­mu, wo­ła­jąc na nie­go:



— Precz stąd! cze­go tu chcesz, ty dar­mo­zja­dzie? Wy­noś się za­raz do do­mu, nie masz tu co ro­bić! To ty, nie­go­dzi­ja­szu126, za­wra­casz tak gło­wę pa­nu i wy­cią­gasz go z do­mu, aże­by się tłukł po świe­cie, jak ma­ra po pie­kle.



— A ba­bo prze­klę­ta! — wrzesz­czał San­cho — mnie to łeb za­wró­ci­li, mnie z do­mu wy­cią­gnę­li tłuc się po świe­cie, obie­cu­jąc mi grusz­ki na wierz­bie; to twój pan tak umie wo­dzić kat wie gdzie, szu­kać cze­go nie zgu­bił, a przy­rze­ka zło­te gó­ry i łu­dzi, że mi da­ru­je ja­kąś wy­spę, co się jesz­cze na świat nie uro­dzi­ła.



— A! że­byś ty pękł ze swo­imi wy­spa­mi, ty ło­trze wie­rut­ny — na to mu go­spo­dy­ni



— Cóż to ty chcesz za wy­spę? czy to ja­ki ką­sek, my­ślisz, do po­żar­cia, ty nie­do­pcha­ny wo­rze! ty żar­ło­ku be­stial­ski.



— To nie do je­dze­nia — ode­zwie się San­cho — ciem­na isto­to! to, wi­dzisz, wy­spy do rzą­dze­nia, a to wię­cej war­te, niż czte­ry mia­sta i ca­ły nasz po­wiat, ro­zu­miesz?



— A niech tam so­bie bę­dzie, co chce, cie­mię­go — od­krzyk­nie go­spo­dy­ni — a ty tu, ło­trze, nie wej­dziesz; pójdź­że so­bie za­raz precz i ru­szaj rzą­dzić u sie­bie w do­mu, nie­zda­ro, pa­trzeć ro­li, nie na­bi­jać so­bie próż­no łba, ty­mi wy­spa­mi dia­bel­ski­mi.



Ple­ban z bal­wie­rzem pę­ka­li od śmie­chu, słu­cha­jąc tej roz­mo­wy. Ale Don Ki­chot za­kło­po­tał się, aże­by San­cho na kieł nie wziął i w gnie­wie nie roz­ga­dał w oko­li­cy, ja­kie go przy­go­dy na wy­pra­wie prze­śla­do­wa­ły, co by mu mo­gło wiel­ki de­spekt127 przy­nieść; uci­szył więc pręd­ko go­spo­dy­nię z sio­strze­ni­cą, a San­cha wpu­ścić ka­zał. Wszedł te­dy San­cho, a ksiądz z cy­ru­li­kiem po­że­gna­li Don Ki­cho­ta w prze­ko­na­niu, że się już ni­g­dy nie wy­li­że z tej swo­jej cho­ro­by, a przy­naj­mniej ni­g­dy na do­bre do ro­zu­mu nie przyj­dzie, bo mu te ry­cer­skie dzi­wac­twa ta­kie­go w cie­mię ćwie­ka za­bi­ły, że ani my­śleć, aże­by mu go te­raz co wy­bić po­tra­fić po­tra­fi­ło. Gdy wy­szli, ple­ban ode­zwał się do bal­wie­rza:



— Wiesz, co ci po­wiem, kmo­trze, a to ani się obej­rzy­my, jak nasz szlach­cic czmych­nie znów w świat na wy­pra­wę.



— O! i ja tak my­ślę — rze­cze bal­wierz — no! że się pa­nu we łbie ko­tłu­je, to już mniej­sza dzi­wo­ta, ale że haj­duk, ta­kie głu­pie chło­pi­sko, wie­rzy na do­bre w obie­ca­ną so­bie wy­spę, to mi się nie mo­że w gło­wie po­mie­ścić.



— A niech ich tam Pan Bóg se­kun­du­je — ode­zwał się ple­ban — a my tyl­ko z da­le­ka ob­ser­wuj­my so­bie, do cze­go ich te pie­kiel­ne har­ce do­pro­wa­dzą; a to jak­by ulał je­den do dru­gie­go przy­sta­li, wart je­den dru­gie­go, ja­ki pan, ta­ki kram, ale głu­po­ta pa­na mniej by od­bi­ja­ła bez te­go ga­pia słu­gi.



— Ja to sa­mo po­wia­dam — rze­cze bal­wierz — cie­ka­wym tyl­ko, co też oni te­raz z so­bą bę­dą ga­da­li?



— I ja cie­ka­wy je­stem — wtrą­cił ksiądz — ale nie ma po co gło­wy so­bie ła­mać, do­wie­my się wszyst­kie­go, opo­wie­dzą nam jak z py­tla wszy­ściu­sień­ko sio­strze­ni­ca z go­spo­dy­nią, al­boż to one nie ko­bie­ty, nie da­ru­ją i źdźbła jed­ne­go, wszyst­ko nam wy­pa­plą.



Don Ki­chot z San­chą za­mknę­li się tym­cza­sem, a wi­dząc, że są sa­mi, Don Kis­szot za­czął:



— Wiesz co, San­cho, ka­ducz­nie mi do­pie­kłeś tym two­im ga­da­niem, że ja cię z do­mu wy­cią­gną­łem! I po co to ta­kie baj­dy? al­boż nie wy­je­cha­li­śmy oby­dwaj ra­zem, prze­cie­żem ja w do­mu nie zo­stał? Wy­ru­szy­li­śmy ra­zem, jed­ny­mi dro­ga­mi cho­dzi­li­śmy, oby­dwaj i wspól­nie dzie­li­li­śmy do­lę na­szą, a że to­bie się raz obe­rwa­ło, czy­żem ja nie był zbi­ty sto ra­zy wię­cej od cie­bie? ot, ty­le i mo­je­go zy­sku!



— Boć się też wię­cej i na­le­ża­ło wiel­moż­ne­mu pa­nu niż mnie, po­kor­ne­mu słu­dze — na­iw­nie od­po­wie San­cho — kie­dy już ta­ki ma być los błęd­nych ry­ce­rzy, aże­by złe się sy­pa­ło na nich, a nie na ich gierm­ków.



— Ba­jesz, sam nie wiesz co — ob­ru­szy się Don Ki­chot — wca­le ina­czej rzecz się ma, a naj­le­piej o tym prze­ko­ny­wa sta­re przy­sło­wie: Qu­an­do ca­put do­let, ca­ete­ra mem­bra do­let.



— Ja się tam, pa­nie, na tym nie znam, ja po swo­je­mu tyl­ko umiem ga­dać i słu­chać.



— No to ci wy­tłu­ma­czę; to zna­czy, że kie­dy gło­wa cho­ru­je, to ca­łe cia­ło bo­le­je i czu­je. Ro­zu­miesz te­raz? A że, ja­ko pan, je­stem gło­wą ca­łe­go cia­ła, któ­re­go ty część sta­no­wisz ja­ko słu­ga, więc kie­dy mnie się co złe­go spo­tka, to i to­bie mu­si się dać we zna­ki, tak sa­mo znów, jak kie­dy ty obe­rwiesz, to i ja uczuć mu­szę. Rzecz pro­sta i ja­sna.



— A już­ciż tak by być po­win­no — od­po­wie San­cho — ale kie­dy mnie bied­ną cząst­kę cięż­ko zu­ży­wa­li, pod­rzu­ca­jąc jak pił­kę, to gło­wa wte­dy by­ła het za mu­ra­mi i żad­ne­go nie czu­jąc bó­lu, przy­pa­try­wa­ła się so­bie, jak ja w po­wie­trzu ko­zły wy­wra­cam, a kie­dy czę­ści cia­ła ma­ją cier­pieć, sko­ro gło­wa cier­pi, to by prze­cież na­le­ża­ło, aże­by i gło­wa po­wą­cha­ła te­go, co człon­kom pach­nie.



— A cóż to ty my­ślisz, San­cho, że mnie to nie bo­la­ło krwa­wo, kie­dy cie­bie pod­rzu­ca­li w po­wie­trze? Nie mów te­go i nie myśl na­wet, mój przy­ja­cie­lu, bądź pe­wien, że w du­chu ja wię­cej wte­dy cier­pia­łem, niż ty na cie­le. Ale daj­my już te­raz po­kój te­mu wszyst­kie­mu; kie­dy in­dziej o tym po­ga­da­my i ja­koś rzecz uło­ży­my. A te­raz, mój San­cho ko­cha­ny, po­wiedz mi też, tyl­ko szcze­rze, co o mnie ga­da­ją w oko­li­cy? co o mnie mó­wią kmie­cie? jak o mnie są­dzi szlach­ta? jak ry­cer­stwo? Co mó­wią o od­wa­dze, o czy­nach mo­ich i uprzej­mo­ści? i co my­ślą o mo­im za­mia­rze
przy­wró­ce­nia do daw­nej świet­no­ści za­gi­nio­ne­go już pra­wie błęd­ne­go ry­cer­stwa? Sło­wem, bez żad­ne­go po­chleb­stwa i ogród­ki po­wiedz mi wszyst­ko, coś tyl­ko o tym za­sły­szał, nie ob­wi­jaj nic w ba­weł­nę, nie do­da­waj, ani uj­muj, bo to jest obo­wią­zek wier­ne­go słu­gi do­no­sić pa­nu wszyst­ko bez żad­ne­go po­chleb­stwa i oszczę­dza­nia, co tyl­ko o nim sły­szy. I wie­dzieć ci na­le­ży, mój San­cho, że gdy­by mo­nar­cho­wie od sług swo­ich ca­łą praw­dę sły­szeć mo­gli, gdy­by oni rze­tel­nie i su­mien­nie, bez przy­miesz­ki wła­sne­go in­te­re­su i in­nych wzglę­dów, rze­czy im przed­sta­wia­li, to wszę­dzie bło­ga pa­no­wa­ła­by spo­koj­ność, spra­wie­dli­wość i za­moż­ność i wiek ten stał­by się wie­kiem zło­tym, jak to by­wa­ło przed cza­sy. Niech ci to słu­ży za na­ukę, mój San­cho, żeś po­wi­nien mi bez ogród­ki od­po­wie­dzieć na py­ta­nie, któ­re ci za­da­łem.



— Bę­dę wam po­słusz­ny, wiel­moż­ny pa­nie, kie­dy ta­ka wo­la wa­sza — od­po­wie San­cho — chęt­nie to uczy­nię, ale pan się mo­że na mnie ob­ru­szy, jak ja bę­dę wszyst­ko ga­dał, co uszy mo­je sły­sza­ły.



— Nie lę­kaj się ni­cze­go, za­rę­czam ci, że gnie­wać się nie bę­dę, mów wszyst­ko, bez żad­nych a żad­nych wy­bie­gów.



— Naj­przód, wiel­moż­ny pa­nie, trze­ba wam po­wie­dzieć, że wszy­scy ma­ją was za wiel­kie­go głup­ca i mnie tak­że nie za mą­dre­go. Szlach­ta po­wia­da, że za­dzie­ra­cie no­sa nad nią i dla­te­go przy­cze­pi­li­ście so­bie Don od fron­tu na­zwi­ska i że wy­sfo­ro­wa­li­ście się na ry­ce­rza na dwóch włó­kach ro­li, a łach­man wi­si wam z przo­du i z ty­łu za­miast sztan­da­ru i po­wia­da, że je­ste­ście stąd odę­ty, choć zim­no w pię­ty, a chłod­no i głod­no. Pa­no­wie znów, czy tam ry­cer­stwo, jak zwał, tak zwał, by­le swo­je miał, nie lu­bią, aże­by się szlach­ta z ni­mi bra­ta­ła, a zwłasz­cza też za­go­no­wa, co za za­ją­cem uga­nia się sa­ma z char­ty, a ku­brak ma wy­tar­ty, bu­ty so­bie w ko­mi­nie szwar­cu­je128 sa­dza­mi, a bia­łe poń­czo­chy zie­lo­ny­mi zszy­wa ni­cia­mi.



— Co ty tam pra­wisz, ba­ju — wtrą­cił Don Ki­chot — prze­cież to się mnie nie ty­czy, ja cho­dzę za­wsze do­brze odzia­ny, łat na mnie nikt nie wi­dział, je­że­li się dziu­ra na suk­ni cza­sem zda­rzy, to od zbroi, nie od sta­ro­ści.



— O od­wa­dze wiel­moż­ne­go pa­na, o czy­nach, uprzej­mo­ści i za­my­słach je­go, to lu­dzie znów róż­nie ga­da­ją, jak któ­rzy — mó­wił da­lej San­cho. — Jed­ni po­wia­da­ją: e! to głu­piec, ale za­baw­ny! dru­dzy znów: męż­ne ma ser­ce, ale nie ma szczę­ścia; in­ni znów: grzecz­ny jest i uprzej­my, ale  wa­riat; in­ni znów... ale kto by ich tam spa­mię­tał, na wo­ło­wej skó­rze te­go nie spi­sać, Bóg wie cze­go już tam nie ga­da­ją i o wiel­moż­nym pa­nu i o mnie, że to już nie mo­ja gło­wa, aże­by to wszyst­ko tak po­wtó­rzyć.



— Wi­dzisz San­cho mój ko­cha­ny — rze­cze Don Ki­chot — za­wsze to tak na świe­cie by­wa, że im kto więk­szy­mi ja­śnie­je cno­ta­mi, tym do­kucz­li­wiej szar­pią go i szka­lu­ją, zło­śli­we ję­zy­ki. Ża­den z lu­dzi wiel­kich nie uszedł po­ci­sków po­twa­rzy. Ju­liu­szo­wi Ce­za­ro­wi, co był tak wiel­kim czło­wie­kiem i wo­dzem, mu­sia­no prze­cież przy­piąć łat­kę i zna­leź­li się ta­cy, co mu za­rzu­ca­li ska­żo­ne, mięk­kie oby­cza­je, zbyt­nią w stro­ju fan­fa­ro­na­dę i pa­no­sze­nie się nad in­nych. Na Alek­san­dra, któ­re­go czy­ny gło­śne na wie­ki zjed­na­ły mu przy­do­mek Wiel­kie­go, wy­ga­dy­wa­li, że lu­bił pał­kę za­le­wać. Her­ku­le­sa, tak zna­ko­mi­te­go bo­ha­te­ra, co owych dwu­na­stu dzieł ko­lo­sal­nych do­ko­nał, oczer­ni­li, że się z ko­biet­ka­mi za bar­dzo za­da­wał. Na Ga­la­ora, bra­ta Ama­di­sa, wy­na­leź­li, że był za­dzior­ny i ze
wszyst­ki­mi szu­kał zwa­dy, a na wy­kwint­ne­go Ama­di­sa szka­lo­wa­li, że był bek­są. Wi­dzisz więc, San­cho mój ko­cha­ny, kie­dy ta­cy mę­żo­wie nie mo­gli ujść żą­dła ludz­kiej za­wi­ści, to cóż ja mam zwa­żać, co na mnie ga­da­ją, Bóg ła­skaw jesz­cze, że nic gor­sze­go nie wy­my­śli­li.



— Ale ba! — na to mu San­cho — aże­by to ty­le tyl­ko ga­da­li, ale li­cha tam!



— Co? to jesz­cze wię­cej co ga­da­ją — skwa­pli­wie za­py­ta wy­chu­dły szlach­cic.



— A już­ciż, że ga­da­ją i co jesz­cze, aż wło­sy na gło­wie sta­ją, ja tyl­ko tak z wierz­chu sa­me sło­dy­cze wa­szej wiel­moż­no­ści opo­wie­dzia­łem, ale to tam są jesz­cze strasz­ne pio­łu­ny. A je­że­li wa­szej wiel­moż­no­ści tak ko­niecz­nie im pil­no wszyst­ko się do­wie­dzieć, to ja wam przy­pro­wa­dzę za­raz ko­goś, co opo­wie wam do naj­mniej­szej odro­bi­ny te mi­łe przy­sma­ki, któ­ry­mi nas oby­dwu trak­tu­ją. Wczo­raj przy­je­chał tu z Sa­la­man­ki syn Bar­to­sza Ka­ra­ska, co to cho­dził tam na na­uki i ba­ka­lar­stwa się do­chra­pał, po­sze­dłem się z nim przy­wi­tać, on to mi do­pie­ro cu­dów na­opo­wia­dał, co to o was po świe­cie roz­ga­du­ją i w książ­kach na­wet dru­ku­ją, bo ktoś tam na­pi­sał już na­wet ca­łą hi­sto­rię o prze­dziw­nym szlach­ci­cu Don Ki­cho­cie z Man­chy. Roz­po­wia­dał mi, jak tam i o mnie pi­sze sze­ro­ko, że sto­ję tam ca­ły jak dłu­gi z praw­dzi­wym mo­im na­zwi­skiem San­cho Pan­sa, że jest tam i o pa­ni Dul­cy­nei z To­bo­so i o in­nych roz­ma­itych rze­czach, któ­re tyl­ko mię­dzy na­mi dwo­ma na czte­ry oczy się dzia­ły, że się aż że­gna­łem, skąd ten pi­smak mógł to wziąć, boć prze­cie nikt mu te­go nie po­wie­dział, cze­go nikt nie sły­szał.



— Rę­czę ci, mój San­cho — rze­cze Don Ki­chot — że au­tor tej hi­sto­rii mu­si być ja­kimś czar­no­księż­ni­kiem wiel­kim, bo dla nich nie ma nic skry­te­go na świe­cie.



— A wie­rzę bar­dzo, że to być mu­si czar­no­księż­nik i wiel­ki — od­po­wie San­cho — bo li­cen­cjat Sam­son Ka­ra­sko po­wia­dał mi, że się na­zy­wa Cyd Ha­med Be­nen­ge­li.



— Al­boś się prze­sły­szał, mój San­cho, al­bo to nie­praw­da, że on przed na­zwi­skiem ma ty­tuł Cyd, bo ten wy­raz po arab­sku zna­czy Pan.



— A mo­że i to być, al­bo ja wiem — od­rze­cze San­cho — ale je­śli wiel­moż­ny pan chce, to naj­le­piej bę­dzie, jak mu spro­wa­dzę sa­me­go li­cen­cja­ta, zwi­nę się w lot.



— Bar­dzo do­brze, mój przy­ja­cie­lu San­cho — pra­gnę te­go ser­decz­nie, boś mi pie­kiel­nie roz­łech­tał cie­ka­wość, i nie mógł­bym ka­wał­ka stra­wy do­nieść do gę­by, gdy­bym się wszyst­kie­go do­kład­nie nie do­wie­dział.



— A no! to bie­gnę po nie­go — za­wo­ła San­cho, zo­sta­wia­jąc pa­na, po­le­ciał pę­dem szu­kać li­cen­cja­ta, któ­re­go mu też wkrót­ce do­sta­wił. Wte­dy mię­dzy ni­mi trze­ma za­wią­za­ła się ślicz­na roz­mo­wa.















  
    Roz­dział III







O smut­nej roz­mo­wie, ja­ką mie­li Don Ki­chot, li­cen­cjat Sam­son Ka­ra­sko i San­cho Pan­sa.






Don Ki­chot sie­dział w wiel­kim po­grą­żo­ny smut­ku, cze­ka­jąc na li­cen­cja­ta Ka­ra­sko, któ­ry miał mu opo­wie­dzieć wła­sną je­go hi­sto­rię, jak ją w książ­ce opi­sa­no. Roz­my­ślał głę­bo­ko i po­jąć nie mógł, jak zdą­żo­no już dzie­je je­go, wiel­kie czy­ny i wie­ko­pom­ne wy­pra­wy uwiecz­nić pi­smem, kie­dy jesz­cze miecz je­go nie osechł ze świe­żej krwi nie­przy­ja­ciół. Był pe­wien, że to tyl­ko czar­no­księż­nik ja­kiś mógł za po­mo­cą ma­gii zro­bić coś po­dob­ne­go, ja­ko wiel­ki je­go przy­ja­ciel, chcąc świa­tu dać po­znać czy­ny je­go słyn­niej­sze od przy­gód naj­zna­mie­nit­szych na zie­mi ry­ce­rzy błęd­nych, i chcąc je po­dać do po­tom­no­ści; a mo­że też my­ślał so­bie zro­bić to, ja­ko nie­przy­ja­ciel, dla osła­bie­nia zna­mie­ni­to­ści tych dzieł wiel­kich i po­ni­że­nia ich bar­dziej od naj­lich­szych czyn­no­ści naj­nik­czem­niej­szych gierm­ków, o któ­rych wspo­mi­na hi­sto­ria. Ale znów roz­ma­wia­jąc sam z so­bą, wpa­dał na myśl, że hi­sto­ria ni­g­dy nic nie wspo­mi­na­ła o gierm­kach błęd­nych ry­ce­rzy i że kie­dy ta je­go hi­sto­ria
wy­dru­ko­wa­na zo­sta­ła, to mu­si być pięk­na, na­ucza­ją­ca i god­na uwiel­bie­nia, bo jest hi­sto­rią tak zna­mie­ni­te­go ka­wa­le­ra. Myśl ta przej­mo­wa­ła go wiel­ką po­cie­chą, ale na­zwi­sko mau­re­tań­skie­go au­to­ra sta­wa­ło mu znów przed oczy­ma z ty­tu­ło­wym przy­rost­kiem Cyd, i mar­twił się znów, bo te Mau­ry, to na­ród prze­wrot­ny, zło­śli­wy, skry­wa­ją­cy praw­dę umyśl­nie, i wpa­dał pra­wie w roz­pacz, przy­pusz­cza­jąc, że tak nie­go­dzi­wy pi­sarz po­zwo­lił so­bie mo­że zbyt swo­bod­nie mó­wić o je­go mi­ło­ści, a tym ska­zę ja­ką rzu­cić na wy­so­kie cno­ty nie­po­rów­na­nej w przy­mio­tach du­szy i cia­ła da­my je­go, Dul­cy­nei z To­bo­so. Mo­że nie dość wy­chwa­lał wier­ność
je­go nie­po­szla­ko­wa­ną, a na­de wszyst­ko tę skrom­ność wiel­ką przy tak na­mięt­nym uczu­ciu i po­tę­gę te­go uczu­cia, co kró­lew­ny, ce­sa­rzów­ny, księż­nicz­ki i naj­zna­ko­mit­sze da­my w świe­cie od­py­cha­ło od sie­bie, że­by w ni­czym nie ubli­żyć tej, któ­ra by­ła wszech­wład­ną pa­nią je­go ca­łej isto­ty.



San­cho Pan­sa i Sam­son Ka­ra­sko za­sta­li go po­grą­żo­ne­go w tych cięż­kich
roz­my­śla­niach; ze­rwał się na­gle, jak­by ze snu ock­nię­ty, na przy­ję­cie li­cen­cja­ta i po­wi­ta­nie go ty­sią­cem naj­wy­szu­kań­szych uprzej­mo­ści. Ten Ka­ra­sko był to so­bie wy­ro­stek, lat oko­ło dwu­dzie­stu czte­rech, ma­ły, chu­dy i mi­zer­ny, ale sztu­ka bar­dzo spryt­na i kpiarz wiel­ki. Twa­rzy był okrą­głej, nos miał za­dar­ty, a gę­bę sze­ro­ką, co wszyst­ko zna­mio­nu­je za­wsze umysł zło­śli­wy, przed­rwi­wać dru­gich i kosz­tem ich ba­wić się lu­bią­cy. Jak tyl­ko zo­ba­czył Don Ki­cho­ta, padł przed nim na ko­la­na i bła­gal­nym gło­sem do­pra­szał się, że­by je­go do­stoj­ność po­zwo­lić mu
ra­czy­ła rę­ce swe uca­ło­wać, i tak mó­wił:



— Wiel­ki Don Ki­cho­cie, ja­kem li­cen­cjat, tyś naj­zna­mie­nit­szy mię­dzy
naj­pierw­szy­mi świa­ta te­go ry­ce­rza­mi, ja­cy tyl­ko ist­nie­li i ist­nieć kie­dy­kol­wiek mo­gą. Chwa­ła nie­chaj bę­dzie Cy­do­wi Ha­me­to­wi Ba­nen­ge­li, chwa­ła mu po ty­siąc ra­zy za to, iż tak pięk­nie i sta­ran­nie opi­sał wiel­kie czy­ny two­je! i chwa­ła te­mu po mi­lion ra­zy, co opis ten wier­nie z arab­skie­go na ka­sty­liań­ski prze­tłu­ma­czył ję­zyk i dał nam wszyst­kim roz­kosz czy­ta­nia tak do­sko­na­łej książ­ki.



— A więc to praw­da — rzekł Don Ki­chot, pod­no­sząc go z zie­mi — że na­pi­sa­no hi­sto­rię mo­ją i że Maur jest jej au­to­rem.



— Jest to praw­dą tak da­le­ce — od­rzekł li­cen­cjat — że w tej chwi­li, kie­dy to mó­wię, pew­no już od­bi­to wię­cej niż dwa­na­ście ty­się­cy to­mów tej praw­dzi­wej hi­sto­rii w Li­zbo­nie, Bar­ce­lo­nie i Wa­len­cji; sły­sza­łem na­wet, że za­czę­to ją dru­ko­wać już w An­we­rze i nie wąt­pię, że wkrót­ce dru­ko­wać ją bę­dą wszę­dzie a wszę­dzie i prze­tłu­ma­czą na wszyst­kie a wszyst­kie świa­ta te­go ję­zy­ki.





— Jest to jed­na z naj­mil­szych rze­czy — wtrą­ci Don Ki­chot — ja­kie wy­da­rzyć się mo­gą w ży­ciu wiel­kie­go czło­wie­ka, kie­dy wi­dzi, że lu­dzie go oce­nić i usza­no­wać umie­ją.



— O! co do sza­cun­ku ogól­ne­go i oce­nie­nia — od­po­wie li­cen­cjat — wa­sza do­stoj­ność masz wyż­szość nie­sły­cha­ną nad wszyst­ki­mi w świe­cie ry­ce­rza­mi i au­tor, i tłu­macz od­da­ją wszę­dzie cha­rak­te­ro­wi wa­szej do­stoj­no­ści naj­wyż­sze po­chwa­ły, wszę­dzie go wy­sta­wia­ją w naj­świet­niej­szym bla­sku ozdób i przy­mio­tów wspa­nia­łych, ja­ki­mi są: wa­lecz­ność wa­sza w bo­ju, wy­trwa­łość w prze­ciw­no­ściach, cier­pli­wość i wy­trzy­ma­łość na wszel­kie ra­ny i cie­le­sne cier­pie­nia, a na­de wszyst­ko ta nie­po­rów­na­na skrom­ność w ete­rycz­nej mi­ło­ści ku naj­do­stoj­niej­szej
pa­ni, Dul­cy­nei z To­bo­so.



— Oho! ho! — za­wo­ła San­cho — jesz­czem też nie sły­szał, że­by ją kie­dy ty­tu­ło­wa­no naj­do­stoj­niej­szą pa­nią, za­wsze się na­zy­wa­ła po pro­stu tyl­ko pa­nią Dul­cy­neą; to już pan hi­sto­ryk gru­be­go w tym uciął bą­ka.



— No, cóż tam, to nic nie zna­czy, ta­ki za­rzut jest ma­ło waż­ny — od­rze­cze li­cen­cjat.



— Ale to nie jest ża­den za­rzut — rze­cze Don Ki­chot — ale po­wiedz­cie mi, pro­szę was pa­nie, któ­ra też przy­go­da mo­ja naj­bar­dziej jest ce­nio­na?



— Co do te­go nie­jed­na­ko­we są zda­nia — od­po­wie Ka­ra­sko — umy­sły są cał­kiem po­dzie­lo­ne w tym wzglę­dzie: jed­ni naj­wy­żej sta­wia­ją przy­go­dę z wia­tra­ka­mi, któ­re wa­sza do­stoj­ność wzią­łeś za ol­brzy­mów, in­ni znów przy­go­dę z fo­lu­sza­mi i tak roz­ma­icie. Są ta­cy, co na­de wszyst­ko ce­nią bój z dwie­ma ar­mia­mi, gdzie wa­sza do­stoj­ność wiel­kich cu­dów wa­lecz­no­ści do­ka­zy­wa­łeś, a któ­re po­ka­za­ło się po­tem, by­ły dwie­ma trzo­da­mi owiec; dru­dzy wy­chwa­la­ją naj­bar­dziej awan­tu­rę z nie­bosz­czy­kiem do Se­go­wii pro­wa­dzo­nym, in­ni z więź­nia­mi, a jesz­cze in­ni twier­dzą, że przy­go­da z be­ne­dyk­tyń­ski­mi ol­brzy­ma­mi i bój z Bi­skaj­czy­kiem129 naj­pierw­sze trzy­ma miej­sce.



— A po­wiedz­cież mi też, pa­nie li­cen­cja­cie — prze­rwie San­cho — czy jest tam mo­wa w tej hi­sto­rii o przy­go­dzie z Jan­gwe­za­mi, kie­dy  Ro­sy­nan­to­wi za­chcia­ło się w kon­ku­ry?



— A jak­że; naj­mniej­sze­go szcze­gó­łu nie opusz­czo­no — od­parł li­cen­cjat — au­tor po­mie­ścił naj­drob­niej­sze wy­pad­ki ze szcze­gó­ło­wy­mi każ­dej rze­czy opi­sa­mi, na­wet two­ich ko­zioł­ków w po­wie­trzu nie po­mi­nął, pa­nie San­cho.



— Oj ko­zioł­ki to by­ły, ko­zioł­ki — wes­tchnął San­cho — niech ich
naj­siar­czyst­sze!...



— Każ­da hi­sto­ria w świe­cie mu­si mie­ścić w so­bie roz­ma­ite przej­ścia — sen­ten­cjo­nal­nie ode­zwie się Don Ki­chot — hi­sto­ria zaś ry­cer­ska przede wszyst­kim wa­ru­nek ten mieć mu­si, bo wy­pad­ki i lo­sy nie mo­gą za­wsze jed­na­ko po­myśl­nie szy­ko­wać się ry­ce­rzom.



— A oczy­wi­ście — po­twier­dzi Ka­ra­sko — cho­ciaż wie­lu znaj­du­je, że au­tor nie­po­trzeb­nie w tej hi­sto­rii wzmian­ko­wał tak szcze­gó­ło­wo i do­kład­nie ilość ki­jów, któ­re ry­ce­rzo­wi Don Ki­cho­to­wi tak czę­sto zda­rza­ło się po skó­rze ob­ry­wać.



— A jak­że, kie­dy to praw­da, to mu­si być w hi­sto­rii — po­waż­nie wtrą­ci San­cho.



— Le­piej był­by zro­bił, aże­by o tym nie wspo­mi­nał — rze­cze Don Ki­chot — po co gma­twać rzecz drob­nost­ka­mi wca­le nie­po­trzeb­ny­mi do zro­zu­mie­nia i prze­ję­cia się ca­łym to­kiem dzie­ła hi­sto­rycz­ne­go, a mo­gą­cy­mi je­dy­nie rzu­cić nie­ko­rzyst­ny cień na głów­ne­go bo­ha­te­ra. Nie po­trze­ba tak się uga­niać za­żar­cie za dro­bia­zgo­wą praw­dą, że­by już nic a nic nie opu­ścić, zwłasz­cza też ta­kie­go, co mo­że ro­dzić nie­mi­łe wra­że­nia. Al­boż to Ene­asz był ta­ki świę­ty, jak go Wir­gi­lii wy­sta­wia,
al­bo Ulis­ses był ta­ki mą­dry i prze­bie­gły, jak go Ho­mer ma­lu­je? któż by te­mu wie­rzył?



— I ja nie wie­rzę — od­po­wie Ka­ra­sko — ale in­na to rzecz pi­sać po­ezje, a in­na znów pi­sać hi­sto­rię; po­eta nie po­trze­bu­je być tak ści­śle wier­nym, i dość, kie­dy wy­sta­wi rze­czy, jak być po­win­ny, a hi­sto­ryk mu­si je ma­lo­wać ko­niecz­nie, jak by­ły, na krok nie od­stę­pu­jąc praw­dy dla żad­nej a żad­nej przy­czy­ny.



— Kie­dy ten pan Maur — rze­cze San­cho — tak się pil­nu­je praw­dy, to pew­no tam mu­siał wspo­mnieć co przy pa­nu mo­im, jak go nie­raz po­bi­li, i o tym tak­że, jak mnie się po grzbie­cie do­sta­ło; bo co praw­da, to praw­da, że i mnie ni­g­dy nie chy­bi­ło, jak się tyl­ko pa­nu obe­rwa­ło, jak pan stę­kał
na krzy­że, to ja pew­no ca­ły jak kwa­śne jabł­ko wy­glą­da­łem, i nic w tym dziw­ne­go, boć pan po­wia­da, że jak gło­wa cho­ru­je, to już ca­łe cia­ło czu­je. Oj, czu­je!



— Daj­że już po­kój tym swo­im żar­ci­kom, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — kie­dy chcesz, to masz aż za do­brą pa­mięć.



— Ba! jesz­cze by też, że­bym nie pa­mię­tał, jak mi ko­ści po­tłu­kli — rze­cze San­cho — kie­dy mnie jesz­cze te­raz bo­li.



— No, siedź już ci­cho, za­mknij gę­bę, San­cho — zgro­mi go Don Ki­chot — i nie prze­ry­waj pa­nu li­cen­cja­to­wi. Mów­cie da­lej, ła­ska­wy pa­nie — cią­gnął, zwra­ca­jąc się do go­ścia — bar­dzo to rzecz cie­ka­wa dla mnie, co tam wię­cej pi­sze o mnie w tej hi­sto­rii.



— A o mnie co mó­wią, to pan nie cie­kaw? — wtrą­ci San­cho — a prze­cież po­wia­da­ją, że ja tam od­gry­wam bar­dzo waż­ne po­le.



— Ależ ro­lę, mój San­cho, ro­lę mó­wi się, nie po­le — po­pra­wił go li­cen­cjat.



— E! po­le, czy ro­lę, to je­den  dia­beł, kto by tam na ta­kie głup­stwa zwa­żał — od­mruk­nie San­cho — że­by so­bie ta­ki­mi bzdur­stwa­mi gło­wę ła­mać, to jak­by czło­wiek za­czął ga­dać, ni­g­dy by nie skoń­czył.



— Ty za­wsze masz słusz­ność, mój San­cho — rze­cze li­cen­cjat — wszę­dzie i za­wsze je­steś nie­oce­nio­ny, wy­bor­ny i przy­się­gam ci, że dru­gą głów­ną ro­lę grasz naj­słusz­niej w świe­cie w tej hi­sto­rii. Są na­wet ta­cy, co wo­lą, kie­dy ty ga­dasz, niż kie­dy au­tor opi­su­je naj­pięk­niej­sze rze­czy. Wszy­scy uwiel­bia­ją cię za tę pro­sto­tę du­szy, z ja­ką uwie­rzy­łeś tak śle­po w obiet­ni­cę do­stoj­ne­go swe­go pa­na, że ci od­da rzą­dy wy­spy.



— O! San­cho ma jesz­cze w so­bie nie­co za wie­le ognia mło­dzień­cze­go — rze­cze Don Ki­chot — ale z cza­sem na­bę­dzie do­świad­cze­nia i sta­nie się od­po­wied­niej­szym do rzą­dów, któ­re mu prze­zna­czy­łem, niż był do­tąd.



— E! pro­szę ja pa­na — od­po­wie San­cho — że­bym te­raz nie po­tra­fił rzą­dzić wy­spą w swo­ich la­tach, to i w ma­tu­za­lo­wym130 wie­ku pew­no bym nie wię­cej umiał; ale to nie w tym sęk, tyl­ko w tym, że tej prze­klę­tej wy­spy  dia­bli wie­dzą, gdzie szu­kać.



— Bo­gu wszyst­ko po­ru­czyć trze­ba — rze­cze Don Ki­chot — a wszyst­ko pój­dzie do­brze, bo bez wo­li Je­go liść z drze­wa nie spa­da.



— O! to praw­da, że jak tyl­ko Pan Bóg ze­chce, to San­cho bę­dzie miał sto wysp, nie jed­ną — przy­twier­dził Ka­ra­sko.



— Pa­nie li­cen­cja­cie — rze­cze San­cho — cóż pan so­bie my­ślisz, al­bo ja to ma­ło znam ta­kich, co rzą­dzą, a mnie nie war­ci bu­tów czy­ścić; a dla­te­go ja­snym pań­stwem ich pa­są za każ­dym sło­wem i na sre­brze im jeść da­ją.



— No, rzą­dzą, nie rzą­dzą, Bóg to tam jesz­cze wie, jak to jest — mą­drze po­wie Ka­ra­sko — a ci, co rzą­dzą, za­wsze prze­cież coś w gło­wie mieć mu­szą.



— Daj­my już na­resz­cie po­kój te­mu wszyst­kie­mu — od­po­wie San­cho — co ko­mu od Bo­ga prze­zna­czo­no, to go ni­g­dy nie mi­nie, ja się cał­kiem na wo­lę Je­go od­da­ję, ale wie­cie co pa­nie Ka­ra­sko, że ja, da­li­pan, ser­decz­nie się ra­du­ję, że ten pan au­tor na­szej hi­sto­rii, tak mnie tam oma­lo­wał, że się nikt nie nu­dzi, jak o mnie czy­ta; ba! ale że­by też tyl­ko po­ga­nin był mnie ina­czej wy­sta­wił, że­by mnie był nie uczci­wie, nie po chrze­ści­jań­sku na­ma­lo­wał, dał­bym ja mu, aż­by mu się pra­bab­ka
przy­po­mnia­ła, ho! ho! dmuch­nął­bym ja mu w ucho, że głu­chy by prze­sły­szał.



— A to byś cu­du do­ka­zał — od­po­wie­dział Sam­son.



— Cu­du, czy nie cu­du — rze­cze San­cho — wszyst­ko mi jed­no, a idzie mi o to, że­by każ­dy swe­go no­sa pil­no­wał i ba­czył, co ma ga­dać al­bo pi­sać o dru­gich, że­by nie ba­jał trzy po trzy, nic do rze­czy, co mu śli­na do gę­by przy­nie­sie.



— Jed­nym z waż­niej­szych błę­dów tej hi­sto­rii — ode­zwie się li­cen­cjat — jest to, że au­tor ni stąd, ni zo­wąd przy­cze­pił tam po­wieść o cie­ka­wym na­tręt­ni­ku, nie jest ona zła, ani źle na­pi­sa­na, ale nie ma nic wspól­ne­go z dzie­ja­mi do­stoj­ne­go Don Ki­cho­ta.



— A ja bym gło­wę dał — wtrą­ci znów San­cho — że ten psu­brat wszyst­kie­go tam na­mie­szał, jak gro­chu z ka­pu­stą!



— Wi­dzę te­raz — rze­cze Don Ki­chot — że ten au­tor mo­jej hi­sto­rii nie jest wca­le czło­wie­kiem jak się na­le­ży, wi­dać, że to ja­kiś nie­uk i ba­zgra­ła, co pi­sze bez ła­du i skła­du, jak ma­lo­wał Or­ban­cja, ten ma­larz z Ube­da, któ­re­go, gdy się py­ta­no co ma­lu­je, od­po­wia­dał: co Bóg da; a jak na­ma­lo­wał ko­gu­ta, to pod­pi­sy­wał pod spodem: to jest ko­gut. Bo­ję się, aże­by to tak i z mo­ją hi­sto­rią nie by­ło, po­dob­no bę­dzie ona po­trze­bo­wać wiel­kich ko­men­ta­rzy.



— O! co to, to nie — od­po­wie Ka­ra­sko — nie ma w niej nic ciem­ne­go, naj­więk­sze nie­uki ro­zu­mie­ją ją do­sko­na­le i te­raz już, jak kto wi­dzi chu­dą szka­pę, to za­raz mó­wi: a, to  Ro­sy­nant. Ale naj­chci­wiej wczy­tu­ją się w nią pa­zio­wie, u każ­de­go pa­na wiel­kie­go w przed­po­ko­ju o za­kład znaj­dziesz Don Ki­cho­ta, tyl­ko go je­den po­ło­ży, już go dru­gi ła­pie; wszy­scy by go chcie­li czy­tać na­raz, bo też, do­praw­dy, nie ma na świe­cie książ­ki roz­kosz­niej­szej i naj­su­row­si pe­dan­ci nic jej nie znaj­dą do za­rzu­ce­nia, nie ma tam ani jed­ne­go słów­ka zbyt wol­ne­go, ani cie­nia
naj­mniej­szej nie­przy­zwo­ito­ści.



— A spo­dzie­wam się — rze­cze Don Ki­chot — bo ina­czej nie by­ła­by to hi­sto­ria praw­dzi­wa, a hi­sto­ry­cy, co po­zwa­la­ją so­bie pi­sać kłam­stwa, po­win­ni być ka­ra­ni jak fał­sze­rze mo­net, ale po­jąć nie mo­gę, co te­mu au­to­ro­wi przy­szło do gło­wy, że­by do mo­jej hi­sto­rii przy­cze­piać ja­kieś
po­wiast­ki, zu­peł­nie od­ręb­ne, żad­ne­go związ­ku z rze­czą nie­ma­ją­ce, jak gdy­by ma­ło jesz­cze miał wąt­ku z mo­ich dzie­jów! Gdy­by nic wię­cej był nie opi­sy­wał, tyl­ko sa­me za­mia­ry, łzy i wes­tchnie­nia mo­je; gdy­by na­wet był przed­sta­wił sa­me je­no my­śli mo­je, miał­by na kil­ka­na­ście to­mów ma­te­rii.



— Mnie się zda­je pa­nie li­cen­cja­cie, że to nie tak ła­two jak się ko­mu wi­dzi na­pi­sać do­brze hi­sto­rię, al­bo ja­ką  bądź in­ną książ­kę, i że to trze­ba mieć do te­go ro­zum wy­traw­ny i wie­le zdol­no­ści, a na­de wszyst­ko, że nie moż­na być przy­jem­nym w pi­sa­niu tak so­bie na chy­bił tra­fił, i że tyl­ko czło­wiek praw­dzi­wie ro­zum­ny mo­że pi­sać rze­czy zaj­mu­ją­ce. Naj­trud­niej­sza to rzecz wy­sta­wić cha­rak­ter śmiesz­ny, bo że­by do­brze żar­to­wać, to nie moż­na być głu­pim. Z dru­giej znów stro­ny hi­sto­ria
jest rze­czą świę­tą, opo­wia­dać ją trze­ba po pro­stu i ani na jo­tę praw­dzie nie ubli­żyć. A jed­nak­że są lu­dzie, co pi­szą książ­ki wszel­kie­go ro­dza­ju... tyl­ko i to praw­da, że do na­pi­sa­nia książ­ki by­le jak...



— Nie ma wszak­że na świe­cie tak złej książ­ki — prze­rwie li­cen­cjat — w któ­rej by coś do­bre­go nie by­ło.



— To praw­da — od­po­wie Don Ki­chot — ale nie­raz się zda­rza­ło, że lu­dzie, co so­bie zjed­na­li już wiel­ką sła­wę ro­zu­mu, jak tyl­ko po­da­li co do dru­ku, za­raz się z tą sła­wą po­że­gnać mu­sie­li.



— A to dla­te­go — od­po­wie li­cen­cjat — że da­le­ko ła­twiej ro­bić głę­bo­kie uwa­gi nad książ­ką, któ­rą się ma w rę­ku, niż głę­bo­ko ob­my­śleć rzecz, o któ­rej się ma pi­sać, a jesz­cze su­ro­wiej są­dzi się dzie­ło, kie­dy au­tor je­go ucho­dzi za czło­wie­ka wy­so­ce ro­zum­ne­go; wszy­scy zna­ko­mi­ci au­to­ro­wie, wiel­cy po­eci i słyn­ni hi­sto­ry­cy wy­sta­wie­ni są za­wsze na kry­ty­kę lu­dzi, któ­rzy nie ma­ją nic in­ne­go do ro­bo­ty i tyl­ko ni­co­wa­niem utwo­rów cu­dzych się zaj­mu­ją.



— Nie moż­na się te­mu dzi­wić — od­po­wie Don Ki­chot — ma­my wie­lu wiel­kich teo­lo­gów, któ­rzy z ka­zal­ni­cy ust by otwo­rzyć nie po­tra­fi­li, cho­ciaż tak do­sko­na­le umie­ją roz­bie­rać ka­za­nia cu­dze.



— Przy­zna­ję, że tak jest, jak mó­wisz, do­stoj­ny Don Ki­cho­cie — od­po­wie li­cen­cjat — ale do­praw­dy pa­no­wie kry­ty­cy nie po­win­ni by być tak su­ro­wi i go­dzi­ło­by się im pa­mię­tać, że cho­ciaż zda­rzy się cza­sem zdrzem­nąć po­czci­we­mu Ho­me­ro­wi, to prze­cież nie­jed­ną noc prze­ślę­czał on nad swo­imi utwo­ra­mi i nie wiem, czy błę­dy na­wet, któ­re na­ga­nia­ją131 su­ro­wi ci sę­dzio­wie, nie są tym, czym plam­ki na pięk­nej twa­rzy, co po­wab jej czę­sto pod­wyż­sza­ją; sło­wem, każ­dy au­tor, dru­ku­jąc książ­kę, na­ra­ża się wię­cej niż so­bie zra­zu przy­pusz­cza, bo cho­ciaż­by naj­więk­szej do­kła­dał
usil­no­ści, nie­po­dob­na, aże­by wszyst­kich mógł za­do­wo­lić.



— Jak mi się zda­je — rzekł Don Ki­chot — to hi­sto­ria mo­ja mu­si się wie­lu lu­dziom nie po­do­bać.



— Prze­ciw­nie — od­po­wie­dział li­cen­cjat — licz­ba głup­ców na świe­cie jest nie­prze­bra­na, to­też i nie­prze­bra­na jest chma­ra ta­kich, co się lu­bu­ją w niej; ale nie­któ­rzy za­rzu­ca­ją au­to­ro­wi, że ma­ło ma pa­mię­ci i wi­kła się w opo­wia­da­niu. Nie po­wia­da na przy­kład, kto skradł osła San­cho­wi; wie­my tyl­ko, że mu skra­dzio­no i po­tem znów Bóg wie skąd San­cho wra­ca do swe­go lu­be­go do­byt­ku. In­ni py­ta­ją się tak­że: co San­cho zro­bił ze stu ta­la­ra­mi, któ­re zna­lazł w tłu­mo­ku Kar­de­nia, i po­wia­da­ją, że to wiel­ki błąd w hi­sto­rii, iż au­tor te­go nie ob­ja­śnił.



— Mo­ści li­cen­cja­cie — od­po­wie San­cho — w tej chwi­li nie je­stem w sta­nie te­go wszyst­kie­go ci opo­wie­dzieć; głu­pio mi ja­koś na ser­cu, bo strasz­ne pust­ki w brzu­chu; zaj­dę tyl­ko do cha­łu­py, łyk­nę ze trzy lam­py na po­krze­pie­nie i za­raz po obie­dzie wró­cę wam do­koń­czyć o ośle i o stu ta­la­rach i o wszyst­kim, co ze­chce­cie.



Nie cze­ka­jąc, za­wró­cił się i znikł. Don Ki­chot za­pro­sił Ka­ra­ska na obiad, a ten z chę­cią zo­stał, do­pi­tra­szo­no dwa go­łąb­ki i za­sie­dli do sto­łu, roz­ma­wia­jąc cią­gle o ry­cer­skich dzie­jach. Ka­ra­sko świe­cił ba­kę Don Ki­cho­to­wi nie­zmor­do­wa­nie, są­dząc, że tym mu się naj­le­piej od­pła­ci za obiad. Po obie­dzie, dla lep­szej straw­no­ści, ucię­li so­bie drzem­kę i nie obu­dzi­li się, aż do­pie­ro gdy San­cho wszedł do po­ko­ju.
















  
    Roz­dział IV







Któ­ry opi­su­je od­po­wie­dzi San­chy Pan­sa na py­ta­nia Sam­so­na Ka­ra­ska i in­ne rze­czy, któ­re wie­dzieć zda się, a opo­wie­dzieć na­le­ży.






Jak tyl­ko San­cho Pan­sa wró­cił, za­raz wsz­czął roz­mo­wę od te­go, na czym sta­nę­ła.



— Chce­cie wie­dzieć, mo­ści li­cen­cja­cie — rzekł — kto, kie­dy i jak ukradł mi osła, za­raz wam to opo­wiem.



Trze­ba wam wie­dzieć, że tej sa­mej no­cy, kie­dy­śmy wje­cha­li na gó­rę w Sier­ra Mo­re­na, bo­jąc się, że­by nas nie cap­nę­ła Świę­ta Her­man­da­da za tę psią awan­tu­rę z ga­ler­ni­ka­mi i ów szpas132 z umar­łym, co go pro­wa­dzi­li do Se­go­wii, wśru­bo­wa­li­śmy się za­raz w naj­ciem­niej­szą dziu­rę z ja­śnie wiel­moż­nym Don Ki­cho­tem, gdzie on, wspar­ty na włócz­ni, a ja sie­dząc so­bie na mo­im kła­po­uchu, chrap­nę­li­śmy jak Bóg przy­ka­zał i zda­ło nam się, że na pier­zach spo­czy­wa­my, tak się ko­ni­ska zbie­do­wa­ły ty­lu bi­ja­ty­ka­mi. Ja spa­łem jak bo­bak; a zło­dziej psia­wia­ra, że­by z pie­kła ni­g­dy nie wyj­rzał, pod­sta­wił so­bie pięk­nie czte­ry drą­gi pod kul­ba­kę i wy­pro­wa­dził mi osła spod sie­dze­nia tak, żem ani po­czuł. Nie no­wa to rzecz i nie tak strasz­nie trud­na; to sa­mo przy­tra­fi­ło się Sa­kry­pan­to­wi przy ob­lę­że­niu Al­bra­ki, tym sa­mym spo­so­bem ten la­da­co Bru­nel wy­cią­gnął mi ko­nia spod kul­ba­ki. Ale wra­cam do swo­je­go; dzień się zro­bił, ja się prze­cią­gną­łem, po­ru­szy­łem się ja­koś w kul­ba­ce, a tu, pa­nie, niech cię pio­run trza­śnie, jak ci się żer­dzie nie ob­su­ną, a ja rym no­sem na zie­mię jak dłu­gi, aż ję­kło w czło­wie­ku... Spoj­rzę na pra­wo, na le­wo, gdzie mój osioł, a tu osła nie ma. Nu­że te­dy be­czeć i tak się roz­la­men­to­wa­łem nad swo­ją bie­dą, że je­że­li ten pan hi­sto­ryk nie opi­sał te­go, to je­go ro­bo­ta niusz­ka ta­ba­ki nie war­ta. W kil­ka dni po­tem, kie­dy je­dzie­my z naj­ja­śniej­szą księż­nicz­ką Mi­ko­mi­kon, ja pa­trzę, a tu na
mo­im ośle drep­cze ja­kiś je­go­mość po cy­gań­sku ubra­ny, przy­glą­dam się, a to ten sam Gi­nez de Pas­sa­mon­te, ten wi­sie­lec, co­śmy go z pa­nem z kaj­dan wy­do­by­li.



— Co do te­go, nic nie po­błą­dził au­tor hi­sto­rii — rze­cze Ka­ra­sko — tyl­ko w tym chy­bił, że przed­sta­wia póź­niej San­chę ja­dą­ce­go na ośle, a nic nie po­wie­dział, że go od­zy­skał.



— Ach ba, cóż mnie do te­go — od­po­wie­dział San­cho — jam te­mu nie wi­nien, że hi­sto­ryk osioł; al­bo mo­że też to tyl­ko dru­karz bą­ka uciął?



— I to być mo­że — rze­cze Ka­ra­sko — ale cóż się sta­ło z ty­mi stu ta­la­ra­mi, pew­no­ście się po­dzie­li­li?



— Od­da­łem je — od­po­wie San­cho — na stra­wę dla mo­jej żo­ny i dzie­ci i za nie to bied­ne ko­bie­ci­sko po­tem przez szpa­ry pa­trzy­ło na mo­je włó­czę­gi za ja­śnie pa­nem Don Ki­cho­tem — o! ba, że­bym jej się po­tem po­ka­zał bez osła i gro­sza w kie­sze­ni, by­ło­by mi cie­pło; a je­że­li ko­go w oczy ko­le, żem te pie­nią­dze za­brał, to choć­by sa­me­mu na­wet kró­lo­wi za­wsze śmia­ło od­po­wiem: co ko­mu do te­go, ską­dem wziął, jak wzią­łem, gdziem po­dział i com zro­bił, no, no, pa­nie li­cen­cja­cie, daj­cie mi tam
po­kój z ty­mi stu ta­la­ra­mi, bo gdy­by przy­szło po­li­czyć wszyst­kie gu­zy, com obe­rwał w tych włó­czę­gach, to by i po czte­ry de­na­ry je­den nie wy­padł i jesz­cze by mi się resz­ty na­le­ża­ło, le­piej nie­chaj każ­dy swe­go no­sa pa­trzy i nie wści­bia go, gdzie nie trze­ba.



— Po­sta­ram się — od­po­wie Ka­ra­sko — że­by au­tor do­peł­nił swo­jej hi­sto­rii tym, co po­wia­da po­czci­wy San­cho, i je­stem pe­wien, że to jej do­da wie­le war­to­ści.



— Czy są jesz­cze i in­ne rze­czy do po­pra­wie­nia w tej książ­ce, mo­ści ba­ka­ła­rzu? — za­py­ta Don Ki­chot.



— Są jesz­cze nie­któ­re uster­ki — od­po­wie ba­ka­łarz — ale bar­dzo ma­łe.



— A czy au­tor cza­sem — rze­cze Don Ki­chot — nie obie­cu­je jesz­cze dru­giej czę­ści?



— A jak­że, obie­cu­je — od­po­wie ba­ka­łarz — ale po­wia­da, że jesz­cze jej nie zna­lazł i nie wie, gdzie jej szu­kać; z te­go po­wo­du, ja­ko też, że te dru­gie czę­ści za­wsze od pierw­szych by­wa­ją lich­sze, bo­imy się, że pew­no nic wię­cej nie na­pi­sze, a wszy­scy, co lu­bią się śmiać, żą­da­ją ko­niecz­nie dal­sze­go cią­gu Don Ki­cho­ta. By­le tyl­ko Don Ki­chot nam się uka­zał i San­cho ga­dał po swo­je­mu, o resz­tę mniej­sza, to nam aż nad­to wy­star­czy.



— A cóż na to au­tor? — za­py­ta Don Ki­chot.



— Au­tor? — od­po­wie Ka­ra­sko — wziął się z ca­łą usil­no­ścią do ukoń­cze­nia swo­jej hi­sto­rii i do ogło­sze­nia jej dru­kiem, jak tyl­ko znaj­dzie; ale to już czy­sto dla zy­sku, o resz­tę gło­wa go nie bo­li.



— Oho! — za­wo­ła San­cho — to pan au­tor tyl­ko zy­sku pa­trzy, no, no, bę­dzie cud, je­że­li mu się ra­chu­ba uda, bo on mi coś bar­dzo pa­trzy133 na te­go kraw­ca, co to w Wiel­ką so­bo­tę suk­nię na gwałt koń­czy, łok­cio­wy­mi ście­ga­mi szy­je, aby zbyć ro­bo­tę, aby się ku­py za­le­d­wie trzy­ma­ło, ze­ści­bo­li kat wie po ja­kie­mu, a za pa­rę dni wszyst­ko się roz­le­ci! Niech no by ten pan Maur do nas przy­szedł, to­by­śmy mu z pa­nem jesz­cze ta­ką fu­rę awan­tur i prze­róż­nych oso­bli­wo­ści opo­wie­dzie­li, że
miał­by z cze­go nie tyl­ko dru­gą część, ale dzie­sięć ta­kich czę­ści na­ba­zgrać, gdy­by tyl­ko chciał.



Co on so­bie my­śli, cie­mię­ga, że my już z pa­nem do gó­ry brzu­chem tyl­ko le­żeć bę­dzie­my i jak pie­cu­chy w do­mu za­sy­piać; no, no, do­brze my go jesz­cze roz­bu­dzi­my. Ko­niec koń­ców, mo­ści ba­ka­ła­rzu, gdy­by ja­śnie wiel­moż­ny Don Ki­chot chciał iść za mo­ją ra­dą, to by­śmy daw­no w po­le już wy­ru­szy­li na po­mstę krzywd i cie­mię­żeń, na wspie­ra­nie wdów i sie­rot, co wszy­scy pra­wie ry­ce­rze błęd­ni czy­nić po­win­ni.



Le­d­wie San­cho słów tych do­koń­czył, aż tu ro­ze­szło się gło­śne rże­nie  Ro­sy­nan­ta; Don Ki­chot bio­rąc to za szczę­śli­wą wróż­bę, na­gle na­brał fan­ta­zji i na­tych­miast po­sta­no­wił, że za trzy lub czte­ry dni na no­wą wy­pra­wę wy­ru­sza, wy­ja­wił za­miar swój ba­ka­ła­rzo­wi i pro­sił go o ra­dę, w któ­rą stro­nę ma kro­ki skie­ro­wać.



— Je­że­li wać­pan chcesz po­słu­chać — od­po­wie­dział Sam­son — to jedź do Sa­ra­gos­sy, gdzie za kil­ka dni na Świę­te­go Grze­go­rza wal­ne tur­nie­je wy­pra­wia­ją; mo­żesz tam pięk­nej na­być sła­wy, a je­że­li od­nie­siesz try­umf nad ry­ce­rza­mi ara­goń­ski­mi, to bę­dziesz mógł po­wie­dzieć, żeś wyż­szy nad wszyst­kich ry­ce­rzy ca­łe­go świa­ta. — Po­chwa­lił mu szla­chet­ny za­miar i prze­strze­gał, że­by się tak czę­sto na nie­bez­pie­czeń­stwa nie na­ra­żał, gdyż ży­cie je­go nie do nie­go na­le­ży, ale do stra­pio­nych i nie­szczę­śli­wych, któ­rzy po­mo­cy je­go po­trze­bu­ją.



— Ech! do kroć­set fur be­czek, ba­ta­lio­nów, toć to i ja się o to wście­kam! — za­wo­ła San­cho — niech mnie re­gi­ment  dia­błów po­rwie, je­że­li pan mój nie rzu­ca się za­wsze na stu lu­dzi z ta­ką od­wa­gą i nie­roz­wa­gą, jak­by z ku­ra­mi miał do czy­nie­nia! Nie­praw­daż, pa­nie ba­ka­ła­rzu, że wszyst­ko ma swo­ją po­rę? do­brze i na­trzeć w po­rę, ale też i do­brze cof­nąć się w po­rę; co to się si­lić, kie­dy nie moż­na, gdzie nie prze­sko­czysz, tam pod­leź, mu­ru łbem nie prze­bi­jesz. Sły­sza­łem nie­raz i bo­daj czy nie od sa­me­go pa­na Don Ki­cho­ta, że wa­lecz­ność trzy­ma śro­dek mię­dzy zu­chwal­stwem a tchó­rzo­stwem, dla­te­go nie chciał­bym go wi­dzieć zmy­ka­ją­cym bez po­trze­by, ale też chciał­bym, że­by nie rzu­cał się na wro­ga na oślep, kie­dy ani po­do­bień­stwo zwy­cię­żyć, jak­by z mo­ty­ką na
słoń­ce. Przede wszyst­kim  wszak­że oświad­czyć mu wi­nie­nem, że je­że­li ma ocho­tę wziąć mnie z so­bą, to kła­dę za wa­ru­nek, aże­by wszyst­kie bój­ki wziął na sie­bie; ja tyl­ko pil­no­wać bę­dę je­go oso­by, je­dze­nia, pi­cia i ochę­dó­stwa; w ta­kim ra­zie bę­dzie miał ze mnie praw­dzi­wą po­cie­chę, pta­sie­go mle­ka mu nie zbrak­nie; ale że­bym ja miał mie­czem ro­bić, choć­by prze­ciw tym Mau­rom, chło­pom i mul­ni­kom tyl­ko, upa­dam do nóg, uni­żo­ny słu­ga! ju­żem kosz­to­wał te­go chle­ba, mam go aż po uszy, bę­dzie dość na ca­łe ży­cie; bo to, wi­dzi­cie, mo­ści ba­ka­ła­rzu, mnie tam nie cho­dzi wca­le o to, że­by mnie świat miał za ja­kie­go Ro­lan­da, lecz po pro­stu chcę
so­bie być wier­nym i po­czci­wym ko­niu­chem, ja­kie­go nie miał ża­den ry­cerz błęd­ny, a je­że­li za uczci­wą mo­ją służ­bę ja­śnie wiel­moż­ny pan Don Ki­chot ra­czy mi dać w na­gro­dę jed­ną z wysp, któ­re ma zdo­być, a to i ow­szem, bę­dę mu moc­no obo­wią­za­ny,a je­że­li nie da, to trud­na ra­da, go­łym przy­szedł na świat, to i go­ły pój­dę na dru­gi, a kęs chle­ba ta­ki sam w zę­bach na wy­spie, jak i bez wy­spy. A zresz­tą, li­cho je tam wie, czy by na tych wiel­kich rzą­dach  dia­beł mi ja­kie­go fi­gla nie spła­tał i czy bym so­bie jesz­cze gdzie no­sa i zę­bów nie nad­we­rę­żył. San­chem się uro­dzi­łem i San­chem umrę. A je­że­li Bóg da, że bez wiel­kie­go mo­zo­łu wpad­nie mi w rę­kę ja­ka wy­spa lub coś po­dob­ne­go, nie idzie za tym, że­bym jej nie miał wziąć z ca­łe­go ser­ca, nie ta­kim głu­pi, Bo­gu dzię­ki, że­bym miał szczę­ście za drzwi wy­py­chać, kie­dy sa­mo wła­zi.



— Do­praw­dy, mój San­cho — rze­cze Ka­ra­sko — mó­wisz jak z książ­ki; miej tyl­ko cier­pli­wość, kto cze­ka, ten się do­cze­ka, a oba­czysz, że do­stoj­ny Don Ki­chot da ci z cza­sem nie tyl­ko wy­spę, ale ca­le kró­le­stwo.



— Od przy­byt­ku gło­wa nie za­bo­li, im wię­cej, tym le­piej — od­po­wie San­cho — i prze­ko­nasz się, pa­nie ba­ka­ła­rzu, że pan mój nie po­ża­łu­je te­go; do­brzem ja się już w tej mie­rze wy­ma­cał i Bo­gu dzię­ki wi­dzę, że mam do­syć ro­zu­mu i si­ły na to; daw­nom mu już to po­wie­dział.



— E, mój San­cho — od­po­wie Ka­ra­sko — ho­no­ry zmie­nia­ją hu­mo­ry, pa­mię­taj, że jak zo­sta­niesz wiel­kim pa­nem, to mo­że tak no­sa za­drzesz, że już ni­ko­go i znać nie ze­chcesz.



— Nie, nie, nie bój­cie się — na to mu San­cho — sta­ry ja chrze­ści­ja­nin, nic mnie nie od­mie­ni, zo­ba­czy­cie, że nikt się na mnie skar­żyć nie bę­dzie.



— Daj Bo­że — ode­zwie się Don Ki­chot — oba­czy­my to nie­za­dłu­go, bo mam na­dzie­ję, że to się zi­ści wkrót­ce, ale, pa­nie ba­ka­ła­rzu — do­dał — je­że­li je­steś po­etą, o czym nie wąt­pię, pro­szę cię, zrób mi wier­sze na po­że­gna­nie pa­ni Dul­cy­nei; chciał­bym, aże­by to tak uło­żyć, iż­by z pierw­szych li­ter każ­de­go wier­sza wy­pa­dło ca­łe na­zwi­sko: Dul­cy­nea z To­bo­so.



— Nie na­le­żę ja — od­po­wie ba­ka­łarz — do pierw­szych po­etów w Hisz­pa­nii, któ­rych licz­ba bar­dzo ma­ła, ale spró­bu­ję, mo­że się uda.



— W każ­dym ra­zie — od­po­wie Don Ki­chot — zrób wać­pan tak, pro­szę bar­dzo, aże­by nikt in­ny tych wier­szy nie mógł wziąć do sie­bie, tyl­ko pa­ni Dul­cy­nea.



Po tej roz­mo­wie uło­ży­li sta­now­czo, że za ty­dzień wy­ru­szą na wy­pra­wę; Don Ki­chot pro­sił ba­ka­ła­rza, aże­by ni­ko­mu nic nie mó­wił, a szcze­gól­niej strzegł się sio­strze­ni­cy, och­mi­strzy­ni, ple­ba­na i maj­stra Mi­ko­ła­ja, bal­wie­rza, bo mo­gli­by im prze­szka­dzać w tym szla­chet­nym za­mia­rze; Ka­ra­sko za­rę­czył, że za­cho­wa ta­jem­ni­cę i od­szedł, wy­mó­gł­szy na Don Ki­cho­cie, iż do­no­sić mu bę­dzie, co tyl­ko się wy­da­rzy. San­cho za­jął się za­raz przy­go­to­wa­nia­mi do od­jaz­du.














  
    Roz­dział V







W któ­rym opi­su­je się cie­ka­wa roz­mo­wa San­cho Pan­sy z Ju­aną Pan­sa, je­go mał­żon­ką.






Tłu­macz ni­niej­szej hi­sto­rii po­wia­da, że ten roz­dział uwa­ża za pod­ro­bio­ny, a to z te­go po­wo­du, iż San­cho Pan­sa, mó­wi w nim sty­lem da­le­ko wyż­szym niż by się po nim spo­dzie­wać na­le­ża­ło, i pra­wie je­go rze­czy po­ję­cie, jak się zda­je, prze­cho­dzą­ce; ale nie chciał go opu­ścić, bo po­czy­tu­je so­bie za obo­wią­zek tłu­ma­cza trzy­mać się wier­nie ory­gi­na­łu.



San­cho wró­cił do sie­bie tak we­so­ły i ura­do­wa­ny, iż żo­na, z da­le­ka spo­strze­gł­szy go, po­zna­ła, iż coś do­bre­go się świę­ci i za­raz go cie­ka­wie py­ta­ła:



— Cóż ci to jest, mój mi­ły, żeś ta­ki roz­ra­do­wa­ny?



— O, mo­ja ko­bie­to — od­po­wie San­cho — aże­bym tyl­ko nie był ta­ki kon­tent, to bym się jesz­cze bar­dziej ra­do­wał.



— Ja cię nie ro­zu­miem, mój mę­żu; cóż to ty mó­wisz? co to ma zna­czyć, że nie mo­żesz się ra­do­wać, kie­dyś kon­tent? al­bo to, jak kto kon­tent, to mo­że być smut­ny? da­li­pan, głu­pia je­stem na to.



— A to wi­dzisz mo­ja ko­bie­to, kon­tent je­stem, bo ja­dę znów z pa­nem Don Ki­cho­tem, któ­ry wy­ru­sza w świat na róż­ne przy­go­dy, a ja z nim ja­dę z po­trze­by, bo jak Bóg da, to się znów cap­nie ze sto ta­lar­ków, jak ze­szłym ra­zem; ale mi smut­no cie­bie opusz­czać, mo­ja Ju­ano, i dzie­ci, i gdy­by mi Pan Bóg był dał ty­le do­stat­ków, aże­bym mógł sie­dzieć spo­koj­nie na swo­ich śmie­ciach mię­dzy wa­mi i nie po­trze­bo­wał się tłuc tam po świe­cie, to bym się jesz­cze wię­cej ra­do­wał, bo nie miał­bym przy­kro­ści roz­sta­wać się z wa­mi; wi­dzisz te­dy i ro­zu­miesz te­raz, że mam ra­cję?



— Ech, Bóg świad­kiem — od­po­wie Ju­ana — że od cza­su, ja­keś przy­stał do tych ry­ce­rzy, to ga­dasz ta­kim mą­drym ję­zy­kiem, że kto cię tam zro­zu­mie.



— Bóg mnie zro­zu­mie, mo­ja ko­bie­to — od­po­wie San­cho — i kwi­ta; ale, mo­je ser­deń­ko, pa­mię­taj­że mi przez te trzy dni do­glą­dać na­le­ży­cie kła­po­ucha, że­by prze­cie na psa nie wy­glą­dał, pa­kuj mu ob­ro­ku, co ze­żre, doj­rzyj, czy tam nie ma cze­go na­pra­wić we­dle kul­ba­ki i in­ne­go na­rzę­dzia; bo to czło­wiek je­dzie nie na we­se­le, lecz w świat sze­ro­ki, ka­ci wie­dzą kę­dy, na bi­twy i za­bi­ja­ty­ki z ol­brzy­ma­mi, dzi­wo­two­ra­mi i cza­row­ni­ka­mi; przyj­dzie słu­chać ję­ków, wy­cia i ry­czeń, że aż wło­sy dę­bem na łbie sta­ją, a wszyst­ko by to jesz­cze fur­da, gdy­by tyl­ko nie spo­tkać Jan­gwe­zów i Mau­rów za­klę­tych. Czy ty to ro­zu­miesz, ko­bie­to?



— Do­my­ślam się — od­po­wie Ju­ana — że ko­niu­szo­wie dar­mo chle­ba nie je­dzą u pa­nów i mo­dlić się bę­dę do Bo­ga, by cię chro­nił od złej przy­go­dy.



— Bo to, wi­dzisz mo­ja ko­bie­to, gdy­bym ja się nie spo­dzie­wał zo­stać wkrót­ce wład­cą ja­kiej wy­spy, to pew­no bym na sa­mą myśl o tym wszyst­kim  padł ci tu tru­pem w tej go­dzi­nie, po­wia­dam ci, za­raz w tej go­dzi­nie.



— A niech­że Bóg bro­ni, naj­droż­szy mój mę­żul­ku! — za­wo­ła Ju­ana — daj­że ty po­kój; lep­szy rydz niż nic, żyj­że już le­piej na swo­jej bie­dzie, ale żyj, a te wszyst­kie wiel­kie pań­stwa, niech ich tam mar­no­ści ogar­ną. Bez państw mat­ka cię na świat uro­dzi­ła, bez nich ży­łeś aż do tej go­dzi­ny, kie­dy Bo­gu się po­do­ba, obę­dziesz się bez nich i da­lej; ileż to lu­dzi bez nich ży­je na świe­cie, a dla­te­go ży­ją i do­brze im z tym; naj­lep­sza po­tra­wa z gło­du przy­pra­wa, a by­le tej człe­ku nie za­bra­kło, to zje się za­wsze smacz­nie. Ale nie przy­po­mi­na­jąc, mój mę­żul­ku, je­że­li ci się tra­fi jak śle­pej ku­rze ziar­no, że się kie­dyś zo­ba­czysz z ty­mi pań­stwa­mi, pa­mie­taj­że nie za­po­mnieć o swo­jej ko­bie­cie i dziat­kach. Ma­ły nasz San­chek skoń­czył już pięt­na­ście lat i czas by mu do szko­ły, je­że­li ma iść na księ­dza we­dle ży­cze­nia wu­ja; na­sza Ma­rych­na już lat swych do­szła, war­to by jej dać mę­ża; bo to nie ma co ga­dać, jej do oł­ta­rza tak pil­no, jak to­bie do tej wy­spy, a za­wsze le­piej by ja­ko bądź po­swa­tać, ni­że­li co by się to mia­ło skrę­cić na li­cho.



— Słu­chaj, ko­bie­to, jak tyl­ko zo­sta­nę wład­cą wy­spy, to ci przy­się­gam, tak cór­kę za mąż wy­dać, że wszę­dzie bę­dą ją zwa­li jej­mo­ścią.



— A niech­że Bóg bro­ni, nie chcę te­go, mój mę­żu, wy­daj ją za rów­ne­go, le­piej jej z tym bę­dzie; co jej tam po je­dwa­biach i pięk­nych trze­wicz­kach, szczę­śliw­sza bę­dzie w cho­da­kach i swo­jej suk­man­ce. Wła­śnie by jej pa­so­wa­ło, aże­by ją jej­mo­ścią na­zy­wa­li! A toć by to zgłu­pia­ło na pięk­ne, każ­dy by za­raz po­znał, że to chłop­skie na­sie­nie.



— O, ja­ka żeś ty głu­pia! — od­po­wie San­cho — co to za ga­da­nie, w rok al­bo w dwa la­ta tak by się do pań­stwa przy­zwy­cza­iła, że oba­czy­ła­byś, iż by­ła­by, jak dru­gie.



— A niech­że tam i tak bę­dzie, nie­chaj zo­sta­nie jej­mo­ścią, niech się dzie­je wo­la Bo­ża. Je­no, mój mę­żu, niech Bóg bro­ni nad swój stan się wy­no­sić. Wiesz co przy­sło­wie po­wia­da, że każ­dy po­wi­nien się swo­im łok­ciem mie­rzyć. Pięk­nież by to by­ło, gdy­by­śmy wy­da­li cór­kę za ja­kie­go ba­ro­na, a on, jak­by mu co do gło­wy przy­szło, besz­tał­by ją nie­mi­ło­sier­nie, cham­ką i świ­nio­pa­ską na­zy­wał? Nie, nie, mój mi­leń­ki, nie na tom wy­cho­wa­ła cór­kę! Przy­wieź mi tyl­ko ku­pę pie­nię­dzy i ba­sta, resz­tę mo­jej gło­wie po­zo­staw. Ma­my tu we wsi Lo­pe­za To­ko, sy­na Gu­ana,
grac­ki chło­pak, wszy­scy go zna­ją, wiem, że wpa­dła mu w oko na­sza dziew­ka, to mąż dla niej jak ulał, bę­dzie jej z nim do­brze, bo to i rów­ny i osią­dą tu nam pod okiem, a gdy­byś ją wy­dał tam we dwo­rze, w tych wa­szych pa­ła­cach, to by­śmy już ani zię­cia, ani dziec­ka na oko nie
wi­dzie­li.



— Daj­że ty mi po­kój, bez­ro­zum­na a upar­ta nie­wia­sto — rze­cze San­cho — cze­go ty mi w dro­gę wła­zisz i że ci się tak ubrda­ło, bro­nisz wy­dać cór­kę za ta­kie­go, z któ­re­go bym miał wnu­ki ja­śnie wiel­moż­ne? Ale bez gnie­wu, słu­chaj Ju­ano: pa­mię­tasz ty, co mój dziad ga­dał, że kie­dy do drzwi ko­ła­cze for­tu­na, to i na ście­żaj134 otwie­raj, bo po­tem próż­no byś się ża­lił, dru­gi raz nie przyj­dzie; i go­dziż się nam te­raz, przez Bóg ży­wy, drzwi przed no­sem jej za­my­kać, kie­dy sa­ma ko­ła­cze? Ru! na wo­dę, kie­dy idzie; ła­paj szczę­ście z przo­du, aże­byś nie do­znał za­wo­du. 



Ten to spo­sób mó­wie­nia San­cha i in­ne je­go zda­nia po­ni­żej wy­łusz­czo­ne,
na­pro­wa­dzi­ły tłu­ma­cza na myśl, że roz­dział ni­niej­szy mu­si być pod­ro­bio­ny.





— Po­wiedz­że mi, mo­ja ko­bie­to — mó­wił da­lej San­cho — co to­bie za mu­chy w nos wla­zły? Czy ci to źle bę­dzie, jak zo­sta­nę wiel­ko­rząd­cą i wy­dam cór­kę za ko­go mi się po­do­ba, że cię bę­dą wszy­scy na­zy­wa­li jej­mość pa­nią Ju­aną Pan­są i że w ko­ście­le bę­dziesz sia­da­ła na ak­sa­mit­nej ław­ce, a wszyst­kie ku­mosz­ki wście­kać się bę­dą z za­zdro­ści? cóż to, chcesz już zgnić na tej bie­dzie i ani ru­szyć się wy­żej, jak ma­lo­wa­na, ej, do li­cha śmie­chu war­to, tfu! Ale daj­my już te­mu po­kój. Ma­ryś­ka bę­dzie hra­bi­ną, choć­byś na łbie sta­wa­ła, ga­daj so­bie, co chcesz.



— Pa­mię­taj, pa­mię­taj, mój mę­żu — od­po­wie Ju­ana — że­by te hrab­stwa ko­ścią w gar­dle nie sta­nę­ły na­szej cór­ce. Rób ty so­bie, co chcesz, a ja na hrab­stwa żad­ne, ani na księ­stwa nie po­zwo­lę; ty wiesz, mój mi­ły, że ja za­wsze by­łam za rów­no­ścią i cier­pieć nie mo­gę tych wszyst­kich pań­sko­ści, da­li mi na chrzcie świę­tym imię Ju­any i nie przy­cze­pia­li do nie­go ani pa­ni, ani pan­na, oj­ciec mój na­zy­wa się Ka­ska­jo, a ja na­zy­wam się Ju­ana Pan­sa, bo je­stem two­ją żo­ną, cho­ciaż po­win­nam na­zy­wać się Ju­ana Ka­ska­jo; co kraj, to oby­czaj, a ja się mo­je­go na­zwi­ska nie wsty­dam i nie chcę go wię­cej ubar­wiać, bo się bo­ję, że­by mi nie za­cię­ży­ło, i nie bę­dę się stro­iła, jak ba­ro­no­wa, al­bo pa­ni ja­ka, że­by się nie do­stać na ludz­kie ję­zy­ki. Oho, bo oni by to za­raz po­wie­dzie­li: pa­trzaj no ją, pa­trzaj, ja­ka mi pa­ni, a nie­daw­no za świ­nia­mi cho­dzi­ła, wczo­raj jesz­cze przę­dła u ko­ło­wrot­ka i by­ło jej do­brze z chust­ką na gło­wie, a dziś, wi­dzisz ją, jak się wy­strych­nę­ła w ro­gów­ki i bła­wa­ty,
my­ślał­by kto, że jej nie zna­my. Pó­ki Bóg ła­skaw, że mi zdro­wo za­cho­wa pięć zmy­słów, nie chcę, że­by so­bie tak mną zę­by wy­cie­ra­li, o! ja­ko ży­wo nie zro­bię te­go. Ty so­bie, mój mi­ły, rób jak chcesz, bądź so­bie wiel­ko­rząd­cą, ba­ro­nem al­bo pre­ze­sem, co ci się po­do­ba, ubie­raj się jak pan, kie­dy masz ocho­tę, ale mnie z cór­ką od te­go wa­ra! Chy­ba­bym już tor­by siecz­ki nie wa­ży­ła. Uczci­wa ko­bie­ta nie wy­ła­zi z do­mu na wa­łę­sy, lecz sie­dzi i pil­nu­je go­spo­dar­ki, jak Pan Bóg przy­ka­zał, a cno­tli­we dziew­czę­ta ba­wią się przy ro­bo­cie. To tam te wiel­kie pa­nie nie­chaj się fir­ta­ją jak fry­gi, bo one pal­ce ma­ją od pa­ra­dy, a nie do ro­bo­ty, jedź, mój mi­ły mę­żu, jedź so­bie z pa­nem Don Ki­cho­tem, a my w do­mu bę­dzie­my ci­cho sie­dzia­ły, ja­ke­śmy sie­dzia­ły. Bóg nas nie opu­ści. Ale skąd­że się to twe­mu pa­nu to Don wzię­ło, je­go oj­ciec, ani dziad ni­g­dy te­go nie mie­li.



— Przez Bóg ży­wy! ko­bie­to, czy cie­bie czar­ci opę­ta­li — za­wo­ła San­cho — czy co? Gdzie żeś ty się, u mi­lion  dia­błów, te­go wszyst­kie­go wy­uczy­ła, co mi tak pra­wisz jak z rę­ka­wa, skąd­że ci się wzię­ły te wszyst­kie ka­ska­je, ro­gów­ki, pre­ze­sy? Co to ma za sens z tym, co ja mó­wię? Idź­że ty so­bie do li­cha, głu­pia ba­bo, kie­dy ci się we łbie prze­wró­ci­ło. Ju­ściż mu­szę ci tak po­wie­dzieć i mam ra­cję, bo gęś ma wię­cej ro­zu­mu, niż ty; wi­dział to kto, że­by sa­mej od szczę­ścia ucie­kać. Gdy­bym to ja ci po­wia­dał, że cór­ka na­sza mu­si sko­czyć na łeb z wie­ży ja­kiej, al­bo la­tać po świe­cie, jak in­fant­ka Ur­ra­ka, to byś mia­ła przy­czy­nę się gnie­wać, ale kie­dy ci po­wia­dam, że ani się obej­rzysz, jak ją na pa­nią wy­kie­ru­ję i spod sło­mia­nej strze­chy pod bal­da­chim po­pro­wa­dzę i po­sa­dzę na ak­sa­mi­tach, ja­kich wszyst­kie Al­ma­du­sy ma­ro­kań­skie w ca­łym po­ko­le­niu ni­g­dy nie mie­li, to cze­go się ty fo­chasz, cze­go jak na­ję­ta ozo­rem py­tlu­jesz?



— A to wiesz cze­go, mój mi­ły, oto wi­dzisz lu­dzie po­wia­da­ją: za­kryj bie­dę czym chcesz, a ona za­wsze śmier­dzi. Na bied­ne­go to le­d­wie okiem rzu­cą, a na bo­ga­te­go oczy wy­trzesz­cza­ją, a je­śli bo­ga­ty był wprzód bied­nym, to psy na nim wie­sza­ją, i jak raz za­czną, to koń­ca i mia­ry nie ma.



— Ja ci na to, mo­ja nie­bo­go — rze­cze San­cho — ta­kie rze­czy po­wiem, żeś ich w ży­ciu nie sły­sza­ła, a z pal­ca ich nie wy­ssa­łem, ani z wła­snej gło­wy nie wzią­łem, tyl­ko ci po­wiem, co ksiądz ga­dał ze­szłe­go po­stu z am­bo­ny. Że­byś mia­ła pa­mięć nie jak ku­ra, to byś wie­dzia­ła, jak on mó­wił, że co oczy wi­dzą, tym się i gło­wa pa­sie, a co z oczu, to i z my­śli; dziś jak cię wi­dzą, tak pi­szą, a co wczo­ra to fo­ra ze dwo­ra, co by­ło a nie jest, nie pi­sze się w re­jestr (to, co da­lej mó­wić bę­dzie
San­cho, tak da­le­ce wyż­szym się nad ro­zum je­go zda­je, że tłu­macz na tym wła­śnie opie­ra przy­pusz­cze­nie swo­je, ja­ko­by roz­dział ni­niej­szy nie był au­ten­tycz­ny). I ta­ka to praw­da — pra­wił da­lej — że kie­dy wi­dzi­my czło­wie­ka w do­brych pier­zach stroj­nie przy­bra­ne­go i licz­ną służ­bą oto­czo­ne­go, to sza­nu­je­my go za­raz, po­mi­mo chę­ci na­wet i po­mi­mo szem­ra­nia, cho­ciaż do­brze pa­mię­ta­my, że­śmy go daw­niej w bie­dzie wi­dzie­li, a to dla­te­go, że już nie jest tym, czym był, i że pa­trzy­my
tyl­ko na to, czym jest. Po­ło­że­nie, w któ­rym się dziś znaj­du­je, okry­wa
za­po­mnie­niem daw­ny stan je­go. I ten, co go szczę­ście wy­nio­sło nad in­nych i na wy­so­kim urzę­dzie po­sta­wi­ło, je­że­li przy tym jest cno­tli­wy i szla­chet­ny, nie­mniej za­słu­gu­je na usza­no­wa­nie i mi­łość, jak ci, co z wy­so­kich ro­dów idą, bo ży­je tak, jak­by był za­cnie uro­dzo­nym i ze wszech miar na to za­słu­gu­je. Tyl­ko zło­śli­wi i za­zdro­śni pa­mię­ta­ją mu stan daw­ny i za­wsze mu to wy­rzu­ca­ją.



— Ja cie­bie nic nie ro­zu­miem, mój mę­żu — rze­cze Ju­ana — rób so­bie co chcesz, tyl­ko już mnie łba nie ko­tłuj ty­mi swo­imi ora­cja­mi i fi­lo­zo­fia­mi, a je­że­li już się tak ze­przesz na to...



— Ależ uprzesz, uprzesz, mó­wi się, ko­bie­to, nie za­przesz — rze­cze San­cho.



— E! nie ba­ła­mu­cił­byś próż­no, mój mę­żu, ga­dam jak Bóg dał i do­brze mi z tym. Ale chcę mó­wić, je­że­li tak ko­niecz­nie masz być wiel­ko­rząd­cą, to do­brze by­ło­by, że­byś wziął z so­bą sy­na na­sze­go, Sanch­ka, bo by się za­wcza­su wło­żył do tych rzą­dów, to naj­le­piej, jak się dzie­ci od ro­dzi­ców rze­mio­sła wy­uczą.



— Jak zo­sta­nę wiel­ko­rząd­cą — rzekł San­cho — to przy­ślę po nie­go pocz­tę, a to­bie za­raz pie­nią­dze, gdyż bę­dę ich miał ku­pę, bo nikt nie od­ma­wia po­życz­ki wiel­ko­rząd­cy; każ go ubrać pięk­nie, że­by go nie po­zna­li, czym jest, i że­by wy­glą­dał, jak po­wi­nien wy­glą­dać.



— No, no, przy­ślij tyl­ko pie­nię­dzy, już ja go wy­strych­nę, że aż mi­ło.



— Tak te­dy, mo­ja żo­no — rze­cze San­cho — a co do te­go, zgo­da z na­mi, że cór­ka zo­sta­nie hra­bi­ną?



— A niech­że Bóg bro­ni — za­wo­ła­ła Ju­ana — wo­lę niech ją zie­mia po­chło­nie, niż­bym ją wi­dzieć mia­ła hra­bi­ną. Ale po­wta­rzam ci raz jesz­cze, rób, co ci się tyl­ko po­do­ba. Wy, męż­czyź­ni, wy je­ste­ście pa­no­wie, a my bia­ło­gło­wy wa­sze słu­gi. 



I za­czę­ło za­raz pła­kać rzew­ny­mi łza­mi bied­ne ko­bie­ci­sko, jak gdy­by już cór­kę stra­ci­ło i po­grze­bać ją mia­ło. San­cho ją uspa­ka­jał, za­rę­cza­jąc, że się po­sta­ra jak naj­dłu­żej nie ro­bić z niej hra­bi­ny i po­szedł za­raz do Don Ki­cho­ta za­jąć się przy­go­to­wa­nia­mi do od­jaz­du.














  
    Roz­dział VI







Któ­ry opi­su­je, co za­szło mię­dzy Don Ki­cho­tem a je­go sio­strze­ni­cą, i och­mi­strzy­nią, a przy tym jest to je­den z naj­waż­niej­szych roz­dzia­łów ca­łej tej hi­sto­rii.






Kie­dy San­cho Pan­sa roz­ma­wiał tak z Ju­aną Ka­ska­jo, żo­ną swo­ją, sio­strze­ni­ca i go­spo­dy­ni Don Ki­cho­ta w wiel­kim by­ły kło­po­cie; wie­dzia­ły one do­brze, że po­czci­we­go szlach­ci­ca opa­no­wa­ła znów dziw­na je­go ma­nia i że ma ocho­tę po raz trze­ci w świat wy­sko­czyć. Wszel­kich uży­wa­ły spo­so­bów, że­by go od­wieść od te­go za­mia­ru, ale nada­rem­nie.



Po wie­lu a wie­lu prze­ko­ny­wa­niach, na któ­re oby­dwie się si­li­ły, go­spo­dy­ni z ta­ką ode­zwa­ła się prze­mo­wą:



— Za­praw­dę, mój mi­ły pa­nie, je­że­li mi­mo wszyst­kie­go my­ślisz je­go­mość znów z do­mu wy­ru­szyć i tłuc się po gó­rach i do­łach, jak Ma­rek po pie­kle, go­niąc za ja­ki­miś przy­go­da­mi, to zde­cy­do­wa­na je­stem oskar­żyć je­go­mo­ści przed ca­łym świa­tem, a na­wet szu­kać po­mo­cy u Pa­na Bo­ga i kró­la sa­me­go.



— Nie wiem, mo­ja ko­cha­na — od­rzekł Don Ki­chot — co wa­sa­ni Pan Bóg al­bo król od­po­wie, ale wiem to do­brze, że gdy­bym był na miej­scu Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści, to bym nie przyj­mo­wał tych wszyst­kich skarg, ja­kie do nie­go co dzień za­no­szę, bo to naj­strasz­niej­sza mę­ka, mo­im zda­niem, że­by ty­le lu­dzi słu­chać i wszyst­kim od­po­wia­dać, dla­te­go wca­le bym so­bie nie ży­czył mo­imi in­te­re­sa­mi przy­spa­rzać kró­lo­wi kło­po­tu.



— Po­wiedz­że mi, mój je­go­mość, z ła­ski swo­jej — za­py­ta go­spo­dy­ni — czy to przy dwo­rze nie ma wca­le ry­ce­rzów?



— I ow­szem, i ow­szem są — od­parł Don Ki­chot — i do­syć ich jest; jak­że­by ich nie by­ło, toć to naj­więk­sza dwo­ru ksią­żę­ce­go ozdo­ba i naj­więk­szy splen­dor ma­je­sta­tu mo­nar­sze­go.



— I czyż­by to je­go­mo­ści nie le­piej — rze­cze go­spo­dy­ni — zo­stać ta­kim ry­ce­rzem i sie­dzieć u dwo­ru, niż włó­czyć się i bie­dzić tak sro­dze?



— Słu­chaj, mo­ja mi­ła — od­po­wie Don Ki­chot — wszy­scy ry­ce­rze nie mo­gą być dwo­ra­ka­mi, ani też wszy­scy dwo­ra­cy nie mo­gą i nie po­win­ni być ry­ce­rza­mi błęd­ny­mi, na świe­cie mu­szą być lu­dzie wszel­kie­go ga­tun­ku, ale cho­ciaż my je­ste­śmy wszy­scy ry­ce­rza­mi, wiel­ka prze­cież za­cho­dzi róż­ni­ca mię­dzy jed­ny­mi a dru­gi­mi. Dwo­ra­cy nie od­da­la­jąc się z do­mu i kro­kiem od dwo­ru się nie ru­sza­jąc, po­dró­żu­ją po ca­łym świe­cie, ro­zu­mie się, na ma­pie, i ani tru­du, ani pie­nię­dzy na to ło­żyć nie po­trze­bu­ją. Ale my, praw­dzi­wi ry­ce­rze błęd­ni, my nie sie­dzi­my, ale na­praw­dę prze­bie­ga­my ca­łą zie­mię, wy­sta­wie­ni na nie­wy­go­dy, czy to w zim­na, czy w upa­ły, czy dniem, czy w no­cy, pie­szo, czy kon­no. Nie ma­lo­wa­nym to ry­ce­rzom pa­trzy­my w oczy, po­ty­ka­my ich uzbro­jo­nych o każ­dej chwi­li i po­rze, w każ­dym spo­tka­niu, nie ba­wiąc się w ja­kieś tam pra­wa po­je­dyn­ko­we, nie ba­cząc, czy ko­pia lub miecz nie­rów­ne, czy nasz prze­ciw­nik nie ma na so­bie uro­ku, al­bo cze­goś in­ne­go, co by mu da­ło prze­wa­gę, nie usta­wia­jąc się rów­no do świa­tła, ani zwa­ża­jąc na in­ne re­gu­ły w po­je­dyn­kach prze­strze­ga­ne; ale ty się na tym nie znasz, ja to co in­ne­go. Trze­ba, aże­byś wa­sa­ni wie­dzia­ła jesz­cze, że każ­dy błęd­ny ry­cerz, nie lę­ka­jąc się spo­tka­nia z dzie­się­ciu ol­brzy­ma­mi, któ­rych gło­wy pod ob­ło­ki się­ga­ją,
któ­rzy mia­sto nóg zda­ją się mieć ogrom­ne wie­ży­ce, a mia­sto rąk okrę­to­we masz­ty, oczy jak ko­ła młyń­skie, pa­ła­ją­ce jak żar w hu­cie, nie lę­ka­jąc się, mó­wię, po­wi­nien sta­wić śmia­łe czo­ło i z we­so­łym ob­li­czem na­trzeć, zgnę­bić, po­pła­tać na sztu­ki lub roz­pro­szyć, cho­ciaż­by by­li uzbro­je­ni łu­ską tych ryb, co ma być tward­szą niż dia­ment, i za­miast mie­czów mie­li bu­ła­ty z naj­lep­szej da­ma­sceń­skiej sta­li, ja­ką tyl­ko w ży­ciu wi­dzia­łem. Po­wie­dzia­łem ci to, mo­ja dusz­ko — mó­wił da­lej Don Ki­chot — że­byś po­zna­ła, ja­ka jest róż­ni­ca mię­dzy ry­ce­rzem a ry­ce­rzem i ży­czyć by na­le­ża­ło, że­by wszy­scy mo­nar­cho­wie zro­zu­mie­li nie­co le­piej war­tość i waż­ność ry­ce­rzy błęd­nych, w któ­rych hi­sto­rii czy­ta­my, że zna­lazł się nie­je­den ta­ki, co nie tyl­ko jed­no pań­stwo, ale kil­ka ich od nie­chyb­ne­go wy­ba­wił upad­ku.



— A co też to je­go­mość mó­wi — rze­kła, po­trzą­sa­jąc gło­wą, sio­strze­ni­ca — toć prze­cie to wszyst­ko, co opo­wia­da­ją o ry­cer­zach błęd­nych, jest tyl­ko so­bie na czy­sto baj­ką i zmy­śle­niem i je­śli tych wszyst­kich ksią­żek nie spa­lić, to przy­naj­mniej by na­le­ża­ło dać im ja­kie zna­ki, aże­by moż­na po­znać je ja­ko szko­dli­we i gor­szą­ce.



— Przez Bo­ga ży­we­go! — wy­krzyk­nął Don Ki­chot, trzę­sąc się ze zło­ści — gdy­byś nie by­ła mo­ją krew­ną, sro­dze i przy­kład­nie bym cię uka­rał za bluź­nier­stwo, któ­re wy­rzec śmia­łaś. Jak to! ty nędz­ne stwo­rze­nie, co za­le­d­wie znasz się na ką­dzie­li, ty­le masz zu­chwa­ło­ści, że po­wa­żasz się uwła­czać błęd­nym ry­ce­rzom. I cóż by na to po­wie­dział wiel­ki Ama­dis, gdy­by cię usły­szał w ten spo­sób mó­wią­cą? Ale da­ro­wał­by ci pew­nie, bo to był naj­wspa­nial­szy i naj­grzecz­niej­szy ze wszyst­kich ry­ce­rzy swo­je­go cza­su i gor­li­wy obroń­ca płci pięk­nej, lecz mógł­by cię usły­szeć in­ny,
któ­ry dro­go ka­zał­by ci przy­pła­cić two­je nie­roz­waż­ne wy­ra­zy. I niech cię Pan Bóg bro­ni, że­byś mi się kie­dy tak nie­roz­trop­nie wy­rwa­ła, bo oświad­czam ci, że nie wszy­scy ry­ce­rze są tak względ­ni i uprzej­mi, cho­ciaż wszy­scy jed­ne­go uży­wa­ją mia­na; mię­dzy ry­ce­rzem a ry­ce­rzem jest jesz­cze róż­ni­ca. Trze­ba ci wie­dzieć, mo­ja sio­strze­ni­co, że roz­ma­ite­go oni są ro­dza­ju i war­to­ści, a my ma­my re­gu­ły do roz­po­zna­wa­nia ich, ja­ko ka­mień pro­bier­czy, za po­mo­cą któ­re­go każ­de­go z nich z ła­two­ścią oce­nić mo­że­my. Są lu­dzie ma­lucz­cy, co się wszel­ki­mi spo­so­ba­mi na­dy­ma­ją, że­by
uda­wać wiel­kich ry­ce­rzy, a są znów ry­ce­rze wiel­cy, co jak­by umyśl­nie za­ćmie­wa­ją blask swe­go ro­du; py­cha i wy­trwa­łość wy­no­szą tam­tych, a ci gnu­śnie­ją pod nie­cnym brze­mie­niem mięk­ko­ści na­ło­gów. Trze­ba się za­tem znać do­brze, że­by roz­róż­nić dwa te ro­dza­je ry­ce­rzy, bo choć z imie­nia jed­na­cy, czy­na­mi wiel­ce się róż­nią.



— Ach! mój Bo­że — za­wo­ła­ła sio­strze­ni­ca — do­praw­dy, wu­jasz­ku, wy­ście ta­cy ucze­ni, że w po­trze­bie mo­gli­by­ście z am­bo­ny pra­wić, a mi­mo to tak się ła­two da­je­cie po­wo­do­wać uro­je­niom, że wam się zda­je, ja­ko­by­ście jesz­cze mło­dzi by­li, choć już do­brze sta­rzy je­ste­ście. Po co to tak­że na­zy­wać się ry­ce­rzem, kie­dy wy nie je­ste­ście wca­le ry­ce­rzem ani Al­can­ta­ry, ani Ca­la­tra­va? Praw­da, że każ­dy szlach­cic zo­stać nim mo­że, ale nie ta­ki, co gro­sza nie ma przy du­szy.



— Nie­głu­pio mó­wisz, mo­ja sio­strze­ni­co, i miał­bym ocho­tę oświe­cić cię mo­ją na­uką we wzglę­dzie ro­dów, ale nie bę­dę nic o tym mó­wił, że­by nie mie­szać rze­czy po­waż­nych z frasz­ka­mi! Po­słu­chaj­cie tyl­ko oby­dwie te­go, co wam po­wiem, i nie­chaj mo­ja na­uka nie pój­dzie w las. Wszyst­kie ro­do­wi­to­ści w świe­cie da­dzą się spro­wa­dzić do czte­rech na­stę­pu­ją­cych, któ­re wam wy­mie­nię: Jed­ni idą z uro­dze­nia ni­skie­go, a po­wo­li stop­nia­mi wznie­śli się do naj­świet­niej­szej wiel­ko­ści; in­ni uro­dzi­li się świet­nie i blask swo­je­go imie­nia utrzy­ma­li i za­cho­wa­li po dziś dzień; trze­ci znów, z wiel­kie­go po­cho­dząc ro­du, nie­znacz­nie zni­ży­li się do ni­co­ści, jak pi­ra­mi­dy, co z wiel­kiej i wy­so­kiej wzno­sząc się pod­sta­wy, zwę­ża­ją
się stop­nia­mi, aż w punkt przej­dą ma­leń­ki; ostat­ni na­resz­cie, któ­rych licz­ba naj­więk­sza, za­wsze by­li ma­leń­cy i ta­ki­mi zo­sta­ną na wie­ki, jak lud po­spo­li­ty. Co do pierw­szych, ma­my przy­kład w ple­mie­niu ot­to­mań­skim, któ­re ród wio­dąc od nędz­ne­go pa­ste­rza, wznio­sło swą wła­dzę do naj­wyż­sze­go szczy­tu wiel­ko­ści. Mnó­stwo ksią­żąt, dzier­żą­cych kra­je swe dzie­dzicz­ne i utrzy­mu­ją­cych w po­ko­ju wła­dzę swą nad ni­mi, w tym sa­mym za­wsze roz­mia­rze mo­gą słu­żyć za przy­kład dru­giej ka­te­go­rii. Co do
trze­cich, co się koń­czą jak pi­ra­mi­dy, ma­my ich bez li­ku, jak na przy­kład
fa­ra­ono­wie i Pto­le­me­usze w Egip­cie, ce­za­ro­wie w Rzy­mie i nie­prze­li­czo­ne pra­wie ro­je wład­ców i ksią­żąt me­dyj­skich, asy­ryj­skich, per­skich, grec­kich i bar­ba­rzyń­skich, po któ­rych le­d­wo imio­na po­zo­sta­ły. O lu­dzie po­spo­li­tym nie mam co mó­wić, on zwięk­sza tyl­ko licz­bę ży­ją­cych, żad­ne­go nie bio­rąc udzia­łu w sła­wie lu­dzi wiel­kich i nie wie­dząc na­wet, co to jest za­słu­ga. Z te­go, co wam po­wie­dzia­łem, mo­je ro­bacz­ki, wi­dzi­cie ja­sno, że wiel­ka jest mię­dzy ro­da­mi róż­ni­ca i że te tyl­ko są zna­ko­mi­te i świet­ne, w któ­rych za­wsze prze­cho­wy­wa­ły się bo­gac­twa, wspa­nia­łość i cno­ty; po­wta­rzam: bo­gac­twa, wspa­nia­łość i cno­ty, bo pan wiel­ki bez cnót wy­stęp­niej­szym jest od każ­de­go in­ne­go, a bo­gacz bez wspa­nia­ło­ści gor­szy od nędz­ni­ka. Nie bo­gac­twa to czy­nią lu­dzi szczę­śli­wy­mi, ale do­bre ich uży­cie. Ry­cerz bied­ny nie ma in­ne­go środ­ka na za­cho­wa­nie pra­wej ry­cer­sko­ści, jak tyl­ko swe cno­ty; po­wi­nien być grzecz­ny, uczci­wy, uprzej­my, wspa­nia­ły i męż­ny, a nie znać du­my i zło­ści. Ta­kie prak­ty­ku­jąc cno­ty, wspa­nial­szym i szczo­bro­bliw­szym on bę­dzie, niż ci, co się z ta­ko­wych przy­mio­tów na­dy­ma­ją; każ­dy go wte­dy uzna za czło­wie­ka świet­ne­go ro­du, każ­dy go sza­no­wać i chwa­lić bę­dzie, bo cno­ta za­wsze na­gro­dzo­na być mu­si. Wi­nie­nem wam jesz­cze po­wie­dzieć, że lu­dzie ma­ją dwie dro­gi dla doj­ścia do bo­gactw i zna­mie­ni­to­ści, a ty­mi są: na­uki i oręż. Co do mnie, czu­ję w so­bie wię­cej skłon­no­ści do orę­ża, wi­dać dla­te­go, żem się pod Mar­sem uro­dził, idąc więc za wpły­wem sił wyż­szych, ta­jem­nych i za wła­snym po­pę­dem, pój­dę mo­im to­rem, choć­by wbrew świa­tu
ca­łe­mu; próż­ne więc te­dy wa­sze mo­zo­ły, że­by mnie skło­nić do opie­ra­nia się roz­ka­zom nie­ba, do sprze­ci­wia­nia się lo­so­wi i ro­zu­mo­wi, a na­de wszyst­ko wła­snym mo­im ży­cze­niom i po­pę­dom. Wia­do­mo mi aż nad­to do­brze, że po­wo­ła­niu błęd­ne­go ry­ce­rza to­wa­rzy­szą tru­dy nie­skoń­czo­ne, ale wiem rów­nie do­brze, że zna­leźć w nim moż­na nie­skoń­cze­nie wie­le bło­go­ści. Wiem, że cno­ta wą­ziuch­ną wie­dzie nas ścież­ką, a wy­stęp­ku go­ści­niec sze­ro­ki i gład­ki. Wiem jak róż­ne te dro­gi; wy­stę­pek wśród ty­sią­ca uro­ków i po­wa­bów pro­wa­dzi nas do śmier­ci, a cno­ta wśród cier­ni i tru­dów wie­dzie nas do praw­dzi­we­go ży­cia, do ży­cia bez koń­ca. Pięk­nie to wy­ra­ża nasz po­eta hisz­pań­ski:






Tyl­ko dro­ży­ną po­kry­tą cier­nia­mi 
Doj­dziesz do Ra­ju, czło­wie­cze... 
Ko­go kwie­ci­sta swym wdzię­kiem oma­mi, 
Ten niech się nie­bios wy­rze­cze! 

 






— O, naj­święt­sza Mat­ko Bo­ska! — za­wo­ła sio­strze­ni­ca — a to wu­ja­szek jest tak­że i po­etą, wszyst­ko wie, wszyst­ko umie! Gło­wę da­ję, że gdy­by się tyl­ko uwziął, to by i dom wy­bu­do­wać po­tra­fił.



— Mo­ja nie­bo­go — od­po­wie Don Ki­chot — przy­się­gam ci, że gdy­by po­wo­ła­nie błęd­ne­go ry­ce­rza tak mnie do sie­bie nie za­pa­la­ło i nie po­chła­nia­ło, to nie by­ło­by nic ta­kie­go na świe­cie, cze­go bym ja nie po­tra­fił...



W tej chwi­li za­pu­ka­no do drzwi, ode­zwał się San­cho Pan­sa, a go­spo­dy­ni ucie­kła za­raz, aże­by go nie wi­dzieć, tak go śmier­tel­nie nie­na­wi­dzi­ła. Sio­strze­ni­ca po­szła mu otwo­rzyć, a Don Ki­chot wy­biegł na­prze­ciw nie­go z roz­twar­ty­mi rę­ko­ma i uca­ło­waw­szy go, za­mknę­li się obaj w izbie, gdzie mie­li roz­mo­wę by­naj­mniej nie­ustę­pu­ją­cą in­nym.














  
    Roz­dział VII







Któ­ry opi­su­je, co za­szło mię­dzy Don Ki­cho­tem a ko­niu­szym, i in­ne bar­dzo pięk­ne rze­czy.






Go­spo­dy­ni, zo­ba­czyw­szy, że Don Ki­chot z San­chem za­mknę­li się, od­ga­dła za­raz, co się świę­ci i do­my­śla­jąc się, że z tych kon­szach­tów nie­za­wod­nie przyj­dzie do trze­ciej wy­pra­wy, za­rzu­ci­ła na sie­bie jub­kę135 i wiel­ce zmar­twio­na po­bie­gła do ba­ka­ła­rza Ka­ra­ski, ufa­jąc, że on po­tra­fi pa­na od­wieść od tak zu­chwa­łe­go po­sta­no­wie­nia, bo jest czło­wiek ro­zum­ny i przy­ja­ciel Don Ki­cho­ta. Za­sta­ła go prze­cha­dza­ją­ce­go się po ogro­dzie i rzu­ci­ła mu się za­raz do nóg, a pot wiel­ki­mi kro­pla­mi ka­pał jej z czo­ła z nie­zmier­nej al­te­ra­cji136 i znu­że­nia.



— Co to jej­mo­ści jest ta­kie­go — za­py­tał jej Ka­ra­sko, wi­dząc tak zmie­nio­ną — co się wam sta­ło, że wy­glą­da­cie, jak­by wam pół go­dzi­ny do śmier­ci bra­kło?



— A cóż in­ne­go, pa­nie ba­ka­ła­rzu — od­po­wie­dzia­ła — już po mo­im pa­nu! już go nie­za­wod­nie nie zo­ba­czę,  nie ma żad­nej ra­dy!



— Jak to już po nim — za­wo­ła Sam­son — cóż mu jest, czy się ska­le­czył, czy go pa­ra­liż ru­szył?



— Ale nie, pa­nie ba­ka­ła­rzu, to nie to wca­le — rze­cze go­spo­dy­ni — to ta prze­klę­ta  wa­ria­cja znów go na­pa­dła, to jest, chcia­łam mó­wić, pa­nie Sam­so­nie, że się znów w świat wy­bie­ra szu­kać szczę­ścia, jak po­wia­da; pięk­ne mi szczę­ście; to już po raz trze­ci. Pierw­szy raz przy­wie­zio­no go na po­wrót jak sa­kwy, na ośle zwie­szo­ne­go, czar­niej­szy był od tej mo­jej jub­ki, tak go ki­ja­mi zbi­li; dru­gi raz znów przy­cią­gnę­li go wo­ła­mi za­mknię­te­go w klat­ce, gdzie mó­wił, że jest za­klę­ty. Ach! mi­ły Bo­że, a ta­ki był zbie­dzo­ny, że le­d­wie­śmy go po­zna­ły; żół­ty jak grom­ni­ca, a oczy mu aż z ty­łu wy­ła­zi­ły. Pie­lę­gno­wa­łam go, chu­cha­łam, ży­wi­łam, że­by to do zdro­wia wró­ci­ło; dzie­sięć kop jaj mi wy­szło, Bóg mi na to świad­kiem i te bied­ne mo­je ku­ry, któ­re, gdy­by ga­dać umia­ły, to by po­wie­dzia­ły, że praw­da.



— Na co tu świad­ko­wie? — od­po­wie ba­ka­łarz — wszy­scy prze­cież wie­dzą, że aść­ka nie kła­miesz; no, ale mo­ja jej­mość, to nie ma nic gor­sze­go, tyl­ko, że bo­icie się, aże­by do­stoj­ny Don Ki­chot znów nie pry­snął?



— Nie, pa­nul­ku, nie — od­po­wie­dzia­ła — al­boż to jesz­cze ma­ło złe­go?



— O! niech was o to gło­wa nie bo­li, mnie to zo­staw­cie — od­rze­cze ba­ka­łarz —  bądź  aść­ka spo­koj­na i przy­go­tuj mi tam co cie­płe­go do zje­dze­nia, wra­ca­jąc, zmów tyl­ko li­ta­nię do świę­tej Apo­lo­nii, je­że­li umiesz, ja tam za­raz przyj­dę a oba­czy­cie, że wszyst­ko się uło­ży.



— A ja nie­szczę­śli­wa! — za­wo­ła go­spo­dy­ni — co też to je­go­mość ga­da; li­ta­nię do świę­tej Apo­lo­nii? Al­boż to pan mój na zę­by cho­ry; on na gło­wę cho­ru­je.



— Już ja wiem, co mó­wię, mo­ścia go­spo­dy­ni — od­po­wie Sam­son — nie sprze­czaj się wa­ść­ka ze mną, je­stem ba­ka­łarz z Sa­la­man­ki.

 

Go­spo­dy­ni po­szła do do­mu, a ba­ka­łarz po­biegł do­nieść o wszyst­kim  ple­ba­no­wi. Oba­czy­my za­raz, ja­ką mie­li kon­fe­ren­cję. Don Ki­chot, za­mknąw­szy się z San­chem, mie­li z so­bą dłu­gą roz­mo­wę, któ­rą hi­sto­ria w na­stę­pu­ją­cy spo­sób prze­cho­wa­ła.




— Pro­szę pa­na — rze­cze San­cho — ja już z żo­ną so­bie tak po­ra­dzi­łem, że się zdo­by­ła na tę dy­so­lu­cję137 i po­zwa­la mi iść z pa­nem w świat.



— Ale nie mó­wi się dy­so­lu­cję, mój San­cho, tyl­ko re­zo­lu­cję138 — prze­rwie mu Don Ki­chot.



— Zda­je mi się — od­po­wie San­cho — że ja już pa­rę ra­zy pa­na pro­si­łem, że­by mnie pan nie za­ba­wiał ty­mi po­praw­ka­mi, kie­dy do­brze ro­zu­mie­cie, co ja chcę po­wie­dzieć. A je­że­li mnie, pa­nie, nie ro­zu­mie­cie, to trze­ba mi tyl­ko po­wie­dzieć: San­cho, ja cie­bie nie ro­zu­miem, a jak się jesz­cze nie wy­tłu­ma­czę, to mnie wte­dy po­pra­wiaj­cie, bo ja nie mam w so­bie du­cha kon­tra­wen­cji139 i lu­bię na­wet, że­by mnie kto po­re­for­mo­wał.



— No, już te­raz, da­li­pan, niech prze­pad­nę, je­że­li co ro­zu­miem — rze­cze Don Ki­chot — cóż to u dia­bła ma zna­czyć ten twój duch kon­tra­wen­cji i to po­re­for­mo­wa­nie?



— Duch kon­tra­wen­cji — od­po­wie San­cho — to zna­czy duch... ta­ki... to jest... co to ten... no duch... O Bo­że, kie­dy nie wiem... ta­ki duch, co to nie lu­bi... eh, pan już ro­zu­mie do­brze.



— Ale nic a nic cię nie ro­zu­miem — od­po­wie Don Ki­chot — jesz­cze mniej te­raz, niż wprzód.



— A przez Bóg ży­wy, je­że­li mnie pan jesz­cze te­raz nie ro­zu­mie, to już,
przy­sią­gł­szy, nie wiem jak mam ga­dać — rze­cze San­cho — to już le­piej skończ­my i wca­le nie ga­daj­my, bo ja już le­piej nie po­tra­fię.



— Aha! prze­cie te­raz zga­du­ję — od­po­wie Don Ki­chot — chcia­łeś po­wie­dzieć, że nie masz du­cha kon­tra­dyk­cji140 i że lu­bisz, kie­dy cię kto po­in­for­mu­je.



— A ja bym gar­dło dał — rze­cze San­cho — że pan mnie tak ro­zu­miał od ra­zu, tyl­ko ro­bisz so­bie pan umyśl­nie ta­ką za­baw­kę, aże­by mnie mor­do­wać i że­bym po­tem głup­stwa ga­dał.



— Wła­śnie mi też to w gło­wie — od­po­wie Don Ki­chot — dzi­wak je­steś, San­cho, ale ko­niec koń­ców, cóż po­wia­da Ju­ana?



— Co po­wia­da Ju­ana? — po­wtó­rzył San­cho — po­wia­da, że trze­ba, aże­bym coś pew­ne­go z pa­nem zro­bił, aże­bym się za­bez­pie­czył, że sło­wa z wia­trem ula­tu­ją, a pa­pier lu­dzi prze­trzy­ma, że kto so­bie wa­ru­je, to po­tem nie ża­łu­je, a lep­szy je­den wró­bel w gar­ści, niż dzie­sięć na ga­łę­zi. A ja po­wia­dam, że ko­bie­ca ra­da za­wsze nie­wiel­ka to rzecz, ale głu­pi, kto jej nie słu­cha.



— I ja je­stem te­go zda­nia — rze­cze Don Ki­chot — ale mów da­lej, mój San­cho, dziś prze­dziw­nie roz­pra­wiasz.



— Po­wia­dam te­dy — mó­wił da­lej San­cho — i pan to wiesz le­piej ode mnie, że nie wie­my, kto z brze­gu, dziś człek ży­je, ju­tro gni­je, śmierć nie wy­bie­ra, kto pod rę­ką, ten lep­szy, czy ba­ran, czy ja­gnię, rów­no jej przy­pad­nie, śmierć jest głu­cha, nic nie słu­cha, z brze­gu bie­rze, czy człe­ka, czy zwie­rzę, i go­dzi­ny dłu­żej nie po­ży­jesz, jak ci Bóg prze­zna­czył, jak za­pu­ka do drzwi,  nie ma już ra­dy, próż­ne mo­dły, ję­ki, nie za­ży­jesz zdra­dy, nie uj­dziesz jej rę­ki; ko­ro­ny, mi­try, nic nie po­mo­gą, przy­naj­mniej tak mó­wią wszy­scy, a księ­ża wie­rzyć ka­żą.



— Wszyst­ko to praw­da — rze­cze Don Ki­chot — ale cóż z te­go da­lej bę­dzie?



— Co bę­dzie? — od­po­wie San­cho — a to, że mnie się zda­je, ja­ko­by to wca­le nie­źle by­ło, gdy­by­śmy się z so­bą uło­ży­li, że pan mi pew­ną kwo­tę pie­nię­dzy mie­sięcz­nie pła­cić bę­dziesz, do­pó­ki bę­dę miał za­szczyt w usłu­gach je­go zo­sta­wać, że pan mi kwo­tę ta­ko­wą wy­pła­cać bę­dziesz go­tów­ką, bo to naj­lep­sza rzecz, człek za­wsze pew­ny swe­go, to się mie­ni, co w kie­sze­ni. Sło­wem, człek rad by już wie­dzieć prze­cie, pro­szę pa­na, ile so­bie za­ra­bia, czy ma­ło, czy wie­le; ziarn­ko do ziarn­ka, a bę­dzie miar­ka, grosz do gro­sza za­wsze się coś uciu­ła; ko­kosz jed­no tyl­ko ja­je zno­si, a do­brze jej z tym; aby tyl­ko coś ka­pło do ka­let­ki, trzy­dzie­ści gro­si­ków to już i zło­tów­ka, a zło­tów­ka do zło­tów­ki bę­dzie ta­lar. Zresz­tą, co za­ro­bił, to za­ro­bił, a jak tyl­ko czło­wiek za­ra­bia, to już nie tra­ci, bo czas pła­ci. A gdy­by przy­szło do te­go, co daj Bo­że, a cze­go ja ani się spo­dzie­wam, ani so­bie tu­szę, że­by wiel­moż­ny pan miał mi dać przy­obie­ca­ną wy­spę, to prze­cieć nie je­stem ta­ki nie­wdzięcz­nik, ani ta­ki ła­pi­grosz, aże­bym był od te­go, aby do­cho­dy z niej po­trą­ca­ły się w pen­sji. A to do­bre!



— San­cho, mój ko­cha­ny — rze­cze Don Ki­chot — czy ki­jem, czy pał­ką, to na jed­no wyj­dzie.



— Pan pew­no chciał po­wie­dzieć — za­gad­nie San­cho — nie ki­jem go, to pał­ką, ale to wszyst­ko jed­no, bo już wi­dzę, że pan mnie i tak ro­zu­mie.



— Ro­zu­miem, aż nad­to do­brze ro­zu­miem, i tak przej­rza­łem do głę­bi twych my­śli,
że wiem do­brze, do cze­go zmie­rza­ją te wszyst­kie two­je przy­sło­wia i ka­den­cje. Mój
ty bie­da­ku, ja bym ci był daw­no już z ca­łe­go ser­ca wy­zna­czył pen­sję, gdy­bym tyl­ko
mógł był gdzie  bądź się do­czy­tać w ja­kiej hi­sto­rii, ile ry­ce­rze błęd­ni pła­ci­li
swo­im ko­niu­szym na rok lub na mie­siąc, ale w ca­łej hi­sto­rii ani wzmian­ki o tym,
ani je­den ry­cerz pen­sji nie pła­cił ko­niu­sze­mu, ko­niu­szo­wie słu­ży­li za­wsze tak i na­gro­dy tyl­ko otrzy­my­wa­li, jak Pan Bóg po­szczę­ścił ich pa­nom, do­sta­wa­li wy­spę
ja­ką, al­bo ty­tuł świet­ny przy­naj­mniej i wy­cho­dzi­li na pa­nów. Je­że­li pod ta­ki­mi
wa­run­ka­mi chcesz wró­cić do mnie w służ­bę, to i ow­szem, je­że­li nie, kła­niam
uni­że­nie, boć ro­zu­miesz prze­cie, mój przy­ja­cie­lu, że dla two­ich pięk­nych oczu
nie mo­gę po­rzu­cać sta­rych tra­dy­cji błęd­ne­go ry­cer­stwa. Rób­że więc so­bie, jak ci
się po­do­ba, wra­caj do do­mu i na­radź się z Ju­aną. Je­że­li ona zgo­dzi się na to,
że­byś słu­żył u mnie w na­dziei pięk­nej na­gro­dy, to do­brze, bio­rę cię z chę­cią, a je­śli jej się to nie po­do­ba, ani to­bie, no, to dru­gie do­brze, a my so­bie dla­te­go
do­bry­mi przy­ja­ciół­mi zo­sta­nie­my, bo ja się wca­le gnie­wać nie bę­dę; pó­ki ziar­no w go­łęb­ni­ku, nie zbrak­nie go­łę­bi. Prze­strze­gam cię jed­nak, mój sy­nu, że na­dzie­ja
cze­goś do­bre­go war­ta czę­sto wię­cej, niż la­da li­cho­ta w rę­ku, szko­da na­bo­ju na
ko­ta, kie­dy sar­nę masz pod no­sem. Wi­dzisz, mój San­cho, że i ja so­bie z przy­sło­wia­mi umiem tak­że dać ra­dę, ale ja mó­wię po pro­stu z mo­stu, szcze­rze i otwar­cie, i po­wia­dam ci bez żad­nych an­dry­bów, że je­że­li nie masz ocho­ty dzie­lić
lo­sów ze mną, to niech­że cię
Pan Bóg bło­go­sła­wi, to się i obej­dzie. Nie zbrak­nie mi ko­niu­szych, ko­pa­mi pro­sić
się bę­dą, i po­słusz­niej­si, pil­niej­si, a na­de wszyst­ko le­piej ję­zyk za zę­ba­mi
trzy­mać umie­ją­cy, i nie z ta­ką wy­praw­ną gę­bą jak ty, ro­zu­miesz?



Strasz­nie się zdu­miał San­cho, oba­czyw­szy, że Don Ki­chot z tej becz­ki z nim
za­czy­na, bo był pe­wien, że za żad­ne a żad­ne skar­by świa­ta bez nie­go się nie
ru­szy. Kie­dy się tak głę­bo­ko za­my­ślił i za­sę­pił, wszedł do izby Sam­son Ka­ra­sko,
a za nim go­spo­dy­ni z sio­strze­ni­cą, cie­ka­we, jak też to się on weź­mie do rze­czy,
że­by od­wieść pa­na od za­mia­ru. Wszedł­szy, ba­ka­łarz za­raz skło­nił się do ko­lan Don
Ki­cho­to­wi i uca­ło­wał je, a po­tem w na­stę­pu­ją­ce sło­wa prze­mó­wił:



— O! kwie­cie błęd­ne­go ry­cer­stwa, o ja­sny bla­sku orę­ża, chlu­bo i za­szczy­cie
ca­łe­go na­ro­du hisz­pań­skie­go! do Bo­ga Wszech­mo­gą­ce­go mo­dły mo­je za­no­szę, by ci,
co się w ja­ki  bądź spo­sób opie­rać bę­dą szla­chet­ne­mu za­my­sło­wi twe­mu, aby trze­cią
od­być wy­pra­wę, ni­g­dy nie mo­gli tra­fić do wyj­ścia w cia­snym la­bi­ryn­cie za­mia­rów
swo­ich, że­by ni­g­dy nie do­cze­ka­li speł­nie­nia naj­mniej­sze­go ze swo­ich ży­czeń. Nie
po­trze­bu­jesz już wa­ść­ka, jej­mość go­spo­dy­ni, od­ma­wiać li­ta­nii do świę­tej
Apo­lo­nii, nie­bo sa­mo chce, aby do­stoj­ny Don Ki­chot nie za­prze­sta­wał po­wo­ła­nia
ry­cer­skie­go. Prze­ciw­ko wła­sne­mu wy­kro­czył­bym su­mie­niu, gdy­bym go sam nie
za­chę­cał do oka­za­nia dziel­no­ści je­go ra­mie­nia i mę­stwa nie­zrów­na­ne­go, któ­rych
nie mo­że cho­wać w do­mu, bo cze­ka­ją na nie nie­szczę­śli­wi, któ­rym wi­nien nieść
po­moc, wy­glą­da­ją ich wdo­wy i sie­ro­ty, ko­bie­ty i dzie­wi­ce, któ­rych ho­no­ru nie
mo­że na szwank i nie­bez­pie­czeń­stwo wy­sta­wiać, opóź­nia­jąc przy­by­cie swo­je, on, co
jest przed­mu­rzem i twier­dzą ich cno­ty, nie mo­że znie­wa­żać praw te­go do­stoj­ne­go
za­ko­nu, prze­zna­czo­ne­go od Bo­ga na oca­le­nie ro­du ludz­kie­go. Śmia­ło! wiel­ki Don
Ki­cho­cie, na­przód! Śmia­ło! dziś
le­piej niż ju­tro. Je­że­li ci brak cze­go do wy­ko­na­nia swych za­my­słów, ja ci się
chęt­nie ofia­ru­ję ze wszyst­kim , co tyl­ko w si­le mo­jej i z ca­łe­go ser­ca go­tów
je­stem wła­sną oso­bę po­świę­cić i nie tyl­ko za ho­nor po­czy­tał­bym so­bie być
ko­niu­szym u wa­szej do­stoj­no­ści, ale przy­jął­bym jesz­cze te obo­wiąz­ki, ja­ko
naj­zasz­czyt­niej­sze i naj­pięk­niej­sze w świe­cie.



— A co? nie mó­wi­łem ci, San­cho? — rze­cze Don Ki­chot — czy mi za­brak­nie
ko­niu­szych? Patrz, kto mi chce słu­żyć; wszak­że sam wi­dzisz, wiel­ki ba­ka­łarz
Sam­son Ka­ra­sko, któ­re­go uczo­ność po­dzi­wia­no, jak sam mó­wi, w uni­wer­sy­te­cie
sa­la­manc­kim? Patrz, ja­ki to czło­wiek zdro­wy na cie­le i umy­śle, ja­ki uro­dzi­wy i w ja­kiej si­le wie­ku; po­tra­fi on zno­sić zim­na i go­rą­ca, głód i pra­gnie­nie, a co
naj­więk­sza, po­tra­fi mil­czeć. Sło­wem, jest to czło­wiek po­sia­da­ją­cy wszyst­kie
przy­mio­ty po­trzeb­ne ko­niu­sze­mu błęd­ne­go ry­ce­rza. Niech­że Bóg jed­nak bro­ni, abym
ja dla mo­je­go do­bra i wła­snej przy­jem­no­ści miał na to na­ra­żać na­czy­nie i ko­lum­nę
na­uk, pal­mę sztuk wy­zwo­lo­nych! Niech no­wy Sam­son zo­sta­nie w swo­jej oj­czyź­nie,
aby stał się jej za­szczy­tem i chwa­łą! Nie od­bie­raj­my ro­dzi­com je­go pod­po­ry
sta­ro­ści i ozdo­by ca­łej ro­dzi­ny; wo­lę wziąć naj­lich­sze­go gierm­ka, je­że­li San­cho
nie po­je­dzie ze mną.



— Ale gdzież tam, po­ja­dę, po­ja­dę! — za­wo­ła ze łza­mi w oczach roz­czu­lo­ny San­cho.
— Nie chcę, aby o mnie mó­wio­no, żem uciekł z pla­cu i nie do­trzy­mał te­mu, któ­re­go
chleb ja­dłem! Nie je­stem z ro­du nie­wdzięcz­nych, ca­ły świat wie do­brze, ja­ko i wieś na­sza, z ja­kich ja Pan­sów po­cho­dzę. A zresz­tą wi­dzę ze słów i czy­nów
pań­skich, że masz ocho­tę zro­bić mi do­brze. Je­że­lim się pro­sił o za­słu­gi, to
dla­te­go, że mnie żo­na o to cią­gle tar­mo­si, a kie­dy jej co wle­zie w gło­wę, to i wszy­scy  dia­bli nie wy­bi­ją te­go; ale co mnie na to zwa­żać? męż­czy­zna mu­si być
męż­czy­zną, a kie­dy nim je­stem, to i w wła­snym do­mu bę­dę jak gdzie in­dziej, choć­by
się na­wet wście­kła. Nic te­dy nie po­zo­sta­je, tyl­ko, że­by wa­sza wiel­moż­ność spi­sał te­sta­ment, ale uczci­wy, z ta­kim kon­ci­lium141 i że­by go kon­wo­ko­wać142 nie moż­na i ru­szaj­my za­raz w dro­gę, że­by
du­sza pa­na ba­ka­ła­rza nie gry­zła się wię­cej; bo po­wia­da, że su­mie­nie mu na­ka­zu­je
za­chę­cać pa­na do no­wej wy­pra­wy. Ja, naj­droż­szy pa­nie, go­tów je­stem pójść za to­bą
na ko­niec świa­ta i słu­żyć ci bę­dę wier­niej i le­piej, niż kie­dy  bądź nie­któ­ry
ko­niu­szy przy ry­cer­zach błęd­nych w prze­szłych i przy­szłych cza­sach.



Ba­ka­łarz nie ma­ło się zdzi­wił, sły­sząc tę mo­wę San­chy; bo jak­kol­wiek czy­tał pierw­szą część hi­sto­rii Don Ki­cho­ta, nie wy­sta­wiał so­bie ni­g­dy, że­by je­go San­cho
był tak za­baw­ny, jak go au­tor ma­lu­je; ale gdy go usły­szał mó­wią­ce­go: kon­cy­lium, któ­re­go kon­wo­ko­wać nie moż­na, za­miast ko­dy­cy­lu143, któ­re­go re­wo­ko­wać144 nie moż­na, i ty­le in­nych nie­do­rzecz­no­ści, uwie­rzył do­pie­ro, że wszyst­ko, co czy­tał, by­ło praw­dą i do­szedł do pew­no­ści, że po pa­nu je­go więk­sze­go  wa­ria­ta nie by­ło na ca­łym świe­cie.



Ko­niec koń­ców, Don Ki­chot z San­chem uca­ło­wa­li się ser­decz­nie, po­zo­sta­li
przy­ja­ciół­mi jak daw­niej i nasz ry­cerz po­sta­no­wił za po­ra­dą wiel­kie­go Sam­so­na
Ka­ra­sko, któ­ry od­tąd stał się je­go wy­rocz­nią, że za trzy dni wy­ru­szy, a przez
ten czas przy­go­tu­je so­bie wszyst­ko i wy­szu­ka hełm ca­ły z przy­łbi­cą. Sam­son
da­ro­wał mu za­raz hełm ta­ki, za­pew­nia­jąc go, że jest do­sko­na­ły i że tyl­ko
od­czy­ścić go trze­ba. Sio­strze­ni­ca i go­spo­dy­ni, spo­dzie­wa­jąc się wca­le cze­go
in­ne­go po Sam­so­nie, klę­ły go te­raz w ży­we ka­mie­nie; wło­sy so­bie z roz­pa­czy
dar­ły, twa­rze dra­pa­ły, krzy­cząc i ję­cząc, jak gdy­by ta trze­cia wy­pra­wa Don
Ki­cho­ta by­ła nie­za­wod­ną śmier­ci je­go prze­po­wied­nią. Ale bie­dacz­ki próż­no
roz­pa­cza­ły; ry­cerz nasz ani oczu na nie nie zwró­cił. Na­resz­cie przy­go­to­wa­li
so­bie wszyst­ko, cze­go by­ło po­trze­ba na­szym awan­tur­ni­kom; San­cho uko­ił jak mógł
żo­nę, i no­cą, tak, że nikt nie wie­dział, oprócz ba­ka­ła­rza, któ­ry pół
mi­li od­pro­wa­dzić ich ra­czył, ru­szy­li dro­gą do To­bo­so. Ba­ka­łarz po­że­gnał się z Don Ki­cho­tem, upro­siw­szy go raz jesz­cze, że­by mu wszyst­ko do­no­sił, gdyż chce z nim dzie­lić złą i do­brą do­lę, jak na praw­dzi­we­go przy­ja­cie­la przy­stoi. Uści­ska­li
się ser­decz­nie i ru­szy­li każ­dy w swo­ją dro­gę; ba­ka­łarz na po­wrót do wsi, a Don
Ki­chot pro­sto ku wiel­kie­mu mia­stu To­bo­so.















  
    Roz­dział VIII







Któ­ry opi­su­je, co się przy­tra­fi­ło Don Ki­cho­to­wi, gdy je­chał w od­wie­dzi­ny do da­my
swo­jej — Dul­cy­nei z To­bo­so.






— Chwa­ła wszech­mo­gą­ce­mu Al­la­ho­wi — wo­ła Cyd Ha­med Be­nen­ge­li na po­cząt­ku te­go
roz­dzia­łu — wiel­kie­mu Al­la­ho­wi nie­chaj bę­dzie chwa­ła! — po­wta­rza po trzy­kroć. — Don Ki­chot i San­cho Pan­sa już ja­dą na bo­je. Wi­dzieć znów bę­dzie­my wiel­kie czy­ny
orę­ża, sły­szeć mo­wy nie­sły­cha­ne, oglą­dać przy­go­dy, wszel­ką wia­rę prze­cho­dzą­ce.
Trze­ba za­po­mnieć te­raz, po­wia­da on da­lej, o wszyst­kich wiel­kich czy­nach daw­nych
prze­dziw­ne­go ry­ce­rza z Man­chy, bo no­we, któ­re te­raz zo­ba­czy­my, god­niej­sze są
uwa­gi na­szej, a sze­reg ich świet­ny roz­pocz­nie się za­raz na dro­dze do To­bo­so, jak
sze­reg tam­tych roz­po­czął się na po­lach Mon­tie­lu.



Wiel­ki Don Ki­chot i po­czci­wy San­cho, je­den na pysz­nym  Ro­sy­nan­cie, a dru­gi na
wier­nym swo­im kła­po­uchu, z sa­kwa­mi do­brze wy­pcha­ny­mi i ka­le­tą nie­źle opa­trzo­ną,
jesz­cze nie stra­ci­li z oczu uczo­ne­go ba­ka­ła­rza Sam­so­na Ka­ra­sko, gdy  Ro­sy­nant
rżeć, a kła­po­uch wzdy­chać i be­czeć za­czę­li; ry­cerz i ko­niu­szy wzię­li to za
bar­dzo szczę­śli­wą wróż­bę i wie­le,
so­bie obie­cy­wa­li po tej trze­ciej wy­pra­wie. Be­nen­ge­li, au­tor nie­zmier­nie ści­sły i su­mien­ny, ro­bi uwa­gę, że be­cze­nie osła by­ło da­le­ko sil­niej­sze i trwa­ło da­le­ko
dłu­żej, ani­że­li rże­nie ko­nia, i że San­cho wniósł stąd, iż ta wy­ciecz­ka da­le­ko
bę­dzie ko­rzyst­niej­szą dla nie­go, niż dla pa­na. Nie wia­do­mo, czy na­dzie­ję tę
grun­to­wał na astro­lo­gii są­do­wej, któ­rej miał pew­ną zna­jo­mość, jak­kol­wiek
hi­sto­ria o tym nie wspo­mi­na; ale sły­sza­no go kil­ka­krot­nie po­wta­rza­ją­ce­go, że gdy
osioł je­go się po­tknie lub upad­nie i kro­czy smut­no a po­nu­ro, to dał­by wszyst­ko,
co tyl­ko ma przy du­szy, aże­by z do­mu nie wy­jeż­dżać, bo to nie­za­wod­na
prze­po­wied­nia, że mu się coś po grzbie­cie obe­rwie.



— Przy­ja­cie­lu San­cho — rze­cze Don Ki­chot — noc co­raz ciem­niej­sza za­pa­da i wkrót­ce tak bę­dzie czar­na, że nie bę­dzie­my mo­gli cie­szyć się wi­do­kiem pięk­ne­go
To­bo­so; ja tam wszak­że być mu­szę, na żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo się nie oglą­da­jąc;
mu­szę po­że­gnać nie­po­rów­na­ną Dul­cy­neę i otrzy­mać od niej ja­kąś ozna­kę przy­jaź­ni,
że­by mi szczę­ście przy­nio­sła we wszyst­kich na­szych przed­się­wzię­ciach; bo nic
ty­le po­myśl­no­ści nie za­pew­nia błęd­nym ry­ce­rzom, jak mi­łość i przy­chyl­ność ich
dam.



— Bar­dzo te­mu wie­rzę — od­po­wie­dział San­cho — ale są­dzę, że trud­no wam bę­dzie
wi­dzieć się z pa­nią Dul­cy­neą i mó­wić z nią w miej­scu ta­kim, gdzie by mo­gła wam
dać ozna­kę przy­jaź­ni, chy­ba, że ją rzu­ci przez par­kan po­dwó­rza, na któ­rym
wi­dzia­łem ją po raz pierw­szy, gdym jej no­sił list od was i wia­do­mość o strasz­nych przy­go­dach wa­szych w Sier­ra Mo­re­na.



— Gru­bo się my­lisz, mój bied­ny San­cho — rze­cze Don Ki­chot — bio­rąc za po­dwó­rze
miej­sce, w któ­rym wi­dzia­łeś tę pięk­ność nie­po­rów­na­ną, ten zbiór wszel­kich
po­wa­bów; mu­siał to być pew­nie bal­kon zło­ci­sty, al­bo któ­ryś z bo­ga­tych kruż­gan­ków
wspa­nia­łe­go pa­ła­cu.



— Wszyst­ko to być mo­że — od­po­wie San­cho — ale ja to mię­dzy baj­ki wło­żę, bo
wi­dzia­łem wte­dy,
że to by­ło po­dwór­ko opar­ka­nio­ne, a prze­cież jesz­cze pa­mię­ci nie stra­ci­łem.



— Niech­że so­bie bę­dzie, jak chce — rze­cze Don Ki­chot — a ja tam ja­dę i by­le­bym
wi­dział da­mę swo­ją, mniej­sza o to, czy ją wi­dzieć bę­dę przez par­kan, czy przez
okno, czy przez szta­che­ty ogro­du; bo skąd­kol­wiek naj­mniej­szy pro­mień jej
wdzię­ków oczu mo­ich doj­dzie, za­wsze roz­świe­ci mi du­szę i ser­ce tak po­krze­pi, że
rów­ne­go so­bie nie znaj­dę w mę­stwie i mą­dro­ści.



— Da­li­bóg, pro­szę pa­na — rze­cze San­cho — to słoń­ce pa­ni Dul­cy­nei strasz­nie by­ło
ciem­ne, kie­dym je wi­dział, i żad­nych pro­mie­ni nie rzu­ca­ło; ale to pew­no dla­te­go,
że, ja­kem wam już mó­wił, har­fo­wa­ła ona wten­czas zbo­że i strasz­ny kurz gru­bą mgłą
ją ota­czał.



— Czyż to po­dob­na, mój San­cho — rze­cze Don Ki­chot — że­byś ty ni­g­dy z gło­wy nie
mógł so­bie wy­bić, że pa­ni Dul­cy­nea ni­g­dy zbo­ża nie har­fu­je, i że to za­ję­cie
nie­god­ne, jej stop­nia i zna­ko­mi­to­ści? Nie pa­mię­tasz wi­dać tych wier­szy na­sze­go
po­ety, w któ­rych ma­lu­je za­ję­cia i pra­ce czte­rech nimf z wód Ta­gu wy­stę­pu­ją­cych,
kie­dy sia­da­ją na tra­wie i bio­rą się do wy­koń­cze­nia tka­nin z sa­me­go zło­ta,
je­dwa­biu i pe­reł; za­pew­ne to ta­ką pra­cą za­ję­tą by­ła Dul­cy­nea, kie­dyś ją wi­dział,
ale ja­kiś czar­no­księż­nik, wróg jej sła­wy i wszyst­kie­go, co mnie przy­jem­ne być
mo­że, oma­mił ci oczy, w błąd cię wpro­wa­dził; dla­te­go to ja się tak bo­ję, czy ten
au­tor, co to na­pi­sał hi­sto­rię mo­ich czy­nów i ży­cia, nie jest przy­pad­kiem
czar­no­księż­ni­kiem nie­przy­ja­znym mi i czy nie na­kładł tam kłamstw za­miast praw­dy,
czy nie opi­sy­wał ja­kich przy­gód, nic wspól­ne­go z przed­mio­tem nie ma­ją­cych, aby
tym spo­so­bem za­ćmić mo­ją sła­wę i blask imie­nia me­go oszpe­cić. O za­zdro­ści!
śmier­tel­ny ja­dzie cnót naj­świet­niej­szych! nie­wy­czer­pa­ny zdro­ju bo­le­ści bez
koń­ca! Wiesz, przy­ja­cie­lu San­cho,  nie ma wy­stęp­ku, któ­ry by nie miał w so­bie
cze­goś przy­naj­mniej przy­jem­ne­go; jed­na tyl­ko za­wiść cią­gnie za so­bą sa­me okrop­no­ści, zdra­dy,
wia­ro­łom­stwa i pod­ło­ści.



— O, da­li­bóg, że to praw­da, pa­nie — od­po­wie San­cho — i czu­ję ja, że w tej
hi­sto­rii, któ­rą ba­ka­łarz Ka­ra­sko o nas czy­tał, mu­sie­li mnie tam tę­go osma­ro­wać,
pew­no nie oszczę­dza­li, od­ma­lo­wa­li od stóp do głów. A ja­ko ży­wo, nig­dym nic złe­go
nie mó­wił na żad­ne­go cza­row­ni­ka i nie mam ta­kich do­stat­ków, że­by za­zdrość
wzbu­dza­ły; co praw­da, to praw­da, że cza­sa­mi skrob­nę ko­go ję­zy­kiem i że wy­ga­dam,
co śli­na do gę­by przy­nie­sie; ale z tym wszyst­kim  zło­śli­wy nie je­stem i ni­ko­go
nie ob­ga­du­ję; a gdy­by i to się zda­rzy­ło, to za­wsze wie­rzę sil­nie w Bo­ga i we
wszyst­ko, w co wie­rzy świę­ty ko­ściół ka­to­lic­ki, je­stem za­wzię­tym wro­giem Ży­dów i za­słu­gu­ję ze wszech miar, że­by hi­sto­ry­cy mie­li wzgląd na mnie i oszczę­dza­li mnie
w swo­ich książ­kach. Ale niech ich tam, niech so­bie zresz­tą pi­szą, co im się
po­do­ba, a dia­bli by się tam o to tur­bo­wa­li! Uro­dzi­łem się go­ły i go­ły je­stem, ani
mi nic z te­go nie przy­bę­dzie, ani ubę­dzie, niech mnie pa­ku­ją w książ­ki, ile się
zmie­ści, dbam o to, jak pies o pią­tą no­gę. Zła­ma­ne­go gro­sza nie dał­bym, że­by ich
wstrzy­mać od te­go, niech ich ka­ci po­rwą, ba­wią mnie swo­imi hi­sto­ria­mi.



— To wszyst­ko przy­po­mi­na mi, mój San­cho — rze­cze Don Ki­chot — wy­da­rze­nie, ja­kie
miał je­den ze sław­nych po­etów dzi­siej­szych, któ­ry na­pi­saw­szy sa­ty­rę tro­chę
przy­ostrą na da­my dwor­skie, nie za­mie­ścił w niej na­zwi­ska jed­nej, z któ­rej
nie­wie­le so­bie ro­bio­no z po­wo­du ni­skie­go jej uro­dze­nia. Ona, gdy zo­ba­czy­ła, że
nie znaj­du­je się w spi­sie, bio­rąc to so­bie za uj­mę, wy­rzu­ca­ła to po­ecie, py­ta­ła
go, co by mu za­wi­ni­ła, że ją tak po­mi­nął, i pro­si­ła ko­niecz­nie, że­by sa­ty­rę
roz­sze­rzył i ją ra­zem z in­ny­mi w niej za­mie­ścił. Po­eta uczy­nił jej za­dość, ale
cu­dów o niej na­ga­dał; a ona się cie­szy­ła, że przy­naj­mniej mó­wią o niej, cho­ciaż
ze szko­dą re­pu­ta­cji. Mo­gę tak­że przy­rów­nać tu te­go gbu­ra, co to pod­ło­żył ogień
w świą­ty­ni Dia­ny, owym siód­mym cu­dzie świa­ta, że­by imię swo­je unie­śmier­tel­nić; i mi­mo ty­lu za­ka­zów, że­by o nim ani mó­wić, ani pi­sać, ani na­zwi­ska je­go nie
wspo­mi­nać, nikt nie był w sta­nie prze­szko­dzić te­mu, że­by­śmy dziś nie wie­dzie­li,
że on się na­zy­wał He­ro­strat. Nie od rze­czy bę­dzie rów­nież przy­to­czyć, co za­szło
w Rzy­mie po­mię­dzy ce­sa­rzem Ka­ro­lem V a pew­nym ka­wa­le­rem rzym­skim:



Za­chcia­ło się raz ce­sa­rzo­wi zwie­dzić słyn­ną świą­ty­nię, któ­ra daw­niej by­ła
Pan­te­onem, czy­li świą­ty­nią wszyst­kich boż­ków, a któ­ra dziś na­zy­wa się ko­ścio­łem
Wszyst­kich Świę­tych; jest to gmach naj­pięk­niej­szy i naj­le­piej za­cho­wa­ny ze
wszyst­kich, co po­zo­sta­ły ze sta­re­go Rzy­mu, i da­je nam naj­do­kład­niej­sze
wy­obra­że­nie o wiel­ko­ści i wspa­nia­ło­ści tych bał­wo­chwal­ców; struk­tu­ra je­go
prze­ślicz­na, for­mę ma po­ma­rań­czy na pół prze­cię­tej, a cho­ciaż świa­tło wpa­da do
nie­go jed­nym tyl­ko oknem u gó­ry, któ­re w ar­chi­tek­tu­rze na­zy­wa się dym­ni­kiem,
mi­mo to tak do­sko­na­le jest oświe­tlo­ny, jak gdy­by był ze wszech stron otwar­ty.
Ce­sarz przy­pa­try­wał się stam­tąd pięk­no­ści prze­pysz­ne­go gma­chu, a obok nie­go stał
ka­wa­ler rzym­ski, zwra­ca­jąc je­go uwa­gę na do­sko­na­łość i sztu­kę w wy­ko­na­niu. Gdy
ce­sarz już od­cho­dził:



„Naj­ja­śniej­szy pa­nie — rze­cze ka­wa­ler — mu­szę wy­znać wa­szej ce­sar­skiej mo­ści,
że gdy, mi­ło­ści­wy pa­nie, sta­łeś na kra­ju te­go otwo­ru, po sto ra­zy przy­cho­dzi­ło
mi do gło­wy schwy­cić cię w swo­je ob­ję­cia i rzu­cić się z to­bą na dół, aby
uwiecz­nić imię swo­je”.



„Bar­dzom ci obo­wią­za­ny, żeś te­go nie zro­bił — od­po­wie­dział ce­sarz — i bądź
pe­wien, że pew­no mi się już w ży­ciu nie zda­rzy na­ra­zić cię na po­dob­ną po­ku­sę i dla­te­go roz­ka­zu­ję ci ni­g­dy nie znaj­do­wać się tam, gdzie ja bę­dę” — a rze­kł­szy to,
ukło­nił mu się bar­dzo uprzej­mie. I któż, my­ślisz, zmu­szał Ho­ra­cju­sza, że­by ca­ły
uzbro­jo­ny rzu­cał się do Ty­bru? Co da­ło Mu­cju­szo­wi, prze­zwa­ne­mu póź­niej Sce­vo­lą,
tę strasz­ną i cu­dow­ną wy­trwa­łość, że wy­trzy­mał
w ogniu rę­kę, do­pó­ki pra­wie zu­peł­nie się nie zwę­gli­ła? Dla­cze­go Kur­cjusz rzu­cił
się w tę prze­paść, co w środ­ku mia­sta le­ża­ła? Dla­cze­go Ju­liusz Ce­zar prze­szedł
Ru­bi­kon, po­mi­mo ty­lu wróżb nie­po­myśl­nych?



— Da­li­bóg, że ja nie wiem — rze­cze San­cho.



— Wra­ca­jąc zaś do przy­kła­dów śwież­szych — mó­wił da­lej Don Ki­chot — dla­cze­goż
garst­ka Hisz­pa­nów pod wo­dzą wiel­kie­go Kor­te­za, na brze­gach No­we­go Świa­ta, sa­ma
za­to­pi­ła okrę­ty swo­je, nisz­cząc tym spo­so­bem je­dy­ny śro­dek uciecz­ki? Sła­wa to,
sła­wa pod­usz­cza lu­dzi do tak wiel­kich czy­nów. Dla niej to lu­dzie gar­dzą
naj­więk­szy­mi nie­bez­pie­czeń­stwa­mi, dla niej śmier­ci pa­trzą w oczy, jak gdy­by w chwi­li ta­kiej od­wa­gi cie­szy­li się już za­wcza­su uczu­ciem nie­śmier­tel­no­ści. Ale
my, chrze­ści­ja­nie i ry­ce­rze błęd­ni, my pra­cu­je­my ra­czej na sła­wę wie­ku­istą w nie­bie, niż na próż­ny roz­głos do­cze­sne­go świa­ta, któ­ry ra­zem z nim za­gi­nie;
dla­te­go to, San­cho, czy­ny na­sze po­win­ny być zgod­ne z re­li­gią chrze­ści­jań­ską.
Za­bi­ja­jąc ol­brzy­mów, po­win­ni­śmy mieć na my­śli upo­ko­rze­nie du­my; za­wiść zwal­cza­my
wspa­nia­ło­myśl­no­ścią; złość sło­dy­czą i spo­ko­jem du­szy, ob­żar­stwo i le­ni­stwo
przy­kład­ną wstrze­mięź­li­wo­ścią i in­ny­mi nie­wy­wcza­sa­mi, roz­wią­złość wier­no­ścią,
do­cho­wy­wa­ną tym, któ­re uczy­ni­li­śmy pa­nia­mi swo­ich my­śli. Ta­kie to są, San­cho,
stop­nie, po któ­rych do­cho­dzi się do szczy­tu sła­wy.



— Zro­zu­mia­łem ja bar­dzo do­brze, wiel­moż­ny pa­nie — rze­cze San­cho — wszyst­ko, coś
mó­wił; ale chciał­bym, że­byś mi ra­czył wy­tłu­ma­czyć jed­ną rzecz, któ­ra mnie moc­no
fra­su­je i wła­śnie mi w gło­wę za­je­cha­ła.



— No, cóż to ta­kie­go, mój sy­nu? — za­py­tał Don Ki­chot — mów, co chcesz, a ja ci
od­po­wiem, jak tyl­ko bę­dę umiał.



— A to, ła­ska­wy pa­nie — rze­cze San­cho — racz­cie mi po­wie­dzieć, pro­szę bar­dzo,
bo ci wszy­scy Ce­za­ro­wie, ci Ju­liu­sze i ci dziel­ni ry­ce­rze, o któ­rych mó­wi­li­ście, to oni już
daw­no po­umie­ra­li i gdzież oni są te­raz?



— Ci, co by­li po­ga­na­mi — od­po­wie Don Ki­chot — są za­pew­ne w pie­kle, a chrze­ści­ja­nie, je­że­li do­brze ży­li, są w ra­ju, al­bo też w czyść­cu.



— A to przy­naj­mniej ja­ko ta­ko — rze­cze San­cho — po­wiedz­cież mi te­raz, pa­nie,
czy na gro­bach tych wiel­kich pa­nów pa­lą się lam­py srebr­ne i czy na ścia­nach ich
ka­plic wi­szą szu­bie­ni­ce, no­gi, gło­wy i rę­ce z wo­sku lub też, czy co in­ne­go wi­si?



— Na gro­bach po­gan — od­rzekł Don Ki­chot — wzno­szą się po więk­szej czę­ści
świą­ty­nie wspa­nia­łe; na po­pio­łach Ju­liu­sza Ce­za­ra zbu­do­wa­no pi­ra­mi­dę z jed­nej
sztu­ki ka­mie­nia wiel­ko­ści nie­sły­cha­nej, któ­rą dzi­siaj zwą w Rzy­mie igłą Świę­te­go
Pio­tra; za­mek ogrom­ny słu­ży za gro­bo­wiec ce­sa­rzo­wi Ad­ria­no­wi; na­zy­wa­no go dłu­go
mo­les Ad­ria­ni, a dziś na­zy­wa­ją zam­kiem Świę­te­go Anio­ła; kró­lo­wa Ar­te­mi­za ka­za­ła
zło­żyć zwło­ki Mau­zo­le­usza, mę­ża swe­go, w gro­bow­cu tak wiel­kim, wspa­nia­łym,
bo­ga­tym i peł­nym wy­two­ru sztu­ki, iż po­li­czo­no go do sied­miu cu­dów świa­ta; ale
zdu­mie­wa­ją­cych po­mni­ków po­gań­skich nie zdo­bio­no ni­g­dy ca­łu­na­mi, lam­pa­mi, ani
in­ny­mi ozna­ka­mi gro­bow­ców Świę­tych.



— No, prze­cież na­resz­cie, do­tar­li­śmy do rze­czy — mó­wi San­cho — a co jest rzecz
lep­sza, pa­nie, czy wskrze­sić umar­łe­go, czy za­bić ol­brzy­ma?



— Od­po­wiedź na to nie­trud­na — ode­prze Don Ki­chot — oczy­wi­ście, wskrze­sić
umar­łe­go.



— Aha! wi­dzi pan, zła­pa­łem pa­na — za­wo­łał San­cho — po­ka­zu­je się te­dy, że sła­wa
tych, co wskrze­sza­ją umar­łych, przy­wra­ca­ją wzrok śle­pym, no­gi chro­mym i na
któ­rych gro­bach zbie­ra­ją się po­boż­ni, a du­chow­ni na ko­la­nach czczą ich re­li­kwie,
że sła­wa ta­kich lu­dzi jest da­le­ko więk­sza na tym i na tam­tym świe­cie, niż sła­wa
tych wszyst­kich wo­ja­ków, tych
mo­ca­rzów i błęd­nych ry­ce­rzy, ja­cy tyl­ko by­li pod słoń­cem.



— Zga­dzam się na to — od­po­wie­dział Don Ki­chot.



— A więc — rzekł San­cho — po­nie­waż Świę­ci ma­ją te pre­ro­ga­ty­wy, że im ka­pli­ce
sta­wia­ją, peł­ne lamp go­re­ją­cych, rąk i nóg wo­sko­wych i róż­nych ma­lo­wi­deł, że
kró­lo­wie i bi­sku­pi na bar­kach no­szą ich re­li­kwie, na oł­ta­rzach je wy­sta­wia­ją...



— Skończ­że już raz — prze­rwał mu Don Ki­chot — co chcesz stąd wno­sić?



— Otóż, chcę po­wie­dzieć — mó­wił da­lej San­cho — że le­piej zo­stań­my świę­ty­mi,
ani­że­li ma­my go­nić za tą tam ja­kąś sła­wą, któ­rej mo­że ni­g­dy nie do­go­ni­my.
Wczo­raj, czy oneg­daj, bo nie pa­mię­tam do­brze, ka­no­ni­zo­wa­no dwóch kar­me­li­tów
bo­sych; nie wy­obra­zi pan so­bie, ja­ka by­ła ciż­ba do ca­ło­wa­nia dys­cy­plin, któ­ry­mi
się chło­sta­li, i po­cie­ra­nia ko­ro­nek o ich re­li­kwie; wię­cej tam od­da­wa­no
usza­no­wa­nia, niż szpa­dzie Ro­lan­da, co to ma się znaj­do­wać w zbro­jow­ni kró­la,
któ­re­go niech Bóg bło­go­sła­wi i w dłu­gie za­cho­wa la­ta. Dla­te­go zda­je mi się, że
le­piej by by­ło zo­stać bra­cisz­kiem w ja­kim­kol­wiek za­ko­nie, niż naj­męż­niej­szym na
ca­łym świe­cie błęd­nym ry­ce­rzem; kil­ka­na­ście dys­cy­plin w ple­cy wła­sne wpa­ko­wa­nych
mil­sze są Bo­gu, niż kil­ka ty­się­cy cięć orę­ża, spa­da­ją­cych na ol­brzy­my, du­chy i dzi­wo­two­ry.



— Praw­da to mój San­cho — rze­cze Don Ki­chot — wiel­ką masz słusz­ność, aleć
wszy­scy, mój przy­ja­cie­lu, nie mo­że­my być mni­cha­mi, nie jed­ną dro­gą Pan Bóg
wy­bra­nych pro­wa­dzi do nie­ba. Ry­cer­skość jest tak­że pew­nym ro­dza­jem re­li­gii i nie­ma­ło jest w nie­bie ry­ce­rzy.



— Wie­rzę bar­dzo — rze­cze San­cho — ale sły­sza­łem, że da­le­ko wię­cej jest mni­chów.



— I to praw­da — od­po­wie Don Ki­chot — że księ­ży da­le­ko wię­cej na świe­cie niż
ry­ce­rzów.



— Al­boż to ma­ło jest błęd­nych ry­ce­rzy? — za­py­ta San­cho.



— Nie­wąt­pli­wie, jest ich du­żo — od­po­wie Don Ki­chot — ale ta­kich, co so­bie to
mia­no przy­bie­ra­ją, a ta­kich, co na nie za­słu­gu­ją, bar­dzo ma­ło.



Dwaj na­si awan­tur­ni­cy spę­dzi­li noc ca­łą i dzień na­stęp­ny na po­dob­nych roz­mo­wach;
nic im się przez ten czas god­ne­go uwa­gi nie przy­tra­fi­ło, a Don Ki­cho­ta wiel­ce to
fra­so­wa­ło. Na trze­ci dzień na­resz­cie ku wie­czo­ro­wi uj­rze­li słyn­ne mia­sto To­bo­so;
sko­ro je tyl­ko do­strzegł, nasz ry­cerz wiel­ce się ucie­szył, kie­dy San­cho
prze­ciw­nie po­smut­niał i ja­koś się za­fra­so­wał, a to dla­te­go, że nie wie­dział,
gdzie miesz­ka Dul­cy­nea, któ­rej w ży­ciu swo­im nie wi­dział, tak sa­mo jak i Don
Ki­chot, co umie­rał dla niej z mi­ło­ści; San­cho umie­rał w tej chwi­li tak­że, ale ze
stra­chu, że­by go pan do niej nie po­słał, i szu­kał kon­cep­tu, jak by się wy­krę­cić.



Don Ki­chot nie chciał wje­chać do mia­sta, jak tyl­ko w no­cy, za­trzy­ma­li się za­tem
w dę­bo­wym ga­iku, pod sa­mym To­bo­so le­żą­cym, i gdy noc na­de­szła, wje­cha­li do
mia­sta, a co im się tam przy­tra­fi­ło, za­raz opo­wie­my.















  
    Roz­dział IX







Z któ­re­go czy­tel­nik się do­wie, co w nim jest.






By­ło już oko­ło pół­no­cy, gdy Don Ki­chot i San­cho z po­chy­ło­ści pa­gór­ka wjeż­dża­li
do To­bo­so; gród ca­ły za­le­ga­ło mil­cze­nie, bo by­ła to go­dzi­na snu, a ni­g­dzie w świe­cie miesz­kań­cy tak su­mien­nie nie wy­wią­zu­ją się z te­go obo­wiąz­ku, jak tu­taj.
Noc by­ła dość ciem­na, ale San­cho pra­gnął­by był, że­by by­ła jak naj­ciem­niej­sza, bo
miał­by na co spę­dzić145 swo­ją nie­świa­domść miej­sca. Po ca­łej wsi roz­le­ga­ły się
tyl­ko wy­cia i na­szcze­ki­wa­nie psów, któ­re Don Ki­cho­to­wi gło­wę już za­wra­cać
za­czę­ły, a San­chę stra­chem wiel­kim przej­mo­wa­ły, cza­sem gdzieś osioł za­be­czał,
owdzie pro­się­ta za­kwi­cza­ły, a ko­ty strasz­ne har­ce na da­chach wy­pra­wia­ły.
Zmie­sza­ne te róż­ne od­gło­sy, któ­re ci­sza no­cy jesz­cze po­więk­szać się zda­wa­ła,
mia­ły w so­bie coś po­nu­re­go i strasz­li­we­go; roz­ko­cha­ny ry­cerz za­raz stąd złe
wróż­by tu­szył146, ale nie zdra­dza­jąc swej oba­wy, mó­wił do San­cha:



— San­cho, sy­nu mój, jedź do pa­ła­cu Dul­cy­nei, mo­że ją jesz­cze czu­wa­ją­cą
za­sta­nie­my.



— Eh, do ja­kie­go, u dia­bła, pa­ła­cu chce­cie pa­nie, że­bym was pro­wa­dził — od­po­wie
San­cho — kie­dy to, Bo­że zli­tuj się, nędz­na cha­łu­pi­na, gdzie miesz­ka ta
prze­świet­na Dul­cy­nea.



— Mu­sia­ła się za­pew­ne wte­dy, kie­dyś ją wi­dział, schro­nić do ja­kie­go ustro­nia
dla za­ba­wy z or­sza­kiem swych dzie­wic, jak to zwy­kły czy­nić wiel­kie księż­nicz­ki.



— A no, kie­dy już cha­łu­pa pa­ni Dul­cy­nei ma być pa­ła­cem — rze­cze San­cho — to
przez Bóg ży­wy, czyż pa­łac o tej go­dzi­nie mo­że być otwar­ty? Chce­cież, pa­nie,
że­bym bu­dził wszyst­kich ko­ła­ta­niem? al­boż to szynk, któ­ry o każ­dej go­dzi­nie
otwie­ra­ją?



— Po­szu­kaj­my na­przód pa­ła­cu — rze­cze Don Ki­chot — a jak znaj­dzie­my, to ci
po­wiem, co zro­bić wy­pa­da; ale San­cho, patrz je­no, wszak­że tu przed na­mi stoi
gmach ja­kiś wiel­ki i po­nu­ry? Mu­si to być za­pew­ne pa­łac Dul­cy­nei.



— Ano, pa­nie, to pro­wadź­cie do nie­go — od­po­wie San­cho — mo­że też to tam. Ale
że­bym go wi­dział obu oczy­ma i na­ma­cał wszyst­kim i dzie­się­ciu pal­ca­mi, to
jesz­cze bym nie wie­rzył, ale niech się dzie­je wo­la Bo­ża!



Don Ki­chot wy­su­nął się na­przód i uje­chaw­szy ze dwie­ście kro­ków, przy­był do stóp
wy­so­kiej wie­ży, w któ­rej po­znał dzwon­ni­cę pa­ra­fial­ną.



— To ko­ściół, mój San­cho! — za­wo­łał.



— A wi­dzęć prze­cie — od­po­wie­dział San­cho — daj Bo­że tyl­ko, że­by to nie był grób
nasz, bo to na li­cha się zda­ło, tłuc się no­cą po cmen­ta­rzach. Jak mi się zda­je i mó­wi­łem to już pa­nu, to dom tej pa­ni stoi na bocz­nym za­uł­ku.



— Czy ty mnie chcesz do roz­pa­czy do­pro­wa­dzić, ty nie­go­dziw­cze? — od­po­wie Don
Ki­chot — gdzie­żeś ty sły­szał, że­by pa­ła­ce kró­lew­skie sta­ły na bocz­nych za­uł­kach?



— Pro­szę pa­na — na to San­cho — co kraj, to oby­czaj. Po­zwól­cie, pa­nie, że już ja
po­szu­kam, a mo­że znaj­dę gdzie w ką­cie ten psi pa­łac, że­by on z pie­kła nie
wyj­rzał, za tę bie­dę, co człek ma przez nie­go.



— Słu­chaj San­cho — za­wo­ła Don Ki­chot — że­byś mi z usza­no­wa­niem mó­wił o wszyst­kim , co do­ty­czy pa­ni Dul­cy­nei.



— Prze­pra­szam was, pa­nie — rze­cze San­cho — ale jak­żeż u dia­bła, że­bym tak jak w dym za­raz tra­fił do miesz­ka­nia na­szej pa­ni, kie­dym je raz w ży­ciu tyl­ko wi­dział
i kie­dy tak ciem­no, że choć w pa­pę daj i kie­dy sa­mi nie mo­że­cie zna­leźć go,
co­ście mu­sie­li tam być ze sto ty­się­cy ra­zy?



— Jak Bo­ga ko­cham, ty mnie nie­dłu­go do roz­pa­czy do­pro­wa­dzisz — rze­cze Don
Ki­chot — czyż ci ty­siąc ra­zy już nie po­wta­rza­łem, ga­mo­niu prze­klę­ty, ty ciem­ny
by­dla­ku, żem ni­g­dy w ży­ciu mo­im nie wi­dział nie­po­rów­na­nej Dul­cy­nei; że no­ga
mo­ja nie po­sta­ła w jej pa­ła­cu, i że ko­cham się w niej je­dy­nie na wia­rę wiel­kiej
sła­wy jej, ja­ko naj­pięk­niej­szej i naj­ro­zum­niej­szej w świe­cie księż­nicz­ki?



— Ach! te­raz już ro­zu­miem, pa­nie — od­po­wie San­cho — i po­wiem wam praw­dę, że
kie­dy­ście wy jej ni­g­dy nie wi­dzie­li, to da­li­bóg i ja jej tak­że ni­g­dy nie
wi­dzia­łem.



— Co ty ga­dasz? jak to! — za­wo­ła Don Ki­chot — al­bo żeś mi nie mó­wił, żeś ją
wi­dział har­fu­ją­cą zbo­że, kie­dyś mi przy­niósł od­po­wiedź na list, któ­rym do niej pi­sał?



— Pluń pan na to! — od­po­wie San­cho — po­wia­dam wam, żem jej ni­g­dy nie wi­dział,
tak sa­mo jak i wy pa­nie, tyl­ko ze sły­sze­nia.  Dia­bli tam zna­ją ja­kąś pa­nią
Dul­cy­neę!



— San­cho! San­cho! — za­wo­ła Don Ki­chot — tu nie czas na żar­ty, na wszyst­ko jest
wła­ści­wa po­ra; te­raz nie po­ra na żar­ty. Czyż dla­te­go, iż ja po­wia­dam, żem ni­g­dy
nie wi­dział pa­ni Dul­cy­nei i ni­g­dy z nią nie mó­wił, to i to­bie ma być wol­no
po­wta­rzać to sa­mo, kie­dy się rzecz ma ina­czej?



Gdy w ten spo­sób roz­ma­wia­ją na­si bo­ha­te­ro­wie, zbli­ża się do nich czło­wiek z dwo­ma mu­ła­mi; po płu­gu po­zna­li, że to mu­si być rol­nik, ja­dą­cy przeded­niem w po­le: i tak by­ło istot­nie. Wie­śniak cią­gnął, śpie­wa­jąc so­bie piosn­kę:






Źle wy owsy sie­je­cie, 
Fran­cu­zy pod Ron­ce­wa­lem. 

 






— San­cho — rze­cze Don Ki­chot — niech prze­pad­nę, je­śli nas co złe­go tej no­cy nie
spo­tka, czy sły­szysz, co on to śpie­wa?



— A sły­szę — od­po­wie San­cho — a cóż to zna­czy, to tak sa­mo, jak gdy­by śpie­wał:
Ró­ziu, mo­ja Ró­ziu.



Wie­śniak zbli­żył się wła­śnie do nich i Don Ki­chot rzekł do nie­go:



— Dzień do­bry, przy­ja­cie­lu! czy byś mi nie po­wie­dział, gdzie tu jest pa­łac
księż­nicz­ki Dul­cy­nei?



— Pro­szę pa­na — od­po­wie wie­śniak — ja nie tu­tej­szy, nie­daw­no przy­by­łem do wsi,
gdzie słu­żę u bo­ga­te­go go­spo­da­rza; ale oto na­prze­ciw­ko tu miesz­ka ple­ban i za­kry­stian pa­ra­fii, oni was naj­le­piej oświe­cą o tej księż­nicz­ce, bo oni ma­ją
spi­sa­nych na li­ście wszyst­kich miesz­kań­ców To­bo­so. Wąt­pię wszak­że, że­by tu by­ła
ja­ka księż­nicz­ka, ale mo­że się
i my­lę, bo jest tu si­ła pa­niów, a każ­da mo­że być księż­nicz­ką u sie­bie.



— Ta, o któ­rą się py­tam, miesz­ka za­pew­ne mię­dzy ni­mi  — rze­cze Don Ki­chot.



— To mu­si i tak bę­dzie — od­po­wie wie­śniak — upa­dam do nóg pań­skich. Słoń­ce już
idzie w gó­rę, mu­szę się spie­szyć. — I za­ciął mu­ły.



San­cho wi­dział, że nie po my­śli po­szła pa­nu ta od­po­wiedź, i wi­dząc go
za­kło­po­ta­nym:



— Pa­nie — rze­cze — już do­brze dnie­je a na li­cha by się zda­ło, jak­by nas lu­dzie
tak na środ­ku uli­cy oba­czy­li. Po­słu­chaj­cie mo­jej ra­dy, wy­jedź­my le­piej z mia­sta,
schroń­my się do la­sku, a jak dzień bę­dzie do­bry, ja tu po­wró­cę i od do­mu do
do­mu, od drzwi do drzwi szu­kać bę­dę pa­ła­cu na­szej pa­ni; zjadł­bym  dia­bła, że­bym
go nie zna­lazł; a jak go znaj­dę, oświad­czę prze­świet­nej księż­nicz­ce, że wy,
pa­nie, cze­ka­cie tu bli­sko i upra­sza­cie ją po­kor­nie, aby­ście mo­gli mieć za­szczyt
wi­dzieć się z nią, nie ubli­ża­jąc jej ho­no­ro­wi.



— Ja­kem ry­cerz, San­cheń­ku! — za­wo­ła Don Ki­chot — ty­siąc mą­dro­ści wy­rze­kłeś w tych kil­ku sło­wach. Idę za­raz za two­ją ra­dą; chodź, sy­nu, chodź, znaj­dzie­my
miej­sce, gdzie bym się mógł ukryć, a ty do­peł­nisz po­sel­stwa do tej kró­lo­wej
pięk­no­ści, któ­rej uprzej­mość i wspa­nia­ła wy­twor­ność spra­wia­ją mi
nie­wy­po­wie­dzia­ne ła­ski.



San­cho le­d­wie ze skó­ry nie wy­sko­czył, tak mu śpiesz­no by­ło wy­pro­wa­dzić pa­na z wio­ski, ta­ki go strach brał, że­by nie od­krył oszu­kań­stwa je­go co do te­go li­stu
od Dul­cy­nei, któ­ry mu przy­niósł do Sier­ra Mo­re­na! Sam już więc na­przód się wy­su­nął
i po pół­go­dzin­nej jeź­dzie do­pro­wa­dził Don Ki­cho­ta do la­sku, ukrył go w nim, a sam wró­cił ja­ko po­seł.














  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    Roz­dział X







Któ­ry opi­su­je, jak prze­myśl­ny San­cho zna­lazł spo­sób za­klę­cia pa­ni Dul­cy­nei, i za­ra­zem wy­łusz­cza in­ne wy­pad­ki, bar­dzo uciesz­ne, a praw­dzi­we.






Don Ki­chot, schro­niw­szy się w dę­bi­nie pod sa­mym To­bo­so ro­sną­cej, ka­zał San­cho­wi
udać się za­raz do mia­sta i nie wra­cać, do­pó­ki się nie roz­mó­wi z da­mą je­go i do­pó­ki jej nie upro­si, aby do­zwo­li­ła przed­sta­wić się przed swą do­stoj­no­ścią
ry­ce­rzo­wi, co jest nie­wol­ni­kiem jej wdzię­ków i pra­gnie otrzy­mać od niej roz­ka­zy,
aby szczę­ście mu sprzy­ja­ło w ry­cer­skich przed­się­wzię­ciach. San­cho z ca­łe­go ser­ca
pod­jął się zle­ce­nia i przy­rzekł przy­nieść od­po­wiedź nie­mniej do­brą, jak daw­niej.



— Idź więc, mój sy­nu — rze­cze Don Ki­chot — a strzeż się nie po­stra­dać zmy­słów
na wi­dok pro­mie­ni­ste­go świa­tła te­go słoń­ca pięk­no­ści. Szczę­śliw­szy nad
wszyst­kich gierm­ków w świe­cie; o ty! któ­re­mu nie­ba do­zwo­li­ły oglą­dać wszyst­kie
skar­by zie­mi w jed­nej sku­pio­ne oso­bie, nie za­po­mnij, pro­szę cię, do­brze so­bie
wy­ryj w pa­mię­ci, jak przy­ję­te zo­sta­nie to py­ta­nie mo­je; czy zmie­ni się na
twa­rzy, czy nie do­zna wra­że­nia, gdy mó­wić jej bę­dziesz o mnie; czy się nie
za­smu­ci, al­bo za­kło­po­cze, a je­że­li ją za­sta­niesz sto­ją­cą, uwa­żaj do­brze, czy
prze­stę­po­wać nie bę­dzie z no­gi na no­gę i czy nie po­wtó­rzy dwa lub trzy ra­zy
swo­jej od­po­wie­dzi; uwa­żaj na jej oczy, na dźwięk jej gło­su, na wszyst­kie ru­chy i czyn­no­ści; a gdy mi zdasz spra­wę do­kład­ną, ja przej­rzę taj­nie jej ser­ca i wie­dzieć bę­dę wszyst­ko, co wie­dzieć ci trze­ba, przy­ja­cie­lu San­cho, je­że­li
jesz­cze te­go nie wiesz, że w spra­wie mi­ło­ści ko­chan­ko­wie z ru­chów ze­wnętrz­nych
po­zna­ją wszyst­ko, co się dzie­je w ser­cu uko­cha­nej isto­ty. Idź, dro­gi
przy­ja­cie­lu; los więk­szym niż mnie ob­da­rza cię szczę­ściem. Obyś po­myśl­ną przy­niósł od­po­wiedź, któ­rej
ja ze stra­chem i po­ko­rą cze­kam w tej po­sęp­nej sa­mot­ni.



— Ja­dę i za­raz po­wra­cam — od­po­wie­dział San­cho — tyl­ko niech się pan uspo­koi, bo
wi­dzę, że pan ma ser­ce okrop­nie ści­śnio­ne. No, od­wa­gi, od­wa­gi pa­nie, śmia­łym
for­tu­na sprzy­ja; nie trze­ba się ni­g­dy trwo­żyć, chy­ba by przy­szło gło­wę u nóg
po­ło­żyć. Nie zna­la­złem pa­ła­cu pa­ni Dul­cy­nei po no­cy, to go znaj­dę te­raz po dniu,
a jak go znaj­dę, to spuść się już pan na mnie147.



— Jedź, mój ka­nar­ku, jedź — rze­cze mu Don Ki­chot — daj ci Bo­że ty­le szczę­ścia w tej spra­wie, ile go masz do tych swo­ich przy­słów.



Nie ba­wiąc wię­cej, San­cho ru­szył na le­wo w tył i po­czła­pał na kła­po­uchu. Don
Ki­chot zo­stał na ko­niu i zwie­siw­szy się na sio­dle, tę­sk­nie wspar­ty na włócz­ni,
ro­ił smut­ne i mgli­ste ma­ry. San­cho Pan­so­wi nie we­se­lej by­ło na ser­cu, jak je­go
pa­nu; nie wie­dział bie­dak, jak so­bie po­cząć, by spraw­nie do­peł­nić po­sel­stwa;
za­le­d­wie też wy­je­chał z la­su, przy­pusz­cza­jąc, że go już Don Ki­chot nie wi­dzi,
zlazł z osła i siadł­szy pod drze­wem, za­czął sam z so­bą roz­ma­wiać:



— Za­sta­nów­my się je­no, pa­nie San­cho, do­kąd to pan do­bro­dziej te­raz je­dziesz:
czy to je­dziesz szu­kać osła, co ci się za­błą­kał? Oj! to nie to, co cię czy­ni
nie­spo­koj­nym. A cze­goż to szu­kać je­dziesz? ma­łej rze­czy, oto księż­nicz­ki tyl­ko;
księż­nicz­ki, co jest pięk­niej­szą od księ­ży­ca i słoń­ca ra­zem — a gdzież to ją
znaj­dziesz San­cho? — gdzie? — a nie gdzie in­dziej, tyl­ko w wiel­kim mie­ście
To­bo­so. — Do­sko­na­le — a gdzież jej tam bę­dziesz szu­kał i po co? — po co? w in­te­re­sie słyn­ne­go ry­ce­rza Don Ki­cho­ta z Man­chy, co ka­rze pysz­nych, a wspo­ma­ga
uci­śnio­nych, co da­je jeść spra­gnio­nym, a pić łak­ną­cym. — Idzie ci jak z płat­ka,
mi­ły mój San­cho, a wiesz ty, gdzie ona miesz­ka? — ani w ząb; — ale pan mój
po­wia­da, że
miesz­ka w wiel­kim zam­ku al­bo pa­ła­cu kró­lew­skim. — A wi­dział żeś ty kie­dy tę da­mę?



Ani ja, ani pan mój, nig­dy­śmy jej w ży­we oczy nie wi­dzie­li. — Oj, cie­płoż­by ci
by­ło, mój San­cho, gdy­by To­bo­sja­nie się zwie­dzie­li, że ty czy­hasz na ich
dzie­wu­chy, a przy­szli­by ci bocz­ki wy­sma­ro­wać, że­by ci ani jed­no że­ber­ko zdro­we
nie zo­sta­ło; al­boż­by nie mie­li ra­cji? co? mo­że by i mie­li, ale jak­by się
do­wie­dzie­li, że ja je­stem tyl­ko am­ba­sa­do­rem i nic z wła­snej gło­wy nie zro­bię, to
nie są­dzę, że­by się tak go­rą­co do mnie znów bra­li. — Nie du­faj w to tak bar­dzo,
bied­ny mój San­cho, krew­ki to na­ród, nie da on so­bie w ka­szę na­dmu­chać, strzeż
Bo­że każ­de­go wleźć mu w dro­gę! Oj, jak słoń­ce na nie­bie! jak cię je­no raz
zwą­cha­ją, nie uj­dziesz na su­cho; trzy­maj się ostro na pa­zu­rach, a no­gi miej za
pa­sem. — E! głup­cze wie­rut­ny, cze­go to­bie gu­za szu­kać, czy cię skó­ra swę­dzi, czy
cię  dia­beł ku­si, że­byś tam ła­ził? po ka­du­każ ci tam no­sa wści­biać; czy tak
ko­niecz­nie chcesz go obe­rwać? — Oj praw­da, praw­da! nie­głu­pim Abre­nun­cio,
abre­nun­cio nie głu­pim! bies, co mnie tam ku­sił, chcia­ło mu się ko­niecz­nie ko­ści
mi po­li­czyć.



Po ta­kiej z so­bą roz­mo­wie San­cho wpadł w głę­bo­kie za­my­śle­nie, a po­tem znów tak
za­czął:



— Al­boż to  nie ma na wszyst­ko spo­so­bów? na śmierć tyl­ko środ­ka nie ma, nie trze­ba
tak­że ni­g­dy roz­pa­czać, bo się to na nic nie zda­ło. Nie ty­siąc ra­zy już się
prze­ko­na­łem, że pan mój jest so­bie  wa­riat na czy­sto; tyl­ko go do czub­ków
wsa­dzić; ale i ja, da­li­bóg, nie­wie­le mu ustę­pu­ję: al­bo żem nie ta­ki  wa­riat, że­by
za nim się włó­czyć? oj! praw­dę lu­dzie mó­wią, że z ja­kim prze­sta­jesz, ta­kim się
sam sta­jesz. Ta­kie­go fik­sa­ta148, co w po­mie­sza­nej gło­wie jed­no bie­rze za dru­gie:
wia­tra­ki za ol­brzy­mów i mu­ły za wiel­błą­dy, trzo­dę owiec za ar­mię i ty­siąc in­nych
po­dob­nych rze­czy, nie trud­no bę­dzie prze­ko­nać, że pierw­sza lep­sza chłop­ka, któ­rą
tu gdzie spo­tkam, jest je­go nie­po­rów­na­ną Dul­cy­neą. Je­że­li mi nie bę­dzie chciał
wie­rzyć, to mu przy­się­gnę, a je­że­li on przy­się­gnie, że nie, to ja mu dzie­sięć
ra­zy ty­le bę­dę przy­się­gał, że tak; jak on się uprze, to ja się uprę jesz­cze
le­piej, choć­by do upa­dłej śmier­ci; to przy­naj­mniej ty­le wskó­ram, że mnie wię­cej
nie bę­dzie z ta­ki­mi po­sel­stwa­mi wy­sy­łał, wie­dząc, że nie­wie­le ma z te­go zy­sku;
a mo­że na­wet ubrda so­bie, i przy­się­gam, że tak bę­dzie, że ja­ki cza­row­nik
nie­przy­ja­zny za­mie­nił mu umyśl­nie tę je­go Dul­cy­neę w chłop­kę, że­by go do
wście­kło­ści przy­pro­wa­dzić.



Ta­ki­mi my­śla­mi San­cho uspo­ko­ił się we fra­sun­ku149 i był pe­wien, że się zręcz­nie
wy­wi­nąć po­tra­fi. Sie­dział aż do wie­czo­ra pod drze­wem, że­by Don Ki­cho­ta wię­cej
za­ba­wić; wszyst­ko mu się tak ja­koś szczę­śli­wie uda­ło, że kie­dy już miał sia­dać
na osła, uj­rzał nad­jeż­dża­ją­ce z To­bo­so trzy chłop­ki wierz­chem, jak się zda­wa­ło
na osłach, bo tu wie­śniacz­ki zwy­kle tak jeż­dżą. Jak tyl­ko je zo­czył150, po­pę­dził
za­raz cwa­łem do Don Ki­cho­ta, któ­re­go za­stał w tej sa­mej po­sta­wie, wzdy­cha­ją­ce­go
i w czu­łych ża­ło­ściach za­to­pio­ne­go.



— A co, mój przy­ja­cie­lu, ja­kie masz no­wi­ny? — za­py­ta go Don Ki­chot — bia­łą, czy
czar­ną kre­dą mam dzień ten na­zna­czyć?



— Czer­wo­ną kre­dą trze­ba go zna­czyć — od­po­wie San­cho — jak te szyl­dy, ja­skra­we,
co to wy­wie­sza­ją, że­by sa­me lu­dziom w oczy wła­zi­ły.



— A więc do­bre przy­no­sisz mi no­wi­ny, mój sy­nu ko­cha­ny? — rze­cze Don Ki­chot.



— Tak do­bre — od­po­wie San­cho — że po­trze­ba tyl­ko, abyś pan  Ro­sy­nan­ta ku
do­li­nie skie­ro­wał i wy­je­chał na­prze­ciw pa­ni Dul­cy­nei, któ­ra tu do pa­na z dwie­ma
swy­mi pan­na­mi przy­jeż­dża.



— Oj­cze wie­ku­isty! co ty mó­wisz, San­cho? czyż to praw­da, mój przy­ja­cie­lu? nie
zwódź mnie, bła­gam cię, fał­szy­wą po­cie­chą mnie nie łudź!



— A po cóż bym miał pa­na zwo­dzić — od­po­wie San­cho — kie­dy się sam za­raz o praw­dzie prze­ko­nać
mo­żesz? Wyjdź pan tyl­ko pa­rę kro­ków na­przód, a oba­czysz nad­jeż­dża­ją­cą
księż­nicz­kę w prze­pysz­ne sza­ty przy­bra­ną i ona, i jej pan­ny aż ka­pią od zło­ta i klej­no­tów; sa­me na nich per­ły, dia­men­ty, ru­bi­ny, ma­te­rie sre­brem i zło­tem
prze­ty­ka­ne, aż mi się w gło­wie nie mie­ści, jak one, u dia­bła, mo­gą udźwi­gnąć to
wszyst­ko; wło­sy im spa­da­ją na ra­mio­na i lśnią się jak pro­mie­nie słoń­ca, z któ­ry­mi wiatr igra. Zresz­tą sam je pan za­raz oba­czysz, ja­dą na prze­pysz­nych
chro­ma­kach okrą­gluch­nych jak pro­siacz­ki, a war­tych zło­ta ty­le, ile sa­me wa­żą.



— Ale nie na chro­ma­kach, San­cho, mó­wi się na ru­ma­kach — rze­cze Don Ki­chot. — Gdy­by cię Dul­cy­nea usły­sza­ła tak mó­wią­ce­go, za ko­góż by nas wzię­ła?



— Eh, chro­ma­ki, czy ru­ma­ki, to wszyst­ko jed­no — od­po­wie San­cho — ko­niec koń­ców
mó­wię pa­nu, że jak ży­ję nie wi­dzia­łem dam ta­kich prze­cud­nych, szcze­gól­niej też
ta­kiej, jak na­sza pa­ni Dul­cy­nea; niech zgi­nę, je­że­li by gło­wy nie za­wró­ci­ła
sa­me­mu Ma­ho­me­to­wi.



— No, chłop­cze — rze­cze Don Ki­chot — w na­gro­dę tak pięk­nej no­wi­ny da­ru­ję ci
ca­ły łup z naj­pierw­sze­go zwy­cię­stwa, któ­re od­nio­sę; a je­że­li ci te­go nie do­syć,
dam ci jesz­cze źre­ba­ki po trzech mo­ich klacz­kach, wiesz, że są na oźre­bie­niu.



— Wo­lę ja już po­prze­stać na źre­ba­kach — od­po­wie San­cho — bo to li­cho jesz­cze
wie, ja­kie bę­dą te pierw­sze łu­py.



Mó­wiąc to, wy­je­cha­li z la­su i zo­ba­czy­li za­raz zbli­ża­ją­ce się trzy wie­śniacz­ki.



Don Ki­chot rzu­cił okiem na dro­gę, wio­dą­cą z To­bo­so, i wi­dząc na niej te trzy
tyl­ko isto­ty, za­czął się mie­szać nie­co i za­py­tał San­cha, czy księż­nicz­kę
zo­sta­wił za mia­stem?



— Jak to za mia­stem — za­wo­ła San­cho — gdzież, pa­nie, ma­cie oczy, że nie
wi­dzi­cie, iż ona tu je­dzie, ja­śniej­sza niż słoń­ce w po­łu­dnie?



— Nic nie wi­dzę, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — tyl­ko trzy chłop­ki na osłach.



— Wiel­ki Bo­że! — za­wo­łał San­cho — czy to być mo­że, aże­by­ście wy, pa­nie, bra­li
za osły trzy prze­pysz­ne ru­ma­ki biel­sze od śnie­gu? czy wam oczy co za­ło­ży­ło,
czy­ście jesz­cze uro­ku do­sta­li?



— Do­praw­dy, San­cho, mój przy­ja­cie­lu, na ten raz chy­ba ty ośle­płeś, a toć to są
osły al­bo ośli­ce, tak na pew­no, jak ja je­stem Don Ki­chot, a ty San­cho Pan­sa;
przy­siągł­bym na to.



— Eh, pa­nie, drwi­cie so­bie ze mnie bied­ne­go — rze­cze San­cho — otwórz­cie do­brze
oczy i pójdź­cie skło­nić się księż­nicz­ce, bo oto już nad­jeż­dża.



I mó­wiąc to, po­su­nął się ku ja­dą­cym wie­śniacz­kom, zsiadł z wierz­chow­ca i jed­ne­go
ze zbli­ża­ją­cych się osłów chwy­ciw­szy za uzdę, za­trzy­mał, a upadł­szy po­tem na
ko­la­na, za­wo­łał:



— O! kięż­nicz­ko! kró­lo­wo i bo­gi­ni pięk­no­ści! nie­chaj wa­sza do­stoj­ność ra­czy
prze­ba­czyć nie­szczę­śli­we­mu ry­ce­rzo­wi te­mu, wa­sze­mu nie­wol­ni­ko­wi, któ­ry wspa­nia­łą
obec­no­ścią wa­szą tak się prze­ra­ził, że krew mu w ży­łach za­sty­gła i stoi przed
wa­mi zim­ny i wry­ty jak mar­mur. Ja je­stem San­cho Pan­sa, je­go gier­mek do usług
wa­szej do­stoj­no­ści; a to jest nędz­ny włó­czę­ga i ry­cerz z Man­chy, któ­re­go ina­czej
zo­wią Ry­ce­rzem Po­sęp­ne­go Ob­li­cza.



Roz­ko­cha­ny ry­cerz klę­czał tak­że obok San­chy, kie­dy ten­że ta­ką mo­wę wy­gła­szał, a wi­dząc, że mnie­ma­na księż­nicz­ka jest so­bie pro­stą chłop­ką, z tłu­stą twa­rzą i no­sem za­dar­tym, tak się za­fra­so­wał, że ust otwo­rzyć nie śmiał. Wie­śniacz­ki
rów­nież moc­no się za­dzi­wi­ły, wi­dząc tych lu­dzi klę­czą­cych przed ni­mi  lu­dzi tak
od­mien­nych od in­nych, dro­gę im za­stę­pu­ją­cych. Ta, co by­ła na przo­dzie, a któ­rą
San­cho za­trzy­mał, tak się ode­zwa­ła, krzy­wiąc się nie­po­śled­nio151:



— Czy my wam co win­ne, moi pa­no­wie, że
nas za­trzy­mu­je­cie, idź­cie so­bie swo­ją dro­gą, a nam daj­cie po­kój, bo nam
śpiesz­no.



— O wiel­ka księż­nicz­ko! — od­po­wie San­cho — Wszech­wład­na pa­ni To­bo­so! Czyż
wspa­nia­łe ser­ce wa­szej do­stoj­no­ści zmięk­czyć się nie ra­czy na wi­dok tej ko­lum­ny,
tej ar­ka­dy ry­cer­stwa błęd­ne­go, u nóg twych le­żą­cej.



— Te­re, fe­re, ga­dał­byś mu — ode­zwie się jed­na z chło­pek — wi­dzi­ta, jak te
pa­no­wie drwić so­bie chcą z wiej­skich dzie­wek, jak­by my to nie mie­li no­sa na
gę­bie, jak in­ne; ale nie uda wam się sztu­ka z na­mi, nie uda, idź­cie z Bo­giem, a nas w spo­ko­ju zo­staw­cie.



— Wstań, San­cho, wstań — smut­nie prze­mó­wił Don Ki­chot — wi­dzę, że nie­szczę­ście
cią­gle mnie prze­śla­du­je; ni­cze­go już w świe­cie spo­dzie­wać się nie mo­gę. A ty,
ży­we słoń­ce ludz­kiej pięk­no­ści, ar­cy­two­rze nie­bios, cu­dzie wie­ków wszyst­kich,
je­dy­na po­cie­cho zbo­la­łe­go ser­ca, co cię uwiel­bia, cho­ciaż za­wist­ny cza­row­nik dla
mnie jed­ne­go za­krył nie­po­rów­na­wą pięk­ność two­ją, bła­gam cię jed­nak, nie
prze­sta­waj ob­da­rzać mnie spoj­rze­niem ła­ska­wym, chy­ba, że i ja tak­że w two­ich
oczach zmie­nio­ny je­stem w ja­kieś wi­dzia­dło, aże­by cię wstrę­tem ku mnie prze­jąć;
wi­dzisz, czci­god­na księż­nicz­ko, mo­ją po­ko­rę i żar­li­wość, wi­dzisz, że mi­mo
for­te­lów wro­gów mo­ich, nie prze­sta­ję ci cią­gle skła­dać ser­cem hoł­dów, win­nych
tak świet­nej pięk­no­ści.



— O to wła­śnie — od­po­wie­dzia­ła chłop­ka — my też tu przy­szły aku­rat­nie po to,
aże­by słu­chać ta­kich an­dry­ba­jów! pusz­czaj­cież nas, pa­no­wie, pusz­czaj­cie, bo my
cza­su nie ma­my.



San­cho pod­niósł się na­resz­cie i pu­ścił uzdę osło­wi, ura­do­wa­ny nie­zmier­nie, że mu
się tak pięk­nie uda­ło obe­łgać pa­na. Mnie­ma­na Dul­cy­nea, jak tyl­ko uj­rza­ła się
wol­ną, na­tych­miast co sił po­gna­ła osła, okła­da­jąc go ba­toż­kiem, i po­pę­dzi­ła
cwa­łem przez po­lan­kę. Krnąbr­ny kła­po­uch, roz­gnie­wa­ny ty­lu ba­toż­ka­mi nie­win­nie mu
do­pie­ka­ją­cy­mi, za­czął pod­ska­ki­wać, rwać się i ocho­czo ca­łym za­dem wy­rzu­cać, że ko­niec koń­ców zwa­lił pa­nią
Dul­cy­neę na zie­mię. Roz­ko­cha­ny Don Ki­chot po­biegł na­tych­miast pod­nieść ją, a San­cho wziął się do po­pra­wie­nia kul­ba­ki, któ­ra się pod brzuch skrę­ci­ła. Gdy
kul­ba­ka zo­sta­ła już wło­żo­na i pod­pię­ta, Don Ki­chot chciał za­klę­tą da­mę swo­ją
wziąć na rę­ce i wsa­dzić na osła, ale pięk­na da­ma ze­rwa­ła się sa­ma z zie­mi,
od­stą­pi­ła dwa lub trzy kro­ki dla lep­sze­go roz­pę­du, a wsparł­szy jed­ną rę­kę na
kar­ku wierz­chow­ca, tak się dziel­nie za­mach­nę­ła, że za jed­nym sko­kiem sie­dzia­ła
już na nim okra­kiem.



— O mi­ły Bo­że! — za­wo­ła San­cho — a toć na­sza pa­ni lżej­sza od so­ko­ła. Niech mnie
 dia­bli we­zmą, że mo­gła­by da­wać lek­cje ko­niu­szym z Kor­do­by i Mek­sy­ku! Patrz, jak
bez ostróg gna swe­go dzia­ne­ta i da­li­bóg, pan­ny dwor­skie nic jej nie ustę­pu­ją; a to pę­dzą jak wiatr; pa­trzaj­żeż pan, jak­by ich  dia­beł no­sił.



San­cho praw­dę mó­wił, da­my na­sze umy­ka­ły, co tyl­ko nóg star­czy­ło wierz­chow­com i ubie­gły z pół mi­li ani się obej­rzaw­szy za sie­bie. Don Ki­chot pa­trzył za ni­mi  i kie­dy już ich doj­rzeć nie mógł.



— San­cho — rzekł — co ty mó­wisz na tę złość cza­row­ni­ków, czy wi­dzisz, jak się
ci nędz­ni­cy za­wzię­li na mnie, ja­ki­mi for­te­la­mi po­zba­wia­ją mnie przy­jem­no­ści
wi­dze­nia nie­po­rów­na­nej Dul­cy­nei? Czyż był kie­dy czło­wiek nie­szczę­śliw­szy
ode mnie? Ale San­cho, ty nie wiesz jesz­cze, jak strasz­ną jest nik­czem­ność pod­łych
mo­ich wro­gów, be­zec­ni zdraj­cy nie po­prze­sta­li na tym, że za­mie­ni­li pięk­ną
Dul­cy­neę w szpet­ną i or­dy­nar­ną chłop­kę; nie dość im by­ło te­go, ale jesz­cze
od­ję­li jej przy­miot naj­waż­niej­szy, wiel­kim da­mom wła­ści­wy, co za­wsze w kwia­ty i za­pa­chy się stro­ją, od­ję­li jej, po­wia­dam, woń przy­jem­ną; bo kie­dym się zbli­żył
do tej czci­god­nej pa­ni, aby ją pod­sa­dzić na ru­ma­ka, jak ty po­wia­dasz (gdyż
ja w nim za­wsze tyl­ko osła wi­dzia­łem), ude­rzy­ła
mnie w nos, po­wia­dam ci, tak sil­na woń czosn­ku i ce­bu­li, że aż mi się w oczach
łzy za­krę­ci­ły.



— A to szel­my — za­wo­ła San­cho — te za­pa­mię­ta­łe cza­row­ni­ki! że­bym też kie­dy
do­cze­kał wi­dzieć was wszyst­kich na je­den ro­żen na­szpi­ko­wa­nych i jak śle­dzie
wę­dzo­nych! Czyż wam nie dość by­ło, łaj­da­ki! że­ście per­ły mo­ich oczu prze­mie­ni­li w ko­zie ga­ły, a splo­ty jej sre­brzy­stych wło­sów w kro­wie ogo­ny, że­ście na­resz­cie
okrą­głą jej fi­gur­kę tak spa­sku­dzi­li, trze­baż wam jesz­cze by­ło cu­dow­ną
bal­sa­micz­ną woń za­truć, po tej wo­ni po­zna­li­by­śmy skar­by pięk­no­ści, ukry­te pod
na­rzu­co­ną szpet­no­ścią! Ale praw­dę po­wie­dziaw­szy, pa­ni Dul­cy­nea i tak wca­le mi
się brzyd­ką nie wy­da­ła; prze­ciw­nie, jak ży­ję pięk­niej­szej ko­bie­ty nie wi­dzia­łem,
a szcze­gól­niej ja­każ to ślicz­na ta bro­da­wecz­ka, co ją ma na le­wej war­dze, a z któ­rej wy­ra­sta sie­dem, czy osiem szcze­ci­nek ru­dych i na dwa pal­ce dłu­gich, co
jak zło­ci­ste nit­ki lśnią z da­le­ka.



— We­dle sto­sun­ku nie­za­wod­ne­go zna­mion na twa­rzy, ze zna­mio­na­mi na ca­łym cie­le — rze­cze Don Ki­chot — Dul­cy­nea mu­si mieć ta­ką sa­mą bro­daw­kę na pra­wej lę­dź­wi; ale
te szcze­cin­ki, San­cho, o któ­rych wspo­mi­nasz, ogrom­nie są wiel­kie jak na zna­mię,
to rzecz nie­zwy­czaj­na.



— Ba, mój pa­nie — od­po­wie San­cho — u księż­nicz­ki wszyst­ko do­sko­na­łe być mu­si.



— O, je­stem aż nad­to prze­ko­na­ny — rze­cze Don Ki­chot — bo na­tu­ra sa­me
do­sko­na­ło­ści naj­wyż­sze w oso­bie mej da­my Dul­cy­nei z To­bo­so po­łą­czy­ła; i te
zna­mion­ka prze­ślicz­ne nie są w niej wa­da­mi, ale pro­mie­ni­sty­mi, lśnią­cy­mi
gwiazd­ka­mi, co blask jej pięk­no­ści pod­wyż­sza­ją. Ale po­wiedz mi, San­cho, co to
ona mia­ła za kul­ba­kę: czy to by­ło sio­dło zwy­czaj­ne, czy też dam­skie?



— To by­ło sio­dło ak­sa­mit­ne z cza­pra­kiem su­to ha­fto­wa­nym i tak bo­ga­tym, że war­tość
je­go po­ło­wę przy­naj­mniej ja­kie­go kró­le­stwa wy­no­si.



— Mój Bo­że! a ja te­go wszyst­kie­go wi­dzieć nie mo­głem — za­wo­ła Don Ki­chot — ach!
tak, po­wia­dam to za­wsze i ca­łe ży­cie po­wta­rzać bę­dę, że je­stem
naj­niesz­czę­śliw­szym z lu­dzi.



Frant152 ko­niu­szy le­d­wie się mógł utrzy­mać od śmie­chu na tę sza­lo­ną ła­two­wier­ność i dzi­wac­two pa­na; ser­ce mu ro­sło z ra­do­ści, że go tak mą­drze oma­mił. Dłu­go tak
jesz­cze roz­ma­wia­jąc, wsie­dli na­resz­cie na koń i ru­szy­li ku Sa­ra­gos­sie, gdzie
mie­li za­miar przy­być na uro­czy­ste igrzy­ska, co ro­ku w tym zna­ko­mi­tym mie­ście
wy­pra­wia­ne; ale w dro­dze zda­rzy­ło im się ty­le przy­pad­ków i tak prze­dziw­nych, że
nie­ma­łą, są­dzę, zro­bię czy­tel­ni­kom przy­jem­ność, gdy je tu po szcze­gó­le opi­szę.















  
    Roz­dział XI







W któ­rym się opi­su­je dziw­na a oso­bli­wa przy­go­da z wo­zem śmier­ci.






Don Ki­chot w głę­bo­kim był po­grą­żo­ny smut­ku; bo­le­sna pso­ta cza­row­ni­ków, co mu
da­mę prze­mie­ni­li na brzyd­ką chłop­kę, a na któ­rą żad­ne­go nie miał le­kar­stwa,
ta­kim brze­mie­niem roz­pa­czy go przy­gnio­tła, że o świe­cie pra­wie nie wie­dział.



Ani czuł, gdy cu­gle wy­pa­dły mu z rę­ki, a Ro­sy­nant, ko­rzy­sta­jąc ze swo­bo­dy, co
chwi­la się za­trzy­my­wał, aby się po­paść na tra­wie. San­cho do­pie­ro wy­rwał go z te­go odrę­twie­nia.



— Pa­nie — rzekł wier­ny gier­mek — by­dlę­ta nie zna­ją smut­ku; on tyl­ko lu­dziom
zna­ny, ale i lu­dzie, je­że­li mu się za bar­dzo pod­da­dzą, w by­dlę­ta się za­mie­nia­ją.
Otrzą­śnij się te­dy z nie­go, pa­nie, i trzy­maj w gar­ści jak się na­le­ży uzdecz­kę
 Ro­sy­nan­ta, ock­nij się i po­każ, że je­steś ry­ce­rzem błęd­nym, bo na co to się, u dia­bła, zda­ło, al­bo my to chłyst­ki ja­kie! Jak ży­ję nie wi­dzia­łem, aże­by kto tak fan­ta­zję stra­cił! Niech­by tam le­piej
 dia­bli po­rwa­li wszyst­kie Dul­cy­nee z ca­łe­go świa­ta, niż że­by je­den ry­cerz błęd­ny
miał w cho­ro­bę za­paść ze zmar­twie­nia! A wy­ście się tak z pan­ta­ły­ku zbić da­li,
jak­by już wszyst­ko w łeb wzię­ło.



— Milcz — od­po­wie Don Ki­chot — milcz i nie waż się bluź­nić prze­ciw księż­nicz­ce
Dul­cy­nei! Z mo­jej to wi­ny padł na nią cios tak sro­gi, nie by­ła­by nie­szczę­śli­wa,
gdy­by nie to, że za­wist­ni cza­row­ni­cy sła­wy i roz­ko­szy tak mi za­zdrosz­czą.



— Ja­kem po­czciw — od­po­wie San­cho — praw­da, że to wiel­ka bie­da, aż li­tość
bie­rze; ka­mien­ne by mu­sia­ło być ser­ce, co by się nie roz­tkli­wi­ło, wi­dząc tę pięk­ną
da­mę tak oszpe­co­ną sro­mot­nie.



— Masz słusz­ność — rze­cze Don Ki­chot — ty, coś ją wi­dział w ca­łym bla­sku
pięk­no­ści, bo urok ci oczu nie za­sła­niał, jak mnie, na mnie on tyl­ko rzu­co­ny, na
mnie to nie­szczę­ście spa­dło, ale, o ile so­bie przy­po­mi­nam, wiesz ty, San­cho, tyś
mi źle opi­sał pięk­ność mo­jej da­my, boś mi po­wie­dział, że ona ma oczy jak per­ły,
a mnie się zda­ję, że per­ło­we oczy nie bar­dzo da­mom przy­pa­da­ją; ja pe­wien je­stem,
że Dul­cy­nea ma oczy jak tur­ku­sy, al­bo jak szma­rag­dy naj­pięk­niej­szej wo­dy i że
dwie tę­cze nad ni­mi  się wzno­szą. Sto­suj więc per­ły do zę­bów, a nie do oczów,
boś się pew­no omy­lił, bio­rąc jed­ne za dru­gie.



— To bar­dzo być mo­że — od­po­wie San­cho — bo by­łem tak prze­ra­żo­ny jej wiel­ką
pięk­no­ścią, jak wy, pa­nie, jej szpe­to­tą, ale Bo­gu to wszyst­ko zo­staw­my,
mi­ło­ści­wy pa­nie, bez Je­go wo­li nic się nie dzie­je na tym bied­nym pa­do­le, gdzie
ty­le zdrad i pod­ło­ści. To jed­no tyl­ko mnie mar­twi, że jak pan po­bi­jesz ja­kie­go
ry­ce­rza al­bo ol­brzy­ma i ka­żesz mu za­pre­zen­to­wać się pa­ni Dul­cy­nei, to jak­że on
ją u dia­bła znaj­dzie? Wi­dzę go już bie­da­ka jak ła­zi po uli­cach To­bo­so z roz­dzia­wio­ną ja­pą i wy­trzesz­cza śle­pie, szu­ka­jąc pa­ni Dul­cy­nei, i jak ona mu dzie­sięć ra­zy ko­ło no­sa przej­dzie, a on ani
jej po­zna.



— Mo­że też, mój San­cho, urok, któ­ry mnie do­ty­ka, nie bę­dzie za­śle­piał ry­ce­rzów
i ol­brzy­mów, prze­ze mnie zwy­cię­żo­nych. Zro­bi­my raz pró­bę na pierw­szych dwóch lub
trzech, któ­rych po­bi­ję i ka­żę od niej wró­cić do sie­bie i opo­wie­dzieć, co się im
zda­rzy­ło.



— Ma­cie słusz­ność, pa­nie — rze­cze San­cho — wy­bor­ny to po­mysł; jak zo­ba­czy­my, że
pięk­ność pa­ni Dul­cy­nei dla was tyl­ko sa­mych jest skry­ta, to wte­dy bę­dzie moż­na
mó­wić, że­ście wy, pa­nie, nie­szczę­śli­wi, ale nie ona. A te­raz, do­pó­ki na­sza pa­ni
zdro­wa i nic jej nie bra­ku­je, to co nam się  dia­bli smu­cić? Pchaj­my się z for­tu­ną
na­przód i przy­gód le­piej szu­kaj­my, czas wszyst­ko za­gła­dzi; on naj­lep­szy w świe­cie le­karz na wszyst­kie cho­ro­by.



Don Ki­chot miał coś od­po­wie­dzieć, ale spo­strzegł na dro­dze wóz, w któ­rym ty­le
roz­ma­itych fi­gur by­ło na­pa­ko­wa­nych, że na­tych­miast zwró­cił by­strą je­go uwa­gę.
Ja­kiś obrzy­dły sza­tan słu­żył za woź­ni­cę, wóz był otwar­ty i moż­na by­ło doj­rzeć
wszyst­kich, co w nim sie­dzie­li. Po woź­ni­cy naj­przód ude­rzy­ła Don Ki­cho­ta fi­gu­ra
śmier­ci z twa­rzą ludz­ką, obok niej stał anioł z wiel­ki­mi róż­no­barw­ny­mi
skrzy­dła­mi, a z dru­giej ja­kiś mo­nar­cha z ko­ro­ną zło­tą na gło­wie; u nóg śmier­ci
le­żał Ku­pi­dyn z łu­kiem, strza­ła­mi i saj­da­kiem, ale bez za­wiąz­ki na oczach; da­lej
wi­dać by­ło ry­ce­rza uzbro­jo­ne­go od stóp do gło­wy, tyl­ko że za­miast heł­mu miał
ka­pe­lusz su­to pió­ra­mi przy­stro­jo­ny; oprócz te­go by­ło wie­le jesz­cze osób,
naj­roz­ma­iciej po­prze­bie­ra­nych.



Wi­dok ten zdzi­wił nie­zmier­nie Don Ki­cho­ta, a San­chę pie­kiel­ne­go na­ba­wił stra­chu.
Zdzi­wie­nie pręd­ko ustą­pi­ło ra­do­ści w umy­śle Don Ki­cho­ta, któ­ry już nie wąt­pił,
że mu się ja­kaś wiel­ka awan­tu­ra na­wi­ja. Tą my­ślą prze­ję­ty, wy­su­nął się na­przód,
go­tów na wszel­kie nie­bez­pie­czeń­stwa, i śmia­ło sta­nął
na­prze­ciw wo­zu, a gło­sem groź­nym i pio­ru­nu­ją­cym za­wo­łał:



— Woź­ni­co czy sza­ta­nie! mu­sisz mi tu na­tych­miast wy­znać kto je­steś, gdzie
dą­żysz i ko­go wie­ziesz na tym wo­zie, po­dob­niej­szym do ło­dzi Cha­ro­na, niż do wo­zu
zwy­czaj­ne­go.



— Pa­nie — od­po­wie po­kor­nie sza­tan, za­trzy­mu­jąc mu­ły — my je­ste­śmy ak­to­rzy
wę­drow­ni, dziś ra­no, ja­ko w okta­wę Bo­że­go Cia­ła, przed­sta­wia­li­śmy tam za gó­rą
tra­ge­dię pod ty­tu­łem Pań­stwo śmier­ci, a wie­czo­rem jesz­cze ma­my ją da­wać w tej tu
wio­sce; że zaś tak bli­sko, nie prze­bie­ra­li­śmy się. Ten mło­dzie­niec wy­sta­wia
śmierć, a ten tu anio­ła; ta ko­bie­ta, żo­na au­to­ra ko­me­dii, jest kró­lo­wą. Ten tu
przed­sta­wia mo­nar­chę, a tam­ten żoł­nie­rza, a ja je­stem  dia­błem do usług pań­skich
i jed­nym z głów­nych ak­to­rów, bo roz­po­czy­nam sce­nę. Je­że­li pan chcesz co wię­cej
wi­dzieć, pro­szę się py­tać;  nie ma się cze­go bać, na wszyst­ko od­po­wiem, a że
je­stem  dia­beł, to wszyst­ko wiem.



— Jak mi jest praw­da mi­ła — od­po­wie Don Ki­chot — ja­kem ry­cerz błęd­ny, kie­dym
wóz zo­ba­czył, był­bym przy­siągł, że wiel­ka przy­go­da mnie cze­ka, a te­raz wi­dzę, że
nie trze­ba ni­g­dy wie­rzyć po­zo­rom. No, no, ru­szaj­cie so­bie z Bo­giem, moi do­brzy
lu­dzie na swo­je przed­sta­wie­nia, a je­śli uwa­żać bę­dzie­cie kie­dy, że mo­gę wam być
uży­tecz­nym, to ra­chuj­cie na mnie z pew­no­ścią; za­wsze lu­bi­łem ko­me­die i ma­ska­ra­dy
i od dzie­ciń­stwa zaj­mo­wa­ły mnie one nie­wy­po­wie­dzia­nie.



W tym miej­scu roz­mo­wy przy­był je­den z ak­to­rów, któ­ry się tro­chę w ty­le po­zo­stał;
okry­ty był ca­ły łach­ma­na­mi, na któ­rych miał kil­ka rzę­dów dzwon­ków, a w rę­ku kij
z wy­dę­ty­mi pę­che­rza­mi; w koń­cu, zbli­żyw­szy się do Don Ki­cho­ta, dzi­wo­ląg ten
za­czął wy­wi­jać owym ki­jem na pra­wo i na le­wo, jak­by się nim fech­to­wał, cza­sa­mi
bił w zie­mię chrzęsz­czą­cy­mi pę­che­rza­mi i sko­ki sza­lo­ne wy­pra­wiał.  Ro­sy­nant
prze­ląkł się wrza­sku, ha­ła­su i tak prze­stra­sza­ją­ce­go czu­pi­ra­dła, sko­czył w bok,
wziął na kieł i mi­mo dziel­nej rę­ki, Don Ki­chot pry­snął jak opa­rzo­ny w po­le z ta­ką szyb­ko­ścią, że nikt by się ni­g­dy po nim te­go nie spo­dzie­wał. San­cho wi­dząc,
że pan w nie­bez­pie­czeń­stwie, ze­sko­czył na­tych­miast z bu­re­go i co sił po­biegł mu
w po­moc; ale nim do­biec zdą­żył, Don Ki­chot już się krop­nął o zie­mię ra­zem z Ro­sy­nan­tem, u któ­re­go nie trud­no by­ło o ta­ki ra­ry­tas.



Le­d­wo San­cho ze­sko­czył z kła­po­ucha,  dia­beł ów z pę­che­rza­mi, wi­dząc, że osioł
lu­zem stoi, jak kot le­ciuch­no wsko­czył na nie­go, a okła­da­jąc pę­che­rza­mi, co się
zmie­ści­ło, cze­go wresz­cie nie po­trze­bo­wał, bo brzęk dzwon­ków i tak mu
pie­kiel­ne­go stra­chu na­pę­dził, gnał lo­tem bły­ska­wi­cy do wsi, w któ­rej grać mie­li
ko­me­dię. San­cho z nie­wy­mow­ną bo­le­ścią spo­glą­dał to na roz­cią­gnię­te­go na zie­mi
pa­na, to na zmy­ka­ją­ce­go osła swo­je­go i sam nie wie­dział w któ­rą stro­nę się
ob­ró­cić; po­czci­we ser­ce prze­mo­gło nad in­te­re­sem i zwró­cił się do pa­na, po­mi­mo
ca­łej przy­jaź­ni, ja­ką miał dla swe­go osła, po­mi­mo, że bo­la­ły te ra­zy, któ­re
wi­dział na grzbiet je­go spa­da­ją­ce. Po­sko­czył więc do Don Ki­cho­ta, cięż­ko
stłu­czo­ne­go, a po­mó­gł­szy mu wgra­mo­lić się na po­wrót na  Ro­sy­nan­ta:



— Pa­nie — rzekł, wzdy­cha­jąc —  dia­beł po­rwał mi bu­re­go.



— Co za  dia­beł? — za­py­ta Don Ki­chot.



— A ten z dzwon­ka­mi — od­po­wie San­cho.



— Nie tur­buj się, San­cho — na to mu Don Ki­chot — ja ci osła zwró­cę, choć­by na
dno pie­kła go scho­wał. Idź tyl­ko za mną; wóz je­dzie po­wo­li, mu­ły tym­cza­sem
wy­na­gro­dzą ci so­wi­cie utra­tę bu­re­go.



— Ach! już nie trze­ba, pa­nie — za­wo­łał San­cho —  dia­beł już go pu­ścił. O! wra­ca
do mnie, ko­cha­ny ro­ba­czek! Wie­dzia­łem, że wró­ci do mnie, jak go tyl­ko pusz­czą.



San­cho mó­wił praw­dę,  dia­beł ra­zem z osłem
da­li jed­no­cze­śnie ko­zła, jak­by przez za­zdrość lo­su Don Ki­cho­ta i Ro­sy­nan­ta.
 Dia­beł pie­cho­tą zdzie­rał do wsi, a po­czci­wy osioł wra­cał kłu­sem do pa­na.



— W każ­dym ra­zie — rze­cze Don Ki­chot — nie od rze­czy bę­dzie skar­cić zu­chwal­stwo
te­go czar­ta, choć­by dla sa­me­go przy­kła­du; za­raz ja po­msz­czę twą znie­wa­gę na
pierw­szym lep­szym, co mi pod rę­kę pod­pad­nie, choć­by na­wet na tym ko­ro­no­wa­nym
mo­ca­rzu.



— Pa­nie, pa­nie — wo­łał San­cho — daj­my te­mu po­kój, przy­się­gam Bo­gu, nie war­to.
Kto by się tam pa­stwił nad ko­me­dian­ta­mi, to psiar­stwo ma za­wsze mię­dzy ludź­mi
przy­ja­ciół. Wi­dzia­łem kie­dyś ko­me­dian­ta, jak go ści­ga­ła po­li­cja za dwa
mor­der­stwa, a dla­te­go wy­krę­cił się na su­cho. Al­boż to nie wie­cie, pa­nie, że
wszy­scy ko­cha­ją ko­me­dian­tów, bo oni ba­wią i śmie­szą wszyst­kich, a szcze­gól­niej
tych, co się mie­nią z tru­py kró­lew­skiej?



— To nic, nie da­ru­ję — od­po­wie Don Ki­chot — że­by świat nie po­wie­dział, że
 dia­beł uszedł ca­ło rę­ki mo­jej, nie da­ru­ję, choć­by ca­ły ród ludz­ki miał sta­nąć w je­go obro­nie. — I pę­dem pusz­cza się w cwał za wo­zem, któ­ry już pra­wie do wsi
do­jeż­dżał, i wrzesz­czy co gar­dła: — Stój­cie! cy­bu­lu­sy153! stój­cie! na­uczę ja was
te­raz, jak się ob­cho­dzić z wierz­chow­ca­mi gierm­ków błęd­nych ry­ce­rzy. Wrzesz­czał
tak gło­śno, że ko­me­dian­ci do­sko­na­le go sły­sze­li, z groź­nych słów je­go wno­sząc o groź­niej­szych jesz­cze in­ten­cjach. Śmierć nie tra­cąc cza­su, ze­sko­czy­ła
na­tych­miast z wo­zu ra­zem z czar­tem woź­ni­cą, za ni­mi po­szli mo­nar­cha i anioł,
Ku­pi­dyn, na­wet i kró­lo­wa nie zo­sta­ła; wszy­scy uzbro­ili się w ka­mie­nie, a skryw­szy się za wóz, cze­ka­li na Don Ki­cho­ta, go­to­wi do za­cię­tej obro­ny. Don
Ki­chot, wi­dząc ich tak zbroj­nych i w tak groź­nej po­sta­wie, wstrzy­mał  Ro­sy­nan­ta
i za­czął roz­my­ślać, z któ­rej stro­ny naj­le­piej mu bę­dzie na­trzeć na tę fa­lan­gę z naj­mniej­szym dla sie­bie nie­bez­pie­czeń­stwem. Kie­dy tak roz­my­śla, nad­bie­ga San­cho, a wi­dząc go go­to­wym do na­tar­cia na od­dział tak sil­ny:



— Pa­nie — rze­cze — nie bar­dzo to bez­piecz­na mo­że być hi­sto­ria! gdzież ma­cie
broń od­por­ną na ka­mie­nie, chy­ba by trze­ba na to spi­żo­we­go po­krow­ca? Czy że­ście się
już raz w ta­kiej bój­ce nie spa­rzy­li, że znów chce­cie po­je­dyn­czo rzu­cać się na
ca­łą ar­mię, w któ­rej sa­mi mo­nar­cho­wie sto­ją w sze­re­gach, któ­rą złe i do­bre du­chy
po­pie­ra­ją, po­mi­ja­jąc już, że śmierć oso­bi­ście jej prze­wo­dzi? Ależ, na imię Bo­że!
mi­ły pa­nie, pa­trzaj­cież, że w ca­łej tej ha­ła­strze  nie ma ani jed­ne­go ry­ce­rza
błęd­ne­go!



— Te­raz do­brze tra­fi­łeś — prze­rwie Don Ki­chot — masz słusz­ność, zmie­niam swój
za­miar, nie mo­gę i nie po­wi­nie­nem do­by­wać orę­ża prze­ciw ni­ko­mu, co nie był
pa­so­wa­ny na ry­ce­rza. To two­ja rzecz, San­cho, tyś po­wi­nien po­mścić znie­wa­gę
wy­rzą­dzo­ną twe­mu wierz­chow­co­wi, a ja tu z bo­ku stać bę­dę, że­by ci ani­mu­szu
do­da­wać i ra­da­mi wspie­rać.



— To wca­le nie­do­brze, wiel­moż­ny pa­nie, mścić się na kim bądź ; do­bry chrze­ści­ja­nin
po­wi­nien krzyw­dy da­ro­wać; z bur­kiem mo­im ja już po­ra­dzę, że­by się nie gnie­wał,
on ta­ki spo­koj­ny, jak i ja; wiem, że wo­li gar­niec owsa, niż te wszyst­kie po­msty.



— Je­że­li tak chcesz — od­po­wie Don Ki­chot — do­bry mój i spo­koj­ny San­cho,
przy­kład­ny chrze­ści­ja­ni­nie! to daj­my po­kój tym masz­ka­rom, a jedź­my szu­kać przy­gód
lep­szych i waż­niej­szych; zda­je mi się, że ta oko­li­ca po­win­na ich nam do­star­czyć
nie­ma­ło.



Rze­kł­szy to, do­siadł  Ro­sy­nan­ta, a San­cho wsiadł na osła. Śmierć tak­że z ca­łym
or­sza­kiem swo­im na wóz się wpa­ko­wa­ła i wszy­scy po­je­cha­li. Dzię­ki mą­drym ra­dom
San­cho Pan­sy, ta­ki wzię­ła ko­niec strasz­na i groź­na przy­go­da z wo­zem śmier­ci.
Na­za­jutrz bo­ha­te­ro­wie na­si mie­li in­ną przy­go­dę, za­słu­gu­ją­cą na to, aby jej
osob­ny roz­dział po­świę­cić.















  
    Roz­dział XII







Któ­ry opi­su­je przy­go­dę wa­lecz­ne­go Don Ki­cho­ta z wiel­kim Ry­ce­rzem Zwier­cia­dla­nym.






Uje­chaw­szy ka­wał dro­gi, Don Ki­chot z ko­niu­szym sta­nę­li pod cie­niem drzew
gę­stych, że­by się tro­chę po­si­lić ze spi­żar­ni, któ­rą dźwi­gał osioł. W cza­sie tej
bie­sia­dy San­cho ode­zwał się do pa­na:



— Po­wiedz­cież te­raz sa­mi, pa­nie, czym głu­pio zro­bił, żem nie chciał brać łu­pu z pierw­szej wa­szej po­tycz­ki, a wo­la­łem źre­ba­ki? Da­li­pan, ca­łe ży­cie bę­dę
po­wta­rzał, że kto li­czy na przy­pad­ki, te­go cze­ka obiad rzad­ki; za­wsze po­wia­dam:
lep­szy je­den wró­bel w gar­ści, niź­li dzie­sięć na ga­łę­zi.



— Mo­że być, że masz słusz­ność — od­po­wie Don Ki­chot — ale że­byś mnie był nie
po­wstrzy­mał, to byś się te­raz i na łup pew­no nie skar­żył, bo miał­byś w rę­ku zło­tą
ko­ro­nę te­go mo­nar­chy i bo­ga­te sza­ty je­go or­sza­ku.



— O, wła­śnie też — od­po­wie Don Ki­chot — jest cze­go ża­ło­wać! ko­me­dianc­kie ko­ro­ny,
co to war­te, nie ta­cy oni głu­pi, że­by ze zło­ta je ro­bi­li, z szy­chu i z gał­ga­nów
skle­cą by­le co i te­go im aż nad­to.



— Praw­da, że to tak zwy­kle by­wa — od­po­wie Don Ki­chot — i nie przy­siągł­bym, czy
i tym ra­zem nie tak by­ło; zda­je się, że to wszyst­ko mu­sia­ły być fał­szo­wa­ne
klej­no­ty, bo to w ko­me­dii nikt te­go ści­śle nie prze­strze­ga. Zresz­tą, San­cho,
chciał­bym, że­byś ty lu­bił ko­me­die i że­by ci, co je ukła­da­ją i co je
przed­sta­wia­ją, by­li za­wsze two­imi przy­ja­ciół­mi, bo to wi­dzisz, ci lu­dzie są dla
kra­ju bar­dzo uży­tecz­ni. Ko­me­dia jest wier­nym zwier­cia­dłem ży­cia ludz­kie­go, a ci,
co ją gra­ją, naj­le­piej nam da­ją wi­dzieć, czym je­ste­śmy i czym być po­win­ni­śmy.
By­łeś kie­dy na ja­kiej ko­me­dii, San­cho?



— Ale ba, jak­że, by­łem pa­nie i nie na jed­nej.



— Je­den tam jest kró­lem, dru­gi księ­ciem, in­ny znów ry­ce­rzem; ten kup­cem, tam­ten
żoł­nie­rzem; jest tam i sę­dzia i oj­ciec du­chow­ny i in­ne róż­ne sta­ny, sto­sow­nie do
przed­mio­tu; a jak się ko­me­dia skoń­czy, to wszy­scy oni są rów­ni so­bie. To sa­mo,
mój przy­ja­cie­lu, dzie­je się i w ży­ciu; i tu są kró­lo­wie, ksią­żę­ta, ry­ce­rze,
sę­dzio­wie, żoł­nie­rze i jesz­cze wię­cej róż­nych sta­nów, nie przy­mie­rza­jąc, jak na
te­atrze. Wszy­scy od­gry­wa­my swo­je ro­le, pó­ki tu je­ste­śmy, a jak śmierć na­dej­dzie
i obe­drze nas z te­go wszyst­kie­go, co nas mię­dzy so­bą wy­róż­nia­ło, wszy­scy za­rów­no
idzie­my do gro­bu.



— Do stu pio­ru­nów! a toś pan ślicz­nie po­wie­dział — za­wo­łał San­cho — ale nie tak
to no­we, że­bym gdzieś już te­go nie sły­szał. Wsze­la­ko za­wsze do­bre i po­dob­ne do
te­go, co po­wia­da­ją o sza­chach: pó­ki gra trwa, każ­da sztu­ka jest przy­dat­na i ma
swo­je miej­sce, a jak się gra skoń­czy, zsy­pu­ją wszyst­kie po­spo­łu bez żad­nej
róż­ni­cy do pu­deł­ka, tak wła­śnie, jak nas do gro­bu.



— Zda­je mi się, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — żeś ty co dzień ro­zum­niej­szy.



— A już­ciż — od­po­wie San­cho — co dnia uczę się przy was cze­goś no­we­go, a mu­siał­bym mieć łeb bar­dzo za­ku­ty, gdy­bym z te­go nie pro­fi­to­wał. Ja­ło­wa to i nie­płod­na zie­mia, co nic nie wy­da­je, choć ją upra­wia­ją i gno­ją; ja tu chcę
po­wie­dzieć, wiel­moż­ny pa­nie, że wa­sze roz­mo­wy są gno­jem, któ­ry kła­dzie­cie na
ja­ło­wy i nie­płod­ny mój umysł, a czas, któ­ry prze­by­łem w wa­szych usłu­gach, jest
dla mnie upra­wą; z te­go wszyst­kie­go mu­szą prze­cież wy­róść owo­ce, god­ne ta­kie­go
za­cho­du oko­ło mo­je­go mó­zgu.



Don Ki­chot ro­ze­śmiał się na to ro­zu­mo­wa­nie i wy­ra­że­nia San­cha, zda­wa­ło mu się
istot­nie, że mu ro­zu­mu bar­dzo przy­by­ło, i dzi­wił się nie­raz, że tak mą­dre rze­czy
mó­wi. To pew­na, że San­cho­wi bar­dzo czę­sto się zda­rza­ło, mia­no­wi­cie kie­dy chciał
się wy­sa­dzić i mą­dre­go uda­wać, że zu­peł­nie na opak coś po­wie­dział, a z wie­lu przy­słów,
któ­re lu­bił przy­ta­czać, nie­jed­no tak za­sto­so­wał, że ani przy­piął, ani
przy­ła­tał.



Na po­dob­nych roz­mo­wach stra­wi­li więk­szą część no­cy, do­pó­ki San­cho­wi nie przy­szła
ocho­ta za­mknąć okien­nic swe­go wzro­ku; tak się zwy­kle sam wy­ra­żał, kie­dy go sen
mo­rzył i spać się za­bie­rał. Zdjął więc kul­ba­kę i uzdę z bu­re­go i pu­ścił go wol­no
na pa­szę.  Ro­sy­nan­to­wi zdjął tyl­ko uzdecz­kę, bo Don Ki­chot raz na za­wsze mu
na­ka­zał roz­kul­ba­czać go, wte­dy, gdy pod go­łym nie­bem noc prze­pę­dza­ją; jest to
daw­ny zwy­czaj, bar­dzo mą­dry i ści­śle przez ry­ce­rzy błęd­nych za­cho­wy­wa­ny, tak
da­le­ce, że nic prze­ciw­ne­go nie prze­czy­ta się w ich dzie­jach. Na osta­tek San­cho
za­snął pod dę­bem, a Don Ki­chot, oparł­szy się o dru­gi, drze­mał sto­jąc i ma­rzył
Bóg wie nie o czym, kie­dy  Ro­sy­nant i osioł pa­śli się na świe­żej tra­wie. Dwa te
stwo­rze­nia ży­ły z so­bą w dziw­nie wiel­kiej przy­jaź­ni i wia­do­mo jest z tra­dy­cji,
że au­tor ni­niej­szej hi­sto­rii ca­łe roz­dzia­ły o tym pi­sał; ale nie chciał
za­mie­ścić ich w dzie­le dla za­cho­wa­nia przy­zwo­ito­ści; mi­mo­wol­nie wszak­że tu i owdzie wy­ry­wa mu się o nich ja­kieś słów­ko, jak np., że lu­bi­ły nie­zmier­nie wi­skać
się na­wza­jem, a gdy im się ta piesz­czo­ta sprzy­krzy­ła,  Ro­sy­nant wy­cią­gał dłu­gą
szy­ję przez kark osła i sta­li tak oby­dwaj z szy­ja­mi na krzyż prze­ło­żo­ny­mi,
ocza­mi w zie­mię spusz­czo­ny­mi po ca­łych go­dzi­nach i sta­li­by po dniach ca­łych,
gdy­by ich nie po­ru­szo­no, al­bo głód ich nie roz­dzie­lił. Lu­dzie po­wia­da­ją, że
au­tor nie bał się przy­jaź­ni ich po­rów­ny­wać z przy­jaź­nią Ni­zu­sa i Eu­zy­ala, lub
też Pi­la­de­sa z Ore­stem, z cze­go oka­zu­je się, jak wy­so­kie miał o tych zwie­rzę­tach
mnie­ma­nie i za­ra­zem, jak nie­god­na jest rzecz gwał­cić lu­dzi przy­jaźń
po­przy­się­żo­ną, gdy nie­me zwie­rzę­ta tak wier­nie ją za­cho­wu­ją. I nie na­le­ży
za­rzu­cać au­to­ro­wi, że da­le­kim jest od praw­dy, czy­niąc to po­rów­na­nie przy­jaź­ni
zwie­rząt do ludz­kiej, bo nie­za­wod­ną jest rze­czą, że lu­dzie wie­le ma­ją ze zwie­rzę­ta­mi wspól­ne­go i że od nich wie­le się na­uczy­li; od bo­cia­nów to prze­ję­li­śmy uży­wa­nie le­kar­stwa naj­zwy­czaj­niej­sze­go w me­dy­cy­nie, żu­ra­wie da­ją nam przy­kład czuj­no­ści, mrów­ki
prze­zor­no­ści i go­spo­dar­stwa, psy przy­wią­za­nia i wier­no­ści, i nie ma ani jed­ne­go
na świe­cie zwie­rzę­cia, któ­re by w czym za przy­kład lub em­ble­mat słu­żyć nie mo­gło.



Nie­dłu­go spo­czy­wa­li na­si awan­tur­ni­cy, kie­dy Don Ki­chot, zbu­dzo­ny lek­kim szme­rem
za so­bą i ze­rwaw­szy się na­gle, spo­strzegł dwóch lu­dzi na ko­niach, z któ­rych
je­den, zsiadł­szy opo­dal, mó­wił do dru­gie­go:



— Zsiądź tu, mój przy­ja­cie­lu, i roz­kieł­znaj ko­nia, tra­wa tu świe­żuch­na, a ci­sza
i sa­mot­ność te­go miej­sca od­po­wia­da­ją wła­ści­wie mi­ło­snym my­ślom mo­im.



Rze­kł­szy to, wy­cią­gnął się na zie­mi, a chrzęst zbroi, do­sły­sza­ny przez Don
Ki­cho­ta, na­pro­wa­dził go na myśl, iż to mu­si być ry­cerz błęd­ny. Bo­ha­ter nasz
po­biegł na­tych­miast do śpią­ce­go San­cha i po­sza­mo­taw­szy go do­brze za ra­mię, nim
roz­bu­dził, rzekł ci­chut­ko:



— Przy­ja­cie­lu San­cho, przy­go­dę ma­my za pa­sem.



— A daj Bo­że, by­le do­bra — od­po­wie­dział San­cho za­spa­ny — a gdzie ona jest ta
przy­go­da, pa­nie?



— Gdzie jest — od­parł Don Ki­chot — zwróć oczy i patrz, a oba­czysz tam ry­ce­rza
wy­cią­gnię­te­go, któ­ry, jak mi się zda­je, mu­si mieć wiel­ki smu­tek na ser­cu, bo
rzu­cił się, jak nie­ży­wy na zie­mię, że aż mu zbro­ja za­chrzę­ści­ła.



— I w czym­że tu wi­dzi­cie ja­ką przy­go­dę, pa­nie? — za­py­ta San­cho.



— Ja też nie mó­wię, że­by to już by­ła go­to­wa przy­go­da — od­po­wie Don Ki­chot — ale
po­czą­tek do niej, bo to tak się za­wsze za­czy­na; słu­chaj no, słu­chaj, zda­je mi
się, że za­czy­na stro­ić lut­nię, czy gi­ta­rę i od­kasz­li­wa tak, jak­by się za­bie­rał
do śpie­wa­nia.



— Da­li­pan, praw­da — rze­cze San­cho — mu­si to być ja­kiś za­ko­cha­ny ry­cerz.



— A czyż my­ślisz, że mo­gą być ry­ce­rze nie za­ko­cha­ni — rze­cze Don Ki­chot — ta­kich  nie ma na świe­cie; ale ucisz­my się i po­słu­chaj­my go, z piosn­ki po­zna­my
ta­jem­ni­cę je­go ser­ca, bo usta­mi się wy­ra­ża, co ser­ce ura­ża.



Wtem ry­cerz za­czął śpie­wać piosn­kę na­stę­pu­ją­cą:






Trze­ba więc, lu­ba Iris, ulec two­jej wo­li, 
A nie wspo­mi­nać wię­cej o mi­ło­ści si­le, 
Próż­no ból drę­czy ser­ce, wzra­sta­jąc co chwi­lę, 
Ono umie i ko­chać i mil­czeć, choć bo­li! 
Ale kie­dy przez cie­bie szczę­ście w grób za­mie­nię, 
Prze­bacz, je­śli z mej pier­si wy­drze się wes­tchnie­nie! 

 






Gdy skoń­czył, wes­tchnął głę­bo­ko i po chwi­li gło­sem ża­ło­snym i bo­le­ją­cym
prze­mó­wił w te sło­wa:



— O ty, naj­pięk­niej­sza i naj­niew­dzięcz­niej­sza ze wszyst­kich ko­biet, do­stoj­na
Ka­syl­do z Wan­da­lii, mo­że­szże ze­zwa­lać, aby ry­cerz, nie­wol­nik two­jej pięk­no­ści,
tra­wił ży­cie, błą­dząc po świe­cie, na nie­skoń­czo­ne tru­dy na­ra­żo­ny? Jesz­czeż ci
ma­ło, że dziel­ność me­go ra­mie­nia zmu­si­ła wszyst­kich ry­ce­rzy Man­chy do wy­zna­nia,
że je­steś naj­pięk­niej­szą na świe­cie.



— O, to nie­praw­da — rze­cze Don Ki­chot do San­chy — prze­ho­lo­wa­łeś, bra­cie, bo ja
je­stem z Man­chy, a nie wy­zna­łem i ni­g­dy w ży­ciu nie wy­znam rze­czy tak nie­cnie
krzyw­dzą­cej pięk­ność pa­ni Dul­cy­nei. Wi­dzisz, mój przy­ja­cie­lu, je­mu się chy­ba coś
ma­rzy na ja­wie, ale słu­chaj­my da­lej, mo­że się co wię­cej wy­ga­da.



— O! ba i pew­no — od­po­wie San­cho — tak czu­le coś za­czął, że nie­pręd­ko skoń­czy.


Ry­cerz wszak­że za­koń­czył swe ża­le wbrew ocze­ki­wa­niu San­cha i Don Ki­cho­ta, gdyż,
usły­szaw­szy, że ktoś roz­ma­wia ko­ło nie­go, ze­rwał się i za­wo­łał:






— Kto tam? co wy za jed­ni, czy na­le­ży­cie do smut­nych, czy do we­so­łych?



— Do smut­nych! — od­po­wie Don Ki­chot.



— Kie­dy tak — ode­zwał się ry­cerz — to mo­że­cie się zbli­żyć, a znaj­dzie­cie tu
tak­że smu­tek i ża­łość.



Don Ki­chot tak za­pro­szo­ny, przy­su­nął się w isto­cie, a ry­cerz, wziąw­szy go za
rę­kę, rzekł.



— Sia­daj tu, mo­ści ry­ce­rzu, bo wi­dzę, że nim je­steś, a z miej­sca i po­ry wno­szę,
iż na­le­żysz do błęd­nych ry­ce­rzy.



— Tak jest, mo­ści ry­ce­rzu — od­po­wie Don Ki­chot — i jak­kol­wiek smu­tek i cią­gle
cier­pie­nia do­ku­cza­ją mi bez­u­stan­nie, mam jesz­cze jed­nak w ser­cu do­syć czu­ło­ści
na cier­pie­nia dru­gich, a tym wię­cej dla cie­bie, mo­ści ry­ce­rzu, gdy wi­dzę, że
ża­łość two­ja po­cho­dzi z mi­ło­ści ku pięk­nej a nie­wdzięcz­nej ko­bie­cie, któ­rej
na­zwi­sko tyl­ko co wy­mie­ni­łeś.



Ry­ce­rze na­si roz­ma­wia­li w ten spo­sób, sie­dząc na zie­mi obok sie­bie, tak
spo­koj­nie i pięk­nie, że nikt by się nie do­my­ślił, iż przed wscho­dem słoń­ca na
ży­cie swo­je go­dzić bę­dą.



— Mo­ści ry­ce­rzu — za­py­ta Don Ki­cho­ta no­wo przy­by­ły — czy je­steś za­ko­cha­ny?



— Je­stem, na mo­je udrę­cze­nie — od­po­wie Don Ki­chot — lu­bo nie­szczę­ścia,
po­cho­dzą­ce ze zbyt szla­chet­ne­go wy­bo­ru, po­win­ny ucho­dzić bar­dziej za ła­ski, niż
za udrę­cze­nia.



— Nie by­ły­by one tak przy­kre, gdy­by cią­gła wzgar­da nie­wdzięcz­nej zmy­słów nam
nie mie­sza­ła i wszel­kiej na­dziei nie odej­mo­wa­ła.



— Co do mnie — rze­cze Don Ki­chot — ni­g­dy nie do­zna­łem wzgar­dy od mo­jej da­my.



— A ma się ro­zu­mieć, że ni­g­dy — pod­szedł­szy, rze­cze San­cho — bo na­sza pa­ni jest
mięk­ka jak ro­sa, a słod­ka jak ba­ra­nek.



— Czy to wasz gier­mek, ry­ce­rzu? — za­py­ta Don Ki­cho­ta no­wo przy­by­ły.



— Tak jest — od­po­wie Don Ki­chot.



— Za­praw­dę — rzek­nie tam­ten — ni­g­dy mi się jesz­cze nie zda­rzy­ło wi­dzieć gierm­ka
tak zu­chwa­łe­go, co by się wa­żył od­zy­wać, kie­dy pan je­go mó­wi, i ja mam też
swo­je­go, a choć czło­wiek słusz­ny, ni­g­dy prze­cież nie ośmie­lił się jesz­cze ust
otwo­rzyć w mo­jej obec­no­ści.



— O, ja­kem po­czciw — od­rzek­nie San­cho — prze­cież już nie­raz ga­da­łem nie z ta­ki­mi... ale nic nie po­wiem; Pan Bóg wie, co my­ślę.



W tej chwi­li dru­gi gier­mek po­cią­gnął San­chę za rę­kę i szep­nął mu do ucha:



— Mój bra­cie, chodź­my so­bie na stro­nę do wo­li się na­ga­dać; zo­staw­my tu na­szych
pa­nów, niech so­bie o mi­ło­ściach roz­pra­wia­ją, na­wet do ju­tra ra­na star­czy im
ma­te­rii.



— Pójdź­my — rze­cze San­cho — chęt­nie so­bie po­ga­wę­dzę, opo­wiem ci kto je­stem, i prze­ko­nam cię, czy to mnie moż­na za­rzu­cać ga­dul­stwo.



Ode­szli za­raz na stro­nę i ucię­li so­bie ga­węd­kę rów­nie uciesz­ną, jak roz­mo­wa
pa­nów by­ła po­waż­na.















  
    Roz­dział XIII







Któ­ry opi­su­je dal­szy ciąg przy­go­dy ry­ce­rza du Bo­is i ga­wę­dy gierm­ków.






Zo­sta­wi­li­śmy ry­ce­rzy i gierm­ków osob­no roz­ma­wia­ją­cych; ci roz­po­wia­da­li dzie­je
ży­cia swe­go, a tam­ci dzie­je mi­ło­ści swo­ich. Jak­kol­wiek wy­pa­da­ło­by z po­rząd­ku
po­dać na­przód roz­mo­wę pa­nów przed roz­mo­wą służ­by, au­tor jed­nak­że, nie trosz­cząc
się o przy­zwo­itość, po­wia­da wprost, że kie­dy ko­niu­szo­wie ode­szli na bok,
to­wa­rzysz San­chy tak do nie­go prze­mó­wił:



— Cięż­ki my to ma­my i dzi­wacz­ny ży­wot, mo­spa­nie, my ko­niu­szo­wie ry­ce­rzy
błęd­nych;
co praw­da, to praw­da, w po­cie czo­ła człek na ka­wa­łek chle­ba pra­cu­je.



— I w po­cie czo­ła i w za­mro­zie cia­ła — od­rzek­nie San­cho — moż­na tak­że
po­wie­dzieć, bo  nie ma nę­dza­rza, co by mu­siał ty­le zim­na i go­rą­ca zno­sić, co my,
ko­niu­szo­wie błęd­ni. Że­by choć po­rząd­ny kęs chle­ba był pew­ny, to jesz­cze by pół
bie­dy; ale nie­raz i pa­rę dni się zda­rzy, że czło­wiek po za­cho­dzie słoń­ca na
śnia­da­nie jesz­cze nic nie spo­ży­wał, prócz te­go wia­tru, co wie­je.



— A z tym wszyst­kim  — rze­cze masz­ta­lerz du Bo­is’a — cier­pi się ja­koś te bie­dy
w na­dziei, że kie­dyś na­gro­da nie mi­nie, bo bar­dzo by mu­siał być nie­szczę­śli­wy
ry­cerz błęd­ny, że­by raz w ży­ciu nie mógł ja­kiejś wy­spy al­bo hrab­stwa ko­niu­sze­mu
da­ro­wać.



— Co do mnie — rze­cze San­cho — po­wie­dzia­łem mo­je­mu pa­nu, że po­prze­sta­nę na
wiel­ko­rządz­twie ja­kiej wy­spy, a on jest tak do­bry i wspa­nia­ły, że mi je
przy­rzekł kil­ka­krot­nie.



— Ja tam nie pa­trzę tak wy­so­ko — ode­zwie się dru­gi — i kon­ten­to­wać się bę­dę za
mo­ją służ­bę do­brą ja­ką ka­no­nią, któ­rą mi obie­cał pan.



— To wasz pan jest ry­ce­rzem ko­ścio­ła? — za­py­ta San­cho — bo mój jest świec­ki.
Mi­mo ra­dy przy­ja­ciół, nie chciał zo­stać ar­cy­bi­sku­pem, bo ma za­miar zro­bić się
kró­lem. Że­by nie skła­mać, mu­szę wy­znać, iż mi  dia­blo strach by­ło, że­by go nie
wzię­ła chęt­ka przejść do ko­ścio­ła, bo nie czu­ję w so­bie naj­mniej­szej zdol­no­ści
do spra­wo­wa­nia be­ne­fi­cjów. Zu­peł­niem głu­pi na księ­dza.



— Nie myśl so­bie, mój mo­spa­nie — ode­zwie się masz­ta­lerz du Bo­is’a — że­by to tak
ła­two by­ło pro­wa­dzić rzą­dy na wy­spach. Czę­sto tam i wo­dy nie do­sta­nie do pi­cia,
by­wa­ją one bar­dzo bied­ne, bar­dzo po­sęp­ne, a i naj­lep­sze jesz­cze tak się da­ją we
zna­ki rząd­com, że raz wraz upa­da­ją pod tym brze­mie­niem. Praw­dę po­wie­dziaw­szy,
da­le­ko by­śmy le­piej zro­bi­li, gdy­by­śmy rzu­ci­li to psie na­sze po­wo­ła­nie i na swo­je śmie­cie po­wró­ci­li ba­wić się spo­koj­nie po­lo­wa­niem, al­bo ry­bo­łów­stwem, boć
gdy­by naj­lich­szy ko­niu­szy, toć za­wsze ma prze­cież ja­kąś szka­pi­nę i pa­rę char­cin,
ka­wa­łek siat­ki na ry­by, a przy­naj­mniej węd­kę, a przy tym to moż­na so­bie pę­dzić w do­mu ży­wot szczę­śli­wy.



— Mam ja to wszyst­ko w do­mu — od­po­wie San­cho — nie mam wpraw­dzie ko­nia, ale mam
za to po­czci­wą ośli­nę, któ­rej bym nie od­dał za dwie ta­kie szka­py, jak me­go pa­na.
Niech mnie ka­ci po­rwą, je­śli­bym się mie­niał, choć­by mi jesz­cze dał czte­ry
ćwiart­ki owsa w do­dat­ku. Ja­kem po­czciw, mo­spa­nie, nie uwie­rzy­cie, co to za zło­te
by­dlę ten mój bu­ry; że­bym wam chwa­lił i prze­chwa­lał, to jesz­cze wszyst­kie­go nie
wy­po­wiem. Co do char­tów, ba, tych mi nie zbrak­nie, włó­czy się te­go peł­no u nas
we wsi, a po­lo­wać na cu­dzym jesz­cze mi­lej, niż na swo­im.



— Tak, mo­spa­nie ko­niu­szy — rze­cze słu­żeb­ny du Bo­is’a — przy­znam się wam
szcze­rze, że po­sta­no­wi­łem już na do­bre rzu­cić do li­cha to głu­pie ry­cer­stwo,
wró­cić do do­mu i wy­cho­wy­wać dzie­ci, ży­jąc so­bie spo­koj­nie; z ła­ski Bo­skiej mam
ich tro­je.



— A ja mam ich dwo­je, ale by ich moż­na i pa­pie­żo­wi spre­zen­to­wać, a szcze­gól­niej
dzie­wu­chę, któ­rą cho­wam na hra­bi­nę, je­że­li Bóg da, choć mat­ka się te­mu
sprze­ci­wi, ale nie­chaj so­bie ga­da i ro­bi, co chce, ja tam o to nie dbam.



— A ileż ma lat ta dzie­wu­cha, co ją chce­cie wy­kie­ro­wać na hra­bi­nę? — za­py­ta
ko­niu­szy du Bo­is’a.



— Idzie jej ja­koś na szes­na­sty — od­po­wie San­cho — a jędr­ne to, pa­nie, jak
rze­pa, a sil­ne, jak ta­rant!



— Tam do bie­sa! pięk­ne to przy­mio­ty, nie la­da dziew­czy­na, a to nie tyl­ko na
hra­bi­nę wyjść mo­że, ale i na za­lot­ni­cę pierw­sze­go ka­li­bru. O nie­cno­ta dziew­ka,
wi­dzę, jak to w świat pój­dzie.



— Co wasz­mość ga­dasz — na wpół gniew­nie
od­burk­nie San­cho — mo­ja cór­ka nie jest nie­cno­ta, ani mat­ka ta­ką nie by­ła, ani
żad­nej ta­kiej w ro­dzie mo­im nie bę­dzie, pó­ki mnie stać na świe­cie! A wa­szeć
za­ży­waj ję­zy­ka ostroż­niej, na ry­cer­skim chle­bie wy­cho­wa­nyś, a ga­dasz gru­biań­sko,
jak­byś nie wie­dział, co to grzecz­ność!



— Oho! — od­po­wie ko­niu­szy — kie­dy bo wa­szeć nie ro­zu­miesz się na sło­wach; cóż
to nie­cno­ta? al­bo to co złe­go? prze­cież to po­chwa­ła! Nie sły­sza­łeś to wasz­mość
na igrzy­skach z by­ka­mi, kie­dy ry­cerz tę­go się spi­sze, jak lud, bi­jąc okla­ski: „a
nie­cno­ta, łeb­ski, ja­ki chwat!” wi­dzisz więc wa­szeć, że to nie ob­ra­ża, tyl­ko się
tak mó­wi, chcąc ko­go po­chwa­lić, a prze­cież two­je dzie­ci mu­szą na po­chwa­łę
za­słu­gi­wać.



— To się ro­zu­mie — od­po­wie San­cho — to też je ko­cham z ca­łej du­szy i tę­sk­no mi
tak do nich, że co dzień się mo­dlę do Bo­ga, aże­by mnie już wy­rwał z tej mo­jej
bie­dy, w któ­rą się po­wtór­nie wcią­gnąć da­łem, w na­dziei, że znaj­dę znów wo­rek ze
stu ta­la­ra­mi, jak mi się to pierw­szym ra­zem w Sier­ra Mo­re­na przy­tra­fi­ło. Od
owe­go cza­su niech je naj­siar­czyst­sze!  dia­beł mi cią­gle mi­ga przed ocza­mi wor­kiem
du­ka­tów peł­nym; oto i te­raz, kie­dy do was ga­dam, zda­je mi się, że go wi­dzę przed
so­bą, że się rzu­cam na nie­go, trzy­mam już w gar­ści i nio­sę do do­mu, do­bra so­bie
ku­pu­ję i ży­ję jak pan. A jak mi tyl­ko ta ma­ra w gło­wie za­świe­ci, już za nic
so­bie nie li­czę tych zno­jów i mo­zo­łów, co człek cier­pi w służ­bie u ta­kie­go pa­na,
któ­re­mu, Bo­że od­puść, za­jącz­ki po gło­wie śmi­ga­ją, cho­ciaż ja uda­ję, jak­bym te­go
nie wi­dział.



— A tak, to za­wsze by­wa — rze­cze dru­gi ko­niu­szy — i stąd to mię­dzy ludź­mi
gad­ka, że chci­wy dwa ra­zy tra­ci. Ale je­śli mo­wa o pa­nach, to my­ślę, że już
głup­sze­go na świe­cie nie ma, jak mój; na­le­ży on do tych lu­dzi, o któ­rych
przy­sło­wie mó­wi, że dla cu­dze­go kło­po­tu osioł po­zbył się ży­wo­tu; bo te­go szu­ka,
cze­go nie zgu­bił, wia­try go­ni po świe­cie, li­cho wie
za co i po co; na śmierć się na­ra­ża, a nic mu z te­go nie przyj­dzie.



— Mu­si on być za­ko­cha­ny — rze­cze San­cho.



— A już­ciż za­ko­cha­ny — od­po­wie ko­niu­szy — w ja­kiejś Ka­syl­dzie z Wan­da­lii,
sro­giej okrut­ni­cy, że ka­na­lii nic w świe­cie nie jest w sta­nie ugła­skać. Ale
te­raz nie to je­mu w gło­wie, ma ja­kieś in­ne za­my­sły, z któ­ry­mi sam się nie­za­dłu­go
wy­ja­wi.



—  Nie ma tak rów­nej na świe­cie dro­gi, że­by się na niej nie po­tknąć, ale kie­dy
in­nym z da­chu ka­pie, u nas za­wsze jak z ryn­ny le­je, ni­g­dy się człek nie do­su­szy!
Tak to, pa­nie ko­niu­szy, bie­da na świe­cie i ko­niec; bied­ne­mu z bied­nym za­wsze
naj­raź­niej, to­też i mnie w tym ulga, że wa­szeć słu­żysz ta­kie­muż głu­pie­mu pa­nu,
jak i mój.



— Głu­pi, to praw­da — rze­cze ko­niu­szy du Bo­is’a — ale wa­lecz­ny, a zły jesz­cze
bar­dziej, niż wa­lecz­ny i głu­pi.



— A u mo­je­go ani odro­bi­ny zło­ści — rze­cze San­cho — prze­ciw­nie, żół­ci w nim ty­le,
co u go­łę­bia, ni­ko­mu za skó­rę nie za­le­zie, a ta­ki do­bry, że la­da dziec­ko go
prze­ko­na, iż noc, kie­dy dzień. Dla­te­go też go ko­cham jak źre­ni­cę oka i mi­mo
wszyst­kich sza­leństw, nie był­bym w sta­nie go po­rzu­cić.



— Do­brze to, do­brze — rze­cze ko­niu­szy du Bo­is — ale z tym wszyst­kim , kie­dy
śle­py śle­pe­go pro­wa­dzi, obaj w dół wpad­ną. Ja my­ślę, że­by nam obu za­wró­cić do
do­mu, bo to te przy­go­dy, za któ­ry­mi na­si pa­no­wie go­nią, nie za­wsze wy­cho­dzą na
do­bre.



Tu się urwa­ła roz­mo­wa, a ko­niu­szy du Bo­is, spo­strze­gł­szy, że San­cho czę­sto
splu­wał i kasz­lał z cięż­ko­ścią, rzekł:



— Zda­je mi się, mo­spa­nie, że­śmy tym dłu­gim ga­da­niem ję­zyk so­bie i gar­dło
osu­szy­li i że nie­źle by­ło­by od­wil­żyć je tro­chę. Mam ja w ol­strach na ta­kie
su­cho­ty nie­zgor­sze le­kar­stwo; za­cze­kaj­cie no chwi­lę.
Po­szedł i wró­cił za­raz, nio­sąc w rę­ku bu­tlę skó­rza­ną peł­ną wi­na i pasz­tet tak
ogrom­ny, że San­cho my­ślał, iż mu­si być z sar­ny, cho­ciaż był z za­ją­ca.



— A skąd­że to wa­szeć masz ta­kie pro­wi­zje? — za­gad­nie San­cho, bio­rąc mu pasz­tet
z rę­ki.



— A cóż to wa­sze my­ślisz — od­po­wie dru­gi — że ja o chle­bie i wo­dzie ko­niu­szu­ję;
jak tyl­ko w dro­gę wy­jeż­dżam, za­wsze bio­rę na ko­nia ta­ki tłu­mo­czek.
Usie­dli na zie­mi, a San­cho, nie da­jąc się pro­sić, za­wi­jał, jak na­ję­ty, ma­ło
ką­sa­jąc, a czę­sto ły­ka­jąc.



— Mój pa­nie — za­wo­łał — wi­dząc ta­kie u cie­bie pro­wi­zje, da­li­pan po­wie­dział­by
kto, że chy­ba z cza­row­ni­ka­mi masz kon­szach­ty. Jak mi Bóg mi­ły, pysz­ny z cie­bie
ko­niu­szy, jak ży­ję, ta­kie­go nie wi­dzia­łem, wart je­steś słu­żyć u kró­la; to nie
tak, jak ja bie­do­ta, co ca­łej ob­ra­dy mam w wor­ku ka­wa­ląt­ko se­ra, jak ka­mień
twar­de­go, pa­rę głó­wek czosn­ku i z ko­pę orze­chów, a to wszyst­ko, Bo­że od­puść, z ła­ski mo­je­go pa­na, co ta­ki ską­py i ta­ki  wa­riat, iż za­wsze po­wta­rza, iż błęd­ni
ry­ce­rze po­win­ni się tyl­ko owo­ca­mi i zio­ła­mi ży­wić.



— Ja tam, co praw­da — rze­cze ko­niu­szy — nie mam żo­łąd­ka straw­ne­go na ce­bul­ki i ko­rzon­ki. Niech tam na­si pa­no­wie ży­ją so­bie, jak im się po­do­ba, we­dle tych
głu­pich re­guł ry­cer­skich, ale ja bym się nie ob­szedł bez uczci­we­go ka­wał­ka mię­sa
i tej bu­tel­czy­ny, któ­ra za­wsze mu­si być peł­na, to mo­ja wier­na to­wa­rzysz­ka, to
przy­ja­ciół­ka i praw­dzi­wa po­cie­cha, ko­cham ją tak ser­decz­nie, że ca­łu­ję ją za
każ­dym ra­zem, gdy się z nią zo­ba­czę.



Mó­wiąc to, po­dał flasz­kę San­cho­wi, a ten pod­nió­sł­szy ją do ust, wy­szcze­rzył oczy
na gwiaz­dy i przez kwa­drans bli­sko ani ich spu­ścił, tak się w nie za­pa­trzył.
Ode­rwał na­resz­cie flasz­kę od ust, a prze­chy­liw­szy gło­wę na bok, wes­tchnął
głę­bo­ko, jak gdy­by chciał tchu na­brać, i za­wo­łał;



— A daj go ka­tu, ale nie­cno­ta! jak się to sa­mo pro­si do gar­dła.



— Aha! mam cię, brat­ku — prze­rwie mu dru­gi ko­niu­szy — zła­pa­łem cię, ryb­ko, a co, ja­keś to ty na­zwał to wi­no?



— Wy­zna­ję to te­raz — rze­cze San­cho — i wi­dzę oczy­wi­ście, że ten brzyd­ki wy­raz
wca­le nie jest ob­ra­zą i że do­sko­na­le pa­su­je na po­chwa­łę. Ale po­wiedz no mi,
wa­sze, na­praw­dę, toć to jest wi­no z Cin­dad Re­al.



— Nie­po­spo­li­ty z cie­bie sma­kosz, ja­kem żyw — od­po­wie ko­niu­szy du Bo­is — tra­fi­łeś jak ku­lą w płot i to z naj­pierw­sze­go ga­tun­ku.



— O! co nos, to mam do­bry, nie po­wsty­dzę się — od­po­wie San­cho — i rę­czę
wa­sze­ci, że kie­dy idzie o wi­no, to się ni­ko­mu nie dam, a by­lem tyl­ko po­wą­chał,
to za­raz po­wiem skąd ono, ja­kie, czy doj­rza­łe, czy zie­lo­ne, wszyst­kie złe i do­bre przy­mio­ty za­raz roz­po­znam. I nie ma się co dzi­wić, bo w mo­jej fa­mi­lii mam
po mie­czu dwóch naj­do­sko­nal­szych znaw­ców wi­na w ca­łej Man­chy. Za­raz ci opo­wiem o nich hi­sto­ryj­kę. Ra­zu pew­ne­go pro­szo­no ich, aże­by da­li zda­nie o wi­nie w becz­ce
sto­ją­cym. Je­den wziął go kro­pel­kę na ję­zyk, a dru­gi tyl­ko po­wą­chał, po czym
pierw­szy po­wie­dział, że wi­no czuć że­la­zem, a dru­gi za­rę­czał, że je czuć skó­rą.
Wła­ści­ciel się za­przy­się­gał, że to wi­no czy­ściut­kie, że nic w nie nie wło­żo­no,
co by ta­ką woń dać mo­gło ale oby­dwaj sma­ko­sze ob­sta­wa­li przy swo­im. W ja­kiś czas
po­tem, kie­dy sprze­da­no wi­no, wzię­to się do my­cia becz­ki i zna­le­zio­no w niej
klu­czyk z rze­mien­ną prze­wiąz­ką. A co wa­sze na to? co? wszak­że kto z ta­kie­go ro­du
idzie, mu­si się znać do­brze?



— Za­pew­ne — od­po­wie ko­niu­szy du Bo­is’a — ale cóż ci u dia­bła po tej zna­jo­mo­ści
przy li­chem two­im rze­mio­śle? Wie­rzaj mi, mo­spa­nie, pluń le­piej na te
ry­cer­sko­ści, a kie­dy ma­my kęs chle­ba dom, po co nam go szu­kać in­dziej, gdzie go
mo­że nie ma? Ze mną
już rzecz skoń­czo­na, ja­dę jesz­cze za pa­nem do Sa­ra­gos­sy, ale da­lej ani kro­ku, a po­tem upa­dam do nóg, że­gnam uni­że­nie.















  
    Roz­dział XIV







Dal­szy ciąg przy­go­dy ry­ce­rza du Bo­is.






Hi­sto­ria po­da­je, iż w cią­gu dłu­giej roz­mo­wy Don Ki­cho­ta z ry­ce­rzem du Bo­is
ostat­ni, mię­dzy in­ny­mi, rzekł do pierw­sze­go:



— Wie­dzieć wam na­resz­cie wy­pa­da, mo­ści ry­ce­rzu, iż los i wy­bór mój spra­wił, iż
za­ko­cha­łem się w nie­po­rów­na­nej Ka­syl­dzie z Wan­da­lii. Na­zy­wam ją nie­po­rów­na­ną
dla­te­go, że  nie ma na świe­cie ko­bie­ty rów­nej jej pięk­no­ścią i przy­mio­ta­mi, ale
za­ra­zem wy­znać mu­szę, że  nie ma tak­że sroż­szej nad nią w nie­wdzięcz­no­ści. Po­mi­mo
naj­więk­szych ofiar, naj­więk­szych wy­si­leń, ni­g­dy naj­mniej­szą na­gro­dą nie
ob­da­rzy­ła za­sług mo­ich i za­wsze tyl­ko na no­we wy­sy­ła­ła mnie bo­je. Her­ku­le­so­wy­mi
obar­cza­ła pra­ca­mi, cie­sząc je­dy­nie na­dzie­ją za każ­dym ra­zem, że cał­ko­wi­ta
na­gro­da cze­ka mnie po do­ko­na­niu wska­za­ne­go czy­nu. Raz ka­za­ła mi wy­zwać Gi­ral­dę,
sław­ną ol­brzym­kę z Se­wil­li, któ­ra ni­g­dy z miej­sca się nie ru­sza­jąc, w cią­głym
jed­nak­że jest ru­chu i do­wo­dzi jaw­nie, że jest naj­czyn­niej­szą i naj­ru­chliw­szą w świe­cie isto­tą. Po­sze­dłem, zo­ba­czy­łem, zwy­cię­ży­łem i ruch jej wstrzy­ma­łem przy
po­mo­cy wia­tru pół­noc­ne­go, ca­ły ty­dzień wie­ją­ce­go. Dru­gi raz ka­za­ła mi zwa­żyć
roz­hu­ka­ne by­ki z Gu­isan­do, co god­niej­sze jest pa­stu­cha niż ry­ce­rza. Wkrót­ce
po­tem po­le­ci­ła mi rzu­cić się z wierz­choł­ka gó­ry Ca­bra w naj­głęb­sze prze­pa­ście i pil­nie ba­dać wszyst­ko, co się kry­je w tej ciem­nej ja­ski­ni, czar­niej­szej od
egip­skich ta­jem­nic; by­ło to za­da­nie strasz­ne i nie­sły­cha­ne, z któ­re­go bez cu­du ży­wo wyjść nie moż­na Wstrzy­ma­łem ruch Gi­ral­dy, zwa­ży­łem
by­ki gu­isand­skie, zwie­dzi­łem taj­nie ot­chła­ni ca­bryj­skiej, a Kas­syl­da, za­wsze
nie­wdzięcz­na i nie­ubła­ga­na, za­wio­dła wszyst­kie na­dzie­je mo­je. Nie ko­niec na tym;
nie­daw­no ka­za­ła mi prze­biec wszyst­kie pro­win­cje hisz­pań­skie i zmu­sić wszyst­kich
ry­ce­rzów błęd­nych do przy­zna­nia, że ona jed­na god­ną jest ko­ro­ny pięk­no­ści, a ja
je­stem naj­wa­lecz­niej­szym ry­ce­rzem ca­łe­go świa­ta. Zbie­głem już więk­szą część
Hisz­pa­nii i po­ko­na­łem wszyst­kich ry­ce­rzów, co mie­li śmia­łość sprze­ci­wiać się
mo­je­mu żą­da­niu. Ale naj­świet­niej­sze zwy­cię­stwo, któ­rym się naj­bar­dziej szczy­cę,
od­nio­słem nad słyn­nym ry­ce­rzem Don Ki­cho­tem z Man­chy i zmu­si­łem go do
przy­zna­nia, że Ka­syl­da z Wan­da­lii jest nie­po­rów­na­nie pięk­niej­sza od Dul­cy­nei z To­bo­so; sła­wa te­go zwy­cię­stwa na wie­ki po­zo­sta­nie dla mnie i od tej chwi­li
chlu­bić się mo­gę, iż po­ko­na­łem wszyst­kich ry­ce­rzy świa­ta, bo wiel­ki Don Ki­chot,
o któ­rym mó­wię, wszyst­kich ich po­ko­nał.



Don Ki­chot mu­siał wy­tę­żyć ca­łą cier­pli­wość, aby sto ra­zy nie rzu­cić kłam­stwem w oczy ry­ce­rzo­wi du Bo­is, a wstrzy­mał się dla­te­go je­dy­nie, aby go przy­nie­wo­lić do
wy­zna­nia wła­sny­mi usta­mi, że jest po­twar­cą lub też oszu­ka­nym. Bez naj­mniej­sze­go
więc unie­sie­nia rzekł do nie­go:



— Mo­ści ry­ce­rzu, go­tów je­stem wie­rzyć, iż po­ko­na­łeś wszyst­kich pra­wie ry­ce­rzy
błęd­nych w Hisz­pa­nii, a na­wet w ca­łym świe­cie, je­śli te­go żą­dasz, ale co się
ty­czy Don Ki­cho­ta z Man­chy, wąt­pię bar­dzo, że­by to by­ło praw­dą, mu­sia­łeś za­pew­ne
być oszu­ka­nym i ko­go in­ne­go wzią­łeś za nie­go, choć to nie­ła­two, bo ma­ło mu
po­dob­nych.



— Jak to — od­po­wie ry­cerz — ja oszu­ka­ny, al­boż to ja nie znam Don Ki­cho­ta? Nie,
pa­nie; zwy­cię­ży­łem go, po­ko­na­łem i do uzna­nia mej wo­li zmu­si­łem, a że go znam,
po­wiem ci, że jest wy­so­ki, su­chy, na twa­rzy chu­dy, ale bar­czy­sty i sil­ny, nos ma or­li, nie­co za­krzy­wio­ny i wą­sy czar­ne
wiel­kie i na dół zwie­szo­ne, wal­czy pod mia­nem Ry­ce­rza Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, na
prze­pysz­nym dzia­ne­cie, któ­re­go zwą  Ro­sy­nan­tem; gierm­kiem je­go jest San­cho
Pan­sa, a ubó­stwia­ną da­mą Dul­cy­nea z To­bo­so, nie­gdyś Alon­za Lo­ren­zo, któ­rej imię
zmie­nił, jak ja zmie­ni­łem imię Ka­syl­dy, na­zy­wa­jąc ją Ka­syl­dą z Wan­da­lii, gdyż
jest An­da­lu­zyj­ką. Je­że­li ci w tym, co mó­wię, ma­ło jesz­cze do­wo­du, mam przy bo­ku
oręż, naj­le­piej prze­ko­ny­wa­ją­cy nie­do­wiar­ków!



— Po­wo­li, mo­ści ry­ce­rzu — od­po­wie Don Ki­chot — nie unoś się i wy­słu­chaj, co ci
po­wiem. Otóż wie­dzieć mu­sisz, że Don Ki­chot, o któ­rym mó­wisz, jest mo­im
przy­ja­cie­lem i tak za­ży­łym, że sła­wa je­go nie mniej mnie ob­cho­dzi, jak wła­sna.
Po opi­sie, któ­ryś mi uczy­nił, wąt­pić nie mo­gę, że je­go sa­me­go po­ko­na­łeś, ale
wiem rów­nież i z naj­więk­szą pew­no­ścią, że to jest rzecz nie­po­dob­na i w tej
ciem­ni­cy to jed­no wi­dzę tyl­ko, że ja­kiś cza­row­nik, prze­śla­du­ją­cy go i nie­na­wist­ny je­go sła­wie, przy­jął na sie­bie po­do­bień­stwo je­go i dał się umyśl­nie
po­ko­nać, aby za­chwiać tę sła­wę po ca­łej zie­mi roz­gło­śną, i aże­by ci dać
naj­lep­szy do­wód praw­dy te­go co mó­wię, oświad­czam, że przed dwo­ma dnia­mi
nik­czem­ni­cy cza­row­ni­cy rzu­ci­li urok na Dul­cy­neę z To­bo­so i za­mie­ni­li ją w szpet­ną chłop­kę. Je­że­li te­raz jesz­cze masz ja­ką wąt­pli­wość, to stoi przed to­bą
Don Ki­chot sam, któ­ry ci do­wie­dzie na ko­niu, czy pie­szo, zbrojn­nie, czy na­go, na
no­że, czy na lan­ce, jak tyl­ko ci się po­do­ba, że je­steś w błę­dzie.



Mó­wiąc to, Don Ki­chot po­wstał na­gle i ścią­gnął rę­kę do orę­ża, cze­ka­jąc, co
uczy­ni ry­cerz du Bo­is, któ­ry mu z zim­ną krwią od­po­wie­dział.



— Nie zna oba­wy, kto pe­wien swej spra­wy, mo­ści ry­ce­rzu, kto cię prze­mie­nio­nym
zwy­cię­żył, po­tra­fi i praw­dzi­we­mu dać ra­dę, po no­cy bi­ją się tyl­ko zbój­cy i tchó­rze, ry­ce­rzom błęd­nym nie go­dzi się
oka­zy­wać swych czy­nów w ciem­no­ściach, cze­kaj­my więc wscho­du słoń­ca, a wte­dy
zo­ba­czy­my, ko­mu z nas Mars sprzy­ja. Kła­dę tyl­ko wa­ru­nek, że zwy­cię­żo­ny ule­ga
wo­li zwy­cię­scy i mu­si do­peł­nić, co tam­ten mu roz­ka­że, by­le tyl­ko nie uchy­bił
re­gu­łom ry­cer­skim.



— Przyj­mu­ję wa­ru­nek — od­po­wie­dział Don Ki­chot.



I po­szli za­raz do gierm­ków swo­ich, któ­rych za­sta­li chra­pią­cych, zbu­dzi­li ich i roz­ka­za­li mieć ko­nie w po­go­to­wiu, bo o wscho­dzie słoń­ca bój sto­czą krwa­wy.
San­cho zdu­miał się na tę wia­do­mość i wiel­ce lę­kał się o pa­na po tym, co sły­szał
od gierm­ka du Bo­is o je­go dziel­no­ści.



Gierm­ko­wie po­szli do ko­ni, a idąc ra­zem, ko­niu­szy du Bo­is tak mó­wił do San­chy:



— Są­dzę, iż wia­do­mo ci, mo­spa­nie, że nie jest zwy­cza­jem w An­da­lu­zji, aże­by
gierm­ko­wie pa­trzy­li się z za­ło­żo­ny­mi rę­ko­ma, jak ich pa­no­wie się bi­ją; nie
po­zo­sta­je nam, jak tyl­ko przy­go­to­wać się do po­igra­nia na ostro.



— Do­bry to zwy­czaj — od­po­wie San­cho — ale dla tych, co nie ma­ją nic lep­sze­go do
ro­bo­ty i z roz­pa­czy wa­riu­ją, ale nie są­dzę, aby to by­ło zwy­cza­jem u gierm­ków
ry­ce­rzy błęd­nych, ni­g­dy przy­naj­mniej nie sły­sza­łem, aże­by pan mój co o tym
mó­wił, a on zna na pal­cach wszy­ściut­kie usta­wy błęd­ne­go ry­cer­stwa. A zresz­tą,
mój pa­nie ko­niu­szy, cho­ciaż­by i by­ła ta­ka usta­wa, to mu­si być tak­że i ka­ra na
prze­stę­pu­ją­cych ją ozna­czo­na. Wo­lę ja te­dy ka­rę tę za­pła­cić, bo pew­nie nie
prze­nie­sie dwóch fun­tów wo­sku do ko­ścio­ła, za­pła­cę i kwi­ta bę­dzie; za­wsze to
ta­niej wy­nie­sie, niż że­bym obe­rwał ja­ki plaj­zer i po­tem się jesz­cze nisz­czył na
pla­stry, a co gor­sza jesz­cze, mój mi­ły pa­nie, że ja nie mam ani ka­wa­łecz­ka
szpa­dy i jak za­pa­mię­tam w ży­ciu, nie mia­łem.



— Ej, na to ja znaj­dę le­kar­stwo — od­po­wie ko­niu­szy — mam dwa wo­ry par­cia­ne
rów­nej wiel­ko­ści,
wa­szeć weź­miesz je­den, a ja dru­gi i bę­dzie­my ni­mi  wo­jo­wa­li, okła­da­jąc się
na­wza­jem co wle­zie.



— A, na ta­kie wo­jo­wa­nie to się zga­dzam, przy­naj­mniej wy­ku­rzy­my so­bie suk­nie, a ran nie od­nie­siem.



— Jak to wa­sze ro­zu­miesz? — od­po­wie ko­niu­szy — ja chcę wło­żyć w wor­ki po tu­zi­nie
ka­mie­ni i do­pie­ro bę­dzie­my się ni­mi  bi­li.



— Tu­zin ka­mie­ni! — za­wo­ła San­cho — a to chy­ba, że wa­szeć masz cze­rep z że­la­za,
bo ja to mam z cia­ła i ko­ści. Ale, sło­wem, aże­by du­żo nie ga­dać, po­wiem ci,
pa­nie ko­niu­szy, że choć­byś tyl­ko je­dwa­biu i ba­weł­ny na­kładł w swo­je wor­ki, to ja
się bić wca­le nie mam hu­mo­ru. Niech so­bie na­si pa­no­wie bi­ją się na za­bój, kie­dy
ma­ją ocho­tę, a my so­bie pij­my, da­li­pan, to le­piej i kró­cej, czas i tak o nas nie
prze­po­mni, przyj­dzie kre­ska i na czło­wie­ka do gro­bu się po­ło­żyć, po co go nam
skra­cać; cze­kaj­my cza­su, jak Żyd sza­ba­su.



— Z tym wszyst­kim  — rze­cze ko­niu­szy — mu­si­my prze­cie choć z pół go­dzin­ki się
po­fech­to­wać.



— Nie, nie, mój pa­nie, ani pół mi­nut­ki, ja nie ta­ki gbur nie­wdzięcz­ny, aże­bym
się miał wa­dzić z czło­wie­kiem, co mnie tak na­kar­mił i na­po­ił, a to bym się
do­pie­ro spi­sał, a po­tem, któż się, u dia­bła, bi­je, kie­dy się nie gnie­wa?



— A je­że­li o to tyl­ko idzie — rze­cze ko­niu­szy — to ja za­raz te­mu po­ra­dzę: przed
po­je­dyn­kiem po­czę­stu­ję wa­sze­ci kil­ku ku­ła­ka­mi w zę­by, do­ja­dę go w brzuch no­gą,
to pew­no i złość się roz­bu­dzi, choć­by spa­ła jak bo­bak.



— O! to ja mam jesz­cze lep­szy na to spo­sób — od­po­wie San­cho — we­zmę po­rząd­ne­go
drą­ga i nim wa­szeć mo­ją złość roz­bu­dzisz, ja wa­sze­ci­ną tak ulu­lam, że się nie
obu­dzi aż na tam­tym świe­cie, gdzie do­brze wie­dzą, że mnie jak dud­ka za nos
wo­dzić nie moż­na; ko­niec koń­ców my­ślę, że naj­le­piej bę­dzie nie bu­dzić nam obu
na­szych zło­ści, bo to po­wia­da­ją, nie
wy­wo­łuj wil­ka z la­su, a czę­sto by­wa, że kto szu­ka ko­żu­cha, po­wra­ca bez ucha. Bóg
bło­go­sła­wi spo­koj­nym, a kłót­nie za­wzię­te są wy­klę­te, pa­mię­taj­myż o tym i siedź­my
spo­koj­nie. Bo kie­dy kot za­mknię­ty w roz­ju­szo­ne­go lwa się prze­mie­nia, to cóż bym
ja mógł do­ka­zać roz­draż­nio­ny, ja, któ­ry prze­cież je­stem czło­wie­kiem?



— Ani sło­wa — od­po­wie ko­niu­szy du Bo­is’a — wkrót­ce dnieć za­cznie; oba­czy­my, co
to z te­go bę­dzie.



Już sły­chać by­ło ze­wsząd świer­go­ty ty­sią­ca roz­licz­nych pta­sząt wi­ta­ją­cych
ju­trzen­kę, kro­pli­sta ro­sa, to­wa­rzy­szą­ca jej za­wsze, po­kry­ła zio­ła i tra­wy
per­ła­mi; drze­wa, la­sy, łą­ki, gó­ry i do­li­ny za­ja­śnia­ły świe­żą pięk­no­ścią. Ale
kie­dy wszyst­ko, co ży­ło, cie­szyć się zda­wa­ło dniem nad­cho­dzą­cym, San­cho Pan­sa
je­den ze smut­kiem wi­tał chwi­lę tak ra­do­sną dla ca­łej przy­ro­dy. Gdy się
roz­wid­ni­ło, naj­pierw­szą rze­czą, co ude­rzy­ła wzrok San­chy, był nos ko­niu­sze­go du
Bo­is’a, tak ohyd­nie dłu­gi i gru­by, że San­cho, zo­ba­czyw­szy go, ze stra­chu ma­ło w znak nie upadł. W rze­czy sa­mej au­tor tej hi­sto­rii, by­naj­mniej nie lu­bią­cy
prze­sa­dy, po­wia­da, że nos ten był tak nie­sły­cha­nie ogrom­ny, iż ca­łe pra­wie cia­ło
za­kry­wał; prócz te­go ze środ­ka wy­ra­stał na nim guz, z któ­re­go ster­cza­ło sie­dem
czy osiem jak­by in­nych no­sów, za­sia­ny kro­sta­mi i bro­daw­ka­mi zie­lo­no-fio­le­to­wy­mi,
a ca­ła ta ma­sa do­cho­dzi­ła aż na trzy pal­ce po­ni­żej ust; ta­kie to by­ło strasz­ne,
że bez wstrę­tu na tę twarz nie­po­dob­na by­ło pa­trzeć. Bied­ny San­cho tak się
prze­ląkł te­go ha­nieb­ne­go stra­szy­dła, że drżąc ca­ły jak liść, ofia­ro­wał się do
wszyst­kich miejsc świę­tych w Hisz­pa­nii, aby się uwol­nić od te­go wid­ma, i po­my­ślał, że wo­li sto plag wy­trzy­mać, ani­że­li na gniew się je­go na­ra­zić.



Don Ki­chot tym­cza­sem spoj­rzał na prze­ciw­ni­ka, któ­re­go twa­rzy jed­nak nie doj­rzał,
bo przy­łbi­cę już za­pu­ścił, ale wi­dział, że jest to czło­wiek sil­ny i bar­czy­sty, choć wzro­stu nie­wiel­kie­go; na zbroi miał suk­nię zło­to­li­tą, na któ­rej
ja­śnia­ło mnó­stwo księ­ży­ców, czy­li zwier­cia­de­łek pięk­nie od­bi­ja­ją­cych, na
szy­sza­ku po­wie­wa­ły pió­ra żół­te, zie­lo­ne i bia­łe, włócz­nia, wspar­ta o drze­wo,
dłu­ga i gru­ba, opa­trzo­na by­ła lśnią­cym że­la­zem na sto­pę dłu­gim. Don Ki­chot
do­my­ślał się, iż ry­cerz ob­da­rzo­ny być mu­si si­łą nie­po­spo­li­tą, lecz nie zra­zi­ło
go to wca­le, ow­szem, więk­szą jesz­cze prze­ję­ło ra­do­ścią; ze swo­bod­ną mi­ną
pod­szedł do Ry­ce­rza Zwier­cia­dla­ne­go i rzekł:



— Mo­ści ry­ce­rzu! je­że­li żar­li­wość two­ja do wal­ki nie sta­je na prze­szko­dzie
uprzej­mo­ści, pro­szę cię, racz pod­nieść przy­łbi­cę, abym wi­dział, czy ry­sy two­je
od­po­wia­da­ją dziel­no­ści, ja­ką skład cia­ła obie­cu­je.



— Mo­ści ry­ce­rzu! — od­po­wie Zwier­cia­dla­ny — póź­niej mi się przy­pa­trzysz, w tej
chwi­li żą­da­niu twe­mu za­dość uczy­nić nie mo­gę, bo ubli­żył­bym pięk­no­ści Ka­syl­dy i sła­wie mo­jej, zwle­ka­jąc dłu­żej wal­kę, któ­ra cię ma zmu­sić do wy­zna­nia prawd tak
waż­nych.



— To przy­naj­mniej, nim na koń wsią­dzie­my, po­wie­dzieć mi mo­żesz, czy ja je­stem
ten sam Don Ki­chot, któ­re­go mia­łeś zwy­cię­żyć?



— Przy­zna­ję — rze­cze Zwier­cia­dla­ny — że po­do­bień­stwo jest wiel­kie, ale po­mnąc
na to, coś mi mó­wił o prze­śla­do­wa­niu cza­row­ni­ków, przy­siąc bym nie śmiał, żeś
ten sam.



— Dość te­go — rze­cze Don Ki­chot — sia­daj­my na koń, a ja cię z błę­du wy­pro­wa­dzę
na­tych­miast; je­że­li Bóg, da­ma mo­ja i ra­mię do­zwo­lą, przyj­rzę się two­jej twa­rzy i po­ka­żę, czym ten sam Don Ki­chot, któ­re­go po­ko­nać tak ła­two.
Do­sie­dli ko­ni, ni sło­wa już nie mó­wiąc, i roz­je­cha­li się w prze­ciw­ne stro­ny, aby
za­jąć miej­sce do roz­pę­du. Za­le­d­wie uje­cha­li kro­ków dwa­dzie­ścia, Ry­cerz
Zwier­cia­dla­ny za­wo­łał na Don Ki­cho­ta;



— Mo­ści ry­ce­rzu — rzekł do nie­go — pa­mię­taj, że zwy­cię­żo­ny ule­ga cał­kiem wo­li
zwy­cięz­cy.



— Pa­mię­tam — od­po­wie Don Ki­chot — ale zwy­cięz­ca nic prze­ciw­ne­go re­gu­łom żą­dać
nie bę­dzie.



— Tak jest — od­po­wie Zwier­cia­dla­ny.



W tej chwi­li mie­li się już roz­je­chać, gdy Don Ki­chot rzu­cił przy­pad­ko­wo okiem na
ko­niu­sze­go z ogrom­nym no­sem. Kie­dy się przy­pa­tru­je strasz­ne­mu po­two­ro­wi, San­cho,
nie ma­jąc ocho­ty po­zo­stać sam na sam z okrop­nym to­wa­rzy­szem, a wi­dząc, że pan
za­bie­ra się już ru­szyć, szep­nął mu do ucha:



— Bła­gam was, pa­nie, pod­sadź­cie mnie na to drze­wo, aże­bym mógł le­piej przyj­rzeć
się wal­ce wa­szej z tym ry­ce­rzem, bo są­dzę, że bę­dzie jed­ną z naj­pięk­niej­szych w świe­cie.



— Al­bo ra­czej — rze­cze Don Ki­chot — że bę­dziesz mógł bez­piecz­niej przy­glą­dać
się wal­ce by­ków.



— Po co mam kła­mać — od­po­wie San­cho — nos te­go ko­niu­cha ta­kie­go mi stra­chu
na­pę­dził, że za żad­ne skar­by świa­ta sam z nim nie zo­sta­nę. Jak też, u dia­bła,
ten ry­cerz mo­że cier­pieć ta­kie stra­szy­dło przy so­bie? do­my­ślam się wszak­że, że
to mu­szą być w tym czar­no­księ­skie sztu­ki i wszyst­ko to, pa­nie, nie do­brze mi coś
wró­ży.



— Przy­zna­ję — rze­cze Don Ki­chot — że to po­twór naj­strasz­niej­szy, ja­kie­go w ży­ciu kie­dy wi­dzia­łem, i gdy­bym nie był tym, czym je­stem, prze­ląkł­bym się go,
ale ja się i sza­ta­na nie bo­ję i po­ka­zać mu je­stem go­tów, z kim ma do czy­nie­nia.
No, chodź, San­cho, pod­sa­dzę cię na drze­wo i ru­szę za­raz na te­go ry­ce­rza, po­ka­zać
mu, czym praw­dzi­wy Don Ki­chot.



Kie­dy Don Ki­chot pod­sa­dzał San­chę na drze­wo, Ry­cerz Zwier­cia­dla­ny od­je­chał ka­wał
w po­le i my­śląc, że Don Ki­chot toż sa­mo uczy­nił, za­wró­cił ko­nia, dą­żąc na
spo­tka­nie; pę­dził co koń mógł wy­sko­czyć, to jest wol­niuch­nym truch­tem, bo bie­gun je­go z mi­ny i si­ły w ni­czym nie
ustę­po­wał  Ro­sy­nan­to­wi, ale wi­dząc, że Don Ki­chot czym in­nym jest za­ję­ty,
ścią­gnął cu­gle i sta­nął w miej­scu ku wiel­kie­mu za­do­wo­le­niu ru­ma­ka, któ­ry już ani
no­gą ru­szyć nie mógł. Don Ki­chot my­śląc, że ry­cerz wa­li na nie­go jak pio­run,
sparł ostro  Ro­sy­nan­ta i tak go roz­ognił, że hi­sto­ria po­da­je, iż pu­ścił się
ga­lo­pem, co się do­tąd ni­g­dy po nim nie po­ka­za­ło. W tak sza­lo­nym roz­pę­dzie
ry­cerz nasz przy­padł do Zwier­cia­dla­ne­go, któ­ry nie prze­sta­wał dźgać ostro­ga­mi
wierz­chow­ca, w brzuch mu je pa­ku­jąc po sa­me pię­ty, a nie mo­gąc go ani ru­szyć,
tak się za­kło­po­tał bied­ny ry­cerz, że na­wet włócz­ni za­po­mniał na­sta­wić. Don
Ki­chot, nie ba­cząc na przy­kre po­ło­że­nie prze­ciw­ni­ka, na­tarł na nie­go tak ostro,
że od ra­zu z sio­dła go wy­rzu­cił i na zie­mię pra­wie nie­ży­we­go zwa­lił. San­cho,
sko­ro tyl­ko zo­ba­czył ry­ce­rza na zie­mi, zsu­nął się na­tych­miast z drze­wa i ży­wo
przy­biegł do pa­na, któ­ry Zwier­cia­dla­ne­mu szy­szak już od­pi­nał, chcąc oba­czyć, czy
ży­wy i dać mu po­wie­trzem ode­tchnąć, gdy­by przy­pad­kiem żył jesz­cze.



Któż opi­sze zdzi­wie­nie, gdy uj­rzał twarz Ry­ce­rza Zwier­cia­dla­ne­go.



— Patrz no, San­cho, patrz — wo­łał — i dziw się, bo wie­rzyć nie bę­dziesz, patrz,
mój przy­ja­cie­lu, ja­ka to jest po­tę­ga ma­gii! po­dzi­wiaj i ucz się, ja­ka to jest
złość cza­row­ni­ków i si­ła cza­rów.



San­cho zbli­żył się, a po­znaw­szy w le­żą­cym ry­ce­rzu ba­ka­ła­rza, Sam­so­na Ka­ra­sko,
sto ra­zy się prze­że­gnał i osłu­piał zdzi­wio­ny. Bied­ny ba­ka­łarz nie przy­cho­dził do
sie­bie, a San­cho, nie wie­dząc, czy ży­je, czy umarł, za­wo­łał:



— Pa­nie, pa­kuj pan miecz w gar­dziel te­mu pa­nu Ka­ra­sko, za­bij go, bo to mo­że
któ­ry z tych naj­zaw­zięt­szych na cie­bie cza­row­ni­ków?



— Masz słusz­ność — od­po­wie Don Ki­chot — im wię­cej tru­pów, tym mniej
nie­przy­ja­ciół.



I miał już ra­dę San­chy wy­ko­nać, gdy gier­mek Zwier­cia­dla­ne­go, po­zbyw­szy się
wiel­kie­go no­sa i pę­dząc ku nie­mu, wrza­snął wnie­bo­gło­sy:



— Wstrzy­maj się, pa­nie! na imię Bo­że, co ro­bisz, to praw­dzi­wy ba­ka­łarz Ka­ra­sko,
twój przy­ja­ciel, a ja mu słu­ży­łem za gierm­ka.



— Zwodź głu­pich — rze­cze San­cho — a gdzie wasz nos?



— A mam — od­po­wie gier­mek.



I wy­cią­gnął z kie­sze­ni nos tek­tu­ro­wy, ta­ki, ja­ke­śmy wy­żej opi­sa­li. San­cho
tym­cza­sem, nie bo­jąc się ko­niu­sze­go, przy­pa­try­wał mu się pil­nie i wznió­sł­szy
na­resz­cie rę­ce do gó­ry, za­wo­łał na­gle z po­dzi­wie­niem:



— O Prze­naj­święt­sza Mat­ko Bo­ża! a toż to To­masz Ce­cial, mój kmotr.



— A już­cić ja, mój San­cho, ja sam — od­po­wie ko­niu­szy — i za­raz ci opo­wiem, ja­kim spo­so­bem się tu znaj­du­ję! ale wprzód je­no po­wiedz pa­nu, aże­by nie ro­bił
nic złe­go te­mu bie­da­ko­wi, bo to na­praw­dę jest Sam­son Ka­ra­sko, nasz po­czci­wy są­siad.



W tej chwi­li nie­szczę­śli­wy ry­cerz przy­szedł do zmy­słów; za pierw­szym zna­kiem
ży­cia, Don Ki­chot, przy­kła­da­jąc mu miecz do gar­dła, za­wo­łał:



— Ry­ce­rzu, śmierć cię cze­ka, je­że­li nie wy­znasz, że Dul­cy­nea z To­bo­so wyż­sza jest w pięk­no­ści nad two­ją Ka­syl­dę z Wan­da­lii i je­że­li nie przy­się­gniesz, że
gdy się z ran wy­le­czysz, po­je­dziesz do To­bo­so przed­sta­wić jej się ode mnie i pod
roz­ka­zy od­dać zu­peł­ne; po czym, je­śli ci wol­ność wró­ci, śla­dem czy­nów mo­ich przy­bę­dziesz do mnie, aby zdać spra­wę ze wszyst­kie­go.



— Wy­zna­ję — rze­cze nie­for­tun­ny ry­cerz — że jed­no spoj­rze­nie pa­ni Dul­cy­nei war­te sto ra­zy wię­cej, niż wszyst­kie ła­ski Ka­syl­dy i niż ona ca­ła; przy­się­gam, że po­ja­dę do To­bo­so i zdam ci spra­wę ze wszyst­kie­go.



— Mu­sisz wy­znać jesz­cze — do­dał Don Ki­chot — że ry­cerz, któ­re­go nie­gdyś po­bi­łeś nie był Don Ki­cho­tem z Man­chy, ale tyl­ko po­dob­nym do nie­go; tak jak ja z mej stro­ny wy­zna­ję, że ty nie je­steś ba­ka­ła­rzem Sam­so­nem Ka­ra­sko, choć cał­kiem po­dob­ny je­steś do nie­go; wiem ja, że to sztu­ka cza­row­ni­ków!



— Wy­zna­ję, wszyst­ko wy­zna­ję, cze­go tyl­ko żą­dasz — od­po­wie ry­cerz — ale po­zwól mi się pod­nieść, bła­gam cię, bo mi cięż­ko do­le­ga.



Don Ki­chot pod­niósł go przy po­mo­cy To­ma­sza Ce­cia­la, na któ­re­go San­cho miał
cią­gle oczy wy­trzesz­czo­ne i ty­sią­cem py­tań go za­rzu­cał, chcąc się upew­nić, że to
on sam. Nie wie­rzył oczom wła­snym, tak mu się to spo­tka­nie wy­da­wa­ło dziw­nym i tak da­le­ce mnie­ma­nie Don Ki­cho­ta o po­tę­dze cza­rów w umysł mu się wra­zi­ło!



Don Ki­chot z San­chem po­zo­sta­li ra­zem, prze­ko­na­ni, że to by­ło oma­mie­nie, a Ry­cerz
Zwier­cia­dla­ny, po­że­gnaw­szy się z ni­mi, po­je­chał ra­zem z gierm­kiem szu­kać
miej­sca, gdzie by po­tur­bo­wa­ne że­bra mo­gły wy­po­cząć. W kil­ka chwil póź­niej Don
Ki­chot je­chał da­lej dro­gą do Sa­ra­gos­sy, na któ­rej go po­rzu­ca­my, a sa­mi obacz­my,
kto na­praw­dę by­li Ry­cerz Zwier­cia­dla­ny i gier­mek z wiel­kim no­sem.















  
    Roz­dział XV







Któ­ry opi­su­je, kto był Ry­cerz Zwier­cia­dla­ny i gier­mek z wiel­kim no­sem.






Don Ki­chot po­stę­po­wał w trium­fie, pysz­ny zwy­cię­stwem, ja­kie od­niósł nad Ry­ce­rzem
Zwier­cia­dla­nym, któ­re­go uwa­żał za naj­wa­lecz­niej­sze­go; są­dził, że od­tąd nic już
do je­go sła­wy nie bra­ku­je. Wresz­cie, ufa­jąc sło­wu tak uro­czy­ście przez ry­ce­rza
da­ne­mu, któ­re­go nie mógł­by nie do­trzy­mać bez ob­ra­że­nia praw ry­cer­skich i jak
tyl­ko usta­nie moc cza­ro­wa­nia, spo­dzie­wał się wkrót­ce mieć wia­do­mość od Dul­cy­nei. Ale Don Ki­chot my­ślał
o tym, a Ry­cerz Zwier­cia­dla­ny znów zu­peł­nie o czym in­nym; my­ślał on o naj­pręd­szym wy­le­cze­niu się, aże­by był w sta­nie no­wy swój za­miar wy­ko­nać.



Jed­nak­że au­tor, nie chcąc czy­tel­ni­ka na­ra­zić na naj­mniej­szą wąt­pli­wość, po­wia­da,
że ba­ka­łarz, Sam­son Ka­ra­sko, wsku­tek kon­fe­ren­cji z ple­ba­nem i bal­wie­rzem, ra­dził
Don Ki­cho­to­wi, aże­by wy­ru­szył na wy­pra­wę; wszy­scy ci trzej bo­wiem je­go
przy­ja­cie­le za naj­lep­szy śro­dek wy­le­cze­nia go uwa­ża­li, aże­by Sam­son na tej
wy­pra­wie spo­tkał się z nim ja­ko ry­cerz błęd­ny, wy­zwał go i po­ko­nał, a póź­niej
sto­sow­nie do ustaw ry­cer­skich do­ma­gał się od nie­go po­słu­szeń­stwa
nie­ogra­ni­czo­ne­go i ka­zał mu przez dwa la­ta ka­mie­niem w do­mu sie­dzieć. Ka­ra­sko
pod­jął się chęt­nie te­go za­da­nia, a To­masz Ce­cial, kmotr i są­siad San­cha, bar­dzo
po­czci­we człe­czy­sko, ofia­ro­wał się mu na gierm­ka. Ka­ra­sko wy­pra­wił się pod
mia­nem Ry­ce­rza Zwier­cia­dla­ne­go ra­zem z To­ma­szem, któ­ry so­bie nos fał­szy­wy
przy­pra­wił, aże­by go San­cho nie po­znał, i trop w trop po­je­cha­li za Don Ki­cho­tem;
wi­dzie­li ca­łą przy­go­dę z wo­zem śmier­ci i wresz­cie po­łą­czy­li się z nim w le­sie,
gdzie od­by­ła się wal­ka, któ­rą do­pie­ro co opi­sa­li­śmy.



Przy­wi­dze­nia Don Ki­cho­ta wy­szły na do­bre ba­ka­ła­rzo­wi, bo gdy­by nasz ry­cerz
wszę­dzie i cią­gle nie był się za­przy­się­gał, że to nie był Ka­ra­sko, to by pan
ba­ka­łarz nie mógł otrzy­mać stop­nia dok­to­ra, a w zy­sku miał­by tyl­ko wstyd, że tak
po­kpił spra­wę. To­masz Ce­cial, wi­dząc jak nie­szczę­śli­wie po­szła wy­pra­wa i że
Ka­ra­sko tak cięż­ko zo­stał po­tur­bo­wa­ny, rzekł:



— Na uczci­wość, pa­nie ba­ka­la­rzu, ma­my, cze­go­śmy chcie­li, ła­twa to rzecz
pro­jek­to­wać, ale trud­na do­ko­nać. Don Ki­chot za­wo­ła­ny głu­piec, a my się ma­my za
mą­drych, on jed­nak wy­szedł zdrów i ca­ły, a my oby­dwaj wra­ca­my z dłu­gi­mi no­sa­mi i ty, ba­ka­ła­rzu, z po­gru­cho­ta­ny­mi
ko­ścia­mi. Chciał­bym te­raz wie­dzieć, kto też głup­szy na­szym zda­niem, czy ten, co
głu­pi, dla­te­go, że mą­drym być nie mo­że, czy ten, co głu­pim do­bro­wol­nie się ro­bi.



— Róż­ni­ca mię­dzy ty­mi dwo­ma ro­dza­ja­mi głu­pich ta­ka — od­po­wie Sam­son — że ten,
co z ko­niecz­no­ści głu­pi, bę­dzie nim za­wsze, a ten, co się głu­pim ro­bi
do­bro­wol­nie, prze­sta­nie nim być, sko­ro ze­chce.



— Kie­dy tak — rzek­nie Ce­cial — to ja do­bro­wol­nie zro­bi­łem się głu­pim, idąc do was na ko­niu­sze­go i że­by nim dłu­żej nie być, wra­cam już do do­mu.



— Wol­noć Tom­ku w swo­im dom­ku — od­po­wie Sam­son — ale ja wo­lał­bym no­gą we wsi nie po­stać, nim Don Ki­cho­ta do­brze nie opo­rzą­dzę. Mniej­sza mi te­raz o to, czy wró­ci do ro­zu­mu, ale idzie mi o po­mstę. Nie da­ru­ję mu te­go, bez li­to­ści mścić się
bę­dę.



Roz­ma­wia­li tak, do­pó­ki nie do­je­cha­li do wsi, gdzie się zna­lazł, na szczę­ście,
do­bry cy­ru­lik, w któ­re­go rę­ce od­dał się Sam­son, a To­masz Ce­cial po­je­chał do
do­mu. Kie­dy ba­ka­łarz ka­że się opa­try­wać i prze­my­śli­wa nad po­mstą, my po­szu­kaj­my
Don Ki­cho­ta i obacz­my, czy nam nie da no­wych po­wo­dów do śmie­chu.















  
    Roz­dział XVI







Któ­ry opi­su­je, co się przy­da­rzy­ło Don Ki­cho­to­wi z pew­nym ry­ce­rzem z Man­chy.






Don Ki­chot je­chał w trium­fie, ja­ke­śmy to po­wie­dzie­li, pysz­ny swo­im zwy­cię­stwem
i uwa­żał się już za naj­pierw­sze­go i naj­wa­lecz­niej­sze­go ry­ce­rza błęd­ne­go w ca­łym
świe­cie; ostat­ni triumf po­czy­ty­wał so­bie za szczę­śli­wą wróż­bę na przy­szłość i wy­glą­dał chci­wie no­wych przy­gód, choć­by naj­trud­niej­szych, nie trosz­cząc się już o cza­row­ni­ków, choć­by się wszy­scy prze­ciw nie­mu zmó­wi­li, tak da­le­ce ufał swo­je­mu
szczę­ściu. Tak był ura­do­wa­ny i próż­no­ścią za­śle­pio­ny, że ani wspo­mniał już o nie­skoń­czo­nej ilo­ści ki­jów, któ­re nie­gdyś do­stał, ani o tym ka­mie­niu, co mu
szczę­kę zgru­cho­tał, ani o nie­wdzięcz­no­ści ga­ler­ni­ków, ani o nie­sły­cha­nej
zu­chwa­ło­ści Jan­gwe­zów, co się tak be­zec­nie z nim obe­szli. Nic mu już nie
bra­ko­wa­ło, jak tyl­ko, aże­by zna­leźć śro­dek od­cza­ro­wa­nia księż­nicz­ki Dul­cy­nei;
gdy­by te­go do­ka­zał, nie miał­by już nic do po­zaz­drosz­cze­nia naj­szczę­śliw­szym i naj­słyn­niej­szym ry­ce­rzom błęd­nym wszyst­kich wie­ków prze­szłych.



W tak mi­łych po­grą­żo­ne­go ma­rze­niach Don Ki­cho­ta San­cho w ten spo­sób za­gad­nął:



— Co to za dziw­na rzecz, pa­nie, że mnie cią­gle na oczach stoi ten  dia­bel­ski nos
me­go kmo­tra, Ce­cia­la? Próż­no si­lę się o czym in­nym my­śleć, ani rusz się te­mu
opę­dzić.



— To ty cią­gle my­ślisz, San­cho — od­po­wie Don Ki­chot — że tym Ry­ce­rzem
Zwier­cia­dla­nym był ba­ka­łarz Ka­ra­sko, a gierm­kiem je­go To­masz Ce­cial?



— Nie wiem, co mam od­po­wie­dzieć, pa­nie, ale wiem, że nikt in­ny jak Ce­cial nie
mógł mi roz­po­wia­dać ta­kiej rze­czy o do­mu, o żo­nie i o dzie­ciach i że jak od­jął
ten nos obrzy­dli­wy, to już twarz miał, jak wy­ka­pał, ta­ką sa­mą jak Ce­cial, ani na
włos róż­ni­cy i głos ta­ki sam i wszyst­ko zgo­ła ta­kie; jak­żeż, u dia­bła, nie
po­znał­bym go, kie­dy się od ty­lu lat zna­my i co dzień wi­du­je­my?



— Mój San­cho, mów­my ro­zum­nie — od­po­wie Don Ki­chot — czyż to po­do­bień­stwo, aże­by
ba­ka­łarz Ka­ra­sko prze­bie­rał się za ry­ce­rza błęd­ne­go, cięż­kie zbro­je na sie­bie
przy­wdzie­wał i na mo­je ży­cie go­dził, al­bo­żem to ja je­go nie­przy­ja­ciel, al­bo­żem
go kie­dy czym ob­ra­ził, al­boż we mnie ma ry­wa­la, że­by mi za­zdro­ścił sła­wy
na­by­tej?



— Ależ, pa­nie — od­po­wie San­cho — skąd­że to po­do­bień­stwo owe­go ry­ce­rza z Ka­ra­skiem, a gierm­ka z kmo­trem Ce­cia­lem? a je­że­li to cza­ry, jak po­wia­da­cie, czyż
nie mo­gli zro­bić się oni po­dob­ny­mi do ko­go  bądź in­ne­go w świe­cie?



— To wszyst­ko zło­śli­we pso­ty czar­no­księ­skie — rze­cze Don Ki­chot; — ci
nik­czem­ni­cy wie­dzie­li do­brze, że wyj­dę zwy­cię­sko z tej wal­ki i umyśl­nie
prze­mie­ni­li owe­go ry­ce­rza w przy­ja­cie­la ba­ka­ła­rza, aże­by go za­sło­nić od słusz­nej
wście­kło­ści mo­jej i że­bym da­ro­wał ży­cie te­mu, co tak pod­stęp­nie go­dził na mo­je.
Mój przy­ja­cie­lu, czyż trze­ba lep­sze­go do­wo­du zło­ści i po­tę­gi cza­row­ni­ków nad tę,
ja­kie­śmy mie­li nie­daw­no w prze­isto­cze­niu Dul­cy­nei? Po ta­kim cu­dzie czym­że jest
ta ba­ga­te­la? Ale ta mi zo­sta­ła po­cie­cha, że pra­wi­ca mo­ja sil­niej­sza od tych
cza­rów i że po­mi­mo za­wi­ści i ca­łej po­tę­gi cu­dow­nej sztu­ka, od­wa­ga mo­ja za­pew­ni­ła
mi zwy­cię­stwo!



— Bóg wi­dzi wszyst­kie rze­czy — od­po­wie San­cho, któ­re­mu śmiesz­ne re­zo­no­wa­nia
wca­le do prze­ko­na­nia nie tra­fia­ły, ale bał się sprze­ci­wić, aże­by się nie wy­dać z fi­gla, któ­re­go mu spła­tał z Dul­cy­neą.



Wśród tej roz­mo­wy usły­sze­li za so­bą tę­tent ko­pyt koń­skich, ob­ró­ci­li gło­wy i oba­czy­li jeźdź­ca ku nim ja­dą­ce­go, któ­re­mu pil­nie przy­pa­try­wać się za­czę­li. Był
to szlach­cic, je­chał na bar­dzo pięk­nej jabł­ko­wi­tej kla­czy, miał na so­bie ubiór
wiej­ski i płaszcz z suk­na zie­lo­ne­go, sze­ro­ko ciem­nym ak­sa­mi­tem wy­kła­da­ny, a na
gło­wie ka­pe­lu­sik z tej­że sa­mej ma­te­rii. Przy bo­ku miał nóż mau­re­tań­ski na
zie­lo­nym pa­sie, zło­ci­sto ha­fto­wa­nym, bu­ci­ki tak­że ze skó­ry zie­lo­nej, ze zło­tą
ob­wód­ką, ostro­gi skrom­nie na zie­lo­no szmel­co­wa­ne, ale tak lśnią­ce, jak­by szcze­ro­zło­te. Mi­ja­jąc ich, skło­nił się grzecz­nie i spiąw­szy klacz ostro­ga­mi, miał
po­sko­czyć da­lej, kie­dy Don Ki­chot do nie­go za­wo­łał:



— Mój dziel­ny pa­nie, je­że­li wam nie śpiesz­no
i w tę sa­mą je­dzie­cie dro­gę, wdzięcz­ny wam bę­dę, je­że­li ra­zem po­je­dzie­my.



— W sa­mej rze­czy, pa­nie — od­po­wie­dział ka­wa­ler — i ja tę sa­mą myśl mią­łem, ale
się ba­łem, aże­by wasz ru­mak nie bry­kał przy mo­jej kla­czy.



— O, niech się pan te­go nie boi — rze­cze San­cho — nasz  Ro­sy­nant to
naj­pocz­ciw­sze i naj­skrom­niej­sze w świe­cie ko­ni­sko. On so­bie ta­kich wy­bry­ków nie
po­zwa­la, raz tyl­ko w ży­ciu zbi­sur­ma­nił się, a my­śmy to z pa­nem cięż­ko
przy­pła­ci­li. Nie ma­cie się cze­go bać, pa­nie, mó­wię wam raz jesz­cze; klacz wa­sza
bez­piecz­na, dzie­sięć lat mo­gli­by stać ra­zem, a on by jej ani trą­cił.



Na ta­kie za­pew­nie­nie San­cha jeź­dziec wstrzy­mał ko­nia, z wiel­kim zdzi­wie­niem
przy­glą­da­jąc się twa­rzy Don Ki­cho­ta, ja­dą­ce­go bez szy­sza­ka, któ­ry gier­mek wiózł
na ośle, jak tłu­mo­czek prze­wie­szo­ny. Don Ki­chot nie­mniej pil­nie wpa­try­wał się w po­dróż­ne­go, wi­dząc w nim czło­wie­ka pew­ne­go zna­cze­nia; bo też istot­nie miał
po­sta­wę zna­czą­cą, lat oko­ło pięć­dzie­się­ciu, wło­sy szpa­ko­wa­te, a w twa­rzy i obej­ściu coś we­so­łe­go i skrom­ne­go, jak to zwy­kle u uczci­wych lu­dzi. Nie­zna­jo­my,
przyj­rzaw­szy się na­sze­mu bo­ha­te­ro­wi, wy­cią­gnął wnio­sek, że mu­si to być ja­kiś
dzi­wak, bo ni­g­dy w ży­ciu po­dob­nie przy­bra­ne­go i wy­strych­nię­te­go czło­wie­ka nie
wi­dział. Po­dzi­wiał wzrost je­go sąż­ni­sty, twarz bla­dą i wy­chu­dłą, mi­nę i zbro­ję,
a na­de wszyst­ko na­dę­tą po­sta­wę na ko­ści­stym ko­niu i tak mu się to wszyst­ko no­we
wy­da­ło, że nie mógł się dość na­pa­trzeć. Don Ki­chot spo­strzegł zdzi­wie­nie
szlach­ci­ca, a wy­czy­taw­szy w oczach je­go chęć do­wie­dze­nia się wię­cej, chciał je­go
ży­cze­nia uprze­dzić ze zwy­kłą so­bie uprzej­mo­ścią.



— Nie dziw­no mi, pa­nie — rzekł — że cię ude­rza mo­ja po­sta­wa i oso­ba tak róż­na
od wszyst­kich in­nych lu­dzi; ale nie bę­dziesz się dzi­wił wię­cej, kie­dy się
do­wiesz, że je­stem ry­ce­rzem błęd­nym z licz­by
tych, co, jak się to zwy­kle mó­wi, go­nią za przy­go­da­mi. Po­rzu­ci­łem kraj swój,
za­sta­wi­łem ma­ją­tek, wy­zu­łem się ze wszel­kich przy­jem­no­ści, od­da­jąc się na los
szczę­ścia i for­tu­ny. Za­mie­rzy­łem wskrze­sić po­wo­ła­nie ry­ce­rzów błęd­nych, już
prze­pa­da­ją­cych; nie­daw­no dzia­łać roz­po­czą­łem, a już do­peł­ni­łem część swo­ich
za­mia­rów, wspie­ra­jąc wdo­wy, osła­nia­jąc dzie­wi­ce, bro­niąc praw mał­żo­nek, sie­rot i wszyst­kich uci­śnio­nych, i przez wa­lecz­ne czy­ny swo­je i po tru­dach nie­skoń­czo­nych
ty­le do­ka­za­łem, iż sła­wa imie­nia me­go roz­bie­gła się po wszyst­kich pra­wie
czę­ściach świa­ta. Wy­dru­ko­wa­no już trzy­dzie­ści ty­się­cy to­mów mo­jej hi­sto­rii, a wkrót­ce bę­dzie ich trzy­dzie­ści mi­lio­nów to­mów, je­że­li Bóg mnie uchro­ni. Że­by ci
na­resz­cie krót­ko po­wie­dzieć i dłu­go nie trzy­mać w za­wie­sze­niu, po­wiem: je­stem
Don Ki­chot z Man­chy, zwa­ny Ry­ce­rzem Po­sęp­ne­go Ob­li­cza; a cho­ciaż to nie bar­dzo
przy­zwo­icie sa­me­mu się z wła­sny­mi po­chwa­ła­mi roz­wo­dzić, wi­dzę się nie­raz do te­go
zmu­szo­nym, kie­dy nie ma ni­ko­go, co by mi tych tru­dów i przy­kro­ści oszczę­dził. Tak
więc, za­cny ka­wa­le­rze, nie po­wi­nie­neś się te­raz dzi­wić, wi­dząc tę tar­czę i włócz­nię, te­go gierm­ka i ko­nia, ten przy­bór ca­ły i twarz mo­ją wy­bla­dłą, a cia­ło
wy­chu­dłe, bo wiesz już kto je­stem i że to są rze­czy nie­roz­łącz­ne z po­wo­ła­niem
mo­im.



Don Ki­chot, po­wie­dziaw­szy to, umilkł, a ka­wa­ler po dłu­giej prze­rwie tak na ko­niec
prze­mó­wił:



— Mo­ści ry­ce­rzu, do­sko­na­le po­zna­łeś cie­ka­wość, któ­ra mną owład­nę­ła, na twój
wi­dok; ale to, coś mi po­wie­dział, by­naj­mniej nie zmniej­sza me­go po­dzi­wie­nia,
prze­ciw­nie, jesz­cze bar­dziej je po­więk­sza. Jak to, pa­nie, czyż to po­dob­na, że­by
dziś jesz­cze by­li na świe­cie ry­ce­rze błęd­ni i że­by o nich praw­dzi­we dru­ko­wa­no
hi­sto­rie? Do­praw­dy, pa­nie, ni­g­dy bym nie wie­rzył, że są ta­cy obroń­cy dam, ta­cy
pro­tek­to­rzy wdów i sie­rot, gdy­bym wła­sny­mi oczy­ma te­raz się o tym nie prze­ko­nał.
Bo­gu Naj­wyż­sze­mu nie­chaj bę­dą dzię­ki, że hi­sto­ria chwa­leb­nych czy­nów two­ich
po­da te­raz w nie­pa­mięć tę nie­skoń­czo­ną licz­bę błęd­nych ry­ce­rzy, o któ­rych ba­śnie
ca­łą na­peł­nia­ją Eu­ro­pę i za­wra­ca­ją gło­wę wszyst­kim, co je czy­ta­ją.



— O pa­nie! pa­nie! — od­po­wie Don Ki­chot — nie trze­ba wie­rzyć, że hi­sto­rie tych
ry­ce­rzy są ba­śnia­mi.



— Al­boż to kto jesz­cze o tym wąt­pi? — za­py­ta ka­wa­ler.



— Ja o tym wąt­pię — rze­cze Don Ki­chot — ale daj­my te­mu po­kój, spo­dzie­wam się,
że je­że­li ra­zem da­lej po­je­dzie­my, wy­pro­wa­dzę was z błę­du, w któ­ry pod­pa­dli­ście,
prą­dem opi­nii nie­do­wiar­ków po­cią­gnię­ci.



Ostat­nie wy­ra­zy Don Ki­cho­ta i mi­na, z ja­ką je wy­mó­wił, na­pro­wa­dzi­ły ka­wa­le­ra na
po­dej­rze­nie, że mu­si to być ja­kiś  wa­riat, i za­czął mu się pil­niej przy­pa­try­wać
dla upew­nie­nia się w tym mnie­ma­niu. Don Ki­chot, zmie­nia­jąc przed­miot roz­mo­wy,
pro­sił nie­zna­jo­me­go, aby mu na­wza­jem po­wie­dział, kto jest.



— Na­zy­wam się Don Die­go de Mi­ran­da, je­stem szlach­ci­cem, uro­dzi­łem się w po­bli­skiej tu wio­sce, gdzie je­że­li Bóg da, dziś wie­cze­rzać bę­dzie­my. Mam, Bo­gu
dzię­ki, ma­ją­te­czek do­stat­ni, w któ­rym ży­ję so­bie spo­koj­nie z żo­ną i dzieć­mi.
Zwy­kłą za­ba­wą mo­ją jest po­lo­wa­nie i ry­bo­łów­stwo, ale nie trzy­mam do te­go ani
psów, ani pta­ków układ­nych, mam tyl­ko kil­ka ku­ro­patw ob­ła­ska­wio­nych na wa­bia i pa­rę sia­tek. Mam tro­chę ksią­żek ła­ciń­skich i hisz­pań­skich, jed­ne hi­sto­rycz­ne,
dru­gie do na­bo­żeń­stwa, ale ry­cer­skich ba­śni nie cier­pię; lu­bię czy­tać hi­sto­rię
al­bo po­wie­ści, je­że­li w ukła­dzie i tre­ści ma­ją coś przy­jem­ne­go, ale, mo­im
zda­niem, ma­ło jesz­cze ksią­żek po­dob­nych ma­my w Hisz­pa­nii. Z są­sia­da­mi ży­je­my
so­bie w zgo­dzie i czę­sto u sie­bie go­ści­my i bie­sia­du­je­my; na­sze po­tra­wy nie są
wy­twor­ne, ale pro­ste i smacz­ne; uni­ka­my zbyt­ków, bo się wszel­ką roz­wią­zło­ścią
brzy­dzi­my. Po­ło­ży­łem so­bie za za­sa­dę żyć jak czło­wiek uczci­wy i wspie­rać
ubo­gich, za­miast
na rze­czy zbyt­kow­ne do­cho­dy ob­ra­cać; sta­ram się ile moż­no­ści mię­dzy są­sia­da­mi
za­cho­wać zgo­dę, a w do­mu po­rzą­dek, za­po­bie­ga­jąc wszel­kim kłót­niom i nie­sna­skom.



San­cho z pil­ną uwa­gą przy­słu­chi­wał się mo­wie szlach­ci­ca, a są­dząc, że czło­wiek,
tak cno­tli­wie ży­ją­cy, mu­si być świę­tym i cu­da czy­nić, ze­sko­czył pręd­ko z osła i ze łza­mi w oczach po­biegł ob­jąć go za no­gi, a sto­py mu ca­ło­wał z ta­kim
usza­no­wa­niem, jak gdy­by re­li­kwie.



— Ej, co to ma zna­czyć, mój przy­ja­cie­lu — za­py­tał szlach­cic moc­no zdzi­wio­ny — za cóż mnie tak w no­gi ca­łu­jesz?



— Ach! po­zwól mi, pa­nie — od­rzekł San­cho — ca­łe ży­cie wiel­bi­łem świę­tych, a ni­g­dy jesz­cze ży­we­go świę­te­go nie wi­dzia­łem.



San­cho, wiel­ce za­do­wo­lo­ny z te­go, co zro­bił, spo­koj­nie wsiadł so­bie na po­wrót na
bu­re­go; Don Ki­chot zaś, mi­mo ca­łej swo­jej po­wa­gi, le­d­wo się mógł wstrzy­mać od
śmie­chu z tej je­go pro­sto­dusz­no­ści.



Wsz­czy­na­jąc znów roz­mo­wę, ry­cerz nasz py­tał się Don Die­ga, czy ma du­żo dzie­ci,
czy­niąc uwa­gę, że fi­lo­zo­fo­wie sta­ro­żyt­ni naj­wyż­sze szczę­ście czło­wie­ka za­kła­da­li
za­rów­no na da­rach przy­ro­dze­nia for­tu­ny, jak i na wiel­kiej licz­bie dzie­ci i przy­ja­ciół.



— Mam tyl­ko jed­ne­go sy­na — od­po­wie­dział Don Die­go — a cho­ciaż­bym wca­le dzie­ci
nie miał, nie czuł­bym się nie­szczę­śliw­szy, nie dla­te­go, aże­by syn mój miał złe
skłon­no­ści, ale że nie ma wszyst­kich tych przy­mio­tów, któ­re w nim wi­dzieć bym
pra­gnął. Chło­pak koń­czy lat osiem­na­ście, z któ­rych sześć prze­był w Sa­la­man­ce,
ucząc się gre­ki i ła­ci­ny. Chcia­łem, aże­by się da­lej w na­ukach kształ­cił, ale tak
się uparł do po­ezji, że zresz­tą wszyst­ko od­rzu­ca, a mia­no­wi­cie też teo­lo­gię i pra­wo, do któ­rych pra­gną­łem, aże­by się naj­wię­cej przy­kła­dał, bo w na­szym wie­ku
kró­lo­wie naj­wię­cej sza­nu­ją lu­dzi cno­tli­wych i uczo­nych. Ale nie ma z nim ra­dy;
po ca­łych dniach ślę­czy nad jed­nym wier­szem Ho­me­ra lub Mar­tia­la, roz­bie­ra­jąc go czy
zły, czy do­bry; do­ba­du­je się zna­cze­nia ja­kie­go nie­zro­zu­mia­łe­go wier­sza
We­rgi­liu­sza, sło­wem, o ni­czym nie mó­wi, tyl­ko o tych po­etach: o Ho­ra­cym,
Pe­re­ju­szu, Ju­we­na­li­sie i in­nych sta­ro­żyt­nych, dziś tak bar­dzo wzię­tych; co do
no­wo­żyt­nych, wca­le ich nie ce­ni. Po­mi­mo te­go do nich wstrę­tu, w tej chwi­li
pra­cu­je nad glo­są do czte­rech wier­szy, któ­re mu z Sa­la­man­ki przy­sła­no.



— Za­cny pa­nie — od­po­wie Don Ki­chot — dzie­ci są ja­ko­by cząst­ką ro­dzi­ców i czy
złe, czy do­bre, ko­chać je trze­ba, ale naj­pierw­szym obo­wiąz­kiem ro­dzi­ców jest
wy­cho­wy­wać je od sa­me­go po­cząt­ku w cno­cie, a na­de wszyst­ko w za­sa­dach
chrze­ści­jań­skich, aże­by kie­dyś sta­ły się pod­po­rą ich sta­ro­ści. Sło­wem, ni­cze­go
za­nie­dby­wać nie na­le­ży, aby je uczy­nić do­sko­na­ły­mi we wszyst­kim  i wy­kie­ro­wać na
chlu­bę ro­du ca­łe­go, bo sła­wa ich spły­wa na oj­ców. Nie je­stem zda­nia, że­by je
przy­mu­szać do jed­nej bar­dziej niż do dru­giej na­uki; moż­na im da­wać ra­dy, ale
przede wszyst­kim  zo­sta­wiać je trze­ba wła­sne­mu po­pę­do­wi, kie­dy na­uka nie jest im
po­trzeb­ną do ży­cia. Bo jak­kol­wiek po­ezja jest ra­czej przy­jem­nym niż uży­tecz­nym
za­ję­ciem, nie są­dzę wszak­że, aże­by nią gar­dzić na­le­ża­ło, i czło­wie­ko­wi uczci­we­mu
ni­g­dy ona wsty­du nie przy­no­si. Po­ezja, pa­nie, jest jak pięk­na dzie­wi­ca, któ­rą
in­ni stro­ją, bie­rze ozdo­by od wszyst­kich in­nych na­uk i sa­ma je zdo­bi, kie­dy z ni­mi  prze­sta­je. Dla­te­go po­ezja strzec się po­win­na po­ni­że­nia się wszel­kie­go:
sa­ty­ra i te­atr ła­two ją upo­śle­dza­ją, bo umy­sły ni­skie i po­spo­li­te nie umie­ją
ro­ze­znać praw­dzi­wej pięk­no­ści. Nie wiem, pa­nie, czy wszy­scy jed­na­ko­wo ro­zu­mie­ją
te wy­ra­zy: umy­sły ni­skie i po­spo­li­te, ale co do mnie, ro­zu­miem pod ni­mi  każ­de­go
nie­uka i czło­wie­ka ciem­ne­go, do ja­kie­go  bądź sta­nu on na­le­ży, i nie wyj­mu­ję od
te­go ani wiel­kich pa­nów, ani osób naj­do­stoj­niej­szych, je­że­li umysł ma­ją
nie­okrze­sa­ny. Co do te­go zaś, że
syn pań­ski nie ce­ni wca­le po­ezji no­wo­żyt­nej, to zda­je mi się, że nie ma w tym
zu­peł­nej słusz­no­ści, bo Ho­mer i We­rgil pi­sa­li w oj­czy­stym ję­zy­ku i wszy­scy po­eci
sta­ro­żyt­ni tak sa­mo czy­ni­li; są­dzę, że nie by­ło­by złe, gdy­by i dziś wszy­scy
szli za ich przy­kła­dem, bo każ­dy ję­zyk ma swo­je pięk­no­ści, a nie wszę­dzie lu­dzie
ro­zu­mie­ją po grec­ku i ła­ci­nie. Nie przy­pusz­czam, aby syn pań­ski gar­dził ję­zy­kiem
ka­sty­lij­skim, ale ra­czej au­to­ra­mi ka­sty­lij­ski­mi, któ­rzy in­ne­go ję­zy­ka nie
umie­ją, a i wła­snym tak nie wła­da­ją, że­by do­być zeń wszyst­kie po­wa­by, któ­ry­mi
się szczy­cą in­ne ję­zy­ki. Krót­ko mó­wiąc, ra­dzę pa­nu zo­sta­wić sy­na wła­sne­mu
po­pę­do­wi; ma wi­dać nie­po­spo­li­te zdol­no­ści, kie­dy w tym wie­ku zna do­sko­na­le ję­zyk
grec­ki i ła­ciń­ski, w któ­rym mie­ści się wszyst­ko, co tyl­ko jest naj­pięk­niej­sze­go
w na­ukach; je­den mu już krok tyl­ko po­zo­sta­je, że­by do­szedł do­sko­na­ło­ści w na­ukach wy­zwo­lo­nych, któ­re nie­mniej przy­sto­ją szlach­ci­co­wi, jak tym, co z po­wo­ła­nia im się po­świę­ca­ją. Wpłyń pan tyl­ko na nie­go, że­by za­wsze wy­bie­rał
przed­mio­ty do­bre, że­by za­wsze pi­sał rze­czy uczci­we, że­by w utwo­rach swo­ich nie
szar­pał ni­g­dy sła­wy ni­czy­jej, że­by pi­sząc ogól­nie prze­ciw wa­dom i wy­stęp­kom,
wy­sta­wiał przy­jem­nie cno­tę i go­rą­cą chęć ku niej, a oba­czysz pan wte­dy, że
po­ezja nie krzyw­dzi by­naj­mniej uczci­we­go czło­wie­ka i że syn twój przy­nie­sie
za­ra­zem chlu­bę imie­nio­wi swo­je­mu, bę­dzie w po­sza­no­wa­niu u dwo­ru i w ser­cu lu­dzi.



Don Ki­chot skoń­czył mó­wić, a szlach­cic tak się za­dzi­wił, iż nie wie­dział już, co
my­śleć o nim, i za­czy­nał so­bie wy­rzu­cać, że tak krzyw­dzą­ce two­rzył so­bie
mnie­ma­nie. Chciał znów za­wią­zać roz­mo­wę, ale ry­cerz nasz, uj­rzaw­szy z da­le­ka
po­wóz z her­ba­mi kró­lew­ski­mi i wy­obra­ża­jąc so­bie, że no­wa się dlań go­tu­je
przy­go­da, za­wo­łał na San­chę, że­by mu szy­szak po­dał.














  
    Roz­dział XVII







Któ­ry opi­su­je naj­wyż­szy do­wód od­wa­gi Don Ki­cho­ta i szczę­śli­wy ko­niec przy­go­dy ze
lwa­mi.






Kie­dy Don Ki­chot ta­ką miał roz­pra­wę, San­cho tym­cza­sem, znu­dzo­ny nią i wi­dząc
pa­ste­rzy pa­są­cych ba­ra­ny nie­opo­dal, po­szedł do nich po mle­ko, ku­pił so­bie kil­ka
ser­ków i za­bie­rał się do zje­dze­nia ich, gdy wtem usły­szał, że go wo­ła­ją. Kie­dy
tak z jed­nej stro­ny wo­ła­nia pa­na, a z dru­giej kło­po­cze go za­ku­pio­ny to­war,
któ­re­go tra­cić, za­pła­ciw­szy, nie miał ocho­ty, nie wie­dząc, co ro­bić, czym prę­dzej
wpa­ko­wał to wszyst­ko w szy­szak, któ­ry mu wi­siał przy kul­ba­ce, i wy­cią­gnię­tym
kłu­sem su­nął do Don Ki­cho­ta.



— Przy­ja­cie­lu — rzekł doń nasz ry­cerz — po­daj mi szy­szak, znam się na
przy­go­dach i wi­dzę, że tej by nie bar­dzo by­ło bez­piecz­nie przed­się­brać bez
do­bre­go uzbro­je­nia.



Szlach­cic, sły­sząc te sło­wa Don Ki­cho­ta, spoj­rzał na wszyst­kie stro­ny, a nie
wi­dząc nic prócz wo­zu z cho­rą­giew­ka­mi kró­lew­ski­mi, po­czy­tał go za fur­gon ze
skar­bo­wy­mi pie­niędz­mi i po­wie­dział to Don Ki­cho­to­wi; ale ten nie ła­two praw­dzie
wie­rzył, przy­pusz­cza­jąc, że wszyst­ko, co mu się tyl­ko wy­da­rza, mu­si być waż­ną
bar­dzo przy­go­dą ry­cer­ską, więc od­po­wie­dział:



— Mój za­cny pa­nie, czło­wiek bez uzbro­je­nia jest już na pół zwy­cię­żo­ny; nic na
tym nie stra­cę, że się mam za­wsze na ostroż­no­ści, a wiem to z do­świad­cze­nia, że
wi­dzial­ni i nie­wi­dzial­ni moi wro­go­wie cią­gle na mnie cza­tu­ją — i mó­wiąc to,
wziął z rąk San­chy hełm, nim ten zdą­żył wy­jąć z nie­go ser­ki, i wło­żył za­raz na
gło­wę, a ser­wat­ka gę­sty­mi kro­pla­mi ze wszyst­kich stron spły­wać mu za­czę­ła na
oczy i bro­dę.



— Co to z te­go bę­dzie, San­cho? — za­wo­łał prze­ra­żo­ny — o dla Bo­ga! co się
dzie­je, coś jak­by mi się gło­wa roz­pły­wa­ła, al­bo mózg roz­mię­kał, czy też po­cę się
ca­ły od stóp do gło­wy, do­praw­dy, po­cę się okrop­nie, ale nie ze stra­chu. Po
ta­kiej wróż­bie bę­dzie nie­za­wod­nie strasz­na przy­go­da. Daj­że mi się czym obe­trzeć
— za­wo­łał — bo pot mi cał­kiem oczy za­le­wa.



San­cho dał mu chust­kę, ani sło­wa nie mó­wiąc, a Bo­gu w du­chu dzię­ku­jąc, że się
nie do­my­śla, co to jest. Don Ki­chot ob­tarł so­bie twarz, a zdjąw­szy szy­szak, że­by
gło­wę obe­trzeć i oba­czyć, co mu tak nie­wcze­sną spra­wia ochło­dę, spo­strzegł w heł­mie bia­łą mar­mo­la­dę, wziął jej ka­wa­łek na pa­lec i po­niósł do no­sa. Jak tyl­ko
po­wą­chał, po­znał za­raz, że to ser­wat­ka i za­wo­łał:



— Na ży­wot pa­ni Dul­cy­nei, a ty zdraj­co, ła­kom­co, to ty mnie świe­że se­ry
bę­dziesz w szy­szak skła­dał?



— Pa­nie — od­po­wie obo­jęt­nie San­cho, nie da­jąc zna­ku zdzi­wie­nia — je­że­li tam
se­ry są, to mi je pan wy­puść w dzier­ża­wę, zjem je so­bie, al­bo niech je  dia­bli
zje­dzą, co je tam wło­ży­li! A pro­szę pa­na, a pan mnie po­są­dził; czyż to ja mógł­bym
ta­kie głup­stwo zro­bić, skó­ra mnie jesz­cze nie swę­dzi; na uczci­wość, pa­nie, to
już i ja mu­szę mieć cza­row­ni­ków, co mnie prze­śla­du­ją. A dla­cze­góż miał­bym być
wy­jąt­kiem — rzekł — kie­dy je­stem człon­kiem ry­cer­stwa błęd­ne­go? Je­stem pew­ny, że
to oni na­kła­dli pa­nu te­go pa­skudz­twa w szy­szak, że­by pan się roz­gnie­wał i mnie
skó­rę wy­ta­ta­ro­wał; ale na ten raz nie uda­ło wam się, drwię so­bie z wa­szych
fi­glów, bo mój pan jest do­bry, zna wa­sze zło­ści i wie do­brze, że gdy­bym ja miał
ser i mle­ko, to wo­lał­bym je wło­żyć do brzu­cha niż do szy­sza­ka.



— Wszyst­ko to być mo­że — rze­cze Don Ki­chot — ale trze­ba już te­mu ja­kiś ko­niec
po­ło­żyć.



Szlach­cic przy­pa­try­wał się i przy­słu­chi­wał wszyst­kie­mu pil­nie i po­dzi­wiał.



Don Ki­chot, ob­tarł­szy so­bie twarz i bro­dę, wło­żył szy­szak na gło­wę, miecz przy
bo­ku obej­rzał, za­sa­dził się na strze­mio­nach i ju­nac­ko wstrzą­sa­jąc włócz­nią,
za­wo­łał:



— Te­raz go­tów je­stem na wszyst­ko, i sa­me­mu sza­ta­no­wi mo­gę w oczy zaj­rzeć.



Tym­cza­sem wóz nad­je­chał; sie­dział w nim je­den tyl­ko czło­wiek, a woź­ni­ca na mu­le.
Don Ki­chot sta­nął przed ni­mi i za­wo­łał:



— Gdzie je­dzie­cie, przy­ja­cie­le? co to za wóz pro­wa­dzi­cie? co w nim jest i co
zna­czą te cho­rą­giew­ki?



— Wóz ten do mnie na­le­ży — od­po­wie­dział woź­ni­ca — dwa lwy są w nim we środ­ku w dwóch klat­kach; gu­ber­na­tor Ora­nu po­sy­ła je kró­lo­wi i dla­te­go to po­ło­żo­no tu
her­by kró­lew­skie.



— A te lwy czy wiel­kie? — za­py­tał Don Ki­chot.



— O, ta­kie wiel­kie — od­po­wie­dział to­wa­rzysz woź­ni­cy — że po­dob­nych jesz­cze
ni­g­dy w Hisz­pa­nii nie by­ło. Ja ich do­zo­ru­ję i wi­dzia­łem nie­ma­ło te­go w ży­ciu,
ale po­dob­nych ni­g­dy; w pierw­szej klat­ce sie­dzi lew, a w dru­giej lwi­ca, głod­ne są
strasz­nie w tej chwi­li, bo dzi­siaj jesz­cze nic nie ja­dły, tak więc, pa­nie, nie
ma­my ci wię­cej co się spo­wia­dać i je­że­li po­zwo­lisz, po­je­dzie­my da­lej.
I woź­ni­ca istot­nie chciał ru­szyć na­przód, gdy Don Ki­chot, uśmie­cha­jąc się
tro­chę, za­wo­łał:



— Lew­ki! ko­cha­ne lew­ki! a to wła­śnie dla mnie, aha, mu­szę ja tym pa­nom, co je
przy­sy­ła­ją, po­ka­zać, że ja nie ta­ki czło­wiek, że­bym się lwów bał! Zejdź za­raz,
czło­wie­ku, a kie­dy je­steś gu­ber­na­to­rem od tych lwów, otwórz klat­ki i wy­puść je,
że­bym im tu na po­lu po­ka­zał, na złość cza­row­ni­kom, co na mnie je na­sy­ła­ją, czym
jest Don Ki­chot z Man­chy!



— Aha, aha! — za­wo­łał wte­dy szlach­cic — te­raz już wąt­pić nie moż­na, ry­ce­rzo­wi cze­goś w gło­wie bra­ku­je.



San­cho, ca­ły drżą­cy, zbli­żył się wła­śnie w tej chwi­li do szlach­ci­ca i mó­wił:



— Ach, pa­nie! na mi­łość Bo­ską, nie daj­cie mo­je­mu pa­nu bić się ze lwa­mi,
przy­się­gam, że one nas wszyst­kich roz­szar­pią!



— Al­boż pan twój ta­ki  wa­riat — od­po­wie szlach­cic — że­by się miał bić ze lwa­mi?



— Nie  wa­riat, ale się ni­cze­go nie boi — od­po­wie San­cho.



— No, no, bądź spo­koj­ny, za­rę­czam ci za nie­go — rze­cze szlach­cic — i zbli­ża­jąc
się do Don Ki­cho­ta, któ­ry gwał­tem się do­ma­gał, aby klat­ki otwo­rzo­no, rzekł mu:



— Mo­ści ry­ce­rzu, ry­ce­rze błęd­ni nie po­win­ni przed­się­brać ta­kich przy­gód, w któ­rych wi­docz­nie zły ko­niec ich cze­ka, bo zu­chwal­stwo jest przy­mio­tem dzi­kim i nie­roz­trop­nym, wię­cej do sza­leń­stwa niż do praw­dzi­wej wa­lecz­no­ści zbli­żo­nym.
Zresz­tą lwy te nie prze­ciw to­bie są wy­sła­ne, jest to po­da­rek dla kró­la i nie
go­dzi się za­trzy­my­wać tych lu­dzi, na któ­rych od­po­wie­dzial­ność cią­ży.



— Mój szlach­ci­cu — ofuk­nie Don Ki­chot — patrz swo­ich ku­ro­patw i sia­tek, a do
dru­gich się nie wtrą­caj, to mo­je rze­mio­sło i wiem le­piej od cie­bie, czy lwy te
na mnie wy­sła­ne, czy nie. I zwra­ca­jąc się na­gle do do­zor­cy lwów:



— Hul­ta­ju! — za­wo­łał — jak Bóg na nie­bie, je­że­li mi kla­tek na­tych­miast nie
otwo­rzysz, to cię tą lan­cą do wo­zu przy­gwoż­dżę!



— Ach! pa­nie — pro­sił się woź­ni­ca — na mi­łość Bo­ską, po­zwól mi mu­ły wy­prząc i uciec z ni­mi , nim się lwom otwo­rzy, bo jak­by mi się rzu­ci­ły na nie, to ja bym
bie­dak mu­siał z tor­ba­mi pójść; Bóg mi świad­kiem, że ten wóz i mu­ły, to mój ca­ły
ma­ją­tek.



— Nędz­ni­ku! — od­po­wie Don Ki­chot — kie­dy
nie masz wia­ry, to złaź i umy­kaj, kie­dy chcesz, ale oba­czysz za­raz, że nie
mia­łeś się cze­go bać.
Ura­do­wa­ny woź­ni­ca ze­sko­czył co ży­wo na zie­mię i od­przągł mu­ły. Do­zor­ca lwów
gło­śno w tej chwi­li prze­mó­wił:



— Pa­no­wie, bio­rę was za świad­ków, że prze­ciw­ko wo­li mo­jej i gwał­tem zmu­szo­ny
je­stem lwy wy­pu­ścić, i prze­strze­gam te­go pa­na raz jesz­cze, że wiel­kie stąd
wy­nik­nąć mo­że nie­szczę­ście, i że ja na stra­tę kosz­tów je­stem na­ra­żo­ny;
prze­strze­gam rów­nież pa­nów, aby­ście się schro­ni­li, nim klat­ki otwo­rzę, bo mnie
lwy nic nie zro­bią.



Szlach­cic jesz­cze raz pró­bo­wał od­wieść Don Ki­cho­ta od tak dziw­ne­go za­mia­ru, mó­wiąc mu, że Pa­na Bo­ga się ob­ra­ża, na­ra­ża­jąc się na tak wy­raź­ne nie­bez­pie­czeń­stwo; ale Don Ki­chot mu od­po­wie­dział, że wie, co ro­bi.



— Strzeż się, ry­ce­rzu, bo chy­ba nie wiesz — rze­cze mu szlach­cic.



— A kie­dy ci, mój pa­nie, tak nie­bez­piecz­nie — od­po­wie Don Ki­chot — to się stąd
wy­noś.



San­cho wi­dząc, że ra­dy szlach­ci­ca nic nie skut­ku­ją, chciał sam spró­bo­wać, czy
nie po­tra­fi od­wieść pa­na i ze łza­mi w oczach bła­gał go, że­by za­nie­chał te­go
za­mia­ru, mó­wiąc mu, że przy­go­dy z wia­tra­ka­mi i z fo­lu­sza­mi i wszel­kie in­ne,
ja­kie miał w ży­ciu, w po­rów­na­niu z tą by­ły igrasz­ką tyl­ko.



— Pa­mię­taj­cie, pa­nie, że tu  nie ma ani cza­rów, ani nic po­dob­ne­go; mój naj­droż­szy
pa­nie, tyl­ko ła­pę jed­ne­go z tych lwów wi­dzia­łem zza kra­ty, a po sa­mych pa­zu­rach
je­stem prze­ko­na­ny, że lew ten mu­si być więk­szy od sło­nia.



— O! ze stra­chu to go już zro­bisz ta­kim, jak gó­ra — rze­cze Don Ki­chot — idź
so­bie precz, mój San­cho i nie psuj próż­no gę­by; pa­mię­taj tyl­ko, że gdy­bym tu
ży­cie po­ło­żył, do­peł­nić po­wi­nie­neś, cze­goś się zo­bo­wią­zał: pój­dziesz do
Dul­cy­nei. wię­cej ci nic nie mó­wię — i mó­wił jesz­cze dość dłu­go, da­jąc po­znać
aż nad­to, że nic go od za­mia­ru od­wieść nie jest w sta­nie.



Szlach­cic pró­bo­wał jesz­cze, czy nie prze­ko­na Don Ki­cho­ta; ale wi­dząc, że
wszel­kie usi­ło­wa­nia są nada­rem­ne, od­da­lił się ra­zem z San­chem i woź­ni­cą, któ­rzy
i pię­tą, i gło­sem po­pę­dza­li wierz­chow­ców co si­ły; Don Ki­chot tym­cza­sem wy­gra­żał
do­zor­cy lwów, nie od­stę­pu­jąc od swe­go.



Bied­ny San­cho pła­kał z roz­pa­czy, uty­ski­wał nad lo­sem pa­na, któ­re­go śmierć w lwich szpo­nach wi­dział nie­za­wod­ną; prze­kli­nał go­dzi­nę, w któ­rej wszedł do służ­by
ta­kie­go  wa­ria­ta, a opła­ku­jąc i czas, i na­gro­dy stra­co­ne, co­raz moc­niej po­ga­niał
bu­re­go; mia­no­wi­cie, jak tyl­ko obej­rzał się za sie­bie i wóz zo­ba­czył, to go tak
strasz­na drżącz­ka po­ry­wa­ła i tak się krę­cił na kul­ba­ce, pod­że­ga­jąc osła do
bie­gu, że za­le­d­wie mógł się na niej utrzy­mać. Do­zor­ca lwów wi­dząc, że się już
ka­wał od­da­li­li, pro­sił znów Don Ki­cho­ta, że­by go nie zmu­szał do wy­pusz­cza­nia tak
nie­bez­piecz­nych zwie­rząt, ale ry­cerz nasz tyl­ko się uśmiech­nął i ka­zał mu się
śpie­szyć.



Kie­dy do­zor­ca ze wstrę­tem i po­wo­li otwie­ra klat­ki, Don Ki­cho­to­wi przy­szło na
myśl, czy by nie le­piej tę wal­kę od­być pie­szo, niż na ko­niu, i zwa­żyw­szy, że
 Ro­sy­nant prze­lęk­nąć się mo­że dzi­kich tych zwie­rząt, ze­ska­ku­je pręd­ko na zie­mię,
za­sta­wia się tar­czą, do­by­wa miecz i sta­je śmia­ło wprost wo­zu, od­da­jąc się Bo­gu i pa­ni Dul­cy­nei w opie­kę.



W tym miej­scu au­tor hi­sto­rii nie mo­że się po­wstrzy­mać od wy­krzy­ku uwiel­bie­nia: O dziel­ny, o wa­lecz­ny Don Ki­cho­cie! — po­wia­da — chwa­ło i za­szczy­cie Man­chy! wzo­rze
naj­od­waż­niej­szych ry­ce­rzy błęd­nych! Ja­ki­miż sło­wy opo­wiem czyn tak
za­dzi­wia­ją­cy, jak­że po­tra­fię po­tom­nym wie­kom dać uwie­rzyć w rzecz tak do wia­ry
nie­po­dob­ną i gdzież znaj­dę po­chwa­ły na uwiel­bie­nie two­jej od­wa­gi? Ty sam je­den
pie­szo ze sła­bym mie­czem w rę­ku, li­chą za­sło­nię­ty tar­czą, urą­gasz dwóm lwom
ol­brzy­mim, naj­strasz­niej­szym, na ja­kie kie­dy bądź zdo­by­ły się bo­ry Afry­ki i pu­sty­nie Li­bii!
Wła­sne twe czy­ny niech bę­dą two­ją po­chwa­łą, bo­ha­te­rze nie­po­rów­na­ny! i niech mi
po­słu­żą za rę­koj­mię wzglę­dem po­tom­no­ści tych cu­dów nie­sły­cha­nych, o któ­rych mam
jesz­cze roz­po­wia­dać w cią­gu tej praw­dzi­wej hi­sto­rii!



Do­zor­ca lwów wi­dząc, że  nie ma ra­dy, a nie chcąc ścią­gnąć na sie­bie gnie­wu Don
Ki­cho­ta, któ­ry w tak groź­nej sta­nął po­sta­wie, otwo­rzył na roz­cież klat­kę, w któ­rej uka­zał się lew nie­zmier­nej wiel­ko­ści, mio­ta­ją­cy strasz­nym i dzi­kim
wzro­kiem. Przede wszyst­kim  zwierz ten prze­wró­cił się z jed­ne­go bo­ku na dru­gi,
po­tem za­czął się prze­cią­gać, wy­prę­ża­jąc ła­py i wy­cią­ga­jąc pa­zu­ry; póź­niej,
roz­two­rzyw­szy pasz­czę, ziew­nął so­bie ser­decz­nie i ob­li­zał się pół­łok­cio­wym
ję­zy­kiem; po tak mi­łych pre­lu­diach wy­sa­dził ca­łą gło­wę z klat­ki i ogni­sty­mi
śle­pia­mi dum­nie spoj­rzał wo­ko­ło. Don Ki­chot przy­pa­try­wał mu się pil­nie i cią­gle
cze­kał nań śmia­ło, pa­ła­jąc chę­cią wal­ki i pew­nym bę­dąc, że go za pierw­szym
ru­chem w ka­wał­ki roz­sie­ka; ale lew, roz­trop­niej­szy od na­sze­go bo­ha­te­ra, a mo­że
też gar­dząc nim, po­pa­trzyw­szy się na wszyst­kie stro­ny, spo­koj­nie po­ło­żył się
na po­wrót i ty­łem się do nie­go od­wró­cił. Wi­dząc to, Don Ki­chot ka­zał do­zor­cy,
że­by go ki­jem draż­nił i ko­niecz­nie z klat­ki wy­pro­wa­dził.



— O, co te­go, to za żad­ne skar­by nie zro­bię — od­po­wie­dział do­zor­ca — pierw­sze­go by mnie po­żarł, gdy­bym go roz­ju­szył; ma te­raz wol­ność, mo­że wyjść,
wię­cej pan ode mnie nie żą­daj; a po­wiem pa­nu praw­dę, że kie­dy te­raz nie wy­szedł,
to i ca­ły dzień nie wyj­dzie. Ależ, pa­nie, czyż te­go wam jesz­cze nie do­syć, czyż
aż nad­to nie oka­za­li­ście od­wa­gi? dzie­się­ciu ry­ce­rzy te­go by nie do­ka­za­ło.
Cze­ka­łeś pan na nie­go, urą­ga­łeś mu, cze­góż chcieć wię­cej? a toć już jest
zwy­cię­żo­ny, a przy was zwy­cię­stwo!



— Masz słusz­ność — rzekł Don Ki­chot — za­mknij klat­kę, mój przy­ja­cie­lu, i daj mi
świa­dec­two for­mal­ne o tym, coś wi­dział, to jest, żeś wy­pu­ścił lwa, żem ja cze­kał
na nie­go, a on wyjść nie chciał. Zro­bi­łem wszyst­ko, co na­le­ża­ło do mnie, wię­cej
się nie obo­wią­zy­wa­łem, drwię so­bie z cza­rów i cza­row­ni­ków! niech ży­je praw­dzi­we
ry­cer­stwo! mo­żesz więc klat­kę za­mknąć, a ja pój­dę po tych tchó­rzów na­szych, że­by
się z two­ich ust praw­dy do­wie­dzie­li.



Do­zor­ca za­mknął klat­kę, a Don Ki­chot za­ło­żyw­szy chust­kę na włócz­nię, pod­niósł ją
w gó­rę, ki­wa­jąc na ucie­ka­ją­cych, że­by wró­ci­li. San­cho pę­dził jesz­cze cwa­łem jak
i je­go to­wa­rzy­sze; ale oglą­da­jąc się od cza­su do cza­su, spo­strzegł sy­gnał i za­wo­łał za­raz:




Niech wi­szę! pan mój mu­siał po­za­bi­jać te po­two­ry, bo oto nas wo­ła.






Na krzyk ten mul­nik się za­trzy­mał, a szlach­cic, któ­ry się wy­su­nął na­przód, bo
naj­lep­sze­go miał wierz­chow­ca, za­wró­cił, a kie­dy po­zna­li, że Don Ki­chot da­je im
zna­ki, nie­co ze stra­chu ochło­nę­li. Kłu­sem więc bie­gli na po­wrót i ja­dąc sły­sze­li
głos Don Ki­cho­ta wo­ła­ją­ce­go:



— Bra­cie — mó­wił Don Ki­chot do mul­ni­ka — za­przę­gaj mu­ły i jedź so­bie z Bo­giem,
a ty, San­cho, daj dwie sztu­ki zło­ta tym lu­dziom za to, że dla mo­jej mi­ło­ści w dro­dze się za­trzy­ma­li.



— Z ca­łe­go ser­ca, z ca­łe­go ser­ca, dam i wię­cej — rze­cze San­cho, do­by­wa­jąc
kie­ski — ale cóż się sta­ło ze lwa­mi, — py­tał — ży­ją, czy nie ży­ją?
Do­zor­ca roz­po­wie­dział wte­dy rzecz ca­łą, prze­sa­dza­jąc jak mógł od­wa­gę Don Ki­cho­ta
i tchó­rzo­stwo lwa przy­pi­su­jąc prze­stra­cho­wi, ja­kie­go do­znał.



— A co, San­cho, cóż ty na to? — rze­cze Don Ki­chot, ob­ra­ca­jąc się ku nie­mu — a co? czy wy­trzy­ma­ją cza­row­ni­cy prze­ciw wa­lecz­no­ści? mo­gą mi od­jąć zwy­cię­stwo, ale
ca­ła ich po­tę­ga nie odej­mie mi od­wa­gi.




Woź­ni­ca za­przągł mu­ły i po­je­chał z do­zor­cą,
któ­ry za­rę­czał Don Ki­cho­to­wi, że wszę­dzie roz­po­wie czyn je­go nie­sły­cha­ny, a jak
na dwór przy­bę­dzie, kró­lo­wi sa­me­mu o tym do­nie­sie.






— Je­że­li je­go kró­lew­ska mość za­py­ta się przy­pad­kiem, kto jest ten wa­lecz­ny, po­wiedz mu tyl­ko, że Ry­cerz Lwi, bo od tej chwi­li no­sić bę­dę to mia­no, a po­rzu­cam daw­niej­sze Ry­ce­rza Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, sto­sow­nie do zwy­cza­ju daw­niej­szych ry­ce­rzów, któ­rzy zmie­nia­li na­zwi­ska, kie­dy im się po­do­ba­ło.



Roz­je­cha­li się na­resz­cie, a Don Ki­chot, San­cho i Don Die­go de Mi­ran­da po­je­cha­li
da­lej ra­zem. W cią­gu te­go cza­su Don Die­go cią­gle miał zwró­co­ną uwa­gę na na­sze­go
ry­ce­rza i w naj­wyż­szym zo­sta­jąc po­dzi­wie­niu, nie wie­dział, ja­kie po­wziąć
mnie­ma­nie o Don Ki­cho­cie, w któ­rym zna­lazł na­raz ty­le zdro­we­go roz­sąd­ku, ile
dzi­wac­twa. A po­nie­waż nie czy­tał jesz­cze pierw­szej czę­ści hi­sto­rii bo­ha­te­ra, nie
mógł te­go zro­zu­mieć, jak czło­wiek, któ­ry w tak pięk­ny i pe­łen ro­zu­mu wy­ra­żał się
spo­sób, mógł po­dob­ne po­peł­niać nie­do­rzecz­no­ści. Don Ki­chot prze­rwał mu je­go
du­ma­nie, mó­wiąc:



— Nie wąt­pię, za­cny mój pa­nie, że do­tąd mu­sia­łeś mnie brać za ja­kie­goś śmiał­ka nie­speł­na ro­zu­mu, bo wi­dząc mo­je czy­ny, nie­po­dob­na jest pra­wie in­ne­go o mnie
po­wziąć wy­obra­że­nia; jed­nak­że nie czu­ję się w obo­wiąz­ku uwia­do­mić cię, pa­nie, że
nie je­stem ta­kim sza­leń­cem, za ja­kie­go mnie mo­głeś uwa­żać; je­den oka­zu­je swą
śmia­łość i si­łę wo­bec swo­je­go mo­nar­chy, ude­rza­jąc na zu­chwa­łe by­ki i sil­nym
ra­zem dzi­ry­tu po­wa­la je o zie­mię; dru­gi zy­sku­je sła­wę w igrzy­skach tur­nie­jo­wych,
zwa­la­jąc z ko­ni prze­ciw­ni­ków, in­ny przy da­mach układ­no­ścią się od­zna­cza, czy to
na ba­lu, czy w go­ni­twach do pier­ście­nia — sło­wem, ry­ce­rze, co po­win­ni być ozdo­bą
dwo­ru ksią­żąt, do­brze czy­nią, cią­gle ty­mi za­ba­wa­mi w rze­mio­śle swo­im ćwi­cząc się
i wpra­wia­jąc; ale ry­cerz błęd­ny szu­ka sła­wy rze­czy­wist­szej w pusz­czach, la­sach
i gó­rach. Ry­cerz błęd­ny, po­wia­dam, rów­nie do­brze czy­ni, wspo­ma­ga­jąc bied­ną wdo­wę uci­śnio­ną w wio­sce swo­jej, jak układ­ny ka­wa­ler dwor­ski, wy­pra­wia­jąc da­mom fe­sty­ny w mie­ście. Nie­jed­na­ko­we, mo­ści Die­go, ry­ce­rzów jest po­wo­ła­nie: mnie los uczy­nił ry­ce­rzem błęd­nym, po­wi­nie­nem więc god­nie od­po­wie­dzieć swo­im obo­wiąz­kom. Dla­te­go to, mo­ści Die­go, mu­sia­łem sta­wić czo­ło tym lwom, cho­ciaż wie­dzia­łem, że to jest zu­chwal­stwem, ale wo­lę,
że­by mnie oskar­żo­no, że za da­le­ko po­su­wam dba­łość o sła­wę ry­cer­ską, niż że­by mó­wio­no, że ją za­nie­dbu­ję. Sły­sząc, co o in­nych mó­wią, wo­lę, że o mnie to tyl­ko po­wie­dzieć bę­dą mo­gli, iż je­stem od­waż­ny aż do zu­chwa­ło­ści.



— Do­praw­dy, mo­ści ry­ce­rzu — rze­cze Don Die­go — wszyst­ko, co mó­wisz i ro­bisz, jest god­ne uwiel­bie­nia i je­stem pe­wien, że gdy­by usta­wy błęd­ne­go ry­cer­stwa
za­gi­nę­ły, ty byś je sam wnet przy­wró­cił, bo znasz je le­piej niż wszy­scy ra­zem
ry­ce­rze błęd­ni. Ale już się póź­no ro­bi, przy­śpiesz­my kro­ku, że­by wcze­śniej sta­nąć w do­mu, gdzie ko­rzy­stać bę­dę z cza­su, któ­ry mi ra­czysz po­świę­cić.



— Po­czy­tu­ję so­bie za za­szczyt uprzej­mość two­ją, mo­ści Die­go — rzekł Don Ki­chot. I po­pę­dzi­li żwa­wiej, a oko­ło go­dzi­ny dru­giej sta­nę­li w do­mu Don Die­ga.







  
    Księ­ga szó­sta















  
    Roz­dział I







W któ­rym mo­wa o tym, co się Don Ki­cho­to­wi w do­mu Don Die­ga przy­tra­fi­ło.






Don Ki­chot, wcho­dząc do do­mu Don Die­ga, spo­strzegł na po­dwó­rzu mnó­stwo be­czek,
w To­bo­so wy­ra­bia­nych. To mu przy­po­mnia­ło za­cza­ro­wa­ną je­go da­mę; za­czął więc
wzdy­chać, nie zwa­ża­jąc, że go kto sły­szeć mo­że. „O nie­po­rów­na­na Dul­cy­neo! — za­wo­łał — kie­dyż się skoń­czy two­je prze­śla­do­wa­nie?” — W tej chwi­li nad­szedł syn
Don Die­ga, trzy­ma­jąc za rę­kę se­ño­rę Chri­sti­nę, mat­kę swo­ją, któ­ra wy­szła
po­wi­tać mę­ża. Don Ki­chot, jak ją tyl­ko zo­ba­czył, rzu­cił się na ko­la­na i po­wi­taw­szy ze zwy­kłą układ­no­ścią, pro­sił ją grzecz­nie o rę­kę do uca­ło­wa­nia.



— Żo­no mo­ja — rzekł Don Die­go — to jest je­go­mość pan Don Ki­chot z Man­chy,
naj­grzecz­niej­szy i naj­wa­lecz­niej­szy ry­cerz błęd­ny w świe­cie, za­słu­gu­ją­cy na
naj­uprzej­miej­sze przy­ję­cie i usza­no­wa­nie.



Se­nio­ra Chri­sti­na wie­lu grzecz­no­ścia­mi od­po­wie­dzia­ła ry­ce­rzo­wi, a on jej znów z dwor­sko­ścią je po­wró­cił, po czym po­wi­tał sy­na, a oby­dwaj wie­le kom­ple­men­tów so­bie
na­pra­wi­li.



Póź­niej po­pro­wa­dzo­no Don Ki­cho­ta do sa­li, gdzie go San­cho ze zbroi roz­dzie­wał;
zo­stał te­dy w spodniach wa­lenc­kich, ka­fta­nie ło­sio­wym, gru­bo za­tłusz­czo­nym od
sta­re­go pan­ce­rza z koł­nie­rzem par­cia­nym, w bu­tach mau­re­tań­skich, nie­źle
wy­glan­so­wa­nych, a ja­ko naj­więk­szą ozdo­bę miał na so­bie sze­ro­ki pas ze skó­ry
wil­ka mor­skie­go, u któ­re­go wi­siał miecz do­świad­czo­ny, a na ple­cach kró­ciut­ki
płasz­czyk z wiet­kie­go pół-su­kien­ka. Przede wszyst­kim umył so­bie twarz i gło­wę,
kil­ka ku­błów wo­dy na to spo­trze­bo­waw­szy, a i tak jesz­cze z trud­no­ścią roz­plą­tał
wło­sy, po­zle­pia­ne se­rem i mle­kiem, któ­re na nich obe­schły. Gdy Don Ki­chot
prze­bie­rał się, Don Lo­ren­zo, syn Don Die­ga, rzekł do swo­je­go oj­ca:



— Co to za je­den ten szlach­cic, oj­cze, któ­re­goś nam przy­pro­wa­dził? Dzi­wi­my się
nie­zmier­nie z mat­ką je­go po­sta­wie, obej­ściu i na­zwi­sku, a wię­cej jesz­cze te­mu,
coś nam po­wie­dział, że jest ry­ce­rzem błęd­nym?



— Do­praw­dy, sy­nu, nie wiem, co ci mam od­po­wie­dzieć — rze­cze Don Die­go — jest to czło­wiek, któ­ry mó­wi bar­dzo do rze­czy, a ro­bi nie do rze­czy i naj­więk­sze głup­stwa po­peł­nia; a że je­stem świad­kiem ich
oby­dwóch, nie mo­gę go do­brze wy­miar­ko­wać, lu­bo wię­cej zda­je mi się wa­ria­tem niż
ro­zum­nym; ale roz­mów się sam z nim, a po­wiesz mi swo­je zda­nie.



Don Lo­ren­zo po­szedł za­raz do Don Ki­cho­ta i za­stał go wy­cho­dzą­ce­go z sa­li w opi­sa­nym przez nas ubra­niu. Gdy roz­ma­wiał o tym i o owym, Don Ki­chot ode­zwał
się:





— Cie­szę się, pa­nie, że je­steś god­nym sy­nem pa­na Don Die­ga, po­wia­dał mi, że
masz wie­le dow­ci­pu, a na­de wszyst­ko, że je­steś wiel­kim po­etą.



— Po­etą, być mo­że — od­po­wie Don Lo­ren­zo — ale do wiel­kie­go po­ety bar­dzo mi
da­le­ko. Lu­bię czy­tać po­ezję, lu­bię ją po tro­sze upra­wiać, ale nic wię­cej, i oj­ciec mój, pa­nie, mó­wiąc to, żar­to­wał so­bie ze mnie.



— Wi­dząc ta­ką skrom­ność — od­po­wie Don Ki­chot — jesz­cze wyż­sze­go o pa­nu na­bie­ram
ro­zu­mie­nia, bo rzad­ko o po­etę, któ­ry by nie był za­ro­zu­mia­ły i nie miał się za
naj­pierw­sze­go w swo­jej sztu­ce; ale po­wiedz mi pan, pro­szę, co to za wier­sze
przy­sła­no ci do wy­kła­du, o któ­rych mi oj­ciec mó­wił, że ci nie­co trud­no­ści
spra­wia­ją. Je­że­li to glo­sa, to ja się znam na tym tro­chę i rad bym usły­szeć owe
wier­sze, je­że­li mi je prze­czy­tać ra­czysz.



— Zda­je mi się, pa­nie — rze­cze Lo­ren­zo — żeś mu­siał od­by­wać na­uki, po­wiedz mi
prze­to z ła­ski swo­jej, do ja­kiej przy­kła­da­li­ście się szcze­gól­niej.



— Do na­uki ry­cer­stwa błęd­ne­go — od­po­wie Don Ki­chot — któ­ra wię­cej war­ta niż
po­ezja, choć­by ją kto w naj­wyż­szym stop­niu po­sia­dał.



— Przy­znam wam się — rze­cze Lo­ren­zo — że nie znam wca­le tej na­uki i nig­dym o niej nie sły­szał.



— Jest to na­uka — od­po­wie Don Ki­chot — obej­mu­ją­ca w so­bie wszyst­kie na­uki, ja­kie są w świe­cie; kto się jej po­świę­ca, mu­si
być praw­ni­kiem i znać za­sa­dy spra­wie­dli­wo­ści dys­try­bu­cyj­nej i ko­men­ta­cyj­nej, aby
każ­de­mu od­dać, co mu się na­le­ży; mu­si być teo­lo­giem, aby umieć zdać spra­wę z wia­ry swo­jej, kie­dy go o to za­cze­pią; mu­si się znać na me­dy­cy­nie i wła­sno­ściach
ziół, bo w gó­rach, la­sach i pu­sty­niach nie znaj­dzie lu­dzi, co by mu ra­ny
opa­try­wa­li. Je­że­li nie jest bie­głym w astro­lo­gii i nie zna się na gwiaz­dach,
jak­że się do­wie w no­cy, któ­ra jest go­dzi­na, w ja­kiej czę­ści świa­ta się znaj­du­je
i w ja­kim kli­ma­cie? Je­że­li nie­świa­dom jest ma­te­ma­ty­ki i for­ty­fi­ka­cji, nie zna
rze­czy naj­po­trzeb­niej­szych w je­go po­wo­ła­niu, sło­wem, mu­si po­sia­dać wszyst­kie
cno­ty teo­lo­gicz­ne i kar­dy­nal­ne, a idąc do dal­szych szcze­gó­łów, mu­si umieć ko­nia
okuć, sio­dło i uzdę na­pra­wić, pły­wać, ska­kać, do­brze ko­nia za­ży­wać, tań­czyć,
bro­nią ro­bić, zgo­ła umieć to wszyst­ko, co za­cne­mu ka­wa­le­ro­wi przy­stoi i przy­jem­nym go czy­ni. Przede wszyst­kim mu­si być wier­nym Bo­gu i da­mie swo­jej,
nie­ska­zi­tel­nie czy­stym w my­ślach, uczci­wym w sło­wach, hoj­nym, wspa­nia­ło­myśl­nym,
męż­nym, nie­zmor­do­wa­nym w pra­cach, wy­trwa­łym w prze­ciw­no­ściach, za­wsze li­to­ści­wym
i go­to­wym do usłu­gi dru­gim, a praw­dę utrzy­mu­ją­cym wszę­dzie i za­wsze, choć­by ze
stra­tą ży­cia wła­sne­go.



Te są, mo­ści Lo­ren­zo, przy­mio­ty nie­zbęd­ne dla każ­de­go ry­ce­rza błęd­ne­go, zważ
więc te­raz, co to za wiel­ka na­uka i czy któ­ra in­na mo­że się z nią rów­nać?



— Je­że­li tak jest, pa­nie — rze­cze Lo­ren­zo — to za­pew­ne na­uka ta nie­skoń­cze­nie
in­ne prze­wyż­sza.



— Jak to! je­że­li tak jest? — wy­krzyk­nie Don Ki­chot.



— Chcę przez to wy­ra­zić — od­rze­cze Lo­ren­zo — iż trud­no mi wie­rzyć, aby
kie­dy­kol­wiek bądź by­li
na świe­cie, a tym bar­dziej te­raz, ry­ce­rze tak do­sko­na­li.



— Otóż to wła­śnie — za­wo­ła Don Ki­chot — tak mó­wią pra­wie wszy­scy lu­dzie i wi­dzę, że cu­du chy­ba po­trze­ba, aże­by ich prze­ko­nać, że by­li ry­ce­rze błęd­ni i że
są jesz­cze. Nie bę­dę te­raz cza­su tra­cił, aże­by cię z błę­du, któ­ry z ty­lu in­ny­mi
po­dzie­lasz, wy­pro­wa­dzać, ale to mo­gę ci uczy­nić, iż do nie­ba go­rą­co mo­dlić się
bę­dę, aby cię oświe­ci­ło i da­ło po­znać, jak po­trzeb­ny­mi w wie­kach daw­nych by­li
ry­ce­rze i jak­by uży­tecz­ny­mi dziś jesz­cze by­li. Ale dziś za grze­chy świa­ta gó­ru­ją
w trium­fie mięk­kość, próż­no­wa­nie, le­ni­stwo i wie­le in­nych wy­stęp­ków.




Gdy Don Ki­chot tak pe­ro­ro­wał, Don Lo­ren­zo ba­dał go pil­nie i do­szedł do te­go
prze­ko­na­nia, że prócz bzi­ka za­baw­ne­go, któ­ry cier­pi do błęd­ne­go ry­cer­stwa, jest
to zresz­tą czło­wiek wca­le ro­zum­ny i przy­zwo­ity. Po­pro­szo­no ich na obiad. Don
Die­go, wziąw­szy sy­na na stro­nę, py­tał go, co my­śli o na­szym ry­ce­rzu.





— Wi­dzę — od­po­wie­dział — że wszy­scy le­ka­rze na świe­cie nie po­tra­fi­li­by go
uzdro­wić; jest on bez ra­tun­ku, jest wa­ria­tem, ale na­der przy­jem­nym i mie­wa
chwi­le bar­dzo zdro­we. 



Za­sie­dli do sto­łu i smacz­nie obia­do­wa­li. Don Ki­chot
nie­zmier­nie so­bie po­do­bał i na­chwa­lić się nie mógł tej ci­szy i spo­koj­no­ści w ca­łym do­mu pa­nu­ją­cej, któ­rą sam w so­bie po­rów­ny­wał do klasz­tor­nej. Jak tyl­ko od
sto­łu wsta­li, Don Ki­chot usil­nie pro­sił Don Lo­ren­za, aże­by mu po­ka­zał wier­sze, o któ­rych mu mó­wił.





— Nie na­le­żę ja do licz­by tych, pa­nie — rze­cze Lo­ren­zo — co lu­bią się z utwo­ra­mi swy­mi po­pi­sy­wać, a uda­ją skrom­nych i wzdra­ga­ją się, aże­by ich wię­cej
pro­szo­no i na­le­ga­no. Chęt­nie pa­nu prze­czy­tam glo­sę mo­ją, któ­rą na­pi­sa­łem ra­czej
dla wpra­wy niż dla ja­kie­go bądź za­szczy­tu, zo­bo­wią­żesz mnie pan, gdy po­wiesz swe
zda­nie bez żad­nej ogród­ki.



— Je­den z przy­ja­ciół mo­ich, czło­wiek bar­dzo ro­zum­ny — rze­cze Don Ki­chot — mó­wił
mi kie­dyś, że ni­ko­mu by nie ra­dził pi­sać glos, bo to ro­dzaj trud­ny, przy­kry i nie­wdzięcz­ny; ni­g­dy glo­sa do­kład­nie z tek­stem się nie zga­dza, od­bie­ga czę­sto od
przed­mio­tu, a pra­wi­dła jej tak są su­ro­we, że nie do­zwa­la­ją ani za­py­tań, ani
zmia­ny tre­ści, ani ty­sią­ca rze­czy, do­zwo­lo­nych w in­nej po­ezji.



— Do­praw­dy, mo­ści Don Ki­cho­cie — od­po­wie Don Lo­ren­zo — do­wia­du­ję się od cie­bie
wie­lu rze­czy, któ­re ma­ło ko­mu są zna­ne, wy­zna­ję, żem się te­go nie spo­dzie­wał,
my­śla­łem, że znaj­dę sła­bą two­ją stro­nę; za­wsze mi się wy­my­kasz wte­dy wła­śnie,
kie­dym cię naj­moc­niej pod­chwy­cić pra­gnął.



— Jak to wy­my­kam się? nie ro­zu­miem te­go — za­gad­nie Don Ki­chot.



— Póź­niej się le­piej wy­tłu­ma­czę — rze­cze Lo­ren­zo — te­raz po­słu­chaj mo­jej glo­sy:






Gdy, co by­ło, znów po­wró­ci, 
Wte­dy zrzek­nę się na­dziei, 
Al­bo, że czas już nad­cho­dzi, 
Te­go, co się po­tem sta­nie. 

 







A to jest glo­sa, któ­rą na­pi­sa­łem:






Gdy wszyst­ko mi­ja na świe­cie, 
Mi­nął czas, gdy los ła­ska­wy 
Słał mi da­rów two­ich kwie­cie; 
Zwiądł zie­lo­ny liść mej sła­wy, 
W ser­cu gosz­czą smut­ku ma­ry. 
Gdy los ko­ło swe od­wró­ci, 
Du­sza mo­ja się za­smu­ci, 
Lecz od­ży­ję wnet z za­pa­łem, 
Po stu­le­ciu na­wet ca­łem, 
Gdy, co by­ło, znów po­wró­ci. 

 


Nie pra­gnę sła­wy, ucie­chy, 
Ani trium­fu in­ne­go, 
Niech mi tyl­ko los po­cie­chy 
Nie od­bie­ra i snu te­go, 
Stroj­ne­go w zło­te uśmie­chy! 
Je­śli więc for­tu­ny wo­la 
Da mi do­żyć tej ko­lei, 
Wte­dy zga­śnie ogień du­szy 
Go­re­ją­cy śród ka­tu­szy, 
Wte­dy zrzek­nę się na­dziei. 

 


Nie­po­do­bieństw żą­dam ty­le! 
Bo czas ni­g­dy nie po­wró­cił 
Ani jed­ną szczę­ścia chwi­lę, 
Któ­rą już pier­wej za­rzu­cił 
W ciem­nej prze­szło­ści mo­gi­le; 
Czas, jak ptak, skrzy­dła roz­wo­dzi, 
On skrzy­dla­ty już się ro­dzi, 
I ten w są­dzie praw­dę mi­nął, 
Kto my­śli, że czas upły­nął, 
Al­bo że czas już nad­cho­dzi. 

 


Tak żyć po­śród nie­po­ko­ju, 
Mię­dzy na­dzie­ją i trwo­gą, 
To le­piej po­lec w tym bo­ju, 
Ma­rząc du­szy przy­szłość bło­gą, 
Śród krwi pły­ną­ce­go zdro­ju. 
Kto raz sko­na, już nie wsta­nie, 
Więc za­koń­czyć pra­gnę ży­cie, 
Lecz oba­wa mnie wstrzy­mu­je 
Że mój duch nie prze­wi­du­je 
Te­go co się po­tem sta­nie. 

 






Gdy Don Lo­ren­zo skoń­czył czy­tać glo­sę, Don Ki­chot ze­rwał się ży­wo na no­gi i ści­ska­jąc go za rę­kę, za­wo­łał z unie­sie­niem:



— Ach, pa­nie! na Bo­ga ci przy­się­gam, że je­steś naj­lep­szym po­etą, ja­kie­go tyl­ko
zna­łem, go­dzien je­steś wień­ca nie tyl­ko w Cy­prze i Ga­ecie, jak mó­wi po­eta, ale we
wszyst­kich aka­de­miach ateń­skich, gdy­by jesz­cze ist­nia­ły, i w naj­pierw­szych
dzi­siej­szych, w pa­ry­skiej, bo­loń­skiej i sa­la­manc­kiej. Nie­chaj Fe­bus154 strza­ła­mi
swy­mi prze­szy­je sę­dziów, co ci pierw­sze­go wień­ca od­mó­wią! Nie­chaj mu­zy na za­wsze
o nich za­po­mną.



Don Ki­chot pro­sił jesz­cze Lo­ren­za, aże­by mu prze­czy­tał ja­ki swój utwór, więc
po­eta nie dał się dłu­go pro­sić, tak go cie­szy­ły po­chwa­ły, cho­ciaż to by­ły
po­chwa­ły wa­ria­ta.



Ry­cerz nasz przez czte­ry dni go­ścił u Don Die­ga, cią­gle z wiel­ką po­dej­mo­wa­ny
uprzej­mo­ścią; że­gna­jąc się, nie miał dość słów na po­dzię­ko­wa­nie za ty­le
grzecz­no­ści, za­rę­czał, że nie pręd­ko rad by dom ten opu­ścić, gdy­by ry­ce­rzo­wi
błęd­ne­mu przy­sta­ło tak od­da­wać się przy­jem­no­ściom, oświad­czył, że je­dzie szu­kać
przy­gód w tych stro­nach dla uło­że­nia so­bie rę­ki przed ry­cer­ski­mi igrzy­ska­mi w Sa­ra­gos­sie i że ma za­miar za­cząć od ja­ski­ni Mon­te­si­nos, o któ­rej ty­le cu­dów
roz­pra­wia­ją, i chce zo­ba­czyć, gdzie bie­rze po­czą­tek owe sie­dem je­zior, zwa­nych
nie­gdyś Ru­ide­ra. Don Die­go ra­zem z sy­nem po­chwa­li­li ten za­miar, ofia­ru­jąc mu
wszel­kie usłu­gi w do­wód po­sza­no­wa­nia je­go wa­lecz­no­ści i za­wo­du, po czym uści­ska­li
się i roz­sta­li.















  
    Roz­dział II







Któ­ry opi­su­je, przy­go­dę za­ko­cha­ne­go pa­ste­rza i wie­le in­nych rze­czy.






Uje­chaw­szy ka­wa­łek dro­gi od do­mu Don Die­ga, Don Ki­chot spo­tkał czte­rech lu­dzi na
osłach, z któ­rych dwóch zda­wa­ło się stu­den­ta­mi, a dwóch in­nych wie­śnia­ka­mi.
Je­den z dwóch pierw­szych miał przy so­bie tłu­mo­czek z ubra­niem za­pew­ne, a dru­gi
przed so­bą dwa flo­re­ty i pa­rę ka­ma­szy; wie­śnia­cy zaś wieź­li do wsi żyw­ność,
któ­rą wi­docz­nie za­ku­pi­li w mie­ście. Lu­dzie ci, rów­nież jak i wszy­scy, co
pierw­szy raz wi­dzie­li Don Ki­cho­ta, zdu­mie­li się na wi­dok tej dzi­wacz­nej fi­gu­ry i nie­cier­pli­wie do­wie­dzieć się pra­gnę­li, co on jest za je­den. Ry­cerz ich
po­zdro­wił, a do­wie­dziaw­szy się, że ja­dą w te sa­me stro­ny, oświad­czył im, że
by­ło­by mu bar­dzo przy­jem­nie ra­zem po­dró­żo­wać i pro­sił przy tym, aby zwol­ni­li
nie­co kro­ku, gdyż koń je­go nie mógł za
osła­mi wy­dą­żyć. Opo­wie­dział im po­krót­ce, że jest ry­ce­rzem błęd­nym, że po ca­łym
świe­cie szu­ka przy­gód, że w kra­ju swo­im na­zy­wał się Don Ki­cho­tem z Man­chy, a od
nie­daw­na prze­zwał się Ry­ce­rzem Lwim.



Chło­pi słu­cha­li te­go wszyst­kie­go, jak nie­miec­kie­go ka­za­nia, ale stu­den­ci,
ro­zu­mie­jąc wię­cej, po­zna­li, że pan ry­cerz ma ćwiecz­ka w gło­wie; mi­mo to nie
prze­sta­li mu świad­czyć usza­no­wa­nia i czci, mo­że dla wie­ku je­go i po­sta­wy
dum­nej a skrom­nej.



— Mo­ści ry­ce­rzu — ode­zwał się je­den z nich — je­że­li nie masz w swej po­dró­ży
ce­lu sta­łe­go, ze­chciej je­chać z na­mi na we­se­le, któ­re­mu rów­ne­go we wspa­nia­ło­ści
za­pew­ne ni­g­dy nie wi­dzia­ła Man­cha.



— A cóż to, czy ksią­żę ja­ki się że­ni, że ta­kie­go we­se­la się spo­dzie­wa­cie?



— By­naj­mniej — od­po­wie­dział stu­dent — jest to we­se­le naj­bo­gat­sze­go w ca­łej
oko­li­cy wie­śnia­ka i wie­śniacz­ki, pięk­nej jak ma­ło; od­bę­dzie się we wsi, gdzie
miesz­ka na­rze­czo­na, któ­rą zo­wią pięk­ną Ki­te­rią. Pan mło­dy na­zy­wa się Ga­masz,
bo­ga­ty, ma lat oko­ło dwu­dzie­stu dwóch, ona zaś naj­wy­żej osiem­na­ście. Sło­wem,
pa­su­ją do sie­bie jak ulał, cho­ciaż po­wia­da­ją, że ród Ki­te­rii jest da­le­ko
star­szy od ro­du Ga­ma­sza, ale kto by tam na to uwa­żał, pie­nią­dze wszyst­kie­mu
po­ra­dzą. Ga­masz jest chło­pak dziel­ny i hoj­ny, chce mieć we­se­le su­te i ca­łą łą­kę,
na któ­rej od­pra­wiać się bę­dzie, po­sta­no­wił po­kryć sza­ła­sem, aże­by słoń­ce nie
do­cho­dzi­ło. Bę­dą tam wszyst­kie za­ba­wy, bę­dą grać w ba­lo­na, bie­gać do me­ty,
tań­czyć z ka­sta­nie­ta­mi i bęb­na­mi, bo w tej wsi są do­sko­na­li tan­ce­rze. Bę­dzie
ocho­ty po uszy, ale naj­dziw­niej­sze rze­czy to pew­no bę­dzie wy­ra­biał Ba­zy­li.



— Cóż to za Ba­zy­li? — za­py­tał Don Ki­chot.



— Ba­zy­li — od­po­wie­dział stu­dent — jest to pa­sterz z tej sa­mej wsi, co
Ki­te­ria, są­sia­du­ją­cy z jej oj­cem. Ko­cha­li się od ma­łe­go, a jak pod­ro­śli,
oj­ciec Ki­te­rii dał mu ma­łą od­pra­wę, bo nie był dość bo­ga­ty i po­sta­no­wił wy­dać cór­kę za
Ga­ma­sza, któ­ry jest da­le­ko ma­jęt­niej­szy, ale zresz­tą ani się umy­wał do tam­te­go,
bo Ba­zy­li to naj­pięk­niej­szy i naj­do­wcip­niej­szy chło­pak z ca­łej oko­li­cy.
Prze­sa­dza155 wszyst­kich w go­ni­twach, w szer­mier­kach, w rzu­ca­niu do ce­lu i wszel­kich
in­nych za­ba­wach; gra cu­dow­nie na gi­ta­rze, śpie­wa i tań­czy tak sa­mo, a bro­nią
ro­bi jak pierw­szy fecht­mistrz.



— Gdy­by ten je­den tyl­ko po­sia­dał przy­miot — rze­cze Don Ki­chot — już był­by
go­dzien zo­stać mę­żem nie tyl­ko pięk­nej Ki­te­rii, ale na­wet kró­lo­wej Gi­new­ry,
po­mi­mo gnie­wu Lan­ce­lo­ta i wszyst­kich, co by mu się sprze­ci­wia­li.



— Ja­kem po­czciw, i ja je­stem te­go zda­nia — ode­zwie się San­cho, któ­ry do­tąd nic
nie mó­wił — i mo­ja żo­na jest te­go zda­nia, aże­by rów­ny brał so­bie rów­ną, bo to
przy­sło­wie mó­wi: wilk z wil­czy­cą, ko­zioł z koź­li­cą, to się ma zna­czyć, że mój
przy­ja­ciel Ba­zy­li, bo go już ko­cham, oże­ni się z pięk­ną Ki­te­rią. Niech im Bóg
bło­go­sła­wi w naj­dłuż­sze la­ta, a gniew swój spu­ści na tych, co ko­chan­kom że­nić
się wzbra­nia­ją!



— Gdy­by tyl­ko ci, co się ko­cha­ją, mie­li się że­nić — rze­cze Don Ki­chot — to w cóż by po­szła wła­dza i po­wa­ga oj­ców? Dziw­ne by to by­ło, gdy­by dzie­ci we­dług swe­go
wi­dzi­mi­się mał­żon­ków so­bie wy­bie­ra­ły; nie­raz by wte­dy cór­ka szła za słu­gę oj­ca,
al­bo za pierw­sze­go lep­sze­go oszu­sta i ło­trzy­ka, co by jej wpadł w oko, bo mi­łość
ła­two za­śle­pia i nie zo­sta­wia czło­wie­ko­wi do­syć ro­zu­mu na wy­bór roz­sąd­ny. A ro­zu­miesz prze­cież, mój po­czci­wy San­cho, że w żad­nej przy­go­dzie ży­cia ro­zum nie
jest ty­le po­trzeb­ny, jak kie­dy idzie o mał­żeń­stwo, bo żo­na to nie to­war, któ­ry
zbyć moż­na kie­dy się po­do­ba, to to­wa­rzysz­ka ca­łe­go ży­cia, wspól­nicz­ka ca­łej
do­li, czą­stecz­ka nie­roz­łącz­nie zwią­za­na z ca­łą isto­tą ży­wo­ta, wę­zeł gor­dyj­ski,
któ­re­go nic nie ro­ze­tnie, chy­ba do­pie­ro nóż
twar­dy Par­ki. Po­wie­dział­bym ci, mo­je dziec­ko, wię­cej w tym przed­mio­cie, ale pan
li­cen­cjat pew­no ma nam wię­cej jesz­cze co do po­wie­dze­nia o Ba­zy­lim.



— Ty­le tyl­ko mo­gę jesz­cze po­wie­dzieć w tym wzglę­dzie — ode­zwie się ba­ka­łarz
(uży­wa­jąc wy­ra­że­nia grzecz­ne­go, jak Don Ki­chot) — że Ba­zy­li, jak tyl­ko się
do­wie­dział, że Ki­te­ria idzie za Ga­ma­sza, wpadł w tak wiel­ką me­lan­cho­lię, że
pra­wie zu­peł­nie ro­zum po­stra­dał. Od te­go cza­su nie śmie­je się ni­g­dy, mó­wi od
rze­czy, ani je, ani pi­je, tyl­ko sa­me owo­ce i wo­dę czy­stą, a je­że­li za­śnie, co
bar­dzo rzad­ko się zda­rza, to za­wsze pod go­łym nie­bem, wśród pól, na twar­dej
zie­mi, jak zwierz dzi­ki. Czę­sto wzno­si oczy do nie­ba, a po­tem w zie­mię je wle­pia
tak nie­ru­cho­mo, jak gdy­by był z ka­mie­nia. Ko­niec koń­ców, bied­ny chło­pak w tak
strasz­nym jest sta­nie, że wszy­scy, co go zna­my, pew­ni pra­wie je­ste­śmy, że pad­nie
tru­pem na miej­scu, gdy Ki­te­ria od­da rę­kę Ga­ma­szo­wi.



— Bóg te­go nie do­pu­ści — ode­zwie się San­cho — bo gdy złe ja­kie do­pusz­cza, to
za­raz da­je i ulże­nie na utra­pie­nie. Któż wie, co się jesz­cze stać mo­że?
Za­praw­dę, nikt nie zgad­nie, co przy­pad­nie. Nie­ma­ło jesz­cze go­dzin ma­my od dziś
do ju­tra, spo­ro wo­dy upły­nie, a dość jed­nej chwi­li na oba­le­nie do­mu, któ­ry lat
wie­le bu­do­wa­no ko­mu. Ileż to ra­zy i deszcz pa­da i słoń­ce świe­ci ra­zem? Dziś
le­gniesz na noc zdro­wy, a ju­tro trup z cie­bie go­to­wy. I któż się po­chwa­li, że
choć je­den gwoź­dzik wbił w ko­ło for­tu­ny? jak się znaj­dzie, dam kru­ka bia­łe­go.
Mię­dzy ko­bie­ce tak a nie nie pod­jął­byś się wści­bić ko­niuszcz­ka igły naj­cień­szej.
Na ko­niec niech­że mi kto po­ra­dzi, aże­by się Ki­te­ria ca­łym ser­cem w Ba­zy­lim
za­ko­cha­ła. Dam mu ca­ły wo­rek bło­go­sła­wień­stwa, bo to sły­sza­łem ja nie­raz, że
mi­łość pa­trzy przez ta­kie oku­la­ry, co miedź na zło­to, a orze­chy na per­ły
za­mie­nia­ją.



— Gdzie­żeś ty się za­pę­dził, San­cho — prze­rwie
mu Don Ki­chot — prze­klę­cie dłu­gi masz ozór; jak za­czniesz kle­pać jed­ne za
dru­gi­mi te przy­sło­wia i gad­ki, to by cię już i pa­pież nie wstrzy­mał, a bo­daj cię
już raz wy­klął; po­wiedz­że mi, ośle, co to jest ko­ło for­tu­ny i te in­ne rze­czy,
coś je tu po­na­bi­jał, że ko­niecz­nie wy­ry­wasz się o nich ze swo­im zda­niem?



— Gdy­by mnie nie ro­zu­mia­no, wiel­moż­ny pa­nie, nic by nie by­ło dziw­ne­go, aże­bym
wte­dy ucho­dził za głup­ca, ale mniej­sza o to, Pan Bóg mnie ro­zu­mie i ja sie­bie
ro­zu­miem i wiem, żem nic złe­go nie po­wie­dział, ale wa­sza wiel­moż­ność lu­bi mnie
za­wsze prze­ła­do­wać i sło­wa mo­je i uczyn­ki okrę­cać.



— Po­wiedz­że prze­śla­do­wać, prze­krę­cać, ga­mo­niu nie­zno­śny! roz­bój­ni­ku po­rząd­nej
mo­wy — za­wo­ła Don Ki­chot — a bo­daj ci się ję­zyk na ca­łe ży­cie skrę­cił!



— Ech, do stu pio­ru­nów! cze­go pan chce ode mnie, cze­go mi pan tak zło­rze­czy?
prze­cież pan wie, że mnie nie wy­chu­cha­li przy dwo­rze, ani fi­lo­zo­fią nie kar­mi­li,
że­bym tam wie­dział, jak ga­dać. Któż, u dia­bła, wy­uczy lu­dzi z Sa­ja­go tak sa­mo
ga­dać, jak ele­gan­tów z To­le­do, a zresz­tą, da­li­pan, i w To­le­do nie­ma­ło ta­kich,
co ga­da­ją, jak ich Pan Bóg na­uczył.



— Ma co­kol­wiek słusz­no­ści — rze­cze uczo­ny ba­ka­łarz — lu­dzie pra­cu­ją­cy w gar­bar­niach, co się kro­kiem nie ru­sza­ją z Zo­co­do­ver156, nie mo­gą tak czy­sto mó­wić,
jak ci, co po ca­łych dniach prze­cha­dza­ją się po wspa­nia­łych kruż­gan­kach; a jed­nak­że i ci z To­le­do po­cho­dzą. Dwo­rza­nie tyl­ko i to naj­wy­kwint­niej­si, ma­ją
wy­mo­wę wy­twor­ną i po­praw­ną. Co do mnie, pa­no­wie, spę­dzi­łem ja­kiś czas na na­ukach
w Sa­la­man­ce i chlu­bię się tym, że wy­ra­żam się pięk­nie.



— Gdy­byś był więk­szej chlu­by nie szu­kał we flo­re­tach — rze­cze dru­gi stu­dent — to był­byś wziął pierw­szą na­gro­dę za wy­mo­wę, a tak by­łeś w niej ostat­ni.



— Słu­chaj, ba­ka­ła­rzu — od­po­wie li­cen­cjat — w gru­bym je­steś błę­dzie, je­że­li
my­ślisz, że na­uka do­bre­go fech­to­wa­nia się jest nie­po­trzeb­na.



— Nie jest to przy­wi­dze­nie mo­je — mó­wił Cor­chu­elo (ta­kie miał ba­ka­łarz imię) — ale praw­da nie­za­wod­na i ła­twa do do­wie­dze­nia. A je­że­li chcesz, go­to­wym to
uczy­nić. Po­ra ku te­mu spo­sob­na: masz tu dwie szpa­dy, a ja mam si­ły i od­wa­gi
do­syć, że­by ci po­ka­zać, że się nie my­lę. Zsiądź tyl­ko z osła, po­pi­suj się ze
wszyst­ki­mi sztu­ka­mi szer­mier­ski­mi, a je­że­li ja pro­stą zręcz­no­ścią tak ci za
skó­rę nie za­le­zę, że aż ci świecz­ki w oczach sta­ną, to po­zwa­lam so­bie dać
pu­sli­ska­mi opra­wę. Jak mnie tu wi­dzisz nie­uczo­ne­go, wy­zy­wam wszyst­kich a wszyst­kich, niech mnie kto kro­kiem z miej­sca ru­szy, a ja po­dej­mu­ję się każ­de­go z pla­cu wy­sa­dzić.



— Kro­kiem się nie ru­szyć nie­wiel­ka sztu­ka — od­po­wie li­cen­cjat — wca­le ci nie
prze­czę, ale ła­two by też zda­rzyć się mo­gło, że już byś i no­gą nie ru­szył z te­go
miej­sca, na któ­rym sta­łeś, to jest, że nie umie­jąc re­guł, nie­uc­two przy­pła­cił­byś
ży­ciem.



— Za­raz się o tym prze­ko­na­my — od­parł Cor­chu­elo — i ze­sko­czyw­szy żwa­wo z osła,
po­rwał ze zło­ścią je­den z flo­re­tów, któ­re niósł li­cen­cjat, i sta­nął w bo­jo­wej
po­sta­wie.



— A za­praw­dę, to się tak skoń­czyć nie mo­że — rze­cze Don Ki­chot — trze­ba rze­czy
ro­bić po­rząd­nie, a ja bę­dę sę­dzią w kwe­stii tak dłu­go roz­bie­ra­nej, a do­tąd nie
roz­strzy­gnię­tej.



I zsiadł za­raz z ko­nia, a wziąw­szy włócz­nię, sta­nął na środ­ku dro­gi, gdy
li­cen­cjat szedł już swo­bod­nie prze­ciw Cor­chu­elo­wi, któ­ry na­cie­rał na nie­go z wście­kło­ścią, a oczy mu się jak roz­ża­rzo­ne wę­gle świe­ci­ły. Wie­śnia­cy z San­chem
usu­nę­li się na stro­nę i nie zsia­da­jąc z osłów, przy­glą­da­li się wal­ce. Za­cie­kły
Cor­chu­elo za­da­wał cio­sy za cio­sa­mi, to wprost, to z bo­ku, to spod rę­ki;
na­cie­rał jak lew, sy­pał pchnię­cia gra­dem. Li­cen­cjat zaś z zim­ną krwią je od­bi­jał
i od cza­su do cza­su da­wał mu ko­niec flo­re­tu do po­ca­ło­wa­nia. Po­ob­ci­nał mu
wszyst­kie gu­zi­ki u suk­ni, ca­łą mu ją po­darł w ka­wał­ki, sam ani jed­ne­go
nie otrzy­maw­szy ra­zu. Dwa ra­zy ka­pe­lusz mu zrzu­cił i tak go zmor­do­wał, że
na­resz­cie z wście­kło­ścią od­rzu­cił od sie­bie flo­ret na ja­kie kro­ków pięć­dzie­siąt,
chło­pi to póź­niej za­świad­czy­li; a z te­go po­ka­zu­je się, że wpra­wa i prze­mysł
da­le­ko są wyż­sze od si­ły. Po tym roz­pacz­li­wym ru­chu Cor­chu­elo, znu­żo­ny i znę­ka­ny, stał jak po­sąg nie­po­ru­sze­nie, a San­cho, zbli­żyw­szy się do nie­go, rzekł:



— Na uczci­wość, pa­nie ba­ka­ła­rzu, je­że­li po­słu­chasz mo­jej ra­dy, to na przy­szłość
nie bę­dziesz ni­ko­go wy­zy­wał na fech­tu­nek, ale na rzu­ca­nie drą­giem do ce­lu, al­bo
na ba­ro­wa­nie się, bo do te­go ma­cie du­żo si­ły. Już to z ty­mi fecht­mi­strza­mi
cięż­ka spra­wa: sły­sza­łem nie­raz, że jak chcą, to ko­niec szpa­dy we­tkną w ucho od
igły.



— Pod­da­ję się — rze­cze Cor­chu­elo — i nie gnie­wam się, że do­świad­cze­nie
wy­pro­wa­dzi­ło mnie z błę­du — uca­ło­wał za­ra­zem li­cen­cja­ta i zo­sta­li więk­szy­mi
jesz­cze przy­ja­ciół­mi, niż by­li.



Po­tem ru­szy­li, po­pę­dza­jąc wierz­chow­ce, że­by sta­nąć wcze­śniej we wsi Ki­te­rii,
skąd wszy­scy po­cho­dzi­li. W dro­dze li­cen­cjat miał dłu­gą mo­wę o do­sko­na­ło­ści
sztu­ki fech­tun­ko­wej i do­wo­dził po­żyt­ków jej ty­lu fi­gu­ra­mi i wy­wo­da­mi
ma­te­ma­tycz­ny­mi, że wszyst­kich jak naj­zu­peł­niej prze­ko­nał, a Cor­chu­ela bar­dziej,
niż in­nych. Ciem­no już bar­dzo się zro­bi­ło gdy przy­by­li do wio­ski, ale tak by­ła
ona oświe­tlo­na, że z da­le­ka na­wet ciem­ność no­cy przed łu­ną nik­nę­ła. Sły­sze­li
tak­że zmie­sza­ny, ale przy­jem­ny dźwięk roz­ma­itych in­stru­men­tów: fle­tów, obo­jów,
tam­bu­ry­nów, pisz­cza­łek i dzwon­ków. Wjeż­dża­jąc do wsi, uj­rze­li drze­wa wszyst­kie
po­za­wie­sza­ne mnó­stwem świa­teł, któ­re ślicz­ny przed­sta­wia­ły wi­dok, bo wia­tru
naj­mniej­sze­go nie by­ło. Graj­ko­wie, we wszyst­kich kie­run­kach po­roz­rzu­ca­ni
gro­mad­ka­mi, jed­ni tań­cząc, dru­dzy przy­gry­wa­jąc na kob­zach i fu­jar­kach, za­ba­wia­li
licz­ne zgro­ma­dze­nie. Ca­ła łą­ka istot­nie przed­sta­wia­ła wi­dow­nię we­so­ło­ści i roz­ko­szy. W roz­ma­itych
miej­scach lu­dzie pra­co­wa­li nad bu­do­wą wy­staw dla wi­dzów w dzień ob­cho­du
we­sel­ne­go Ga­ma­sza, któ­ry miał na­stą­pić ju­tro i, o ile się zda­wa­ło, od­być ra­zem z po­grze­bem po­sęp­ne­go Ba­zy­la.



Don Ki­chot żad­ną mia­rą nie chciał wje­chać do wsi, po­mi­mo usil­nych próśb
ba­ka­ła­rza i wie­śnia­ków, oraz bła­gań San­cha. Wzbra­niał się, zma­wia­jąc na daw­ny
zwy­czaj ry­ce­rzów błęd­nych, któ­rzy pod go­łym nie­bem i w la­sach no­ce spę­dzać
wo­le­li, niż na zło­ci­stych wez­gło­wiach. Zje­chał w bok wsi, jak­by na prze­kór
bied­ne­mu gierm­ko­wi, któ­ry ża­ło­śnie wspo­mi­nał uczci­wy dom i pięk­ne przy­ję­cie Don
Die­ga.















  
    Roz­dział III







Któ­ry opi­su­je we­se­le Ga­ma­sza i co się sta­ło z Ba­zy­lim.






Za­le­d­wie pięk­na ju­trzen­ka uka­za­ła się na ho­ry­zon­cie, gdy słoń­ce Man­chy,
nie­zrów­na­ny Don Ki­chot, za­wzię­ty wróg le­ni­stwa, ze­rwał się na no­gi i za­wo­łał
gierm­ka; wi­dząc wszak­że, że twar­dym snem zdję­ty, prze­mó­wił do nie­go w te sło­wa:



— O isto­to naj­szczę­śliw­sza ze wszyst­kich na po­wierzch­ni zie­mi ży­ją­cych! ty
ni­ko­mu ni­cze­go nie za­zdro­ścisz i na­wza­jem nikt to­bie nie za­zdro­ści, w ob­ję­ciach
snu bło­gie­go uży­wasz spo­ko­ju, cza­row­ni­cy cię nie kło­po­czą, bo cię nie
prze­śla­du­ją. Ty śpisz, bo cię żad­na na­mięt­ność nie bu­dzi, a nie znasz, co to
za­zdrość, nie wiesz, co dłu­gi i tro­ski o ju­tro. Am­bi­cja nie po­sta­ła w twym
ser­cu, ani w ca­łej ro­dzi­nie; nie dbasz o próż­no­ści i bla­ski świa­ta, a ży­cze­nia
two­je, za­mknię­te w cia­snych gra­ni­cach, nie uno­szą cię po za ob­ręb rze­czy
ko­niecz­nych do ży­cia. Naj­wię­cej cię ob­cho­dzi twój bu­ry wierz­cho­wiec; o wła­snej
oso­bie nie my­ślisz, bo sta­ra­nie o niej do mnie
na­le­ży, na­tu­ra i zwy­czaj wło­ży­ły ten obo­wią­zek na wszyst­kich, któ­rzy ma­ją
słu­żą­cych. Słu­ga śpi spo­koj­nie, kie­dy pan je­go czu­wa i tru­dzi się, że­by go
wy­ży­wił i na­gro­dził. Kie­dy nie­bo od­mó­wi ro­sy użyź­nia­ją­cej zie­mię, kie­dy po­la nie
uro­dzą, słu­gi żad­ne­go stąd nie po­no­szą uszczerb­ku ani smut­ku; pa­no­wie tyl­ko się
bie­dzą, aby do­star­czyć żyw­no­ści tym, co ich ob­słu­gu­ją tak w cza­sie gło­du, jak i naj­więk­szej ob­fi­to­ści.



San­cho, śpiąc smacz­nie i chra­piąc po­tęż­nie, ani sło­wa nie od­po­wia­dał na ca­łą tę
mo­wę i nie­pręd­ko jesz­cze był­by się obu­dził, gdy­by go Don Ki­chot włócz­nią kil­ka
ra­zy nie był po­trą­cił. Otwo­rzyw­szy na­resz­cie oczy i po­wló­kł­szy ni­mi po­wol­nie na
wszyst­kie stro­ny, rzekł:



— Zda­je mi się, że mnie za­la­tu­je od te­go sza­ła­su woń pięk­niej­sza od czą­bru i ma­cie­rzan­ki. Ach! jak­że to ślicz­nie pach­nie! ja­kem po­czciw, to pie­czeń du­szo­na!
O, za­ło­żył­bym się, że su­to bę­dzie na tym we­se­li­sku.



— Ru­szaj­że się, żar­ło­ku, ru­szaj prę­dzej — rzekł Don Ki­chot — po­je­dzie­my na to
we­se­le, któ­re ci tak w gło­wę wla­zło, że­by zo­ba­czyć, co zro­bi po­sęp­ny Ba­zy­li.



— Nie­chaj so­bie ro­bi, co chce — od­po­wie San­cho — kie­dy bied­ny, to po co mu się
za­chcie­wa na żo­nę Ki­te­rii? Tak­że wy­brał się, jesz­cze cze­go? szyb­ki z okna? Ja
po­wia­dam, pa­nie, że kto bied­ny, to niech sie­dzi w swo­jej cha­łu­pie, niech się nie
pcha do bo­ga­tych. Gło­wę sta­wił­bym, choć to tyl­ko wa­ria­ty o ta­kie rze­czy się
za­kła­da­ją, że Ga­masz za­krył­by go ca­łe­go du­ka­ta­mi; a w ta­kim sta­nie rze­czy
czyż­byś pan ra­dził Ki­te­rii po­rzu­cać pier­ście­nie i suk­nie, któ­re jej Ga­masz dać
mo­że? Cóż tam z te­go, że on ta­ki zgrab­ny do tań­ca ten Ba­zy­li: to się na dia­bła
zda­ło, nie do­sta­nie za to ani kie­lisz­ka wi­na w szyn­ku. Miej ty mi­nę od stu
dia­błów i zwin­no­ści za dzie­się­ciu, jesz­cze ci nikt zła­ma­ne­go gro­nia nie
da. Da, ale je­że­li zręcz­ny do pie­nię­dzy, o! to znów co in­ne­go: za pie­nią­dze
wszyst­kie­go do­sta­nie; ku­pisz so­bie rent, dom wy­bu­du­jesz i ży­jesz so­bie, jak pan.



— Ech, do stu pio­ru­nów, San­cho, kie­dyż u li­cha skoń­czysz swo­je ga­da­nie! a że
też za­wsze trze­ba ci to przy­po­mi­nać! Jak się roz­pa­plesz, to byś już na­wet i o je­dze­niu za­po­mniał, że­by ci tyl­ko dać ga­dać.



— Że­by­ście mie­li pa­mięć lep­szą, pa­nie, to by­ście so­bie przy­po­mnie­li, że przed
ostat­nią wy­pra­wą sta­nę­ła mię­dzy na­mi ugo­da, iż wol­no mi bę­dzie ga­dać, ile mi się
tyl­ko po­do­ba, by­le­bym źle nie mó­wił prze­ciw bliź­nie­mu, ani też ni­cze­mu, co do
was na­le­ży; a te­raz, pa­nie, wy ła­mie­cie nasz kon­trakt.



— Wca­le te­go nie pa­mię­tam — od­po­wie Don Ki­chot — a choć­by i tak by­ło, to ka­żę
ci mil­czeć, ro­zu­miesz? Da­lej, spiesz się, sły­chać już ze­wsząd mu­zy­kę; we­se­le
pew­no od­pra­wią ra­no przed upa­łem.
San­cho, pręd­ko osio­dłał Ro­sy­nan­ta, wło­żył kul­ba­kę na bu­re­go i po­je­cha­li stę­pa
ku sza­ła­so­wi.



Gdy wjeż­dża­li, naj­pierw­szą rze­czą, któ­ra ude­rzy­ła San­cha, a któ­ra go nie­zmier­nie
ucie­szy­ła, był wół po­tęż­ny, na­sa­dzo­ny na ro­żen, z ca­łe­go wią­zu ucio­sa­ny. Ogrom­ny
stos ognia, przy któ­rym miał się piec, ota­cza­ło sześć wiel­kich garn­ków, al­bo
ra­czej ko­tłów, każ­dy mo­gą­cy ob­jąć ca­łe­go ba­ra­na. Wy­so­kie ku­py ka­pło­nów157, gę­si i kur le­ża­ły przy­go­to­wa­ne, aże­by się do­stać do tych ga­rów; nie­zli­czo­na ilość
ptac­twa, tak dzi­czy­zny, jak i dro­biu, roz­wie­szo­na by­ła na drze­wach od
wczo­raj­sze­go jesz­cze wie­czo­ra, aby skru­sza­ły na świe­żym po­wie­trzu.



San­cho na­li­czył wię­cej niż sześć­dzie­siąt wiel­kich na­czyń z wi­nem, z któ­rych
każ­de naj­mniej dzie­sięć garn­cy mie­ści­ło. Le­ża­ły tam tak­że wiel­kie sto­sy kra­ja­nek
chle­ba bia­łe­go, po­dob­ne do sto­sów ka­mie­ni przy ko­pal­niach; z dru­giej znów stro­ny
se­ry na ku­py zsy­pa­ne, jak gdy­by szań­ce for­ty­fi­ka­cyj­ne, a San­cho z te­go po­wo­du
mó­wił, że ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dział twier­dzy le­piej za­opa­trzo­nej, ani god­niej­szej zdo­by­cia.



Tuż obok dwa ko­tły z oli­wą i szmal­cem słu­ży­ły do ro­bo­ty pącz­ków i in­nych ciast,
a cu­kier bra­no tam wiel­ki­mi pa­tel­nia­mi ze skrzyń nim na­peł­nio­nych. Wię­cej niż
pięć­dzie­się­ciu ku­cha­rzy i ku­cha­rek z ra­do­ścią w oczach pra­co­wa­ło żwa­wo i pil­nie.
We wnę­trze ogrom­ne­go wo­łu wło­żo­no za­miast far­szu tu­zin pro­sia­ków dla do­da­nia mu
lep­sze­go sma­ku. Ko­rze­ni nie za­wi­ja­no tam w pa­pie­ro­we tut­ki, ale by­ła ich peł­na
skrzy­nia. Sło­wem, przy­go­to­wa­nia do we­se­la, jak­kol­wiek wiej­skie­go, by­ły co się
na­zy­wa wspa­nia­le i na uczę­sto­wa­nie przy­naj­mniej czte­rech wsi wy­star­cza­ją­ce.
San­cho przy­glą­dał się wszyst­kie­mu z uwiel­bie­niem; wszyst­ko gła­ska­ło go po ser­cu;
za­chwy­co­ny no­wo­ścią te­go wspa­nia­łe­go wi­do­ku, uśmie­chał się co chwi­la i sze­ro­kim
ję­zy­kiem obo­siecz­nie się ob­li­zy­wał.



Naj­przód garn­ki osko­my mu na­ro­bi­ły; z ca­łej du­szy był­by się pod­jął zbie­rać z nich szu­mo­wi­ny, po­tem na­czy­nia z wi­nem do ser­ca mu prze­mó­wi­ły, a ciast­ka i za­pach pącz­ków roz­rzew­ni­ły go do resz­ty. Nie mo­gąc oprzeć się po­ku­sie,
nad­ska­ku­ją­co zbli­żył się do jed­ne­go z ku­cha­rzy i za­czął z nim roz­mo­wę w spo­sób
nad­zwy­czaj uprzej­my, z któ­re­go do­bry ape­tyt jaw­nie prze­bi­jał, i pro­sił go, że­by
mu po­zwo­lił kro­mecz­kę chle­ba uma­czać w garn­ku.



— O, mój mi­ły bra­cie — od­po­wie­dział ku­charz — dzię­ki hoj­no­ści bo­ga­te­go Ga­ma­sza,
dziś dzień nie po­st­ny; chodź śmia­ło i po­szu­kaj, czy tam gdzie nie ma ja­kiej
wa­rzą­chwi, to so­bie zszu­mu­jesz ze dwa al­bo trzy ku­ra­ki i niech ci bę­dą na
zdro­wie! mar­ne­go sło­wa nikt ci za to nie rzek­nie.



— Nie wi­dzę tu ni­g­dzie wa­rzą­chwi — rzekł San­cho, wzdy­cha­jąc.



— O, wiel­kie nie­szczę­ście — od­po­wie ku­charz — ja­kiż z cie­bie nie­do­łę­ga, nie
umiesz so­bie po­ra­dzić.



I wziąw­szy na­tych­miast świe­żut­ką pa­tel­nię, za­nu­rzył ją w gar­nek i wy­cią­gnął za jed­nym za­ma­chem ku­rę i gęś, któ­rą dał
San­cho­wi.



— Masz, mój ko­cha­ny — rzekł mu — zjedz so­bie na śnia­da­nie te szu­mo­wi­ny, nim się
obia­du do­cze­kasz.



— Bar­dzo dzię­ku­ję — rzekł San­cho — ale do­praw­dy nie wiem, gdzie ja to wło­żę?



— Bied­nyś ty, mój bra­cie, a to do­pie­ro kło­pot — od­po­wie ku­charz — weź so­bie i mię­so i pa­tel­nię, a nie tur­buj się.



Don Ki­chot, zu­peł­nie czym in­nym za­ję­ty, przy­glą­dał się dwu­na­stu do­rod­nym
mo­łoj­com w świą­tecz­nych ubio­rach, jak wjeż­dża­li na łą­kę na pięk­nych kla­czach z na­pier­śni­ka­mi w dzwon­ki stroj­ny­mi. Jak tyl­ko wje­cha­li, obie­gli kil­ka ra­zy łą­kę,
zręcz­nie to­cząc koń­mi i wy­krzy­ku­jąc ra­zem: „Niech ży­je Ki­te­ria i Ga­masz, on
bo­ga­ty, ona ład­na, w świe­cie naj­ład­niej­sza”.



— Głu­pie bał­wa­ny! — rzekł do sie­bie roz­gnie­wa­ny — wi­dać, że­ście ni­g­dy nie
oglą­da­li ob­li­cza Dul­cy­nei; nie wy­chwa­la­li­by­ście tak Ki­te­rii.



Po chwi­li z roz­ma­itych stron wcho­dzić za­czę­ło do sza­ła­su mnó­stwo tan­ce­rzy,
mię­dzy któ­ry­mi znaj­do­wa­ło się dwu­dzie­stu czte­rech do­rod­nych pa­ste­rzy, w bia­łe, z cie­niut­kie­go płót­na odzie­nie przy­bra­nych, z za­wo­ja­mi z róż­no­barw­nej ga­zy
je­dwab­nej na gło­wach, uwień­czo­nych li­ściem waw­rzy­no­wym i dę­bo­wym, ze szpa­da­mi w rę­kach. Jak tyl­ko się uka­za­li, je­den z jezd­nych za­py­tał się prze­wod­ni­czą­ce­go im,
mło­dzia­na bar­dzo uro­dzi­we­go, czy ża­den z tan­ce­rzy nie jest ra­nio­ny.



— Do­tąd ża­den — od­po­wie­dział — wszy­scy­śmy, Bo­gu dzię­ki, zdro­wi i cu­dów
do­ka­zy­wać go­to­wi.



I rze­kł­szy to, za­raz się wmie­szał mię­dzy to­wa­rzy­szów i fech­tu­jąc się to z jed­nym, to z dru­gim, ty­le cu­dów zręcz­no­ści do­ka­zy­wał, że Don Ki­chot, przy­wy­kły
do po­dob­nych ćwi­czeń, wy­znał gło­śno, że ni­g­dy nic pięk­niej­sze­go nie wi­dział.
In­ny ta­niec nie mniej go za­dzi­wił: kil­ka­na­ście dziew­cząt pięk­nych,
po szes­na­ście lat naj­wy­żej ma­ją­cych, wy­su­nę­ło się w plą­sy; wszyst­kie mia­ły na
so­bie suk­nie zie­lo­ne, po­ło­wę wło­sów we wstąż­ki uję­tą, a dru­ga po­ło­wa wi­sia­ła
roz­wia­na aż do zie­mi; na gło­wach ja­śnia­ły wień­ce z ja­śmi­nu, róż i ka­pry­fo­lium. Ta
pięk­na tru­pa, pod wo­dzą sę­dzi­we­go star­ca i ma­tro­ny nad wiek swój we­so­łych,
prze­tań­czy­ła ta­niec mau­re­tań­ski przy mu­zy­ce kob­zy i obo­ju z ta­ką zręcz­no­ścią i lek­ko­ścią, że moż­na by ją wziąć za naj­zręcz­niej­szą w świe­cie ba­ja­der­kę. Po­tem
na­stą­pił ta­niec bar­dzo dow­cip­nie i sztucz­nie uło­żo­ny, z ro­dza­ju tych tań­ców, co
to je mó­wią­cy­mi na­zy­wa­ją. Skła­da­ło go osiem nimf roz­dzie­lo­nych na dwie gro­mad­ki,
z któ­rej pierw­szej prze­wo­dził Ku­pi­dyn, a dru­giej Bo­gac­two; Ku­pi­dyn miał saj­da­ki,
łuk i strza­ły zło­ci­ste, a Bo­gac­two mia­ło na so­bie sza­tę wspa­nia­łą z róż­no­barw­nej
ma­te­rii je­dwab­nej, zło­tem tka­nej. Nim­fom, za Mi­ło­ścią idą­cym, po­wie­wa­ły z ra­mion
wstę­gi, zna­mio­nu­ją­ce każ­dej zna­cze­nie: pierw­sza by­ła Po­ezja, dru­ga Mą­drość,
trze­cia Świet­na Ro­do­wi­tość, czwar­ta Od­wa­ga. Ta­kież zna­mio­na od­róż­nia­ły i nim­fy
pod wo­dzą Bo­gac­twa: jed­na na­zy­wa­ła się Hoj­no­ścią, dru­ga Da­ra­mi, trze­cia Skar­bem,
a czwar­ta Spo­koj­nym Mie­niem. Na przo­dzie tej tru­py wi­dać by­ło za­mek, cią­gnio­ny
przez czte­rech dzi­kich lu­dzi, blusz­czem okry­tych, z po­wy­krzy­wia­ny­mi, ale tak
na­tu­ral­ny­mi ma­ska­mi, że San­cho­wi wiel­kie­go stra­chu na­pę­dzi­ły. Na fron­cie zam­ku
na­pi­sa­ne by­ło: Za­mek Roz­trop­no­ści. Ku­pi­dyn roz­po­czął ta­niec przy dźwię­ku
tam­bu­ry­na i dwóch fle­tów; po kil­ku przed­wstęp­nych sko­kach zwró­cił oczy na za­mek,
a na­cią­ga­jąc strza­łę na łuk, chciał ni­by to wy­pu­ścić ją na mło­dą dzie­wi­cę,
wy­zie­ra­ją­cą spo­za zę­ba­tych mu­rów i prze­mó­wił do niej w te sło­wa:






Je­stem po­tęż­nym bo­giem tak wód, jak i lą­dów, 
Pod mo­im pa­no­wa­niem wszyst­kie świa­ta kra­je, 
Nie ma na ku­li ziem­skiej gra­nic mo­ich rzą­dów, 
Na­wet nie­bo i pie­kło pra­wa me uzna­je. 
Próż­ny opór! Kto ze mną wal­czy, sam się zdra­dza, 
Wszyst­ko umiem po­ko­nać, za­wsze wy­gram spra­wę, 
Jed­nak tym, któ­rych zwal­czę, nie­wi­dzial­na wła­dza 
Czę­sto nie­sie za­szczy­ty i lau­ry i sła­wę. 

 







Skoń­czyw­szy mó­wić, Ku­pi­dyn pu­ścił strza­łę po­nad zam­kiem i wró­cił na daw­ne
miej­sce. Bo­gac­two wy­su­nę­ło się w tej chwi­li w pod­sko­kach i pa­trząc na pięk­ną
dzie­wi­cę w zam­ku, tak się ode­zwa­ło:






Więk­sza ni­że­li mi­łość mych po­wa­bów si­ła, 
Wię­cej do­ka­zać mo­gę, niż Ku­pi­da strza­ły, 
Mnie Ten na zie­mię przy­sy­ła, 
Co sło­wem stwo­rzy! świat ca­ły. 
Ja wznie­cam woj­nę, ja da­rzę po­ko­jem, 
Jam uczty wa­szej twór­cą i ozdo­bą, 
Lecz z ca­łą wła­dzą, z ca­łym uciech zdro­jem, 
Ja­ko nie­wol­nik po­śpie­szę za to­bą! 

 







Po czym usu­nę­ło się Bo­gac­two, a we­szła Po­ezja i pa­trząc tak­że ku zam­ko­wi,
na­stę­pu­ją­ce de­kla­mo­wa­ła wier­sze:






Ja chro­nię od za­po­mnie­nia 
Cno­ty i świet­ne waw­rzy­ny, 
Gdy­by nie wier­sze mo­je­go na­tchnie­nia, 
W nie­pa­mięć szły by bo­ha­te­rów czy­ny. 
Na roz­głos o twej pięk­no­ści. 
Śpie­szę zło­żyć ci hoł­dy, o dzie­wic ozdo­bo, 
I nie­śmier­tel­nym dzie­łem do­wieść po­tom­no­ści 
Że by­ło­by zu­chwal­stwem, chcieć rów­nać się z to­bą! 

 







Po­ezja znów wró­ci­ła na miej­sce, a Hoj­ność, wy­su­nąw­szy się z od­dzia­łu Bo­gac­twa,
po wstęp­nych pod­sko­kach, tak prze­mó­wi­ła:






Mo­im szczę­ściem i roz­ko­szą 
Da­rzyć ob­fi­cie, wspa­nia­le, 
Nie cze­ka­jąc aż mnie pro­szą, 
Uprze­dzam proś­by lub ża­le. 
Lecz mnie stru­dzi­ło, wy­zna­ję szcze­rze, 
Roz­sy­py­wa­nie skar­bów śle­pe i ocho­cze... 
Więc uczy­ni­łam wy­bór w tej mie­rze: 
Ko­go dziś ni­mi oto­czę?.. 
O naj­pięk­niej­sza dzie­wi­co na zie­mi! 
To­bie je skła­dam... roz­rzą­dzaj nie­mi! 

 






Tym spo­so­bem ko­lej­no prze­cho­dzi­ły wszyst­kie fi­gu­ry, a każ­da po tań­cu mó­wi­ła
ja­kieś wier­sze. By­ły tam i złe i do­bre. Don Ki­chot, ma­jąc do­sko­na­łą pa­mięć,
spa­mię­tał te, któ­re­śmy po­wy­żej po­da­li, a któ­re za­pew­ne by­ły naj­lep­sze. Kie­dy
wszyst­kie fi­gu­ry ko­lej swą od­by­ły, zmie­sza­ły się po­tem ra­zem, zwi­ja­jąc się i roz­wi­ja­jąc w róż­ne kształt­ne splo­ty i roz­pry­sku­jąc się z osob­na za każ­dym tak­tem
z wiel­ką zwin­no­ścią i wdzię­kiem. Ku­pi­dyn, ile­kroć wy­su­wał się przed za­mek,
za­wsze pusz­czał strza­łę po­nad nim. Bo­gac­two zło­ci­ste na­czy­nia o mur je­go
roz­bi­ja­ło. Po dłu­gich na­resz­cie plą­sach Bo­gac­two wy­cią­gnę­ło wiel­ki wo­rek pe­łen
pie­nię­dzy i rzu­ci­ło nim w za­mek, wszyst­kie de­ski się roz­sy­pa­ły, za­mek znikł i od­sło­nił pięk­ną dzie­wi­cę, co się na mu­rach uka­za­ła. Bo­gac­two za­raz z or­sza­kiem
przy­sko­czy­ło do niej i za­rzu­ci­ło jej na szy­ję łań­cuch zło­ty, jak­by ją w nie­wo­lę
bra­ło; Mi­łość z dru­giej stro­ny przy­bie­gła ze swą dru­ży­ną na jej obro­nę; kie­dy
dwie stro­ny wal­czą o nią przy dźwię­ku mu­zy­ki i w mia­ro­wych za­wsze ru­chach, dzi­cy
przy­pa­da­ją, roz­su­wa­ją ich w mgnie­niu oka, od­bu­do­wu­ją na po­wrót za­mek, w któ­rym
dzie­wi­cę za­my­ka­ją jak przed­tem i ta­niec się koń­czy wiel­ki­mi wszyst­kich wi­dzów
okla­ska­mi.



Don Ki­chot za­py­tał się jed­ne­go z tan­ce­rzy, kto uło­żył ten ba­let; od­po­wie­dzia­no
mu, że pe­wien du­chow­ny z tej wsi, któ­ry miał oso­bli­wy dow­cip do po­dob­nych
wy­na­laz­ków.



— Za­ło­żę się — rzekł Don Ki­chot — że sprzy­ja on wię­cej Ga­ma­szo­wi niż Ba­zy­le­mu i że się na tych rze­czach zna le­piej, niż na czym in­nym. Układ tej sztu­ki jest
bar­dzo pięk­ny i do­sko­na­le wy­ka­zu­je bo­gac­twa Ga­ma­sza i zręcz­ność Ba­zy­le­go.



— Ja­kem po­czciw — ode­zwie się San­cho — kto bo­ga­ty, to mu się chwa­li, ja trzy­mam
za Ga­ma­szem.



— Ty ni­g­dy nie umiesz ukryć się, San­cho — rzekł mu Don Ki­chot — za­wsze mu­sisz
się zdra­dzić ze swo­im ro­dem i po­ka­zać, że na­le­żysz do tych, co wo­ła­ją: niech
ży­je sil­niej­szy!



— Ja tam nie wiem, z ja­kie­go ro­du je­stem i do cze­go na­le­żę — od­po­wie San­cho — ale to wiem, że z Ba­zy­le­go garn­ka ni­g­dy bym nie miał ta­kich szu­mo­win, ja­kie mam z Ga­ma­szo­we­go.



To po­wie­dziaw­szy, po­ka­zał ku­rę i gęś, urwał zę­ba­mi po pa­rę ra­zy jed­nej i dru­giej, po­łknął z wiel­kim ape­ty­tem, a po­tem mó­wił da­lej:



— Na li­cha się zda­ła zręcz­ność Ba­zy­le­go! Ja­ki pan, ta­ki kram, ja­ki kram, ta­ki
pan. Dwa tyl­ko ro­dy są mię­dzy ludź­mi, mó­wi­ła mo­ja bab­ka, ci, co ma­ją coś, i ci,
co nic nie ma­ją; i tę pierw­szą zna­mie­ni­tość ro­du za­wsze sza­no­wa­ła; i dzi­siaj,
wiel­moż­ny pa­nie, za­wsze wię­cej zna­czy mie­nie, niż umie­nie; osioł zło­tem okry­ty,
le­piej wy­glą­da, niż koń w nędz­nym ubra­niu. To się zna­czy, jesz­cze raz po­wta­rzam,
że Ga­masz lep­szy niż Ba­zy­li, je­go kuch­nia po­rząd­na i ob­fi­ta, mię­si­wa, kur, gę­si
pod do­stat­kiem, a u tam­te­go, jak po­wia­da­ją, post i chu­dzi­zna.



— Za­mkniesz ty raz gę­bę? — za­wo­ła Don Ki­chot.



— A to już za­mkną­łem — od­po­wie San­cho — kie­dy się pan gnie­wa, bo gdy­by nie,
to bym i na trzy dni miał po sa­me uszy do ga­da­nia.



— Ach, dał­by Pan Bóg — rze­cze Don Ki­chot — że­bym cię raz nie­mym przed śmier­cią
zo­ba­czył.



— Pro­szę pa­na — od­po­wie San­che — je­że­li nam tak da­lej pój­dzie, jak do­tąd, to
bo­ję się, że­bym pa­nu la­da dzień nie dał tej po­cie­chy; dość nam bę­dzie jesz­cze
raz do­stać się w rę­ce Jan­gwe­zów, al­bo przez ca­ły ty­dzień brnąć po la­sach bez
chle­ba i wo­dy, a oba­czysz pan, że tak za­nie­mie­ję158, iż do sąd­ne­go dnia ani sło­wa
nie wy­mó­wię.



— Za­rę­czam ci, mój ty bie­da­ku — rze­cze Don Ki­chot — że choć­by i tak by­ło, two­je
mil­cze­nie jesz­cze nie wy­rów­na ga­dul­stwu two­je­mu; że zaś we­dle po­rząd­ku na­tu­ry
zda­je się, iż mnie wy­pad­nie wy­nieść się na tam­ten świat przed to­bą, to też
żad­nej nie mam na­dziei, aże­bym się do­cze­kał two­jej nie­mo­ty, bo na­wet kie­dy
pi­jesz i śpisz, to jesz­cze pa­plesz.



— Ja­kem po­czciw, pa­nie — rze­cze San­cho — to na li­cha się zda­ły te ra­chu­by, kto
wprzód umrze; nie moż­na nic ra­cho­wać na te ko­ści­ste li­cho, na tę śmierć,
chcia­łem po­wie­dzieć, zja­da ono za­rów­no ba­ra­ny, jak i ja­gnię­ta, wo­ły i cie­lę­ta i sły­sza­łem, jak Ber­nar­dyn pra­wił, że to pa­skud­ne li­cho nie ma usza­no­wa­nia dla
ni­ko­go, tak sa­mo się pa­ku­je do zam­ków i pa­ła­ców, jak i naj­lich­szych sza­ła­sów
pa­stu­szych. Po­tę­gi to ona ma si­ła, ta pa­ni Ko­stu­sia, ale grzecz­no­ści ani za
grosz; co za ka­duk, że się nie prze­je; pa­ku­je wszyst­ko, po­że­ra i ła­du­je so­bie
sa­kwy wszel­kie­go ga­tun­ku ludź­mi; sta­ry, mło­dy, wiel­ki, ma­ły, In­dia­nin, po­ga­nin,
Tu­rek, czy chrze­ści­ja­nin wszyst­kie­go się cze­pia, jak wście­kła. O! ta psia­wia­ra
ko­si, a ko­si, a ni­g­dy na­wet jak że­niec nie od­pocz­nie, ani w świę­to, ani w no­cy,
ani w po­łu­dnie. Nie zja­da, ale po­że­ra wszyst­ko, co na­pad­nie, za­wsze jak pies
zgłod­nia­ła i ni­g­dy jej nie na­kar­misz, a brzu­cha jej ani wi­dać, wy­raź­nie cier­pi
wście­kli­znę, czy tam wo­do­wstręt, a za to ludz­kie ży­cie tak so­bie wy­pi­ja, jak­by
szkla­necz­kę świe­żej wo­dy.



— Stój­że! już, stój mój San­cho — za­wo­ła Don Ki­chot — za­trzy­maj­że się raz, bo
się po­tkniesz, a ja­koś nie­źleś się do­tąd po­pi­sał ze swo­ją wy­mo­wą. Wiesz ty, mój
sy­nu, że gdy­byś miał ty­le na­uki, ile masz dow­ci­pu i zdro­we­go sen­su, to byś pięk­ne
rze­czy na­wet z am­bo­ny mógł ga­dać.



— Kto się nie gło­dzi, te­mu ję­zyk cho­dzi — od­po­wie San­cho — jak w brzu­chu
nie­źle, to i w gę­bie mi­ło, ja tam nie znam in­nej fi­lo­zo­fii.



— I nie po­trze­bu­jesz jej znać — od­po­wie Don
Ki­chot — te­go tyl­ko po­jąć nie mo­gę, ja­kim spo­so­bem ty mo­żesz być tak mą­dry,
kie­dy po­cząt­kiem wszel­kiej mą­dro­ści jest bo­jaźń Bo­ża, a ty się ni­cze­go na
świe­cie tak nie bo­isz, jak gło­du.



— Wiel­moż­ny pa­nie — od­po­wie San­cho — sądź so­bie pan o swo­ich ry­cer­stwach, ale
nie sądź o od­wa­dze in­nych, bo nasz ksiądz po­wia­da, że trze­ba roz­wa­żać swo­je
uczyn­ki i su­mie­nie, a nie cu­dze. Le­piej oto daj mi pan spo­koj­nie po­kosz­to­wać
mo­ich szu­mo­wi­nek, bo te próż­ne sło­wa to się na li­cha nie zda­ły, a kie­dyś trze­ba
zdać z nich ra­chu­nek.



I rze­kł­szy to, dru­gi raz się przy­sa­dził do swo­jej pa­tel­ni z ta­ką dziel­no­ścią, że
i pa­na chęt­ka wzię­ła po­kosz­to­wać tro­chę i był­by się nie­wąt­pli­wie nie naj­go­rzej
przy­pi­sał, gdy­by go nie za­sko­czy­ła prze­szko­da, któ­rą za­raz zo­ba­czy­my.















  
    Roz­dział IV







Dal­szy ciąg we­se­la Ga­ma­sza i dziw­ne wy­pad­ki, ja­kie tam mia­ły miej­sce.






Gdy Don Ki­chot i San­cho ta­ką so­bie pro­wa­dzi­li ga­węd­kę, dał się na­gle sły­szeć ja­kiś roz­ruch i ha­łas, spra­wio­ny przez mło­dzież po­prze­dza­ją­cą kon­no i z okrzy­ka­mi ra­do­ści pań­stwa mło­dych, któ­rzy po­stę­po­wa­li w to­wa­rzy­stwie ple­ba­na, ro­dzi­ców i licz­nie ze­bra­nych go­ści ze wsi są­sied­nich, a wszy­scy w świą­tecz­ne przy­bra­ni sza­ty i z mnó­stwem mu­zy­kan­tów. Jak tyl­ko San­cho spo­strzegł pan­nę mło­dą, za­wo­łał:



— Ja­kem po­czciw! to wca­le nie po chłop­sku ubra­na, ist­na księż­nicz­ka. Co u dia­bła, toć to sa­me ko­ra­le, a suk­nia z naj­prze­pysz­niej­sze­go ak­sa­mi­tu, atła­sem wy­kła­da­na. Ale pa­trz­cie no jej na rę­ce; niech mnie ka­ci po­rwą, to nie tom­bak ani ema­lia, ale z naj­pięk­niej­sze­go zło­ta pier­ście­nie, z praw­dzi­wy­mi per­ła­mi, jak mle­ko bia­ły­mi, każ­da, da­li­pan, jak łza czy­ściut­ka. A wło­sy! ach, ja­kie wło­sy! przy­się­gam, je­że­li tyl­ko nie fał­szy­we, jak ży­ję tak pięk­nych i dłu­gich nie wi­dzia­łem. Szko­da tyl­ko, że nie ma pięk­niej­sze­go wzro­stu i oka­zal­szej po­sta­wy, gdyż wy­raź­nie wy­glą­da jak ga­łąź drze­wa pal­mo­we­go, dak­ty­la­mi ob­cią­żo­na, tak peł­no na niej klej­no­tów, od stóp do głów! Na du­szę mo­ją przy­się­gam, że ni­g­dy nie wi­dzia­łem pięk­niej ubra­nej isto­ty i je­stem pe­wien, że­by w bruk­sel­skim ban­ku jej nie od­rzu­ci­li.



Don Ki­chot nie mógł się po­wstrzy­mać od śmie­chu, sły­sząc te pro­stac­kie po­chwa­ły San­cha, i sam przy­zna­wał, że po Dul­cy­nei z To­bo­so nie wi­dział pięk­niej­szej ko­bie­ty.
Na­dob­na Ki­te­ria by­ła nie­co bla­da, co po­cho­dzi­ło mo­że stąd, że ca­łą noc spę­dzi­ła na stro­je­niu się, jak to ro­bią wszyst­kie dziew­czę­ta przed ślu­bem, nie ma­jąc na to ni­g­dy dość cza­su. Ca­ły ten or­szak szedł ku wznie­sie­niu, po­kry­te­mu ga­łęź­mi, gdzie ślub miał się od­być i skąd wi­dać by­ło wy­god­nie wszyst­kie za­ba­wy i tań­ce. Kie­dy pod­cho­dzi­li już do wznie­sie­nia, roz­le­gły się za ni­mi krzy­ki i dał się sły­szeć głos tak do nich prze­ma­wia­ją­cy:



— Stój­cie! stój­cie! za bar­dzo się śpie­szy­cie.



Gdy się obej­rze­li, zo­ba­czy­li czło­wie­ka, przy­bra­ne­go w dłu­gą opoń­czę czar­ną, z kar­ma­zy­no­wy­mi lam­pa­sa­mi w pło­mie­nie cęt­ko­wa­ny­mi; na gło­wie miał wie­niec z cy­pry­su, a w rę­ku gru­by kij z że­la­znym na koń­cu oku­ciem.



Kie­dy się przy­bli­żył, wszy­scy po­zna­li w nim Ba­zy­le­go i po­strach po­wszech­ny się roz­szedł, aże­by nie wy­ni­kło stąd smut­ne ja­kie zaj­ście. Przy­biegł na­resz­cie zdy­sza­ny, a sta­nąw­szy przed na­rze­czo­ny­mi, wbił kij w zie­mię i bla­dy, drżą­cy, z oczy­ma wle­pio­ny­mi w Ki­te­rię, rzekł do niej ochry­płym gło­sem:



— Czyś za­po­mnia­ła, nie­wdzięcz­na Ki­te­rio, żeś mi wia­rę po­przy­się­ga­ła i że ci nie wol­no brać in­ne­go mał­żon­ka do­pó­ty, do­pó­ki ja bę­dę na świe­cie? Któż cię zmu­sza do wia­ro­łom­stwa i dla­cze­go od­da­jesz in­ne­mu to, co do mnie na­le­ży, kie­dy nic go na­de mnie nie za­le­ca, prócz szczę­śli­we­go tra­fu for­tu­ny? Ale niech się nim cie­szy, kie­dy te­go pra­gnie; usu­nę mu wszel­kie prze­szko­dy, uszczę­śli­wię go kosz­tem wła­sne­go ży­cia. Żyj! żyj! bo­ga­ty Ga­ma­szu z nie­wdzięcz­ną Ki­te­rią, a bied­ny Ba­zy­li, któ­re­go nę­dza nie­god­nym jej czy­ni, nie­chaj umie­ra.



Rze­kł­szy te wy­ra­zy, do­był krót­kiej szpa­dy w ki­ju ukry­tej i zwró­ciw­szy rę­ko­je­ścią ku zie­mi, rzu­cił się na ostrze, któ­re mu ple­ca­mi wy­szło za­krwa­wio­ne, a bro­czą­ce­go krwią tru­pem po­wa­li­ło. Przy­ja­cie­le Ba­zy­le­go przy­bie­gli na ten strasz­ny wi­dok, bo­le­sne roz­wo­dząc ża­le i nie­szczę­ście je­go opła­ku­jąc. Don Ki­chot ze­sko­czył tak­że z ko­nia i po­biegł do Ba­zy­le­go, a wi­dząc, że jesz­cze ży­je, wziął go w ob­ję­cia i za­czął do nie­go mó­wić. Przy­ja­cie­le chcie­li ko­niecz­nie wy­jąć mu szpa­dę, ale pro­boszcz nie po­zwo­lił na to, do­pó­ki się nie wy­spo­wia­da, mó­wiąc, iż z wy­ję­ciem szpa­dy za­koń­czy za­raz ży­cie.




Wte­dy Ba­zy­li, jak­by przy­cho­dząc do sie­bie, wes­tchnął i rzekł mdła­wym gło­sem:



— Okrut­na Ki­te­rio, gdy­byś ra­czy­ła mi po­dać rę­kę te­raz, zmniej­szy­ło­by mi to cier­pie­nia i bo­le­ści, któ­rych do­zna­ję. Prze­móż to na so­bie.



— Ech! mo­je dziec­ko — prze­rwał mu pro­boszcz — te­raz już nie czas my­śleć o rze­czach do­cze­snych; myśl tyl­ko o po­jed­na­niu się z Bo­giem i prze­bła­ga­niu Go za tak roz­pacz­ny po­stę­pek.



— Przy­zna­ję, że roz­pacz mną po­wo­do­wa­ła — od­po­wie Ba­zy­li.



I wy­mó­wił jesz­cze kil­ka wy­ra­zów, z któ­rych wno­sić moż­na by­ło, iż nie wy­spo­wia­da się, je­że­li Ki­te­ria nie wy­świad­czy mu żą­da­nej ła­ski. Mó­wił, że to je­dy­nie do­da mu dość si­ły do ze­bra­nia my­śli i do uko­rze­nia się przed Bo­giem. Co sły­sząc Don Ki­chot, rzekł gło­śno, że żą­da­nie Ba­zy­le­go jest słusz­nym i roz­sąd­nym i tym ła­twiej­szym do za­spo­ko­je­nia, że dla Ga­ma­sza nie mniej bę­dzie za­szczy­tu po­jąć Ki­te­rię, ja­ko wdo­wę po tak uczci­wym czło­wie­ku, jak gdy­by ją brał z rąk oj­ca sa­me­go.



— I nie moż­na mu te­go od­ma­wiać — do­dał — ani ro­bić w tym trud­no­ści, gdyż mał­żeń­skie ło­że Ba­zy­le­go i grób, to już te­raz jed­no.



Ga­masz, wi­dząc i sły­sząc to wszyst­ko, tak był za­kło­po­ta­ny, że nie wie­dział, co rzec lub po­cząć.
Przy­ja­cie­le Ba­zy­le­go tak usil­nie go pro­si­li, aby po­zwo­lił Ki­te­rii po­dać rę­kę umie­ra­ją­ce­mu to­wa­rzy­szo­wi, cho­ciaż­by tyl­ko dla zba­wie­nia du­szy je­go, tak na nie­go na­le­ga­li, iż wzru­szy­li go i oświad­czył, że je­że­li Ki­te­ria ze­chce to uczy­nić, on nic prze­ciw te­mu mieć nie bę­dzie. Po­szli więc wszy­scy do Ki­te­rii i łza­mi, sło­wa­mi, bła­ga­nia­mi wzru­szyć ją usi­ło­wa­li, prze­ko­ny­wa­jąc ją, że ta­kim po­stęp­kiem wca­le so­bie nie ubli­ży i że po­win­na na­wet uczy­nić tę ła­skę czło­wie­ko­wi, któ­ry jed­ną za­le­d­wie z niej chwi­lą cie­szyć się bę­dzie. Ale Ki­te­ria osłu­pia­ła i jak­by bez czu­cia, mil­cze­niem tyl­ko da­wa­ła po­znać, że al­bo nie chce od­po­wia­dać, al­bo też nie wie, co po­cząć; i mo­że by sło­wa z niej nie do­by­to, gdy­by pro­boszcz jej nie po­wie­dział, że po­win­na coś po­sta­no­wić, gdyż nie ma cza­su do stra­ce­nia, bo Ba­zy­le­mu śmierć już osia­dła na ustach. Wte­dy bied­na dziew­czy­na, ca­ła drżą­ca, zbli­ży­ła się po­wo­li do Ba­zy­le­go, któ­ry oczy już miał za­mglo­ne i za­le­d­wie od­dy­chał, a usta­mi szep­tał cią­gle imię Ki­te­rii; wszy­scy się ba­li, że­by nie sko­nał w roz­pa­czy. Ki­te­ria na­resz­cie tuż przed nim sta­nąw­szy, po­chy­li­ła się i pro­si­ła go o rę­kę, ale ge­stem tyl­ko, jak gdy­by mó­wić si­ły nie mia­ła. Ba­zy­li otwo­rzył oczy i zwra­ca­jąc je mdła­wo na Ki­te­rię: 




— O Ki­te­rio! — wy­jąk­nął — kie­dyż ci li­tość  przy­szła? kie­dy mi już nie­po­trzeb­na i kie­dy wiesz, że to już ostat­nia  chwi­la ży­cia me­go i że tyl­ko przez je­den mo­ment cie­szyć się mo­gę, żeś mo­ją żo­ną i za­raz do gro­bu zstą­pić mu­szę. Przy­naj­mniej bła­gam cię, nie czyń mi te­go, aby się uwol­nić od na­tręc­twa tych, co się pro­szą; i żą­da­jąc mo­jej rę­ki, a ofia­ru­jąc mi swo­ją, nie zwódź mnie ten raz jesz­cze; mów, ja­ko nie przy­mu­szo­na i po­wiedz mi szcze­rze, że mnie przyj­mu­jesz za mał­żon­ka, ja­ke­śmy to so­bie po­przy­się­gli wza­jem­nie, bo by­ło­by to nie­god­nym, gdy­byś w tak smut­nej chwi­li jesz­cze ob­łud­ną by­ła dla mnie, gdym ja za­wsze był dla cie­bie wier­ny i szcze­ry.





Mó­wił tak cięż­ko i tak ci­cho, że wszy­scy cze­ka­li tyl­ko za każ­dym sło­wem, ry­chło skoń­czy. Ki­te­ria, chcąc ulgę przy­nieść Ba­zy­le­mu, wzię­ła go za rę­kę i rze­kła:



— Nic nie jest w sta­nie przy­mu­sić mnie, Ba­zy­li, do­bro­wol­nie więc po­da­ję ci rę­kę i przyj­mu­ję, je­że­li ją rów­nie szcze­rze po­da­jesz i je­że­li masz dość przy­tom­no­ści, abyś wie­dział, co czy­nisz.



— Tak jest, szcze­rze ci ją po­da­ję — od­po­wie­dział Ba­zy­li — i z umy­słem tak przy­tom­nym i zdro­wym, jak kie­dy­kol­wiek Bóg mi go udzie­lił, z ca­łe­go ser­ca za mał­żon­kę cię przyj­mu­ję.



— I ja — rze­kła Ki­te­ria — za mał­żon­ka cię bio­rę, umie­raj więc w po­ko­ju.



— Coś mi się wi­dzi — ode­zwał się San­cho — że ten mło­dzik za wie­le mó­wi na tak cięż­ko ra­nio­ne­go, po­win­ni by mu dać po­kój, że­by po­my­ślał o zba­wie­niu du­szy, bo u ko­go śmierć za koł­nie­rzem, to nie ma cza­su do stra­ce­nia.



Pro­boszcz tym­cza­sem, chcąc dać po­cie­chę bied­ne­mu Ba­zy­le­mu, zbli­żył się do nie­go gdy jesz­cze trzy­mał rę­kę Ki­te­rii i roz­czu­lo­ny tak smut­nym wi­do­kiem, ze łza­mi w oczach po­bło­go­sła­wił ten ich zwią­zek, śląc mo­dły do Bo­ga, aby ła­ska­wie przy­jął du­szę no­wo­żeń­ca. Ale Ba­zy­li, sko­ro tyl­ko otrzy­mał bło­go­sła­wień­stwo ślub­ne, jak­by cu­dem ze­rwał się na no­gi i w tej­że chwi­li wy­cią­gnął z cia­ła prze­szy­wa­ją­cą go szpa­dę. Wszy­scy wi­dzo­wie osłu­pie­li na wi­dok tak zdu­mie­wa­ją­cy, a by­li i ta­cy pro­stacz­ko­wie, co za­czę­li wo­łać: „cud! cud!” Ale Ba­zy­li sil­nym gło­sem za­wo­łał: „nie cud, ale zręcz­ność i dow­cip”.



Pro­boszcz, jesz­cze bar­dziej od in­nych zdzi­wio­ny, oby­dwie rę­ce po­ło­żył mu na ra­nie, a do­brze ob­ma­caw­szy, prze­ko­nał się, że szpa­da by­naj­mniej nie prze­szy­ła cia­ła, ale prze­szła przez rur­kę bla­sza­ną, tak sztucz­nie urzą­dzo­ną (jak to sam póź­niej opo­wie­dział, że wpusz­czo­na w nią krew zsiąść się nie mo­gła). Sło­wem, pro­boszcz, Ga­masz i je­go przy­ja­cie­le po­zna­li, że za­drwio­no z nich. Co do no­wo za­męż­nej,
nie oka­zy­wa­ła wca­le gnie­wu; prze­ciw­nie, sły­sząc mó­wią­cych, że mał­żeń­stwo jest pod­stęp­ne i nie mo­że być waż­ne, oświad­czy­ła, iż jest go­to­wa je po­twier­dzić, co na­pro­wa­dzi­ło wszyst­kich na myśl, że pod­stęp wspól­nie z Ba­zy­lim uło­ży­li.



Ga­masz i je­go przy­ja­cie­le w ta­ką złość wpa­dli, że chcie­li na­tych­miast po­mścić się i chwy­ta­jąc za szpa­dy, ude­rzy­li na Ba­zy­le­go, za któ­rym w mgnie­niu oka mnó­stwo szpad za­świe­ci­ło. Don Ki­chot, wi­dząc ta­ki tu­mult, do­siadł po­czci­we­go ru­ma­ka, wziął włócz­nię w rę­kę, za­sło­nił się tar­czą i wpadł mię­dzy dwa obo­zy, dro­gę so­bie to­ru­jąc; kie­dy tym­cza­sem San­cho, za­wsze śmier­tel­nie brzy­dząc się zwa­da­mi, usu­nął się chył­kiem na bok ku garn­kom, nie wąt­piąc, że każ­dy dla te­go schro­nie­nia rów­ne je­mu mieć bę­dzie po­sza­no­wa­nie.



— Stój­cie, pa­no­wie! stój­cie! — wo­łał Don Ki­chot — nie ma co mścić się za pod­stę­py mi­ło­sne, bo mi­łość i woj­na, to wszyst­ko jed­no, a że w woj­nie wol­no uży­wać po­dejść i zdra­dy, ry­wa­le prze­to mo­gą ich tak­że uży­wać w mi­ło­snych za­pa­sach, by­le stąd nic złe­go na uko­cha­ną oso­bę nie spły­nę­ło. Ki­te­rio, Bóg już tak chciał; Ga­masz jest bo­ga­ty, znaj­dzie so­bie żon ile ze­chce, Ba­zy­le­mu zaś, któ­re­mu for­tu­na prze­bie­rać nie po­zwo­li­ła, nie­słusz­ną by­ło­by rze­czą wy­dzie­rać mał­żon­kę, tym wię­cej, że nikt roz­łą­czać nie po­wi­nien te­go, co Pan Bóg sam złą­czył; a pierw­sze­mu, co by się na to wa­żył, oświad­czam wprzód, że mu­si mi z rę­ki wy­drzeć tę włócz­nię.



I to mó­wiąc, za­czął nią tak strasz­nie i sil­nie po­trzą­sać, że wiel­ki strach prze­jął wszyst­kich, co na nie­go pa­trzy­li.



Złość Ga­ma­sza prze­szła na­gle w po­gar­dę dla Ki­te­rii, chciał już tyl­ko o niej za­po­mnieć; dzię­ki usil­no­ści pro­bosz­cza, czło­wie­ka bar­dzo roz­trop­ne­go, i on, i wszy­scy je­go przy­ja­cie­le da­li się ja­koś uspo­ko­ić i szpa­dy do po­chew po­kła­dli, ga­niąc da­le­ko wię­cej lek­ko­myśl­ność Ki­te­rii, niż sztucz­kę Ba­zy­le­go.
Roz­my­śliw­szy się do­brze Ga­masz, uznał, że kie­dy Ki­te­ria ko­cha­ła Ba­zy­le­go, bę­dąc pan­ną, mo­gła­by go tak­że ko­chać, bę­dąc za mę­żem, że za­tem nie­wiel­kie to nie­szczę­ście, iż mę­żem jej nie zo­stał. Po­cie­szył się zu­peł­nie i na po­ka­za­nie, że nie cho­wa w ser­cu żad­nej ura­zy, oświad­czył, iż ca­ła uro­czy­stość i za­ba­wa od­bę­dzie się, jak od­być się mia­ła. Ale Ba­zy­li, Ki­te­ria i ich przy­ja­cie­le ode­szli do do­mu no­wo­żeń­ca, któ­ry mi­mo swe­go ubó­stwa, nie mniej­szym ucie­szył się tam szczę­ściem i ra­do­wał się ser­decz­nie, iż Ga­masz, choć tak bo­ga­ty, nie ma wię­cej od nie­go przy­ja­ciół. Za­pro­si­li z so­bą i Don Ki­cho­ta, w któ­rym wi­dzie­li czło­wie­ka po­waż­ne­go i za­cne­go, a któ­ry nie wa­ha­jąc się, po­szedł za stron­nic­twem Ba­zy­le­go.



Aże­by nie skła­mać, wy­znać mu­si­my, że San­cho z wiel­kim bó­lem ser­ca szedł za pa­nem, nie mógł uko­ić roz­pa­czy po stra­cie wiel­kie­go ban­kie­tu Ga­ma­sza, któ­ry tak był wspa­nia­ły, że aż do póź­nej no­cy się prze­cią­gnął. Je­chał smut­ny i za­my­ślo­ny na swo­im bu­rym, pa­trząc mu nie­ru­cho­mie mię­dzy oba uszy i ani sło­wa nie mó­wiąc, a cho­ciaż nie mógł być głod­ny, bo spa­ła­szo­wał ca­łą swo­ją szu­mo­wi­nę, nie­zmier­na ob­fi­tość wszak­że te­go wszyst­kie­go, co za so­bą zo­sta­wił, sta­ła mu cią­gle przed ocza­mi i wzdy­chał so­bie od cza­su do cza­su, pu­ściw­szy cu­gle bu­re­mu, któ­ry we­so­ło biegł śla­dem Ro­sy­nan­ta.















  
    Roz­dział V







Opi­su­je wiel­ką i nie­sły­cha­ną przy­go­dę w ja­ski­ni Mon­te­si­nos, z któ­rej wa­lecz­ny Don Ki­chot wy­szedł szczę­śli­wie.






No­wo­żeń­cy, wdzięcz­ni Don Ki­cho­to­wi, że ich wziął pod opie­kę, po­dej­mo­wa­li go w do­mu swo­im
z uprzej­mo­ścią i po­sza­no­wa­niem, na ja­kie tyl­ko zdo­być się mo­gli. Dow­cip­ny Ba­zy­li na­zy­wał go Cy­dem z po­wo­du je­go wa­lecz­no­ści, po­chle­biał mu zręcz­nie, wy­chwa­la­jąc wspa­nia­łą po­sta­wę, wy­mo­wę i ry­cer­skie obej­ście. Po­czci­wy San­cho pod­re­pe­ro­wał się tam przez trzy dni, któ­re za­ba­wi­li, a że miał wszyst­kie­go po uszy więc i do­bry hu­mor mu wró­cił. Ba­zy­li opo­wie­dział im do­pie­ro, że Ki­te­ria nic nie wie­dzia­ła o je­go pod­stę­pie i że ukar­to­wał go je­dy­nie z przy­ja­ciół­mi, w na­dziei, iż mu się po­wie­dzie po ty­lu nie­wąt­pli­wych ozna­kach przy­jaź­ni, ja­kie otrzy­my­wał od Ki­te­rii. Don Ki­chot mó­wił, że nie na­le­ży na­zy­wać oszu­kań­stwem te­go, co do chwa­leb­niej­szych ce­lów dą­ży, a mał­żeń­stwo jest ta­kim ce­lem dla ko­chan­ków; tłu­ma­czył, że ko­chan­kom wszyst­ko jest wol­no, sko­ro tyl­ko są pew­ni ser­ca swych ko­cha­nek, bo wy­drzeć je tym, któ­rych nie ko­cha­ją, jest to ochro­nić je od gwał­tu. Wy­sta­wiał wszak­że, że mi­łość lu­bu­je się naj­wię­cej w spo­ko­ju i ucie­chach, naj­więk­szym prze­to jej wro­giem jest po­trze­ba, cią­głe wy­ra­dza­ją­ca nie­po­ko­je.



— Mó­wię to — do­dał — umyśl­nie dla na­uki pa­na Ba­zy­le­go, że­by pa­mię­tał, iż czas już po­rzu­cić te igrasz­ki zręcz­no­ści, w któ­rych tak ce­lu­je, a któ­re prócz czczej sła­wy, nic mu zgo­ła nie przy­nio­są, że­by te­raz za­jąć się pra­cą i za­pew­nić pięk­nej i do­brej żo­nie, któ­ra dla nie­go wiel­kie bo­gac­twa po­rzu­ci­ła, byt spo­koj­ny i szczę­śli­wy. — Ba­zy­li, mój bra­cie — mó­wił da­lej — któ­ryś z wiel­kich mę­dr­ców, nie pa­mię­tam któ­ry, po­wie­dział, że jed­na tyl­ko ko­bie­ta w świe­cie jest do­bra, a każ­de­mu mę­żo­wi swą żo­nę za tę je­dy­nie uwa­żać ra­dził, za­rę­cza­jąc, że to naj­pew­niej­szy śro­dek uprzy­jem­nie­nia so­bie ży­cia. Co do mnie, nie je­stem do­tąd żo­na­ty i ocho­ta mi jesz­cze nie przy­szła, umiał­bym wszak­że każ­de­mu po­ra­dzić, gdy­by te­go żą­dał, jak ma żo­nę so­bie wy­bie­rać. Przede wszyst­kim ra­dził­bym mu pa­trzeć na jej do­brą sła­wę, nie zaś na ma­ją­tek, bo ko­bie­ta cno­tli­wa na­bie­ra do­bre­go imie­nia nie dla­te­go, że nią jest, ale i dla­te­go, że się ta­ką oka­zu­je,
i naj­mniej­sze wy­sko­ki, naj­drob­niej­sze uchy­bie­nia ko­bie­ty przed świa­tem wię­cej jej czy­nią krzyw­dy, niż naj­gor­sze zło, któ­re by ta­jem­nie po­peł­nia­ła. Bio­rąc do­brą ko­bie­tę, ła­two ją w do­brym utrzy­mać, a na­wet jesz­cze lep­szą zro­bić, ale kto do­sta­nie złą, ten wie­le za­ży­je bie­dy, nim ją po­pra­wi, bo to bar­dzo trud­no jed­ną osta­tecz­ność za­mie­nić na dru­gą, a w rze­czach tej na­tu­ry to mo­że i nie­po­dob­na.



San­cho, sły­sząc tę mo­wę pa­na, mru­czał so­bie pod no­sem:



— Jak ja co ta­kie­go mó­wię, to pan mnie za­wsze przed­rwi­wa, żem po­wi­nien wy­kie­ro­wać się na ka­zno­dzie­ję i pójść ka­zać po świe­cie; a ja po­wia­dam, że jak on tyl­ko za­cznie pra­wić mą­dro­ści i trak­to­wać ra­da­mi, to by wy­star­czył za dzie­się­ciu, za pięć­dzie­się­ciu na­wet ka­zno­dzie­jów! O czym tyl­ko chcesz, o wszyst­kim ci bę­dzie ba­jał! Co to, u dia­bła, błęd­ne­mu ry­ce­rzo­wi do ta­kich rze­czy się mie­szać! On wszyst­ko wie. Ja­kem po­czciw, zra­zu my­śla­łem, że on się zna tyl­ko na swo­im ry­cer­stwie; ale, do stu pio­ru­nów! wi­dzę, że on się zna na wszyst­kim, z któ­rej chcesz becz­ki, on ci za­raz uto­czy.



Don Ki­chot po­sły­szał, że gier­mek je­go coś mam­ro­cze, za­py­tał go więc:



— Co ty tam mru­czysz pod no­sem, San­cho? co tam mam­ro­czesz?



— Ja nic nie mó­wię — od­po­wie San­cho — ani nie mru­czę na ni­ko­go, po­wia­dam tyl­ko, że szko­da, że ja przed oże­nie­niem nie wie­dzia­łem o tym wszyst­kim, co pan po­wia­da, a te­raz to mo­że bym tyl­ko po­wie­dział: w jarz­mieś, wo­le, to cią­gnij, a ob­li­zuj się kie­dy chcesz, a ty ośle swo­bod­nyś, to się ta­rzaj po tra­wie i uży­waj, kie­dy mo­żesz.



— Al­boż to two­ja żo­na ta­ka zła — rze­cze Don Ki­chot.



— Nie ta­kać ona zła — od­po­wie San­cho — ale też i nie ta­ka do­bra, jak­by mi się zda­ła



— To bar­dzo brzyd­ko, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — że tak źle mó­wisz o swo­jej żo­nie, bo, bądź co bądź, to prze­cie ona mat­ka two­ich dzie­ci.



— Al­boż to ja nie ich oj­ciec — od­po­wie San­cho — a przy­naj­mniej ty­le, co trze­ba, na tom ło­żył. No, no, daj­cie wy mnie po­kój, pa­nie, ni­ce­śmy z nią so­bie nie win­ni i ona nie mó­wi o mnie le­piej, jak jej się ja­ka chi­me­ra ucze­pi, a zwłasz­cza jak jej się za­zdrość skąd weź­mie, sa­me­mu by dia­błu wte­dy za skó­rę za­la­zła.



Po trzech dniach ta­kie­go ban­kie­to­wa­nia u no­wo­żeń­ców Don Ki­chot, znie­cier­pli­wio­ny już ży­ciem mięk­kim i bez­czyn­nym, pro­sił ba­ka­ła­rza o prze­wod­ni­ka, co by go do­pro­wa­dził do ja­ski­ni Mon­te­si­nos, do któ­rej ko­niecz­nie sam chciał wejść i prze­ko­nać się na­ocz­nie o cu­dach, ja­kie o niej roz­po­wia­da­ją. Ba­ka­łarz obie­cał mu dać jed­ne­go ze swych krew­nych, mó­wiąc, że to chło­piec bar­dzo spryt­ny i roz­ko­cha­ny w księ­gach ry­cer­skich, że go z ca­łe­go ser­ca do­pro­wa­dzi do sa­me­go wej­ścia ja­ski­ni, po­ka­że mu źró­dła Ru­ide­ra, tak słyn­ne na ca­łą Hisz­pa­nię. Po­sła­no za­raz po te­go chłop­ca i przy­je­chał na­tych­miast na cięż­kiej kla­czy; San­cho przy­pro­wa­dził Ro­sy­nan­ta, wy­ła­do­wał do­brze sa­kwy i po­że­gnaw­szy się z go­spo­da­rzem i go­ść­mi, ru­szy­li dro­gą do ja­ski­ni Mon­te­si­nos.



Ja­dąc, Don Ki­chot py­tał się prze­wod­ni­ka, ja­ki jest je­go stan i po­wo­ła­nie.



— Z po­wo­ła­nia je­stem re­to­ry­kiem — od­po­wie­dział i po­świę­cam się pi­sa­niu ksią­żek dla przy­jem­no­ści i po­żyt­ku pu­blicz­ne­go. Mam wła­śnie w tej chwi­li jed­ną już go­to­wą pod ty­tu­łem; Księ­ga ksiąg, z sied­miu­set prze­szło fi­gu­ra­mi ko­lo­ro­wa­ny­mi, z de­wi­za­mi i cy­fra­mi do nich, że­by ka­wa­le­ro­wie dwor­scy nie po­trze­bo­wa­li się tru­dzić wy­szu­ki­wa­niem de­wiz sto­sow­nych do ży­cze­nia, kie­dy bę­dą mie­li sta­wać w ka­ru­ze­lu lub in­nym igrzy­sku. Prze­wi­dzia­łem wszyst­ko, cze­go żą­dać moż­na w tym wzglę­dzie. Mam jesz­cze i dru­gą książ­kę już go­to­wą, któ­rej chcę dać ty­tuł: Me­ta­mor­fo­zy, czy­li Owi­diusz hisz­pań­ski; myśl tej
książ­ki jest ślicz­na i zu­peł­nie no­wa, bo na wzór Owi­diu­sza łą­cząc hi­sto­rię z ba­śnia­mi, wy­ka­zu­ję w niej za­baw­nie, czym to by­ły daw­niej Gi­ral­da z Se­wil­li, Anioł Mag­da­le­ny, Ka­nał We­cyn­gu­er­ra z Kor­do­by; co to są By­ki z Gu­is­san­do, Sier­ra Mo­re­na, Fon­tan­ny Le­ga­mi­tos, tu­dzież La­va­pies ma­dryc­kie. Nie prze­po­mnia­łem tam o ni­czym, wszę­dzie peł­no me­ta­for i ale­go­rii za­baw­nych i na­ucza­ją­cych ra­zem. Mam i trze­cią jesz­cze książ­kę go­to­wą, któ­rej da­ję na­pis: Do­peł­nie­nie Po­li­do­ra Wir­gi­liu­sza, w któ­rej mó­wię o po­cząt­ku wszel­kich rze­czy. Jest to dzie­ło nie­zmier­nie pra­co­wi­te i z wiel­ką eru­dy­cją na­pi­sa­ne, bo ob­ja­śnia w nim wszyst­ko, co tyl­ko waż­ne­go po­mi­nął Po­li­dor, jak na przy­kład nic on nie wspo­mi­na, kto pierw­szy użył fryk­cyj do le­cze­nia cho­ro­by fran­cu­skiej; ja to wszyst­ko wy­ka­zu­ję ja­sno, opie­ra­jąc się na po­wa­dze dwu­stu pię­ciu prze­szło au­to­rów, po więk­szej czę­ści współ­cze­snych. Wi­dzisz pan prze­to, jak ta pra­ca mu­si być cie­ka­wa i uży­tecz­na.



— Pro­szę pa­na — prze­rwie San­cho — czy­byś też pan, co tak wszyst­ko wiesz, nie po­wie­dział mi, kto to pierw­szy na świe­cie po­dra­pał się w gło­wę, bo ja my­ślę, że to mu­siał być Adam, nasz pierw­szy oj­ciec?



— Nie­wąt­pli­wie — od­po­wie­dział prze­wod­nik — bo Adam miał gło­wę i wło­sy i zda­je się, że ja­ko pierw­szy czło­wiek, pierw­szy mu­siał po­czuć świerz­bie­nie.



— I ja tak my­ślę — rzekł San­cho — ale, pro­szę pa­na, kto też pierw­szy był zło­dzie­jem?



— Do­praw­dy, mój bra­cie — rze­cze ba­ka­łarz — w tej chwi­li nie umiem ci na to od­po­wie­dzieć, mu­szę wprzód po­szu­kać; jak tyl­ko wró­cę do do­mu, za­raz przej­rzę swo­je księ­gi i nie omiesz­kam cię w tym wzglę­dzie oświe­cić za pierw­szym na­szym wi­dze­niem, bo mam na­dzie­ję, że to nie bę­dzie ostat­nie.



— Ech, pro­szę pa­na — rze­cze San­cho — mo­że le­piej nie za­da­waj­cie so­bie te­go tru­du, gdyż ja to już wiem: — Już­cić pierw­szy po­ka­zał się z ło­dzi Noe, kie­dy wy­szedł z ar­ki, boć ta ar­ka, kie­dy po wo­dzie pły­wa­ła, to nie mo­gła być ni­czym in­nym, tyl­ko wiel­ką ło­dzią.



— Masz słusz­ność, brat­ku — od­po­wie­dział ba­ka­łarz.




— San­cho — rze­cze Don Ki­chot — to py­ta­nie i ta od­po­wiedź to nie two­je, mu­sia­łeś je gdzieś sły­szeć.




— O mój Bo­że — rze­cze San­cho — pro­szę pa­na, że­bym też ta­kie jesz­cze rze­czy miał pod­słu­chi­wać; na dwa dni mam ich za­pas, je­że­li pan chce, ale po ta­kie głup­stwa czło­wiek do są­sia­da cho­dzić nie po­trze­bu­je.



— Do­brze je na­zy­wasz, San­cho — od­po­wie Don Ki­chot — peł­no jed­nak lu­dzi na świe­cie z wiel­kim tru­dem i mo­zo­łem do­szu­ku­je się rze­czy, któ­re ani przy­jem­no­ści, ani po­żyt­ku nie przy­no­szą.



Ca­ły dzień zszedł na­szym po­dróż­nym na ta­kich far­sach; na noc za­je­cha­li do ja­kie­goś fol­war­ku, skąd mia­ło być już tyl­ko dwie mil­ki do ja­ski­ni Mon­te­si­nos, jak po­wia­dał uczo­ny prze­wod­nik, któ­ry za­ra­zem ra­dził Don Ki­cho­to­wi, aże­by się za­opa­trzył w po­rząd­ny za­pas po­wro­zów, je­że­li się do sa­me­go dna tej ja­ski­ni chce do­stać.




— Pa­mię­taj­że o tym, San­cho, bo ja mu­szę być na sa­mym dnie, cho­ciaż­by ono an­ty­po­dów się­ga­ło.
San­cho na­ku­pił prze­szło trzy­sta sąż­ni po­wro­zów. Na­za­jutrz, oko­ło go­dzi­ny dru­giej po po­łu­dniu, do­je­cha­li do miej­sca ja­ski­ni, któ­rej otwór, jak­kol­wiek sze­ro­ki, tak jest cier­nia­mi i krza­ka­mi za­ro­sły, iż go pra­wie nie wi­dać.



Jak tyl­ko przy­by­li, Don Ki­chot zsiadł za­raz z ko­nia, a to­wa­rzy­sze je­go z osłów i na­tych­miast za­bra­li się do prze­wią­zy­wa­nia go po­wro­zem. Nim go spu­ści­li, San­cho tak się ode­zwał do pa­na:



— Za­nim, pa­nie, w to pie­kło po­je­dzie­cie, po­my­śl­cie prze­cież do­brze co ro­bi­cie; kto to wie, czy
wam tam żyw­cem za­grze­bać się nie przyj­dzie! Nie sto ra­zy wi­dzia­łem w ży­ciu, jak w stud­nię spusz­cza­no bu­tel­ki z wi­nem dla ochło­dze­nia, a żad­na stam­tąd bez szwan­ku nie wra­ca­ła, i co wam za cie­ka­wość ła­zić w tę dziu­rę, któ­ra mo­że dna nie ma?



— Przy­wią­zuj tyl­ko! przy­wią­zuj! — od­po­wie­dział Don Ki­chot — to wła­śnie przy­go­da dla mnie.



— Pa­nie — ode­zwał się za­ra­zem prze­wod­nik — przyj­rzyj się pan pil­nie wszyst­kie­mu, co się w tej ja­ski­ni znaj­du­je, mo­że się tam znaj­dzie nie­jed­na rzecz, któ­rą by war­to w mo­ich me­ta­mor­fo­zach za­mie­ścić?



Don Ki­chot wi­dząc się do­brze wpół prze­wią­za­nym, rzekł:



— Szko­da, że­śmy nie wzię­li dzwo­necz­ka z so­bą, aże­bym wam mógł dać znać w ra­zie po­trze­by, ale nie ma ra­dy, spusz­czam się na los szczę­ścia, ono mnie po­pro­wa­dzi.



Padł na ko­la­na i po­mo­dliw­szy się krót­ko i ci­cho, a wzy­wa­jąc po­mo­cy nie­bios w tak nie­bez­piecz­nym przed­się­wzię­ciu, po­wstał i rzekł gło­śno:



— O kró­lo­wo wszyst­kich czy­nów mo­ich i naj­taj­niej­szych my­śli mo­ich, do­stoj­na i nie­zrów­na­na Dul­cy­neo z To­bo­so, je­że­li mo­dły two­je­go ry­ce­rza do­cho­dzą do cie­bie, za­kli­nam cię na tę pięk­ność, któ­rą mnie za­chwy­ci­łaś, nie od­ma­wiaj mi opie­ki i ła­ski swo­jej w chwi­li, kie­dy jej tak bar­dzo po­trze­bu­ję. Za­nu­rzam się i rzu­cam w tę prze­paść, wie­dzio­ny je­dy­nie żą­dzą do­ko­na­nia czy­nu god­ne­go twej wiel­ko­ści i oka­za­nia świa­tu ca­łe­mu, że dla tych, któ­rym ty łask swo­ich udzie­lasz, nie ma nic nie­po­dob­ne­go.



Do­koń­czyw­szy te­go we­zwa­nia, zbli­żył się na kraj ja­ski­ni, a wi­dząc, iż tak jest za­ro­śnię­ta, że wejść nie­po­dob­na, wziął miecz w rę­kę i za­czął ści­nać krza­ki i cier­nie; za czwar­tym lub pią­tym za­ma­chem mie­cza, wy­pa­dło z tych za­ro­śli ta­kie mnó­stwo kru­ków, ka­wek i nie­to­pe­rzy i z ta­ką rzu­ci­ły się gwał­tow­no­ścią, że go na wznak prze­wró­ci­ły. Gdy­by był rów­nie za­bo­bon­nym, jak był do­brym chrze­ści­ja­ni­nem i pra­wym ry­ce­rzem, to by był za­pew­ne to zja­wi­sko za złą po­czy­tał wróż­bę i za­nie­chał za­mia­ru, ale on po­wstał z nie­za­chwia­nym mę­stwem i wi­dząc, że nie ma już wię­cej pta­ków, spu­ścił się wgłąb przy po­mo­cy prze­wod­ni­ka i San­chy, któ­rzy po­wróz po tro­chu po­pusz­cza­li, San­cho, wi­dząc go w ot­chła­ni to­ną­ce­go, dał mu swe bło­go­sła­wień­stwo, krzy­żem świę­tym po ty­siąc ra­zy go że­gna­jąc.



— Niech cię Bóg pro­wa­dzi — mó­wił — i Naj­święt­sza Pan­na pa­ry­ska i świę­ta Trój­ca ga­eteń­ska, o ty! kwie­cie, za­szczy­cie i ozdo­bo ry­ce­rzy błęd­nych! Idź z Bo­giem, o ty wcie­lo­na od­wa­go ca­łe­go świa­ta, co masz ra­mię że­la­zne, a ser­ce sta­lo­we; niech ci Pan Bóg prze­wod­ni­czy i po­wró­ci cię nam zdro­we­go i ca­łe­go na wszyst­kich człon­kach i niech ci do­zwo­li raz jesz­cze oglą­dać świa­tło sło­necz­ne, któ­re bez przy­czy­ny po­rzu­casz, aże­by się za­grze­bać w tych ciem­no­ściach.



Kie­dy i San­cho i prze­wod­nik ta­kie za­no­si­li mo­dły, Don Ki­chot spusz­czał się co­raz głę­biej, wo­ła­jąc, aże­by sznur wię­cej opusz­cza­li; kie­dy już ca­łe sto sąż­ni wy­snu­li i gło­su już wię­cej nie sły­sze­li, po­sta­no­wi­li go wy­cią­gnąć na po­wrót, cze­ka­li jed­nak­że jesz­cze z pół go­dzin­ki i do­pie­ro sznur cią­gnąć za­czę­li, ale tak im to szło lek­ko, iż by­li pew­ni, że Don Ki­chot spaść mu­siał na dno prze­pa­ści. San­cho już pra­wie o tym nie wąt­pił, pła­kał rzew­ny­mi łza­mi i cią­gnął sznur jak naj­spiesz­niej, aże­by się o praw­dzie prze­ko­nać. Wy­cią­gnąw­szy na­resz­cie kil­ka­dzie­siąt sąż­ni, uczu­li więk­szy cię­żar, czym się nie­zmier­nie ura­do­wa­li, a San­cho spoj­rzaw­szy w dół, wy­raź­nie doj­rzał Don Ki­cho­ta i prze­mó­wił doń:



— A wi­taj­że nam, pa­nie! my­śle­li­śmy, żeś tam już zo­stał na za­staw.



Ale Don Ki­chot wca­le nie od­po­wia­dał i gdy go do sa­mej gó­ry do­cią­gnę­li, zo­ba­czy­li, że miał oczy
za­mknię­te, jak gdy­by spał. Roz­wią­za­li go i na zie­mi roz­cią­gnę­li, a on się wca­le nie obu­dził; na­resz­cie tak go prze­wra­ca­li i po­trzą­sa­li nim, że się co­kol­wiek ock­nął, przy­szedł do sie­bie i za­czął prze­cie­rać oczy i wy­cią­gać się, jak gdy­by go z głę­bo­kie­go snu zbu­dzo­no. Obej­rzaw­szy się na wszyst­kie stro­ny jak obłą­ka­ny, prze­mó­wił:



— O! jak­że wiel­ką wy­rzą­dzi­li­ście mi krzyw­dę, po­zba­wi­li­ście mnie ży­cia naj­roz­kosz­niej­sze­go, wi­do­ku naj­cza­row­niej­sze­go. Te­raz do­pie­ro po­zna­ję, że roz­ko­sze te­go ży­cia prze­mi­ja­ją jak sny. O! nie­szczę­sny Mon­te­si­nos! o Du­ran­dart nie­cnie ra­nio­ny! o nie­szczę­sna Be­ler­ma! o opła­ka­na Gu­adia­na i wy smut­ne có­ry Ru­ide­ra, co ob­fi­to­ścią wód wa­szych wska­zu­je­cie, ile łez pięk­ne oczy wa­sze wy­la­ły.



Prze­wod­nik i San­cho, zdzi­wie­ni ty­mi wy­ra­za­mi, któ­re Don Ki­chot mó­wił gło­sem ża­ło­snym, jak­by go bo­leść naj­cięż­sza drę­czy­ła, bła­ga­li go, aby im wy­tłu­ma­czył ich zna­cze­nie i opo­wie­dział, co wi­dział w tym pie­kle.



— Nie na­zy­waj­cie te­go miej­sca pie­kłem — rze­cze Don Ki­chot — ta­kie mia­no mu ubli­ża i wca­le nie przy­stoi, o czym się sa­mi za­raz prze­ko­na­cie. Ale daj­cie mi przede wszyst­kim co zjeść, bo jak ży­ję, po­dob­no tak mi się jeść nie chcia­ło.



San­cho na­krył mu pręd­ko na tra­wie, to jest roz­cią­gnął ka­wa­łek de­ski, któ­rą prze­wod­nik kładł so­bie na sio­dło, i do­był co tyl­ko miał w sa­kwach; wszy­scy trzej za­sie­dli i za­ja­da­li z wiel­kim ape­ty­tem, bo ca­ły dzień nic w ustach nie mie­li. Po skoń­czo­nej bie­sia­dzie Don Ki­chot rzekł:



— Nie wsta­waj­cie, mo­je dzie­ci, lecz po­słu­chaj­cie uważ­nie te­go, co wam opo­wiem:














  
    Roz­dział VI







Opi­su­je god­ne po­dzi­wu rze­czy, któ­re nie­ustra­szo­ny Don Ki­chot miał wi­dzieć w głę­biach ja­ski­ni Mon­te­si­nos.






Go­dzi­na by­ła bli­sko czwar­ta po po­łu­dniu, a słoń­ce spo­za gę­stych chmur sła­be za­le­d­wie rzu­ca­ło pro­mie­nie, przej­mu­jąc cie­płem mi­łą w tym miej­scu świe­żość po­wie­trza. Dla­te­go to Don Ki­chot wo­lał tu po­zo­stać i tak za­czął sza­now­nym swym słu­cha­czom opo­wia­dać o nie­sły­cha­nych cu­dach ja­ski­ni Mon­te­si­no­sa:



— Na dwa­na­ście lub pięt­na­ście sąż­ni po­nad dnem tej ja­ski­ni wi­dać na pra­wo wiel­ką cze­luść, do któ­rej świa­tło do­cho­dzi je­dy­nie przez dziu­ry i szcze­li­ny, dłu­gim sze­re­giem cią­gną­ce się tam od sa­mej po­wierzch­ni zie­mi. Mia­łem aż nad­to cza­su przy­pa­trzeć się tej ja­mie, bo z nu­dów, za­wie­szo­ny na tym sznu­rze, nie ma­jąc ce­lu przed so­bą, wsze­dłem tam, chcąc tro­chę od­po­cząć. Wte­dy to wo­ła­łem na was, aże­by­ście nie po­pusz­cza­li sznu­ra, aż sam za­żą­dam, ale mu­sie­li­ście mnie nie do­sły­szeć, bo cią­gle sznur spusz­cza­li­ście, a ja zbie­ra­łem go w ko­ło sie­bie i tak ogrom­ny krąg je­go na­zbie­ra­łem, żem so­bie na nim wy­god­nie usiadł i roz­my­śla­łem, jak ja się tu te­raz do dna do­sta­nę, kie­dy mnie nikt nie trzy­ma. I zdrzem­ną­łem się nie­co w tym za­my­śle­niu, a w chwi­lę póź­niej, sam nie wiem ja­kim spo­so­bem, znaj­do­wa­łem się już na naj­cud­niej­szej, ja­ką wy­obra­zić so­bie moż­na, łą­ce. Sto ra­zy oczy prze­cie­ra­łem, bo­jąc się, czy to nie sen i czy oczy mnie nie zwo­dzą, ma­ca­łem się po gło­wie i po ca­łym cie­le, czy to na­praw­dę ja tam je­stem, czy też duch ja­ki na mo­je miej­sce po­ło­żo­ny. W tej chwi­li uj­rza­łem prze­pysz­ny pa­łac krysz­ta­ło­wy, z któ­re­go wy­szedł sta­rzec sę­dzi­wy i pro­sto do mnie kro­ki skie­ro­wał. Miał na so­bie
płaszcz ogrom­ny, aż po zie­mi się wlo­ką­cy, a na ple­cach kap­tur zie­lo­ny atła­so­wy, jak­by dok­tor­ski, na gło­wie ro­dzaj be­re­tu, a bro­dę dłu­gą za pas. Bro­ni żad­nej nie no­sił, tyl­ko w rę­ku trzy­mał ró­ża­niec z ziarn­ka­mi tak wiel­ki­mi jak orze­chy i ja­ja stru­sie na pa­trach. Po­wa­ga, sło­dycz i wzię­cie się mi­łe star­ca prze­ję­ły mnie czcią ja­kąś dla nie­go, a zdzi­wi­łem się jesz­cze bar­dziej, gdy zbli­żyw­szy się do mnie, za­czął ca­ło­wać czu­le i tak prze­mó­wił: „Od bar­dzo daw­na już, wa­lecz­ny ry­ce­rzu Don Ki­cho­cie z Man­chy, ocze­ki­wa­li­śmy na cie­bie nie­cier­pli­wie, my wszy­scy tu za­klę­ci, abyś świa­tu wy­ja­wił cu­da za­war­te w ja­ski­ni Mon­te­si­na. Pójdź za mną, zna­mie­ni­ty ry­ce­rzu, po­ka­zać ci mu­szę cu­dow­ne skar­by te­go prze­zro­czy­ste­go pa­ła­cu, któ­re­go je­stem gu­ber­na­to­rem, bo to ja je­stem ów Mon­te­si­nos, od któ­re­go ja­ski­nia wzię­ła na­zwi­sko”. Jak mi to po­wie­dział, za­raz go się za­py­ta­łem, czy to praw­da, co tu mó­wią, że on no­żem wy­pruł ser­ce i wnętrz­no­ści wiel­kie­mu swe­mu przy­ja­cie­lo­wi, Du­ran­dar­to­wi, i po­niósł je do Be­ler­ma, o co pro­sił tam­ten umie­ra­jąc. Od­po­wie­dział mi, że wszyst­ko praw­da naj­zu­peł­niej­sza, tyl­ko, że użył do te­go nie no­ża, lecz szty­le­tu do­sko­na­le wy­ostrzo­ne­go i tak jak lan­cet cie­niut­kie­go.



— Mu­siał to być ta­ki szty­let — ode­zwał się San­cho — ja­ki miał Ra­mon de Ho­ces de Se­vil­le?



— Nie wiem — od­po­wie­dział Don Ki­chot — ale nie zda­je mi się, bo ten Ra­mon jest nam współ­cze­sny, a owa hi­sto­ria wy­da­rzy­ła się w epo­ce ba­ta­lii pod Ron­ce­wa­lem.



— Ma­cie słusz­ność, mo­ści ry­ce­rzu — rze­cze prze­wod­nik — i pro­szę was, opo­wia­daj­cie da­lej tę hi­sto­rię.



— O! z naj­więk­szą chę­cią — od­po­wie Don Ki­chot. — Ja­kem te­dy wszedł do pa­ła­cu, Mon­te­sin po­pro­wa­dził mnie do sa­li ala­ba­stro­wej, chłod­nej nie­zmier­nie; stał tam na środ­ku gro­bo­wiec mar­mu­ro­wy, na któ­rym le­żał ry­cerz nie z brą­zu, ani z mar­mu­ru,
ale z ko­ści i cia­ła, jak każ­dy in­ny. Pra­wą rę­kę, bar­dzo ob­ro­słą i ży­la­stą, miał wspar­tą ko­ło ser­ca; gdy mu się pil­nie przy­pa­tru­ję, Mon­te­si­nos rze­cze: „Oto mój przy­ja­ciel, Du­ran­dart, kwiat i zwier­cia­dło dziel­nych i za­ko­cha­nych ry­ce­rzy swo­je­go cza­su. Mer­lin, ów słyn­ny cza­row­nik fran­cu­ski, któ­re­go na­zy­wa­ją sy­nem czar­ta, a któ­re­go ja uwa­żam za mę­dr­sze­go od sa­me­go czar­ta, trzy­ma go tu w za­klę­ciu ra­zem ze mną i mnó­stwem in­nych męż­czyzn i ko­biet. A dla­cze­go i jak nas za­cza­ro­wał, te­go nikt nie wie. Sam to nam ma po­wie­dzieć kie­dyś, a jak mi się zda­je, sta­nie się to nie­za­dłu­go; naj­bar­dziej to mnie za­dzi­wia, iż pe­wien je­stem, że Du­ran­dart wy­zio­nął du­cha w mo­ich ob­ję­ciach i że jak tyl­ko sko­nał, ja mu wła­sny­mi rę­ko­ma ser­ce wy­pru­łem, któ­re wa­ży­ło prze­szło dwa fun­ty! Ja­ka to mu­sia­ła być od­wa­ga je­go, kie­dy na­tu­ra­li­ści po­wia­da­ją, że wiel­kość ser­ca jest nie­za­wod­ną ozna­ką od­wa­gi. Więc, jak po­wia­dam, umarł, i jak­że to być mo­że, aże­by tu te­raz czę­sto wzdy­chał, jak gdy­by ży­wy?



Kie­dy Mon­te­si­nos skoń­czył mó­wić, nie­szczę­sny Du­ran­dart za­wo­łał: „O, dro­gi mój krew­nia­ku, Mon­te­si­nie, ostat­nia proś­ba mo­ja do cie­bie by­ła, aże­byś mi ser­ce wy­pruł za­raz po śmier­ci i po­niósł je w po­da­run­ku ode mnie pięk­nej Re­bo­nie”. Mon­te­si­nos na­tych­miast przy­kląkł i ze łza­mi w oczach od­po­wie­dział: 



— Mo­ści Du­ran­dar­cie, naj­droż­szy mój krew­nia­ku, do­peł­ni­łem wszyst­kie­go, coś mi po­le­cił w nie­szczę­sny dzień swej śmier­ci: wy­pru­łem ci ser­ce, ani kru­szy­ny nie zo­sta­wiw­szy, ob­tar­łem je za­raz chust­ką ko­ron­ko­wą i na­tych­miast po­je­cha­łem do Fran­cji, od­daw­szy ci ostat­nią po­słu­gę, w cza­sie któ­rej ty­le łez wy­la­łem, iż ob­my­łem so­bie ni­mi rę­ce, ca­łe krwią zbro­czo­ne; po­sy­pa­łem ci ser­ce so­lą, aże­by się nie ze­psu­ło, bo by go nie moż­na wte­dy wrę­czyć pa­ni Be­ler­mie, któ­rą mą­dry Mer­lin trzy­ma tu w za­klę­ciu od lat wie­lu, tak ja­ko i cie­bie, naj­droż­szy bra­cie i przy­ja­cie­lu, i mnie, Gu­adia­nę, twe­go gierm­ka i da­mę Ru­ide­rę z sied­miu cór­ka­mi i dwie­ma krew­ny­mi i wie­le jesz­cze in­nych osób przy­ja­znych ci i zna­jo­mych; a cho­ciaż pięć­set już lat prze­szło, jak tu sie­dzi­my, nikt z nas nie umarł i nie brak tu ni­ko­go prócz Ru­ide­ry z sied­miu cór­ka­mi i dwie­ma krew­ny­mi, któ­rych łzy tak wzru­szy­ły Mer­li­na, że za­mie­nił je w ty­leż kry­nic, a lud, miesz­ka­ją­cy tam na gó­rze w Man­chy, na­zy­wa je kry­ni­ca­mi Ru­ide­ry, któ­rych sie­dem na­le­ży do kró­la hisz­pań­skie­go, a dwie do za­ko­nu Świę­te­go Ja­na. Gu­adia­na, gier­mek twój, któ­ry tak­że bez­u­stan­nie łzy ro­nił nad two­im nie­szczę­ściem, za­mie­nio­ny zo­stał w rze­kę te­goż na­zwi­ska. Kie­dy pły­nąć za­czął po zie­mi i spo­strzegł po słoń­cu in­ne­go nie­ba, że się od cie­bie od­da­la, tak się tym zmar­twił, że scho­wał się w wnętrz­no­ści zie­mi, ale że nie mo­że prze­ła­mać bie­gu przy­ro­dzo­ne­go so­bie, wy­cho­dzi więc cza­sa­mi na wierzch i uka­zu­je się miej­sca­mi oczom ludz­kim. Kry­ni­ce, o któ­rych wspo­mnia­łem, rów­nie jak i wie­le in­nych źró­deł, łą­czą swe wo­dy z je­go wo­da­mi i w wiel­kiej oka­za­ło­ści od­pro­wa­dza­ją aż do Por­tu­ga­lii; ale gdzie bądź się ob­ró­ci, za­wsze jest smut­ny i po­sęp­ny, ryb na­wet w swe ło­no nie przyj­mu­je, bo­jąc się uczy­nić co bądź słusz­ne­mu smut­ko­wi swe­mu nie­od­po­wied­nie­go. Czę­sto ci już opo­wia­da­łem, dro­gi bra­cie to, co ci te­raz mó­wię; ni­g­dy mi nic nie od­po­wie­dzia­łeś, są­dzę prze­to, że mi nie wie­rzysz i mar­twię się tym nie­zmier­nie.




W tej chwi­li mam ci coś do­nieść, co zmniej­szy twe przy­kro­ści i za­pew­ne ulgę ci przy­nie­sie, a mia­no­wi­cie, że masz tu przed so­bą te­go ry­ce­rza, o któ­rym mą­dry Mer­lin ty­le cu­dów prze­po­wia­dał, te­go wiel­kie­go, słyn­ne­go Don Ki­cho­ta z Man­chy, co nie tyl­ko wskrze­sił błęd­ne ry­cer­stwo, ale mu jesz­cze wię­cej bla­sku nadał, a w któ­rym my po­kła­da­my na­dzie­ję, że nas z te­go za­klę­cia uwol­ni, bo wiel­kie dzie­ła dla wiel­kich lu­dzi za­cho­wa­ne.



— A jak nie — od­po­wie­dział Du­ran­dart ci­chym
i bo­le­ją­cym gło­sem — a jak nie, mój dro­gi krew­nia­ku, to trze­ba być cier­pli­wym.



Rze­kł­szy to, prze­wró­cił się na dru­gi bok i ani sło­wa już nie po­wie­dział. W tej chwi­li do­szły do mo­ich uszu strasz­li­we ję­ki, na któ­re gdym gło­wę ob­ró­cił, zo­ba­czy­łem przez krysz­ta­ło­we mu­ry pa­ła­cu pro­ce­sję prze­ślicz­nych dzie­wic, ca­łych z ognia, z bia­ły­mi wstąż­ka­mi na gło­wach; za ni­mi szła bar­dzo pięk­na da­ma, wi­dać star­sza od nich; ubra­na by­ła czar­no, a we­lon mia­ła bia­ły tak dłu­gi, że się wlókł aż po zie­mi i tur­ban dwa ra­zy więk­szy od tam­tych; mia­ła wiel­kie brwi, nos nie­co spłasz­czo­ny, usta wy­dat­ne z bla­dy­mi war­ga­mi, ale zę­ba­mi prze­ślicz­nej bia­ło­ści, cho­ciaż nie­rów­ny­mi; trzy­ma­ła w rę­ce na roz­wi­nię­tej ser­we­cie ser­ce, za­bal­sa­mo­wa­ne za­pew­ne, tak by­ło su­che i za­wię­dłe! Mon­te­si­nos po­wie­dział mi, że te wszyst­kie dzie­wi­ce na­le­żą do or­sza­ku Du­ran­dar­ta i Be­ler­my, że ta, co ser­ce nio­sła, jest sa­ma Be­ler­ma, któ­ra czte­ry ra­zy na ty­dzień ta­kie pro­ce­sje od­pra­wia, śpie­wa­jąc hym­ny smęt­ne nad cia­łem i ser­cem nie­szczę­śli­we­go krew­nia­ka. Po­wie­dział mi też, że je­że­li Be­ler­ma nie wy­da­ła mi się tak pięk­ną, jak o niej gło­szą, to dla­te­go, że cier­pi nie­zmier­nie nad tym swo­im za­klę­ciem i stąd tra­ci ce­rę i blask swo­jej uro­dy, ale gdy­by nie to, to wiel­ka Dul­cy­nea z To­bo­so, tak słyn­na w świe­cie, z trud­no­ścią wal­czyć by mu­sia­ła o pierw­szeń­stwo z nią.



— Do­syć te­go, mo­ści Mon­te­si­nos! — od­po­wie­dzia­łem mu — daj po­kój po­rów­na­niom, one wszyst­kie do ni­cze­go nie pro­wa­dzą, Be­ler­ma ma swo­ją pięk­ność, a nie­po­rów­na­na Dyl­cy­nea swo­ją i ni­ko­mu nie ustę­pu­je.



— Prze­pra­szam cię, mo­ści ry­ce­rzu — od­parł Mon­te­si­nos — wy­zna­ję, żem za da­le­ko śmia­łość po­su­nął, a zna­jąc sła­wę tej nie­po­rów­na­nej da­my i two­ją, mo­ści ry­ce­rzu, nie po­wi­nie­nem jej był po­rów­ny­wać, jak tyl­ko z nie­bem lub nią sa­mą.



Ta­ka po­ko­ra Mon­te­si­na uła­go­dzi­ła mój gniew.



— Da­li­pan dziw­no mi — rze­cze San­cho — że­ście mu jesz­cze do oczów, pa­nie, nie sko­czy­li i że­ber nie po­ła­ma­li, wi­dać, że na tam­tym świe­cie zro­bi­li­ście się bar­dzo cier­pli­wi. Ja bym mu był hul­ta­jo­wi jed­ne­go wło­ska w bro­dzie nie zo­sta­wił.



— O! któż to wi­dział, San­cho — od­po­wie­dział Don Ki­chot — trze­ba za­wsze sza­no­wać wiek sę­dzi­wy, zwłasz­cza w ry­cer­zach za­cza­ro­wa­nych.



— Ale jak to być mo­że, pro­szę pa­na — za­py­ta prze­wod­nik — że­ście tam ty­le rze­czy wi­dzie­li, mó­wi­li, kie­dy tak krót­ko by­li­ście?



— A jak­że daw­no zstą­pi­łem do ja­ski­ni? — za­py­ta Don Ki­chot.



— A bę­dzie te­raz z pięć kwa­dran­sów — od­po­wie San­cho.



— Cóż to? ty żar­tu­jesz so­bie ze mnie — rze­cze Don Ki­chot — ależ, mój bra­cie, jak to być mo­że, kie­dy ja tam wi­dzia­łem trzy wscho­dy i za­cho­dy słoń­ca?



— Pan mój mo­że mieć słusz­ność — od­po­wie San­cho — po­nie­waż je­mu wszyst­ko przez cza­ry się dzie­je, to, co dla nas by­ło go­dzi­ną, je­mu mo­gło się wy­dać trze­ma do­ba­mi.



— Praw­da i to — od­po­wie Don Ki­chot.



— A czy ja­dłeś pan co przez ten ca­ły czas? — za­py­ta prze­wod­nik.



— Nic a nic i wca­le mi się nie chcia­ło.



— A ci za­klę­ci czy je­dzą? — za­py­ta prze­wod­nik.



— Ani je­dzą, ani pi­ją, ani nie ro­bią nic ta­kie­go, co in­ni ro­bią. Pa­znok­cie je­dy­nie, wło­sy i bro­dy ro­snąć im nie prze­sta­ją.



— I czy nie śpią tak­że, pro­szę pa­na? — rze­cze San­cho.



— Tak­że — od­po­wie­dział Don Ki­chot — przy­naj­mniej przez te trzy do­by, jak tam by­łem, ani je­den oka nie zmru­żył.



— Praw­da — rzekł San­cho — przy­sło­wie mó­wi:
z ja­kim prze­sta­jesz, ta­kim się sam sta­jesz. Cho­dzisz pan do za­klę­tych, co nie je­dzą ani pi­ją, cóż więc dziw­ne­go, że sam tak­że nie jesz, ani pi­jesz. Ale wie­cie, pa­nie, z prze­pro­sze­niem wa­szym, niech mnie ka­ci we­zmą, je­że­li znaj­dzie się ta­ki głu­piec, co by te­mu wszyst­kie­mu uwie­rzył, co­ście te­raz na­ga­da­li!



— A to dla­cze­go? — za­py­ta zdzi­wio­ny prze­wod­nik — al­bo to je­go­mość pan Ki­chot umie kła­mać, a choć­by i tak by­ło, czyż­by miał czas zmy­ślić ty­le kłamstw?



— Ja nie mó­wię, aże­by pan mój kła­mał — od­po­wie San­cho.



— A kie­dy te­go nie mó­wisz, to cóż my­ślisz? — za­py­ta Don Ki­chot.



— Ja my­ślę, pa­nie — od­po­wie San­cho — że ten mą­dry Mer­lin i owi cza­row­ni­cy, co w za­klę­ciu trzy­ma­ją ca­łą gro­ma­dę lu­dzi, o któ­rych pan roz­po­wia­dasz, mu­sie­li pa­nu przez cza­ry wpa­ko­wać w gło­wę to wszyst­ko, coś nam opo­wia­dał i co jesz­cze masz opo­wie­dzieć, przy­siągł­bym na to, że tak jest.



— Nic by w tym nie by­ło dziw­ne­go, mój przy­ja­cie­lu — od­po­wie Don Ki­chot — ale to nie­praw­da, bo ja wszyst­ko na wła­sne oczy wi­dzia­łem i sły­sza­łem na wła­sne uszy; a co na to po­wiesz, San­cho, że po­mię­dzy ty­sią­cem rze­czy, któ­re mi po­ka­zy­wał Mon­te­si­nos, a któ­re póź­niej opo­wiem, po­ka­zał mi tak­że trzy chłop­ki tań­czą­ce i wy­ska­ku­ją­ce na tra­wie, a ja w nich po­zna­łem Dul­cy­neę i trzy jej to­wa­rzysz­ki, z któ­ry­mi wte­dy roz­ma­wia­li­śmy. Py­ta­łem się go, czy je zna, po­wie­dział, że nie, bo tu tak peł­no roz­ma­itych księż­ni­czek od wie­ku sie­dzi w za­klę­ciu i co­raz no­we przy­by­wa­ją, że ich znać wszyst­kich nie­po­dob­na.



San­cho le­d­wie nie sko­nał ze śmie­chu, sły­sząc mó­wią­ce­go to Don Ki­cho­ta, bo wie­dział do­brze, co trzy­mać o Dul­cy­nei, któ­rej sam był cza­row­ni­kiem i nie wąt­piąc już te­raz, że je­go pa­nu cał­kiem się w gło­wie prze­wró­ci­ło.



— Mój naj­droż­szy pa­nie — rzekł do nie­go — po nie­szczę­ście cho­dzi­li­ście na tam­ten świat i na wa­sze nie­szczę­ście spo­tka­li­ście się z tym je­go­mo­ścią Mon­te­si­nem, bo on wam cał­kiem w gło­wie po­psuł! Tu na na­szym świe­cie mie­li­ście ro­zum zdro­wy, jak Pan Bóg przy­ka­zał, mie­li­ście ta­kie mą­dre zda­nia na każ­de za­wo­ła­nie i do­bre ra­dy dla każ­de­go, kto ich chciał, a te­raz ba­je­cie naj­okrop­niej­sze głup­stwa na świe­cie.



— Znam cię do­brze, San­cho — od­po­wie Don Ki­chot — sam głup­stwa ple­ciesz, a ja o nie nie dbam.



— Ja­kem po­czciw i ja tak­że nie dbam o wa­sze — rze­cze San­cho — mo­że­cie mnie wy­bić i za­bić, jak wam się po­do­ba, a ja za­wsze to bę­dę mó­wił, bo trze­ba, aże­by­ście się po­pra­wi­li! Bo, pro­szę pa­na, tyl­ko bez gnie­wu, po czym­że to po­zna­li­ście pa­nią Dul­cy­neę? co­ście jej mó­wi­li i co ona wam od­po­wie­dzia­ła?



— Po­zna­łem ją — rze­cze Don Ki­chot — bo by­ła tak sa­mo ubra­na, jak wów­czas. Mó­wi­łem do niej, ale mi nic nie od­po­wie­dzia­ła, tyl­ko od­wró­ci­ła się ty­łem i ucie­kła tak pręd­ko, że ją za­raz z oczu stra­ci­łem; chcia­łem biec za nią, lecz Mon­te­si­nos mi nie dał, mó­wiąc, że to na nic się nie przy­da­ło i że już czas, abym wra­cał na ten świat. Obie­cał mi do­nieść, jak tyl­ko od­cza­ro­wa­ny zo­sta­nie ra­zem ze swy­mi to­wa­rzy­sza­mi. Ale naj­bar­dziej mnie zmar­twi­ło to, że kie­dy roz­ma­wia­łem z Mon­te­si­nem, jed­na z to­wa­rzy­szek Dul­cy­nei zbli­ży­ła się do mnie i ze łza­mi w oczach po ci­chu mi mó­wi­ła:



— Dul­cy­nea z To­bo­so, mo­ja pa­ni, ca­łu­je rę­ce wa­szej do­stoj­no­ści i o zdro­wie wa­sze py­ta, że zaś wiel­kiej znaj­du­je się po­trze­bie, bła­ga was o po­ży­cze­nie dwu­na­stu re­alów na tę spód­ni­cę per­ka­li­ko­wą i da­je wam sło­wo, że nie­za­dłu­go ją z za­sta­wu wy­ku­pi...



Zdzi­wi­łem się nie­zmier­nie i py­ta­łem Mon­te­si­na, czy to po­dob­na, aże­by tak zna­ko­mi­te księż­nicz­ki tak wiel­kiej znaj­do­wa­ły się tu po­trze­bie.



— Wie­rzaj mi, mo­ści ry­ce­rzu — od­po­wie­dział — że po­trze­ba wszę­dzie się prze­ci­ska, wszę­dzie do­się­ga, na wszyst­kich lu­dzi go­dzi i za­klę­tym na­wet nie prze­pusz­cza. Pa­ni Dul­cy­nea mu­si być w wiel­kiej po­trze­bie, kie­dy przy­sy­ła cię pro­sić o dwa­na­ście re­alów; zresz­tą za­staw do­bry, rę­czę ci, nie od­ma­wiaj.



— Nie we­zmę za­sta­wu — rze­kłem mu — a dwu­na­stu re­alów dać nie mo­gę, bo mam tyl­ko czte­ry, któ­reś mi uży­czył, San­cho, na ubo­gich. Da­łem je więc po­słan­ce i pro­si­łem, aże­by oświad­czy­ła swej pa­ni, iż je­stem nie­zmier­nie zmar­twio­ny jej przy­krym po­ło­że­niem i że do­pó­ty się nie uspo­ko­ję, do­pó­ki nie bę­dę miał szczę­ścia wi­dzieć się z nią i mó­wić, oraz, że upra­szam ją o tę ła­skę, gdyż wie, ja­ką sza­lo­ną pa­łam ku niej mi­ło­ścią. Ka­za­łem jej nad­to oświad­czyć, że jak ksią­żę Man­tui po­przy­siągł, że do­pó­ty chle­ba po­ży­wać nie bę­dzie, do­pó­ki nie po­mści śmier­ci ku­zy­na swe­go, Bal­dwi­na, tak i ja po­przy­się­gam nie spo­cząć do­pó­ty i po wszyst­kich czę­ściach świa­ta bie­gać, choć­by ich ty­siąc by­ło, do­pó­ki nie znaj­dę spo­so­bu na od­cza­ro­wa­nie jej do­stoj­no­ści.



— Słusz­nie się to na­le­ży od was mo­jej pa­ni — od­po­wie­dzia­ła po­słan­ka — a po­tem, za­braw­szy czte­ry re­ale, za­miast się ukło­nić, da­ła su­sa w po­wie­trze na kil­ka­na­ście stóp wy­so­ko i zni­kła.



— Ach! Naj­święt­sza Ma­rio! — za­wo­łał San­cho, za­ła­mu­jąc rę­ce — czyż to po­dob­na, aże­by cza­ry i cza­row­ni­ki tak ze szczę­tem po­psu­ły gło­wę naj­tęż­szą w Man­chy? O, mój pa­nie, mój naj­droż­szy pa­nie! upa­mię­taj­że się i prze­stań raz du­rzyć się ta­ki­mi głup­stwa­mi.



— Wiem ja, mój do­bry San­cho, że to przy­wią­za­nie do mnie ta­kie ci sło­wa dyk­tu­je — rzekł Don Ki­chot — nie masz do­świad­cze­nia w rze­czach te­go świa­ta i dla­te­go za nie­po­dob­ne uwa­żasz to, co tyl­ko jest trud­ne do zro­bie­nia, ale przyj­dzie czas, mó­wię ci, iż ci opo­wiem ta­kie dzi­wy, któ­re tam wi­dzia­łem, że o ni­czym wąt­pić nie bę­dziesz.














  
    Roz­dział VII







W któ­rym przed­sta­wia się czy­tel­ni­ko­wi ty­siąc nie­do­rzecz­no­ści, rów­nie śmiesz­nych, jak po­trzeb­nych do zro­zu­mie­nia tej praw­dzi­wej hi­sto­rii.






Tłu­macz Cyd Ha­me­da Be­ne­ge­le­go po­wia­da, że do­szedł­szy do roz­dzia­łu o ja­ski­ni Mon­te­si­na, na mar­gi­ne­sie rę­ko­pi­su zna­lazł rę­ką sa­me­go au­to­ra wy­pi­sa­ne na­stę­pu­ją­ce wy­ra­zy:



„Trud­no mi wie­rzyć, aby wy­pad­ki, po­ni­żej opi­sa­ne, wy­da­rzy­ły się istot­nie wiel­kie­mu Don Ki­cho­to­wi, tak jak on je opi­su­je, a to z tej przy­czy­ny, że wszyst­kie, któ­re do­tąd wi­dzie­li­śmy, by­ły moż­li­we i praw­do­po­dob­ne, zda­rze­nia zaś w ja­ski­ni Mon­te­si­na nie ma­ją żad­ne­go po­zo­ru praw­do­po­do­bień­stwa, sprze­ci­wia­ją się zu­peł­nie zdro­we­mu roz­sąd­ko­wi i ra­żą nad­zwy­czaj­no­ścią. Nie mo­gę wszak­że przy­pusz­czać, aby Don Ki­chot, ry­cerz naj­zac­niej­szy i naj­szla­chet­niej­szy, mógł się do­pu­ścić kłam­stwa; opo­wia­da on tę przy­go­dę tak dro­bia­zgo­wo, że nie­po­dob­na jej nie wie­rzyć, za­sta­no­wiw­szy się zwłasz­cza, że w tak krót­kim cza­sie nie mógł­by ty­lu głupstw wy­my­ślić. Bądź co bądź, za­mie­ści­łem ją tu, ani jej po­pie­ra­jąc, ani zbi­ja­jąc i po­zo­sta­wiam czy­tel­ni­ko­wi do­wol­ny sąd w tym wzglę­dzie, uprze­dzam go tyl­ko, iż po­wia­da­ją, ja­ko­by Don Ki­chot umie­ra­jąc wy­znał, iż wy­my­ślił ją dla do­kład­niej­sze­go na­śla­do­wa­nia te­go, co w księ­gach ry­cer­skich wy­czy­tał”.



Prze­wod­nik zdzi­wił się nie­zmier­nie zu­chwal­stwem San­cha, a jesz­cze bar­dziej cier­pli­wo­ścią je­go pa­na i tłu­ma­czył go tym tyl­ko, że ra­dość z oglą­da­nia ubó­stwia­nej da­my, tak mu ser­ce zmięk­czy­ła, iż zno­sił, jak ba­ra­nek, zu­chwal­stwa, za któ­re San­cho na sto ki­jów przy­naj­mniej za­słu­gi­wał.



— Co do mnie, mo­ści ry­ce­rzu — mó­wił do Don
Ki­cho­ta — dzień dzi­siej­szy uwa­żam dla sie­bie za bar­dzo szczę­śli­wy, gdyż mia­łem za­szczyt po­znać w nim wa­szą do­stoj­ność. Przy­niósł on mi i in­ne ko­rzy­ści, któ­re wiel­ką dla mnie ma­ją ce­nę, do­wie­dzia­łem się cu­dow­nych rze­czy o ja­ski­ni Mon­te­si­nos, o me­ta­mor­fo­zie Gu­adia­ny i có­rek Ru­ide­ry, któ­re przy­nio­są nie­ma­łą ozdo­bę mo­je­mu Owi­diu­szo­wi hisz­pań­skie­mu.



— Wiel­ce się cie­szę — od­po­wie­dział Don Ki­chot — iż mo­głem się przy­czy­nić do ob­ja­śnie­nia pa­nu rze­czy tak waż­nych; ale po­wiedz mi pan, pro­szę, ko­mu de­dy­ko­wać bę­dziesz te dzie­ła, je­że­li tyl­ko po­tra­fisz uzy­skać przy­wi­lej na ich dru­ko­wa­nie, o czym, praw­dę po­wie­dziaw­szy, tro­chę po­wąt­pie­wam?



— Al­boż to ma­ło jest wiel­kich i zna­ko­mi­tych pa­nów w Hisz­pa­nii? — rze­cze prze­wod­nik.



— Nie tak wie­lu, jak my­ślisz — od­po­wie Don Ki­chot — bo więk­sza ich część nie chce przyj­mo­wać de­dy­ka­cji, aże­by nie być w obo­wiąz­ku wy­na­gra­dza­nia pra­cy i grzecz­no­ści au­to­rów; znam jed­nak pew­ne­go księ­cia, któ­ry prze­wyż­sza w uprzej­mo­ści i szczo­dro­bli­wo­ści wszyst­kich in­nych pa­nów, ale po­tem o tym, te­raz po­myśl­my o noc­le­gu.



— Jest tu gdzieś bli­sko — rze­cze mło­dy ba­ka­łarz — chat­ka pu­stel­ni­ka, któ­ry daw­niej był po­dob­no żoł­nie­rzem, jest to bar­dzo za­cny czło­wiek, a tak mi­ło­sier­ny, że wła­snym kosz­tem ka­zał wy­bu­do­wać do­mek przy swo­jej pu­stel­ni dla po­dróż­nych i go­ści, któ­rych tam po­dej­mu­je ca­łym ser­cem.



— A ma on spi­żar­nię ten po­czci­wy pu­stel­nik? — za­py­tał San­cho.



— Ma­ło któ­ry pu­stel­nik nie ma te­raz za­pa­sów — od­po­wie Don Ki­chot — bo to ci dzi­siej­si nie ta­cy, jak owi w Te­ba­idzie, co się li­ść­mi pal­mo­wy­mi okry­wa­li, a ży­li ko­rzon­ka­mi tyl­ko. Nie mó­wię, aże­by i ci nie by­li do­bry­mi chrze­ści­ja­na­mi, jak tam­ci, ale te­raz nie od­pra­wia­ją tak su­ro­wych po­kut, jak daw­niej. Sło­wem, wszy­scy oni są do­brzy, a cho­ciaż­by
i nie by­li, to sa­mot­ne ich ży­cie ka­że o nich do­brze są­dzić, bo hi­po­kry­ta, któ­ry chce uda­wać czło­wie­ka do­bre­go, czę­sto nie ty­le jest win­nym, co jaw­no­grzesz­nik, chlu­bią­cy się ze swo­ich wy­stęp­ków.



Kie­dy tak roz­ma­wia­li, zbli­żył się do nich idą­cy na­prze­ciw­ko ja­kiś czło­wiek, któ­ry z po­śpie­chem gnał przed so­bą mu­ła, ob­ła­do­wa­ne­go włócz­nia­mi i ha­la­bar­da­mi. Zrów­naw­szy się z ni­mi, po­zdro­wił ich i prze­szedł mi­mo, ale Don Ki­chot za­wo­łał na nie­go:



— Stój no, przy­ja­cie­lu, zda­je mi się, że nie masz po­trze­by tak po­ga­niać bied­ne­go mu­ła.



— Nie mo­gę się za­trzy­my­wać — od­po­wie po­dróż­ny — bo ta broń, któ­rą wi­dzi­cie, po­trzeb­na jest na ju­tro, mu­szę się więc spie­szyć, ale je­że­li chce­cie się do­wie­dzieć, po co tę broń wio­zę, to ja dziś no­co­wać bę­dę w go­spo­dzie za pu­stel­nią, je­że­li przy­pad­kiem i wam dro­ga tam­tę­dy, to mnie tam za­sta­nie­cie i cu­da wam opo­wiem. By­waj­cie zdro­wi, pa­nie, i do wi­dze­nia.



Mó­wiąc to, tak śpiesz­nie po­gnał mu­ła, że Don Ki­chot nie zdą­żył go się o wię­cej spy­tać, ale że był za­wsze cie­ka­wy rze­czy no­wych, a szcze­gól­niej ta­kich, co za­kra­wa­ły na ja­kąś przy­go­dę, po­sta­no­wił więc za­raz, że po­ja­dą na noc do tej go­spo­dy i w pu­stel­ni nie sta­ną. Wsie­dli prze­to na koń i o zmierz­chu do­je­cha­li do pu­stel­ni, gdzie prze­wod­nik ra­dził wy­po­cząć. San­cho skie­ro­wał bu­re­go w tę stro­nę, a Don Ki­chot po­je­chał za nim, ale jak­by na złość San­cho­wi, pu­stel­ni­ka w do­mu nie by­ło, za­sta­li tyl­ko je­go to­wa­rzy­sza, któ­re­go nasz po­czci­wy gier­mek za­py­tał, czy by tu nie do­stał na­pić się cze­go, co bądź by to kosz­to­wa­ło. Od­po­wie­dzia­no mu, że oj­ciec pu­stel­nik nie ma wca­le wi­na, ale je­że­li chcą wo­dy, mo­gą jej do­stać, ile się po­do­ba i nic za nią nie za­pła­cą.



— Że­bym chciał wo­dy — od­po­wie San­cho — to mia­łem dość źró­deł po dro­dze. Ach! — za­wo­łał z głę­bo­kim wes­tchnie­niem — we­se­le Ga­ma­sza, go­ścin­ność
Don Die­ga, ja­kież to pięk­ne rze­czy! Ileż ja ra­zy w ży­ciu tę­sk­nie wspo­mi­nać was bę­dę!



Wi­dząc, że nie ma co ro­bić w tej pu­stel­ni, ru­szy­li dro­gą ku go­spo­dzie i ja­dąc, spo­tka­li mło­de­go chłop­ca, idą­ce­go so­bie swo­bod­nie ze szpa­dą na ra­mie­niu i wę­zeł­kiem z ma­nat­ka­mi; miał on na ko­szu­li ka­ftan ak­sa­mit­ny, tro­chę wy­tar­ty, a na no­gach poń­czo­chy je­dwab­ne i bu­ci­ki z sa­fia­nu wschod­nie­go. Gdy do nie­go po­de­szli bli­żej, spo­strze­gli, że nie ma wię­cej nad lat osiem­na­ście, że jest so­bie chłop­czy­ną we­so­łym i grac­kim, a nu­dy po­cho­du roz­ry­wa so­bie pio­snecz­ką:






Na wo­jen­kę idę, ale klnę co si­ły, 
Dia­błu bym ją od­dał, gdy­by gro­sze by­ły. 

 






— Gdzie to tak dą­żysz, mój ma­ły — za­py­tał Don Ki­chot — ja­koś mi strasz­nie le­ciut­ko je­steś ubra­ny?



— To tak z po­trze­by, pa­nie — od­po­wie — bo go­rą­co, a idę na woj­nę.



— Że go­rą­co, to praw­da, ale dla­cze­góż mó­wisz, że z po­trze­by?



— Mam w wę­zeł­ku, pa­nie — od­po­wie chło­piec — pa­rę spodni ak­sa­mit­nych, ta­kich sa­mych, jak ten ka­ftan, ale nie chcę ich sza­rzać w dro­dze, bo jak­bym przy­szedł do mia­sta, to by nie by­ło się w czym do­brze po­ka­zać, a pie­nię­dzy nie mam na dru­gie, dla­te­go ma­sze­ru­ję so­bie tak, bo mi go­rą­co, do­pó­ki nie doj­dę do puł­ku, któ­ry stoi o dzie­sięć mil stąd, a do któ­re­go my­ślę się za­cią­gnąć; wo­lę słu­żyć kró­lo­wi, niż mieć za pa­na ja­kie­go go­łe­go szlach­ci­ca.



— A czy by­łeś już w służ­bie przy ja­kim dwo­rze — za­py­tał prze­wod­nik — i czy ci się po­szczę­ści­ło?



— Gdy­bym był — od­po­wie chło­piec — u ja­kie­go gran­da Hisz­pa­nii, al­bo u ja­kie­go za­cne­go pa­na, to pew­no by mi się by­ło po­szczę­ści­ło i miał­bym dziś nie­za­wod­nie ja­kie po­rucz­ni­ko­stwo i żył so­bie wy­god­nie, ale słu­ży­łem za­wsze u chłyst­ków, któ­rzy pła­cą tak ma­łą pen­sję, że po­ło­wa idzie na pra­nie i cu­dem by­ło­by, aże­by paź wy­szedł na co od ta­kich pa­nów.



— Po­wiedz­że mi, mo­je dziec­ko — rze­cze Don Ki­chot — czyż po­dob­na, aże­byś od cza­su, jak zdat­ny je­steś do usług, prócz tych spodni, nie wy­słu­żył so­bie żad­ne­go ubra­nia?



— Słu­ży­łem u dwóch pa­nów — od­po­wie­dział chło­piec — ale jak ukoń­czy­li in­te­re­sy u dwo­ru, ode­bra­li mi za­raz li­be­rię, wró­ciw­szy zaś do do­mu, spra­wia­li ją tyl­ko przez próż­ność i aże­by uda­wać wiel­kich pa­nów.



— A, to nie­god­ne — rze­cze Don Ki­chot — w każ­dym ra­zie bar­dzoś do­brze zro­bił, żeś po­rzu­cił służ­bę dwor­ską i za­cią­gasz się do woj­ska, bo nie masz nic w świe­cie uczciw­sze­go i po­ży­tecz­niej­sze­go, jak słu­żyć na­przód Bo­gu, a po­tem kró­lo­wi swo­je­mu, zwłasz­cza też zbroj­nie. Bo­gac­twa się tam nie­ko­niecz­nie zbie­ra, ale za to czło­wiek na­by­wa sła­wy i ho­no­ru da­le­ko wię­cej niż w za­wo­dzie uczo­nym, cze­go już nie­raz do­wio­dłem. Na­uki wię­cej za­pew­ne do­mów wsła­wi­ły, niż oręż, ale oręż ma w so­bie coś szla­chet­niej­sze­go i pięk­niej­sze­go, co imie­niu na­da­je wię­cej bla­sku. Pa­mię­taj so­bie do­brze, co ci te­raz po­wiem, mo­że ci się to kie­dyś przy­da i na po­cie­chę po­słu­ży. Owóż te­dy po­wiem ci, że trze­ba być za­wsze go­to­wym na wszel­kie wy­pad­ki, za­wsze śmia­łe sta­wiać czo­ło wszel­kim prze­ciw­no­ściom, z któ­rych naj­smut­niej­szą wy­da­je się śmierć, gdy się kto ze złe­go punk­tu na to za­pa­tru­je; ale kto umie­ra do­brze, ten nie po­wi­nien na­rze­kać; śmierć chwa­leb­na jest naj­więk­szym szczę­ściem na zie­mi. Py­ta­no raz Ce­za­ra, ja­ką śmierć uwa­ża za naj­po­żą­dań­szą. Tę, któ­ra naj­na­glej przy­cho­dzi i któ­rej się naj­mniej spo­dzie­wa — od­po­wie­dział. I od­po­wie­dział bar­dzo do­brze, cho­ciaż to był po­ga­nin i nie znał praw­dzi­we­go Bo­ga; bo czło­wiek za­cny po­wi­nien być za­wsze da­le­kim od bo­jaź­ni śmier­ci. Al­boż to nie wszyst­ko jed­no zgi­nąć od ku­li ar­mat­niej w pierw­szej lep­szej bi­twie, al­bo od mi­ny
w po­wie­trzu! I na łóż­ku śmierć znaj­dzie, za­wsze trze­ba umie­rać; słusz­nie mó­wi któ­ryś ze sta­ro­żyt­nych, że żoł­nierz, po­le­gły na po­lu bi­twy, da­le­ko le­piej wy­glą­da, niż żoł­nierz ucie­ka­ją­cy. O to za­wsze idzie, że­by ści­śle do­peł­niać swe­go obo­wiąz­ku, nie uchy­lać się od po­słu­szeń­stwa i kar­no­ści; i prze­strze­gam cię, mo­je dziec­ko, iż da­le­ko pięk­niej jest, kie­dy od żoł­nie­rza za­la­tu­je proch niż wy­kwint­ne won­no­ści i że choć­byś na sta­rość był ca­ły po­kie­re­szo­wa­ny i po­ka­le­czo­ny, bę­dziesz miał w zy­sku sła­wę i ho­nor, a te chlub­ne zna­mio­na uchro­nią cię za­wsze od wzgar­dy, ja­ką wzbu­dza nę­dza, i od sa­mej nę­dzy na­wet, bo za­czy­na­ją już pra­co­wać nad urzą­dze­niem miesz­kań i utrzy­ma­niem dla sta­rych i ran­nych żoł­nie­rzy. Ślicz­na to rzecz, bo nie go­dzi się z ty­mi za­cny­mi we­te­ra­na­mi po­stę­po­wać tak, jak po­stę­pu­ją nik­czem­ni Mau­ro­wie, trzy­ma­jąc ich w służ­bie do­pó­ty, pó­ki zgrzy­bia­łość nie­zdat­ny­mi ich do ni­cze­go nie uczy­ni, a po­tem, wy­pę­dza­jąc na Bo­żą wo­lę i w na­gro­dę ty­łu usług głod­ną im śmierć go­tu­jąc. Na ten raz wię­cej ci nie po­wiem, ale bar­dzo mi mi­ło bę­dzie, je­że­li ze­chcesz usiąść ze mną na ko­nia i do­je­chać do go­spo­dy, gdzie ra­zem zje­my wie­cze­rzę, a ju­tro ru­szysz w dal­szą dro­gę, w któ­rej ży­czę ci ty­le szczę­ścia, na ile za­słu­gu­jesz.



Paź bar­dzo grzecz­nie wy­ma­wiał się od przy­ję­cia miej­sca za sio­dłem; ale chęt­nie przy­jął wie­cze­rzę.



W cza­sie tej roz­mo­wy Don Ki­cho­ta po­wia­da­ją, że San­cho w wiel­kim zdu­mie­niu mó­wił sam do sie­bie:



— Przy­się­gam Bo­gu, że już te­raz nic nie ro­zu­miem; jak­że, u dia­bła, czło­wiek, co ta­kie pięk­ne rze­czy pra­wi, mo­że nas du­rzyć, że wi­dział ta­kie dzi­wy nie­po­dob­ne do wia­ry w ja­ski­ni Mon­te­si­na. Ja już te­raz zu­peł­nie głu­pie­ję i nie wiem, co my­śleć, chy­ba, że w tym ciel­sku są dwie du­sze: jed­na głu­pia, a dru­ga mą­dra.



Pod wie­czór za­je­cha­li do go­spo­da­rza; San­cho, prócz wiel­kiej ucie­chy, że już tam przy­by­li, miał i tę jesz­cze, że pan ją wziął za to, czym by­ła istot­nie, a nie za za­mek ża­den, jak to zwy­kle czy­nił.



Na sa­mym za­raz wej­ściu Don Ki­chot py­tał się go­spo­da­rza o owe­go czło­wie­ka z włócz­nia­mi i ha­la­bar­da­mi, a gdy mu od­po­wie­dział, że jest w staj­ni, gdzie mu­ła pil­nu­je, wszy­scy zsie­dli z sio­deł i wierz­chow­ce tam za­pro­wa­dzi­li.















  
    Roz­dział VIII







Ja­ko z to­ku ośle­go wiel­ka wy­ro­sła przy­go­da, co wy­pra­wiał po­ka­zy­wacz ma­rio­ne­tek i jak cu­dow­ne wróż­by mał­pa czy­ni­ła.






Don Ki­chot tak nie­cier­pli­wie pra­gnął do­wie­dzieć się owych cu­dów, któ­re mu trans­por­tu­ją­cy broń opo­wie­dzieć przy­rzekł, że po­szedł za­raz do nie­go i we­zwał do speł­nie­nia obiet­ni­cy.



— O! pro­szę pa­na — od­po­wie­dział po­dróż­ny — to się tak ła­two nie da wy­po­wie­dzieć, du­żo to o tym ga­dać, trze­ba na to cza­su; po­zwól­cie mi tyl­ko ko­ło mu­ła opo­rzą­dzić, a jak się za­ła­twię, to wam te cu­da opo­wiem.



— A no, to do­brze, to się zwi­jaj — od­po­wie­dział Don Ki­chot — ja ci sam po­mo­gę.



I wziął się za­raz do prze­sie­wa­nia jęcz­mie­nia i czysz­cze­nia żło­bu, a tą po­kor­ną uprzej­mo­ścią tak so­bie zjed­nał po­dróż­ne­go, że ten nie­ba­wem wy­szedł ze staj­ni usiadł na stud­ni i ma­jąc za słu­cha­czów: Don Ki­cho­ta, San­chę, prze­wod­ni­ka, pa­zia i go­spo­da­rza, tak rzecz swo­ją za­czął:



— Otóż te­dy wie­dzieć wam trze­ba, pa­nie, iż w jed­nej wsi, o pięć mil stąd, sę­dzie­mu ta­mecz­ne­mu
przed nie­daw­nym cza­sem za­gi­nął osioł, jak po­wia­da­ją, przez nie­dbal­stwo, a ra­czej zło­śli­wość słu­gi; na próż­no się bie­dził i szu­kał go wszę­dzie, lecz w ża­den spo­sób zna­leźć nie mógł.



We dwa ty­go­dnie mo­że po­tem, gdy sę­dzia prze­cha­dzał się po ryn­ku, in­ny urzęd­nik ta­mecz­ny zbli­żył się do nie­go i rzekł:



— Co mi da­cie, ku­mie, jak wam po­wiem, gdzie wasz osioł?



— Dam wam, co chce­cie, ku­mie, ale mi po­wiedz­cie, co wie­cie o nim i gdzie jest.



— Wi­dzia­łem go dziś z ra­na — po­wie pierw­szy — mię­dzy gó­ra­mi, bez kul­ba­ki i uzdy, wy­chu­dzo­ne­go jak szcza­pa, że aż li­tość bie­rze pa­trzeć; chcia­łem go przy­gnać do was, ale tak zdzi­czał, że gdy się do nie­go zbli­ży­łem, za­czął li­gać159 i uciekł w gó­ry; je­że­li chce­cie, to pój­dzie­my ra­zem po­szu­kać go; za­pę­dzę tyl­ko mo­je by­dlę do staj­ni i za­raz wra­cam do was.



— Bar­dzo wam bę­dę obo­wią­za­ny — od­po­wie­dział sę­dzia — i daj Bo­że od­wdzię­czyć.




Tak sło­wo w sło­wo opo­wia­da­ją to zda­rze­nie ci, co je do­brze zna­ją.  Po­szli te­dy oba w gó­ry na to miej­sce, gdzie ra­no był osioł, ale go tam  nie zna­leź­li po­mi­mo wszel­kich wo­ko­ło po­szu­ki­wań. Zmor­do­waw­szy się  na­resz­cie próż­nym szu­ka­niem, rze­cze ten, co wi­dział osła:




— Mój ku­mie, przy­szedł mi do gło­wy nie­za­wod­ny spo­sób wy­na­le­zie­nia two­je­go kła­po­ucha, choć­by się skrył pod zie­mię; umiem ja ry­czeć do­sko­na­le i je­że­li tyl­ko i wy umie­cie, to nie­za­wod­nie za­raz go znaj­dzie­my.



— Czy ja umiem — od­po­wie sę­dzia — a to do­bre! i tak do­sko­na­le, że ni­ko­mu nie ustą­pię, sa­mym osłom na­wet.



— A to wy­bor­nie — od­po­wie tam­ten — ro­zejdź­my się te­dy je­den w jed­ną, a dru­gi w dru­gą stro­nę gó­ry, wy za­cznie­cie ry­czeć od cza­su do cza­su, a ja
wam za­cznę od­ry­ki­wać i chy­ba by się sam dia­beł w tę spra­wę wplą­tał, gdy­by się osioł wasz nie ode­zwał, je­że­li tu gdzie jest.



— Na uczci­wość, ku­mie — rze­cze sę­dzia — ślicz­ny po­mysł i za­praw­dę go­dzien twe­go ro­zu­mu.



Ro­ze­szli się za­raz i tak się przy­tra­fi­ło, że idąc oby­dwa ra­zem za­ry­cze­li, a oby­dwa tak do­sko­na­le, że każ­dy z nich my­ślał, że osioł się zna­lazł i biegł w stro­nę, skąd ryk po­cho­dził, aż się nos w nos spo­tka­li i wiel­ce za­dzi­wi­li.



— Czyż to nie mój osioł ry­czał ku­mie? — za­py­tał sę­dzia.



— A nie, ku­mie — od­po­wie tam­ten — to ja ry­cza­łem.



— Wy? — na to mu sę­dzia — czyż to po­dob­na? przy­zna­ję wam te­raz, że istot­nie nie ma róż­ni­cy mię­dzy wa­mi a osłem, przy­naj­mniej co do be­ku, jak ży­ję nic po­dob­ne­go nie sły­sza­łem.



— Żar­tu­je­cie so­bie, ku­mie, ze mnie, wam to się na­le­żą te po­chwa­ły — po­wie­dział dru­gi — bez po­chleb­stwa, naj­lep­szym mi­strzom mo­gli­by­ście da­wać na­uki, ma­cie głos moc­ny, od­dech wy­trzy­mu­je­cie dłu­go i do­sko­na­le uda­je­cie; sło­wem, ja się pod­da­ję i wszę­dzie roz­gła­szać bę­dę, że lep­szy z was osioł niż ja, a na­wet niż wszyst­kie osły ra­zem.



— Daj­cie po­kój tym po­chwa­łom, ku­mie — rze­cze sę­dzia — nie mam ja tak do­bre­go mnie­ma­nia o so­bie, jak wy we mnie wma­wia­cie, ale po wa­szych po­chwa­łach wię­cej się sza­co­wać bę­dę niż wprzó­dy.



— Za­praw­dę, mój ku­mie — rze­cze dru­gi — wie­le zdol­no­ści gi­nie w świe­cie, bo się ni­mi po­słu­żyć nie umie­ją.



— No, nie wiem, na co się zdać mo­że ta zdol­ność, któ­rej te­raz oby­dwa da­li­śmy do­wo­dy, chy­ba je­dy­nie na ta­ki sam wy­pa­dek, jak i ten, a daj Bo­że, że­by i tu szczę­śli­wie po­słu­ży­ła.



Na­ga­daw­szy so­bie ty­le grzecz­no­ści, ro­ze­szli się znów i za­czę­li szu­kać osła, po­ry­ku­jąc od cza­su do
cza­su; ale raz wraz się my­li­li i cią­gle do sie­bie bie­ga­li, my­śląc za­wsze, że osioł im się od­zy­wa. Na­resz­cie, że­by już ko­niec te­mu po­ło­żyć, umó­wi­li się, iż każ­dy bę­dzie ry­czał po dwa ra­zy i tym spo­so­bem się po­zna­ją. Obe­szli ca­łą gó­rę wo­ko­lu­teń­ko, cią­gle ry­cząc, a cią­gle nada­rem­no; osioł ani ra­zu się nie ode­zwał. Ale jak­że się miał ode­zwać, bie­da­czy­sko, kie­dy zna­leź­li go nie­ży­we­go w naj­skryt­szym za­kąt­ku la­su i na wpół już przez wil­ków zje­dzo­ne­go?



— Dzi­wi­łem się — rzekł je­go wła­ści­ciel — pa­trząc nań, że nam bie­dak nie od­po­wia­da, a nie­za­wod­nie był­by nam od­po­wie­dział, gdy­by tyl­ko sły­szał nas ry­czą­cych; chy­ba­by nie był osłem. Po­nio­słem stra­tę, to praw­da, ku­mie, ale po­cie­szam się roz­ko­szą, ja­kiej do­zna­łem, sły­sząc was ry­czą­cych.



— No, to chwa­ła Bo­gu, ku­mie — od­po­wie dru­gi — ale za­praw­dę, że je­że­li pro­boszcz do­brze śpie­wa, to i wi­ka­re­mu nie brak.



Wró­ci­li do wsi nie­zmier­nie znu­że­ni i za­chryp­nię­ci i roz­po­wia­da­li wszyst­kim, jak osła szu­ka­li, wy­chwa­la­jąc się wza­jem pod nie­bio­sa z do­sko­na­łe­go ry­cze­nia. Nie­za­dłu­go po­wiast­ka o tym ro­ze­szła się na ca­łą oko­li­cę, a dia­beł, co ni­g­dy nie śpi i z la­da bzdur­stwa bur­dy wy­klu­wa, tak się do­sko­na­le za­wi­nął, że miesz­kań­cy oko­licz­nych wio­sek, jak tyl­ko spo­tka­li ko­go z na­szych, za­raz mu w nos be­cze­li, drwiąc so­bie z na­szych pa­nów sę­dziów. Po­szło to tak aż do dzie­ci, jak gdy­by się wszy­scy dia­bli z pie­kła w to wmie­sza­li; z wio­ski do wio­ski roz­po­wia­da­no so­bie po­wiast­kę i miesz­kań­cy na­szej wsi zna­ni są te­raz w oko­li­cy, jak czar­ni mię­dzy bia­ły­mi. I przy­szło do ta­kiej za­wzię­to­ści, że z tych szy­derstw nie­raz się wsz­czy­na­ły zwa­dy i bi­ja­ty­ki. Ju­tro al­bo po­ju­trze wszy­scy na­si wy­bie­ra­ją się pójść na są­sia­dów z dru­giej wsi o dwie mi­le, któ­rzy nam naj­bar­dziej do­gry­za­ją. Dla więk­szej pew­no­ści i bez­pie­czeń­stwa ja oto za­ku­pi­łem te włócz­nie i ha­la­bar­dy, co­ście wi­dzie­li. Ma­cie te­dy te dzi­wy, com wam miał opo­wie­dzieć; wię­cej wam nie po­wiem, bo nic nie wiem.



Tak za­koń­czył swo­je opo­wia­da­nie wie­śniak, a w tej chwi­li wła­śnie wszedł do go­spo­dy czło­wiek ubra­ny w ło­sio­wy ka­ftan, ta­kież spodnie i ka­ma­sze i rzekł do go­spo­da­rza:



— Pa­nie go­spo­da­rzu, czy mo­że­cie mi za­raz dać próż­ną izbę? mam tu z so­bą mał­pę, któ­ra zga­du­je, i ob­raz oswo­bo­dze­nia Me­li­san­dry.



— Jak to — rze­cze go­spo­darz — toć to wy, maj­strze Pio­trze! wy­bor­nie! do­pie­roż to bę­dzie­my ba­wi­li dziś wie­czo­rem! Wi­taj­cież mi, wi­taj­cie! Gdzież ta mał­pa i ten ob­raz, że ich nie wi­dzę?



— Nie­da­lecz­ko — od­po­wie przy­by­ły — tyl­ko ja na­przód przy­sze­dłem się do­wie­dzieć, czy bę­dzie je gdzie po­mie­ścić.



— Oho, od­mó­wił­bym księ­ciu Al­by, a maj­stra Pio­tra po­mie­ścił — od­rze­cze go­spo­darz — jest tu do­syć lu­dzi, co za wi­dze­nie do­brze za­pła­cą.



— Do­brze, do­brze — od­po­wie maj­ster Piotr — a ja ta­niej po­ka­żę dla do­brej kom­pa­nii, na ma­łym prze­sta­jąc, by­le kosz­ta opę­dzić. No, idę te­raz po wó­zek i za­raz wra­cam.



Za­po­mnia­łem po­wie­dzieć, że ten maj­ster Piotr miał na le­wym oku wiel­ki pla­ster z zie­lo­nej ma­te­rii, za­kry­wa­ją­cy mu pół twa­rzy, co do­wo­dzi­ło, że z tej stro­ny mu­siał ja­kiś szwank po­nieść.



Don Ki­chot za­py­tał go­spo­da­rza co to za je­den ten maj­ster Piotr i co zna­czy ta je­go mał­pa i ten ob­raz.



— Jest to — od­po­wie­dział go­spo­darz — nie­osza­co­wa­ny po­ka­zy­wacz ma­rio­ne­tek, któ­ry od nie­daw­na jeź­dzi w tych stro­nach i po­ka­zu­je ob­raz Me­li­san­dry, wła­sną rę­ką Don Ga­ife­ro­sa ma­lo­wa­ny; nic pięk­niej­sze­go tu jesz­cze nie wi­dzia­no. Ma tak­że mał­pę tre­so­wa­ną; jak jej się py­tać o co, słu­cha pil­nie, po­tem wska­ku­ję pa­nu na ra­mię i do ucha szep­ce mu od­po­wiedź na py­ta­nie, a maj­ster Piotr po­wta­rza ją
wszyst­kim. Ga­da wię­cej o tych rze­czach, co się już sta­ły, niż o tym, co ma być, a cho­ciaż nie za­wsze tra­fi do­brze, bar­dzo rzad­ko omy­li się i z te­go po­wo­du wie­le lu­dzi są­dzi, że to mu­si być wcie­le­nie dia­bła.



Za każ­de py­ta­nie pła­ci się dwa re­ale, je­że­li mał­pa od­po­wie, ro­zu­mie się; al­bo ra­czej, je­że­li maj­ster Piotr od­po­wie za nią, jak mu szep­nie do ucha; i ty­le maj­ster Piotr zbie­ra, że ucho­dzi za bar­dzo bo­ga­te­go. A przy tym jest to czło­wiek nie­zmier­nie mi­ły i do­bry; ga­da za sze­ściu, pi­je za dwu­na­stu, ży­je so­bie jak pan, a to wszyst­ko ze swe­go prze­my­słu.



W tej chwi­li przy­był maj­ster Piotr z wóz­kiem i mał­pą, któ­ra by­ła bar­dzo wiel­ka, bez ogo­na, z po­ślad­kiem gę­sto ob­ro­słym i bar­dzo za­baw­na.



Jak ją tyl­ko oba­czył, Don Ki­chot chci­wy przy­gód za­raz jej za­py­tał:



— Pięk­na mo­ja wróż­ko, cóż mi po­wiesz o mo­im lo­sie? oto masz dwa re­ale.



Maj­ster Piotr, od­po­wia­da­jąc za mał­pę, rzekł:



— To zwie­rzę, pa­nie, przy­szło­ści nie prze­po­wia­da, mó­wi tyl­ko o prze­szło­ści i tro­chę o te­raź­niej­szo­ści.



— He, zja­dła sto ka­du­ków — za­wo­łał San­cho — niech mnie dia­bli po­rwą, je­że­li­bym dał szpil­kę za to, że­by mi kto ga­dał, co mi się już przy­tra­fi­ło! A któż to le­piej wie, ani­że­li ja sam? mu­siał­bym być do­pie­ro głu­pim, że­bym pła­cił pie­nią­dze za na­ukę te­go, co sam naj­le­piej umiem! Ale kie­dy ona ta­ka mą­dra, to niech­że mi po­wie ta pa­ni mał­pa, co te­raz ro­bi mo­ja żo­na Te­re­sa Pan­sa, a oto za­raz dwa re­ale.



Maj­ster Piotr oświad­czył, że nie bie­rze pie­nię­dzy z gó­ry i że trze­ba cze­kać na od­po­wiedź mał­py.
Pal­cem wska­zał na ra­mię, mał­pa wsko­czy­ła i zbli­żyw­szy mu pysk do ucha za­czę­ła szczę­ka­mi ru­szać drob­niuch­no, jak gdy­by mu coś szep­ta­ła i w jed­ną „Zdro­waś­kę” ze­sko­czy­ła na zie­mię.



Maj­ster Piotr w tej chwi­li rzu­cił się na ko­la­na przed Don Ki­cho­tem i ca­łu­jąc go w udo, za­wo­łał z wiel­ką ra­do­ścią:



— Ca­łu­ję to udo, jak­bym ca­ło­wał ko­lum­ny Her­ku­le­sa. O wiel­ki wskrze­si­cie­lu daw­ne­go ry­cer­stwa błęd­ne­go! O zna­mie­ni­ty i słyn­ny ry­ce­rzu Don Ki­cho­cie z Man­chy, pod­po­ro sła­bych! ochro­no uci­śnio­nych! po­cie­cho stra­pio­nych! opie­ku­nie i orę­dow­ni­ku wszyst­kich nie­szczę­śli­wych!



Don Ki­chot zdu­miał się, San­cho z prze­stra­chu zdrę­twiał, prze­wod­nik i paź osłu­pie­li, sło­wem, wszy­scy obec­ni strasz­nie się zdzi­wi­li, sły­sząc tak mó­wią­ce­go maj­stra Pio­tra, a on, zwra­ca­jąc się do San­chy, rzekł:



— I ty, o po­czci­wy San­cho Pan­sa, naj­lep­szy gierm­ku naj­lep­sze­go z ry­ce­rzy, ciesz się, że masz naj­lep­szą żo­nę w świe­cie, two­ja Te­re­sa w tej chwi­li przę­dzie tak pra­co­wi­cie, że obok niej stoi gar­nek u gó­ry otłu­czo­ny z dwo­ma kwar­ta­mi wi­na dla orzeź­wie­nia się przy pra­cy.



— Do stu ka­tów, wie­rzę bar­dzo — rze­cze San­cho — mo­ja Te­re­sa po­rząd­na ko­bie­ta, co się zo­wie, i go­spo­dar­na jak rzad­ko; i gdy­by nie by­ła tyl­ko za­zdro­sna, nie za­mie­nił­bym jej za ol­brzym­kę An­dan­do­nę, któ­rą mój pan tak chwa­li, że by­ła do­brą go­spo­dy­nią. Oho, nie umrze ona z gło­du ani pra­gnie­nia, choć­by się jej spad­ko­bier­cy po­wście­ka­li.



— Za­praw­dę — prze­rwie Don Ki­chot — słusz­nie to mó­wią, że po­dró­żo­wa­niem i czy­ta­niem czło­wiek się du­żo uczy. Któż by te­raz uwie­rzył, że są mał­py, co zga­dy­wać umie­ją? Co do mnie, ni­g­dy nie dał­bym wia­ry, gdy­bym na wła­sne oczy nie wi­dział. Pa­no­wie, ja je­stem istot­nie ten Sam Don Ki­chot z Man­chy, jak po­wie­dzia­ło to zwie­rzę, wy­jąw­szy mo­że, że ty­le jesz­cze za­sług nie mam, ile mi przy­zna­no; ale w każ­dym ra­zie dzię­ku­ję Bo­gu, że mi dał ser­ce do­bre i go­to­wą chęć słu­że­nia wszyst­kim.



— Gdy­bym miał pie­nią­dze — ode­zwał się paź — pro­sił­bym mał­py, że­by mi prze­po­wie­dzia­ła, co się ze mną sta­nie.



— Pa­nie — rze­cze maj­ster Piotr — już po­wie­dzia­łem, że mo­ja mał­pa przy­szło­ści nie prze­po­wia­da, a gdy­by to umia­ła i pie­nię­dzy by nie trze­ba; obec­ność i przy­jaźń do­stoj­ne­go Don Ki­cho­ta tak wy­so­ko ce­nię, że dla wszyst­kich po­ka­żę ob­raz dar­mo, bez żad­nej za­pła­ty, bo rad bym oka­zać te­mu ry­ce­rzo­wi, że ca­ły je­stem na je­go usłu­gi.



Go­spo­darz ura­do­wa­ny wy­zna­czył za­raz miej­sce na wi­do­wi­sko i za­ję­to się przy­go­to­wa­nia­mi. Kie­dy maj­ster uwi­ja się oko­ło urzą­dze­nia ob­ra­zu, Don Ki­chot z San­chem dłu­gą miał roz­pra­wę nad dziw­ną zdol­no­ścią tej cu­dow­nej mał­py, za­pew­niał go, iż po dłu­gim roz­my­śle do­szedł do nie­za­wod­ne­go prze­ko­na­nia, ja­ko ta mał­pa dzia­ła za spra­wą złe­go du­cha, któ­re­mu wła­ści­ciel jej du­szę swo­ją za­prze­dał dla pod­łe­go zy­sku. Dla­te­go to ona mó­wi o prze­szło­ści i te­raź­niej­szo­ści, bo dia­beł o przy­szło­ści nic nie wie; a jed­na tyl­ko astro­lo­gia czy­tać w niej umie.



W tej chwi­li przy­szedł maj­ster Piotr, oświad­cza­jąc, że wszyst­ko go­to­we i cze­ka na Don Ki­cho­ta; ry­cerz nasz wszak­że nie po­szedł za­raz, tyl­ko żą­dał od maj­stra Pio­tra, że­by się jesz­cze mał­py za­py­tał o pew­ne rze­czy, któ­re mu się wy­da­rzy­ły w ja­ski­ni Mon­te­si­na. Po zwy­kłej ce­re­mo­nii mał­pa szep­nę­ła żą­da­ną od­po­wiedź do ucha pa­nu, a ten ją tak ob­ja­wił Don Ki­cho­to­wi:



— Mo­ści ry­ce­rzu, mał­pa po­wia­da, że część rze­czy, któ­re wi­dzia­łeś w ja­ski­ni, jest praw­do­po­dob­na, a dru­ga część wąt­pli­wa; że ty­le tyl­ko od­po­wie­dzieć umie na to py­ta­nie i że je­że­li chcesz wię­cej się do­wie­dzieć, to w przy­szły pią­tek od­po­wia­dać bę­dzie na wszel­kie za­py­ta­nia.



W tej chwi­li zdol­ność zga­dy­wa­nia opu­ści­ła ją zu­peł­nie.



— A co, czym nie mó­wił, pa­nie, że te awan­tu­ry nie mo­gą być praw­dzi­we? Oho, le­d­wo po­ło­wa praw­dy.



— Póź­niej się o tym do­wie­my — rze­cze Don Ki­chot — czas wszyst­ko na świe­cie wy­kry­wa, ale dość te­go, chodź­my te­raz obej­rzeć ob­raz maj­stra Pio­tra, pew­no tam bę­dzie coś no­we­go i do­bre­go.



— Jak to coś? — za­wo­ła maj­ster Piotr — ty­siąc rze­czy! Wie­rzaj mi, mo­ści ry­ce­rzu, mó­wię ci to po przy­ja­ciel­sku i bo­da­jem tak na swo­im rze­mio­śle ni­g­dy gro­sza nie za­ro­bił, że to naj­pięk­niej­szy i naj­cie­kaw­szy ob­raz w ca­łej Eu­ro­pie. Ale sam zo­ba­czysz; chodź­my tyl­ko pręd­ko, bo już póź­no, a ma­my wie­le do mó­wie­nia i po­ka­zy­wa­nia.



I po­szli wszy­scy do izby, w któ­rej stał ob­raz oświe­tlo­ny mnó­stwem ma­leń­kich świe­czek. Maj­ster Piotr scho­wał się w tył, bo on to po­ru­szał fi­gur­ki, a na przo­dzie stał chłop­czyk z la­secz­ką w rę­ku, któ­ry tłu­ma­czył ich ru­chy i zna­cze­nie. Ca­ła kom­pa­nia za­sia­dła i grać za­czę­to.















  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    Roz­dział IX







W któ­rym opi­sa­ne jest przed­sta­wie­nie ma­rio­ne­tek i wie­le in­nych na­der cie­ka­wych rze­czy.






Obec­ni w uro­czy­stym mil­cze­niu spo­glą­da­li na ob­raz. Ogrom­ny ha­łas trąb i cym­ba­łów i kil­ka­krot­ny wy­strzał z ar­ma­ty, za­po­wie­dzia­ły wi­do­wi­sko. Chłop­czyk, słu­żą­cy za tłu­ma­cza, pod­nió­sł­szy głos, rze­cze:



— Pa­no­wie! Oto wi­dzi­cie przed­sta­wie­nie, ze­bra­ne z fran­cu­skich kro­nik i ro­man­sów hisz­pań­skich, na­der praw­dzi­wej hi­sto­rii, zna ją świat ca­ły. Zo­ba­czy­my na­przód zwol­nie­nie Me­li­san­dry przez Ga­ife­ro­sa, jej mę­ża, z mau­re­tań­skiej nie­wo­li, z mia­sta San­su­eguy, dziś zwa­ne­go Sa­ra­gos­są. Pa­trz­cie więc pil­nie, jak nie­wier­ny Don Ga­ife­ros za­grał się w war­ca­by i we­dle słów pie­śni, za­po­mniał o Me­li­san­drze.






Ju­gan­do es­ta a las ta­blas don Ga­ife­ros, 
Que y a de Me­li­san­dra es­ta olvi­da­do. 

 






Oso­ba, któ­rą tu wi­dzi­cie, wyż­sza od in­nych, z ko­ro­ną na gło­wie, ber­łem w rę­ku, przed­sta­wia wiel­kie­go Kar­lo­ma­na ce­sa­rza, do­mnie­ma­ne­go oj­ca pięk­nej Me­li­san­dry. Wi­dzi­cie, jak mo­nar­cha ten, wi­dząc nie­dbal­stwo zię­cia, zbli­ża się i mno­gie mu czy­ni wy­rzu­ty! Uwa­żaj­cie, pa­no­wie, jak groź­ny jest gniew je­go! Zda­je się, że ma za­miar roz­trza­skać gło­wę zię­cio­wi ude­rze­niem ber­ła (wie­lu au­to­rów utrzy­mu­je, że ce­sarz, uka­zaw­szy Ga­ife­ro­wi błę­dy je­go i za­nie­dba­nie uwię­zio­nej przez Mau­rów żo­ny, dał mu wresz­cie kil­ka sil­nych ku­ła­ków). Uwa­żaj­cie, jak ce­sarz, udzie­liw­szy peł­ny­mi rę­ka­mi prze­stróg zię­cio­wi, pa­trzy nań dum­nie przez ra­mię! wi­dzi­cie Ga­ife­ro­sa? Unie­sio­ny obe­lgą, wy­rzą­dzo­ną przez te­ścia, od­py­cha gniew­nie sza­chow­ni­cę, przy któ­rej grał z da­ma­mi i roz­ka­zu­je, aby mu przy­nie­sio­no zbro­ję. Te­raz znów pro­si krew­ne­go swe­go, Ro­lan­da, o je­go dziel­ną szpa­dę Du­ran­da­lę, Ro­land od­ma­wia, bo sam chce to­wa­rzy­szyć mu w wy­pra­wie, lecz Don Ga­ife­ros rze­cze, że sam je­den wy­star­czy do uwol­nie­nia żo­ny, cho­ciaż­by na­wet o sto pięć­dzie­siąt mil za an­ty­po­da­mi by­ła. Pa­trz­cie! te­raz cho­dzi, aby przy­wdziać zbro­ję i pu­ścić się w dro­gę. Pa­no­wie! racz­cie na­stęp­nie zwró­cić uwa­gę na wie­żę, któ­ra wam się przed­sta­wia; to jed­na z baszt strze­gą­cych zam­ku Sa­ra­gos­sy, zna­na pod imie­niem Alia­fe­rii, a ta da­ma na bal­ko­nie w mau­re­tań­skim stro­ju, to nie­po­rów­na­na Me­li­san­dra. Ona z te­go miej­sca lu­bi po­glą­dać na dro­gę ku Fran­cji wio­dą­cą, po­cie­sza­jąc się wspo­mnie­nia­mi mę­ża i do­bre­go mia­sta Pa­ry­ża. Te­raz! te­raz! pa­no­wie! rzecz cu­dow­na po­strze­gać się da­je. Wi­dzi­cie te­go Mau­ra, któ­ry, trzy­ma­jąc pa­lec na ustach, zbli­ża się
skry­cie, sta­je ci­cho przy Me­li­san­drze i do­ty­ka jej ra­mie­nia? Ona od­wra­ca gło­wę, a zu­chwa­lec ca­łu­je ją w usta! Ach, pa­no­wie! uwa­żaj­cie tyl­ko, jak znie­wa­żo­na pięk­ność rę­ka­wa­mi od ko­szu­li z roz­pa­czą ob­cie­ra so­bie usta. Jak na­rze­ka ża­ło­śnie! I znów ca­ła we łzach wy­ry­wa pięk­ne blond wło­sy, jak­by je ka­rać chcia­ła za zu­chwal­stwo na­trę­ta. Te­raz, czy wi­dzi­cie tam­te­go Mau­ra, co su­ro­wy, mil­czą­cy stoi na wierz­chu ga­le­rii? To Mar­si­le, król San­su­eguy; wi­dział po­ca­łu­nek mło­de­go Mau­ra i bez wzglę­du, że ten był je­go krew­nym i ulu­bień­cem, roz­ka­zu­je strzel­com swo­jej gwar­dii, aby opro­wa­dziw­szy go po uli­cach, da­li mu dwie­ście by­kow­ców na pu­blicz­nym pla­cu. Pa­trz­cie! strzel­cy wy­cho­dzą wy­ko­nać wy­rok na­tych­miast, bo u Mau­rów in­struk­cja spra­wy ani ape­la­cja nie ma miej­sca. To nie tak, jak u nas!



— Ho­la! ho­la! przy­ja­cie­lu — prze­rwał Don Ki­chot — zo­staw uwa­gi na po­tem, a opo­wia­daj rzecz po pro­stu, ina­czej zgu­bi­my wą­tek hi­sto­rii.



— Mal­cze! — za­wo­ła maj­ster Piotr ze swe­go ukry­cia — nie baw się ba­ja­niem nie­po­trzeb­nych rze­czy i mów po pro­stu, jak ci ten pan roz­ka­zu­je.



— Oto znów — rze­cze da­lej chło­piec — zja­wia się na ko­niu okry­ty płasz­czem sze­ro­kim z kap­tu­rem Don Ga­ife­ros.



Me­li­san­dra, uspo­ko­jo­na po uka­ra­niu za­ko­cha­ne­go Mau­ra, od­zy­wa się z wie­ży do Ga­ife­ro­sa, mnie­ma­jąc, że to jest ja­kiś wę­drow­ny cu­dzo­zie­miec. Roz­ma­wia­ją z so­bą po­dług ści­słych pra­wi­deł ro­man­su:



— „Ry­ce­rzu! je­że­li do Fran­cji je­dziesz, za­żą­daj wi­dze­nia się z Don Ga­ife­ro­sem”. No! nie bę­dę wam po­wta­rzał ca­łej roz­mo­wy, bo mógł­bym znu­dzić słu­cha­czów, do­syć, że wresz­cie Ga­ife­ros po­znać się da­je, a Me­li­san­dra ura­do­wa­na spusz­cza się z bal­ko­nu, aże­by usiąść za sio­dłem mał­żon­ka. Ale nie­szczę­ście prze­śla­du­je za­wsze do­brych lu­dzi! Me­li­san­dra za­cze­pia się spód­ni­cą o kra­tę kruż­gan­ku. Pa­trz­cie! jak wi­si w po­wie­trzu! Nie­ste­ty! któż ją wes­prze w tak cięż­kiej po­trze­bie? Ale prze­ko­na­cie się, pa­no­wie, że nie­bo nie opusz­cza nas w na­głym wy­pad­ku. Oto Don Ga­ife­ros zbli­ża się i nie zwa­ża­jąc, że roz­dzie­ra bo­ga­tą spód­ni­cę, ścią­ga na dół Me­li­san­drę, sa­dza ją okra­kiem, po mę­sku, za sio­dłem, za­kli­na­jąc, aby moc­no trzy­ma­ła się je­go pa­sa, bo ru­mak pę­dem wi­chru uno­sić ich bę­dzie. Czy sły­szy­cie, pa­no­wie, ra­do­sne rże­nie ry­cer­skie­go ko­nia? on cie­szy się, uno­sząc po­dwój­ny cię­żar na so­bie! Pa­trz­cie, oto opusz­cza­ją już mia­sto i ura­do­wa­ni, z we­se­lem w ser­cu, pę­dzą do Pa­ry­ża. O śpiesz­cie, śpiesz­cie, mi­li ko­chan­ko­wie! Zdro­wi i we­se­li przy­bądź­cie do wa­szej uko­cha­nej oj­czy­zny! Niech do­bra gwiaz­da błysz­czy wam w po­dró­ży! A po­tem... po­tem... wśród krew­nych i przy­ja­ciół, żyj­cie Ne­sto­ro­we la­ta w ci­chym po­ko­ju.



— Po­wo­li, po­wo­li, chłop­cze! — krzyk­nął maj­ster Piotr — nie leź tak wy­so­ko, bo upa­dek bo­le­śniej­szy bę­dzie.




Chło­piec cią­gnął da­lej, nic nie od­po­wia­da­jąc Pio­tro­wi:




— Wkrót­ce spo­strze­żo­no uciecz­kę Me­li­san­dry. Uwia­do­mio­ny król Mer­si­le roz­ka­zał dzwo­nić na trwo­gę, sły­szy­cie? zda­je się, że mia­sto za­pad­nie od ogrom­ne­go dźwię­ku na gwałt bi­ją­cych dzwo­nów.



— Ale gdzie tam! — za­wo­ła Don Ki­chot — my­li­cie się, głup­cy. Mau­ro­wie nie uży­wa­ją dzwo­nów, bęb­ny i cym­ba­ły słu­żą im w po­dob­nej oko­licz­no­ści. Ja­każ to gru­ba nie­wia­do­mość po­wie­dzieć, że w San­su­eguz ude­rzo­no w dzwo­ny!



— I, nie uwa­żaj pan na ta­kie bzdur­stwa, mo­ści ry­ce­rzu — rze­cze maj­ster Piotr. — Prze­cież co dzień w Hisz­pa­nii przed­sta­wia­ją ko­me­die peł­ne po­dob­nych błę­dów, a jed­nak wzbu­dza­ją one uwiel­bie­nie wi­dzów. Da­lej, chłop­cze! aby tyl­ko sens był, mniej­sza o re­gu­ły.



— Masz ra­cję, ko­chan­ku! — rze­cze Don Ki­chot — dla­cze­góż miał­byś le­piej czy­nić niż in­ni.



— Otóż wi­dzi­cie, pa­no­wie! — mó­wił da­lej chło­piec. — Te­raz licz­na ka­wa­le­ria wy­jeż­dża w po­goń za zbie­gły­mi, ileż tu trąb, cym­ba­łów i bęb­nów brzmi ze wszech stron w po­wie­trzu! Lę­kam się, aby nie schwy­ta­no nie­szczę­śli­wych! Prze­ra­ża mnie myśl, że zo­ba­czy­my mi­ło­sną pa­rę, przy­wią­za­ną do koń­skich ogo­nów i wle­czo­ną w tak sro­mot­ny spo­sób.




Don Ki­chot, jak­by obu­dzo­ny ty­mi sło­wy, wi­dząc wiel­ką licz­bę Mau­rów  i sły­sząc ha­łas wo­jen­nej mu­zy­ki, są­dził, że istot­nie nad­szedł czas  po­śpie­sze­nia na po­moc ucie­ka­ją­cym ko­chan­kom i po­rwaw­szy się gwał­tow­nie, za­wo­łał z gnie­wem:




— Za ko­góż mnie bio­rą? o! nie po­wie­dzą, że ścier­pia­łem, aże­by w oczach mo­ich wy­rzą­dzo­no gwałt sław­ne­mu ry­ce­rzo­wi Don Ga­ife­ro­so­wi! Wstrzy­maj­cie się, nędz­ni­cy! lub bę­dzie­cie mie­li do czy­nie­nia z Don Ki­cho­tem z Man­chy!



To mó­wiąc, z mie­czem w rę­ku rzu­cił się w stro­nę ob­ra­zu i za­czął tak sil­nie rą­bać i prze­bi­jać Mau­rów, że gdy­by po­ka­zy­wacz ma­rio­ne­tek nie usu­nął się, roz­ciął­by mu gło­wę, rów­nie jak je­go fi­gur­kom.



— Na mi­łość Bo­ską, pa­nie ry­ce­rzu! — krzy­czał maj­ster Piotr — prze­stań­cie nisz­czyć mo­je fi­gur­ki, prze­cież to nie są praw­dzi­wi Mau­ro­wie, zruj­nu­je­cie mnie ze szczę­tem.



Na nic się nie przy­da­ły na­rze­ka­nia Pio­tra, Don Ki­chot za­wzię­cie rą­bał nie­przy­ja­cie­la i w jed­no Zdro­waś Ma­ria wszyst­ko po­wa­lił na zie­mię. Król Mar­si­le był nie­bez­piecz­nie ra­nio­ny. Wiel­kie­mu Kar­lo­ma­no­wi ucię­to gło­wę. Trwo­ga ogar­nę­ła ca­łe to­wa­rzy­stwo, mał­pa ucie­kła na dach. Opo­wia­dacz i paź zdzi­wi­li się nie­zmier­nie, na­wet San­cho moc­no był prze­ra­żo­ny, mó­wiąc póź­niej, że ni­g­dy Don Ki­cho­ta nie wi­dział w tak wiel­kim gnie­wie.
Po roz­bi­ciu nie­przy­ja­ciół Don Ki­chot, po­zo­staw­szy sam na po­lu wal­ki, nie chciał pa­stwić się nad umie­ra­ją­cy­mi i za­bie­rać łu­pów z po­bo­jo­wi­ska. Otarł po
trzy­kroć twarz uzno­jo­ną i uspo­ko­jo­ny już co­kol­wie­czek, rze­cze:



— Chciał­bym, aże­by wszy­scy, któ­rzy nie wie­rzą w uży­tecz­ność błęd­ne­go ry­cer­stwa na świe­cie, by­li tu przy­tom­ni. Cóż by się sta­ło z Ga­ife­ro­sem i pięk­ną Me­li­san­drą, gdy­by mnie tu nie by­ło? któż by prze­szko­dził tym psom nie­wier­nym znie­wa­żać ucie­ka­ją­cą pa­rę! Niech ży­je błęd­ne ry­cer­stwo! na złość za­zdro­snym i nie­do­wiar­kom, któ­rzy nie ma­ją do­syć od­wa­gi, by słu­żyć pod je­go sztan­da­rem. Niech ży­je w wie­czy­stej sła­wie! A kto by mó­wił prze­ciw­nie, niech mi tu za­raz wy­stą­pi!



— A niech so­bie ży­je — rze­cze maj­ster Piotr ża­ło­snym gło­sem — ja to niech umrę nędz­ny, bo dzi­siaj mo­gę jak król Ro­dryg po­wie­dzieć: „Wczo­raj by­łem wład­cą i pa­nem Hisz­pa­nii, a dzi­siaj nie po­sia­dam ani jed­ne­go ca­la zie­mi na wła­sność. Mój Bo­że! przed chwi­lą jesz­cze mia­łem dwór tak pięk­ny, roz­ka­zy­wa­łem kró­lom i ce­sa­rzom, po­sia­da­łem ar­mię nie­zli­czo­ną kon­ną i pie­szą, ku­fry mo­je peł­ne by­ły bo­ga­tych ru­pie­ci, a te­raz, sam, opusz­czo­ny, przy­wie­dzio­ny do że­brac­twa zo­sta­łem. Na­wet mał­pa, ostat­ni śro­dek ra­tun­ku, ucie­kła ode mnie. A wszyst­ko to uczy­nił ten nie­wdzięcz­ny ry­cerz, któ­re­go na­zy­wa­ją wspar­ciem sie­rot i wdów, przed­mu­rzem uci­śnio­nych. Dla wszyst­kich pe­łen li­to­ści, dla mnie okrut­nym się oka­zał.



San­cho Pan­sa, roz­czu­lo­ny do łez la­men­ta­mi Pio­tra, po­cie­szał go jak umiał, za­pew­nia­jąc, że pan je­go, wa­lecz­ny Ry­cerz Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, wy­na­gro­dzi mu po­nie­sio­ne stra­ty.



Zdu­mio­ny Don Ki­chot za­py­tał, o ja­kich by mó­wio­no stra­tach, a gdy mu maj­ster Piotr rzecz ja­sno prze­ło­żył, rze­cze:



— Zno­wuż więc prze­klę­ci cza­row­ni­cy prze­śla­do­wać mnie za­czę­li; za­pew­niam was, że wi­dzia­łem istot­nych Mau­rów, ich kró­la Mar­si­la i ca­ły je­go or­szak i dla­te­go ude­rzy­łem na nich. W mo­ich oczach pięk­na Me­li­san­dra i Ga­ife­ros nik­nę­li w tu­ma­nach
ku­rzu z po­bo­jo­wi­ska... lecz sam tyl­ko po­wi­nie­nem cier­pieć na tym, dla­te­go za­pła­cę maj­stro­wi stra­tę je­go fi­gu­rek.



Ucie­szo­ny Piotr rzu­cił się do nóg Don Ki­cho­ta i wy­braw­szy go­spo­da­rza i San­chę na me­dia­to­rów, ję­li oce­niać z ko­lei wszyst­kie po­psu­te fi­gur­ki, gdy przy­szło jed­nak do osza­co­wa­nia roz­pru­te­go cię­ciem mie­cza ło­na Me­li­san­dry, Don Ki­chot za­wo­łał:



— Kłam­cy je­ste­ście! Wszy­scy in­ni po­gi­nąć mo­gli i za tych słusz­nie za­pła­cę, ale niech nikt nie usi­łu­je prze­ko­nać mnie, że Me­li­san­dra nie ży­je. Ona bo­wiem, zba­wio­na si­łą dziel­ne­go ra­mie­nia mo­je­go, obec­nie już w ob­ję­ciach mał­żon­ka na dwo­rze po­tęż­ne­go Kar­lo­ma­na spo­czy­wa.



Maj­ster Piotr, wi­dząc, że za­cny ry­cerz znów za­czy­na bre­dzić, przy­znał się do po­mył­ki, do­wo­dząc, ja­ko­by nie­wia­sta z roz­szar­pa­nym ło­nem by­ła jed­ną z po­ufa­łych Me­li­san­dry; na­stęp­nie przy­stą­pio­no do osza­co­wa­nia po­zo­sta­łych fi­gu­rek. Don Ki­chot roz­ka­zał wresz­cie za­pła­cić Pio­tro­wi dzie­sięć liw­rów i ca­łe to­wa­rzy­stwo, za­do­wo­lo­ne z re­zul­ta­tu, uda­ło się na wie­cze­rzę.



Na­za­jutrz ra­no wy­je­chał pro­wa­dzą­cy włócz­nie i ha­la­bar­dy. Opo­wia­dacz wczo­raj­szych przy­gód Me­li­san­dry i paź po­że­gna­li się z Don Ki­cho­tem i ob­da­ro­wa­ni na­le­ży­cie ode­szli. Maj­ster Piotr zaś, za­do­wo­lo­ny wy­na­gro­dze­niem ry­ce­rza, za­braw­szy szcząt­ki swo­ich ma­rio­ne­tek, znikł wcze­śniej jesz­cze.



Don Ki­chot hoj­nie za­pła­cił go­spo­da­rzo­wi i po­zo­sta­wiw­szy go w głę­bo­kim zdu­mie­niu nad je­go głu­po­tą i hoj­no­ścią, o go­dzi­nie ósmej z ra­na do­siadł ru­ma­ka i w dal­szą pu­ścił się dro­gę.



Po­zo­sta­wi­my go na chwi­lę, a zaj­mie­my się opo­wie­dze­niem wy­pad­ków, nie­zbęd­nych do wy­ja­śnie­nia na­szej hi­sto­rii.














  
    Roz­dział X







W któ­rym do­wia­du­je­my się, kto był maj­ster Piotr i je­go mał­pa, oraz o fa­tal­nych skut­kach wy­stą­pie­nia Don Ki­cho­ta w spra­wie o be­cze­nie osłów.






Czy­tel­ni­cy przy­po­mi­na­ją so­bie za­pew­ne, że w pierw­szej czę­ści obec­nej hi­sto­rii nie­ja­ki Gi­nes z Pa­sa­mon­te, zło­śli­wie Gi­ne­sil­lem de Pa­ra­pil­la zwa­ny, któ­re­go Don Ki­chot ra­zem z in­ny­mi ga­ler­ni­ka­mi wspa­nia­le wy­zwo­lił, ukradł póź­niej San­cho Pan­sy osioł­ka. Za­po­mnia­no opo­wie­dzieć w owym miej­scu, ja­kim to uczy­nił spo­so­bem. Oto po pro­stu na­śla­do­wał wy­na­la­zek, ja­kie­go użył Bru­nei, za­bie­ra­jąc ko­nia Sa­cri­pan­to­wi pod twier­dzą Al­bra­que. Pod­niósł go z sio­dłem do gó­ry, a na­stęp­nie utwier­dziw­szy sil­nie sio­dło na czte­rech ki­jach, nad zie­mią tak po­zo­sta­wił. Wie­my już, że San­cho od­zy­skał póź­niej swo­je­go osioł­ka.



Owóż ten Gi­nes z Pa­sa­mon­te, chro­niąc się przed po­go­nią spra­wie­dli­wo­ści, chcą­cej uka­rać go za wszyst­kie je­go czy­ny w pa­mięt­ni­kach przez nie­go sa­me­go okre­ślo­ne, przy­le­pił so­bie pla­ster na jed­no oko, ku­pił od kup­ców z Bar­ba­rii po­wra­ca­ją­cych mał­pę, któ­rą róż­nych sztuk wy­uczył, i tak prze­bra­ny ja­ko po­ka­zy­wacz ma­rio­ne­tek wę­dro­wał swo­bod­nie po kra­ju.



Sko­ro przy­by­wał do ja­kie­go miej­sca, wprzód zbie­rał sta­ran­nie roz­ma­ite o miesz­kań­cach wie­ści, a tak ob­ja­śnio­ny, pod­czas wi­do­wi­ska roz­ka­zy­wał ski­nie­niem mał­pie, aby wska­ki­wa­ła mu na ra­mię; wia­do­mo, że te zwie­rząt­ka ma­ją zwy­czaj po­ru­szać pyszcz­kiem, co na­wet pa­cie­rzem mał­pim się zo­wie. Otóż nasz maj­ster, wy­słu­chaw­szy ja­ko­by ta­kie­go szep­ta­nia mał­py, opo­wia­dał spek­ta­to­rom ze­bra­ne wprzód o nich wia­do­mo­ści, twier­dząc, że mu je cza­ro­dziej­ska mał­pa opo­wia­da; ta­kim spo­so­bem on i zwie­rząt­ko zy­ska­li nie­ma­łą w oko­li­cach sła­wę, a prze­bie­gły Gi­nes, drwiąc z ła­two­wier­no­ści wie­śnia­ków, na­py­chał wo­rek ich ta­lar­ka­mi.



Spo­tkaw­szy Don Ki­cho­ta i San­chę w opi­sa­nej już au­ste­rii, a zna­jąc ich uspo­so­bie­nie, ła­two by­ło Gi­ne­so­wi za­in­te­re­so­wać ich swy­mi błęd­ny­mi bo­ha­te­ra­mi. Otóż i wszyst­ko, co mie­li­śmy do po­wie­dze­nia o maj­strze Pio­trze i mał­pie je­go, po­wróć­my te­raz do Don Ki­cho­ta.



Ry­cerz Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, wy­je­chaw­szy z karcz­my, za­mie­rzył prze­wę­dro­wać brze­ga­mi Ebru, za­nim by udał się do Sa­ra­gos­sy na dzień tur­nie­jo­wy.



W cią­gu dwu­dnio­wej po­dró­ży nic waż­niej­sze­go nie za­szło, trze­cie­go dnia jed­nak, wjeż­dża­jąc na nie­wiel­ki wzgó­rek, usły­szał nasz ry­cerz ogrom­ny ło­skot bęb­nów, trąb i tę­tent wie­lu ko­ni. Wje­chaw­szy spiesz­nie na szczyt pa­gór­ka, spo­strzegł oko­ło dwu­stu lu­dzi kon­nych i pie­szych, uzbro­jo­nych w lan­ce, pa­ła­sze, musz­kie­ty lub to­por­ki. Don Ki­chot na­tych­miast zbli­żył się do owe­go re­gi­men­tu i do­strzegł mię­dzy in­ny­mi cho­rą­giew z bia­łe­go atła­su, na któ­rej wy­ma­lo­wa­no osła na­tu­ral­nej wiel­ko­ści z wy­cią­gnię­tą szy­ją, otwar­ty­mi noz­drza­mi i wy­pusz­czo­nym ozo­rem, jak­by be­czeć ma­ją­ce­go. Na­oko­ło osła na­stę­pu­ją­cą umiesz­czo­no de­wi­zę:






Nie na próż­no po­wszech­ne to wie­ści roz­nio­sły, 
Że na­si kon­su­lo­wie be­cze­li jak osły. 

 






Po ta­kiej de­wi­zie nie wąt­pił Don Ki­chot, że spo­tka­li miesz­kań­ców wsi Ośle Be­ki i nad­mie­nił za­raz San­chy, że ów, któ­ry opo­wia­dał im hi­sto­rię o sę­dziach, co be­cze­li szu­ka­jąc osła, skła­mał; al­bo­wiem, jak o tym ła­two z de­wi­zy prze­ko­nać się mo­gli kon­su­lo­wie, nie zaś sę­dzio­wie ośli bek na­śla­do­wa­li. San­cho uczy­nił uwa­gę, że sę­dzia, tak do­brze jak i kon­sul
osła na­śla­do­wać mo­że, a Don Ki­chot, mi­mo od­ra­dzań gierm­ka, wmie­szał się wkrót­ce w tłum zbroj­ny, a prze­byw­szy ca­łą ko­lum­nę i sta­jąc wresz­cie przy sa­mej cho­rą­gwi w ko­le do­wód­ców wy­pra­wy, pod­niósł przy­łbi­cę i ko­rzy­sta­jąc z po­wszech­ne­go osłu­pie­nia na wi­dok swej dzi­wacz­nej po­sta­ci, tak mó­wić za­czął:



— Pa­no­wie! Za­kli­nam was na ho­nor ry­cer­ski, nie prze­ry­waj­cie słów mo­ich, je­że­li bę­dą nud­ne, po­wiedz­cie, a prze­sta­nę mó­wić. Pa­no­wie! je­stem ry­cerz błęd­ny. Włócz­nia i ru­mak, miecz i tar­cza, to mo­je rze­mio­sło; są­dzę, że mam nie­ja­kie pra­wo de­cy­do­wać w spra­wach, któ­re oręż roz­strzy­ga, sły­sza­łem już o wy­rzą­dzo­nej wam ob­ra­zie, za któ­rą usta­wicz­nie do wal­ki sta­je­cie, lecz po­zwól­cie, je­że­li po­wa­żę się utrzy­my­wać, że nie ma­cie dość waż­ne­go do po­tycz­ki po­wo­du, znie­wa­ga nie mo­że do­ty­kać wszyst­kich, bo na­ro­du ca­łe­go zni­we­czyć nie­po­dob­na, chy­ba zo­wiąc go w ogól­no­ści ple­mie­niem zdraj­ców. Tak uczy­nił nie­gdyś Don Die­go Or­do­nez de La­ra, gdy wszyst­kich miesz­kań­ców Za­mo­ry zdraj­ca­mi na­zwał, nie wie­dząc, że tyl­ko San­wel­lier Del­fos za­mor­do­wał swe­go mo­nar­chę. Ta­kie oskar­że­nie obu­dzi­ło słusz­nie po­wszech­ną ze­mstę oby­wa­te­li Za­mo­ry, bo wresz­cie przy­znaj­my, że Don Die­go prze­brał mia­rę znie­wa­gi. Oskar­żał bo­wiem o zdra­dę na­wet umar­łych, dzie­ci te, co do­pie­ro na­ro­dzić się mia­ły, wo­dę, zbo­że na pniu sto­ją­ce itp., ale z dru­giej stro­ny uspra­wie­dli­wia go nad­zwy­czaj­ny gniew, ja­kim słusz­nie ów ry­cerz był prze­ję­ty.



Lu­dzie mą­drzy i na­ro­dy cy­wi­li­zo­wa­ne tyl­ko dla waż­nych po­bu­dek bio­rą się do orę­ża. W obro­nie re­li­gii, oj­czy­zny, ho­no­ru, pod sztan­da­ra­mi mo­nar­chy w spra­wie­dli­wej woj­nie go­dzi się ry­ce­rzo­wi nad­sta­wiać pier­si swo­je; ale o rze­czy bła­he, w któ­rych żart ra­czej niż znie­wa­ga się mie­ści, nie wol­no jest krwi prze­le­wać bez na­ra­że­nia się na Bo­ską ka­rę i ludz­ką nie­na­wiść.



Don Ki­chot za­milkł na chwi­lę dla na­bra­nia
w płu­ca po­wie­trza, a wi­dząc uro­czy­ste mil­cze­nie wo­jow­ni­ków, zgro­ma­dzo­nych pod oślim sztan­da­rem, z no­wym za­pa­łem go­to­wał się pro­wa­dzić rzecz swo­ją, gdy San­cho ro­zu­mie­jąc, że pan je­go za­koń­czył już ry­cer­ską pro­kla­ma­cję, a nie mo­gąc dłu­żej utrzy­mać ję­zy­ka za zę­ba­mi, z ora­tor­ską za­wo­łał po­wa­gą:



— Ja­śnie wiel­moż­ny Don Ki­chot z Man­chy, zwa­ny ina­czej Ry­ce­rzem Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, a dzi­siaj Ry­ce­rza Lwie­go no­szą­cy mia­no, jest wiel­ce uczo­nym czło­wie­kiem, i nie tyl­ko dziel­nie wła­dać orę­żem, ale i po ła­ci­nie ga­dać po­tra­fi. Lecz na­de wszyst­ko słusz­nie utrzy­mu­je, że nie ma­cie po­wo­du gnie­wać się o ja­kieś ośle be­ki. Ja sam prze­cież, gdy by­łem ma­łym pa­cho­lę­ciem, na­śla­do­wa­łem ryk osła tak udat­nie, że po­wszech­ną ró­wie­śni­ków mo­ich obu­dza­łem za­zdrość. Cóż czy­nić? każ­dy chce świa­tu swój ta­lent oka­zać. Że­by­ście nie my­śle­li, sza­now­ni wo­jow­ni­cy, że żar­to­wać so­bie z was za­mie­rzam, to obec­nie jesz­cze prze­ko­nać was o praw­dzie słów mo­ich po­tra­fię, po­słu­chaj­cie.



I dziel­ny nasz gier­mek przy­ło­żył rę­ce do obu stron twa­rzy, a za­tkaw­szy nos pal­ca­mi, po­czął prze­raź­li­wie be­czeć, na­śla­du­jąc ryk osła z prze­dziw­nym skut­kiem. Gdy prze­stał na chwi­lę dla na­bra­nia od­de­chu, je­den z obu­rzo­nych wo­jow­ni­ków ude­rzył go tak sil­nie drą­giem w gło­wę, że bied­ny ko­pi­sta spadł pod no­gi ory­gi­na­łu.



Don Ki­chot, wi­dząc gierm­ka zrzu­co­ne­go z osła, chcąc po­mścić się za wy­rzą­dzo­ną mu znie­wa­gę, z pod­nie­sio­ną włócz­nią ude­rzył na zbroj­ne tłu­my; lecz kil­ka ude­rzeń drą­giem po ry­cer­skich je­go ple­cach i po­wszech­ny atak wo­jow­ni­ków ośle­go sztan­da­ru spra­wił nie­spo­dzie­wa­ny sku­tek. Nie­zwy­cię­żo­ny bo­ha­ter z Man­chy spiął ostro­ga­mi chu­de bo­ki Ro­sy­nan­ta i jak mógł naj­śpiesz­niej ucie­kać za­czął.



Po­zwo­lo­no mu od­da­lić się spo­koj­nie i po­su­nię­to umiar­ko­wa­nie do te­go stop­nia na­wet, że kil­ku
miesz­kań­ców Ośle­go Be­ku, pod­sa­dziw­szy Pan­sę na osła, wy­pra­wi­ło go w ślad za zbie­głym ry­ce­rzem.
Tak za­koń­czy­ła się wy­pra­wa ośle­go re­gi­men­tu. Ucie­sze­ni trium­fem, po­wró­ci­li do wio­ski, za­mie­rza­jąc na miej­scu po­bo­jo­wi­ska po­sta­wić oka­za­ły po­mnik na pa­miąt­kę od­nie­sio­ne­go zwy­cię­stwa.












  
    Roz­dział XI







O wiel­kich rze­czach, o któ­rych, jak mó­wi Be­nen­ge­li, do­wie się ten, co bę­dzie o nich czy­tał, je­że­li czy­tać bę­dzie z uwa­gą.






Don Ki­chot, nie my­śląc o zgub­nym po­ło­że­niu, w ja­kim zo­sta­wił bied­ne­go San­chę, wo­lał uciec, ni­że­li na­ra­zić się na wście­kłość roz­ją­trzo­ne­go tłu­mu, i za­trzy­mał się do­pie­ro na miej­scu dość od­da­lo­nym od wszel­kie­go nie­bez­pie­czeń­stwa.



San­cho wsa­dzo­ny, ja­ke­śmy wy­żej po­wie­dzie­li, na swe­go osła, pę­dził za pa­nem i do­pie­ro uj­rzaw­szy się obok nie­go, od­zy­skał czu­cie i spadł pod no­gi Ro­sy­nan­ta. Don Ki­chot ze­sko­czył ży­wo na zie­mię, aby się prze­ko­nać, czy gier­mek nie jest ran­ny, a nie zna­la­zł­szy żad­ne­go dra­śnię­cia, rzekł roz­gnie­wa­ny:



— Na nie­szczę­ście tyl­ko sku­si­łeś się be­czeć, mój przy­ja­cie­lu! Gdzie u dia­bła sły­sza­łeś, aby mó­wio­no o po­stron­ku wo­bec przy­ja­ciół lub krew­nych po­wie­szo­ne­go? ja­kiej za­pła­ty mo­głeś się spo­dzie­wać za swo­ją mu­zy­kę, je­że­li nie ki­jem po grzbie­cie? Oj! oj! San­cho, i tak po­wi­nie­neś Bo­gu dzię­ko­wać, że za­miast ki­ja, nie uży­to bro­ni!



— Nie mam co na to od­po­wie­dzieć — rzekł bied­ny San­cho — mo­je bo­ki do­syć od­po­wia­da­ją za mnie; wsiądź­my na wierz­chow­ców i od­dal­my się stąd... za­rę­czam pa­nu, że już ni­g­dy w ży­ciu be­czeć nie bę­dę! Ale wy­znać mu­szę, że błęd­ni ry­ce­rze tę­go umie­ją zmy­kać i nie trosz­czą się wca­le o swo­ich bied­nych gierm­ków, choć ich zo­sta­wią pod ra­za­mi nie­przy­ja­ciel­skich ki­jów.



— Cof­nąć się a zmy­kać, to nie jed­no — od­po­wie­dział Don Ki­chot — trze­ba ci wie­dzieć, mój San­cho że mę­stwo, nie­po­wścią­ga­ne roz­sąd­kiem, jest tyl­ko zu­chwal­stwem, oraz, że czy­ny czło­wie­ka zu­chwa­łe­go wię­cej ma­ją stycz­no­ści z je­go szczę­ściem, ani­że­li z od­wa­gą. Po­wta­rzam ci raz jesz­cze, żem się cof­nął, nie zaś ucie­kał, i że w tym na­śla­do­wa­łem wie­lu wa­lecz­nych ry­ce­rzy, któ­rzy nie chcąc na­ra­żać nie­ro­zum­nie swo­jej chwa­ły, wo­le­li cze­kać przy­jaź­niej­szych spo­sob­no­ści. Hi­sto­rie peł­ne są po­dob­nych zda­rzeń, któ­re mógł­bym ci opo­wie­dzieć; ale dam po­kój, naj­przód że ci z nich nic nie przyj­dzie, po wtó­re, że w tej chwi­li nie mam do te­go chę­ci.



Tak roz­ma­wia­jąc, Don Ki­chot pod­sa­dził San­cha na osła, sam do­siadł Ro­sy­nan­ta i z wol­na przy­bli­ża­li się do la­su, od­da­lo­ne­go stam­tąd o ćwierć mi­li. San­cho od cza­su do cza­su wy­da­wał głę­bo­kie wes­tchnie­nia i bo­le­śnie się uskar­żał, a sko­ro Don Ki­chot za­py­tał go o przy­czy­nę, od­po­wie­dział, że od koń­ca pa­cie­rzo­wej ko­ści aż do kar­ku czu­je ból odej­mu­ją­cy mu mo­wę.



— Przy­czy­ną te­go bó­lu — rzekł po­waż­nie Don Ki­chot — jest to, że drąg, któ­rym cię ude­rzo­no, bę­dąc dłu­gim i gru­bym, do­tknął tych wszyst­kich miejsc, co ci te­raz do­ku­cza­ją; gdy­by był do­się­gnął da­lej, to i tam czuł­byś po­dob­ny ból.



— A! do kroć dia­błów — od­rzekł San­cho — pa­trzaj! toś mi pan do­pie­ro od­krył ta­jem­ni­cę! daj go ka­tu! Czyż przy­czy­na mo­je­go bó­lu tak trud­na jest do od­gad­nię­cia? czyż po­trze­ba by­ło tak wy­mow­nie prze­ko­ny­wać mnie, że czu­ję ból w tych miej­scach, na któ­re spadł kij!? Gdy­by mnie za­bo­la­ła kost­ka u no­gi, a pan od­gadł przy­czy­nę, był­byś ja­sno­wi­dzą­cym, ale da­li­bóg, nie by­ło wiel­ką sztu­ką, ani dow­ci­pem po­wie­dzieć mi, że czu­ję tam ból, gdzie mnie zbi­to! Ech! do­praw­dy, jak uwa­żam, mój pa­necz­ku, cu­dzych nie­szczęść nie czu­je­my; wi­dzę ja co dzień ja­śniej, cze­go się kie­dyś mam spo­dzie­wać po swo­jej wier­nej służ­bie u pa­na; dziś po­zwo­li­łeś mnie omłó­cić drą­giem, ju­tro, al­bo kie­dy tam in­nym ra­zem, ech! co ja mó­wię, sto­ma in­ny­mi ra­za­mi, go­to­wyś pan do­pu­ścić na mo­jej oso­bie pod­rzu­ca­nia, ja­kie już kie­dyś wy­cier­pia­łem; wresz­cie dzi­siaj nad­ło­ży­łem grzbie­tem, ju­tro mo­gę nad­ło­żyć bo­kiem, po­ju­trze dwo­ma bo­ka­mi, po­za­ju­trze mo­gę po­stra­dać oczy, a jesz­cze kie­dy po­że­gnać się na ca­łe ży­cie z gło­wą! Ech! do stu par dia­błów, da­le­ko le­piej uczy­nię (ale je­stem za­nad­to głu­pi i ni­g­dy w ży­ciu nic do­bre­go nie uczy­nię), jed­nak po­wta­rzam, że da­le­ko le­piej uczy­nię, jak po­wró­cę do mo­jej żo­ny i dzie­ci, jak mo­im ma­łym ro­zu­mem za­cznę znów go­spo­da­rzyć w mo­im nie­wiel­kim do­byt­ku, któ­rym mnie Bóg ob­da­rzył, za­miast tra­cić czas na włó­cze­niu się z pa­nem po po­lach, la­sach, gó­rach, za­cza­ro­wa­nych zam­kach, a to naj­czę­ściej chłod­no, głod­no i z su­chym jak pieprz gar­dłem! Ślicz­ny mi wy­po­czy­nek, ślicz­ny po­si­łek, nie ma co mó­wić! Na przy­kład, kie­dy czło­wiek, na­grze­cho­taw­szy się przez ca­ły dzień ko­ści­ska­mi na kła­po­uchu, rad by się prze­cie zdrzem­nąć, pan je­go mó­wi: bra­cie ko­niu­szy, chcesz spać? na­ści to­bie sześć stóp zie­mi na po­sła­nie, a je­że­li ci ma­ło, to na­ści dru­gie sześć, weź so­bie ka­mień pod gło­wę, a przy­kryj się wia­trem! Ach! bo­daj naj­ja­śniej­sze pio­ru­ny za­trza­sły te­go, co pierw­sze­mu za­je­cha­ło w łeb błęd­ne ry­cer­stwo! a przy­naj­mniej pierw­sze­go, co był ty­le głu­pi, że zo­stał gierm­kiem u ta­kie­go pół­głów­ka! Ro­zu­mie się, pro­szę pa­na, że mó­wię tu o ry­cer­zach błęd­nych daw­niej­szych cza­sów, bo co się ty­cze dzi­siej­szych, wo­lę nic nie mó­wić... mam dla nich sza­cu­nek, po­nie­waż pan li­czysz się do nich i po­nie­waż wi­dzę, że ich we wszyst­kim prze­wyż­szasz.



— Za­ło­żę się z to­bą, mój San­chu­niu, o co
chcesz — rzekł Don Ki­chot — że przez ca­łą go­dzi­nę, któ­ra upły­nę­ła od­tąd, jak za­czą­łeś pra­wić an­dro­ny bez żad­nej prze­rwy, aż do tej chwi­li, nie czu­łeś naj­mniej­sze­go cier­pie­nia w ca­łym cie­le; mów, mój przy­ja­cie­lu, mów, na­ga­daj się do wo­li, wy­po­wiedz wszyst­ko, co ci wy­obraź­nia do gło­wy, a śli­na do ust przy­nie­sie; abyś tyl­ko nie czuł żad­ne­go bó­lu, znio­sę cier­pli­wie wszyst­kie two­je bru­tal­stwa160; a je­że­li masz nie­złom­ną chęć wró­cić do żo­ny i dzie­ci, niech mnie Bóg ucho­wa, abym się miał sprze­ci­wiać te­mu. Masz mo­je pie­nią­dze, wy­ra­chuj, jak daw­no opu­ści­li­śmy wio­skę dla trze­ciej na­szej wy­pra­wy, po­licz, ile ci się na­le­ży za każ­dy mie­siąc i za­płać sam so­bie.



— Kie­dym słu­żył u To­ma­sza Ka­ra­sko, oj­ca ba­ka­ła­rza Sam­so­na — od­po­wie­dział San­cho — bra­łem dwa du­ka­ty na mie­siąc, oprócz stra­wy. Nie wiem, ile po­wi­nie­nem brać od pa­na, ale wiem do­brze, że gier­mek błęd­ne­go ry­ce­rza po­no­si da­le­ko wię­cej tru­dów niż słu­żą­cy rol­ni­ka; bo niech bę­dzie co chce, kie­dy czło­wiek słu­ży u go­spo­da­rza, ja­ką­kol­wiek pra­cą zma­cha się przez ca­ły dzień, przy­naj­mniej wie­czo­rem je ko­la­cję, a w no­cy wy­śpi się w wy­god­nym łóż­ku. Tym­cza­sem, jak je­stem w służ­bie u pa­na, mógł­bym przy­siąc, żem ni­g­dy nie po­wą­chał ani jed­ne­go, ani dru­gie­go; wy­jąw­szy dwa lub trzy dni, któ­re­śmy prze­pę­dzi­li u pa­na Die­go de Mi­ran­da, je­den, w któ­rym ze­bra­łem szu­mo­wi­ny z Ga­ma­szo­we­go ko­tła, i to, com zjadł, wy­pił i prze­spał u Ba­zy­le­go. Zresz­tą, Bo­gu Naj­wyż­sze­mu dzię­ki, spa­łem za­wsze w swo­im fu­te­ra­le, na zie­mi pod go­łym nie­bem, wy­sta­wia­jąc się na to wszyst­ko, co zo­wią wi­chra­mi i bu­rzą, ży­jąc, Bo­że zmi­łuj się!... ot, łu­pi­na­mi, ko­rzon­ka­mi, okraw­ka­mi se­ra lub okru­cha­mi ze­schłe­go ra­zow­ca, a za na­pój uży­wa­jąc wo­dy, któ­rą się na­po­tka­ło w tych pu­sty­niach.



— Zga­dzam się z tym, coś po­wie­dział — od­rzekł Don Ki­chot — jak są­dzisz? o ileż wię­cej po­wi­nie­nem ci za­pła­cić niż To­masz Ka­ra­sko?



— Jak mi się zda­je — od­po­wie­dział San­cho — co się ty­czy za­sług, dwo­ma re­ala­mi wię­cej był­bym do­sta­tecz­nie wy­na­gro­dzo­ny; ale co się ty­czy obiet­ni­cy rzą­dze­nia wy­spą, uczy­nio­nej mi przez pa­na, war­to by do­ło­żyć za nią jesz­cze z ja­kie sześć re­alów, co uczy­ni ra­zem trzy­dzie­ści.



— Zgo­da — od­rzekł Don Ki­chot — ob­licz­my się. Dwa­dzie­ścia pięć dni upły­nę­ło, jak opu­ści­li­śmy na­szą wio­skę, po­ra­chuj, ile ci się na­le­ży sto­sun­ko­wo za ten czas za­sług oraz in­nych pre­ten­sji i za­płać so­bie pie­niędz­mi, któ­re masz.



— Ech! da­li­bóg! pa­necz­ku — rze­cze San­cho — dia­bel­nie­śmy się po­szka­pi­li w ra­chun­kach; bo co się ty­czy obiet­ni­cy rzą­dze­nia wy­spą, trze­ba li­czyć od dnia, w któ­rym mi ją pan uczy­ni­łeś, aż do obec­nej chwi­li.



— Ale do­brze — od­po­wie Don Ki­chot — niech i tak bę­dzie; kie­dyż ci za­tem obie­ca­łem?



— Jak mnie się wi­dzi — rzekł San­cho — bę­dzie te­mu z ja­kie dwa­dzie­ścia lat; dwa do trzech dni, mniej lub wię­cej.



— Do­bry Bo­że! — za­wo­łał Don Ki­chot, śmie­jąc się na ca­łe gar­dło — za­le­d­wie od dwóch mie­się­cy go­ni­my za przy­go­da­mi, a ty mó­wisz, że już bę­dzie te­mu dwa­dzie­ścia lat, ja­kem ci obie­cał od­dać pod za­rząd wy­spę! Mój przy­ja­cie­lu, wiem ja do­brze, co to zna­czy; ty nie masz chę­ci od­dać mi resz­ty mo­ich pie­nię­dzy. Mniej­sza o to, z ca­łe­go ser­ca po­zwa­lam ci je za­trzy­mać, a na­wet go­tów je­stem od­dać ostat­ni re­al, aby się tyl­ko po­zbyć tak nie­go­dzi­we­go gierm­ka! Ale po­wiedz no mi, ty po­gwał­ci­cie­lu praw błęd­ne­go ry­cer­stwa, gdzieś wi­dział lub czy­tał, aby kie­dy bądź gier­mek tar­go­wał się i sprze­czał o za­pła­tę ze swo­im pa­nem? Szu­kaj, ło­trze prze­klę­ty! szpe­raj, ty za­żar­ty a głu­pi chciw­cze! za­nurz się w nie­zmie­rzo­nym oce­anie hi­sto­rii; je­że­li znaj­dziesz tam coś po­dob­ne­go, je­stem naj­ostat­niej­szym z ry­ce­rzy, któ­rzy mie­li, ma­ją lub bę­dą mie­li za­szczyt no­sić oręż przy bo­ku! Idź!
ru­szaj! wra­caj do do­mu! bo od tej chwi­li po­sta­no­wi­łem ani mi­nu­ty dłu­żej nie trzy­mać cię przy so­bie. O! chle­bie nie­zaw­dzię­czo­ny! przy­jaź­ni nie­wy­wza­jem­nio­na! o! obiet­ni­ce rzu­co­ne w bło­to! o nędz­ni­ku bez ser­ca, po­dob­niej­szy do by­dlę­cia, ani­że­li do czło­wie­ka! ma­rzysz o opusz­cze­niu mnie, kie­dym już pra­wie zbli­żył chwi­lę wy­nie­sie­nia cię do naj­wyż­szej god­no­ści! od­da­lasz się ode mnie, kie­dy już mam przy­go­to­wa­ną dla cie­bie naj­pięk­niej­szą wy­spę, ja­ka kie­dy­kol­wiek mo­gła uka­zać się z ło­na oce­anów! od­da­lasz się, kie­dy la­da mo­ment mógł­byś być oto­czo­ny sza­cun­kiem i hoł­da­mi ca­łe­go świa­ta! Pod­ły! bez ho­no­ru i am­bi­cji! mia­łeś słusz­ność, mó­wiąc: że nie dla psa kieł­ba­sa, ani miód dla ośle­go pod­nie­bie­nia; bo ty w sa­mej rze­czy je­steś osłem, uro­dzi­łeś się osłem, ży­jesz jak osioł i umrzesz osłem, nie po­znaw­szy na­wet, że je­steś tyl­ko osłem!



Kie­dy Don Ki­chot obar­czał San­chę ta­ki­mi wy­rzu­ta­mi, bied­ny, za­wsty­dzo­ny gier­mek, pa­trzył na nie­go z uwa­gą, a czu­jąc się wzru­szo­nym do ży­we­go, ze łza­mi w oczach od­po­wie­dział mu bo­le­ją­cym gło­sem:



— Mój pa­nie! mój do­bry pa­nie! wy­zna­ję, że je­stem osłem i że aby nim być zu­peł­nie, bra­ku­je mi tyl­ko ogo­na i uszów; racz mi je pan przy­pra­wić, uznam je za słusz­nie mi się na­le­żą­ce i do sa­mej śmier­ci bę­dę pa­nu słu­żył jak osioł. Nie gnie­waj się pan, mój naj­droż­szy pa­necz­ku! wy­bacz mi, uli­tuj się nad mo­ją mło­do­ścią! miej wzgląd na mo­ją nie­wia­do­mość! Je­że­li ga­dam wie­le, to po­cho­dzi ra­czej ze sła­bo­ści ani­że­li ze zło­ści; ale kto grze­szy, a z po­ku­tą śpie­szy, te­go Bóg po­cie­szy.



— Dzi­wi­ło by mnie bar­dzo, mój San­cho — rze­cze Don Ki­chot — że­byś mó­wił kil­ka chwil bez przy­to­cze­nia ja­kie­go przy­sło­wia. Do­brze więc, prze­ba­czam ci, pod wa­run­kiem, że się po­pra­wisz i że nie bę­dziesz tak chci­wy; miej tyl­ko od­wa­gę, za­ufaj mo­im obiet­ni­com, a zo­ba­czysz, że speł­nią się nie­za­dłu­go,
boć prze­cie opóź­nie­nie nie czy­ni ich nie­po­dob­ny­mi do do­trzy­ma­nia.



San­cho, uspo­ko­iw­szy się nie­co, przy­rzekł, że się po­pra­wi i że bę­dzie usi­ło­wał prze­zwy­cię­żyć swo­je złe skłon­no­ści.



Przy koń­cu tej roz­mo­wy wje­cha­li do la­su i wnet po­kła­dli się pod drze­wa­mi. San­cho nie­do­brze spę­dził noc, gdyż chłód po­więk­szał je­go ból; Don Ki­chot od­dał się zwy­czaj­nym swo­im ma­rze­niom. Jed­nak­że oby­dwaj zdrzem­nę­li się co­kol­wiek, a ze wscho­dem ju­trzen­ki pu­ści­li się w dal­szą dro­gę ku brze­gom Ebru, gdzie przy­tra­fi­ło im się to, co opi­sze­my w na­stę­pu­ją­cym roz­dzia­le.















  
    Roz­dział XII







W któ­rym opi­su­je się sław­ne zda­rze­nie o za­cza­ro­wa­nej łód­ce.






Od dwóch dni już Don Ki­chot z gierm­kiem je­cha­li wy­brze­ża­mi Ebru. Ry­cerz z roz­ko­szą po­glą­dał na przej­rzy­ste wo­dy, zie­lo­ne krze­wy, a oko­li­ca ta tak ob­fi­ta w pięk­ne wi­do­ki, przy­wo­dzi­ła mu na myśl roz­ma­ite mi­ło­sne zda­rze­nia. Tak za­du­ma­ni po­stę­pu­jąc nad brze­giem, spo­strze­gli ma­łą łód­kę, przy­mo­co­wa­ną po­stron­kiem do kół­ka. Sta­tek był bez ża­gli, wio­seł i ru­dla. Don Ki­chot, zo­ba­czyw­szy łód­kę, ze­sko­czył szyb­ko z Ro­sy­nan­ta i zbli­żył się do brze­gu.



— Racz­cie mi po­wie­dzieć, prze­sław­ny Ry­ce­rzu Lwa, dla­cze­go tak skwa­pli­wie zsia­da­cie z ko­nia? — rze­cze San­cho, któ­ry za przy­kła­dem swe­go pa­na z osioł­ka ze­sko­czył.



Don Ki­chot roz­ka­zał San­chy przy­wią­zać do drze­wa Ro­sy­nan­ta i osła, a uka­zu­jąc na łód­kę, rze­cze:



— Oto jest za­cza­ro­wa­ny sta­tek, przy­sła­ny tu przez opie­kuń­cze­go ge­niu­sza je­dy­nie na to, abym wstą­piw­szy weń, po­pły­nął czter­dzie­ści trzy mi­le za An­ty­po­dy. Tam le­ży za­cza­ro­wa­ny za­mek, a w je­go pod­zie­miach ję­czy uwię­zio­na księż­nicz­ka i przy­ja­ciel mój, ry­cerz błęd­ny. Płyń­my więc uwol­nić ich.



— Pa­nie — rze­cze San­cho — two­ja rzecz roz­ka­zy­wać, a mo­ja słu­chać; lecz je­stem prze­ko­na­ny, że łód­ka ta nie do czar­no­księż­ni­ków, ale do nad­brzeż­nych ry­ba­ków na­le­ży, gdy jed­nak pi­smo po­wia­da: „I uda się słu­ga za pa­nem swo­im i przy sto­le je­go za­sią­dzie”, pój­dę więc gdzie roz­ka­żesz — to rze­kł­szy, uca­ło­wał ser­decz­nie osioł­ka i wsiadł­szy ra­zem z Don Ki­cho­tem w łód­kę, od­ciął po­stron­ki.



Po­wo­li łód­ka, lek­kim pę­dzo­na wia­trem, od­da­lać się za­czę­ła od brze­gu.



San­cho raz jesz­cze zwró­cił tę­sk­ne wej­rze­nie na swo­je­go bur­ka i Ro­sy­nan­ta, a uczuw­szy, że łód­ka moc­niej za­czę­ła się ko­ły­sać, czy to z ża­lu, czy ze stra­chu rzew­nie za­pła­kał.



Don Ki­chot, uspo­ko­iw­szy go, po nie­ja­kiej chwi­li rzekł:



— Ja­ka szko­da, że nie ma­my bu­so­li z so­bą lub astro­la­bu przy­naj­mniej, zmie­rzy­li­by­śmy wy­so­kość bie­gu­na, a wte­dy po­wie­dział­bym ci, San­cho, czy prze­pły­nę­li­śmy już rów­nik dzie­lą­cy dwa bie­gu­ny.



— A da­le­ko to bę­dzie do te­go rów­ni­ka? — za­py­ta San­cho.



— Po­dług Pto­lo­me­usza, naj­lep­sze­go ze wszyst­kich ko­smo­gra­fów, prze­szedł­szy li­nię rów­ni­ko­wą, prze­bę­dzie­my prze­strzeń po­ło­wy glo­bu, któ­ry ma dzie­więć ty­się­cy mil ob­wo­du, ale mo­że­my się ła­two prze­ko­nać o praw­dzie: hisz­pań­scy że­gla­rze utrzy­mu­ją, że z prze­by­ciem li­nii rów­ni­ko­wej z ciał ludz­kich scho­dzi wszel­kie plu­gaw­stwo, dla­te­go opatrz się do­brze, San­cho, a do wie­my się, z któ­rej stro­ny rów­ni­ka je­ste­śmy.



— Tra ta ta! tra ta ta! Trze­ba mieć więk­sze niż mój osioł uszy, aże­by chcieć się prze­ko­ny­wać
o tym. Prze­cież i tak wi­dzę do­brze, że do­pie­ro kil­ka­dzie­siąt kro­ków od­pły­nę­li­śmy od brze­gu. Ro­sy­nant i osio­łek sto­ją tam, spo­glą­da­jąc ku nam ża­ło­śnie.



— Mó­wi­łem ci już nie­raz — rze­cze Don Ki­chot — że wszyst­ko to dzie­je się za spra­wą cza­row­ni­ków, któ­rzy od­mien­ne przed­mio­tom na­da­jąc kształ­ty, usi­łu­ją oma­mić błęd­nych ry­ce­rzy. Po­wta­rzam więc, po­szu­kaj na so­bie pil­nie, a je­śli znaj­dziesz ja­ką nie­czy­stość, z pew­no­ścią z tej stro­ny rów­ni­ka pły­nie­my.



San­cho po­wo­li wsu­nął rę­kę w za­na­drze, a po chwi­li, pa­trząc by­stro na Don Ki­cho­ta, rzekł:



— Zda­je mi się, że jesz­cze ty­siąc mil od rów­ni­ka je­ste­śmy.



To mó­wiąc, strzą­snął pal­ca­mi nad wo­dą.



Tym­cza­sem łód­ka, pę­dzo­na wia­trem, zbli­ża­ła się ku wod­nym mły­nom, któ­re sto­jąc przy sa­mym brze­gu, w sil­nym by­ły ru­chu.



— Otóż jest na­resz­cie i za­mek, z któ­re­go mam wy­zwo­lić uwię­zio­nych! — za­wo­ła Don Ki­chot z za­pa­łem.



— Ależ pa­nie, to są mły­ny! — od­po­wie str­wo­żo­ny San­cho.



— Mó­wię ci, że to jest za­mek, któ­re­mu moc czar­no­księ­ska kształt mły­na nada­ła.



Na­si awan­tur­ni­cy, roz­ma­wia­jąc w ten spo­sób, nie uwa­ża­li, jak wiel­kie gro­zi­ło im nie­bez­pie­czeń­stwo, bo łód­ka, szyb­szym już wi­rem wo­dy pę­dzo­na, pro­sto pod ko­ło młyń­skie wpaść mo­gła.



Spo­strze­gli to sto­ją­cy nad brze­giem ry­ba­cy i mły­na­rze i krzy­kiem ostrze­gli pły­ną­cych.



Don Ki­chot, spo­koj­nie na nich po­glą­da­jąc i do­byw­szy mie­cza, rze­cze:



— Nędz­ny mo­tło­chu! wid­ma za­klę­te, wy­zwól­cie ję­czą­cych w pod­zie­miach te­go zam­ku księż­nicz­kę i ry­ce­rza, al­bo bę­dzie­cie mieć do czy­nie­nia z Don Ki­cho­tem z Man­chy, ina­czej Ry­ce­rzem Lwa zwa­nym.



Zdu­mie­ni ry­ba­cy, nie wie­dzie­li co po­cząć ma­ją, lecz San­cho, któ­ry do­strzegł wresz­cie gro­żą­ce nie­bez­pie­czeń­stwo, uklą­kł­szy w łód­ce, z pła­czem pro­sił o ry­chły ra­tu­nek.



Po­spie­szo­no wresz­cie na po­moc, lecz w za­mie­sza­niu prze­wró­co­no łód­kę, któ­ra z ło­sko­tem wpadł­szy pod ko­ło młyń­skie, strza­ska­ła się do szczę­tu.



Wy­cią­gnię­to nad brzeg ry­ce­rza i gierm­ka zmo­czo­nych do nit­ki, ry­ba­cy ka­za­li so­bie za­pła­cić za roz­bi­ty sta­tek, Don Ki­chot od­da­jąc im pięć­dzie­siąt re­alów, wy­cią­gnął ku mły­nom rę­ce i za­wo­łał ża­ło­śnie:



— Prze­bacz mi, nie­szczę­śli­wa księż­nicz­ko, i ty ry­cer­ski bra­cie, że was wy­zwo­lić nie mo­gę! Moc cza­row­ni­ka prze­szka­dza chę­ciom mo­im. In­ne­mu wi­dać prze­zna­czo­na chwa­ła tej wy­pra­wy.



San­cho, zmar­twio­ny stra­tą pięć­dzie­się­ciu re­alów, zmo­kły jak ku­ra, po­cią­gnął Don Ki­cho­ta za rę­kę i od­da­liw­szy się od zdu­mio­nych ry­ba­ków, zna­leź­li Ro­sy­nan­ta i osioł­ka przy­wią­za­nych do drze­wa. Tu, po ser­decz­nym po­wi­ta­niu, za­du­ma­li się chwi­lę nad smut­ną awan­tu­rą za­cza­ro­wa­nej ło­dzi.















  
    Roz­dział XIII







W któ­rym się opi­su­je, co przy­tra­fi­ło się Don Ki­cho­to­wi z pięk­ną, po­lu­ją­cą księż­nicz­ką.






Na­si dwaj bo­ha­te­ro­wie pu­ści­li się w dro­gę, smut­ny­mi drę­cze­ni my­śla­mi. Don Ki­chot ma­rzył o mi­ło­ści, San­cho po­cie­szał się po nie­od­ża­ło­wa­nej stra­cie pięć­dzie­się­ciu re­ali na­dzie­ją, że zo­sta­nie kie­dyś zna­ko­mi­tym hra­bią wiel­kie­go pań­stwa i za­ślu­bi da­mę ho­no­ro­wą, po­wier­ni­cę księż­nicz­ki. Czę­sto wszak­że nasz bied­ny gier­mek bę­dąc świad­kiem nie­do­łęż­nych
złu­dzeń swe­go ry­cer­skie­go pa­na, tra­cił do­brą wia­rę w je­go szum­ne obiet­ni­ce i cze­kał la­da spo­sob­no­ści, aby rzu­cić awan­tur­ni­czą służ­bę i pod ro­dzin­ną strze­chą na ło­nie żo­ny i dzia­tek za­grze­bać swo­ją do­stoj­ność. Los prze­cież upar­ty zrzą­dził ina­czej.



Na­stęp­ne­go dnia już nad wie­czo­rem, przy koń­cu wiel­kie­go la­su Don Ki­chot spo­strzegł znacz­ny or­szak my­śli­wych na ko­niach, któ­rzy ota­cza­li do­ko­ła prze­ślicz­ną da­mę, tak­że wierz­chem ja­dą­cą.



Da­ma sie­dzia­ła na bia­łym ru­ma­ku, któ­re­go zie­lo­ny cza­prak bo­ga­to zło­tem był za­ha­fto­wa­ny, a suk­nie jej, my­śliw­skie­go kro­ju, by­ły tak­że zie­lo­ne­go ko­lo­ru, na rę­ku trzy­ma­ła so­ko­ła.
Don Ki­chot, do­my­śliw­szy się na­tych­miast, że owa pięk­ność by­ła kró­lo­wą zgro­ma­dze­nia — rze­cze do San­chy:



— Mój sy­nu, ru­szaj no, po­zdrów ode mnie tę księż­nicz­kę i oświadcz, że Ry­cerz Lwa ca­łu­je rę­ce jej wiel­ko­ści i po­święć ra­mię swo­je na jej usłu­gi, tyl­ko po­mnij, ko­cha­ny San­cho, abyś, mó­wiąc do tak do­stoj­nych uszu, nie mie­szał usta­wicz­nie do słów swo­ich nie­zli­czo­nej licz­by or­dy­nar­nych przy­słów, któ­re co chwi­la sy­piesz jak z wor­ka.



— O, to po­trzeb­ne mi ostrze­że­nie! — od­po­wie ju­nac­ko San­cho — czyż to po raz pierw­szy dziś je­stem po­sy­ła­ny do wiel­kiej da­my?



— Oprócz po­sel­stwa, któ­re nio­słeś ode mnie pa­ni Dul­cy­nei, nie peł­ni­łeś ni­g­dy te­go ro­dza­ju obo­wiąz­ków — od­po­wie Don Ki­chot.



— Tak, to praw­da — rze­cze San­cho — ale kto chce psa ude­rzyć, to kij znaj­dzie, a z peł­nej spi­żar­ni i lu­dzie, i szczu­ry się ży­wią, to ma zna­czyć, że nie po­trze­bu­ję żad­nych prze­stróg. Bo­gu dzię­ki, czło­wiek wszyst­ko umie po tro­sze.



— To do­brze, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — ru­szaj więc i niech cię Bóg pro­wa­dzi.



San­cho ude­rzył kil­ka ra­zy bu­re­go i po­śpie­szył naj­szyb­szym oślim kłu­sem.



Sta­nąw­szy wresz­cie przed pięk­ną da­mą, ukląkł na oba ko­la­na i rzekł:



— Wy­so­ka i osta­tecz­na da­mo! Jeź­dziec, któ­re­go wi­dzi­cie za mną, zwa­ny Ry­ce­rzem Lwa, jest mo­im pa­nem, ja zaś mam za­szczyt być je­go gierm­kiem i zo­wię się San­cho Pan­sa; Ry­cerz Lwa, któ­ry przed nie­daw­nym jesz­cze cza­sem Ry­ce­rza Po­sęp­ne­go Ob­li­cza no­sił mia­no, przy­sy­ła mnie do wa­szej wiel­ko­ści, z proś­bą o po­zwo­le­nie przed­sta­wie­nia się oso­bi­ście na jej wiel­kim dwo­rze i ofia­ro­wa­nia usług swo­ich na roz­ka­zy wa­szej prze­ślicz­no­ści.



— W sa­mej rze­czy, prze­wy­bor­ny gierm­ku — od­po­wie da­ma — wy­peł­ni­łeś po­sel­stwo swo­je z ca­łą zręcz­no­ścią i dys­tynk­cją — pod­nieś się, pro­szę cię, nie przy­stoi gierm­ko­wi tak sław­ne­go ry­ce­rza po­zo­sta­wać dłu­żej w tak nie­wy­god­nej po­zy­cji. Po­wstań więc, ko­cha­ny przy­ja­cie­lu, i po­wiedz swo­je­mu pa­nu, że ksią­żę i ja po­czy­ta­my so­bie za za­szczyt i roz­kosz naj­wyż­szą, je­że­li dziel­ny Ry­cerz Po­sęp­ne­go Ob­li­cza pod na­szym da­chem prze­pę­dzi czas ja­kiś.



San­cho, za­chwy­co­ny uprzej­mo­ścią pięk­nej księż­nej, po­wstał i za­bie­rał się od­nieść po­myśl­ną od­po­wiedź ocze­ku­ją­ce­mu na nie­go pa­nu, a gdy już miał od­jeż­dżać, księż­na do­da­ła jesz­cze:



— Pro­szę cię, pa­nie, racz mnie oświe­cić, czy pan twój nie jest tym sa­mym, o któ­rym wspo­mi­na hi­sto­ria ja­ko o zna­ko­mi­tym ry­ce­rzu, Don Ki­cho­cie z Man­chy?



— On to jest wła­śnie, do­stoj­na pa­ni — od­po­wie San­cho — a gierm­kiem je­go San­cho Pan­sa, o któ­rym za­pew­ne wspo­mi­na tak­że hi­sto­ria, je­stem ja, do usług wa­szej wy­so­ko­ści, je­że­li tyl­ko z niedź­wie­dzia nie zro­bi­li mu­chy, to jest chcę po­wie­dzieć, za po­zwo­le­niem wa­szej wy­so­ko­ści, je­że­li nie chy­bio­no mo­je­go por­tre­tu w owej hi­sto­rii.



— Za­chwy­ca mnie to wszyst­ko — rze­cze księż­na — jedź więc, dro­gi przy­ja­cie­lu Pan­so, i po­wiedz
swo­je­mu pa­nu, że dzień przy­by­cia je­go w dom nasz za­li­czy­my do naj­szczę­śliw­szych w ży­ciu.



Z tak po­myśl­ną od­po­wie­dzią ura­do­wa­ny San­cho po­wró­cił do pa­na i opo­wie­dział wszyst­ko, wy­chwa­la­jąc pod nie­bio­sa do­broć i grzecz­ność księż­nej.



Don Ki­chot ucie­szo­ny pierw­szym po­wo­dze­niem, po­pra­wił się wdzięcz­nie na sio­dle, umoc­nił się w strze­mio­nach, pod­niósł za­lot­nie przy­łbi­cę szy­sza­ka i pod­nie­ca­jąc ostro­gą le­ni­wy za­pał Ro­sy­nan­ta, po­je­chał uca­ło­wać rę­kę księż­nej, któ­ra, po od­da­le­niu San­chy, uwia­do­mi­ła księ­cia o tym, co za­szło; zgo­dzi­li się więc obo­je, zna­jąc już prze­szłość na­szych awan­tur­ni­ków, trak­to­wać ich we wła­ści­wy spo­sób, za­cho­wu­jąc wszyst­kie zwy­cza­je błęd­ne­go ry­cer­stwa.



Don Ki­chot przy­był z pod­nie­sio­ną przy­łbi­cą i za­mie­rzał zsiąść z ko­nia. San­cho chciał przy­trzy­mać strze­mię ry­ce­rzo­wi, lecz za­plą­taw­szy się w po­stron­kach, któ­re mu miej­sce strze­mie­nia za­stę­po­wa­ły, prze­chy­lił się i gło­wą na dół za­wisł przy bo­ku osioł­ka.



Nasz bo­ha­ter, są­dząc, że San­cho trzy­ma je­go strze­mię, pod­niósł je­go no­gę i ra­zem ze sła­bo umo­co­wa­nym sio­dłem upadł pod no­gi Ro­sy­nan­ta.



Strzel­cy, z roz­ka­zu księ­cia, przy­bie­gli pa­nu i gierm­ko­wi ku po­mo­cy. Don Ki­chot, za­wsty­dzo­ny, ku­le­jąc trosz­kę, szedł przy­klęk­nąć na jed­no ko­la­no przed do­stoj­ną pa­rą, lecz ksią­żę nie po­zwo­lił na to, sko­czył szyb­ko z ko­nia i uści­skaw­szy Don Ki­cho­ta, rze­cze:



— Smu­ci mnie to, pa­nie Ry­ce­rzu Po­sęp­ne­go Ob­li­cza, że pierw­szy krok wa­szej wiel­moż­no­ści na mo­jej zie­mi, na­zna­czo­ny zo­stał nie­po­wo­dze­niem, lecz nie­dbal­stwo gierm­ków czę­sto spra­wia po­dob­ne wy­pad­ki.



— Szczę­ście, któ­re­go do­zna­ję na twój wi­dok, o wiel­ki ksią­żę, tak mnie za­chwy­ca, że i naj­sroż­szym oku­pił­bym je cier­pie­niem. Mój prze­klę­ty gier­mek w isto­cie le­piej wła­da ję­zy­kiem, mio­ta­jąc róż­ne
gru­biań­stwa, niż po­wo­du­je ru­ma­kiem, lecz w ja­kim­kol­wiek po­ło­że­niu, sto­jąc lub le­żąc, pie­szo lub kon­no, od­da­ny je­stem zu­peł­nie na usłu­gi wa­sze i do­stoj­nej księż­nicz­ki, któ­ra w ca­łym świe­cie god­na być kró­lo­wą pięk­no­ści i wdzię­ku.



— Ach, na Bo­ga! prze­stań po­chle­biać, ry­ce­rzu z Man­chy — rze­cze ksią­żę — wie­my oby­dwaj do­kład­nie, że do­pó­ki pa­ni Dul­cy­nea z To­bo­so żyć bę­dzie, pó­ty nie­po­dob­na chwa­lić wdzię­ków i pięk­no­ści in­nej ko­bie­ty.



San­cho Pan­sa nie cze­kał od­po­wie­dzi Don Ki­cho­ta, lecz prze­ry­wa­jąc mo­wę księ­ciu, rze­cze:



— Nie­po­dob­na za­prze­czyć wiel­kiej pięk­no­ści Pa­ni Dul­cy­nei z To­bo­so, lecz nie wszy­scy zna­ją dro­gę do Rzy­mu. Sły­sza­łem raz do­bre­go ka­zno­dzie­ję któ­ry utrzy­my­wał, że na­tu­ra po­dob­na jest do zdu­na, ro­bią­ce­go garn­ki z gli­ny, co ma zna­czyć, że je­że­li zdun po­tra­fi je­den gar­nek pięk­ny zro­bić, zdol­ny jest uczy­nić sto po­dob­nych rów­nej do­sko­na­ło­ści, dla­te­go też księż­na mo­że być rów­nie pięk­ną, jak pa­ni Dul­cy­nea.



Don Ki­chot zwró­cił się do księż­nej i rzekł:



— Niech wa­sza wiel­kość wie­rzyć mi ra­czy, że ża­den z błęd­nych ry­ce­rzy nie miał gierm­ka więk­sze­go ga­du­ły i głup­ca, jak ten, któ­ry w mo­ich po­zo­sta­je usłu­gach.



— Nic nie szko­dzi — rze­cze księż­na — to do­wo­dzi tyl­ko, że San­cho Pan­sa po­sia­da dow­cip, któ­ry nie jest udzia­łem po­spo­li­tych umy­słów. Lecz nie trać­my cza­su, jedź­my, a wiel­ki Ry­cerz Po­sęp­ne­go Ob­li­cza niech ra­czy za­szczy­cić nas swo­im to­wa­rzy­stwem.



— Mój pan te­raz na­zy­wa się Ry­ce­rzem Lwa — rze­cze San­cho — już za­po­mnie­li­śmy daw­no o Ry­ce­rzu Po­sęp­ne­go Ob­li­cza.



— Niech i tak bę­dzie! — rze­cze ksią­żę — niech więc Ry­cerz Lwa ra­czy to­wa­rzy­szyć nam do zam­ku,
a przyj­mie­my go, jak wszyst­kich błęd­nych ry­ce­rzy, któ­rzy za­szczy­ca­ją nas nie­kie­dy swo­ją obec­no­ścią.



Wszy­scy do­sie­dli ko­ni i wy­ru­szo­no w dro­gę.



Don Ki­chot i ksią­żę je­cha­li po obu stro­nach księż­nej, któ­ra prócz te­go roz­ka­za­ła San­chy je­chać za so­bą, ba­wiąc się nie­zmier­nie na­iw­ną je­go roz­mo­wą.



Nasz gier­mek nie dał się pro­sić wca­le i roz­ga­dał się tak po­ciesz­nie, że ksią­żę i księż­na nie mo­gli do­syć na­dzię­ko­wać się lo­so­wi za ob­da­ro­wa­nie ich spo­tka­niem dwóch tak dzi­wacz­nych lu­dzi.















  
    Roz­dział XIV







W któ­rym się opi­su­je mnó­stwo wiel­kich rze­czy.






Nie­po­dob­na wy­obra­zić so­bie ra­do­ści San­chy; z uprzej­mo­ści go­spo­dar­stwa wno­sił, że w zam­ku cze­ka ich su­te przy­ję­cie, a nasz wa­lecz­ny gier­mek prze­pa­dał za smacz­nym kę­sem. Ksią­żę udał się na­przód do zam­ku i na­uczył słu­żą­cych, jak ob­cho­dzić się z Don Ki­cho­tem po­win­ni. Sko­ro więc tyl­ko na po­dwó­rze wje­cha­li, dwaj lo­ka­je, ubra­ni w pą­so­we ka­fta­ny, zdję­li ry­ce­rza z ko­nia, mó­wiąc, aby do­po­mógł zsiąść księż­nej.



Don Ki­chot z tym za­mia­rem po­stą­pił ku do­stoj­nej pa­ni; ta oświad­czy­ła, że nie chce ob­cią­żać zna­ko­mi­tych ra­mion tak nie­god­nym cię­ża­rem; po czym wszy­scy wstą­pi­li na scho­dy. Tu du­że i mło­de dzie­wi­ce okry­ły Don Ki­cho­ta bo­ga­tym szkar­łat­nym płasz­czem. Wszyst­kie okna na­peł­ni­ły się tłu­mem nie­wiast i męż­czyzn, krzy­czą­cych z ca­łej si­ły: „Wi­taj kwie­cie i śmie­ta­no błęd­ne­go ry­cer­stwa” — i za­czę­li skra­piać ry­ce­rza won­ny­mi zio­ła­mi.



Te­raz do­pie­ro Don Ki­chot naj­moc­niej uwie­rzył, że jest praw­dzi­wie błęd­nym ry­ce­rzem, wi­dząc, że ob­cho­dzą się z nim tak, jak sta­ro­żyt­ni ksią­żę­ta z je­go ko­le­ga­mi w prze­szło­ści.



San­cho przy bo­ku księż­nej wszedł za dru­gi­mi do zam­ku, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że zo­sta­wił bu­re­go bez opie­ki na po­dwó­rzu, zbli­żył się do ja­kiejś sza­cow­nej ma­tro­ny z or­sza­ku księż­nej i za­py­tał jej po ci­chu:



— Pa­ni Gon­za­les, al­bo jak cię tam zo­wią?



— Na­zy­wam się Ro­dri­gu­ez de Gri­jal­ba — od­po­wie­dzia­ła — cze­góż więc żą­dasz, mój przy­ja­cie­lu?



— Ru­szaj no, ko­chan­ko, do bra­my zam­ko­wej — rze­cze San­cho — znaj­dziesz tam me­go osioł­ka, każ go też, z ła­ski swo­jej, za­pro­wa­dzić do staj­ni lub za­pro­wadź sa­ma, bo bied­ne to zwie­rząt­ko jest bo­jaź­li­we i nie lu­bi sa­mot­no­ści.



— Idź gdzie in­dziej, mój przy­ja­cie­lu — od­po­wie dum­nie ma­tro­na — szu­kaj so­bie dam usłu­gu­ją­cych osłom, tu­tej­sze bo­wiem nie­przy­zwy­cza­jo­ne są do po­dob­ne­go obo­wiąz­ku.



— Och, och! — za­wo­ła San­cho — ja­ka mi de­li­kat­na! — Prze­cież, je­go wiel­moż­ność Don Ki­chot, któ­ry zna le­piej hi­sto­rię niż mo­je pan­ta­lo­ny, utrzy­mu­je, że gdy Lan­ce­lot po­wró­cił z An­glii, księż­nicz­ki usłu­gi­wa­ły je­mu, a da­my dwor­skie do­glą­da­ły je­go ko­nia. A wiedz o tym, mo­ja ko­cha­na pa­ni, że me­go osioł­ka nie za­mie­nił­bym na ko­nia Lan­ce­lo­ta.



— Mój przy­ja­cie­lu — rze­cze da­ma Ro­dri­gu­ez — je­śli je­steś bła­znem, scho­waj dla dru­gich swo­je żar­ty mo­że za­pła­cą ci za nie. Ode mnie nie do­sta­niesz za to ani jed­nej fi­gi.



— Gdy­bym ją przy­jął — od­po­wie San­cho — je­stem prze­ko­na­ny, że by­ła­by do­sko­na­le doj­rza­ła, za­ło­żył­bym się rów­nież i o to, że na nu­mer sześć­dzie­sią­ty nie prze­gra­ła­byś ni­g­dy.



— Pa­trz­cie no! — za­wo­ła­ła roz­gnie­wa­na ma­tro­na — bru­tal chłop na­zy­wa mnie sta­rą, jak gdy­bym z lat mo­ich ra­chu­nek mu zda­wać mia­ła.





Księż­na, usły­szaw­szy kłót­nię, za­py­ta­ła da­my Ro­dri­gu­ez, o co idzie.





— A to ten gbur ka­że mi od­pro­wa­dzić swe­go osła do staj­ni, do­wo­dząc, że nie­gdyś wiel­kie da­my sio­dła­ły ko­nia ja­kie­muś Lan­ce­lo­to­wi, a w do­dat­ku na­zy­wa mnie sta­rą.



— My­lisz się, przy­ja­cie­lu San­cho — rze­cze księż­na — pa­ni Ro­dri­gu­ez jest mło­dziut­ką oso­bą, a no­si za­sło­nę i prze­pa­skę dla­te­go, że jest wdo­wą i na znak wła­dzy swo­jej na mo­im dwo­rze.



— A, niech się z miej­sca nie ru­szę, je­że­lim ją chciał roz­gnie­wać, lecz, bę­dąc ser­decz­nym przy­ja­cie­lem me­go osioł­ka, z któ­rym cho­wa­li­śmy się ra­zem, chcia­łem go od­dać w naj­li­to­ściw­sze rę­ce.



— San­cho — rze­cze Don Ki­chot, spo­glą­da­jąc nań przez ra­mię — tak­że to przy­stoi od­zy­wać się w tym miej­scu?



— Ha, pa­nie! — od­po­wie San­cho — każ­dy mó­wi o swo­ich in­te­re­sach tam, gdzie się znaj­du­je. Tu przy­po­mnia­łem so­bie me­go osioł­ka, tu o nim mó­wię, gdy­bym so­bie o tym przy­po­mniał w staj­ni, to i w staj­ni za­ła­twił­bym tę spra­wę.



— San­cho ma ra­cję — rze­cze ksią­żę — lecz niech bę­dzie spo­koj­ny o swe­go osła, rów­nie jak o nim, tak i o je­go ośle bę­dą mie­li sta­ra­nie161.



Wśród ta­kich śmiesz­no­stek ca­łe to­wa­rzy­stwo przy­by­ło wresz­cie do sa­li zam­ko­wej; sześć mło­dych dzie­wic za­czę­ło roz­bra­jać Don Ki­cho­ta, któ­ry zo­staw­szy wresz­cie tyl­ko w swo­ich ob­ci­słych spodniach i ka­fta­nie cha­mo­is, chu­dy, wy­nędz­nia­ły, z po­kie­re­szo­wa­nym li­cem, wy­glą­dał naj­po­ciesz­niej w świe­cie. Na­stęp­nie dzie­wi­ce pro­si­ły ry­ce­rza, aże­by po­zwo­lił ro­ze­brać się zu­peł­nie i wło­żyć na sie­bie świe­żą ko­szu­lę. Don Ki­chot wsty­dli­wie oparł się ta­kie­mu żą­da­niu, pro­sząc, aby tę czyn­ność je­go gier­mek speł­nił. Gdy te­dy sa­mi tyl­ko z San­chem po­zo­sta­li, jął mu gorz­ko wy­rzu­cać nasz bo­ha­ter ową kłót­nię z sza­now­ną da­mą Ro­dri­gu­ez i za­koń­czył dłu­gą pe­ro­rę162 ty­mi sło­wy.



— Do­wiedz się, przy­ja­cie­lu San­cho, że ze sług do­brych lub złych bio­rą lu­dzie mia­rę o war­to­ści pa­na, a gdy­byś zdo­łał prze­ni­kli­wiej w świat po­zie­rać, do­strzegł­byś snad­nie, że ca­łą prze­wa­gę wiel­kich pa­nów nad tłu­mem sta­no­wi to, że po­słu­gu­ją się ludź­mi, któ­rzy od nich sa­mych nie­kie­dy wię­cej ma­ją ro­zu­mu. Tu wła­śnie, na tym do­stoj­nym dwo­rze po­wi­nie­neś nie psuć do­brej opi­nii, ja­ką o mnie po­wzię­to, przez swo­je głup­stwa; ucz się ko­niecz­nie ci­cho roz­ma­wiać swo­im wła­snym ję­zy­kiem, a ja przez ja­kieś wiel­kie czy­ny i si­łę orę­ża na­zbie­ram tu mnó­stwo waw­rzy­nów.



San­cho ura­do­wa­ny, że tak ła­god­nym na­po­mnie­niem od­ku­pił wi­nę swo­ją, przy­rzekł uro­czy­ście, że w przy­szło­ści na­mó­wi swo­je głup­stwo i ję­zyk, aby w ra­zie nie­uchron­nym na mi­gi z so­bą roz­ma­wia­ły.



Po ukoń­czo­nej roz­pra­wie Don Ki­chot przy­wdział szkar­łat­ny płaszcz, za­wie­sił na tem­bla­ku swo­ją sze­ro­ką szpa­dę i na­kryw­szy gło­wę ka­pe­lu­szem z zie­lo­ne­go atła­su, po­szedł pom­pa­tycz­nie do sa­lo­nu, gdzie za­stał sześć tych sa­mych dzie­wic i dwu­na­stu pa­ziów, cze­ka­ją­cych nań, aby prze­pro­wa­dzić je­go ry­cer­ską wy­so­kość do ja­dal­nej sa­li.



Ksią­żę, księż­na i ka­pe­lan ocze­ki­wa­li Don Ki­cho­ta przy na­kry­tym sto­le; ka­pe­lan był z licz­by tych księ­ży, co sa­mi ni­sko uro­dze­ni, rzą­dzą do­ma­mi ksią­żąt i za­miast pod­nieść się do ich dys­tynk­cji, po­ni­ża­ją ich do sie­bie, a nie­zdol­ni stwo­rzyć w ser­cach pa­nów ener­gii lu­du, wle­wa­ją w ich umy­sły tyl­ko je­go ze­psu­cie.



Po wie­lu ce­re­mo­niach ksią­żę, księż­na, ksiądz i Don Ki­chot zbli­ży­li się do sto­łu, tu na­stą­pi­ła sce­na ga­lan­te­rii sta­ro­żyt­nej, więc spór o pierw­sze miej­sca, wresz­cie ca­ła wy­szu­ka­na uprzej­mość Don Ki­cho­ta mu­sia­ła ustą­pić nie­zwal­czo­ne­mu upo­ro­wi księ­cia i nasz błęd­ny ry­cerz za­jął pierw­sze miej­sce u ksią­żę­ce­go sto­łu. Ksiądz usiadł na­prze­ciw, a księ­stwo umie­ści­li się obok Don Ki­cho­ta.



San­cho z wiel­kim za­dzi­wie­niem po­glą­dał na ca­łą ce­re­mo­nię, wi­dząc wresz­cie, jak da­le­ce pan je­go za­szczy­co­nym zo­stał, po chwi­li roz­wa­gi rze­cze:



— Je­że­li do­stoj­ni pań­stwo po­zwo­lić ra­czą, te­dy opo­wiem im zda­rze­nie, ja­kie za­szło w na­szej wio­sce z po­wo­du spo­ru o pierw­sze miej­sce.



Don Ki­chot za­trwo­żył się nie­po­ma­łu163, sły­sząc San­chę roz­po­czy­na­ją­ce­go roz­pra­wę, lę­kał się, aby wier­ny gier­mek za­nad­to nie roz­pu­ścił ję­zy­ka. San­cho, spo­strze­gł­szy oba­wę pa­na, rze­cze:



— Nie lę­kaj­cie się, do­bry pa­nie, nie po­wiem nic ta­kie­go, co by mo­gło ra­zić uszy ich wy­so­ko­ści, umiem jesz­cze na pa­mięć ca­łą lek­cję, któ­rą przed chwi­lą usły­sza­łem od pa­na wzglę­dem te­go, co mam mó­wić wo­bec do­stoj­nych osób.



— Nie ro­zu­miem wca­le two­jej pa­pla­ni­ny, San­cho — rze­cze z przy­tłu­mio­nym gnie­wem Don Ki­chot — mów co chcesz, nie nudź jed­nak­że dłu­go.



— Otóż mam opo­wie­dzieć wa­szym wy­so­ko­ściom naj­czyst­szą praw­dę, w prze­ciw­nym ra­zie je­go wiel­moż­ność pan mój za­prze­czyć mo­że z ła­two­ścią, ja­ko świa­do­my hi­sto­rii.



— Pro­sił­bym wa­szą ksią­żę­cą mość — rze­cze Don Ki­chot — aby roz­ka­zał wy­rzu­cić za próg te­go pa­plę, gdyż pew­ny je­stem, że usły­szy­my ty­siąc nie­przy­zwo­itych wy­ra­zów i nie­grzecz­no­ści.



— Nie­po­dob­na, pa­nie ry­ce­rzu — ozwie się księż­na — San­cho jest mo­im ulu­bień­cem i nie od­da­lę go stąd za nic w świe­cie, a w tym, co ma po­wie­dzieć, zda­ję się zu­peł­nie na je­go de­li­kat­ność.



— Niech naj­ja­śniej­szej pa­ni da Pan Bóg sto lat zdro­wia za do­bre o mnie sło­wo — za­wo­ła roz­czu­lo­ny San­cho; — co do mo­je­go opo­wia­da­nia, oto jest. Pe­wien bo­ga­ty szlach­cic z na­szych oko­lic, zna­ko­mi­te­go ro­du, bo po­cho­dził z Me­di­nów del Cam­po, ale za­po­mnia­łem jesz­cze do­dać, że ów szlach­cic za­ślu­bił pan­nę Men­cia de Qu­ino­nes, cór­kę don Alon­za de Ma­ra­non, ka­wa­le­ra zna­ku świę­te­go Ja­ku­ba, któ­ry uto­pił
się w kuź­ni, tam, gdzie to ni­by owa wiel­ka kłót­nia by­ła, co to się w niej i je­go wiel­moż­ność Don Ki­chot znaj­do­wał, a tam to wła­śnie ra­nio­nym zo­stał To­ma­sil­lo, syn mar­szał­ka Bal­ba­stra. Czy to wszyst­ko nie jest naj­czyst­szą praw­dą, pa­nie Ry­ce­rzu Lwa?



— Za­pew­ne, za­pew­ne — od­po­wie Don Ki­chot — tyl­ko sta­raj się skró­cić ba­ja­nie, bo je­że­li w ten spo­sób opo­wia­dać da­lej bę­dziesz, nie­za­wod­nie dziś nie skoń­czysz po­wie­ści.



— Je­że­li mnie ko­chasz, San­cho — prze­rwie księż­na — nie krę­puj się żad­ny­mi oko­licz­no­ścia­mi, opo­wia­daj, jak chcesz, a cho­ciaż­by przez dwa dni ca­łe go­to­wa je­stem słu­chać cię naj­pil­niej.



— Otóż te­dy — cią­gnął da­lej San­cho — ten szlach­cic za­pro­sił do sie­bie pew­ne­go ra­zu ja­kie­goś wy­rob­ni­ka, któ­ry nie był bo­ga­ty, co zna­czy wie­le, ale był bar­dzo po­czci­wy, co tak­że coś­kol­wiek zna­czy. Bied­ne pa­ni­sko! mi­ły Bo­że, umarł wkrót­ce po­tem, a po­wia­da­no mi, że za­snął jak anioł czy­sty; miesz­ka­li­śmy bli­sko sie­bie, ka­mie­niem do­rzu­cić moż­na by­ło od mo­jej cha­ty do je­go do­mu.



— Ależ prę­dzej do rze­czy, mój przy­ja­cie­lu — prze­rwie nie­cier­pli­wie ksiądz — nie skoń­czysz ni­g­dy, ko­łu­jąc po­dob­nie.



— Wszyst­ko mieć mu­si swój sku­tek przy bo­skiej po­mo­cy — rze­cze San­cho — ale ja, jak oto po­wia­dam, nie by­łem obec­ny przy­kład­nej śmier­ci owe­go szlach­ci­ca, co tak bli­sko mnie miesz­kał, a miał za żo­nę cór­kę don Alon­za de Ma­ra­non, jak to już wspo­mnia­łem... by­łem wte­dy w Tem­ble­que, gdzie na­ją­łem się do żni­wa.



— Ależ, mój przy­ja­cie­lu — prze­rwie ksiądz — wy­chodź czym prę­dzej z Tem­ble­que i nie za­ba­wiaj się opi­sem po­grze­bu szlach­ci­ca, je­że­li nie chcesz być ju­tro na na­szym, bo z pew­no­ścią za­mor­du­jesz nas ta­kim opo­wia­da­niem.



— Sta­ło się więc te­dy tak — rze­cze da­lej San­cho — że gdy ów wy­rob­nik za­pro­szo­ny miał sia­dać
do sto­łu ze szlach­ci­cem, jak­bym pa­trzył na nich w tej chwi­li, mi­ły Bo­że! a to już ty­le cza­su prze­szło od owej go­dzi­ny...



Ksią­żę i księż­na du­si­li się ze śmie­chu, wi­dząc gniew i nie­cier­pli­wość księ­dza, Don Ki­chot tłu­mił wście­kłość przez usza­no­wa­nie dla go­spo­dy­ni do­mu, a San­cho cią­gnął da­lej:



— Otóż sko­ro mie­li za­siąść, wy­rob­nik ocze­ki­wał, aby szlach­cic za­jął przed­niej­sze miej­sce. Szlach­cic chciał prze­ciw­nie, aby wy­rob­nik za­siadł na ho­no­ro­wym miej­scu i przy­szło wresz­cie do ta­kie­go mię­dzy ni­mi spo­ru, że szlach­cic znie­cier­pli­wio­ny wziął za kark wy­rob­ni­ka i sa­dza­jąc go na star­szym miej­scu, rzekł: „Siedź tu, mo­ści gbu­rze, po­nie­waż żą­dam te­go, i wiedz o tym, że gdzie­kol­wiek ja usią­dę, tam jest ho­no­ro­we miej­sce”. Oto i ca­ła mo­ja po­wiast­ka, a pro­szę wa­szych wy­so­ko­ści, czyż nie ozwa­łem się bar­dzo sto­sow­nie i do rze­czy?



Don Ki­chot zro­zu­miał zło­śli­wy cel opo­wie­ści, twarz je­go, za­pa­lo­na gnie­wem, przy­bra­ła wszyst­kie ko­lo­ry tę­czy, księż­na po­wstrzy­my­wa­ła śmiech, nie chcąc przy­pro­wa­dzić do osta­tecz­no­ści błęd­ne­go ry­ce­rza, a zmie­nia­jąc na­gle przed­miot roz­mo­wy, za­py­ta­ła go, ja­kie i jak daw­no miał wie­ści o nie­po­rów­na­nej Dul­cy­nei, a tak­że ilu ol­brzy­mów i ban­dy­tów zwy­cię­żo­nych po­słał jej od ostat­nie­go roz­sta­nia.



— Nie­ste­ty, do­stoj­na pa­ni — rze­cze smut­nie ry­cerz — próż­no zwy­cię­żam ol­brzy­mów i roz­pę­dzam gro­ma­dy roz­bój­ni­ków, strasz­li­wy cza­row­nik trzy­ma w swej mo­cy pięk­ną Dul­cy­neę i uczy­nił z niej za po­mo­cą cza­rów naj­brzyd­szą i naj­nie­zgrab­niej­szą isto­tę.



— Ech, nie zda­je mi się — rze­cze San­cho — prze­ciw­nie, wy­da­ła mi się tak pięk­na, gdym ją ostat­ni raz oglą­dał.



— Jak to, San­cho? wi­dzia­łeś ją już po ocza­ro­wa­niu? — spy­ta ksią­żę.



— A na­tu­ral­nie, ja to od­kry­łem wła­śnie i rę­czę wiel­moż­ne­mu pań­stwu, że jest ona tak odu­rzo­na cza­ra­mi, jak ko­kosz dy­mem z ta­bacz­nych li­ści.



Ksiądz, sły­sząc tę dziw­ną roz­mo­wę o cza­rach i ol­brzy­mach, do­my­ślać się za­czął, że wi­dzi na wła­sne oczy Don Ki­cho­ta z Man­chy, o któ­rym hi­sto­rię ksią­żę czy­tał bez­u­stan­nie, po­mi­mo wszel­kich ze stro­ny sza­now­ne­go księ­dza pro­te­sta­cji. Zwra­ca­jąc się więc do księ­cia, za­pa­lo­ny gnie­wem rze­cze:



— Wa­sza wy­so­kość zdasz Pa­nu Bo­gu więk­szy ra­chu­nek, niż ten ry­cerz mnie­ma­ny. Nie wiem, któ­ry z was dwóch jest wię­cej sza­lo­ny: czy Don Ki­chot, ro­bią­cy głup­stwa, czy wa­sza wy­so­kość, któ­ry je pro­te­go­wać ra­czy?



Po­tem, zwra­ca­jąc się do Don Ki­cho­ta, rze­cze:



— A ty, mo­ści wa­ria­cie, co po­wiesz na to? Któż po­tra­fił wbić ci w gło­wę, że je­steś błęd­nym ry­ce­rzem, że zwy­cię­żasz ol­brzy­mów i roz­pę­dzasz zło­dziei? Wróć le­piej do do­mu, zaj­mij się in­te­re­sa­mi i ro­dzi­ną. Na Bo­ga! cie­ka­wy był­bym wie­dzieć, kie­dyż to eg­zy­sto­wa­li błęd­ni ry­ce­rze i skąd by się dziś wziąć mie­li, i w któ­rym to krań­cu Hisz­pa­nii znaj­du­ją się jesz­cze ol­brzy­mi, zbój­cy i za­cza­ro­wa­ne Dul­cy­nee i ca­ły tłum dzi­wa­deł, któ­ry­mi jest mózg twój na­peł­nio­ny?



Don Ki­chot spo­koj­nie słu­chał ekle­zja­stycz­nych wy­rzu­tów, wresz­cie wi­dząc, że ksiądz już prze­stał mó­wić, bądź to już nie mo­gąc po­wścią­gnąć się dłu­żej, po­wstał i wy­pa­lił księ­dzu od­po­wiedź, któ­ra za­słu­gu­je, aby ją w osob­nym umie­ścić roz­dzia­le.















  
    Roz­dział XV







W któ­rym opo­wia­da się o sław­nej od­po­wie­dzi Don Ki­cho­ta na za­rzu­ty księ­dza.






Ry­cerz Lwa, drżąc z gnie­wu, bez­względ­ny na usza­no­wa­nie na­leż­ne do­stoj­nym słu­cha­czom, dum­nie spo­glą­da­jąc na księ­dza, groź­nie za­wo­łał:



— Miej­sce, gdzie się znaj­du­je­my i cześć na­leż­na od nas oby­dwu do­mo­wi te­mu, wresz­cie wzgląd na twój du­chow­ny cha­rak­ter, krę­pu­ją spra­wie­dli­we obu­rze­nie mo­je. Na­uczył­bym cię po­wścią­gli­wo­ści w mo­wie, lecz po­nie­waż księ­ża i ko­bie­ty nie ob­ra­ża­ją, nie mie­czem, ale ję­zy­kiem od­po­wiem na two­ją znie­wa­gę. Aż do­tąd są­dzi­łem za­wsze, że słu­dzy Chry­stu­sa tyl­ko mi­ło­ści i zgo­dy sło­wa roz­le­wać po­win­ni. Za­wio­dłem się na to­bie, któż to upo­waż­nił cię, mój oj­cze, do wy­da­wa­nia są­du o my­ślach i czy­nach mo­ich; kto chce po­pra­wiać dru­gich, niech do­brze zo­ba­czy, czy nie ma w so­bie nic do po­pra­wie­nia. Cie­ka­wy je­stem, ja­kim pra­wem, nie zna­jąc zu­peł­nie ani mnie, ani mo­ich oso­bi­stych sto­sun­ków, ka­żesz mi pil­no­wać do­mu, żo­ny i dzie­ci? A mo­że ja nie­żo­na­ty wca­le? Mnie­masz mo­że, że po dłu­gich po­chleb­stwach, do­staw­szy się wresz­cie do moż­ne­go do­mu, na­by­łeś pra­wa za­prze­czać ist­nie­niu błęd­ne­go ry­cer­stwa? Choć nie ry­ce­rzem, lecz rów­nie je­steś błęd­nym księ­dzem. Wy­glą­dasz jak stu­dent, al­bo pe­dant, któ­rzy nie wi­dząc rze­czy, roz­pra­wia­ją o niej sta­now­czo. Lecz prze­stań­my na tym, mój księ­żul­ku; gdy­by ksią­żę, lub wresz­cie ry­cerz ja­ki śmiał mó­wić w mo­jej obec­no­ści po­dob­ne wy­ra­zy, mu­siał­bym uka­rać ich za to, ale od dzie­ci, ko­biet, księ­ży i wa­ria­tów wszyst­ko przy­jąć moż­na. Mów so­bie, co chcesz, mi­mo to by­łem, je­stem i bę­dę błęd­nym ry­ce­rzem. Jed­ni am­bi­cję ob­ra­li so­bie za cel ży­cia, dru­dzy oszu­ku­ją zręcz­nie świat ni­skim i pod­łym po­chleb­stwem, a ma­ła licz­ba po­stę­pu­je z czy­stym ser­cem i uczu­ciem, dro­gą cno­ty i ho­no­ru. Każ­dy ma swój cel i od­ręb­ne doń dro­gi; co do mnie, pro­wa­dzo­ny przez gwiaz­dę mo­ją, nie na­śla­du­jąc ni­ko­go, idę świet­nym to­rem błęd­ne­go ry­cer­stwa, po­gar­dzam bo­gac­twem i próż­no­ścia­mi świa­ta, a wiel­bię ho­nor i sła­wę. Go­dzi­łem kłót­nie, mści­łem znie­wa­gi, w proch ście­ra­łem ol­brzy­mów, zwy­cię­ża­łem wid­ma i roz­bój­ni­ków, za­ko­cha­ny je­stem na­wet, o ty­le jed­nak tyl­ko, o ile te­go ry­cer­skie pra­wa wy­ma­ga­ją. Nie mam złych chę­ci, świat uszczę­śli­wić pra­gnę i je­że­li ta­kie­go czło­wie­ka wa­ria­tem na­zy­wać moż­na, to już nie wiem do­praw­dy, kto tu z nas przy zdro­wych zmy­słach.



— Na uszy mo­je­go osła! — za­wo­ła San­cho — już wię­cej nic po­wie­dzieć nie moż­na w tym wzglę­dzie. Po­prze­stań­cie na tym, mój wa­lecz­ny pa­nie, a po­nie­waż uczci­we księ­ży­sko nie wie, czy ist­nia­ło kie­dy­kol­wiek błęd­ne ry­cer­stwo, na­le­ży mu wy­ba­czyć.



— Czy ty nie je­steś cza­sem ów San­cho Pan­sa, o któ­rym hi­sto­ria mó­wi, że ma od pa­na wy­spę obie­ca­ną w za­rząd?



— Ten sam, do usług wa­szej wie­leb­no­ści — od­po­wie San­cho — i są­dzę, że tak do­brze wart je­stem rzą­dzić wy­spą, jak kto­kol­wiek in­ny. O! bo ja je­stem z tych, o któ­rych po­wia­da­ją: z ja­kim prze­sta­jesz, ta­kim się sta­jesz. Chcesz użyć chło­du, idź do ogro­du. Przy­wią­za­łem się do do­bre­go pa­na, to­wa­rzy­szę mu w je­go wy­pra­wach i po­wi­nie­nem być je­go cie­niem, a je­śli po­do­ba się Bo­gu za­cho­wać nas przy ży­ciu, to mo­że nie zbrak­nie kró­lestw i wysp do na­sze­go roz­po­rzą­dze­nia.



— Bez wąt­pie­nia, nie zbrak­nie, przy­ja­cie­lu San­cho — rze­cze ksią­żę — i przez wzgląd na two­ją za­słu­gę i pa­na two­je­go chwa­łę, w tej chwi­li da­ru­ję ci jed­ną z dzie­wię­ciu wysp, któ­re po­sia­dam, a któ­rą chy­ba nie wzgar­dzisz.




— Uklęk­nij, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — i uca­łuj no­gi je­go wy­so­ko­ści.



San­cho speł­nił po­le­ce­nie ry­ce­rza, a ksiądz, wi­dząc, że je­go prze­stro­gi i uwa­gi na nic się nie przy­da­ły, roz­gnie­wa­ny sro­dze, rze­cze:



— Nie poj­mu­ję, ja­ką przy­jem­ność wa­sza ksią­żę­ca mość znaj­du­je w tym żar­cie. Jak­że głup­cy nie ma­ją być wa­ria­ta­mi, sko­ro mą­drzy pro­te­gu­ją ich sza­leń­stwa? Niech wa­sza wiel­kość cie­szy się to­wa­rzy­stwem obłą­ka­nych, co do mnie, od­da­lam się i nie po­wró­cę tu do­pó­ty, do­pó­ki go­ścić bę­dą błęd­ni ry­ce­rze...



To rze­kł­szy, od­szedł, mi­mo usil­nych próśb go­spo­dy­ni.



Ksią­żę uba­wił się nad­zwy­czaj­nie gnie­wem księ­dza i uśmiaw­szy się do wo­li, rze­cze:



— Pa­nie Ry­ce­rzu Lwa, tak do­brze bro­ni­łeś swej spra­wy, że po­mści­łeś zu­peł­nie znie­wa­gę, wy­rzą­dzo­ną ci przez księ­dza.



— To nie by­ła znie­wa­ga, lecz tyl­ko uchy­bie­nie. Jest w tym wiel­ka róż­ni­ca. Czło­wiek, któ­ry pod­stę­pem ude­rzy ko­goś ki­jem z ty­łu i uciek­nie za­raz, nie mo­że znie­wa­żyć, bo ude­rzo­ny nie opór, lecz uciecz­kę prze­ciw­ni­ka wi­dzi, gdy­by zaś ude­rza­ją­cy zdrad­nie z mie­czem w rę­ku po­pie­rał uczy­nio­ną ob­ra­zę, to by na­pad­nię­ty i ob­ra­żo­ny, i znie­wa­żo­ny zo­stał. Dla­te­go też nie je­stem ob­ra­żo­ny i nie gnie­wam się na te­go do­bre­go czło­wie­ka, ża­łu­ję tyl­ko, że od­da­la­jąc się, po­zba­wił mnie spo­sob­no­ści wy­wie­dze­nia go z błę­du. Cóż by to by­ło, gdy­by Ama­dis lub in­ny ry­cerz te­go ro­dza­ju sły­szał po­dob­ną mo­wę?



— O! bez wąt­pie­nia — do­dał San­cho — otwo­rzy­li­by mu gło­wę, jak ostry­gę. Nie każ­dy cier­pli­wie ły­ka po­dob­ne pi­guł­ki, i niech mnie pio­run trza­śnie, gdy­by Re­naud de Mon­tan­ban sły­szał wy­ra­zy księ­żul­ka, był­by mu tak do­brze wy­rył na szczę­kach czte­ry pal­ce i ku­łak, że nie­za­wod­nie po­tem przez trzy la­ta nie otwo­rzył­by gę­by. Oho, niech tyl­ko za­żar­tu­je so­bie z po­dob­nych, zo­ba­czy­li­by­śmy!



Księż­na trzy­ma­ła się za bo­ki i osła­bła ze śmie­chu, sły­sząc mo­wę San­chy, któ­ra wy­da­ła się jej za­baw­niej­szą, niż wszyst­kie pom­pa­tycz­ne non­sen­sy je­go pa­na.



Gdy skoń­czo­no jeść, a służ­ba już za­czę­ła zdej­mo­wać na­kry­cia, czte­ry pan­ny dwor­skie we­szły i ce­re­mo­nial­nie zbli­ży­ły się do Don Ki­cho­ta. Jed­na z nich nio­sła bo­ga­tą mied­ni­cę, dru­ga ręcz­ni­ki, trze­cia flasz­ki z won­no­ścia­mi, a czwar­ta na ko­niec z ob­na­żo­ny­mi po ło­kieć rę­ko­ma, nio­sła pusz­kę srebr­ną z pach­ną­cym my­dłem. Pan­na, nio­są­ca bie­li­znę,
okry­ła ra­mio­na i szy­ję Don Ki­cho­ta ser­we­tą, na­stęp­nie dru­ga, ukło­niw­szy się, pod­sta­wi­ła mied­ni­cę pod bro­dę ry­ce­rza.



Don Ki­chot zdzi­wio­ny był nie­zmier­nie tak nad­zwy­czaj­ną ce­re­mo­nią, lecz są­dząc, że ta­ki był oby­czaj kra­ju, mil­cząc wy­cią­gnął szy­ję. W tej chwi­li na­la­no wo­dy w mied­ni­ce i dzie­wi­ca, nio­są­ca my­dło za­czę­ła na­tych­miast myć i my­dlić ze wszyst­kich sił nie tyl­ko bro­dę, lecz twarz i na­wet oczy cier­pli­we­go ry­ce­rza, tak da­le­ce, że je zmru­żyć mu­siał.



Ksią­żę i księż­na, nie bę­dąc uprze­dze­ni o ni­czym, spo­glą­da­li po so­bie, ocze­ku­jąc, na czym skoń­czy się ce­re­mo­nia. Wresz­cie pan­na cy­ru­licz­ka, umy­dliw­szy tę­go twarz ry­ce­rza, uda­ła, ja­ko­by za­bra­kło jej wo­dy, i wy­sła­ła jed­ną z to­wa­rzy­szek ce­lem jej przy­nie­sie­nia, pro­sząc Don Ki­cho­ta, aby ra­czył cier­pli­wie na po­wrót jej za­cze­kać. Ja­koż pan­na ode­szła, a Don Ki­chot z wy­cią­gnię­tą szy­ją, za­mknię­ty­mi oczy­ma, po­wa­la­ny my­dłem, do śmier­tel­ne­go śmie­chu po­bu­dzał pa­trzą­cych. Na ko­niec przy­nie­sio­no wo­dę, umy­to ry­ce­rza, de­li­kat­nie ob­tar­to mu twarz, pan­ny, daw­szy ukłon ce­re­mo­nial­ny, już odejść za­mie­rza­ły, lecz ksią­żę nie chcąc, aby Don Ki­chot po­wziął po­dej­rze­nie, iż żar­tu­ją z nie­go, roz­ka­zał po­dob­nież mniej­szą ilo­ścią my­dła umyć so­bie bro­dę.



San­cho, wi­dząc ca­łą tę ce­re­mo­nię, uśmie­chał się pół­gło­sem, a po­tem wy­rzekł do sie­bie:



— Do li­cha, gdy­by jesz­cze zwy­czaj te­go kra­ju na­ka­zy­wał myć bro­dę gierm­kom tak­że, na ho­nor, by­ła­by to rzecz uży­tecz­na, i dał­bym z ca­łe­go ser­ca pół re­ala tej dziew­czy­nie, któ­ra by omy­dlić mnie chcia­ła.



— Co tam mru­czysz pod no­sem, San­cho? — za­py­ta księż­na.



— Mó­wię, wa­sza wy­so­kość, że do­tąd sły­sza­łem, ja­ko­by zwy­cza­jem po do­mach ksią­żę­cych by­ło umy­wać rę­ce po obie­dzie, te­raz wi­dzę, że tu in­ny
pa­nu­je oby­czaj, któ­ry zresz­tą nad­zwy­czaj mi się po­do­bał.



— W ta­kim ra­zie, przy­ja­cie­lu San­cho — od­po­wie księż­na — mo­je słu­żą­ce umy­ją cię rów­nież.



— Pa­nie mar­szał­ku — rze­cze da­lej — niech za­do­wo­lą San­chę, pro­szę nie od­ma­wiać żad­ne­mu je­go żą­da­niu.



Mar­sza­łek dwo­ru od­po­wie­dział, że pan San­cho bę­dzie za­spo­ko­jo­ny i po­pro­sił go na­tych­miast z so­bą na obiad.



Gdy ksią­żę, księż­na i Don Ki­chot po­zo­sta­li sa­mi, po kil­ku chwi­lach roz­mo­wy o ry­cer­skiej sztu­ce księż­na pro­si­ła ry­ce­rza, aże­by do­kład­nie opi­sał jej wszyst­kie ry­sy i wdzię­ki Dul­cy­nei.
Don Ki­chot, wes­tchnąw­szy głę­bo­ko, od­po­wie­dział:



— Aby uczy­nić za­dość roz­ka­zom wa­szym, księż­no, mu­siał­bym po­ka­zać ci ser­ce swo­je, na któ­rym wy­ry­ta ca­ła po­stać uko­cha­nej. Ni­g­dy usta­mi nie zdo­łam opi­sać nie­po­rów­na­nej pięk­no­ści Dul­cy­nei, któ­ra chwy­ci­ła­by pę­dzel Par­cha­sci­sa i Tu­inan­dy, i Apel­le­sa, i dłu­to Fi­dia­sza. By­ło by zu­chwal­stwem chcieć opo­wie­dzieć usta­mi to, cze­go ca­ła moc po­łą­czo­nej sztu­ki praw­dzi­wych kształ­tów utwo­rzyć nie zdo­ła...



— Z tym wszyst­kim jed­nak, mo­ści ry­ce­rzu — rze­cze ksią­żę — pro­szę cię o okre­śle­nie mi choć naj­lżej­sze­go ry­su tej nie­po­rów­na­nej pięk­no­ści.



— Uczy­nił­bym to z ca­łe­go ser­ca — od­po­wie Don Ki­chot — lecz Dul­cy­nea wsku­tek zło­śli­wo­ści czar­no­księż­ni­ków przed nie­daw­nym cza­sem za­cza­ro­wa­ną zo­sta­ła. Z księż­nicz­ki zro­bio­no wie­śniacz­kę, pięk­ność jej w szpet­ność zmie­nio­no, woń jej cia­ła za­stą­pił wy­ziew nie­zno­śny, z anio­ła uczy­nio­no sza­ta­na, a z oso­by skrom­nej i uczci­wej roz­pa­sa­ną za­lot­ni­cę.



— Wiel­ki Bo­że! — za­wo­łał ksią­żę — któż był tak
okrut­ny i po­zba­wił zie­mię ja­śnie­ją­ce­go ob­li­cza Dul­cy­nei z To­bo­so?



— Któż, je­śli nie prze­klę­ci cza­row­ni­cy, któ­rzy mnie prze­śla­du­ją, ja­kiś Ne­kro­man­ta zdra­dziec­ki któ­re­go pie­kło wy­rzu­ci­ło na świat, aby za­ćmić chwa­łę i czy­ny zna­ko­mi­tych lu­dzi, zra­nił mnie w naj­czul­sze miej­sce, bo od­bie­ra­jąc ry­ce­rzo­wi je­go da­mę, po­zba­wia się go ożyw­cze­go słoń­ca.



— To praw­da — rze­cze księż­na — jed­nak­że hi­sto­ria po­wia­da, że wy, pa­nie Ry­ce­rzu Lwa ni­g­dy da­my Dul­cy­nei nie wi­dzie­li­ście na oczy, że to jest ko­chan­ka wy­ma­rzo­na, któ­ra tyl­ko w wy­obraź­ni wa­szej ży­je.



— Wie­le by o tym mó­wić po­trze­ba — od­po­wie Don Ki­chot. — Bóg tyl­ko wie, czy Dul­cy­nea eg­zy­stu­je lub nie, na świe­cie. Ja nie chcę zgłę­biać tej ta­jem­ni­cy; uwa­żam za­wsze Dul­cy­neę za da­mę naj­do­sko­nal­szą, god­ną sza­cun­ku świa­ta ca­łe­go, dow­cip­ną, grzecz­ną, skrom­ną i przy­jem­ną, na ko­niec za oso­bę wy­so­kie­go ro­du, po­nie­waż tak zna­ko­mi­ta pięk­ność nie mo­że być ni­skie­go po­cho­dze­nia.



— To pew­na — rze­cze ksią­żę — lecz niech wa­sza wiel­moż­ność ra­czy mi wy­ba­czyć wąt­pli­wość jed­ną, któ­ra po­wsta­ła w mo­im umy­śle przy czy­ta­niu hi­sto­rii czy­nów wa­szych, to jest dziw­nym mi się zda­je, że nie­po­rów­na­na Dul­cy­nea z To­bo­so, przy ca­łej pięk­no­ści i ro­zu­mie, nie mo­że jed­nak­że rów­nać się uro­dze­niem z Oria­ną, Ma­das­si­ną, Gi­new­rą i ty­sią­cem in­nych te­go ro­dza­ju, o któ­rych hi­sto­ria wspo­mi­na. 



— To praw­da — od­po­wie Don Ki­chot — ale Dul­cy­nea przez swo­je  nie­po­rów­na­ne przy­mio­ty, pięk­ność, wznio­słość umy­słu, jak rów­nież przez  wiel­kie czy­ny swo­je ma wię­cej oso­bi­stej war­to­ści; mo­gła­by za­siąść na  tro­nie i dać ży­cie dłu­gie­mu sze­re­go­wi kró­lów.




— Trze­ba wy­znać, ry­ce­rzu — rze­cze księż­na — że masz szcze­gól­niej­szy dar prze­ko­ny­wa­nia i od­tąd
wie­rzę moc­no, że Dul­cy­nea ist­nie­je, że jest da­mą zna­ko­mi­te­go ro­du i do­sko­na­łej pięk­no­ści, sło­wem, god­na jest mieć za swe­go ry­ce­rza wiel­kie­go Don Ki­cho­ta z Man­chy. Jed­na rzecz tyl­ko uj­mę jej przy­no­si, to jest, że San­cho, jak hi­sto­ria po­wia­da, przy­byw­szy z po­sel­stwem od was, za­stał Dul­cy­neę nad dzie­żą, a po­dob­ne za­trud­nie­nie nie do­wo­dzi wy­so­ko­ści ro­du.



— Pa­ni — od­po­wie Don Ki­chot — wszyst­ko to dzie­je się za spra­wą czar­no­księż­ni­ków, któ­rzy nie mo­gąc ude­rzyć wprost na mnie, gdyż wyż­sza moc bro­ni mnie od ich na­pa­ści, rzu­ca­ją cza­ry na przed­miot naj­droż­szy ser­cu mo­je­mu, dla­te­go to San­cho, za przy­by­ciem swo­im, za­stał Dul­cy­neę nad ro­bo­tą tak ni­ską i nie­wła­ści­wą. Lecz wie­rzaj mi, księż­no, że Dul­cy­nea jest naj­zna­ko­mit­szą dzie­wi­cą z To­bo­so i że jak He­le­na Tro­ję, tak ona wsła­wi swe ro­dzin­ne mia­sto. Zbo­że, któ­re prze­bie­ra­ła pod­czas po­by­tu San­chy, nie by­ło ziar­nem, lecz czy­sty­mi per­ła­mi, a oprócz te­go, mam za­szczyt uwia­do­mić wa­szą wy­so­kość, że San­cho Pan­sa jest naj­głup­szy gier­mek, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek wi­dzia­no. Na­iw­ność je­go, zło­śli­wość, głu­po­ta i zręcz­ność, czy­nią go trud­nym do zba­da­nia. Zda­je się wie­rzyć we wszyst­ko i znów za­prze­cza wszyst­kie­mu. Z naj­trud­niej­sze­go ro­zu­mo­wa­nia nie­kie­dy zwy­cię­sko się wy­tłu­ma­czy, sło­wem, nie za­mie­nił­bym go na żad­ne­go gierm­ka, cho­ciaż­by mi da­no naj­lep­szą for­te­cę w przy­dat­ku. Jed­nak­że zda­je mi się, że urząd gu­ber­na­to­ra wy­spy nie­zu­peł­nie zdol­no­ściom je­go przy­pad­nie, cho­ciaż być mo­że, że z cza­sem na­bie­rze do­świad­cze­nia i bę­dzie tak do­brze rzą­dził, jak i dru­gi, bo na ko­niec, nie trze­ba wiel­kie­go ro­zu­mu do rzą­dze­nia, wszak­że my sa­mi mie­li­śmy i ma­my du­żo gu­ber­na­to­rów, któ­rzy za­le­d­wie czy­tać umie­jąc, wy­do­ła­li prze­cież swo­im obo­wiąz­kom. Głów­nie idzie o to, aże­by chę­ci by­ły pra­we, a znaj­dzie się do­syć lu­dzi, któ­rzy mu rzą­dzić po­mo­gą. Na­de  wszyst­ko po­ra­dzić mu­szę San­chy, aże­by, uży­wa­jąc praw god­no­ści je­go na­leż­nych, nie na­ru­szał ni­g­dy przy­wi­le­ju pod­da­nych swo­ich.



W tym miej­scu roz­mo­wa prze­rwa­na zo­sta­ła przez ha­ła­śli­we przy­by­cie San­chy, któ­ry wpadł do sa­li, ści­ga­ny przez kuch­ci­ków i in­nych po­słu­ga­czy na szyi miał gru­bą ścier­kę, a je­den ze ści­ga­ją­cych niósł za nim sza­flik z po­my­ja­mi, chcąc ko­niecz­nie pod­sta­wić go pod bro­dę San­chy i umyć na­le­ży­cie.



— Cóż to jest, mo­je dzie­ci — za­wo­ła­ła księż­na — dla­cze­go nie od­da­je­cie na­leż­ne­go sza­cun­ku San­cho­wi, za­po­mnie­li­ścież, że zo­stał gu­ber­na­to­rem ob­ra­ny!



— Bo wi­dzi wa­sza wy­so­kość, pan San­cho nie chce być umy­ty po obie­dzie we­dle przy­ję­te­go na tym dwo­rze oby­cza­ju.



— Prze­ciw­nie — od­po­wie San­cho z gnie­wem — chcę być umy­tym, ale w czy­stej wo­dzie. Nie moż­na czy­nić tak wiel­kiej róż­ni­cy mię­dzy mną a mo­im pa­nem, aby je­go wo­nie­ją­cą wo­dą, a mnie po­my­ja­mi ob­le­wać. Zwy­cza­je kra­jów i pa­ła­ców wten­czas tyl­ko są po­ży­tecz­ne, gdy nie ob­ra­ża­ją ni­ko­go. Nie mam bro­dy za­bru­dzo­nej i na ży­cie mo­je przy­się­gam, że pierw­sze­mu, któ­ry do­tknie jed­ne­go mo­je­go wło­ska, ta­kie­go dam ku­ła­ka, że mu pięść w py­sku ugrzęź­nie i ro­dzo­na bab­ka się przy­śni.




Księż­na umie­ra­ła ze śmie­chu, lecz Don Ki­chot z przy­kro­ścią pa­trząc  na San­chę, oto­czo­ne­go zgra­ją ob­dar­tu­sów i wy­szy­dza­ne­go w ten spo­sób, z usza­no­wa­niem ukło­nił się księ­stwu ich­mo­ściom, jak­by prze­pra­sza­jąc ich za  swo­bo­dę wy­ra­zów, i su­ro­wym gło­sem wy­rzekł do kuch­ci­ków:




— Ho­la, mo­ści ry­ce­rze, dość te­go, zo­staw­cie w po­ko­ju me­go gierm­ka, któ­ry nie dla wa­szej za­ba­wy stwo­rzo­ny. Od­dal­cie się, gdyż ani on, ani ja żar­to­wać z sie­bie nie po­zwo­li­my.



— Nie, nie, prze­ciw­nie, niech się zbli­żą trosz­kę — rze­cze San­cho — a po­pa­mię­ta­ją nas obu, bo
przy­się­gam, że gdy­by wy­cze­sa­no mo­ją bro­dę grze­bie­niem, nie zna­le­zio­no by naj­mniej­szej nie­czy­sto­ści.



— San­cho — rze­cze księż­na — jest czy­sty i umy­ty aż nad­to do­brze, nie ma po­trze­by my­dlić mu twa­rzy, a po­nie­waż zresz­tą oby­cza­je wa­sze nie przy­pa­da­ją mu do gu­stu, nie po­win­ni­ście się na­rzu­cać z ni­mi. Je­ste­ście bru­ta­le, peł­ni za­wi­ści dla wa­lecz­nych gierm­ków błęd­ne­go ry­cer­stwa.



Kuch­ci­ki i mar­sza­łek dwo­ru, my­śląc, że księż­na se­rio im czy­ni wy­rzu­ty, od­da­li­li się za­wsty­dze­ni, a San­cho, wi­dząc się oswo­bo­dzo­nym od tej ha­ła­stry, padł na ko­la­na przed księż­ną i rzekł:



— Wiel­cy pa­no­wie wiel­kie ła­ski świad­czą; ja, mo­ścia księż­no, nie zdo­łam ni­g­dy od­pła­cić tej, ja­ką wa­sza wiel­kość uczy­ni­łaś dla mnie, chy­ba gdy sta­nę się błęd­nym ry­ce­rzem, ca­łe ży­cie pę­dząc na usłu­gach wa­szych. Je­stem rol­nik, na­zy­wam się San­cho Pan­sa, mam żo­nę i dzie­ci, a słu­żę za gierm­ka. Je­że­li z tym wszyst­kim mo­gę się przy­dać na co, niech wa­sza wy­so­kość roz­ka­zać ra­czy, speł­ni się jej wo­la!



— Jak to za­raz wi­dać, przy­ja­cie­lu San­cho, że je­steś wy­cho­wań­cem zna­ko­mi­te­go Don Ki­cho­ta, któ­ry jest śmie­ta­ną i kwia­tem grzecz­no­ści i ga­lan­te­rii. Szczę­śli­wy wiek, po­sia­da­ją­cy ry­ce­rza i gierm­ka, z któ­rych pierw­szy jest chwa­łą błęd­ne­go ry­cer­stwa, a dru­gi przy­kła­dem wier­no­ści praw­dzi­wych gierm­ków. Po­wstań, przy­ja­cie­lu San­cho, i spuść się na mnie, że za­słu­gi two­je wy­na­gro­dzo­ne bę­dą za­rzą­dem obie­ca­nej wy­spy.



Na tym za­koń­czo­no roz­mo­wę. Don Ki­chot od­da­lił się na spo­czy­nek, a księż­na rze­kła do San­chy, że je­że­li nie ma do snu wiel­kiej ocho­ty, mo­że prze­pę­dzić po­po­łu­dnie w to­wa­rzy­stwie jej i pa­nien dwor­skich.



San­cho od­po­wie­dział, iż jak­kol­wiek ma zwy­czaj w le­cie spać czte­ry lub pięć go­dzin po obie­dzie, po­zba­wi się tej przy­jem­no­ści przez mi­łość dla księż­nej i po­słu­szeń­stwo jej roz­ka­zom.



Ksią­żę wy­szedł po­no­wić zle­ce­nie wzglę­dem spo­so­bów trak­to­wa­nia Don Ki­cho­ta na­dal w swym do­mu, aby nie uchy­bio­no w naj­mniej­szej rze­czy zwy­cza­jom błęd­ne­go ry­cer­stwa.







  
    Księ­ga siód­ma















  
    Roz­dział I







W któ­rym opi­sa­na jest god­na wiel­kiej uwa­gi roz­mo­wa San­chy z księż­ną i jej pan­na­mi.






San­cho, do­trzy­mu­jąc obiet­ni­cy, udał się za księż­ną, któ­ra przy­byw­szy do swe­go po­ko­ju, po­pro­si­ła, aże­by usiadł. San­cho, ja­ko czło­wiek do­brze wy­cho­wa­ny, wy­ma­wiał się od te­go za­szczy­tu, lecz księż­na, do­wiódł­szy mu, że no­wa god­ność gu­ber­na­to­ra i wiel­kie przy­mio­ty gierm­ka, czy­ni­ły go god­nym za­siąść na krze­śle na­wet sa­me­go Ruy Dia­za, prze­zwy­cię­ży­ła wresz­cie grzecz­ny je­go upór. Na­tych­miast wszyst­kie da­my i dziew­czę­ta dwor­skie okrą­ży­ły w mil­cze­niu na­sze­go gierm­ka.



Księż­na za­czę­ła roz­mo­wę w na­stę­pu­ją­cy spo­sób:



— Te­raz, sko­ro je­ste­śmy sa­mi, niech pan gu­ber­na­tor ra­czy wy­tłu­ma­czyć mi jed­ną za­wi­łość w sław­nej Don Ki­cho­ta hi­sto­rii. Zda­je się, że San­cho, wy­sła­ny przez nie­go z li­stem do Dul­cy­nei, zgu­biw­szy ta­blicz­ki, wca­le jej nie wi­dział; dla­cze­góż więc szar­pał jej sła­wę, ja­ko­by ją za­stał nad nie­god­nym jej pięk­no­ści i do­sto­jeń­stwa za­trud­nie­niem?



San­cho po­wstał i ostroż­nie ob­szedł sa­lę do­ko­ła, po­tem za­pew­niw­szy się w ten spo­sób, że nikt ich nie pod­słu­chu­je, usiadł znów i rze­cze:



— Te­raz, po­nie­waż pan mój nie sły­szy, oświad­czam wa­szej ksią­żę­cej mo­ści, że je­go wiel­moż­ność Don Ki­cho­ta za kom­plet­ne­go wa­ria­ta uwa­żam, cho­ciaż to, co on mó­wi nie­kie­dy, jest bar­dzo mą­dre, tak da­le­ce, że i sam dia­beł le­piej od nie­go wy­tłu­ma­czyć się nie po­tra­fi, prze­cież uwa­żam, że mu­si mieć ko­niecz­nie coś po­psu­te­go w mó­zgu, dla­te­go mu­szę nie­kie­dy oszu­ki­wać go w przy­zwo­ity spo­sób. Uro­ił so­bie na przy­kład, że ja­ko­by cza­sa­mi zmie­nia­no po­stać Dul­cy­nei, a ona, Bóg wi­dzi, jest tak za­cza­ro­wa­na, jak i mój osio­łek.



Tu opo­wie­dział San­cho ma­łą hi­sto­rię za­cza­ro­wa­nia, któ­ra moc­no uba­wi­ła księż­nę i dwor­skie da­my.



— Z te­go, co mi pan San­cho opo­wie­dział — rze­cze księż­na — dziw­ny uczy­ni­łam wnio­sek: je­że­li ry­cerz, Don Ki­chot, jest skoń­czo­nym wa­ria­tem, dla­cze­go San­cho Pan­sa, zna­jąc stan je­go umy­słu, po­zo­sta­je prze­cież w usłu­gach sza­leń­ca? chy­ba, że ma bar­dziej jesz­cze po­psu­tą gło­wę, niż pan je­go. Ja­kim­że spo­so­bem moż­na dać San­cho Pan­sie wy­spę do rzą­dze­nia, je­że­li sa­mym so­bą rzą­dzić nie po­tra­fi?



— Wiel­ka praw­da — od­po­wie San­cho. — Gdy­bym był ro­zum­ny, daw­no po­rzu­cił­bym mo­je­go pa­na, ale to próż­no. Tam owca tra­wę sku­bie, gdzie ją przy­wią­żą, prócz te­go, wi­dzi wa­sza wy­so­kość, oby­dwaj uro­dzi­li­śmy się w jed­nej wio­sce, a ro­da­ki jak dwo­ja­ki, za­wsze ra­zem cho­dzą. Ja­dłem chleb je­go, do­brym jest pa­nem, da­ro­wał mi źre­ba­ki, oślę­ta, kil­ka re­alów, dla­te­go ko­cham go i wier­ny mu je­stem. Nie roz­łą­czy­my się z so­bą za­pew­ne, chy­ba, gdy śmierć któ­re­go ko­są za kark za­wa­dzi, wten­czas by­waj zdrów! trud­no się oprzeć. „Nie masz tak go­rą­cej mi­ło­ści, co by nie sty­gła w prze­ciw­no­ści”, tak do psów król Da­go­bert mó­wił, gdy zwie­rzy­nę ło­wił. Je­że­li wa­sza wy­so­kość są­dzi, że nie na­le­ży mi da­wać rzą­dów wy­spy obie­ca­nej przez księ­cia, to się obej­dę. Mniej bę­dzie o jed­ne­go gu­ber­na­to­ra na świe­cie. Nie
przy­nio­słem wła­dzy z so­bą z ży­wo­ta swej mat­ki, umrę su­mien­ną oso­bą, zo­sta­wię wszyst­kie do­stat­ki i pew­nie bę­dę miał spo­koj­niej­sze su­mie­nie bez te­go urzę­du, niż z nim; je­stem ja wpraw­dzie tyl­ko ubo­gim pro­sta­kiem, ale sły­sza­łem, że na wła­sną zgu­bę je­le­nio­wi ro­gi wy­ro­sły, a wilk nie ty­je przez po­sty i my­ślę, że San­cho-ko­niu­szy tak do­brze tra­fi do ra­ju, jak i San­cho-rząd­ca do kra­ju. I we Fran­cji o tym wie­dzą, ja­ki chleb w Hisz­pa­nii je­dzą. Nikt nie ma dwóch brzu­chów, ani no­si dwóch ko­żu­chów. W tę sa­mą gę­bę wy­bor­ne po­tra­wy, co i pod­łe kła­dą stra­wy. Każ­dy w swo­ją tor­bę cho­wa, każ­da za się cier­pi gło­wa. W no­cy każ­dy ko­tek bu­ry, ło­wi tak my­szy, jak szczu­ry. To się zna­czy: że śmierć wszyst­ko zrów­na. Nie­szczę­śli­wy, kto co dzień nie ja­da obia­du, choć­by owo­cu z sa­du. Nikt się nie na­je za dru­gie­go, jesz­cze z Bo­skiej opatrz­no­ści do­syć zbo­ża do żyw­no­ści. Bóg ży­wi ma­łe pta­szę­ta i zwie­rzę­ta, i by­dlę­ta. Niech się nikt nie dzi­wi, że i nas po­ży­wi. Tak dłu­gie sześć łok­ci płót­na, jak i sześć łok­ci suk­na. Brzuch do­brze czu­je, co czło­wiek żu­je. Gdy trze­ba bę­dzie na śmierć dać dra­pa­ka, ta­ki los księ­cia, jak i pro­sta­ka. Nie trze­ba wię­cej zie­mi dla pa­pie­ża, jak dla za­kry­stia­na al­bo też żoł­nie­rza. Choć da­le­ko kto śmi­gnie, śmierć go za­wsze do­ści­gnie. A raz wla­zł­szy już w dół cia­sny, skur­czy się tam i pan ja­sny. Choć­by się dą­sał, zę­ba­mi ką­sał, z te­go po­sła­nia już mu nie do wsta­nia. Po­wia­dam te­dy wa­szej wy­so­ko­ści, że je­śli nie chce­cie dać mi wy­spy dla­te­go, żem głu­pi, to nie dba­jąc o nią, mą­drym zo­sta­nę. O! bo już daw­no sły­sza­łem od sta­re­go dzia­da, że czę­sto dia­beł pod krzy­żem sia­da. Nie wszyst­ko zło­to, co się z wierz­chu świe­ci, bi­je blask w oczy od szy­cho­wych ni­ci. Za daw­nych cza­sów chło­pa Wam­bę do­by­to z cha­łu­py i na tro­nie hisz­pań­skim po­sa­dzo­no, a prze­ciw­nie, po­rwa­no kró­la Ro­dry­ga wśród bo­gactw i prze­py­chu i rzu­co­no go w prze­paść na po­żar­cie wę­żom, je­śli pieśń nie kła­mie.



— A dla­cze­góż by mia­ła kła­mać? — prze­rwie Don­na Ro­dri­gu­ez — prze­cież jest ro­mans, któ­ry opi­su­je, że wrzu­co­no kró­la Ro­dry­ga w dół pe­łen wę­ży, żmij, ga­dów, gdzie ta­kich do­znał mę­czar­ni, że w dwa dni po­tem jesz­cze ża­ło­snym wo­łał gło­sem: „Ką­sa­ją mnie i szar­pią w te miej­sca, któ­ry­mi naj­wię­cej grze­szy­łem”. A po­nie­waż tak jest, więc ten pan ma ra­cję prze­kła­dać stan rol­ni­ka nad kró­lew­ski.



Księż­na wy­buch­nę­ła śmie­chem nad na­iw­no­ścią do­brej Ro­dri­gu­ez i rze­kła do San­chy:



— Mój przy­ja­cie­lu, wiedz do­brze, że sko­ro ry­cerz raz je­den da sło­wo, już go nie zła­mie ni­g­dy, a cho­ciaż ksią­żę nie szu­ka awan­tur po świe­cie, nie­mniej jed­nak­że w po­czet ry­cer­stwa się li­czy; dla­te­go bądź spo­koj­ny, wkrót­ce otrzy­masz wy­spę, na któ­rej po kró­lew­sku, okry­ty w ak­sa­mit i ha­fty, żyć bę­dziesz. Za­le­cam ci tyl­ko, abyś ła­ska­wie rzą­dził spra­wa­mi swo­ich pod­da­nych.



— O, co się ty­czy rzą­dze­nia, to mi ła­two przyj­dzie, je­stem z na­tu­ry mi­ło­sier­ny i za­wsze mia­łem li­tość nad ubo­gi­mi, ale znów nie po­zwo­lę ubli­żyć so­bie. Je­stem sta­ry wy­ga, co wie, jak się mry­ga. I na coś wię­cej mnie stać, niż jeść chleb i spać. Niech mó­wią, co chcą, ale ja nie dam so­bie w ka­szę dmu­chać, od te­go mam wiatr pod no­sem i sam wiem do­brze, z któ­rej stro­ny wie­je; to zna­czy, że do­brzy ła­two się ze mną po­ro­zu­mie­ją, a złych to ja na­uczę ro­zu­mu. Lecz na ko­niec zda­je mi się, że we wzglę­dzie rzą­du wszyst­ko za­le­ży na do­brym zbio­rze i mo­że być, że w cią­gu pięt­na­stu dni le­piej zro­zu­miem sztu­kę rzą­dze­nia, niż upra­wę zie­mi, któ­rą znam od dzie­ciń­stwa.



— Słusz­nie mó­wisz, San­cho — od­po­wie księż­na — lu­dzie ro­dzą się do wszyst­kie­go zdol­ni, prze­cież nikt pa­pie­żem się nie uro­dził. Lecz po­wróć­my do za­cza­ro­wa­nia pa­ni Dul­cy­nei, gdyż ja utrzy­mu­ję cią­gle, że chęć oszu­ka­nia swe­go pa­na przy­szła San­chy z pod­usz­cze­nia czar­no­księż­ni­ków, bo wiem z pew­no­ścią,
że wie­śniacz­ka, któ­ra sko­czy­ła na osła, by­ła praw­dzi­wą Dul­cy­neą z To­bo­so, i że San­cho, my­śląc oszu­kać swe­go pa­na, sam oszu­ka­ny był pier­wej, bo trze­ba ci wie­dzieć, mój przy­ja­cie­lu, że i u nas jest wie­lu czar­no­księż­ni­ków, któ­rzy nam o wszyst­kim zda­ją spra­wę. Od nich to wie­my, że Dul­cy­nea z To­bo­so jest za­cza­ro­wa­na, lecz że nie­za­dłu­go przyj­dzie chwi­la, gdy uj­rzy­my ją w na­tu­ral­nej po­sta­ci.



— Hm! być to mo­że — od­po­wie San­cho — i za­czy­nam wie­rzyć, że mój pan praw­dę mó­wił, opi­su­jąc ja­ski­nię Mon­te­si­nos, w któ­rej wi­dział pa­nią Dul­cy­neę w ta­kim sa­mym ubra­niu, w ja­kim mu ją opi­sa­łem, gdy mi przy­szła myśl za­cza­ro­wać ją. Po­dob­no ja pierw­szy by­łem oszu­ka­ny i my­ślę te­raz, że za ma­ło mam dow­ci­pu164 do zba­da­nia tak sub­tel­nych rze­czy. Wi­dzę na­wet, że nie­po­dob­na, aby mój pan dał się oszu­kać ta­kie­mu jak ja głup­co­wi. Dla­te­go wa­sza wiel­kość niech nie są­dzi, aże­bym był zło­śli­wy. Tyl­ko na­tu­ral­nie bę­dąc głup­cem, nie mo­głem się obro­nić od mo­cy czar­no­księż­ni­ków. Skom­po­no­wa­łem zaś tę hi­sto­rię dla­te­go, aże­by grac­ko165 wy­wi­nąć się z po­sel­stwa. Bóg zna wy­stęp­nych i tych uka­rze.



— To praw­da — rze­cze księż­na — ale ja­każ to awan­tu­ra zda­rzy­ła się w pie­cza­rach Mon­te­si­nos?





San­cho opo­wie­dział wszyst­ko, co pod­ów­czas za­szło, a księż­na wy­słu­chaw­szy, rze­cze:





— Otóż wi­dzę w tym no­wy do­wód, że ta sa­ma, któ­rą wiel­ki Don Ki­chot wi­dział w Mon­te­si­nos, a San­cho spo­tkał w To­bo­so, jest istot­nie Dul­cy­neą z To­bo­so.



— Ha! na ko­niec — rze­cze San­cho — je­śli pa­ni Dul­cy­nea jest za­cza­ro­wa­na, tym go­rzej dla niej. Ja nie mo­gę wal­czyć ze wszyst­ki­mi nie­przy­ja­ciół­mi mo­je­go pa­na. To pew­na, że ta, któ­rą spo­tka­łem, by­ła wie­śniacz­ką, a czy ta jest Dul­cy­nea lub nie, to mi wszyst­ko jed­no. Już mnie nu­dzi to usta­wicz­ne po­wta­rza­nie. San­cho tam mó­wił, San­cho to zro­bił, San­cho to skła­mał, jak gdy­by San­cho nie wiem już
czym był na świe­cie, a San­cho jest za­wsze ten sam, któ­ry jak dłu­gi le­ży przez ciąg ca­łej hi­sto­rii. Tak przy­naj­mniej utrzy­mu­je Sam­son Ka­ra­sko, ba­ka­łarz z Sa­la­man­ki, któ­ry za wszyst­ko zło­to na zie­mi skła­mać by nie po­tra­fił. Niech­że więc od­cze­pią się raz ode mnie! Je­że­lim nie­bo­ga­ty, ni­ko­mum nie­wi­no­wa­ty. Z cu­dze­go się nie pa­no­szę, a o chleb ni­ko­go nie pro­szę. Choć suk­nia nie bia­ła, ale cno­ta ca­ła. Gdy mam za­cne imię, nikt mi go nie odej­mie i za­zdrość się nie imie166. A jak za­cznę rzą­dzić, to po­ka­żę, co umiem.



— W sa­mej rze­czy, San­cho — rze­cze księż­na — do­sko­na­ły masz spo­sób opo­wia­da­nia i przy­sło­wie słusz­nie mó­wi: suk­nia nie czy­ni mni­cha i pod twar­dą łu­pi­ną smacz­ne ziar­na sły­ną!



— Upew­niam wa­szą wy­so­kość — od­po­wie San­cho — że je­stem czło­wie­kiem do­bre­go ser­ca. Nie upi­jam się ni­g­dy, cho­ciaż z rąk przy­ja­cie­la nie od­trą­cę kie­lisz­ka; gdy mi kto po­wie: na zdro­wie, od­po­wia­dam: Bóg za­płać. Na mo­ją du­szę! nie moż­na wy­rzu­cać gierm­kom błęd­nych ry­ce­rzy, że zbyt­ku­ją na świe­cie. Bied­ni lu­dzi­ska! Le­d­wie no­gi wlo­ką, za­wsze po dro­gach, la­sach, gó­rach, cho­ciaż im się nie chce, wo­dę pić mu­szą. Nie­raz by za­pła­ci­li, by się czym po­si­li­li, a kro­pli wi­na do­stać nie mo­gą, wę­dru­jąc za­wsze nie­pro­stą dro­gą.



— Tak i ja my­ślę — od­po­wie księż­na — ale już póź­no, mo­żesz odejść, San­cho, zaj­mę się przy­spie­sze­niem two­ich rzą­dów na wy­spie.



San­cho skło­nił się do nóg księż­nej, pro­sząc, aby o je­go stem­pa­ku mia­no sta­ra­nie.



— Cóż to za stem­pak? — za­py­ta księż­na.



— To mój osio­łek — rze­cze San­cho — przez usza­no­wa­nie dla pa­ni nie na­zy­wam go po pro­stu. Już wcho­dząc do zam­ku po­le­ca­łem go sta­ra­niom po­waż­nej pa­ni Ro­dri­gu­ez, ale roz­gnie­wa­ła się, żem ją sta­rą i szpet­ną na­zwał, wła­śnie jak­bym jej no­wi­nę po­wie­dział, a prze­cież ta­kie jej­mo­ście po­win­ny opa­try­wać ko­nie błęd­nych ry­ce­rzy i osły błęd­nych gierm­ków! Oj, że­by ta pa­ni do­sta­ła się w rę­ce pew­ne­go szlach­ci­ca, któ­ry w na­szej wsi miesz­kał, był­by ją tak opo­rzą­dził, aż­by się po­dra­pa­ła.



— To mu­siał być za­pew­ne ta­ki pro­stak i gbur, jak ty — prze­rwa­ła Don­na Ro­dri­gu­ez — bo czło­wiek do­bre­go ro­du sza­nu­je da­my za­cne­go do­mu.



— Prze­stań­my o tym mó­wić, pa­ni Ro­dri­gu­ez — rze­cze księż­na — a ty, San­cho, nie tur­buj się o swe­go stem­pa­ka, ja sa­ma o nim pa­mię­tać bę­dę. Na ko­niec, mój przy­ja­cie­lu San­cho, mo­żesz ode­słać swe­go ulu­bień­ca na wy­spę, któ­rej je­steś gu­ber­na­to­rem, a tam bę­dą mu do­ga­dzać, jak ze­chcesz.



— Niech wa­sza wy­so­kość nie żar­tu­je ze mnie, bo choć to nie był­by pierw­szy osioł, któ­re­go gu­ber­na­tor do wiel­ko­rządz­twa wy­słał, a du­żo ich pod ko­ta­ra­mi spo­czy­wa, ale mój nie jest dum­ny, kon­tent, je­śli w staj­ni stoi choć­by o sło­mie, a cóż do­pie­ro, gdy ma ob­rok i sia­no.



Księż­na ro­ze­śmia­ła się ser­decz­nie i po­że­gnaw­szy San­cha, uda­ła się do księ­cia, aby mu opo­wie­dzieć swo­ją roz­mo­wę z gierm­kiem i uło­żyć wza­jem­nie sław­ną awan­tu­rę, no­szą­cą na so­bie zu­peł­ny cha­rak­ter błęd­ne­go ry­cer­stwa, bo ry­cerz i gier­mek po­dej­rze­nia po­wziąć nie mo­gli. A co uło­żo­no, to bę­dzie naj­sław­niej­szą przy­go­dą z ca­łej tej hi­sto­rii.















  
    Roz­dział II







W któ­rym opi­sa­no, ja­ki wy­na­le­zio­no spo­sób do od­cza­ro­wa­nia Dul­cy­nei.






Obo­je księ­stwo, nad­zwy­czaj­nie ba­wiąc się ory­gi­nal­no­ścią swo­ich go­ści, wy­my­śli­li no­wy spo­sób roz­ryw­ki. To, co sły­sze­li od Don Ki­cho­ta o pie­cza­rze Mon­te­si­nos i głu­po­ta San­chy, któ­ry uwie­rzył w ocza­ro­wa­nie Dul­cy­nei, da­wa­ła mu na­dzie­ję, że żart po­myśl­nie się uda. Po upły­wie sze­ściu dni, w cią­gu któ­rych sto­sow­ne uczy­nio­no roz­po­rzą­dze­nia, wszy­scy ra­zem z Don Ki­cho­tem, San­chą i wiel­ką licz­bą goń­czych psów wy­je­cha­li na po­lo­wa­nie. Przy­nie­sio­no ry­ce­rzo­wi i gierm­ko­wi ubiór z pięk­ne­go, zie­lo­ne­go suk­na. Don Ki­chot mó­wiąc, że ry­cerz błęd­ny za­wsze w zbroi, jak do bo­ju go­tów być po­wi­nien, nie chciał przy­jąć ofia­ro­wa­nej mu suk­ni. San­cho prze­ciw­nie, po­my­ślał, że za zda­rzo­ną spo­sob­no­ścią bę­dzie mógł sprze­dać swo­ją.



Don Ki­chot uzbro­ił się, San­cho wdział suk­nię i, wsiadł­szy na osła, wmie­szał się mię­dzy my­śli­wych.



Księż­na w bo­ga­tym stro­ju do­sia­dła kla­czy, któ­rej cu­gle przy­trzy­my­wał Don Ki­chot z ry­cer­ską ga­lan­te­rią. Wje­cha­li do kniei, za­sta­wio­no sie­ci, roz­s­fo­ro­wa­no psy, a gdy my­śli­wi za­ję­li już sta­no­wi­ska, za­czę­ło się po­lo­wa­nie przy od­gło­sie trąb i na­szcze­ki­wa­niu psów goń­czych.



Księż­na zsia­dła z kla­czy i z oszcze­pem w rę­ce, sta­nę­ła na prze­smy­ku, przez któ­ry dzi­ki ucie­kać mia­ły. Ksią­żę i Don Ki­chot sta­nę­li obok niej. San­cho ukrył się w pew­nym od­da­le­niu, sie­dząc na ośle dla więk­sze­go bez­pie­czeń­stwa.



Za­le­d­wie uszy­ko­wa­li się na­le­ży­cie, gdyż uj­rze­li bie­gną­ce­go ku nim ogrom­ne­go dzi­ka, pę­dzo­ne­go przez psy. Don Ki­chot, ująw­szy tar­czę z mie­czem, po­sko­czył ku nie­mu; ksią­żę, za­trzy­maw­szy księż­nę, po­biegł rów­nie za Don Ki­cho­tem, ale San­cho, spo­strze­gł­szy strasz­ne­go zwie­rza z po­tęż­ny­mi kła­mi, za­pie­nio­nym ry­jem i iskrzą­cy­mi śle­pia­mi, sko­czył z osła i po­czął na dąb się dra­pać, ale ze stra­chu i nie­zręcz­no­ści, od po­ło­wy już drze­wa spadł na dół i za­cze­piw­szy się suk­nią za ga­łąź u do­łu ro­sną­cą, za­wisł o ło­kieć nad zie­mią. W tak nie­bez­piecz­nym sta­nie, już to ża­łu­jąc nie­zmier­nie roz­dzie­ra­ją­cej się no­wej suk­ni, już mnie­ma­jąc, że dzik w bie­gu ro­ze­tnie go kła­mi, za­czął nasz gier­mek prze­raź­li­wie wrzesz­czeć. Ubi­to wresz­cie zwie­rza. Don Ki­chot, przy­bie­gł­szy na ra­tu­nek San­chy, od­plą­tał nie­bo­ra­ka, któ­ry smut­nie po­glą­dał na ogrom­ną dziu­rę w no­wej suk­ni.



Za­bi­te­go dzi­ka prze­wie­szo­no przez mu­ła, przy­kry­to ga­łę­zia­mi roz­ma­ry­nu i mir­ty i za­wie­dzio­no do na­mio­tu, po­sta­wio­ne­go wśród kniei, tam ocze­ki­wał my­śli­wych ob­fi­ty stół, god­ny ksią­żę­cej wspa­nia­ło­ści.



Stra­pio­ny San­cho zbli­żył się do księż­nej i oka­zu­jąc jej roz­dar­tą suk­nię, rze­cze:



— Gdy­by­śmy na ku­ro­pa­twy lub za­ją­ce po­lo­wa­li, nie przy­szedł­bym do ta­kie­go sta­nu, a te­raz mo­gę za­wo­łać ra­zem z Fa­bil­lą: „Bę­dziesz po­żar­ty przez niedź­wie­dzie”.



— To był król Go­tów — rze­cze Don Ki­chot — któ­re­go na po­lo­wa­niu roz­szar­pa­ły niedź­wie­dzie.



— To-to wła­śnie — rze­cze San­cho — cie­ka­wym tyl­ko, dla­cze­go ksią­żę­ta i kró­lo­wie na­ra­ża­ją się na roz­szar­pa­nie dla bła­hej roz­ko­szy za­bi­cia bied­ne­go zwie­rza, któ­ry im nic złe­go nie uczy­nił.



— My­lisz się, przy­ja­cie­lu San­cho — rze­cze ksią­żę. — Po­lo­wa­nie na dra­pież­ne­go zwie­rza naj­bar­dziej kró­lom i ksią­żę­tom przy­stoi, po­nie­waż jest wiel­ce do woj­ny po­dob­ne i wy­ma­ga zręcz­no­ści, pod­stę­pu, a co głów­na, że ta­kie po­lo­wa­nie nie wszyst­kim słu­ży. Tyl­ko wy­so­kie to­wa­rzy­stwo ksią­żąt i wiel­kich pa­nów ra­de zaj­mu­je się tą za­ba­wą. To­też, mój przy­ja­cie­lu San­cho, gdy zo­sta­niesz gu­ber­na­to­rem, po­luj bez prze­stan­ku.



— O, co to, to nie, ła­ska­wy pa­nie — od­po­wie San­cho — by­ło­by to pięk­nie, aby gu­ber­na­tor był na po­lo­wa­niu, gdy ty­lu lu­dzi sfa­ty­go­wa­nych przy­by­wa szu­kać go w na­głych in­te­re­sach. Niech wa­sza wy­so­kość ra­czy mi wie­rzyć, że po­lo­wać po­win­ni próż­nia­cy, nie gu­ber­na­to­ro­wie; co do mnie, my­ślę tyl­ko w nie­dzie­le i świę­ta uro­czy­ste ba­wić się, grać so­bie w kar­ty lub w plisz­ki, bo to, jak po­wia­da­ją, do­bry
dłuż­nik za­wsze ma otwar­ty wo­rek, ko­go Pan Bóg wspo­mo­że, ten wię­cej mo­że, cia­ło ru­sza no­gi do dro­gi, no­gi dźwi­ga­ją cia­ło, aby po­stę­po­wa­ło. Za Bo­ską po­mo­cą i przy do­brych chę­ciach bę­dzie się rzą­dzi­ło ja­koś za­wsze trzeź­wo, nie po pi­ja­ne­mu, a kto mi nie wie­rzy, nie­chaj przy­mie­rzy, niech mi pa­lec w gę­bę wło­ży, tak go ści­snę, aż się str­wo­ży. Oho! niech tyl­ko na­bio­rę wpra­wy, to mnie naj­mę­dr­szy nie za­wsty­dzi, kap­tur nie czy­ni mni­chem, ani łach­man li­chem, sko­ro za­cznę, bę­dzie znacz­ne.



— Stój! ho­la, San­cho! — za­wo­łał Don Ki­chot — jak za­czniesz ba­jać, nie wiesz, kie­dy skoń­czysz! Że też ani jed­ne­go sło­wa nie mo­żesz prze­mó­wić, nie do­daw­szy dzie­się­ciu przy­słów. — Pro­szę wa­sze wy­so­ko­ści roz­ka­zać mil­czeć te­mu pa­pli.



— Wszyst­kie przy­sło­wia San­chy — od­po­wie ksią­żę — cho­ciaż do­syć ob­fi­te i nie­zbyt wła­ści­wie za­sto­so­wy­wa­ne, nad­zwy­czaj­ną mi prze­cież spra­wia­ją przy­jem­ność. Prócz te­go, przy­ja­cio­łom wie­le się wy­ba­cza.



Tak roz­ma­wia­jąc, wje­cha­li w głąb kniei, a chcąc zo­ba­czyć, czy nie uło­wio­no ja­kiej zwie­rzy­ny w sie­ci, za­ba­wio­no tu do póź­na; noc za­pa­dła, lecz nad­zwy­czaj ciem­na, co zresz­tą sprzy­ja­ło wie­le do wy­ko­na­nia uło­żo­ne­go przez ksią­żąt pla­nu.



Na­gle ca­ły las za­ja­śniał, strasz­li­wy od­głos trąb, ko­tłów i in­nych na­rzę­dzi wo­jen­nych, prze­rwa­ny jak­by tę­ten­tem licz­nej kon­ni­cy, na­peł­nił bór ca­ły. Wszy­scy zdzi­wie­ni, nie wie­dzie­li, co po­cząć. Po­mie­sza­ne gło­sy trąb, pu­zo­nów i szczęk mie­dzia­nych ko­cioł­ków, przez Mau­rów w bi­twach uży­wa­nych, ta­ki spra­wi­ły ło­skot, że umar­łe­go zbu­dzić mo­gły.
Don Ki­chot, mi­mo od­wa­gi, co­kol­wiek się zmie­szał, San­cho drżał jak liść ze stra­chu. Na­gle wszyst­ko uci­chło i uka­zał się par­la­men­tarz w ko­stiu­mie dia­bel­skim, trą­biąc w ko­zi róg.



— Kto je­steś i do­kąd je­dziesz? — za­py­tał ksią­żę.



— Je­stem sza­ta­nem — ryk­nie po­seł strasz­li­wym gło­sem — szu­kam Don Ki­cho­ta z Man­chy, a jaz­da, któ­rej tę­tent sły­szy­cie, to sześć czar­no­księ­skich sto­wa­rzy­szeń, pro­wa­dzą­cych Dul­cy­neę za­cza­ro­wa­ną na zwy­cię­skim wo­zie. To­wa­rzy­szy jej wa­lecz­ny ry­cerz Mon­te­si­nos, któ­ry ma od­kryć Don Ki­cho­to­wi spo­sób od­cza­ro­wa­nia Dul­cy­nei.



— Gdy­byś był sza­ta­nem — rze­cze ksią­żę — po­znał­byś ry­ce­rza, któ­re­go szu­kasz, wszak­że on wśród nas się znaj­du­je!



— Na Bo­ga i na du­szę mo­ją — za­wo­łał dia­beł — ty­le mam róż­nych rze­czy w pa­mię­ci, że za­po­mnia­łem naj­waż­niej­szej.



— Jed­nak­że — rze­cze San­cho na stro­nie — z te­go dia­bła nie­zły czło­wiek i nie­zgor­szy ka­to­lik, bo czart zło­śli­wy tak by się nie za­kli­nał.




Dia­beł ode­zwał się znów:




— Ry­ce­rzu Lwa, któ­re­go pra­gnę mieć w swo­ich pa­zu­rach, przy­sy­ła cię do mnie nie­szczę­sny Mon­te­si­nos, abyś w tym miej­scu za­cze­kał i Dul­cy­neę od­cza­ro­wał.




Rze­kł­szy to, za­trą­bił w ko­zi róg i znik­nął.




— Cóż my­ślisz czy­nić, mo­ści ry­ce­rzu? — za­py­tał ksią­żę.



— Choć­by ca­łe pie­kło sprzy­się­gło się, ocze­ki­wać go bę­dę z nie­zm­ru­żo­nym okiem.



— Co do mnie — rze­cze San­cho — choć­by jesz­cze je­den dia­beł przy­szedł mi trą­bić w uszy, nie ustra­szy mnie, ja­kem Tu­rek.



Noc za­pa­da­ła, mnó­stwo świa­teł prze­bie­ga­ło po le­sie, dźwięk łań­cu­chów sły­szeć się da­wał, wy­strza­ły ar­ty­le­rii za­grzmia­ły, w róż­nych czę­ściach la­su mau­re­tań­skie dźwię­ki wo­jen­ne­go ko­tła roz­le­ga­ły się do­ko­ła.



Don Ki­chot po­trze­bo­wał ze­brać ca­łą od­wa­gę, aby nie upaść na du­chu, San­cho padł, sku­lił się wpół ze­mdlo­ny u nóg księż­nej, a wtem nad­je­chał ja­kiś wóz dzi­wacz­ny, cią­gnio­ny przez czte­ry wo­ły czar­nym po­kry­te suk­nem i ma­ją­ce przy każ­dym ro­gu za­pa­lo­ną po­chod­nię.



Na wierz­chu wo­zu na tro­nie sie­dział sta­rzec sza­now­ny z dłu­gą i śnież­ną bro­dą, okry­ty czar­ną suk­nią, twarz je­go by­ła po­waż­na i oka­za­ła. Na koź­le sie­dzia­ło dwóch dia­błów, ale tak strasz­nych i czar­nych, że San­cho za­mknął oczy z prze­ra­że­nia; gdy wóz sta­nął przed księ­ciem, pod­niósł się sta­rzec i rze­kł­szy gło­śno: „Je­stem mę­drzec Urgand”, szyb­ko po­je­chał da­lej.



Nad­je­chał dru­gi wóz i sta­rzec po­dob­ny pierw­sze­mu rzekł su­ro­wym gło­sem: — „Je­stem mę­drzec Al­gu­if, wiel­ki przy­ja­ciel Urgan­dy” — i prze­je­chał znów.



Przy­był na­stęp­nie trze­ci, lecz był to jesz­cze sil­ny czło­wiek, nie­przy­jem­nej i dzi­kiej twa­rzy. Po­wstał jak in­ni i chra­pli­wym za­wo­łał gło­sem — „Je­stem czar­no­księż­nik Ar­cha­la­iis, śmier­tel­ny wróg An­ba­di­sa z Ga­lii i ca­łe­go je­go po­ko­le­nia”. — Rze­kł­szy to, po­pę­dził za dru­gi­mi.



Gdy wo­zy prze­je­cha­ły, na­sta­ła ci­sza i na­gle da­ły się sły­szeć dźwię­ki słod­kiej mu­zy­ki.



— Gdzie mu­zy­ka, tam we­so­ło — rze­cze San­cho po­cie­szo­ny.



— I gdzie świa­tło tak­że — do­da­ła księż­na.



— Wca­le nie — rze­cze San­cho; — świa­tło po­cho­dzi od pło­mie­nia, pło­mień mo­że za­pa­lić las, w le­sie mo­że­my upiec się jak kar­to­fle, przy mu­zy­ce zaś tyl­ko spać al­bo tań­czyć moż­na.



— Zo­ba­czy­my wkrót­ce, co to być mo­że — rze­sze Don Ki­chot.



I my zo­ba­czy­my roz­wią­za­nie ta­jem­ni­cy w na­stę­pu­ją­cym roz­dzia­le.















  
    Roz­dział III







W któ­rym opi­sa­ny jest dal­szy ciąg środ­ków, ja­kich uży­to do od­cza­ro­wa­nia Dul­cy­nei, etc., etc167.






Mu­zy­ka zbli­ża­ła się i zo­ba­czo­no wkrót­ce wóz trium­fal­ny, przez sześć mu­łów cią­gnio­ny, z któ­rych
każ­dy okry­ty był bia­łą ma­te­rią i miał na so­bie po­kut­ni­ka ubra­ne­go w suk­nie te­goż ko­lo­ru. Wszy­scy jeźdź­cy trzy­ma­li w rę­kach za­pa­lo­ne grom­ni­ce, wóz ten trzy ra­zy był więk­szy, niż po­przed­nie, i mie­ścił w so­bie dwu­na­stu jesz­cze po­kut­ni­ków z za­pa­lo­ny­mi świe­ca­mi. Na tro­nie, wznie­sio­nym wśród wo­zu, sie­dzia­ła nim­fa, ubra­na w sre­brzy­stą ga­zę, tak świe­cą­cą od zło­ta i ka­mie­ni, że wzrok olśnio­ny nie zdo­łał wy­trzy­mać bla­sku. Za­sło­na z atła­su po­kry­wa­ła jej twarz, ale tak tyl­ko, że moż­na by­ło wi­dzieć z bo­ku nad­zwy­czaj­ną pięk­ność i mło­dość dzie­wi­cy. Obok niej sie­dzia­ła po­stać nie­ru­cho­ma, okry­ta dłu­gą, czar­ną suk­nią; na gło­wie mia­ła za­rzu­co­ną ża­łob­ną za­sło­nę.



Gdy wóz sta­nął przed księ­ciem, mu­zy­ka uci­chła, a czar­na po­stać po­wstaw­szy, zrzu­ci­ła suk­nię, od­kry­ła za­sło­nę i uka­zał się szkie­let, wy­obra­ża­ją­cy śmierć w naj­ohyd­niej­szej po­sta­ci.



San­cho ze stra­chu za­pisz­czał bo­le­śnie, ksią­żę i ca­łe to­wa­rzy­stwo zda­wa­ło się prze­stra­szo­ne. Śmierć prze­cią­głym gło­sem ozwa­ła się w te sło­wa:






Ja je­stem Mer­lin — o któ­rym hi­sto­ria 
Mó­wi — ja­ko­by sy­nem był sza­ta­na. 
(Kłam­stwo, któ­re­mu czas dał praw­dy po­zór), 
Jam ma­gii ksią­żę i mo­nar­cha cza­rów 
I ar­chi­wi­sta Zo­ro­astra wie­dzy! 
Jam współ­za­wod­nik i cza­su, i wie­ków, 
Chcą­cych w proch za­trzeć pa­mięć sław­nych czy­nów 
Ry­ce­rzy błęd­nych, któ­rzy za­wsze by­li 
I bę­dą za­wsze pod opie­ką mo­ją. 

 






A cho­ciaż wszy­scy cza­row­ni­cy daw­ni 
I ma­gii mi­strze mie­li hu­mor ta­ki, 
Że trud­no by­ło ustrzec się ich gnie­wu; 
Ja je­stem czu­ły, słod­ki, ro­man­so­wy, 
I lu­bię wszyst­kim do­bre czy­nić spra­wy. 
W ciem­nej ja­ski­ni prze­zna­cze­nia sie­dząc, 
Gdzie du­sza mo­ja w uczo­nym za­pa­le 
Pi­sma i cy­fry ma­gicz­ne kre­śli­ła. 
Ża­ło­sną skar­gę na­gle usły­sza­łem: 
Głos Dul­cy­nei, dzie­wi­cy z To­bo­so! 

 






Gdy jej nie­do­la i za­cza­ro­wa­nie 
W kształt pro­stej dziew­ki wia­do­me mi by­ły; 
Ser­ce me na­gła li­tość ogar­nę­ła! 
Więc duch mój, kry­jąc w tej czasz­ki cze­re­py 
I prze­czy­taw­szy stu­ty­sięcz­ne księ­gi, 
Któ­ry­mi star­czą pie­kieł księ­go­zbio­ry; 
Przy­by­wam tu­taj, by po­dać dłoń wspar­cia 
Bó­lom tak sro­gim, tak wiel­kiej nie­do­li! 

 






O ty! za­szczy­cie i chwa­ło tych mę­żów, 
Co pierś twą zbro­ją stal i dy­ja­men­ty! 
Ty, coś jest świa­tłem i bu­so­lą dla tych, 
Któ­rzy wy­rze­kł­szy się mięk­kie­go ło­ża 
I lek­kie pió­ra próż­niac­twa rzu­ca­jąc, 
Ry­cer­skie czo­ło oku­li w stal świet­ną 
I broń ry­cer­ską chwy­ci­li do rę­ki. 

 






Do cie­bie mó­wię, dziel­ny bo­ha­te­rze! 
Któ­re­mu dzie­je bę­dą sła­wę dłuż­ne, 
Do cie­bie mó­wię, Don Ki­cho­cie z Man­chy 
Kwie­cie ry­cer­stwa i Hisz­pa­nii gwiaz­do: 
«By nie­zrów­na­na dzie­wi­ca z To­bo­so 
W kształt Dul­cy­nei z dziew­ki po­wró­ci­ła, 
Po­trze­ba na to, by twój gier­mek dziel­ny, 
Zna­ny w hi­sto­rii pod San­chy imie­niem, 
Wy­li­czył so­bie w ob­na­żo­ne tył­ki, 
Ude­rzeń ró­zgą trzy ty­sią­ce sześć­set, 
Lecz tak, by zna­ki po pla­gach168 zo­sta­ły 
I by jak pie­czeń zru­mie­nił się ku­per; 
Ta­ki jest wy­rok tych, co prze­two­rzy­li 
Cu­dow­ną po­stać pięk­nej Dul­cy­nei». 
To wam oznaj­mić przy­by­łem, pa­no­wie! 

 






— Otóż to wła­śnie — za­wo­łał San­cho — idź do dia­bła ze swo­im spo­so­bem od­cza­ro­wa­nia! A mo­ja skó­ra ja­ki ma zwią­zek z cza­ra­mi? Ja wam po­wia­dam, że je­śli Wiel­moż­ny Mer­lin nie zna in­ne­go spo­so­bu wy­ba­wie­nia pa­ni Dul­cy­nei, to ona już tak so­bie umrze za­cza­ro­wa­na.



— Słu­chaj, ty psie ple­mię! — rze­cze Don Ki­chot z gnie­wem — przy­wią­żę cię do drze­wa i nie trzy ty­sią­ce sześć­set, ale pięć­dzie­siąt ty­się­cy ró­zeg ci wy­li­czę i to ta­kich, że każ­da z nich wy­pę­dzi du­szę z cie­bie.



— Po­wo­li, po­wo­li! — rze­cze Mer­lin. — Tak nie
ucho­dzi. Po­ku­ta do­bro­wol­na być mu­si i od­by­wać się w cza­sie nie­ozna­czo­nym. Mo­że być na­wet zmniej­szo­na o po­ło­wę, je­że­li gier­mek przy­sta­nie, aby in­na rę­ka, nie je­go wła­sna, wy­li­czy­ła te pla­gi.



— Ani mo­ja, ani dru­ga, ani cięż­ka, ani lek­ka — rze­cze obu­rzo­ny San­cho. — Czy to ja że­nię się z pan­ną Dul­cy­neą z To­bo­so? Niech je­go wiel­moż­ność, Don Ki­chot, któ­ry ją na­zy­wa swo­ją du­szą i roz­ko­szą, oćwi­czy so­bie skó­rę za jej uwol­nie­nie. Za cóż ja mam być bi­czo­wa­ny bez żad­nej ko­rzy­ści?



Za­le­d­wie San­cho skoń­czył, mło­da nim­fa pod­nio­sła się z tro­nu, zrzu­ci­ła za­sło­nę i uka­zaw­szy twarz cud­nej pięk­no­ści, rze­cze, zwra­ca­jąc się do gierm­ka:



— O gierm­ku nie­go­dzi­wy! ku­rze­go ser­ca tchó­rzu! Gdy­by ci po­wie­dzia­no, ło­trze, byś się rzu­cił z wierz­choł­ka wie­ży gło­wą na dół, ty­gry­sie bez li­to­ści! Gdy­by żą­da­no, abyś żo­nę i dzie­ci za­du­sił, nie dzi­wił­bym się, wi­dząc twój upór; ale o mar­ne trzy ty­sią­ce plag tak bar­dzo ci cho­dzi? Wstydź się! Ma­łe dziec­ko w szko­le w cią­gu mie­sią­ca wy­trzy­ma­ło­by po­dob­ną chło­stę. Patrz brzyd­ki­mi śle­pia­mi sro­gie­go smo­ka w mo­je gwiaź­dzi­ste spoj­rze­nie, w mo­je li­lio­we li­ca, a zgi­niesz sro­mot­nie, wi­dząc księż­nicz­kę w kwie­cie wie­ku, ska­za­ną na pę­dze­nie naj­pięk­niej­szych dni swo­ich pod po­sta­cią szka­rad­nej dziew­ki wiej­skiej. Niech cię wzru­szy mo­je nie­szczę­ście! Nad­staw swo­ją gru­bą skó­rę. Prze­zwy­cięż raz prze­cie ob­żar­stwo, pod­łość i le­ni­stwo swo­je. Po­wróć mi pięk­ność i gład­kość mo­je­go dzie­wi­cze­go czo­ła, je­śli nie przez wzgląd na mnie, to z mi­ło­ści dla te­go ry­ce­rza, któ­ry tak do­brym był dla cie­bie pa­nem, któ­ry drżą­cy ze wzru­sze­nia cze­ka od­po­wie­dzi two­jej.



Tu mo­wę nim­fy prze­rwa­ły ję­ki i szlo­cha­nia.



— Na mo­ją du­szę — za­wo­ła Don Ki­chot — pięk­na Dul­cy­nea prze­ni­ka ukry­te my­śli mo­je.



— Cóż na to San­cho? — za­py­ta księż­na.



— Ja, mo­ści księż­no? — od­po­wie San­cho — jak na chrzcie świę­tym dia­bła, tak wy­rze­kam się te­go bi­czo­wa­nia aper­nun­tio.



— Mów abre­nun­tio — prze­rwie ksią­żę.



— I co tam — rze­cze San­cho — wła­śnie nam czas li­czyć, czy li­te­ra wię­cej lub mniej po­trzeb­na w wy­ra­zie, kie­dy mi ka­żą bi­czo­wać się do krwi. Mi­ły Bo­że, pięć ty­się­cy ró­zeg!



— My­lisz się, mój przy­ja­cie­lu — rze­cze ksią­żę — tyl­ko trzy ty­sią­ce sześć­set.



— A to mi wiel­ka ła­ska! dzię­ku­ję za opusz­cze­nie; kto my­śli, że zy­ska na wy­tar­go­wa­niu, niech weź­mie in­te­res na sie­bie. Ale chciał­bym też wie­dzieć, gdzie pa­ni Dul­cy­nea z To­bo­so na­uczy­ła się tak pięk­nie pro­sić? Żą­da, aże­bym so­bie cia­ło po­sie­kał dla jej mi­ło­ści i na­zy­wa mnie dzi­kim zwie­rzę­ciem, obrzy­dli­wym ty­gry­sem i wy­my­śla tak, że i dia­beł by nie ścier­piał. Czy to ja je­stem z brą­zu! Że­by jesz­cze przy­szła z ja­ski­ni z tu­zi­nem ko­szul w rę­ku, aże­by przy­nio­sła pa­rę szlaf­myc, cho­ciaż ich nie uży­wa­my, jesz­cze by to by­ło coś. Po­win­na wie­dzieć, że osioł ob­ła­do­wa­ny zło­tem lek­ko na gó­rę wła­zi, że po­da­run­ki umac­nia­ją proś­by i że je­den wró­bel w kie­sze­ni lep­szy, niż sto na da­chu. Bo trze­ba za­wsze, aże­by by­ła kwi­ta z by­ka za in­dy­ka. Tu znów pan mój, za­miast mięk­czyć mnie proś­ba­mi, chce przy­wią­zać do drze­wa i po­tro­ić do­zę re­cep­ty pa­na Mer­li­na. A prze­cież po­win­ni by wie­dzieć o tym wszy­scy, do ko­go mó­wią, że nie tyl­ko gierm­kiem, lecz i gu­ber­na­to­rem je­stem. Oho! na świe­cie trze­ba na wszyst­ko uwa­żać. Dzi­siaj na przy­kład je­stem w złym hu­mo­rze, bo roz­dar­łem so­bie suk­nię, dla­te­go tym mniej mam ocho­ty wła­sną po­roz­dzie­rać skó­rę.



— Wstydź się, San­cho! — rze­cze ksią­żę — po co ty­le ce­re­gie­li. Mu­sisz jed­nak­że wy­bie­rać jed­no z dwoj­ga: przy­jąć pla­gi al­bo zrzec się gu­ber­na­tor­stwa. Jak­że chcesz, abym wa­sa­lom mo­im dał wiel­ko­rząd­cę dzi­kie­go i okrut­ne­go, któ­re­go nic wzru­szyć nie zdo­ła? Wy­bie­raj więc, San­cho.



— Ja­śnie oświe­co­ny pa­nie! — rze­cze San­cho. — Daj­cież mi choć ze dwa dni cza­su do na­my­słu.



— Nie­po­dob­na — rze­cze Mer­lin — trze­ba w tej chwi­li rzecz skoń­czyć i Dul­cy­nea al­bo po­wró­ci na­tych­miast do ja­ski­ni Mon­te­si­nos zmie­nio­na w wie­śniacz­kę, al­bo w sta­nie obec­nym prze­nie­sio­na zo­sta­nie na eli­zej­skie po­la, ocze­ku­jąc, aż licz­ba plag do­peł­nio­na zo­sta­nie.



— No da­lej! od­waż­nie! — rze­cze księż­na. — Gdzie ser­ce u cie­bie? Trze­baż czuć coś­kol­wiek wdzięcz­no­ści. Ja­dłeś chleb w do­mu ry­ce­rza Don Ki­cho­ta. To dia­beł, mój przy­ja­cie­lu, na­ma­wia cię i trwo­ży ilo­ścią plag. Po­gar­dzaj prze­szko­da­mi, a jak mó­wią two­je przy­sło­wia, dla chcą­ce­go nie ma nic trud­ne­go.



— I ja ra­dzę ci, mój przy­ja­cie­lu — rze­cze Mer­lin — pod­dać się tej ma­łej chło­ście, bę­dzie to z po­żyt­kiem dla two­jej du­szy i dla cia­ła twe­go, dla du­szy, ja­ko czyn chrze­ści­jań­ski, dla cia­ła ze wzglę­du na two­ją kom­plek­sję krwi­stą i go­rą­cą, któ­rej pusz­cze­nie krwi w ni­czym nie za­wa­dzi.



— Tra ta! ta! Ten so­bie do­bry — za­wo­ła San­cho — i tak do dia­bła dok­to­rów na świe­cie, jesz­cze czar­no­księż­ni­cy do­po­ma­gać im bę­dą. Otóż więc, po­nie­waż wszy­scy klek­czą mi w gło­wę, przy­sta­ję na ugo­dę, z wa­run­kiem wszak­że, że ja sam te trzy ty­sią­ce sześć­set plag wy­li­czę so­bie.
Dru­gi wa­ru­nek: że do krwi bić się nie bę­dę, a je­że­li cza­sem nie­do­brze się tra­fię, to tak­że i li­czyć się bę­dzie. Ostat­ni: że pan Mer­lin bę­dzie za mnie li­czył, abym przy­pad­kiem nie po­my­lił się w ra­chun­ku.



— Bądź spo­koj­ny — od­po­wie Mer­lin — i bez licz­by, sko­ro ostat­nia pla­ga ude­rzo­na zo­sta­nie, na­tych­miast pa­ni Dul­cy­nea od­cza­ro­wa­na zja­wi się przed to­bą, skła­da­jąc dzię­ki i przy­no­sząc bo­ga­te da­ry.



— Niech więc i tak bę­dzie — rze­cze San­cho — przyj­mu­ję po­ku­tę, z wa­run­ka­mi wszak­że, któ­re wy­mie­ni­łem.



Za­le­d­wie San­cho skoń­czył ostat­nie sło­wa, dał się sły­szeć wy­strzał ar­ty­le­rii, mu­zy­ka za­brzmia­ła, pięk­na Dul­cy­nea skło­ni­ła gło­wę przed księż­ną, głę­bo­ki da­ła ukłon swo­je­mu wy­baw­cy i wóz od­da­lił się szyb­ko.



Don Ki­chot rzu­cił się na szy­ję gierm­ka, ksią­żę i księż­na, oraz my­śli­wi, oświad­cza­li mu wdzięcz­ność swo­ją i gdy ju­trzen­ka za­czę­ła już ru­mie­nić szczy­ty gór, ca­łe to­wa­rzy­stwo, za­do­wo­lo­ne z po­lo­wa­nia i szczę­śli­we­go po­wo­dze­nia uło­żo­nych pla­nów po­wró­ci­ło do zam­ku z go­rą­cą chę­cią prze­dłu­że­nia tak za­baw­nej far­sy.















  
    Roz­dział IV







W któ­rym opi­su­je się szcze­gól­ną i nie­sły­cha­ną przy­go­dę Don­ny Do­lo­ry­dy, ina­czej hra­bi­ną Tri­fal­di zwa­nej, i list, któ­ry San­cho do swej żo­ny pi­sał.






Ca­ła wczo­raj­sza awan­tu­ra by­ła po­my­słem in­ten­den­ta ksią­żę­ce­go do­mu, czło­wie­ka na­der dow­cip­ne­go, któ­ry sam od­gry­wał ro­lę Mer­li­na, prze­braw­szy mło­de­go i pięk­ne­go pa­zia za Dul­cy­neę.



Na roz­kaz księ­cia in­ten­dent uło­żył in­ną znów in­try­gę, rów­nie sztucz­ną169 jak pierw­sza.



Na­stęp­ne­go dnia księż­na za­py­ta­ła San­chę, czy za­czął już po­ku­tę dla wy­zwo­le­nia Dul­cy­nei.



— O, już — od­po­wie San­cho — ze­szłej no­cy da­łem so­bie pięć na ra­chu­nek.



— A czym­że bi­łeś się? — za­py­ta­ła księż­na.



— A ju­ścić rę­ką.



— Ależ to nie jest ka­ra — rze­cze księż­na. — Mer­lin nie bę­dzie z niej za­do­wo­lo­ny; spraw so­bie do­brą dys­cy­pli­nę z trocz­ka­mi, al­bo każ zro­bić tę­gie po­mie­teł­ki i sta­raj się, aże­by cię tro­chę bo­la­ło, nie moż­na oszu­ki­wać Pa­na Bo­ga w po­ku­cie.



— Pa­ni! — rze­cze San­cho — niech wa­sza wy­so­kość da mi dys­cy­pli­nę ja­ką ze­chce i je­że­li mi tyl­ko wiel­kie­go bó­lu nie spra­wi, uży­wać jej bę­dę, bo trze­ba wie­dzieć wa­szej wiel­ko­ści, że lu­bo chłop, mięk­ką i de­li­kat­ną mam skó­rę i mo­gę na­tych­miast prze­ko­nać wa­szą ła­ska­wość.



— O nie! nie trze­ba! — prze­rwie księż­na — więc ju­tro ja sa­ma dam ci dys­cy­pli­nę, któ­ra zgo­dzi się z de­li­kat­no­ścią two­jej skó­ry, tyl­ko pro­szę cię o rze­tel­ność w eg­ze­ku­cji.



— Och, pa­ni, choć­by tyl­ko dla przy­po­do­ba­nia się to­bie, nie opusz­czę ani jed­nej pla­gi, a je­że­li mi nie ufa­cie, w wa­szej obec­no­ści bi­czo­wać się bę­dę. Mam prócz te­go uwia­do­mić wa­szą kró­lew­ską mość, że na­pi­sa­łem list do Te­re­sy Pan­sa, mo­jej żo­ny, w któ­rym uwia­da­miam ją o wszyst­kim, co się przy­tra­fi­ło. Chcę, aby wa­sza dys­kre­cja mia­ła za­szczyt prze­czy­tać go, zresz­tą wiesz też pa­ni naj­le­piej, jak gu­ber­na­tor pi­sać po­wi­nien.



— Któż go pod­pi­sał?



— Et, któż in­ny miał­by pod­pi­sy­wać? Ja.



— Więc go sam pi­sa­łeś? — za­py­ta­ła księż­na.



— To, to nie — od­po­wie San­cho — po­nie­waż ani czy­tać, ani pi­sać nie umiem, je­dy­nie imię swo­je pod­pi­sać po­tra­fię.



— Zo­bacz­my więc — rze­cze księż­na.



San­cho wy­do­był list z za­na­drza, po­dał księż­nie, któ­ra za­czę­ła czy­tać na­stę­pu­ją­ce wy­ra­zy:






List San­cho Pan­sy do Te­re­sy Pan­sa, je­go żo­ny.






„Do­brze, że mam twar­de ko­ści, mo­ja ko­bie­to, bo mi je dia­blo ści­śnię­to i je­że­li mam gu­ber­na­tor­stwo, dro­go za nie za­pła­ci­łem. Nie ro­zu­miesz te­go do­brze, mo­ja Te­re­so, ale kie­dyś do­wiesz się le­piej. Uło­ży­łem so­bie, mo­ja lu­ba, że bę­dziesz jeź­dzić w ka­re­cie, ina­czej zna­czy­ło by to żar­to­wać z sie­bie, bo ko­niec koń­ców, je­steś żo­ną gu­ber­na­to­ra. Je­że­li by kto­kol­wiek był zu­chwa­ły, a za­bie­gał ci w dro­gę, do­nieś mi, a uka­rzę go na­le­ży­cie. Po­sy­łam ci no­we zie­lo­ne suk­nie, któ­re do­sta­łem od księż­nej pod­czas po­lo­wa­nia, wy­kraj je, ja­ko­by uczy­nić ka­ftan i spód­ni­cę dla na­sze­go dziec­ka. O Don Ki­cho­cie po­wia­da­ją tu, że jest mą­dry i za­baw­ny, ale i wa­riat tak­że. Nie chwa­ląc się i o mnie go­rzej nie trzy­ma­ją. By­li­śmy w ja­ski­ni Mon­te­si­nos, tam mę­drzec Mer­lin prze­zna­czył mnie do uwol­nie­nia Dul­cy­nei z To­bo­so, u nas Al­don­za Lo­ren­za zwa­nej, za spra­wą trzech ty­się­cy sze­ściu­set ró­zeg, z któ­rych pięć już so­bie wy­li­czy­łem. Ale stul bu­zię o tym zda­rze­niu, bo bę­dą ta­cy, co to na­zwą głu­po­tą. Za kil­ka dni ja­dę ob­jąć mo­je gu­ber­na­tor­stwo, ogrom­nie bę­dę zbie­rał pie­nią­dze, bo sły­sza­łem, że wszy­scy no­wo ob­ra­ni gu­ber­na­to­ro­wie po­dob­nie czy­nią. Roz­pa­trzę się do­brze i uwia­do­mię cie­bie, go­łąb­ku, czy masz przy­je­chać do mnie. Osio­łek nasz do­brze się mie­wa. We­zmę go z so­bą, choć­by mnie na­wet suł­ta­nem ob­ra­no. Księż­na pa­ni kła­nia się to­bie i ca­łu­je ci rę­ce; od­po­wia­da­jąc, prze­ślij dla niej ty­siąc ra­zy wię­cej ca­łu­sów i uni­żo­no­ści. To nic nie kosz­tu­je wca­le, więc i ża­ło­wać nie trze­ba. Nie zna­la­złem już po­tem dru­giej sa­kwy ze stu sztu­ka­mi zło­ta, choć pil­nie szu­ka­łem. Nie martw się jed­nak, Te­re­so! Ten, co pod­pa­la mi­nę, stoi w bez­piecz­nym miej­scu. Gu­ber­na­tor­stwo do­star­czyć wszyst­kie­go mu­si, oba­wiam się tyl­ko po­zdzie­rać so­bie pa­znok­cie, gra­biąc do­ko­ła. W każ­dym ra­zie, mo­ja ko­bie­ci­no, bę­dzie­my bo­ga­ci. Niech ci Pan Bóg po­ma­ga i mnie za­cho­wu­je zdro­wo do usług two­ich.






Bądź zdro­wa! pi­sa­no w zam­ku, 20 lip­ca 1612 r.





Twój ma­ło­żek





San­cho Pan­sa, gu­ber­na­tor”.







— Zda­je mi się — rze­cze księż­na, skoń­czyw­szy — że pan gu­ber­na­tor dwie szka­rad­ne rze­czy na­pi­sał. Raz uda­jąc, ja­ko­by zy­skał wiel­ko­rządz­two za trzy ty­sią­ce sześć­set plag, co jest fał­szem oczy­wi­stym, gdyż ksią­żę po­przed­nio mu je ofia­ro­wał. Po wtó­re, wi­docz­ną jest tu chęć do zdzier­stwa swo­ich pod­da­nych.



— O, je­że­li księż­nej pa­ni nie po­do­ba się ten list, moż­na go po­drzeć i na­pi­sać no­wy, nie wiem tyl­ko, czy lep­szy bę­dzie.



— Nie trze­ba, ten jest do­sko­na­ły i mu­szę go po­ka­zać księ­ciu.



Ja­koż ksią­żę uba­wił się nie­zmier­nie li­stem San­chy, po trzy­kroć go od­czy­tał, po czym za­pro­sił ca­łe to­wa­rzy­stwo do ogro­du, gdzie mia­no obia­do­wać te­go dnia.



Po skoń­czo­nej bie­sia­dzie, gdy wszy­scy za­ję­ci by­li roz­mo­wą, gdy San­cho ba­wił księ­stwo ory­gi­nal­ną swo­ją mo­wą, usły­sza­no na­gle po­wol­ny dźwięk fle­tu z to­wa­rzy­sze­niem jak­by źle na­cią­gnię­te­go bęb­na, co w nad­zwy­czaj po­sęp­ną kom­pli­ko­wa­ło się har­mo­nię.



Za­dzi­wie­nie prze­ję­ło obec­nych. San­cho przy­bli­żył się do opie­kuń­czej księż­nej, a Don Ki­chot za­my­ślił się smut­nie.



Wkrót­ce uka­za­li się przy wej­ściu do ogro­du dwaj lu­dzie: ude­rza­li oni z wol­na pa­łecz­ka­mi w bęb­ny, ob­cią­gnię­te ża­łob­nym suk­nem, obok nich po­stę­po­wał czło­wiek gra­ją­cy na fle­cie, a w pew­nej od­le­gło­ści po­waż­nym i oka­za­łym kro­kiem szedł ol­brzy­mie­go wzro­stu męż­czy­zna, okry­ty dłu­gą czar­ną suk­nią, z sze­ro­kim mie­czem u bo­ku. Na twa­rzy miał czar­ną za­sło­nę, a bia­ła bro­da spa­da­ła mu da­le­ko na pier­si.



Po­stę­pu­jąc w takt ude­rzeń bęb­na, sta­rzec zbli­żył się do księ­cia, przy­kląkł i te sło­wa sil­nym wy­rzekł gło­sem:



— Naj­wyż­szy i naj­po­tęż­niej­szy ksią­żę! je­stem Tri­fal­di Bia­ło­bro­dy, gier­mek hra­bi­ny Tri­fal­di, ina­czej Don­ną Do­lo­ry­dą170 zwa­nej. Przy­by­wam z po­le­ce­nia mej pa­ni opo­wie­dzieć wa­szym wy­so­ko­ściom hi­sto­rię nie­szczę­ścia hra­bi­ny i za­py­tać, czy­li nie ma w wa­szym dwo­rze naj­sław­niej­sze­go z ry­ce­rzy, nie­zwy­cię­żo­ne­go Don Ki­cho­ta z Man­chy. Je­go bo­wiem szu­ka pa­ni mo­ja i przy­by­ła, za­pew­ne za po­mo­cą cza­rów, pie­cho­tą z kró­le­stwa Kan­dia do wa­sze­go pań­stwa. Hra­bi­na cze­ka u wrót zam­ko­wych za­pro­sze­nia wa­szych wy­so­ko­ści.



To rze­kł­szy, sta­rzec kaszl­nął i gła­dząc bro­dę, ocze­ki­wał od­po­wie­dzi księ­cia.



— Od daw­na już, sza­now­ny gierm­ku Tri­fal­di­nie Bia­ło­bro­dy — rze­cze ksią­żę — sły­sze­li­śmy o nie­szczę­ściach hra­bi­ny, któ­rej czar­no­księż­ni­cy Don­ny Do­lo­ry­dy mia­no przy­brać ka­za­li. Cie­szy­my się ser­decz­nie z przy­by­cia, tym bar­dziej, że po­żą­da­ny przez nią prze­sław­ny Don Ki­chot z Man­chy ra­czy prze­by­wać na na­szym dwo­rze. Po­wiedz nad­to hra­bi­nie, że tak Ry­cerz Lwa, ja­ko i ja, uczy­ni­my wszyst­ko, co do­stoj­na i nie­szczę­śli­wa da­ma za­żą­da od nas.



Tri­fal­din przy­klęk­nął znów na jed­no ko­la­no i po­pra­wia­jąc bro­dę przy smut­nym ża­łob­nych bęb­nów od­gło­sie, wy­szedł po­waż­nie z ogro­du.



— Wi­dzę, za­cny ry­ce­rzu — rze­cze ksią­żę do Don Ki­cho­ta — że sła­wa i mę­stwo za­czy­na­ją być słusz­nie ce­nio­ne u nas. Za­le­d­wie sześć dni prze­by­wasz w tym zam­ku, a już ze wszech stron, z naj­od­le­glej­szych oko­lic świa­ta przy­bie­ga­ją ucie­mię­że­ni pod two­ją opie­kę; pie­szo prze­by­wa­ją gó­ry i rze­ki, aby schro­nić się pod two­ją tar­czę nie­złom­ną.



— Chciał­bym — od­po­wie Don Ki­chot — aby ten ksiądz, co to przed kil­ku dnia­mi wa­ria­tem mnie na­zy­wał, aby ten mógł prze­ko­nać się na­ocz­nie, jak da­le­ce ry­ce­rze błęd­ni po­trzeb­ni są na świe­cie. Nie pój­dą uci­śnie­ni szu­kać po­mo­cy do klasz­to­ru, nie pój­dą do dwo­ra­ków znie­wie­ścia­łych, ani też do mę­dr­ków w so­bie za­mknię­tych. Dzię­ki prze­to skła­dam Bo­gu, że i mnie do te­go szla­chet­ne­go sta­nu dał po­wo­ła­nie. Wszyst­kie do­tąd prze­cier­pia­ne tru­dy i pra­ce lek­kie mi są, a i przy­szłe znio­sę z mę­stwem i po­świę­ce­niem. Niech­że więc przyj­dzie ta nie­szczę­śli­wa pa­ni,
a wszyst­ko, co tyl­ko mę­stwo i si­ła ra­mie­nia do­ka­zać mo­gą, uczy­nić dla niej przy­rze­kam.















  
    Roz­dział V







W któ­rym opi­sa­ny jest dal­szy ciąg przy­gód Don­ny Do­lo­ry­dy.






Obo­je księ­stwo ucie­szy­li się bar­dzo, że wszyst­kie ich żar­ty z Don Ki­cho­tem tak do­brze im się uda­ją. San­cho jed­nak­że, któ­ry bacz­nie przy­pa­try­wał się wszyst­kie­mu, na­ra­żo­ny tak sro­dze na pla­gi w po­przed­niej już przy­go­dzie, sam nie wie­dział, co my­śleć o na­stęp­nej.



— Ta jej­mość wdo­wa — rze­cze — wy­glą­da mi ja­koś, jak gdy­by mia­ła ocho­tę zdmuch­nąć mi sprzed no­sa mo­je gu­ber­na­tor­stwo. Oho! nie za­po­mnę ja ni­g­dy te­go, co pe­wien ap­te­karz z To­le­do ma­wiał za­wsze: „gdzie dia­beł nie mo­że, tam ba­bę po­śle”. Znał je do­brze, to­też ich nie­na­wi­dził.



— Po­wo­li, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — po­wo­li, cze­go się tak uno­sisz? Ta da­ma przy­by­wa z da­le­ka, szu­ka­jąc mnie, jest hra­bi­ną i dla­te­go nie mo­że na­le­żeć do tych, o któ­rych twój ap­te­karz wspo­mi­na. Wpraw­dzie hra­bi­ny słu­żą nie­kie­dy, lecz tyl­ko przy kró­lo­wej lub przy ja­kiej ce­sa­rzo­wej, a sa­me prócz te­go po­sia­da­ją dwór swój wła­sny.



— Prze­cież księż­na pa­ni — rze­cze Don­na Ro­dri­gu­ez — ma słu­żą­ce, z któ­rych tak­że mo­gły­by być hra­bi­ny, gdy­by los im sprzy­jał, lecz wszyst­ko idzie na świe­cie we­dle Bo­żej wo­li i dla­te­go niech nikt nie mó­wi źle o słu­żą­cych, zwłasz­cza, gdy są pan­na­mi, po­nie­waż pan­ny nad wdo­wa­mi za­wsze ma­ją prze­wa­gę. Po­wta­rzam, strzeż­cie się za­cze­piać słu­żą­ce.



— Bo też nie ma ich za co za­cze­pić, jak ma­wiał ap­te­karz — rze­cze San­cho — ale nie budź­my li­cha, niech śpi!



— Gierm­ko­wie — rze­cze Don­na Ro­dri­gu­ez — nie­przy­jaź­ni są nam od wie­ków. Nu­dzą się w przed­po­ko­jach i za­zdrosz­czą nam moż­no­ści wcho­dze­nia do kom­nat pań­skich. Dla­te­go wy­ga­du­ją na nas, co tyl­ko im śli­na do ust przy­nie­sie. War­to by tych pa­nów do szpi­ta­la wa­ria­tów ode­słać, bo na złość im bę­dzie­my za­wsze sza­no­wa­ne w świe­cie i w do­mach ksią­żąt, cho­ciaż­by nam tyl­ko za ca­łe usłu­gi jed­ną suk­nię czar­ną na rok da­wa­no.



— Je­stem zda­nia mo­jej ko­cha­nej Ro­dri­geuz — rze­cze księż­na — lecz scho­waj­cie na po­tem te wszyst­kie uwa­gi o słu­żeb­nych, za­nie­dbaj­cie przy­sło­wia zło­śli­we­go ap­te­ka­rza, a San­cho sko­rzy­stać by mógł wiel­ce z do­świad­czo­nych rad pa­ni Ro­dri­geuz.



— Na mo­ją du­szę, pa­ni — od­po­wie San­cho — od cza­su jak gu­ber­na­tor­stwo za­je­cha­ło mi w gło­wę, za­po­mnia­łem, że by­łem ko­niu­szym. Niech tam so­bie wdo­wy i słu­żą­ce jak chcą ży­ją na świe­cie, za wszyst­kie ra­zem nie dał­bym niu­cha ta­ba­ki.




Od­gło­sy bęb­nów i pisz­czał­ki da­ły znak, że Don­na Do­lo­ry­da zbli­ża się. Księż­na za­py­ta­ła mę­ża, czy na­le­ża­ło iść na­prze­ciw hra­bi­ny.





— Ja­ko hra­bi­na mia­ła­by do te­go pra­wo, ale ja­ko słu­żeb­na nie ma naj­mniej­sze­go i dla­te­go ra­dzę wa­szym wy­so­ko­ściom nie ru­szyć się ani kro­ku — ode­zwał się San­cho.



— A to­bie co do te­go, San­cho, i po co mie­szasz się w nie­po­trzeb­ne rze­czy? — za­py­tał Don Ki­chot.



— Dla­cze­go? bo je­stem gierm­kiem wy­kształ­co­nym w naj­lep­szej szko­le wa­szej wiel­moż­no­ści, jak wa­sza wiel­moż­ność znów je­steś naj­zna­ko­mit­szym i naj­grzecz­niej­szym ry­ce­rzem w świe­cie. A w ta­kich ra­zach sły­sza­łem, że ty­leż zy­skać, ile i stra­cić moż­na. Mą­drej gło­wie dość dwie sło­wie.



— Ma słusz­ność San­cho — rze­cze ksią­żę. — Zo­ba­czy­my pier­wej, jak to wszyst­ko wy­glą­dać bę­dzie i sto­sow­nie do te­go po­cznie­my.



W tej chwi­li zbli­ży­li się dwaj do­bo­sze i fle­ci­sta, gra­jąc po­sęp­niej­szą niż pier­wej me­lo­dię.















  
    Roz­dział VI







W któ­rym opi­sa­na jest Don­na Do­lo­ry­da opo­wia­da­ją­ca wy­pad­ki swo­je.






Hra­bi­na Tri­fal­di, pro­wa­dzo­na przez Tri­fal­di­na Bia­ło­bro­de­go, we­szła pro­wa­dzo­na przez dwa­na­ście dam, we dwa rzę­dy pa­ra­mi po­stę­pu­ją­cych. Wszyst­kie mia­ły za­sło­ny bia­łe, okry­wa­ją­ce ca­łe ich po­sta­cie. Hra­bi­na by­ła ubra­na w suk­nię z ogo­nem roz­dzie­lo­nym na trzy czę­ści. Trzech pa­ziów uno­si­ło roz­dzia­ły ogo­na i nasz Be­nen­ge­li twier­dzi, że z te­go przy­bra­ła so­bie na­zwi­sko, bo Tri­fal­di zna­czy to sa­mo, co trzy koń­ce, gdy rze­czy­wi­ste na­zwi­sko jej by­ło Lo­bu­na171, a po­wsta­ło z po­wo­du wiel­kiej ilo­ści wil­ków znaj­du­ją­cych się w jej do­brach.



Hra­bi­na i jej pan­ny po­stę­po­wa­ły jak na pro­ce­sji. Twa­rze mia­ły okry­te we­lo­na­mi z tak czar­nej i gę­stej ma­te­rii, że nie­po­dob­na by­ło doj­rzeć ich ry­sów.



Za przy­by­ciem go­ści księ­stwo i Don Ki­chot po­wsta­li. Don­na Do­lo­ry­da zbli­ży­ła się do księ­cia, a gdy ten na­prze­ciw niej po­stą­pił, rze­kła:



— Za­wsty­dza­ją mnie ho­no­ry, ja­kie od­bie­ram od wa­szych wy­so­ko­ści. Umysł mój tak znę­ka­ny jest nie­szczę­ścia­mi, że nie je­stem w sta­nie od­po­wie­dzieć im god­nie.



Ksią­żę po­sa­dził hra­bi­nę przy księż­nej, a gdy już pierw­sze grzecz­no­ści skoń­czo­no, Don­na Do­lo­ry­da, od­daw­szy ukłon zgro­ma­dze­niu, tak prze­mó­wi­ła:



— Nie wąt­pię o wa­szej pro­tek­cji, naj­po­tęż­niej­szy ksią­żę, ni o do­bro­ci naj­ła­skaw­szej księż­nej. Mo­je nie­szczę­ścia roz­rzew­nia­ją wszyst­kie ser­ca i jed­na­ją mi wszę­dzie uprzej­me przy­ję­cie. Lecz za­nim je opo­wiem, chcia­ła­bym wie­dzieć, czy w isto­cie mię­dzy na­mi znaj­du­je się naj­wspa­nial­szy ry­cerz Don Ki­chot z Man­chy i naj­zna­ko­mit­szy je­go gier­mek, San­cho Pan­sa?



— Pan­sa? — rze­cze San­cho — naj­oso­bi­ściej tu się znaj­du­je, jak rów­nież i je­go wiel­moż­ność Don Ki­chot. Dla­te­go, naj­ja­śniej­sza da­mo, mów­cie wszyst­ko, co wam naj­przy­jem­niej­sza fan­ta­zja do ust przy­nie­sie. Znaj­dzie­cie nas naj­pil­niej­szych i od­da­nych na usłu­gi wa­szej naj­ża­ło­śniej­szej pięk­no­ści.



— Pa­ni! — rze­cze Don Ki­chot, zbli­ża­jąc się do stro­ska­nej da­my — je­że­li ra­mię i wa­lecz­ność ry­cer­ska mo­gą ulżyć two­jej nie­do­li, od­da­ję się na two­je usłu­gi. Je­stem Don Ki­chot z Man­chy, któ­re­go obo­wiąz­kiem jest bro­nić i wspie­rać nie­szczę­śli­wych.




Na te sło­wa Don­na Do­lo­ry­da, mi­mo opo­ru ry­ce­rza, rzu­ci­ła się do nóg je­go.




— Ści­skam two­je naj­won­niej­sze sto­py — za­wo­ła­ła — o naj­wa­lecz­niej­szy ry­ce­rzu! Te sto­py, co są fun­da­men­ta­mi i naj­moc­niej­szy­mi fi­la­ra­mi błęd­ne­go ry­cer­stwa. O naj­dziel­niej­szy ry­ce­rzu błęd­ny! któ­re­go czy­ny za­ćmie­wa­ją mę­stwo Ama­di­sa! W proch za­mie­nia­ją wiel­kie dzie­ła Be­lia­ni­sa i nisz­czą nie­po­dob­ne do praw­dy Esplan­dia­nów wal­ki.



Po­tem, zwra­ca­jąc się do San­chy i bio­rąc go za rę­kę, rze­kła:



— I ty naj­wier­niej­szy z gierm­ków, któ­re­go do­broć szer­sza od bro­dy mo­je­go gierm­ka Tri­fal­di­na, za­kli­nam cię, o naj­szla­chet­niej­szy gierm­ku! na wier­ność two­ją... bądź przy­chyl­ny mo­jej spra­wie. Po­le­caj ją swo­je­mu pa­nu!



— Pa­ni hra­bi­no! — od­po­wie San­cho. — Czy mo­ja do­broć jest tak wiel­ka, jak bro­da two­je­go gierm­ka, to do spra­wy nie na­le­ży, za­miast więc po­zła­cać
swo­je sło­wa jak pi­guł­ki, aby je chci­wiej prze­łknąć usi­ło­wa­no, po­wiedz­cie otwar­cie swo­je żą­da­nie, a ca­łym mo­im wpły­wem wspie­rać je bę­dę.



Obo­je księ­stwo z za­chwy­tem spo­strze­gli, że Don Ki­chot i San­cho na se­rio bio­rą rze­czy, a Don­na Do­lo­ry­da do­sko­na­le ro­lę swo­ją od­gry­wa.



Hra­bi­na na proś­bę księ­cia usia­dła i wśród po­wszech­ne­go mil­cze­nia tak roz­po­czę­ła swo­je opo­wia­da­nie.



— Po śmier­ci szla­chet­ne­go kró­la Ar­chi­pie­la, kró­lo­wa Don­na Ma­gun­cja pa­no­wa­ła nad sław­nym kró­le­stwem Kan­dii, po­ło­żo­nym po­mię­dzy To­pro­ba­nem i oce­anem Wschod­nim o sześć ty­się­cy mil za przy­ląd­kiem Co­mo­rin. Cór­ka kró­lew­ska, An­to­no­ma­sia, do­szedł­szy czter­na­ste­go ro­ku ży­cia, od­da­na zo­sta­ła pod mój do­zór, ja­ko naj­daw­niej­szej i pierw­szej da­mie ho­no­ro­wej kró­lo­wej Ma­gun­cji. Po wie­lu słoń­cach (po­nie­waż w ten spo­sób li­czą czas w na­szym kra­ju) ma­ła An­to­no­ma­sia roz­kwi­tła w nad­zwy­czaj­ne wdzię­ki. Do te­go łą­czy­ła roz­są­dek i dow­cip nie­opi­sa­ny. Mnó­stwo ksią­żąt za­gra­nicz­nych sta­ra­ło się o jej rę­kę, a mię­dzy ni­mi je­den tyl­ko pro­sty ry­cerz z dwo­ru kró­lo­wej mat­ki śmiał skie­ro­wać śmia­ło żą­dze aż do siód­me­go nie­ba jej pięk­no­ści. Unie­sio­ny am­bi­cją, ufa­jąc swo­jej mło­do­ści, wdzię­kom i dow­ci­po­wi, ko­ły­sał zu­chwa­łe na­dzie­je. I w sa­mej rze­czy nie­bez­piecz­ny to był ry­cerz. Grał na gi­ta­rze le­piej od wszyst­kich, mó­wił wszyst­ki­mi ję­zy­ka­mi jak De­mo­ste­nes, pi­sał wier­sze jak Pi­ta­go­ras, tań­co­wał! Prze­klę­ty zu­chwa­lec! Mnie na­przód, ja­ko straż­nicz­kę, uwieść po­sta­no­wił. Zmięk­czo­na je­go piesz­czo­ta­mi, po­chleb­stwem, nie mo­głam oprzeć się, a co naj­bar­dziej uczy­ni­ło mnie czu­łą na proś­by je­go, to piosn­ka, któ­rą śpie­wał no­cą pod mo­im oknem, a któ­rą dziś pa­mię­tam jesz­cze:






Cio­sy z two­jej pięk­nej rę­ki 
Tym bo­le­śniej ra­nią du­szę, 
Że mi­ło­ści słod­kie mę­ki 
Czuć — i mil­czeć mu­szę 

 







Je­go wier­sze cza­ro­wa­ły mnie, głos za­chwy­cał tak sil­nie, że tra­ci­łam roz­są­dek i od te­go cza­su, ile ra­zy my­ślę o tym, co się sta­ło, po­chwa­lam zda­nie Pla­to­na, któ­ry chciał wy­pę­dzić wszyst­kich po­etów z re­pu­bli­ki, a przy­naj­mniej ta­kich, któ­rzy o mi­ło­ści mó­wią, bo oni, ja­ko pio­run, co kru­szy miecz, nie do­ty­ka­jąc po­chwy, po­że­ra­ją i nisz­czą du­szę, nie do­tknąw­szy cia­ła. In­nym ra­zem śpie­wał mi znów na­stęp­ną piosn­kę:






Przy­bądź śmier­ci! ale skry­cie, 
Do śmier­tel­nych wwiedź mnie snów, 
Bym w ko­na­nia słod­kim by­cie 
Nie za­pra­gnął ży­cia znów! 

 






Mó­wił mi mnó­stwo in­nych te­go ro­dza­ju wier­szy, któ­re śpie­wa­ne cza­ru­ją, czy­ta­ne po­do­ba­ją się, szcze­gól­niej je­den ro­dzaj zwro­tek mod­nych na­ów­czas w Kan­dii roz­śmie­szał mnie do kon­wul­sji; i czyż nie mam ra­cji, gdy po­wiem, że wszyst­kich po­etów na­le­ża­ło by wy­słać gdzie na wy­spę pod An­ty­po­da­mi le­żą­cą, bo ta za­ra­za, bo ta sza­rań­cza nisz­czy i psu­je wszyst­ko! Cho­ciaż nie oni są te­mu win­ni, ale głup­cy, któ­rzy czy­ta­ją i wie­rzą tym ba­nia­lu­kom, bo czyż­bym dzi­siaj na przy­kład mo­gła wie­rzyć ta­kim wy­ra­że­niom:



„Ja ży­ję w śmier­ci, pło­nę na lo­dzie, drżę wśród ognia, mo­je ser­ce zo­sta­ło, mo­ja du­sza ule­cia­ła” i in­ne po­dob­ne, któ­re uwa­ża­ne są za pięk­ne dla­te­go, że nikt ich nie ro­zu­mie.



Ci pa­no­wie obie­cu­ją wam, jak­by to rze­czą by­ło naj­mniej­szą, fe­nik­sów zło­te ru­na, Aria­du ko­ro­nę, pier­ścień Gi­ge­ra, jabł­ka z he­spe­ryj­skie­go ogro­du, zło­te gó­ry, dia­men­to­we gro­ty, a głup­cy wie­rzą w te wszyst­kie ba­śnie, lecz gdzież za­błą­ka­łam się, nie­szczę­sna? Ja­kież sza­leń­stwa ka­żą mi opo­wia­dać cu­dze błę­dy, gdy ty­le wła­snych wy­rzu­cam so­bie?



Cla­vio, ta­kie by­ło imię ry­ce­rza, do te­go stop­nia ująć mnie po­tra­fił, że wpro­wa­dza­łam go sa­ma wie­lo­krot­nie do kom­na­ty An­to­no­ma­sji. Kró­lew­na, wię­cej mo­imi na­mo­wa­mi niż zręcz­no­ścią Don Cla­via uję­ta, przyj­mo­wa­ła go u sie­bie, wszak­że do­pie­ro po za­war­ciu ta­jem­ne­go mał­żeń­stwa, gdyż bez te­go nie po­zwo­li­ła­by mu ni­g­dy uca­ło­wać na­wet koń­ca swej suk­ni. Naj­więk­szym błę­dem mo­im by­ło to, że nie zwa­ża­jąc na nie­rów­ność sta­nów, sko­ja­rzy­łam to mał­żeń­stwo. Przez ja­kiś czas wszyst­ko ukry­wa­ło się w ta­jem­ni­cy, lecz na­gle spo­strze­głam, iż po­wierz­chow­ność An­to­no­ma­sji wy­jąt­ko­wy jej stan zdra­dzać za­czy­na, wsku­tek cze­go wszyst­ko od­kryć się mo­gło i nas zgu­bić. Uło­ży­li­śmy te­dy na wspól­nej na­ra­dzie, aże­by nie tra­cąc cza­su Don Cla­vio za­żą­dał są­dow­nie od An­to­no­ma­sji mał­żeń­stwa, opie­ra­jąc się na obiet­ni­cy, któ­rą miał od niej, a któ­rą ja sa­ma z jak naj­do­kład­niej­szą for­mal­no­ścią po­dyk­to­wa­łam. Za­ję­to się na­tych­miast roz­są­dze­niem rze­czy. Wy­słu­cha­no in­fant­kę, któ­ra przy­zna­ła się do obiet­ni­cy; od­da­no ją wte­dy w rę­ce pre­wo­ta172.



— Co, co? — za­wo­ła San­cho — to i w pań­stwie Kan­dii są pre­wo­ci. No, no! jak wi­dzę, wszę­dzie świat jed­na­ko­wy. Ale kończ, hra­bi­no Tri­fal­di, i po­śpiesz się trosz­kę, już jest póź­no i umie­ram z nie­cier­pli­wo­ści koń­ca tej hi­sto­rii, któ­ra, nie wy­ma­wia­jąc, tro­chę za dłu­go się cią­gnie.















  
    Roz­dział VII







W któ­rym opi­sa­ny jest ciąg dal­szy nad­zwy­czaj­nych przy­gód hra­bi­ny.






Każ­dy wy­raz San­chy nie­zmier­nie ba­wił księż­nę, lecz Don Ki­chot roz­ka­zał mu mil­czeć, a hra­bi­na tak da­lej opo­wia­da­ła:



— Na ko­niec sę­dzio­wie, wy­ba­daw­szy rzecz na­le­ży­cie i wi­dząc kró­lew­nę trwa­ją­cą w swo­ich ze­zna­niach, od­da­li ją Cla­vio­wi za żo­nę. Kró­lo­wa Ma­gun­cja, tak da­le­ce zmar­twio­na by­ła tym wy­ro­kiem, że w trzy dni po ogło­sze­niu mał­żeń­stwa już ją po­cho­wa­no.



— Więc umar­ła? — za­py­tał San­cho.



— Prze­cież w Kan­dii nie cho­wa­my ży­wych — od­po­wie Tri­fal­din.



— Mo­ści gierm­ku — rze­cze San­cho — nie pierw­szy to raz po­cho­wa­no­by ze­mdlo­ne oso­by, jak­by istot­nie umar­ły, a mó­wiąc mię­dzy na­mi, nie wi­dzia­łem, że­by kto tak pręd­ko umarł, jak wa­sza kró­lo­wa Ma­gun­cja. Praw­dę mó­wiąc, nie mia­ła cze­go i cho­ro­wać na­wet. Gdy­by in­fant­ka za­ślu­bi­ła któ­re­go z pa­nów al­bo ja­kie­go lo­ka­ja, jak to sły­sza­łem, że in­ne czy­nią, zło by­ło­by bez ra­tun­ku, lecz że ry­cerz zręcz­ny, szla­chet­ny, zo­stał jej mę­żem, za­tem nie wi­dzę żad­ne­go do smut­ku po­wo­du. — Mój pan po­wia­da, że ry­ce­rze błęd­ni stwo­rze­ni są z ma­te­ria­łu, z któ­re­go ro­bią kró­lów i ce­sa­rzy, jak z uczo­nych ro­bią bi­sku­pów.



— Masz ra­cję, San­cho — rze­cze Don Ki­chot — ale niech hra­bi­na ra­czy da­lej opo­wia­dać, gdyż do­tąd nie wi­dzi­my żad­nych po­wo­dów do wiel­kie­go jej smut­ku.



— Rze­czy­wi­ście to, co mi po­wie­dzieć jesz­cze po­zo­sta­je, naj­okrop­niej­szym jest nie­szczę­ściem, ko­niec mo­jej hi­sto­rii za­wie­ra rze­czy tak gorz­kie, że ab­synt i owo­ce dzi­kie nie ma­ją ty­le ostro­ści i go­ry­czy.



Za­le­d­wie po­grze­ba­li­śmy kró­lo­wą, ali­ści na jej gro­bow­cu zja­wił się ol­brzym Ma­lam­brun, krew­ny umar­łej, na drew­nia­nym ko­niu. Ol­brzym ten, nad­zwy­czaj­nie bie­gły w ta­jem­ni­cach ne­kro­man­cji173, przy­był po­mścić śmierć swo­jej krew­nej i chcąc uka­rać wy­stęp­nych, za­cza­ro­wał ich na na­grob­ku kró­lo­wej — An­to­no­ma­sję zmie­nił się w mał­pę brą­zo­wą, a Don Cla­via prze­two­rzył na strasz­li­we­go kro­ko­dy­la z nie­zna­ne­go me­ta­lu. Po­mię­dzy ni­mi za­ło­żył kra­tę, nad
któ­rą w sy­ryj­skim ję­zy­ku ta­ki po­ło­żył na­pis: „Ci zu­chwa­li ko­chan­ko­wie nie po­wró­cą do po­sta­ci pier­wot­nych, do­pó­ki wa­lecz­ny ry­cerz z Man­chy nie sta­nie ze mną do po­tycz­ki, gdyż je­go nie­zrów­na­nej wa­lecz­no­ści los prze­zna­czył wy­zwo­lić te oso­by”.



To uczy­niw­szy, ol­brzym wy­do­był z sze­ro­kiej po­chwy ogrom­ny miecz i po­rwaw­szy mnie za wło­sy, chciał uciąć mi gło­wę — zmięk­czy­ły go proś­by mo­je, lecz wy­wo­ław­szy wszyst­kie pan­ny z pa­ła­cu, któ­re oto tu­taj wi­dzi­cie, wy­rzekł nad na­mi ja­kieś ta­jem­ni­cze za­klę­cia. Wte­dy uczu­ły­śmy ra­zem jak­by ukłu­cia ty­sią­ca szpi­lek w dol­nej czę­ści twa­rzy. Każ­da na­tych­miast mi­mo­wol­nie pod­nio­sła rę­kę, kie­ro­wa­na in­stynk­tem, i oto pa­trz­cie, co wów­czas z ni­mi się sta­ło.




To rze­kł­szy, hra­bi­na da­ła znak, wszyst­kie jej da­my za­rzu­ci­ły za­sło­ny i uka­za­ły zdu­mio­nym wi­dzom ogrom­ne, czar­ne lub bia­łe bro­dy.



 



— Ta­kim to spo­so­bem uka­rał nas bar­ba­rzyń­ca Ma­lam­brun! — rze­cze da­lej hra­bi­na — Od­jął nam pięk­ność i gład­kość li­ca, po­czy­tu­jąc za ła­skę, że da­ro­wał nam ży­cie, my prze­ciw­nie, wo­la­ły­by­śmy umrzeć, niż cho­dzić z bro­da­mi jak ko­zły lub sa­ty­ry. — Bo po­wiedz­cież sa­mi, gdzież ośmie­li się oka­zać ko­bie­ta z bro­dą? a wresz­cie, je­że­lić da­my, wy­ry­wa­jąc so­bie wło­ski, sma­ru­ją się roz­ma­ity­mi ma­sty­ka­mi, sztucz­nie pie­lę­gnu­jąc płeć174 swo­ją, i jesz­cze z trud­no­ścią do­sta­ją ko­chan­ków, ko­góż ku mi­ło­ści po­ru­szy­my, my, za­ro­śnię­te jak niedź­wie­dzie, dzie­wi­ce!





Koń­cząc te sło­wa, hra­bi­na za­la­ła się łza­mi i upa­dła na wpół ze­mdlo­na.















  
    Roz­dział VIII







W któ­rym opi­sa­ny jest dal­szy ciąg po­przed­niej i in­ne nie mniej waż­ne.






San­cho, wi­dząc upa­da­ją­cą Do­lo­ry­dę, rzekł:



— Na ko­ści wszyst­kich mo­ich Pan­sów! Nig­dym nic po­dob­ne­go nie sły­szał, na­wet mo­je­mu pa­nu ni­g­dy przez mózg po­dob­na awan­tu­ra nie prze­szła. A niech cię sto ty­się­cy dia­błów na dno pie­kiel­ne za­wle­cze, prze­klę­ty cza­row­ni­ku Ma­lam­bru­nie. Czyż nie mo­głeś zna­leźć in­nej ka­ry, za­miast oku­dłać te dziew­czy­ny jak pu­dle? Le­piej by­ło, prze­rznąw­szy im noz­drza, ka­zać no­sem ga­dać. Za­wsze by­ło­by im z tym le­piej, bo dziś za­ło­żył­bym się o swo­je­go osła, że nie mia­ły­by na­wet czym za­pła­cić go­li­bro­dzie.



— To praw­da — od­po­wie jed­na z dam — że nie ma­my ani gro­sza na ogo­le­nie się, dla­te­go mu­si­my uży­wać pla­strów z ży­wi­cą, któ­re przy­kła­da­jąc do twa­rzy, od­ry­wa­my z ca­łej si­ły i przez czas ja­kiś ma­my twa­rze gład­kie jak pię­ty.



— I w kró­le­stwie Kan­dii — ozwie się dru­ga — znaj­du­ją się ko­bie­ty, któ­re wy­ry­wa­ją wło­sy i na­pra­wia­ją brwi nie­kształt­ne, lecz my zbyt po­czci­we je­ste­śmy, aby od­da­wać się w rę­ce po­dob­nym stwo­rze­niom.



W tej chwi­li hra­bi­na Tri­fal­di po­wró­ci­ła do zmy­słów i zwra­ca­jąc się do Don Ki­cho­ta, rze­cze:



— Bła­gam cię, wiel­ki i nie­zwy­cię­żo­ny pa­nie, wy­baw nas od nie­szczęść i wiel­kich bród na­szych.



— Ja­kim­że spo­so­bem mo­gę to uczy­nić? — za­py­tał Don Ki­chot.



— Trze­ba udać się z na­mi do kró­le­stwa Kan­dii — od­po­wie Do­lo­ry­da. — Lą­dem jest pięć ty­się­cy mil dro­gi, lecz przez po­wie­trze w pro­stej li­nii nie ma jak trzy ty­sią­ce dwie­ście pięć­dzie­siąt, a ol­brzym Ma­lam­brum oświad­czył, że jak tyl­ko spo­tka­my na­sze­go wy­baw­cę, to on przy­śle po nie­go z wy­god­nym sie­dze­niem bie­gu­na, nie­na­row­ne­go, te­go sa­me­go drew­nia­ne­go ko­nia, na któ­rym Piotr z Pro­wan­sji wy­kradł pięk­ną Ma­ge­lo­nę175. Koń ten le­ci jak strza­ła, a trzy­ma­jąc za ko­lec, któ­ry mu ze łba wy­ra­sta, kie­ro­wać nim moż­na. Koń ten, we­dle tra­dy­cji, jest dzie­łem mę­dr­ca Mer­li­na, któ­ry po­ży­czył go Pio­tro­wi z Pro­wan­sji, wiel­kie­mu przy­ja­cie­lo­wi swe­mu, i od­tąd nikt in­ny na
nim nie sie­dział. Ma­lam­brun tyl­ko za po­mo­cą cza­rów przy­własz­czył go so­bie i jeź­dzi na nim po ca­łym świe­cie, i tak: dziś jest we Fran­cji, ju­tro w Ame­ry­ce, a po­ju­trze w Chi­nach być mo­że. A co naj­lep­sze, że koń ten nie je, nie śpi i nie psu­je ni­g­dy pod­ków. Tak gład­ko zaś pły­nie po po­wie­trzu, że jeź­dziec mo­że trzy­mać peł­ną szklan­kę w rę­ku, nie wy­law­szy kro­pel­ki. Dla­te­go to pięk­na Ma­ge­lo­na tak lu­bi­ła jeź­dzić za sio­dłem.



— Oho! co do lek­kie­go no­sze­nia, nie ma jak mój osioł — za­wo­łał San­cho. — Niech ży­je mój sza­rak! Po po­wie­trzu nie la­ta, ale po zie­mi wy­zwał­bym na­wet drew­nia­ną szka­pę Ma­lam­bru­na.



— Koń ten — rze­cze da­lej Do­lo­ry­da — mo­że przy­być tej no­cy jesz­cze. Tak mi czar­no­księż­nik obie­cał.



— A wie­le osób wsiąść na nie­go mo­że? — za­py­tał San­cho.



— Tyl­ko dwie — od­po­wie Do­lo­ry­da — za­zwy­czaj ry­cerz i gier­mek je­go.



— A jak ten koń się na­zy­wa, ła­ska­wa pa­ni? — za­py­tał po­wtór­nie San­cho.



— Ten koń nie na­zy­wa się ani Bel­le­ro­fon, na­zwa­ny Pe­ga­zem, ani Bu­ce­fał Alek­san­dra Wiel­kie­go, ani Zło­to­uzd­ny Rol­lan­da, ani Bay­ard Re­nau­da z Mon­ta­ba­nu, ani też Fron­tin Ro­ge­ra. Nie no­si tak­że Bo­ote­sa, ani Pi­ry­tu­sa na­zwi­ska, któ­re ma­ją słoń­ca ru­ma­ki. Nie na­zy­wa się rów­nież Ore­lio, któ­re­go nie­szczę­śli­wy Ro­dryg, ostat­ni król Go­tów do­sia­dał...



— Ja też nie py­tam o to, jak on się nie na­zy­wa — rze­cze San­cho — my­ślę tyl­ko, że po­nie­waż nie no­si żad­ne­go ze sław­nych na­zwisk, nie ro­zu­miał­by tak­że, gdy­bym nań Ro­sy­nan­cie za­wo­łał. A Ro­sy­nant to koń me­go pa­na, któ­ry nie ustę­pu­je w ni­czym żad­ne­mu z wy­żej wy­mie­nio­nych.



— Bar­dzo wie­rzę — od­po­wie hra­bi­na — ale ten ma wła­ści­we so­bie mia­no, bo zo­wie się Che­vil­lard, lek­ki, bo jest z drze­wa su­che­go, na łbie ma ko­lec i wy­śmie­ni­cie no­si.



— Chciał­bym go zo­ba­czyć — rze­cze San­cho — lecz wsiąść na nie­go nie my­ślę. Sie­dzieć na drew­nie bez sio­dła, ni­g­dy! Nie my­ślę od­pa­rzyć so­bie sie­dze­nia dla cu­dzej przy­jem­no­ści. Ko­mu bro­da szko­dzi, niech ją so­bie go­li, co do mnie, nie my­ślę pa­nu me­mu słu­żyć w je­go po­dró­ży. Nie są­dzę, aby obec­ność mo­ja po­trzeb­na by­ła do wy­zwo­le­nia od bród, tak jak do od­cza­ro­wa­nia pa­ni Dul­cy­nei.



— Prze­ciw­nie! bez cie­bie za nic wszyst­ko — od­po­wie hra­bi­na.



— Nie­praw­da! nie­praw­da! — rze­cze San­cho — co gierm­ko­wie ma­ją wspól­ne­go z awan­tu­ra­mi swo­ich pa­nów? Pa­no­wie za­bie­ra­ją so­bie ca­łą chwa­łę, nam zo­sta­wia­jąc zgry­zo­ty. Gdy­by choć hi­sto­ryk pi­sząc, po­wie­dział: „Ten lub ów ry­cerz do­ko­nał tej lub owej awan­tu­ry, lecz z po­mo­cą te­go a owe­go gierm­ka, bez któ­re­go nic by nie uczy­nił”, to co in­ne­go! Ale oni so­bie pi­szą pro­ściu­teń­ko: „Don Pa­ra­li­po­me­non o trzech gwiaz­dach po­ko­nał sześć po­kus, ty­leż stra­szy­deł” i nic nie wspo­mi­na­ją o gierm­ku, jak­by go wca­le na świe­cie nie by­ło. Dla­te­go niech mój pan sam so­bie po­je­dzie. Win­szu­ję mu bar­dzo! Nie je­stem za­zdro­sny i zo­sta­nę tu w to­wa­rzy­stwie księż­nej pa­ni. Być mo­że, że za po­wro­tem za­sta­nie in­te­res pa­ni Dul­cy­nei na do­brej dro­dze, bo jak tyl­ko nie bę­dę miał nic lep­sze­go do ro­bo­ty, obe­tnę so­bie na­le­ży­cie skó­rę.



— Po­słu­chaj, przy­ja­cie­lu San­cho — rze­cze księż­na. — Je­że­li ko­niecz­nie po­trze­ba, iż­byś to­wa­rzy­szył swo­je­mu pa­nu, pro­si­my cię wszy­scy, uczyń to, przy­znasz bo­wiem, że dla próż­ne­go stra­chu nie moż­na zo­sta­wić w tak smut­nym sta­nie twa­rzy tych pań.



— Wiel­ka mi rzecz! — od­po­wie San­cho. — Mój dzia­dek miał więk­szą bro­dę, a do śmier­ci nie stra­cił ape­ty­tu. Że­by to cho­dzi­ło o wy­zwo­le­nie ja­kichś po­kut­nic, al­bo pod­rzut­ków, nie mó­wię, ale la­tać na zła­ma­nie kar­ku, aże­by pan­nom bro­dy wy­la­zły, chy­ba głu­pi to uczy­ni. Niech so­bie in­nych głup­ców szu­ka­ją. Że też mu­szą wszy­scy za­wsze z San­chą Pan­sem, jak ze śle­pą ko­by­łą, na targ wy­jeż­dżać. Wo­lał­bym je wszyst­kie wi­dzieć ob­ro­słe jak owce lub osły, od naj­więk­szej do naj­mniej­szej, niż kark krę­cić dla ich mi­ło­ści.



— Uwzią­łeś się na da­my dwor­skie, przy­ja­cie­lu, San­cho — rze­cze księż­na — i bar­dziej mi do­ku­czasz niż ap­te­karz z To­le­do. To nie­spra­wie­dli­wie z two­jej stro­ny.



— San­cho po­je­dzie ze mną — rze­cze Don Ki­chot — dla­te­go bądź spo­koj­na, hra­bi­no. Chciał­bym, że­by Che­vil­lard był już tu, a na­uczę prze­klę­te­go ol­brzy­ma, że nie moż­na bez­kar­nie da­wać za­ro­stu tak do­stoj­nym da­mom.



— Niech cię Bóg wspie­ra, wiel­ki ry­ce­rzu — rze­cze Do­lo­ry­da — ty je­steś tar­czą uci­śnio­nych i my bied­ne w to­bie tyl­ko po­kła­da­my na­dzie­ję. Do­ką­dże się uda­my w tym sta­nie? O cza­row­ni­ku Ma­lam­bru­nie, do­trzy­maj obiet­ni­cy, przy­sy­łaj pręd­ko nie­zrów­na­ne­go Che­vil­lar­da! Niech po­ku­ta na­sza za­koń­czy się już prze­cie. Te­raz na­sta­ją strasz­li­we upa­ły, cóż uczy­ni­my nie­szczę­śli­we, gdy za­po­cą się bro­dy na­sze? Do stu ty­się­cy czar­tów! Bo­że, prze­bacz mi! ale cier­pli­wo­ści bra­ku­je.



Hra­bi­na Tri­fal­di, wy­rze­kł­szy te sło­wa, w tak okrop­nej po­grą­ży­ła się bo­le­ści, że wszy­scy prze­ję­ci nią zo­sta­li. San­cho be­czał jak cie­lę i po­sta­no­wił wresz­cie to­wa­rzy­szyć swe­mu pa­nu, choć­by do An­ty­po­dów.















  
    Roz­dział IX







W któ­rym opi­sa­ne jest przy­by­cie Che­vil­lar­da oraz ko­niec tej dłu­giej i strasz­li­wej awan­tu­ry.






Noc za­pa­dła, Don Ki­chot z nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ki­wał przy­by­cia Che­vil­lar­da, wąt­piąc, czy dla
nie­go chwa­ła te­go czy­nu jest prze­zna­czo­na. Nie­spo­dzia­nie czte­rech dzi­kich lu­dzi przy­nio­sło na ra­mio­nach drew­nia­ne­go ko­nia. Po­sta­wi­li go na zie­mi, a je­den z nich rze­cze: — Kto ma od­wa­gę, niech sia­da!



— Ani my­ślę — rze­cze San­cho — nie mam od­wa­gi. Bo­gu dzię­ki, nie je­stem ry­ce­rzem.



— Niech gier­mek sia­da za sio­dło — mó­wił da­lej dzi­ki — a ry­cerz niech bę­dzie pew­ny, że Ma­lam­brun od wszel­kich przy­gód w dro­dze ich osło­ni, i że je­dy­nie mie­cza je­go oba­wiać się po­wi­nien. Zresz­tą, tyl­ko za­krę­cić ko­łek na czo­le ko­nia, a on za­nie­sie sam w miej­sce, na któ­rym ol­brzym ocze­ku­je. Aże­by zaś chmu­ry po­wie­trza i dłu­gość po­dró­ży nie odu­rzy­ły jeźdź­ców, niech od­pra­wią po­dróż z za­wią­za­ny­mi ocza­mi, a gdy koń za­rży, bę­dzie to zna­kiem, że sta­nę­li na miej­scu. To rze­kł­szy, znik­nę­li.
Do­lo­ry­da, spo­glą­da­jąc na ko­nia, ze łza­mi ra­do­ści rze­cze:



— Wa­lecz­ny ry­ce­rzu! Obiet­ni­ca Ma­lam­bru­na speł­nio­na, koń ocze­ku­je, bro­dy nam ro­sną. Sia­daj ra­zem z gierm­kiem na Che­vil­lar­da! sia­daj, nie­zwy­cię­żo­ny ry­ce­rzu i ty gierm­ku grzecz­ny i tkli­wy! Jedź­cie okryć się chwa­łą!



— Uczy­nię to z ca­łe­go ser­ca, smut­na hra­bi­no — rze­cze Don Ki­chot! — z po­śpie­chu nie we­zmę na­wet ostróg ze so­bą.



— Co do mnie, ani my­ślę się ru­szyć, z prze­pro­sze­niem pa­ni hra­bi­ny — rze­cze San­cho — a je­śli bez gierm­ka obejść się nie mo­że­cie, weź­cie so­bie in­ne­go. Niech bro­da­te da­my po­szu­ka­ją ta­kie­go. Ja tam nie je­stem cza­row­ni­kiem, że­bym po po­wie­trzu la­tał. Pro­szę! pro­szę! co by po­wie­dzie­li miesz­kań­cy mo­jej wy­spy, wi­dząc swe­go gu­ber­na­to­ra la­ta­ją­ce­go jak wro­na po po­wie­trzu. Ca­łu­ję rę­ce i bro­dy tych dam. Świę­te­mu Pio­tro­wi w Rzy­mie, a mnie tu do­brze, kar­mią mnie do­sko­na­le, da­ro­wa­li mi wy­spę i mam być ta­ki głu­pi, by po­rzu­cić to wszyst­ko dla­te­go, że ba­bom bro­dy po­ro­sły. Wiel­kie mi nie­szczę­ście! prze­cież pu­stel­ni­cy, świę­ci, no­si­li aż do pa­sa bro­dy.



— Przy­ja­cie­lu, San­cho — rze­cze ksią­żę. — Wy­spa, któ­rą ci obie­ca­łem, nie uciek­nie, a wiesz, że god­no­ści świa­to­wych nie na­by­wa się bez pra­cy, pro­szę cię więc, przez mi­łość dla mnie i w imię gu­ber­na­tor­stwa, któ­re ci da­ję, chciej to­wa­rzy­szyć Don Ki­cho­to­wi w tej sław­nej wy­ciecz­ce, a czy tu szyb­ko na Che­vil­lar­dzie po­wró­cisz, czy też zły los pie­szo i o piel­grzy­mim ki­ju przy­wie­dzie cię w te stro­ny, pod­da­ni ocze­ki­wać cię bę­dą. Na­bę­dziesz praw do me­go sza­cun­ku i w każ­dej oko­licz­no­ści chęt­nie ci usłu­żę.



— To nad­to, wa­sza wy­so­kość, je­stem bied­ny gier­mek i nie unio­sę tak wiel­kie­go cię­ża­ru grzecz­no­ści wa­szej. Niech mi za­wią­żą oczy. Ru­szaj­my wresz­cie, kie­dy ina­czej być nie mo­że i gdy bę­dzie­my już wy­so­ko, mó­dl­cie się do Bo­ga tu za nas, bo na tym prze­klę­tym ko­niu tyl­ko dia­beł nas wy­słu­cha.



— Prze­ciw­nie — rze­cze hra­bi­na. — Ma­lam­brun, cho­ciaż cza­row­nik, przez dy­plo­ma­cję jest do­brym chrze­ści­ja­ni­nem.



— Sia­daj­my więc i niech Naj­święt­sza Pan­na Lo­re­tań­ska opie­ku­je się na­mi — rze­cze San­cho.



— Od cza­su przy­go­dy z wia­tra­ka­mi nie wi­dzia­łem ni­g­dy swe­go gierm­ka w po­dob­nym prze­ra­że­niu — rze­cze Don Ki­chot — i gdy­bym wie­rzył w złe prze­czu­cia, sam trwo­żyć bym się po­wi­nien. — I od­wiódł­szy gierm­ka na bok, rze­cze doń w te sło­wa:



— Wi­dzisz do­brze, przy­ja­cie­lu San­cho, jak dłu­ga ocze­ku­je nas dro­ga. Róż­ne przy­go­dy opóź­nić mo­gą nasz po­wrót, dla­te­go czy nie był­byś ła­skaw przed wy­jaz­dem jesz­cze od­da­lić się pod ja­kim­kol­wiek po­zo­rem do me­go po­ko­ju i dać so­bie z pięć­set ró­zeg, bo wiedz do­brze o tym, że rzecz ener­gicz­nie wzię­ta, do­brze się
koń­czy.



— Znów coś no­we­go! — za­wo­ła San­cho. — Do dia­bła, pa­nie, za prze­pro­sze­niem wa­szej wiel­moż­no­ści, trze­ba być wa­ria­tem, że­by wy­ma­gać cze­goś po­dob­ne­go. Mam sia­dać na twar­dą, drew­nia­ną szka­pę i chcesz, że­bym so­bie po­sie­kał po­śla­dek na dro­gę. Chy­ba we śnie ga­da­cie, pa­nie. Idź­my ra­czej dać roz­kaz do wy­jaz­du, po­nie­waż dia­beł nas przy­zy­wa, a za po­wro­tem, gdy da­mom bro­dy od­pad­ną, na do­bre bi­czo­wać się za­cznę.



— Ufam twe­mu sło­wu, przy­ja­cie­lu San­cho — rze­cze Don Ki­chot — pew­ny je­stem, że go do­trzy­masz.



Po­wró­ci­li i gdy już wsia­dać mie­li na ko­nia, rze­cze Don Ki­chot:



— Za­wiąż­my so­bie oczy.
Ma­jąc tak wiel­ką spra­wę przed so­bą, ma­łą jest rze­czą po­dró­żo­wać w ciem­no­ści.



— Jedź­my, pa­nie, jedź­my — rze­cze San­cho. — Zda­je mi się, że wszyst­kie bro­dy tych pań le­żą mi na ser­cu, że nie bę­dę mógł jeść, do­pó­ki nie wy­zwo­li­my ich z za­cza­ro­wa­nej ko­sma­ci­zny.



Don Ki­chot wy­do­był chust­kę z kie­sze­ni i pro­sił Don­nę Do­lo­ry­dę, aby mu nią za­wią­za­ła oczy. Po chwi­li jed­nak zdarł ją szyb­ko i rze­cze:



— O ile po­mnę, We­rgi­liusz, pi­sząc o pa­la­dium Troi, wspo­mi­na, że koń, któ­re­go bo­gi­ni Pal­las ofia­ro­wa­li, był z drze­wa i za­my­kał w so­bie ry­ce­rzy, któ­rzy póź­niej w ru­inę za­mie­ni­li mia­sto. Dla­te­go zo­bacz­my pier­wej wnętrz­no­ści Che­vil­lar­da.




Don Ki­chot, wsty­dząc się chwi­lo­we­go po­dej­rze­nia, z za­wią­za­ny­mi  oczy­ma wsiadł na drew­nia­ne­go ko­nia. San­cho wdra­pał się po­wo­li z wi­docz­ną  nie­chę­cią. Sko­ro tyl­ko umie­ścił się za sio­dłem, po­pra­wiał się jak mógł,  wresz­cie pro­sił księ­cia, aby mu da­no po­dusz­kę na dro­gę, gdyż koń zda­wał się cięż­ko no­sić.




Hra­bi­na od­po­wie­dzia­ła, że Che­vil­lard nie ścierpł żad­ne­go na­kry­cia, lecz że mo­że dla wy­go­dy umie­ścić się po dam­sku za sio­dłem, a gdy to uczy­nił, za­wią­za­no mu oczy. Po chwi­li jed­nak od­wią­zał chust­kę i spo­glą­da­jąc ża­ło­śnie po wszyst­kich, za­kli­nał ze łza­mi, aby zmó­wio­no Oj­cze nasz i jed­no Zdro­waś Ma­ria za je­go du­szę.



— Tchó­rzu! — za­wo­łał Don Ki­chot — czy na szu­bie­ni­cę idziesz, że tak po­le­casz mo­dłom swo­ją du­szę? Sie­dzisz na miej­scu pięk­nej Ma­gel­lo­ny, z któ­re­go na tron Fran­cji zsia­dła, a mo­ja obec­ność czy­liż nie­zdol­na na­tchnąć cię od­wa­gą? Za­kryj oczy, bez­ro­zum­ne zwie­rzę, i nie śmiej oka­zy­wać trwo­gi w mo­jej obec­no­ści.



— Niech więc za­wią­żą mi oczy — od­po­wie San­cho — a po­nie­waż nie po­zwa­la­ją po­le­cić du­szy mo­jej Bo­gu i ludz­kim mo­dłom, jedź­my na nie­szczę­ście i nie dziw­my się, je­śli ja­ki pułk dia­błów poj­maw­szy nas, od­da w rę­ce ma­ho­me­ta­nom.



Za­kry­li więc so­bie oczy i Don Ki­chot, wi­dząc, że wszyst­ko go­to­we, po­czął krę­cić koł­kiem. Za­le­d­wie doń rę­kę przy­ło­żył, wszy­scy obec­ni krzy­czeć za­czę­li:



— Niech cię Bóg pro­wa­dzi, wa­lecz­ny ry­ce­rzu! Bóg ci do­po­móż! męż­ny ko­niu­szy! Oby­śmy wkrót­ce zo­ba­czy­li was znów, a miar­ku­jąc z szyb­ko­ści, z ja­ką prze­rzy­na­cie po­wie­trze, nie­dłu­go cze­kać bę­dzie­my wa­sze­go po­wro­tu. Oho! tra­ci­my was już z oczu. Trzy­maj się ostro, od­waż­ny San­cho, nie po­ru­szaj się, mo­żesz spaść!



San­cho przy­ci­snął się do pa­na i obej­mu­jąc go w pół, rze­cze:



— Pa­nie, dla­cze­go tam­ci z do­łu mó­wią, że tak wy­so­ko już wzle­cie­li­śmy, gdy gło­sy ich wy­da­ją się być tak bli­sko, jak­by nam nad usza­mi krzy­cze­li?



— Niech cię to nie dzi­wi, San­cho — rze­cze Don Ki­chot. — Wszyst­ko w tym jest nad­zwy­czaj­ne i głos zresz­tą, nie ma­jąc żad­nej prze­szko­dy, ła­twiej nas do­cho­dzi. Ale nie ści­skaj mnie tak moc­no. Nie wiem, cze­go się trwo­żysz, bo ja na Bo­ga, ni­g­dy w ży­ciu nie sie­dzia­łem wy­god­niej, czu­ję tak lek­kie po­ru­sze­nie tyl­ko, że cza­sem zda­je mi się, że na miej­scu sto­imy. Od­dal od sie­bie próż­ne prze­stra­chy, mój przy­ja­cie­lu,
wszyst­ko do­brze idzie, mo­że­my śmia­ło po­wie­dzieć, że z wia­trem idzie­my.



— O, na­praw­dę z wia­trem — rze­cze San­cho — na­wet z tej stro­ny dia­blo ostry po­wiew.



Słusz­nie utrzy­my­wał San­cho, gdyż kil­ku lu­dzi dę­ło na nich wiel­ki­mi mie­cha­mi z roz­ka­zu księ­cia, aby zu­peł­nym uczy­nić złu­dze­nie.



Don Ki­chot, rów­nież uczuw­szy wiatr, rze­cze:



— Nie­wąt­pli­wie je­ste­śmy już w śred­niej at­mos­fe­rze, gdzie po­wsta­ją gra­dy i desz­cze, wia­try i grzmo­ty i je­że­li pę­dzić bę­dzie­my cią­gle z ta­ką szyb­ko­ścią, wstą­pi­my wkrót­ce w at­mos­fe­rę ognia.



W tej chwi­li za­czę­to ogrze­wać im twarz róż­ny­mi za­pa­lo­ny­mi ma­te­ria­ła­mi, któ­re szyb­ko pło­ną, nie wy­da­jąc sze­le­stu. Trzy­ma­no je na dłu­gich ki­jach, aby zbyt nie zbli­żać się do na­szych jeźdź­ców.



San­cho, po­czuw­szy upał, rze­cze z trwo­gą:



— Niech mnie po­wie­szą, je­śli nie je­ste­śmy już bli­sko miej­sca, o któ­rym wspo­mi­na­cie. Już mam bro­dę na wpół osma­lo­ną. Ej! pa­nie! chy­ba od­kry­ję oczy, zo­ba­czy­my przy­naj­mniej, gdzie je­ste­śmy.



— Niech cię Bóg strze­że! — od­po­wie Don Ki­chot — nie pa­mię­tasz więc hi­sto­rii uwol­nio­ne­go Tor­ral­wy, któ­re­go dia­bli unie­śli w po­wie­trze na ko­niu z za­wią­za­ny­mi oczy­ma. W cią­gu dwu­na­stu go­dzin był w Rzy­mie i wi­dział śmierć Kon­ne­ta­bla Bo­ur­bo­na, a na­za­jutrz o świ­cie już wró­cił do Ma­dry­tu. Mó­wił więc, że w po­wie­trzu dia­beł ka­zał mu otwo­rzyć oczy i zo­ba­czył tak bli­sko sie­bie księ­życ, że mógł do­tknąć go rę­ką, lecz bał się spoj­rzeć na dół, lę­ka­jąc się za­wro­tu gło­wy. Tak więc, mój przy­ja­cie­lu, wi­dzisz sam, że cie­ka­wość by­ła­by nie­bez­piecz­na. Ciesz się ra­czej, że je­ste­śmy już mo­że nad kró­le­stwem Kan­dii, gdzie spad­nie­my jak pio­run. Niech ci się nie zda­je, że je­ste­śmy do­pie­ro pół go­dzi­ny na ko­niu. Są­dzę, San­cho, że du­żo już prze­je­cha­li­śmy?



— Ja nic nie są­dzę — od­po­wie San­cho — ale
to wiem, że je­śli pa­ni Ma­gel­lo­na na tym psim miej­scu sia­da­ła, mu­sia­ła mieć cia­ło twar­de za ka­ty!



Ksią­żę i ca­ła kom­pa­nia, nie tra­cąc ani jed­ne­go sło­wa z tej roz­mo­wy, do roz­pu­ku śmie­li się po ci­chu i chcąc do­koń­czyć tak szczę­śli­wie za­czę­tej far­sy, ka­za­li pod­ło­żyć ogień pod ogon ko­nio­wi. Nasz Che­vi­lard, któ­ry miał pe­łen żo­łą­dek pe­tard i rac, pod­niósł się z ło­sko­tem w po­wie­trze i upadł z Don Ki­cho­tem i San­chą na zie­mię. W tym sa­mym cza­sie Do­lo­ry­da i ca­ła jej bro­da­ta świ­ta wy­szła z ogro­du, wszy­scy zaś in­ni wpół mar­twi le­że­li na zie­mi.



Don Ki­chot i San­cho, odu­rze­ni upad­kiem, po­wsta­li na­resz­cie i roz­pa­tru­jąc się na wszyst­kie stro­ny, z nie­zmier­nym po­dzi­wie­niem po­zna­li, iż są na tym sa­mym miej­scu. Tym wię­cej zdu­mie­li się na wi­dok roz­cią­gnię­tych na zie­mi nie­ru­cho­mych lu­dzi, gdy na­gle spo­strze­gli włócz­nię we­tknię­tą w zie­mię, na któ­rej za­wie­szo­ny na sznu­rach z zie­lo­ne­go je­dwa­biu per­ga­min ta­ki na so­bie ze zło­tych li­ter miał wy­ry­ty na­pis:



„Zna­ko­mi­ty i wa­lecz­ny ry­cerz Don Ki­chot z Man­chy skoń­czył szczę­śli­wie spra­wę hra­bi­ny Tri­fal­di, ina­czej Don­ny Do­lo­ry­dy, je­dy­nie przez peł­ne de­ter­mi­na­cji przed­się­wzię­cie. Ma­lam­brun jest za­do­wo­lo­ny. Da­mom bro­dy od­pa­dły; król Cla­vio i kró­lo­wa An­to­no­ma­sja po­wró­ci­li do pier­wot­nych po­sta­ci, a sko­ro tyl­ko gier­mek wy­peł­ni po­ku­tę, na trzy ty­sią­ce sześć­set plag ozna­czo­ną, bia­ła go­łąb­ka uwol­nio­ną zo­sta­nie od prze­śla­du­ją­cych ją ja­strzę­bi i od­pocz­nie w ra­mio­nach swe­go ry­ce­rza.



Tak roz­ka­zał mę­drzec Mer­lin, pro­to­ma­gik wszyst­kich ma­gi­ków”.



Don Ki­chot, prze­czy­taw­szy te sło­wa, po­jął, że zna­czy­ły od­cza­ro­wa­nie Dul­cy­nei. Zło­żyw­szy dzię­ki nie­bu za szczę­śli­we za­koń­cze­nie awan­tu­ry, po­szedł w stro­nę, gdzie ksią­żę i księż­na jak­by omdle­ni le­że­li. Ry­cerz wziął za rę­kę księ­cia i wstrzą­sa­jąc nią, za­wo­łał:



— Od­waż­nie, do­stoj­ny pa­nie! wszyst­ko za­koń­czo­ne po­myśl­nie, nie ma już nie­bez­pie­czeń­stwa.



Ksią­żę, jak­by po­grą­żo­ny we śnie głę­bo­kim, za­czął z wol­na przy­cho­dzić do zmy­słów, księż­na i in­ne oso­by na­śla­do­wa­ły je­go przy­kład, uda­jąc jak naj­zu­peł­niej­sze za­dzi­wie­nie. Ksią­żę, prze­cie­ra­jąc oczy, prze­czy­tał na­pis na włócz­ni za­wie­szo­ny i rzu­cił się w ob­ję­cia Don Ki­cho­ta, zo­wiąc go naj­lep­szym i naj­sław­niej­szym wszyst­kich wie­ków ry­ce­rzem. San­cho szu­kał Do­lo­ry­dy do­ko­ła, chcąc zo­ba­czyć, jak wy­glą­da bez bro­dy, lecz po­wie­dzia­no mu, że jak tyl­ko Che­vil­lard spadł z po­wie­trza, oto­czo­ny pło­mie­niem, hra­bi­na i to­wa­rzy­szą­ce jej da­my, utra­ciw­szy bro­dy, znik­nę­ły na­tych­miast.
Księż­na za­py­ta­ła San­chy, jak­by się mie­wał po tak dłu­giej po­dró­ży.





— Do­syć do­brze — od­po­wie­dział gier­mek — tro­chę się stłu­kłem upa­da­jąc, ale to nic nie zna­czy, co do resz­ty mu­szę po­wie­dzieć wa­szej wy­so­ko­ści, że gdy przy­by­li­śmy już w at­mos­fe­rę ognia, przez cie­ka­wość wro­dzo­ną pod­nio­słem tro­szecz­kę chust­kę z no­sa i spoj­rza­łem na dół... zie­mia wy­da­ła mi się nie więk­sza od ziarn­ka gor­czy­cy, a lu­dzie jak mu­chy ła­zi­li po niej.



— Ależ, przy­ja­cie­lu San­cho, jak­że to być mo­że — za­wo­ła­ła księż­na — je­że­lić zie­mia by­ła wiel­ko­ści ziarn­ka gor­czy­cy, to je­den czło­wiek, ma­ją­cy wiel­kość mu­chy, za­krył­by ją ca­łą.



— To być mo­że — rze­cze San­cho — ale po­nie­waż wszyst­ko dzia­ło się przez cza­ry, nie ro­zu­miem, jak się to sta­ło, dość, że wi­dzia­łem to, co mó­wię. A wię­cej jesz­cze za­dzi­wi się wa­sza wy­so­kość, sko­ro jej dal­sze opo­wiem wy­pad­ki:



Gdy mi­nę­li­śmy już at­mos­fe­rę ognia, usu­nąw­szy chust­kę z oczu, pa­trzę, aż tu nie­bo bli­ziu­teń­ko, tak, że rę­ką do­tknąć go się mo­głem. Jest nie­zmier­nie wiel­kie i bar­dzo pięk­nie wy­glą­da. Prze­la­ty­wa­li­śmy wów­czas oko­ło gwiazd Sied­miu Kóz, u nas Bab­ka­mi
zwa­nych; stam­tąd już tyl­ko dwie mi­le do ra­ju. Zo­ba­czyw­szy ko­zy, przy­po­mnia­łem so­bie mło­dość, bo pa­sa­łem je nie­raz w dzie­ciń­stwie. Nie mo­głem wy­trzy­mać dłu­żej, zsia­dłem po ci­chu z Che­vil­lar­da i przez kil­ka go­dzin roz­ma­wia­łem z ty­mi ła­god­ny­mi zwie­rzę­ta­mi. Wiel­ka szko­da, że nie ro­zu­mie­ją na­sze­go ję­zy­ka, cho­ciaż są bar­dzo grzecz­ne. Przez ten czas Che­vil­lard nie ru­szył się z miej­sca.



— A ry­cerz Don Ki­chot co po­ra­biał wte­dy, gdy San­cho z ko­za­mi roz­ma­wiał? — za­py­ta ksią­żę.



— Wśród nad­zwy­czaj­nych przy­gód mo­je­go ży­cia, nie dzi­wię się ni­cze­mu — od­po­wie Don Ki­chot — co do mnie, wiem tyl­ko, że oczu so­bie nie od­kry­wa­łem; czu­łem wpraw­dzie obec­ność at­mos­fe­ry śred­niej; stre­fy ognia, ale że­by­śmy wy­żej być mie­li, wie­rzyć te­mu nie mo­gę. Nie mo­gli­śmy do­le­cieć do nie­ba Ple­jad, czy­li Sied­miu Kóz, gdyż spło­nę­li­by­śmy nie­wąt­pli­wie w ogniu, dla­te­go wno­szę, że mój gier­mek al­bo kła­mie, al­bo ma­rzył w cią­gu po­dró­ży.



— Wca­le nie zmy­ślam, ani też roz­ma­rzo­ny nie je­stem — od­po­wie San­cho. — Pro­szę mnie spy­tać o te ko­zy, nie po­my­lę się pew­no.



— Jak­że wy­glą­da­ją? — rze­cze księż­na.



— Dwie zie­lo­ne — rze­cze San­cho — dwie czer­wo­ne, dwie nie­bie­skie, a jed­na pstra.



— To oso­bliw­szy ro­dzaj kóz — rze­cze ksią­żę — nie wi­dzia­łem ta­kich na zie­mi.



— Nic też dziw­ne­go — od­po­wie San­cho. — Mię­dzy ko­za­mi ziem­ski­mi a nie­bie­ski­mi mu­si być róż­ni­ca.



— A ko­zła nie wi­dzia­łeś mię­dzy ko­za­mi? — za­py­ta ksią­żę.



— Nie, wa­sza wy­so­kość — od­po­wie San­cho — sły­sza­łem bo­wiem, że ani ko­zioł, ani try­kacz nad ro­gi mie­sią­ca ni­g­dy się nie wzno­szą.



Za­prze­sta­no ba­dać San­chę, oba­wia­jąc się, aże­by po ca­łym nie­bie nie opro­wa­dził to­wa­rzy­stwa.



Tak za­koń­czy­ła się pa­mięt­na awan­tu­ra z Don­ną Do­lo­ry­dą, o któ­rej San­cho ca­łe ży­cie miał co do opo­wia­da­nia, a księ­stwo za każ­dym przy­po­mnie­niem uśmie­li się ser­decz­nie.



Gdy wy­szli z ogro­du, zmie­rza­jąc do zam­ku, Don Ki­chot rzekł ci­cho do ucha San­chy:



— San­cho! po­nie­waż chcesz, aże­by wie­rzo­no w to, co wi­dzia­łeś na nie­bie, ja rów­nież żą­dam, abyś wie­rzył we wszyst­ko, co wi­dzia­łem w ja­ski­ni Mon­te­si­nos, skoń­czy­łem...
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W któ­rym opi­sa­ne są mą­dre ra­dy Don Ki­cho­ta, da­wa­ne San­chy z po­wo­du ob­ję­cia gu­ber­na­tor­stwa na wy­spie, etc., etc.






Po tak szczę­śli­wym ukoń­cze­niu przy­go­dy z Don­ną Do­lo­ry­dą, księ­stwo obo­je, po­znaw­szy do­kład­nie cha­rak­ter swo­ich go­ści, pra­gnę­li co raz no­wym spo­so­bem ro­bić z nich so­bie roz­ryw­kę.



Na­stęp­ne­go dnia za­raz wszy­scy lu­dzie zam­ko­wi uprze­dze­ni by­li, jak ma­ją ob­cho­dzić się z San­chą. Ksią­żę oświad­czył mu, aby przy­go­to­wał się ob­jąć w po­sia­da­nie wy­spę, któ­rej miesz­kań­cy przy­by­cia je­go z wiel­kim ocze­ku­ją upra­gnie­niem.



San­cho, ukłon ni­ski od­daw­szy księ­ciu, rzekł:



— Od cza­su, gdy z po­dró­ży do nie­ba wró­ci­łem, gdy z wy­so­ko­ści at­mos­fe­ry ognia zo­ba­czy­łem nik­czem­ną ma­łość tej zie­mi, ode­szła mnie pra­wie chęć rzą­dze­nia tak mar­ną rze­czą. Gdy­by wa­sza wy­so­kość ra­czy­ła mi dać ka­wa­łe­czek nie­ba w za­rząd, choć­by tyl­ko pół mi­li roz­le­gły, to do­pie­ro­bym ser­decz­nie się ucie­szył!



— Ależ, mój przy­ja­cie­lu — rze­cze ksią­żę — wiesz prze­cie, że ja, ani nikt w świe­cie roz­po­rzą­dzać nie­bem nie mo­że. Bóg tyl­ko sam mo­że nam wszyst­kim za­pew­nić to wiel­kie nie­bie­skie kró­le­stwo, ja da­ję ci, co przy­rze­kłem: pięk­ną i ży­zną wy­spę, po­dob­ną do Pól Eli­zej­skich176, sta­raj się do­brze uży­wać da­rów zie­mi, a zdo­bę­dziesz so­bie i nie­bie­skie tym spo­so­bem.



— No, no! Niech tyl­ko wy­spa bę­dzie, to zo­ba­czy wa­sza wy­so­kość! Urzą­dzę ją tak, że i naj­zło­śliw­si nic po­wie­dzieć nie bę­dą mo­gli i Pan Bóg bło­go­sła­wić mi bę­dzie. Bo nie przez chci­wość obej­mu­ję rzą­dy, lecz aby za­spo­ko­ić cie­ka­wość, roz­nie­co­ną przez ogól­ną chęć rzą­dze­nia na świe­cie, mu­si to być rzecz ar­cy­prze­dziw­na rzą­dy, gdy ty­lu się o nie, wiel­kie, czy ma­łe, do­bi­ja...



— Jest to przy­smak tak do­sko­na­ły, że kto­kol­wiek go za­kosz­tu­je, ca­łe ży­cie po­tem pal­ce ob­li­zy­wać bę­dzie — od­po­wie ksią­żę — na­wet wa­lecz­ny i skrom­ny Don Ki­chot, sko­ro zo­sta­nie ce­sa­rzem, co nie­ba­wem za­pew­ne na­stą­pi, bę­dzie ża­ło­wał, że nie ob­rał so­bie te­go sta­nu.



— Oho! wiem ci ja do­brze — rze­cze San­cho — że wy­bor­ną rze­czą jest roz­ka­zy­wać i ko­men­de­ro­wać, choć­by na­wet sta­dem owiec tyl­ko.



— Niech zgi­nę, je­że­li nie je­steś naj­mę­dr­szym gu­ber­na­to­rem w Hisz­pa­ni — rze­cze ksią­żę — ale zo­staw­my to na póź­niej, te­raz mu­szę ci po­wie­dzieć, że ju­tro po­je­dziesz ob­jąć wy­spę w po­sia­da­nie, przy­go­to­wu­ją wła­śnie po­wo­zy i strój dla cie­bie.



— Niech mnie, jak chcą, ubio­rą — za­wo­łał San­cho — za­wsze bę­dę San­cho Pan­są tyl­ko.



— To praw­da — rze­cze ksią­żę — na­le­ży jed­nak we wszyst­kim za­cho­wać przy­zwo­itość. By­ło­by śmiesz­nie, że­by sę­dzie­go za żoł­nie­rza ubra­li, al­bo żoł­nie­rza za księ­dza. Co do cie­bie, San­cho, mu­sisz mieć ubiór pół-uczo­ny, pół-woj­sko­wy, po­nie­waż na wy­spie, któ­rą ci da­ję, na­uka i wa­lecz­ność rów­nie są po­trzeb­ne.



— Już to co do na­uki — od­po­wie San­cho — to
dia­blo trud­no pój­dzie. Nie umiem ani a, ani b na­wet, ale znam za to do­brze pa­cierz, a to jest do­syć, aby stać się do­brym gu­ber­na­to­rem. Co się ty­cze orę­ża, bę­dę wal­czył ta­kim, ja­ki mi po­da­dzą, za Bo­ską po­mo­cą. A nie­źle też pię­ścia­mi i ku­ła­ka­mi bro­nić się po­tra­fię.



Pod­czas tej roz­mo­wy wszedł Don Ki­chot i do­wie­dziaw­szy się, że San­cho od­jeż­dża ju­tro, aby ob­jąć rzą­dy wy­spy, za po­zwo­le­niem księ­cia wziął go na stro­nę, za­pro­wa­dził do swe­go po­ko­ju, drzwi za­mknął i roz­ka­zaw­szy usiąść przy so­bie, po­waż­nym i su­ro­wym gło­sem tak doń mó­wić za­czął:



— Dzię­ku­ję nie­bu, przy­ja­cie­lu San­cho, że cie­bie pier­wej niż mnie ob­da­rzy­ło po­myśl­nym lo­sem; kie­dy sta­ra­łem się za­pew­nić so­bie po­tę­gę przez wiel­kie przed­się­wzię­cia, aby wy­na­gro­dzić two­je usłu­gi, ty nie­spo­dzia­nie, wy­pad­kiem szcze­gól­nym za­czniesz uży­wać do­stat­ków i wła­dzy. Praw­dzi­we snać to zda­nie, że na świe­cie nie za­słu­żo­ny, ale szczę­śli­wy wszyst­ko bie­rze. Ty, co w po­rów­na­niu ze mną je­steś tyl­ko nędz­ni­kiem i le­niw­cem, zo­sta­łeś gu­ber­na­to­rem wy­spy je­dy­nie z po­wo­du, że otar­łeś się co­kol­wiek o błęd­ne ry­cer­stwo. Mó­wię ci to, mój dro­gi San­cho, nie dla­te­go, aże­bym wy­rzu­cał ci lub też za­zdro­ścił two­je­go szczę­ścia, lecz chcę cię ob­ja­śnić, że­byś lo­su swo­je­go nie uwa­żał za sku­tek swo­jej oso­bi­stej war­to­ści i że­byś za obec­ną po­myśl­ność tyl­ko Pa­nu Bo­gu i błęd­ne­mu ry­cer­stwu cześć skła­dał. Te­raz, mój sy­nu, słu­chaj pil­nie rad swe­go pa­na, na­uk swe­go Ka­to­na. One bę­dą ci słu­żyć za gwiaz­dę prze­wod­nią wśród burz­li­we­go rzą­dów oce­anu.



Naj­pierw, mo­je dziec­ko, za­cho­waj w so­bie mi­łość, bo­jaźń Bo­ską, gdyż to jest po­cząt­kiem mą­dro­ści, a mę­drzec ni­g­dy nie błą­dzi. Pa­mię­taj za­wsze o prze­szłym sta­nie swo­im, to ochro­ni cię od próż­no­ści i nie bę­dziesz, jak owa na­dę­ta ża­ba, któ­ra chcąc wo­łu do­rów­nać, pę­kła wresz­cie. Strzeż się du­my, bo ona na­wet wiel­kim nie przy­stoi pa­nom, na cie­bie zaś
ścią­gnę­ła­by wy­rzu­ty i przy­po­mnie­nie, że kie­dyś pa­sa­łeś świ­nie.



— To czy­sta praw­da — od­po­wie San­cho — pa­sa­łem je w dzie­ciń­stwie, gdy więk­szy uro­słem, da­wa­no mi ba­ra­ny i kro­wy do pa­sie­nia, ale to nic nie szko­dzi. Nie wszy­scy gu­ber­na­to­rzy ksią­żę­ta­mi się uro­dzi­li.



— Masz słusz­ność — rze­cze Don Ki­chot — to też ci, któ­rych ród niż­szy od do­sto­jeń­stwa, po­win­ni być za to bar­dziej grzecz­ni i oświe­ce­ni, aby nie na­ra­zić się na ob­mo­wę lu­du.



Słu­chaj, San­cho! bądź ra­czej dum­ny ni­sko­ścią swe­go po­cho­dze­nia, bo sko­ro sam nie bę­dziesz się pysz­nił, nikt cię po­ni­żać nie bę­dzie.



Je­że­li cno­ta prze­wod­ni­czyć bę­dzie two­im po­stęp­kom, nie po­trze­bu­jesz za­zdro­ścić na­wet kró­lom ich uro­dze­nia, bo szla­chec­two na­by­wa się dzie­dzic­twem, a cno­tę pra­cą ca­łe­go ży­cia.



Je­że­li przy­pad­kiem któ­ry z two­ich krew­nych przyj­dzie od­wie­dzić cię na two­jej wy­spie, nie po­gar­dzaj nim, ow­szem, przyj­mij uczci­wie, a tym spo­so­bem wo­li nie­ba i ser­cu swe­mu uczy­nisz za­dość.



Je­że­li żo­na two­ja miesz­kać z to­bą bę­dzie, nie po­zwa­laj jej bry­kać, ani z wiel­kim po­ka­zy­wać się splen­do­rem, bo cho­ciaż roz­sąd­ny mąż naj­więk­sze na­gro­ma­dzi skar­by, głu­pia żo­na nie­ła­dem łac­no je roz­trwo­ni.



Je­śli­byś wdow­cem zo­stał, a wzgląd na dzie­ci zmu­sił cię po­wtór­nie za­wrzeć ślu­by, strzeż się brać ko­bie­ty pło­chej, któ­ra wszyst­kim po­da­je rę­ce, bo za ta­ką na są­dzie Bo­skim od­po­wia­dać bę­dziesz.



Niech łzy ubo­gich za­wsze wzbu­dza­ją w to­bie współ­czu­cie, ale i dla bo­ga­tych bądź spra­wie­dli­wym. Szu­kaj praw­dy, nie zwa­ża­jąc na obiet­ni­ce i po­da­run­ki moż­nych, ani na łzy i proś­by ubo­gich, bo i jed­ni, i dru­dzy oszu­kać mo­gą.
Gdy bę­dziesz są­dził wy­stęp­nych, nie trzy­maj
się ści­śle su­ro­wo­ści pra­wa i je­że­li moż­na bez ob­ra­że­nia spra­wie­dli­wo­ści, ku mi­ło­sier­dziu na­kłoń ucho.



Je­że­li nie­przy­ja­ciel sta­nie pod two­im są­dem, wy­rzuć z ser­ca wszel­ką ura­zę do nie­go i w ści­słej spra­wie­dli­wo­ści osądź je­go po­stęp­ki.



Je­że­li pięk­na ko­bie­ta przyj­dzie wy­ma­gać spra­wie­dli­wo­ści two­jej, nie daj się po­dejść; za­mknij oczy i za­tkaj uszy, nie na twarz jej, ale na słusz­ność spra­wy uwa­żaj.



Nie znie­wa­żaj sło­wa­mi czło­wie­ka ska­za­ne­go na śmierć, bo tyl­ko pod­ły i nie­spra­wie­dli­wy bez­bron­nych i nie­szczę­śli­wych cie­mię­ży. Dla­te­go są­dząc zbrod­nia­rzy, miej za­wsze na uwa­dze sła­bość ludz­kiej na­tu­ry, któ­ra wię­cej do złe­go, niż do do­bre­go ma po­pę­du. Miej dla nich li­tość i ła­god­ność, bo i sam Bóg bar­dziej jest mi­ło­sier­ny niż spra­wie­dli­wy.



Po­stę­pu­jąc we­dle tych za­sad, mój San­cho, prze­ży­jesz dłu­gie la­ta na zie­mi, a wiecz­ność w pa­mię­ci ludz­kiej. Bę­dziesz szczę­śli­wym i nie­bo bło­go­sła­wić ci bę­dzie.















  
    Roz­dział XI







W któ­rym opi­sa­ny jest dal­szy ciąg rad udzie­lo­nych San­cho­wi przez Don Ki­cho­ta.






Każ­dy za­pew­ne osą­dzi z tej roz­mo­wy, że Don Ki­chot był nie tyl­ko czło­wie­kiem uczci­wym, ale i przy naj­zdrow­szych zmy­słach. Sąd je­go we wszyst­kich rze­czach po­wsze­dnich był na­der spra­wie­dli­wy, jed­na tyl­ko kwe­stia błęd­ne­go ry­cer­stwa tak dzi­wacz­nie od­dzia­ły­wa­ła na je­go umysł, że opusz­czał gra­ni­cę roz­sąd­ku, dzi­kie ma­ry bio­rąc za rze­czy­wi­stość.



San­cho bacz­nie słu­chał wszyst­kich rad swo­je­go pa­na, zgro­ma­dzał je w pa­mię­ci, aby je póź­niej na do­bry ob­ró­cić po­ży­tek.



Don Ki­chot tak mó­wił da­lej:



— Sta­raj się urzą­dzić swój dom przede wszyst­kim. Ba­daj tro­skli­wie, ile pra­wych do­cho­dów do­star­czyć ci mo­że two­ja po­sa­da. Je­że­li bę­dziesz w sta­nie ubrać swój dwór zbyt­kow­nie, za­pro­wadź w nim tyl­ko czy­stość i wy­go­dę, pie­nią­dze zaś na to prze­zna­czo­ne roz­daj ubo­gim.



Te są mo­je ra­dy dla cie­bie, przy­ja­cie­lu San­cho. W cią­gu twe­go urzę­do­wa­nia udzie­lę ci ich wię­cej, je­śli ko­rzy­stać ze­chcesz.



— Wszyst­ko, co mi po­wie­dzie­li­ście, pa­nie, jest bar­dzo pięk­ne — od­po­wie San­cho — jed­na jest tyl­ko prze­szko­da w wy­peł­nia­niu rad wa­szych, że oprócz te­go, co mó­wi­li­ście o zbie­ra­niu pie­nię­dzy i po­wtór­nym oże­nie­niu się, nic a nic wię­cej nie pa­mię­tam, na­pisz­cie mi to le­piej, a ka­żę mo­je­mu spo­wied­ni­ko­wi od­czy­ty­wać co dzień, abym się tych wszyst­kich mak­sym na pa­mięć na­uczył wresz­cie.



— Prze­kleń­stwo Bo­skie! — za­wo­łał Don Ki­chot — ja­każ to rzecz ob­mier­z­ła pa­trzeć na gu­ber­na­to­ra, nie­umie­ją­ce­go ani czy­tać, ani pi­sać. Sły­sza­łeś, co mó­wią o mań­ku­tach i nie­ukach, że są ludź­mi z naj­gor­szej kla­sy i naj­tęp­sze­go po­ję­cia. To wiel­ki błąd, mój przy­ja­cie­lu, i pra­gnął­bym, abyś choć pod­pi­sać się umiał.



— Na­uczo­no mnie pod­pi­sy­wać mo­je imię, gdy by­łem jesz­cze stró­żem przy brac­twie w na­szej pa­ra­fii, a po­tem mo­gę uda­wać ka­le­kę i kto in­ny za mnie pod­pi­sy­wać się bę­dzie; oprócz śmier­ci, wszyst­kie­go unik­nąć moż­na, a pa­nu wol­no i dia­bła zjeść. Pój­dzie to ja­koś.



— Co to, to nie praw­da — za­wo­łał Don Ki­chot — głu­pi za­wsze jest głu­pi; ale zo­staw­my to na po­tem. Da­łem ci ra­dy, ja­kie za naj­lep­sze uwa­żam, te­raz rządź swo­ją wy­spą i niech cię Bóg pro­wa­dzi!



— Pa­nie — od­po­wie San­cho — je­że­li są­dzisz, że nie mam zdol­no­ści do te­go, po­rzu­cę na­tych­miast mo­je gu­ber­na­tor­stwo, bę­dzie mi rów­nież do­brze żyć
w do­mu o chle­bie i wo­dzie, a z czy­stym su­mie­niem, niż gdy­bym, gu­ber­na­to­rem bę­dąc, ja­dał ka­pło­ny i ku­ry in­dyj­skie. Bo na ko­niec, je­śli są­dzi­cie, że dia­bli mo­gą mnie po­rwać na tym urzę­dzie, wo­lę, że­by San­cho po­szedł do nie­ba, niż gu­ber­na­tor do pie­kła.



— Za­praw­dę, przy­ja­cie­lu San­cho, ostat­nie sło­wa, któ­re po­wie­dzia­łeś, czy­nią cię god­nym za­rzą­du sto­ma wy­spa­mi. Z na­tu­ry masz do­bre ser­ce, a bez te­go na­uka nie przy­da się na nic. Pa­mię­taj tyl­ko, że nie­bo wspie­ra za­wsze do­bre ce­le, a te­raz do­syć te­go. Pójdź­my do ich wy­so­ko­ści, gdyż cze­ka­ją na nas z obia­dem.















  
    Roz­dział XII







W któ­rym opi­sa­no, ja­kim spo­so­bem San­cho ob­jął rzą­dy wy­spy i co się zda­rzy­ło Don Ki­cho­to­wi pod­czas no­cy w zam­ku.






Po obie­dzie Don Ki­chot, na­pi­saw­szy in­struk­cję dla San­chy, od­dał mu ją, lecz gier­mek za chwi­lę ją zgu­bił i tym spo­so­bem do­sta­ła się do rąk księż­nej, któ­ra nie mo­gła wy­dzi­wić się do­syć, jak w jed­nej gło­wie ty­le pra­wo­ści i zdro­we­go są­du, a za­ra­zem ty­le sza­leń­stwa mie­ścić się mo­gło. Te­goż jesz­cze wie­czo­ra wy­pra­wio­no San­chę w wiel­kim or­sza­ku, aby z oka­za­ło­ścią ob­jął rzą­dy nad wy­spą. In­ten­dent, któ­ry od­gry­wał ro­lę hra­bi­ny Tri­fal­di, miał roz­kaz za­pro­wa­dzić San­chę do je­go pań­stwa.



Nasz gier­mek, przy­pa­tru­jąc się pil­nie in­ten­den­to­wi i do­strze­gł­szy nad­zwy­czaj­ne mię­dzy nim i hra­bi­ną Tri­fal­di po­do­bień­stwo, rzekł do swe­go pa­na:



— Mo­ści Ry­ce­rzu Lwa, choć­byś miał pęk­nąć, mu­sisz po­wie­dzieć mi jed­ną rzecz: czy nie uwa­żasz,
że twarz in­ten­den­ta ksią­żę­ce­go jest taż sa­ma, któ­rą nie­daw­no mia­ła Do­lo­ry­da?



— I cóż w tym dziw­ne­go — od­po­wie Don Ki­chot — praw­da, że jest po­do­bień­stwo, lecz po­nie­waż in­ten­dent nie jest pa­nią Do­lo­ry­dą, nie ma o czym ga­dać. Wierz mi tyl­ko, mój przy­ja­cie­lu, że po­win­ni­śmy oby­dwaj go­rą­co pro­sić Bo­ga, aby nas ustrzegł od wpły­wu czar­no­księż­ni­ków.



— Ba! ba! Ja na tym nie po­prze­sta­nę — rze­cze San­cho. — Nie­daw­no sły­sza­łem głos in­ten­den­ta za ścia­ną i by­łem pew­ny, że to Do­lo­ry­da przy­szła nam dzię­ko­wać za ogo­le­nie bro­dy. Nie dar­mo je­stem gu­ber­na­to­rem; prze­cie choć ja­ką ta­ką po­li­cję mieć bę­dę i mu­szę praw­dę wy­ba­dać.



— To do­brze, San­cho — od­po­wie Don Ki­chot — tyl­ko do­nieś mi o wszyst­kim, jak rów­nież o tym, co naj­waż­niej­sze­go w two­im pań­stwie przy­tra­fić się mo­że.



Na ko­niec go­dzi­na wy­jaz­du na­de­szła, San­cho wy­je­chał oto­czo­ny znacz­ną licz­bą lu­dzi. Przy­bra­no go oka­za­le, miał bo­wiem na so­bie dłu­gi płaszcz z zie­lo­ne­go kam­lo­tu i be­ret ta­kie­goż ko­lo­ru. Sie­dział na wspa­nia­le przy­bra­nym mu­le. Za nim po­stę­po­wał osio­łek, kosz­tow­nie przy­stro­jo­ny. San­cho zwra­cał nie­kie­dy gło­wę, aby na­cie­szyć się wi­do­kiem si­wosz­ka, ra­du­jąc się nie­po­ma­łu, że oby­dwu ich tak pięk­nie ubra­no. Że­gna­jąc się z księ­stwem, uca­ło­wał ich rę­ce i smut­nie uści­snął no­gi swo­je­go pa­na, któ­ry ze łza­mi w oczach dał mu bło­go­sła­wień­stwo.



Zo­staw­my w po­ko­ju na­sze­go no­we­go gu­ber­na­to­ra, wkrót­ce za­pew­ne usły­szy­my o nim. Te­raz zo­bacz­my, jak Don Ki­chot prze­pę­dził noc po smut­nym roz­sta­niu z gierm­kiem.



Za­le­d­wie San­cho od­je­chał, nasz ry­cerz uczuł nie­zmier­ną tę­sk­no­tę, tak da­le­ce, że gdy­by od nie­go za­le­ża­ło, od­jął­by mu gu­ber­na­tor­stwo, na­gro­dę za­sług wier­ne­go gierm­ka, by­le­by tyl­ko cie­szyć się mógł je­go wi­do­kiem.



Księż­na, spo­strze­gł­szy smu­tek ry­ce­rza, spy­ta­ła go o przy­czy­nę.



— Brak mi San­chy — od­po­wie Don Ki­chot — przy­zwy­cza­iłem się do je­go usług i mu­szę wy­znać wa­szej wy­so­ko­ści, że mi­mo ca­łej uprzej­mo­ści, ja­kiej do­zna­ję w tym do­mu, naj­po­kor­niej pro­sić ją bę­dę, aby nikt te­raz mi nie usłu­gi­wał i nie wcho­dził do me­go po­ko­ju.



— Nie mo­gę przy­stać na to, pa­nie ry­ce­rzu — od­po­wie księż­na — słu­żyć ci bę­dą czte­ry dzie­wi­ce z mo­je­go dwo­ru, pięk­ne ja­ko ró­że wio­sen­ne.



— Bę­dą one dla mnie kol­ca­mi, nie kwia­tem — od­po­wie Don Ki­chot — dla­te­go z ca­łym usza­no­wa­niem dla wa­szej wy­so­ko­ści śmiem upra­szać, aże­by żad­na nie wcho­dzi­ła do me­go po­ko­ju. Po­zwól­cie mi prócz te­go za­my­kać drzwi mo­jej sy­pial­ni, bę­dą one za­po­rą mię­dzy żą­dza­mi i uczci­wo­ścią mo­ją. Jed­nak­że, sło­wem, wo­lę nie roz­bie­rać się wca­le, niż na­ra­żać na szwank mo­ral­ność mo­ją.



— Do­syć na tym, ry­ce­rzu — od­po­wie księż­na — a po­nie­waż chcesz te­go ko­niecz­nie, nie tyl­ko żad­na z mo­ich ko­biet, ale mu­cha na­wet nie zaj­rzy do twe­go po­ko­ju. Mia­łam spo­sob­ność prze­ko­nać cię, że mię­dzy in­ny­mi, naj­wy­dat­niej­szą cno­tą wa­sze­go cha­rak­te­ru jest skrom­ność. Ubie­raj się więc i roz­bie­raj wa­sza wiel­moż­ność we­dług upodo­ba­nia; co do mnie, roz­ka­żę tyl­ko przy­go­to­wy­wać mu to wszyst­ko w ten spo­sób, abyś nie miał po­trze­by wsta­wać. Niech ży­je ty­sią­ce wie­ków wiel­ka Dul­cy­nea z To­bo­so! niech sła­wa jej imie­nia na­peł­ni świat ca­ły, gdy umia­ła ujarz­mić ser­ce tak wier­ne­go i cno­tli­we­go ry­ce­rza i oby nie­bo na­tchnę­ło ser­ce gu­ber­na­to­ra San­chy szla­chet­ną żą­dzą wy­li­cze­nia so­bie ozna­czo­nej licz­by plag jak naj­prę­dzej, aby tym spo­so­bem po­wró­ci­ła na świat naj­pięk­niej­sza je­go ozdo­ba.



— Sło­wa wa­szej ksią­żę­cej mo­ści są pięk­niej­szą po­chwa­łą pa­ni Dul­cy­nei z To­bo­so, niż gdy­by pie­śni ty­sią­ca bar­dów wy­sła­wia­ły ją po świe­cie.



— Nie­udol­ne są mo­je wy­ra­zy — rze­cze księż­na — lecz trud­no ozna­czyć do­kład­ną war­tość rze­czy wyż­szej nad ce­nę, ale idź­my po­szu­kać księ­cia. Za­pew­ne ocze­ku­je na nas z wie­cze­rzą, a po­tem spo­cznie­cie so­bie, ry­ce­rzu, po tru­dach wczo­raj­szej po­dró­ży do Kan­dii.



— Za­pew­niam pa­nią, że nie czu­ję naj­mniej­sze­go utru­dze­nia i przy­się­gam wa­szej wiel­ko­ści, że w ży­ciu mo­im nie wi­dzia­łem lep­sze­go i lżej nio­są­ce­go ko­nia, niż Che­vil­lard, to­też po­jąć nie mo­gę, dla­cze­go Ma­lam­brun po­zbył się tak wy­god­ne­go wierz­chow­ca, roz­bi­ja­jąc go na sztu­ki.



— Są­dzę — od­po­wie księż­na — że wy­rzu­ty su­mie­nia za złość i krzyw­dy, ja­kie wy­rzą­dzał przez czar­no­księ­stwo, do któ­re­go głów­nie po­ma­gał Che­vil­lard, by­ły po­wo­dem te­go po­stęp­ku. Mo­że też są­dził, że ru­mak, któ­re­go do­sia­dał nie­po­rów­na­ny Don Ki­chot z Man­chy, ni­ko­go na swo­im grzbie­cie no­sić już nie mo­że.



Po wie­cze­rzy Don Ki­chot, po­że­gnaw­szy księż­nę i jej mę­ża, udał się do swo­jej sy­pial­ni, nie po­zwa­la­jąc żad­nej z czte­rech dzie­wic, prze­zna­czo­nych mu na usłu­gi, wejść za so­bą. Tak da­le­ce oba­wiał się na nie­pew­ną wal­kę na­ra­zić wier­no­ści swe­go ser­ca dla zga­słej pod uro­kiem cza­rów ko­chan­ki. Zo­staw­szy sam, za­czął się roz­bie­rać: zdjął wła­sną rę­ką poń­czo­chy swo­je, a tej czyn­no­ści nie do­peł­nia­li ni­g­dy lu­dzie je­go zna­cze­nia. Don Ki­chot tym wię­cej ża­ło­wał nie­obec­no­ści swe­go gierm­ka, iż zdej­mu­jąc, roz­darł jed­ną poń­czo­chę. Szczę­ściem jed­nak, San­cho zo­sta­wił mu pa­rę dłu­gich bu­tów, któ­re na­za­jutrz smut­ny ten wy­pa­dek pod cie­niem cho­lew ukryć mo­gły.



Po­ło­żył się wresz­cie ma­rzą­cy i smut­ny, a zdmuch­nąw­szy świa­tło, za­snąć usi­ło­wał. Lecz na próż­no! Nie­obec­ność San­chy i nad­zwy­czaj­ne go­rą­co bu­rzy­ły krew na­sze­go ry­ce­rza. Po­wstał więc i dla od­świe­że­nia po­wie­trza otwo­rzył okno, wy­cho­dzą­ce na ogród. W tej chwi­li usły­szał gło­sy ko­bie­ce pod
oknem. Jed­na z nich rze­kła z głę­bo­kim wes­tchnie­niem:



— O, nie każ mi śpie­wać, Eme­ren­cio. Od­kąd oczy mo­je zo­ba­czy­ły te­go ob­ce­go ry­ce­rza w na­szym zam­ku, nie mam chę­ci do śpie­wu, tyl­ko łzy go­rą­ce ko­lą mo­je po­wie­ki. Wresz­cie wiesz, że księż­na ła­two się bu­dzi, a za nic w świe­cie nie chcia­ła­bym, aże­by nas tu wi­dzia­no. Na ko­niec, na cóż się przy­da śpie­wać, je­że­li ten nie­bez­piecz­ny Ene­asz, któ­ry przy­był tu za­kłó­cić spo­kój me­go ser­ca, śpi spo­koj­nie, nie słu­cha­jąc skarg i ża­lów mo­ich?



— Niech cię to nie wstrzy­mu­je, dro­ga Al­ti­si­do­ro — od­po­wie dru­gi głos — ca­ły za­mek w uśpie­niu, tyl­ko w oknach ry­ce­rza mi­ga bla­da­we świa­tło. I on mo­że w tej chwi­li, od­rzu­ciw­szy koł­drę, ma­rzy ry­cer­skim ser­cem o czy­stych uczuć kra­inie.



— Ależ, Eme­ren­cio — za­wo­ła­ła Al­ti­si­do­ra — ja rów­nież oba­wiam się od­kryć sta­nu mo­je­go ser­ca przed zu­chwa­łym przed­się­bior­cze­go ry­ce­rza okiem, ale cóż czy­nić, trze­ba szu­kać środ­ka do uła­go­dze­nia bo­le­ści mo­jej.



To rze­kł­szy, do­tknę­ła pal­ca­mi strun lut­ni, a za­chwy­co­ny Don Ki­chot nie wąt­piąc, że jed­na z pa­nien ho­no­ro­wych księż­nej za­ko­cha­ła się w nim, za­kasz­lał po ci­chu, chcąc ją uwia­do­mić o swo­jej obec­no­ści.



Po chwi­li Al­ti­si­do­ra, na­stro­iw­szy lut­nię, za­śpie­wa­ła me­lo­dyj­nym gło­sem:






Ty w łóż­ku z no­cy do ra­na 
Prze­cią­gasz ko­ści­ste cia­ło, 
Ja pod oknem za­pła­ka­na, 
Jak bo­cian sto­ję noc ca­łą.
 

 




Ry­ce­rzu w chwa­łę bo­ga­ty! 
Man­cha to­bie ży­cie da­ła, 
Droż­szyś niż zło­to i kwia­ty 
I niż woń Ara­bii ca­ła!
 

 



Po­słu­chaj śpie­wu dzie­wi­cy, 
Któ­rą twe ser­ce od­da­la. 
Któ­rej słoń­ce twej źre­ni­cy 
Na­mięt­ną du­szę za­pa­la! 

 




Me rę­ce sil­ne i zdro­we, 
Nie je­stem wca­le ka­le­ką, 
Gdy roz­pusz­czę wło­sy pło­we, 
Po zie­mi za mną się wlo­ką.
 

 




Do or­ła po­dob­nam z gę­by, 
Do ko­ta z oczu i no­sa; 
Lecz to­pa­zo­we me zę­by 
Wdzięk mój pod­no­szą w nie­bio­sa.
 

 




Je­śli słu­chasz gło­su me­go, 
Wi­dzisz, że słod­ko ża­łob­ny; 
Wzrost mam wyż­szy od śred­nie­go 
I kształt do trzci­ny po­dob­ny.
 

 




Chcesz po­siąść te wszyst­kie wdzię­ki? 
Śpiesz ry­ce­rzu pó­ki po­ra, 
Za­kończ ser­ca sro­gie mę­ki, 
Bła­ga cię — Al­ti­si­do­ra!
 

 






Czu­ła Al­ti­si­do­ra za­koń­czy­ła swój śpiew, a obo­jęt­ny Don Ki­chot z wes­tchnie­niem wy­rzekł do sie­bie:



— Jak­żem nie­szczę­śli­wy! Każ­de mo­je spoj­rze­nie ra­ni do­ko­ła ser­ca nie­wie­ście. Ty tyl­ko, nie­po­rów­na­na, nie­szczę­sna Dul­cy­neo z To­bo­so, nie mo­żesz na­sy­cać się roz­ko­szą po­sia­da­nia swo­je­go ry­ce­rza. Na próż­no kró­lo­we, księż­nicz­ki, próż­no i wy mło­de dzie­wi­ce, do­bi­ja­cie się o uczu­cia mo­je. Zo­staw­cie Dul­cy­nei to, co sta­ło się jej udziel­ną wła­sno­ścią, bo dla niej umyśl­nie stwo­rzy­ły mnie nie­ba. Niech Al­ti­si­do­ra śpie­wa lub pła­cze, niech ma na­dzie­ję lub ko­na z roz­pa­czy, a na prze­kór wszyst­kie­mu, po­mi­mo czar­no­księż­ni­ków za­cie­kło­ści, dla Dul­cy­nei tyl­ko po­świę­cę ży­cie mo­je!



Speł­niw­szy to ci­che po­świę­ce­nie, Don Ki­chot z trza­skiem za­mknął okno. Zo­staw­my go w po­ko­ju, bo oto wiel­ki San­cho nas przy­zy­wa na świad­ków szczę­śli­we­go roz­po­czę­cia rzą­dów na wy­spie Ba­ra­ta­ria.














  
    Roz­dział XIII







W któ­rym opi­su­je się, jak San­cho ob­jął w po­sia­da­nie wy­spę i ja­kim spo­so­bem nią rzą­dził.






O ty! co bez­u­stan­nie okrą­żasz obie pół­ku­le glo­bu! Ty, oko nie­bios wszyst­ko­wi­dzą­ce na zie­mi! świa­tły Apol­li­nie! Tim­bru­isie sta­ro­żyt­nych! Wiel­bio­ny od wszyst­kich lu­dzi Fe­bie! Oj­cze po­ezji i twór­co mu­zy­ki... Ty, co wsta­jąc, da­jesz dzień śmier­tel­nym, a sam nie za­sy­piasz ni­g­dy. Słoń­ce! Oj­cze na­tu­ry! Źró­dło świa­tła! Two­je głę­bo­kie pro­mie­nie prze­ni­ka­ją zło­to we wnętrz­no­ściach zie­mi. Oświeć, ogrzej głę­bi­nę pier­si mo­jej, roz­ja­śnij ciem­ność me­go umy­słu, abym zdo­łał wy­po­wie­dzieć, co za­szło pod rzą­da­mi wiel­kie­go San­cho Pan­sy, nad opi­sa­niem czy­nów któ­re­go Ho­mer177, Tas­so178, Ariost179 i Ver­gi­li180 spo­tnie­li­by do nit­ki!...



Nasz dziel­ny gu­ber­na­tor po krót­kiej po­dró­ży przy­był do ma­łe­go mia­stecz­ka, li­czą­ce­go oko­ło ty­sią­ca miesz­kań­ców, któ­re by­ło jed­ną z głów­niej­szych po­sia­dło­ści księ­cia. Oświad­czo­no mu, że to jest wy­spa Ba­ra­ta­ria.



Sko­ro tyl­ko do bram mia­sta przy­by­li, miesz­kań­cy zbroj­nie, przy od­gło­sie pa­ra­fial­nych dzwo­nów, wy­szli na spo­tka­nie gu­ber­na­to­ra, pod­sko­ka­mi i wrza­skiem ob­ja­wia­jąc ra­dość nie­zmier­ną. Za­nie­sio­no go na rę­kach do ka­te­dry miej­sco­wej, gdzie po skoń­czo­nym Te Deum, po­da­no mu klu­cze mia­sta. Na­stęp­nie wy­ko­na­no przy­się­gę na wier­ność.



Gę­sta mi­na, sze­ro­ka bro­da, pę­ka­ta fi­gu­ra i or­szak no­we­go gu­ber­na­to­ra, za­dzi­wi­ły wszyst­kich. Po wyj­ściu z ko­ścio­ła za­pro­wa­dzo­no go do pa­ła­cu spra­wie­dli­wo­ści.



Gdy za­siadł na tro­nie, in­ten­dent księ­cia rzekł:



— Mam za­szczyt za­wia­do­mić wa­szą do­stoj­ność, że we­dle daw­ne­go zwy­cza­ju, gu­ber­na­tor no­wo obej­mu­ją­cy rzą­dy wy­spy, po­wi­nien roz­strzy­gnąć dwie trud­ne spra­wy, aby dał pró­bę swo­je­go ro­zu­mu, a z są­du je­go pod­da­ni złą lub po­myśl­ną ro­ku­ją so­bie przy­szłość.



Pod­czas mo­wy in­ten­den­ta San­cho przy­glą­dał się na­pi­so­wi, wy­ry­te­mu na prze­ciw­le­głej ścia­nie.
Nie umie­jąc czy­tać, za­py­tał, co ma zna­czyć to ma­lo­wi­dło.





— Ja­śnie oświe­co­ny pa­nie — od­po­wie­dzia­no mu — jest to wy­pi­sa­ny dzień przy­by­cia two­je­go na wy­spę: „Dziś dnia te­go i te­go mie­sią­ca, ro­ku etc., moż­ny Don San­cho Pan­sa, ob­jął rzą­dy tej wy­spy; oby wła­dza je­go dłu­go i po­myśl­nie trwa­ła!”



— I ko­go to na­zy­wa­ją Don San­cho Pan­sa — za­py­ta San­cho.



— Wa­szą do­stoj­ność — od­po­wie in­ten­dent.



— A więc uwia­da­miam was, moi przy­ja­cie­le — rze­cze San­cho — że nie chcę przy­bie­rać nie­na­leż­ne­go mi ty­tu­łu Don, nie­do­da­wa­ne­go ni­g­dy do me­go imie­nia; na­zy­wam się San­cho Pan­sa po pro­stu. Moi przod­ko­wie ani do­na­mi, ani wiel­moż­no­ścia­mi nie by­li. Wi­dzę, że na tej wy­spie wię­cej jest do­nów niż ka­mie­ni, ale przy bo­skiej po­mo­cy, w cią­gu czte­rech dni jak mu­chy po­roz­pę­dzam wszyst­kich do­nów z mia­sta. Te­raz niech za­da­dzą mi pró­bę, pa­nie in­ten­den­cie, osą­dzę rzecz, jak bę­dę mógł naj­le­piej, nie zwa­ża­jąc wca­le, czy od­po­wiedź mo­ja ucie­szy lub za­smu­ci pod­da­nych.



Wpro­wa­dzo­no dwóch lu­dzi do sa­li, wie­śnia­ka i kraw­ca.



— Ja­śnie wiel­moż­ny gu­ber­na­to­rze — rze­cze kra­wiec — ten czło­wiek przy­był do me­go skle­pu i, od­da­jąc ka­wa­łek suk­na, za­py­tał, czy wy­star­czy na zro­bie­nie jed­ne­go kap­tu­ra, od­po­wie­dzia­łem, że do­syć bę­dzie, lecz on, są­dząc zło­śli­wie we­dle po­wszech­nej o kraw­cach opi­nii, że mam za­miar dla sie­bie za­cho­wać część je­go suk­na, za­py­tał znów, czy­li by z te­go ma­te­ria­łu
dwóch kap­tu­rów zro­bić nie by­ło moż­na. Zga­du­jąc je­go po­dej­rze­nie, da­łem po­twier­dza­ją­cą od­po­wiedź, wte­dy za­py­tał mnie znów, czy by na wię­cej kap­tu­rów suk­no nie wy­star­czy­ło, żą­da­jąc wresz­cie, aże­bym mu pięć sztuk wy­kro­ił. Obec­nie ro­bo­ta jest skoń­czo­na, a ten czło­wiek za­miast za­pła­cić mi za nią, żą­da, aże­bym mu war­tość suk­na zwró­cił.



— Czy tak jest w sa­mej rze­czy? — za­py­tał San­cho wie­śnia­ka.



— Tak jest w isto­cie — od­po­wie za­py­ta­ny — ale niech wa­sza wy­so­kość roz­ka­że po­ka­zać mu je­go kap­tu­ry.



— Z ca­łe­go ser­ca — rze­cze kra­wiec i wy­jąw­szy rę­kę z za­na­drza, po­ka­zał pięć ma­łych kap­tur­ków, uwie­szo­nych na koń­cu każ­de­go pal­ca.



— Oto są żą­da­ne kap­tu­ry — rze­cze — i niech bie­gli osą­dzą, czy moż­na zro­bić wię­cej z po­dob­nej ilo­ści ma­te­ria­łu.



Obec­ni śmie­li się ser­decz­nie, sły­sząc tak dziw­ną spra­wę.



San­cho, po­my­ślaw­szy chwi­lę, rze­cze:



— Spra­wa nie­war­ta dłu­gie­go za­sta­no­wie­nia, roz­ka­zu­ję, aże­by wie­śniak wy­rzekł się suk­na, a kra­wiec pie­nię­dzy za ro­bo­tę. Kap­tu­ry zaś niech da­ru­ją więź­niom.



Na­stęp­nie przy­by­li dwaj star­cy, z któ­rych je­den opie­rał się na gru­bej la­sce — dru­gi rze­cze do San­chy:



— Ja­śnie wiel­moż­ny pa­nie! Przed nie­daw­nym cza­sem po­ży­czy­łem dzie­sięć sztuk zło­ta te­mu czło­wie­ko­wi, z wa­run­kiem, że mi je od­da na pierw­sze mo­je żą­da­nie. Nie upo­mi­na­łem się czas ja­kiś, nie chcąc mu czy­nić przy­kro­ści, lecz wi­dząc na­resz­cie nie­dba­łość dłuż­ni­ka, pro­si­łem go o zwrot po­ży­czo­nych pie­nię­dzy; on zaś nie tyl­ko, że mi ich nie chciał zwró­cić, lecz oświad­czył nad­to, że pie­nią­dze te już daw­no mi od­dał. Oby­dwaj nie ma­my świad­ków; niech więc wa­sza wy­so­kość roz­ka­że mu wy­ko­nać przed Bo­giem przy­się­gę, a bę­dę za­do­wo­lo­ny.



— Cóż od­po­wiesz na to? — za­py­ta San­cho oskar­żo­ne­go.



— Ja­śnie wiel­moż­ny pa­nie! Wy­zna­ję, że czło­wiek ten po­ży­czył mi dzie­sięć sztuk zło­ta, lecz go­tów je­stem przy­siąc, że mu je w ca­ło­ści od­da­łem.



Gu­ber­na­tor roz­ka­zał mu pod­nieść rę­kę, a sta­rzec, od­daw­szy prze­ciw­ni­ko­wi do po­trzy­ma­nia la­skę, wy­ko­nał uro­czy­stą przy­się­gę.



Wiel­ki gu­ber­na­tor za­py­tał wie­rzy­cie­la, co ma jesz­cze prze­ciw­ko te­mu?



Skar­żą­cy od­rzekł, że zna­jąc swe­go dłuż­ni­ka ja­ko po­boż­ne­go i bo­go­boj­ne­go czło­wie­ka, przy­się­gę je­go za waż­ną uzna­je, cho­ciaż nie przy­po­mi­na so­bie wy­pła­ty za­cią­gnię­te­go dłu­gu.



Dłuż­nik ode­brał swo­ją la­skę i szyb­ko od­da­lił się z sa­li.



San­cho, po­dzi­wia­jąc cier­pli­wość oskar­ży­cie­la i do­strze­gł­szy po­spiesz­ne odej­ście dłuż­ni­ka, za­sta­no­wił się przez chwi­lę i na­gle, uką­siw­szy się w ko­niec pal­ca, roz­ka­zał przy­pro­wa­dzić so­bie oskar­żo­ne­go.



Gdy wy­peł­nio­no roz­kaz, rzekł San­cho do star­ca:



— Od­daj mi swo­ją la­skę.



— Oto jest, ja­śnie wiel­moż­ny pa­nie — od­rzekł za­we­zwa­ny.



San­cho wziął kij i po­da­jąc go wie­rzy­cie­lo­wi, rzekł mu:



— Te­raz już ode­bra­łeś swo­ją na­leż­ność.



— Jak to, wa­sza wy­so­kość, al­boż ta la­ska war­ta dzie­sięć sztuk zło­ta?



— Bez wąt­pie­nia — rze­cze gu­ber­na­tor — al­bo ja je­stem naj­więk­szym głup­cem, ja­kie­go wi­dzia­no na świe­cie. Zo­ba­czy­cie za­raz, czy zdol­ny je­stem do rzą­dze­nia pań­stwem. Niech roz­ła­mią tę la­skę — do­dał.



Wy­ko­na­no roz­kaz, kij roz­ła­ma­no na po­ło­wę i dzie­sięć sztuk zło­ta wy­pa­dło z nie­go na zie­mię.



Wszy­scy po­dzi­wia­li mą­drość gu­ber­na­to­ra, po­rów­ny­wa­jąc go z Sa­lo­mo­nem. Star­cy ode­szli, je­den z ra­do­ścią, dru­gi ze wsty­dem, a hi­sto­ryk, opi­su­ją­cy
czy­ny San­chy, po pil­nym roz­pa­trze­niu się, nie wie­dział, jak go uwa­żać: za głup­ca, czy za ro­zum­ne­go czło­wie­ka.



Wszy­scy uwiel­bia­li są­dy no­we­go gu­ber­na­to­ra, o któ­rych na­tych­miast do­no­szo­no księ­ciu, ocze­ku­ją­ce­mu z nie­cier­pli­wo­ścią na wia­do­mość o każ­dym San­chy po­stęp­ku.



Te­raz po­wróć­my do Don Ki­cho­ta, któ­re­go zo­sta­wi­li­śmy oto­czo­ne­go mi­ło­snym pło­mie­niem roz­ko­cha­nej Al­ti­si­do­ry.















  
    Roz­dział XIV







W któ­rym opi­sa­ny jest dziw­ny wy­pa­dek Don Ki­cho­ta, pod­czas gdy ma­rzył o mi­ło­ści Al­ti­si­do­ry.






Zo­sta­wi­li­śmy wiel­kie­go Don Ki­cho­ta, lę­ka­ją­ce­go się mi­ło­snych uczuć mło­dej Al­ti­si­do­ry. Po­ło­żył się w łóż­ku z wiel­ką nie­spo­koj­no­ścią, a wspo­mnie­nie roz­dar­tej poń­czo­chy, łą­cząc się do tłum­nych my­śli, wstrzą­sa­ły mu umysł i nie po­zwa­la­ły za­snąć na chwi­lę. Wkrót­ce też dzień za­świ­tał i nasz bo­ha­ter po­wstaw­szy, ubrał się w bu­ty z cho­le­wa­mi, aby za­kryć roz­dar­tą poń­czo­chę. Za­rzu­cił na ra­mio­na szkar­łat­ny płaszcz, na gło­wę wło­żył zie­lo­ny, ak­sa­mit­ny ka­pe­lusz, ob­szy­ty srebr­nym ga­lo­nem, i tak przy­stro­jo­ny udał się na sa­lę, gdzie zna­lazł go­spo­da­rzy go­to­wych na je­go przy­ję­cie.



Prze­cho­dząc przez ga­le­rię, spo­tkał Al­ti­si­do­rę z to­wa­rzysz­ką, ocze­ku­ją­cą go jak­by umyśl­nie. Al­ti­si­do­ra, spo­strze­gł­szy ry­ce­rza, uda­ła na­gle ze­mdle­nie i upa­dła w ob­ję­cia swo­jej przy­ja­ciół­ki, któ­ra roz­sz­nu­ro­wa­ła ją w ce­lu przy­pro­wa­dze­nia do przy­tom­no­ści.



Don Ki­chot zbli­żył się do dam i bez wzru­sze­nia rze­cze:



— To nic nie zna­czy; po­dob­ne wy­pad­ki nie są szko­dli­we.



— Prze­bacz, pa­nie ry­ce­rzu — rze­cze przy­ja­ciół­ka — lecz Al­ti­si­do­ra do­tąd by­ła w naj­lep­szym zdro­wiu. Nie pra­gnę­ła ni­cze­go na świe­cie, do­pó­ki nie przy­by­li­ście do te­go zam­ku. Niech Bóg po­tę­pi ca­łe błęd­ne ry­cer­stwo, je­że­li wszy­scy są rów­nie nie­wdzięcz­ni, jak ten, któ­re­go wi­dzę przed so­bą! Na mi­łość Bo­ga, od­dal się stąd ry­ce­rzu Don Ki­cho­cie! Ta bied­na dziew­czy­na nie wró­ci do zmy­słów, pó­ki tu znaj­do­wać się bę­dziesz.



— Pro­szę cię, pan­no — od­po­wie Don Ki­chot — każ tej no­cy przy­nieść lut­nię do me­go po­ko­ju. Spró­bu­ję w rzew­li­wych dźwię­kach dać po­moc roz­ko­cha­ne­mu ser­cu two­jej przy­ja­ciół­ki.



To rze­kł­szy, od­szedł, lę­ka­jąc się, aby go kto­kol­wiek roz­ma­wia­ją­ce­go z dziew­czę­ta­mi nie zo­ba­czył.
Po odej­ściu Don Ki­cho­ta, Al­ti­si­do­ra przy­szła do sie­bie z uda­ne­go omdle­nia i rze­cze do to­wa­rzysz­ki.




— Trze­ba ko­niecz­nie dać Don Ki­cho­to­wi żą­da­ną lut­nię, za­pew­ne ze­chce nam za­śpie­wać ja­ką piosn­kę za­baw­ną!



Księż­na, uwia­do­mio­na o wszyst­kim, co za­szło, prze­pę­dzi­ła ra­zem z mę­żem ca­ły dzień na przy­jem­nej z Don Ki­cho­tem roz­mo­wie. List San­chy po­sła­no do je­go żo­ny ra­zem z pacz­ką roz­ma­itych po­dar­ków, o go­dzi­nie je­de­na­stej po­że­gna­no się i Don Ki­chot udał się do swe­go po­ko­ju; przy­byw­szy tu, za­stał gi­ta­rę le­żą­cą na sto­le, na­stro­ił ją na­tych­miast, otwo­rzył okno, a wi­dząc ja­kieś po­sta­cie w ciem­no­ściach ukry­te, za­śpie­wał no­wo-me­to­dycz­nie, acz co­kol­wiek ochry­płym gło­sem, ro­mans te­goż dnia skom­po­no­wa­ny:






Gdy du­sza mi­ło­ścią pło­nie, 
Bie­ży z ko­twi­cy spo­ko­ju 
I na nie­czyn­no­ści ło­nie 
Pły­nie w mar bez­cel­nych181 ro­ju. 

 



Więc szy­cie, haft i roz­mo­wa 
I pra­ca w ci­chej ustro­ni 
Od żądz mi­ło­snych ucho­wa, 
Od nie­bez­pie­czeństw obro­ni. 

 



Mi­ła dzie­wi­cza pro­sto­ta 
Wnet wej­dzie w mał­żeń­skie ślu­by, 
Bo jej po­sa­giem jest cno­ta 
I po­wo­dem słusz­nej chlu­by. 

 



Błęd­ni ry­ce­rze — tłum zło­ty, 
Wi­dząc da­my uczuć chci­we, 
Do próż­nych cho­dzą w za­lo­ty, 
Lecz za­ślu­bia­ją cno­tli­we. 

 



Ła­twa mi­łość wnet się stu­dzi, 
Krót­ka ucie­cha z ko­chan­kiem, 
Wie­czo­rem ser­ce się zbu­dzi, 
Lecz uśnie jesz­cze przed ran­kiem. 

 



Kwiat się w ser­cu nie roz­wi­nie, 
Gdy łza wsty­du błysz­czy w oku; 
Ci­che źró­dło szczę­ścia gi­nie 
W by­strym roz­ko­szy po­to­ku! 

 




Gdzie jed­na pięk­ność jest wzo­rem, 
Dru­ga — wy­da­je się smut­no, 
Bo na cóż jed­nym ko­lo­rem 
Dwa ra­zy ma­lo­wać płót­no! 

 




Na ta­bli­cy mo­jej du­szy 
Dul­cy­nei ob­raz błysz­czy, 
Nic jej wła­dzy nie po­ru­szy 
I ob­ra­zu nikt nie znisz­czy! 

 




Bo sta­łość, co za­wsze by­wa 
Naj­pierw­szą ko­chan­ków cno­tą, 
Cu­dow­ną wła­dzę zdo­by­wa 
I stwa­rza im przy­szłość zło­tą! 

 







Za­le­d­wie Don Ki­chot prze­stał śpie­wać, nie do­my­śla­jąc się, że księ­stwo obo­je i dwór ca­ły słu­cha go z ukry­cia, gdy na­gle na bal­ko­nie, nad gło­wą je­go bę­dą­cym, dał się sły­szeć prze­raź­li­wy dźwięk stu dzwon­ków roz­ma­itej wiel­ko­ści. W tej­że chwi­li wy­trzą­śnię­to mu przed okno pe­łen wór ko­tów, z któ­rych każ­dy miał przy­wią­za­ny dzwo­nek do ogo­na. Strasz­li­we miau­cze­nie tych zwie­rząt, zmie­sza­ne z ha­ła­śli­wym dzwon­ków od­gło­sem, spra­wi­ły tak dziw­ną dys­har­mo­nię, że ci na­wet, któ­rzy wy­my­śli­li fi­giel, zdu­mie­li się nie­po­ma­łu. Don Ki­chot był prze­ra­żo­ny.



Na nie­szczę­ście, kil­ka ko­tów wpa­dło do sy­pial­ni ry­ce­rza i, prze­wró­ciw­szy świe­cę, za­czę­ło bie­gać po wszyst­kich ką­tach, dzwo­niąc i miau­cząc prze­raź­li­wie.



Przez ten czas dzwon­ki na bal­ko­nie nie prze­sta­wa­ły ję­czeć róż­no­ton­nie. Do­pro­wa­dzo­ny do wście­kło­ści Don Ki­chot, po­rwał miecz do rę­ki i rą­biąc na pra­wo i le­wo fra­mu­gi okien i mur wy­sta­ją­cy, wo­łał groź­nym gło­sem:



— Precz stąd, zło­śli­wi czar­no­księż­ni­cy! precz stąd, pod­ły mo­tło­chu! ma­cie do czy­nie­nia z Don Ki­cho­tem z Man­chy, prze­ciw któ­re­mu moc cza­rów wa­szych bez­sil­na.



Zwró­cił się do sy­pial­ni i pę­dząc ko­ty, któ­re po błysz­czą­cych roz­po­zna­wał śle­piach, wy­go­nił je przez okno.



Po­zo­stał tyl­ko je­den kot, któ­ry, bądź to nie mo­gąc ina­czej już po­ra­dzić so­bie prze­ciw na­tar­czy­wej po­go­ni ry­ce­rza, bądź ra­nio­ny bo­le­śnie, rzu­cił się na twarz Don Ki­cho­ta i za­to­piw­szy pa­zu­ry i zę­by w po­licz­kach i no­sie błęd­ne­go ry­ce­rza, zmu­sił go do bo­le­sne­go krzy­ku.



Na ten głos ksią­żę, oto­czo­ny gro­ma­dą lu­dzi, otwo­rzyw­szy ge­ne­ral­nym klu­czem po­kój Don Ki­cho­ta, wpadł ze świa­tłem, za­stał na­sze­go bo­ha­te­ra w sil­nych z ko­tem za­pa­sach, usi­łu­ją­ce­go ko­niecz­nie ode­rwać go so­bie od twa­rzy. Ksią­żę po­śpie­szył na ra­tu­nek ry­ce­rza, lecz Don Ki­chot, wi­dząc to, za­wo­łał:



— Niech nikt mi nie prze­szka­dza w po­tycz­ce, cie­szę się bar­dzo, że schwy­ta­łem wresz­cie te­go prze­klę­te­go cza­row­ni­ka, do­wie się łotr ode mnie, co to jest za­cze­pić Don Ki­cho­ta z Man­chy!



Kot jed­nak­że, nie trwo­żąc się ani sła­wą ry­cer­skie­go imie­nia, ani wi­do­kiem świa­tła, nie opusz­czał swo­jej zdo­by­czy, aż ksią­żę roz­ka­zał po­rwać go i wy­rzu­cić przez okno.



Don Ki­chot po­zo­stał na pla­cu bi­twy po­szar­pa­ny i skrwa­wio­ny, sro­dze ża­łu­jąc, że wy­dar­to mu z rąk prze­ciw­ni­ka, któ­re­go uka­rać pra­gnął. Przy­nie­sio­no ma­ści i pięk­na Al­ti­si­do­ra bia­ły­mi rącz­ka­mi, sa­ma przy­kła­da­jąc pla­stry na twarz ry­ce­rza, szep­nę­ła do nie­go ci­cho:



— Ca­łe to zda­rze­nie, okrut­ny i nie­wdzięcz­ny ry­ce­rzu, jest ka­rą nie­bios za sro­gość two­ją dla płci na­szej; co do mnie, bła­gam Bo­ga, aby twój gier­mek San­cho za­po­mniał wy­li­czyć so­bie trzy ty­sią­ce sześć­set plag, do wy­zwo­le­nia Dul­cy­nei ko­niecz­nych, aby nie mo­gła utu­lić cię w swo­im ob­ję­ciu do­pó­ty, pó­ki bę­dę ży­ła na świe­cie ja, któ­ra ko­cham cię i ubó­stwiam, nie­wdzięcz­ni­ku!



Don Ki­chot od­po­wie­dział tyl­ko głę­bo­kim wes­tchnie­niem i udał się do łóż­ka, po­dzię­ko­waw­szy za tro­skli­wość księ­ciu, nad­zwy­czaj­nie za­smu­co­ne­mu sta­nem Don Ki­cho­ta, któ­ry zmu­szał go przez kil­ka dni po­zo­stać w łóż­ku.



W cią­gu tych dni kil­ku zda­rzy­ła się na­sze­mu ry­ce­rzo­wi awan­tu­ra bar­dziej za­baw­na niż po­przed­nie, lecz opo­wieść o niej zo­sta­wi­my na póź­niej.



Te­raz po­wróć­my do San­chy, któ­re­go za­sta­nie­my nad­zwy­czaj­nie za­kło­po­ta­ne­go rzą­da­mi wy­spy i śmiesz­niej­sze­go niż kie­dy­kol­wiek.















  
    Roz­dział XV







W któ­rym opi­sa­ny jest dal­szy ciąg pa­no­wa­nia wiel­kie­go San­cho Pan­sy.






Po roz­są­dze­niu spraw, za­pro­wa­dzo­no San­chę do pa­ła­cu ume­blo­wa­ne­go kosz­tow­nie; gdy wszedł
do sa­li ja­dal­nej, ode­zwa­ła się ra­do­sna mu­zy­ka po­łą­czo­nych kunsz­tow­nie in­stru­men­tów — po­da­no mu zło­tą mied­ni­cę; umyw­szy się z wiel­ką po­wa­gą, nasz gu­ber­na­tor za­siadł do sto­łu, przy któ­rym jed­no tyl­ko by­ło na­kry­cie.



Za krze­słem San­chy sta­nął dok­tór na­dwor­ny z fisz­bi­no­wym prę­ci­kiem w rę­ce. Ka­pe­lan po­bło­go­sła­wił stół, zdję­to wierzch­ni ob­rus i uka­za­ły się roz­ma­ite naj­wy­bor­niej­sze po­tra­wy z mię­sa, ja­rzyn, ciast i owo­ców.



Zdzi­wio­ny San­cho za­py­tał, co na tej wy­spie do je­dze­nia uży­wa­ją: ję­zy­ka, czy oczu?



— Wa­sza do­stoj­ność da­ro­wać ra­czy — ozwie się czło­wiek z prę­ci­kiem — je­stem dok­to­rem na­dwor­nym wa­szej wy­so­ko­ści i płat­ny je­stem od rzą­du za to, abym zdro­wia wa­sze­go przede wszyst­kim pil­no­wał i nie do­zwo­lił mu jeść nic ta­kie­go, co by przy­czy­ną cho­ro­by or­ga­ni­zmu stać się mo­gło. Roz­ka­za­łem sprząt­nąć owo­ce dla­te­go, że ma­ją za wie­le wil­go­ci w so­bie i stu­dzą krew. Mię­si­wa zaś by­ły na­zbyt prze­sy­co­ne ko­rze­nia­mi, więc wzbu­dza­ją­ce pra­gnie­nie, a kto na­po­jów w znacz­nej uży­wa ilo­ści, ten nisz­czy i wy­su­sza wil­goć ży­wot­ną swo­je­go or­ga­ni­zmu.



— Jed­nak­że mo­gę zjeść te ku­ro­pa­twy pie­czo­ne? — za­py­ta San­cho.



— Nie­po­dob­na, ja­śnie wiel­moż­ny pa­nie, te­go do­zwo­lić żad­nym spo­so­bem nie mo­gę.



— I dla­cze­go to? — za­py­ta San­cho.



— Bo wiel­ki mistrz nasz Hi­po­kra­tes po­wia­da w swo­ich afo­ry­zmach. Omnis sa­tu­ra­tio ma­la, per­di­cum au­tem pes­si­ma, a to zna­czy, że każ­da nie­straw­ność, a mia­no­wi­cie od ku­ro­patw po­wsta­ła, naj­gor­sze skut­ki spra­wia.



— Do­brze, mo­ści dok­to­rze — rze­cze San­cho — każ więc zdjąć te wszyst­kie nie­bez­piecz­ne po­tra­wy, a zo­sta­wić ta­kie, któ­re jeść mi wol­no i po­tem nie ma­chaj la­secz­ką i nie prze­szka­dzaj mi, gdyż głod­ny
je­stem nie­zmier­nie, a prze­cież me­dy­cy­na na gło­do­wą śmierć ska­zać mnie nie ma za­mia­ru.



— W rze­czy sa­mej, wa­sza wy­so­kość ma słusz­ność — od­po­wie dok­tor — niech więc jesz­cze i te za­ją­ce zdej­mą ze sto­łu, pie­czeń cie­lę­ca mo­gła­by ujść jesz­cze, gdy­by ina­czej by­ła przy­pra­wio­na.



— A ta du­ża mi­sa — prze­rwie San­cho — z któ­rej tak ob­fi­cie pa­ra wy­cho­dzi, jest to za­pew­ne bi­gos z roz­ma­itych mię­siw zło­żo­ny, dla­te­go są­dzę, że wy­bio­rę so­bie z nich ta­kie, któ­re dla me­go żo­łąd­ka wła­ści­we bę­dą.



— Niech Bóg ucho­wa wa­szą wy­so­kość od skosz­to­wa­nia kie­dy­kol­wiek bi­go­su; jest to po­tra­wa, któ­rą tyl­ko ka­no­ni­cy, za­kon­ni bra­cia i chło­pi je­dzą, lecz oni ma­ją stru­sie żo­łąd­ki! Dla gu­ber­na­to­rów trze­ba de­li­kat­ne wy­bie­rać po­tra­wy, dla­te­go są­dzę, że na dziś mo­że wa­sza wy­so­kość za­do­wo­li się ty­mi dwie­ma mi­secz­ka­mi de­li­kat­nych kon­fi­tur ze sma­żo­nych pigw, moż­na by do te­go ka­zać zro­bić na­pręd­ce ma­łą por­cję zu­py z dy­ni, któ­ra, zwłasz­cza osło­dzo­na, jest na­der prak­tycz­nym po­kar­mem.



San­cho wy­słu­chał cier­pli­wie mo­wy dok­to­ra i oparł­szy się o po­ręcz krze­sła, za­py­tał go z przy­tłu­mio­nym gnie­wem:



— Mo­ści dok­to­rze, gdzie uczy­łeś się swo­je­go kunsz­tu, je­śli ła­ska?



— Na­zy­wam się Pe­dro Re­zio de Agu­ero do usług wa­szej wy­so­ko­ści. Ro­dzi­łem się w Tir­te­afu­era mię­dzy Ca­ra­qu­el i Al­mo­do­bar del Cam­po, dok­to­ry­zo­wa­ny zaś je­stem w uni­wer­sy­te­cie w Osu­ny.



— To do­brze — rze­cze San­cho — a więc, pa­nie dok­to­rze Pe­dro Re­zio de Au­ge­ro, uro­dzo­ny w Tir­te­afu­era mię­dzy Ca­ra­qu­el i Al­mo­do­bar, umy­kaj mi czym prę­dzej z oczu, bo ina­czej we­zmę ka­wał po­stron­ka lub ki­ja i tak ci skó­rę ob­ło­żę, że ci się ro­dzo­na bab­ka przy­śni i za­po­wia­dam ci, że cie­bie i ta­kich wszyst­kich zbó­jec­kich dok­to­rów na ca­łej wy­spie wy­wie­szać roz­ka­żę. Raz jesz­cze po­wta­rzam, ucie­kaj pó­kiś
ca­ły, al­bo ci tym krze­słem łeb roz­bi­ję, że od ra­zu pój­dziesz na tam­ten świat do­uczać się głod­nej ku­ra­cji, tym spo­so­bem wy­ba­wię na­ród od roz­bój­ni­ka, co kunsz­tu swe­go nie­god­nie uży­wa. A te­raz niech mi na­tych­miast jeść po­da­dzą lub niech od­bio­rą, do dia­bła, ca­łe gu­ber­na­tor­stwo; urząd, co chle­ba nie da­je, dia­bła wart!



Prze­stra­szo­ny dok­tor sło­wa­mi i ge­stem San­chy już na­praw­dę za­bie­rał się do uciecz­ki, gdy wtem dał się sły­szeć na dzie­dziń­cu pa­ła­co­wym od­głos pocz­to­wej trąb­ki. Był to ku­rier, przy­sła­ny od księ­cia w in­te­re­sie sta­nu. Gu­ber­na­tor wziął spo­ry pa­kiet, urzę­dow­ną opa­trzo­ny pie­czę­cią i po­dał in­ten­den­to­wi, któ­ry prze­czy­tał ad­res jak na­stę­pu­je: „Don San­chy Pan­sa, gu­ber­na­to­ro­wi wy­spy Ba­ra­ta­ria, do wła­snych rąk lub je­go se­kre­ta­rza”.



— A gdzież mój se­kre­tarz? — za­py­ta San­cho.



— Ja je­stem, do usług wa­szej wy­so­ko­ści — od­po­wie ja­kiś mło­dzie­niec — umiem czy­tać i pi­sać, je­stem Bi­skaj­czyk182.



— Tę­gą masz mi­nę i mógł­byś słu­żyć za se­kre­ta­rza u sa­me­go suł­ta­na na­wet — rze­cze San­cho. — Otwórz więc pacz­kę i zo­bacz, co tam jest.



No­wy se­kre­tarz prze­czy­tał list i oświad­czył, że in­te­res wy­ma­ga ta­jem­ni­cy. San­cho roz­ka­zał odejść wszyst­kim, wy­jąw­szy in­ten­den­ta i mar­szał­ka dwo­ru, a se­kre­tarz czy­tał co na­stę­pu­je:





„Otrzy­ma­łem do­nie­sie­nie, pa­nie don San­cho Pan­sa, że w jed­nej z tych no­cy nie­przy­ja­cie­le two­jej wy­spy i mo­ich państw chcą, zdra­dą pod­szedł­szy cię, po­ko­nać lub wy­pę­dzić. Na­le­ży więc mieć się w każ­dej chwi­li na bacz­no­ści. Do­wie­dzia­łem się rów­nież przez szpie­gów, że czte­rech uzbro­jo­nych lu­dzi, prze­bra­nych w wie­śnia­cze suk­nie, we­szło do do mia­sta wa­sze­go w ce­lu za­mor­do­wa­nia pa­na lub otru­cia go. By­stry umysł i traf­ność są­du, ja­ki oka­za­łeś w pierw­szym dniu rzą­dów swo­ich, prze­jął oba­wą i za­wi­ścią nie­przy­ja­ciół. Ra­dzę ci, pa­nie gu­ber­na­to­rze, ba­czyć na każ­dy krok swój i nie jeść żad­nych po­traw, chy­ba, prze­ko­naw­szy się po­przed­nio, że nie są za­tru­te.



Bądź zdrów, ocze­ku­ję wszyst­kie­go po two­jej prze­zor­no­ści, a w ra­zie nie­bez­pie­czeń­stwa z po­mo­cą po­śpie­szyć nie omiesz­kam.
Dnia 16 sierp­nia, o czwar­tej z ra­na.



Wasz do­bry przy­ja­ciel,



Ksią­żę”.






San­cho, nie mniej jak wszy­scy słu­cha­cze str­wo­żo­ny, rze­cze na­tych­miast do in­ten­den­ta:



— Zda­je się, że trze­ba dok­to­ra Re­zio wtrą­cić do wię­zie­nia, boć ten za­pew­ne bar­dziej niż in­ni czy­hał na mo­ją zgu­bę, chcąc mnie dziś gło­dem umo­rzyć.



— I mnie się zda­je, że na­le­ża­ło by strzec się każ­de­go i wszyst­kie­go — rze­cze in­ten­dent — obia­du zaś te­go jeść wa­szej wy­so­ko­ści nie ra­dzę, bo nie­któ­re po­tra­wy przy­sła­ne w po­da­run­ku zo­sta­ły, a wie­cie do­brze, że dia­beł czę­sto pod drze­wem sia­da.



— Daj­cie mi tym­cza­sem ka­wał chle­ba i se­ra — rze­cze San­cho — nie­po­dob­na bo­wiem, abym głod­nym po­zo­stał, a w tak or­dy­nar­ne po­ży­wie­nie wro­gi wro­go­wie tru­ci­zny nie wło­ży­li. Ty, mo­ści se­kre­ta­rzu, od­pisz je­go ksią­żę­cej mo­ści, że wszyst­kie je­go roz­ka­zy bę­dą wy­ko­na­ne, uca­łuj też ode mnie rącz­ki księż­nej pa­ni i proś, aby list ra­zem z za­wi­niąt­kiem, któ­re zo­sta­wi­łem, do mo­jej żo­ny Te­re­sy Pan­sa po­słać ra­czy­ła. Nie za­po­mnij rów­nież po­kor­nie po­kło­nić się ode mnie wiel­moż­ne­mu Don Ki­cho­to­wi z Man­chy, aby nie wziął mnie za nie­wdzięcz­ni­ka; upstrzyj to wszyst­ko ra­zem, okraś pięk­nie i tak od­praw po­słań­ca. A te­raz każ­cie mi dać ja­ki bądź po­si­łek, bo chcąc się do bo­ju przy­go­to­wać, trze­ba przede wszyst­kim do­brze na­peł­nić żo­łą­dek, a sko­ro nie bę­dę głod­nym, drwię so­bie ze wszyst­kie­go.



W tej chwi­li wszedł paź, mó­wiąc, że ja­kiś
wie­śniak w pil­nej spra­wie pro­si je­go wy­so­kość o po­słu­cha­nie.



— Niech go dia­bli po­rwą! — za­wo­ła San­cho — cóż to, czy to jest po­ra do po­dob­nych spraw? prze­cież gu­ber­na­tor jest czło­wie­kiem i ca­ły dzień na usłu­gi pod­da­nych nie mo­że być przy­go­to­wa­nym.
A mo­że to jesz­cze jest ja­ki szpieg lub je­den z owych prze­bra­nych, kto wie!



— Ow­szem, pa­nie gu­ber­na­to­rze, ten na uczci­we­go czło­wie­ka wy­glą­da — ozwie się paź.




Wpuść go więc i niech pręd­ko rzecz swo­ją opo­wie.




Wie­śniak wpro­wa­dzo­ny za­py­tał na­przód, kto jest gu­ber­na­to­rem. Uka­za­no mu San­chę, sie­dzą­ce­go za sto­łem. Wte­dy wie­śniak, rzu­ca­jąc się na ko­la­na, po­czął opo­wia­dać roz­wle­kle, że po­cho­dzi ze wsi Mi­gu­el-Tur­ra, że oże­niw­szy się, miał trzech sy­nów, z któ­rych je­den mu umarł, że na­stęp­nie, po­zo­staw­szy wdow­cem, pra­gnął oże­nić jed­ne­go z sy­nów swo­ich, któ­ry był ba­ka­ła­rzem, z cór­ką bo­ga­te­go rol­ni­ka. Od­ma­lo­wał na­stęp­nie San­chy brzy­do­tę i ka­lec­two na­rze­czo­nej swe­go sy­na i po­mi­mo wiel­kiej nie­cier­pli­wo­ści gu­ber­na­to­ra, któ­re­mu sro­dze głód do­ku­czał, roz­wał­ko­wał hi­sto­rię swo­ją na dwie go­dzi­ny opo­wia­da­nia.



Znie­cier­pli­wio­ny do resz­ty San­cho, za­py­tał gniew­nie wie­śnia­ka:



— Cze­góż chcesz wresz­cie ode mnie? przy­stąp do rze­czy lub idź do dia­bła.



— Przy­cho­dzę pro­sić wa­szej wy­so­ko­ści — od­po­wie chy­trze chłop — aby­ście ra­czy­li na­pi­sać list do oj­ca na­rze­czo­nej me­go sy­na, pro­sząc i wsta­wia­jąc się, aby cór­kę swo­ją od­dał w mał­żeń­stwo sy­no­wi me­mu, tym wię­cej, że obo­je rów­ny ma­ją ma­ją­tek.



— Cóż da­lej? — za­py­ta San­cho.



— Tak­że po­wa­żył­bym się wa­szą eks­ce­len­cję ser­decz­nie i uni­że­nie pro­sić, aby po­da­ro­wał dla
me­go sy­na sześć­set ta­la­rów na pierw­sze po­trze­by po oże­nie­niu.



— Ach, ty psie pod­ły! — za­wo­ła roz­gnie­wa­ny San­cho — to więc po to przy­cho­dzi­cie, łaj­da­ki, aby za­trud­niać mnie, kie­dy głod­ny je­stem.



I po­rwaw­szy za krze­sło, na któ­rym sie­dział, za­wo­łał:



— Przy­się­gam na Bo­ga! roz­bój­ni­ku, psie chło­pie, że je­że­li mi się nie wy­nie­siesz stąd co tchu, roz­bi­ję ci na mia­zgę. To ty sześć­set ta­la­rów chcesz ode mnie? A wie­szże ty, że ja pierw­szy dzień do­pie­ro je­stem gu­ber­na­to­rem! Pie­nię­dzy nie mam, a gdy­bym miał na­wet, to za cóż bym miał da­wać to­bie, zbój­co, al­bo te­mu obrzy­dli­we­mu fą­flo­wi, co go sy­nem zo­wiesz? A mnie dia­bli do te­go, że ty je­steś z Mi­gu­el-Tur­ra i że twój syn się że­ni? Ru­szaj so­bie do kroć­set ty­się­cy fur be­czek, bo mam ser­decz­ną chęć sko­czyć ci na brzuch no­ga­mi i wy­dep­tać wnętrz­no­ści z cie­bie.



Mar­sza­łek dwo­ru dał skry­cie znak chło­pu, ten od­da­lił się na­tych­miast, ode­graw­szy ro­lę swo­ją wy­śmie­ni­cie.



San­cho nie mógł się dłu­go uspo­ko­ić po roz­mo­wie z wie­śnia­kiem. Lecz rzuć­my go na chwi­lę, a wróć­my do Don Ki­cho­ta, któ­re­go zo­sta­wi­li­śmy ob­ło­żo­ne­go pla­stra­mi, w tak smut­nym sta­nie, iż w cią­gu dni ośmiu za­le­d­wie wy­le­czyć się zdo­łał.



W tym cza­sie przy­tra­fi­ła mu się przy­go­da, któ­rą opo­wie­my w na­stęp­nym roz­dzia­le, gdyż Be­nen­ge­li w tym sa­mym nie chciał jej umie­ścić.















  
    Roz­dział XVI







W któ­rym jest opi­sa­ne, co przy­tra­fi­ło się Don Ki­cho­to­wi z da­mą Ro­dri­geuz i in­ne, rów­nież za­dzi­wia­ją­ce rze­czy.






Sześć już no­cy prze­le­żał smut­ny nasz ry­cerz, bo­le­jąc, iż tak sro­dze ucier­piał w wal­ce, któ­ra mu
żad­nej nie przy­nio­sła chwa­ły. Siód­mej no­cy, gdy ma­rzył o swo­ich nie­szczę­ściach i o prze­śla­do­wa­niach od Al­ti­si­do­ry do­zna­nych, usły­szał, że drzwi je­go sy­pial­ni otwo­rzy­ły się. Na­tych­miast wy­obra­ził so­bie że ta roz­ro­man­so­wa­na pan­na przy­by­ła szturm do­pu­ścić do je­go skrom­no­ści i za­chwiać wier­ność za­przy­się­żo­ną Dul­cy­nei z To­bo­so.



— Nie — za­wo­łał dość gło­śno — nie! Naj­pierw­sza z pięk­no­ści zie­mi nie zdo­ła za­trzeć w mym ser­cu tej, któ­rą tam wy­ry­ła tak dziel­nie mi­łość. Bądź spo­koj­na, kró­lo­wo mo­je­go ser­ca, pa­ni mo­ich my­śli. W ja­kim­kol­wiek je­steś sta­nie, czy za­mie­nio­na w obrzy­dli­wą dziew­kę, uzno­jo­na naj­po­dlej­szą pra­cą, czy ukry­ta przez Mer­li­na lub Mon­te­si­na przed okiem mo­im, za­cza­ro­wa­na czy wol­na, bądź spo­koj­ną! Wier­ność mo­ja dla cie­bie nie­wzru­szo­ną bę­dzie. Obec­ni, czy od­da­le­ni, bę­dzie­my za­wsze z so­bą.



Wy­rze­kł­szy te sło­wa, sta­nął na łóż­ku okry­ty ka­pą z żół­te­go atła­su, wdziaw­szy jed­ną poń­czo­chę, za­miast szlaf­my­cy i tak z twa­rzą za­kry­tą pla­stra­mi, po­dob­ny był do roz­bój­ni­ka w szpi­ta­lu lub do prze­bra­ne­go zło­dzie­ja.



W tej po­zy­cji skie­ro­wał wzrok ku drzwiom, lecz za­miast ża­ło­snej183 Al­ti­si­do­ry, spo­strzegł sza­now­ną ma­tro­nę, okry­tą dłu­gą sfał­do­wa­ną za­sło­ną. Ma­tro­na trzy­ma­ła w jed­nej rę­ce lich­tarz, dru­gą za­kry­wa­ła oczy od bla­sku świa­tła. Po­stę­po­wa­ła z wol­na i ostroż­nie, jak gdy­by szła nad brze­giem prze­pa­ści.



Don Ki­chot, przy­pa­trzyw­szy się jej po­wol­nym ru­chom, mil­cze­niu i za­kon­nym sza­tom, na­brał prze­ko­na­nia, że ja­kaś cza­row­ni­ca przy­by­wa do­świad­czyć na nim swo­jej po­tę­gi. Dla­te­go nasz ry­cerz, za­po­bie­ga­jąc wpły­wo­wi sił nie­czy­stych, prze­że­gnał się kil­ka­krot­nie.



Opi­sa­na po­stać po­stę­po­wa­ła cią­gle i zbli­żyw­szy się do łóż­ka, spo­strze­gła na­sze­go ry­ce­rza w okrop­nej po­sta­ci, że­gna­ją­ce­go się usta­wicz­nie.



— Naj­święt­sza Pan­no! cóż to ja wi­dzę? — krzyk­nę­ła.



Świe­ca wy­pa­dła jej z rąk skut­kiem prze­ra­że­nia, a chcąc ucie­kać, za­plą­ta­ła się w fał­dy za­sło­ny i jak dłu­ga pa­dła na zie­mię.



Sza­mo­ta­nie się jej i upa­dek w ciem­no­ści, po­dwo­iły prze­ra­że­nie Don Ki­cho­ta, któ­ry nie­pew­nym i str­wo­żo­nym gło­sem wy­ją­kał:



— Za­kli­nam cię, ma­ro, lub kto­kol­wiek je­steś, po­wiedz mi, cze­go żą­dasz ode mnie; je­że­li je­steś po­ku­tu­ją­cą du­szą, uczy­nię wszyst­ko, co tyl­ko do­bry ka­to­lik w tym przy­pad­ku uczy­nić mo­że. Ja­ko chrze­ści­ja­nin i błęd­ny ry­cerz, znaj­du­ję roz­kosz w przy­no­sze­niu ulgi cier­pią­cym na­wet mę­ki czyść­co­we.



Bied­na da­ma, sły­sząc po­dob­ne za­klę­cia i są­dząc zresz­tą po so­bie, zro­zu­mia­ła prze­strach Don Ki­cho­ta i rze­kła ci­chym, smut­nym gło­sem:



— Pa­nie Don Ki­cho­cie, nie je­stem wid­mem, ani du­szą czyść­co­wą. Je­stem Ro­dri­geuz, da­ma ho­no­ro­wa księż­nej i przy­cho­dzę pro­sić cię o po­moc w cięż­kim utra­pie­niu.



— Po­wiedz mi otwar­cie, pa­ni — rze­cze Don Ki­chot — czy nie je­steś przy­sła­na od Al­ti­si­do­ry. Je­że­li tak jest, nie trać cza­su na próż­no. Pięk­ność Dul­cy­nei z To­bo­so czy­ni mnie głu­chym na wszel­kie pró­by mi­ło­ści. Jed­nym sło­wem, sza­now­na da­mo, je­że­li nie je­steś po­słan­nicz­ką mi­ło­ści, to za­pal świe­cę i ze­chciej opo­wie­dzieć mi, w czym ci do­po­móc mo­gę. Znaj­dzie­my mo­że ja­ki śro­dek.



— Ja, mo­ści ry­ce­rzu, mia­ła­bym słu­żyć in­nej za po­słan­nicz­kę w mi­łost­kach? Nie je­stem, Bo­gu dzię­ki, jesz­cze ani sta­ra, ani brzyd­ka do te­go stop­nia, aby peł­nić ta­kie obo­wiąz­ki; chwa­ła Bo­gu! zdro­wa je­stem i mam wszyst­kie zę­by, wy­jąw­szy te, któ­re mi wy­pa­dły od fluk­sji, pa­nu­ją­cej w tym prze­klę­tym kra­ju, i że­by nie to, mia­ła­bym wszyst­kie. Lecz za­cze­kaj­cie chwi­lę. Przy­nio­sę świa­tło i opo­wiem wam swo­je nie­szczę­ścia.



To rze­kł­szy, wy­szła, a Don Ki­chot my­śląc o tej przy­go­dzie, wy­obra­żał so­bie tak strasz­ne jej skut­ki, że nie mógł żad­ną mia­rą uspo­ko­ić się w trwo­dze o swo­ją sta­łość i sześć­dzie­się­cio­let­nią cno­tę da­my Ro­dri­geuz; kto wie, my­ślał, czy nie­przy­ja­ciel ro­du ludz­kie­go nie za­sta­wia na mnie si­deł i przy­sy­ła­jąc tę wdo­wę, nie chce mnie we­pchnąć w prze­paść, któ­rej do­tąd tak pil­nie uni­ka­łem. Ja­kiż wstyd był­by dla mnie i ja­ka bo­leść dla Dul­cy­nei, gdy­by ta sta­rusz­ka zwy­cię­ży­ła wier­ność, któ­rej ce­sa­rzo­we, księż­nicz­ki i ty­le do­sko­na­łych pięk­no­ści wzru­szyć nie zdo­ła­ły. Nie! nie! W po­dob­nych oko­licz­no­ściach nie­bez­piecz­nie jest do­trzy­my­wać pla­cu, naj­le­piej jest uciec. Jed­nak­że, być mo­że, krzyw­dzę pa­nią Ro­dri­geuz, po­są­dza­jąc ją o tak nie­czy­ste chę­ci. Nie mam pra­wa po­wąt­pie­wać o jej cno­cie, ja sam wresz­cie dla­cze­goż mam się lę­kać oso­by, któ­ra wie­kiem swo­im tyl­ko usza­no­wa­nie i nie­smak wzbu­dzić mo­że? Lecz na­gle, wy­obra­ża­jąc so­bie wiel­kość nie­bez­pie­czeń­stwa i wstyd zwy­cię­żo­ne­go, wy­rzekł z prze­ko­na­niem, że każ­da wdo­wa jest przed­się­bior­cza, każ­da ko­bie­ta nie­bez­piecz­na, a dia­beł naj­czę­ściej w bia­łe i pięk­ne rącz­ki rad swój ogon wkła­da.



Po tych sło­wach po­rwał się z łóż­ka i szedł za­mknąć drzwi, lecz Don­na Ro­dri­gu­ez by­ła już na pro­gu i zo­ba­czyw­szy Don Ki­cho­ta w opi­sa­nym już przez nas ko­stiu­mie, cof­nę­ła się o dwa kro­ki, py­ta­jąc trwoż­li­wie:



— Czy bez­piecz­ną tu bę­dę, pa­nie Don Ki­chot? bo wi­dząc pa­na sto­ją­ce­go w po­dob­nym ubra­niu, nie wiem, co mam my­śleć o tym.



— Ja tak­że, sza­now­na da­mo, toż sa­mo za­py­ta­nie za­dać ci pra­gnę, i chciał­bym się za­pew­nić, czy nie uży­jesz gwał­tu wzglę­dem mnie.



— Od ko­go i wzglę­dem ko­go gwał­tu oba­wiasz się, ry­ce­rzu? — rze­cze Don­na Ro­dri­gu­ez.



— Od cie­bie wzglę­dem sie­bie i od sie­bie wzglę­dem cie­bie, pa­ni — od­po­wie Don Ki­chot — bo nie
je­stem prze­cież z brą­zu, a pa­ni tak­że nie je­steś z ka­mie­nia, a w tak póź­nej go­dzi­nie w po­ko­ju tak od­le­głym i w ubra­niu dzi­kich lu­dzi, mo­gli­by­śmy po­wtó­rzyć hi­sto­rię ta­jem­ni­czej gro­ty, w któ­rej zdra­dziec­ki Ene­asz ko­rzy­stał z pięk­no­ści i sła­bo­ści nie­szczę­śli­wej Dy­do­ny. Z tym wszyst­kim jed­nak po­daj mi rę­kę, za­cna pa­ni, bo niech co chce bę­dzie, ufam wszak­że tym zna­kom ho­no­ro­wym, któ­re wiek na twa­rzy i wło­sach wa­szych wy­ci­snął, a nie­za­chwia­na mo­ja wier­ność dla pięk­nej Dul­cy­nei z To­bo­so za­bez­pie­cza mnie rów­nież nie­ma­ło.



To rze­kł­szy, po­dał jej rę­kę, na któ­rej pa­ni Ro­dri­gu­ez wdzięcz­nie i uprzej­mie się wspar­ła.



Cyd Ha­med za­kli­na się na wszyst­ko w tym miej­scu, że od­dał­by z ca­łe­go ser­ca naj­pięk­niej­szą swo­ją ka­mi­zel­kę, że­by mógł wi­dzieć nie­opi­sa­ny kon­te­nans184 ry­ce­rza, pro­wa­dzą­ce­go da­mę Re­dri­gu­ez kro­kiem peł­nym dwor­skiej ga­lan­te­rii ode drzwi do łóż­ka.



Don Ki­chot po­ło­żył się w łóż­ko, za­krył twarz, a pa­ni Ro­dri­gu­ez w oku­la­rach i ze świe­cą w rę­ku usia­dła mu w gło­wach na krze­śle. Don Ki­chot pierw­szy prze­rwał mil­cze­nie.



— Te­raz, sza­now­na pa­ni, mo­żesz ulżyć swo­je­mu ser­cu, uwia­da­mia­jąc mnie o przy­czy­nie zmar­twień swo­ich. Wy­słu­cham cię uważ­nie, ofia­ru­ję ci wszel­ką po­moc, ja­kiej tyl­ko po szla­chet­nym i li­to­ści­wym ser­cu spo­dzie­wać się moż­na.



— Za­czy­nam więc, pa­nie ry­ce­rzu — rze­cze Don­na Ro­dri­gu­ez. — Uro­dzi­łam się w Astu­rii, w Ovie­do, po­cho­dzę ze sta­ro­żyt­nej ro­dzi­ny, lecz ro­dzi­ce moi, stra­ciw­szy wiel­ki ma­ją­tek, za­wieź­li mnie do Ma­dry­tu i nie mo­gąc za­pew­nić mi lo­su, od­da­li mnie za pan­nę po­ko­jo­wą pew­nej wiel­kiej da­mie. Wkrót­ce po­tem ro­dzi­ce moi umar­li, a ja zo­sta­łam sie­ro­tą bez opie­ki i ma­jąt­ku; w owym cza­sie je­den z ko­niu­szych dwor­skich za­ko­chał się we mnie. Był to czło­wiek nie­pierw­szej już mło­do­ści, lecz miał do­brą fi­gu­rę i pięk­ną pre­zen­cję, po­cho­dził bo­wiem z gó­ra­li. Pa­ni mo­ja, do­wie­dziaw­szy się o na­szych mi­łost­kach, zna­gli­ła nas do po­łą­cze­nia się wę­złem mał­żeń­skim. Od­tąd za­czę­ły się mo­je nie­szczę­ścia. Wpraw­dzie uro­dzi­ła mi się cór­ka, ale mój bied­ny mąż umarł wkrót­ce z prze­stra­chu, któ­re­go przy­czy­na za­dzi­wi­ła­by was sa­mych, za­cny ry­ce­rzu.



W tym miej­scu do­bra Ro­dri­gu­ez roz­pła­ka­ła się ser­decz­nie i rze­kła:



— Racz mi prze­ba­czyć, mo­ści ry­ce­rzu, ale nie mo­gę so­bie ni­g­dy przy­po­mnieć bez ży­wej bo­le­ści te­go nie­szczę­ścia. Mi­ły Bo­że! dziś jesz­cze przy­po­mi­nam so­bie, jak dziel­nie wy­glą­dał mój mąż, gdy na czar­nym mu­le wiózł swo­ją pa­nią, bo w owym cza­sie nie uży­wa­no, jak dziś, ka­ret, ani po­wo­zów, ale da­my sia­da­ły za sio­dłem ra­zem z gierm­ka­mi.



Aby dać do­wód je­go grzecz­no­ści i do­bre­go wy­cho­wa­nia, po­wiem jesz­cze, że ra­zu pew­ne­go wjeż­dża­jąc do Ma­dry­tu uli­cą San­tia­go, któ­ra nad­zwy­czaj wą­ska by­ła, spo­tkał Pre­wo­ta, oto­czo­ne­go stra­żą. Na­tych­miast mój grzecz­ny mąż ukło­niw­szy się zwró­cił mu­ła, chcąc ja­ko­by to­wa­rzy­szyć Pre­wo­to­wi; ja­koż po­mi­mo opo­ru tam­te­go, mi­mo, że Pre­wot chciał, zwró­ciw­szy się, od­pro­wa­dzić pa­nią Ca­sil­dę (imię pa­ni, któ­rą wiózł mój mąż), mał­żo­nek mój, trzy­ma­jąc czap­kę w rę­ku za­czął je­chać za Pre­wo­tem. Wte­dy pa­ni Ca­sil­da roz­gnie­wa­na ukłu­ła go szpil­ką od wło­sów w brzuch tak sil­nie, że mój bied­ny mał­żo­nek spadł z nią ra­zem na zie­mię. To zda­rze­nie przy­nio­sło wiel­ką sła­wę me­mu mę­żo­wi, lecz pa­ni Ca­sil­da od­pra­wi­ła go od sie­bie, i nie wiem, czy to skut­kiem ra­ny szpil­ką w brzuch za­da­nej, czy mo­że z po­wo­du prze­stra­chu, umar­ło wkrót­ce bied­ne mę­ży­sko mo­je! Ca­ły Ma­dryt ża­ło­wał go ser­decz­nie. Po­zo­sta­ła mi cór­ka, któ­ra z każ­dym dniem w no­we roz­kwi­ta­ła wdzię­ki. Na ko­niec księż­na, te­raź­niej­sza pa­ni mo­ja, za­ślu­biw­szy wte­dy do­pie­ro swe­go dzi­siej­sze­go mał­żon­ka, wzię­ła mnie do sie­bie ra­zem z cór­ką i do Ara­go­nu przy­wio­zła. Cór­ka mo­ja sta­wa­ła się co­raz pięk­niej­sza, śpie­wa­ła cud­nie, na­uczy­ła się czy­tać i pi­sać, a czy­stość jej ser­ca rów­na by­ła bie­żą­cej wo­dzie stru­mie­nia; o ile mo­gę zmiar­ko­wać, ma ona obec­nie szes­na­ście lat, pięć mie­się­cy, dni trzy i kil­ka go­dzin.



Wkrót­ce syn bo­ga­te­go wie­śnia­ka za­czął sta­rać się o mo­ją cór­kę, lecz gdy roz­ko­cha­na dziew­czy­na, upew­nio­na obiet­ni­ca­mi je­go, przed ślu­bem jesz­cze od­da­ła mu się zu­peł­nie, on nie­god­ny po­rzu­cił uwie­dzio­ną i wca­le z nią że­nić się nie chce. Ksią­żę pan wie o tym do­brze, lecz mi­mo usil­nych próśb mo­ich, nie chce roz­ka­zać uwo­dzi­cie­lo­wi, aby za­ślu­bił swo­ją ofia­rę, a to dla­te­go, że rol­nik ów jest bar­dzo bo­ga­ty i po­ży­cza zwy­kle pie­nię­dzy księ­ciu.
Otóż przy­by­łam pro­sić was za­cny ry­ce­rzu, abyś ra­czył orę­żem czy mą­dro­ścią zmu­sić uwo­dzi­cie­la do za­ślu­bie­nia mej cór­ki, któ­ra, jak to sam zo­ba­czysz, dzie­sięć ra­zy pięk­niej­sza jest od wszyst­kich pa­nien ho­no­ro­wych księż­nej. Po­wiem wam nad­to ry­ce­rzu, że po­zo­rom ufać nie na­le­ży i tak Al­ti­si­do­ra, któ­ra tak po­waż­nie przed­sta­wia się na po­zór, nie jest zbyt świe­ża, próż­no­ści ma bar­dzo wie­le, a co naj­gor­sza, że nie bar­dzo jest zdro­wa, ja­koż tak jej go­rącz­kę za­wsze z ust czuć, że na dwa kro­ki nie moż­na roz­ma­wiać z nią bez­piecz­nie, a i sa­mej księż­nie tak­że... ale o tym wo­lę za­mil­czeć, bo to i ścia­nom nie bra­ku­je uszów nie­kie­dy.



— Co masz po­wie­dzieć o księż­nie, mo­ścia Ro­dri­gu­ez, za­kli­nam cię na wszyst­ko, co ko­cha­łaś w ży­ciu, po­wiedz mi — za­wo­ła cie­ka­wie Don Ki­chot.



— Nie mo­gę ci nic od­ma­wiać, wa­lecz­ny ry­ce­rzu — od­po­wie ko­bie­ci­na — otóż do­wiedz się, że pięk­ność i czer­stwość księż­nej po­cho­dzi stąd, iż ma na oby­dwóch łyd­kach aper­tu­ry, któ­ry­mi ście­ka­ją wszyst­kie nie­czy­sto­ści i ze­psu­te hu­mo­ry z jej cia­ła.



— Czy to być mo­że? — za­wo­ła zdzi­wio­ny ry­cerz — księż­na tak pięk­na, ma ta­kie fon­tan­ny w so­bie, nie wie­rzył­bym ni­g­dy te­mu, gdy­by mi na­wet
ca­ły za­kon ka­pu­cy­nów przy­się­gał; lecz gdy tak utrzy­mu­jesz, pa­ni Ro­dri­gu­ez, mu­szę być prze­ko­na­ny, po­wiem tyl­ko, że ze źró­deł, w tak pięk­nym znaj­du­ją­cych się miej­scu, za­miast nie­czy­sto­ści, wo­nie­ją­ce rze­czy ście­kać mu­szą.



Jesz­cze Don Ki­chot nie skoń­czył mó­wić, gdy drzwi otwo­rzy­ły się z trza­skiem, prze­ra­żo­na Ro­dri­gu­ez upu­ści­ła świa­tło na pod­ło­gę, a śród ciem­no­ści uczu­ła na­gle, że ja­kieś sil­ne rę­ce po­chwy­ciw­szy ją, za­wi­nę­ły spód­ni­cę na gło­wę i nie­mi­ło­sier­nie pan­to­fla­mi okła­dać za­czę­ły.



Don Ki­chot, mi­mo ca­łej wa­lecz­no­ści, nie od­wa­żył się bro­nić sza­now­nej da­my w jej do­le­gli­wo­ści, z oba­wy, aby roz­gnie­wa­ne noc­ne wi­dzia­dła nie ję­ły się rów­nież je­go wła­snej oso­by, i nie­bez­za­sad­na by­ła ta oba­wa; wid­ma, opo­rzą­dziw­szy Don­nę Ro­dri­gu­ez, zbli­ży­ły się do łóż­ka ry­ce­rza i ob­na­żyw­szy go do po­ło­wy, za­czę­ły bić, kłóć i szczy­pać tak nie­mi­ło­sier­nie, że bie­dak jął wresz­cie znie­cier­pli­wio­ny ma­chać pię­ścia­mi na wszyst­kie stro­ny. Po pół­go­dzin­nej mę­czar­ni wszyst­ko uci­chło, noc­ne wi­dzia­dła znik­nę­ły, Don­na Ro­dri­gu­ez w mil­cze­niu, stę­ka­jąc tyl­ko bo­le­śnie, po­pra­wi­ła spód­ni­cę, za­ło­ży­ła na sie­bie za­sło­nę i nie prze­mó­wiw­szy sło­wa do ry­ce­rza, od­da­li­ła się po­waż­nie. Don Ki­chot zbi­ty, skłu­ty, zmę­czo­ny po­zo­stał sam, po­że­ra­ny chę­cią do­wie­dze­nia się, ja­ki to cza­row­nik tak nie­ludz­ko ob­szedł się z nim i czci­god­ną ma­tro­ną.



Nie mo­że­my za­spo­ko­ić cie­ka­wo­ści czy­tel­ni­ka w tym wzglę­dzie, gdyż mu­si­my po­wra­cać do San­chy, jak te­go po­rzą­dek hi­sto­rycz­ny wy­ma­ga.
















  
    Roz­dział XVII







W któ­rym opi­sa­ne jest, co przy­tra­fi­ło się San­cho Pan­sie pod­czas prze­glą­du wy­spy.






Zo­sta­wi­li­śmy na­sze­go gu­ber­na­to­ra, prze­ję­te­go sro­gim gnie­wem na chło­pa, któ­ry, na­mó­wio­ny przez in­ten­den­ta z roz­ka­zu księ­cia, za­żar­to­wał so­bie z San­chy, nu­dząc go zmy­ślo­ny­mi hi­sto­ria­mi. Jed­nak­że San­cho, jak mógł, da­wał so­bie ra­dę.



— Wiem już do­brze te­raz — rze­cze do obec­nych, mię­dzy któ­ry­mi znaj­do­wał się i Pe­dro Reg­gio — że sę­dzio­wie gu­ber­na­to­rzy po­win­ni być z brą­zu. In­te­re­san­ci wy­ma­ga­ją od nich, aby w każ­dej chwi­li przy­go­to­wa­ni by­li są­dzić ich spra­wy. Nie zwa­ża­ją oni, że gu­ber­na­tor ma tak sa­mo cia­ło, ko­ści i ape­tyt, któ­re­go ja nie na­sy­ci­łem dziś wca­le, a je­że­li bied­ny sę­dzia lub gu­ber­na­tor, za­trud­nio­ny lub cho­ry, nie za­spo­koi ich na­le­gań, od­cho­dzą, zło­rze­czą mu i ob­ga­du­ją. Na przy­kład dok­tor Pe­dro Reg­gio z Tir­tea Fu­era chciał mnie gło­dem za­mo­rzyć. Oby ra­czej on sam zdechł i wszy­scy dok­to­rzy je­mu po­dob­ni!



Dok­tor Pe­dro Reg­gio przy­rzekł gu­ber­na­to­ro­wi ob­fi­tą za­sta­wić wie­cze­rzę, nie zwa­ża­jąc na wszyst­kie afo­ry­zmy Hi­po­kra­te­sa. Uspo­ko­jo­ny tym San­cho, ocze­ki­wał nie­cier­pli­wie wie­czo­ru; ja­koż przy­nie­sio­no mu na wie­cze­rzę ka­wał wo­ło­we­go mię­sa, za­praw­ne­go
czosn­kiem i ce­bu­lą, i no­gi wo­ło­we w ga­la­re­cie. Gu­ber­na­tor spoj­rzał na nie ra­do­śnie i za­czął za­ja­dać z wiel­ką chci­wo­ścią. Na­sy­ciw­szy się już do­brze, rzekł do Pe­dra Reg­gia.



— Wi­dzisz te­dy, mo­ści dok­to­rze, że ja nie po­trze­bu­ję żad­nych wy­my­słów; pro­ste po­tra­wy naj­wła­ściw­sze są dla me­go brzu­cha; bar­dzo lu­bię sło­ni­nę, ce­bu­lę, rzod­kiew, ka­wał wie­przo­wi­ny, to mi to je­dze­nie! wy­kwint­ne zaś przy­sma­ki nie przy­pa­da­ją mi do gu­stu. Je­że­li jed­nak przyj­dzie chęć ku­cha­rzo­wi zmie­nić mi ga­tu­nek po­traw, mo­że ro­bić bi­go­sy, mię­si­wa z ja­rzy­na­mi, jak z rze­pą, ka­pu­stą, zjem wszyst­ko aż mi­ło i bę­dę mu wdzięcz­ny. Nie­chaj nikt nie przy­cho­dzi wte­dy żar­to­wać ze mnie, bo ro­zu­miesz, że kie­dy ma­my ży­cie, to żyć po­win­ni­śmy. Żyj­my te­dy i jedz­my spo­koj­nie, bo ja­dło, jak dzień, Pan Bóg dla wszyst­kich stwo­rzył. Nikt się tu na mo­je rzą­dy nie uskar­ży, je­że­li praw mo­ich za­prze­czać nie bę­dą, o! bo w ta­kim ra­zie zo­ba­czą, żem ja w go­rą­cej wo­dzie ką­pa­ny.



— Ja­śnie wiel­moż­ny pan masz ra­cję we wszyst­kim — rze­cze mar­sza­łek dwo­ru — i wszy­scy miesz­kań­cy wy­spy za­chwy­ce­ni są sło­dy­czą je­go rzą­dów.



— Tym le­piej — rze­cze San­cho — miej­cie tyl­ko sta­ra­nie o mnie i o mo­im osioł­ku, a wszyst­kim nam do­brze bę­dzie. A te­raz sko­ro już się naja­dłem, zro­bi­my pa­trol po mie­ście. Do­bry gu­ber­na­tor po­wi­nien oso­bi­ście czu­wać nad bez­pie­czeń­stwem swo­ich pod­da­nych.



To rze­kł­szy, po­wstał, i w to­wa­rzy­stwie in­ten­den­ta, se­kre­ta­rza, mar­szał­ka dwo­ru, or­sza­ku zbroj­nych, z bu­ła­wą ko­men­dan­ta w rę­ku, wy­szedł na mia­sto, lecz za­le­d­wie przej­rze­li dwie uli­ce, dał się sły­szeć szczęk orę­ży; przy­śpie­szyw­szy kro­ku, zo­ba­czy­li dwóch lu­dzi wal­czą­cych, któ­rzy, uj­rzaw­szy się oto­czo­ny­mi przez żoł­nie­rzy, prze­sta­li się bić, a je­den z nich rze­cze:



— Pa­no­wie! Ten je­go­mość chciał za­bić mnie i zra­bo­wać na środ­ku uli­cy.



— Za­cze­kaj­cie — rze­cze San­cho — zba­dam ja za­raz przy­czy­nę kłót­ni. Wiedz­cie bo­wiem, że je­stem wa­szym gu­ber­na­to­rem.



— Ja­śnie wiel­moż­ny gu­ber­na­to­rze — rze­cze dru­gi — w krót­kich sło­wach rzecz ca­łą opo­wiem. Znaj­do­wa­li­śmy się ra­zem z tym pa­nem w po­bli­skim do­mu gry. Tam on wy­grał ty­siąc re­alów, a cho­ciaż wi­dzia­łem, że nie­kie­dy grał nie­su­mien­nie, za­mil­cza­łem i przed in­ny­mi stro­nę je­go trzy­ma­łem, my­śląc, że, jak to grzecz­ność ka­że, zro­bi mi po­tem ja­ki po­da­rek, lecz on, za­braw­szy wy­gra­ne pie­nią­dze, wy­szedł i ani spoj­rzał na mnie. Do­go­ni­łem go te­dy na uli­cy, pro­sząc, aby mi część wy­gra­nej udzie­lił, a on bez­czel­nie chciał po­zbyć się mnie kil­ku re­ala­mi. To mnie obu­rzy­ło i był­bym mu z gar­dła wy­darł pie­nią­dze, gdy­by straż wa­szej wy­so­ko­ści nie na­de­szła.



— Cóż ty na to? — za­py­tał dru­gie­go San­cho.



Ten oświad­czył, że prze­ciw­nik je­go po­wie­dział praw­dę, z tą róż­ni­cą wszak­że, że pie­nią­dze wy­gra­ne by­ły uczci­wym spo­so­bem. Bo w prze­ciw­nym ra­zie, opła­cił­by się bez wa­ha­nia świad­ko­wi po­peł­nio­ne­go oszu­stwa; że na ko­niec na­past­nik po­wi­nien być za­do­wo­lo­ny z te­go, co mu da­dzą, gdy mu zwłasz­cza słusz­nie nic się nie na­le­ży.



— Cóż wa­sza wy­so­kość roz­ka­że uczy­nić z ty­mi ludź­mi? — za­py­ta in­ten­dent.



— Oto — rze­cze San­cho — ten, co wy­grał, złym czy do­brym spo­so­bem, ma dać dru­gie­mu sto re­alów, a trzy­dzie­ści na szpi­tal niech za­pła­ci. Ten dru­gi, któ­ry nie ma żad­ne­go za­trud­nie­nia, niech mi od ju­tra wy­no­si się z mia­sta i przez lat dzie­sięć nie po­wra­ca tu wca­le, gdyż spo­tkaw­szy go raz jesz­cze, na­tych­miast po­wie­sić ka­żę.



Wy­rok był wy­eg­ze­kwo­wa­ny, a gu­ber­na­tor, roz­wo­dząc się nad szko­dli­wo­ścią do­mów gry, przy­rzekł so­bie wy­ko­rze­nić je ze szczę­tem. Po­stę­po­wa­li znów
czas ja­kiś, gdy na­gle je­den ze stra­ży przy­biegł, cią­gnąc za so­bą mło­de­go chłop­ca.



— Pa­nie gu­ber­na­to­rze — rze­cze — ten zuch szedł na­prze­ciw nas, lecz zo­ba­czyw­szy stra­że, za­czął ucie­kać ze wszyst­kich sił, mu­si to być więc ja­kiś zło­czyń­ca, sko­ro się oba­wia spra­wie­dli­wo­ści. Po­bie­głem za nim i uda­ło mi się schwy­tać ptasz­ka.



— Dla­cze­go ucie­ka­łeś, mój przy­ja­cie­lu? — za­py­ta San­cho.



— Bo nie chcia­łem od­po­wia­dać na za­py­ta­nia stra­ży.



— Czym się trud­nisz?



— Je­stem tka­czem.



— A cóż ty tkasz?



— Co się zda­rzy.



— Aha! — rze­cze San­cho — lu­bisz żar­to­wać, to mnie cie­szy. A do­kąd to sze­dłeś?



— Ja­śnie wiel­moż­ny pa­nie, sze­dłem pro­sto przed sie­bie.



— Ale po co? — za­py­ta San­cho.



— Chcia­łem użyć świe­że­go po­wie­trza.



— A gdzież tu się uży­wa po­wie­trza na wy­spie? — za­py­ta znów San­cho.



— Tam, gdzie ono jest — od­po­wie chło­piec.



— No, to ja cię na­uczę, jak masz od­po­wia­dać swo­je­mu gu­ber­na­to­ro­wi — rze­cze roz­gnie­wa­ny San­cho. — Ho­la! niech za­pro­wa­dzą te­go ło­tra, aby prze­spał tę noc w wię­zie­niu.



— Oho! wąt­pię, abyś mnie pan gu­ber­na­tor zmu­sił spać w wię­zie­niu.



— I dla­cze­góż to nie mógł­bym uczy­nić te­go? — rze­cze San­cho — Al­boż nie mam wła­dzy zro­bić z to­bą, co mi się po­do­ba?



— A choć­byś pan miał sto ra­zy więk­szą wła­dzę, jesz­cze mnie nie po­tra­fisz zmu­sić spać w wię­zie­niu dzi­siaj.



— Cóż to — za­wo­łał San­cho — czy tu so­bie żar­tu­ją ze mnie? Niech go za­wlo­ką na­tych­miast do
ko­zy, a je­że­li do­zor­ca wy­pu­ści go, za­pła­ci dwa ty­sią­ce du­ka­tów ka­ry.



— Chy­ba żar­tu­je pan gu­ber­na­tor — rze­cze mło­dzie­niec — nie masz czło­wie­ka na świe­cie, ani wła­dzy ta­kiej, któ­ra by mnie zmu­si­ła spać dziś w wię­zie­niu.



— A to chy­ba dia­błem je­steś — rze­cze gniew­ny San­cho — al­bo też krew­nym Lu­cy­pe­ra mo­że i spo­dzie­wasz się, że on zdej­mie kaj­da­ny, któ­re wło­żyć ci roz­ka­żę.



— Mów­my roz­sąd­nie, pa­nie gu­ber­na­to­rze — rze­cze mło­dzie­niec — przy­pusz­czam, że wa­sza wy­so­kość po­śle mnie do wię­zie­nia; tam mo­gą mnie za­mknąć, no­gi i rę­ce okuć w kaj­da­ny, ale spać mnie nie zmu­szą i mi­mo ca­łej wa­szej wła­dzy, mo­gę nie zmru­żyć oka przez noc ca­łą.



— To praw­da — rze­cze se­kre­tarz — mło­dzie­niec ma słusz­ność.



— A więc — rze­cze San­cho — po­zba­wił­byś się snu dla swo­jej fan­ta­zji, a nie przez chęć sprze­ci­wia­nia się mo­im roz­ka­zom?



— To wła­śnie chcia­łem po­wie­dzieć, pa­nie gu­ber­na­to­rze — od­rzekł mło­dzie­niec.



— Je­że­li tak, to ru­szaj spać do do­mu, a na dru­gi raz ra­dzę ci nie żar­to­wać ze spra­wie­dli­wo­ścią.



Mło­dzie­niec od­szedł, a gu­ber­na­tor od­by­wał da­lej prze­gląd mia­sta. Wkrót­ce znów straż przy­pro­wa­dzi­ła mło­de­go chłop­ca, bar­dzo ład­ne­go i ubra­ne­go wy­twor­nie.



— Pa­nie gu­ber­na­to­rze — rze­cze żoł­nierz — przy­pro­wa­dza­my prze­bra­ną dziew­czy­nę.



Ja­koż przy świe­tle la­tar­ni ła­two by­ło roz­po­znać, że mnie­ma­ny chło­piec był ład­ną szes­na­sto­let­nią za­le­d­wie pa­nien­ką, któ­ra, ma­jąc wło­sy zwią­za­ne w siat­kę z zie­lo­ne­go je­dwa­biu, na bia­łym atła­sie zło­tem ha­fto­wa­ną ka­mi­zel­kę, zwierzch­nią sza­tę ze zło­to­li­tej ma­te­rii, czer­wo­ne poń­czo­chy i za­miast szpa­dy pięk­ny szty­let za pa­sem, wy­glą­da­ła jak mło­dy chło­piec szu­ka­ją­cy awan­tur.



Nikt z obec­nych nie wie­dział, kto by­ła. San­cho, zdzi­wio­ny nad­zwy­czaj­ną pięk­no­ścią dzie­wi­cy, cie­ka­wie za­py­tał ją, dla­cze­go w nie­wła­ści­wym ubio­rze o tak póź­nej go­dzi­nie cho­dzi po mie­ście. Dzie­wi­ca, skrom­nie spu­ściw­szy oczy, od­po­wie­dzia­ła:



— Nie mo­gę, pa­nie, przy ty­lu świad­kach uczy­nić ci otwar­te­go wy­zna­nia, upew­niam tyl­ko wa­szą wy­so­kość, że nie je­stem wy­stęp­na; za­zdrość je­dy­nie do­pro­wa­dzi­ła mnie do tak nie­zwy­kłe­go kro­ku.



— Każ, wa­sza wy­so­kość, od­da­lić się wszyst­kim — rze­cze in­ten­dent sam moc­no zdzi­wio­ny — i niech ta da­ma opo­wie nam, z ja­kie­go po­wo­du w tak szcze­gól­nym wi­dzi­my ją sta­nie.



Gdy wszy­scy, wy­jąw­szy San­chę, in­ten­den­ta, se­kre­ta­rza i mar­szał­ka dwo­ru, ode­szli, dzie­wi­ca tak się ode­zwa­ła:



— Pa­no­wie! je­stem cór­ką Pe­dra Pe­re­za Ma­zor­ka, do­staw­cy płót­na z te­go mia­sta, któ­ry bar­dzo czę­sto do me­go oj­ca przy­cho­dzi.



— Ależ pan­no — prze­rwie in­ten­dent — w tym, co mó­wisz, nie ma zdro­we­go roz­sąd­ku i wy­raź­na sprzecz­ność le­ży. Na­przód znam do­brze Pe­dra Pe­re­za i wiem, że jest bez­dziet­ny, po wtó­re, sa­ma po­wia­dasz, że cho­ciaż je­go cór­ką je­steś, on czę­sto do twe­go oj­ca przy­cho­dzi. Jak­że to ro­zu­mieć ma­my?



— Prze­bacz­cie mi, pa­no­wie — rze­cze dziew­czy­na — umysł mój tak jest str­wo­żo­ny, że sa­ma nie wiem, co mó­wię. W isto­cie zaś je­stem cór­ką Don Die­ga de Lia­na, zna­ne­go po­wszech­nie.



— Znam rów­nież Don Die­ga de Lia­na — rze­cze in­ten­dent — jest to bar­dzo bo­ga­ty i zna­ko­mi­te­go ro­du czło­wiek, ma sy­na i cór­kę, lecz od cza­su, jak owdo­wiał, nikt do­tąd cór­ki je­go nie wi­dział ni­g­dy, choć od­głos po­wszech­ny nie­sie, że jest ona nad­zwy­czaj pięk­na.



— Po­wie­dzia­łeś praw­dę, pa­nie — rze­cze dzie­wi­ca. — Czy zaś od­głos o mo­jej pięk­no­ści słusz­ny jest lub fał­szy­wy, mo­żesz sam osą­dzić obec­nie.



To rze­kł­szy bied­na dziew­czy­na roz­pła­ka­ła się ser­decz­nie.



San­cho po­cie­szał jak mógł zmar­twio­ną pa­nien­kę. Oświad­czył jej go­to­wość na wszel­kie usłu­gi, za­pew­nił opie­kę, aż uspo­ko­jo­na cór­ka Don Die­ga w te sło­wa mó­wić po­czę­ła:



— Od dzie­się­ciu już lat, to jest od śmier­ci mo­jej mat­ki, oj­ciec trzy­ma mnie w su­ro­wym za­mknię­ciu i od­dzie­lo­nej od świa­ta, na­wet mszy słu­chać ka­że w do­mo­wej ka­pli­cy. Od te­go cza­su, prócz me­go oj­ca, bra­ta i Pe­dra Pe­re­za, o któ­rym wspo­mi­na­łam, ni­ko­go wię­cej nie wi­dzia­łam na oczy.
Ta­ka sa­mot­ność i za­kaz wy­cho­dze­nia z do­mu na­wet do ko­ścio­ła, smu­ci­ły mnie nad wy­raz. Pa­ła­łam chę­cią zo­ba­cze­nia cze­goś na świe­cie. Mój brat opo­wia­dał mi nie­kie­dy o roz­ma­itych roz­ryw­kach i za­ba­wach pu­blicz­nych, a to bar­dziej jesz­cze pod­nie­ca­ło mo­ją cie­ka­wość, dla­te­go pro­si­łam bra­ta... O! bo­daj by sło­wa wów­czas za­mar­ły mi na ustach.



Tu mło­da dzie­wi­ca rzew­nie pła­kać za­czę­ła i mi­mo próśb i per­swa­zji obec­nych, dłu­go uko­ić się nie mo­gła. Na ko­niec, ze­braw­szy si­ły, drżą­cym mó­wi­ła gło­sem:



— Brat, zmięk­czo­ny proś­ba­mi mo­imi, zgo­dził się na to, aby mnie prze­brać w swo­je suk­nie i opro­wa­dzić po mie­ście dla przy­pa­trze­nia się no­wym dla mnie rze­czom, lecz na­wza­jem uparł się wło­żyć ubiór, któ­ry no­si­łam, i ten tak mu przy­padł do twa­rzy, że mógł śmia­ło ucho­dzić za naj­pięk­niej­szą dziew­czy­nę. Mo­że już z go­dzi­nę cho­dząc tak po mie­ście, na­gle usły­sze­li­śmy od­głos wie­lu kro­ków. Wła­śnie wa­sza wy­so­kość prze­cho­dzi­łeś ze stra­żą; sko­ro brat mój zo­ba­czył was z da­le­ka: „Ucie­kaj­my, rze­cze, bo gdy nas za­trzy­ma­ją i po­zna­ją kto je­ste­śmy, ty zo­sta­niesz znie­sła­wio­na, do­sta­niesz się na ję­zy­ki i oj­ciec o wszyst­kim się do­wie”. — Za­czę­li­śmy więc ucie­kać, lecz nie mo­głam zdą­żyć za bra­tem, a za­plą­taw­szy się ja­koś, nie przy­wy­kła do mę­skie­go ubio­ru, upa­dłam. Tak za­stał mnie je­den ze stra­ży i tu przy­wiódł.



— I nic wię­cej nie przy­tra­fi­ło się pan­nie — za­py­ta San­cho — gdzie owa za­zdrość, ma­ją­ca być przy­czy­ną nie­szczęść two­ich?



— To by­ło zmy­śle­nie — od­po­wie dzie­wi­ca — je­dy­nie cie­ka­wość zo­ba­cze­nia mia­sta skło­ni­ła mnie do tej nie­szczę­snej wy­ciecz­ki.



Wszyst­ko, co po­wie­dzia­ła dziew­czy­na, po­twier­dził jej brat, któ­re­go straż poj­maw­szy, rów­nież przy­wio­dła. Bied­ny chło­piec, prze­bra­ny za ko­bie­tę, z na­iw­no­ścią i wsty­dem po­wtó­rzył ze­zna­nie sio­stry. Mar­sza­łek dwo­ru ucie­szył się nie­zmier­nie, gdyż miał po­dej­rze­nie, że dziew­czy­na skła­ma­ła, a wdzię­ki jej i mło­dość wiel­kie na nim uczy­ni­ły wra­że­nie.



Od­pro­wa­dzo­no nie­do­świad­czo­ne dzie­ci do do­mu ich oj­ca, nie­zbyt od­da­lo­ne­go stam­tąd. Jed­na ze słu­żą­cych po­ta­jem­nie wpu­ści­ła bra­ta i sio­strę przez bocz­ną furt­kę. Po­dzię­ko­wa­li przed odej­ściem gu­ber­na­to­ro­wi za uprzej­me obej­ście się i znik­nę­li w ciem­no­ści.



San­cho, po­wra­ca­jąc, roz­po­wia­dał dłu­go o na­iw­no­ści dzie­cin­nej, a mar­sza­łek dwo­ru za­ko­chał się po uszy w pięk­nej awan­tur­nicz­ce tak da­le­ce, że za­mie­rzył pro­sić oj­ca o jej rę­kę, a ja­ko je­den z naj­pierw­szych dwo­rzan księ­cia, miał na­dzie­ję, że od­rzu­co­nym nie bę­dzie. San­cho rów­nież uło­żył za­miar, aby mło­de­go chłop­ca, za dziew­czy­nę prze­bra­ne­go, oże­nić ze swo­ją ma­łą San­chą, wnio­sku­jąc słusz­nie, że cór­ka gu­ber­na­to­ra by­ła bar­dzo zna­ko­mi­tą par­tią.



Póź­no już w no­cy skoń­czył się prze­gląd mia­sta, a w dwa dni po­tem usta­ły i rzą­dy San­chy, z dy­mem po­szła je­go wła­dza i je­go pięk­ne za­mia­ry. Zo­ba­czy­my póź­niej, z ja­kiej to sta­ło się przy­czy­ny.














  
    Roz­dział XVIII







W któ­rym opi­sa­ni są czar­no­księż­ni­cy, któ­rzy oćwi­czy­li Don­nę Ro­dri­gu­ez i po­dra­pa­li Don Ki­cho­ta.






Aże­by zba­dać tę ta­jem­ni­cę, po­trze­ba wie­dzieć, że sko­ro Don­na Ro­dri­gu­ez pod­nio­sła się z łóż­ka, aby pójść do po­ko­ju Don Ki­cho­ta, jed­na z to­wa­rzy­szek, śpią­ca obok, po ci­chu uda­ła się za nią, a upew­niw­szy się, że do­bra ma­tro­na we­szła do po­ko­ju Don Ki­cho­ta, za­wia­do­mi­ła księż­nę o wszyst­kim.



Po­wo­do­wa­na cie­ka­wo­ścią księż­na, wziąw­szy z so­bą Al­ti­si­do­rę, po­szła pod­słu­chi­wać po­de drzwia­mi sy­pial­ni ry­ce­rza. Nie­szczę­ście mieć chcia­ło, że Ro­dri­geuz mó­wi­ła do­syć gło­śno, a gdy po­szło do aper­tur księż­nej i nie­przy­jem­ne­go od­de­chu Al­ti­si­do­ry, księż­na i jej to­wa­rzysz­ka, nie mo­gąc po­ha­mo­wać się w gnie­wie, wy­ła­ma­ły nad­psu­te drzwi i wpadł­szy do po­ko­ju, jak to już wi­dzie­li­śmy, wy­war­ły ze­mstę nad opo­wia­da­ją­cą i słu­cha­czem. Po­wró­ciw­szy z wy­pra­wy, księż­na opo­wie­dzia­ła ca­łą awan­tu­rę mę­żo­wi, któ­ry, uśmiaw­szy się do wo­li, po­sta­no­wił wy­my­ślić no­wy fi­giel, aby ba­wić się da­lej znów kosz­tem swo­je­go go­ścia.



Wy­sła­no umyśl­ne­go po­słań­ca do Te­re­sy Pan­sa z li­stem od San­chy i od księż­nej, któ­ra prze­sła­ła jej sznur ko­ra­li w po­da­run­ku. Do po­sel­stwa te­go uży­ty był bar­dzo dow­cip­ny paź, ten sam, któ­ry od­gry­wał już ro­lę Dul­cy­nei, kie­dy my­śla­no jesz­cze o jej od­cza­ro­wa­niu. Na­uczo­ny do­kład­nie swo­jej ro­li paź, przy­byw­szy do wsi, za­py­tał ko­biet pio­rą­cych bie­li­znę, czy nie mo­gły­by mu wska­zać miesz­ka­nia Te­re­sy Pan­sa, żo­ny San­cho Pan­sy, gierm­ka przy ry­ce­rzu zwa­nym Don Ki­cho­tem z Man­chy. Na to za­py­ta­nie mło­dziuch­na dziew­czyn­ka od­po­wie­dzia­ła:



— Te­re­sa Pan­sa jest mo­ją mat­ką, San­cho mo­im oj­cem, a ry­cerz na­szym pa­nem.



— Za­pro­wadź więc mnie, mo­je dziec­ko, do mat­ki, gdyż mam jej od­dać list i po­da­ru­nek od twe­go oj­ca.



— Z ca­łe­go ser­ca, pa­nie — od­po­wie­dzia­ła dziew­czy­na.



I nie kła­dąc poń­czoch i trze­wi­ków w po­śpie­chu, bie­gła zu­cho­wa­to przed pa­ziem, mó­wiąc:



— Śpiesz­my, pa­nie; do­mek nasz na koń­cu wsi stoi, a bied­na mat­ka bar­dzo zmar­twio­na, gdyż daw­no już nie mia­ły­śmy od oj­ca wia­do­mo­ści.



— To­też — rze­cze paź — przy­no­szę jej wia­do­mość tak do­brą, że po­cie­szy się snad­nie.



Na ko­niec ma­ła San­cha ska­cząc, tań­cząc w cią­głych su­sach, bie­gnąc, przy­by­ła do do­mu, a z da­le­ka jesz­cze wo­łać po­czę­ła:



— Wy­chodź, mat­ko! wy­chodź! Jest tu ja­kiś pan, któ­ry przy­no­si list od oj­ca i wie­le in­nych rze­czy, z któ­rych ucie­szysz się bar­dzo.



Na krzyk cór­ki Te­re­sa wy­szła z wrze­cio­nem, ubra­na w tak krót­ką spód­ni­cę, że po­ło­wy ły­dek jej nie za­kry­wa­ła. By­ła to ko­bie­ta lat oko­ło czter­dzie­stu, lecz sil­na, rzeź­wa i zu­cho­wa­tej mi­ny.



— Cóż to jest, San­cha? — za­py­ta cór­ki — i gdzież jest ten pan?



Paź z usza­no­wa­niem przy­kląkł na jed­no ko­la­no i rzekł:





— Je­stem naj­niż­szym słu­gą pa­ni Te­re­sy Pan­sa, do­zwól­że mi, za­cna da­mo, uca­ło­wać wa­sze rę­ce, ja­ko pra­wej mał­żon­ki je­go wy­so­ko­ści Don San­cho Pan­sy, naj­wyż­sze­go gu­ber­na­to­ra wy­spy Ba­ra­ta­ria.



— I fe! do cze­go się to przy­da­ło! wsta­waj pan, pro­szę cię — rze­cze Te­re­sa — nie je­stem wca­le żad­ną da­mą, każ­dy wie, że je­stem pro­stą wie­śniacz­ką, cór­ką Ka­ro­la i żo­ną gierm­ka błęd­ne­go ry­ce­rza, a nie żad­ne­go gu­ber­na­to­ra.



— Wa­sza wiel­moż­ność — od­po­wie paź — je­steś jed­nak­że mał­żon­ką zna­ko­mi­te­go gu­ber­na­to­ra i na do­wód te­go racz­cie prze­czy­tać list, któ­ry wam przy­wo­żę z po­da­run­ka­mi.



To mó­wiąc, po­dał Te­re­sie list i za­rzu­cił na jej szy­ję sznur ko­ra­li, opraw­nych w zło­to.



— List — do­dał — przy­sy­ła gu­ber­na­tor, a oto ten dru­gi ra­zem z ko­ra­la­mi jest od po­tęż­nej księż­nej, któ­ra mnie do was wy­sła­ła.



Te­re­sa nie­zmier­nie za­dzi­wi­ła się, a ma­ła San­cha pod­sko­czy­ła z ra­do­ści.



— Wi­dzisz, mat­ko — za­wo­ła — to pan Don Ki­chot dał nie­za­wod­nie oj­cu tę wy­spę, któ­rą mu tak czę­sto obie­cy­wał.



— Tak jest, pan­no — rze­cze paź — w sa­mej rze­czy pan San­cho zo­stał gu­ber­na­to­rem przez wzgląd na za­słu­gi prze­sław­ne­go ry­ce­rza Don Ki­cho­ta.



— Prze­czy­taj­że nam li­sty, mój do­bry pa­nie — rze­cze Te­re­sa — gdyż ja ani czy­tać, ani pi­sać nie umiem.



— Ani ja tak­że — za­wo­ła San­cha — ale ksiądz pro­boszcz lub Sam­son Ka­ra­sko prze­czy­ta­ją je chęt­nie.



— Nie po­trze­ba ni­ko­go — rze­cze paź — wy umie­cie prząść, a ja za to czy­tać po­tra­fię.



Prze­czy­tał więc na­przód list San­chy już zna­ny czy­tel­ni­ko­wi, a na­stęp­nie, od­pie­czę­to­waw­szy list księż­nej, czy­tał, co na­stę­pu­je:





„Ko­cha­na przy­ja­ciół­ko!



Zna­ko­mi­ty umysł i do­bre przy­mio­ty twe­go mę­ża znie­wo­li­ły mnie wy­ro­bić u księ­cia urząd gu­ber­na­to­ra na jed­nej z wysp na­szych dla nie­go. Do­wia­du­ję się obec­nie, że San­cho do­tąd naj­zasz­czyt­niej swój urząd spra­wu­je i pro­szę Bo­ga, aby mnie sa­mą tak do­brą i zdat­ną uczy­nił, ja­kim jest twój mał­żo­nek. Po­sła­niec od­da ci sznur ko­ra­li opraw­nych w zło­to; ża­łu­ję, dro­ga przy­ja­ciół­ko, że każ­dy ko­ral w orien­tal­ną per­łę za­mie­nić się nie mo­że. Mam na­dzie­ję, że po­zna­my się z so­bą. Po­le­cam się pa­mię­ci ma­łej
San­chy, pro­szę po­wie­dzieć jej, że sko­ro tyl­ko do­ro­śnie, wy­dam ją za wiel­kie­go pa­na, gdy te­go naj­mniej spo­dzie­wać się bę­dzie. Sły­sza­łam, że w wa­szych stro­nach znaj­du­je się oso­bliw­szy ga­tu­nek żo­łę­dzi, przy­ślij mi pa­rę tu­zi­nów, bę­dzie mi to dro­gim po­da­run­kiem, bo po­cho­dzą­cym z rąk two­ich. Do­nieś mi co o swo­im zdro­wiu i o wszyst­kim, co cię do­ty­czyć mo­że, a w ra­zie ja­kiej­kol­wiek po­trze­by, śmia­ło udaj się do mnie.



Bo­skiej opie­ce po­le­cam cię.



Ko­cha­ją­ca cię szcze­rze przy­ja­cioł­ka,



Księż­na.



W na­szym pa­ła­cu, dnia...”






— Do­bry Bo­że! — za­wo­ła­ła Te­re­sa — ja­każ to ła­ska­wa pa­ni, a ja­ka skrom­na i uni­żo­na! to nie tak jak tu­tej­sze pa­nie, co cho­dzą jak pa­wie na­dę­te i nie spoj­rzą na bied­ną wie­śniacz­kę. A tu praw­dzi­wa księż­na na­zy­wa mnie swo­ją przy­ja­ciół­ką i jak rów­ną so­bie trak­tu­je! Niech­że jej Pan Bóg da wszyst­ko do­bre w ży­ciu i niech ją wy­nie­sie w do­sto­jeń­stwa wy­żej niż czu­bek dzwon­ni­cy w Man­chy. Co do żo­łę­dzi, po­wiedz jej, pa­nie po­słań­cze, że po­ślę pół kor­ca naj­pięk­niej­szych. Tym­cza­sem, San­cho, miej sta­ra­nie o ko­niu te­go pa­na, rów­nież jak o nim sa­mym. Po­szu­kaj świe­żych jaj i wziąw­szy ka­wał sło­ni­ny, usmaż ja­jecz­ni­cy. Je­go do­bra mi­na i wia­do­mo­ści, któ­re przy­wiózł, war­te, aby­śmy przy­ję­li go jak księ­cia. Ja tym­cza­sem pój­dę uwia­do­mić są­siad­ki i są­sia­dów o po­myśl­no­ści, ja­ka nas spo­tka­ła. Ksiądz pro­boszcz i Mi­ko­łaj cy­ru­lik bę­dą bar­dzo za­do­wo­le­ni.



— Idź, idź, ko­cha­na mat­ko — rze­cze San­cha — zro­bię tu wszyst­ko do­brze, tyl­ko mu­sisz po­dzie­lić się ze mną sznu­rem ko­ra­li, bo prze­cież księż­na nie po­win­na przy­sy­łać ty­le po­da­run­ku tyl­ko dla cie­bie sa­mej.



— Od­dam ci je zu­peł­nie, mo­ja có­recz­ko, tyl­ko po­zwo­lisz, że je kil­ka dni sa­ma po­no­szę, to mnie ucie­szy bar­dzo!



— Ura­du­je­cie się bar­dziej jesz­cze — rze­cze paź — gdy wam po­ka­żę pacz­kę, któ­rą mam w tej wa­li­zie, jest tam suk­nia no­wiut­ka z zie­lo­nej ma­te­rii, któ­rą pan gu­ber­na­tor miał tyl­ko raz je­den na po­lo­wa­niu, a te­raz przy­sy­ła ją w pre­zen­cie dla pan­ny San­chy.



— Niech Bóg bło­go­sła­wi me­go oj­ca i te­go, co mi po­da­ru­nek przy­wiózł! — za­wo­ła ra­do­śnie San­cha.



Te­re­sa wy­bie­gła z do­mu, trzy­ma­jąc list w rę­ku i ko­ra­le za­wie­siw­szy na szyi, a spo­tkaw­szy przy­pad­kiem pro­bosz­cza i ba­ka­ła­rza Sam­so­na Ka­ra­sko, tań­cząc i ska­cząc, wo­ła­ła:



— Aha, przy­szło i dla nas świę­to! Bo­gu dzię­ki! nie bar­dzo ubo­gich krew­nych ma­my. I my też prze­cie bę­dzie­my rzą­dzić na świe­cie.




— Co ci jest, mo­je dziec­ko — rze­cze zdu­mio­ny pro­boszcz — cóż to za pa­pier trzy­masz w rę­ce?





— To nic wię­cej — od­po­wie Te­re­sa — tyl­ko po pro­stu list od me­go mę­ża gu­ber­na­to­ra i dru­gi od księż­nej z pre­zen­tem.



To mó­wiąc, po­da­ła pro­bosz­czo­wi list i ko­lię. Pro­boszcz prze­czy­tał gło­śno list, przy­pa­trzył się ko­ra­lom, a wi­dząc, że by­ły kosz­tow­ne i w szcze­re zło­to opraw­ne, zdu­mio­ny po­jąć nie mógł, co by to wszyst­ko zna­czyć mo­gło.



— Ka­ra­sko — za­py­tał po chwi­li — kto przy­niósł li­sty i ko­ra­le?



— Och! pójdź­cie sa­mi zo­ba­czyć, ja­kiś mło­dy czło­wiek, prze­ślicz­ny i pięk­nie ubra­ny, któ­ry prócz te­go i in­ne przy­wiózł nam pre­zen­ty.



— Wszyst­ko to dzi­wi mnie nad­zwy­czaj­nie — rze­cze pro­boszcz — lecz pójdź­my zo­ba­czyć po­słań­ca, mo­że się coś­kol­wiek pew­niej­sze­go do­wie­my.



Uda­li się więc z Te­re­są, któ­ra przez ca­łą dro­gę z ra­do­ści roz­ma­ite im plo­tła rze­czy. Przy­byw­szy na po­dwór­ko, zo­ba­czy­li ma­łą San­chę, za­trud­nio­ną przy­go­to­wa­nia­mi do uczty, a po­słań­ca za­ję­te­go na­sy­py­wa­niem owsa swo­je­mu ko­nio­wi.



Wi­dząc pa­zia bar­dzo przy­zwo­icie wy­glą­da­ją­ce­go, po­zdro­wi­li go i po obu­stron­nych grzecz­no­ściach pro­si­li, aby ich uwia­do­mił bli­żej o lo­sie Don Ki­cho­ta i San­chy, mó­wiąc, że list San­chy nie­zmier­nie ich ucie­szył i za­kło­po­tał za­ra­zem, gdyż o gu­ber­na­tor­stwie je­go do­tąd nie sły­sze­li, tym wię­cej, że wszyst­kie wy­spy na mo­rzu Śród­ziem­nym na­le­żą do hisz­pań­skie­go kró­la i urzę­dow­nie tyl­ko w za­rząd od­da­wa­ne by­wa­ją.



— Pa­no­wie — rze­cze paź — nic pew­niej­sze­go, że pan San­cho Pan­sa gu­ber­na­to­rem zo­stał. Nie wiem tyl­ko z pew­no­ścią, czy na wy­spie, czy na sta­łym lą­dzie, te­go jed­nak­że pew­ny je­stem, że ma obec­nie mia­sto z prze­szło ty­sią­ca lud­no­ści zło­żo­ne, w któ­rym wszyst­ko od je­go wo­li za­wi­sło.



Gdy tak roz­ma­wia­li, ma­ła San­cha, prze­cho­dząc z ja­ja­mi w far­tu­chu, za­py­ta­ła pa­zia:



— Po­wiedz mi też, ko­cha­ny pa­nie, czy mój oj­ciec no­si spodnie na szel­kach od cza­su jak zo­stał gu­ber­na­to­rem ob­ra­ny?



— Do­praw­dy, nie uwa­ża­łem te­go — od­po­wie paź — lecz nie ma wąt­pli­wo­ści, że oj­ciec pan­ny po­sia­da te­raz bar­dzo pięk­ną gar­de­ro­bę.



— Ach, do­bry Bo­że! — rze­cze San­cha — jak­że bę­dę uszczę­śli­wio­na, wi­dząc oj­ca w opię­tych ak­sa­mit­nych spodniach. Od cza­su, jak je­stem na świe­cie, cią­gle o to Pa­na Bo­ga pro­szę.



— Zo­ba­czysz go pan­na wkrót­ce — od­po­wie paź — a za dwa mie­sią­ce bę­dzie nie­za­wod­nie cho­dził w oku­la­rach i z pa­ra­so­lem.



Pro­boszcz i ba­ka­łarz wie­dzie­li do­brze, że paź żar­tu­je so­bie z mat­ki i cór­ki, lecz pa­trząc na pięk­ne ko­ra­le i suk­nie my­śliw­skie, któ­re im Te­re­sa po­ka­za­ła, nie mo­gli roz­wią­zać za­gad­ki. Śmie­li się jed­nak ser­decz­nie z na­iw­no­ści San­chy.



— Ale, ale, księ­że ple­ba­nie — rze­cze Te­re­sa — czy nie wie­cie o ja­kiej oka­zji do Ma­dry­tu lub To­le­do? Mu­szę ko­niecz­nie spra­wić so­bie mod­ną sznu­rów­kę, a kto wie, czy jak się roz­gnie­wam, nie po­ja­dę sa­ma do dwo­ru i bę­dę jeź­dzi­ła ka­re­tą, jak in­ne pa­nie gu­ber­na­to­ro­we.



— Ach, mo­ja ma­mo! — za­wo­ła San­cha — jedź­my na­tych­miast. Do­pie­roż to lu­dzie dzi­wić się bę­dą, wi­dząc mnie roz­par­tą w ka­re­cie. Nie­praw­daż, mo­ja mat­ko?



— Tak jest, có­recz­ko — rze­kła Te­re­sa — słusz­nie ma­wiał mój mąż, że przyj­dą dla nas dni szczę­śli­we i że mnie na­zy­wać bę­dą pa­nią hra­bi­ną. Do­pie­ro to po­czą­tek wpraw­dzie, ale po­wia­da­ją, że „naj­trud­niej za­cząć, pój­dzie się da­lej”. A sły­sza­łam tak­że od San­chy, któ­ry umie wię­cej przy­słów niż dok­tor ja­ki, że da­ro­wa­ne­mu ko­nio­wi nie za­glą­da­ją w zę­by. Gdy da­dzą hrab­stwo, nie opusz­czać po­ry i być do uję­cia sko­ry. Co się dziś przy­my­ka, ju­tro się czę­sto wy­my­ka, a gdy szczę­ście przede drzwia­mi, za­raz drzwi otwie­rać obie­ma rę­ka­mi. Nie­chaj mó­wią wie­le ma­ło, aby nam się do­brze dzia­ło, to­też jak bę­dę jeź­dzi­ła ka­re­tą, niech so­bie ga­da­ją, co im się po­do­ba.



— Co tam! mo­ja mat­ko — za­wo­ła San­cha — nic nam to nie za­szko­dzi, bo jak po­wia­da mój oj­ciec: „niech so­bie głod­ny na­ga­da na te­go, co do­brze ja­da”.



— W sa­mej rze­czy — rze­cze pro­boszcz, sły­sząc tak mó­wią­cą mat­kę i cór­kę — my­ślę, że ca­ły ród Pan­sów uro­dził się na świat z peł­ny­mi brzu­cha­mi przy­słów. Nie wi­dzia­łem jesz­cze żad­ne­go z nich, aże­by za la­da spo­sob­no­ścią tu­zi­na ich nie przy­to­czył.



— Praw­da — rze­cze paź — że te­go i u pa­na gu­ber­na­to­ra nie ku­pić i to wła­śnie nad­zwy­czaj­nie ba­wi księ­cia i księż­nę pa­nią.



— Po­wiedz mi też, mo­ści pa­nie — rze­cze Ka­ra­sko — pro­szę cię se­rio, co zna­czy to gu­ber­na­tor­stwo San­chy i gdzie na świe­cie jest ta­ka księż­na, któ­ra pi­su­je li­sty do je­go żo­ny i prze­sy­ła po­dar­ki?
Bo na ho­nor! nie wie­my, co są­dzić o tym, chy­ba, że to wszyst­ko na­le­ży do tych nad­zwy­czaj­nych wy­pad­ków, ja­kie się Don Ki­cho­to­wi za spra­wą czar­no­księż­ni­ków zda­rza­ją.



— Wszyst­ko, co mo­gę wam po­wie­dzieć, pa­no­wie — od­po­wie paź — jest to, że na­praw­dę księż­na i pa­ni mo­ja wy­sła­ła mnie tu z li­stem i po­da­run­ka­mi, że jest rze­czy­wi­ście gu­ber­na­to­rem i że na tym urzę­dzie, któ­ry mu ksią­żę nadał, cu­dów do­ka­zu­je. Je­że­li jest w tym coś cza­ro­dziej­skie­go, mo­że­cie się o tym prze­ko­nać sa­mi, bo ja nic wię­cej nie wiem.



— Być to bar­dzo mo­że — rze­cze Ka­ra­sko — jed­nak­że po­zwa­lam so­bie wąt­pić.



— Jak się pa­nu po­do­ba — od­po­wie paź — po­wie­dzia­łem praw­dę, a je­że­li ze­chcesz, jedź ze mną, to na wła­sne oczy prze­ko­nać się mo­żesz.



— Ja! ja po­ja­dę! — za­wo­ła­ła San­cha — weź mnie na sio­dło, mój ko­cha­ny pa­nie! Bę­dę ra­da bar­dzo zo­ba­czyć me­go pa­na oj­ca.



— Nie wy­pa­da cór­kom dy­gni­ta­rzy po­dró­żo­wać w ten spo­sób — od­rzekł paź — w ka­re­cie, w lek­ty­ce i z przy­zwo­itym or­sza­kiem mo­że­cie od­wie­dzić swo­je­go oj­ca.



— O! ba! — rze­cze San­cha — nie ta­kam ja de­li­kat­na. Tak sa­mo po­je­cha­ła­bym na ośle, jak i w ka­re­cie.



— Ci­cho bądź — rze­cze Te­re­sa — nie wiesz sa­ma, co ple­ciesz. Ten pan ma słusz­ność; czas pła­ci, czas tra­ci. Pó­ki oj­ciec był tyl­ko San­chą, ty by­łaś so­bie po pro­stu ma­łą San­chą, te­raz je­steś pan­ną, sko­ro on zo­stał gu­ber­na­to­rem. Pa­mię­taj to so­bie.



— Pa­ni Te­re­sa ma słusz­ność — rze­cze paź — lecz mu­szę się śpie­szyć. Daj­cie mi zjeść co­kol­wiek, abym za­raz wy­je­chaw­szy, mógł dziś jesz­cze do do­mu po­wró­cić.



— Pa­nie — rze­cze pro­boszcz — mu­sisz pójść po­ku­to­wać do mo­jej ple­ba­nii. Pa­ni Te­re­sa mo­że wam
dać do­brą chęć tyl­ko, gdyż nie ma czym ugo­ścić czło­wie­ka lep­sze­go sta­nu.



Paź wzdra­gał się z po­cząt­ku, lecz przy­jął na ko­niec za­pro­sze­nie pro­bosz­cza, któ­ry cie­szył się my­ślą, że na osob­no­ści le­piej mu się uda wy­ba­dać rzecz ca­łą. Ba­ka­łarz Ka­ra­sko ofia­ro­wał się Te­re­sie od­pi­sać na li­sty, lecz ma­jąc go za żar­tow­ni­sia, nie chcia­ła przy­jąć tej usłu­gi i we­zwaw­szy ma­łe­go stu­den­ta od or­ga­ni­sty, da­ła mu ja­jecz­ni­cy z chle­bem, aby od­pi­sał księż­nie i San­cho­wi li­sty, któ­re sa­ma po­dyk­to­wa­ła.















  
    Roz­dział XIX







W któ­rym opi­sa­ny jest dal­szy ciąg rzą­dów San­cho Pan­sy.






Mar­sza­łek dwo­ru tak da­le­ce za­ko­chał się w cór­ce Die­ga de Lia­na, że nie mógł przez ca­łą noc zmru­żyć oka. In­ten­dent prze­pę­dził noc na spi­sy­wa­niu wszyst­kie­go, co mó­wił San­cho, aby po­słać księ­ciu do­kład­ne spra­woz­da­nie.



Gu­ber­na­tor zaś, pod­nió­sł­szy się z ra­na, zjadł z roz­ka­zu dok­to­ra Pe­dro Re­zio co­kol­wiek kon­fi­tur i wy­pił szklan­kę czy­stej wo­dy. Od­dał­by wpraw­dzie to wszyst­ko chęt­nie za ka­wał chle­ba, lecz dok­tór do­wo­dził mu, że de­li­kat­ny po­si­łek z ra­na roz­bu­dza umy­sło­we wła­dze, tak po­trzeb­ne dla rzą­dzą­ce­go kra­jem.



San­cho, prze­kli­na­jąc dok­to­ra, gu­ber­na­tor­stwo i te­go, któ­ry mu je nadał, wpół umar­ły z gło­du, udał się na po­słu­chal­ną sa­lę. Przed­sta­wio­no mu ja­kie­goś cu­dzo­ziem­ca, któ­ry ta­ką za­czął roz­wi­jać kwe­stię:



— Wa­sza wy­so­kość! wiel­ka rze­ka roz­dzie­la ma­ją­tek jed­ne­go pa­na na dwie czę­ści. Pro­szę ja­śnie
wiel­moż­ne­go pa­na uważ­nie po­słu­chać, gdyż kwe­stia jest trud­na i na­der waż­na. Na rze­ce tej stoi most, a na jed­nym koń­cu mo­stu zbu­do­wa­no szu­bie­ni­cę. Obok znaj­du­je się dom, słu­żą­cy za miesz­ka­nie czte­rem sę­dziom, któ­rzy prze­strze­ga­ją praw wła­ści­cie­la. Na ta­bli­cy, umiesz­czo­nej pod szu­bie­ni­cą, jest ta­ki na­pis: „Każ­dy czło­wiek, prze­cho­dzą­cy przez ten most, po­wi­nien pod przy­się­gą ze­znać, skąd i do­kąd idzie; je­że­li po­wie praw­dę, prze­pu­ścić go, je­że­li oka­że się, że fał­szy­wie przy­siągł, po­wie­sić go na­tych­miast na szu­bie­ni­cy”. Pra­wo to by­ło zna­jo­me wszyst­kim. Prze­cho­dzą­cy przez most by­li za­py­ty­wa­ni, ka­za­no im przy­się­gać i po spraw­dze­niu pusz­cza­no na wol­ność. Pew­ne­go dnia, prze­cho­dzą­cy ja­kiś czło­wiek przy­siągł, że przy­by­wa z pew­ne­go miej­sca do tej szu­bie­ni­cy, aby na niej umrzeć. Sę­dzio­wie nie mo­gli zgo­dzić się, co czy­nić ma­ją w tym ra­zie. Je­że­li go pu­ści­my wol­no, mó­wi­li, to on krzy­wo­przy­siągł i we­dle pra­wa umrzeć po­wi­nien, lecz je­że­li go po­wie­si­my, to on po­wie­dział praw­dę, a w ta­kim ra­zie na mo­cy te­goż pra­wa po­wi­nien być wol­nym. Otóż przy­sła­no mnie do wa­szej wy­so­ko­ści, aże­byś ra­czył roz­strzy­gnąć tę spra­wę. Głos pu­blicz­ny sła­wi two­ją prze­ni­kli­wość, dla­te­go sę­dzio­wie ocze­ku­ją osta­tecz­nie na zda­nie wa­szej wy­so­ko­ści.



— Praw­dę mó­wiąc — rze­cze San­cho — nie­po­trzeb­nie cię tu wy­sła­no. Nie mam umy­słu tak sub­tel­ne­go, jak mó­wią, a wierz mi, że ten, co na czło­wie­ka z wierz­chu wy­glą­da, jest tyl­ko by­dlę­ciem nie­kie­dy. Jed­nak­że po­wtórz mi raz jesz­cze two­ją spra­wę, a zo­ba­czy­my, co się da zro­bić.



Za­py­ta­ny po­wtó­rzył to wszyst­ko i jak mógł naj­ja­śniej rzecz przed­sta­wił.



— To w sa­mej rze­czy bar­dzo trud­na spra­wa — rze­cze San­cho, po­my­ślaw­szy chwi­lę. — Zda­je mi się jed­nak, iż rzecz tę roz­strzy­gnąć moż­na w krót­kich sło­wach; wszak­że ów czło­wiek przy­siągł, że przy­by­wa umrzeć na tej szu­bie­ni­cy, je­że­li umrze, po­wie­dział
praw­dę. Otóż, mó­wiąc praw­dę ze wzglę­du na pra­wo, po­wi­nien przejść wol­no za most; je­że­li go zaś nie po­wie­szą, to kła­mał i ja­ko kłam­ca, wi­sieć po­wi­nien; wszak­że tak?



— Wa­sza wy­so­kość do­kład­nie po­ją­łeś — od­po­wie cu­dzo­zie­miec.



— Otóż tak zro­bić po­trze­ba — rze­cze San­cho. — Niech prze­pusz­czą tę po­ło­wę czło­wie­ka, któ­ra mó­wi­ła praw­dę, a po­wie­szą tę, któ­rą skła­ma­ła.



— Lecz zważ, pa­nie gu­ber­na­to­rze, iż po­trze­ba by roz­dzie­lić te­go czło­wie­ka na dwie czę­ści, a te­go uczy­nić bez za­da­nia mu śmier­ci nie­po­dob­na, więc kwe­stia zo­sta­je nie­roz­strzy­gnię­ta, jak by­ła.



— Po­słu­chaj pan — rze­cze San­cho. — Al­bo ja je­stem głu­piec, al­bo ty­le jest po­wo­du praw­ne­go po­wie­sić owe­go prze­chod­nia, ile uwol­nić go zu­peł­nie, a po­nie­waż bar­dziej chwa­lę sę­dziów za ich ła­ska­wość, niż za su­ro­wość, ra­dził­bym pu­ścić wi­no­waj­cę. Gdy­bym umiał pi­sać, pod­pi­sał­bym ten wy­rok wła­sną mo­ją rę­ką. A nie sądź­cie, abym to mó­wił sam z sie­bie, sły­sza­łem od pa­na Don Ki­cho­ta ostat­niej no­cy przed przy­by­ciem na to gu­ber­na­tor­stwo mo­je, że w wąt­pli­wych wy­pad­kach, sę­dzia gło­su mi­ło­sier­dzia ra­czej niż su­ro­wo­ści pra­wa słu­chać po­wi­nien, i dzię­ki niech bę­dą Bo­gu, że w tak sto­sow­nej oko­licz­no­ści przy­po­mniał mi te sło­wa za­cne­go ry­ce­rza.



— Wierz mi, wa­sza wy­so­kość — rze­cze in­ten­dent — że ci, co wy­na­leź­li pra­wa, nie mo­gli­by tej spra­wy osą­dzić le­piej. Lecz do­syć te­go na dziś. Nie­po­dob­na utru­dzać wa­szej wy­so­ko­ści w sa­mych po­cząt­kach pa­no­wa­nia. Pój­dę dać roz­ka­zy, aże­by wam do­bry obiad przy­go­to­wa­no.



— W to mi graj! — rze­cze San­cho. — Pa­ście mnie do­brze, a po­tem da­waj­cie mi spra­wę po spra­wie, a je­że­li ich nie roz­wi­kłam jak mę­drzec, po­wie­cie, żem osioł.



In­ten­dent do­trzy­mał sło­wa i chcąc oszczę­dzić San­chę na dzień na­stęp­ny, w któ­rym za­mie­rzo­no
zro­bić mu fi­giel, uło­żo­ny wcze­śnie, ka­zał su­ty za­sta­wić obiad. San­cho więc najadł się wy­bor­nie, na złość afo­ry­zmom dok­to­ra z For­te­afu­era. Po obie­dzie ku­rier wszedł do sa­li i wrę­czył mu list od Don Ki­cho­ta.



San­cho roz­ka­zał se­kre­ta­rzo­wi, aże­by prze­czy­tał list po ci­chu, je­że­li w nim jest co se­kret­ne­go, lecz ten przej­rzaw­szy ko­re­spon­den­cję, oświad­czył, że nie tyl­ko moż­na ją czy­tać przed ca­łym świa­tem, lecz że po­win­na być wy­ry­ta zło­ty­mi li­te­ra­mi, ja­koż prze­czy­tał, co na­stę­pu­je:



List Don Ki­cho­ta z Man­chy do San­cho Pan­sy, gu­ber­na­to­ra wy­spy Ba­ra­ta­rii.





„Kie­dy co chwi­la oba­wia­łem się usły­szeć o głup­stwie i za­nie­dba­niu two­im, do­wie­dzia­łem się, przy­ja­cie­lu San­cho, że z roz­trop­no­ścią i sta­ra­niem rzą­dzisz swo­ją wy­spą, jak czło­wiek uczci­wy. Skła­dam dzię­ki nie­bu za to, że ubo­gich z pro­chu pod­no­si i da­je du­cha wia­do­mo­ści nie­udol­nym stwo­rze­niom. Po­wie­dzia­no mi jed­nak, że w po­stę­po­wa­niu two­im wi­dać za­wsze coś po­spo­li­te­go. Wiedz o tym, San­cho, że dla utrzy­ma­nia wła­dzy na urzę­dzie, trze­ba umieć wznieść się nad sie­bie. Ubie­raj się czy­sto i po­rząd­nie, bo na­wet pień ocio­sa­ny i przy­stro­jo­ny prze­sta­je być pniem. Nie mó­wię, aże­byś stro­ił się w ko­ron­ki i ha­fty, abyś ty, sę­dzia lu­du, no­sił strój dwo­ra­ka, lecz abyś umiał za­cho­wać wła­ści­wą przy­zwo­itość. Dwa są środ­ki, któ­ry­mi rząd­ca zjed­nać so­bie mo­że ser­ca lu­du: na­przód, sta­ra­jąc się ze wszyst­ki­mi za­cho­wać zgo­dę w po­ży­ciu, po wtó­re, spro­wa­dza­jąc po­myśl­ność po­wszech­ną, bo nic tak nie po­bu­dza do szem­ra­nia, nic tak nie wzbu­rza na­ro­du, jak nę­dza i dro­gość przed­mio­tów do co­dzien­ne­go ży­cia po­trzeb­nych.



Nie za­ba­wiaj się wy­da­wa­niem co­dzien­nym roz­ka­zów, a gdy je wy­dasz, niech bę­dą spra­wie­dli­wie
i ści­śle wy­ko­ny­wa­ne, bo wszak i pra­wa nie­wy­ko­ny­wa­ne prze­sta­ją być pra­wa­mi. Po­wie­dzą tyl­ko o tych, któ­rzy je two­rzy­li, że nie mie­li si­ły wpro­wa­dze­nia ich w wy­ko­na­nie. Szcze­gól­niej też pra­wa su­ro­we, trak­to­wa­ne lek­ko, są w rę­ku sę­dzie­go na­ro­du tym, czym ber­ło w rę­ku ma­lo­wa­ne­go kró­la.



Na­gra­dzaj cno­ty i karz wy­stęp­ki. Nie bądź ani za­wsze su­ro­wy, ani za­wsze po­bła­ża­ją­cy. Umiej wy­brać śro­dek mię­dzy dwie­ma osta­tecz­no­ścia­mi, bo na tym sztu­ka rzą­dze­nia za­le­ży185. Zwie­dzaj wię­zie­nia i tar­gi pu­blicz­ne; tu obec­ność gu­ber­na­to­ra jest naj­po­trzeb­niej­sza, bo po­li­cja, nie­do­zo­ro­wa­na ści­śle, więk­szy od bu­rzy­cie­li nie­ład spra­wia. Sto­suj swe si­ły do środ­ków, ja­kie po­sia­dasz i stań się groź­ny, ka­rząc przy­kład­nie wy­stęp­ki prze­ciw­ko pra­wu po­wszech­ne­mu po­peł­nio­ne.



Nie oka­zuj się, choć­byś był w isto­cie, chci­wym, dum­nym, wy­la­nym186 dla ko­biet i wi­na, bo sko­ro lud zo­ba­czy w to­bie złe skłon­no­ści, pod­że­gać je bę­dzie i wła­sny­mi zgu­bi cię na­mięt­no­ścia­mi.



Od­czy­tuj czę­sto ra­dy, któ­re ci na­pi­sa­łem, za­nim ob­ją­łeś rzą­dy wy­spy, a prze­ko­nasz się, że nie­raz wy­pro­wa­dzą cię z trud­no­ści, ja­kie sta­no­wi­sko rząd­cy na­strę­czać ci bę­dzie. Pisz do swo­ich do­bro­czyń­ców i przy każ­dej spo­sob­no­ści, sta­raj się ob­ja­wiać im wdzięcz­ność. Pusz­czać w nie­pa­mięć ode­bra­ne od lu­dzi do­bro­dziej­stwa i da­ry jest du­mą i nie­spra­wie­dli­wo­ścią. Księż­na pa­ni po­sła­ła umyśl­ne­go z li­stem i po­da­run­ka­mi po­słań­ca do two­jej żo­ny i co chwi­la ocze­ku­je­my je­go przy­by­cia.



Cier­pia­łem ja­kiś czas bar­dzo skut­kiem po­dra­pa­nia no­sa i twa­rzy, ale to frasz­ka w po­rów­na­niu z cza­row­ni­ka­mi, któ­rzy cią­gle na mo­ją zgu­bę czy­ha­ją, cho­ciaż i mię­dzy ni­mi są ta­cy, co mnie ra­tu­ją nie­kie­dy.



Do­nieś mi, co my­ślisz o po­do­bień­stwie in­ten­den­ta z hra­bi­ną Tri­fal­di, pa­mię­taj uwia­da­miać mnie za­wsze o wszyst­kim, co się rzą­dów two­ich ty­czy.
Mó­wiąc mię­dzy na­mi, chciał­bym już po­rzu­cić to czcze i bez­ce­lo­we ży­cie, ja­kie tu pro­wa­dzę. Nie na to je­stem stwo­rzo­ny, aże­bym z za­ło­żo­ny­mi sie­dział rę­ka­mi. Wplą­ta­łem się też w spra­wę, któ­ra mo­że po­róż­nić mnie z księ­ciem, i kto wie, czy nie bę­dę zmu­szo­ny sta­nąć prze­ciw nie­mu, bo cho­ciaż ser­decz­nie za­wdzię­czam mu uprzej­mą je­go go­ścin­ność, prze­cież wię­cej wi­nien je­stem obo­wiąz­kom me­go po­wo­ła­nia i świę­ta to praw­da: Ami­cus Pla­to sed ma­gis ami­ca ve­ri­tas187. Nie oba­wiam się przy­to­czyć ci tych kil­ku słów po ła­ci­nie, gdyż są­dzę, że zo­staw­szy gu­ber­na­to­rem, na­uczy­łeś się te­go ję­zy­ka.



Po­le­cam cię Bo­gu i pro­szę go, aże­by cię ochro­nił od wszel­kich nie­przy­jem­no­ści.



Twój przy­ja­ciel Don Ki­chot z Man­chy,



Ry­cerz Lwa”.







San­cho, ode­braw­szy ten list, po­wstał od sto­łu, za­mknął się w ga­bi­ne­cie ze swo­im se­kre­ta­rzem i roz­ka­zał mu pi­sać wszyst­ko, co tyl­ko dyk­to­wać bę­dzie, nie do­da­jąc, ani uj­mu­jąc żad­ne­go wy­ra­zu; pi­smo brzmia­ło jak na­stę­pu­je:






List San­cho Pan­sy do Don Ki­cho­ta z Man­chy.





„Tak da­le­ce za­ję­ty je­stem spra­wa­mi rzą­du, że nie mam cza­su ucze­sać so­bie gło­wy, ani ob­ciąć pa­znok­ci, to­też mi tak uro­sły, że sam Pan Bóg chy­ba ob­ciąć mi je zdo­ła. Mó­wię to dla­te­go, mój ko­cha­ny pa­nie, że­byś się nie dzi­wił, że do­tąd żad­nej ode mnie nie otrzy­ma­łeś wia­do­mo­ści. Co do spraw rzą­du, nie wiem, jak tam in­ni so­bie w tym ra­dzą, ale to wiem z pew­no­ścią ta­ką, jak słoń­ce na nie­bie, że je­stem naj­głod­niej­szym z gu­ber­na­to­rów ca­łe­go świa­ta, głod­niej­szym na­wet niż wów­czas, gdy­śmy to ra­zem wa­łę­sa­li się po tych wer­te­pach, pu­sty­niach i la­sach.



Ksią­żę pan pi­sał do mnie przed dwo­ma dnia­mi, ostrze­ga­jąc mnie, że ja­cyś lu­dzie wkra­dli się do mia­sta w ce­lu za­mor­do­wa­nia mnie. Do­tąd, o ile wiem, nie uczy­ni­li te­go i nie od­kry­łem żad­ne­go z nich, oprócz nie­ja­kie­go dok­to­ra, któ­ry utrzy­my­wa­ny jest przez mia­sto na to, aże­by za­gło­dził na śmierć każ­de­go no­wo ob­ra­ne­go gu­ber­na­to­ra. Na­zy­wa się Pe­dro Re­zio, ro­dem z Tir­te­afu­era. Ten dok­tor sam po­wia­da, że nie le­czy cho­rób, któ­re już ist­nie­ją, lecz tyl­ko chro­ni od no­wych i wa­li die­tę na die­tę, do­pó­ki nie wy­su­szy czło­wie­ka na drza­zgę. I ja, com so­bie lu­bo wy­obra­żał, że jak bę­dę gu­ber­na­to­rem, to pie­czo­ne go­łąb­ki sa­me mi przyj­dą do gąb­ki, że w tak świet­ne cza­sy, z nie­ba mi bę­dą spa­dać pierw­sze kieł­ba­sy, ży­ję jak pu­stel­nik o gło­dzie i w utra­pie­niu i lę­kam się, aby w koń­cu dia­beł nie po­rwał mnie w po­wie­trze, my­śląc, żem szkie­let odar­ty już z cia­ła.



Do­tąd jesz­cze nie po­bie­ram pen­sji ani po­dat­ków. Nie mo­gę po­jąć dla­cze­go; bo sły­sza­łem za­wsze, że miesz­kań­cy miej­sco­wi da­ją lub po­ży­cza­ją wiel­kie su­my gu­ber­na­to­rom, za­nim ci jesz­cze obej­mą swój urząd; i tu prze­cież to sa­mo dziać by się po­win­no.



Pew­nej no­cy, pa­tro­lu­jąc po mie­ście, schwy­ta­łem mło­dą pa­nien­kę nad­zwy­czaj pięk­ną, prze­bra­ną za chłop­ca i jej bra­ta, prze­bra­ne­go za dziew­czy­nę. Mar­sza­łek mo­je­go dwo­ru za­ko­chał się w pan­nie i za­mie­rza ją po­ślu­bić. Co do mnie, po­sta­no­wi­łem chłop­ca oże­nić z mo­ją ma­leń­ką San­chą. Ja i mar­sza­łek dwo­ru wcho­dzi­my te­dy w sto­sun­ki z oj­cem tych dwoj­ga dzie­ci, któ­ry jest chrze­ści­ja­ni­nem, a mógł­by być i szlach­ci­cem tak­że, gdyż na­zy­wa się Die­go de Lia­na.



Prze­glą­dam też pla­ce i tar­gi pu­blicz­ne, i wczo­raj zda­je mi się... a tak, to by­ło wczo­raj, zła­pa­łem prze­kup­kę, jak sprze­da­wa­ła orze­chy, mie­sza­jąc sta­re ze świe­ży­mi, skon­fi­sko­wa­łem więc ca­ły to­war na ko­rzyść stu­den­tów, któ­rzy je wy­brać po­tra­fią, prze­kup­ce zaś za­bro­ni­łem przez dni pięt­na­ście han­dlo­wać. Do­dam jesz­cze, że w tym mie­ście, jak i we wszyst­kich, któ­re wi­dzia­łem, prze­kup­ki i w ogól­no­ści kup­cy, są bez re­li­gii i pra­wo­ści i skła­da­ją naj­gor­szą część lud­no­ści miej­sco­wej.



Nie­zmier­nie cie­szę się, że księż­na pa­ni pi­sa­ła do Te­re­sy, po­sy­ła­jąc jej po­da­run­ki. Bę­dę się sta­rał siak czy tak, oka­zać jej mo­ją wdzięcz­ność za to. Pro­szę uca­ło­wać jej rę­ce ode mnie i po­wie­dzieć, że­by nie są­dzi­ła, że rzu­ca per­ły przed wie­prza.



Tur­ba­cja to strasz­na by­ła­by dla mnie, gdy­byś wa­sza wiel­moż­ność po­kłó­cił się z księ­ciem i księż­ną, pa­na­mi mo­imi, bo jak za­cznie­cie ko­ty drzeć z so­bą, to wszyst­ko na mnie się skru­pi, a przy tym nie­pięk­nie by­ło­by, że­by­ście wy pa­nie, co za­wsze za­chę­ca­cie do wdzięcz­no­ści, sa­mi tak źle od­pła­ca­li do­bre przy­ję­cie, ja­kie­go do­zna­li­ście w zam­ku księ­stwa. Co się ty­czy po­dra­pa­nia, nie ro­zu­miem, co wam się ta­kie­go przy­tra­fi­ło, są­dzę jed­nak, że to znów ja­ki psi fi­giel tych za­ja­dłych czar­no­księż­ni­ków, co wam pra­wie ni­g­dy spo­ko­ju nie da­ją. Chciał­bym wam też po­słać ja­ki po­da­ru­nek z te­go kra­ju, ale nie mam co, chy­ba by se­rę­gę i bu­tel­kę słod­kiej wód­ki, któ­re tu kunsz­tow­nie wy­ra­bia­ją. Ale jak tyl­ko roz­gu­ber­na­to­ru­ję się tu tro­chę le­piej, to przy­ślę pa­nu szy­szak al­bo tar­czę. Je­że­li by Te­re­sa Pan­sa pi­sa­ła co do mnie, pro­szę za­pła­cić por­to i przy­słać mi list na­tych­miast, bo umie­ram z cie­ka­wo­ści, co się tam w do­mu dzie­je. Pro­szę Bo­ga, aże­by uwol­nił was od złych czar­no­księż­ni­ków, a mnie wy­do­był ca­ło i zdro­wo z te­go gu­ber­na­tor­stwa, o czym moc­no wąt­pię, ba­cząc na prze­pi­sy dok­to­ra Re­zio.



Naj­niż­szy słu­ga wa­szej wiel­moż­no­ści,



San­cho Pan­sa, gu­ber­na­tor.






Dan na mo­jej wy­spie, te­goż dnia, w któ­rym się pi­sze”.



Se­kre­tarz za­pie­czę­to­wał list i wy­słał ku­rie­ra.



Na ko­niec peł­no­moc­ni­cy księ­cia za­mie­rzy­li po­ło­żyć kres rzą­dów San­chy i przed­sta­wi­li mu po obie­dzie, aże­by wy­dał roz­ka­zy po­li­cyj­ne co do ad­mi­ni­stra­cji wy­spy.



San­cho za­bro­nił utrzy­my­wać szyn­kow­nie, lecz po­zwo­lił przy­wo­zić wi­no ze wszyst­kich stron, z wa­run­kiem, aby de­kla­ro­wa­no miej­sce, skąd po­cho­dzi nad­mie­nia­jąc, że kto­kol­wiek by wo­dy do­le­wał do wi­na, śmier­cią ka­ra­ny bę­dzie. Zni­żył ce­nę roz­ma­ite­go obu­wia, ozna­czył pen­sję słu­żą­cych, roz­ka­zał wy­mie­rzać ka­ry na śpie­wa­ją­cych pu­blicz­nie nie­przy­zwo­ite piosn­ki! Za­bro­nił śle­pym mie­szać do swo­ich pie­śni opo­wia­da­nie cu­dów, po­nie­waż zda­wa­ło mu się, że więk­sza ich część by­ła zmy­ślo­na. Utwo­rzył straż dla ubo­gich nie dla­te­go, aby ich wy­ga­nia­ła, lecz aby spraw­dza­ła czy istot­nie są ubo­gi­mi, gdyż mię­dzy ni­mi by­ło wie­lu pi­ja­ków i zło­dzie­jów. Jed­nym sło­wem, wy­dał roz­ka­zy tak uży­tecz­ne, że do dziś dnia za­cho­wu­ją je w tym miej­scu, na­zy­wa­jąc kon­sty­tu­cją wiel­kie­go gu­ber­na­to­ra San­cho Pan­sy.















  
    Roz­dział XX







W któ­rym opi­sa­ne są przy­go­dy dru­giej Do­lo­ry­dy, ina­czej Don­ny Ro­dri­gu­ez.






Don Ki­chot, ule­czo­ny z po­dra­pa­nia i znu­dzo­ny ży­ciem, ja­kie pro­wa­dził w zam­ku, jak praw­dzi­wy ry­cerz błęd­ny, po­sta­no­wił po­że­gnać swo­ich do­stoj­nych go­spo­da­rzy i udać się do Sa­ra­gos­sy, aby uczest­ni­cząc w tur­nie­jach, któ­re tam wy­pra­wiać mia­no, po­zy­skać chwa­łę zwy­cię­stwa i do­stać miecz ry­cer­ski w na­gro­dę. Gdy sie­dząc przy sto­le, za­mie­rzał uwia­do­mić księ­cia o swo­im przed­się­wzię­ciu i coś już prze­bąk­nął w tym przed­mio­cie, otwo­rzy­ły się drzwi sa­li i we­szły dwie ko­bie­ty w ża­łob­nym ubra­niu. Jed­na z nich rzu­ci­ła się do stóp ry­ce­rza i ca­łu­jąc je tak głę­bo­ko wzdy­cha­ła, że o ma­ło nie wy­zio­nę­ła du­cha z bo­le­ści. Wszy­scy by­li za­dzi­wie­ni tym wi­do­kiem i cho­ciaż obo­je księ­stwo do­my­śla­li się, że to ja­kiś no­wy fi­giel, przez służ­bę dwor­ską wy­my­ślo­ny, jed­nak­że bo­leść tych dam by­ła tak wiel­ka i na­tu­ral­na, że nie wie­dząc, co my­śleć o tym, dzie­li­li po­wszech­ne zdzi­wie­nie.



Don Ki­chot, prze­ję­ty współ­czu­ciem i uprzej­mo­ścią, pod­niósł klę­czą­cą i pro­sił, aby pod­nio­sła za­sło­nę. Zo­ba­czo­no wte­dy za­la­ną łza­mi twarz za­cnej Don­ny Ro­dri­gu­ez, któ­ra przy­by­ła z cór­ką tąż sa­mą, któ­rą uwiódł syn bo­ga­te­go rol­ni­ka. Na ten wi­dok wzro­sło po­wszech­ne zdzi­wie­nie, szcze­gól­niej też ksią­żę i księż­na zdu­mie­li się nad na­iw­no­ścią i głu­po­tą swej da­my ho­no­ro­wej.



Na ko­niec Don­na Ro­dri­gu­ez, zwra­ca­jąc się do księ­stwa, z głę­bo­kim ukło­nem rze­cze:



— Naj­po­kor­niej upra­szam wa­sze wy­so­ko­ści po­zwo­lić roz­mó­wić się chwil­kę z tym wa­lecz­nym ry­ce­rzem, gdyż po­trze­bu­ję je­go po­mo­cy, aże­by z ho­no­rem wyjść z przy­kro­ści, któ­rą mi wy­rzą­dził zu­chwa­ły i zło­śli­wy wie­śniak.



— Mo­żesz po­wie­dzieć wszyst­ko, co chcesz i je­go wiel­moż­ność Don Ki­chot chęt­nie cię pew­nie wy­słu­cha.



Wte­dy Don­na Ro­dri­gu­ez, zwra­ca­jąc się do Don Ki­cho­ta, tak się ozwa­ła:



— Przed kil­ku dnia­mi opo­wia­da­łam ci, wa­lecz­ny ry­ce­rzu, o zdra­dzie, któ­rej mo­ja cór­ka pa­dła ofia­rą. Przy­rze­kłeś mi bro­nić ją i zmu­sić do po­wró­ce­nia jej czci na­leż­nej. Dzi­siaj do­wie­dzia­łam się, że za­mie­rzasz opu­ścić ten za­mek i dla­te­go przy­by­łam pro­sić, abyś przed od­da­le­niem się stąd si­łą orę­ża swe­go zna­glił nędz­ne­go chło­pa do za­ślu­bie­nia mo­jej cór­ki, gdyż z po­wo­dów, któ­re już raz wy­mie­ni­łam, nie mam na­dziei, aby ksią­żę pan wy­mie­rzyć mi spra­wie­dli­wość roz­ka­zał. Oto jest wszyst­ko, co mia­łam po­wie­dzieć wam, pa­nie ry­ce­rzu. Niech Bóg wam da­je po­myśl­ność, a nam swo­ją opie­kę.



Don Ki­chot z god­no­ścią od­po­wied­nią swo­je­mu po­wo­ła­niu, tak od­po­wie­dział:



— Sza­now­na da­mo! osusz łzy swo­je i przy­tłum wes­tchnie­nia. Le­piej by uczy­ni­ła cór­ka two­ja, gdy­by nie wie­rzy­ła tak po­śpiesz­nie przy­się­gom ko­chan­ków, któ­rzy ła­two przy­rze­ka­ją, lecz z trud­no­ścią do­trzy­my­wać zwy­kli. Ale gdy złe już się sta­ło, trze­ba my­śleć o ra­tun­ku. Dla­te­go przy­rze­kam ci, za po­zwo­le­niem księ­cia, wy­szu­kać na­tych­miast uwo­dzi­cie­la, a je­że­li bę­dzie tak zu­chwa­ły, że za­prze się obiet­nic swo­ich, od­dam go upo­ko­rzo­ne­go w two­je rę­ce, bo pierw­szą po­win­no­ścią mo­je­go sta­nu jest ka­rać zu­chwa­łych, a prze­ba­czać po­kor­nym, wspie­rać cier­pią­cych, a nisz­czyć nie­spra­wie­dli­wość.



— Nie po­trze­bu­jesz szu­kać, pa­nie ry­ce­rzu, wie­śnia­ka, na któ­re­go skar­ży się ta da­ma — od­po­wie ksią­żę. — Ja sam ci go wy­naj­dę i za­rę­czam, że wy­zwa­nie two­je przyj­mie. Nad­to sta­ra­niem mo­im bę­dzie zo­sta­wić wam wol­ne po­le i obo­pól­ne bez­pie­czeń­stwo, wy­mie­rza­jąc tym spo­so­bem spra­wie­dli­wość we­dle oby­cza­ju wszyst­kich ksią­żąt, któ­rzy plac bi­twy w swo­ich pań­stwach da­ją.



— Na ta­kie za­pew­nie­nie wa­szej wy­so­ko­ści — od­po­wie Don Ki­chot — zrze­kam się na chwi­lę przy­wi­le­jów szla­chec­twa. Czy­nię się rów­nym mo­je­mu prze­ciw­ni­ko­wi, aby mu dać pra­wo zmie­rze­nia swej włócz­ni z mo­ją. W tej chwi­li prze­to wy­zy­wam go ja­ko zdraj­cę i uwo­dzi­cie­la tej bied­nej pan­ny, i oświad­czam, że al­bo do­trzy­ma uczy­nio­nej jej obiet­ni­cy lub krwią za­pła­ci za uczy­nio­ną znie­wa­gę.



To mó­wiąc, zdjął rę­ka­wi­cę i rzu­cił ją na śro­dek sa­li.



Ksią­żę pod­niósł za­kład, mó­wiąc, że przyj­mu­je wy­zwa­nie w imie­niu swo­je­go wa­sa­la i na­zna­cza ter­min wal­ki za sześć dni, na po­dwó­rzu zam­ko­wym, z bro­nią zwy­czaj­ną ry­ce­rzom: włócz­nią i tar­czą i bez żad­nych pod­stę­pów.



— Lecz — rze­cze da­lej ksią­żę — przede wszyst­kim trze­ba wie­dzieć, czy mat­ka i cór­ka od­da­ją swo­ją spra­wę pod opie­kę Don Ki­cho­ta z Man­chy?



— Od­da­ję — rze­cze sta­ra de Ro­dri­gu­ez.



— I ja tak­że — rze­cze z pła­czem cór­ka.



Po do­peł­nie­niu wszyst­kich prze­pi­sów i ozna­cze­niu dnia wal­ki ża­lą­ce się da­my ode­szły i księż­nicz­ka roz­ka­za­ła od­tąd uwa­żać je nie jak słu­żą­ce, lecz jak da­my awan­tur­ni­cze, szu­ka­ją­ce spra­wie­dli­wo­ści na jej dwo­rze; usłu­gi­wa­no więc im jak cu­dzo­ziem­kom, z wiel­kim po­dzi­wie­niem in­nych do­mow­ni­ków.



Przy koń­cu obia­du wszedł paź, po­sy­ła­ny z li­sta­mi i pre­zen­tem do Te­re­sy Pan­sa. Ksią­żę na­tych­miast roz­ka­zał odejść dwo­rza­nom, a paź zło­żył w rę­ce księż­nej dwa li­sty: je­den do niej, dru­gi do San­chy z ta­kim ad­re­sem: „Do mo­je­go mę­ża San­cho Pan­sy, gu­ber­na­to­ra wy­spy Ba­ra­ta­ria, któ­re­mu niech Bóg udzie­la szczę­śli­we­go i dłu­gie­go ży­cia”.



Księż­na z nie­cier­pli­wo­ścią otwo­rzy­ła swój list i prze­czy­ta­ła gło­śno, co na­stę­pu­je:



List Te­re­sy Pan­sa do księż­nej.



„Mo­ja do­bra pa­ni!



Wiel­kiej do­zna­łam ra­do­ści z li­stu, któ­ry wa­sza wy­so­kość na­pi­sa­ła do mnie, cze­go so­bie naj­bar­dziej w ży­ciu win­szu­ję; łań­cuch ko­ra­li do­bry jest i pięk­ny, a ubra­nie my­śliw­skie mo­je­go mę­ża nie­zgor­sze wca­le. Ca­ła wieś na­sza ra­du­je się, że zro­bi­li­ście San­chę gu­ber­na­to­rem, wie­lu na­wet wie­rzyć te­mu nie chce, na­de wszyst­ko zaś ksiądz pro­boszcz, pan Mi­ko­łaj nasz cy­ru­lik i ba­ka­łarz Sam­son Ka­ra­sko, ale ja wie­dząc, iż tak jest praw­dzi­wie, nie dbam o ni­czy­je prze­ko­na­nie; mo­że bym sa­ma nie wie­rzy­ła jak dru­dzy, ale mnie ubiór my­śliw­ski i ko­ra­le prze­ko­na­ły. Wszy­scy miesz­kań­cy wio­ski ma­ją me­go mę­ża za głup­ca i mó­wią, że czło­wiek, co do­tąd ko­men­de­ro­wał ko­za­mi tyl­ko, nie mo­że do­brze rzą­dzić czym in­nym, lecz kim się
Pan Bóg opie­ku­je, ten ma do­bry przy­tu­łek. Przy­znam się ko­cha­nej pa­ni, że mam re­zo­lu­cję po­je­chać któ­re­go dnia do dwo­ru i jeź­dzić ka­re­tą, aże­by roz­wście­klić za­zdro­snych i za­tkać im gę­by. To­też pro­szę pa­ni po­wie­dzieć mę­żo­wi me­mu, że­by mi przy­słał du­żo pie­nię­dzy, bo u dwo­ru wiel­ki być mu­si wy­da­tek. Jed­na buł­ka chle­ba ma kosz­to­wać re­ala, a funt mię­sa czte­ry so­us po­dług tak­sy, a je­że­li on nie chce, że­bym je­cha­ła, niech mi to pręd­ko ob­wie­ści, bo pię­ty świerz­bią mnie do dro­gi, a lu­dzie mó­wią tu jed­nak, że gdy­bym po­je­cha­ła do dwo­ru i po­kaź­nie wy­stą­pi­ła z dzieć­mi, więk­szy bym splen­dor przy­nieść mo­gła mę­żo­wi, niż on mnie, bo jak­by się py­ta­li, kto są te pa­nie, co ka­re­tą ja­dą, woź­ni­ca od­po­wie­dział­by, że to żo­na i cór­ka San­cho Pan­sy, gu­ber­na­to­ra wy­spy Ba­ra­ta­ria... W ta­ki spo­sób mąż mój był­by wszyst­kim zna­jo­my, a ja, re­spek­to­wa­na wszę­dzie, na­wet w sa­mym Rzy­mie. Bar­dzo się mar­twię, że się te­go ro­ku żo­łę­dzie nie ob­ro­dzi­ły, po­sy­łam wam jed­nak nie­ca­łe pół kor­ca, któ­re uzbie­ra­łam sa­ma. Nie mo­ja wi­na, że nie są tak du­że jak ja­ja. Bar­dzo pięk­nie też pro­szę wa­szej wiel­ko­ści nie za­po­mnieć pi­sy­wać do mnie, nie omiesz­kam też za­raz od­pi­sy­wać z wia­do­mo­ścią o mo­im zdro­wiu i o wszyst­kim, co się tu na wsi dzie­je. Mój syn, San­cho, i mo­ja cór­ka, San­cha, ca­łu­ją wa­sze rę­ce. Niech Bóg was ma w swo­jej opie­ce, mo­ja do­bra pa­ni.



Ta, któ­ra ma wię­cej ocho­ty wi­dzieć was, niż pi­sać do was li­sty, wa­sza naj­przy­wią­zań­sza słu­ga,



Te­re­sa Pan­sa, żo­na gu­ber­na­to­ra San­chy”.







List ten roz­we­se­lił ca­łe to­wa­rzy­stwo. Księż­na za­py­ta­ła Don Ki­cho­ta, czy moż­na otwo­rzyć list, któ­ry Te­re­sa do San­chy na­pi­sa­ła. Don Ki­chot sam go od­pie­czę­to­wał i czy­tał co na­stę­pu­je:





„Ode­bra­łam twój list, z du­szy uko­cha­ny San­cho, i po­wia­dam to­bie, że o włos tyl­ko co nie ogłu­pia­łam z ra­do­ści. Wi­dzisz, mój syn­ku, kie­dy usły­sza­łam, że je­steś gu­ber­na­to­rem, o ma­ło nie upa­dłam jak mar­twa, bo sły­sza­łam jak mó­wi­łeś, że od ra­do­ści tak do­brze, jak i od smut­ku umrzeć moż­na. Na­sza ma­ła San­cha z wiel­kiej ucie­chy miej­sca so­bie zna­leźć nie mo­gła. Gdy­bym nie mia­ła przed so­bą ubra­nia, któ­re przy­sła­łeś, ko­ra­li od księż­nej na mo­jej szyi i li­stów w gar­ści, my­śla­ła­bym, że wszyst­ko to śni mi się tyl­ko. Bo kto by po­wie­dział, że pa­sterz kóz zo­sta­nie gu­ber­na­to­rem gdzieś na wy­spie? Pa­mię­tam, dusz­ko, co ma­wia­ła nie­boszcz­ka mat­ka mo­ja, i mia­ła ra­cję: kto dłu­go ży­je — du­żo wi­dzi; my­ślę, mój ko­chan­ku, że jak dłu­go żyć bę­dę, to du­żo zo­ba­czę rze­czy i nie uspo­ko­ję się, aż cię zo­ba­czę dzier­żaw­cą, al­bo po­bor­cą ja­kim, a choć to po­wia­da­ją, że ta­kie urzę­dy do dia­bła na­le­żą, za­wsze ja my­ślę, że są jak wo­da na młyn. Księż­na pa­ni po­wie to­bie, że mam ocho­tę po­je­chać do dwo­ru. Roz­patrz się, czy to do­brze bę­dzie, i daj mi po­znać swo­ją wo­lę, bo po­je­cha­ła­bym ka­re­tą dla two­je­go ho­no­ru. Pro­boszcz, cy­ru­lik i ba­ka­łarz, na­wet i za­kry­stian tak­że, nie chcą wie­rzyć, że ty je­steś gu­ber­na­to­rem i po­wia­da­ją, że to wszyst­ko jest sza­leń­stwo, al­bo za­cza­ro­wa­nie. Sam­son po­wia­da na­wet, że pój­dzie wy­bić to­bie z gło­wy gu­ber­na­tor­stwo, a pa­nu Don Ki­cho­to­wi wa­ria­cję z mó­zgu, ale ja się śmie­ję z te­go, ob­ra­ca­jąc ko­ra­le na pal­cach i my­ślę so­bie o suk­ni, któ­rą mam zro­bić dla San­chy z te­go my­śliw­skie­go ubra­nia. Po­sy­łam dla księż­nej żo­łę­dzie i ża­łu­ję, że nie są ze zło­ta. Przy­ślij­że mi kil­ka sznur­ków pe­reł, je­śli je no­szą na two­jej wy­spie. U nas tu we wsi jest wie­le no­we­go: oto Ber­r­ne­ca idzie za mąż za ja­kie­goś ma­la­rza, któ­ry ma­lu­je wszyst­ko, co spo­tka; pań­stwo z brac­twa ko­ściel­ne­go ka­za­li mu od­ma­lo­wać her­by kró­lew­skie na bra­mach no­we­go mia­sta, chciał od nich dwa du­ka­ty za­dat­ku, a gdy mu da­li, pra­co­wał przez osiem dni, a nie mo­gąc tra­fić do ła­du, po­wie­dział, że ro­bo­ta mu nie do sma­ku, od­dał pie­nią­dze i oże­nił się. Praw­da, że od­tąd wziął się do so­chy i co dzień w po­lu orze. Syn Pio­tra, Lo­bo, chce
iść na księ­dza i już no­si su­tan­nę. Kie­dy Min­gu­il­la, có­recz­ka Min­ga Sil­wa­to, do­wie­dzia­ła się o tym, za­po­zwa­ła go do są­du, bo dał sło­wo, że się z nią oże­ni. Oliw­ki prze­pa­dły w tym ro­ku, kro­pli też octu nie bę­dzie w wio­sce, choć­by naj­dro­żej za­pła­cił. Prze­cho­dzi­ła tę­dy nie­daw­no kom­pa­nia woj­ska. Trzy dziew­czy­ny ze wsi po­bie­gły za ni­mi, nie chcę ich wy­mie­nić, bo mo­że po­wró­cą jesz­cze, a nie za­brak­nie ta­kich, co oże­nić się z ni­mi ze­chcą. Na­sza cór­ka pra­cu­je tę­go, co dzień dwa Ca­ro­lu­sy cho­wa do wo­recz­ka, zbie­ra je so­bie na suk­nię ślub­ną. Te­raz, kie­dy zo­sta­łeś gu­ber­na­to­rem, mo­że so­bie co­kol­wiek od­po­cząć. Fon­tan­ny na pla­cu ze­psu­ły się, a w szu­bie­ni­cę pio­run ude­rzył, chcia­ła­bym, że­by tak wszę­dzie zro­bił. Bę­dę cze­ka­ła twej od­po­wie­dzi na mój za­mysł wy­jaz­du do dwo­ru.



Niech ci Bóg da­je do­bre i dłu­gie ży­cie, tak jak i mnie, bo nie chcia­ła­bym zo­sta­wić cię beze mnie na świe­cie.



Two­ja żo­na, Te­re­sa Pan­sa”.






List ten bar­dzo za­ba­wił księ­cia i to­wa­rzy­stwo ca­łe, a na do­miar ra­do­ści, w tej sa­mej chwi­li wszedł ku­rier, przy­no­sząc list San­chy Don Ki­cho­to­wi; sko­ro go gło­śno prze­czy­ta­no, za­czę­to wąt­pić o sza­leń­stwie gu­ber­na­to­ra. Księż­na za­mknę­ła się z pa­ziem, któ­ry wi­dział Te­re­sę Pan­sa, i słu­cha­jąc dro­bia­zgo­we­go spra­woz­da­nia z po­selstw, śmia­ła się jak sza­lo­na. Paź od­dał jej żo­łę­dzie i ser w po­da­run­ku od Te­re­sy.



Te­raz po­wróć­my do San­chy, któ­ry jest kwia­tem i zwier­cia­dłem wszyst­kich gu­ber­na­to­rów wysp.









  
    Księ­ga ósma















  
    Roz­dział I







W któ­rym opi­sa­no ko­niec pa­no­wa­nia San­cho Pan­sy.






Nie masz nic sta­łe­go na świe­cie — wo­ła Cyd Ha­med, fi­lo­zof ma­ho­me­tań­ski. Po­ry ro­ku nisz­czą się wza­jem­nie; noc na­stę­pu­je po dniu i ciem­ność po świe­tle. Wszyst­ko jest wiecz­ną zmia­ną i nie­usta­ją­cym znisz­cze­niem. Tyl­ko ży­cie czło­wie­ka wy­dzie­ra się z te­go cha­osu i je­że­li nie te­raz, to w przy­szło­ści nie od­mie­nia się ni­g­dy. Ta uwa­ga mo­ral­na na­sze­go au­to­ra, zda­ją­ca się nam okre­ślać gra­ni­ce wiecz­no­ści, ma za cel je­dy­nie uwia­do­mić nas, że na­stą­pi ko­niec pa­no­wa­nia San­chy, roz­po­czę­te­go pod tak szczę­śli­wą wróż­bą. Wszyst­ko jak sen znik­nę­ło, roz­wia­ło się jak mgły po­ran­ne.



Nasz gu­ber­na­tor, prze­ciw po­wszech­ne­mu oby­cza­jo­wi, bar­dziej utru­dzo­ny spra­wa­mi pań­stwa i wy­da­wa­niem roz­ka­zów, niż prze­sy­co­ny wy­bo­ro­wą kuch­nią, siód­mej no­cy rzą­dów swo­ich po­ło­żył się do łóż­ka i chcąc wzmoc­nić star­ga­ne si­ły, za­my­kał już oczy, gdy na­gle usły­szał ha­łas strasz­li­wy, krzyk i bi­cie we dzwo­ny, jak­by się wy­spa za­pa­dać mia­ła. Usiadł na łóż­ku i nad­sta­wił ucha, chcąc w róż­no­rod­nym gwa­rze schwy­tać przy­czy­nę po­pło­chu. No­wy od­głos trąb i bęb­nów, łą­cząc się z krzy­ka­mi i dzwo­nów bi­ciem, po­więk­szył je­go bo­jaźń i zdzi­wie­nie. Po­rwał się pręd­ko i w ko­szu­li tyl­ko przy­bie­gł­szy do drzwi po­ko­ju, uj­rzał kil­ka­dzie­siąt osób z za­pa­lo­ny­mi po­chod­nia­mi i mie­cza­mi w rę­ku, krzy­czą­cych prze­raź­li­wie: „do bro­ni! do bro­ni! Pa­nie gu­ber­na­to­rze, nie­przy­ja­cie­le są na wy­spie! Je­ste­śmy zgu­bie­ni, je­że­li two­je mę­stwo i roz­trop­ność nie oca­lą nas”.



Tak krzy­cząc, oto­czy­li gu­ber­na­to­ra i je­den z nich wy­rzekł:



— Uzbrój się pręd­ko wa­sza wy­so­kość lub po­gi­nie­my wszy­scy.



— A to na co — od­po­wie San­cho — al­boż ja się znam na ta­kich rze­czach? To na­le­ży do pa­na Don Ki­cho­ta z Man­chy, któ­ry jed­nym mach­nię­ciem rę­ki, wy­pę­dził­by wszyst­kich nie­przy­ja­ciół, ale ja nic te­mu nie po­ra­dzę.



— Ach, pa­nie gu­ber­na­to­rze — za­wo­ła­li wszy­scy — chce­cież więc nas opu­ścić w tak cięż­kiej po­trze­bie? Przy­no­si­my wam za­czep­ną i od­por­ną broń, uzbrój się i ja­ko wódz stań na na­szym cze­le.



— A więc uzbrój­cie mnie! — rze­cze San­cho.



Na­tych­miast wło­żo­no mu na ko­szu­lę dwie tar­cze, jed­ną z przo­du, dru­gą z ty­łu, i zwią­za­no je tak moc­no sznu­ra­mi, że bied­ny nasz San­cho nie mógł się ru­szyć, ani zgiąć ko­lan na­wet. Po­da­no mu włócz­nię do rę­ki, na któ­rej opie­rać się mu­siał, aby idąc nie prze­wró­cić się. Uzbro­iw­szy go w ten spo­sób, pro­si­li, aby sta­nął na cze­le or­sza­ku i wiódł ich na nie­przy­ja­cie­la, do­da­jąc, że z ta­kim wo­dzem pew­ni są zwy­cię­stwa.



— A jak­żeż chce­cie, u dia­bła, że­bym szedł — za­wo­łał San­cho — kie­dy nie mo­gę zgiąć ły­dek mię­dzy ty­mi dwo­ma sto­ła­mi, w któ­re­ście mnie przy­stro­ili, wszyst­ko, co uczy­nić mo­gę, ka­żę się za­nieść w ja­ki ką­cik, któ­re­go bro­nić bę­dę włócz­nią i cia­łem mo­im.



— Za­cznij tyl­ko ma­sze­ro­wać, pa­nie gu­ber­na­to­rze — rze­cze je­den z tłu­mu — to strach ra­czej, nie uzbro­je­nie prze­szka­dza wam po­ru­szać się, śpiesz­my, bo nie­bez­pie­czeń­stwo wzma­ga się co­raz bar­dziej.



Znie­wo­lo­ny wy­rzu­ta­mi, bied­ny San­cho za­czął po­stę­po­wać, lecz za­le­d­wie kil­ka kro­ków uczy­nił, upadł jak dłu­gi na zie­mię i wy­glą­dał jak żółw w sko­ru­pie al­bo jak łód­ka wy­cią­gnię­ta na pia­sek. Wi­dząc go
w tym sta­nie, nie­li­to­ści­wi żar­tow­ni­sie za­ga­si­li wszyst­kie świa­tła i uda­wa­li, że wal­czą z nie­przy­ja­cie­lem, a szczę­ka­jąc orę­żem i ude­rza­jąc mie­cza­mi po tar­czach, dep­ta­li nie­szczę­śli­we­go gu­ber­na­to­ra, któ­ry w śmier­tel­nej nie­spo­koj­no­ści pro­sił Bo­ga, aże­by go ra­czył wy­ba­wić od śmier­ci i od gu­ber­na­tor­stwa za­ra­zem. Jed­ni ska­ka­li po nim, dru­dzy prze­wra­ca­li się na nie­go, a ja­kiś zło­śli­wiec, sta­nąw­szy mu na brzu­chu, wy­da­wał stam­tąd roz­ka­zy, krzy­cząc prze­raź­li­wie: za­my­kaj­cie drzwi, ze­pchnąć dra­bi­ny, prę­dzej! po­da­waj­cie wrzą­ce­go ole­ju; sło­wem, wy­da­wał ko­men­dę, wy­mie­nia­jąc wszyst­kie na­rzę­dzia wo­jen­ne, do obro­ny ob­lę­żo­nym słu­żą­ce.



Nie­szczę­śli­wy gu­ber­na­tor, le­żąc na zie­mi, zdep­ta­ny, wpół mar­twy ze stra­chu, szep­tał do sie­bie:



— Oby Pan Bóg spra­wił, że­by już raz zdo­by­to wy­spę! wo­lał­bym ra­czej umrzeć, niż po­zo­sta­wać w tej strasz­nej nie­spo­koj­no­ści. — Na ko­niec nie­bo uli­to­wa­ło się nad je­go cier­pie­niem i nie­spo­dzie­wa­nie wznio­sły się okrzy­ki: „zwy­cię­stwo! zwy­cię­stwo! od­wa­gi pa­nie gu­ber­na­to­rze! nie­przy­ja­ciel ucie­ka!”



— Cóż tu po­ra­bia wa­sza wy­so­kość na zie­mi? — za­wo­łał je­den z żoł­nie­rzy — po­wstań, pa­nie, dzie­lić z na­mi chwa­łę i łu­py zwy­cię­stwa.



— Pod­nie­ścież więc mnie — za­wo­łał ża­ło­śnie San­cho — i gdy go po­sta­wio­no na no­gi — nie za­bi­łem żad­ne­go czło­wie­ka — rze­cze — roz­dziel­cie więc łu­py mię­dzy sie­bie, ja ni­cze­go nie żą­dam, lecz je­śli jest po­mię­dzy wa­mi ja­ka du­sza li­to­ści­wa, nie­chaj­że mi po­da ku­bek wi­na i obe­trze pot ze mnie, bo ca­ły mo­kry je­stem. 



Uczy­nio­no za­dość je­go żą­da­niu i roz­bro­iw­szy,  po­sa­dzo­no go na łóż­ku, na któ­re upadł ze­mdlo­ny ze stra­chu i utru­dze­nia.  Żar­tow­ni­sie, zdzi­wie­ni tym wy­pad­kiem, za­czę­li wy­rzu­cać już so­bie, że za  da­le­ko po­su­nę­li fi­giel, lecz uspo­ko­ili się wkrót­ce, wi­dząc, że San­cho  przy­cho­dzi do sie­bie.




Na­przód nasz gier­mek za­py­tał, któ­ra go­dzi­na, a gdy mu od­po­wie­dzia­no, że dzień już świ­tać za­czął,
mil­cząc, za­czął się skwa­pli­wie ubie­rać, co mu z trud­no­ścią przy­cho­dzi­ło, tak da­le­ce był utru­dzo­ny. Ubrał się, nie prze­mó­wiw­szy ani sło­wa, po­szedł do staj­ni oto­czo­ny ca­łym or­sza­kiem z za­dzi­wie­niem nań pa­trzą­cym, zbli­żył się do osła, uści­skał go i rzekł ze łza­mi w oczach:



— Pójdź, mój dro­gi sy­nu, wier­ny to­wa­rzy­szu i po­cie­szy­cie­lu w mo­im nie­szczę­ściu. Pó­ki­śmy ra­zem by­li, my­śla­łem tyl­ko o two­im po­ży­wie­niu i by­łem pe­łen ra­do­ści i spo­ko­ju. To­też od cza­su roz­łą­cze­nia na­sze­go, gdy wstą­pi­łem na dra­bi­nę am­bi­cji i du­my, nie mia­łem chwi­li po­cie­chy i spo­czyn­ku.



Osio­dław­szy osła i wsiadł­szy nań, San­cho ob­ró­cił się do in­ten­den­ta, mar­szał­ka dwo­ru, dok­to­ra Re­cio i wszyst­kich do­mow­ni­ków, mó­wiąc:



— Że­gnam was, pa­no­wie, każ­cie otwo­rzyć mi bra­mę i po­zwól­cie wró­cić do daw­nej swo­bo­dy. Nie je­stem stwo­rzo­ny na gu­ber­na­to­ra, nie umiem bro­nić wy­spy prze­ciw na­past­ni­kom. Mo­im rze­mio­słem jest upra­wa zie­mi, a nie obro­na kró­lestw i praw dyk­to­wa­nie. Świę­te­mu Pio­tro­wi do­brze w Rzy­mie, a mnie w cha­cie mo­jej w dy­mie. To ma zna­czyć: niech każ­dy sie­dzi, gdzie mu na­le­ży i ni­g­dzie da­lej nie bie­ży; niech strze­że swe­go po­wo­ła­nia i chro­ni się gó­rę się­ga­nia. Mnie bar­dziej przy­stał sierp do rę­ki, niż kró­lew­skie ber­ło, wo­lę też co dzień na­jeść się barsz­czu ze szper­ką, niż dać się za­mo­rzyć dok­to­ro­wi, któ­ry nim znaj­dzie dla mnie po­tra­wę, brzuch mi po­zie­le­nie­je z gło­du. Że­gnam was, pa­no­wie, raz jesz­cze, po­wiedz­cie ode mnie księ­ciu, że na­gi przy­sze­dłem na świat i na­go zeń wy­cho­dzę, to ma zna­czyć, że ob­ją­łem rzą­dy bez gro­sza i tłu­mocz­ka i bez gro­sza i tłu­mocz­ka z nich wy­cho­dzę, zu­peł­nie prze­ciw­nie, niż wszy­scy gu­ber­na­to­ro­wie. Dzień do­bry i do­bra­noc wam, pa­no­wie! Puść­cie mnie; mu­szę ka­zać się oban­da­żo­wać, bo dzię­ki nie­przy­ja­cio­łom, któ­rzy po­tra­to­wa­li mnie i wię­cej niż sto ra­zy prze­spa­ce­ro­wa­li się po mnie, mam pra­wie wszyst­kie że­bra po­pę­ka­ne.



— Nie rób nam tej krzyw­dy, mo­ści gu­ber­na­to­rze — rze­cze Pe­dro Re­cio — za­pi­szę ci re­cep­tę ta­ką, że na­tych­miast bo­le­ści two­je ukoi i od­tąd po­zwo­lę jeść wszyst­kie po­tra­wy bez żad­ne­go wy­jąt­ku.



— Musz­tar­da po obie­dzie, mo­ści dok­to­rze — rze­cze San­cho — sta­re­go wró­bla na ple­wę nie zła­piesz, dwa ra­zy mnie nie okpisz i prę­dzej czar­no­księż­ni­kiem niż gu­ber­na­to­rem dru­gi raz zo­sta­nę. Oho! nie zna­cie Pan­sów, moi pa­no­wie; kie­dy któ­ry z nich raz po­wie „nie” to już nie, i sam dia­beł go nie prze­ko­na. Da­lej, nie ma ga­da­nia. Zo­staw­my w tej staj­ni te mrów­cze skrzy­dła, co mnie na to w po­wie­trze wy­nio­sły, że­by ja­skół­ki ze mnie śnia­dan­ko so­bie zro­bi­ły. Na­przód więc! Wzię­li dia­bli kro­wę, niech we­zmą cie­lę, nos do ta­ba­ki, do wor­ka kła­ki! Niech każ­da owca szu­ka ba­ra­na, a każ­da pa­ni niech szu­ka pa­na. Upa­dam do nó­żek pa­nom mo­im, że­gnam was na za­wsze, bądź­cie zdro­wi i trzy­maj­cie się cie­pło.



— Pa­nie gu­ber­na­to­rze — rze­cze in­ten­dent — po­nie­waż żą­dasz te­go ko­niecz­nie, mi­mo ża­lu, że utra­ca­my188 tak do­bre­go rząd­cę, mu­si­my za­dość uczy­nić two­im chę­ciom, ale każ­dy gu­ber­na­tor od­cho­dząc, mu­si zda­wać ra­chu­nek ze swej ad­mi­ni­stra­cji.



— Nikt nie ma pra­wa żą­dać ode mnie ra­chun­ków — prze­rwie San­cho — oprócz jed­ne­go księ­cia, cho­ciaż nie ro­zu­miem, dla­cze­go by czło­wiek, któ­ry go­ły wy­cho­dzi z urzę­du, miał być po­dej­rza­ny o łu­pie­stwo.



— W sa­mej rze­czy — od­po­wie mu na to Pe­dro Re­cio — pan San­cho ma słusz­ność, trze­ba mu po­zwo­lić od­je­chać. Ksią­żę z wiel­ką ra­do­ścią po­wi­ta go u sie­bie.



Wszy­scy po­twier­dzi­li zda­nie dok­to­ra, ofia­ru­jąc się od­pro­wa­dzić San­chę z na­leż­ny­mi ho­no­ra­mi, lecz eks-gu­ber­na­tor żą­dał tyl­ko tro­chę owsa dla osła i ka­wał­ka chle­ba z se­rem na dro­gę dla sie­bie, mó­wiąc, że na tak krót­ką po­dróż ni­cze­go wię­cej nie po­trze­bu­je. Wszy­scy uści­ska­li go i on uca­ło­waw­szy ze
łza­mi wszyst­kich, od­je­chał, zo­sta­wia­jąc żar­tow­ni­siów zdu­mio­nych do­bro­cią je­go ser­ca i ener­gią w po­sta­no­wie­niu.














  
    Roz­dział II







W któ­rym za­my­ka­ją się rze­czy, słu­żą­ce nie do in­nej, lecz do tej sa­mej hi­sto­rii.






Obo­je księ­stwo, chcąc za­ba­wić się, po­sta­no­wi­li do­pro­wa­dzić do skut­ku wy­zwa­nie Don Ki­cho­ta, a cho­ciaż oskar­żo­ny wie­śniak we Flan­drii się znaj­do­wał, do­kąd wo­lał uciec, niż zo­stać zię­ciem da­my Ro­dri­gu­ez, uło­ży­li, że­by za­miast nie­go, użyć lo­ka­ja Ga­skoń­czy­ka, To­si­los na­zwa­ne­go, któ­re­mu udzie­lo­no po­przed­nio wszyst­kie in­struk­cje, jak ma ro­lę swo­ją ode­grać.



Ksią­żę oświad­czył Don Ki­cho­to­wi, że prze­ciw­nik je­go za dwa dni przy­bę­dzie, a w ozna­czo­nym cza­sie wy­stą­pi w szran­ki, za­rzu­ca­jąc kłam­stwo oskar­ży­ciel­ce.



By­ła to wiel­ka ra­dość dla Don Ki­cho­ta; wi­dział on w tym spo­sob­ność oka­za­nia przed zgro­ma­dze­niem ca­łej wa­lecz­no­ści swo­jej. Pe­łen nie­cier­pli­wo­ści ocze­ki­wał ozna­czo­ne­go cza­su, a każ­dy dzień wie­kiem dla nie­go być się zda­wał. Te­raz wróć­my do San­chy i zo­bacz­my, co się sta­ło z na­szym eks-gu­ber­na­to­rem.



Wę­dro­wał so­bie wa­lecz­ny gier­mek, prze­ję­ty wpół smut­ny­mi, wpół ra­do­sny­mi my­śla­mi. Jed­nak­że wię­cej go cie­szy­ła jaz­da na wier­nym si­wosz­ku, niż za­smu­ca­ła utra­ta gu­ber­na­tor­stwa. Za­le­d­wie od­da­lił się od swo­jej wy­spy, mia­sta, czy wio­ski, bo ni­g­dy nie mógł zmiar­ko­wać na do­bre, co to by­ło na­praw­dę, za­stą­pi­ło mu dro­gę sze­ściu piel­grzy­mów z kla­sy tych, co to śpie­wa­jąc po dro­gach, pro­szą o jał­muż­nę. Za zbli­że­niem się San­chy, oto­czy­li go do­ko­ła, śpie­wa­jąc
w nie­zna­nym ję­zy­ku wrza­skli­we ja­kieś pie­śni. San­cho, do­my­śliw­szy się, że pro­szą o wspar­cie, a bę­dąc z na­tu­ry li­to­ści­we­go ser­ca, od­dał im swój chleb i ser, za­kli­na­jąc się, że wię­cej nic a nic nie po­sia­da. Piel­grzy­mi, wziąw­szy tę li­chą jał­muż­nę, za­czę­li krzy­czeć:
„geld189! geld!”



— Nie ro­zu­miem was, mi­li bra­cia — rze­cze San­cho — i nie wiem, cze­go ode mnie chce­cie.



Wów­czas je­den z piel­grzy­mów do­był wo­re­czek z za­na­drza i po­trzą­snął nim przed oczy­ma San­chy, oka­zu­jąc, że był pu­sty. Eks-gu­ber­na­tor, od­gadł­szy, o co cho­dzi, przy­ło­żył wiel­ki pa­lec do no­sa i roz­po­starł­szy w wa­chlarz resz­tę pal­ców, prze­bie­rał ni­mi w po­wie­trzu, da­jąc znak przez to, że nie ma lub nie chce dać wy­ma­ga­nej przez nich jał­muż­ny. Po­tem ude­rzyw­szy pię­ta­mi osioł­ka, za­mie­rzył od­da­lić się, lecz na­gle je­den z piel­grzy­mów za­trzy­mał go i, obej­mu­jąc wpół, za­wo­łał po hisz­pań­sku:



— Ach, mój Bo­że! cóż to ja wi­dzę, wszak ci to mój przy­ja­ciel, mój do­bry są­siad San­cho Pan­sa?




San­cho zdzi­wio­ny, że je­go na­zwi­sko wy­ma­wia­ją, w mil­cze­niu przy­pa­try­wał się piel­grzy­mo­wi, ale w ża­den ży­wy spo­sób przy­po­mnieć go so­bie nie mógł. Piel­grzym, wi­dząc zdu­mie­nie San­chy, za­wo­łał:




— Jak to, mój dro­gi przy­ja­cie­lu, nie po­zna­jesz więc Ri­ko­ta Mau­ry­ta­ni­sza, kra­ma­rza z na­szej wio­ski?



San­cho przy­pa­trzył się mu raz jesz­cze, po­tem uści­ska­li się ser­decz­nie, a nasz wę­dro­wiec nie zsia­da­jąc z osła, w owym wzru­sze­niu wo­łał:



— A któż, u dia­bła, po­znał­by cię, Ri­ko­cie, w tym ma­ska­ra­do­wym ubra­niu! Jak­że ty śmia­łeś wró­cić do Hisz­pa­nii? No, no, jak cię po­zna­ją, cie­pło ci bę­dzie.



— Ty mnie prze­cież nie wy­dasz San­cho, a któż by in­ny mógł mnie po­znać pod tym prze­bra­niem? Ale zejdź­my z go­ściń­ca, w tym la­sku to­wa­rzy­sze moi chcą wy­po­cząć. Są to dziel­ne chło­pa­ki! Zjesz z na­mi obiad, a przez ten czas opo­wiem ci wszyst­ko, co mi się przy­tra­fi­ło od cza­su, gdy zmu­szo­ny by­łem
opu­ścić kraj z po­wo­du te­go prze­klę­te­go edyk­tu, o któ­rym sły­sza­łeś.



To rze­kł­szy, piel­grzym prze­mó­wił do swych to­wa­rzy­szów i wszy­scy uda­li się do la­su, do­syć od­da­lo­ne­go od go­ściń­ca. Sta­nąw­szy na miej­scu, piel­grzy­mi zrzu­ci­li płasz­cze i uka­za­li się pra­wie na­go zu­peł­nie. By­li to po więk­szej czę­ści wszyst­ko mło­dzi lu­dzie, wy­jąw­szy jed­ne­go Ri­ko­ta, któ­ry był już so­bie spo­ro pod­tup­ta­ny. Każ­dy z nich miał tę­gi wo­rek, na­ła­do­wa­ny mię­si­wem. Za­sie­dli na tra­wie, wy­ła­do­wa­li swo­je po­dróż­ne spi­żar­nie, a by­ło tam mnó­stwo chle­ba, so­li, se­ra, mię­sa i kieł­bas, moc strasz­na oli­wek, a co naj­waż­niej­sza, każ­dziut­ki wy­do­był wiel­ką fla­szę wi­na, nie wy­łą­cza­jąc po­czci­we­go Ri­ko­ta, któ­re­go bu­tla by­ła po­dwój­nej mia­ry. Za­czę­li więc za­ja­dać po­spo­łu, po­pi­ja­jąc na­le­ży­cie, a San­cho, roz­rzew­nio­ny pa­nu­ją­cą wśród nich zgo­dą, wziął bu­tel­kę Ri­ko­ta i za­po­mi­na­jąc o świe­żym jesz­cze swo­im do­sto­jeń­stwie i o re­cep­tach dok­to­ra Re­cio, tak się grac­ko za­wi­nął, że wy­próż­nił ją do szczę­tu.



Piel­grzy­mi za­chwy­ce­ni by­li to­wa­rzy­stwem San­chy, San­cho na­wza­jem w to­wa­rzy­stwie ich za­po­mniał­by o Bo­żym świe­cie na­wet. Ale wi­no dzia­łać za­czę­ło i z wol­na sen ogar­nął ca­łe to­wa­rzy­stwo, prócz San­chy i Ri­ko­ta, któ­rzy moc­niej­szą ma­jąc gło­wę, po­zo­sta­li sa­mi, a na żą­da­nie San­chy to­wa­rzysz je­go tak za­czął opo­wia­dać swo­je przy­go­dy:



— Wiesz do­brze, mój bra­cie, jak prze­stra­szył nas roz­kaz kró­lew­ski, prze­ciw Mau­rom wy­da­ny. Ja wi­dząc, że tu nie ma co ro­bić, wzią­łem no­gi za pas, zo­sta­wiw­szy ro­dzi­nę we wsi, a sam da­lej w świat, aby gdzie przy­cup­nąć i sie­dzieć so­bie spo­koj­nie. Wie­dzia­łem bo­wiem, że to nie prze­lew­ki i zna­jąc nie­przy­ja­zne uspo­so­bie­nie mo­ich ziom­ków, czu­łem, że ten wy­rok kró­lew­ski nie czczą jest po­gróż­ką, ale że się we­zmą do eg­ze­ku­cji, jak Pan Bóg przy­ka­zał, i mó­wiąc mię­dzy na­mi, co praw­da, to nie grzech, słusz­nie zro­bi­li, słusz­nie. Cier­pieć ty­lu nie­przy­ja­ciół we­wnątrz
kra­ju, a to kto wi­dział, a to ist­nie żmi­ję so­bie pa­ko­wać za pa­zu­chę. Jak nas wy­pę­dzi­li, gdzie kto po­szedł, tam po­szedł, a każ­de­mu tę­sk­no ja­koś by­ło do Hisz­pa­nii. W Bar­ba­rii i Afry­ce krzyw­dzo­no nas i po­gar­dza­no na­mi. Z tę­sk­no­ty i smut­ku wie­lu na­szych, co zna­li do­brze ję­zy­ki, po­po­wra­ca­li do Hisz­pa­nii, rzu­ciw­szy żo­ny i dzie­ci, jak gdy­by oj­czy­zna droż­szą nad ro­dzi­nę być mia­ła.



Włó­czy­my się po ca­łym kra­ju wszerz i wzdłuż. W każ­dej wio­sce za­ro­bi się co­kol­wiek i te­go się tak na­ciu­ła, że z koń­cem ro­ku każ­dy z na­ła­do­wa­nym do­brze wor­kiem wy­do­sta­je się za gra­ni­cę. Co do mnie, przy­by­łem tu głów­nie, że­by wy­do­być pie­nią­dze, któ­re przed wy­gna­niem jesz­cze za­ko­pa­łem, za­brać z so­bą żo­nę i cór­kę i po­wró­cić do Nie­miec, gdzie żyć bę­dzie­my w bo­jaź­ni Bo­żej, bo nie tyl­ko mo­ja żo­na i cór­ka, lecz i ja sam do­brym chrze­ści­ja­ni­nem je­stem. To mnie tyl­ko dzi­wi bar­dzo, że mo­ja żo­na wo­la­ła udać się do Bar­ba­rii, niż do Fran­cji, gdzie prze­cież po chrze­ści­jań­sku żyć by mo­gła.



— To nie od niej za­le­ża­ło, przy­ja­cie­lu Ri­ko­te — rze­cze San­cho. — Jan Tio­pie­jo, twój szwa­gier, za­brał ją z so­bą. Lecz mu­szę ci po­wie­dzieć, ko­cha­ny Ri­ko­te, że na próż­no bę­dziesz szu­kał za­ko­pa­nych pie­nię­dzy i kosz­tow­no­ści, sły­sze­li­śmy już daw­niej, że szwa­gie­rek z żo­ną wy­do­by­li ja­kieś per­ły i du­żo pie­nię­dzy i wy­wieź­li je z so­bą.



— To być bar­dzo mo­że — od­po­wie Ri­ko­te — ale to swo­ją dro­gą, bo mój skarb nie­tknię­ty le­ży, za to ci rę­czę; nie głu­pi by­łem, ni­ko­mu nie po­wie­rzy­łem tej jed­nej ta­jem­ni­cy, więc je­że­li ze­chcesz pójść ze mną i do­po­móc mi do wy­do­by­cia pie­nię­dzy, przy­rze­kam ci dwie­ście sztuk zło­ta, to ci za­wsze tro­chę po­pra­wi in­te­re­sa190.



— Chęt­nie bym ci do­po­mógł — od­po­wie San­cho — lecz nie je­stem chci­wy, jak­by to ko­mu zda­wać się mo­gło, bo gdy­bym lu­bił pie­nią­dze, nie po­rzu­cił­bym dzi­siej­sze­go ra­na urzę­du, na któ­rym miał­bym dom
ze zło­ty­mi ścia­na­mi i w cią­gu sze­ściu mie­się­cy ja­dał­bym zu­pę ze srebr­nej wa­zy. Z te­go więc po­wo­du, jak rów­nież uwa­ża­jąc za zdra­dę prze­ciw­ko mo­je­mu kró­lo­wi, każ­dą po­moc da­ną nie­przy­ja­cio­łom je­go, nie mo­gę pójść z to­bą, cho­ciaż­byś za­miast dwu­stu obie­ca­nych sztuk zło­ta, czte­ry­sta go­tów­ką mi wy­li­czył.



— Ja­kiż to urząd rzu­ci­łeś? — za­py­ta Ri­ko­te.



— Zrze­kłem się gu­ber­na­tor­stwa wy­spy i to ta­kiej, że na ćwierć mi­li wo­ko­ło po­dob­nej nie znaj­dzie.



— A gdzież jest ta wy­spa?



— Gdzie? o dwie mi­le stąd — od­po­wie San­cho — na­zy­wa się wy­spa Ba­ra­ta­ria.



— Co też ty ple­ciesz — rze­cze Ri­ko­te — al­boż na sta­łym lą­dzie znaj­du­ją się wy­spy?



— Dla­cze­góż by nie — od­po­wie San­cho — po­wia­dam ci wy­raź­nie, mój przy­ja­cie­lu, że wczo­raj jesz­cze rzą­dzi­łem wszech­wład­nie mo­ją wy­spą i rzu­ci­łem ją je­dy­nie dla­te­go, że obo­wiąz­ki gu­ber­na­to­ra na­ra­ża­ją na wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo.



— Ileż zy­ska­łeś z tych rzą­dów? — za­py­ta Ri­ko­te.



— Co? — od­po­wie San­cho — jak mi Bóg mi­ły, ca­łe­go zy­sku do­wie­dzia­łem się tyl­ko, że nie je­stem zdat­ny na gu­ber­na­to­ra i że za bo­gac­twa, któ­re się na­by­wa, rzą­dząc kra­jem, pła­cić trze­ba spo­koj­no­ścią, snem i ape­ty­tem na­wet, bo trze­ba ci wie­dzieć, że na wy­spach gu­ber­na­to­rzy to tyl­ko je­dzą, co im dok­tor po­zwa­la.



— Co to jest? do stu pio­ru­nów! — za­wo­ła Ri­ko­te — ty chy­ba zwa­rio­wa­łeś, mój przy­ja­cie­lu? Da­li­bóg ci praw­da! któż by to­bie dał wy­spę w za­rząd? Al­boż to brak zdat­nych lu­dzi na świe­cie, że­by aż mię­dzy chło­pa­mi szu­ka­no gu­ber­na­to­rów? Pójdź oto le­piej ze mną, do­po­mo­żesz mi od­ko­pać skarb mój, dam ci dwie­ście sztuk zło­ta, a to wię­cej war­te, niż two­je, wie go tam dia­beł ja­kie, gu­ber­na­tor­stwo.



— Po­wie­dzia­łem ci już raz, że nie chcę — od­po­wie San­cho — i nie chcę; przy­rze­kam tyl­ko nie zdra­dzić two­jej ta­jem­ni­cy. By­waj zdrów, mój bra­cie, idź swo­ją dro­gą, a ja pój­dę swo­ją, bo czę­sto pie­nią­dze źle na­by­te, go­rzej by­wa­ją uży­te, a ma­le­par­ta idzie do czar­ta.



— Nie za­trzy­mu­ję cię więc dłu­żej — rze­cze Ri­ko­te — po­wiedz mi tyl­ko jesz­cze, czy znaj­do­wa­łeś się wów­czas we wsi na­szej, gdy szwa­gier wy­wo­ził stam­tąd żo­nę i cór­kę mo­ją?



— A jak­że, by­łem — od­po­wie San­cho — wszy­scy osą­dzi­li two­ją cór­kę za naj­pięk­niej­szą z dziew­cząt w ca­łej Hisz­pa­nii. Bied­ne dziew­czę z pła­czem że­gna­ło się ze swy­mi przy­ja­ciół­ka­mi, pro­sząc wszyst­kich, aby mo­dli­li się za nią do Bo­ga i Naj­święt­szej Pan­ny. Wszyst­kim aż strasz­no w ser­cu się ro­bi­ło od jej po­że­gnań, a szcze­gól­niej też te­mu Pe­gro Gre­go­rio, wiesz, mło­de­mu chło­pa­ko­wi, co jest naj­bo­gat­szym ze wsi, a któ­ry za­ko­chał się w niej na za­bój i wi­dać po­je­chał za nią, bo od tam­tej po­ry do dziś dnia ani go wi­du, ani o nim sły­chu.



— Masz, do dia­bła! — rze­cze Ri­ko­te — za­wszem ja to so­bie miar­ko­wał, że on cier­pi coś do mo­jej cór­ki, ale mia­łem w niej ty­le uf­no­ści, że żar­to­wa­łem so­bie z nad­ska­ki­wań je­go; wierz bo­wiem, San­cho, że Mau­ry­tan­ka nie da się tak ła­two za­śle­pić mi­ło­ścią, że­by aż pójść za chrze­ści­ja­ni­na, i pew­nie mo­ja cór­ka nie wie­le dba­ła o te­go szlach­ci­ca.



— Daj Bo­że — rze­cze San­cho — gdyż nic mą­dre­go stąd by nie wy­ni­kło. By­waj zdrów, mój przy­ja­cie­lu Ri­ko­cie! mu­szę ru­szać da­lej, chcę dziś jesz­cze zo­ba­czyć się z mo­im pa­nem, Don Ki­cho­tem z Man­chy.



— Więc by­waj zdrów — od­po­wie Ri­ko­te.



Uści­ska­li się ser­decz­nie i San­cho, wsiadł­szy na osła, w dal­szą po­je­chał dro­gę.














  
    Roz­dział III







W któ­rym jest opi­sa­ne to, co się zda­rzy­ło San­chy w cza­sie po­dró­ży.






Stra­ciw­szy do­syć cza­su na roz­mo­wie z Ri­ko­tem, San­cho nie zdą­żył przy­być za dnia do ksią­żę­ce­go zam­ku. O pół mi­li spo­tka­ła go noc tak ciem­na, że oba­wia­jąc się je­chać, po­sta­no­wił za­cze­kać w le­sie do ra­na, lecz zje­chaw­szy z dro­gi dla wy­szu­ka­nia so­bie do­god­ne­go na noc­leg miej­sca, wpadł w ja­kiś dół głę­bo­ki; już ro­zu­miał, że w bez­den­ną prze­paść le­ci, i za­czął du­szę po­le­cać Bo­gu, ale skoń­czy­ło się na ni­czym. Dół był głę­bo­ki na trzy sąż­nie tyl­ko i szczę­śli­wym tra­fem San­cho nie po­tłukł się wca­le. Ob­ma­cał się do­kład­nie, a wi­dząc, że ma ko­ści ca­łe, za­czął szu­kać spo­so­bu wy­do­sta­nia się na po­wierzch­nię, lecz nie by­ło żad­ne­go wyj­ścia, a ścia­ny do­ko­ła by­ły tak pro­sto­pa­dłe, że ani po­do­bień­stwo wdra­pać się do gó­ry. Wtem osio­łek za­czął ję­czeć bo­le­śnie, spa­da­jąc bo­wiem po­tłukł się sro­dze.



— O mój Bo­że! — za­wo­łał, sły­sząc to, San­cho. — Ja­kież to strasz­ne nie­szczę­ścia spo­ty­ka­ją lu­dzi na świe­cie! Któż by po­wie­dział, że ten, któ­ry wczo­raj jesz­cze sie­dząc na tro­nie, rzą­dził wy­spą, dzi­siaj bę­dzie le­żał w do­le bez po­mo­cy sług i wa­sa­li. Trze­baż, ko­cha­ny mój bur­ku, aby­śmy tu umar­li z gło­du! Jed­ne­mu szczę­ście, dru­gie­mu nie­do­la na tym świe­cie, mój ko­cha­ny syn­ku, i my pew­nie nie bę­dzie­my tak szczę­śli­wi, jak je­go wiel­moż­ność Don Ki­chot, kie­dy wstą­pił do Mon­te­si­no­sa gro­ty; on zna­lazł tam stół na­kry­ty, po­dej­mo­wa­no go jak we wła­snym do­mu, da­no mu łóż­ko, na któ­rym miał sny naj­przy­jem­niej­sze, a ja cóż znaj­dę tu­taj, chy­ba wę­że i ża­by? Do­ką­dże za­wio­dła mnie nie­ubła­ga­na fa­tal­ność? gdy­by­śmy cho­ciaż umar­li w na­szej wio­sce na ło­nie przy­ja­ciół, za­mknię­to by nam oczy i po­grze­ba­no uczci­wie. O mój syn­ku! dro­gi to­wa­rzy­szu mo­ich wy­praw, jak­że źle wy­na­gro­dzo­no two­je usłu­gi! Lecz nie miej ża­lu do mnie, bo da­li­bóg, nie mo­ja w tym wi­na. Bła­gaj lo­su z ca­łe­go ser­ca swe­go, aby nas wy­ba­wił z tej ja­ski­ni, a zo­ba­czysz, jak ser­decz­nie wdzięcz­ny ci bę­dę.



San­cho na­rze­kał w ten spo­sób, lecz osioł słu­chał go, nie od­po­wia­da­jąc ani sło­wa, tak da­le­ce bied­ne zwie­rzę znę­ka­ne by­ło swo­im upad­kiem.



Gdy dzień nad­szedł, San­cho prze­ko­naw­szy się, że bez ob­cej po­mo­cy nie­po­dob­na wyjść z do­łu, za­czął na­rze­kać ża­ło­śnie i krzy­czeć ze wszyst­kich sił, przy­zy­wa­jąc po­mo­cy; wi­dząc jed­nak, że wo­ła na próż­no, uwie­rzył w nie­chyb­ną zgu­bę i śmier­tel­nie mar­twił się, pa­trząc na swe­go osła, któ­ry, zwie­siw­szy uszy, le­żał z mi­ną naj­po­sęp­niej­szą. Na próż­no usi­ło­wał pod­nieść go, do­by­wa­jąc wresz­cie ka­wał chle­ba z tłu­mocz­ka, po­dał mu, mó­wiąc:



— Masz, mo­je dziec­ko, z chle­bem wszyst­kie bó­le są do­bre.



Gdy bied­ny gier­mek ze śmier­tel­ną nie­spo­koj­no­ścią spo­glą­dał na wszyst­kie stro­ny, szu­ka­jąc ra­tun­ku, spo­strzegł na dnie do­łu otwór na gru­bość cia­ła ludz­kie­go. Na czwo­ra­kach wsu­nął się do dziu­ry i zo­ba­czył, że prze­strzeń roz­sze­rza­ła się co­raz bar­dziej, nik­nąc w od­da­le­niu i ciem­no­ści. Po ta­kim od­kry­ciu po­wró­cił do do­łu i roz­sze­rzyw­szy otwór ostry­mi ka­mie­nia­mi, prze­pro­wa­dził prze­zeń swo­je­go bur­ka do od­kry­tej piw­ni­cy. Tu za­czął po­stę­po­wać w ciem­no­ści. Nie­kie­dy oka­zy­wa­ło mu się nie­pew­ne świa­tło, a wi­dok ten stra­chem go przej­mo­wał.



— Mój Bo­że! — rze­cze — cze­muż ja nie mam choć trosz­kę od­wa­gi; gdy­by mój pan był w tym po­ło­że­niu, cie­szył­by się, na­zy­wa­jąc to naj­pięk­niej­szą ry­cer­ską awan­tu­rą, a ja nędz­ny bo­ję się co chwi­la, że­by się zie­mia na­de mną nie za­pa­dła.



Tak na­rze­ka­jąc, prze­szedł­szy z pół mi­li, zo­ba­czył wresz­cie zu­peł­ne świa­tło i po­wziął na­dzie­ję, że zdrów i ca­ły na świat po­wró­ci.



Tu Be­ne­ge­li zo­sta­wia San­chę, by wró­cić do Don Ki­cho­ta.



Nasz dziel­ny ry­cerz z ra­do­ścią i nie­cier­pli­wie ocze­ki­wał na­dej­ścia chwi­li, w któ­rej z orę­żem w rę­ku po­mści nie­sła­wę cór­ki sza­now­nej Ro­dri­gu­ez. To har­co­wał na Ro­sy­nan­cie, chcąc go w za­pa­le utrzy­mać, to ostrzył broń i czy­ścił zbro­ję, aby wszyst­ko mieć w po­go­to­wiu, gdy sta­now­cza na­dej­dzie go­dzi­na.



Pew­ne­go dnia wy­je­chaw­szy z ra­na, gdy za­wra­cał ko­niem, chcąc go uspo­so­bić do zwro­tów wo­jen­nych, Ro­sy­nant sta­nął przed­ni­mi no­ga­mi nad sa­mym brze­giem piw­ni­cy i gdy­by nie si­ła jeźdź­ca, któ­ry moc­no ścią­gnąw­szy wę­dzi­dło, na miej­scu go osa­dził, wpa­dli­by w dół oby­dwaj. Unik­nąw­szy nie­bez­pie­czeń­stwa, zbli­żył się z nie­cier­pli­wo­ścią zo­ba­czyć, co by to by­ło. Na­gle z głę­bi ja­ski­ni dał się sły­szeć głos w te sło­wa prze­ma­wia­ją­cy:



— Nie­ste­ty! czyż nie znaj­dzie się ja­ka po­boż­na du­sza al­bo ry­cerz li­to­ści­wy, któ­ry by zmi­ło­wał się nad nie­szczę­snym grzesz­ni­kiem, po­grze­ba­nym za ży­cia, nad bied­nym rząd­cą wy­spy, któ­ry rzą­dzić so­bą nie umiał.



Zda­wa­ło się Don Ki­cho­to­wi, że po­zna­je głos San­chy i aby upew­nić się o tym, krzyk­nął z ca­łej si­ły:



— Kto tam się skar­ży w tym do­le?



— A któż by — od­po­wie­dzia­no — je­śli nie nie­szczę­śli­wy San­cho Pan­sa, któ­re­go Bóg za grze­chy gu­ber­na­tor­stwem na wy­spie Ba­ra­ta­ria  uka­rał? To bied­ny San­cho, nie­gdyś gier­mek sław­ne­go ry­ce­rza Don Ki­cho­ta z Man­chy.



Te sło­wa po­dwo­iły za­dzi­wie­nie Don Ki­cho­ta i na­tchnę­ły go prze­ko­na­niem, że San­cho po śmier­ci od­pra­wia tu po­ku­tę.



— Za­kli­nam cię — krzyk­nął — przez wszyst­kie mo­ce nie­bie­skie, po­wiedz mi, kto je­steś, je­że­liś du­szą po­ku­tu­ją­cą, po­wiedz cze­go żą­dasz, a przy­nio­sę ci ulgę.



— To pan je­steś za­pew­ne je­go wiel­moż­ność Don Ki­chot z Man­chy — od­po­wie­dzia­no z ja­ski­ni — po gło­sie was po­zna­łem.



— Tak! je­stem Don Ki­chot — od­po­wie ry­cerz — ten sam, któ­re­go obo­wiąz­kiem jest wspie­rać ży­wych i umar­łych, ty ra­czej po­wiedz mi, kto je­steś, i je­że­li zo­wiesz się San­cho, mój gier­mek, je­że­li umar­łeś, a w mo­cy sza­ta­na nie je­steś, lecz rę­ką li­to­ści­we­go Bo­ga do czyść­ca wtrą­co­ny zo­sta­łeś, po­wiedz mi, ko­ściół nasz ma środ­ki wy­ba­wić cię z po­dob­nej nie­do­li.



— Przy­się­gam na wszyst­ko, co chce­cie — od­po­wie­dział nie­cier­pli­wie głos z do­łu — że je­stem San­cho Pan­sa, gier­mek pań­ski, że do­tąd jesz­cze od uro­dze­nia nie umar­łem ani ra­zu. Jest tu wła­śnie ze mną mój osioł, któ­ry po­świad­cza toż­sa­mość mo­jej oso­by.



Zda­wa­ło się, że osioł, usły­szaw­szy San­chę, chciał za­świad­czyć praw­dzi­wość słów je­go, gdyż za­czął be­czeć tak sil­nie, że aż się do­ko­ła roz­le­ga­ło.



— Nie po­trze­bu­ję in­ne­go świad­ka — od­po­wie Don Ki­chot — ty je­steś San­cho — za­cze­kaj chwi­lę, mój przy­ja­cie­lu — po­ja­dę do zam­ku i przy­pro­wa­dzę z so­bą lu­dzi, któ­rzy was na­tych­miast z do­łu wy­cią­gną.



— Jedź pan pręd­ko, ko­cha­ny pa­nie — rze­cze San­cho — a wra­caj jesz­cze prę­dzej, bo je­stem w roz­pa­czy, wi­dząc się po­grze­ba­nym za ży­cia.



Don Ki­chot po­je­chał opo­wie­dzieć przy­pa­dek bied­ne­go San­chy księ­ciu i księż­nie, któ­rzy zna­li do­brze tę ja­ski­nię, lecz zdzi­wi­li się bar­dzo, że nie ode­bra­li wia­do­mo­ści o zrze­cze­niu się gu­ber­na­tor­stwa przez San­chę. Uda­no się spiesz­nie z po­stron­ka­mi i dra­bi­na­mi i z po­mo­cą wie­lu lu­dzi wy­do­by­to San­chę i bur­ka, uszczę­śli­wio­nych wi­do­kiem świa­tła bo­że­go.



Ja­kiś mło­dy stu­dent, obec­ny przy tym wy­pad­ku, wi­dząc San­chę, rzekł:



— By­ło­by wy­bor­nie, gdy­by źli gu­ber­na­to­ro­wie opusz­cza­li swo­je rzą­dy w ta­kim sta­nie, jak ten nie­szczę­śli­wy, któ­ry wy­ła­zi z ja­ski­ni bla­dy, umie­ra­ją­cy z gło­du i, jak mi się zda­je, z pu­stą kie­sze­nią.



— Pa­nie ob­mów­co — rze­cze San­cho — od ośmiu dni jak ob­ją­łem rzą­dy wy­spy, ani ra­zu się nie naja­dłem. Prze­śla­do­wa­ny przez dok­to­rów, zdep­ta­ny no­ga­mi nie­przy­ja­ciół, nie za­braw­szy nic ni­ko­mu, nie za­słu­gu­ję, że­bym wy­cho­dził przez otwór ten do bra­my pie­kiel­nej. Ale chłop strze­la, a Pan Bóg ku­le no­si, trze­ba przy­jąć, co przy­cho­dzi, nikt sam so­bie rad nie szko­dzi. Nie trza mó­wić, że to zro­bię, bo się nie wie, czy po­dra­pie, czy po­skro­bie. Czę­sto chwy­cisz po­wróz za­miast kieł­ba­sy, a mierz­wę za­miast okra­sy, ale dość na tym, Pan Bóg mnie zna i mo­je su­mie­nie.



— Nie gnie­waj się, przy­ja­cie­lu — rze­cze Don Ki­chot — niech mó­wią, co chcą, by­leś miał czy­ste su­mie­nie. Je­że­li gu­ber­na­tor jest bo­ga­ty, po­wia­da­ją, że kradł, je­że­li bied­ny, po­wie­dzą, że głu­piec i mar­no­traw­ca.



— Och, te­raz mo­gą śmia­ło po­wie­dzieć, żem głu­piec, a bę­dą mie­li słusz­ność.



Tak mó­wiąc, oto­cze­ni tłu­mem, przy­by­li do zam­ku. Ksią­żę i księż­na ocze­ki­wa­li ich w ga­le­rii. San­cho, za­pro­wa­dziw­szy osioł­ka do staj­ni, przy­wi­tał obo­je księ­stwo i rzekł, ugiąw­szy ko­la­no:



— By­łem gu­ber­na­to­rem wy­spy Ba­ra­ta­ria, z roz­ka­zu wa­szych wy­so­ko­ści wsze­dłem tam, nic nie ma­jąc i ta­kim wy­cho­dzę. Roz­po­zna­łem spra­wy, osą­dzi­łem pro­ce­sy i umie­ra­łem z gło­du usta­wicz­nie, dzię­ki dok­to­ro­wi Pe­dro Re­cio, mor­der­cy wy­spy i gu­ber­na­to­rów. Ubie­głej no­cy nie­przy­ja­cie­le na­pa­dli na mia­sto i wy­gnió­tł­szy nas tę­go, ucie­kli sa­mi, nie wie­dząc przed kim. Roz­my­śli­łem się wresz­cie, że cię­żar rzą­du za cięż­ki jest na mo­je si­ły i że nie je­stem z te­go drze­wa, z któ­re­go ro­bią gu­ber­na­to­rów. Otóż pier­wej niż
rzą­dy mnie, ja wo­lę rzą­dy po­rzu­cić, i wczo­raj ra­no, zo­sta­wiw­szy wy­spę w tym sta­nie, w ja­kim ją zna­la­złem, nie po­ży­czyw­szy pie­nię­dzy od ni­ko­go, w to­wa­rzy­stwie me­go osła wy­je­cha­łem so­bie. Wpa­dli­śmy oby­dwaj w dół, ucier­piaw­szy nie­co po ca­ło­noc­nym po­cho­dzie, do­pie­ro te­go po­ran­ku przy po­mo­cy pa­na Don Ki­cho­ta, świa­tło dzien­ne oglą­dam. Od­tąd przy­się­gam wa­szym wy­so­ko­ściom, że nie tyl­ko jed­ną wy­spą, ale i świa­tem ca­łym rzą­dzić nie chcę, dla­te­go ca­łu­jąc no­gi wa­szych wy­so­ko­ści, po­wró­cę za po­zwo­le­niem wa­szym w służ­bę do je­go wiel­moż­no­ści Don Ki­cho­ta, u któ­re­go przy­naj­mniej mam ka­wał chle­ba, a dla mnie wszyst­ko jed­no, co zjem, abym głod­ny nie był.



San­cho skoń­czył swo­ją pe­ro­rę, z wiel­ką po­cie­chą Don Ki­cho­ta, któ­ry oba­wiał się usły­szeć mnó­stwo głupstw i przy­słów. Ksią­żę uści­skał ser­decz­nie San­chę, mó­wiąc, że jak­kol­wiek nie­przy­jem­nie mu jest, że tak do­bry gu­ber­na­tor po­rzu­cił swój urząd, prze­cież znaj­dzie mu w swo­im pań­stwie in­ne miej­sce, wię­cej ko­rzy­ści, a mniej tru­du przy­no­szą­ce. Księż­na uści­ska­ła go rów­nież i ka­za­ła na­kar­mić go do­sko­na­le, czym uszczę­śli­wio­ny San­cho oświad­czył grzecz­nie, że wię­cej so­bie ce­ni ła­ski jej wy­so­ko­ści, niż gu­ber­na­tor­stwo wszyst­kich wysp i tro­ny ca­łe­go świa­ta.















  
    Roz­dział IV







W któ­rym opi­sa­na jest strasz­na i nie­sły­cha­na wal­ka, ja­ką sto­czył Don Ki­chot z po­ko­jow­cem To­si­los w obro­nie cór­ki pa­ni Ro­dri­gu­ez.






Ksią­żę i księż­na nie ża­ło­wa­li psot wy­rzą­dzo­nych San­chy w da­nych mu na żar­ty przez sie­bie rzą­dach, tym wię­cej, gdy te­go sa­me­go dnia mar­sza­łek po­wró­ciw­szy, opo­wie­dział im co do jo­ty wszyst­kie sło­wa i po­stęp­ki San­chy w cią­gu tych kil­ku dni. Opi­sał im w koń­cu szturm do wy­spy, prze­strach San­chy i uciecz­kę je­go, co wszyst­ko wiel­ce ich za­ba­wi­ło.



Da­lej hi­sto­ria  opie­wa, że dzień wal­ki nad­szedł. Ksią­żę kil­ka­krot­ne da­wał po­ko­jow­co­wi swe­mu, To­si­lo­so­wi, in­struk­cje, jak ma so­bie po­cząć, by zwy­cię­żył Don Ki­cho­ta, ale mu szwan­ku nie za­dał cięż­kie­go, ani też za­bił. Roz­ka­zał, aby że­leź­ce zdję­to z włócz­ni, prze­ko­naw­szy Don Ki­cho­ta, iż mi­ło­sier­dzie chrze­ści­jań­skie, któ­re­go prak­ty­ką za­wsze się cheł­pił, nie po­zwa­la, aby wal­ka to­czy­ła się na śmierć i ży­cie i że i tak wie­le czy­ni, kie­dy im po­zwa­la po­ty­kać się na zie­mi swo­jej, po­mi­mo za­ka­zu, przez kon­sy­lium try­denc­kie wy­da­ne­go prze­ciw po­dob­nym po­je­dyn­kom. Don Ki­chot od­po­wie­dział, że po­zo­sta­wia cał­ko­wi­cie je­go ksią­żę­cej mo­ści urzą­dze­nie po­je­dyn­ku i że bę­dzie mu we wszyst­kim po­słusz­ny.



Ksią­żę ka­zał wznieść przed ta­ra­sem zam­ko­wym try­bu­nę, w któ­rej za­siąść mie­li sę­dzio­wie wal­ki i po­wód­ki spra­wy, to jest mat­ka z cór­ką. Kie­dy dzień strasz­ny nad­szedł, mnó­stwo lu­dzi ze wsi i fol­war­ków oko­licz­nych przy­bie­gło, aby być świad­ka­mi spo­tka­nia, bo ni­g­dy do­tąd naj­star­si lu­dzie w tym kra­ju, ani ci na­wet, co już po­mar­li, o po­dob­nym bo­ju nie sły­sze­li.



Pierw­szy wstą­pił w ob­ręb szran­ków mistrz ce­re­mo­nii; ob­szedł i obej­rzał ca­ły plac bo­ju, aby nie by­ło żad­ne­go pod­stę­pu, żad­nej prze­szko­dy ukry­tej, o któ­rą moż­na by za­wa­dzić i upaść. Po­tem przy­by­ła da­ma i cór­ka; za­siadł­szy na wy­zna­czo­nym dla sie­bie miej­scu, za­kwe­fio­ne aż po szy­ję, z wiel­ką w po­sta­wie po­ko­rą. Don Ki­chot stał już w szran­kach. Wkrót­ce póź­niej uj­rza­no przy­by­wa­ją­ce­go od stro­ny ta­ra­su ogrom­ne­go To­si­lo­sa na dziel­nym ru­ma­ku, pod któ­re­go ko­py­ta­mi zie­mia tęt­ni­ła, z przy­łbi­cą za­pusz­czo­ną, wy­prę­żo­ne­go na sio­dle, okry­te­go zbro­ją cięż­ką
i świe­cą­cą; to­wa­rzy­szy­ło mu kil­ku trę­ba­czy. Koń był fry­zyj­ski, sze­ro­ko pier­si­sty, ma­ści ślicz­nej, jabł­ko­wa­tej. Dziel­ny za­pa­śnik do­brze przez księ­cia zo­stał wy­uczo­ny, jak ma po­stę­po­wać wzglę­dem wa­lecz­ne­go Don Ki­cho­ta z Man­chy. Przede wszyst­kim miał so­bie za­le­co­ne nie do­bi­jać go; prze­ciw­nie na­wet, uni­kać pierw­sze­go ude­rze­nia, aby uchro­nić za­pal­czy­we­go ry­ce­rza od nie­uchron­nej śmier­ci, gdy­by wprost wpadł sam na cios. To­si­los ob­je­chał wko­ło szran­ki, a sta­nąw­szy przed da­ma­mi, przy­glą­dał się czas nie­ja­ki tej, któ­ra go na mę­ża żą­da­ła.



Mar­sza­łek we­zwał Don Ki­cho­ta, któ­ry się już sta­wił na pla­cu i wo­bec To­si­lo­sa za­py­tał dam, czy się zga­dza­ją, aby Don Ki­chot spra­wę ich wziął na sie­bie. Od­po­wie­dzia­ły, że zga­dza­ją się i że wszyst­ko, co w tej mie­rze uczy­ni, uwa­żać bę­dą za waż­ne, do­bre i praw­ne. W tej chwi­li księ­stwo ich­mość za­sie­dli na ga­le­rii po­nad szran­ka­mi, któ­re ota­cza­ły tłu­my lu­du, przy­by­łe dla przyj­rze­nia się po raz pierw­szy tak krwa­wej bi­twie. Wa­run­kiem głów­nym by­ło, iż gdy Don Ki­chot od­nie­sie zwy­cię­stwo, prze­ciw­nik je­go mu­si się oże­nić z cór­ką da­my Ro­dri­gu­ez; je­że­li by zaś sam zwy­cię­żo­ny zo­stał, to tam­ten zwol­nio­ny bę­dzie ze swe­go sło­wa i nie­zo­bo­wią­za­ny do żad­nej wię­cej od­po­wie­dzial­no­ści.



Mistrz bez ce­re­mo­nii roz­dzie­lił mię­dzy za­pa­śni­ków plac bo­ju i słoń­ce i każ­de­go z nich po­sta­wił na wła­ści­wym miej­scu. Ude­rzo­no w bęb­ny, po­wie­trze za­grzmia­ło hu­kiem trąb, zie­mia się za­trzę­sła pod ko­py­ta­mi koń­ski­mi, a w cie­ka­wym tłu­mie, ocze­ku­ją­cym szczę­śli­we­go lub nie­szczę­śli­we­go koń­ca wal­ki, ser­ca za­drża­ły oba­wą i na­dzie­ją. Na­resz­cie Don Ki­chot, z głę­bi du­szy po­le­ciw­szy się Pa­nu Bo­gu i pa­ni swej, Dul­cy­nei z To­bo­so, wy­glą­dał tyl­ko, aby da­no znak roz­po­czę­cia bo­ju. Po­ko­jo­wiec zaś nasz wca­le co in­ne­go miał w gło­wie i prze­my­śli­wał je­dy­nie nad tym, co za­raz opo­wie­my. Zda­je się, iż kie­dy sta­nął przed nie­przy­ja­ciół­ką swo­ją i za­czął jej się przy­glą­dać, wy­da­ła mu się tak pięk­ną, jak żad­na ko­bie­ta w ży­ciu, a dzie­ciak ów z za­wią­za­ny­mi oczy­ma, któ­re­go po­spo­li­cie mi­ło­ścią na­zy­wa­ją, nie chcąc stra­cić szczę­śli­wej spo­sob­no­ści od­nie­sie­nia trium­fu nad przed­po­ko­jo­wą du­szą, za­cza­ił się ci­cho, wy­mie­rzył w le­wy bok po­ko­jow­ca dwu­łok­cio­wą strza­łę i prze­szył mu ser­ce na wy­lot. Kie­dy więc da­no znak roz­po­czę­cia bo­ju, po­ko­jo­wiec nasz bu­jał w za­chwy­cie, nie­przy­tom­ny, owład­nię­ty po­wa­ba­mi tej, któ­ra się sta­ła pa­nią je­go wo­li. Nie do­sły­szał od­gło­su trą­by bo­jo­wej, a Don Ki­chot, za­le­d­wie pierw­szy jej dźwięk do­szedł uszu je­go, wy­pu­ścił ru­ma­ka i na­tarł z ca­łą gwał­tow­no­ścią roz­pę­du, na ja­ki Ro­sy­nant był w sta­nie się zdo­być. Po­czci­wy je­go gier­mek, San­cho, wi­dząc wy­pusz­cza­ją­ce­go się pa­na, z ca­łe­go gar­dła za­wo­łał:



— Kwie­cie i chlu­bo błęd­nych ry­ce­rzy! niech cię Bóg pro­wa­dzi! niech ci da zwy­cię­stwo, kie­dy spra­wie­dli­wość jest za to­bą!



To­si­los choć wi­dział, że Don Ki­chot wa­li na nie­go, ani się ru­szył z miej­sca i z ca­łej si­ły wo­łał tyl­ko na mar­szał­ka, do któ­re­go, gdy przy­biegł doń, tak prze­mó­wił:



— Mo­ści pa­nie! wszak­że ta wal­ka to­czy się o to, czy ja mam że­nić się z tą da­mą, czy nie?



— Tak jest — od­po­wie­dzia­no mu.



— A więc — mó­wił da­lej po­ko­jo­wiec — bo­ję się wy­rzu­tów su­mie­nia, a ob­cią­żył­bym je bar­dzo, gdy­bym do tej wal­ki sta­nął. Oświad­czam prze­to, że się uzna­ję za zwy­cię­żo­ne­go i go­tów je­stem że­nić się z tą da­mą na­tych­miast.



Mar­sza­łek zdzi­wił się nie­zmier­nie, sły­sząc to, bo był przy­pusz­czo­ny do ca­łej ta­jem­ni­cy i nie wie­dział, co mu ma od­po­wie­dzieć. Don Ki­chot zaś wi­dząc, że prze­ciw­nik nie ru­sza się z miej­sca, wstrzy­mał ko­nia i sta­nął w sa­mym środ­ku. Ksią­żę nie wie­dział, z ja­kie­go po­wo­du wal­ka wstrzy­ma­na zo­sta­ła, do­pie­ro aż mar­sza­łek do­niósł mu co za­szło; zdzi­wił się nie­zmier­nie i wpadł w wiel­ki gniew.



Kie­dy to się dzia­ło, To­si­los zbli­żył się do es­tra­dy, gdzie sie­dzia­ła da­ma Ro­dri­gu­ez, i gło­śno do niej prze­mó­wił.



— Go­tów je­stem, pa­ni, że­nić się z two­ją cór­ką i nie chcę dro­gą spo­rów i pro­ce­sów zdo­by­wać so­bie te­go, co otrzy­mać mo­gę spo­koj­nie i na śmierć się nie na­ra­ża­jąc.



Wa­lecz­ny Don Ki­chot usły­szał te wy­ra­zy i tak na nie od­po­wie­dział:



— Je­że­li tak, a więc ja wol­ny je­stem i zwol­nio­ny z obiet­ni­cy mo­jej; niech­że się po­bio­rą, te­go tyl­ko pra­gnę, a kie­dy Pan Bóg mu ją da­je, niech­że świę­ty Piotr mu ją po­bło­go­sła­wi.



Ksią­żę tym­cza­sem zszedł na ta­ras zam­ko­wy i zbli­żyw­szy się do To­si­lo­sa, za­py­tał go:



— Czy to praw­da, ry­ce­rzu, że uzna­łeś się za zwy­cię­żo­ne­go i że na­glo­ny wy­rzu­ta­mi su­mie­nia, oświad­czy­łeś się z chę­cią za­ślu­bie­nia tej dzie­wi­cy?



— Tak jest, ksią­żę — od­po­wie­dział To­si­los.



— I do­brze zro­bił — wtrą­cił San­cho — bo się zjeść w ka­szy nie dał i swo­je­go do­piął.



To­si­los wziął się pręd­ko do roz­wią­zy­wa­nia pod­pi­nek przy­łbi­cy i pro­sił, aże­by mu jak naj­śpiesz­niej w tym do­po­mo­żo­no, gdyż tchu mu bra­ko­wa­ło w tym cia­snym wię­zie­niu. Zdję­to mu szy­szak co prę­dzej i twarz je­go przed­po­ko­jo­wa na jaw się uka­za­ła. Da­ma Ro­dri­gu­ez i cór­ka jej spo­strze­gł­szy to, prze­raź­li­wie krzyk­nę­ły:



— To ja­kieś oszu­kań­stwo! tak, tak! oszu­kań­stwo nik­czem­ne! Pod­sta­wio­no To­si­lo­sa, po­ko­jow­ca księ­cia pa­na, w miej­sce czci­god­ne­go mał­żon­ka. W imie­niu Bo­ga i kró­la do­ma­gam się spra­wie­dli­wo­ści za pod­stęp, że nie po­wiem oszu­stwo tak nie­cne.



— Nie mar­tw­cie się, pa­nie — za­wo­łał Don Ki­chot — to nie pod­stęp, ani oszu­stwo, to cza­row­ni­cy
mnie tak prze­śla­du­ją i przez za­zdrość sła­wy, któ­rą po­zy­skać mia­łem tym zwy­cię­stwem, twarz mał­żon­ka pa­ni za­mie­ni­li na twarz czło­wie­ka, któ­re­go po­ko­jow­cem księ­cia mia­nu­je­cie. Po­słu­chaj pa­ni ra­dy mo­jej i na złość wro­gom mo­im i ich pod­stę­po­wi, od­daj mu pa­ni rę­kę swo­ją, bo bez żad­nej wąt­pli­wo­ści jest to ten sam, któ­re­goś ży­czy­ła so­bie na mę­ża.



Ksią­żę, sły­sząc to, po­mi­mo gnie­wu, le­d­wie nie par­sk­nął od śmie­chu.



— Tak nad­zwy­czaj­ne rze­czy wy­da­rza­ją się ry­ce­rzo­wi Don Ki­cho­to­wi — rzekł — że go­to­wym uwie­rzyć, iż ten po­ko­jo­wiec mój nie jest mo­im po­ko­jow­cem. Ale użyj­my tak­że pod­stę­pu i zrób­my pró­bę: odłóż­my mał­żeń­stwo na dwa ty­go­dnie, a te­go czło­wie­ka weź­my pod za­mknię­cie. Przez ten czas wró­ci mo­że do wła­ści­wej swej po­sta­ci, bo złość cza­row­ni­ków prze­ciw wiel­kie­mu ry­ce­rzo­wi Man­chy nie mo­że trwać cią­gle, zwłasz­cza, gdy się prze­ko­na­ją, że wszyst­kie ich usi­ło­wa­nia i pso­ty na nic się nie zda­ły.



— O! ba! mo­ści ksią­żę — ode­zwie się San­cho — te sza­ta­ny cza­row­ni­ki, to upart­sze od wszyst­kich dia­błów i nie wy­cho­dzą tak na su­cho z mo­im pa­nem, lecz cią­gle mu fi­gle pła­ta­ją, ani się od nich opę­dzisz; nie­daw­no, niech ich ja­sno­ści ogar­ną! za­mie­ni­li ry­ce­rza zwier­cia­dla­ne­go, któ­re­go pan mój po­ko­nał, w ba­ka­ła­rza Ka­ra­sko z na­szej wsi, naj­więk­sze­go je­go przy­ja­cie­la, a z na­szej pa­ni Dul­cy­nei że­by­ście wie­dzie­li co zro­bi­li, pro­stą chłop­kę, jak Pan Bóg przy­ka­zał, tyl­ko że jesz­cze by­ła szpet­niej­sza, niż wszyst­kie, a śmier­dzia­ła jak dia­beł i jak mi Bóg mi­ły, bo­da­jem skła­mał, je­że­li ten lo­kaj nie jest lo­ka­jem naj­praw­dziw­szym.



— Niech so­bie bę­dzie, co chce — ode­zwie się cór­ka Ro­dri­gu­ez — wo­lę być żo­ną po­ko­jow­ca, niż czy­ją bądź me­tre­są.



Wszyst­ko to nic nie po­mo­gło, To­si­lo­sa bo­wiem do ciu­py wpa­ko­wa­no, a Don Ki­cho­ta ogło­szo­no zwy­cięz­cą; wi­dzo­wie ro­ze­szli się bar­dzo zmar­twie­ni, że nie wi­dzie­li za­pa­śni­ków sie­ka­ją­cych się na ka­wał­ki; mo­tłoch za­wsze wpa­da w roz­pacz, kie­dy uła­ska­wie­nie przyj­dzie dla te­go, któ­re­go spo­dzie­wał się wi­dzieć na szu­bie­ni­cy. Ksią­żę, księż­na i zwy­cię­ski Don Ki­chot wró­ci­li do zam­ku; To­si­lo­sa wrzu­co­no do wię­zie­nia, a da­my Ro­dri­gu­ez cie­szy­ły się, że ja­kim bądź spo­so­bem za­spo­ko­jo­ne zo­sta­ły w żą­da­niu, są­dząc, że ta awan­tu­ra skoń­czyć się ina­czej nie mo­że, jak tyl­ko mał­żeń­stwem, cze­go przede wszyst­kim pra­gnę­ły, rów­nie jak i To­si­los.















  
    Roz­dział V







Jak Don Ki­chot po­że­gnał się z księ­ciem i co mu się przy­tra­fi­ło z do­bro­tli­wą a skry­tą Al­ti­si­do­rą, pan­ną księż­nej.






Don Ki­chot po­sta­no­wił na­resz­cie od­je­chać z zam­ku. Bez­czyn­ny ten spo­sób ży­cia wy­dał mu się wca­le nie­god­nym i nie­od­po­wied­nim za­wo­dem błęd­ne­go ry­ce­rza i oba­wiał się, że mu­si zdać kie­dyś Bo­gu ra­chu­nek za czas bez po­żyt­ku dla cier­pią­cej ludz­ko­ści stra­wio­ny. Oznaj­miw­szy więc ten za­miar do­stoj­ne­mu go­spo­dar­stwu, ośmie­lił się po­że­gnać księ­cia i je­go mał­żon­kę. Nie bez wa­ha­nia i przy­kro­ści ze­zwa­lał ksią­żę na od­jazd ry­ce­rza, ale na­resz­cie dał się prze­ko­nać i nad­mie­nił, że gdy te­go ko­niecz­nie po­trze­bu­je, dłu­żej za­trzy­my­wać go nie bę­dzie. Księż­na od­da­ła San­cho­wi list od żo­ny.



— Czy ja mo­głem przy­pu­ścić kie­dy — za­wo­łał San­cho ze łzą w oku, po prze­czy­ta­niu te­go li­stu — aże­by wszyst­kie na­dzie­je i za­mia­ry żo­ny mo­jej, Te­re­sy, sko­ro się o wiel­ko­rządz­twie do­wie­dzia­ła, jak dym się roz­wia­ły i że znów bę­dę mu­siał tłuc się
z pa­nem po świe­cie, jak Ma­rek po pie­kle, za ja­ki­miś tam mar­ny­mi przy­go­da­mi! W tym człe­ku przy­naj­mniej po­cie­cha, że Te­re­si­sko nie za­po­mnia­ło przy­słać księż­nie żo­łę­dzi. Gnie­wał­bym się na nią, gdy­by by­ła po­stą­pi­ła ina­czej. No i ten po­da­ru­nek, to nie żad­ne zdzier­stwo, ani kon­try­bu­cja, bo już by­łem wiel­ko­rząd­cą, kie­dy go przy­sła­ła. Czym cha­ta bo­ga­ta, tym ra­da; do­brze jest wdzięcz­ność choć­by naj­mniej­szym dar­kiem oka­zać. Go­ły do­sze­dłem do wiel­ko­rządz­twa, go­ły opusz­czam tę wła­dzę i z czy­stym su­mie­niem po­wie­dzieć mo­gę: go­łym się ro­dzi­łem, go­łym po­zo­sta­łem, choć nic nie zy­ska­łem, nie­wie­le stra­ci­łem.



Tak pra­wił do sie­bie San­cho w dzień od­jaz­du. Don Ki­chot, po­że­gnaw­szy się wie­czo­rem z księ­ciem i księż­ną, zja­wił się na­za­jutrz uzbro­jo­ny na po­dwór­cu zam­ko­wym. Peł­no lu­dzi przy­glą­da­ło mu się z kruż­gan­ków, na­wet ksią­żę i księż­na chcie­li go jesz­cze raz przed od­jaz­dem zo­ba­czyć. San­cho z man­tel­za­kiem191 i pro­wian­tem sie­dział na ośle naj­szczę­śliw­szy pod słoń­cem, bo mar­sza­łek księ­cia wści­bił mu w rę­kę kie­skę z dwu­stu ta­la­ra­mi zło­tem na kosz­ta po­dró­ży, o czym Don Ki­chot jesz­cze nie wie­dział. Sko­ro tak wszyst­kich oczy zwra­ca­ły się na ry­ce­rza, na­gle z or­sza­ku dam i pa­nien księż­nej dał się sły­szeć płacz­li­wy głos Al­ti­si­do­ry, któ­ra na­stę­pu­ją­ce doń po­wie­dzia­ła sło­wa:





Słu­chaj, zło­śli­wy ry­ce­rzu! 
Po­wstrzy­maj lej­ce na chwi­lę 
I nie krwaw wy­chu­dłych bo­ków 
Kie­ro­wa­ne­go źle ko­nia. 

 



Spoj­rzyj, o zdraj­co prze­klę­ty, 
Nie je­stem wąż ja­do­wi­ty, 
Lecz je­stem słod­kie ja­gniąt­ko, 
Co kie­dyś owiecz­ką bę­dzie. 

 



Tyś igrał, strasz­ny po­two­rze, 
Z ser­cem naj­pięk­niej­szej da­my, 

 

Ja­kiej Dia­na na gó­rach, 
A We­nus w la­sach swych nie ma. 
Sro­gi Wi­ze­no, zbie­gły Ene­aszu! 
Niech ci okrut­ny Ba­ra­basz 
To­wa­rzy­szy w dro­dze twej. 

 




Ty uno­sisz, o sro­go­ści! 
W za­ci­śnię­tych swo­ich dło­niach 
Kor­nej ko­chan­ki wnętrz­no­ści, 
Co ci czu­łe ser­ce da­ła.
 

 




Uno­sisz trzy noc­ne chust­ki 
I pod­wiąz­kę z mo­jej łyd­ki, 
Tak gład­kiej i ta­kiej bia­łej. 
Jak cy­be­liń­skie mar­mu­ry.
 

 




Dwa ty­sią­ce wes­tchnień bie­rzesz, 
Któ­rych pło­mień go­re­ją­cy 
Zżegł­by dwa ty­sią­ce Tro­jan, 
Gdy­by Tro­jan by­ło ty­lu. 
Sro­gi Wi­ze­no, zbie­gły Ene­aszu! 
Niech ci okrut­ny Ba­ra­basz 
To­wa­rzy­szy w dro­dze twej. 

 



Oby San­cho, ten twój gier­mek, 
Ser­ce swe w ka­mień za­mie­nił, 
I nie bi­jąc się ró­zga­mi, 
Nie wy­ba­wił Dul­cy­nei. 

 



Oby ta smut­na ko­chan­ka 
Po­ku­to­wa­ła z twej wi­ny, 
Bo wszak­że i w mo­im kra­ju. 
Nie­win­ni za win­nych cier­pią. 

 



Oby two­je awan­tu­ry 
Zmie­ni­ły się w bur­dy śmiesz­ne, 
Niech ra­dość two­ja w snach gi­nie, 
Wier­ność w za­po­mnie­niu znik­nie. 
Sro­gi Wi­ze­no, zbie­gły Ene­aszu! 
Niech ci okrut­ny Ba­ra­basz 
To­wa­rzy­szy w dro­dze twej. 

 



Niech sły­niesz zdraj­cy imie­niem 
Od Se­wil­li do Mar­che­ny, 
Od Gre­na­dy aż do Lo­ja 
I z An­glii aż do Lon­dy­nu. 

 



Gdy za­grasz w ru­mel-pi­kie­tę,  
Niech kró­le od cie­bie stro­nią  
I niech z kart two­ich znik­ną  
Wszyst­kie asy i sió­dem­ki. 

 




Gdy ska­le­czysz so­bie pa­lec, 
Niech krew po­to­kiem po­pły­nie, 
A gdy zę­by wy­rwiesz so­bie, 
Nie­chaj ci pień­ki zo­sta­ną. 
Sro­gi Wi­ze­no, zbie­gły Ene­aszu! 
Niech ci okrut­ny Ba­ra­basz 
To­wa­rzy­szy w dro­dze twej. 

 






Kie­dy tak pięk­na Al­ti­si­do­ra bo­le­sne roz­wo­dzi­ła ża­le, Don Ki­chot cią­gle na nią pa­trzył i uważ­nie jej słu­chał, ale za­miast jej od­po­wie­dzieć, od­wró­cił się do San­cha, za­py­tu­jąc go:



— Przy­ja­cie­lu San­cho, po­wiedz praw­dę, czy nie za­bra­łeś przy­pad­kiem trzech czep­ków noc­nych i pod­wią­zek, o któ­rych ta roz­ko­cha­na dzie­wi­ca wspo­mi­na?



— Trzy czep­ki mam — od­rzekł San­cho — ale o pod­wiąz­kach nic a nic nie wiem.



Księż­na, któ­rej o tym nie uprze­dzo­no, bar­dzo się  zdu­mia­ła nad zbyt­nią śmia­ło­ścią Al­ti­si­do­ry, bo cho­ciaż wie­dzia­ła, że to  we­so­ła i fi­glar­na dzie­wecz­ka, ale nie przy­pusz­cza­ła ni­g­dy, aże­by aż do  ta­kie­go stop­nia. Księ­ciu ten żart bar­dzo się po­do­bał.





— Istot­nie, mo­ści ry­ce­rzu — rzekł do Don Ki­cho­ta — nie bar­dzo to wła­ści­wy po­stę­pek, do­znaw­szy tak go­ścin­ne­go przy­ję­cia w zam­ku mo­im. Ten ro­dzaj od­wa­gi nie zga­dza się zu­peł­nie z owym mę­stwem ry­cer­skim, któ­re ci głos pu­blicz­ny przy­zna­je. Zwróć, wa­szeć, pod­wiąz­ki tej pan­nie, bo jak nie, to się roz­pra­wi­my z so­bą i w tej chwi­li wy­zy­wam wasz­mość, nie oba­wia­jąc się żad­nych prze­mian czar­no­księ­skich.



— Niech Bóg ucho­wa — od­parł Don Ki­chot — aże­bym ja miał wy­do­by­wać miecz prze­ciw wa­szej
naj­oświe­ceń­szej oso­bie, co mnie ty­lu do­wo­da­mi ła­ska­wo­ści ob­sy­pać ra­czy­ła! Czep­ki noc­ne, po­nie­waż
San­cho je ma, od­da­my tej pan­nie, co zaś do pod­wią­zek, ani ja, ani on, nic o nich nie wie­my. Niech ta pięk­na da­ma po­szu­ka w to­a­le­cie swo­jej, pew­nie je znaj­dzie. Mo­ści ksią­żę, nie je­stem oszu­stem i za szla­chet­ną mam du­szę, aże­bym kie­dy­kol­wiek mógł nim zo­stać. Do nie­cne­go po­dej­rze­nia te­go po­bu­dzi­ła tę dzie­wi­cę ura­za roz­ko­cha­ne­go ser­ca, któ­re­go nie my­śla­łem roz­pło­mie­niać, więc nie mam jej za co prze­pra­szać, ani też wa­szej ksią­żę­cej mo­ści, bła­gam tyl­ko, aże­byś ksią­żę pan miał lep­sze o mnie wy­obra­że­nie i po­zwo­lił mi w dal­szą pu­ścić się dro­gę.



— Pusz­czaj się, mo­ści ry­ce­rzu Don Ki­cho­cie z Man­chy — rze­kła księż­na — oby nas za­wsze do­cho­dzić mo­gły wie­ści o wiel­kich wa­szych czy­nach! Jedź, jedź, obec­ność two­ja nie mo­że być le­kar­stwem na ra­ny, któ­re mi­łość tym pan­nom za­da­ła, co zaś do tej, po­tra­fię ją tak wy­le­czyć, że nie bę­dzie śmia­ła mó­wić na­dal im­per­ty­nen­cji.



— O męż­ny ry­ce­rzu! — za­wo­ła­ła Al­ti­si­do­ra — bła­gam cię, racz mnie jesz­cze wy­słu­chać. Prze­pra­szam cię, żem cię ob­wi­ni­ła o przy­własz­cze­nie so­bie pod­wią­zek mo­ich, zwra­cam ci cześć, bo mam je wła­śnie na so­bie. Ale ja je­stem tak roz­trze­pa­na, jak ta, co to szu­ka osła, sie­dząc na nim.



— A co? — rzekł San­cho. — Do mnie to, do mnie po­win­ni się udać, sko­ro idzie o ja­ki fi­gie­lek; to so­bie oszu­sta wy­bra­li! Do dia­ska! gdy­bym chciał kraść, czyż nie mia­łem spo­sob­no­ści na mo­im wiel­ko­rządz­twie?



Don Ki­chot, od­daw­szy ni­ski ukłon księ­ciu, księż­nej i wszyst­kim przy­tom­nym, spiął Ro­sy­nan­ta i wy­je­chał z zam­ku dro­gą do Sa­ra­gos­sy.
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    Roz­dział VI







Ja­ko ty­le przy­gód Don Ki­cho­ta spo­tka­ło, że nie wie­dział, od któ­rej za­cząć.






Don Ki­chot, har­cu­jąc na czy­stym po­lu i po­zbyw­szy się na­tar­czy­wo­ści Al­ti­si­do­ry, uczuł się w swo­im ży­wio­le. W ser­cu zro­dził mu się no­wy za­pał do szu­ka­nia przy­gód i po­świę­ce­nia się za­wo­do­wi błęd­ne­go ry­ce­rza.



— Swo­bo­da — rzekł do San­cha — jest naj­więk­szym da­rem, ja­ki nie­bo zie­mi dać mo­gło, wszyst­kie skar­by, w ło­nie zie­mi bę­dą­ce, wszyst­kie bo­gac­twa, któ­re mo­rze w nie­zgłę­bio­nych prze­pa­ściach ukry­wa, nie da­dzą się z nią po­rów­nać. Za­rów­no się ży­cie dla swo­bo­dy, jak dla czci na­ra­ża, a nie­wo­la jest naj­sroż­szą nie­do­lą. By­łeś na­ocz­nym świad­kiem, przy­ja­cie­lu San­cho, wy­twor­ne­go ży­cia w tym zam­ku. Ob­fi­tość tam wszyst­kie­go, przy­jem­no­ści nie­zwy­kłe, a jed­nak co do mnie, przy­znam ci się, że wśród tych uczt wy­staw­nych, spo­ży­wa­jąc te wy­kwint­ne po­tra­wy i na­po­je, zda­wa­ło mi się, że mi głód do­ku­cza. Ta ob­fi­tość wszyst­kie­go wy­da­wa­ła mi się nie­do­stat­kiem, wszyst­kie te ob­fi­te mię­si­wa gorz­ko mi sma­ko­wa­ły, nie­spo­koj­nie mi by­ło na mięk­kiej po­ście­li; dba­nie o roz­kosz za­wsze i wszę­dzie zda­ło mi się na­resz­cie nie­zno­śne. Bądź co bądź, nie uży­wa­łem te­go wszyst­kie­go swo­bod­nie, bo to nie mo­je by­ło, a obo­wią­zek pa­mię­ta­nia o tym, że ktoś nam do­bro­dziej­stwo wy­świad­cza, jest to pę­to z ty­sią­ca wę­złów zło­żo­ne, któ­re ni­g­dy du­szy swo­bo­dy nie da­je. Szczę­śli­wy ten, co mu nie­bo zsy­ła żyw­ność i co za nią sa­me­mu tyl­ko nie­bu wdzięcz­nym być po­wi­nien.



— Praw­da to, pa­nie — wtrą­cił San­cho — ale jed­nak nie moż­na nie być obo­wią­za­nym za dwie­ście
ta­la­rów zło­tych, któ­re mi dał mar­sza­łek ja­śnie oświe­co­ne­go księ­cia, a któ­re tu umie­ści­łem w kie­sce na żo­łąd­ku, ja­ko re­li­kwie w po­trze­bie i ka­ta­plazm192 chro­nią­cy od przy­gód, któ­re za­wsze na­po­tkać moż­na. W jed­nym zam­ku cię na­kar­mią, na­po­ją, a za to w stu karcz­mach ki­ja­mi wy­ło­ją.



Roz­ma­wia­jąc tak z so­bą błęd­ny ry­cerz i gier­mek, po spo­rej mi­li dro­gi zo­ba­czy­li na­gle dwu­na­stu lu­dzi, obia­du­ją­cych na mu­ra­wie. Ko­ło nich w ma­łych od­le­gło­ściach roz­cią­gnię­te by­ły dwie bia­łe płach­ty, któ­re coś przy­kry­wać mu­sia­ły. Don Ki­chot, zbli­żyw­szy się do nich i ukło­niw­szy, za­py­tał, co ma­ją pod tym płót­nem.



— Są to, pa­nie — od­rzekł z nich je­den — po­są­gi do oł­ta­rza, któ­ry w na­szej pa­ra­fii sta­wia­my. Nie­sie­my je na bar­kach, aże­by się nie po­tłu­kły, a przy­kry­wa­my, aże­by im wil­goć nie za­szko­dzi­ła.



— Wiel­ką mi pa­no­wie zro­bi­cie przy­jem­ność — rzekł Don Ki­chot — je­śli ze­chce­cie mi je po­ka­zać, bo wy­obra­żam so­bie, że po­są­gi, z ta­ką sta­ran­no­ścią prze­no­szo­ne, bar­dzo pięk­ne być mu­szą.



— Spo­dzie­wam się — za­wo­łał dru­gi — spo­ro też kosz­tu­ją. Nie ma ani jed­ne­go, za któ­ry by­śmy mniej niż pięć­dzie­siąt czer­wo­nych zło­tych za­pła­ci­li. Patrz pan — za­wo­łał, wsta­jąc i od­kry­wa­jąc płót­no, pod któ­rym le­żał wy­zła­ca­ny po­sąg świę­te­go Je­rze­go na ko­niu. — Tra­tu­je świę­ty strasz­ne­go smo­ka i dzi­dą prze­szy­wa mu pasz­czę z ową dziar­ską mi­ną, z któ­rą go za­wsze przed­sta­wia­ją.



Don Ki­chot po­pa­trzył chwi­lę na po­sąg, a po­tem rzekł z wol­na:



— Ry­cerz ten był jed­nym z naj­lep­szych błęd­nych ry­ce­rzów, ja­cy kie­dy­kol­wiek pod zna­ka­mi świę­tej spra­wy wal­czy­li; jest to świę­ty Je­rzy, któ­ry był wiel­kim opie­ku­nem i obroń­cą ho­no­ru dam. Zo­bacz­my dru­gi, pro­szę bar­dzo. — Dru­gi po­sąg, był to świę­ty Mar­cin kon­no, od­da­ją­cy bied­ne­mu po­ło­wę opoń­czy.



— Ten ry­cerz — rzekł Don Ki­chot — był tak­że z owych chrze­ści­jan przy­gód szu­ka­ją­cych i zda­je mi się, że hoj­ność prze­wa­ża­ła w nim nad wa­lecz­no­ścią, jak mo­żesz ro­zu­mieć, San­cho, po tym po­są­gu, gdzie od­da­je po­ło­wę opoń­czy bied­ne­mu. Mu­sia­ło to być w zi­mie, bo za­pew­ne la­tem był­by mu dał ca­łą opoń­czę, miar­ku­jąc po li­to­ści­wym je­go ser­cu.



— E, mu­siał on znać przy­sło­wie — rzekł San­cho — oj mą­dra to gło­wa, co da­je i cho­wa.



— Masz słusz­ność, San­cho — rzekł Don Ki­chot, pro­sząc, że­by mu wię­cej po­ka­zać.



Od­kry­li na­stęp­nie wy­obra­że­nie pa­tro­na Hisz­pa­nii z mie­czem skrwa­wio­nym, tra­tu­ją­ce­go Mau­rów pod ko­py­ta­mi dziar­skie­go ru­ma­ka.



— Otóż to mi ry­cerz — za­wo­łał Don Ki­chot — je­den z naj­sław­niej­szych awan­tur­ni­ków, co wal­czy­li pod sztan­da­rem krzy­ża. To świę­ty Ja­kub, prze­zwa­ny po­grom­cą Mau­rów, je­den z naj­więk­szych świę­tych i naj­dziel­niej­szych ry­ce­rzy, ja­cy kie­dy­kol­wiek by­li na zie­mi, a te­raz w nie­bie.



Po­ka­za­no na­stęp­nie świę­te­go Paw­ła, spa­da­ją­ce­go z ko­nia, ze wszyst­ki­mi oko­licz­no­ścia­mi, któ­re zwy­kle przy na­wró­ce­niu je­go do­da­ją.



— Świę­ty ten — rzekł Don Ki­chot — był przez czas nie­ja­ki jed­nym z naj­strasz­liw­szych wro­gów ko­ścio­ła, a na­stęp­nie jed­nym z naj­gor­liw­szych obroń­ców; błęd­ny ry­cerz z po­wo­ła­nia, a w wie­rze nie­za­chwia­ny aż do śmier­ci, nie­stru­dzo­ny ro­bot­nik w win­ni­cy Pań­skiej, któ­ry na­ukę swo­ją w nie­bie za­czerp­nął, a któ­rą Pan nie­ba sam mu wy­kła­dał. Dzie­ci, za­kryj­cie już po­są­gi — rzekł Don Ki­chot.



— Tak, bra­cia — do­dał jesz­cze — to, com wi­dział, da­je mi otu­chę do­brej prze­po­wied­ni, bo świę­ci i ry­ce­rze ten sam za­wód co ja ob­ra­li, za­wód mie­cza. Róż­ni­my się tyl­ko pod tym wzglę­dem, że oni by­li świę­ty­mi i wal­czy­li po­dług prze­pi­sów nie­biań­skie­go ry­cer­stwa, ja zaś grzesz­nik, wal­czę, jak lu­dzie wal­czą. Oni zdo­by­li nie­bo, bo Kró­le­stwu Nie­bie­skie­mu gwałt wy­rzą­dza­no, a ja nie wiem, co do­tych­czas zdo­by­łem, mi­mo wszyst­kich tru­dów i usi­ło­wań mo­ich. Jed­nak gdy­bym wie­dział, że naj­droż­sza mo­ja Dul­cy­nea z To­bo­so wol­na jest od trosk i cier­pień, co ją tra­pią, los mój znacz­nie by się po­lep­szył, gło­wa prze­sta­ła­by się kło­po­tać i mo­że bym wte­dy lep­szą ob­rał so­bie dro­gę.



— Oby Bóg to zrzą­dził — rzekł San­cho — aby nam ła­ska­wie do­zwo­lił za­po­mnieć o daw­nych grze­chach.



Wie­śnia­cy uwiel­bia­li ob­li­cze i roz­mo­wę Don Ki­cho­ta, nic a nic nie ro­zu­mie­jąc, a po­si­liw­szy się, wzię­li po­są­gi na ba­ry, po­że­gna­li się z Don Ki­cho­tem i pu­ści­li w dal­szą dro­gę. San­cho przy­glą­dał się pa­nu, jak­by go przed­tem nie był wi­dział, uwiel­biał z za­dzi­wie­niem mą­drość je­go, wia­do­mo­ści o ty­lu rze­czach i przy­pusz­czał, że nie ma zda­rze­nia, ani przy­go­dy żad­nej w świe­cie, o któ­rej by nie wie­dział naj­do­kład­niej.



— Da­li­pan — rzekł do pa­na — je­śli to, co nam się te­raz przy­tra­fi­ło, moż­na na­zwać przy­go­dą, jest to naj­ła­god­niej­sza i naj­przy­jem­niej­sza ze wszyst­kich, co nam się w wy­ciecz­kach na­szych przy­tra­fi­ły. Ani­śmy się nie mie­li cze­go oba­wiać, ani nas ki­ja­mi nie wy­grzmo­ci­li, nie na­zy­wa­no nas go­rzej niż po imie­niu, je­ste­śmy ca­li i zdro­wi, głód i pra­gnie­nie nie do­ku­czy­ło nam. Chwa­ła też Bo­gu, żem to na wła­sne oczy oglą­dał, bo da­li­pan, gdy­by mi to kto in­ny był opo­wia­dał, ni­g­dy bym nie uwie­rzył.



— Nie­źle mó­wisz, San­cho — od­rzekł Don Ki­chot — cza­sy nie za­wsze do sie­bie po­dob­ne, a to, co tłum na­zy­wa za­zwy­czaj prze­po­wied­nią, po­nie­waż nie opie­ra się na żad­nej na­tu­ral­nej przy­czy­nie, mą­dry na­zwie tra­fem szczę­śli­wym. Ja­kiś za­bo­bon­ny, wy­szedł­szy kie­dyś z ra­na z do­mu, spo­tkał bra­cisz­ka z za­ko­nu św. Fran­cisz­ka i jak­by spo­strzegł smo­ka, od­wró­cił się i pręd­ko wró­cił do do­mu. Dru­gi znów drżał, sko­ro sól na stół roz­sy­pa­no, jak­by wy­pad­ki tak ma­łej wa­gi mo­gły być pew­ny­mi ozna­ka­mi przy­szłych nie­szczęść. Mę­drzec i chrze­ści­ja­nin nie trwo­ni cza­su na od­ga­dy­wa­nie ta­jem­nic nie­ba, a nie trosz­cząc się, czy roz­ka­zy nie­ba wy­ra­żo­ne są w przed­mio­tach na­tu­ry, wy­peł­nia ich na­stęp­stwa po­kor­nie i cier­pli­wie. Scy­pio przy­by­wa do Afry­ki, a wy­siadł­szy na ląd źle stą­pił i padł na zie­mię. Zdzi­wie­ni je­go żoł­nie­rze, bio­rą ten upa­dek za zły pro­gno­styk, ale on otwie­ra­jąc ra­mio­na, jak­by ca­łą zie­mię chciał ob­jąć, za­wo­łał: „Mam cię, Afry­ko, te­raz mi się nie wy­mkniesz”. To­też, mój przy­ja­cie­lu San­cho, na­po­tka­nie tych po­są­gów uwa­żam za traf szczę­śli­wy.



— Wie­rzę pa­nu, sko­ro pan tak po­wia­dasz — od­parł San­cho — ale chciał­bym, aże­byś mi pan wy­tłu­ma­czył, dla­cze­go Hisz­pa­nie przed wy­da­niem bi­twy, wzy­wa­jąc opie­ki św. Dia­go Ma­ta­mo­ras, wo­ła­ją: San­tia­go y cier­ra Espa­ña! Czyż­by Hisz­pa­nia przy­pad­kiem otwie­ra­ła się wte­dy i trze­ba ją by­ło za­my­kać? Co to za ob­rzą­dek?



— Jak­że ma­ło wiesz, bied­ny mój przy­ja­cie­lu — od­rzekł Don Ki­chot; — prze­cież Bóg dał Hisz­pa­nii za opie­ku­na w krwa­wych bi­twach, któ­re daw­niej Hisz­pa­nie z Mau­ra­mi to­czy­li, wiel­kie­go te­go Ry­ce­rza Ró­żo­we­go Krzy­ża? Z te­go to po­wo­du, wzy­wa­ją je­go po­mo­cy w bi­twach i nie­raz wi­dzia­no go w na­tu­ral­nej po­sta­ci ko­lą­ce­go, tłu­czą­ce­go, tra­tu­ją­ce­go za­stę­py wro­gów — mógł­bym ci sto przy­kła­dów ta­kich z hi­sto­rii Hisz­pa­nii przy­to­czyć.



San­cho, nie py­ta­jąc się już wię­cej, zmie­nił przed­miot roz­mo­wy i rzekł do pa­na:



— Ale, ale, pa­nie, dzi­wi mnie nad­zwy­czaj bez­czel­ność tej Al­ti­si­do­ry, pan­ny193 księż­nej pa­ni. Do dia­ska! ten ło­trzyk, co to go mi­ło­ścią na­zy­wa­ją, mu­siał ją dia­bel­nie zra­nić. Bo to ten ma­lec śle­py rzad­ko chy­bia i kie­dy człek chce za­wo­łać: stój, już mu wpa­ku­je dwu­łok­cio­wą strza­łę w ser­ce. Toć­że do pio­ru­na sły­sza­łem, że strza­ły mi­ło­ści kru­szy­ły się o uczci­wość dziew­czyn, ale z tą Al­ti­si­do­rą rzecz się
ma zu­peł­nie ina­czej, jesz­cze się bar­dziej za­ostrzy­ły, da­li­pan, praw­da!



— Przy­ja­cie­lu San­cho — od­parł Don Ki­chot — mi­łość nie ma gra­nic, ani wzglę­dów żad­nych, dzia­ła jak śmierć, nie oszczę­dza­ją­ca kró­lów i pa­ste­rzy. Sko­ro obej­mie du­szę czy­ją, odej­mu­je na­przód oba­wę i wstyd wsze­la­ki. To­też wi­dzisz, że go po­stra­da­ła owa Al­ti­si­do­ra, nie oba­wia­jąc się dać mi do zro­zu­mie­nia chę­ci swo­ich, któ­re bu­dzą we mnie ra­czej wstręt niż li­tość...



— Otóż znów dziw­ne okru­cień­stwo — rzekł San­cho — i nie­sły­cha­na nie­wdzięcz­ność! Gdy­by ta bied­na dziew­czy­na do mnie się by­ła od­wo­ła­ła, uległ­bym jej na­tych­miast. Pan ma ser­ce, da­li­pan, z ka­mie­nia, a du­szę ze spi­żu. Bo cze­go mo­gło się znów do­pa­trzeć w pa­nu to bied­ne stwo­rze­nie, aże­by aż ty­le ro­bić z sie­bie? Gdzież do dia­bła ta twarz, mi­na i pięk­ność, co ją za­chwy­ci­ły? Sto ra­zy przy­glą­dam się pa­nu od stóp do głów i bez po­chleb­stwa, nie do­strze­głem nic ta­kie­go, od cze­go by się prę­dzej moż­na roz­ko­chać niż prze­stra­szyć. A prze­cież mó­wią, że pięk­ność po­bu­dza mi­łość, wi­dać ta głu­pia nie ro­zu­mie się na tym, al­bo też mo­że ocza­ro­wa­na!



— To nie wiesz, San­cho, że są dwa ro­dza­je pięk­no­ści: cia­ła i du­szy? Pięk­ność du­szy ob­ja­wia się w ro­zu­mie, w za­cno­ści, w do­brym po­stęp­ku, w spo­so­bie zna­le­zie­nia się, a to wszyst­ko mo­że być po­łą­czo­ne ze szpet­no­ścią. Ten ro­dzaj pięk­no­ści, sko­ro się go poj­mie, łac­niej wzru­szy od wszyst­kich pięk­no­ści cia­ła, prę­dzej dzia­ła i po­ci­ski je­go trwal­sze. Co do mnie, San­cho, wiem, że nie je­stem pięk­ny, ale też nie je­stem po­two­rem, a na uczci­we­go czło­wie­ka to do­syć — mo­że się po­do­bać bia­ło­gło­wie.



Roz­ma­wia­jąc w ten spo­sób, wje­cha­li nie­znacz­nie do la­sku, zba­cza­ją­ce­go z go­ściń­ca. Don Ki­chot, nie uwa­ża­jąc, za­plą­tał się w sie­ci z zie­lo­nych sznur­ków, o drze­wa za­wią­za­nych.



— San­cho — rzekł — je­śli się nie my­lę, otóż
znów jed­na z naj­dziw­niej­szych przy­gód pod słoń­cem! Przy­siągł­bym, że czar­no­księż­ni­cy, co mnie prze­śla­du­ją, po­sta­no­wi­li za­plą­tać mnie w te sie­ci i za­trzy­mać w po­dró­ży, msz­cząc się za nie­czu­łość mo­ją dla Al­ti­si­do­ry. My­lą się jed­nak bar­dzo, mi­mo wszyst­kich pod­stę­pów i chy­tro­ści; bo gdy­by te siat­ki tka­ne by­ły z twar­dych dia­men­tów i tward­sze od tych, co to za­zdro­sny bo­żek ognia zro­bił dla schwy­ta­nia We­ne­ry z Mar­sem, skru­szę je tak ła­two, jak­by by­ły z kru­chej trzci­ny.



Mó­wiąc to, chciał prze­drzeć się z Ro­sy­nan­tem przez siat­kę, gdy wtem zo­ba­czył wy­cho­dzą­ce z gę­stwi­ny la­su dwie bar­dzo ład­ne pa­ster­ki, to jest ubra­ne jak pa­ster­ki, z tą róż­ni­cą, że mia­ły na so­bie bar­dzo bo­ga­te suk­nie z ma­te­rii zło­tem na­szy­wa­nej. We wło­sach, w ty­siąc lo­ków zwi­nię­tych, wple­cio­ne mia­ły gir­lan­dy z lau­ru, mir­tu i in­nych kwia­tów, mo­gły zaś li­czyć naj­wię­cej od pięt­na­stu do szes­na­stu lat wie­ku. To spo­tka­nie się Don Ki­cho­ta z pa­ster­ka­mi, obu­stron­nie nie­spo­dzie­wa­ne, zdzi­wi­ło jed­nych i dru­gich i skło­ni­ło do chwi­lo­we­go mil­cze­nia. Na­resz­cie jed­na z pa­ste­rek ode­zwa­ła się do Don Ki­cho­ta:



— Wstrzy­maj się, mo­ści ka­wa­le­rze, i nie krusz tych sia­tek, któ­re­śmy tu dla za­ba­wy ka­za­ły na­wią­zać, a nie dla za­sta­wie­nia ci si­deł, a po­nie­waż przy­pusz­czam, że chciał­byś pan wie­dzieć, co tu po­ra­bia­my i kto je­ste­śmy, w krót­kich sło­wach opo­wiem to pa­nu:



Na­sza wieś o dwie mi­le stąd; miesz­ka tam w oko­li­cy bar­dzo wie­le bo­ga­tej szlach­ty; kil­ka osób z jed­nej ro­dzi­ny umy­śli­ło zro­bić so­bie za­ba­wę w tym miej­scu, jed­nym z naj­przy­jem­niej­szych w oko­li­cy. Ni­by to jest dla nas no­wa Ar­ka­dia pa­ster­ska, męż­czyź­ni prze­bra­li się za pa­ste­rzów, a pan­ny za pa­ster­ki. Dla­te­go też na­uczy­li­śmy się wszy­scy na pa­mięć sie­la­nek Gar­ci­la­sa i Ca­mo­en­sa, por­tu­gal­skie­go po­ety, co je w ro­dzin­nym pi­sał ję­zy­ku. Je­ste­śmy tu do­pie­ro od wczo­raj, roz­bić ka­za­li­śmy na­mio­ty pod
drze­wa­mi, nad brze­giem stru­mie­nia, co wszyst­kie oko­licz­ne łą­ki skra­pia, a ubie­głej no­cy za­sta­wio­no te siat­ki, w któ­re ma­łe ptasz­ki ła­pie­my. Je­śli pan do na­sze­go ze­bra­nia chcesz na­le­żeć, bę­dzie to nam bar­dzo przy­jem­nie i za­rę­czam pa­nu, że ca­ła kom­pa­nia ucie­szy się za­rów­no jak ja, bo smęt­ność nie ma u nas miej­sca.



— Istot­nie, pięk­na da­mo — od­parł Don Ki­chot — nie są­dzę, że­by Ak­te­on bar­dziej się za­dzi­wił, zo­czyw­szy znie­nac­ka Dia­nę w ką­pie­li, ode mnie, kie­dym pięk­ność pa­ni oba­czył. Po­chwa­lam bar­dzo tę roz­ryw­kę tak nie­win­ną a przy­jem­ną, i ty­siąc dzię­ków pa­ni skła­dać śmiem za jej ła­ska­we za­pro­sze­nie. Je­śli pa­ni uczy­nisz mi za­szczyt, uwa­ża­jąc mnie za zdol­ne­go do wy­świad­cze­nia jej ja­kiej przy­słu­gi, roz­każ tyl­ko, a za­rę­czam pa­ni, iż pręd­ko i do­kład­nie wy­ko­nam jej zle­ce­nie, bo mo­im po­wo­ła­niem jest kar­cić nie­wdzięcz­ność, ro­bić do­brze wszyst­kim, zwłasz­cza też oso­bom pa­ni płci, sta­nu i za­słu­gi. Nie lę­kam się na­wet po­wie­dzieć, że gdy­by te siat­ki, co tak ma­łą prze­strzeń zaj­mu­ją, okry­wa­ły ca­łej zie­mi po­wierzch­nię, prę­dzej bym przedarł się do no­wych ja­kich świa­tów, niż śmiał ze­rwać ten sprzęt roz­ryw­ki pa­ni. Nie bę­dziesz wąt­pić, pa­ni, o tym, co mó­wi­łem, sko­ro się do­wiesz, że mó­wi do cie­bie Don Ki­chot z Man­chy, je­śli ta na­zwa do­szła do wia­do­mo­ści pa­ni.



— A mój Bo­że — za­wo­ła­ła dru­ga pa­ster­ka — co za traf szczę­śli­wy, ko­cha­na sio­stro! Ten pan, co go wi­dzisz, jest to naj­dziel­niej­szy, naj­uczciw­szy i naj­bar­dziej roz­ko­cha­ny ry­cerz na świe­cie, je­śli hi­sto­ria ży­cia je­go nie kła­mie.



— Czy­ta­łam ją i za­ło­żę się, że ten uczci­wiec, co na osioł­ku sie­dzi, jest to San­cho Pan­sa, gier­mek je­go, naj­po­ciesz­niej­szy czło­wiek pod słoń­cem.



— Nie my­li się pa­nien­ka — od­rzekł San­cho — to ja je­stem tym po­ciesz­nym i tym gierm­kiem, o któ­rym pa­nien­ka mó­wi, a ten pan, to mój pan, ten
sam Don Ki­chot z Man­chy, któ­re­go hi­sto­ria jest w książ­ce.



— Czy to praw­da, sio­stru­niu? — za­gad­nę­ła dru­ga pa­ster­ka. — Ach! istot­nie, trze­ba ich pro­sić, że­by z na­mi zo­sta­li, ca­łe to­wa­rzy­stwo bar­dzo się ucie­szy. Sły­sza­łem ja już bar­dzo wie­le od cie­bie o pa­nu ry­ce­rzu, ale mó­wią jesz­cze, że pan je­steś naj­wier­niej­szym ko­chan­kiem pod słoń­cem i że pań­ską da­mą jest ja­kaś pa­ni Dul­cy­nea z To­bo­so, naj­pięk­niej­sza po­dob­no ko­bie­ta w ca­łej Hisz­pa­nii.



— I słusz­nie mó­wią — od­parł Don Ki­chot — je­śli tyl­ko pięk­ność pa­ni nie od­bie­ra jej pierw­szeń­stwa, ale pięk­ne da­my, nie trać­cie dar­mo cza­su na za­trzy­my­wa­nie mnie, bo obo­wiąz­ki wy­raź­ne mo­je­go za­wo­du nie po­zwa­la­ją mi ni­g­dzie kosz­to­wać od­po­czyn­ku.



Nad­szedł tym­cza­sem brat tych pa­nien, prze­bra­ny za pa­ste­rza bo­ga­to i wy­twor­nie. Sio­stra po­wie­dzia­ła mu, że to jest wła­śnie sław­ny Don Ki­chot z Man­chy z gierm­kiem San­cho, o któ­rym już mu­siał czy­tać hi­sto­rię. Mło­dy pa­sterz po­wie­dział kom­ple­ment bar­dzo grzecz­ny Don Ki­cho­to­wi i pro­sił tak usil­nie, że­by się ra­czył udać z nim do na­mio­tu, że ry­cerz nie mógł od­mó­wić. Tym­cza­sem krzyk się roz­legł i mnó­stwo roz­ma­itych pta­ków, zwie­dzio­nych bar­wą sia­tek, wpa­dło w siat­ki owe z zie­lo­nych ni­ci. Wszyst­kie oso­by, oko­ło pięć­dzie­się­ciu, prze­bra­ne za pa­ste­rzy i pa­ster­ki, ze­bra­ły się w tym miej­scu, a do­wie­dziaw­szy się, że to Don Ki­chot z San­chem, o któ­rym hi­sto­ria wszę­dzie już krą­ży­ła, za­pro­wa­dzi­li go z so­bą do na­mio­tu, gdzie za­sta­wio­no wła­śnie obiad. Zmu­szo­no ry­ce­rza do za­ję­cia pierw­sze­go miej­sca, do cze­go dał się skło­nić po wie­lu ce­re­gie­lach, a w cza­sie obia­du wszy­scy mu się bacz­nie przy­glą­da­li i by­li dla nie­go z uwiel­bie­niem. Po skoń­czo­nym obie­dzie Don Ki­chot, obej­rzaw­szy się na­oko­ło, rzekł gło­śno i po­waż­nie:



— Naj­więk­szym grze­chem, we­dług mnie, jest nie­wdzięcz­ność, nie­któ­rzy mó­wią, że py­cha jest więk­szym, ale mo­je zda­nie po­pie­ra to, że mó­wią, iż w pie­kle peł­no jest nie­wdzięcz­nych, a o in­nych nie wspo­mi­na­ją. Od­kąd wła­dam ro­zu­mem, usi­ło­wa­łem za­wsze uni­kać hań­bie­nia się tą zbrod­nią, a je­śli za do­bry dla mnie uczy­nek do­brym uczyn­kiem nie mo­gę się wy­wza­jem­nić, od­pła­cam do­brą chę­cią i wo­lą, a dla oka­za­nia uczu­cia mo­je­go, ogła­szam je przed świa­tem ca­łym, bo kto gło­si do­bro­dziej­stwo otrzy­ma­ne, do­wo­dzi, że nie od nie­go za­wi­sło wy­na­gro­dze­nie, ale po­nie­waż po więk­szej czę­ści ob­da­rze­ni znacz­nie ni­żej sto­ją od ob­da­rza­ją­cych, nie­wła­ści­wie jest, że tyl­ko sa­my­mi od­pła­ca­ją dzięk­czy­nie­nia­mi. Bóg, któ­ry jest nie­skoń­cze­nie wy­żej nad tym świa­tem, cią­gle, w każ­dej chwi­li świad­czy nam ła­ski i do­bro­dziej­stwa, wo­bec któ­rych ca­ła wdzięcz­ność ludz­ka jest pra­wie żad­ną, dla­te­go, że nie­skoń­czo­na za­cho­dzi róż­ni­ca po­mię­dzy Stwór­cą a stwo­rze­niem. Jed­nak lu­dzie nie­ko­niecz­nie są nie­wdzięcz­ni wzglę­dem Bo­ga, je­śli brak moż­no­ści za­stę­pu­ją do­brą chę­cią, dzięk­czy­nie­niem i przy­zna­niem się do wła­snej nie­mo­cy. Pa­no­wie, je­stem wzglę­dem was w tym sa­mym po­ło­że­niu, ob­sy­pa­li­ście mnie grzecz­no­ścia­mi i naj­le­piej przy­ję­li, a nie mo­gąc wam oka­zać wdzięcz­no­ści, wy­rów­nu­ją­cej wa­sze­mu do­bre­mu uczyn­ko­wi, ogra­ni­czam się na moż­no­ści mo­jej i ofia­ru­ję wam to, co po­sia­dam, to jest, bę­dę mó­wił wciąż, dwa dni z rzę­du przez dro­gę do Sa­ra­gos­sy, że te prze­bra­ne pa­ster­ki są naj­pięk­niej­sze i naj­grzecz­niej­sze dzie­wi­ce na świe­cie ca­łym, wy­jąw­szy jed­nak, nie ob­ra­ża­jąc ni­ko­go, nie­po­rów­na­ną Dul­cy­neę z To­bo­so, je­dy­ną pa­nią my­śli i uczuć mo­ich.



Don Ki­chot za­milkł po tej pięk­nej ode­zwie, a San­cho, uprze­dza­jąc wszyst­kich, za­wo­łał:



— Czy po­dob­na, że­by świę­ta zie­mia mo­gła no­sić ta­kich lu­dzi, co śmią twier­dzić, że mój pan jest wa­riat? Po­wiedz­cież pań­stwo, czy sam pro­boszcz wiej­ski, choć­by naj­uczeń­szy i naj­ro­zum­niej­szy, le­piej mó­wić po­tra­fi od ja­śnie pa­na Don Ki­cho­ta, czy ja­ki­kol­wiek błęd­ny ry­cerz zdo­ła ofia­ro­wać to, co on ofia­ro­wał?



Don Ki­chot, zwra­ca­jąc się na­gle do San­cha i pa­trząc na nie­go z gnie­wem i wście­kło­ścią:



— Czy po­dob­na, o San­cho — za­wo­łał — że­by mógł się zna­leźć na zie­mi czło­wiek tak głu­pi, co by za­prze­czył te­mu, że je­steś nie­do­rzecz­nym i zło­śli­wym cym­ba­łem? Co wa­sa­na ośmie­la, bez­czel­ny im­per­ty­nen­cie, do mie­sza­nia się w nie­swo­je spra­wy? Do­syć te­go, ru­szaj osio­dłać Ro­sy­nan­ta, a ja wy­peł­nię to, com przy­obie­cał, a po­nie­waż mam słusz­ność za so­bą, uwa­żaj za zwy­cię­żo­nych tych, co by się sprze­ci­wiać śmie­li.



Po­wie­dziaw­szy to, wście­kły, wstał po­śpiesz­nie od sto­łu, tak, że obec­ni nie mo­gli wnio­sko­wać do­kład­nie o je­go ro­zu­mie, czy też głu­po­cie? Pro­si­li go, że­by wy­zwa­nia tak da­le­ko nie po­su­wał, za­rę­cza­jąc, że prze­ko­na­ni są o je­go wdzięcz­no­ści bez wy­ma­ga­nia do­wo­dów, a co do re­pu­ta­cji, nie po­trze­bo­wał szu­kać no­we­go od­zna­cze­nia dla mę­stwa tak zna­ne­go już w je­go hi­sto­rii. Nie zmie­ni­ło to jed­nak za­mia­ru Don Ki­cho­ta, wsiadł na Ro­sy­nan­ta, ujął tar­czę, na­prę­żył spi­sę i sta­nął na środ­ku go­ściń­ca, a za nim San­cho i tłum pa­ste­rzy, cie­ka­wych na­stęp­stwa te­go zu­chwa­łe­go po­sta­no­wie­nia.



Don Ki­chot za­wo­łał do­no­śnie, pod­no­sząc się nie­co na strze­mio­nach.



— Prze­chod­nie wszy­scy, kto­kol­wiek je­ste­ście, ry­ce­rze błęd­ni, czy gierm­ko­wie, pie­si, czy kon­ni, co prze­jeż­dża­cie, prze­cho­dzi­cie, lub ma­cie prze­cho­dzić tym go­ściń­cem, do­wiedz­cie się, że Don Ki­chot z Man­chy, ry­cerz błęd­ny, cze­ka tu i utrzy­mu­je, że nim­fy, za­miesz­ku­ją­ce te łą­ki i knie­je, prze­wyż­sza­ją w pięk­no­ści i po­wa­bach wszyst­kie pięk­no­ści na zie­mi, wy­jąw­szy pa­nią du­szy mo­jej, Dul­cy­neę z To­bo­so, a kto by ośmie­lił się nie przy­stać na to, niech przy­by­wa, ocze­ku­ję go! Po dwa­kroć po­wtó­rzył te wy­ra­zy, a ża­den ry­cerz błęd­ny ani ra­zu go nie usły­szał.



Traf do­po­mógł je­go po­sta­no­wie­niu. Zbli­żał się wła­śnie tłum kon­nych, ra­zem ja­dą­cych, po więk­szej czę­ści ze spi­sa­mi w rę­kach. To­wa­rzy­szą­cy Don Ki­cho­to­wi, sko­ro ich tyl­ko po­strze­gli, od­da­li­li się nie­co, wi­dząc, że nie­bez­piecz­nie zo­sta­wać na go­ściń­cu. Don Ki­chot sam tyl­ko z nie­za­chwia­ną od­wa­gą ocze­ki­wał ich i San­cho stał za nim, skryw­szy się za Ro­sy­nan­ta. Kon­ni zbli­ży­li się, a przy­wód­ca za­czął wo­łać na Don Ki­cho­ta:



— Cze­muż, ga­piu, z dro­gi nie zjeż­dżasz, czy chcesz, że­by cię by­ki na ka­wał­ki roz­szar­pa­ły?



— Cha­my — ode­zwał się Don Ki­chot — a to­ście też na­tra­fi­li na ta­kie­go, co by się miał by­ków
oba­wiać! Wy­znaj­cie, nik­czem­ni, wy­znaj­cie, że to, co utrzy­my­wa­łem, jest praw­dą, a nie, to go­tuj­cie się do wal­ki!



Czło­wiek ten nie miał cza­su od­po­wie­dzieć, ani Don Ki­chot zejść z dro­gi, bo gro­ma­da by­ków, wo­łów, po­ga­nia­czów i pa­stu­chów po­trą­ci­ła na­sze­go ry­ce­rza i gierm­ka, zwa­li­ła oby­dwu na zie­mię ra­zem ze szka­pa­mi i sro­dze po­tra­to­waw­szy, ru­szy­ła da­lej.



Don Ki­chot po­wstał na­gle; po­mie­sza­ny upad­kiem i z wol­na przy­śpie­sza­jąc kro­ku, za­czął biec za gro­ma­dą, wo­ła­jąc z ca­łych sił:



— Ho­la! cha­my, wstrzy­maj­cie się, je­den to ry­cerz was wy­zy­wa, a nie zwykł on prze­ba­czać ucie­ka­ją­ce­mu wro­go­wi.



Don Ki­cho­ta czy nikt nie sły­szał, czy też nie zwra­cał uwa­gi na proś­by, gro­ma­da co­raz się bar­dziej od­da­la­ła, a ry­cerz zbi­ty, stru­dzo­ny i roz­gnie­wa­ny, że uszli je­go ze­msty, zmu­szo­ny był usiąść na zie­mi, cze­ka­jąc na San­cha, któ­ry wkrót­ce przy­był z Ro­sy­nan­tem i osioł­kiem, tak po­tłu­czo­ny­mi, że za­le­d­wo na no­gach ustać mo­gli. Awan­tur­ni­cy194 na­si wsie­dli na koń i za­wsty­dze­ni tą nie­do­rzecz­ną przy­go­dą, po­je­cha­li da­lej go­ściń­cem, nie po­że­gnaw­szy się z pa­ste­rza­mi no­wej Ar­ka­dii.














  
    Roz­dział VII







Ja­ka Don Ki­cho­to­wi przy­tra­fi­ła się przy­go­da, któ­rą istot­nie awan­tu­rą na­zwać moż­na.






Nad świe­żym i prze­zro­czy­stym źró­dłem, ob­le­wa­ją­cym ma­low­ni­czo zie­lo­ny ga­ik, awan­tur­ni­cy na­si od­po­czę­li so­bie. Roz­kieł­znaw­szy Ro­sy­nan­ta i bu­re­go, otrze­pa­li kurz z su­kien, ob­my­li so­bie rę­ce, twa­rze i od­wil­ży­li usta. Po­tem San­cho, naj­czuj­niej­szy i naj­prze­myśl­niej­szy z gierm­ków, udał się do tłu­mocz­ka, a wy­do­byw­szy nie­co żyw­no­ści, roz­ło­żył przed pa­nem na mu­ra­wie. Don Ki­chot tak był stra­to­wa­ny sro­dze, że nie my­ślał o je­dze­niu, a San­cho, przez wro­dzo­ną ule­głość, nie śmiał pier­wej od pa­na do­tknąć mię­si­wa, ale wi­dząc, że pan je­go za­czy­na błą­kać się w zwy­kłych ma­rze­niach, wy­bił so­bie z gło­wy wzglę­dy usza­no­wa­nia i za­czął żwa­wo po­ży­wać, jak­by od dwóch ty­go­dni nic w ustach nie miał.



— Jedz, przy­ja­cie­lu San­cho — rzekł Don Ki­chot — jedz, uży­waj przy­jem­no­ści ży­cia, na któ­rych się le­piej ode mnie ro­zu­miesz, a mnie po­zwól umrzeć w nie­szczęść mo­ich osta­tecz­no­ści. Uro­dzi­łem się, San­cho, na to, że­by żyć umie­ra­jąc, ty zaś, że­by umrzeć je­dząc. Tak, tak, praw­dę ci po­wia­dam, boć sław­ny je­stem w hi­sto­rii o ży­ciu mo­im ogło­szo­nej, sław­niej­szy w czy­nach mo­ich, uczci­wy w po­stęp­kach, po­wa­ża­ją mnie ksią­żę­ta, wszyst­kie da­my czczą i ko­cha­ją, a jed­nak, kie­dy wła­śnie mia­łem pra­wo spo­dzie­wać się palm, waw­rzy­nów i trium­fów, na któ­re mę­stwo mo­je i wo­jow­ni­cze za­słu­gu­ją czy­ny — nik­czem­ne, ob­mier­z­łe by­dlę­ta tra­tu­ją mnie na go­ściń­cu, a wszy­scy, co do­wie­dzą się o tej przy­go­dzie, słusz­nie po­gar­dzać mną bę­dą. Mnie­masz, przy­ja­cie­lu, że go­rycz tej okrop­nej my­śli nie zdo­ła przy­tę­pić zę­bów, od­jąć sma­ku, umy­słu i cia­ła przy­gnę­bić? Wierz
mi, dziec­ko mo­je, że nie mam od­wa­gi pod­nieść rę­ki do ust, to­też po­sta­no­wi­łem umrzeć z gło­du śmier­cią naj­strasz­niej­szą ze wszyst­kich.



— To pan da­le­ki bar­dzo — od­rzekł San­cho, po­ły­ka­jąc chci­wie — od zro­zu­mie­nia przy­sło­wia: Niech śmierć tnie obu­chem, by­le z peł­nym brzu­chem. Ja zaś nie je­stem ta­ki głu­pi, że­bym się miał sam uśmier­cać i bę­dę za­wsze tak ro­bił jak szewc, co to roz­cią­ga skó­rę zę­ba­mi, prze­dłu­żać bę­dę ży­cie, je­dząc aż do śmier­ci. Da­li­pan, pa­nie, nie ma więk­sze­go głup­stwa od roz­pa­czy, jesz­cze nikt na niej do­tych­czas nie wy­szedł do­brze. Wie­rzaj mi pan, zjedz pan tro­chę, a zjadł­szy, prze­śpij się ze dwie go­dzi­ny na tra­wie, brzu­chem do gó­ry. Je­że­li pa­nu nie bę­dzie le­piej, po­wiesz pan wte­dy, żem osioł.



Don Ki­chot dał się na­mó­wić na­resz­cie, wie­dząc sam, że fi­lo­zo­fia na­tu­ral­na lep­sza jest od wszyst­kich ro­zu­mo­wań, i rzekł do San­cha:



— San­cho, mój sy­nu, gdy­byś chciał zro­bić to dla mnie, o co cię pro­sić bę­dę, ulżył­byś wiel­ce cier­pie­niom. Kie­dy ja, słu­cha­jąc two­jej ra­dy i dla od­po­czyn­ku, zdrzem­nę się nie­co, od­dal się stąd, weź uzdę Ro­sy­nan­ta i wy­licz nią so­bie po ple­cach tyl­ko trzy­sta lub czte­ry­sta ba­tów, bo wi­nie­neś prze­cie trzy ty­sią­ce trzy­sta ba­tów za roz­cza­ro­wa­nie195 Dul­cy­nei, bo do­praw­dy wstyd, że­by ta da­ma przez two­ją nie­dba­łość mo­gła się w ta­kim sta­nie znaj­do­wać.



— Trze­ba o tym po­my­śleć — od­parł San­cho. — Tym­cza­sem prze­śpij­my się nie­co oby­dwaj, a po­tem zo­ba­czy­my co zro­bić wy­pad­nie. My­śli pan, że to roz­sąd­nie wy­chło­stać się tak sa­me­mu z zim­ną krwią, zwłasz­cza, kie­dy ba­ty spa­da­ją na cia­ło osła­bio­ne i źle ży­wio­ne? Niech pa­ni Dul­cy­nea na­bie­rze tro­chę cier­pli­wo­ści, wkrót­ce zja­wię się u niej nie­spo­dzie­wa­nie, naj­okrop­niej ba­tem ochło­sta­ny. Do śmier­ci wszyst­ko jest ży­ciem, to jest, że ni­g­dy nie ma nic stra­co­ne­go, za­wsze do­cze­kać się moż­na wszyst­kie­go, a ja nie za­po­mnę do­trzy­mać obiet­ni­cy.



Don Ki­chot, po­dzię­ko­waw­szy San­cho­wi, roz­cią­gnął się z nim na mu­ra­wie, a Ro­sy­nant i bu­ry, nie­spę­ta­ne, wierz­ga­ły i pa­sły się na łą­ce.



Już by­ło póź­no, kie­dy się awan­tur­ni­cy na­si obu­dzi­li i spiesz­nie wsie­dli na koń, aże­by wcze­śniej za­je­chać do go­spo­dy, któ­ra wy­da­wa­ła im się od­le­gła o mi­lę; po­wia­dam go­spo­dy, bo tak ją na­zwał Don Ki­chot, na prze­kór zwy­cza­jo­wi na­zy­wa­nia wszyst­kich go­spód zam­ka­mi, co nie­wy­mow­nie ucie­szy­ło San­cha. Za­je­chaw­szy, za­py­ta­li karcz­ma­rza, czy znaj­dzie się dla nich miej­sce. Od­po­wie­dział im, że się znaj­dzie nie tyl­ko miej­sce, ale i wszel­kie wy­go­dy, ja­kich im się tyl­ko za­żą­da. Zsie­dli więc z ru­ma­ków, a San­cho, umie­ściw­szy rze­czy w stan­cji, od któ­rej klucz dał mu karcz­marz, przy­wią­zał Ro­sy­nan­ta i bu­re­go do żło­bu w staj­ni i wró­cił do pa­na, któ­ry usiadł na cem­bro­wi­nie stud­ni. Kie­dy po­ra wie­cze­rzy na­de­szła, Don Ki­chot po­szedł do stan­cji, a San­cho za­py­tał się tym­cza­sem go­spo­da­rza, co ma na wie­cze­rzę.



— Wy­mień pan tyl­ko — od­rzekł karcz­marz — mię­so, czy ry­by, wszyst­ko w tej chwi­li na pa­nów usłu­gi, ni­g­dy jesz­cze za­ją­ców, kró­licz­ków, ku­ro­patw, sło­mek, zwie­rzy­ny i dro­biu nie za­bra­kło u mnie.



— Nam ty­le nie po­trze­ba — od­parł San­cho — po­prze­sta­nie­my na pa­rze kur­cząt, pan mój jest bar­dzo de­li­kat­ny, je ma­ło i ja tak­że nie je­stem naj­więk­szym żar­ło­kiem w świe­cie.



— Co do kur­cząt — od­rzekł go­spo­darz — już ich nie ma, nie­ste­ty, ja­strząb po­żarł mi wszyst­kie.



— No, to każ nam dać, pa­nie go­spo­da­rzu — rzekł San­cho — tłu­stą i kru­chą pu­lard­kę.



— Pu­lar­dę196! — za­wo­łał go­spo­darz, tu­piąc no­gą — do li­cha, po­sła­łem wczo­raj pięć­dzie­siąt pu­lard na targ do mia­sta, ale mo­że co in­ne­go pan roz­ka­że?



— Mu­sisz pan mieć za­pew­ne ka­wał cie­lę­ci­ny lub mło­dej koź­li­ny? — za­py­tał San­cho.



— Na nie­szczę­ście, nie mam w tej chwi­li, z ra­na
ostat­ni mi zje­dli ka­wa­łek — od­rzekł go­spo­darz — ale na przy­szły ty­dzień bę­dę miał z pew­no­ścią.



— E! — rzekł San­cho — wła­śnie nam też te­go po­trze­ba, rę­czę, że wszyst­kie te wiel­kie za­pa­sy skoń­czą się na ja­jach i sło­ni­nie.



— Bar­dzo to do­bry po­mysł — rzekł go­spo­darz — ale mó­wi­łem pa­nu, że nie ma kur, skąd­że jaj we­zmę? Mo­że pan na czym in­nym po­prze­sta­nie, a daj­my po­kój wszyst­kim tym przy­smacz­kom!



— E! do stu dia­błów, skończ­myż raz, mo­ści go­spo­da­rzu — za­wo­łał San­cho — po­wiedz wa­san prę­dzej, co masz na wie­cze­rzę i nie nudź mnie dłu­żej.



— Chcesz pan wie­dzieć, co mam? — od­rzekł go­spo­darz — oto mam dwie no­gi wo­ło­we świe­żu­teń­kie, go­to­wiu­teń­kie z ce­bu­lą i musz­tar­dą, kró­lew­ska po­tra­wa!



— No­gi wo­ło­we — od­rzekł San­cho — za­trzy­mu­ję dla mnie, niech nikt nie wa­ży się ich do­tknąć, za­pła­cę dro­żej, do dia­ska! toć to mo­je naj­ulu­bień­sze ja­dło!



— Za­cho­wam je dla pa­na — od­rzekł go­spo­darz — bo go­ście moi ja­cyś lu­dzie w zna­cze­niu wi­dać ma­ją tu z so­bą ku­cha­rza i wszel­kie za­pa­sy.



— Co do zna­cze­nia — rzekł San­cho — mój pan ni­ko­mu nie ustę­pu­je, ale za­wód je­go nie po­zwa­la mu wo­zić z so­bą ku­cha­rza i służ­by. My so­bie je­my bez ce­re­mo­nii na łą­ce, cza­sem tyl­ko orze­chy la­sko­we lub kasz­ta­ny.



Roz­mo­wa na tym się skoń­czy­ła, a choć go­spo­darz za­py­ty­wał się, ja­ki obo­wią­zek je­go pa­na, San­cho od­szedł nie od­po­wie­dziaw­szy. Kie­dy go­dzi­na wie­cze­rzy na­de­szła, go­spo­darz za­niósł wy­chwa­lo­ną po­tra­wę do stan­cji Don Ki­cho­ta, któ­ry za­braw­szy się do spo­ży­cia, usły­szał z są­sied­niej stan­cji, cien­kim z trzci­ny prze­pie­rze­niem od­gro­dzo­nej, na­stę­pu­ją­cą roz­mo­wę:



— Pro­szę pa­na, Don Ge­ro­ni­mo, prze­czy­taj­my
jesz­cze je­den roz­dział z dru­giej czę­ści Don Ki­cho­ta, za­nim przy­nio­są wie­cze­rzę.



Sko­ro nasz ry­cerz usły­szał swo­je na­zwi­sko wstał od sto­łu i za­czął słu­chać uważ­niej. Don Ge­ro­ni­mo od­po­wie­dział:



— Skąd­że ci przy­szła ta­ka ocho­ta do prze­glą­da­nia tych nie­do­rzecz­no­ści, mo­ści Don Ju­anie? Prze­czy­taw­szy pierw­szą część Don Ki­cho­ta, co za przy­jem­ność za­bie­rać się do dru­giej!






— Zgo­da — od­parł Don Ju­an — ale nie ma znów książ­ki tak złej, w któ­rej by cze­goś do­bre­go zna­leźć nie moż­na. A co mnie naj­bar­dziej gnie­wa, to, że Don Ki­chot prze­stał się ko­chać w Dul­cy­nei z To­bo­so.



Na te sło­wa za­trząsł się z gnie­wu Don Ki­chot i za­wo­łał na ca­łe gar­dło:



— Kto­kol­wiek śmie po­wie­dzieć, że Don Ki­chot z Man­chy za­po­mniał lub mo­że za­po­mnieć Dul­cy­neę z To­bo­so, kła­mie naj­bez­czel­niej, do­wio­dę mu te­go z bro­nią w rę­ku, bo nie­po­rów­na­nej Dul­cy­nei z To­bo­so nie moż­na za­po­mnieć. Za­po­mnie­nie to nie­god­ne jest Don Ki­cho­ta z Man­chy; wier­ność jest go­dłem je­go, a za­wo­dem do­trzy­ma­nie jej nie­za­chwia­nie aż do śmier­ci!



— Kto tam mó­wi? — za­py­ta­no z dru­giej stan­cji.



— A któż — od­rzekł San­cho — je­że­li nie sam pan Don Ki­chot z Man­chy, któ­ry do­wie­dzie bar­dzo do­brze te­go, co po­wia­da i kie­dy­kol­wiek po­wie­dzieć mo­że.




Za­le­d­wie San­cho to po­wie­dział, drzwi się otwie­ra­ją, Don Ge­ro­ni­mo i Don Ju­an wbie­ga­ją do stan­cji, a je­den z nich, rzu­ca­jąc mu się na szy­ję,  po­wia­da:




— Obec­ność pań­ska nie uchy­bia sła­wie pa­na, jak sła­wa obec­no­ści, mo­ści ry­ce­rzu! Je­steś pan za­pew­ne rze­czy­wi­sty Don Ki­chot z Man­chy, gwiaz­da i ozdo­ba błęd­ne­go ry­cer­stwa, na prze­kór te­mu, co ośmie­lił się przy­brać na­zwę wa­szą i usi­łu­je za­ćmić
blask wa­szych wiel­kich czy­nów, jak się to oka­zu­je z książ­ki, któ­rą wam przy­wio­złem.



Don Ki­chot, nic nie mó­wiąc, wziął książ­kę i przej­rzaw­szy nie­co kil­ka kar­tek, zwró­cił.



— W tych kil­ku ustę­pach — rzekł — któ­re po­bież­nie w tej książ­ce prze­czy­ta­łem, zna­la­złem trzy rze­czy god­ne na­ga­ny. Na­przód: kil­ka słów w przed­mo­wie, po wtó­re: ję­zyk ara­goń­ski, bo czę­sto brak przed­im­ków, po trze­cie: do­wód, że au­tor jest nie­ukiem, że my­li się i chy­bia w naj­waż­niej­szej czę­ści hi­sto­rii, na­zy­wa­jąc żo­nę San­cho Pan­sy, gierm­ka mo­je­go, Ma­rią Gut­tie­rez mia­sto197 Te­re­są Pan­sa, rze­czy­wi­stym jej na­zwi­skiem. Au­tor zaś my­ląc się w tak waż­nym przed­mio­cie, mo­że się i w in­nych po­my­lić.



— A to mi do­pie­ro pa­nicz, ten hi­sto­ryk — wtrą­cił San­cho — je­muż to się mie­szać do na­szych czy­nów, kie­dy śmie na­zy­wać żo­nę mo­ją, Te­re­sę, Ma­rią Gut­tie­rez. Och! pa­nie, prze­czy­taj­no pan jesz­cze raz tę książ­kę, pro­szę pa­na, chciał­bym do­wie­dzieć się, czy mó­wiąc o mnie, nie zmie­nił tak­że mo­je­go na­zwi­ska.



— Jak wi­dzę, mój przy­ja­cie­lu — od­rzekł Don Ge­ro­ni­mo — to jest San­cho Pan­sa, gier­mek pa­na Don Ki­cho­ta?



— Tak jest, pa­nie, to ja sam i przy­kro by mi by­ło, gdy­by to miał być kto in­ny.



— Istot­nie — rzekł ka­wa­ler — no­wy ten au­tor nie opi­su­je tak wa­sa­na, jak zda­jesz się na to za­słu­gi­wać. Ro­bi z cie­bie żar­ło­ka i pro­sta­ka wca­le nie­po­ciesz­ne­go, sło­wem, zu­peł­nie to in­ny
San­cho, niż w pierw­szej czę­ści hi­sto­rii two­je­go pa­na.



— Niech mu Bóg prze­ba­czy — od­rzekł San­cho — le­piej by zro­bił, gdy­by zu­peł­nie o mnie za­po­mniał.



Ka­wa­le­ro­wie za­pro­si­li Don Ki­cho­ta do swo­jej izby na wie­cze­rzę, wie­dząc, że w tej go­spo­dzie nie do­sta­nie nic ta­kie­go, co by god­ne by­ło je­go oso­by. Don Ki­chot, uprzej­my i grzecz­ny, nie dał się pro­sić
i od­szedł z ka­wa­le­ra­mi. San­cho owład­nął wy­łącz­nie po­traw­kę z nóg wo­ło­wych, ale za­pro­sił do uczest­nic­twa go­spo­da­rza. Je­dli z naj­lep­szym sma­kiem, jak­by ja­kie spe­cja­ły, po­pi­ja­jąc, ga­wę­dząc i śmie­jąc się ser­decz­nie. Don Ju­an tym­cza­sem za­py­tał się Don Ki­cho­ta, czy ma te­raz ja­kie wia­do­mo­ści o Dul­cy­nei z To­bo­so, czy po­szła za mąż, czy ma dzie­ci, czy nie w cią­ży przy­pad­kiem i na ko­niec, czy my­śli kie­dy wy­na­gro­dzić bo­ha­ter­ską sta­łość pa­na Don Ki­cho­ta z Man­chy?



— Dul­cy­nea — od­rzekł Don Ki­chot — jesz­cze jest pan­ną, za­mia­ry mo­je są stal­sze niż kie­dy­kol­wiek, a jej su­ro­wość za­wsze ta sa­ma, ale pięk­ność jej prze­mie­ni­ła się w szpet­ność or­dy­na­ryj­nej chłop­ki.



I na­tych­miast opo­wie­dział im za­cza­ro­wa­nie Dul­cy­nei, wy­pa­dek w ja­ski­ni Mon­te­si­nos, spo­sób do­ra­dza­ny przez Mer­li­na na od­cza­ro­wa­nie je­go da­my, to jest ba­ty, któ­re San­cho miał so­bie sam wy­pa­lić. Pa­no­wie ci za­chwy­ce­ni by­li, do­wie­dziaw­szy się z ust sa­me­go Don Ki­cho­ta przy­gód je­go ży­cia i za­dzi­wie­ni ty­lu bzi­ka­mi, oraz wy­twor­nym spo­so­bem opo­wia­da­nia ich, bra­li go raz za wa­ria­ta, to znów za czło­wie­ka ze zdro­wym roz­sąd­kiem, nie mo­gąc po­wziąć o nim do­kład­ne­go wy­obra­że­nia.



San­cho po wie­cze­rzy, zo­sta­wiw­szy go­spo­da­rza w sta­nie do­syć we­so­łym, udał się tak­że do stan­cji tych pa­nów i rzekł, wcho­dząc:



— Da­li­pan, pro­szę pa­nów, ten, co na­pi­sał tę książ­kę, nie ma ocho­ty być dłu­go ze mną w przy­jaź­ni, ale chciał­bym jed­nak, aże­by na­zwaw­szy mnie już żar­ło­kiem, na­zwał mnie też i pi­ja­kiem.



— A nie ina­czej, za­rę­czam ci — od­rzekł Don Ge­ro­ni­mo — ale już nie przy­po­mi­nam so­bie w któ­rym miej­scu. Wiem tyl­ko, że je­go San­cho jest nie­do­rzecz­nym, złym żar­tow­ni­siem, gdy tym­cza­sem dość spoj­rzeć na ob­li­cze sza­now­ne­go San­cha, aże­by się prze­ko­nać, jak da­le­ce au­tor jest oszczer­cą.



— Wierz­cie mi, pa­no­wie — rzekł San­cho — San­cho i Don Ki­chot w wa­szej książ­ce mu­szą być zu­peł­nie in­ny­mi ludź­mi, niż San­cho i Don Ki­chot w hi­sto­rii Be­nen­ge­le­go, gdzie pan mój jest mą­dry, wa­lecz­ny i roz­ko­cha­ny, a ja pro­stak i we­so­ły, ale nie żar­łok i pi­jak.



— Te­go sa­me­go je­stem zda­nia — rzekł Don Ju­an — i oprócz Cy­da Ha­me­da, trze­ba za­bro­nić, aby pierw­szy lep­szy au­tor ośmie­lił się opi­sy­wać czy­ny wiel­kie­go Don Ki­cho­ta, tak jak Alek­san­der za­bro­nił, aże­by kto­kol­wiek, oprócz Apel­le­sa, ośmie­lił się por­tret je­go ma­lo­wać.



— Niech kto chce kon­ter­fekt198 mój ro­bi — rzekł Don Ki­chot — ale niech się ma na bacz­no­ści, nim się do nie­go za­bie­rze, bo i mnie już brak cier­pli­wo­ści.



— I cóż moż­na zro­bić nie­przy­ja­zne­go Don Ki­cho­to­wi — rzekł Don Ju­an — za co by się po­mścić nie po­tra­fił, chy­ba, że sam ze­chce się uzbro­ić w tar­czę cier­pli­wo­ści, któ­ra, jak są­dzę, nie jest naj­mniej­szą z je­go cnót!



Prze­pę­dzi­li część no­cy na ta­kich roz­mo­wach, ale mi­mo wszyst­kich for­te­lów Don Ju­ana, aże­by zna­glić Don Ki­cho­ta do czy­ta­nia da­lej tej książ­ki, czy przy­pad­kiem na in­ne by nie na­tra­fił nie­do­rzecz­no­ści, ry­cerz przy­stać na to nie chciał, mó­wiąc, że tak jak­by prze­czy­tał, że uwa­ża ją ca­łą za kłam­li­wą na­paść. Gdy­by zaś przy­pad­kiem au­tor miał się kie­dy do­wie­dzieć, że mu wpa­dła do rąk, nie chciał, aże­by pi­smak mógł przy­pusz­czać, że się za­jął prze­czy­ta­niem jej, bo uczci­wy czło­wiek nie tyl­ko nie po­wi­nien za­trzy­my­wać my­śli nad przed­mio­ta­mi brud­ny­mi i nie­przy­jem­ny­mi, ale i oczy od nich od­wra­cać.



Don Ju­an za­py­tał go, ja­kie w tej chwi­li ma za­mia­ry i do­kąd je­dzie. Od­po­wie­dział, że uda­je się do Sa­ra­gos­sy na igrzy­ska, któ­re w tej po­rze rok rocz­nie tam się od­by­wa­ją. Don Ju­an po­wie­dział mu jesz­cze, że w owej książ­ce jest wzmian­ka, jak Don Ki­chot miał się znaj­do­wać w tym sa­mym mie­ście w cza­sie wy­ści­gów do pier­ście­ni, jak bie­dak bez po­my­słu i ro­zu­mu, śmiesz­ny, ku­twa w ubra­niu i przy­bo­rach, ale bo­ga­ty w nie­do­rzecz­no­ści i bzi­ki.



— Je­śli o to idzie — od­parł Don Ki­chot — no­wy hi­sto­ryk bę­dzie miał oczy­wi­ste za­prze­cze­nie, no­ga mo­ja nie po­sta­nie w Sa­ra­gos­sie i wszy­scy prze­ko­na­ją się, że nie je­stem tym Don Ki­cho­tem, któ­re­go on opi­su­je.



— Bar­dzo wasz­mość do­brze zro­bisz — rzekł Don Ge­ro­ni­mo — wła­śnie też są tur­nie­je w Bar­ce­lo­nie, gdzie wiel­moż­ność wa­sza wa­lecz­ność swo­ją bę­dzie mógł oka­zać.



— To jest wła­śnie mój za­miar, a po­nie­waż już czas udać się na spo­czy­nek, że­gnam wasz­mość pa­nów i pro­szę za­li­czyć mnie w po­czet naj­lep­szych przy­ja­ciół i naj­wier­niej­szych sług swo­ich.



— Racz­cie pa­no­wie i mnie zro­bić ten za­szczyt — do­dał San­cho — mo­że się wam bę­dę mógł na co jesz­cze przy­dać.



Pan i słu­ga ode­szli do swo­jej stan­cji, zo­sta­wia­jąc ka­wa­le­rów w uwiel­bie­niu nad tą mie­sza­ni­ną głup­stwa i ro­zu­mu. Nie do­ro­zu­mie­wa­li się, że to był wła­śnie praw­dzi­wy dar Don Ki­cho­ta i San­cha, o któ­rych pierw­sza część tej hi­sto­rii ty­le na­ro­bi­ła ha­ła­su. Sko­ro dzień za­świ­tał, Don Ki­chot wszedł do ich stan­cji i po­że­gnał się z ni­mi; San­cho tym­cza­sem ob­ra­cho­wał się z go­spo­da­rzem, za­pła­cił mu hoj­nie, ra­dząc, aże­by na­dal mniej chwa­lił, a bar­dziej dbał o za­opa­trze­nie w żyw­ność go­spo­dy.















  
    Roz­dział VIII







Ja­ka zda­rzy­ła się Don Ki­cho­to­wi przy­go­da w dro­dze do Bar­ce­lo­ny.






Świe­ży i po­god­ny po­ra­nek pięk­ny dzień za­po­wia­dał. Don Ki­chot wy­je­chał z go­spo­dy, wy­wie­dziaw­szy się o naj­bliż­szej dro­dze do Bar­ce­lo­ny, bo nie
chciał już je­chać do Sa­ra­gos­sy, aże­by za­dać kłam­stwo au­to­ro­wi ara­goń­skie­mu, co się z nim tak źle ob­szedł w swo­jej hi­sto­rii. Przez sześć dni po­dró­ży żad­na mu się nie przy­tra­fi­ła przy­go­da, ale siód­me­go dnia gdy zbo­czy­li z go­ściń­ca, noc ich nie­spo­dzia­nie za­szła pod roz­ło­ży­sty­mi drze­wa­mi, gdzie mu­sie­li za­trzy­mać się, nie zna­jąc do­brze dro­gi. Zsie­dli z ko­ni i oparł­szy się każ­dy o pień drze­wa, po­sta­no­wi­li w ten spo­sób do­cze­kać się dnia. San­cho, któ­ry ran­kiem nie­co był so­bie pod­chmie­lił, za­snął na­tych­miast, ale Don Ki­chot, któ­re­mu ma­rzy­dła spać nie do­zwa­la­ły, nie mógł za­mknąć oczu, ow­szem, sto przed­mio­tów dzi­wacz­nych snu­ło mu się po gło­wie, a wy­obraź­nia prze­no­si­ła go w sto miejsc roz­ma­itych. Wy­obra­żał so­bie ja­ski­nię Mon­te­si­nos, to znów Dul­cy­neę, prze­mie­nio­ną w chłop­kę i ja­dą­cą na ośle, to zda­wa­ło mu się sły­szeć sło­wa mą­dre­go Mer­li­na, któ­ry do­ra­dzał mu, ja­kim spo­so­bem moż­na ją od­cza­ro­wać. Za­my­śliw­szy się nad tym, roz­pa­czał nad po­wol­no­ścią San­cha, któ­ry dał so­bie do­pie­ro, jak sam po­wia­dał, pięć ba­tów, o czym wspo­mnieć na­wet nie war­to, ba­cząc na su­mę ca­łą. Myśl ta stru­dzi­ła go tak da­le­ce, że po­sta­no­wił sam za­ła­twić na­tych­miast tę spra­wę.



— Je­że­li Alek­san­der Wiel­ki — rzekł do sie­bie — prze­ciął wę­zeł gor­dyj­ski, mó­wiąc, że wszyst­ko jed­no: roz­wią­zać czy prze­ciąć, i mi­mo to był pa­nem Azji ca­łej, cze­muż mnie nie mia­ło by się udać od­cza­ro­wa­nie Dul­cy­nei, gdy­bym na przy­kład sam wy­ła­tał skó­rę San­cho­wi? Boć je­że­li sku­tecz­ność le­kar­stwa te­go po­le­ga na tym, aże­by San­cho do­stał trzy ty­sią­ce trzy­sta ba­tów, co mnie to ob­cho­dzi, czy sam je so­bie wy­li­czy, czy też mu je kto in­ny przy­ło­ży, naj­waż­niej­sza rzecz, aże­by do­stał ba­ty?



Po­wziąw­szy więc nie­złom­ne po­sta­no­wie­nie i za­opa­trzyw­szy się w po­prę­gi, któ­re od sio­dła Ro­sy­nan­ta od­wią­zał, z wol­na zbli­żył się do San­cha i za­czął mu od­pi­nać sprzącz­kę od spodni. San­cho, bu­dząc się na­gle, za­wo­łał:



— Kto tam? kto mi spodnie od­pi­na?



— To ja — od­rzekł Don Ki­chot — przy­sze­dłem na­pra­wić uchy­bie­nia two­je i zna­leźć le­kar­stwo na mo­je tro­ski. Mu­szę cię ochło­stać, San­cho, i uwol­nić od pew­nej czę­ści dłu­gu, któ­ry sam za­cią­gną­łeś. Nik­czem­ny! Dul­cy­nea gi­nie, ty ży­jesz bez tro­ski, a ja umie­ram z roz­pa­czy i tę­sk­no­ty. Ro­ze­pnij się więc do­bro­wol­nie, bo mam nie­złom­ne po­sta­no­wie­nie dać ci przy­naj­mniej dwa ty­sią­ce ba­tów w tym sa­mot­nym i ustron­nym miej­scu.



— Bar­dzo pro­szę, daj po­kój — od­rzekł San­cho — bo da­li­pan, za­cznę krzy­czeć, że aż każ­dy głu­chy mnie usły­szy. Ba­ty, do któ­rych się zo­bo­wią­za­łem, po­win­ny być do­bro­wol­ne, a nie wy­mu­szo­ne, i w tej chwi­li nie mam do nich naj­mniej­szej ocho­ty. Niech pa­nu sło­wo mo­je wy­star­czy, że po­zwo­lę się zbić, kie­dy mnie weź­mie chęt­ka, aleć na nią trze­ba po­cze­kać.



— Och! nie mo­gę po­le­gać na to­bie, mój przy­ja­cie­lu! — za­wo­łał Don Ki­chot — twar­de masz ser­ce i dbasz za­nad­to o skó­rę.



Mó­wiąc to, chciał mu zdjąć spodnie, ale San­cho po­wstał na­gle i ująw­szy pa­na obu­rącz, pod­sta­wił mu no­gę i prze­wró­cił go, po­tem przy­ci­ska­jąc mu ko­la­nem brzuch, schwy­cił obie rę­ce i tak go trzy­mał, że Don Ki­chot ani się mógł ru­szyć, ani ode­tchnąć.



— Jak to, zdraj­co — za­wo­łał — prze­ciw­ko pa­nu swo­je­mu, przy­ro­dzo­ne­mu pa­nu, prze­ciw te­mu, co ci chleb da­je!



— Nie zdra­dzam kró­la mo­je­go — od­rzekł San­cho — bro­nię tyl­ko sam sie­bie, bę­dąc sam dla sie­bie pa­nem i kró­lem. Niech wa­sza wiel­moż­ność za­rę­czy mi, że da mi po­kój i nie bę­dzie my­ślał o ba­tach, to pusz­czę pa­na, a jak nie, zdraj­co! nie­przy­ja­cie­lu Don San­chy, umrzesz na­tych­miast!



Don Ki­chot obie­cał uro­czy­ście i przy­siągł na
ży­cie Dul­cy­nei, że już ni­g­dy wy­ma­gać od nie­go nie bę­dzie nic in­ne­go, jak tyl­ko do­trzy­ma­nia sło­wa.



San­cho po­wstał i za­czął szu­kać in­ne­go miej­sca do noc­le­gu, do­syć z da­le­ka od pa­na. Wla­zł­szy pod ja­kieś drze­wo, po­czuł na­gle, że mu coś gło­wy do­ty­ka, ma­ca rę­ko­ma i po­zna­je dwie no­gi ludz­kie w trze­wi­kach i poń­czo­chach.



Prze­stra­szył się i po­szedł pod dru­gie drze­wo, gdzie toż sa­mo na­po­tkał.



— Do mnie, pa­nie Don Ki­cho­cie, do mnie — za­wo­łał — na po­moc!



Don Ki­chot po­szedł, za­py­tu­jąc o po­wód krzy­ku.



— Drze­wa te na­peł­nio­ne są no­ga­mi ludz­ki­mi w trze­wi­kach — od­rzekł San­cho.



Don Ki­chot po­ma­cał i od­ga­du­jąc za­raz, co to ta­kie­go:



— No, tyl­ko się na prze­stra­chu skoń­czy­ło — rzekł do San­cha — te no­gi ludz­kie na­le­żą za­pew­ne do tru­pów ban­dy­tów i ban­do­lie­rów, któ­rych na tych drze­wach po­wie­szo­no, bo to mu­si być miej­sce, gdzie po schwy­ta­niu ich wy­mie­rza­ją im spra­wie­dli­wość i tu i ów­dzie przy­cze­pia­ją ich do ga­łę­zi. To mnie prze­ko­ny­wa, że mu­si­my być tuż przy Bar­ce­lo­nie.



Ja­koż tak by­ło. Wkrót­ce dzień za­świ­tał i zo­ba­czy­li, że wszyst­kie pra­wie drze­wa ugi­na­ły się pod cię­ża­rem tru­pów ban­do­lie­rów. Okrop­ny ten wi­dok za­dzi­wił ich, ale go­rzej by­ło, kie­dy zo­ba­czy­li dą­żą­cych ku nim przy­naj­mniej pięt­na­stu ta­kich zło­czyń­ców. Wy­szli oni na­gle zza drzew i po ka­ta­loń­sku krzy­cze­li, że­by się nie ru­sza­li z miej­sca i cze­ka­li na do­wód­cę.



Don Ki­chot pie­szo, nie ma­jąc ani ko­nia, ani spi­sy pod rę­ką, sło­wem, bez obro­ny, co miał po­cząć? Opu­ścił też gło­wę, za­cho­wu­jąc od­wa­gę na lep­szą spo­sob­ność. Ban­do­lie­rzy zdję­li z osła wszyst­kie ju­ki i nic nie zo­sta­wi­li w wa­liz­ce i tłu­mocz­ku. Szczę­ściem, że San­cho miał na so­bie po­da­ro­wa­ne od księ­cia ta­la­ry i pie­nią­dze pań­skie w pa­sku pod ko­szu­lą. Ci uczci­wi lu­dzie by­li­by się i do te­go do­bra­li, gdy­by ich
do­wód­ca nie był nad­szedł. Był to czło­wiek oko­ło lat trzy­dzie­stu pię­ciu, do­bre­go wzro­stu, sil­nej bu­do­wy, do­brej mi­ny, ce­ry tro­chę za śnia­dej, ze spoj­rze­niem pew­nym i otwar­tym, w któ­rym się na­wet coś chęt­ne­go i uczci­we­go ma­lo­wa­ło. Miał na so­bie pan­cerz i czte­ry pi­sto­le­ty w pa­sie, z tych, co to w tym kra­ju pier­sio­wy­mi na­zy­wa­ją; są to jak­by ma­łe musz­kie­ty; do­sia­dał dziel­ne­go ru­ma­ka. Zo­ba­czyw­szy, że gierm­ko­wie je­go (tak na­zy­wa­ją oni lu­dzi te­mu pięk­ne­mu rze­mio­słu od­da­nych) ob­dar­li­by San­cha, ka­zał im pu­ścić go i tym spo­so­bem pas zo­stał ura­to­wa­ny. Do­wód­ca, zdzi­wio­ny wi­do­kiem spi­sy opar­tej o drze­wo i tar­czy le­żą­cej na zie­mi, a Don Ki­cho­ta w zbroi od stóp do gło­wy, z mi­ną smut­ną i me­lan­cho­licz­ną, zbli­żył się do nie­go i rzekł mu:



— Nie oba­wiaj się, wasz­mość! nie wpa­dłeś w rę­ce nie­bez­piecz­ne­go wro­ga. Je­stem Ro­que Gi­nar, nie umiem źle się ob­cho­dzić z ty­mi, co mi ni­g­dy krzyw­dy nie zro­bi­li.



— Nie dla­te­go mi przy­kro — od­parł Don Ki­chot — o wa­lecz­ny Ro­que, któ­re­go sła­wa nie zna gra­nic na zie­mi, że je­stem w two­jej mo­cy, ale że ci żoł­nie­rze znie­nac­ka i nie­po­rząd­nie mnie uję­li, kie­dy pra­wa ry­cer­stwa błęd­ne­go, któ­re jest mo­im za­wo­dem, brzmią wy­raź­nie, że­by za­wsze być czuj­nym i sa­me­mu so­bie być pla­ców­ką, bo trze­ba, że­byś się do­wie­dział, wa­lecz­ny Ro­que, że gdy­by mnie by­li za­sta­li kon­no, ze spi­są i tar­czą w dło­ni, nie tak by ła­two po­ra­dzi­li so­bie ze mną. Wiesz do­brze, ja­ka jest sła­wa Don Ki­cho­ta z Man­chy.



Do­syć by­ło te­go dla Ro­qua Gi­nar, że­by do­ro­zu­mieć się, ja­ka cho­ro­ba tra­pi­ła Don Ki­cho­ta. Czę­sto o nim sły­szał, ale przy­pu­ścić nie mógł, że­by praw­dę o nim mó­wio­no, nie mo­gąc wy­tłu­ma­czyć so­bie, jak ta­kie dzi­wac­twa za­gnieź­dzić się mo­gą w umy­śle czło­wie­ka. Szczę­śli­wy był, że go spo­tkał i że bę­dzie mógł sam osą­dzić, czy ory­gi­nał od­po­wied­ni był ko­piom.



— Męż­ny ry­ce­rzu — po­wie­dział — po­ciesz się i nie uwa­żaj za nie­szczę­ście sta­nu, w któ­rym się znaj­du­jesz. Mo­że to nie upa­dek, mo­że to prze­si­le­nie, któ­re utrwa­li twój los pod­upa­dły. Nie­bo cu­da two­rzy nie­zna­ny­mi dro­ga­mi, pod­no­sząc po­kor­nych, wzbo­ga­ca­jąc bied­nych.



Don Ki­chot miał już skła­dać dzię­ki god­ne sie­bie i wiel­kie­go Ro­qua, kie­dy usły­sze­li na­gle za so­bą tę­tent ko­ni, jak­by się tłum ja­ki przy­bli­żał. Był to jed­nak je­den tyl­ko jeź­dziec, ale pę­dził na dziar­skim ru­ma­ku. Zo­ba­czy­li, że to mło­dzie­niec bar­dzo do­brej po­wierz­chow­no­ści, oko­ło lat dwu­dzie­stu; ubra­ny był w ada­ma­szek ze zło­tą ko­ron­ką, ka­pe­lusz od­wi­nię­ty po wa­loń­sku, bu­ci­ki zgrab­ne, szpa­dę, szty­let i ostro­gi po­zła­ca­ne, trzy­mał musz­kiet w rę­ce i dwa pi­sto­le­ty za­tknię­te miał za pa­sem.



— Szu­ka­łem cię, dziel­ny Ro­que — rzekł jeź­dziec, nad­je­chaw­szy — że­by u cie­bie zna­leźć le­kar­stwo, a przy­naj­mniej po­cie­chę w stra­pie­niu. Jak to, nie po­zna­jesz mnie? Je­stem Klau­dia, Hie­ro­ni­ma, cór­ka Si­mon-For­te, naj­lep­sze­go two­je­go przy­ja­cie­la, a wro­ga za­cię­te­go Klo­ke­la Fo­rel­las, któ­ry na­le­ży do stron­nic­twa two­ich nie­przy­ja­ciół. Don Win­cen­ty Fo­rel­las, syn je­go, nie­daw­no te­mu za­ko­chał się we mnie, zna­lazł spo­sob­ność oznaj­mić mi o tym. Ja, wie­dząc, że to za­cny mło­dzie­niec, a wi­dząc, że przy­stoj­ny, słu­cha­łam go przy­chyl­nie, na­resz­cie obie­cał oże­nić się ze mną i dał mi na to sło­wo, ja mu tak­że mo­je­go nie od­mó­wi­łam. Po­le­ga­jąc tak na so­bie na­wza­jem, cze­ka­li­śmy spo­koj­nie, że­by ro­dzi­ce na­si po­go­dzi­li spo­ry mię­dzy so­bą i ze­zwo­li­li na mał­żeń­stwo na­sze. Tym­cza­sem do­wia­du­ję się wczo­raj, że ten nie­wdzięcz­nik że­ni się z in­ną, któ­rą dziś wła­śnie ma po­ślu­bić. Mo­żesz so­bie wy­obra­zić, ja­kie ta no­wi­na wy­war­ła na mnie wra­że­nie, mo­je­go oj­ca nie by­ło w do­mu, przy­wdzia­łam więc strój, któ­ry wi­dzisz i po­pę­dzi­łam za Don Win­cen­tym. O mi­lę stąd do­gna­łam go i na­tych­miast, nie ba­wiąc się w żad­ne wy­mów­ki, nie daw­szy
mu cza­su do wy­tłu­ma­cze­nia się, strze­li­łam do nie­go naj­przód z musz­kie­tu, po­tem z dwóch pi­sto­le­tów i po­mści­łam się za tę znie­wa­gę. Padł na rę­ce służ­by swo­jej, któ­ra nie śmia­ła go bro­nić. Przy­cho­dzę pro­sić cię, że­byś mnie od­pro­wa­dził do Fran­cji, gdzie mam krew­nych, a jak po­wró­cisz, że­byś obro­nił oj­ca mo­je­go od znie­wag, któ­rych od oj­ca i przy­ja­ciół Don Win­cen­ta nie za­brak­nie.



Ro­que zdzi­wio­ny po­wierz­chow­no­ścią i pięk­no­ścią Klau­dii i jej po­sta­no­wie­niem, obie­cał ją od­pro­wa­dzić do­kąd ze­chce, ale przede wszyst­kim rzekł:



— Zo­ba­czy­my, czy wróg pa­ni już nie ży­je, zo­ba­czy­my po­tem, co zro­bi­my.



Don Ki­chot, wi­dząc co się dzie­je:



— Nie trze­ba — rzekł — że­by kto­kol­wiek tru­dził się opie­ko­wa­niem tej da­my, to mo­ja rzecz, po­dej­mu­ję się jej. Od­daj­cie mi tyl­ko broń mo­ją, po­szu­kam te­go ry­ce­rza i umar­łe­go czy ży­we­go zmu­szę do do­trzy­ma­nia sło­wa.



— Och, da­li­pan — rzekł San­cho — bę­dzie grac­ko, je­śli się mój pan w to wmie­sza. Naj­szczę­śliw­szą ma pod słoń­cem rę­kę do ko­ja­rze­nia mał­żeństw i nie­daw­no te­mu zmu­sił jed­ne­go do do­trzy­ma­nia sło­wa na­rze­czo­nej i gdy­by czar­no­księż­ni­cy, prze­śla­du­ją­cy go, nie prze­mie­ni­li te­go czło­wie­ka w lo­ka­ja, bied­na ta dziew­czy­na by­ła­by już do­tych­czas za mę­żem.



Ro­que my­śląc do­go­dzić i usłu­żyć pięk­nej Klau­dii, nie zwró­cił uwa­gi na to, co mó­wił pan i słu­ga, al­bo też uda­wał, że nie zwra­ca, ale ka­zał od­dać San­cho­wi wszyst­ko, co mu lu­dzie je­go za­bra­li, i ka­zaw­szy mu się po­tem schro­nić w tym sa­mym miej­scu, gdzie noc prze­pę­dzi­li, po­je­chał z Klau­dią szu­kać Don Win­cen­ta, Nie zna­leź­li go tam, gdzie go Klau­dia zo­sta­wi­ła, tyl­ko krew świe­żo roz­la­ną, a oglą­da­jąc się na wszyst­kie stro­ny, zo­czy­li kil­ku lu­dzi opo­dal, z wol­na wstę­pu­ją­cych na wzgó­rze; do­my­śli­li się, że to służ­ba nio­sła Don Win­cen­ta. Spię­li ko­nie, a do­gnaw­szy ich wkrót­ce, uj­rze­li, jak słu­żą­cy nie­śli Don Win­cen­ta, któ­ry umie­ra­ją­cym gło­sem pro­sił, że­by mu tu po­zwo­li­li umrzeć, bo ból i krew, pły­ną­ca z ran, nie do­zwa­la­ły mu pójść da­lej. Na ten wi­dok zmie­sza­na Klau­dia zsia­dła z ko­nia i zbli­ży­ła się do Don Win­cen­ta, a wal­cząc mię­dzy ze­mstą a czu­ło­ścią, wzię­ła go za rę­ce i rze­kła:




— Gdy­byś mnie nie był zdra­dził, Don Win­cen­to, nie znaj­do­wał­byś się w tak opła­ka­nym sta­nie.




Bied­ny ka­wa­ler otwo­rzył na wpół oczy, a po­zna­jąc Klau­dię:



— Wiem do­brze, ko­cha­na Klau­dio — rzekł sła­bym gło­sem — że to ty śmierć mi za­da­łaś! Nie wiem, co cię do te­go skło­ni­ło, ale chę­ci mo­je i za­mia­ry nie za­słu­gi­wa­ły na ta­ką ka­rę.



— Więc to nie­praw­da — rze­kła Klau­dia — że mia­łeś dziś po­ślu­bić Le­ono­rę, cór­kę Bal­wa­stra?



— Ja! — od­rzekł Don Win­cen­to — fałsz, kłam­stwo, nie my­śla­łem ni­g­dy na­wet o tym. Mo­je nie­szczę­ście to spra­wi­ło, żeś uwie­rzy­ła i ode­bra­ła mi ży­cie. Ale po­nie­waż wy­zio­nę du­cha w two­im ob­ję­ciu, nie umrę bez po­cie­chy i jesz­cze je­stem szczę­śli­wy, że mo­gę ci dać szcze­re ozna­ki sta­ło­ści uczuć mo­ich. Ści­śnij mi dłoń, ko­cha­na Klau­dio, i weź mnie za mał­żon­ka, nig­dym w ży­ciu in­ne­go szczę­ścia nie pra­gnął, ale ra­do­śnie mi przy śmier­ci, że mo­gę cię wy­pro­wa­dzić z błę­du, któ­ry cię znie­wo­lił do za­bi­cia mnie.



Klau­dia ści­snę­ła mu rę­kę i na­gle gwał­tow­na bo­leść prze­szy­ła jej ser­ce, pa­dła ze­mdlo­na na za­krwa­wio­ne cia­ło mał­żon­ka, któ­ry na­gle wy­zio­nął z dłu­gim wes­tchnie­niem smut­ne ostat­ki ży­cia swo­je­go...



Służ­ba po­bie­gła na­tych­miast po wo­dę, po­kro­pio­no im twa­rze, ale tyl­ko Klau­dia przy­szła do sie­bie, a uj­rzaw­szy na ob­li­czu Don Win­cen­ta nie­ochyb­ne ozna­ki śmier­ci, któ­rą mu za­da­ła, od­da­ła się już zu­peł­nie bo­le­ści swo­jej, rwąc so­bie wło­sy, roz­dzie­ra­jąc
cia­ło. Sło­wa jej prze­ko­ny­wa­ły, że już ni­g­dy nie znaj­dzie po­cie­chy.



— No, cóż okrut­na — wo­ła­ła — do­brze ci te­raz? Ze­msta two­ja już się na­sy­ci­ła, ko­cha­nek twój nie mo­że już do in­nej na­le­żeć; ale nie­szczę­sna, sa­ma się po­zba­wiasz te­go, któ­re­goś ko­cha­ła, i za­zdrość two­ja wtrą­ci­ła do gro­bu te­go, co tyl­ko żył dla cie­bie. Umie­raj nie­god­na, umie­raj ze wsty­du i hań­by, że prze­ży­łaś wier­ne­go mał­żon­ka, umie­raj z bó­lu i roz­pa­czy, żeś się sta­ła mi­mo­wol­nym, nie­god­nym na­rzę­dziem ze­msty Bo­ga i lu­dzi! Nie­ste­ty! wier­ny ko­chan­ku — do­da­ła, ści­ska­jąc czu­le Don Win­cen­ta — więc cię nie­odzow­nie mu­szę utra­cić i dla­te­go­śmy się tyl­ko złą­czy­li na chwi­lę, że­by się po­tem na wie­ki roz­łą­czyć!



Gdy tak nie­szczę­śli­wa Klau­dia roz­wo­dzi­ła ża­le, słu­żą­cy Don Win­cen­ta łza­mi się za­le­wa­li i sam Ro­que na­wet, co nie zwykł był pła­kać, zwil­żo­ne miał oczy i nie­mniej od dru­gich zda­wał się smu­cić.



Ro­que na­resz­cie roz­ka­zał słu­żą­cym Don Win­cen­ta za­nieść cia­ło nie­bosz­czy­ka do do­mu oj­ca, w są­siedz­twie bę­dą­ce­go. Sko­ro od­je­cha­li, Klau­dia po­wie­dzia­ła mu, że ma za­miar opu­ścić świat zu­peł­nie i za­mknąć się w klasz­to­rze, gdzie jej ciot­ka by­ła ksie­nią.



Ro­que, po­chwa­liw­szy to po­sta­no­wie­nie, chciał jej to­wa­rzy­szyć, za­rę­cza­jąc, że bę­dzie bro­nił jej oj­ca od na­pa­ści Don Win­cen­ta i in­nych nie­przy­ja­ciół. Nie­szczę­sna po­dzię­ko­wa­ła mu za to wszyst­ko naj­czu­lej i od­je­cha­ła w roz­pa­czy. Ro­que, wró­ciw­szy do lu­dzi swo­ich, za­stał Don Ki­cho­ta wpo­śród nich kon­no, usi­łu­ją­ce­go ro­zum­nym do­wo­dze­niem od­wieść od te­go ro­dza­ju ży­cia, tak nie­bez­piecz­ne­go dla cia­ła i du­szy, ale by­li to po więk­szej czę­ści Ga­skoń­czy­cy, ple­mię dzi­kie i szorst­kie, nie zwra­ca­li więc uwa­gi na to, co im mó­wił i szy­dzi­li z nie­go.



Ro­que za­py­tał się San­cha, czy mu wszyst­ko od­da­li.



— Wszyst­ko — od­rzekł San­cho — prócz trzech czep­ków noc­nych, któ­re war­te naj­mniej ty­le, co trzy mia­sta.



— Co ple­ciesz, cha­mie — rzekł je­den z ban­do­lie­rów — ja wła­śnie wzią­łem te czep­ki, nie­war­te dzie­się­ciu gro­szy.



— To praw­da — wtrą­cił Don Ki­chot — ale mój gier­mek bar­dzo je ce­ni z po­wo­du oso­by, któ­ra mu je po­da­ro­wa­ła.



Ro­que roz­ka­zał, że­by zwró­cić czep­ki, a uszy­ko­waw­szy sze­re­giem ban­do­lie­rów, ka­zał przy­nieść łu­py. By­ły tam dro­gie ka­mie­nie, zło­to, sre­bro, sprzę­ty roz­ma­ite. Oce­niw­szy każ­dy przed­miot lub ob­li­czyw­szy na pie­nią­dze to, co się nie da­ło po­dzie­lić, roz­dał wszyst­ko po­mię­dzy ban­dę tak umie­jęt­nie i roz­sąd­nie, że każ­dy od­szedł za­do­wo­lo­ny.



— Wi­dzisz wasz­mość — rzekł do Don Ki­cho­ta po tym po­dzia­le — gdy­bym nie za­cho­wy­wał z ty­mi ludź­mi po­rząd­ku i słusz­no­ści, nie­po­dob­na by­ło­by wy­trzy­mać z ni­mi.



— Da­li­pan — rzekł San­cho — spra­wie­dli­wość jed­nak nie­złą jest rze­czą, kie­dy się na­wet mię­dzy ta­ki­mi ło­tra­mi utrzy­mu­je.



Je­den z ban­do­lie­rów, usły­szaw­szy te sło­wa pół­gło­sem wy­mó­wio­ne, wziął go na cel z rusz­ni­cy i był­by mu gło­wę na mia­zgę roz­trza­skał, gdy­by nań Ro­que nie był krzyk­nął. San­cho prze­stra­szył się nie la­da i przy­siągł so­bie, że nie otwo­rzy już ni­g­dy ust po­mię­dzy ludź­mi nie­ro­zu­mie­ją­cy­mi żar­tów. Wtem nad­szedł je­den z ban­do­lie­rów, czy­ha­ją­cych na go­ściń­cu na prze­chod­niów.



— Pa­nie — rzekł — ja­kiś tłum lu­dzi zbli­ża się ku Bar­ce­lo­nie.



— A nie uwa­ża­łeś — za­py­tał Ro­que — czy to są ci, co my ich szu­ka­my, czy też ci, co nas szu­ka­ją?



— To ci, co my ich szu­ka­my — od­parł ban­dy­ta.



— Na koń, dzie­ci — rzekł Ro­que — i przy­tasz­czyć mi ich tu wszyst­kich co do jed­ne­go.



Ban­do­lie­ry cwa­łem po­pę­dzi­li, a Ro­que, po­zo­staw­szy z ry­ce­rzem i je­go gierm­kiem, rzekł do Don Ki­cho­ta:



— Ten ro­dzaj ży­cia mo­że się za­pew­ne bar­dzo dzi­kim wy­da­wać pa­nu Don Ki­cho­to­wi z Man­chy i nie dzi­wił­bym się te­mu by­naj­mniej. U nas cią­gle no­we przy­go­dy, no­we wy­pad­ki, a za­wsze nie­bez­piecz­ne; sam przy­zna­ję, że nie mo­że być nie­spo­koj­niej­sze­go i wy­uz­dań­sze­go ży­cia. Co do mnie, za­plą­ta­łem się w nie z po­wo­du ze­msty, któ­rą po­przy­sią­głem, a któ­ra tra­pi mnie cią­gle i spo­cząć nie do­zwa­la. Je­stem za­zwy­czaj uspo­so­bie­nia ła­god­ne­go i do­bro­tli­we­go, ale, jak po­wie­dzia­łem, chęć po­msz­cze­nia się za ob­ra­zę, któ­rą mi wy­rzą­dzo­no, zwich­nę­ła wszyst­kie mo­je do­bre za­mia­ry i mu­szę wy­trwać aż do cza­su w tym nie­szczę­snym rze­mio­śle, mi­mo in­nych zu­peł­nie skłon­no­ści. Z jed­nej prze­pa­ści, jak wie­cie, wpa­da się w dru­gą, ale ja nie tyl­ko my­ślę ze­mścić się za sie­bie, chcę się ze­mścić i za dru­gich. Mi­mo to wszyst­ko, ufam w mi­ło­sier­dzie Bo­że nad ułom­no­ścią ludz­ką, że mi nie do­zwo­li zgi­nąć mar­nie w tym od­mę­cie, wy­do­sta­nie mnie z tej to­ni, w któ­rą mnie lu­dzie wtrą­ci­li.



Don Ki­cho­ta za­dzi­wi­ło bar­dzo wy­zna­nie Ro­qua, nie przy­pusz­czał, iż­by po­mię­dzy rze­zi­miesz­ka­mi mógł się znaj­do­wać czło­wiek ta­kich wy­obra­żeń i uczuć za­cnych, a ko­rzy­sta­jąc z chwi­li do oka­za­nia po­boż­no­ści swo­jej, od­rzekł mu:



— Mo­ści Ro­que! wiel­ki to wy­pa­dek dla zdro­wia po­zna­nie cho­ro­by i chęt­ne uspo­so­bie­nie cho­re­go do za­ży­cia po­trzeb­nych le­karstw. Wasz­mość cho­ry je­steś, ale wiesz, co ci do­le­ga, udaj się do Bo­ga, on jest nie­omyl­nym le­ka­rzem, nie omiesz­ka ze­słać ci le­karstw, co cię z pew­no­ścią wy­le­czą, a tym sku­tecz­niej dzia­łać bę­dą. że na­tra­fią na do­bre uspo­so­bie­nie. Oświe­co­ny grzesz­nik prę­dzej się po­pra­wi od głup­ca, bo umie­jąc oce­nić złe i do­bre, wstyd mu na­resz­cie bę­dzie wła­snych wy­stęp­ków. Tym­cza­sem głu­piec, za­śle­pio­ny w wła­snej nie­do­rzecz­no­ści, dzia­ła tyl­ko in­stynk­tem i nie lę­ka się od­dać na­mięt­no­ściom i na­ło­gom, któ­rych nie poj­mu­je nie­bez­pie­czeń­stwa. Od­waż­nie więc, mo­ści Ro­que! Wasz­mość masz ro­zum i prze­zor­ność, po­radź się ich do­kład­nie, a bądź pew­ny, że z cza­sem zdo­łasz wy­le­czyć du­szę zu­peł­nie. Ale kie­dy chcesz po­stę­po­wać ła­two na dro­dze zba­wie­nia, po­rzuć ten ro­dzaj ży­cia, chodź ze mną, na­uczę cię rze­mio­sła błęd­ne­go ry­ce­rza. Jest to nie­prze­bra­na ilość tru­dów i przy­gód nie­bez­piecz­nych, któ­re trze­ba bę­dzie ofia­ro­wać Bo­gu i zno­sić je za po­ku­tę, po­tem bę­dziesz w nie­bie.



Don Ki­chot tą ra­dą roz­śmie­szył wo­dza ban­do­lie­rów i ten, zmie­nia­jąc roz­mo­wę, opo­wie­dział mu smut­ne za­koń­cze­nie przy­go­dy Klau­dii Hie­ro­mi­ny, któ­rej słu­cha­jąc San­cho, wi­docz­nie się smu­cił, bo mu ta pan­na bar­dzo przy­pa­dła do sma­ku.



Tym­cza­sem ban­do­lie­rzy przy­pro­wa­dzi­li jeń­ców: dwóch kon­no nie­źle odzia­nych, dwóch piel­grzy­mów pie­szo i ko­leb­kę, w któ­rej by­ły ko­bie­ty, a za ni­mi sied­miu, czy ośmiu ich słu­żą­cych pie­szo i kon­no, da­lej jesz­cze dwóch słu­żą­cych na mu­łach, co do owych jeźdź­ców na­le­że­li. Ban­do­lie­rzy oto­czy­li ten tłum lu­dzi, na­sta­ło mil­cze­nie, wiel­ki Ro­que się przy­bli­żył.



Za­py­tał na­przód dwóch jeźdz­ców, co za jed­ni i do­kąd je­cha­li.



— Pa­nie! — od­rzekł je­den z nich — je­ste­śmy ka­pi­ta­na­mi w pie­cho­cie, kom­pa­nie na­sze sto­ją w Ne­apo­lu, je­dzie­my wła­śnie do Bar­ce­lo­ny, gdzie chce­my wsiąść na okręt, bo po­dob­no sto­ją w por­cie czte­ry ga­le­ry, ma­ją­ce od­pły­nąć do Sy­cy­lii. Ma­my oko­ło dwóch­set lub trzech­set ta­la­rów, co dla nas już się wy­da­je bo­gac­twem, bo jak pan wiesz za­pew­ne, w rze­mio­śle na­szym skar­bów nie da się ze­brać.



— A wy skąd? — za­py­tał Ro­que piel­grzy­mów.



— Ja­śnie oświe­co­ny pa­nie! — rze­kli — wsia­da­my na sta­tek, że­by po­że­glo­wać do Rzy­mu, i ma­my przy so­bie mo­że ze sześć­dzie­siąt re­alów.




Ro­que za­gad­nął po­tem ko­bie­ty w ko­leb­ce, je­den ze  służ­by od­rzekł mu, że to by­ła Se­no­ra Do­na Gu­jo­mar de Qu­ino­nes, żo­na  za­rząd­cy wi­ka­ria­tu ne­apo­li­tań­skie­go z cór­ką swo­ją, jesz­cze jed­ną pan­ną i och­mi­strzy­nią, że sze­ściu jej to­wa­rzy­szy­ło, trzech kon­no, trzech pie­szo  i że pie­nią­dze ich wy­no­si­ły sześć­set ta­la­rów.




— Ma­my więc tym spo­so­bem — rzekł Ro­que — oko­ło dzie­wię­ciu­set ta­la­rów i sześć­dzie­się­ciu re­alów. Jest u mnie sześć­dzie­się­ciu żoł­nie­rzy, po­licz­cież do­brze, co się każ­de­mu na­le­ży, bo ja nie umiem do­brze ra­cho­wać.



— Niech ży­je wiel­ki Ro­que Gu­inard — za­wo­ła­li chó­rem ban­do­lie­rzy — niech ży­je na prze­kór nik­czem­ni­kom, co go zgu­bić pra­gną!



Ka­pi­ta­no­wie spu­ściw­szy gło­wy, ża­ło­wa­li pie­nię­dzy, pa­ni rząd­czy­ni i jej to­wa­rzy­stwo za­po­mnia­ło zu­peł­nie, czy jest ra­dość na świe­cie, a bied­nym piel­grzy­mom wca­le się śmiać nie chcia­ło. Ro­que po­zo­sta­wił ich przez chwi­lę w tym sta­nie, po­tem, zwra­ca­jąc się na­przód do ka­pi­ta­nów, rzekł:



— Mo­ści ka­pi­ta­no­wie! przez grzecz­ność po­życz­cie mi sześć­dzie­siąt ta­la­rów, a pa­ni rząd­czy­ni, da mi, je­że­li ła­ska, osiem­dzie­siąt. Jest to ko­niecz­na na­gro­da dla mo­ich żoł­nie­rzy, bo każ­dy żyć mu­si ze swo­je­go rze­mio­sła. Po­tem idź­cie so­bie, gdzie wam się po­do­ba, dam wam glejt bez­pie­czeń­stwa, że­by was woj­ska mo­je w po­bli­żu bę­dą­ce nie na­pa­dły, bo nie chcę, że­by się u mnie źle ob­cho­dzo­no z woj­sko­wy­mi, ani z ko­bie­ta­mi, zwłasz­cza też znacz­ny­mi.



Ka­pi­ta­no­wie nie­skoń­cze­nie dzię­ko­wa­li Ro­qu­emu za ła­ska­we i wspa­nia­ło­myśl­ne obej­ście, wy­no­sząc go aż pod nie­bo za to, że im zwró­cił część pie­nię­dzy. Se­ño­ra Gu­jo­mar chcia­ła wy­siąść z ko­le­by i ci­snąć mu się do nóg, ale nie chciał na to po­zwo­lić, ow­szem, prze­pro­sił ją naj­grzecz­niej za mi­mo­wol­ną krzyw­dę, któ­rą dla uspo­ko­je­nia żoł­nie­rzy mu­siał jej wy­rzą­dzić. Rząd­czy­ni i ka­pi­ta­no­wie od­da­li, co im ka­za­no, a bied­ni piel­grzy­mi za­bie­ra­li się do od­da­nia wszyst­kich pie­nię­dzy, wi­dząc, że ich nie oszczę­dzo­no. Ro­que ka­zał im za­cze­kać i zwra­ca­jąc się do lu­dzi, rzekł:



— Z tych stu czter­dzie­stu ta­la­rów, każ­de­mu z was po dwa się na­le­ży, z dwu­dzie­stu resz­tu­ją­cych, daj­cie po­ło­wę jed­ną tym piel­grzy­mom, a dru­gą uczci­we­mu te­mu gierm­ko­wi, że­by so­bie przy­jem­nie tę przy­go­dę wspo­mi­nał. 


Po­tem, ka­zaw­szy dać so­bie pa­pie­ru i atra­men­tu, na­pi­sał glejt, w któ­rym na­ka­zy­wał wszyst­kim pod­wład­nym wol­ne prze­pusz­cze­nie ca­łe­go  to­wa­rzy­stwa; od­je­cha­ło też ono wkrót­ce, uwiel­bia­jąc po­stę­pek wiel­kie­go  Ro­que’a, grzecz­ność je­go i do­brą mi­nę, bio­rąc go ra­czej za dwor­skie­go ry­ce­rza, niż za kor­sa­rza. Jed­ne­mu z ban­do­lie­rów nie po­do­bał się ten  po­stę­pek wo­dza i za­czął gło­śno wy­rze­kać:





— Do kroć­set dia­błów — za­wo­łał po ka­ta­loń­sku — nasz wódz lep­szy by był na mni­cha, a nie na ban­do­lie­ra, ale je­że­li ma ocho­tę być szczo­drym, to niech roz­po­rzą­dza swo­imi, a nie cu­dzy­mi pie­niędz­mi.



Bie­dak mó­wił gło­śno i Ro­que go usły­szał; wy­do­był w tej chwi­li mie­cza i pal­nął po łbie, że o ma­ło go nie roz­pła­tał.



— Tak kar­cę krzy­ka­czy i krnąbr­nych — za­wo­łał.



Ani je­den nie śmiał się ru­szyć, tak umiał wdro­żyć oba­wę i po­słu­szeń­stwo dla sie­bie. Po­tem, od­szedł­szy nie­co na bok, na­pi­sał list do jed­ne­go z przy­ja­ciół swo­ich w Bar­ce­lo­nie, do­no­sząc mu, że miał u sie­bie sław­ne­go Don Ki­cho­ta z Man­chy, owe­go zna­ko­mi­te­go, błęd­ne­go ry­ce­rza, o któ­rym ty­le w Hisz­pa­nii mó­wio­no, za­rę­cza­jąc mu, że to był bar­dzo po­ciesz­ny czło­wiek, któ­re­mu wca­le nie brak by­ło dow­ci­pu. Obie­cy­wał za czte­ry dni za­wieźć go do Bar­ce­lo­ny w uro­czy­stość Św. Ja­na Chrzci­cie­la. Ry­cerz
bę­dzie od stóp do głów uzbro­jo­ny, na pysz­nym Ro­sy­nan­cie z wier­nym San­cho gierm­kiem swo­im na ośle. Pro­sił go, aże­by uwia­do­mił o tym ro­dzi­nę Niar­rot, przy­ja­zną mu, któ­rej chciał spra­wić tę przy­jem­ność, ży­cząc so­bie, że­by nie­przy­ja­zna mu ro­dzi­na Ka­de­liks żad­ne­go udzia­łu w tej ucie­sze nie mia­ła. Wi­dział jed­nak, że to nie­po­do­bień­stwo, bo bzi­ki pa­na i bła­zeń­stwa gierm­ka za wiel­kie by­ły, aże­by się ca­łe mia­sto nie mia­ło z nich cie­szyć.



List od­niósł ban­do­lier prze­bra­ny za chło­pa i od­dał szczę­śli­wie po­dług ad­re­su.















  
    Roz­dział IX







Ja­ka się sta­ła Don Ki­cho­to­wi przy­go­da przy wjeź­dzie do Bar­ce­lo­ny i o wie­lu in­nych rze­czach ra­czej praw­dzi­wych, niż urzę­do­wych.






Don Ki­chot, ba­wiąc trzy dni u Ro­que’a, co­raz no­we wi­dział u nie­go rze­czy. Ni­g­dy na jed­nym miej­scu dłu­go nie po­sta­li, obia­do­wa­li w jed­nym, wie­cze­rza­li w dru­gim. Cza­sem ucie­ka­li bez po­wo­du lub za­trzy­my­wa­li się nie­po­trzeb­nie, za­wsze żwa­wo i ocho­czo, spa­li na ko­niu, to na zie­mi, ale przy cią­głej zmia­nie miej­sca sen był czę­sto prze­ry­wa­ny. Szpie­gów cią­gle po wsiach roz­sy­ła­li, a pla­ców­ki do­brze uzbro­jo­ne, pil­nie strze­gły śpią­cych. Ro­que ni­g­dy ra­zem z żoł­nie­rza­mi nie sy­piał, nie wie­dzie­li na­wet ni­g­dy, w ja­kim miej­scu noc prze­pę­dzą.



Wi­ce­król Bar­ce­lo­ny na­ło­żył ce­nę na je­go gło­wę, nie po­kła­dał więc zu­peł­ne­go za­ufa­nia u żoł­nie­rzy swo­ich, oba­wia­jąc się, czy by chci­wość nie skło­ni­ła przy­pad­kiem któ­re­go do zdra­dy i wy­da­nia go w rę­ce spra­wie­dli­wo­ści. Na­resz­cie Don Ki­chot, Ro­que, San­cho i sze­ściu ban­do­lie­rów, ja­dąc po­bocz­ny­mi
dro­ga­mi, za­je­cha­li no­cą do Bar­ce­lo­ny w wi­gi­lię Św. Ja­na. Ro­que i Don Ki­chot przed bra­mą miej­ską po­wie­dzie­li so­bie mnó­stwo kom­ple­men­tów, po­dzię­ko­wa­li na­wza­jem i uści­ska­li się w chwi­li po­że­gna­nia. Ro­que z ludź­mi po­je­chał w swo­je stro­ny, Don Ki­chot i San­cho, nie zsia­da­jąc z ru­ma­ków, ocze­ki­wa­li świ­tu.



Z wol­na ja­sna ju­trzen­ka za­czy­na­ła się po­ka­zy­wać na kruż­gan­kach wscho­du, roz­rzu­ca­jąc płyn­ne per­ły na tra­wy i kwia­ty. Po roz­da­niu tych co­dzien­nych po­dar­ków, twarz jej ru­mień­szą przy­bra­ła bar­wę i ustą­pi­ła miej­sca słoń­cu, któ­re za­czę­ło ozła­cać i upięk­szać ca­łą przy­ro­dę oko­licz­ną. Don Ki­chot i San­cho, spo­glą­da­jąc na wszyst­kie stro­ny, uj­rze­li mo­rze, po raz pierw­szy w ży­ciu. Wy­da­ło im się ogrom­nym, znacz­nie szer­szym od je­zio­ra Ru­ide­ra, któ­re w Man­chy wi­dzie­li. Uj­rze­li ga­le­ry w por­cie z róż­no­barw­ny­mi fla­ga­mi mu­ska­ją­cy­mi po­wie­trze.



Na­gle za­brzmiał od­głos obo­jów, trąb, bęb­nów i pisz­cza­łek, po­wie­trze drża­ło roz­kosz­nie pod tym na­tar­ciem wo­jow­ni­czej mu­zy­ki. Ga­le­ry za­czę­ły się po­ru­szać i ni­by to wal­kę sta­cza­jąc, bi­ły ze wszyst­kich dział, ar­ty­le­ria na wa­łach mia­sta od­po­wia­da­ła im, a mnó­stwo jeźdź­ców wy­je­cha­ło za mia­sto w ozdob­nym odzie­niu, sto­su­jąc krok ru­ma­ków do po­ru­szeń okrę­tów. Wszyst­ko tchnę­ło ra­do­ścią wo­ko­ło, mo­rze by­ło spo­koj­ne i dzień naj­po­god­niej­szy, le­ciut­ki wie­trzyk od­świe­żał po­wie­trze, roz­pę­dza­jąc dym i kurz z ka­no­na­dy. San­cho uwiel­biał wszyst­ko, na co pa­trzył, sze­ro­ko otwie­rał usta i oczy z po­dzi­wu, ani ra­zu nie prze­po­mniał schy­lić do­brze gło­wy za każ­dym strza­łem ar­mat­nim. Wtem or­szak jeźdź­ców, świet­nie przy­bra­nych, cwa­łem zbli­żył się do Don Ki­cho­ta w nie­mym uwiel­bie­niu za­to­pio­ne­go, a je­den z nich (wła­śnie ów, do któ­re­go Don Ro­que list pi­sał), za­czął wo­łać:



— Wi­ta­my, wi­ta­my zwier­cia­dło, po­lar­ną gwiaz­dę błęd­ne­go ry­cer­stwa, wiel­kie­go, wa­lecz­ne­go, nie­zrów­na­ne­go Don Ki­cho­ta, praw­dzi­we­go ry­ce­rza z Man­chy, o któ­rym Cyd Ha­med Be­nen­ge­li, per­ła hi­sto­ry­ków, ta­kie nam wier­ne dał wy­obra­że­nie, bo nie ma co na­wet wspo­mi­nać o tym dru­gim au­to­rze, któ­ry przy­własz­czyć so­bie śmiał sław­ną na­zwę dla uspra­wie­dli­wie­nia czczych ba­jek i nie­do­rzecz­no­ści.



Don Ki­chot nic nie od­po­wie­dział i nie miał na to cza­su, bo wszy­scy jeźdź­cy oto­czy­li go, har­cu­jąc wo­ko­ło, śmie­jąc się, szep­cząc, a mu­zy­ka nie prze­sta­wa­ła we­so­łych tre­lów. Wi­dząc to, nasz ry­cerz rzekł do San­cha:



— No, ci, to się prze­cie na nas po­zna­li, za­ło­żył­bym się, że czy­ta­li hi­sto­rię na­szą i to, co nie­daw­no ów Ara­goń­czyk śmiał na­pi­sać.



Jeź­dziec, któ­ry już przed­tem ode­zwał się do Don Ki­cho­ta, zbli­żył się do nie­go i rzekł:



— Zrób nam pan za­szczyt, mo­ści Don Ki­cho­cie, i chciej na­le­żeć do na­sze­go or­sza­ku. Znaj­dziesz pan tu sa­mych bli­skich przy­ja­ciół Ro­que Gu­inar­da, go­to­wych na usłu­gi two­je.



— Je­że­li grzecz­ność jed­na — od­parł Don Ki­chot — pło­dzić ma dru­gą, wa­sza, mo­ści ka­wa­le­rze, mu­si być cór­ką lub przy­naj­mniej bli­ską krew­ną grzecz­no­ści sław­ne­go Ro­que’a. Jedź­my, gdzie wasz­mość pań­stwo roz­ka­że­cie, wszę­dzie udam się za wa­mi, zwłasz­cza też tam, gdzie ze­chce­cie za­żą­dać ode mnie ja­kiej przy­słu­gi.



Ka­wa­ler od­po­wie­dział na kom­ple­ment Don Ki­cho­ta kom­ple­men­tem nie­mniej wy­uczo­nym i uj­mu­ją­cym i wszy­scy przy dźwię­ku trąb i obo­jów wje­cha­li do mia­sta. Ale wi­dać cza­row­ni­cy już na sa­mym wstę­pie czy­hać mu­sie­li na ry­ce­rza. Dwóch ulicz­ni­ków, nie wia­do­mo przez ko­go na­mó­wio­nych, zu­chwa­le przedarł­szy się po­mię­dzy koń­mi, do­sta­ło się aż do Don Ki­cho­ta i wło­ży­ło pod ogo­ny Ro­sy­nan­to­wi i bu­re­mu po spo­rym pęcz­ku ostu. Bied­ne ru­ma­ki, po­czuw­szy no­wy ten ro­dzaj ostróg, stu­li­ły ogo­ny, cier­piąc jesz­cze bar­dziej, a nie mo­gąc zrzu­cić ko­lą­cej mę­czar­ni, za­czę­ły wierz­gać, sta­wać dę­ba i zrzu­ci­ły na­resz­cie pa­nów swo­ich na zie­mię. Don Ki­chot, za­wsty­dzo­ny i roz­gnie­wa­ny bar­dziej, niż by się na po­zór zda­wa­ło, wstał i ode­rwał oset Ro­sy­nan­to­wi, San­cho bu­re­mu. Jeźdź­cy tym­cza­sem pu­ści­li się za zu­chwa­łym mo­tło­chem, ale nie­po­dob­na by­ło ich schwy­tać, zgi­nę­li w tłu­mie. Na­resz­cie Don Ki­chot i San­cho wsie­dli znów na koń, a ów przy­ja­ciel Ro­que’a, za­moż­ny oby­wa­tel w Bar­ce­lo­nie, za­pro­wa­dził ich do sie­bie, gdzie ich też na te­raz zo­sta­wi­my, bo Cyd Be­nen­ge­li pra­gnie za­koń­czyć ten roz­dział.















  
    Roz­dział X







Ta­ka przy­tra­fi­ła się Don Ki­cho­to­wi przy­go­da z za­cza­ro­wa­ną gło­wą.






Go­spo­darz Don Ki­cho­ta na­zy­wał się Don An­to­nio Mo­re­no, ka­wa­ler bo­ga­ty i pe­łen ro­zu­mu, któ­ry lu­bił we­so­łość, ale smacz­ną. Wi­dząc Don Ki­cho­ta u sie­bie, umy­ślił za­ba­wić się z je­go bzi­ków, nie ro­biąc mu przy­kro­ści, bo żart po­wi­nien mieć gra­ni­ce, tam gdzie jest ob­ra­za, nie ma już żar­tu. Na­przód więc na­mó­wił go, że­by zdjął zbro­ję i wy­pro­wa­dził go w owym sław­nym ka­fta­nie na ga­nek, wy­cho­dzą­cy na głów­ną uli­cę, gdzie wszy­scy prze­chod­nie za­sta­na­wia­li się, przy­glą­da­jąc się mu jak mał­pie. Po­tem owi jeźdź­cy, świet­nie przy­bra­ni, za­czę­li przed nim wy­ści­gi i igrzy­ska, jak­by to tyl­ko dla nie­go, a nie z po­wo­du świę­ta ro­bi­li. San­cho na­der był we­sół i naj­le­piej wró­żył so­bie ze wszyst­kie­go te­go, co wi­dział, wy­obra­ża­jąc so­bie, że to no­we we­se­le Ga­ma­sza, dom jak Don Die­go de Mi­ran­da, i za­mek, gdzie
na ni­czym, jak u księ­cia, nie zby­wa­ło. Na obie­dzie u Don An­to­nia ze­bra­ło się kil­ku przy­ja­ciół, któ­rzy wie­le usza­no­wa­nia oka­zy­wa­li dla Don Ki­cho­ta, uwa­ża­jąc go za­wsze za błęd­ne­go ry­ce­rza, mó­wi­li z nim tak ce­re­mo­nial­nie i grzecz­nie, że ry­cerz nie po­sia­dał się z ra­do­ści. San­cho ty­le po­ciesz­nych bzi­ków na­plótł, że wszyst­kich roz­we­se­lił, a wszy­scy słu­żą­cy znów krzą­ta­li się ko­ło nie­go, śmie­jąc się na ca­łe gar­dło.



— Mo­ści gierm­ku — rzekł Don An­to­nio, pod­czas obia­du — mó­wio­no nam tu, że tak bar­dzo masz lu­bić bla­man­że199 i ła­kot­ki, że jak wszyst­kie­go nie spo­ży­jesz przy obie­dzie, cho­wasz po­dob­no do kie­sze­ni na dzień na­stęp­ny?



— To nie­praw­da, ja­sny pa­nie — od­rzekł San­cho — nie je­stem żar­ło­kiem ani bru­da­sem, a niech je­go wiel­moż­ność sam pan Don Ki­chot po­wie, że czę­sto przez osiem dni star­czy­ła nam na dzień garść orze­chów la­sko­wych i pół tu­zi­na ce­bu­li. Oczy­wi­ście, da­ro­wa­ne­mu ko­nio­wi w zę­by nie za­glą­da­ją, to jest, kie­dy mi kto da jeść, jem, ani się py­tam. Kto zaś po­wie­dział, żem żar­łok i bru­das, ten skła­mał, z prze­pro­sze­niem ja­sne­go pa­na, i gdy­by nie w tym to­wa­rzy­stwie, prze­zwał­bym go ina­czej.



— Rze­czy­wi­ście — wtrą­cił Don Ki­chot — ochę­dó­stwo200 San­cha pod­czas je­dze­nia za­słu­gu­je, aby by­ło wy­ry­tym na spi­żu, ja­ko przy­kład dla po­tom­no­ści. Kie­dy głod­ny, mo­że tro­chę za chci­wie spo­ży­wa, po­ły­ka ka­wał po ka­wał­ku, ale co do czy­sto­ści, ni­g­dy pod tym wzglę­dem nie uchy­bił. Kie­dy był wiel­ko­rząd­cą nie miał na­wet ape­ty­tu, jadł bar­dzo de­li­kat­nie, na przy­kład wi­no­gro­na i ziarn­ka gra­na­tów spo­ży­wał wi­del­cem.



— Jak to! — za­wo­łał Don An­to­nio — pan San­cho był wiel­ko­rząd­cą?



— Tak, ja­sny pa­nie — od­rzekł San­cho — by­łem wiel­ko­rząd­cą na wy­spie Ba­ra­ta­ria, spra­wo­wa­łem tam rzą­dy przez dzie­sięć dni; w usta, praw­da, lej co chcesz, ale stra­ci­łem tam spo­koj­ność, ro­zum, tu­szę
i na­uczy­łem się po­gar­dy wszyst­kich rzą­dów, to­też nie opu­ści­łem tej wła­dzy, ale ucie­kłem od niej. Po dro­dze wpa­dłem do ro­wu z bu­rym, my­śle­li­śmy już oba, że nie po­wsta­nie­my, aleć, chwa­ła Bo­gu, cud ja­kiś nas zba­wił.




Don Ki­chot opo­wie­dział po­tem przy­go­dę San­cha w cza­sie spra­wo­wa­nia rzą­dów, a ca­łe to­wa­rzy­stwo bar­dzo się z te­go ucie­szy­ło, ser­decz­nie się śmie­jąc co chwi­la. Po skoń­czo­nym obie­dzie, Don An­to­nio wziął Don Ki­cho­ta pod rę­kę i za­pro­wa­dził go do po­ko­ju, gdzie je­dy­ny sprzęt i ozdo­ba skła­da­ła się ze sto­łu na po­zór201 ja­spi­so­we­go, na no­dze z te­goż sa­me­go ma­te­ria­łu wspar­te­go, na któ­rym sta­ło po­pier­sie brą­zo­we ja­kie­goś rzym­skie­go ce­sa­rza. Po chwi­lo­wej prze­chadz­ce na­oko­ło sto­li­ka Don An­to­nio rzekł do Don Ki­cho­ta:



— Te­raz, mo­ści Don Ki­cho­cie, pew­nym bę­dąc, że nikt nas nie pod­słu­chu­je, mu­szę też wasz­mo­ści opo­wie­dzieć dziw­ny bar­dzo szcze­gół, o ja­kim pew­no jesz­cze do­tych­czas nie sły­sza­łeś, pod wa­run­kiem ato­li, je­że­li ła­ska, że to bę­dzie ta­jem­ni­cą po­mię­dzy mną a pa­nem.



— Mo­żesz mi wasz­mość pan za­ufać, Don An­to­nio — od­rzekł Don Ki­chot — da­ję pa­nu sło­wo mo­je. Ten, do któ­re­go mó­wisz, ma tyl­ko oczy i uszy, ale ani ka­wał­ka ję­zy­ka. Sko­ro mi otwo­rzysz ser­ce, bądź pe­wien, że tak jak­byś po­grze­bał myśl swo­ją w głę­bi­nach mil­cze­nia.



— Po tym za­pew­nie­niu — od­rzekł An­to­nio — opo­wiem wasz­mo­ści rze­czy, któ­re cię za­chwy­cą, i sam po­zbę­dę się prze­cie tej ta­jem­ni­cy, któ­rej cię­ża­rem nie wie­dzia­łem do­tąd, z kim się po­dzie­lić. Gło­wa ta, któ­rą spo­strze­gasz, mo­ści Don Ki­cho­cie, a ra­czej ca­łe to po­pier­sie, zro­bił je­den z naj­zręcz­niej­szych cza­row­ni­ków, po­dob­no Po­lak ja­kiś, uczeń sław­ne­go Le­scot, o któ­rym ty­le cu­dów opo­wia­dał. Przez czas nie­ja­ki ba­wił u mnie, a za ty­siąc ta­la­rów zro­bił mi tę gło­wę, ma­ją­cą dar od­po­wia­da­nia na wszel­kie za­py­ta­nia, tyl­ko do ucha trze­ba jej po­wie­dzieć. Przy­glą­dał się do­brze ru­cho­wi gwiazd, kre­ślił mnó­stwo cyfr i na­resz­cie, wy­braw­szy punkt wła­ści­wej kon­ste­la­cji, do­pro­wa­dził ją do tej do­sko­na­ło­ści, któ­rej ju­tro bę­dziesz miał do­wód, bo w pią­tek nie­mą jest za­wsze i da­rem­nie się jej dziś py­tać. Po­myśl pan tro­chę nad za­py­ta­nia­mi, któ­re jej my­ślisz za­dać, a do­świad­cze­nie prze­ko­na wasz­mość, że praw­dę mó­wię.



Don Ki­chot, na­der zdzi­wio­ny tym, co mu Don An­to­nio o tej gło­wie po­wie­dział, nie mógł przy­pusz­czać, aże­by dar ta­ki po­sia­dać mo­gła, ale po­nie­waż wkrót­ce miał się prze­ko­nać, po­dzię­ko­wał bar­dzo go­spo­da­rzo­wi za po­wie­rze­nie tak waż­nej ta­jem­ni­cy. Wy­szli. Don An­to­nio za­mknął drzwi od ta­jem­ni­cze­go po­ko­ju na klucz i wró­ci­li do sa­li, do to­wa­rzy­stwa, gdzie San­cho kil­ka przy­gód pa­nu opo­wie­dział. Wie­czo­rem uda­li się wszy­scy na prze­chadz­kę, Don Ki­chot był bez zbroi, tyl­ko w ka­fta­nie z gru­be­go far­bo­wa­ne­go suk­na, w któ­rym by La­poń­czyk po­cił się w zi­mie, sie­dział nie na Ro­sy­nan­cie, ale na spo­koj­nym mu­le. Na ple­cach, na ka­fta­nie, nie czuł, jak mu przy­le­pio­no ka­wa­łek per­ga­mi­nu z na­pi­sem wiel­ki­mi gło­ska­mi: „Oto Don Ki­chot z Man­chy”. Wszy­scy prze­chod­nie, śmie­jąc się, czy­ta­li ów na­pis, a nasz ry­cerz bar­dzo się dzi­wił, że dość spoj­rzeć na nie­go, aby wy­mie­nić sław­ne na­zwi­sko. San­cho zaś zo­stał w do­mu i służ­ba mia­ła roz­kaz strzec go i nie wy­pusz­czać.



— Don An­to­nio — ode­zwał się Don Ki­chot, ja­dąc przy nim — przy­znaj wasz­mość jed­nak, że błęd­ne ry­cer­stwo ma w so­bie coś wiel­kie­go i do­sko­na­łe­go, kie­dy dla lu­dzi, te­mu za­wo­do­wi od­da­nych, na­tych­miast sła­wę zy­sku­je. Sły­szysz, pa­nie, jak wszy­scy mó­wią o mnie, pro­sty lud, dzie­ci ma­łe zna­ją mnie, nie wi­dząc przed­tem ani ra­zu?



— Spo­strze­gam aż nad­to do­brze, mo­ści Don Ki­cho­cie — od­parł Don An­to­nio — jak ogień za­wsze
wy­da­je pło­mień, po któ­rym go po­znać moż­na, tak cno­ta rzu­ca blask, któ­ry się łac­no do­strze­że, zwłasz­cza też cno­ta w cięż­kich wo­jen­nych tru­dach zy­ska­na.



Wtem prze­cho­dzą­cy Ka­sty­lij­czyk ja­kiś, prze­czy­taw­szy per­ga­min, za­czął wo­łać:



— Niech cię wszy­scy dia­bli po­rwą Don Ki­cho­cie z Man­chy! To ty ży­jesz jesz­cze po tych ki­jach, co ci wsy­pa­no? Strasz­ny z cie­bie wa­riat i gdy­byś nim sam tyl­ko był, to jesz­cze mniej­sza! Ale two­je sza­leń­stwo jest za­raź­li­we, udzie­la się wszyst­kim tym, co pa­trzą na cie­bie, dość spoj­rzeć na to­wa­rzy­szów two­ich. Idź do dia­bła, wra­caj do do­mu za­jąć się do­byt­kiem, żo­ną i dzieć­mi, nie wierć so­bie dar­mo w mó­zgu — i tak już on do­brze prze­wier­co­ny.



— Mój przy­ja­cie­lu — za­wo­łał Don An­to­nio — idź so­bie spo­koj­nie i nie radź ni­ko­mu, kie­dy rad nikt od cie­bie nie wy­ma­ga.



Pan Don Ki­chot jest bar­dzo ro­zum­ny i my tak­że nie­zu­peł­nie głu­pi, a cno­tę uczcić po­trze­ba, gdzie bądź się ją spo­tka. No, no, ru­szaj prę­dzej i nie cze­kaj po­wtó­rze­nia!



— Da­li­pan, masz pan słusz­ność — od­rzekł Ka­sty­lij­czyk — dar­mo bym czas mar­no­wał da­jąc ra­dy te­mu bied­ne­mu wa­ria­to­wi. Ale aż li­tość bie­rze, aże­by zdro­wy roz­są­dek, któ­re­go mu w nie­któ­rych ra­zach nie brak, gu­bił się w tym mar­nym błęd­nym ry­cer­stwie.



Ka­sty­lij­czyk od­szedł na­resz­cie, mru­cząc cią­gle, a jeźdź­cy na­si po­stę­po­wa­li z wol­na da­lej, ale ta­ki tłok cią­gle się wo­ko­ło nich po­więk­szał, że Don An­to­nio mu­siał nie­znacz­nie zdjąć Don Ki­cho­to­wi ów na­pis. Sko­ro noc na­sta­ła, po­wró­ci­li wszy­scy do Don An­to­nia, gdzie żo­na je­go, przy­stoj­na bar­dzo ko­bie­ta i we­so­łe­go uspo­so­bie­nia, za­pro­si­ła kil­ka przy­ja­ció­łek dla uczcze­nia go­ścia i ucie­chy z nad­zwy­czaj­nych bzi­ków ry­ce­rza. Wie­cze­rza by­ła świet­na, da­my po­stro­jo­ne, a po wie­cze­rzy bal. By­ły tam dwie da­my bar­dzo dow­cip­ne i we­so­łe, a dla za­ba­wy ca­łe­go to­wa­rzy­stwa wzię­ły Don Ki­cho­ta w swo­je ob­ro­ty. Jak tyl­ko z jed­ną prze­tań­czył, za­raz z dru­gą mu­siał ha­sać. Zmę­czy­ły go do te­go stop­nia, że pot kro­pla­mi ciekł mu po twa­rzy i za­le­d­wie mógł się po­ru­szać. Cud­na by­ła ta po­stać, chu­da, dłu­ga, wy­mo­kła, z oczy­ma wpa­dły­mi, ce­rą żół­tą i jak­by przy­dy­mio­ną, z wą­sem dłu­gim, ale opusz­czo­nym, a ka­ftan tak na nim do­brze le­żał, że pra­wie wszyst­kie szwy pę­ka­ły. Ko­bie­ty nę­ci­ły go, mru­ga­ły ukrad­kiem, wa­bi­ły, jak­by się wszyst­kie w nim za­ko­cha­ły, ale on po­gar­dza­jąc ni­mi w du­szy, bał się tyl­ko pu­blicz­nie ich za­wsty­dzić. Na­resz­cie, kie­dy już nie mógł so­bie z ni­mi dać ra­dy, za­wo­łał:



— Z da­la ode mnie, sza­tan­ki! daj­cie mi po­kój, opuść­cie mnie nie­cne uczu­cia! dar­mo czas mar­no­tra­wi­cie, pięk­ne da­my! Nie­zrów­na­na Dul­cy­nea z To­bo­so, je­dy­na pa­ni ser­ca mo­je­go, nie zno­si trium­fu dru­gich!



Po­wie­dziaw­szy to, siadł na środ­ku sa­li na pod­ło­dze, ca­ły mo­kry i zbi­ty ze zbyt­ku tań­ca.



Don An­to­nio pro­sił go, aże­by się udał na spo­czy­nek i ka­zał go słu­żą­cym za­nieść do je­go po­ko­ju. San­cho pierw­szy po­mógł pa­nu pod­nieść się z zie­mi i rzekł:



— O do li­cha, pa­ni­sko się za­tań­czy­ło! To pan my­śli, że wszy­scy chwa­ci mu­sie­li tań­co­wać, a wszy­scy wo­ja­cy by­li błęd­ny­mi ry­ce­rza­mi. My­li­łeś się pan bar­dzo, je­śliś tak są­dził. Je­den bę­dzie tak od­waż­ny, że się na ol­brzy­ma rzu­ci, a nie po­tra­fi zgrab­nie wy­wi­jać no­ga­mi. Bo też to nie tak bar­dzo ła­two! Ba! gdy­by o to szło, aże­by ska­cząc, bić się pię­ta­mi w ple­cy, trze­ba mnie by­ło za­wo­łać, ska­kał­bym za pa­na, bo, chwa­ła Bo­gu, ro­zu­miem się na tym i nie chwa­lą­cy się, toć to mo­je rze­mio­sło. Co do in­nych tań­ców, to już nie mo­ja rzecz, to­też nie dbam o nie. Niech każ­dy ro­bi to, co po­tra­fi, na ma­ło się przy­da mał­po­wać lub uda­wać zu­cha tam, gdzie nie po­trze­ba! To­wa­ry są na wszel­ką ce­nę, ale są nie­któ­re nie­trwa­łe, to­też wie­dząc o tym, trze­ba je oszczę­dzać, bo się ry­chło zu­ży­ją. A co naj­gor­sza, że są ma­te­rie, któ­rych nie znaj­dzie u kup­ca, kie­dy się pod­rą, to do­bra­noc, nie ma już nic do ro­bo­ty!



Ca­łe to­wa­rzy­stwo uśmia­ło się z dow­cip­ko­wań San­cha, któ­ry z dru­gim słu­żą­cym po­ło­żył Don Ki­cho­ta w łóż­ku i do­brze go okrył, aże­by jesz­cze ob­fit­szy pot wy­le­czył go z utru­dze­nia.



Na­za­jutrz Don An­to­nio, za­py­taw­szy się Don Ki­cho­ta, czy­by nie chciał wi­dzieć do­świad­cze­nia z gło­wą za­cza­ro­wa­ną, za­pro­wa­dził go z San­chą do ta­jem­ni­cze­go po­ko­ju, gdzie już by­ło dwóch szlach­ty z mia­sta, żo­na je­go i owe dwie da­my, z któ­ry­mi bo­ha­ter nasz ty­le się na­ha­sał. Don An­to­nio, za­ry­glo­waw­szy drzwi, obe­znał ca­łe to­wa­rzy­stwo z dziw­nym da­rem za­cza­ro­wa­nej gło­wy, pro­sił o ta­jem­ni­cę, nad­mie­nia­jąc, że to do­pie­ro pierw­sze do­świad­cze­nie. Dwaj ka­wa­le­ro­wie tyl­ko w rze­czy­wi­sty se­kret by­li wta­jem­ni­cze­ni, ale mo­gli się i oni za­dzi­wić, bo wszyst­ko prze­wy­bor­nie by­ło urzą­dzo­ne. Don An­to­nio, zbli­żyw­szy się naj­pierw­szy do ta­jem­ni­czej gło­wy, za­py­tał jej ci­chym gło­sem, ale że wszy­scy mo­gli sły­szeć:



— Mo­cą da­ru, któ­ry po­sia­dasz, po­wiedz mi, gło­wo, co my­ślę w tej chwi­li?



Gło­wa, nie po­ru­szyw­szy usta­mi, gło­sem czy­stym i wy­raź­nym od­po­wie­dzia­ła:



— Nie wy­ro­ku­ję o my­ślach.



Wszy­scy się za­dzi­wi­li, a ko­bie­ty prze­stra­szy­ły, bo przy sto­le i w ca­łym po­ko­ju nie by­ło ni­ko­go, co by mógł od­po­wie­dzieć, prócz sa­mej gło­wy.



— Ilu nas tu? — za­py­tał jesz­cze Don An­to­nio. 



— Ty, two­ja żo­na — od­rze­kła gło­wa — dwóch przy­ja­ciół, dwie  przy­ja­ciół­ki, sław­ny ry­cerz Don Ki­chot z Man­chy i gier­mek je­go, San­cho  Pan­sa.




Wszy­scy się jesz­cze bar­dziej za­dzi­wi­li i wszy­scy prze­lę­kli.



— Dość te­go! — rzekł Don An­to­nio, od­cho­dząc. — Na do­wód, że mnie nie oszu­kał ten, co mi ją sprze­dał za mą­drą, mó­wią­cą, cu­dow­ną i nie­po­rów­na­ną gło­wę, niech się kto in­ny przy­bli­ży i za­py­ta, co ze­chce.



Ko­bie­ty za­zwy­czaj są naj­cie­kaw­sze, jed­na więc z owych tan­ce­rek zbli­ży­ła się i za­py­ta­ła:



— Po­wiedz mi, gło­wo, co ro­bić, aże­by być bar­dzo pięk­ną?



— Być bar­dzo roz­sąd­ną — od­rze­kła gło­wa.



— Nie py­tam się wię­cej — od­rze­kła da­ma, ustę­pu­jąc miej­sca to­wa­rzysz­ce, któ­ra za­gad­nę­ła:



— Chcia­ła­bym wie­dzieć, umie­jęt­na gło­wo, czy mój mąż ko­cha mnie?



— Uwa­żaj jak ży­je z to­bą, a do­wiesz się — od­po­wie­dzia­ła gło­wa.



— Bar­dzo traf­na od­po­wiedź — rze­kła da­ma — po uczyn­kach wi­dzi się uspo­so­bie­nie ser­ca.



Je­den z przy­ja­ciół Don An­to­nia za­py­tał: 



— Co ja za je­den?




— Wiesz o tym.



— Nie o to się py­tam — rzekł szlach­cic — chcę do­wie­dzieć się, czy mnie znasz?



— Znam cię bar­dzo do­brze — od­rze­kła gło­wa — je­steś Don Pe­dro No­riz.



— Dość mi na tym, cu­dow­na gło­wo, wi­dzę, że nic dla cie­bie nie ma skry­te­go.



Dru­gi szlach­cic zbli­żył się, za­py­tu­jąc:



— Ja­ki ma za­miar naj­star­szy z mo­ich sy­nów?



— Po­wie­dzia­łam już — od­rze­kła gło­wa — że nie wy­ro­ku­ję o my­ślach, ale po­wiem ci, że syn twój my­śli czę­sto, jak pręd­ko cię po­grze­bią.



— Znam go do­brze — od­rzekł szlach­cic — i nie pra­gnę wię­cej wie­dzieć.



Żo­na Don An­to­nia zbli­ży­ła się i rze­kła do gło­wy:



— Nie wiem, o co się za­py­tać — oto chcia­ła­bym wie­dzieć, czy dłu­go bę­dę ży­ła z ko­cha­nym mo­im mę­żem?



— Dłu­go — brzmia­ła od­po­wiedź — bo do­bre zdro­wie i uczci­wy spo­sób ży­cia obie­cu­ją mu dłu­gie ży­cie, któ­re wie­lu skra­ca so­bie roz­pu­stą i na­ło­ga­mi.



Don Ki­chot zbli­żył się z po­waż­ną swo­ją mi­ną i gło­sem, ra­dzą­cym się wy­rocz­ni, za­py­tał:



— Po­wiedz mi, ty, co tak do­brze od­po­wia­dasz, czy to sen, czy praw­da to, co na­po­tka­łem w ja­ski­ni Mon­te­si­nos? Czy San­cho, mój gier­mek, da so­bie ba­ty, we­dług obiet­ni­cy? Dul­cy­nea da się od­cza­ro­wać?



— Co się ty­czy ja­ski­ni — od­par­ła gło­wa — o tym du­żo mó­wić; przy­go­da ta jest na wpół snem, na wpół praw­dą. Ba­ty San­cha bę­dą sku­tecz­ne i za­cza­ro­wa­nie Dul­cy­nei skoń­czy się.



— Wię­cej nie pra­gnę wie­dzieć — rzekł Don Ki­chot — obym tyl­ko mógł uj­rzeć od­cza­ro­wa­ną Dul­cy­neę, a pew­nym bę­dę zwy­cię­stwa nad wszel­ki­mi przy­go­da­mi w ży­ciu.



San­cho ostat­ni za­gad­nął gło­wę w tych sło­wach:



— Po­wiedz mi, gło­wo, czy nie bę­dę jesz­cze miał ja­kie­go wiel­ko­rządz­twa? Czy po­rzu­cę kie­dy w ży­ciu nędz­ne gierm­ka rze­mio­sło, zo­ba­czę żo­nę i dzie­ci?



Od­po­wie­dzia­no mu:



— Bę­dziesz rzą­dził we wła­snym do­mu, je­śli po­wró­cisz; zo­ba­czysz się z żo­ną i dzieć­mi, je­śli ich za­sta­niesz, a kie­dy prze­sta­niesz słu­żyć, prze­sta­niesz być gierm­kiem.



— Do ka­ta, nie trze­ba być czar­no­księż­ni­kiem — za­wo­łał San­cho — na ta­ką od­po­wiedź. To ja do­brze wiem o tym.



— A cóż chcesz, by­dlę, aże­by ci po­wie­dzia­no? za­py­tał Don Ki­chot. — Czy ci nie dość, że od­po­wie­dzi gło­wy zgod­ne są z py­ta­nia­mi?



— Je­śli pan ka­że, to do­syć — od­parł San­cho — ale chciał­bym, aże­by się ja­śniej wy­tłu­ma­czy­ła i wię­cej po­wie­dzia­ła.



Na tym się za­koń­czy­ły py­ta­nia i od­po­wie­dzi, ale za­dzi­wie­nie to­wa­rzy­stwa nie skoń­czy­ło się; wszy­scy by­li w uwiel­bie­niu, oprócz przy­ja­ciół Don An­to­nia, któ­rzy zna­li ta­jem­ni­cę. Cyd Ha­med Be­nen­ge­li, nie chcąc zby­tecz­nie za­ostrzać cie­ka­wo­ści czy­tel­ni­ka i oba­wia­jąc się, aże­by nie my­ślał, iż jest ma­gia w tak nad­zwy­czaj­nej rze­czy, tak ten szcze­gół wy­ja­śnia. Don An­to­nio, cie­ka­wy z na­tu­ry, ka­zał spo­rzą­dzić tę gło­wę na wzór, któ­ry wi­dział w Ma­dry­cie, aże­by się na­cie­szyć z nie­wia­do­mo­ści ludz­kiej. Stół i no­ga, opar­ta na czte­rech or­lich szpo­nach, by­ła z drew­na, po­ma­lo­wa­na na ja­spis, gło­wa zaś, po­ma­lo­wa­na na brąz, by­ła ca­ła wy­drą­żo­na, toż sa­mo stół i no­ga, w któ­rej by­ły dwie ru­ry, idą­ce od ust i uszu gło­wy. Ru­ry te do­cho­dzi­ły przez pod­ło­gę do po­ko­ju pię­trem ni­żej, gdzie sie­dział od­po­wia­da­ją­cy. Ten przy­kła­dał ucho do jed­nej ru­ry, usta do dru­giej, słu­chał za­py­tań i gło­sił wy­rocz­nie, głos tak do­brze pły­nął z tych rur, że naj­mniej­szy sły­chać by­ło wy­raz. Sy­no­wiec Don An­to­nia, dow­cip­ny mło­dzie­niec, wy­uczo­ny przy tym przez stry­ja, od­po­wia­dał, a wie­dząc, kto się bę­dzie za­py­ty­wał i zna­jąc mniej wię­cej ży­cie każ­de­go z nich, mógł da­wać od­po­wie­dzi już to bez­po­śred­nie, już też za­gad­ko­we, a za­wsze do­syć traf­ne.



Cyd Ha­med do­da­je, że cu­dow­na ta gło­wa jesz­cze przez dwa ty­go­dnie od­po­wia­da­ła, ale po­nie­waż wieść o tym cu­dzie ro­ze­szła się po mie­ście, Don An­to­nio, oba­wia­jąc się, że­by się to do in­kwi­zy­cji nie do­nio­sło, po­szedł sam do­nieść in­kwi­zy­to­rom, któ­rzy ka­za­li mu po­gru­cho­tać ma­szy­nę, że­by jesz­cze bar­dziej nie ogłu­piać w mia­rę głu­pie­go i ciem­ne­go lu­du. Bądź co bądź, San­cho i Don Ki­chot uwa­ża­li tę gło­wę za cu­dow­ną, cho­ciaż ry­cerz za­do­wo­lo­ny był z od­po­wie­dzi, a gier­mek wca­le nie­za­do­wo­lo­ny z wy­ro­ku.



Ka­wa­le­ro­wie z mia­sta, przez wzgląd na Don An­to­nia i ko­rzy­sta­jąc z obec­no­ści Don Ki­cho­ta, dla uba­wie­nia się z je­go bzi­ków po­sta­no­wi­li za sześć dni urzą­dzić wy­ści­gi do pier­ście­ni, ale się ten pro­jekt nie udał z po­wo­dów, któ­re po­tem wy­mie­ni­my. Don Ki­cho­to­wi przy­szła kie­dyś ocho­ta zwie­dzić mia­sto pie­cho­tą i in­co­gni­to, że­by unik­nąć na­tar­czy­wo­ści mo­tło­chu. Wy­szedł w to­wa­rzy­stwie San­cha i dwóch słu­żą­cych Don An­to­nia. Prze­cha­dza­jąc się po uli­cach, spo­strzegł przy­pad­kiem na drzwiach jed­ne­go do­mu na­pis wiel­ki­mi li­te­ra­mi: „Tu jest dru­kar­nia”. Cie­ka­wość go ubo­dła, ni­g­dy nie wi­dział ta­kie­go za­kła­du, wszedł więc z ca­łym or­sza­kiem swo­im zo­ba­czyć, jak też to dru­ku­ją.



Uj­rzał na­przód lu­dzi, wy­do­sta­ją­cych ar­ku­sze spod pras, dru­gich po­pra­wia­ją­cych for­my, in­ni skła­da­ją­cych, sło­wem to, co się da wi­dzieć w dru­kar­ni. Cho­dząc tu i ów­dzie, przy­glą­da­jąc się, wy­py­tu­jąc, zbli­żył się do jed­ne­go ze­ce­ra, za­py­tu­jąc go, czym się zaj­mu­je.



— Pa­nie, ten szlach­cic, któ­re­go tam wi­dzisz — od­rzekł mu ze­cer, wska­zu­jąc na męż­czy­znę z do­brą mi­ną, ale bar­dzo se­rio — prze­ło­żył książ­kę wło­ską na hisz­pań­ski ję­zyk, a ja skła­dam we­dług ma­nu­skryp­tu.



— Ja­ki ty­tuł książ­ki? — za­gad­nął Don Ki­chot.



— Pa­nie — rzekł au­tor — po wło­sku le Ba­ga­te­le.



— Jak pan ten wy­raz po hisz­pań­sku od­da­łeś? — za­py­ta Don Ki­chot.



— Ba­ga­te­le — od­rzekł au­tor — na­zy­wa­my los Ju­gu­tés i choć ty­tuł tej książ­ki nie­wie­le obie­cu­je, wca­le to nie­zła rzecz, za­wie­ra­ją­ca wie­le po­waż­nych a skład­nych przed­mio­tów.



— Mam pre­ten­sję — rzekł Don Ki­chot — do zna­jo­mo­ści wło­skie­go ję­zy­ka, czy­ta­łem kil­ka­krot­nie Ario­sta. Po­wiedz mi pan z ła­ski swo­jej, py­tam się przez cie­ka­wość, a nie dla zba­da­nia pań­skich wia­do­mo­ści, nie zna­la­złeś pan przy­pad­kiem w książ­ce tej wy­ra­zu pi­gna­ta?



— Nie­jed­no­krot­nie — od­rzekł au­tor.



— Jak go pan tłu­ma­czysz? — za­py­tu­je Don Ki­chot.



— A jak­żeż moż­na ina­czej, je­że­li nie wy­ra­zem ko­cioł.



— Masz pan słusz­ność, wi­dzę, że pan; nasz do­brze swój przed­miot, rę­czę, że jak pan znaj­dziesz pia­ce tłu­ma­czysz — po­do­ba się, piu — wię­cej, su — nad, giù — pod?



— Oczy­wi­ście, pa­nie, bo też to wła­ści­we zna­cze­nie tych wy­ra­zów.



— Je­stem pew­ny — rzekł Don Ki­chot — że pa­na nie mu­szą do­brze znać w świe­cie i nie od­da­ją pa­nu spra­wie­dli­wo­ści. Mój Bo­że! ileż to stra­co­nych ta­len­tów, ile cnót po­gar­dzo­nych! Mi­mo to nie bar­dzo ja ce­nię; prze­kła­dy bo­wiem, to jak­by kto flan­dryj­skie tka­ni­ny prze­ni­co­wał, po­sta­cie bę­dą prze­bi­ja­ły, ale tak siat­ka­mi ja­ki­miś po­prze­rzy­na­ne, że ich po­znać nie moż­na pra­wie. Ro­zu­miem tłu­ma­cze­nie z grec­kie­go lub ła­ciń­skie­go, bo to dwa naj­lep­sze ję­zy­ki, ale tłu­ma­cze­nie z ję­zy­ków tej sa­mej zwłasz­cza na­tu­ry, mo­że to być uży­tecz­ne, bo moż­na jesz­cze coś mniej uży­tecz­ne­go zro­bić, ale nie po­wiem, że­by w tym wie­le by­ło po­my­słu. Wyj­mu­ję z licz­by tych tłu­ma­czów sław­ne­go Cri­sto­wa­la de Fi­gu­eroa, któ­ry prze­ło­żył Pa­stor Fi­do i Don Ju­ana de Xau­re­gui tłu­ma­cza Amin­ty. Obu im tak się uda­ło, że wąt­pić trze­ba, czy ich pra­ce są tłu­ma­czo­ne, czy ory­gi­nal­ne. Ale po­wiedz mi pan, czy pan sam ka­żesz dru­ko­wać książ­kę swo­ją, czy też z ja­kim księ­ga­rzem się uło­ży­łeś?



— Swo­im wła­snym kosz­tem — od­parł au­tor — i mam na­dzie­ję zy­skać ty­siąc du­ka­tów za pierw­szą
edy­cję, któ­rej ka­żę wy­bi­jać dwa ty­sią­ce eg­zem­pla­rzy po sześć re­alów.



— Bo­ję się, że­by pa­na nie oszu­ka­no — wtrą­cił Don Ki­chot — nie znasz pan jesz­cze wy­bie­gów księ­gar­skich. O, mój bied­ny pa­nie, na­ro­bisz so­bie wię­cej kło­po­tu, niż ci się zda­je, ma­jąc na kar­ku dwa ty­sią­ce eg­zem­pla­rzy. Książ­ka pa­na mu­si być do­sko­na­ła, że­by mia­ła po­kup.



— Więc pan chcesz — rzekł au­tor — aże­bym sprze­dał ma­nu­skrypt księ­ga­rzo­wi? Dał­by mi dzie­sią­tą część war­to­ści, my­śląc, że mi wiel­ki ro­bi za­szczyt. Chcesz pan wie­dzieć praw­dę? Nie dru­ku­ję mo­ich dzieł dla sła­wy, zda­je mi się, że je­stem do­syć zna­ny, a pu­blicz­ność nie­so­wi­ta202, że­by się trosz­czyć o nią. Sło­wem, szu­kam ko­rzy­ści, któ­ra wię­cej so­wi­ta od sła­wy.



— Daj Bo­że, że­by się pa­nu uda­ło! — rzekł Ki­chot, prze­cho­dząc do in­nej kasz­ty203, gdzie ko­ry­go­wa­no ar­kusz z książ­ki pod na­pi­sem: Świa­tło du­szy.



— Otóż — rzekł — książ­ki, któ­re trze­ba dru­ko­wać. Jest ich już spo­ro w tym ro­dza­ju, ale jesz­cze wię­cej grzesz­ni­ków, a dla ty­lu śle­pych nie mo­że być za wie­le świa­tła.




Prze­szedł znów do in­nej kasz­ty, tam ro­bio­no ko­rek­tę  Dru­giej czę­ści prze­dziw­ne­go Don Ki­cho­ta z Man­chy, na­pi­sa­ną przez ja­kie­goś tam miesz­kań­ca  Tor­de­sil­las.




— Wiem coś o tej książ­ce — rzekł Don Ki­chot — my­śla­łem, że już au­to­ra ja­ko oszczer­cę spa­lić ka­za­no, ale cier­pli­wo­ści, na­dej­dzie chwi­la. Nie­po­dob­na, aże­by się nie po­zna­li z cza­sem na ty­lu zło­śli­wych nie­do­rzecz­no­ściach, któ­rym brak praw­do­po­do­bień­stwa i wdzię­ku.



Mó­wiąc to, wy­szedł z dru­kar­ni nie­co roz­gnie­wa­ny.



Te­go sa­me­go dnia jesz­cze Don An­to­nio chciał po­ka­zać Don Ki­cho­to­wi ga­le­ry, u przy­sta­ni sto­ją­ce. Bar­dzo to ucie­szy­ło San­cha, któ­ry ich ni­g­dy nie
wi­dział. Don An­to­nio po­słał za­wia­do­mić do­wód­cę, któ­ry już sły­szał o na­szym ry­ce­rzu. Mie­li się tam udać po obie­dzie.



Zo­ba­czy­my, co się sta­ło w na­stę­pu­ją­cym roz­dzia­le.















  
    Roz­dział XI







Ja­ka się przy­tra­fi­ła San­cho Pan­sy przy­go­da przy zwie­dza­niu ga­ler i ja­ki miał wy­pa­dek z pięk­ną Mau­re­tan­ką.






Don Ki­chot cią­gle my­ślał o za­cza­ro­wa­nej gło­wie, nie mo­gąc so­bie cu­du te­go wy­tłu­ma­czyć, ale cie­szył się z jej od­po­wie­dzi co do od­cza­ro­wa­nia Dul­cy­nei, San­cho tak­że ła­mał so­bie gło­wę, a choć wstręt miał do rzą­dze­nia, pra­gnął­by jed­nak jesz­cze roz­ka­zy­wać i być słu­cha­nym, ty­le jest przy­jem­no­ści w wyż­szo­ści nad dru­gim, choć­by tyl­ko żar­tem.




Za­raz po obie­dzie Don An­to­nio, dwóch przy­ja­ciół je­go, Don Ki­chot i San­cho Pan­sa po­szli obej­rzeć ga­le­ry. Za­le­d­wie się na brze­gu po­ka­za­li,  do­wód­ca, uwia­do­mio­ny o ich prze­by­ciu, go­tów był na przy­ję­cie. Ga­le­ry  roz­wi­nę­ły fla­gi, obo­je za­grzmia­ły ze wszech stron i spusz­czo­no na wo­dę  czół­no, wy­bi­te dy­wa­na­mi i wy­ło­żo­ne kar­ma­zy­no­wym ak­sa­mi­tem. Za­le­d­wie nań  Don Ki­chot wstą­pił, za­grzmia­ły dzia­ła na ka­pi­tań­skiej ga­le­rze, za któ­rą  wszyst­kie dzia­ła po­wtó­rzy­ły sal­wę. Za­le­d­wie wstę­po­wał na dra­bi­nę głów­nej  ga­le­ry, wszy­scy wio­śla­rze za­wo­ła­li „hu­ra”, jak się to zwy­kło ro­bić dla  oso­by w zna­cze­niu204. Do­wód­ca, szlach­cic z Wa­len­cji, po­dał mu rę­kę i rzekł, ca­łu­jąc go:




— Bia­łą kre­dą na­zna­czę ten dzień w ży­ciu, w któ­rym mam za­szczyt oglą­dać pa­na Don Ki­cho­ta
z Man­chy, w mę­stwie swym sku­pia­ją­ce­go w so­bie ca­łą dziel­ność błęd­ne­go ry­cer­stwa.



Don Ki­chot od­po­wie­dział na ten kom­ple­ment z ca­łą dwor­sko­ścią, na ja­ką mógł się zdo­być, nie po­sia­da­jąc się z ra­do­ści, że go za tak waż­ną po­czy­ty­wa­no oso­bę.



We­szli wszy­scy do ka­ju­ty tyl­nej, bar­dzo schlud­nie przy­bra­nej, i usie­dli na ław­kach i na ga­le­ryj­ce wo­ko­ło ru­dla205. Hra­bia tym­cza­sem, za­gwiz­daw­szy w pisz­czał­kę, ka­zał się wszyst­kim ga­ler­ni­kom (zło­czyń­com) ro­ze­brać. San­cho aż się prze­stra­szył, zo­czyw­szy ty­lu lu­dzi ob­na­żo­nych, a gdy za­czę­li roz­bi­jać na­miot na po­kła­dzie, my­ślał, że tyl­ko dia­bli tak szyb­ko pra­co­wać mo­gą. Usiadł so­bie San­cho na słu­pie przy ty­le ga­le­ry za­raz obok ster­ni­ka pra­we­go. Na­mó­wio­ny przed­tem ster­nik, spoj­rzaw­szy, czy wszy­scy ga­ler­ni­cy sto­ją rzę­dem, pod­niósł San­cha z zie­mi i po­dał go są­sia­do­wi, są­siad na­stęp­ne­mu, tak, że w mgnie­niu oka z rę­ki do rę­ki ob­szedł ca­łą ga­le­rę, Bie­da­ko­wi tak się po­mie­sza­ło w oczach i w gło­wie, iż zda­wa­ło mu się, że go dia­bli po­rwa­li. Na­resz­cie po­sa­dzi­li go znów na ty­le ga­le­ry, pot spły­wał mu kro­pla­mi po czo­le i nie wie­dział, co się z nim sta­ło. Don Ki­chot, wi­dząc tę dziw­ną prze­chadz­kę gierm­ka, za­py­tał ge­ne­ra­ła (tak bę­dzie­my zwa­li do­wód­cę), czy to jest ob­rzą­dek, któ­ry z każ­dym no­wo przy­by­łym od­by­wa­no. Gdy­by tak by­ło, nie miał naj­mniej­szej ocho­ty pod­dać się zwy­cza­jo­wi te­mu, do­da­jąc z tę­gim za­klę­ciem, że gdy­by kto ośmie­lił się doń przy­stą­pić, pal­nie go no­gą w brzuch, aż mu du­sza na kark wy­le­ci. Po­wstał na­gle i ujął rę­ko­jeść mie­cza. Tym­cza­sem zwi­nię­to znów ża­gle i re­je pa­dły z ło­sko­tem. San­cho my­ślał, że nie­bo mu spa­da na gło­wę i w prze­stra­chu scho­wał gło­wę mię­dzy no­gi. Don Ki­chot tak­że nie był zu­peł­nie wol­ny od prze­stra­chu, za­drżał, zbladł i z trud­no­ścią przy­szedł do sie­bie. Pod­nie­śli znów ga­ler­ni­cy re­je z tą sa­mą szyb­ko­ścią i ło­sko­tem, ale w mil­cze­niu, jak­by głu­cho­nie­mi. Ge­ne­rał dał znak, że­by pod­nie­sio­no ko­twi­cę i ska­cząc na ar­ma­tę przo­do­wą, ude­rzył po ra­mio­nach ga­ler­ni­ków. Ga­le­ra z wol­na za­czę­ła na mo­rze wy­pły­wać. San­cho, uj­rzaw­szy po­ru­sze­nia ty­lu nóg, tak mu się far­bo­wa­ne wio­sła wy­da­wa­ły:



— Cóż tu u dia­bła ta­kie­go? — za­wo­łał — to są z pew­no­ścią cza­ry, a nie w tam­tych bzdur­stwach, o któ­rych zwy­kle pan mój po­wia­da. Ale cóż ci bie­da­cy zro­bi­li, że­by się tak z ni­mi ob­cho­dzić? A ten czło­wiek, co świsz­cze, skąd ma ty­le śmia­ło­ści, że­by sam je­den ty­lu lu­dzi kań­czu­giem206 wa­lił? Da­li­pan, je­że­li tu nie pie­kło, to z pew­no­ścią nie­da­le­ko od pie­kła, a przy­naj­mniej czy­ściec.



Don Ki­chot, wi­dząc jak San­cho się wszyst­kie­mu z uwa­gą przy­pa­tru­je, po­wie­dział mu:



— Przy­ja­cie­lu San­cho, dzie­cię mo­je, gdy­byś też chciał roz­piąć pa­sek i sta­nąć po­mię­dzy ty­mi pa­na­mi, że­by ra­zem z ni­mi do­stać ba­ty, ta­nim kosz­tem do­peł­nił­byś od­cza­ro­wa­nia Dul­cy­nei. Pa­trząc na cier­pie­nia dru­gich, lżej byś zniósł ból i mą­dry Mer­lin zmie­nił­by ci dzie­sięć ba­tów na je­den, przez wzgląd na dziar­skość rę­ki, któ­ra bi­je.



Ge­ne­rał chciał się za­py­tać Don Ki­cho­ta, co zna­czą te ba­ty i od­cza­ro­wa­nie Dul­cy­nei, ale ster­nik za­wo­łał na­gle, że ja­kiś sta­tek wio­sło­wy pły­nął od za­cho­du. Ge­ne­rał wsko­czył na­gle na tył stat­ku, wo­ła­jąc:



— Od­waż­nie, dzie­ci, niech nam się nie wy­mknie! Mu­si to być ja­kiś bry­gan­tyn kor­sa­rzy al­gier­skich.



Wszyst­kie ga­le­ry przy­łą­czy­ły się w tej chwi­li do ga­le­ry ka­pi­ta­na, któ­ry ka­zał się dwóm pu­ścić w po­goń, sam zaś z resz­tą pły­nął ko­ło brze­gu. Ga­ler­ni­cy za­czę­li wio­sło­wać tak za­ja­dle, że sta­tek le­ciał, nie pły­nął. Uje­chaw­szy dwie mi­le mor­skie uj­rze­li bry­gan­ty­nę, któ­ra za­czę­ła ucie­kać, ra­chu­jąc na swo­ją lek­kość. Ale da­rem­nie, bo ka­pi­tań­ska ga­le­ra, naj­brzyd­sza ze wszyst­kich, za­stą­pi­ła mu od przo­du, tak, że wszel­ka
obro­na by­ła nie­po­dob­na, to­też ster­nik bry­gan­ty­ny ka­zał pu­ścić wio­sła, aże­by nie roz­gnie­wać ge­ne­ra­ła da­rem­nym opo­rem.



Kie­dy ich wła­śnie wzy­wa­no z ka­pi­ta­ny, że­by się pod­da­li, dwóch pi­ja­nych Tur­ków (a ca­łej osa­dy207 by­ło dwu­na­stu) wy­pa­li­ło z musz­kie­tów i za­bi­ło dwóch żoł­nie­rzy na po­kła­dzie ga­le­ry, co tak roz­gnie­wa­ło ge­ne­ra­ła, że na­tarł na bry­gan­ty­nę, dru­gie ga­le­ry do­po­mo­gły mu w tej chwi­li i mi­mo ca­łej lek­ko­ści stat­ku, uję­to go i żyw­cem osa­dę schwy­ta­no. Ge­ne­rał za­rzu­cił ko­twi­cę przy swym lą­dzie i wie­dząc, że wi­ce­król był na brze­gu, wy­słał czół­no po nie­go, po­sta­na­wia­jąc po­wie­sić ster­ni­ka bry­gan­ty­ny i wszyst­kich trzy­dzie­stu sze­ściu Tur­ków. Za­py­tał się na­stęp­nie ge­ne­rał, kto był do­wód­cą bry­gan­ty­ny, na co ja­kiś nie­wol­nik, re­ne­gat hisz­pań­ski, po ka­styl­sku od­po­wie­dział:



— Oto nasz wódz — rzekł, wska­zu­jąc rę­ką na dwu­dzie­sto­let­nie­go za­le­d­wie mło­dzień­ca za­dzi­wia­ją­cej pięk­no­ści.



— Po­wiedz mi, psie — za­wo­łał ge­ne­rał — co cię skło­ni­ło do za­bi­ja­nia mo­ich żoł­nie­rzy? Wie­dzia­łeś prze­cie, że nie mo­głeś się wy­mknąć. Za­po­mnia­łeś więc o sza­cun­ku dla na­czel­nej ga­le­ry? Zu­chwa­łość to nie mę­stwo, za­bój­stwo to nie od­wa­ga.



Ster­nik miał od­po­wie­dzieć, gdy na­gle zja­wił się na po­kła­dzie fre­ga­ty wi­ce­król ze świ­tą swo­ją i kil­ku oso­ba­mi z mia­sta.



— Jak­że się uda­ło po­lo­wa­nie, mo­ści ge­ne­ra­le? — za­py­tał wi­ce­król.



— Tak po­myśl­nie — od­parł ge­ne­rał — że wa­sza eks­ce­len­cja uj­rzy wkrót­ce zwie­rzy­nę, po­wie­szo­ną na ma­szy­nie.



— A to dla­cze­go? — za­gad­nie wi­ce­król.



— Bo bez żad­ne­go po­wo­du, prze­ciw wszel­kim pra­wom i zwy­cza­jom wo­jen­nym, za­bi­li na­szej ga­le­rze dwóch naj­lep­szych mo­ich żoł­nie­rzy. Po­przy­sią­głem więc so­bie po­wie­sić ca­łą osa­dę, zwłasz­cza te­go mło­de­go trzpio­ta, któ­ry jest ster­ni­kiem.



To mó­wiąc, wska­zał na mło­dzień­ca, któ­ry z wię­za­mi na rę­ku, z po­chy­lo­ną gło­wą ocze­ki­wał śmier­ci. Wi­ce­król, zwró­ciw­szy oczy, uli­to­wał się nad nim. Mło­dość je­go, pięk­ność i skrom­na ja­kaś mi­na zda­wa­ły się bła­gać o ła­skę, po­sta­no­wił ura­to­wać mu ży­cie.



— Ster­ni­ku — za­py­tał — czy je­steś Tur­kiem, Mau­rem, czy re­ne­ga­tem?



— Ani tym, ani owym — od­rzekł po ka­styl­sku za­py­ta­ny.



— Kim­że je­steś?



— Je­stem ko­bie­tą i chrze­ści­jan­ką.



— Ko­bie­tą i chrze­ści­jan­ką! — za­wo­łał wi­ce­król — na tym stat­ku, w ta­kim miej­scu! Dziw­ne by bar­dzo by­ło, ale moż­naż wie­rzyć te­mu?



— Je­że­li pa­no­wie — rzekł ster­nik — ze­chce­cie za­wie­sić na chwi­lę wy­rok śmier­ci, opo­wiem swo­je przy­go­dy.



Wzru­szy­ły wszyst­kich te sło­wa i po­wierz­chow­ność mło­dzień­ca. Ge­ne­rał jed­nak, sro­dze roz­gnie­wa­ny, rzekł su­ro­wo:



— Opo­wia­daj, co ci się po­do­ba, ale nie sądź, że­bym ci da­ro­wał śmierć żoł­nie­rzy mo­ich.



— Pa­no­wie — rzekł mło­dzie­niec — je­stem cór­ką ro­dzi­ców mau­re­tań­skich, uro­dzo­ną w Hisz­pa­nii, śród te­go bied­ne­go lu­du, na któ­ry ty­le klęsk od ra­zu spa­dło. W cza­sie nie­szczęść na­szych wła­śnie dwóch stry­jów mo­ich za­bra­ło mnie z so­bą do Ber­be­rii.



Choć po­wie­dzia­łam, że je­stem chrze­ści­jan­ką, wy­ko­naw­cy roz­ka­zów kró­lew­skich nie zwró­ci­li na to uwa­gi, a stry­jo­wie przy­pusz­cza­jąc, że to wy­mów­ka dla po­zo­sta­nia w Hisz­pa­nii, gwał­tem mnie z so­bą uwieź­li.



Mat­ka mo­ja by­ła chrze­ści­jan­ką, a oj­ciec mój zo­stał chrze­ści­ja­ni­nem dla wi­do­ków oso­bi­stych, wy­ssa­łam z mle­kiem za­sa­dy ka­to­lic­kiej re­li­gii i ani w sło­wach, ani w czy­nach mo­ich skłon­no­ści do in­nej re­li­gii nie oka­za­łam. Choć bar­dzo mnie strze­żo­no w do­mu oj­cow­skim, wieść o pięk­no­ści mo­jej roz­nio­sła się w oko­li­cy, przy­cią­gnę­ła do mnie mło­de­go szlach­ci­ca, na­zwi­skiem Don Gre­go­rio, naj­star­sze­go sy­na ry­ce­rza pew­ne­go, w są­siedz­twie na­szym miesz­ka­ją­ce­go. Dłu­go by trze­ba mó­wić, ja­kim spo­so­bem zo­ba­czył mnie, ja­kie­go użył for­te­lu, że­by mó­wić ze mną, ja­kie mi dał do­wo­dy uczuć swo­ich i jak się ucie­szył, do­wie­dziaw­szy się, że mu je­stem wza­jem­na. Sło­wem, Don Gre­go­rio po­sta­no­wił nam to­wa­rzy­szyć na wy­gna­niu i wy­szedł ra­zem z Mau­ra­mi z po­bli­skich wio­sek, mo­wę na­szą ro­zu­mie­jąc do­kład­nie. W cza­sie po­dró­ży za­przy­jaź­nił się ze stry­ja­mi mo­imi; po pierw­szym ogło­sze­niu ba­ni­cji Mau­rów, oj­ciec mój prze­szedł do in­ne­go kró­le­stwa, że­by gdzie wy­na­leźć dla nas przy­tu­łek, za­ko­paw­szy pier­wej mnó­stwo zło­ta, pe­reł i klej­no­tów w jed­nym miej­scu, mnie tyl­ko sa­mej wia­do­mym, za­bra­nia­jąc mi po­ru­szać je przed je­go po­wro­tom. Po­je­cha­łam do Ber­be­rii ze stry­ja­mi mo­imi, z kil­ku przy­ja­ciół­mi i zna­jo­my­mi. Za­trzy­ma­li­śmy się na­przód w Al­gie­rze, praw­dzi­we to pie­kło! Król al­gier­ski, do­wie­dziaw­szy się, że mam być bar­dzo pięk­na i do te­go na­der bo­ga­ta (co mnie zba­wi­ło po­nie­kąd), ka­zał na­tych­miast sta­wić się, za­py­tu­jąc skąd ro­dem je­stem i czy du­żo z so­bą bo­gactw przy­wo­żę. Po­wie­dzia­łam mu, gdzie się w Hisz­pa­nii ro­dzi­łam, że mam tam skar­by swo­je za­ko­pa­ne, że ła­two je wy­do­stać, abym się do nich tyl­ko sa­ma do­stać mo­gła, usi­łu­jąc tym spo­so­bem ująć go dla sie­bie w oba­wie, że­by go nie wzię­ła in­na po­ku­sa.



Kie­dy tak roz­ma­wiał ze mną, in­ne mi jesz­cze za­da­jąc py­ta­nia, do­nie­sio­no mu, że przy­był ra­zem z na­mi nad­zwy­czaj­nej pięk­no­ści mło­dzie­niec. Po­zna­łam, że mó­wią o Don Gre­go­riu, któ­ry jest rze­czy­wi­ście nad­zwy­czaj­nej pięk­no­ści, za­drża­łam o los je­go, bo w tym dzi­kim kra­ju sły­sza­łam, że pięk­ność męż­czyzn bar­dziej od pięk­no­ści ko­biet ce­nią. Nie­cier­pli­wy król chciał go zo­ba­czyć i roz­ka­zał przy­pro­wa­dzić go na­tych­miast, za­py­tu­jąc mnie, czy to praw­da. Wte­dy, jak­by w na­tchnie­niu, od­rze­kłam mu, że praw­da, ale, że to by­ła ko­bie­ta prze­bra­na za męż­czy­znę, pro­sząc go, że­by mi po­zwo­lił ubrać ją przy­zwo­icie, bo by jej wstyd by­ło prze­bra­ną znaj­do­wać się w je­go obec­no­ści. Król po­zwo­lił na to, do­da­jąc, że oba­czy na­za­jutrz, kie­dy i ja­kim spo­so­bem bę­dę mo­gła do­stać się do Hisz­pa­nii dla od­ko­pa­nia skar­bu.



Uwia­do­mi­łam Don Gre­go­ria o gro­żą­cym mu nie­bez­pie­czeń­stwie, prze­bra­łam go za Mau­re­tan­kę i te­go sa­me­go wie­czo­ra za­pro­wa­dzi­łam do kró­la, któ­re­go pięk­ność jej tak za­chwy­ci­ła, że prze­zna­czył ją na po­da­ru­nek dla pa­dy­sza­cha i od­dał pod straż jed­nej ko­bie­cie mau­re­tań­skiej, że­by sa­me­mu unik­nąć po­ku­sy i że­by mu w se­ra­ju ko­bie­ty przez za­zdrość nie do­ku­cza­ły. Roz­łą­czo­no nas, a ła­two się do­my­śleć, ja­ke­śmy cier­pie­li po tym roz­łą­cze­niu.



Z roz­ka­zu kró­lew­skie­go wy­pły­nę­łam na tej bry­gan­ty­nie na­za­jutrz w to­wa­rzy­stwie dwóch tych Tur­ków, co wła­śnie za­bi­li wa­szych żoł­nie­rzy, te­go re­ne­ga­ta hisz­pań­skie­go, któ­ry w du­szy po­zo­stał chrze­ści­ja­ni­nem i pra­gnął­by po­zo­stać w Hisz­pa­nii, resz­ta zaś lu­dzi są to Tur­cy i Mau­ro­wie, li tyl­ko do wio­sło­wej służ­by uży­ci.



Tur­cy prze­ciw roz­ka­zo­wi, gdzie wy­raź­nie ka­za­no mnie i re­ne­ga­ta w chrze­ści­jań­skiej odzie­ży na ląd wy­sa­dzić, oba­wia­jąc się, że­by­śmy nie do­nie­śli o bry­gan­ty­nie al­gier­skiej, co by im w po­bli­żu ga­ler gro­zi­ło nie­bez­pie­czeń­stwem, że­glo­wa­li tyl­ko ko­ło tych wy­brze­ży i łup ja­kiś ko­niecz­nie schwy­tać pra­gnę­li. Ubie­głej no­cy od­kry­li­śmy tę płasz­czy­znę, a nie wie­dzie­li­śmy o wa­szych ga­le­rach; zo­czo­no nas i wie­cie, co nam się da­lej przy­tra­fi­ło. Bied­ny Don Gre­go­rio, za ko­bie­tę prze­bra­ny, zo­stał po­śród ko­biet i w każ­dej chwi­li ży­cie stra­cić mo­że. Co do mnie, nie skar­żę się na los; po ty­lu nie­szczę­ściach, ży­cie mi się sprzy­krzy­ło, nie bar­dzo też bę­dę ża­ło­wać, kie­dy je utra­cę. Bła­gam was tyl­ko, pa­no­wie, że­by­ście mi po­zwo­li­li sko­nać w wie­rze chrze­ści­jań­skiej, bo nie­win­ną je­stem w po­stęp­ku, któ­re­go się ci nie­szczę­śli­wi do­pu­ści­li.



Łzy pięk­ną twarz Mau­re­tan­ki zro­si­ły i wie­lu obec­nych za­pła­ka­ło z li­to­ści. Wi­ce­król, nie­mniej tknię­ty li­to­ścią niż dru­dzy, zbli­żył się do niej i ani sło­wa nie mó­wiąc, zdjął wię­zy z rąk.



Pod­czas opo­wia­da­nia tej pięk­nej dziew­czy­ny ja­kiś sta­ry piel­grzym, któ­ry się do świ­ty wi­ce­kró­la wkrę­cił, nie od­wra­cał od niej oczu. Jak tyl­ko prze­sta­ła mó­wić, rzu­cił się jej do nóg, łza­mi je zro­sił i drżą­cym ze wzru­sze­nia gło­sem za­wo­łał:



— O, An­no Fe­li­cjo, naj­droż­sza cór­ko mo­ja, nie po­zna­jesz Ri­ko­ta, oj­ca two­je­go? Wła­śnie szu­ka­łem cię wszę­dzie, bo żyć nie mo­gę bez cie­bie.



Na tę na­zwę Ri­ko­te, San­cho, za­my­ślo­ny o fi­glu, któ­ry mu ga­ler­ni­cy spła­ta­li, pod­niósł gło­wę i przy­glą­da­jąc się bacz­nie piel­grzy­mo­wi, po­znał, że to był istot­nie Ri­ko­te, któ­re­go spo­tkał na dro­dze, opusz­cza­jąc wiel­ko­rządz­two, a kil­ka ra­zy spoj­rzaw­szy na cór­kę, za­rę­czył, że to by­ła cór­ka je­go przy­ja­cie­la. Cór­ka rzu­ci­ła się oj­cu na szy­ję, dłu­go przy­ci­ska­ła go w ob­ję­ciu z czu­ło­ścią i obo­je gorz­ko za­pła­ka­li.



— Pa­no­wie — rzekł Ri­ko­te, zwra­ca­jąc się do ge­ne­ra­ła i wi­ce­kró­la — otóż mo­ja cór­ka, ta nie­szczę­śli­wa, na­zy­wa się An­na Fe­li­cja Ri­ko­te z pięk­no­ści i ma­jąt­ku zna­na w na­szych stro­nach. Opu­ści­łem Hisz­pa­nię, pra­gnąc w in­nym ja­kim kra­ju zna­leźć schro­nie­nie, a zna­la­zł­szy w Niem­czech, wró­ci­łem w tym odzie­niu z dru­gi­mi piel­grzy­ma­mi, chcąc za­brać cór­kę z so­bą, zło­to i in­ne kosz­tow­no­ści, któ­re za­ko­pa­łem. Nie zna­la­złem cór­ki, tyl­ko skarb zna­la­złem i dziś po ty­lu tru­dach, wy­bie­gach i usi­ło­wa­niach, dziw­nym zrzą­dze­niem lo­su od­zy­sku­ję to dro­gie dzie­cię, mój skarb praw­dzi­wy. Je­że­li nie­win­ność na­sza, łzy na­sze mo­gą was wzru­szyć, zli­tuj­cie się nad dwoj­giem nie­szczę­śli­wych, co was ni­g­dy nie ob­ra­zi­li i nie uczest­ni­czy­li w zgub­nym za­mia­rze nie­szczę­śli­wych swo­ich ro­da­ków.



— Mo­ści pa­no­wie — za­wo­ła wte­dy San­cho — po­zna­ję do­brze Ri­ko­ta i od­po­wia­dam za nie­go, że
An­na Fe­li­cja jest cór­ką, co zaś tam o je­go po­dró­żach, po­szu­ki­wa­niach, za­mia­rach, nic nie wiem i wie­dzieć nie chcę.



Przy­tom­nych za­dzi­wi­ły nad­zwy­czaj wszyst­kie te wy­pad­ki, a do­wód­ca ga­ler, przy­bie­ra­jąc mniej su­ro­wy wy­raz twa­rzy, rzekł do pięk­nej Mau­re­tan­ki:



— Łzy pa­ni zro­bi­ły wra­że­nie, pięk­na An­no Fe­li­cjo, a ja o przy­się­dze mo­jej wzglę­dem cie­bie za­po­mnia­łem, żyj spo­koj­nie i dłu­go, a nie­szczę­śni, co cię na to wszyst­ko na­ra­zi­li, niech po­nio­są za­słu­żo­ną ka­rę!



Roz­ka­zał nie­ba­wem po­wie­sić Tur­ków, ale wi­ce­król tak bła­gał o ich ży­cie, do­wo­dząc, że w ich po­stęp­ku wię­cej by­ło sza­leń­stwa, niż chę­ci na­pa­ści, że ge­ne­rał dał się prze­ko­nać, na­my­śliw­szy się nad­to, że ze­msta z zim­ną krwią ob­my­śla­na nie­ko­niecz­nie jest szla­chet­na. Za­czę­to się na­ra­dzać, ja­kim spo­so­bem wy­do­stać Don Ga­spa­ra Gre­go­rio z gro­żą­ce­go mu nie­bez­pie­czeń­stwa. Ri­ko­te ofia­ro­wy­wał na ten cel dwa ty­sią­ce du­ka­tów, któ­re w per­łach i kosz­tow­no­ściach miał przy so­bie; naj­lep­szy spo­sób do­ra­dzał re­ne­gat, zo­bo­wią­zu­jąc się po­wró­cić do Al­gie­ru w ma­łej ło­dzi z chrze­ści­jań­ską osa­dą208, a wie­dząc miej­sce209, gdzie wy­lą­do­wać moż­na i zna­jąc dom, w któ­rym był Don Gre­go­rio, uła­twił­by mu uciecz­kę.



Ge­ne­rał i wi­ce­król, nie­co skru­pu­lat­ni, nie chcie­li ufać re­ne­ga­to­wi i po­wie­rzyć mu chrze­ści­jań­skich wio­śla­rzy. Ale An­na Fe­li­cja za­rę­czy­ła za nie­go, a Ri­ko­te zo­bo­wią­zał się wy­ku­pić chrze­ści­jan, gdy­by się przy­pad­kiem do nie­wo­li do­stać mie­li. Gdy tak ura­dzo­no, wi­ce­król po­że­gnał się z ge­ne­ra­łem, a Don An­to­nio za­brał z so­bą An­nę Fe­li­cję i jej oj­ca. Wi­ce­król pro­sił go, że­by jak naj­tro­skli­wiej dbał o nią,
ty­le w nim wzbu­dzi­ły sza­cun­ku i współ­czu­cia gład­kość, przy­go­dy i za­cność pięk­nej Mau­re­tan­ki.















  
    Roz­dział XII







Ja­ka się nie­po­myśl­na Don Ki­cho­to­wi sta­ła przy­go­da, naj­smut­niej­sza ze wszyst­kich.






Żo­na Don An­to­nia na­der uszczę­śli­wio­na by­ła z po­by­tu An­ny Fe­li­cji w swym do­mu, ob­sy­py­wa­ła ją piesz­czo­ta­mi, na ja­kie się tyl­ko zdo­być mo­gła, tak ją za­chwy­ci­ły pięk­ność i ro­zum. Bar­dzo wie­le zna­ko­mit­szych osób z mia­sta przy­cho­dzi­ło ją od­wie­dzać, przy­glą­da­jąc się z uwiel­bie­niem Mau­re­tan­ce.



Te­go sa­me­go jesz­cze wie­czo­ra, Don Ki­chot rzekł do Don An­to­nia, że spo­sób, któ­ry ura­dzo­no, aby uwol­nić Don Gre­go­ria nie bar­dzo mu się wy­da­wał bez­piecz­ny, bo wszyst­kie­go się moż­na by­ło oba­wiać, a ma­ło cze­go spo­dzie­wać. Są­dził, że pew­niej by­ło­by wy­słać je­go sa­me­go do Ber­be­rii, uzbro­jo­ne­go, na ko­niu, i że wy­do­stał­by z pew­no­ścią Don Gre­go­ria, mi­mo wszyst­kich Mau­rów z ca­łe­go świa­ta, tak jak Ga­li­fe­ros wy­ba­wił Ma­li­zan­dę, mał­żon­kę swo­ją.



— Tak, pa­nie — wtrą­cił San­cho — ale czy pan za­sta­no­wi­łeś się nad tym, że Ga­li­fe­ros wy­ba­wił żo­nę na lą­dzie i za­wiózł ją do Fran­cji tak­że lą­dem, ale tu zu­peł­nie co in­ne­go. Je­śli­by­śmy na­wet przy­pad­kiem wy­do­sta­li Don Gre­go­ria, jak­że go przy­wieźć do Hisz­pa­nii, kie­dy mo­rze tak sze­ro­kie?



— Na wszyst­ko się znaj­dzie spo­sób, oprócz śmier­ci — od­parł Don Ki­chot. — Okręt bę­dzie cze­kał w przy­sta­ni, czy nie bę­dzie­my mo­gli wsiąść nań, choć­by się te­mu ca­ły ląd sprze­ci­wiał?



— Mó­wić o tym nie za­wa­dzi — do­dał San­cho — ale, pa­nie, od sło­wa do rze­czy spo­ry jesz­cze ka­wał
dro­gi, a co do mnie, ufam zu­peł­nie re­ne­ga­to­wi, któ­ry mi się wy­da­je zręcz­nym i po­czci­wym czło­wie­kiem.



Don An­to­nio od­po­wie­dział na to, że gdy­by się re­ne­ga­to­wi nie uda­ło, to z pew­no­ścią od­wo­ła­ją się wszy­scy do zna­nej wa­lecz­no­ści wiel­kie­go Don Ki­cho­ta i po­ślą go do Ber­be­rii. We dwa dni po­tem re­ne­gat od­pły­nął na lek­kiej ło­dzi, po sześć wio­seł na ław­kę, a wio­śla­rze dziel­ni by­li. We dwa znów dni po­tem ge­ne­rał, upro­siw­szy wi­ce­kró­la, że­by mu do­no­sił o An­nie Fe­li­cji i o Don Gre­go­riu, po­że­gnał się z tym dy­gni­ta­rzem i ga­le­ry po­pły­nę­ły ku wscho­do­wi.



Któ­re­goś ran­ka Don Ki­chot, prze­cho­dząc się nad brze­giem mo­rza, uzbro­jo­ny od stóp do gło­wy, bo, jak mó­wił, zbro­ja by­ła je­dy­nym je­go ubio­rem, a wal­ka od­po­czyn­kiem, uj­rzał na­gle zbli­ża­ją­ce­go się ry­ce­rza, uzbro­jo­ne­go tak­że od stóp do gło­wy, z tar­czą, na któ­rej wy­ry­ty był pro­mie­nie­ją­cy księ­życ. Ry­cerz, przy­bli­żyw­szy się doń, na­stę­pu­ją­ce sło­wa zwró­cił gło­śno do Don Ki­cho­ta:



— Zna­ko­mi­ty ry­ce­rzu, wa­lecz­ny Don Ki­cho­cie z Man­chy, je­stem Ry­ce­rzem Bia­łe­go Księ­ży­ca, o sław­nych czy­nach mo­ich mu­sia­łeś sły­szeć za­pew­ne, przy­by­wam tu wy­zwać cię na ostrze, zmie­rzyć swe si­ły z two­imi, a to dla­te­go, że­byś przy­znał, że mo­ja da­ma, kto­kol­wiek ona jest, bez po­rów­na­nia jest pięk­niej­sza od two­jej Dul­cy­nei z To­bo­so. Je­że­li chcesz do­bro­wol­nie zgo­dzić się na tę praw­dę, unik­niesz nie­za­wod­nej śmier­ci i oszczę­dzisz mi tru­dów za­da­nia ci jej, gdy zaś masz ocho­tę wal­czyć, wy­ma­gam jed­ne­go wa­run­ku, je­śli cię zwy­cię­żę, to przez rok ca­ły nie bę­dziesz no­sił zbroi, nie szu­kał przy­gód, udasz się do do­mu, po­sta­wisz miecz w ką­cie i żyć bę­dziesz w bło­gim spo­ko­ju, tak po­trzeb­nym dla twe­go zdro­wia i for­tu­ny. Je­śli przy­pad­kiem się zda­rzy, że ty mnie zwy­cię­żysz, gło­wa mo­ja do cie­bie na­le­ży, zo­sta­wiam ci ko­nia me­go, zbro­ję, oręż i wieść o wiel­kich czy­nach mo­ich znik­nie przy two­jej bo­ha­ter­skiej sła­wie. Roz­waż więc te­raz, ry­ce­rzu, i od­po­wia­daj pręd­ko, bo dzi­siaj ko­niecz­nie spra­wę tę za­ła­twić mu­si­my.



Don Ki­chot, zdzi­wio­ny na­der wy­nio­sło­ścią Ry­ce­rza Bia­łe­go Księ­ży­ca i przed­mio­tem wy­zwa­nia, od­po­wie­dział su­ro­wo i z du­mą:



— Ry­ce­rzu Bia­łe­go Księ­ży­ca, o któ­re­go czy­nach nie mia­łem do­tąd spo­sob­no­ści sły­szeć, przy­siągł­bym, że ni­g­dy nie wi­dzia­łeś sław­nej Dul­cy­nei, bo gdy­byś ją był wi­dział, nie chciał­byś się na­ra­żać zu­chwa­le na wal­kę, któ­rej wy­pa­dek wąt­pli­wy, i sam­byś przy­znał, że nie ma pięk­no­ści, co by się z nią da­ła po­rów­nać. Więc nie chcąc pa­nu wprost po­wie­dzieć, że kła­miesz, ale tyl­ko, że pan się bar­dzo my­lisz, przyj­mu­ję wy­zwa­nie na wa­run­kach, któ­re po­ło­ży­łeś, i weź­my się do dzie­ła, że­by przed koń­cem dnia spra­wa ta się za­koń­czy­ła. Wyj­mu­ję tyl­ko z pań­skich wa­run­ków to, coś po­wie­dział o roz­gło­sie two­ich czy­nów, któ­ry na ko­rzyść sła­wy mo­jej ma się ob­ró­cić; nie wiem, co to za roz­głos i prze­sta­ję na mo­jej sła­wie, ja­ką­kol­wiek jest. Da­lej więc, roz­pę­dzaj­my się, a po­wo­dze­nie oka­że, kto spi­sy le­piej uży­wać po­tra­fi.



Zo­ba­czo­no z mia­sta Ry­ce­rza Bia­łe­go Księ­ży­ca, a wi­ce­król już miał wia­do­mość, że roz­ma­wiał z Don Ki­cho­tem, ale my­ślał, że to no­wy ja­ki po­mysł żar­to­bli­wy Don An­to­nia, al­bo in­ne­go ja­kie­go szlach­ci­ca z Bar­ce­lo­ny, wy­szedł więc w to­wa­rzy­stwie Don An­to­nia i in­nych, przy­by­wa­jąc w tę wła­śnie chwi­lę, kie­dy Don Ki­chot za­wró­cił Ro­sy­nan­ta, że­by się roz­pę­dzić. Wi­dząc, że dwaj ry­ce­rze za­wró­ciw­szy ko­nie, ma­ją się spo­tkać, sta­nął po­mię­dzy ni­mi, za­py­tu­jąc się, co ich zmu­si­ło do tak na­głej wal­ki. Ry­cerz Bia­łe­go Księ­ży­ca opo­wie­dział w kil­ku sło­wach, co za­szło mię­dzy nim a Don Ki­cho­tem i wspo­mniał o wa­run­kach wy­zwa­nia obo­pól­nie przy­ję­tych. Wi­ce­król zbli­żył się do Don An­to­nia, za­py­tu­jąc go, czy zna Ry­ce­rza Bia­łe­go Księ­ży­ca i czy ja­kie­go fi­gla nie
chce mu wy­pła­tać. Gdy Don An­to­nio od­rzekł, że nic a nic o wszyst­kim nie wie­dział, wa­hał się przez czas nie­ja­ki, czy po­zwo­li prze­ciw­ni­kom na­trzeć na sie­bie. Nie mo­gąc jed­nak przy­pu­ścić, że­by to co in­ne­go być mo­gło prócz żar­tu, od­da­lił się, mó­wiąc:



— Mo­ści ry­ce­rzu, je­śli nie ma środ­ka po­go­dze­nia, je­śli trze­ba umrzeć lub wy­znać, gdy je­go­mość pan Don Ki­chot nie chce ustą­pić, ani Ry­cerz Bia­łe­go Księ­ży­ca od­stą­pić, po­le jest wol­ne i niech Bóg was za­cho­wa!



Ry­cerz Bia­łe­go Księ­ży­ca po­dzię­ko­wał za to po­zwo­le­nie wi­ce­kró­lo­wi naj­grzecz­niej­szy­mi sło­wy, Don Ki­chot zło­żył tak­że po­dzię­ko­wa­nie, a po­le­ca­jąc się z ca­łe­go ser­ca Bo­gu i swo­jej da­mie Dul­cy­nei, jak to zwykł był ro­bić za­wsze przed wal­ką, wię­cej za­jął po­la dla roz­pę­dze­nia, wi­dząc, że prze­ciw­nik go­to­wał się na to sa­mo. Trą­by i ko­tły nie wy­da­ły ha­sła do wal­ki, zwró­ci­li oba ko­nie jed­no­cze­śnie, że­by gwał­tow­nie na­trzeć na sie­bie. Ry­cerz Bia­łe­go Księ­ży­ca je­chał na ko­niu żwaw­szym i dziel­niej­szym od Ro­sy­nan­ta, prze­biegł sam tyl­ko trzy czwar­te me­ty i tak sil­nie po­trą­cił Don Ki­cho­ta bez uży­cia spi­sy, że po­wa­lił na­tych­miast o zie­mię ko­nia i jeźdź­ca w bar­dzo nie­do­brym sta­nie.



Na­tych­miast zsiadł­szy z ko­nia i do­ty­ka­jąc koń­cem spi­sy o przy­łbi­cę, rzekł do Don Ki­cho­ta:



— Zwy­cię­ży­łem cię, ry­ce­rzu, i przy­pła­cisz ży­ciem, je­śli nie przy­sta­niesz na wa­run­ki na­sze­go bo­ju. Don Ki­chot, nie­przy­tom­ny, po­tłu­czo­ny, nie ma­jąc do­syć si­ły pod­nieść przy­łbi­cy, od­rzekł gło­sem sła­bym i przy­tłu­mio­nym, jak­by z gro­bu:



— Dul­cy­nea z To­bo­so jest naj­pięk­niej­szą ko­bie­tą w świe­cie, a ja naj­niesz­czę­śliw­szy ze wszyst­kich ry­ce­rzów na zie­mi. By­ło­by nie­słusz­nie, że­by nie­szczę­ście mo­je za­prze­czyć mia­ło praw­dzie po­wszech­nie uzna­nej — kol spi­są, ry­ce­rzu, od­bierz mi ży­cie, kie­dy mi cześć ode­bra­łeś.



— Nie, nie — od­parł Ry­cerz Bia­łe­go Księ­ży­ca — niech­że wieść o pięk­no­ści pa­ni Dul­cy­nei z To­bo­so po­zo­sta­nie nie­ty­kal­na, zga­dzam się na to, aby tyl­ko wiel­ki Don Ki­chot od­da­lił się do sie­bie na rok, jak się uło­ży­li­śmy przed wal­ką, al­bo przy­naj­mniej do­pó­ki go sam nie zwol­nię z da­ne­go sło­wa. 



Wi­ce­król, Don An­to­nio i kil­ku in­nych świad­ka­mi  by­li, jak Don Ki­chot od­rzekł zwy­cię­scy swo­je­mu, że by­le nie wy­ma­gał  ni­cze­go prze­ciw sła­wie i pięk­no­ści Dul­cy­nei, do­peł­ni zo­bo­wią­za­nia  naj­su­mien­niej, jak na ry­ce­rza przy­stoi. Po­prze­stał na tym ry­cerz bia­łe­go  księ­ży­ca, za­wró­cił ko­nia i skło­niw­szy się gło­wą wi­ce­kró­lo­wi, kłu­sem  po­je­chał do mia­sta. Wi­ce­król pro­sił Don An­to­nia, że­by się za nim udał i do­wie­dział się ja­kim bądź spo­so­bem, kto to ta­ki.




Pod­nie­śli Don Ki­cho­ta, zdję­to mu hełm. Bla­dy był bar­dzo i zbi­ty, pot zim­ny nań wy­stą­pił, jak­by miał du­cha wy­zio­nąć. Ro­sy­nant zaś w ta­kim był sta­nie, że ani my­śleć nie moż­na by­ło o pod­nie­sie­niu go. San­cho w smut­ku i za­dzi­wie­niu nie wie­dział, co mó­wić i ro­bić, my­ślał, że to cza­ry. Zwy­cię­żo­no pa­na w ob­li­czu ca­łe­go lu­du, przez rok nie bę­dzie mógł no­sić zbroi; sła­wa pań­ska raz na za­wsze po­grze­ba­na, a z nią na­dzie­je San­cha jak dym pierz­cha­ją. Oba­wiał się jesz­cze, aże­by Ro­sy­nant nie zo­stał już na za­wsze ka­le­ką; z pa­nem jesz­cze go­rzej by­ło. Kie­dy tak smut­no roz­my­ślał i osłu­piał nie­sły­cha­nie, wi­ce­król ka­zał Don Ki­cho­ta od­nieść w lek­ty­ce do mia­sta, gdzie się wkrót­ce udał, chcąc się do­wie­dzieć, kto był ów Ry­cerz Bia­łe­go Księ­ży­ca.















  
    Roz­dział XIII







Ja­ko się wy­kry­ło, kto był Ry­cerz Bia­łe­go Księ­ży­ca. — Wia­do­mo­ści o uwol­nie­niu Don Gre­go­ria oraz in­ne przy­go­dy.






Don An­to­nio Mo­re­no szedł krok w krok za Ry­ce­rzem Bia­łe­go Księ­ży­ca i jed­no­cze­śnie biegł za nim
tłum dzie­ci, aż do­pie­ro w mie­ście za­mknąć się mu­siał w do­mu, do­kąd jed­nak Don An­to­nio wszedł za nim po chwi­li. Gier­mek zdej­mo­wał zbro­ję ry­ce­rzo­wi, któ­ry od­gadł­szy po­wód od­wie­dzin Don An­to­nia, rzekł do nie­go:



— Wi­dzę, co pa­na tu spro­wa­dza, chcesz pan się do­wie­dzieć kto je­stem? Nie bę­dę zwo­dził pa­na i wręcz mu po­wiem, że na­zy­wam się li­cen­cjat Sam­son Ka­ra­sko i z tej sa­mej je­stem wio­ski, co Don Ki­chot z Man­chy. Sza­leń­stwo te­go bied­ne­go szlach­ci­ca, któ­ry we wszyst­kich zna­jo­mych li­tość obu­dza, bar­dziej mnie od in­nych przy­krość ro­bi­ło i wy­tłu­ma­czyw­szy so­bie, że ozdro­wie­nie je­go za­wi­sło od spo­koj­no­ści i po­zo­sta­nia w do­mu, po­sta­no­wi­łem so­bie ja­kim bądź kosz­tem spro­wa­dzić go na wieś, a już mnie to raz spo­ro kosz­to­wa­ło. Trzy mie­sią­ce te­mu przy­wdzia­łem w tym ce­lu zbro­ję i w po­sta­ci błęd­ne­go Ry­ce­rza Zwier­cia­deł, spo­tkaw­szy go, wy­zwa­łem na ostrze, pod wa­run­kiem, że zwy­cię­żo­ny zda się na ła­skę i nie­ła­skę zwy­cięz­cy. Mia­łem za­miar za­pa­ko­wać go na ca­ły rok do do­mu, my­śląc, że tym­cza­sem bę­dzie go moż­na wy­le­czyć. Los jed­nak ina­czej roz­rzą­dził, Don Ki­chot mnie zwy­cię­żył i za­mia­ru do skut­ku nie mo­głem do­pro­wa­dzić. Don Ki­chot trium­fu­ją­cy od­je­chał, a ja z ran le­czyć się mu­sia­łem. Pra­gną­łem się jed­nak spo­tkać z nim jesz­cze w tym sa­mym za­mia­rze i tym ra­zem zwy­cię­ży­łem go, a po­nie­waż naj­skru­pu­lat­niej wy­peł­nia wszyst­kie prze­pi­sy błęd­ne­go ry­cer­stwa, prze­ko­na­ny je­stem, że jak naj­do­kład­niej do­trzy­ma wa­run­ków wal­ki, dał mi na to sło­wo. Wszyst­ko już pa­nu po­wie­dzia­łem i pro­szę pa­na, że­by się Don Ki­chot o tym nie do­wie­dział, bo wszyst­kie usi­ło­wa­nia mo­je w ni­wecz by się ob­ró­ci­ły, a bie­dak ten nie od­zy­skał­by ro­zu­mu, któ­ry w grun­cie jest do­sko­na­ły, tyl­ko nie­co bzi­ka­mi o błęd­nym ry­cer­stwie po­mie­sza­ny.



— Ach, pa­nie — rzekł Don An­to­nio — nie mo­gę pa­nu wy­ba­czyć krzyw­dy, ja­ką wszyst­kim wy­rzą­dzasz, po­zba­wia­jąc nas naj­przy­jem­niej­sze­go wa­ria­ta w świe­cie. Nie uwa­ża­łeś pan, że ca­ła ko­rzyść, ja­ka się da wy­do­stać z ro­zu­mu Don Ki­cho­ta, nie zdo­ła wy­rów­nać przy­jem­no­ści z bzi­ków ry­ce­rza. Nie dla­te­go to mó­wię, że­bym miał wąt­pić o sku­tecz­no­ści środ­ków pań­skich, choć pra­wie nie­po­dob­na przy­wró­cić ro­zu­mu czło­wie­ko­wi, któ­ry go zu­peł­nie stra­cił, ale mo­że się to zda­rzyć i gdy­bym nie oba­wiał się grze­szyć prze­ciw mi­ło­ści bliź­nie­go, ży­czył­bym so­bie, że­by Don Ki­chot ni­g­dy nie wy­zdro­wiał, bo tra­ci­my nie tyl­ko je­go bzi­ki, ale i bzi­ki San­cha, któ­re naj­smut­niej­sze­go za­wsze roz­śmie­szą. Mi­mo to wszyst­ko, obie­cu­ję pa­nu, że nic nie po­wiem, choć­by tyl­ko dla prze­ko­na­nia się, czy też pa­nu Ka­ra­sko uda­dzą się je­go usi­ło­wa­nia.



— Pa­nie — od­rzekł Ka­ra­sko — spra­wa do­bry wzię­ła ob­rót i zda­je mi się, że się uda zu­peł­nie. — Po­wie­dzie­li so­bie jesz­cze kil­ka kom­ple­men­tów, a sko­ro tyl­ko Don An­to­nio od­szedł, Ry­cerz Bia­łe­go Księ­ży­ca ka­zał zwią­zać zbro­je i orę­że, ob­ło­żyć ni­mi mu­ła, a sam, wsiadł­szy na swo­je­go zwy­cię­skie­go ru­ma­ka, zwró­cił się dro­gą ku wsi swo­jej, do­kąd szczę­śli­wie do­je­chał. Don An­to­nio zdał spra­wę wi­ce­kró­lo­wi z te­go, co mu po­wie­dział Ka­ra­sko, a wi­ce­król nie mógł od­ża­ło­wać, że wkrót­ce po­zba­wie­ni bę­dą wszy­scy bzi­ków Don Ki­cho­ta. Przez sześć dni le­żał Don Ki­chot w łóż­ku, sro­dze po­tur­bo­wa­ny upad­kiem, ale bo­la­ła go bar­dziej klę­ska, niż wszyst­kie do­le­gli­wo­ści cia­ła. San­cho cią­gle przy nim sie­dział, usi­łu­jąc go po­cie­szyć. Mię­dzy in­ny­mi rzekł do nie­go:



— No — pa­nie — od­waż­nie, po­wi­nie­neś pan cie­szyć się, a nie smu­cić. I tak du­żo szczę­ścia, że spadł­szy tak cięż­ko, gło­wy so­bie nie roz­bi­łeś. Nie za­wsze też czło­wiek w jed­nym jest uspo­so­bie­niu, bo nie za­wsze tam sło­ni­na, gdzie by­wa­ją klu­ski. Kpij pan zdrów z le­ka­rza, kie­dy pa­nu nie po­trze­ba le­kar­stwa. E, wróć­my, pa­necz­ku, do do­mu, nie szu­kaj­my dar­mo przy­gód w miej­scach, któ­rych do­brze nie
zna­my. Na tym wszyst­kim jesz­cze ja wię­cej tra­cę, choć pan bar­dziej po­tłu­czo­ny. Opusz­cza­jąc wiel­ko­rządz­two, po­rzu­ci­łem raz na za­wsze chęć zo­sta­nia wiel­ko­rząd­cą, ale nie po­rzu­ci­łem chę­ci zo­sta­nia hra­bią. No i trud­na ra­da, mu­szę so­bie wy­tłu­ma­czyć po­dob­nie jak pan, że nie bę­dziesz kró­lem, bo po­rzu­ciw­szy ry­cer­stwo nie bę­dziesz mógł nim zo­stać.



— Mój bied­ny przy­ja­cie­lu — od­parł Don Ki­chot — nie ma jesz­cze nic stra­co­ne­go, od­da­lam się na rok tyl­ko. Po­tem nikt mi nie mo­że za­bro­nić ująć znów za miecz, a nie za­brak­nie mi kró­lestw do zdo­by­cia, ani hrabstw dla cie­bie.



— Daj Bo­że! — za­wo­łał San­cho — lep­szy za­wsze rydz, niź­li nic, do­bre „bę­dzie” wię­cej ma war­to­ści od złe­go „te­raz”.



Nad­szedł na to Don An­to­nio i z we­so­łą twa­rzą rzekł do Don Ki­cho­ta:



— Do­bre no­wi­ny, mo­ści Don Ki­cho­cie, do­bre no­wi­ny, Don Gre­go­rio i re­ne­gat przy­je­cha­li, są w pa­ła­cu wi­ce­kró­la, uj­rzysz ich tu za chwi­lę.



— Wia­do­mość ta cie­szy mnie bar­dzo — rzekł Don Ki­chot — gdyż da­je mi nie­co ra­do­ści, ale istot­nie, Don An­to­nio, pra­wie bym pra­gnął, że­by się za­miar był nie po­wiódł, bo sam chcia­łem pły­nąć do Bar­ba­rii dla przy­jem­no­ści uwol­nie­nia nie tyl­ko Don Gre­go­ria, ale prze­cież są jesz­cze chrze­ści­jań­scy nie­wol­ni­cy u tych nie­wier­nych. Ale o czym śmiem mó­wić ja, nik­czem­ny! Toć­że ja tym je­stem pod­łym, co go z ko­nia zrzu­ci­li, zwy­cię­ży­li, co przez rok ca­ły zbroi tknąć nie mo­że. Z cze­go się tu chwa­lić mnie, co zdol­niej­szy je­stem do ką­dzie­li, niż do mie­cza.



— E, do li­cha, daj pan te­mu po­kój — wtrą­cił San­cho — za­bi­jasz mnie pan ta­ką mo­wą. Cóż to znów, czy pan chcesz się żyw­cem po­grze­bać? Ku­ra z pyp­ciem za­wsze ku­ra. Do ka­ta, nie za­wsze się prze­cie zwy­cię­ża, nie, każ­dy po ko­lei. Dziś mnie, ju­tro to­bie, tak się dzie­je na świe­cie. Nic pew­ne­go nie ma w tych wal­kach, kto dziś upa­da, ju­tro po­wstać mo­że, chy­ba, że ko­niecz­nie chce w łóż­ku le­żeć. Wstań, ko­cha­ny pa­nie, pójdź­my zo­ba­czyć Don Gre­go­ria, już mu­siał przyjść, bo sły­chać ja­kiś ha­łas.



San­cho miał ra­cję. Don Gre­go­rio chwil­kę za­ba­wiw­szy u wi­ce­kró­la, przy­był z re­ne­ga­tem do Don An­to­nia pra­gnąc uj­rzeć An­nę Fe­li­cję. Nie miał na­wet cza­su zdjąć z sie­bie ubio­ru nie­wol­ni­cze­go, któ­ry przy­wdział, od­pły­wa­jąc do Al­gie­ru. Ale mi­mo to dziel­ną miał mi­nę i zwra­cał wszyst­kich oczy na sie­bie. Był za­dzi­wia­ją­cej pięk­no­ści i miał naj­wię­cej sie­dem­na­ście do osiem­na­stu lat. Sko­ro go uj­rze­li Ri­ko­te i cór­ka, sta­ry roz­pła­kał się z ra­do­ści, a An­na Fe­li­cja bę­dąc skrom­ną, nie ci­snę­ła mu się na szy­ję. Pew­ni by­li obo­je szcze­ro­ści swo­ich uczuć i nie po­trze­bo­wa­li tych oznak, w któ­rych czę­sto brak usza­no­wa­nia. Ko­chan­ko­wie roz­ma­wia­li z so­bą mil­cze­niem, oczy by­ły tyl­ko tłu­ma­cza­mi te­go, co ser­ca do­zna­wa­ły. Pięk­ność Don Gre­go­ria no­wym by­ła przed­mio­tem uwiel­bie­nia dla wszyst­kich przy­tom­nych210, a sko­ro oczy od nie­go od­wró­ci­łeś, spo­strze­głeś rów­nież pięk­ną An­nę Fe­li­cję, a im wię­cej im się oboj­gu przy­pa­try­wa­no, tym się bar­dziej po­do­ba­li. Re­ne­gat opo­wie­dział, ja­kim spo­so­bem uwol­nił Don Gre­go­ria, a Don Gre­go­rio opo­wia­dał o wszyst­kich nie­bez­pie­czeń­stwach, któ­re prze­był w Al­gie­rze, ale skrom­nie, nie­wie­le, a z ta­kim wdzię­kiem, że zna­le­zio­no w nim nie­mniej ro­zu­mu od pięk­no­ści. Ri­ko­te hoj­nie wy­na­gro­dził wio­śla­rzy, a zwłasz­cza re­ne­ga­ta, któ­ry za po­mo­cą po­ku­ty szcze­rej, miar­ku­jąc po łzach go­rą­cych, po­wró­cił na ło­no pra­we­go ko­ścio­ła.



We dwa dni po­tem wi­ce­król i Don An­to­nio prze­my­śli­wa­li, ja­kim spo­so­bem uzy­skać po­zwo­le­nie na po­byt w Hisz­pa­nii Don Gre­go­ria i An­ny Fe­li­cji. Ona by­ła chrze­ści­jan­ką, a oj­ciec wca­le nie­podej­rza­ny czło­wiek. Don An­to­nio ofia­ro­wał się udać sam do dwo­ru i za po­mo­cą wpły­wów swo­ich i sto­sun­ków za­ła­twić tę spra­wę, tym bar­dziej, że go tam i je­go wła­sny in­te­res po­wo­ły­wał, Ri­ko­te jed­nak obec­ny
te­mu po­wie­dział, że wpły­wa­mi, na­wet dat­ka­mi nic nie zy­ska, bo hra­bia Sa­la­zar, któ­re­mu król po­ru­czył czu­wa­nie nad wy­gna­niem Mau­rów, był czło­wie­kiem nie­ugię­tym. Proś­by, ofia­ry żad­ne­go wpły­wu nad nim nie mia­ły. Ską­d­inąd nie tak bar­dzo su­ro­wy, pod tym wzglę­dem nie­sły­cha­nej był czuj­no­ści, a wie­dząc o złym uspo­so­bie­niu ca­łe­go na­ro­du, nic nie wy­ba­czał, łask żad­nych nie świad­czył, przy­stę­pu żad­nym pod­szep­tom nie da­wał, tak, że mi­mo wszyst­kich pod­stę­pów i ca­łej chy­tro­ści Mau­rów, oczy­ścił z nich zu­peł­nie Hisz­pa­nię.



— Bądź co bądź — rzekł Don An­to­nio — udam się tam, bę­dę sta­rał się o ile moż­no­ści, a jak Bóg ze­chce, to się mo­że i uda. Don Gre­go­rio po­je­dzie ze mną, po­cie­szyć ro­dzi­ców, na­der zmar­twio­nych je­go nie­obec­no­ścią, a An­na Fe­li­cja zo­sta­nie tu z mo­ją żo­ną lub w ja­kim klasz­to­rze. Co zaś do Ro­ki­ta, pew­ny je­stem, że je­go eks­ce­len­cja wi­ce­król nie od­mó­wi mu do­mu swo­je­go i pro­tek­cji, do­pó­ki się ca­ła ta spra­wa nie wy­ja­śni.



Wi­ce­król po­chwa­lił wszyst­kie roz­po­rzą­dze­nia Don An­to­nia, Don Gre­go­rio zaś nie miał ocho­ty z po­cząt­ku od­da­lać się od An­ny Fe­li­cji, pra­gnąc jed­nak szcze­rze zo­ba­czyć się z ro­dzi­ca­mi i my­śląc, że tym spo­so­bem bę­dzie mógł i dla An­ny Fe­li­cji być uży­tecz­ny, ze­zwo­lił na od­jazd. W kil­ka dni po­tem od­je­cha­li. Przy roz­sta­niu Don Gre­go­rio i An­na Fe­li­cja wy­le­li nie­ma­ło łez, a Ri­ko­te ofia­ro­wał ty­siąc ta­la­rów dla Don Gre­go­ria na dro­gę, ale szlach­cic nie chciał ich przy­jąć, tyl­ko po­ży­czył ma­łą kwo­tę pie­nię­dzy od Don An­to­nia. We dwa dni znów po tym Don Ki­chot, któ­ry nie­co wy­do­brzał po owym upad­ku, udał się tak­że w dro­gę, bez zbroi i orę­ża, w pro­stym ka­fta­nie po­dróż­nym. San­cho pie­szo szedł za nim, a bu­ry dźwi­gał zbro­ję i oręż ry­ce­rza.














  
    Roz­dział XIV







Opi­su­ją­cy to, co czy­tel­nik wy­czy­ta.






Wy­jeż­dża­jąc z Bar­ce­lo­ny Don Ki­chot smut­nie obej­rzał się na to miej­sce, gdzie spadł z ko­nia.



— Fu­imus Tro­es211 — za­wo­łał — tu­taj to nie z wła­snej wi­ny, ale przez nie­szczę­ście, utra­ci­łem sła­wę, tak chwa­leb­nie zy­ska­ną, tu los dał mi uczuć dzi­wacz­ną nie­sta­łość swo­ją; tu za­ćmił się blask wiel­kich czy­nów mo­ich i mę­stwo mo­je roz­bi­ło się tu na ko­niec, imię mo­je upa­dło i ni­g­dy się już nie pod­nie­sie.



— Ko­cha­ny mój pa­nie — rzekł San­cho — praw­dzi­we mę­stwo po­win­no mieć ty­le cier­pli­wo­ści w nie­do­li, ile czu­łej ra­do­ści w szczę­ściu. Bierz pan ze mnie przy­kład, z prze­pro­sze­niem. Je­śli bar­dzo by­łem ura­do­wa­ny w cza­sie wiel­ko­rządz­twa me­go, te­raz, bę­dąc tyl­ko pie­szym gierm­kiem nie pod­da­ję się smut­ko­wi, bo sły­sza­łem, że to stwo­rze­nie, co je For­tu­ną na­zy­wa­ją, jest ko­bie­tą dzi­wacz­ną, pra­wie za­wsze pi­ja­ną i na wpół śle­pą; to­też nie wi­dzi, co ro­bi, nie wie, ko­go po­wa­li na zie­mię, ani ko­go pod­nie­sie.



— Ty je­steś wiel­ki fi­lo­zof, San­cho — rzekł Don Ki­chot — mó­wisz jak mę­drzec i nie wiem, kto cię te­go wszyst­kie­go mógł na­uczyć. Po­wiem ci jed­nak, że na tym świe­cie nie ma lo­su. Wszyst­ko, co się dzie­je na tym pa­do­le, złe czy do­bre, nie dzie­je się przy­pad­kiem, ale z wo­li Opatrz­no­ści nie­ba, dla­te­go to mó­wię, że jak kto so­bie po­ście­le, tak się wy­śpi. Ja so­bie tak­że po­sła­łem, ale w pra­cy mo­jej brak by­ło wi­dać roz­trop­no­ści, bo mnie spo­tka­ła ka­ra za zbyt­nią za­ro­zu­mia­łość. Mo­głem się prze­cież do­my­ślić, że wą­tły Ro­sy­nant nie wy­trzy­ma na­tar­cia ru­ma­ka po­tęż­ne­go, któ­rym Ry­cerz Bia­łe­go Księ­ży­ca kie­ro­wał. Od­wa­ży­łem się jed­nak i mi­mo wszyst­kich usi­ło­wań, ze wsty­dem pa­dłem na zie­mię. Ale choć na czci je­stem skrzyw­dzo­ny, nie stra­ci­łem i nie stra­cę cno­ty
w do­trzy­ma­niu da­ne­go sło­wa. Kie­dym był błęd­nym ry­ce­rzem, dziar­skim i wa­lecz­nym, ra­mię mo­je i czy­ny świad­czy­ły o mo­im mę­stwie, te­raz, kie­dy je­stem tyl­ko zsa­dzo­nym z ko­nia jeźdź­cem, pod­da­nie się mo­je wo­li lo­su i su­mien­ne do­trzy­ma­nie zo­bo­wią­za­nia do­wio­dą, że sław­nym je­stem czło­wie­kiem.



Śpiesz­my się więc, przy­ja­cie­lu San­cho — od­bądź­my w do­mu no­wi­cjat, a ra­czej czas wy­gna­nia no­wych tam sił na­bierz­my do roz­po­czę­cia jesz­cze świet­niej bo­ha­ter­skie­go za­wo­du.



— Pa­nie — rzekł San­cho — nie tak to jed­nak przy­jem­nie spie­szyć się, idąc pie­cho­tą. Za­wie­śmy tę zbro­ję na drze­wie, a gdy do­sią­dę bu­re­go i nóg już na zie­mi nie bę­dę sta­wiał, bę­dzie­my pę­dzi­li, je­śli pan roz­ka­żesz, ale niech mnie pan z ła­ski swo­jej nie pi­li, kie­dy idę pie­cho­tą.



— Bar­dzoś do­brze po­wie­dział, San­cho — rzekł Don Ki­chot. — Niech ta zbro­ja mo­ja, ja­ko tro­feum zo­sta­nie i wy­ry­je­my na ko­rze drze­wa sło­wa, wy­ry­te na tro­feum z Ro­lan­da zbroi:






Niech nikt się nie uzu­chwa­la 
Do­ty­kać tej zbroi, 
Je­śli nie chce tak­że 
Z Ro­lan­dem mieć spra­wy. 

 






— To bę­dzie do­sko­na­le, pro­szę ła­ski pa­na — od­rzekł San­cho. — A gdy­by nam jesz­cze Ro­sy­nant przez dro­gę co prze­skro­bał, to po­wie­śmy i Ro­sy­nan­ta przy zbroi.



— Nie utrzy­mu­ję, aże­by go po­wie­sić, ani na­wet zbroi mo­jej — od­rzekł Don Ki­chot — po­wie­dzie­li­by jesz­cze: za do­brą służ­bę zła pła­ca.



— O, słusz­nie to, słusz­nie, pro­szę ła­ski pa­na — rzekł San­cho — gdy osioł za­wi­nił, nie bij kul­ba­ki. Po­nie­waż pan sam za­wi­ni­łeś, ukarz się pan sam i nie cze­piaj się bied­nej zbroi, któ­ra tak dłu­go wy­słu­żyw­szy się, uczci­wie pod­sza­rza­na, ani bied­ne­go Ro­sy­nan­ta, któ­re­mu nie po­trze­ba więk­sze­go zmę­cze­nia, ani bied­nych nóg mo­ich, bo i tak stą­pa­ją, jak mo­gą.



Przez dzień ca­ły i trzy na­stęp­ne cią­gle tak roz­pra­wia­li i nic im się nie przy­tra­fi­ło god­ne­go
wspo­mnie­nia. Pią­te­go dnia wje­cha­li do ja­kiejś wio­ski, gdzie ca­ła lud­ność ze­bra­ła się na pla­cu, bo to był dzień świą­tecz­ny. Don Ki­chot, zbli­ża­jąc się, usły­szał, jak rol­nik je­den mó­wił:



— Otóż, jak­by na za­wo­ła­nie — ci pa­no­wie, nie zna­jąc ich, roz­strzy­gną o tym za­kła­dzie.



— Z ca­łe­go ser­ca, moi bra­cia — od­rzekł Don Ki­chot — po­wiedz­cie mi tyl­ko, o co rzecz idzie.



— Rzecz się ma tak, ko­cha­ny pa­nie — po­wie­dział rol­nik. — Je­den wie­śniak tu­tej­szy, tłu­sty i krę­py tak bar­dzo, że wa­ży pra­wie dwie­ście osiem­dzie­siąt fun­tów, wy­zwał dru­gie­go, któ­ry po­ło­wy te­go nie wa­ży, na wy­ści­gi pie­cho­tą do me­ty o sto kro­ków, pod tym wa­run­kiem jed­nak, że je­den ty­le bę­dzie wa­żył, co dru­gi. Za­py­ta­no się wy­zy­wa­ją­ce­go, ja­kim spo­so­bem chce po­rów­nać cię­ża­ry, po­wie­dział, aże­by szczu­pły wziął na sie­bie sto pięć­dzie­siąt fun­tów że­la­za, a tym spo­so­bem zrów­na­ją się zu­peł­nie.



— Po­cze­kaj­cie — za­wo­łał San­cho, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź Don Ki­cho­ta — ja was roz­są­dzę. By­łem, jak to wia­do­mo, wiel­ko­rząd­cą i sę­dzią, umiem roz­są­dzać spra­wy.



— Roz­sądź ich, San­cho — przy­sta­ję na to naj­chęt­niej — rzekł Don Ki­chot — tak mam umysł skło­po­ta­ny, że czar­ne­go od bia­łe­go nie po­tra­fił­bym roz­róż­nić.



— Do­brze więc, dzie­ci mo­je — za­wo­łał San­cho — po­wia­dam wam, ma­jąc po­zwo­le­nie od pa­na, że wy­ma­ga­nie wy­zy­wa­ją­ce­go zu­peł­nie jest nie­słusz­ne, bo wy­zwa­ne­mu za­wsze słu­ży pra­wo wy­bo­ru bro­ni, jak sły­sza­łem, a tu wy­zy­wa­ją­cy chce ją wy­bie­rać i to wy­bie­ra ta­ką, że wy­zwa­ny nie mo­że zwy­cię­żyć, bo się nie bę­dzie mógł ru­szyć. We­dług mo­je­go zda­nia, niech gru­by i tłu­sty wy­tnie so­bie sto pięć­dzie­siąt fun­tów sa­dła, to tu, to ów­dzie, jak mu bę­dzie naj­do­god­niej, tym spo­so­bem obie stro­ny zrów­na­ją się i nikt się skar­żyć nie bę­dzie.



— Da­li­pan — za­wo­łał wie­śniak — ten pan jak ad­wo­kat osą­dził — wy­zy­wa­ją­cy nie głu­pi, aże­by so­bie sto pięć­dzie­siąt fun­tów mię­sa wy­ci­nał i do li­cha, nie chciał­by ani fun­ci­ka się po­zba­wić.



— Naj­le­piej, niech się wca­le nie ści­ga­ją — za­wo­łał dru­gi — że­by chu­dy nie zdechł pod cię­ża­rem, a tłu­sty nie po­ka­le­czył so­bie cia­ła, ale po­ło­wę za­kła­du ob­róć­my na wi­no i po­pro­śmy tych pa­nów z so­bą do karcz­my.



— Co do mnie — bar­dzom pa­nom obo­wią­za­ny za ich grzecz­ność — rzekł Don Ki­chot — ale wy­bacz­cie, że ko­rzy­stać z niej nie mo­gę, bo mi bar­dzo pil­no.



Mó­wiąc to, dał ostro­gę Ro­sy­nan­to­wi i od­je­chał.



Wszy­scy wie­śnia­cy uwiel­bia­li dziw­ną je­go po­wierz­chow­ność i rzad­ki ro­zum słu­żą­ce­go. Któ­ryś rol­nik rzekł do dru­gich:



— Je­śli ten słu­żą­cy jest tak zręcz­ny, jak pan na to wy­glą­da, to rę­czę, że gdy­by po­je­cha­li na na­uki do Sa­la­man­ki, wkrót­ce zo­sta­li­by pre­ze­sa­mi lub bi­sku­pa­mi. Bo nic lep­sze­go, jak ma­jąc tro­chę gro­sza, wziąć się do na­uki, Bóg wie, skąd spad­nie na cię urząd lub mi­tra.



Pan i słu­ga prze­pę­dzi­li noc na po­lu, pod go­łym nie­bem. Z ra­na ja­dąc da­lej, uj­rze­li zbli­ża­ją­ce­go się ku nim czło­wie­ka z tor­bą na ple­cach i z sę­ka­tym a oku­tym ki­jem w rę­ce; zo­czyw­szy Don Ki­cho­ta, przy­śpie­szył kro­ku i ca­łu­jąc go w ko­la­no, rzekł:



— O ja­sny pa­nie, Don Ki­cho­cie! jak­że się je­go ksią­żę­ca mość ucie­szy, że ja­śnie pan wra­ca do zam­ku! Bo jest jesz­cze i księż­na pa­ni z nim ra­zem.



— Nie znam cię, mój przy­ja­cie­lu — rzekł Don Ki­chot — nie wiem, kto je­steś.



— Ja­sny pa­nie — je­stem To­si­los — lo­kaj je­go ksią­żę­cej mo­ści i ja to mia­łem wal­czyć z pa­nem z po­wo­du cór­ki pa­ni Ro­dri­gu­ez.



— Czy po­dob­na — za­wo­łał Don Ki­chot — aże­by
to cie­bie mie­li cza­row­ni­cy prze­mie­nić w lo­ka­ja, chcąc mnie ko­niecz­nie wy­drzeć sła­wę tej wal­ki?



— Da­li­pan, z prze­pro­sze­niem pań­skim — od­parł lo­kaj — nie by­ło prze­mian, ani cza­rów żad­nych. Nim wsze­dłem do szran­ków, by­łem lo­ka­jem, tak do­brze, jak te­raz, a nie chcia­łem wal­czyć, bom my­ślał oże­nić się z cór­ką, któ­ra mi bar­dzo do sma­ku przy­pa­dła. Ale jak wa­sza wiel­moż­ność od­je­cha­ła, je­go ksią­żę­ca mość ka­zał mi skó­rę wy­ta­ta­ro­wać za to, że roz­ka­zów je­go nie wy­ko­na­łem. Wszyst­ko się na tym skoń­czy­ło, że cór­kę od­da­no do klasz­to­ru, a pa­ni Ro­dri­gu­ez po­wró­ci­ła do Ka­sty­lii. Te­raz idę do Bar­ce­lo­ny z pań­ski­mi pa­pie­ra­mi do je­go eks­ce­len­cji wi­ce­kró­la. Mam tu peł­ną ma­nier­kę przy so­bie — do­dał — mo­że by wa­sza wiel­moż­ność ra­czy­ła tro­chę łyk­nąć, bę­dzie już cie­płe, ale jesz­cze do­bre, ale mam ser do­sko­na­ły, przy któ­rym bę­dzie le­piej sma­ko­wać.



— Ser? — da­waj se­ra — rzekł San­cho — bo ja nie lu­bię ro­bić ce­re­mo­nii z przy­ja­ciół­mi. Da­waj, To­si­los — na prze­kór wszyst­kim cza­row­ni­kom. Zo­ba­czy­my, czy nam prze­szko­dzą przy je­dze­niu.



— Istot­nie San­cho — rzekł Don Ki­chot — je­steś naj­więk­szym żar­ło­kiem i naj­ciem­niej­szym czło­wie­kiem pod słoń­cem. Toć­że ten po­sła­niec jest za­cza­ro­wa­ny, to nie lo­kaj. Zo­stań z nim, kie­dy masz ocho­tę — ja stę­pa po­ja­dę i po­cze­kam na cie­bie.




To­si­los ro­ze­śmiał się, pa­trząc na od­jeż­dża­ją­ce­go Don Ki­cho­ta,  do­był ma­nier­ki, wy­do­był se­ra, sie­dli na tra­wie i do­pó­ty nie wsta­li,  do­pó­ki do okru­szy­ny wszyst­kie­go nie zmie­tli.




Przy je­dze­niu jesz­cze To­si­los rzekł do San­cha:



— Wiesz co, San­cho, twój pan to wi­nien być wiel­ki wa­riat.



— Jak to wi­nien? — za­gad­nął San­cho — do stu dia­błów — nic ni­ko­mu nie wi­nien, nie ma czło­wie­ka, co by le­piej dłu­gi spła­cał, bo do­pó­ki na bzi­kach po­prze­sta­ją, je­mu ni­g­dy nie za­brak­nie. Wi­dzę to do­sko­na­le i mó­wię mu czę­sto o tym, ale to się na dia­bła zda, zwłasz­cza też te­raz, kie­dy jest w roz­pa­czy po tym zwy­cię­stwie, od­nie­sio­nym przez Ry­cerz Bia­łe­go Księ­ży­ca.



To­si­los po­pro­sił San­cha, aże­by mu ca­łą tę spra­wę opo­wie­dział, San­cho jed­nak od­rzekł, że nie wy­pa­da mu po­zwo­lić pa­nu cze­kać tak dłu­go i że mu to in­nym ra­zem opo­wie. Ob­tarł­szy so­bie okru­szy­ny z bro­dy, po­że­gnał się z nim, do­siadł bu­re­go i do­gnał pa­na, któ­ry nań cze­kał pod drze­wem.















  
    Roz­dział XV







Ja­ko Don Ki­chot po­sta­no­wił zo­stać pa­ste­rzem przez czas, gdy mu nie wol­no przy­wdziać zbroi.






Je­śli przed wal­ką Don Ki­chot miał czę­sto tra­pio­ną wy­obraź­nię, po klę­sce jesz­cze się to po­gor­szy­ło. Le­żał, jak po­wie­dzia­łem, pod drze­wem, i ty­siąc my­śli, a co­raz smut­niej­szych, jak­by mu­chy zja­dli­we, ob­sia­dło mu gło­wę, nie da­jąc chwi­li wy­tchnie­nia. San­cho nad­je­chał wła­śnie i za­czął wy­chwa­lać przed nim szczo­drość To­si­lo­sa, mó­wiąc, że to naj­uczciw­szy lo­kaj, ja­kie­go znał w ży­ciu.



— No, więc to praw­da — za­wo­łał Don Ki­chot — że ty wie­rzysz cią­gle w praw­dzi­wość te­go lo­ka­ja? Za­po­mniał­żeś już, jak to Dul­cy­nea prze­mie­ni­ła się w chłop­kę, a Ry­cerz Zwier­cia­deł w ba­ka­ła­rza Ka­ra­sko. Czyż to nie oczy­wi­sty pod­stęp cza­row­ni­ków, co mnie bez­u­stan­nie prze­śla­du­ją? Ale po­wiedz mi nie za­py­ty­wa­łeś się przy­pad­kiem te­go mnie­ma­ne­go To­si­lo­sa, co po­ra­bia Al­ti­si­do­ra: czy pła­cze po mnie, czy wy­gna­ła z du­szy mi­ło­sne uczu­cia, co ją tak na­mięt­nie wo­bec mnie opa­no­wa­ły?



— Da­li­pan, pa­nie — od­rzekł San­cho — my­śla­łem o rze­czach waż­niej­szych, a nie o ta­kich dro­bia­zgach. Skąd też przy­szło pa­nu, u dia­bła, do­wia­dy­wać się o tym, co dru­dzy my­ślą i jesz­cze ko­bie­ty roz­ko­cha­ne?



— Mój przy­ja­cie­lu — rzekł Don Ki­chot — wiel­ka za­cho­dzi róż­ni­ca mię­dzy uczyn­ka­mi, któ­re mi­łość wy­wo­łu­je, a ty­mi, co z wdzięcz­no­ści po­cho­dzą. Ry­cerz mo­że prze­stać ko­chać, ale nie prze­sta­nie mieć wdzięcz­no­ści. Zda­je się, że Al­ti­si­do­ra bar­dzo mnie ko­cha­ła, da­ła mi ten po­da­ru­nek, co to wiesz, pła­ka­ła, kie­dym od­jeż­dżał, prze­kli­na­ła mnie, obe­lgi mio­ta­ła, bez­wstyd­nie skar­ży­ła się wo­bec wszyst­kich, a to prze­cież do­wo­dy gwał­tow­nej mi­ło­ści, bo złość ko­chan­ków koń­czy się zwy­kle prze­kleń­stwa­mi. Z mo­jej stro­ny, nie mo­głem jej żad­nej ro­bić na­dziei, ani żad­ne­go skar­bu nie mo­głem jej ofia­ro­wać; bo­gac­twa błęd­nych ry­ce­rzy są, jak te, co to ni­mi sza­ta­ny olśnie­wa­ją, fał­szy­we i pierz­chli­we, zresz­tą po­przy­sią­głem wier­ność in­nej. Nie mo­gę więc jej ofia­ro­wać nic wię­cej, prócz kil­ku oznak pa­mię­ci, bez ubli­że­nia jed­nak te­mu, com za­wsze wi­nien Dul­cy­nei, któ­rej ro­bisz krzyw­dę, zwłó­cząc cią­gle ba­ty owe, któ­ry­mi moż­na ją tyl­ko od­cza­ro­wać. Po­wiem ci praw­dę, tak się oba­wiasz o skó­rę swo­ją, że chciał­bym, iż­by ją wil­cy zje­dli, kie­dy wo­lisz ją za­cho­wać dla ro­ba­ków, niż zro­bić z niej przy­słu­gę dla tej da­my.



— Z prze­pro­sze­niem pań­skim — od­rzekł San­cho — mó­wiąc tak po Bo­gu a praw­dzie, nie chce mi się wie­rzyć, że­by ba­ty ko­go­kol­wiek od­cza­ro­wać mo­gły, aże­by to, jak­by na ból gło­wy pal­nąć się pię­ścią w ko­la­no, ale dla pań­skiej przy­jem­no­ści wy­młó­cę so­bie skó­rę, kie­dy mi przyj­dzie ocho­ta, choć wąt­pię, że­byś pan na­wet w książ­kach ry­cer­skich wy­czy­tał coś o tym spo­so­bie.



— Daj Bo­że — rzekł Don Ki­chot — aże­byś mógł zro­zu­mieć, jak cię po­win­no ob­cho­dzić przy­nie­sie­nie ulgi tej da­mie, któ­ra po­nie­kąd jest i two­ją, bo ja je­stem twym pa­nem.



Mó­wiąc w ten spo­sób, po­zna­li, że się znaj­du­ją w tym sa­mym miej­scu, gdzie ich by­ki po­tra­to­wa­ły. Don Ki­chot, przy­po­mi­na­jąc to so­bie, rzekł do San­cha:



— Otóż łą­ka, gdzie spo­tka­li­śmy nie­daw­no te
mi­łe pa­ster­ki i tych grzecz­nych pa­ste­rzy, co to pra­gnę­li stwo­rzyć na no­wo Ar­ka­dię pa­ster­ską — po­mysł no­wy i nie­po­spo­li­ty. Wie­rzaj mi, San­cho, na­śla­duj­my ich, zo­stań­my pa­ste­rza­mi, pod­czas gdy mi nie wol­no bę­dzie przy­wdzie­wać zbroi. Ku­pię kil­ka owiec, prze­zwę się pa­ste­rzem Ki­cho­tes, ty pa­ste­rzem Pan­si­no i bę­dzie­my bie­gać po la­sach i łą­kach, śpie­wać, grać na fu­jar­ce, roz­wo­dzić ża­le, bę­dzie­my od­wil­żać usta krysz­ta­łem czy­ste­go źró­dła, srebr­ną wo­dą stru­mie­ni lub rze­czu­łek. Zie­lo­ne dę­by i bu­ki hoj­nie owo­ca­mi nas ob­da­rzą, ol­chy i li­py cie­nia nam uży­czą, ró­że wo­nią owio­ną. Na łą­kach róż­no­barw­nym kwie­ciem za­sła­nych, mięk­ko i smacz­nie spo­cznie­my. Po­wie­trze zdro­we i czy­ste, chłód cu­dow­ny, księ­życ i gwiaz­dy ła­god­ne pro­mie­nie sie­ją, znaj­dzie­my roz­kosz w śpie­wie, a po­cie­chę w je­go dźwię­ku. Apol­lon na­tchnie nas wier­sza­mi, a mi­łość uczu­ciem, tym spo­so­bem obie­rze­my so­bie za­wód go­dzien za­wi­ści i sta­nie­my się sław­ny­mi nie tyl­ko w na­szym stu­le­ciu, ale po wszyst­kie na­stęp­ne trwać bę­dzie­my w pa­mię­ci lu­dzi.



— Da­li­pan — od­parł San­cho — ślicz­ny by to był ro­dzaj ży­cia. Ka­ra­sko­wi i oj­cu Mi­ko­ła­jo­wi ni­g­dy to na my­śli przyjść nie mo­gło, gdyż za­ło­żył­bym się, że­by naj­chęt­niej z na­mi po­szli, i kto wie, czy by nie miał ocho­ty i ksiądz pro­boszcz, bo to uczci­wy czło­wiek i lu­bi we­so­łość.



— Traf­nieś po­wie­dział, San­cho — od­parł Don Ki­chot. — Je­śli ba­ka­łarz Sam­son chce do nas na­le­żeć, co z pew­no­ścią na­stą­pi, na­zwie­my go pa­ste­rzem Sam­so­ni­no lub pa­ste­rzem Ka­ra­skon, Mi­ko­ła­ja Ni­co­lo­so, na­śla­du­jąc Ne­mo­ri­na sław­ne­go; co do pro­bosz­cza, nie wiem, ja­kie mu da­my imię, lecz trze­ba zro­bić coś z je­go na­zwy, na­przy­kład Ku­riam­bro. Co do pa­ste­rek, w któ­rych się ko­chać bę­dzie­my, nie trud­no nam bę­dzie zna­leźć dla nich imio­na, a po­nie­waż imię Dul­cy­nea, za­rów­no pięk­ne dla księż­nicz­ki, jak dla pa­ster­ki, nie ma co zmie­niać, a ty, San­cho, na­zwiesz swo­ją, jak ci się zda­wać bę­dzie.



— Nie chcę ina­czej, jak Te­re­zo­na — od­rzekł San­cho — bo jej na imię Te­re­sa, a w wier­szach, któ­re dla niej uło­żę, tak sa­mo ją na­zwę, że­by się o niej ca­ły świat do­wie­dział, i o mo­jej wier­no­ści dla niej, bo nie lu­bię mleć w cu­dzych mły­nach. Dla pro­bosz­cza nie trze­ba pa­ster­ki, bo to był­by zły przy­kład, a je­śli ba­ka­łarz chce so­bie ja­ką wy­brać, wol­no mu!



— Dro­gi Bo­że! — za­wo­łał Don Ki­chot — jak pięk­ne ży­cie bę­dzie­my pę­dzi­li! Ileż to fu­ja­rek, pisz­cza­łek, obo­jów, roż­ków, gę­śli, mul­ta­nek, bę­ben­ków, skrzy­pe­czek, wszyst­ko to, pa­ster­ska mu­zy­ka! Jak wiesz, ja od­da­ję się cza­sem po­ezji, a ba­ka­łarz Ka­ra­sko jest jed­nym z naj­lep­szych po­etów; o pro­bosz­czu nic nie mó­wię, ale rę­czył­bym, że wię­cej umie, niż mó­wi, a cóż do­pie­ro maj­ster Mi­ko­łaj! Toć­że wia­do­mo, że bal­wie­rze gra­ją na gi­ta­rze i skła­da­ją wier­sze. Ja bę­dę ubo­le­wał nad od­da­le­niem, ty bę­dziesz wy­sła­wiał wier­ność i wy­trzy­ma­łość swo­ją, pa­sterz Ka­ra­skon bę­dzie się uskar­żał na nie­czu­łość swo­jej pa­ster­ki, pa­sterz Ku­riam­bron o czym chce śpie­wać bę­dzie, w ten spo­sób wszyst­ko się nam uda do­sko­na­le.



— Pa­nie — za­wo­łał San­cho — tak je­stem nie­szczę­śli­wy, że pew­no nie do­cze­kam chwi­li, kie­dy roz­pocz­nie­my to we­so­łe ży­cie. Dro­gi Bo­że! ileż ja to bę­dę pięk­nych ły­że­czek z drze­wa wy­ra­biał, kie­dy zo­sta­nę pa­ste­rzem; ile to śmie­ta­ny, se­rów, ma­sła, wian­ków dla mnie i dla pa­ster­ki mo­jej, ja­kie bym pa­łecz­ki i kij­ki stru­gał. Na ni­czym mi nie za­brak­nie z tych dro­bia­zgów i fi­glów, co to umie­ją ro­bić pa­ste­rze. Je­śli nie po­wie­dzą, żem mą­dry, to przy­naj­mniej po­wie­dzą, że mi nie brak po­my­słu.



Ma­ła San­cha, cór­ka mo­ja, przy­nie­sie nam obiad cza­sem na po­le, ale jed­nak, do li­cha, mó­wią, że to pa­ste­rze by­wa­ją zło­śli­wi i psot­ni­cy. Nie chciał­bym, aże­by mi do niej sma­lo­no cho­lew­ki, bo bied­na dziew­czy­na nie ro­zu­mie się jesz­cze na tym i mo­gła­by... dia­beł nie śpi, a mi­łość i jej po­szep­ty wci­sną się tak ła­two do le­pian­ki, jak do pa­ła­cu. Bo kto miesz­ka
na przed­pie­klu, dia­bła w ku­my pro­si, a gdzie nie ma spo­sob­no­ści, nie ma grze­chu, kto nie wi­dzi, to nie my­śli, ale nie mów hop, aż prze­sko­czysz.



— Daj­że już po­kój tym przy­sło­wiom, San­cho — rzekł Don Ki­chot — mó­wi­łem ci już nie­raz, że ni­mi za­nad­to sza­fu­jesz, ale cóż? Ga­daj jak do ścia­ny, pan to, słu­ga owo.



— Da­li­bóg, pro­szę ła­ski pa­na — od­rzekł San­cho — pa­mię­ta pan, co mó­wią: Ko­cioł przy­ga­nia garn­ko­wi, a sam smo­li. Mó­wi pan, że przy­słów uży­wam, a sa­mi­ście dwa pal­nę­li.



— Wi­dzisz, San­cho, zwróć na to uwa­gę — rzekł Don Ki­chot — że mo­je są za­wsze wła­ści­wie uży­te, ale ty trzy po trzy ple­ciesz i Bóg wie, do cze­go przy­ła­tasz. Mó­wi­łem i nie­raz, je­śli się nie my­lę, że przy­sło­wia są to tre­ści­we sen­ten­cje, zda­nia, po­wsta­łe z do­świad­cze­nia i uwag naj­więk­szych mę­dr­ców sta­ro­żyt­nych, a przy­sło­wie, nie­wła­ści­wie przy­to­czo­ne, to głup­stwo, a nie sen­ten­cja. Ale dość na tym, już zmierzch do­bry, zjedź­my z go­ściń­ca i po­szu­kaj­my gdzie miej­sca na noc­leg, zo­ba­czy­my, co dla nas ju­tro Bóg prze­zna­cza. 





Zje­cha­li z go­ściń­ca i skrom­ną zje­dli wie­cze­rzę, co nie w smak  po­szło San­cho­wi, któ­ry, pa­trząc na chu­dą oszczęd­ność błęd­ne­go ry­cer­stwa,  ża­ło­wał cią­gle ob­fi­to­ści w do­mu Don Die­go Mi­ran­da, we­se­la Ga­ma­sza i wszyst­kich tych miejsc, gdzie do­brze jadł i pił. Ale na­resz­cie, ba­cząc  na to, że nie za­wsze świę­to, uło­żył się do snu, kie­dy pan je­go w zwy­kłych błą­dził ma­rze­niach.














  
    Roz­dział XVI







Ja­ka przy­tra­fi­ła się w no­cy przy­go­da, któ­ra się bar­dziej San­chy niż Don Ki­cho­to­wi da­ła we zna­ki.






Noc by­ła nie­co ciem­na, choć księ­życ tkwił gdzieś na nie­bie, ale go wi­dać nie by­ło, bo uczci­wa Dia­na212 ro­bi cza­sem prze­chadz­ki do prze­ciw­noż­nych213, a na­sze gó­ry i do­li­ny po­zo­sta­wia w ciem­no­ści. Don Ki­chot nie­co za­snął, ale się wkrót­ce obu­dził, nie tak jak San­cho, któ­ry od wie­czo­ra do ra­na spał jak za­bi­ty, w do­wód zdro­wia i bra­ku kło­po­tów.



Don Ki­chot, nie mo­gąc spać, rzekł do San­cha, trą­ciw­szy go i za­wo­ław­szy kil­ka­krot­nie:



— Uwiel­biam cię, San­cho — je­steś jak­by ze spi­żu lub z mar­mu­ru wy­ku­ty, le­żysz bez ru­chu i czu­cia. Śpisz, kie­dy ja czu­wam, śpie­wasz, gdy ja pła­czę; je­stem sła­by, zbi­ty, jem nie­wie­le i rzad­ko, a ty śpisz cią­gle i oty­łość aż ci od­dech ta­mu­je. Do­bry słu­ga po­wi­nien być uczest­ni­kiem do­le­gli­wo­ści pań­skich, współ­czuć tro­skom pa­na i po­cie­szać go w stra­pie­niu. Noc dzi­siej­sza jest prze­ślicz­na, a ci­sza na­okół i świe­żość po­wie­trza za­słu­gu­ją prze­cie, aże­by się obu­dzić dla sko­rzy­sta­nia z uro­ku sa­mot­no­ści. Wsta­waj więc i przez li­tość dla Dul­cy­nei i dla mnie wy­pal so­bie czte­ry­sta lub pięć­set ba­tów z tych, co to się do nich zo­bo­wią­za­łeś, ale zrób to do­bro­wol­nie, na mi­łość Bo­ską, bo nie chcę się z to­bą sza­mo­tać. Jak to usku­tecz­nisz, prze­pę­dzi­my resz­tę no­cy na opie­wa­niu. Ja bę­dę go­rycz od­da­le­nia gło­sił, a ty pra­wość nie­złom­ną i tak od dziś za­cznie­my już ży­wot pa­ster­ski.



— Pa­nie — od­rzekł San­cho — ja nie kar­tuz214, aże­bym o pół­no­cy wsta­wał i bił się dys­cy­pli­ną; da­li­pan, do­brą mi pan da­jesz po­cie­chę, że po­tem śpie­wać bę­dzie­my noc ca­łą, my­ślisz pan, że zbi­ty czło­wiek ma ocho­tę do śmie­chu? Jak mi pan nie dasz spać i bę­dziesz mnie na­ma­wiał do tych ba­tów, to za­klnę się, że ich so­bie ni­g­dy w ży­ciu nie dam.



— O za­twar­dzia­łe ser­ce — za­wo­łał Don Ki­chot — nie­wdzięcz­ny gierm­ku, przy­jaź­ni i ła­sko źle zwró­co­na! I otóż na­gro­da za to, żem cię zro­bił wiel­ko­rządz­cą i po­sta­wił na tym stop­niu, że mo­żesz zo­stać w każ­dej chwi­li hra­bią, mar­gra­bią, lub czymś po­dob­nym? Choć gdy po­wró­cę z wy­gna­nia, to wszyst­ko to mu­si na­stą­pić, bo na­resz­cie post te­ne­bras spe­ro lu­cem.



— Nie wiem, co to ma zna­czyć — od­rzekł San­cho — ale wiem, że jak śpię, nie spo­dzie­wam się i nie bo­ję ni­cze­go, nie my­ślę o ka­rach i na­gro­dach. Bło­go­sła­wio­ny sto­kroć ten, co sen wy­na­lazł! Sen, to płaszcz, co wszyst­kie ludz­kie tro­ski okry­wa, po­karm, co głód za­spa­ka­ja, na­pój, co pra­gnie­nie koi, ogień, co od zim­na ochra­nia, chłód, co ozię­bia gwał­tow­ność ognia, sło­wem, pie­niądz ogól­ny do na­by­cia wszyst­kich przy­jem­no­ści świa­ta i wa­ga na­resz­cie, gdzie się rów­no­wa­żą bez naj­mniej­sze­go oszu­stwa kró­lo­wie z pa­ste­rza­mi i mę­dr­cy z głup­ca­mi! Do­bra to rzecz, pa­nie, sen i nie wi­dzę w tym nic złe­go, że go ze śmier­cią po­rów­ny­wa­ją. Istot­nie, nie­wiel­ka róż­ni­ca za­cho­dzi mię­dzy śpią­cym a umar­łym, chy­ba, że tam­ten cza­sem chra­pie, a ten mil­czy na za­wsze.



— San­cho — rzekł Don Ki­chot — nig­dym w ży­ciu nie sły­szał cię mó­wią­ce­go tak traf­nie i dow­cip­nie, jak w tej chwi­li, i przy­sło­wie słusz­nie po­wia­da: Z ja­kim kto prze­sta­je, ta­kim się sam sta­je.



— Ano, pa­nie — od­parł San­cho — kto wię­cej uży­wa przy­słów: ja, czy pan? Co chwi­la sa­dzisz pan ni­mi. Mo­że tam, pro­szę ła­ski pa­na, pań­skie wła­ści­wiej uży­te, a w mo­ich po więk­szej czę­ści brak sen­su, ale przy­sło­wia za­wsze są przy­sło­wia­mi.



Za­le­d­wie San­cho prze­stał mó­wić, gdy usły­sze­li ja­kiś ło­skot przy­tłu­mio­ny, co się po ca­łej roz­legł do­li­nie. Don Ki­chot wstał i do­był mie­cza, a San­cho wlazł pod bu­re­go i oszań­co­waw­szy się z pra­wej stro­ny zbro­ją pań­ską, a z le­wej kul­ba­ką osła, drżał mi­mo to jak liść osi­czy­ny.



Ło­skot co­raz się przy­bli­ża­jąc, wzmac­niał i na­si po­dróż­ni, a przy­naj­mniej je­den z nich, w co­raz więk­szym był stra­chu, bo o dru­gie­go mę­stwie ca­ły świat był prze­ko­na­ny. By­li to kup­cy pę­dzą­cy na targ oko­ło sie­dem­set wie­przów, a szli no­cą, bo chłod­niej i wy­god­niej. Don Ki­chot i San­cho, ogłu­sze­ni
tym ło­sko­tem, nie mo­gli zro­zu­mieć, co to ta­kie­go. Wie­prze się tak­że nie spo­strze­gły, że Don
Ki­chot i San­cho le­że­li na dro­dze, mo­że na­umyśl­nie nie chcia­ły spo­strzec i bez sza­cun­ku naj­mniej­sze­go dla błęd­ne­go ry­cer­stwa prze­szły po nich, ni­we­cząc szań­ce San­cha, zro­biw­szy groch z ka­pu­stą z ry­ce­rza i gierm­ka, Ro­sy­nan­ta i bu­re­go, kul­ba­ki i zbroi. San­cho po­wstał w gnie­wie i pro­sił Don Ki­cho­ta o miecz, aże­by na­uczyć, jak mó­wił, tych ich­mość pa­nów wie­przów, w ja­ki się to spo­sób z błęd­nym ry­cer­stwem ob­cho­dzić win­no.



— Daj im po­kój, mój przy­ja­cie­lu — rzekł Don Ki­chot — za­słu­gu­ję na to słusz­nie, aże­by zwy­cię­żo­ne­go błęd­ne­go ry­ce­rza mu­chy zja­dły i wie­prze z pro­sia­ka — po­tra­to­wa­ły.



— Nie mam nic, pa­nie, prze­ciw­ko te­mu — od­parł San­cho — ale czy słusz­nie jest, aże­by gierm­ko­wie błęd­nych ry­ce­rzy mie­li umrzeć z gło­du, lub aże­by ich ba­ran­ki egip­skie po­żar­ły? Gdy­by­śmy jesz­cze my, bied­ni gierm­ko­wie, by­li dzieć­mi błęd­nych ry­ce­rzy, któ­rym słu­ży­my, al­bo przy­naj­mniej bli­ski­mi krew­ny­mi, to co in­ne­go, nie dzi­wił­bym się, aże­by­śmy za ich błę­dy aż do czwar­te­go po­ko­le­nia by­li od­po­wie­dzial­ni, ale co mo­gą mieć wspól­ne­go Pan­so­wie z Ki­cho­ta­mi? Od­waż­nie jed­nak! Nie łów­my ryb przed nie­wo­dem, do­śpij­my no­cy, a ju­tro oba­czy­my, co po­cząć.



— Śpij, San­cho, śpij, tyś się uro­dził na to, aże­by spać — rzekł Don Ki­chot — ja zaś na to, aże­by czu­wać. Bę­dę my­ślał o nie­szczę­ściach mo­ich i po­pró­bu­ję dla po­cie­chy wy­śpie­wać wier­sze, któ­re ubie­głej no­cy zro­bi­łem, cho­ciaż ci o tym nie wspo­mnia­łem.



— We­dług me­go zda­nia — rzekł San­cho — nie­szczę­ścia, o któ­rych śpie­wać moż­na, nie mu­szą być tak bar­dzo do­le­gli­we. Śpie­waj pan, jak ze­chcesz, ja bę­dę spał, jak bę­dę mógł, i nie myśl pan, że­bym mu prze­ry­wał. — Roz­cią­gnął się na zie­mi i usnął wkrót­ce snem głę­bo­kim.



Don Ki­chot, oparł­szy się o buk roz­ło­ży­sty, łą­cząc głos swój z sze­le­stem je­go li­ścia, za­nu­cił te wier­sze:






Mi­ło­ści! gdy my­ślę so­bie 
O sro­gim bó­lu, co mi w ser­cu kwi­li, 
Pra­gnął­bym śmier­ci w tej chwi­li, 
My­śląc, że bo­leść swą po­cho­wam w gro­bie. 
Ale gdy myśl nie­szczę­śli­wa 
Sta­nie w przy­sta­ni mo­rza mej zgry­zo­ty, 
Na­gle na­bie­ram ocho­ty, 
Któ­ra do ży­cia wzra­sta, nie uby­wa. 
Wciąż mi ży­cie śmierć za­da­je, 
A śmierć do ży­cia po­wo­ły­wa215 zno­ju, 
I tak mi dziw­no wśród bo­ju, 
Gdzie śmierć i ży­cie w krwa­wych szran­kach sta­je. 

 






Zwy­cię­żo­ny i od­da­lo­ny od Dul­cy­nei, przy każ­dym wier­szu pła­kał i wzdy­chał głę­bo­ko.



Wtem za­świ­ta­ło i pro­mie­nie słoń­ca ude­rzy­ły w twarz San­cha; za­czął się wy­cią­gać i prze­wró­ciw­szy się jesz­cze kil­ka­krot­nie na oba bo­ki, zbu­dził się zu­peł­nie. Zo­czyw­szy nie­ład, ja­ki przej­ście wie­przów zro­bi­ło w je­go tłu­mo­kach, za­klął po­tęż­nie i to by­ło pierw­sze sło­wo, co mu z ust wy­szło te­go ra­na. Wsie­dli na­resz­cie na koń i po­je­cha­li da­lej.



Przed wie­czo­rem uj­rze­li na dro­dze ośmiu lub dzie­się­ciu lu­dzi kon­no i pię­ciu lub sze­ściu pie­cho­tą, Don Ki­chot do­znał nie­ja­kie­go wzru­sze­nia na wi­dok tych lu­dzi, a San­cho prze­ląkł się na­praw­dę, bo prócz in­nych bro­ni, wi­dać by­ło u wszyst­kich dzi­dy i tar­cze i złym ja­kimś zda­li się tchnąć za­mia­rem.



— Ach, San­cho — za­wo­łał Don Ki­chot — gdy­by mi wol­no by­ło uży­wać bro­ni, gdy­by nie­szczę­śli­we sło­wo rąk mi nie wią­za­ło, ten za­stęp ry­cer­ski wca­le by mnie nie prze­stra­szył. Jak­że­by mi by­ło przy­jem­nie do­świad­czyć na nich mę­stwa mo­je­go i mo­cy dło­ni, choć mo­że to co in­ne­go, niż my­ślę.




Od­dział kon­nych zbli­żył się ze spi­sa­mi w dło­niach. Nie  mó­wiąc ani sło­wa, oto­czy­li Don Ki­cho­ta i do­ty­ka­jąc dzi­da­mi brzu­cha ry­ce­rza, za­gro­zi­li mu, że zgi­nie w ra­zie opo­ru. Je­den z pie­szych,  po­ło­żyw­szy pa­lec na usta, na znak, aże­by mil­czał, ujął Ro­sy­nan­ta za uzdę  i spro­wa­dził go z dro­gi, a dru­dzy, ota­cza­jąc San­cha, po­pę­dzi­li bu­re­go w jed­ną z Ro­sy­nan­tem stro­nę. Bied­ny ry­cerz kil­ka ra­zy miał ocho­tę za­py­tać się, do­kąd go wio­dą, ale kie­dy za­my­ślał tyl­ko po­ru­szyć war­ga­mi, wi­dok  su­ro­wej stra­ży z groź­nym spoj­rze­niem i groź­niej­szy­mi dzi­da­mi za­my­kał mu usta. San­cho skwi­to­wał się nie tak ta­nim kosz­tem, kie­dy tyl­ko miał mi­nę, jak­by chciał mó­wić, kłu­li szpi­kul­cem je­go i osła, oba­wia­jąc się wi­dać, aże­by i by­dlę­ciu ta sa­ma nie przy­szła chęt­ka. Noc na­de­szła, przy­śpie­szy­li kro­ku, a w ser­cu na­szych wę­drow­ców prze­strach się jesz­cze po­więk­szył, kie­dy usły­sze­li, jak na nich wo­ła­no:




— Da­lej, Tro­glo­dy­ty! ci­cho bar­ba­rzyń­cy — cier­pieć mię­so­żer­cy, za­mknij­cie oczy i usta, Scy­ty, Po­li­fe­my krwi łak­ną­cy, lwy wście­kłe, ty­gry­sy żar­łocz­ne — i in­ne tym po­dob­ne na­zwa­nia.



— Aj — rzekł do sie­bie San­cho — i to jesz­cze w oba­wie, aże­by go nie usły­sza­no — wszyst­kie te mia­na ja­koś nie­przy­jem­nie dźwię­czą! Do li­cha, wszyst­kie nie­szczę­ścia od ra­zu się na nas zwa­li­ły, jak od ra­zu kij na psów opa­da. Daj Bo­że, aże­by się ta awan­tu­ra tyl­ko na ba­tach skoń­czy­ła, ale za zły po­czą­tek, aże­by miał do­bry być ko­niec



Don Ki­chot zmie­sza­ny był bar­dzo obec­nym swo­im po­ło­że­niem i nie mógł po­jąć, dla­cze­go ty­le na nie­go obelg mio­ta­no, a jak­kol­wiek bądź ro­zu­mo­wał, nie po­tra­fił wy­ja­śnić so­bie tej nad­zwy­czaj­nej przy­go­dy; wi­dział tyl­ko, że moż­na się by­ło wie­le oba­wiać, a ma­ło spo­dzie­wać. Po go­dzin­nym jesz­cze mar­szu przy­je­cha­li na­resz­cie o pierw­szej w no­cy do bra­my ja­kie­goś zam­ku; Don Ki­chot po­znał, że to za­mek księ­cia, gdzie przed kil­ku dnia­mi go­ścił.



— Co to się ma zna­czyć? — za­wo­łał — wszak­że
tu jest miej­sce, gdzie mnie tak go­ścin­nie i dwor­sko przy­ję­to? Ale dla nie­szczę­śli­wych i zwy­cię­żo­nych wszyst­ko zły bie­rze ob­rót, los lu­bi prze­śla­do­wać klę­skę. Wje­cha­li w głów­ny po­dwó­rzec zam­ko­wy, a wszyst­ko, na co pa­trzy­li, po­dwo­iło ich prze­strach, co w na­stę­pu­ją­cym zo­ba­czy­my roz­dzia­le.















  
    Roz­dział XVII







Ja­ka Don Ki­cho­to­wi naj­dziw­niej­sza w ży­ciu i w ca­łej tej hi­sto­rii przy­tra­fi­ła się przy­go­da.






Wpro­wa­dzo­no, po­py­cha­jąc, Don Ki­cho­ta i San­cha na po­dwó­rzec, gdzie na­oko­ło sto po­chod­ni go­rza­ło, na kruż­gan­kach pięć­set lamp pło­nę­ło, noc na dzień za­mie­nia­jąc. W po­środ­ku po­dwó­rza wzno­sił się ka­ta­falk, na kil­ka stóp wy­so­ki, okry­ty ca­łu­nem z czar­ne­go ak­sa­mi­tu, na stop­niach pa­li­ło się sto grom­nic w wy­so­kich srebr­nych lich­ta­rzach, a w trum­nie le­ża­ło cia­ło mło­dej dzie­wi­cy, choć po śmier­ci jesz­cze bar­dzo pięk­nej. Gło­wę, wspar­tą na szkar­łat­nym wez­gło­wiu wień­czy­ła gir­lan­da z kwia­tów, w rę­kach, zło­żo­nych na pier­siach, trzy­ma­ła ga­łąz­kę pal­mo­wą. W głę­bi po­dwór­ca by­ło wznie­sie­nie, gdzie sie­dzia­ło dwóch lu­dzi, w ko­ro­nach na gło­wie i z ber­ła­mi w rę­kach, tak jak to przed­sta­wia­ją Mi­no­sa i Ra­da­man­ta216.



Do nich wła­śnie za­pro­wa­dzo­no Don Ki­cho­ta z San­cho Pan­sem i ka­za­no im za­jąć miej­sce po jed­nej stro­nie wznie­sie­nia, za­le­ca­jąc mil­cze­nie z dzi­ką i wście­kłą mi­ną. Groź­by te na nic się nie zda­ły, bo na­si awan­tur­ni­cy aż nad­to by­li zdzi­wie­ni, aże­by mó­wić mie­li. W tej chwi­li dwie ja­kieś waż­ne snadź oso­by we­szły na wznie­sie­nie. Don Ki­chot i Pan­sa ni­skie
im od­da­wa­li ukło­ny, po­znaw­szy księ­cia i do­stoj­ną je­go mał­żon­kę. Usie­dli obo­je na krze­słach, bo­ga­to przy­bra­nych, bli­sko Mi­no­sa. Ry­cerz nasz, pa­trząc na to wszyst­ko, nie wie­dział, co o tym my­śleć, choć po­znał, że w trum­nie le­ży cia­ło na­dob­nej Al­ti­si­do­ry. Wrzu­co­no na San­cha suk­nię z czar­nej ma­te­rii w pło­mie­nie, a na gło­wę wło­ży­li mu czap­kę w kształ­cie mi­try, ja­kie dla zhań­bie­nia przy­wdzie­wa­ją ska­za­ni na śmierć. San­cho oglą­dał się od stóp do gło­wy i uj­rzał się ca­ły w pło­mie­niach, któ­re go jed­nak nie pa­li­ły. Zdjął czap­kę i uj­rzał na niej sa­mych dia­błów, wło­żył ją więc na gło­wę, mó­wiąc do sie­bie.



— I to jesz­cze nie­źle, że te pło­mie­nie mnie nie pa­rzą i ci dia­bli nie po­ry­wa­ją.



Don Ki­chot, pa­trząc na Pan­sa, mi­mo ca­łe­go prze­stra­chu, nie­co się ro­ze­śmiał z je­go po­ciesz­ne­go stro­ju. Kie­dy wszy­scy tak w mil­cze­niu by­li po­grą­że­ni, usły­sza­no spod ka­ta­fal­ku mu­zy­kę, z ła­god­nych fle­tów zło­żo­ną. Z po­cząt­ku za­dźwię­cza­ła ja­kaś czu­ła i mi­ło­sna aria, póź­niej sta­nął na stop­niu ka­ta­fal­ku mło­dzie­niec bar­dzo pięk­ny w rzym­skim stro­ju, a łą­cząc dźwięcz­ny głos z dźwię­kiem har­fy, w któ­rej stru­ny ude­rzał, za­śpie­wał te zwrot­ki:






Za­nim oży­je cień Al­ti­si­do­ry, 
O Don Ki­cho­cie, wstydź się wzgar­dy swo­jej, 
Nim z czar­no­księ­skich wyj­dą tu po­dwoi 
Da­my, płó­cien­ne po­wdzie­waw­szy wo­ry, 
Nim księż­na pa­ni Du­eń­ki przy­stroi 
W błysz­czą­cy szkar­łat, w atłas róż­now­zo­ry, 
Pieśń ma jej do­le i dźwię­ki ob­wiesz­cza, 
Dźwięcz­niej­szą lut­nią od Tra­cji wiesz­cza. 
Nie sądź, by z ży­cia już ostat­nim krzy­kiem, 
Dro­ga po­win­ność mo­ja prze­stać mia­ła, 
Ze­schłym i zim­nym w ustach mych ję­zy­kiem, 
Jesz­cze po­tra­fię za­nu­cić jej: «Chwa­ła». 
I du­sza, wol­na od po­kryw­ki cia­ła, 
Za­brzmi u Styk­su chwa­ły twej okrzy­kiem, 
A lut­ni mo­jej cza­ro­dziej­skie brzmie­nia 
Wstrzy­ma­ją fa­le wie­ki za­po­mnie­nia. 

 






— Do­syć! — za­wo­łał je­den z kró­lów — do­syć bo­ski śpie­wa­ku; nie zdo­łasz ni­g­dy od­ma­lo­wać nam wdzię­ków i po­wa­bów nie­po­rów­na­nej Al­ti­si­do­ry, któ­ra nie umar­ła, jak po­spól­stwo mnie­ma, ale ży­je jesz­cze w stu­gęb­nej sła­wie i oży­je po­mię­dzy na­mi, jak tyl­ko San­cho Pan­sa po­wo­ła ją do ży­cia pró­bą, któ­rą wy­cier­pieć mu­si. Więc, o Ra­da­man­cie, ty, co rzą­dzisz ze mną w ciem­nych Le­ty ot­chła­niach, po­nie­waż wiesz, ja­ki jest wy­rok nie­zmien­ne­go prze­zna­cze­nia, że­by ta pięk­na oso­ba zmar­twych­wstać mo­gła, mów pręd­ko, aże­by­śmy nie ocią­ga­li się z chwi­lą, w któ­rej ją uj­rzy­my. Za­le­d­wie Mi­nos wy­rzekł te sło­wa, Ra­da­mant po­wsta­jąc, za­wo­łał:



— Chodź­cie tu wszy­scy, słu­żą­cy i do­mow­ni­cy te­go zam­ku, wiel­cy i ma­li, moc­ni i sła­bi, męż­czyź­ni i ko­bie­ty, chodź­cie! Każ­dy z was mu­si na twa­rzy San­cha wy­ci­snąć po dwa­dzie­ścia czte­ry przty­ki, a w rę­ce i uda po dwa­na­ście ra­zy uszczyp­nąć i po sześć­kroć ukłuć szpil­ką, bo od te­go za­wi­sło zmar­twych­wsta­nie Al­ti­si­do­ry.



— Do mi­lio­na czar­tów — za­wo­łał San­cho, nie oba­wia­jąc się już prze­rwać mil­cze­nia — bo­da­jem był Mau­rem, je­śli po­zwo­lę to so­bie zro­bić! Do ka­ta — chciał­bym wie­dzieć, co skó­ra mo­ja ma wspól­ne­go ze zmar­twych­wsta­niem tej pan­ny. Dul­cy­nea jest za­cza­ro­wa­na, mu­szę ją od­cza­ro­wy­wać ba­ta­mi, tej znów Bóg śmierć ze­słał i mu­szę so­bie by­ka­mi twarz po­ka­le­czyć i po­kłuć cia­ło szpil­ka­mi. Kpij­cie so­bie z in­ne­go, ale nie ze mnie, do kroć­set dia­błów, znam ja się na far­bo­wa­nych li­sach. Nie tak ła­two mnie za nos wo­dzić, jak się zda­je, do kroć­set pio­ru­nów, a kie­dy te pa­nie chcą, niech so­bie cier­pli­wie na zmar­twych­wsta­nie ocze­ku­ją!



— Umrzesz — za­wo­łał Ra­da­mant — uspo­kój się, ty­gry­sie, upo­kórz się pysz­ny Nem­ro­dzie, cierp i milcz, a kie­dy się od cie­bie nie wy­ma­ga nie­po­do­bień­stwa, nie waż się prze­ni­kać tak waż­nych ta­jem­nic. Do­sta­niesz by­ki, bę­dą cię dra­pać i bę­dziesz ję­czał przy
kłu­ciu szpil­ka­mi; prę­dzej mi­ni­strze, wy­peł­niaj mo­je roz­ka­zy, bo na śmierć Cer­be­ra, po­ka­żę ci, jak u mnie pręd­ko idzie służ­ba.



W tej chwi­li we­szło na po­dwó­rze sześć du­eniek (och­mi­strzyń), szły pro­ce­sjo­nal­nie, czte­ry z nich w oku­la­rach, a wszyst­kie z pra­wą rę­ką do gó­ry i na­prę­żo­ny­mi pal­ca­mi.



Spo­strze­gł­szy je San­cho, za­czął jak byk ry­czeć.



— Niech ro­bią ze mną co chcą — za­wo­łał — niech mnie wszy­scy bi­ją, tłu­ką, ale wa­ra du­eń­kom! na to się nie zga­dzam. Niech mi twarz po­dra­pią, jak pa­nu me­mu ko­ty w tym zam­ku, niech mi cia­ło szpa­dą prze­szy­ją, niech mi pięt­nu­ją rę­ce roz­pa­lo­nym że­la­zem, bę­dę zno­sił, jak bę­dę mógł, ale du­eń­kom nie dam się do­tknąć, choć­by mnie w tej chwi­li wszy­scy dia­bli po­rwać mie­li.



— Miej cier­pli­wość, dzie­cię mo­je — za­wo­łał Don Ki­chot — wy­peł­nij roz­kaz tych pa­nów, za­kli­nam cię, i skła­daj dzię­ki nie­bu, że cię ob­da­rzy­ło przy­mio­tem od­cza­ro­wy­wa­nia za­klę­tych i po­wo­ły­wa­nia do ży­cia umar­łych.



Du­eń­ki by­ły już tuż przy nim, a on, usłu­chaw­szy pań­skiej proś­by, a ra­czej zmu­szo­ny ko­niecz­no­ścią, usiadł i nad­sta­wił twarz pierw­szej, któ­ra da­ła mu przty­ka i z głę­bo­kim ukło­nem ode­szła.



— Bez tych grzecz­no­ści, do dia­bła — mo­ścia pan­no du­eń­ko — za­wo­łał San­cho — i na dru­gi raz ostrzyż so­bie le­piej pa­zu­ry.




Wszyst­kie du­eń­ki wy­pła­ci­ły mu na­leż­ność przty­ków z tą sa­mą ce­re­mo­nią i wszy­scy do­mow­ni­cy uszczyp­nę­li go.




Ale stra­cił cier­pli­wość, kie­dy go szpil­ka­mi kłuć za­czę­to, po­wstał na­gle i schwy­ciw­szy za­pa­lo­ną po­chod­nię, za­czął nią wa­lić po gło­wach du­eniek i słu­żą­cych, kto mu się tyl­ko nada­rzył, krzy­cząc z ca­łych sił:



— Precz ode mnie czar­cie wy­rob­ni­ce, my­śli­cie, że ja z że­la­za, klę­py?



Na te sło­wa Al­ti­si­do­ra, któ­ra snadź znu­ży­ła się le­żąc na je­den bok, prze­wró­ci­ła się na dru­gi, a przy­tom­ni, uj­rzaw­szy to, chó­rem za­wo­ła­li:



— Al­ti­si­do­ra oży­ła, Al­ti­si­do­ra ży­je!



Ra­da­mant ka­zał się San­chy uci­szyć, po­nie­waż już sta­ło się, cze­go pra­gnął; Don Ki­chot zaś, uj­rzaw­szy zmar­twych­wsta­ją­cą Al­ti­si­do­rę, padł na ko­la­na przed
San­chem i czu­le go ści­ska­jąc, ze łza­mi w oczach za­wo­łał:



— Mo­je dziec­ko, cóż za szczę­śli­wa spo­sob­ność! Gdy­byś chciał dać so­bie kil­ka ba­tów dla od­cza­ro­wa­nia Dul­cy­nei! przy­miot twój osią­gnie z pew­no­ścią cel po­żą­da­ny, nie trać spo­sob­no­ści, ko­cha­ny przy­ja­cie­lu, użyj jej na ulże­nie cier­pień tej da­my nie­szczę­śli­wej; ro­biąc mi tę ła­skę, dla wła­snej chwa­ły pra­cu­jesz!



— Prze­cież pan wiesz, że dwa grzy­by w barszcz na nie­wie­le się zda­dzą — od­rzekł San­cho. — Nie dość, że mnie wy­po­licz­ko­wa­li, nad­ra­pa­li się, na­szczy­pa­li, chcesz pan jesz­cze, aże­bym się bi­czo­wał? Nie, pa­nie, ja wi­dzę, że mnie tyl­ko po­zo­sta­je przy­wią­zać so­bie do szyi ka­mień młyń­ski i w stud­ni się uto­pić. Wstydź się pan, do li­cha, po­wi­nien by pan umrzeć ze wsty­du, aże­by mnie te­raz o to pro­sić i zy­skasz pan na tym co? Oto to, że za­klnę się, iż ni­ko­go nie chcę uzdra­wiać, ani od­cza­ro­wy­wać, choć­by mnie to tyl­ko je­den wło­sek z bro­dy mo­jej kosz­to­wać mia­ło. A to mi dar dia­bel­ski, uzdra­wiać dru­gich, a sa­me­mu go­rzej od nich cho­ro­wać. Oby wszy­scy le­ka­rze ten sam dar po­sie­dli!



Al­ti­si­do­ra przy­szła już do sie­bie zu­peł­nie, a gdy usia­dła w trum­nie, za­brzmia­ły ze wszech stron obo­je i mul­tan­ki, a chór gło­śno wo­łał:



— Al­ti­si­do­ra ży­je! Al­ti­si­do­ra zmar­twych­wsta­ła!



Ksią­żę z księż­ną, Mi­nos z Ra­da­man­tem, Don Ki­chot z San­chem zbli­ży­li się do trum­ny i po­mo­gli z niej wyjść Al­ti­si­do­rze. Od­da­ła głę­bo­ki ukłon księ­ciu, księż­nej i sę­dziom pie­kła, a pa­trząc nie­co z uko­sa na Don Ki­cho­ta, rze­kła:



— Niech ci Bóg prze­ba­czy, nie­wdzięcz­ny ry­ce­rzu; z po­wo­du twe­go okru­cień­stwa zda­je mi się, że ty­siąc lat na tam­tym świe­cie prze­pę­dzi­łam.



To­bie zaś, naj­po­ciesz­niej­szy z gierm­ków na ku­li ziem­skiej, skła­dam dzię­ki, żeś mi ży­cie przy­wró­cił. W na­gro­dę za to dam ci sześć ko­szul, nie ca­łych, ale czy­sto upra­nych, ka­żesz z nich so­bie ko­szu­le dla sie­bie prze­ro­bić. 



San­cho uca­ło­wał jej rę­ce na znak po­dzię­ko­wa­nia, ze zgię­tym ko­la­nem i z czap­ką w rę­ku.




Ksią­żę ka­zał, aże­by mu już zdję­to suk­nię w pło­mie­nie, ale San­cho pro­sił, aże­by ją mógł na pa­miąt­kę tak nad­zwy­czaj­ne­go zda­rze­nia na wła­sność za­cho­wać.



— Za­cho­waj ją so­bie, ko­cha­ny San­cho — rze­kła księż­na — wiesz prze­cie, że na­le­żę do rzę­du two­ich przy­ja­ciół i nie chcę ci ni­cze­go od­ma­wiać. By­ło już póź­no, ksią­żę ka­zał, aże­by wszy­scy od­da­li­li się z po­dwór­ca, a Don Ki­cho­ta i San­cha za­pro­wa­dzo­no do ich miesz­ka­nia.















  
    Roz­dział XVIII







Opi­su­ją­cy rze­czy, któ­re znać trze­ba, chcąc zro­zu­mieć tę hi­sto­rię.






San­cho tej no­cy spał w jed­nym po­ko­ju z pa­nem. Nie przy­pa­dło mu to do sma­ku, bo na­przód znu­ży­ła go ostat­nia przy­go­da i wie­dział, że Don Ki­chot nie­skoń­cze­nie nu­dzić go bę­dzie py­ta­nia­mi. Wo­lał­by był spać sam w staj­ni, niż w pysz­nej kom­na­cie. Słusz­nie się bie­dak oba­wiał. Za­le­d­wie się Don Ki­chot po­ło­żył, za­raz rzekł doń:



— Jak ci się zda­je, San­cho, awan­tu­ra dzi­siej­szej no­cy? Dziw­na to rzecz jed­nak po­tę­ga po­gar­dy w mi­ło­ści! Wi­dzia­łeś na wła­sne oczy Al­ti­si­do­rę w trum­nie, żad­na to ją strza­ła, ża­den miecz, ani tru­ci­zna nie za­bi­ła, je­no przy­krość, że nią cią­gle po­gar­dza­łem.



— Niech­by so­bie by­ła umar­ła, z cze­go by tyl­ko chcia­ła — od­rzekł San­cho — aby mnie tyl­ko da­ła po­kój, bo ja prze­cie nie obu­dza­łem w niej mi­ło­ści, ani nią nie po­gar­dza­łem. Nie wiem zresz­tą, co uzdro­wie­nie ja­kiejś tam wa­riat­ki mo­że mieć za wspól­ność z mę­czar­nią San­cha Pan­sy. Prze­ko­ny­wam się aż nad­to do­brze, że są na tym świe­cie za­cza­ro­wa­nia i czar­no­księż­ni­cy, nie­chaj mnie Bóg od nich uchro­ni! Ale po­zwól mi pan spać, pro­szę pa­na, je­śli nie chcesz, że­bym przez okno wy­sko­czył.



— Śpij, śpij San­cho, dzie­cię mo­je — rzekł Don Ki­chot — je­śli ci na to ból po­zwo­li, śpij!



— Do stu dia­błów — wtrą­cił San­cho — kpił­bym so­bie ze szny­pów, gdy­by mnie to nie by­ło ob­ra­zi­ło, że te du­eń­ki przty­ki mi da­wa­ły. Ale jesz­cze raz daj mi pan spać, aże­bym się mógł nie­co od­re­pe­ro­wać.



Za­snę­li oby­dwaj, a Cyd Ha­med Be­nen­ge­li ob­ja­śnia nas tym­cza­sem, co skło­ni­ło księ­cia do wy­my­śle­nia awan­tu­ry, któ­rą­śmy opi­sa­li. Ka­ra­sko po pierw­szej klę­sce, kie­dy był jesz­cze Ry­ce­rzem Zwier­cia­deł, po­przy­siągł so­bie spo­tkać się ko­niecz­nie dru­gi raz z Don Ki­cho­tem. Od pa­zia, od­no­szą­ce­go list od księż­nej do Te­re­sy Pan­sa, do­wie­dziaw­szy się, gdzie się Don Ki­chot znaj­du­je, wy­szu­kał so­bie ko­nia i zbro­ję i po­je­chał za ry­ce­rzem. Po dro­dze wstą­piw­szy do księ­cia do­wie­dział się, że je­go prze­ciw­nik udał się na igrzy­ska do Sa­ra­gos­sy. Ksią­żę opo­wie­dział mu tak­że wszyst­kie fi­gle, któ­re pła­ta­no Don Ki­cho­to­wi, mię­dzy in­ny­mi po­mysł za­cza­ro­wa­nia Dul­cy­nei, za któ­ry na San­chy tak sro­ga cią­ży­ła od­po­wie­dzial­ność, cho­ciaż sam do­niósł pa­nu o tym, że by­ła prze­mie­nio­na w chłop­kę, a księż­na nad­to prze­ko­na­ła gierm­ka, że Dul­cy­nea na­praw­dę by­ła za­cza­ro­wa­na. Ba­ka­łarz, do­wie­dziaw­szy się o wszyst­kim, pu­ścił się w dro­gę, za­pro­szo­ny przez księ­cia, aże­by z po­wro­tem wstą­pił i do­niósł,
kto zwy­cię­żył. Wra­ca­jąc Ka­ra­sko opo­wie­dział księ­ciu, jak się wszyst­ko od­by­ło, nad­mie­nia­jąc, że Don Ki­chot, ja­ko ry­cerz sław­ny, wra­ca już za­pew­ne do sie­bie na owo jed­no­rocz­ne wy­gna­nie, któ­re, miał na­dzie­ję, że go z nad­mia­ru bzi­ków wy­le­czy. Po­że­gnaw­szy się z księ­ciem, od­je­chał do swo­jej wio­ski, ocze­ku­jąc na Don Ki­cho­ta.



Stąd to po­wziął ksią­żę za­miar na­cie­szyć się jesz­cze raz z na­szy­mi awan­tur­ni­ka­mi, nie mo­gąc prze­nieść, aby dwóch tak przy­jem­nych wa­ria­tów od ra­zu mógł utra­cić, wiel­ce bo­wiem śmie­szy­ły go ma­rze­nia pa­na i nie­okrze­sa­nie słu­gi! Z je­go to roz­ka­zu je­go lu­dzie w zbroi schwy­ta­li Don Ki­cho­ta, cza­tu­jąc na nie­go, i za­pro­wa­dzi­li do zam­ku, gdzie ca­ła mnie­ma­na śmierć Al­ti­si­do­ry i przy­bra­nie ca­łe od daw­na by­ło przy­go­to­wa­ne, za­pa­lo­no tyl­ko świa­tła, do­wie­dziaw­szy się o je­go przy­by­ciu. Cyd Ha­med do­da­je, że ci, co żar­to­wa­li, nie­mniej od awan­tur­ni­ków na­szych bzi­ka mieć mu­sie­li i że in­ne­go nie mógł po­wziąć wy­obra­że­nia o księ­ciu i o księż­nej, co ty­le cza­su na wy­drwie­nie dwóch głup­ców trwo­ni­li.





Już był dzień, kie­dy San­cho jesz­cze chra­pał, a Don Ki­chot, choć  za­to­pio­ny w ma­rze­niach, my­ślał wsta­wać, bo zwy­cięz­ca czy zwy­cię­żo­ny,  za­wsze był nie­przy­ja­cie­lem le­ni­stwa, gdy zmar­twych­pow­sta­ła Al­ti­si­do­ra, z tą sa­mą gir­lan­dą we wło­sach, w bia­łej suk­ni, ze zło­tym rzu­tem kwia­tów, ma­jąc wło­sy w pu­kle roz­cze­sa­ne i na he­ba­no­wej wspar­ta la­sce, we­szła do kom­na­ty. Zja­wi­sko to tak da­le­ce go za­dzi­wi­ło, że za­po­mniaw­szy o wszel­kiej grzecz­no­ści, stu­lił się w łóż­ku, okry­wa­jąc prze­ście­ra­dła­mi i koł­drą. Al­ti­si­do­ra usia­dła przy nim na krze­śle i po dłu­gim wes­tchnie­niu rze­kła gło­sem sła­bym i mi­ło­snym:





— Kie­dy ko­bie­ty wstyd po­de­pczą, a ustom po­zwo­lą przy­po­mnieć ta­jem­ni­ce ser­ca, stan ich mu­si być dziw­ny. Ja, mo­ści Don Ki­cho­cie, je­stem jed­ną z tych nie­szczę­śli­wych ko­cha­nek, drę­czo­na na­mięt­no­ścią, sło­wem na śmierć za­ko­cha­na, jed­nak tak uczci­wie i z da­le­ka, że ukry­wa­nie mo­jej mę­czar­ni przy­pła­ci­łam ży­ciem. Dwa dni te­mu, okrut­ny ry­ce­rzu, za­sta­na­wia­jąc się nad nie­uży­to­ścią ser­ca two­je­go, któ­re­go skar­gi mo­je ni­g­dy wzru­szyć nie zdo­ła­ły, żal tak gorz­ki po­wzię­łam do cie­bie, żem zstą­pi­ła do gro­bu, przy­naj­mniej wszy­scy my­śle­li, żem umar­ła, i gdy­by mi­łość, wzru­szo­na li­to­ścią, nie do­zwo­li­ła mi by­ła wy­na­leźć środ­ka od­ży­cia na no­wo w mę­czeń­stwie te­go bied­ne­go gierm­ka, z pew­no­ścią na tam­tym po­zo­sta­ła­bym świe­cie.



— Mi­łość mo­gła­by wy­świad­czyć ten sam za­szczyt osłu me­mu, co i mnie — rzekł San­cho — i bar­dzo był­bym jej za to obo­wią­za­ny, ale po­wiedz mi pa­ni (oby ci nie­bo in­ne­go da­ło ko­chan­ka, a nie te­go nie­do­łę­gę pa­na mo­je­go), co pa­ni wi­dzia­łaś na tam­tym świe­cie i co to jest pie­kło, do któ­re­go ci dą­żą, co to się po­no bo­ją umrzeć?



— Praw­dę mó­wiąc — od­rze­kła Al­ti­si­do­ra — nie mu­sia­łam jed­nak zu­peł­nie umrzeć, bo nie by­łam w sa­mym pie­kle. Gdy­bym by­ła tam raz we­szła, nie by­ła­bym tak ła­two wy­szła — do­szłam tyl­ko do drzwi i zo­czy­łam dwu­na­stu dia­błów w majt­kach i ko­szu­lach, gra­ją­cych w pił­kę i ogni­ste ra­kie­ty trzy­ma­ją­cych w rę­kach. Co naj­dziw­niej­sza, że ty­mi pił­ka­mi by­ły książ­ki wia­trem na­dę­te i jesz­czem się bar­dziej za­dzi­wi­ła, że gra­ją­cy cią­gle so­bie wy­my­śla­li, kłó­ci­li się, prze­kli­na­li, jak­by każ­dy z nich za­wsze prze­gry­wał.



— Nie ma się cze­go dzi­wić — wtrą­cił San­cho — dia­beł czy wy­gra, czy prze­gra, nie mo­że być ni­g­dy za­do­wo­lo­ny.



— Zgo­da — od­par­ła Al­ti­si­do­ra — ale jed­na rzecz mnie za­chwy­ca­ła, że za pierw­szym ude­rze­niem ra­kie­ty tak roz­bi­ja­li pił­kę, że już żad­na słu­żyć na dru­gi raz nie mo­gła i tym spo­so­bem mnó­stwo sta­rych i no­wych ksią­żek wni­wecz ob­ró­ci­li. Wpo­śród in­nych by­ła tam jed­na, no­wa książ­ka, któ­rą tak moc­no ude­rzy­li, że wszyst­kie kart­ki na wiatr się roz­le­cia­ły. A wte­dy je­den zły duch rzekł do dru­gie­go:



— Zo­bacz­no — co to za książ­ka?



— To — od­rzekł dru­gi — część wtó­ra Don Ki­cho­ta z Man­chy, nie ta utwo­ru Cid Ha­me­da, au­to­ra pierw­szej czę­ści, ale na­pi­sa­na przez ja­kie­goś Ara­goń­czy­ka, po­dob­no z Tor­de­sil­las ro­dem.



— Za­bie­raj­że mi ją za­raz precz — rzekł pierw­szy dia­beł — i rzuć w głąb prze­pa­ści, niech mi ni­g­dy nie wa­ży się wpaść w oczy!



— Czyż tak bar­dzo zła? — za­gad­nął dru­gi.



— Nie­go­dzi­wa — od­rzekł pierw­szy — gdy­bym się sam uwziął, go­rzej bym nie na­pi­sał.



Po­sły­szaw­szy imię Don Ki­cho­ta, tak za­wsze dla mnie dro­gie, utkwi­ło mi w pa­mię­ci to wi­dze­nie i ni­g­dy go nie za­po­mnę.



— To mu­sia­ło być wi­dze­nie chy­ba — wtrą­cił Don Ki­chot — bo rze­czy­wi­ste­go Don Ki­cho­ta nie ma dru­gie­go na świe­cie, prócz mnie. Wiem, że ta książ­ka z rąk do rąk prze­cho­dzi i że ma­ło ją ce­nią; nie ob­ra­zi­łem się, że tam Don Ki­chot za­nad­to ze­lżo­ny, bo ja nim nie je­stem, tyl­ko duch ja­kiś, któ­re­go wy­my­ślił au­tor.



Al­ti­si­do­ra chcia­ła znów roz­wo­dzić ża­le i skar­gi na nie­czu­łość Don Ki­cho­ta, ale on, uprze­dza­jąc ją, rzekł:



— Kil­ka­krot­nie już mia­łem za­szczyt po­wie­dzieć pan­nie, jak mi przy­kro, żeś na mnie pa­ni spoj­rzeć by­ła ła­ska­wa, mo­gę wy­wza­jem­nić się pa­ni tyl­ko po­dzię­ko­wa­niem, lecz wię­cej nie wy­ma­gaj ode mnie. Do nie­po­rów­na­nej Dul­cy­nei z To­bo­so na­le­żą wszyst­kie my­śli i ca­łe ży­cie mo­je, to więc ma­rze­nie czcze, że­by in­na w ser­cu jej miej­sce za­jąć mo­gła. Do­syć te­go — wróć pa­ni na dro­gę za­cno­ści, nie prze­kra­czaj gra­nic wy­ma­gań swo­ich, bo nie­po­do­bień­stwa od ni­ko­go wy­ma­gać nie moż­na.



— A na wszyst­kich Ju­ka­sów Per­nań­skich — za­wo­ła­ła Al­ti­si­do­ra, uda­jąc gniew strasz­li­wy — po­dwój­ny ty­gry­sie — nie wiem, dla­cze­go ci oczu nie wy­dra­pię? My­ślisz mo­że Don — zwal­czo­ny ry­ce­rzu, Don — zbi­ty
ki­ja­mi, żem umie­ra­ła z mi­ło­ści do two­jej wy­schłej po­sta­ci? Nie ta­ka ja głu­pia, wszyst­ko, coś wi­dział ze­szłej no­cy, by­ło uda­nie tyl­ko. Ja nie ta­ka dziew­czy­na, aże­bym mia­ła roz­pa­czać po ta­kim, jak ty by­dlę­ciu, żal by mi by­ło łez­ki jed­nej, a cóż do­pie­ro ży­cia!



— Da­li­pan — za­wo­łał San­cho — wie­rzę pa­ni zu­peł­nie, że te wszyst­kie śmier­ci mi­ło­sne, to by­ły tyl­ko baj­ki. Kto tam wie, czy kto umarł, lub nie?



Wtem nad­szedł ów mu­zyk, co od­śpie­wał dwie stro­fy na ka­ta­fal­ku Al­ti­si­do­ry, od­dał ni­ski ukłon Don Ki­cho­to­wi i rzekł doń:



— Pro­szę wa­szej wiel­moż­no­ści, mo­ści ry­ce­rzu, po­li­czyć mnie w po­czet naj­po­kor­niej­szych sług swo­ich. Od daw­na już z głę­bo­kim je­stem uwiel­bie­niem dla wy­so­kich cnót i bo­ha­ter­skich czy­nów pań­skich.



Na co Don Ki­chot:



— Niech wiem, z kim mó­wię, abym od­po­wiedź mo­ją mógł za­sto­so­wać do je­go zna­cze­nia.



Mu­zyk od­rzekł, że był pa­ne­gi­ry­stą Al­ti­si­do­ry, co po­przed­niej no­cy na jej cześć wier­sze był od­śpie­wał.



— Masz pan bez za­prze­cze­nia głos na­der dźwięcz­ny — rzekł Don Ki­chot — ale nie bar­dzo to by­ło wła­ści­we, co pan śpie­wa­łeś! Ja­kąż stycz­ność mo­gą mieć wier­sze Gar­ci­la­sa ze śmier­cią tej nie­wia­sty?



— Nie dziw się pan te­mu — od­parł mu­zyk — jest to zwy­czaj dzi­siej­szych po­etów, każ­dy pi­sze, jak mu się po­do­ba, a gdzie mu się po­do­ba, ra­bu­je, czy to wła­ści­we, czy­li nie. A mi­mo to wszę­dzie ich utwo­ry naj­mi­lej przyj­mu­ją i naj­więk­sze nie­do­rzecz­no­ści na karb swo­bo­dy po­etycz­nej kła­dą.



Don Ki­chot chciał od­po­wie­dzieć, ale nad­szedł ksią­żę z księż­ną. Dłu­gą z so­bą mie­li roz­mo­wę, a San­cho na­plótł ty­le dow­ci­pów, po więk­szej czę­ści zło­śli­wych, że ksią­żę i księż­na uwiel­bia­li pro­stac­two i za­ra­zem gib­kość umy­słu gierm­ka. Don Ki­chot upra­szał ich ksią­żę­ce mo­ści, że­by mu jesz­cze te­go dnia
po­zwo­li­li od­je­chać, bo — do­dał — ry­ce­rze zwy­cię­że­ni nie za­słu­gu­ją na to, aże­by w do­mach ksią­żę­cych prze­by­wać, wła­ści­wym dla nich miej­scem są cha­łu­py lub ja­ski­nie. — Od­po­wie­dzia­no mu, że go nie bę­dą za­trzy­my­wać, a księż­na za­py­ta­ła się jesz­cze, czy mu się Al­ti­si­do­ra po­do­ba­ła.



— Ja­śnie oświe­co­na pa­ni — rzekł Don Ki­chot — ca­łe nie­szczę­ście tej oso­by wy­pły­wa z próż­niac­twa i le­ni­stwa, za­trud­nie­nie nie­prze­rwa­ne a uczci­we, na­tych­miast ją wy­le­czy. Niech przę­dzie, niech ma za­wsze ko­ło­wro­tek w rę­ku i na my­śli, a rę­czę, że opusz­czą ją my­śli o tym, w kim się za­ko­cha­ła; ta­kie jest mo­je zda­nie i ra­da.



— Da­li­pan i mo­ja tak­że — za­wo­łał San­cho — bo nie wi­dzia­łem jesz­cze żad­nej prząd­ki, co by z mi­ło­ści umar­ła. Gdy dziew­czy­na za­ję­ta, bar­dziej my­śli o ro­bo­cie, niż o mi­ło­ści. Ja sam, kie­dy orzę, bez po­rów­na­nia mniej my­ślę o mo­jej ba­bie, to jest o żo­nie mo­jej Te­re­sie, któ­rą ko­cham jak źre­ni­cę w oku.



— Masz słusz­ność, San­cho — od­par­ła księż­na — od­tąd Al­ti­si­do­ra cią­gle bę­dzie za­trud­nio­na.



— E! i te­go nie po­trze­ba, pro­szę wa­szej ksią­żę­cej mo­ści — od­par­ła Al­ti­si­do­ra — sa­mo wspo­mnie­nie okru­cieństw ty­gry­sa te­go zdo­ła mnie wy­le­czyć, a z po­zwo­le­niem wa­szej wy­so­ko­ści, odej­dę te­raz, aże­by nie pa­trzyć wię­cej na je­go ob­mier­z­łą i szcza­po­wa­tą twarz.



— Po­wia­da­ją — wtrą­cił ksią­żę — że kto się bar­dzo gnie­wa, bar­dzo pręd­ko prze­ba­cza.




Al­ti­si­do­ra uda­jąc, że so­bie oczy ob­cie­ra, od­da­ła ukłon głę­bo­ki i wy­szła z kom­na­ty.




— Mo­ja pa­nien­ko — za­wo­łał San­cho, ki­wa­jąc gło­wą — za­słu­ży­łaś na to, co się sta­ło — bo bar­dzoś się nie­wła­ści­wie uda­ła. Trze­ba by­ło, da­li­pan, udać się do mnie, nie do pa­na me­go, ja z tych ko­gu­tów, co we­se­lej pie­ją.



Po skoń­czo­nej roz­mo­wie Don Ki­chot ubrał się, a przy­jąw­szy u księ­cia obiad, po obie­dzie po­że­gnał się i od­je­chał.















  
    Roz­dział XIX







Ja­ko San­cho od­cza­ro­wać pra­gnie Dul­cy­neę.






Don Ki­chot je­chał zmro­kiem na wpół smut­ny i na wpół ra­do­sny; smut­ny, bo zwy­cię­żo­ny, we­so­ły, bo prze­ko­nał się o przy­mio­cie San­cha przy zmar­twych­wsta­niu Al­ti­si­do­ry, w któ­re jed­nak nie­zu­peł­nie wie­rzył. San­cho nie bar­dzo był za­do­wo­lo­ny, bo mu Al­ti­si­do­ra nie da­ro­wa­ła przy­obie­ca­nych ko­szul, i my­śląc o tym, rzekł do pa­na:



— Da­li­pan, ja bar­dzo nie­szczę­śli­wym je­stem le­ka­rzem. Dok­to­rzy po więk­szej czę­ści za­bi­ja­ją cho­rych, a mi­mo to, ka­żą so­bie do­brze pła­cić za to, że do ap­te­ka­rza na ja­kimś świst­ku głup­stwo ja­kie na­pi­szą, a ja nad­sta­wiam skó­rę, krew da­ję, wszyst­ko dla wy­zdro­wie­nia cho­rych i nie mam ani sze­lą­ga. Niech mnie dia­bli po­rwą, je­śli od­tąd ja­kie­go cho­re­go le­czyć ze­chcę, pier­wej mi wło­sy na dło­ni wy­ro­sną, bo przy­pusz­czać nie mo­gę, aże­by Bóg ob­da­rzył mnie przy­mio­tem uzdra­wia­nia na to, aże­bym z gło­du miał umie­rać.



— Masz słusz­ność, San­cho — do­dał Don Ki­chot — bo choć przy­miot, któ­ry po­sia­dasz, żad­nej nie po­trze­bu­je na­uki, ale mę­czeń­stwo, któ­reś wy­cier­piał, waż­niej­sze jest od wszyst­kich na­uk pod słoń­cem. Co do mnie, za­rę­czam ci, że gdy­byś wy­ma­gał wy­na­gro­dze­nia za ba­ty, któ­re dla od­cza­ro­wa­nia Dul­cy­nei masz so­bie wy­pa­lić, tak bym cię so­wi­cie wy­na­gro­dził, aże­byś był zu­peł­nie za­do­wo­lo­ny. Nie wiem jed­nak, czy obiet­ni­ca wy­na­gro­dze­nia nie za­szko­dzi sku­tecz­no­ści
przy­mio­tu te­go, ale mo­że­my za­raz spró­bo­wać. Po­wiedz, San­cho, ile wy­ma­gasz, i obij się za­raz, a po­tem od­bie­rzesz sam z mo­ich pie­nię­dzy, któ­re masz przy so­bie.



Na te sło­wa San­cho, sze­ro­ko roz­two­rzyw­szy oczy i uszy, po­sta­no­wił się obić dla zy­sku.



— Chcesz pan — rzekł — aże­bym pa­ni­sku dał do­wód po­słu­szeń­stwa i przy­wią­za­nia do żo­ny i dzie­ci, dla ich ko­rzy­ści nie bę­dę oszczę­dzał so­bie skó­ry. No, a ile mi pan za każ­dy bat za­pła­ci?



— Gdy­by wy­na­gro­dze­nie wy­rów­ny­wać mia­ło dziel­no­ści i sku­tecz­no­ści przy­mio­tu — do­dał Don Ki­chot — skar­by We­ne­cji i ko­pal­nie Po­to­zy wy­na­gro­dzić by cię nie zdo­ła­ły. Na­znacz sam ce­nę i po­licz, ile to wy­nie­sie.



— Mam wy­pa­lić so­bie — rzekł San­cho — trzy ty­sią­ce trzy­sta trzy­dzie­ści kil­ka ba­tów, z któ­rych już pięć so­bie da­łem, od­trą­ciw­szy te pięć na resz­tu­ją­cą licz­bę od trzy­dzie­stu, po­zo­sta­je trzy­sta trzy­dzie­ści trzy ba­ty. Ra­chu­ję po gro­szu za bat i ani sze­lą­ga nie ustą­pię. Więc mam trzy ty­sią­ce trzy­sta trzy­dzie­ści gro­szy, co czy­ni sie­dem­set pięć­dzie­siąt pię­cio­gro­szó­wek, trzy­sta nie li­czy­łem, to jest trzy­sta mar­ko­wa­nych gro­szy, czy­li sie­dem­dzie­siąt pięć pię­cio­gro­szó­wek, a sie­dem­set pięć­dzie­siąt pię­cio­gro­szó­wek i siedm­dzie­siąt pięć, to ra­zem ośm­set dwa­dzie­ścia pięć, czy­li wła­śnie, po­cze­kaj pan tak, 200... 206 liw­rów i 5 gro­szy. Od­bio­rę to so­bie z pań­skich pie­nię­dzy i rad nie rad, bę­dę się mu­siał cie­szyć, choć skó­ra bo­leć bę­dzie, ale kar­pie na węd­kę trze­ba ło­wić.



— O! ko­cha­ny San­cho — za­wo­łał Don Ki­chot — ileż ci wdzięcz­no­ści bę­dzie­my win­ni z Dul­cy­neą, je­śli tę na­dob­ną da­mę do daw­ne­go sta­nu przy­wró­cić zdo­łasz. Jej nie­szczę­ście sta­nie się szczę­ściem, a klę­ska mo­ja bę­dzie naj­sław­niej­szym trium­fem. Kie­dy chcesz za­cząć, mój sy­nu, po­wiedz? Dla do­da­nia ci od­wa­gi do­da­ję ci jesz­cze dwa pi­sto­le.



— Kie­dy? — za­gad­nął San­cho — da­li­pan tej no­cy,
mu­si­my tyl­ko spać na go­łym po­lu, a zo­ba­czysz pan, jak siar­czy­ście so­bie skó­rę wy­młó­cę.




Na­de­szła noc, któ­rej Don Ki­chot tak nie­cier­pli­wie ocze­ki­wał,  wje­cha­li w bór nie­co od­da­lo­ny od go­ściń­ca, a roz­sio­dław­szy i roz­kul­ba­czyw­szy Ro­sy­nan­ta i bu­re­go, wy­cią­gnę­li się na tra­wie i spo­ży­wa­li  resz­tę żyw­no­ści z tłu­mocz­ka. San­cho, do­brze so­bie pod­jadł­szy, chciał do­trzy­mać pa­nu sło­wa, wziął uzdę Ro­sy­nan­ta i rze­mień od kul­ba­ki i o dwa­dzie­ścia kro­ków od pa­na do­brze się od­da­lił.




— Mo­je dzie­cię — za­wo­łał Don Ki­chot, wi­dząc że tak od­waż­nie za­bie­ra się do dzie­ła — tyl­ko zno­wu ostroż­nie, że­byś się nie po­cia­chał w ka­wał­ki, niech ra­zy pręd­ko po so­bie na­stę­pu­ją, ale nie śpiesz się tak zno­wu, aże­by ci tchu mia­ło w środ­ku dro­gi za­brak­nąć. To jest, aże­byś ży­cia nie utra­cił przed ukoń­cze­niem po­ku­ty, a z oba­wy, aże­by le­kar­stwo nie mia­ło skut­ko­wać, aże­byś za sła­bej lub za moc­nej nie użył do­zy, bę­dę stał bli­sko i ra­cho­wał ra­zy na mo­im ró­żań­cu. Od­waż­nie, przy­ja­cie­lu! Nie­chaj nie­bo bło­go­sła­wi, wy­słu­cha i usku­tecz­ni do­bre za­mia­ry na­sze!



— Kto do­brze pła­ci, nie boi się dać pie­nię­dzy — rzekł San­cho — tak się bę­dę pra­żył, że je­śli człe­ka dia­bli nie we­zmą, ma­ło co skó­ry z pew­no­ścią zo­sta­nie, bo my­ślę, że to na tym sku­tecz­ność le­kar­stwa po­le­ga. 



Mó­wiąc to, ro­ze­brał się do pa­sa i za­czął się młó­cić, a Don Ki­chot  li­czył ra­zy. Za­le­d­wie so­bie San­cho pięć, czy sześć dał ba­tów, po­czuł, że  to za trud­na i bo­le­ją­ca spra­wa za tak ma­łą ce­nę.




— Da­li­pan, pa­nie — za­wo­łał — to za ta­nio, do stu dia­błów, niech pan przy­naj­mniej po­dwoi ce­nę, bo tak to nie­po­do­bień­stwo!



— Da­lej, nie trać cza­su, przy­ja­cie­lu San­cho — za­wo­łał Don Ki­chot — mniej­sza o to, po­dwa­jam chęt­nie.



— A to co in­ne­go — za­wo­łał San­cho; na któ­re­go te­raz ba­ty gra­dem się sy­pa­ły.



Ale szu­bie­nicz­nik nie bił sie­bie, tyl­ko drze­wo z ca­łej si­ły, wzdy­cha­jąc i krzy­cząc, jak­by go na praw­dę bo­la­ło. Don Ki­chot, li­to­ści­wy z na­tu­ry, oba­wia­jąc się, aże­by się San­cho nie za­bił i aże­by le­kar­stwo nie skut­ko­wa­ło, za­wo­łał:



— Stój, stój, ko­cha­ny przy­ja­cie­lu, do­za wy­da­je mi się za moc­na, odłóż­my resz­tę na in­ny czas. I Za­mo­ry prze­cież w go­dzi­nę nie zdo­by­to. Je­ślim do­brze ra­cho­wał, da­łeś so­bie już wię­cej, niż ty­siąc ba­tów, do­syć na te­raz, bo cze­go za wie­le, to i... osioł nie znie­sie.



— Nie, nie, pa­nie — od­rzekł San­cho — nie po­wie­dzą, że gdy mi za­pła­co­no z gó­ry, sło­wa nie do­trzy­ma­łem. Od­dal się pan, jesz­cze so­bie ty­siąc wy­pa­lę i w dwóch od­dzia­łach już ca­ła się spra­wa za­ła­twi.



— Kie­dy masz tak do­bre uspo­so­bie­nie, rób jak chcesz, ja się od­da­lam — rzekł Don Ki­chot.
San­cho z ta­ką wście­kło­ścią za­czął wa­lić drze­wa, że precz wo­ko­ło ko­rę z nich po­zdzie­rał, i wy­mie­rza­jąc na­resz­cie w pień dę­bo­wy naj­okrop­niej­szy raz, za­wo­łał:



— Tu­taj zgi­nie Sam­son i wszy­scy je­go po­plecz­ni­cy!




Don Ki­chot po­biegł co ży­wo do San­cha i chwy­ta­jąc bat, za­wo­łał:




— Strzeż­że, pa­nie Bo­że, aże­byś dla zo­bo­wią­za­nia mnie ży­cie miał po­stra­dać, tak po­trzeb­ne dla two­jej żo­ny i ro­dzi­ny bied­nej. Niech Dul­cy­nea po­cze­ka nie­co, ja zaś po­prze­sta­nę na na­dziei, do­pó­ki no­wych sił nie na­bie­rzesz, i wkrót­ce wszy­scy bę­dzie­my za­do­wo­le­ni.



— Po­nie­waż wiel­moż­ność wa­sza tak ka­że — rzekł San­cho — zgo­da, ale okryj mnie pan płasz­czem z ła­ski swo­jej, bom zmokł ca­ły i mo­gę się za­zię­bić, jak to się czę­sto po­kut­ni­kom zda­rzać mu­si.



Don Ki­chot dał mu chęt­nie płaszcz, sam po­zo­stał w ka­fta­nie, a to­wa­rzysz je­go spał do bia­łe­go dnia.



Wsta­li i po­je­cha­li, a po trzy­go­dzin­nej dro­dze sta­nę­li przed go­spo­dą, gdzie im da­no miesz­ka­nie w sa­li na do­le ze sta­ry­mi ma­lo­wa­ny­mi obi­cia­mi. Na jed­nym miej­scu by­ło po­rwa­nie He­le­ny, kie­dy Pa­rys, gwał­cąc pra­wa go­ścin­no­ści, po­rwał ją Me­ne­lau­so­wi; na dru­gim hi­sto­ria Dy­do­ny i Ene­asza; ona sta­ła na wie­ży, ki­wa­jąc na nie­go bia­łą chust­ką, a on zmy­kał na mo­rzu, co tyl­ko ża­gle wy­star­czyć mo­gły. Don Ki­chot za­uwa­żył jed­nak, że He­le­na nie tak bar­dzo się na ten gwałt gnie­wa­ła, bo na po­zór ni­by cier­pią­ca, ci­cha­czem pod­śmie­chi­wa­ła się mi­ło­śnie. Dy­do­na za to by­ła w roz­pa­czy, a ma­larz, bo­jąc się, aże­by się jesz­cze na tym nie po­zna­no, wy­ma­lo­wał jej na po­licz­kach kil­ka łez wiel­ko­ści la­sko­wych orze­chów.



— Ja­ka szko­da — za­wo­łał Don Ki­chot — przy­glą­da­jąc się obi­ciom, żem się za cza­sów tam­tych nie uro­dził! Nie da­ro­wał­bym tym ry­ce­rzom, o nie! Tro­ja by nie zgo­rza­ła i Kar­ta­gi­ny by nie zbu­rzo­no, bo uśmier­ciw­szy tyl­ko jed­ne­go Pa­ry­sa, rze­czy in­ny by wzię­ły ob­rót.



— Za­ło­żył­bym się — za­wo­łał San­cho — że jesz­cze przed ostat­nim wtor­kiem nie zo­ba­czysz karcz­my, skle­pu i bal­wier­ni, gdzie by nie wi­sia­ły na ścia­nie ma­lo­wa­nia wiel­kich czy­nów na­szych, ale do li­cha, aże­by to przy­naj­mniej lep­szy ja­ki ma­larz zro­bił, a nie ta­ki gry­zmo­ła, co te da­my od­ma­lo­wał.



— Masz słusz­ność, San­cho — rzekł Don Ki­chot — ma­larz ten nie ce­lu­je do­sko­na­ło­ścią i po­wi­nien był po­stą­pić so­bie, jak Or­ba­ne­ja­ja, bę­dąc w Ube­da. Gdy go się py­ta­no, co ma­lu­je: — Za­raz oba­czy­my — od­po­wia­dał. I na­ma­lo­waw­szy na przy­kład coś po­dob­ne­go do ko­gu­ta, da­wał na­pis pod spodem: „To jest ko­gut, pro­szę go nie brać za co in­ne­go”.



— Da­li­pan — wtrą­cił San­cho — zda­je mi się, że Ara­goń­czyk, co na­szą opi­sy­wał hi­sto­rię, nie­wie­le co
wię­cej od owe­go gry­zmo­ły umiał i pi­sał so­bie tak na chy­bił tra­fił, co Bóg dał.



— Za­pew­ne, za­pew­ne — od­rzekł Don Ki­chot — ale daj­my te­mu po­kój! Po­wiedz mi, San­cho, czy masz ocho­tę do­koń­czyć po­ku­ty dzi­siaj w no­cy i czy chcesz, aże­by się to od­by­wa­ło pod da­chem, czy też na go­łym po­lu?



— Do dia­ska, pa­nie — od­rzekł San­cho — wszyst­ko to mi jed­no, gdzie so­bie te ba­ty sma­lę — ale wo­lał­bym jed­nak w le­sie, bo lu­bię bar­dzo drze­wa i pa­trząc na nie, nie­co mi to ból osła­dza.



— Nie, nie, ko­cha­ny San­cho — rzekł Don Ki­chot — trze­ba, aże­byś na­brał sił. Do­koń­czy­my te­go w wio­sce na­szej, gdzie naj­da­lej po­ju­trze bę­dzie­my.



— Jak się pa­nu po­do­ba, jak, pro­szę ła­ski pa­na, sa­mo pa­ni­sko ze­chce, ale co do mnie, wo­lał­bym tę spra­wę jak naj­ry­chlej za­ła­twić i kuć że­la­zo, do­pó­ki go­rą­ce. Stra­co­ną spo­sob­ność nie­ła­two od­zy­skać i lep­szy rydz, niź­li nic i wró­bel w rę­ku od żu­ra­wia na da­chu.



— Stój, do wszyst­kich dia­błów! — prze­rwał Don Ki­chot — znów wpa­dłeś w te nie­go­dzi­we przy­sło­wia! Cze­mu nie mó­wić po pro­stu, bez prze­sa­dy, ja­kem ci to ty­lo­krot­nie mó­wił? To czte­ry ra­zy le­piej bę­dzie i dla cie­bie i dla dru­gich.



— Nie wiem, co za dia­beł sie­dzi we mnie — od­parł San­cho — że nie mo­gę ga­dać bez przy­słów, ani po­wie­dzieć przy­sło­wia, co by mi się słusz­nym nie zda­wa­ło.



Ale po­pra­wię się, jak mo­gę, kto się przy­zna­je do wi­ny, ma­że217 pół grze­chu.















  
    Roz­dział XX







Ja­ko San­cho i Don Ki­chot przy­by­li do wio­ski.






Przez ca­ły dzień zo­stał Don Ki­chot, ocze­ku­jąc no­cy, aże­by San­cho mógł po­ku­ty do­peł­nić. Przy­był
tym­cza­sem do go­spo­dy jeź­dziec ja­kiś w to­wa­rzy­stwie trzech czy czte­rech in­nych, z któ­rych je­den rzekł do ry­ce­rza:



— A mo­ści Don Alva­ro Tar­fe — mo­żesz się tu za­trzy­mać, go­spo­da ta po­rząd­na ja­kaś.



Na tę na­zwę Tar­fe, Don Ki­chot rzekł do San­cha:



— Pa­mię­tasz, San­cho, że czy­ta­jąc książ­kę, ową dru­gą część hi­sto­rii Don Ki­cho­ta z Man­chy, zna­la­złem tam na­zwi­sko Ava­re­sa Tar­fa?



— Zda­je mi się, że tak — od­parł San­cho — niech ci pa­no­wie zsią­dą na­przód, po­tem ich się za­py­ta­my.



Przy­by­sze po­mie­ści­li się w stan­cji wpo­dle218 Don Ki­cho­ta. — Szlach­cic, zdjąw­szy bu­ty i lżej­sze przy­wdziaw­szy ubra­nie, po­szedł chło­dzić się w bra­mie go­spo­dy, gdzie się Don Ki­chot prze­cha­dzał.



— Pa­nie, wol­no mi się za­py­tać, do­kąd pan je­dziesz? — za­py­tał.



— Do wio­ski tu w po­bli­żu, gdzie dom po­sia­dam — od­rzekł Don Ki­chot — a pan do­kąd?



— Ja, pa­nie, ro­dem z Gre­na­dy i tam się uda­ję — od­rzekł ka­wa­ler.



— Do­bre to mia­sto — wtrą­cił Don Ki­chot — wie­lu tam uczci­wych lu­dzi, ale, pa­nie, wy­bacz mi pan, że się za­py­tam, jak god­ność pań­ska, ser­ce mi szep­ce, że nie ro­bię te­go bez po­wo­du.



— Je­stem Alva­ro Tar­fe — od­rzekł ka­wa­ler.



— Czy to nie o pa­nu przy­pad­kiem mo­wa w dru­giej czę­ści hi­sto­rii Don Ki­cho­ta z Man­chy? — za­gad­nął Don Ki­chot.



— Wła­śnie o mnie — od­parł ka­wa­ler — a z owym Don Ki­cho­tem w ści­słej na­wet by­łem za­ży­ło­ści, ja go to na­mó­wi­łem, że po­je­chał do Sa­ra­gos­sy i rze­czy­wi­ście po­wi­nien mi być nie­co wdzięcz­nym, bo po wy­pusz­cze­niu go z wię­zie­nia nie po­zwo­li­łem go ze­lżyć na uli­cy. Pan wiesz za­pew­ne, że sie­dział w wię­zie­niu za róż­ne bur­dy?



— Po­wiedz mi wasz­mość z ła­ski swo­jej, Don Alva­ro — za­py­tał Don Ki­chot — czy ja też choć tro­chę po­dob­ny je­stem do owe­go Don Ki­cho­ta?



— Ani źdźbła — od­parł Don Alva­ro.



— A ten Don Ki­chot miał też gierm­ka San­cho Pan­sa?



— Tak, miał — od­parł Alva­ro — ja­kie­goś gierm­ka te­go na­zwi­ska. Mó­wio­no, że bar­dzo dow­cip­ny, ale ja ni­g­dy od nie­go nic dow­cip­ne­go nie usły­sza­łem.



— O, wie­rzę bar­dzo — za­wo­łał San­cho — bo nie każ­de­mu na tym świe­cie da­ny dow­cip i nie tak ła­two, jak się na po­zór zda­je. Ten San­cho, o któ­rym pan po­wia­dasz, mu­si to być łaj­dak ja­kiś i wi­sie­lec, bo to ja je­stem San­cho Pan­sa i umiem pa­lić dow­ci­py na za­wo­ła­nie. Je­śli pan nie wie­rzysz, spró­buj, zo­stań pan tyl­ko przez rok ze mną, a prze­ko­nasz się, że mi co chwi­la z ust pły­ną i w ta­kiej ilo­ści, że wszy­scy, co je sły­szą, umie­ra­ją ze śmie­chu, choć czę­sto sam nie wiem, co ga­dam. Co zaś do praw­dzi­we­go Don Ki­cho­ta z Man­chy, te­go mą­dre­go, wa­lecz­ne­go obroń­cy i mści­cie­la krzywd, oj­ca sie­rot, pod­po­rę wdów i pa­nien i za­ko­cha­ne­go na śmierć w nie­zrów­na­nej Dul­cy­nei z To­bo­so, jest nim wła­śnie mój pan, któ­re­go przed so­bą wi­dzi­cie. Wszel­ki in­ny Don Ki­chot i San­cho Pan­sa to kłam­stwo.



— Rze­czy­wi­ście, mój przy­ja­cie­lu — od­parł ka­wa­ler — wie­rzę te­mu, bo wię­cej mi w tej chwi­li da­łeś do­wo­du dow­ci­pu, niż tam­ten San­cho Pan­sa przez ca­ły czas, com go wi­dział; wi­dać w nim by­ło żar­ło­ka i głup­ca, a nie dow­cip­ni­sia, i prze­ko­ny­wam się, że cza­row­ni­cy, prze­śla­du­ją­cy praw­dzi­we­go Don Ki­cho­ta, i na mnie się usa­dzić mu­sie­li, ka­żąc mi drę­czyć się tak dłu­go z fał­szy­wym Don Ki­cho­tem i tym cym­ba­łem gierm­kiem je­go. Ale po Bo­gu a praw­dzie nie wiem, co po­wie­dzieć, bo istot­nie na wła­sne oczy mo­je wi­dzia­łem tam­te­go Don Ki­cho­ta w szpi­ta­lu wa­ria­tów, a tu spo­strze­gam zu­peł­nie in­ne­go, któ­ry tam­te­go nie zna wca­le.



— Co do mnie — rzekł Don Ki­chot — nie po­wiem wasz­mość pa­nu, aże­bym był do­bry, ale nie je­stem też naj­gor­szy Don Ki­chot, i na do­wód te­go, Don Alva­ro, po­wiem pa­nu, że ni­g­dy no­ga mo­ja w Sa­ra­gos­sie nie po­sta­ła, wła­śnie dla­te­go, aże­by wręcz za­dać kłam­stwo au­to­ro­wi, bo sły­sza­łem o tym fał­szy­wym Don Ki­cho­cie. Po­je­cha­łem, praw­da, do Bar­ce­lo­ny, do tej mat­ki grzecz­no­ści, do przy­tuł­ku cu­dzo­ziem­ców, je­dy­ne­go miej­sca w Eu­ro­pie, gdzie szcze­ra i trwa­ła kwit­nie przy­jaźń, i do naj­pięk­niej­sze­go w naj­cud­niej­szym po­ło­że­niu mia­sta pod słoń­cem. A choć mi się tam nie bar­dzo przy­jem­ne przy­tra­fi­ły przy­go­dy, bar­dzom rad jed­nak, żem wi­dział to mia­sto, a o resz­cie za­po­mi­nam. Na­resz­cie, Don Alva­ro, je­stem ten sam Don Ki­chot, o któ­rym sła­wa ty­le rze­czy gło­si, a nie ten nik­czem­nik, co so­bie śmie przy­własz­czać imię mo­je i chwa­łę. Mam pa­na te­raz pro­sić o ła­skę jed­ną, któ­rej dla po­par­cia praw­dy przez usza­no­wa­nie dla błęd­ne­go ry­cer­stwa nie od­mó­wisz mi wasz­mość za­pew­ne. Ze­znasz oso­bi­ście na pi­śmie z wła­sno­ręcz­nym pod­pi­sem, przed miej­sco­wym sę­dzią, żeś mnie pan dzi­siaj pierw­szy raz w ży­ciu zo­ba­czył i że nie je­stem tym Don Ki­cho­tem, o któ­rym mo­wa w dru­giej czę­ści owej hi­sto­rii, ja­ko też, że San­cho Pan­sa, mój gier­mek, nie jest tym, któ­re­go zna­łeś.



— Słusz­nie, mo­ści Don Ki­cho­cie — od­parł Don Alva­ro — dam ci to za­dość­uczy­nie­nie jak naj­chęt­niej. Dziw­na to wsze­la­ko rzecz wi­dzieć jed­no­cze­śnie dwóch Don Ki­cho­tów i dwóch San­chów te­go sa­me­go na­zwi­ska i z te­go sa­me­go ni­by kra­ju, a tak róż­nią­cych się twa­rzą, uczyn­ka­mi i obej­ściem. Wąt­pię pra­wie o tym, com wi­dział, i zda­je mi się, że to sen być mu­siał.



— Mo­żeś pan za­cza­ro­wa­ny — za­gad­nął San­cho — jak Dul­cy­nea? Być bar­dzo mo­że! Ale je­śli idzie o zdję­cie uro­ku, mam śro­dek na to, pal­nął­bym so­bie za za­pła­tą jesz­cze trzy ty­sią­ce trzy­sta trzy­dzie­ści trzy ba­ty, jak to ja umiem, i był­byś pan zdrów jak ry­ba.



— Cóż to za ba­ty, przy­ja­cie­lu San­cho? — za­py­tał Don Alva­ro.



— O — dłu­ga to hi­sto­ria — od­rzekł San­cho — ale w dro­dze, je­śli ra­zem po­je­dzie­my, opo­wiem pa­nu.



Gdy Don Ki­chot i Don Alva­ro ra­zem wie­cze­rza­li, wszedł przy­pad­kiem do go­spo­dy sę­dzia miej­sco­wy z no­ta­riu­szem, któ­re­mu Don Ki­chot ka­zał zro­bić pro­to­kół z ze­zna­nia Don Alva­ra, ja­ko nie znał Don Ki­cho­ta z Man­chy tu obec­ne­go i ja­ko rze­czo­ny obec­ny nie był tym, któ­re­go opi­su­je książ­ka pod na­pi­sem: Dru­ga część Don Ki­cho­ta z Man­chy, przez ja­kie­goś Avel­la­ne­da z Tor­de­si­las. Sę­dzia spo­rzą­dził to wszyst­ko z wiel­kim za­do­wo­le­niem Don Ki­cho­ta, któ­ry po­dzię­ko­wał naj­ser­decz­niej urzęd­ni­ko­wi usłuż­ne­mu. Wie­le so­bie na­wza­jem kom­ple­men­tów po­wie­dzie­li Don Alva­ro z Don Ki­cho­tem, któ­ry dał ty­le do­wo­dów ro­zu­mu i wy­kształ­ce­nia, że Don Alva­ro my­ślał, iż na­praw­dę był za­cza­ro­wa­ny, kie­dy tam­te­go wi­dział Don Ki­cho­ta.



Wie­czo­rem wy­je­cha­li ra­zem. W dro­dze opo­wie­dział mu Don Ki­chot roz­wią­za­nie smut­nych przy­gód, a po wie­lu kom­ple­men­tach i za­pew­nie­niach przy­jaź­ni każ­dy od­je­chał w swo­ją stro­nę.



Don Ki­chot prze­pę­dził tę noc jesz­cze pod go­łym nie­bem w le­sie, aże­by San­cho mógł do­koń­czyć po­ku­ty. Uczci­wy gier­mek wy­gar­bo­wał skó­rę drze­wom po­tęż­nie, nie uszczyp­nąw­szy się ani ra­zu.



Słoń­ce zda­wa­ło się wcze­śniej wscho­dzić, niż za­zwy­czaj, jak­by za­zdro­ści­ło no­cy, że to wiel­kie po­świę­ce­nie oglą­da­ła, któ­re ono prze­czuć tyl­ko mo­gło. Awan­tur­ni­cy na­si rów­no ze świ­tem po­je­cha­li da­lej, roz­ma­wia­jąc o tym, z ja­ką zręcz­no­ścią zdo­ła­li prze­ko­nać Don Alva­ra i wy­do­stać od nie­go ze­zna­nie tak dla nich ko­rzyst­ne. Te­go dnia i na­stęp­nej no­cy nic się waż­ne­go nie zda­rzy­ło, chy­ba to, że San­cho ukoń­czył po­ku­tę, z cze­go Don Ki­chot, nie po­sia­da­jąc się
z ra­do­ści, ocze­ki­wał dnia, gdzie od­cza­ro­wa­ną uj­rzy Dul­cy­neę.



Po­je­cha­li ze dniem, a Don Ki­chot nie da­ro­wał żad­nej prze­cho­dzą­cej ko­bie­cie, mu­siał jej zaj­rzeć w oczy, prze­ko­nać się, czy to nie Dul­cy­nea, tak da­le­ce wie­rzył w nie­omyl­ność przy­rze­czeń wiel­kie­go Mer­li­na. Po chwi­lo­wej jesz­cze jeź­dzie wje­cha­li na pa­gó­rek, skąd ro­dzin­ną uj­rze­li wio­skę; sko­ro to San­cho zo­ba­czył, pa­da­jąc na ko­la­na, za­wo­łał z unie­sie­niem:



— Obudź się dro­gi, ro­dzin­ny kąt­ku, spójrz na San­cha, sy­na swe­go, któ­ry po­wra­ca nie bo­ga­ty wpraw­dzie, ale uczci­wie ochło­sta­ny. Roz­twórz ob­ję­cia i obej­mij ni­mi sy­na swe­go, Don Ki­cho­ta, co po­wra­ca zwy­cię­żo­ny wpraw­dzie, ale zwy­cię­żył sam sie­bie, co, jak po­wia­da, jest naj­więk­szym zwy­cię­stwem. Tro­chę­śmy złe­go i do­bre­go za­ży­li, bo nie za­wsze to znaj­dziesz, co szu­kasz, ale mam nie­co gro­sza, do­sta­łem ba­ty nie dar­mo przy­naj­mniej, nie­źle mi za­pła­co­no.



— Daj po­kój tym nie­do­rzecz­no­ściom, San­cho — rzekł Don Ki­chot — i myśl­my o czym in­nym w miej­scu ro­dzin­nym, gdzie ma­my prze­cie za­sta­no­wić się nad pa­ster­skim na­szym ży­wo­tem. Ze­szli ze wzgó­rza i wkrót­ce po­tem przy­by­li do wio­ski.















  
    Roz­dział XXI







Ja­ko Don Ki­chot przy wjeź­dzie róż­ne zo­ba­czył rze­czy, co mu się złą wy­da­ło prze­po­wied­nią. Śmierć je­go.






Przy wjeź­dzie do wio­ski, po­wia­da Cyd Ha­med, Don Ki­chot uj­rzał, jak się dwóch chło­pa­ków kłó­ci­ło, wo­ła­jąc do sie­bie: „Nie do­sta­niesz jej, Pe­ri­ku­il­lo, nie zo­ba­czysz jej ni­g­dy!”



— Sły­szysz, przy­ja­cie­lu San­cho, co to dzie­cię po­wia­da — nie zo­ba­czysz jej ni­g­dy!



— No i cóż, że ten chło­pak to po­wie­dział? — rzekł San­cho.



— To nie wi­dzisz — od­rzekł Don Ki­chot — że to ma zna­czyć, iż ni­g­dy już w ży­ciu nie uj­rzę Dul­cy­nei?



San­cho chciał od­po­wie­dzieć, ale na­gle usły­szaw­szy ha­łas ja­kiś, od­wró­cił gło­wę i zo­ba­czył, jak char­ty i strzel­cy pę­dzi­li za za­ją­cem, któ­ry scho­wał się mię­dzy no­gi bu­re­go. Schwy­tał go i od­dał pa­nu, ale za­smu­co­ny Don Ki­chot, nie pa­trząc na­wet, za­wo­łał:



— Oj, zły znak! zły znak! Za­jąc ucie­ka, char­ty go do­ga­nia­ją, Dul­cy­nei nie wi­dać!



— Eh, do li­cha, dziw­ny z pa­na czło­wiek! — rzekł San­cho — wy­obraź pan so­bie, że tym za­ją­cem jest Dul­cy­nea, a char­ta­mi cza­row­ni­cy, co ją prze­śla­du­jąc, prze­mie­ni­li w chłop­kę. Ona ucie­ka, ja chwy­tam ją i od­da­ję pa­nu, a pan się z nią pie­ścisz. Cóż to za zły znak? Cze­go się pan oba­wiasz?



Na to wła­śnie zbli­ży­li się owi dwaj chłop­cy, co się kłó­ci­li, iż chcą zo­ba­czyć za­ją­ca.



Gdy San­cho, za­py­tał ich o po­wód kłót­ni, ten, co za­wo­łał: „nie do­sta­niesz jej ni­g­dy”, po­wie­dział, że za­brał to­wa­rzy­szo­wi swe­mu klat­kę, któ­rej mu ni­g­dy w ży­ciu nie od­da.



San­cho dał im pięć gro­szy za klat­kę, a od­da­jąc ją Don Ki­cho­to­wi, do­dał: 



— Otóż i ca­ły urok pierzch­nął — prze­cież sły­sza­łem, jak pro­boszcz mó­wił, że chrze­ści­ja­nie i roz­sąd­ni lu­dzie nie po­win­ni na ta­kie zna­ki zwra­cać uwa­gi. Pan sam nie­daw­no tak­że mó­wi­łeś, że chy­ba tyl­ko wa­ria­ci bać się te­go mo­gą. Da­lej, pa­nie, wjeż­dżaj­my do wio­ski, nie war­to się za­trzy­my­wać.




Strzel­cy też wła­śnie nad­bie­gli i Don Ki­chot od­dał im za­ją­ca.





Pro­boszcz i ba­ka­łarz Ka­ra­sko by­li wła­śnie na łą­ce, od­ma­wia­jąc bre­wiarz; kie­dy uj­rze­li Don Ki­cho­ta, z otwar­ty­mi rę­ko­ma po­bie­gli go przy­wi­tać. Don Ki­chot zsiadł z ko­nia, uści­skał ich i po­szedł ra­zem z ni­mi do do­mu. San­cho po­wie­sił na bu­rym, nad zbro­ją pań­ską, ową suk­nię czar­ną w pło­mie­nie i wło­żył mu na łeb mi­trę z ma­lo­wa­ny­mi dia­bła­mi; po­ciesz­nie to na­der wy­glą­da­ło. Dzie­ci z wio­ski, zo­czyw­szy to, hur­mem się zbie­ga­ły ze­wsząd, wo­ła­jąc i krzy­cząc:



— Pa­trz­cie no na osła San­cho Pan­sa, ubra­ny jak­by na we­se­le, a szka­pa Don Ki­cho­ta chud­sza od śle­dzia so­lo­ne­go.



Don Ki­chot w to­wa­rzy­stwie pro­bosz­cza i ba­ka­ła­rza wpo­śród te­go mo­tło­chu wszedł do do­mu, gdzie już na nie­go we drzwiach cze­ka­ła och­mi­strzy­ni i sio­strze­ni­ca, za­wia­do­mio­ne o je­go przy­by­ciu. Żo­na San­cho Pan­sy, do­wie­dziaw­szy się tak­że o tym, przy­bie­gła bo­so, z roz­czo­chra­ny­mi wło­sa­mi, trzy­ma­jąc ma­łą San­chę za rę­kę.



— Naj­święt­sza Pan­no — za­wo­ła­ła — to tak przy­by­wasz, mój mę­żu, pie­cho­tą, znu­żo­ny jak pies. Wy­glą­dasz na ob­szar­pań­ca, nie na wiel­ko­rząd­cę.



— Mo­ja Te­re­so — od­parł San­cho — nie wszyst­ko zło­to, co się świe­ci. Chodź­my do do­mu, cu­da ci opo­wiem. Mam pie­nię­dzy tro­chę, a co naj­waż­niej­sza, zy­ska­łem je wła­snym prze­my­słem, nie skrzyw­dziw­szy ni­ko­go.



— Ach, masz pie­nią­dze, mój mę­żu? tym le­piej! Nie py­tam się, ja­kim je zy­ska­łeś spo­so­bem, by­leś je miał.



Ma­ła San­cha ci­snę­ła się oj­cu na szy­ję, py­ta­jąc, czy jej nie przy­wiózł go­ściń­ca, po­tem mat­ka i cór­ka, bio­rąc go pod rę­ce i cią­gnąc osła za po­stro­nek, za­wio­dły do do­mu, zo­sta­wia­jąc Don Ki­cho­ta w je­go to­wa­rzy­stwie.



Za­le­d­wie przy­szedł do sie­bie Don Ki­chot, nie cze­ka­jąc dłu­go, za­pro­wa­dził pro­bosz­cza z ba­ka­ła­rzem na stro­nę, a opo­wie­dziaw­szy im w krót­ko­ści klę­skę z Ry­ce­rzem Bia­łe­go Księ­ży­ca i ko­niecz­ność po­rzu­ce­nia na rok zbroi, rzekł im, że ma za­miar zo­stać pa­ste­rzem pod­czas wy­gna­nia te­go, że pra­gnie ża­la­mi mi­ło­sny­mi ga­je i łą­ki na­peł­niać, i pro­sił ich, że­by mu to­wa­rzy­szy­li, je­śli co lep­sze­go nie ma­ją do ro­bo­ty. Sam zo­bo­wią­zał się po­nieść wszyst­kie kosz­ta, za­ku­pić ba­ra­nów dla wszyst­kich; zresz­tą, do­dał, naj­waż­niej­sza rzecz już jest zro­bio­na, bo imio­na wszyst­kich na­der traf­nie wy­na­lazł.



Kie­dy się pro­boszcz o nie za­py­tał, Don Ki­chot od­rzekł, że się sam na­zy­wa pa­ste­rzem Ki­cho­tes, ksiądz pro­boszcz pa­ste­rzem Ku­riam­bro, a pan ba­ka­łarz pa­ste­rzem Sam­so­ni­no Ka­ra­skon, Pan­sa zaś pa­ste­rzem Pan­si­no. Za­dzi­wił wszyst­kich ten no­wy ro­dzaj bzi­ka ry­ce­rza, uda­li jed­nak, że zga­dza­ją się chęt­nie, my­śląc, że przez rok po­by­tu spo­koj­ne­go na wsi zdo­ła­ją go ule­czyć zu­peł­nie.
Sam­son Ka­ra­sko do­dał jesz­cze, że bę­dąc, we­dług zda­nia wszyst­kich, sław­nym po­etą, cią­gle bę­dzie two­rzył piosn­ki pa­ster­skie i mi­ło­sne, że­by im się nie nu­dzi­ło.



— Ale o co naj­bar­dziej cho­dzi — rzekł — to o to, że­by każ­dy z nas wy­brał so­bie jak naj­spiesz­niej imię pa­ster­ki, któ­rą chce sła­wić w utwo­rach swo­ich, bo na każ­dym drze­wie, choć­by na naj­tward­szym, wy­ry­je­my ich imio­na, jak to zwy­kle ro­bią roz­ko­cha­ni pa­ste­rze.



— Wy­śmie­ni­cie — za­wo­łał Don Ki­chot — cho­ciaż co do mnie, nie po­trze­bu­ję wy­my­ślać no­we­go imie­nia, ubó­stwia­jąc za­wsze nie­zrów­na­ną Dul­cy­neę z To­bo­so, sła­wę tych wy­brze­ży, ozdo­bę łąk na­szych, kwiat pięk­no­ści, źró­dło wdzię­ku, sło­wem, przed­miot go­dzien po­chwał świa­ta ca­łe­go, choć­by je aż pod nie­bio­sa trze­ba by­ło wy­no­sić!



— Zgo­da — rzekł pro­boszcz — ale my wy­szu­ka­my tu so­bie tak­że pa­ste­re­czek, któ­re nie do­cho­dząc ni­g­dy do te­go stop­nia do­sko­na­ło­ści, wca­le są jed­nak ni­cze­go.



— Chodź­by­śmy nie zna­leź­li — rzekł Ka­ra­sko — wy­bie­rze­my pierw­sze lep­sze imię z ksią­żek: Fi­lis, Anar­dis, Dia­na lub Ga­la­tea. Księ­gar­nie za­pcha­ne są książ­ka­mi pa­ster­ski­mi, a to­war to nie­dro­gi!



Pro­boszcz i ba­ka­łarz, po­chwa­liw­szy raz jesz­cze i zgo­dziw­szy się na za­miar Don Ki­cho­ta, ode­szli, pro­sząc, że­by dbał o zdro­wie i oszczę­dzał je, o ile moż­no­ści. Ale och­mi­strzy­ni i sio­strze­ni­ca sły­sza­ły ca­łą po­przed­nią roz­mo­wę, gdy więc sa­me z Don Ki­cho­tem zo­sta­ły, rze­kła doń sio­strze­ni­ca:



— Cóż to znów, mój wu­ju, kie­dy­śmy są­dzi­ły, że zo­sta­niesz już z na­mi, w no­we znów wła­zisz ma­now­ce, chcąc gwał­tem być pa­stu­chem. A to mi rze­mio­sło god­ne wu­ja do­bro­dzie­ja!



— Istot­nie, pa­nien­ka ma słusz­ność — wtrą­ci­ła go­spo­dy­ni — gdzież­byś tam pan mógł wy­trzy­mać upał w le­cie i mróz w zi­mie, na otwar­tym po­wie­trzu! To do­bre dla chłop­ków, co są krzep­cy i w ży­wo­cie mat­ki już na to są prze­zna­cze­ni, ale pa­nu, z dwoj­ga złe­go, le­piej już być błęd­nym ry­ce­rzem. Ale po­słu­chaj pan mo­jej ra­dy, nie je­stem już dziec­kiem i mo­gę pa­nu zdro­wo ra­dzić; — weź się pan do go­spo­dar­stwa, dbaj o dom i in­te­re­sy wła­sne, mów pa­cierz, da­waj jał­muż­nę, a gdy­by nam się przy­tra­fi­ło ja­kie nie­szczę­ście, to już so­bie po­ra­dzi­my ra­zem.



— Do­brze to wszyst­ko, mo­je dzie­ci — rzekł Don Ki­chot — ale i ja tak­że wiem, cze­go mi po­trze­ba. Po­ściel­cie mi tyl­ko prę­dzej, mu­szę się po­ło­żyć, bo zda­je mi się, że mi ja­koś nie­do­brze, ale bądź­cie pew­ni, że czy bę­dę pa­ste­rzem, czy też ry­ce­rzem, ni­g­dy wam nie uchy­bię i pa­mię­tać bę­dę, zo­ba­czy­cie. 





Do­bre te ko­bie­ty, na­kar­miw­szy go i po­ło­żyw­szy w łóż­ko, my­śla­ły tyl­ko, ja­kim by go spo­so­bem roz­ry­wać i do­brze jeść da­wać.





Don Ki­chot istot­nie za­cho­ro­wał, czy to z po­wo­du klę­ski owej, czy też z tru­dów prze­by­tych, to i dru­gie złą­czy­ło się ra­zem. San­cho sie­dział za­wsze przy łóż­ku, pod­czas ca­łe­go trwa­nia go­rącz­ki. Pro­boszcz i ba­ka­łarz co­dzien­nie go od­wie­dza­li, a my­śląc, że to tę­sk­no­ta uj­rze­nia od­cza­ro­wa­nej Dul­cy­nei tak go drę­czy, usi­ło­wa­li wszel­ki­mi spo­so­ba­mi po­cie­szyć go i roz­we­se­lić. Ba­ka­łarz po­wie­dział mu, że trze­ba na­brać od­wa­gi i że cze­kał tyl­ko na po­wrót je­go do zdro­wia, że­by roz­po­cząć ży­cie pa­ster­skie. Mó­wił, że już utwo­rzył sie­lan­kę pa­ster­ską, do któ­rej ani się umy­wać Sa­na­za­ro­wi i ku­pił dwa psy do strze­że­nia trzo­dy, z któ­rych je­den zwał się Bar­si­no, a dru­gi Bu­tron. Wszyst­ko to jed­nak nie roz­pę­dza­ło złe­go hu­mo­ru Don Ki­cho­ta, co wi­dząc San­cho, rzekł:



— Cóż to się ma znów zna­czyć, ko­cha­ny pa­nie? Wła­śnie te­raz chcesz pan le­żeć w łóż­ku, kie­dy ma­my naj­pew­niej­szą wia­do­mość o od­cza­ro­wa­niu Dul­cy­nei? Nie umie­raj nam pan znów, wszy­scy o to bła­ga­my, nie ma nic pil­ne­go. Wiel­ka mi rzecz, że ktoś tam zwy­cię­ży, trze­baż za­raz umie­rać z roz­pa­czy? A gdy­by tak wszy­scy mie­li, jak pan ro­bić, to by jed­na po­ło­wa świa­ta za­ję­ta by­ła po­grze­ba­mi dru­giej. Nie je­steś pan ani ka­le­ką, ani ułom­nym, bę­dziesz mógł od­bić się znów w swo­im cza­sie. No, no, wy­łaź no mi pan z łóż­ka! Ma­my zo­stać wła­śnie pa­ste­rza­mi, śpie­wać pio­snecz­ki, gra­jąc na fu­jar­kach, a pan smut­ny jak pu­stel­nik. Rób pan jak ja, wszyst­ko mi tam jed­no, po­go­da, czy sło­ta, znaj­dę po­cie­chę na wszyst­ko, bo aż do śmier­ci wszyst­ko jest ży­ciem. Po­słu­chaj pan ra­dy mo­jej, ko­cha­ny pa­necz­ku, żyj w naj­dłuż­sze la­ta, bo naj­więk­szym głup­stwem na świe­cie umie­rać, nie wie­dząc dla­cze­go i nie po­ka­żesz mi pan ani jed­ne­go czło­wie­ka, co by się cie­szył z te­go, że umarł ze smut­ku. No, no, jesz­cze raz pro­szę, po­rzuć pan łóż­ko i cho­ro­bę, chodź­my na po­la grać na mul­tan­ce, mo­że po dro­dze spo­tka­my Dul­cy­neę od­cza­ro­wa­ną. Wszyst­kie te tro­ski nie­war­te i sze­lą­ga, ale gdy­byś pan miał umie­rać z te­go, żeś zwy­cię­żo­ny, zwal śmia­ło, pa­necz­ku, wi­nę na mnie, że źle osio­dła­łem Ro­sy­nan­ta. A zresz­tą, prze­cież to w wa­szych księ­gach ry­cer­skich są ta­kie zwy­cza­je, że ry­ce­rze się jed­ni na dru­gich oba­la­ją. Wszę­dzie to sa­mo wi­dać!



Do stu dia­błów, cóż to dziw­ne­go, osioł ma czte­ry no­gi a pad­nie, a cóż do­pie­ro czło­wiek!



— San­cho ma słusz­ność — rzekł Ka­ra­sko — nie trze­ba się pod­da­wać roz­pa­czy, jesz­cze nie ma nic stra­co­ne­go!



Mi­mo to wszyst­ko Don Ki­chot cią­gle był cho­ry i za­my­ślo­ny. Po­ka­za­ła się pleu­ra219, a nasz ry­cerz, cier­piąc nie­sły­cha­nie, za­we­zwał bal­wie­rza na po­moc. W owych cza­sach le­czo­no pleu­rę upusz­cza­niem krwi, a maj­ster Mi­ko­łaj, mi­mo do­świad­cze­nia, co po­win­no go by­ło na­uczyć, że pusz­cza­nie krwi wię­cej pleu­rycz­nych na tam­ten świat wy­pra­wia, niż do­pro­wa­dza do zdro­wia, otwo­rzył we­nę220 Don Ki­cho­to­wi i wy­pu­ścił na pierw­szy raz czte­ry peł­ne krwi ta­le­rze. Po tym jed­nym upusz­cze­niu na­stą­pi­ło kil­ka in­nych, da­wał mu przy tym ziół­ka do pi­cia, co wszyst­ko do­mę­czy­ło Don Ki­cho­ta. Wy­peł­nia­jąc jak naj­skru­pu­lat­niej prze­pi­sy bal­wie­rza, po ośmiu upu­stach krwi i kil­ku­dzie­się­ciu bu­tel­kach mik­stu­ry, umarł w ob­ję­ciach pro­bosz­cza, jak na do­bre­go chrze­ści­ja­ni­na przy­sta­ło. Przed śmier­cią za­pew­nił te­sta­men­tem ma­ją­tek ca­ły sio­strze­ni­cy, ze­zwa­la­jąc, aby po­szła za mąż za sy­now­ca pro­bosz­cza, z cze­go ten mło­dzie­niec, na­der za­do­wo­lo­ny, nie my­ślał pro­sić dwo­ru o po­sa­dę, któ­rą chciał był przed­tem otrzy­mać. Pysz­ny był po­grzeb bo­ha­te­ra Man­chy. San­cho, gier­mek je­go zna­ko­mi­ty, po­wró­ciw­szy do daw­ne­go rze­mio­sła, spo­koj­nie do­koń­czył dni swo­ich, ży­jąc z ka­pi­ta­li­ku, któ­ry w rę­ce pro­bosz­cza, ja­ko de­po­zyt, po­wie­rzył.





  
    
      Przypisy:
1. Don Ki­chot z La Man­chy — ty­tuł ory­gi­na­łu: Don Qu­ijo­te de la Man­cha; za­pis i wy­mo­wa na­zwi­ska bo­ha­te­ra po­wie­ści (oraz na­zwa je­go ro­dzin­ne­go mia­sta, nie­kie­dy za­pi­sy­wa­na na­wet ja­ko: Man­sza) zo­sta­ły spo­pu­la­ry­zo­wa­ne w Eu­ro­pie za po­śred­nic­twem fr. tłu­ma­cze­nia, dla­te­go też pier­wot­ne brzmie­nie zo­sta­ło znie­kształ­co­ne. [przypis edytorski]

2. tru­wer (z fr.) — w śre­dnio­wie­czu, w płn. Fran­cji po­eta i kom­po­zy­tor two­rzą­cy po­ezję epic­ką (epi­kę ry­cer­ską) oraz li­ry­kę mi­ło­sną. [przypis edytorski]

3. Ben­ju­mea, Ni­co­lás Díaz de —  je­den z dzie­więt­na­sto­wiecz­nych kry­ty­ków li­te­ra­tu­ry, któ­re­go neo­ro­man­tycz­na in­ter­pre­ta­cja dzie­ła Ce­rvan­te­sa oraz ba­da­nia je­go bio­gra­fii wy­war­ły zna­czą­cy wpływ na re­cep­cję Don Ki­cho­ta. [przypis edytorski]

4. przed­sta­wiać żyw­szy in­te­res — bu­dzić żyw­sze za­in­te­re­so­wa­nie. [przypis edytorski]

5. w ostat­nich cza­sach — sfor­mu­ło­wa­nie to od­no­si się do cza­su po­wsta­nia ni­niej­szej przed­mo­wy; do­kład­nie cho­dzi o rok 1872. [przypis edytorski]

6. el ilu­stra­dor del ge­ne­ro hu­ma­no — ilu­stra­tor ro­dza­ju ludz­kie­go. [przypis edytorski]

7. in­te­res — tu: przed­miot za­in­te­re­so­wa­nia. [przypis edytorski]

8. za­mal­ga­mo­wać — złą­czyć. [przypis edytorski]

9. naj­więk­szy in­te­res dzie­ła — tu: naj­bar­dziej in­te­re­su­ją­cy aspekt dzie­ła. [przypis edytorski]

10. in­te­res — dziś: za­in­te­re­so­wa­nie. [przypis edytorski]

11. hi­dal­go (hiszp.) — szlach­cic. [przypis redakcyjny]

12. hi­dal­go — szlach­cic. [przypis edytorski]

13. spi­sa — pi­ka, lan­ca, dzi­da. [przypis edytorski]

14. świt­ka — suk­ma­na; wierzch­nia odzież wie­śnia­ków lub drob­nej szlach­ty. [przypis edytorski]

15. sta­ru­nek (daw.) — sta­ra­nie, dba­łość. [przypis edytorski]

16. Fe­li­cia­no de Si­lva (1491–1554)— po­pu­lar­ny pi­sarz hiszp.; au­tor „se­qu­eli” po­wie­ści ry­cer­skich, m. in. Ama­di­sa z Gre­cji. [przypis edytorski]

17. szram — dziś popr. szra­ma. [przypis edytorski]

18. kie­re­szu­nek — po­kie­re­szo­wa­nie, uszko­dze­nie, zra­nie­nie. [przypis edytorski]

19. upo­rnie — dziś popr. upo­rczy­wie. [przypis edytorski]

20. nie­wy­wczas — brak wy­po­czyn­ku. [przypis edytorski]

21. na pięk­ne — dziś: na do­bre; cał­ko­wi­cie. [przypis edytorski]

22. Cyd Ruy Dias — Ro­dri­go (Ruy) Diaz de Vi­var (ok. 1043–1099), zw. Cy­dem (z arab. El Cid: Pan), ry­cerz ro­dem z Ka­sty­lii, hiszp. bo­ha­ter na­ro­do­wy, brał udział w wal­kach chrze­ści­jan o wy­par­cie Mau­rów z Pół­wy­spu Ibe­ryj­skie­go (czy­li tzw. re­kon­kwi­ście). Do li­te­ra­tu­ry i tra­dy­cji kul­tu­ry eu­ro­pej­skiej wszedł ja­ko uoso­bie­nie cnót ry­cer­skich, sta­jąc się bo­ha­te­rem ano­ni­mo­wych bal­lad, śre­dnio­wiecz­ne­go epo­su ry­cer­skie­go Pieśń o Cy­dzie i dra­ma­tu Pier­re’a Cor­ne­il­le’a Cyd, bę­dą­ce­go naj­słyn­niej­szym z wy­mie­nio­nych dzieł. [przypis edytorski]

23. nad­dziad (daw.) — pra­dziad, przo­dek. [przypis edytorski]

24. szy­szak — ro­dzaj heł­mu ry­cer­skie­go. [przypis edytorski]

25. qui tan­tum ossa et pel­lis fu­it (łac.) — któ­ra by­ła sa­mą skó­rą i ko­ść­mi. [przypis edytorski]

26. Ba­bie­ka — a. Ba­wie­ka, koń Cy­da. [przypis edytorski]

27. Ro­sy­nant (z hiszp. Ro­ci­nan­te ro­cin: szka­pa)— wy­chu­dły, ko­ści­sty koń; koń­ców­ka (hiszp. -an­te) jest koń­ców­ką imie­sło­wo­wą słu­żą­cą do two­rze­nia przy­dom­ków, zwy­kle o cha­rak­te­rze no­bi­li­tu­ją­cym, dys­tyn­go­wa­nym. [przypis edytorski]

28. ja­koś dłu­go ani oko — ja­koś dłu­go nie by­ło wi­dać. [przypis edytorski]

29. nie wia­da — nie wia­do­mo. [przypis edytorski]

30. am­fi­trion — go­spo­darz wy­da­ją­cy ucztę, czło­wiek go­ścin­ny; od imie­nia kró­la Ty­ryn­su i Teb w mit. gr. [przypis edytorski]

31. ki­rys — zbro­ja pły­to­wa osła­nia­ją­ca kor­pus. [przypis edytorski]

32. pan­cerz — ele­men­ty ela­stycz­ne zbroi ry­cer­skiej. [przypis edytorski]

33. skop — ka­stro­wa­ny ba­ran a. ko­zioł. [przypis edytorski]

34. od­gróż­ki — dziś: po­gróż­ki. [przypis edytorski]

35. au­ste­ria — karcz­ma. [przypis edytorski]

36. za­grod­nik — ubo­gi go­spo­darz wiej­ski, wła­ści­ciel jed­nej za­gro­dy. [przypis edytorski]

37. tyl­ki — ty­ciut­ki, ma­lut­ki. [przypis edytorski]

38. nie ba­wiąc — tu: nie zwle­ka­jąc. [przypis edytorski]

39. wi­dząc się sam — wi­dząc, że jest sam. [przypis edytorski]

40. dziur­giem — dziś popr.: ciur­kiem. [przypis edytorski]

41. fo­liant — a. fo­liał wiel­ka, naj­czę­ściej sta­ra księ­ga, wiel­ko­ści po­ło­wy ar­ku­sza (wg dziś sto­so­wa­nych norm jest to for­mat A1, a więc ar­kusz o roz­mia­rach 594 na 841 mm). [przypis edytorski]

42. ka­cer­ski — he­re­tyc­ki; ka­ra ka­cer­ska tj. ka­ra prze­zna­czo­na dla he­re­ty­ków, tu: spa­le­nie na sto­sie. [przypis edytorski]

43. Ariost — właśc. Lu­do­vi­co Gio­van­ni Ario­sto (1474–1533) po­eta, sa­ty­ryk i ko­me­dio­pi­sarz wł., au­tor epo­su ry­cer­skie­go Or­land sza­lo­ny, dzie­ła, któ­re przez wie­le­set lat wy­wie­ra­ło sze­ro­ki wpływ na li­te­ra­tu­rę eu­ro­pej­ską. [przypis edytorski]

44. Jor­ge de Mon­te­may­or (ok. 1520–1561) — po­wie­ścio­pi­sarz i po­eta por­tu­gal­ski (je­go ory­gi­nal­ne na­zwi­sko brzmia­ło Jor­ge de Mon­te­mor), pi­szą­cy nie­mal wy­łącz­nie po hisz­pań­sku, zna­ny przede wszyst­kim ja­ko au­tor ro­man­su pa­ster­skie­go Dia­na (1559). [przypis edytorski]

45. na pięk­ne — dziś: na do­bre; cał­ko­wi­cie, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

46. wiel­ki los zro­bić mo­że — sens: mo­że uśmiech­nąć się do nie­go for­tu­na, rów­nież w sen­sie fi­nan­so­wym. [przypis edytorski]

47. Jach­na — w dal­szej czę­ści opo­wie­ści żo­na San­cho Pan­sy no­si imię Te­re­sa. [przypis edytorski]

48. dra­sło — dziś popr. dra­snę­ło. [przypis edytorski]

49. Biz­ka­ia — a. Viz­caya, ba­skij­ska pro­win­cja ze sto­li­cą w Bil­bao, obec­nie część au­to­no­micz­ne­go Kra­ju Ba­sków na te­re­nie Hisz­pa­nii. [przypis edytorski]

50. Bi­skaj­czyk — dziś: Bask. [przypis edytorski]

51. Bi­skaj­czyk — dziś: Bask. [przypis edytorski]

52. św. Her­man­da­da — tu: po­li­cja; na­zwa Świę­ta Her­man­da­da od­no­si się wła­ści­wie do związ­ku miast hiszp., za­ło­żo­ne­go przez Fer­dy­nan­da II i Iza­be­lę Ka­sty­lij­ską; zwią­zek utrzy­my­wał si­ły po­rząd­ko­we, po­li­cję strze­gą­cą po­rząd­ku na pod­le­głym mu te­re­nie. [przypis edytorski]

53. szar­pie (daw.) — ma­te­riał opa­trun­ko­wy zro­bio­ny z płót­na dar­te­go (szar­pa­ne­go) na pa­sy. [przypis edytorski]

54. kor­diał (daw.) — lek wzmac­nia­ją­cy (szcze­gól­nie ser­ce; łac. cor cor­dis: ser­ce, cor­dia­lis: ser­decz­ny); szla­chet­ny tru­nek. [przypis edytorski]

55. ja­go­dy (daw.) — po­licz­ki. [przypis edytorski]

56. wał (daw.) — fa­la. [przypis edytorski]

57. zro­zu­mią — dziś popr.: zro­zu­mie­ją. [przypis edytorski]

58. dow­cip (daw.) — in­te­li­gen­cja, ro­zum. [przypis edytorski]

59. gach (daw., gw.) — ko­cha­nek. [przypis edytorski]

60. ko­let (z fr. col­let: koł­nierz) —  ro­dzaj skó­rza­ne­go woj­sko­we­go ubio­ru z koł­nie­rzem, wkła­da­ne­go pod zbro­ję. [przypis edytorski]

61. za­dzier­ny — dziś ra­czej: za­dzior­ny. [przypis edytorski]

62. im­nę się — for­ma utwo­rzo­na od imać się: chwy­tać za coś. [przypis edytorski]

63. tu­zo­wać (daw.) — bić. [przypis edytorski]

64. zży­mać się — gnie­wać się, obu­rzać, nie­cier­pli­wić. [przypis edytorski]

65. bru­tal­stwo — dziś: bru­tal­ność. [przypis edytorski]

66. in­gre­dien­cja — skład­nik. [przypis edytorski]

67. po­pso­wać (daw.) — po­psuć. [przypis edytorski]

68. fa­ce­cja (z łac. fa­ce­tia) — żart, dow­cip. [przypis edytorski]

69. skru­pu­lat — a. skru­pu­lat: oso­ba dro­bia­zgo­wa, do­kład­na, pe­dan­tycz­na. [przypis edytorski]

70. au­ste­ria — karcz­ma. [przypis edytorski]

71. ta­ła­taj­stwo — ho­ło­ta, mo­tłoch. [przypis edytorski]

72. mia­sto — tu: za­miast to. [przypis edytorski]

73. Bi­skaj­czyk — dziś: Bask. [przypis edytorski]

74. Etiop­czy­ko­wie — dziś popr.: Etiop­czy­cy. [przypis edytorski]

75. spo­koj­ność — dziś: spo­kój. [przypis edytorski]

76. na ro­ścież — dziś ra­czej: na oścież; na ca­łą sze­ro­kość. [przypis edytorski]

77. być bez zmy­słów — być nie­przy­tom­nym. [przypis edytorski]

78. pół­trze­cia (daw.) — dwa i pół. [przypis edytorski]

79. pa­trzy na to — wy­glą­da na to. [przypis edytorski]

80. na pięk­ne — na do­bre; zu­peł­nie. [przypis edytorski]

81. przy­stoj­nie — jak przy­stoi; przy­zwo­icie. [przypis edytorski]

82. znaj­do­wać się — tu: za­cho­wy­wać się. [przypis edytorski]

83. za pierw­szą spo­sob­no­ścią — przy pierw­szej spo­sob­no­ści. [przypis edytorski]

84. rej­te­ra­da — uciecz­ka [przypis edytorski]

85. dow­cip (daw.) — in­te­li­gen­cja, ro­zum, spryt. [przypis edytorski]

86. nie bursz­ty­nem czuć cie­bie — sprosz­ko­wa­ny bursz­tyn do­da­wa­ny jest do ka­dzi­deł ko­ściel­nych. [przypis edytorski]

87. Wul­kan — w mit. rzym. od­po­wied­nik He­faj­sto­sa z mit. gr., bo­ga ognia, ko­wa­li i złot­ni­ków; kuź­nia He­faj­sto­sa mia­ła się znaj­do­wać we wnę­trzu wul­ka­nu Et­na. [przypis edytorski]

88. bo­żek woj­ny — w mit. gr. Ares, któ­re­go od­po­wied­ni­kiem w mit. rzym. jest Mars. [przypis edytorski]

89. fo­lu­szo­wy — przym. od sło­wa: fo­lusz, ozna­cza­ją­ce­go ma­szy­nę do ob­rób­ki suk­na przez po­wierzch­nio­we spil­śnia­nie i za­gęsz­cza­nie struk­tu­ry tka­nin prze­zna­czo­nych na płasz­cze itp.; fo­lusz to tak­że bu­dy­nek, w któ­rym mie­ści się ta­ka ma­szy­na. [przypis edytorski]

90. uwia­do­mić — dziś: po­wia­do­mić. [przypis edytorski]

91. fry­mar­czyć — han­dlo­wać. [przypis edytorski]

92. Sier­ra Mo­re­na — w tłu­ma­cze­niu Wa­len­te­go Za­krzew­skie­go: Czar­na gó­ra; w tłu­ma­cze­niu Jó­ze­fa Wit­tli­na Sier­ra: Mo­re­na, jak w ory­gi­na­le. [przypis edytorski]

93. al­bum — daw. r.n., dziś r.m. [przypis edytorski]

94. Któ­ra — cho­dzi o mi­łość. [przypis edytorski]

95. se­kun­do­wać (z łac. se­cun­da­re) — wspie­rać, po­ma­gać; wtó­ro­wać.  [przypis edytorski]

96. ochę­doż­ny — tu: schlud­ny. [przypis edytorski]

97. za­do­wol­nić (daw.) — dziś: za­do­wo­lić. [przypis edytorski]

98. cy­ru­lik — a. bal­wierz, oso­ba peł­nią­ca nie­gdyś funk­cje fry­zje­ra, ko­sme­tycz­ki i pie­lę­gnia­rza za­ra­zem: cy­ru­lik go­lił za­rost i strzygł wło­sy, zaj­mo­wał się ką­pie­lą, czysz­cze­niem uszu, rwa­niem zę­bów, prost­szy­mi ope­ra­cja­mi i le­cze­niem po­spo­li­tych do­le­gli­wo­ści (m. in. przez pusz­cza­nie krwi). [przypis edytorski]

99. zna­lazł po­mysł (...) do­sko­na­łym (daw.) — uznał po­mysł za do­sko­na­ły. [przypis edytorski]

100. ści­śnio­ny (daw.) — dziś: ści­śnię­ty. [przypis edytorski]

101. spu­ścić się w czymś na ko­goś — za­ufać ko­muś w ja­kiejś spra­wie, po­wie­rzyć ko­muś ja­kąś spra­wę. [przypis edytorski]

102. re­we­ren­da (daw.) — su­tan­na. [przypis edytorski]

103. Mars — w mit. rzym. bóg woj­ny. [przypis edytorski]

104. dzie­ża — na­czy­nie do za­czy­nia­nia cia­sta na chleb. [przypis edytorski]

105. pa­trzeć przez szpa­ry — dziś: pa­trzeć przez pal­ce. [przypis edytorski]

106. dziur­giem — dziś: ciur­kiem. [przypis edytorski]

107. nie­go­dziasz — dziś: nie­go­dzi­wiec. [przypis edytorski]

108. jąć się cze­goś — się­gnąć po coś. [przypis edytorski]

109. ro­bić los — dziś: ro­bić ka­rie­rę. [przypis edytorski]

110. ję­zy­kiem, któ­rym w ca­łej Ber­be­rii, a na­wet w Kon­stan­ty­no­po­lu mó­wią Tur­cy i chrze­ści­ja­nie, a któ­ry nie jest ani tu­rec­kim, ani hisz­pań­skim — Jest to ję­zyk po­spo­li­cie w Tur­cji na­zy­wa­ny ję­zy­kiem Fran­ków — lan­gue fra­nque. [przypis redakcyjny]

111. (...) u nas okna za­wsze by­ły za­mknię­te — Na­le­ży tu wspo­mnieć, że w Hisz­pa­nii w owym cza­sie nie zna­no jesz­cze szyb. [przypis redakcyjny]

112. bo­gi­ni o trzech ob­li­czach — dzie­wi­cza bo­gi­ni: Dia­na, utoż­sa­mia­na z He­ka­te (łac. Ter­ge­mi­na­mque He­ca­ten, tria vir­gi­nis ora Dia­nae). [przypis redakcyjny]

113. po­rzą­dek — tu: rząd; cał­ko­wi­ty osprzęt obej­mu­ją­cy, sio­dło, cza­prak, po­pręg, strze­mio­na i in. ele­men­ty umoż­li­wia­ją­ce jaz­dę wierz­chem. [przypis edytorski]

114. za­chrzęsz­cza­ły — dziś popr. za­chrzę­ści­ły. [przypis edytorski]

115. lu­bo — choć. [przypis edytorski]

116. Uka­ra­na nie­wdzięcz­ność, Nu­man­cja — au­to­rem pierw­szej z przy­to­czo­nych sztuk jest słyn­ny Lo­pez de Ve­ga, dru­giej sam Ce­rvan­tes, na­stęp­nych mniej zna­ni au­to­rzy. [przypis redakcyjny]

117. kle­ta — kla­ta; klat­ka. [przypis edytorski]

118. pa­ro­wie — fr. pa­ires, z łac. pa­res: rów­ni. [przypis redakcyjny]

119. Ju­ana — w dal­szej czę­ści utwo­ru żo­na San­cho Pan­sy no­si imię Te­re­sa. [przypis edytorski]

120. bal­wierz — a. cy­ru­lik, daw. oso­ba peł­nią­ca funk­cje fry­zje­ra, ko­sme­tycz­ki i pie­lę­gnia­rza za­ra­zem, zaj­mu­ją­ca się go­le­niem za­ro­stu, strzy­że­niem wło­sów, przy­go­to­wy­wa­niem ką­pie­li itp., a tak­że wy­ko­nu­ją­ca po­spo­li­te za­bie­gi, ta­kie jak wy­ry­wa­nie zę­bów czy upusz­cza­nie krwi. [przypis edytorski]

121. szlaf­my­ca (z niem.) — na­kry­cie gło­wy za­kła­da­ne na noc, do snu. [przypis edytorski]

122. ki­rys — zbro­ja osła­nia­ją­ca tors (gór­ną część cia­ła). [przypis edytorski]

123. nie­wy­wczas — nie­wy­go­da, brak wy­po­czyn­ku. [przypis edytorski]

124. cet­no — dziś: sed­no. [przypis edytorski]

125. za­le­cać się czymś (daw.) — mieć ja­kąś za­le­tę. [przypis edytorski]

126. nie­go­dzi­jasz — dziś: nie­go­dzi­wiec. [przypis edytorski]

127. de­spekt (daw.) — uj­ma, ob­ra­za, uchy­bie­nie, afront. [przypis edytorski]

128. szwar­co­wać (z niem.) — czer­nić. [przypis edytorski]

129. Bi­skaj­czyk — dziś: Bask. [przypis edytorski]

130. wiek ma­tu­za­lo­wy — a. wiek ma­tu­za­le­mo­wy: bar­dzo sę­dzi­wy; na­zwa po­cho­dzi od imie­nia naj­star­szej ze wspo­mnia­nych w Bi­blii po­sta­ci, Ma­tu­za­le­ma, dzia­da No­ego, któ­ry miał żyć bli­sko ty­siąc lat (969 a. 939, je­śli uwzględ­nić, że ka­len­darz ży­dow­ski jest ka­len­da­rzem księ­ży­co­wym). [przypis edytorski]

131. na­ga­niać — tu: ga­nić. [przypis edytorski]

132. szpas — żart, psi­kus. [przypis edytorski]

133. on mi coś (...) pa­trzy — dziś: on mi coś wy­glą­da. [przypis edytorski]

134. na ście­żaj — na oścież. [przypis edytorski]

135. jub­ka (daw.) — ubiór wierzch­ni ko­bie­cy, ro­dzaj ka­fta­ni­ka z pół­dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi, na ple­cach u gó­ry marsz­czo­ne­go, a na do­le roz­klo­szo­wa­ne­go. [przypis edytorski]

136. al­te­ra­cja (daw.) — wzbu­rze­nie. [przypis edytorski]

137. dy­so­lu­cja — roz­prę­że­nie, roz­przę­że­nie, roz­kład. [przypis edytorski]

138. re­zo­lu­cja — de­cy­zja. [przypis edytorski]

139. kon­tra­wen­cja (łac.) — prze­kro­cze­nie ja­kie­goś pra­wa, usta­wy, umo­wy; ter­min naj­czę­ściej uży­wa­ny w od­nie­sie­niu do ła­ma­nia praw cel­nych i po­dat­ko­wych. [przypis edytorski]

140. kon­tra­dyk­cja (z łac. con­tra­dic­tio) — sprze­ciw. [przypis edytorski]

141. kon­ci­lium (łac. con­si­lium) — właśc. kon­sy­lium daw.: na­ra­da w waż­nej spra­wie. [przypis edytorski]

142. kon­wo­ko­wać — zwo­ły­wać po­sie­dze­nie (zwł. sej­mu). [przypis edytorski]

143. ko­dy­cyl — póź­niej­szy do­da­tek do te­sta­men­tu za­wie­ra­ją­cy roz­po­rzą­dze­nie ma­jąt­kiem na wy­pa­dek śmier­ci, bez usta­no­wie­nia spad­ko­bier­cy.  [przypis edytorski]

144. re­wo­ko­wać (daw.) — unie­waż­nić coś i ogło­sić ja­ko fał­szy­we lub nie­by­łe. [przypis edytorski]

145. spę­dzić — tu: zrzu­cić. [przypis edytorski]

146. tu­szyć (daw.) — spo­dzie­wać się. [przypis edytorski]

147. spu­ścić się na ko­goś — po­le­gać na kimś. [przypis edytorski]

148. fik­sat (daw.) — wa­riat. [przypis edytorski]

149. fra­su­nek (daw.) — zmar­twie­nie. [przypis edytorski]

150. zo­czyć (daw.) — zo­ba­czyć. [przypis edytorski]

151. nie­po­śled­nio — nie naj­go­rzej. [przypis edytorski]

152. frant — dow­cip­niś; czło­wiek prze­bie­gły, cwa­ny. [przypis edytorski]

153. cy­bu­lus — głu­piec, bła­zen. [przypis edytorski]

154. Fe­bus — z gr. „Ja­śnie­ją­cy”, przy­do­mek Apol­li­na, bo­ga po­ezji i sztu­ki. [przypis edytorski]

155. prze­sa­dzać — tu: prze­wyż­szać. [przypis edytorski]

156. Zo­co­do­ver — plac w To­le­do, na któ­rym nie­gdyś od­by­wał się targ by­dła.  [przypis edytorski]

157. ka­płon — ka­stro­wa­ny, spe­cjal­nie tu­czo­ny dla de­li­kat­ne­go mię­sa mło­dy ko­gut; ho­do­wa­ną w po­dob­ny spo­sób, wy­ste­ry­li­zo­wa­ną mło­dą ku­rę na­zy­wa­no pu­lar­dą. [przypis edytorski]

158. za­nie­mieć — dziś popr.: onie­mieć. [przypis edytorski]

159. li­gać (gw.) — ko­pać. [przypis edytorski]

160. bru­tal­stwo — dziś bru­tal­ność. [przypis edytorski]

161. mieć sta­ra­nie o kimś — dziś: mieć sta­ra­nie (trosz­czyć się) o ko­goś. [przypis edytorski]

162. pe­ro­ra — uro­czy­sta prze­mo­wa. [przypis edytorski]

163. nie­po­ma­łu — nie­ma­ło. [przypis edytorski]

164. dow­cip (daw.) — in­te­li­gen­cja, spryt. [przypis edytorski]

165. grac­ko — dziel­nie. [przypis edytorski]

166. imać się — brać się za coś; tu: cze­piać się. [przypis edytorski]

167. etc. (łac.) — skrót od et ca­ete­ra: i tak da­lej. [przypis edytorski]

168. pla­gi — ra­zy, ude­rze­nia. [przypis edytorski]

169. sztucz­ny (daw.) — wy­myśl­ny, wy­ko­na­ny zgod­nie z re­gu­ła­mi ja­kiejś sztu­ki. [przypis edytorski]

170. Do­lo­ry­da — imię utwo­rzo­ne od hiszp. do­lor: ból, smu­tek. [przypis edytorski]

171. Lo­bu­na — imię utwo­rzo­ne od hiszp. lo­bo: wilk. [przypis edytorski]

172. pre­wot — na­czel­nik, prze­ło­żo­ny; urzęd­nik o upraw­nie­niach po­li­cyj­no-są­do­wych, zaj­mu­ją­cy się spra­wa­mi prze­zna­czo­ny­mi do nie­zwłocz­ne­go osą­dze­nia, prze­wod­ni­czą­cy try­bu­na­ło­wi i dys­po­nu­ją­cy od­po­wied­nią gwar­dią. [przypis edytorski]

173. ne­kro­man­cja — prak­ty­ki ma­gicz­ne do­ty­czą­ce zmar­łych.

 [przypis edytorski]

174. płeć (daw.) — ce­ra. [przypis edytorski]

175. Piotr z Pro­wan­sji wy­kradł pięk­ną Ma­ge­lo­nę — na­wią­za­nie do fr. ro­man­su ry­cer­skie­go z XV w. o przy­go­dach Pio­tra z Pro­wan­sji i księż­nicz­ki ne­apo­li­tań­skiej Ma­ge­lo­ny (a. Ma­gie­lo­ny, jak w pierw­szym pol. prze­kła­dzie ano­ni­mo­wy, po­cho­dzą­cym z ok. 1570 r. Hi­sto­ria o Ma­gie­lo­nie, kró­lew­nie ne­apo­li­tań­skiej; imię księż­nicz­ki od­po­wia­da na­zwie mia­sta Ma­gu­elon­ne, znaj­du­ją­ce­go się nie­opo­dal Mont­pel­lier). [przypis edytorski]

176. Po­la Eli­zej­skie (mit. gr.) — a. Eli­zjum miej­sce wiecz­ne­go szczę­ścia i wiecz­nej wio­sny, sta­no­wią­ce część Ha­de­su; zmar­li tra­fia­li tam w na­gro­dę za do­bre ży­cie. [przypis edytorski]

177. Ho­mer — au­tor fun­da­men­tal­nych dla kul­tu­ry eu­ro­pej­skiej epo­sów grec­kich: Ilia­da i Ody­se­ja; żył w VIII w. n. e. [przypis edytorski]

178. Tas­so, To­rqu­ato (1544–1595) — po­eta wło­ski do­by re­ne­san­su, zy­skał sła­wę ja­ko au­tor po­ema­tu epic­kie­go z dzie­jów pierw­szej kru­cja­ty Je­ro­zo­li­ma wy­zwo­lo­na. [przypis edytorski]

179. Ariost — właśc. Ario­sto, Lu­do­vi­co (1474–1533) ce­nio­ny po­eta wło­ski, au­tor po­ema­tu Or­land sza­lo­ny. [przypis edytorski]

180. Ver­gi­li — właśc. Pu­blius Ver­gi­lius Ma­ro (70–19 p.n.e.) po­eta rzym­ski, au­tor Ene­idy. [przypis edytorski]

181. bez­cel­nych — dziś popr.: bez­ce­lo­wych. [przypis edytorski]

182. Bi­skaj­czyk — dziś popr.: Bask; Ba­sko­wie za­miesz­ku­ją kraj nad Za­to­ką Bi­skaj­ską, obec­nie po­dzie­lo­ny mię­dzy Hisz­pa­nię i Fran­cję. [przypis edytorski]

183. ża­ło­sny — tu: prze­peł­nio­ny ża­lem, roz­ża­lo­ny. [przypis edytorski]

184. kon­te­nans daw. — pew­ność sie­bie, od­wa­ga. [przypis edytorski]

185. za­le­żeć (daw.) — tu: po­le­gać. [przypis edytorski]

186. wy­la­ny — dziś ra­czej: wy­lew­ny; otwar­ty na dzia­ła­nie cze­goś. [przypis edytorski]

187. ami­cus Pla­to sed (...) ve­ri­tas — przy­ja­cie­lem mym Pla­ton, lecz więk­szą przy­ja­ciół­ką praw­da; mak­sy­ma za­czerp­nię­ta z Ary­sto­te­le­sa. [przypis edytorski]

188. utra­cać — dziś popr.: tra­cić. [przypis edytorski]

189. geld (niem. das Geld) — pie­nią­dze. [przypis edytorski]

190. in­te­re­sa — dziś popr. B. lm.: in­te­re­sy. [przypis edytorski]

191. man­tel­zak (z niem. Man­tel­sack: wo­rek na płaszcz) — wo­rek mo­co­wa­ny przy sio­dle, słu­żą­cy do prze­wo­że­nia to­wa­rów. [przypis edytorski]

192. ka­ta­plazm (daw.) — okład lecz­ni­czy. [przypis edytorski]

193. pan­na — tu: da­ma dwo­ru. [przypis edytorski]

194. awan­tur­nik (daw.) — po­szu­ki­wacz przy­gód. [przypis edytorski]

195. roz­cza­ro­wa­nie — właśc. od­cza­ro­wa­nie. [przypis edytorski]

196. pu­lar­da — mło­da ku­ra, wy­ste­ry­li­zo­wa­na i spe­cjal­nie tu­czo­na dla uzy­ska­nia szcze­gól­nie de­li­kat­ne­go mię­sa. [przypis edytorski]

197. mia­sto daw. — za­miast. [przypis edytorski]

198. kon­ter­fekt (daw.) — por­tret. [przypis edytorski]

199. bla­manż — da­nie de­se­ro­we, ro­dzaj ga­la­ret­ki ze sło­dzo­ne­go mle­ka za­gęsz­czo­ne­go że­la­ty­ną i przy­pra­wio­ne­go mig­da­ła­mi. [przypis edytorski]

200. ochę­dó­stwo (daw.) — tu: schlud­ność; por. ochę­doż­ny: po­rząd­ny, czy­sty, schlud­ny; sta­rop. sło­wo ochę­dó­stwo ozna­cza­ło jed­nak zwy­kle: strój (ubiór i ozdo­by). [przypis edytorski]

201. na po­zór — tu: z wy­glą­du. [przypis edytorski]

202. nie­so­wi­ty — nie­bo­ga­ty, bied­ny; por. so­wi­ty: ob­fi­ty, szczo­dry, bo­ga­ty. [przypis edytorski]

203. kasz­ta — ele­ment urzą­dze­nia dru­kar­ni: szu­fla­da po­dzie­lo­na na prze­gród­ki za­wie­ra­ją­ce czcion­ki dru­kar­skie oraz ma­te­riał ju­stun­ko­wy, czy­li ma­te­riał słu­żą­cy do wy­peł­nia­nia od­stę­pów mię­dzy wy­ra­za­mi i wier­sza­mi. [przypis edytorski]

204. oso­ba w zna­cze­niu — dziś: oso­ba ma­ją­ca zna­cze­nie, oso­ba o du­żym zna­cze­niu. [przypis edytorski]

205. ru­del (daw.) — ster. [przypis edytorski]

206. kań­czug — skó­rza­ny bicz z krót­ką rę­ko­je­ścią; na­haj­ka. [przypis edytorski]

207. osa­da — tu: za­ło­ga wio­śla­rzy. [przypis edytorski]

208. osa­da — za­ło­ga wio­ślar­ska ło­dzi. [przypis edytorski]

209. wie­dząc miej­sce — dziś; zna­jąc miej­sce. [przypis edytorski]

210. przy­tom­ny — tu: obec­ny. [przypis edytorski]

211. fu­imus Tro­es, fu­it Tro­ia (łac.) — by­li­śmy Tro­ja­na­mi, by­ła Tro­ja; w sen­sie: to wszyst­ko już mi­nę­ło. [przypis edytorski]

212. Dia­na (mit. rzym.)— tu przy­wo­ła­na ja­ko bo­gi­ni księ­ży­ca. [przypis edytorski]

213. prze­ciw­noż­ni — lu­dzie miesz­ka­ją­cy na prze­ciw­nej pół­ku­li ziem­skiej. [przypis edytorski]

214. kar­tuz — czło­nek za­ko­nu  o su­ro­wej re­gu­le, bę­dą­ce­go zrze­sze­niem pu­stel­ni­ków od­da­ją­cych się w sa­mot­no­ści mo­dli­twie, kon­tem­pla­cji i ogra­ni­cza­niu swych po­trzeb, jed­nak ra­czej nie sa­mo­umar­twie­niu przez bi­czo­wa­nie. Na­zwa po­cho­dzi od miej­sco­wo­ści Char­teu­se (łac. Car­thu­sia) k. Gre­no­ble we Fran­cji, gdzie w XI w. po­wstał pierw­szy klasz­tor za­ko­nu, za­ło­żo­ny przez św. Bru­no­na.  [przypis edytorski]

215. po­wo­ły­wa — dziś popr.: po­wo­łu­je. [przypis edytorski]

216. Ra­da­mant (mit. gr.) — Ra­da­man­tys, je­den z trzech sę­dziów w Ha­de­sie, obok Mi­no­sa i Aja­ko­sa.  [przypis edytorski]

217. ma­że — tu: zma­zu­je. [przypis edytorski]

218. wpo­dle (daw.) — obok. [przypis edytorski]

219. pleu­ra — opłuc­na; tu za­pew­ne sy­no­nim za­pa­le­nia płuc. [przypis edytorski]

220. we­na (z łac.) — ży­ła. [przypis edytorski]
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